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OJCIEC STANISŁAWA AUGUSTA 


przez 


KLEMENSA KANTECKIEGO. 


Nie ma zaprawdę dla autorów monografii milszego i wdzięcz- 
niejszego zadania nad opowiadanie o kolejach życia, o czynach 
i zasługach człowieka zespalającego z wielkiemi zdolnościami du- 
szę prawą i szlachetną; z wysokim talentem wojownika czy męża 
stanu, serce czyste, wylane dla dobra kraju, gotowe do wszel- 
kich ofiar na rzecz ogółu—słowem człowieka, posiadającego całą 
jego sympatyą, będącego dlań z dawien dawna przedmiotem po- 
dziwu i uwielbienia. 

Jakże natomiast odmienne jest położenie historyka, nie 
związanego żadnym serdecznym węłzem z treścią opowiadanych 
zdarzeń i z osobą aktora; zostającego zimnym i obojętnym na 
jego złe czy dobre losy, bo człowiek ten, lubo niepowszedniej 
miary, niczem nie zdołał go ująć i wzruszyć, bo nie posiadał 
owego świętego ognia, udzielającego się magnetycznie zarówno 
współczesnym, jak późnćj potomności, bo nie służył dobrćj spra- 
wie z gorącą wiarą i silném przedsięwzięciem, aby dla nićj mie- 
nie i życie położyć, bo służył tylko interesom partyi lub własnej 
ambicyi i własnym korzyściom. 

Powie kto może, iż zamiast poświęcać niewdzięczny trud czasom 
rozprzężenia i upadku, studyom nad osobami bez wyższćj moralnej 
wartości, lepićj je pomijać jak dżumą nawiedzone miejsca; że le- 
piej odwracać od nich oczy ze wstrętem, a obierać sobie śŚwiet- 
niejsze czasy, sympatyczniejszych ludzi, do których lgnie serce, 
a zapala się wyobraźnia. Niestety tak dotąd myślała powszech- 
ność nasza, tak myśleli za jéj przykładem i historycy, czego owo- 
cem fakt nader smutny, że na cały 66 letni okres rządów 
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obu Sasów, w którym szukać należy klucza do wyjaśnienia zda- 
rzeń następnego 32-letniego okresu, zamykającego dzieje nieza- 
leżnego bytu Rzeczypospolitćj, że mówię na tak wielki przeciąg 
czasu mamy zaledwie jednę nowoczesną polską monografią pióra 
K. Jarochowskiego, obejmującą do tćj pory tylko lat siedem (1). 

Jarochowski też widząc, jak szkodliwe dla nauki i dla 
narodu jest owo systematyczne pomijanie tćj niechlubnćj wpraw- 
dzie epoki historyi naszej, pomijanie idące ręka w rękę z wy- 
suwaniem na pierwszy plan świetniejszych ustępów wieków 
dawniejszych; widząc, jak historyk nie powinien się uprzedzać do 
żadnego okresu, a z najsmutniejszćej doby klęsk zewnętrznych 
i wewnętrznego rozstroju czerpać naukę dla współczesności, pod- | 
jął się skreślenia obrazu pierwszych lat tyle niepomyślnego dla 
Polski panowania Fryderyka Augusta II, lubo nie tajne mu były 
wszystkie niedogodności i trudności zadania. - 

W istocie czasom tym brak zupełnie tak człowieka, jak idei 
i hasła, „około którychby się serce i ramię narodowe skupić i sze- 
regować mogło.“ 

Próżnobyś w nich szukał „polskiego męża i myśli pólskiej,* 
daremniebyś się wysilał jakimkolwiek sposobem  „rozświecić cie- 
mny dedal ówczesnego zamętu.“ W środku Polski stoją na prze- 
ciw siebie, tocząc bój zażarty, barbarzyński, z jednej strony okru- 
tny król Don-Juan, uważający Polskę za „przedmiot dynastycz- 
nćj spekulacyi i terrytoryalno-politycznego frymarku;' z drugiej, 
wprawdzie rycerski, lecz awanturniczy i wiecznie nowych podbo- 
jów łaknący wojownik, oddający nielitościwie na pastwę rozhuka- 
nego żołnierstwa kraj, którego się głosił sprzymierzeńcem i opie- 
kunem. A sam naród, jakby dla dopełnienia miary nieszczęść 
i upadku, w dziwnćm zaślepieniu dzieli się pomiędzy tych dwóch 
śmiertelnych wrogów, i zamiast myśleć o wydobyciu ojczyzny 
z toni, z dziwną zaciekłością toczy z siebie krew serdeczną. Z licz- 
nego zastępu szlachty i magnatów, nie widzisz ani jednćj piersi 
„Skrojonéj nie podług miary krawca, lecz Fidyasza,'* ani jednćj, 
zasługującćj choć w części na porównanie z Czarnieckim, Puła. 
skim, Kościuszką. Wszyscy oni, jak trafnie zauważył Jarochow- 
ski, „pigmeje, którzy. nie patrzą po za widokrąg swego partyku- 
larnego interesu, swej małćj namiętności lub mniejszćj jeszcze 
ambicyi. Żaden z nich nie ma ani serca, ani głowy dla Polski; 
każdy z nich jeśli boleje, to za siebie, nie za nią.* 


(1) I. 1697—1702; II. 1702—1704. Jarochowski. 
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Przyznawszy, że w kilka i w kilkanaście lat po opuszczeniu 
Polski przez Karola XII i po przeniesieniu walki w inne strony, 
wyrastają z bezprzykładnego zamętu „ludzie dzielnćj dłoni i doj- 
rzałćj rady, ludzie jeśli nie zasługujący na miano wielkich, to 
przynajmnićj sympatycznój w dziejach narodowych pamięci,* sta- 
nowiący niejako łącznik pomiędzy świetną przeszłością, a lepszym 
na przyszłość zwrotem; wymienia nasz historyk kilku „wychowań- 
ców wojennćj i politycznćj szkoły Karola XII,‘ i zalicza do nich 
człowieka, któremu rzecz niniejszą poświęcamy, a który tak ze 
względu na osobiste zdolności i znaczenie, jako też na stosunek 
do syna króla, zasługuje na baczniejszą niż dotąd uwagę. Przy- 
znając Poniatowskiemu wysokie talenta i zalety, uważając go za 
jednego z najniepospolitszych ludzi swego czasu, nie możemy się 
jednak zgodzić na powyższe zdanie, jako przypisujące mu pewne 
uczucia patryotyczne, jakich nie miał, co wreszcie potwierdza sam 
Jarochowski w pisanym do nas liście, oświadczając, że służył ra- 
czej sprawie Karola XII, dopóki ten żył, aniżeli interesom Pol- 
ski; że jéj zaś i późnićj nie służył, będziemy mieli sposobność 
wykazać dowodnie. Niezwykła zręczność w prowadzeniu spraw, 
nadzwyczajne szczęście w każdćm niemal przedsięwzięciu, nagłe 
wyniesienie z poziomu szlacheckićj mierności, do wysokich urzę- 
dów, bo w końcu do pierwszego krzesła w senacie: wszystko to 
wprawia nas w podziw, i usposabia do życzliwszego może, niżby 
się godziło sądu. To też rozpływają się nad nim współcześni 
i potomni w przesadnych niekiedy pochwałach, głosząc, że Ponia- 
towski „tak względem umiejętności w traktowaniu największych 
interesów szażus, jako też względem męztwa i experyencyi w wo- 
jennych rzeczach mało równych sobie ma“ (1), że jest to „dla 
wielkich talentów swoich w wojskowych i politycznych rzeczach 
nietylko w ojczyznie, ale też u postronnych narodów chrześciań- 
skich, nawet u Turków i Tatarów, wielce sławny pan, zaszczył na- 
rodu polskiego t żywy model dla koronnej i litewskićj, do honoru 
i fortuny dążącćj krwi szlacheckiej* (2). Z zapałem mówi o nim 
z powodu księcia podkomorzego tak surowy zkądinąd sędzia, jak 
Bartoszewicz, wypowiadający na innóm miejscu nader prawdziwe 
choć smutne zdanie, „że, gdybyśmy chcieli do osobnych biografii 


[2 


(1) Historya życia Stanisława I króla polskiego (1744) p. 210. 

(2). Ibidem, p. 79. Allgemeine Weltgeschichte, nach dem Plan Wilh. Guthrie 
u. Joh. Gray etc. von Daniel Ernest Wagner Bd. 45, (1788) p. 673: „General major 
Poniatowski, der wiirdige Vater eines noch grösseren Sohnes.“ 
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wybierać Zamojskich, Żołkiewskich, Koniecpolskich, w całéj pierw- 
szćj połowie XVIII wieku nie znaleźlibyśmy nikogo.“ „Waleczny 
żołnierz (powiada), pełen zdolności dyplomata, wojewoda mazo- 
wiecki, a potóm kasztelan krakowski, regimentarz koronny i le- 
dwie co nie hetman wielki, Stanisław Poniatowski w każdym za- 
wodzie, w którym pracował, zostawił piękne wspomnienia o zna- 
komitych przymiotach umysłu. Miał kasztelan rozum na wszystko, 
umiał się wszędzie znaleźć, z każdego zadania wywiązać, znaleźć 
sposoby i środki; minister i wódz, dworak i obywatel, wszystko 
w nim było, Kochali go królowie, Leszczyński i Karol XII, po- 
tém oddał mu się całkiem i wróg Leszczyńskiego, saski August, 
a więc (dodaje) widzieli w nim coś więcćj panowie świata niż 
proste zasługi dla Rzeczypospolitej, boć przecie przyjaźń dla 
Szwedów była nieprzyjaźnią dla Sasów. Zapominali jednak wszy- 
scy z kolei przeszłości Poniatowskiego i przyjmowali go z otwar- 
temi rękami, niedawno jeszcze wroga, który przeciw nim walczył. 
Zdawało się, że do losów Poniatowskiego przywiązany i tryumf 
sprawy spierających się o koronę panów.“ Tak mówi Bartosze- 
wicz, nie znajdujący dość słów uznania dla ojca Stanisława Augu- 
sta, bo nie zdolny pojąć, jak człowiek przerzucający się tylokrot- 
nie z obozu do obozu, zamiast tracić kredyt i znaczenie, pomna- 
żał je owszem, wzrastał we wziętość, dostatki i zaszczyty. Ztąd 
też wnosi, po części słusznie, że Stanisław miał „w piersiach ogień 
zdolności, że sobie jednemu winien był wszystko,“ bo sam „krwa- 
wą pracą z niczego, doszedł stopnia, potęgi i znaczenia.* Gdyby 
Bartoszewicz był znał dokładnićj szczegóły z życia kasztelana, 
gdyby był wiedział, jakiemi drogami zapewniał sobie tak trwałe 
mimo zmienionych w kraju stosunków powodzenie; byłby się za- 
pewne nieco inaczćj wyraził, i o jego „krwawej pracy,“ i o zasłu- 
gach dla Rzeczypospolitćj, a nie byłby też na odwrót powiedzał 
dalej, że Stanisław „tak samo jak jego syn książę podkomorzy, 
nie miał politycznego rozumu, że przez całe życie szedł za cudzem 
natchnieniem.“ 

Czy posiadał rozum polityczny w najwyższém znaczeniu wy- 
razu, trudno rozstrzygać: nie miał bowiem ani sposobności, by go 
rozwinąć, ile że nie dzierżył losów kraju w swych ręku; aniw na- 
rodzie sam przez się nie posiadał tak wielkićj wziętości, aby ogół 
mógł za sobą porwać; a wreszcie nie sięgając myślą po za wynie- 
sienie własne i rodziny, ustąpił niegodnie z ważnego stanowiska 
w jedynćj chwili, gdy był panem położenia, gdy mógł ocalić kraj 
i wyrość na bohatera. Natomiast mówiąc o „rozumie politycz- 
nym“ w zwykłćm tego słowa znaczeniu, przyznać trzeba, że go 
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posiadał w wysokim stopniu, że bystróm i daleko widzącćm okiem 
obejmówał smutny stan kraju, iczuł dobrze, jak go ratować trze- 
ba, choć do tćj pracy o tyle tylko przykładał ręki, o ile go Soli- 
darność z Czartoryskimi wiązała, Wszystko zaś, co Bartoszewicz 
mówi o jego sukcesach w szwedzkim i saskim obozie naprzemian, 
o łaskach, jakiemi go zaszczycali z kolei Leszczyński i obadwaj 
Augustowie, wszystko to świadczy wymownie, jak biegłym był 
dyplomatą w swojćj sprawie, jak zawsze dopinał zamierzonego 
celu, zwyciężając nieprzebyte dla innych trudności, nie wzdry- 
gając się przed najmnićj szlachetnemi środkami, w których był 
niewyczerpany, podchodząc tam ze schylonćm czołem, gdzie nie 
podobna było przeskoczyć. 

| To też niezmożona czujność i przytomność umysłu, rzadka. 
przenikliwość, sprężystość, porywająca wymowa i inne talenta 
połączone z brakiem skrupułów, z zupełną w gruncie bezbarwno- 
ścią polityczną, wyniosły awanturniczego wybrańca fortuny nad- 
spodziewanie wysoko. i 

Najbardzićj charakteryzującym go rysem, któremu zawdzię- 

czał znaczną część powodzenia, była szczególna elastyczność, osob- 
ny dar, odrębna umiejętność układania się do wszelkich okoli- 
czności, do nastroju każdego towarzystwa, w którćm się znalazł, 
dopatrywania szczególnych słabości ludzkich i wyzyskiwania ich 
na swoję korzyść, do zniewalania sobie różnych osób postępowa- 
niem, zastosowanćm do ich gustów i upodobań, co pociągało za 
sobą niezachwiane szczęście do ludzi. Był to człowiek lśniący 
barwami kameleona, ujmujący każdego innym kolorem. Jak jego 
lekkie, błyskotliwe, dowcipne, nieraz cynicznemi zwrotami zabar- 
wione listy do młodych lwic wielkiego świata, odbijają dziwnym 
kontrastem od poważnych, przepełnionych makaronizmami pism do 
dygnitarzy i ministrów, — tak się różniły jego wzięcie, maniery, 
tryb życia na wesołym, hulaszczym, wykwintnemu rozpasaniu hoł- 
dującym dworze Augusta II, a na surowym i pobożnym Leszczyń- 
skiego. Wierny zawartćj w przysłowiu przestrodze, tego piosnkę * 
śpiewa, na czyim wozie siedzi; dla przypodobania się królowi Sta- 
nisławowi, z godną uznania wytrwałością, kilku mszy na dzień słu- 
cha, aby niebawem szydzić ze swćj rzekomej. pobożności i bluźnić. 
Jeśli okrom ambicyi — nie tćj trwającćj, gorączkowój, popy- 
chającej do nierozważnych, szalonych czynów, ale spokojnym 
i pewnym krokiem zdążającćj do raz wytkniętćj mety,--jeśli prócz 
nićj miał inne silne namiętności, hamował je i poddawał zawsze 
pod nieugięty ster wszechwładnego, nieubłaganego rozumu wobec 
przewagi którego, wszystkie uczucia milkły i ustępowały, jak 
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pierzcha i niknie przed jasnym promieniem słońca wątła mgła 
chmurnego poranka... Taka doskonałość w swoim rodzaju w la- 
tach najmłodszych nie była podobno jego udziałem, owszem z uro- 
dzenia skłonny do gwałtownych popędów, umiał je z biegiem 
czasu ująć w karby, mocą górującćj ponad wszystko rozwagi, — 
umiał wedle słów poety „pod ziemię ukrywać swe gniewy,* go- 
tów nawet znieść na razie ciężką obelgę, jeśli za korzystniejsze dla 
siebie uważał obrachunek z przeciwnikiem odłożyć na później, niż 
folgować chwilowemu wzburzeniu.. Pod pewnym względem był 
on podobny do Wilhelma Orańskiego, zięcia Jakóba II, jakkolwiek 
. zastrzegamy wyraźnie, że nie myślimy bynajmnićj stawiać go na 
równi z tym wielkim mężem; aby bowiem stanąć obok niego, mu- 
siałby posiadać szlachetniejszy umysł i wyższą, nie tak wyłącznie, 
egoistyczną ambicyą. Obadwaj jednak, jakkolwiek niemało czasu 
spędzili w obozach i na polach bitew, jakkolwiek złożyli dowody 
męztwa i znajomości sztuki wojennćj, nierównie większymi byli 
dyplomatami, niż wojownikami; obaj też posiadali wysoce rozwi- 
nięty przymiot zimnćj krwi wśród największych niebezpieczeństw, 
dar utajenia wewnętrznych usposobień i uczuć, pokrycia ich nie 
przeniknioną maską obojętności, z tą jedynie różnicą, ze u Wil- 
helma pod zimną skorupą zewnętrznego spokoju wrzał często po- 
tężny wulkan wzburzonych namiętności, i w pewnych chwilach 
gwałtownie strumieniem lawy wybuchał; gdy Stanisław tlejące 
jeszcze wśród popiołów iskierki troskliwie przygaszał i tłumił 
wszełkie żywsze serca porywy. 

O ile jednak powyżćj wyrażone porównanie jednostronnie 
tylko jest trafne, o tyle znów trudno nie przyznać uderzającego 
pod wielu względami podobieństwa między naszym bohaterem, 
a jedną z najcharakterystyczniejszych postaci XI wieku, w Niem- 
czech, rysującą się jąskrawo na ponurćm tle burzliwćj epoki Hen- 
ryka IV i Grzegorza W. — Ottona z Nordheimu. Najgroźniejszy 
może ze świeckich przeciwników króla, po przytłumieniu powsta- 
nia w Saxonii (1075), gdy wszyscy rokoszanie ponoszą surową karę, 
on jeden wyparłszy się swćj przeszłości, wychodzi cało z niebez- 
pieczeństwa, dając tylko dwóch synów na zakładników, i tak da- 
lece nawet umie się wkraść w monarsze względy, że dostaje Sa- 
xonią w zarząd. W zamian za tyle łask w rok późnićj, gdy nad 
głową Henryka zbierają się nowe chmury, zdradza go Otton jako 
jeden z pierwszych i na sejmie tryburskim obstaje namiętnie za 
złożeniem go z tronu. Również jak Poniatowski obok Rudolfa 
szwabskiego i równie też bez skutku rościł on pretensye do ko- 
rony w porze zatargów między królem a papieżem; ma też ze Sta-. 
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nisławem wiele rysów charakteru wspólnych. Chcąc uwydatnić ana- 
logią, dość przytoczyć słowa Stenzla o Ottonie: „Cechowała go 
oględność w układaniu projektów, przebiegłość, zasadzająca się na 
osłanianiu swoich zamysłów maską miłości ojczyzny, bystry wzrok 
w wirze bitwy i świetne męztwo okazywane w chwilach najwięk- 
szego niebezpieczeństwa... Wymowny, ambitny, obojętny w wy- 
borze środków, zdradziecki, niewdzięczny, gotów się chwycić wszy- 
stkiego, co tylko prowadziło do upragnionego przezeń celu, t. j. 
do władzy.“ 

Gdyby Stanisław był pewny, że mu się uda własny interes 
połączyć z dobrem kraju, że będzie mógł równocześnie opływać 
w dostatkach, zaszczytach, i ojczyźnie dobrze służyć, byłby się 
ochoczo podjął takiej roli ile że schlebiającćj jego olbrzymiej am- 
bicyi. Zbyt wielkim jednak był samolubem, by dla owej świetnój 
nadziei, która mu się może w szczęśliwszych chwilach uśmiechała 
pasta wić wszystko na kartę. 

Gdyby stał na czele państwa, jak wielcy kardynałowie w pier- 
wszćj połowie XVII wieku we Francyi; byłby niezawodnie podob- 
niejszy raczćj do Mazarin'a niż do Richelieu' go, a wątpić jeszcze -> 
należy, czyby się zdobył na piękny krok pierwszego grożącego 
Ludwikowi XIV porzuceniem Francyi, jeśliby trwał w zamiarze 
zaślubienia jego siostrzenicy, pięknéj, Maryi Mancini. 

Słowem był skończony dworak, posuwający się z hadzwy- 
czajną łatwością i swobodą po ślizkiej posadzce królewskich kom- 
nat i pachnących buduarów pięknych kobiet, człowiek nie mający 
w sobie nic zgoła polskiego, różniący się wybitnie od całego tłu- 
mu współczesnych ziomków, oburzających nas często swojóm war- 
cholstwem, rozpasaniem i cynizmem, lecz wolnych od jego giętkićj 
hypokryzyi. 

W długićm, bo ośmdziesięcioletnićm życiu Poniatowskiego, 
należy jednak odróżniać dwa wyraźnie rysujące się okresy, dwie 
do siebie niepodobne epoki. W  pićrwszćj z nich wynurzywszy 
się ze szlacheckiego gminu, używany zrazu do niższych posług 
wojennych, marzy o rycerskich wawrzynach, o zyskaniu wyso- 
kiego stopnia i zrobieniu świetnćj karyery na marsowem polu, 
a spotkawszy na swćj drodze jednego z najdzielniejszych, choć 
awanturniczych wojowników, uderzony jego wielkością, poddaje 
się wrażeniu podziwu i uwielbienia, jakie ku niemu uczuwa, przy- 
wiązuje się doń i służy mu wiernie w najcięższych nawet chwi- 
łach, podsycając może tę wytrwałość błogą otuchą, że ów bohater 
uginający się teraz pod ciężarem zmiennego losu, stanąwszy na 
czele walecznych swych hufców, rozbije znowu tryumfującego 
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chwilowego wroga, a jego dzielnym towarzyszom w nagrodę za 
wierne służby przypadną w udziale wysokie dostojeństwa. 

Ze śmiercią Karola zniknęła ta nadzieja, a zarazem usunął 
mu się jedyny podobno przedmiot prawdziwego uwielbienia, z ga- 
sła jedyna gwiazda, ku którćj z miłością wytężał dotychczas swój 
wzrok, wedle jéj ruchu kierując zawsze swe kroki, w jéj blasku ` 
czerpiąc otuchę do dalszych trudów. 

Długoletnie wojenne mozoły, połączone z bolesnym zawodem 
nieziszczonych widoków, osłabiły jego energią, zniżyły i tak już 
niewysoki poziom pragnień, i nadały im wyłącznie samolubną ce- 
chę. Kierunku takiego nie tłómaczą wprawdzie, lecz wvjaśniają 
go przynajmnićj nieszczęśliwe stosunki epoki, o których wspom- 
nieliśmy poprzednio. Wpływały one pod niejednym względem 
równie zgubnie na ówczesnych dyplomatów i mężów stanu, jak 
powszchne zepsucie za czasów restauracyi monarchicznćj po Krom- 
welu i wojskowóm wszechwładztwie w Anglii. Co Macaulay 
mówi o moralnym upadku ludzi politycznych, otaczających Karola 
II, tobyśmy niemal dosłownie mogli powtórzyć o wielu wybitniej- 
"szych osobistościach historyi naszćj z pierwszćj połowy XVII w., 
a przedewszystkićm o Poniatowskim. Jeśli tamci wzrośli wśród 
coraz nowych zmian i katastrof, jeśli widzieli „kościół episkopal- 
ny prześladujący purytanów, purytański ścigający stronników epi- 
skopatu i doczekali się, że episkopalny znowu purytanów ciemiężył* 
jeśli widzieli władzę królewską srodze sponiewieraną i ginącą wraz 
z jej reprezentantem, aby po zgonie wielkiego rewolucyonisty, 
upadku jego niedoiężnego syna i poskromieniu rozzuchwalonej 
tłuszczy zfanatyzowanego żołnierstwa, ujrzeć na nowo tryumf mo- 
narchii—jeśli długi parlament w ich oczach trzykrotnie wznosił się 
do szczytu potęgi i trzykrotnie rozwiązywany wracał do nicości, 
kawalerowie zaś i głowy okrągłe naprzemian opływali w wydzie- 
rane sobie wzajem dostatki i popadli w nędzę; to i u nas kolejno 
stają u steru stronnicy Sasów i Leszczyńskiego, raz ci, raz owi 
dochodzą do najwyższych godności, w miarę zwycięztw Karola 
lub Piotra W. i Augusta hojnie uposażani przez królów konfisko- 
wanemi politycznym przeciwnikom dobrami, opuszczają chorągiew 
owych panów, skoro zwątpili o ich powodzeniu a powracają zno- 
wu, gdy im jutrzenka 'lepszćj doli zabłyska. Tu i tam zarówno 
tenże sam brak silnych przekonań, toż samo brzydkie samolubstwo 
i nizka troskliwość o osobiste jedynie korzyści, taż sama sprzedaj- 
ność, bo jeśli przeważna większość naszych magnatów już w pier- 
wszćj połowie XVIII wieku brała pensye od dworu rossyjskiego, 
od Ludwika XIV, i sam król i jego zwolennicy, i opozycya; nie 
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uchylał się od nich nawet Algernon Sidney, mający w swym na- 
rodzie opinią: „wcielonćj miłości dobra publicznego. 

Kto w podobnych czasach — są słowa króla historyków no- 
woćzesnych (1) —chce zająć polityczne stanowisko, ten musi się 
wyrzec wszelkićj myśli niezłomnego wytrwania przy jednćj spra- 
wie. Miasto dążyć do niezmienności wśród nieskończonych odmian, 
musi ciągle stać na straży i czuwać, śledzić objawy nadchodzącej ka- 
tastrofy, aby pochwycić chwilę, sposobną do opuszczenia sprawy 
upadającćj. Taka sytuacya rozwija w nim naturalnie do wyso- 
kiego stopnia osobny rodzaj zręczności; staje się bystrym w do- 
strzeganiu i w środki zaradcze płodnym. Z łatwością przyswaja 
sobie zewnętrzne cechy każdego stronnictwa, do którego przy- 
stępuje.'* 

Niejednego z rzuconych tu ogólnie rysów, dopatrzymy się 
później w Poniatowskim. To pewna, że rzadko któremu z poli- 
tycznych mężów rzeczonćj szkoły, sprzyjało szczęście tak statecz- 
nie, jak jemu. Przedsięwziąwszy sobie bądź co bądź wypłynąć 
na wierzch, nie mając rąk skrępowanych uczuciem przywiązania 
dla kogokolwiek, któreby silniejsze było od miłości własnćj, po- 
dąża szybko raz wytkniętym torem. W połowie swego politycz- 
nego zawodu, po zgonie Augusta II-go figuruje już między kan- 
 dydatami do tronu, umiera najpierwszym w Polsce dygnitarzem 
cywilnym, a na nieporosłym jeszcze trawą grobie jego, drzewo 
Poniatowskich zakwita najwspanialszym kwiatem: młody Stanisław 
August gładkie swoje czoło zdobi koroną, w piękną, lecz słabą 
dłoń ujmuje berło. | 

Dopełnia powyższego wizerunku owo szczęśliwe zrazu dziecię 
fortuny, syn kasztelana, kreśląc może za pochlebnie drobniejsze 
rysy charakteru i usposobienia ojca. Ale tu mniej zapewne niż 
gdziekolwiekindzićj zasługuje na posądzenie o stronność i prze- 
sadę, bo wymienia zalety i cnoty przeważnie zewnętrzne, jakiemi 
właśnie torował sobie drogę w życiu generał, jakiemi wszystkich 
czarował, będąc szczerym, otwartym (na pozór), kochającym, we- 
sołym, ruchliwym, energiczniejszym i hojniejszym od innych, bar: 
dziej też kochanym i popularnym (2). ? 


(1) Macaulay. Dzieje Anglii, tom I, str. 218 (wyd. z r. 1854). 
(2) Pamiętniki Stanisława Augusta, w przekładzie Br. Zaleskiego (Drezno 1870 
str. 67 i 14). Na brak ścisłości tłómaczenia żalili się już Roepell i Liske. Przytoczony 
gts. na Adony urywek przekonywa o słuszności ich zarzutów; ztąd też poważyli- 
Suy się zmienic kilka wyrazbdw, a mianowicie pewiedzieć „hojniejszym** zamiast „więcćj 
datnym'* od innych, prawda, że bez porównania z niewydanym dotąd oryginalnym 
textem Pamiętników. 
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Słowa powyższe zgadzają się ze świadectwem Rulhiere'a, że 
„natura poskąpiwszy mu jedynie świetnego urodzenia, pod każ- 
dym innym względem szczodrze go uposażyła'* (1). E 

Taki jest w naājzwięźlejszém streszczeniu ciekawy przebieg 
życia człowieka, którego koleje roztoczymy z obfitością szczegó- 
łów, na jakie nas stać, dzięki zarówno drukowanym już, głównie 
obcym, rossyjskim i szwedzkim źródłom, przedewszystkićm włas- 
nćj jego broszurze, ogłoszonćj bezimienńie roku 1744 w języku 
francuzkim, jak niemnićj rękopiśmiennym materyałom, owocem 
archiwalnych poszukiwań w Dreznie, Mitawie, w archiwum Czar- 
toryskich, w Zakładzie narod. Imienia Ossolińskich i t. d. 

Bogactwo zdobytych szczęśliwie materyałów, rozstrzygnęło 
o metodzie naszćj pracy—sprawiło, że zamiast kłaść główny na- 
cisk na ściśle historyczną stronę przedmiotu, i wiążąc losy boha- 
tera naszego z równoczesnemi dziejami kraju, ostatnie jako tło 
traktować szeroko, uwzględniamy je owszem tylko :o tyle, o ile 
dla zrozumienia rzeczy potrzeba, zwracając natomiast szczególną 
baczność na Poniatowskiego jako na człowieka, starając się wedle 
sił zapomnianą już postać odsłonić z poza mgły czasu, wystawić 
we właściwem świetle jéj charakter i moralną wartość, przeważ- 
nie na podstawie najwiarogodniejszych świadectw, bo własnych 
jego listów. Od szkicowania obrazu Polski współczesnćj, od po- 
dawania zawikłanych przejść politycznych, wstrzymać nam się 
wypada nietylko dlatego, że spodziewamy się mieć stosowniejszą 
po temu sposobność w dziele, podjętćm na większą skalę: O sćo- 
sunku magnatów polskich do Rossyt w pierwszej połowie XVIII wieku, 
lecz niemnićj z powodu, że w takim razie skromna monografia 
urosłaby do rozmiarów obszernćj książki. 

Nieprzebrana mnogość listów Poniatowskiego, wynalezionych 
w różnych miejscach częścią w oryginałach, częścią w ko- 
piach, dała nam możność sądzenia go wedle własnych oświadczeń, 
wynurzeń i zeznań—zapewniła nam bodaj w drobnćj cząstce ko- 
rzyść, jaką się cieszą współcześni, obcujący z tymi, o których 
piszą, i mający sposobność słyszenia ich zdań, poglądów i zasad. 

Listy znakomitych osobistości, wydobywane skwapliwie z ukry- 
cia, stały się dla nowoczesnćj historyografii złotą żyłą w obfitej 
kopalni badań historycznych. Ocalony szczęśliwie z powodzi cza- 
sów plik korrespondencyi, dostarczył nieraz materyału do nieoce- 
nionych dzieł, które tém chętniejszych znajdowały czytelników, że 


(6) Rulhiere, Histoire de l'anarchie de Pologne, I pag. 196. 
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autor dzięki swéj zdobyczy mógł się podzielić z publicznością 
mnóstwem drobnych, a przecież charakterystycznych szczegółów, 
których daremnie szukałbyś gdzieindziéj. To też odbywają się 
na wielką skalę gorączkowe polowania na listy, a szczęśliwi zna- 
lazcy nie zaniedbują głosić, jak niezmiernej wagi są te dokumen- 
ta, przedstawiające wielkiego człowieka w „codziennym negliżu,« 
bo w nich, że użyjemy wyrażenia słynnego literata, wszystkie 
drobne i wielkie namiętności, sympatye i antypatye wychodzące 
na jaw, najtajniejsze motywa i uczucia, wypowiedziane w pełnćm 
zwierzeniu się, rzucają jakby Światła i cienie, i portret nabiera 
podobieństwa w najdelikatniejszych odcieniach. 

Tenże sam pisarz, pan Lucyan Siemieński, z właściwą sobie 
wytwornością słowa określił doniosłość listów jako materyału do 
biografii, mówiąc, że „są jak okna duszy, które autor mimowol- 
nie otwiera, pozwalając zaglądać we wnętrze swojego świata.** 

Nie myśląc bynajmnićj przeczyć, że troskliwsze niż do nie- 
dawna zużytkowanie korrespondencyi w literackich i historycznych 
monografiach wpłynęło nader zbawiennie na rozwój umiejętności, 
że dodało jéj niejako nowego żywiołu — wypowiem jednak nie 
nową zapewne obawę, aby tćj zdobyczy nie przeceniano i nie uży- 
wano jćj niekiedy z ujmą dla prawdy dziejowej. R 

Jeśli temu nawet, co ludzie publiczni mówią pod świeżém ja- 
kimś wrażeniem, w odpowiedzi na pewne interpellacye, nie zawsze 
dawać można wiarę, bo czyny ich ze słowami zbyt często zostają 
w sprzeczności; o ileż ostrożnićj chodzić trzeba około śladów ich 
myśli, wylanych na papier po dłuższym zwykle rozmyśle, z za- 
miarem przekonania kogoś, utwierdzenia go w tem lub owém 
zdaniu, wystawienia się w takićm lub innćm świetle, często dla 
sprawienia efektu, zrehabilitowania się i t. p. Są wprawdzie lu- 
dzie tak szczerzy, prości i przezroczyści, ze wypowiadają tylko to, 
co czują, myślą i czego pragną. Ludzi takich częścićj spotkać 
można w zaciszu prywatnego życia; mężowie publiczni, zwłaszcza 
politycy i dyplomaci, trzymają się zwykle wprost przeciwnćj ma- 
xymy, upamiętnionćj znanćm powiedzeniem Talleyranda. Tak się 
dzieje dziś, tak się działo mianowicie w XVIII wieku, a bohater 
nasz jak wiemy, był najnieodrodniejszym synem swego czasu, 
Ztąd bardzo oględnie korzystamy z pism jego, zestawiając zawsze 
słowa z czynami i śledząc, o ile mu wierzyć można. 
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Genealogiczne drzewo Poniatowskich tonie w mgłach taje- 
mniczych, lubo wcale nie zamierzchłćj, owszem niedawno ubiegłej 
przeszłości—a wyznajemy szczerze, że w tćj sprawie nie powiemy 
nic nowego, że nie rozwikłamy kłębka zaplątanego z dwóch stron 
nakształt gordyjskiego węzła. Kiedy się bowiem Stanisław po- 
łączył z dostojnym rodem Czartoryskich i dobił najwyższych 
w kraju dostojeństw, kiedy zwłaszcza rodzony syn jego zasiadł 
na tronie Piastów i Jagiełłów, wypadało gwoli tak wielkiemu wy- 
niesieniu zatrzeć ślady nizkiego pochodzenia, a natomiast postarać 
się o świetniejszych protoplastów. 

Jak jednak nie brakło wówczas usłużnych pochlebców, w na- 
dziei hojnćj nagrody i względów pańskich, .gotowych do wypro- 
wadzenia przodków króla choćby z arki Noego; tak na odwrót zna- 
leźli się ludzie nieprzyjaźni i zawistni, pragnący już nietylko zadać 
fałsz baśni, przyjmowanćj zresztą powszechnie ironicznym uśmie- 
chem, ale nawet nie wzdrygający się podobno przed potwarzą. 
To też dzisiaj, jeśli bez wahania możemy -odrzucić fantastyczne 
podanie o antenatach Ciołków Poniatowskich, przybywających 
'z klassycznćj ziemi włoskićj, co też świeżo ze sporą przymieszką 
soli attyckićj uczynił Maurycy hr. Dzieduszycki — niewolno nam 
mimo zapewnień Rulhiere'a rozstrzygać, o ile ojciec kasztelana kra- 
kowskiego ma prawo do poprzecznćj belki w herbie Sapiehów, 
o czém nie wie nic żyjący w pierwszćj połowie XVIII w. Matu- 
szewicz, opowiadając, że jedni mienili Stanisława „synem podcza- 
szego krakowskiego, drudzy rodowitego tylko szlachcica“ (1), oraz 
ile prawdy kryje się w dwóch ostatnich wyrazach złośliwego 
przycinku: 


„Przedziwne to jest dzieło Boskiej Opatrzności: 
Syn królem, ojciec w krześle, a dziad podstarości.* 


O pochodzeniu zaś Poniatowskiego od lombardzkich Torel- 
lich hrabiów Montechiaragullo, rozpisuje się Wielądko (2), fałszu- 
jący rodowody, jak zapewnia Bartoszewicz, „z dobrą wolą, za pie- 


(1) Pamiętniki Matuszewicza, tom I, p. 20. 

(2) Wielądko, Heraldyka, tom III p. 244. Niesiecki (Korona polska przy 
złotćj wolności i t. d. r. 1740, t. IIT, p. 647) jako najznakomitszego z Ciołków-Ponia- 
towskich wymienia Jędrzeja z Duchnik, deputata i sędziego kapturowego, który 
w roku 1648 podpisał pacta conventa. W lipskićm wydaniu Herbarza Niesieckiego 
wyd. Bobrowicza, t. III pod Ciołkami, t. VIT, p. 575 pod Poniatowskimi) pomieszczo- 
no już baśń Wielądkową. 
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niądze, dla sławy rodzin, które uczonemu w poszukiwaniach nie 
żałowały wsparcia,'*—a za nim niektórzy inni polscy i zagraniczni 
pisarze, Wersyą tę powtarza krótko z dobrą, jak się zdaje, wiarą 
prostoduszny Karpiński. „Początkiem domu Poniatowskich w Pol- 
sce — mówi on — był włoski szlachcic, nazwiskiem Torelli, który 
otrzymawszy indygenat przed dwustu laty, ożenił się z panną Po- 
niatowską, ostatnią z domu, a to pod warunkiem, aby odmieniwszy 
włoskie nazwisko, odtąd nazywał się Poniatowskim: przydomek 
zaś został mu z jego rodowitego nazwiska Ciołek, bo Torelli we 
włoskim języku ciołka oznacza. W trzecim sukcessorze zubożał 
dom ten, w czwartym go podniósł generał Poniatowski“ (1). 
Nietylko zapewnienia tkliwego kochanka Justyny, ale i ar- 
gumenta bieglejszych od niego heraldyków, nie zdołają przekonać 
myślącego człowieka o metamorfozie włoskiego na polskiego cioł- 
ka, ani wlać weń wiary w autentyczność żądania ojca ostatniej 
gałązki próchniejącego pnia Poniatowskich (o których do owej 
pory w dziejach naszych głucho), aby nowożeniec złożył własne, 
bez porównania świetniejsze i starożytniejsze imię w zamian za 
nowsze i niewsławione niczem. Snadź jednak potomkowie kaszte- 
lana do ostatnich czasów nie chcieli się wyrzec zaszczytu włoskićj 
parenteli, pragnęli utrzymać świat w przekonaniu, że w ich żyłach 
istotnie płynie krew południowa, skoro nawet p. Karol Mony, 
wydawca ogłoszonćj roku przeszłego karrespondencyi Stanisława 
Augusta z panią Geoffrin, opierając się głównie na materyałach, 
udzielonych przez zmarłego niedawno księcia Stanisława, powta- 
rza ową bajkę. ; 
© Ojciec generała; Salinguero Torelli, czy Franciszek Ciołek 
Poniatowski, ów wedle Rulhiere'a podstarości w dobrach Sapie- 
hów (2), wedle Wielądka urodzony w Krakowie w r. ró5r, miał 
być ulubieńcem Michała Korybuta, odbyć niemal wszystkie wy- 
prawy z Sobieskim ʻa w liczbie czworga dzieci z Heleną Niewia- 
rowską zostawił i naszego Stanisława. Urodzony 15 Września 1676 
roku (3), nie wiadomo gdzie się kształcił; lecz wedle Rulhiere'a za- 
wdzięczał Sapiehom staranne wychowanie, a w bardzo młodym 
wieku zasmakował w rzemiośle wojennćm, bo nie mając pola do 
popisu w kraju, gdzie panował spokój, jeszcze przed dwudziestym 
rokiem życia zaciągnął się do wojsk cesarza austryackiego Leo- 


(1) Karpiński, Pamiętniki, p. 31. 

(2) Rulhiere, Histoire de l'anarchie de Pologne (1807) t. I, p. 196. 

(3) Dzieduszycki (książę Andrzćj Poniatowski, Gaz. lw. Nr.125 r. 1875) podaje 
datę z medalu wybitego na cześć ojca przez Stanisława Augusta. 
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polda i pod chorągwią słynnego księcia Eugeniusza Sabaudzkiego, 
walczył przeciw Turkom. Jakby zaś na potwierdzenie wspomnia- 
nych powyżćj wieści puścił się młodzieniec na wojaczkę pod opie- 
ką Sapiehów (1) i odznaczywszy się w boju, został nawet adju- 
tantem Leona Sapiehy, zarąbanego później pod Olkienikami, 
koniuszego lit., syna hetmana (2). Dzielnie snadź sprawiał się nasz 
bohater w walce z Muzułmaństwem, skoro po zawarciu pokoju 
karłowickiego w stopniu oficera sztabu opuścił cesarskie szeregi. 

Po powrocie do kraju na kilka lat ginie nam zupełnie z oczu, 
aby następnie razem znów z Sapiehami pojawić się w przeci- 
wnym Augustowi II obozie. Pierwszy ślad jego działalności znaj- 
dujemy dopiero w tajemniczym ustępie listu Jakóba Sobieskiego 
do Władysława Ponińskiego, starosty wschowskiego i podkoniu- 
szego kor., w piśmie datowanćm z Wrocławia. Królewicz pod 
dniem 30 Grudnia 1702 roku zaszczyca Stanisława dość niejasną 
wzmianką, z której widać, że Poniatowski miał przeciągnąć na 
stronę Sobieskiego niejakiego Nauklera z towarzyszem, lecz obyło 
się bez jego pośrednictwa (3). 

W roku 1703 występuje jako poufny kuryer między pryma- 
-sem Radziejowskim a królewiczem. Jakób pisze na dniu 10 Grud- 
nia 1703 roku do Ponińskiego, że Poniatowskiego, który mu przy- 
wiózł ciekawe nowiny, prosił o ustne udzielenie niektórych wia- 
domości staroście wschowskiemu. W rok później widzimy go już 
w służbie Stanisława Leszczyńskiego. i 

Minister szwedzki Piper, w pięć dni po zdobyciu Lwowa 
przez Karola XII, d.12 Września 1704 roku, pisze do króla Stani- 
sława, że stanął właśnie w obozie wyprawiony przezeń Poniatow- 
ski w celu zasiągnięcia zdania szwedzkiego monarchy, coby wśród 
obecnych okoliczności czynić należało. ' W niespełna rok potem 
(13 Kwietnia 1705 r.) wydaje mu Leszczyński w wielkopolskićj Ry- 
dzynie assygnacyą na „tysiąc pięćset talarów bitych, które będą 
in rationibus przyjęte,“ co na ową epokę stanowiło wcale znacz- 
ną kwotę. 

W ciągu tego czasu młody oficer zwrócił już na siebie uwagę 
północnego wojownika. Sam Karol wyprawiał go z ważnemi po- 


(1). Rulhićre, I, p. 196. Matuszewicz w Pamiętnikach p. 19t utrzymuje, że był 
wprzód pokojowcem u jednego z Lubomirskich. 

(2). Otwinowski, Pamiętniki wyd. Raczyńskiego p. 34. 

(3); „Także i to mi piszą, że bez pana Poniatowskiego się deklarował Nauclerus 
cum collega providentiae Jovis favere“ (Helcel). 
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leceniami do hetmana Lubomirskiego (1), w jesieni zaś roku 1705 
nim z Rawicza pośpieszył do Warszawy, aby tam być świad- 
kiem koronacyi Leszczyńskiego, poruczył mu, aby wybrał z po- 
między Szwedów dwustu ludzi, utworzył z nich dla króla Stani- 
sława przyboczną gwardyą i objął nad nią dowództwo (2). Jakoż 
dopełnił co rychlćj rozkazu i asystował już na czele swego od- 
działu przy koronacyjnych obrzędach (3). 

Na dniu 27 Października 1707 roku miał pod strażą dostoj- 
nego więźnia, oboźnego kor. Jerzego Lubomirskiego, późniejszego 
wojewodę sandomierskiego. Nie wziął go jako politycznego jeńca, 
gdyż oboźny stał po stronie szwedzkićj, ale jako żołnierza, wy- 
kraczającego przeciw karności wojskowej. Nierzadkim w dziejach 
naszych przykładem wszczęła się w obozie zwada między Lubo- 
mirskim a ks. Michałem Wiśniowieckim, wojewodą wileńskim 
z przyczyn niewiadomych dla opowiadającego ten wypadek Nord- 
berga (4). Żwawa utarczka na języki pociągnęła za sobą dobycie 
szabli. Książe tak silnie ciął przeciwnika po prawóm ramieniu, 
że ten rzucił miecz, a jako niebardzo rycerskiego animuszu czło: 
wiek, wydał głośny krzyk bolu. Powstał ztąd rozruch i wrzawa; 
wieść o zatargu doszła niebawem .do uszu króla, a ponieważ się 
to działo w pobliżu jego kwatery, wzięto obu pod straż: Wiśnio- 
wieckiego wojewoda Potocki, Lubomirskiego Poniątowski — do 
zbadania sprawy wyznaczono Jabłonowskiego wojewodę ruskiego 
i Tarłę. 

O właściwym udziale Stanisława w wojnie sasko-szwedzkiej 
brak nam bliższych wiadomości; wspomina tylko Otwinowski pod 
rokiem 1707, że wyprawiony przez hetmana w. kor. Adama Sie- 
niawskiego podjazd kwarcianego wojska, napadłszy Kalisz, bro- 
niony przez słynnego partyzanta Adama Śmigielskiego i Ponia- 
towskiego, zdobył miasto (5). Ale pułkownik już wówczas nie- 
tylko w charakterze wojskowym działał; Leszczyński przekonawszy 
się o jego sprycie i zręczności, używał go do spraw nierównie 
delikatniejszych, wymagających zmysłu dyplomatycznego, ostro- 


(1). Remarques d'un seigneur polonais sur l'histoire de Charles XII, par 
Mr de Voltaire, o których poniżej. 

(2). Remarques, p. 17, 18. 

(3), Historya życia Naj. Stanisława I it. d. z francuzkiego i niemieckiego na 
żądanie wielu zebrane (r. 1744) p. 79. 

(4). Nordberg, Historya Karola XII, tom II, p. 45. (Wydanie niemieckie 
in folio, z r. 1746). 

.5). Otwinowski, Pamiętniki wydania Raczyńskiego (1838 r.) pag. 129. 
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żności i niejakiego usposobienia do intryg. Tém zaś sposobniej- 
szym wydawał się do takich czynności, że okrom sprytu posiadał 
inne przydatne ku temu zalety, bo wedle słów współcześnika (1), 
„był na twarzy piękny, w sobie hoży, trzeźwy i udatny, ztąd jako 
piękny od dam, a jako śmiały i rozumny od mężczyzn był esty- 
mowany.'* 

Król Stanisław dla zjednania sobie jak największej liczby stron- 
ników, nie wahał się próbować bardzo niebezpiecznego i zawod- 
nego środka: oto wbrew zawartemu w dokumencie jedlnieńskim 
Jagiełły z r. 1430 zrzeczeniu się prawa wydawania „expektatyw 
na wakanse,* rozszafowywał w sekrecie nieopróżnione jeszcze do- 
stojeństwa, „rozdawał honory, urzędy, starostwa po żywych, któ- 
rzy w konfederacyi sandomierskićj trwali statecznie* (2), albo po 
takich, co mu się wydawali nieszczerymi przyjaciołmi, albo wre- 
szcie przyrzekał tylko, że po śmierci jakiegoś dygnitarza odda ten 
urząd innemu. j 

Zdarzyło się więc, że chciał komuś zapewnić wielkie pod- 
skarbstwo litewskie pa Benedykcie Sapieże, „niezrównanym,“ we- 
dle Zawiszy (3), „statyście* — „człowieku wielkiego geniuszu,“ jak 
go zwie Otwinowski (4); polecił więc Poniatowskiemu, aby mu 
w królewskiem imieniu przyrzekł ten urząd, albo jakikolwiek inny 
na Litwie, któryby najpierwćj zawakował, „czy to klucze, czy buła- 
wę, czy pieczęć, czy laskę* (5). Na nieszczęście podskarbi dowie- 
dziawszy się o frymarku, srogi żal powziął do króla i jął mu czy- 
nić wymówki, że „jeszcze za żywota jego tą szarżą dysponował, 
ofiarując ją staroście; wyliczał swoje zasługi, uważając je za więk- 
sze od zasług tego, który miał po nim objąć urząd, i dodał w koń- 
cu, „że lubo W. Kr. Mość dufasz jw. panu staroście i our le ré- 
compenser chciałbyś nas widzieć w grobie, jednakże jmć. pan sta- 
rosta pamiętnym będąc przyjaźni naszćj, sakryfikował nam list, 
coś W. Kr. Mość kazał Poniatowskiemu pisać do niego;* a na do- 
wód, że nie mówi na wiatr, pokazał kopią listu pułkownika. 

Łatwo pojąć zakłopotanie Leszczyńskiego wobec tak natar- 
czywych wyrzutów; nie pomogły nic tłómaczenia, bo odtąd mści- 
wy Sapieha porzuca stronę Leszczyńskiego i w porozumieniu z ca- 


(1). Matuszewicz, Pamiętniki, t. I pag. 28. 

(2). Otwinowski, Pamiętniki, p. 133. 

(3). Zawisza, Pamiętniki, p. 257. 

(4). Otwinowski, Pamiętniki, 47. 

(5) List Poniatowskiego do hetmanowćj Sieniawskićj (Archiwum XX. Czar- 
toryskich, vol. 2859). 
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‘rem Piotrem W. radby widzieć na tronie królewicza Jakóba Sobies- 
_ kiego. Sądził też, że mu się uda nakłonić do tego projektu króla 
szwedzkiego, który i jemu, jak całćj familii Sapiehów, okazywał 
szczególne względy; ale się mocno pomylił, bo pierwsze słowo 
w tej sprawie tak oburzyło Karola, że go natychmiast z przed 
oczu swoich oddalił. Zgryziony podskarbi, wyjechał do Berlina, 
gdzie umarł w Sierpniu 1707 roku, w ostatnich chwilach życia 
przez spowiednika przestrzegając panów polskich, aby się nie łą- 
czyli ze Szwedami (1). Niemniejszą urazą niż przeciw obudwom 
królom, zapłonął pan Benedykt ku Poniatowskiemu, przypisując 
widocznie jego intrygom początek swojego nieszczęścia, posądzając 
go więc o czarną niewdzięczność względem dobroczynnego dlań 
domu Sapiehów; to też „podobno umarł, nie odpuściwszy mu 
urazy.'* 

Wątek opowiedzianego powyżćj wypadku zawdzięczamy li- 
stowi pułkownika, pisanemu do hetmanowćj Elżbiety Sieniaw- 
skiej, na dniu 30 Września 1707 roku z obozu szwedzkiego w Słup- 
cach nad Wartą, gdzie stał wespół z Karolem XII, dążącym 
z Saxonii przeciw gospodarującemu w Polsce Piotrowi W. 

Poniatowski dziwi się, że nie odbiera odpowiedzi na listy, 
wysyłane „ustawicznie od trzech miesięcy“ i opowiada, jakie ztąd, 
powstało nieporozumienie, że jego pismo dostało się w niepowo- 
łane ręce. Oświadcza, że król stosownie do przyrzeczenia, byłby 
już dał protegowanemu hetmanowćj podskarbstwo w. lit., „gdyby 
nie był fzguć, że jmé. pan starosta après une ofre, gui vemotć du 
fond du coeur du Roy, bez racyi, tylko podobno dla zakłócenia, ten 
list miał jmć. panu hetmanowi komunikować, o co był i jest = 
szcze srodze żałośny król.“ 

Wspomnianym co dopiero hetmanem jest mąż pani Sieniaw- 
skiej, Adam Mikołaj, za pośrednictwem którego rzecz miała dojść 
do uszu p. Benedykta. Poniatowski nie chce jednak wierzyć, 
aby ów nieznany nam bliżćj starosta był tyle lekkomyślnym i da- 
wał do czytania hetmanowi list w tak delikatnćj materyi; a jak- 
kolwiek Sapiehowie fakiém przedstawieniem sprawy chcieli „kon- 
winkować króla,“ on to jednak uważa za płoche wieści, i woli przy- 
puszczać, że posłaniec, niejaki pan Podoski, oddał wprzód pismo 
hetmanowi; radzi w tym celu egzaminować kuryera i jako naj- 
prędzej explikować się królowi, wskazując tak arcy-zręcznie furtkę 
dla powrotu do łask królewskich. 


(1) Otwinowski, str. 127. 
Zeszyt VII. A 
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Dostojna korrespondentka Poniatowskiego, z domu Lubomir- 
ska (1), wnuczka słynnego rokoszanina Jerzego, a córka Zofii z Bni- 
na Opalińskićj i marszałka w. kor., zacnego Stanisława Herakliu- 
sza, autora Rozmów Artaxerxesa t Ewandra, zasługuje tem więcej 
na zwięzłą z naszćj strony charakterystykę, że jeszcze nieraz przyj- 
dzie nam mówić o nićj i że jest to niewątpliwie jeden z najcieka- 
wszych, a najmnićj znanych typów kobiecych XVIII w. w Pol- 
sce. Generał przez długie lata zostawał z nią w stosunku serde- 
cznćj zażyłości i wiele jéj zawdzięczał, co widać z pisywanych do 
niej listów. 

Żona najpotężniejszego, najwytrwalszego przeciwnika Karola, 
marzącego o osiągnięciu za carską pomocą korony, nie podzielała 
podobno bynajmniej politycznych przekonań i nadziei męża, lecz 
owszem usiłowała go przeciągnąć do szwedzkiego obozu, a gdy jej 
się to nie udało, nie troszcząc się wcale o hetmana, prowadziła 
politykę na własną rękę. Jeżeli się od czasu do czasu zdawało, że 
Sieniawski niepewny, co począć, waha się i przechyla na stronę 
Leszczyńskiego, jeśli rozpoczynał nawet układy, zrywane z powo- 
-du wygórowanych jego wymagań (2), miało to być dziełem i za- 
sługą téj niepospolitćj kobiety. Na początku r. 1708 poseł fran- 
cuzki, Bonac przez czas niejaki, codziennie odbywa z nią w War- 
szawie konferencye, mające na celu pozyskanie dla Stanisława 
hetmana i jego zwolenników. Józef Potocki spieszy do bawiącego 
we Lwowie Sieniawskiego z warunkami, sam król składa w Wil- 
nie dla załatwienia tćj sprawy radę senatu; lecz w chwili gdy się 
zdawało, że ugoda nastąpi niebawem, nagle hetman w uniwersa- 
łach tak jaskrawo okazuje się przeciwnym wszelkiemu porozumie- 
niu, że pomyślnie zawiązane układy rozrywają się stanowczo (3). 
Z niektórych kroków hetmanowćj możnaby wprawdzie sądzić, że 
opozycya polityczna przeciw mężowi niezupełnie była szczera, że 
sprytna i przebiegła kobieta działała w porozumieniu i zgodzie 
z mężem, i że podzielili tak między siebie role, aby z jednćj i dru- 
gićj strony mieć zapewnione bezpieczeństwo. Jeśłi zaś przyjaźń 
hetmanowej dla Leszczyńskiego i Szwedów była szczera, ustąpiła 
niezadługo politycznemu wyrachowaniu, bo około r. 1713 widzimy 


(1) Niesiecki, wyd. Bobrowicza, tom 8 p. 352, tom 6 p. 163. N 
(2) Nordberg I 457—458, 551, II 63, 67, 78, LII 531—533- 

(3) Massuet. Histoire des rois de Pologne et des revolutions arrivćes dans ce 
royaume. Amsterdam 1734, tom III, p. 125—126. Massuet zastąpi nam zupełnie Gazeżę 
Amsterdamską, gdyż w obszernićj traktowanych nowszych czasach jest on tylko wiernóm 
echem tego znakomitego pisma, z którego skrupulatnie czyni dosłowne wypisy. 
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ją nietylko w obozie Augusta, lecz nawet w bardzo poufnych sto- 
sunkach z partyą saską. Pośród aktów processu Stanisława Ja- 
błonowskiego, wojewody ruskiego w tajném archiwum  drezdeń- 
skićm znajdujemy dowód, jak czynną rolę odgrywała w owej porze. 
Kiedy ten ostatni uczestnicząc we wszystkich knowaniach stron- 
ników króla Stanisława, podawał się w coraz większe podejrzenie - 
u Augusta, pani Sieniawska z polecenia dworu przestrzegała go, 
na co się naraża, postępując tak nieoględnie, usiłowała go prze- 
ciągnąć na stronę saską, skłonić do pośpieszenia razem z innymi 
do Międzyrzecza. Ale namowy pozostały bez skutku, bo Jabłonow- 
ski wbrew przestrodze podążył do Krzywczyc celem porozumienia 
się z ks. Michałem Wiśniowieckim, który się właśnie wybierał do 
Benderu (1). 

Przez długi czas podtrzymywała ona gorliwie ambitne za- 
miary Rakoczego Franciszka II, pasierba Tekielego, który podniósł 
chorągiew powstania przeciw domowi austryackiemu w Węgrzech, 
a nadto łudził się długo nadzieją, że wśród powszechnego zamętu 
osiądzie na polskim tronie. Jeszcze w r. 1713 agitował w Polsce na 
jego rzecz hr. Beresennyi, co widać z zeznań wspomnianego już 
a później w Kónigsteinie więzionego Jana Stan. Jabłonowskiego. 
Zmuszony do ucieczki z kraju, kilkakrotnie znajdował schronienie 
u Sieniawskich; pani hetmanowa dosyłała mu pieniędzy i broni 
dostarczanćj przez posła francuzkiego z Gdańska i z innych miej- 
scowości (2). 

W ogłoszonym przeszłego roku przez p. Thala w Peszcie trzech- 
tomowym zbiorze dokumentów do historyi tego wojownika (3), 
znajdujemy nawet jego manifest z roku 1703 datowany z zamku 
Brzeżańskiego (Brezna). Siódmego Listopada (4), a więc w kilka 


(1) Patrz artykuł w ,,Gazecie Lwowskićj* r. 1874 Magnat polski więźniem, odcinek 

III, szpalta pierwsza. (Jabłonowski).... quoiqu'il fut bien averti de nouveau par Madame 

, de Cracovie, qu’on remarquoit, qu'il ne voulut pas vivre en repos, et qu'on lui conseil- 
loit de changer la conduite, en se mettant du bon-parti, qui dans le mois d Aoft se ras- 
sembloit aupres du Roi à Meseriz, pour deliberer sur la tranquillité du Royaume...“ 
(Tajne archiwum drezdeńskie: Species factorum de Mr. le palatin et le Général de Rus- 
sie, comte Jabłonowski). 

(2) Nordberg, II, 45. 

(3) Archivum Rakoczianum, II, Rakoczi Ferencz levéltára. Czytaj moją 
wzmiankę o tém wydawnictwie w kwietniowym zeszycie z r.1875 Przewodnika nauk 
i liten., oraz recenzyą p. Kronesa w Sybla Historische- Zeitschrift tegoż roku. 

(4) Jakkolwiek Nordberg podaje datę znacznie wcześniejszą, bo 27 Października, 
wolimy jednak iść tutaj za współczesnćm, a więc w kwestyi chronologicznćj wiaro- 
godniejszćm źródłem, za korrespondentem warszawskim do Gazette de France, wspomi- 
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tygodni po liście Poniatowskiego, dostała się hetmanowa przypad- 
kiem do szwedzkićj niewoli. W dniu tym wkroczył do Warsza- 
wy oddział Wołochów Karola, a bawiąca w stolicy Sieniawska, 
wiedząc, że od Szwedów nic jéj grozić nie może, wolała raczćj po- 
zostać na miejscu i poddać się, aniżeli za przykładem innych uje- 
chać, zostawiając dom na pastwę żołdactwu, skoremu do łupieży, 

Jakoż nie zawiodły jéj nadzieje. Rycerski Karol XII, a wedle 
innych Leszczyński (1), okazał jéj należne płci słabćj względy, zwró- 
cił srebro z innemi ruchomościami, ofiarował własny kredens 
i pojazd, i pozwolił udać się gdzieby sama chciała (2).  Wdzięczna 
za tyle grzeczności dama, starała się dowieść, jak jest Szwedom 
życzliwa, skarżyła się na nieugięty upór męża i ostrzegała, by 
jego przyrzeczeniom nie wierzono, w końcu zaś pokazywała list 
Rakoczego, z którego było widać, że mu radziła usilnie, by za- 
przestał dalszych zabiegów o tak bardzo upragniony tron polski (3). 


nającym o pani Sieniawskićj w numerach: 48, 49,51, 52 i53 zr.1707. Wedle Gazety 
stawił hetmanową przed króla szwedzkiego Urbanowicz w Kleczowie, dokąd Karol 
przybył wprost z opuszczonćj na dzień 13 tegoż miesiąca Słupcy. 

(Q) Historya życia Stanisława I (1744) p. 171. 

(2) Parthenay. Dzieje Fryderyka Augusta LI, w przekładzie Herburta p. 328. 

(3) We współczesnćj relacyi o potyczce pod Koniecpolem z r. 1708, ogłoszonej 
przez Załuskiego (*) spotykamy wzmiankę o Poniatowskim, i to róynięź „pyłkowniku, 
a więc na pierwszy rzut oka niewątpliwie o naszym bohaterze. Józef Pomeranski, woje- 
woda kijowski, wówczas jeszcze stronnik Augusta, d. 21 Listopada spotkał się z woj- 
skiem kwarcianém, i już ochotnicy rozpoczęli harce, gdy od kwarcianych przybyło posel- 
stwo z trębaczem pod wodzą kasztelanica wieluńskiego, Siemionowskiego, uczonego czło- 
wieka i dzielnego żolnierza. Kasztelanic przemówił w imieniu towarzyszów, a przygoto- 
wał się, jak widać było, na długą i piękną oracyą, lecz przerwał mu zniecierpliwiony kra- 
somówczym popisem wojewoda i prosił, by prędko wyłuszczył cel przybycia, bo wieczór 
za pasem. Siemionowski przeto wezwał go do połączenia się z Leszczyńskim, gdyż 
wolność elekcyi zapewniona, a król Stanisław zerwie związek z Karolem XII. 

Rozgniewany zuchwałą mową Potocki, dał mu szorską odpowiedź; pułkownik zaś 
Poniatowski, który świeżo na stronę Augusta był przeszedł, wmieszawszy się do roz- 
mowy, rzecze porywczo: 

— To nie są posłowie, to raczćj szpiegi, nie mają bowiem wiarogodnych instrukcyi 
od przełożonych; wziąć ich pod straż! 

Stało się niebawem, jak chciał Poniatowski, choć kasztelanic protestował w imię 
prawa narodów; w końcu zaś odezwał się do pułkownika: 


(*) Andreae Chrysostomi Załuski Zprstołarum historico-familiarum tomus III 
(1751) fol. 839—841. W rękopisie zakładu Ossol. Nr. 70! (Ex libris Stanislai Łętowski) 
pag. 4;41—445 znalazłem obszerniejszy opis potyczki, lecz o Siemianowskim i Poniatow- 
skim ani wzmianki (Relacya batalii wojska kwarcianego pod komendą ]mć pana Pocieja, 
podskarbiego W. Ks. Lit. i Jmć. p. Rybińskiego, podkomorzego chełmińskiego pod 
Koniecpolem d. 21 Novembris 1708 anno odprawionej). 
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W szczerość tych zapewnień każe nam wierzyć list pani Elż- 
biety, pisany w r. 1707 do męża, list niezmiernie ciekawy i cha- 
rakterystyczny, pełny goryczy i niemal urągania, malujący wybor- 
„nie energiczny i wyniosły charakter hetmanowćj, stosunek jéj do 
męża, którego pragnie odwieść od przymierza z Rossyą, wybić 
mu z głowy przyrzeczoną przez cara koronę iskłonić do pojedna- 
nia z Leszczyńskim: ,,Spuszczasz się na obietnicę cara, a czyż on 
kiedy obietnicy dotrzymał? ja przynajmnićj z zawiązanym łbem 
koło niego latać nie myślę, i pamiętaj, że familia moja przywykła 
dawać, ale nie brać. Piszę ci to otwarcie, nie cyframi, bom to 
gotowa samemu carowi w oczy powiedzieć, a nie chcę, żeby mnie 
ludzie posądzali, iż to ja ciebie do tego podmawiam. Straciłeś 
w zeszłych latach 800,006 gotówki (!); nie żałuję straty, bo to było 
potrzebne dla zachowania godności domu; dzisiaj inaczój rzeczy 
stoją. Jak ty nie będziesz królem, to ma być nim pan miecznik 
(Denhof, zięć Sieniawskich); niech sobie będzie kto chce, choć 
i miecznik nie dudek (!), i woli być hetmanem niż królem.. Sta- 
raj się teraz o siostrę cara w małżeństwo, kiedy ci się królem ko- 
niecznie być zachciewa; ja od wszystkiego umywam ręce...* (1). 

Jakkolwiek do tćj pory niejednokrotnie się odznaczał i pozy- 
skał względy obu królewskich swoich zwierzchników, właściwie 


— A co siẹ stanie z moją PAOSERIA, cya mnie pod straż weźmiecie? Kto ją po- 
prowadzi? 

— Natychmiast (pocieszał go Poniatowski) z oddz'ałem moim wyruszę naprzeciw 
chorągwi waszmości: wskaż mi tylko, na którćm skrzydle stoi, a ja postaram się już, aby 
jéj moi nie przetrzepali, skoro usłyszę znak do odwrotu. 

Poczćm za daném hasłem rozpoczęto bitwę, w krórćj zwycięztwo odnieśli kwarciani. 

Jak już rzekłem, zdawałoby się na pozór rzeczą niewątpliwą, że występujący tu 
pułkownik, a nasz Poniatowski, to jedna i taż sama osobistość, tém bardzićj, że o dru- 
gim pułkowniku tegoż nazwiska nie wiemy, a późniejsza zmienność jego tłómaczyłaby 
dostatecznie podobne przerzucenie się do saskiego obozu. Niemnićj przecież odrzucamy - 
powyższe przypuszczenie stanowczo, nie chcąc bez wystarczających dowodów obarczać 
nową winą pamięci Stanisława, a to z powodu, że w rok przedtćm i w rok później widzi- 
my go pod chorągwią szwedzką. z żadnego innego źródła nie wiemy, aby w tćj przerwie 
krótkićj gościł w szeregach Augusta; stałe zaś jego przywiązanie do Karola sprzeciwia 
się przypuszczeniu, aby go miał zdradzać i po spełnieniu zdrady powracać doń znowu. 

(1) List niniejszy w wyjątkach podał p. L. Powidaj ( fun Mazepa, Przegląd polski 
r. 1867, maj, p. 266—207), nie cytując jednak źródła. Nie od rzeczy więc będzie wska- . 
zać, że pochodzi również z archiwum książąt Czartoryskich; wynotował go przed dzie- 
sięciu laty, gdy jeszcze owe zbiory mieściły się w Sieniawie, prof. Szujski. Przy tćj spo- 
sobności niech mi wolno będzie wynurzyć nadzieję, iż rzeczone archiwum wcześnie dla 
powszechnego użytku przeniesione zostanie z Kórnika do Krakowa, zgodnie z posta- 
nowieniem księcia Władysława Czartoryskiego, którego uprzejmości zawdzięczam zna- 
czną część materyału do niniejszćj pracy. 
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jednak świetna jego karyera, głośne czyny wojskowe i dyploma- 
tyczne rozpoczynają się od r. 1709, od chwili, gdy jasna gwiazda 
Karola zaczyna się ćmić niepowodzeniami. Zdolności, zasługi 
i nadzwyczajne jego powodzenie jaśnieją odtąd tém pełniejszym 
blaskiem, im nieszczęśliwsze staje się położenie szwedzkiego wojo- 
wnika, im dotkiwsze klęski ponoszą inni zwolennicy tójże samej 
sprawy. 

Odtąd też obfitszemi stają się i drukowane źródła do żywota 
Poniatowskiego; dość częste wzmianki poświęcają mu mianowicie 
Voltaire i Nordberg, najciekawsze zaś szczegóły zawdzięczamy 
wspomnionćj już francuzkićj broszurze: Remarques dun seigneut 
polonais sur l htstovre de Charles XII, bar Mr. de Voltazre, zajmują- 
cej się przeważnie i niemal wyłącznie osobą Stanisława, a opisu- 
jącćj tak dokładnie każdy niemal krok jego podczas pobytu w Tur- 
cyi, że ztąd posądzali go już współcześni o autorstwo. Sam zre- 
sztą wydawca odkrył niemal jawnie przyłbicę bezimiennemu ma- 
gnatowi, bo powiada z przekąsem, że przeciwnikiem słynnego 
encyklopedysty „może jest właśnie jeden z tych znakomitych po- 
ręczycieli,'* na których świadectwa powołuje się, zapewniając, że 
czerpał z udzielonych przez nich materyałów. Ponieważ zaś Vol- 
taire z pomiędzy Polaków wymienia tylko jednego Poniatowskiego, 
iotrzymany od niego pamiętnik współczesnych wypadków, on 
' przeto bez zaprzeczenia, a nie kto inny napisał krytykę Voltairo- 
wego dzieła. . 

Krytyka ta nie jest też ani tak ostra, ani tak straszna dla 
autora Historyi Karola XII, jakby można było sądzić z przedmo- 
wy wydawcy; w kilku zaledwie podrzędnej wagi wypadkach do- 
wiódłszy mu fałszu, rozszerza tylko i uzupełnia jego opowiadanie, 
wysuwając zawsze i wszędzie na pierwszy plan postać „hrabiego 
Poniatowskiego,‘ który to tytuł spotykamy już u Voltaira w po- 
rze, gdy jeszcze najmniejszego prawa nie mógł doń rościć ubogi 
szlachcic, własnćj tylko szabli zawdzięczający pewne znaczenie, 
a poza obozem nie posiadający żadnego urzędu, ani stanowiska 
w kraju. Z późniejszych słów Nordberga możemy wnosić, że Sta- 
nisław w narracyi swojćj nie dopuścił się ani jednego wyraźnego 
zmyślenia; wyłączne jednak interesowanie czytelnika własną osobą 
' pozwala nam się domyślać, iż Poniatowski dostarczywszy Voltai- 
rowi materyałów do opisu wypadków, których sam był świadkiem 
i współuczestnikiem, spodziewał się, że znakomity pisarz szerzej 
się rozwiedzie o nim:i o położonych przezeń zasługach; po wyj- 
ściu zaś książki uczuwszy się do pewnego stopnia zawiedzionym 
w nadziejach, postanowił sam przekazać potomności pamięć swych 
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` czynów, a nie chcąc zbytecznie obrażać uczucia skromności, ukrył 
się pod tytułem „magnata polskiego.“ Naturalne to wyjaśnienie 
rzeczy odsłania nam równocześnie jeden z charakterystycznych 
rysów człowieka: wielką miłość własną, olbrzymią, choć troskliwie 
* ukrywaną ambicyą. 

Dziwnećm się wydać może spóźnione ogłoszenie broszury, 
drukowanćj dopiero w dziesięć lat po wydaniu krytykowanego 
dzieła (1731—1741), lecz objaśniają je aż nadto osobiste i polityczne 
stosunki. Za życia Augusta II, Poniatowskiemu, jako „faworyzu- 
jącemu' teraz szczerze czy nieszczerze „całóm sercem interesom 
królewskim'' (1), nie wypadało zbyt głośno mówić o wielkich i waż- 
nych przysługach, oddawanych śmiertelnemu wrogowi Sasa, Karo- 
lowi; po śmierci króla przeszkodziły mu zaburzenia wojenne, a po 
przywróceniu pokoju wiernemu odtąd poddanemu Augusta III też 
same względy nakazywały wstrzemięźliwość i milczenie, dopóki 
ustalenie kredytu i stanowiska w kilka lat późnićj nie zapewniły 
zupełnego bezpieczeństwa wojewodzie, silnemu i osobistóm znacze- 
niem, i wpływami familii, i protekcyą petersburskiego dworu. 

Kiedy niepohamowany w swych zamysłach Karol wyruszył 
na daleki wschód, aby tam zgnieść ostatecznie potęgę Piotra W., 
i pod Pułtawą, nieopodal od słynnćj Witoldową klęską Worskli, 
doznał podobnej klęski, jak w sto z górą lat późnićj większy od 
niego geniusz wojskowy, Napoleon I w olbrzymićj wyprawie na 
północną część tego państwa, — kiedy z pośród jego znużonego, 
głodnego i amunicyi pozbawionego wojska, po kilkodniowćj zacię- 
tej walce tysiące swemi ciałami zasłały pole bitwy, tysiące dostały 
się do niewoli lub pierzchnąwszy, w ucieczce szukały ocalenia, — 
wówczas to Poniatowski nieocenione przysługi wyświadczył prze- 
śladiowanemu od losu monarsze. Karol ranny w nogę, z noszów 
tylko mogąc wydawać rozkazy, niemnićj przeto kazał się nieść 
tam, gdzie najgorętsza wrzała bitwa, a choć mu jako bezbronne- 
mu groziło coraz większe niebezpieczeństwo od przemagających 
coraz bardzićj nieprzyjaciół, wbrew wszelkim prośbom i zaklęciom 
nie chciał ustępować z pobojowiska. Przemocą niemal skłonił go 
do tego nieuchronnego już kroku znajdujący się w bezpośrednićm 
jego otoczeniu Stanisław. „Człowiek ten rzadkich zasług — opo- 
wiada Voltaire—jedynie z przywiązania do osoby Karola, posta- 
nowił mu towarzyszyć na Ukrainę, nie mając wcale komendy 
w wojsku.“ Niefortunny dopiero zwrot wojny i niebezpieczne po- 


(1) Pamiętniki Otwinowskiego, wydanie Raczyńskiego ,1838) str. 381. 
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łożenie samego króla, w ostatnićj, jak się zdaje, chwili, dały mu . 
w ręce władzę ned kilkuset ludźmi. Widząc w nim męztwo i przed- 
siębierczość, a przyciśnięty potrzebą, mianował Karol dotychczaso- 
wego pułkownika generałem i upoważnił go do zbierania pierz- 
chającego już na wszystkie strony i w części dowódców pozba- 
wionego żołnierstwa. Poniatowski spełnił polecenie, szybko około 
osoby króla zgromadził kilkaset wojska różnego gatunku i broni, 
przybocznych gwardzistów, oficerów i prostych żołnierzy, głównie 
Polaków i Wołochów, jak opówiada prof. Fryxell (1), darzący 
świeżo mianowanego generała tytułem „księcia.“ Postanowiwszy 
bądź co bądź ocalić ukochanego hohatera, choćby wbrew jego 
własnćj woli, skinął Stanisław na dwóch gwardzistów, a ci wzięli 
go pod ramiona i wsadzili na konia mimo najdotkliwszych cierpień, 
jakie mu sprawiała rana. 

Chodziło teraz o to, aby z wiru dogorywającćj walki, z pośród 
tłumu zwycięzkiego wroga, ulegającego niemal pod nadmiarem 
bolu Karola uprowadzić na miejsce bezpieczne. Z tak trudnego 
zadania dzielnie się wywiązał generał. Oddział jego, acz złożony 
z jednostek już zniechęconych i zwątpiałych, widząc zapał i ener- 
glą wodza, opuszczenie i niebezpieczeństwo, na jakie wystawiony 
ubóztwiony król, nabrał otuchy i nowych sił do dalszćj walki. 
Przedarłszy się więcćj niż przez dziesięć pułków Piotrowych, do- 
prowadził Karola do oddalonych o milę bagażów szwedzkich. 
Pod uchodzącym monarchą zabił ścigający nieprzyjaciel konia; 
wsadzono więc poraz drugi niemal omdlałego króla na rumaka, 
którego mu podał ranny także pułkownik Gieta. 

Tak mnićj więcćj opowiada fakt ocalenia króla przez Stani- 
sława Voltaire. Więcćj od niego wie w tej sprawie Otwinowski 
(str. 148.1 9), przypisujący jeszcze większą zasługę generałowi 
a wymieniający nadto imię drugiego, wsławionego w tćj potrzebie 
Polaka, coby świadczyło, że w istocie posiada szczegółowsze wia- 
domości. „Przyszedł=powiada— dzień feralny i opłakany na Szwe- 
dów; o trochę i sam nie wpadł w ręce rossyjskie król szwedzki, 
gdyby go był generał Poniatowski z rotmistrzem lekkićj cho- 
rągwi polskićj, Zorzewskim, nie salwował; bo gdy konia jednego 
do noszów zaprzężonego, na których król leżał, kula armatnia za- 
biła, już go nieprzyjaciel brał i zostałby niemylnie łupem jego, 
ale Zorzewski skoczywszy za swymi Polakami, naraził się na 


e. 


(1) Historya Karola XII (w niem. przekładzie Jenssen-Tuscha, 186r. Część II 
str. 193). 
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wielkie niebezpieczeństwo, rąbał z Poniatowskim Rossyan, aż ko- 
nia innego do noszów dodano. Od tego czasu począł Karol XII 
ważyć bardzo Poiaków i żałował, że ich z sobą na Zadnieprzu 
nie miał, jako mu i Mazepa radził" (1). 

Mimowoli jednak, zwłaszcza po zawartćj w ostatnićm zdaniu 
patryotycznćj przechwałce, nasuwa się powątpiewanie o prawdzie 
słów powyższych, przypuszczenie, że Otwinowski jest tylko echem 
stronników Poniatowskiego, którzy z biegiem czasu przekręcili 
samo zdarzenie, a istotną jego zasługę wysławiali nad miarę. Mnie- 
manie to tém słuszniejsze, że niniejsza wersya nie zgadza się z opo- 
wiadaniem Voltaira, opierającego się bądź co bądź, choć może za 
pobieżnie, na pamiętnikach generała, który owego ustępu w bro- 
szurze swćj nie zaczepił; jakkolwiek zkądinąd tak skwapliwie wy- 
dziera niepamięci każdy swój czyn, pominięty przez historyka lub 
wystawiony w niewłaściwóm świetle. 

Nierównie trudnićj przychodzi wytłómaczyć milczenie Nord- 
berga o całćj sprawie—Nordberga tak źródłowego i tak dobrze 
z biegiem północnćj wojny obeznanego, nietylko nigdzie nie obja- 
wiającego niechęci dla Stanisława, lecz owszem odzywającego się 
o nim zawsze z wielkiemi pochwałami i szczerćm uznaniem (2). 
Staczając przy każdćj sposobności walkę z Voltairem, częstokroć 
na podstawie UVwag magnata fpolsktego, tu jednak nie uważa za 
stosowne rzucać przeciwnikowi rękawicy; na tóm baczniejszą przeto 
uwagę zasługuje tak wyjątkowe postąpienie, umyślne bezsprzecz- 
nie pominięcie wypadku i przejście nad nim do porządku dzien- 
nego. Skoro więc Nordberg wspomniawszy o Poniatowskim, bio- 
rącym pod straż Lubomirskiego, po raz drugi przypomina sobie 
o nim dopiero wtedy, gdy go Karol wyprawia do Oczakowa; rzecz 
oczywista, że nie daje wiary słowom Voltaira, nie polemizuje zaś 
z nim dla tego tylko, aby nie dotknąć generała i nie zadawać mu 
kłamstwa. Rzuciwszy tak ogólny zarys rzeczy, wstrzymujemy się od 
dalszego sądu; nie uważamy bowiem za właściwe wyrokować 
w kwestyach zawikłanych, nie dających się ostatecznie rozstrzy- 


(1) Karol XII miał podobno w istocie żałować, że nie zabrał z sobą Pola- 
ków, ale z niewymienionćj tu przyczyny. „Polskiego wojska wziąć nie chciał'* — czy- 
tamy we współczesnym zapisku, - „dając racyą, że są nieposłuszni, swywolni — kraj 
ogłodziliby i ja z wojskiem swojćm z głodu umierać musiałbym. I wywróżył sobie, 
bo się sztuki nie spodziewał moskiewskićj, — czego potóm żałował bardzo, że wojska 
polskiego nie wziął.* Rękopis Zakł. Ossolińskich Nr. 233, fol. 1282. 

(2) Roepell. Polen um die Mitte des XVIII. J. p. 54. 
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gnąć z powodu braku dowodów po jednćj i drugićj stronie. Grodzi 
się jednak dodać, że w ślad tutaj za Nordbergiem idący tegocze- 
sny historyk szwedzki prof. Fryxell zauważył, iż z licznych spra- 
wozdań o bitwie pod Pułtawą nie można się dowiedzieć, jaki 
udział miały w walce nieregularne siły Mazepy i Poniatowskiego, 
razem wziąwszy wcale znaczne, bo liczące 12,000 ludzi, kiedy cała 
armia szwedzka wynosiła nie wiele więcój nad 30,000 żołnierza (1). 
Wzgląd ten jednakże nie rozwiązuje bynajmnićj naszćj wątpliwo- 
ści; boć skoro owe relacye nie mówią o Mazepie, nie dziw, że po- 
dobnego losu doznał Stanisław, którego oddział nie wynosił na- 
wet dwudziestćj części wojsk kozackiego hetmana, a przeszedł pod 
jego rozkazy dopiero w ciągu bitwy. W ogólności zdaniem na- 
szem generał w opowiadaniu o swoich czynach i zasługach, nie 
przybiera nigdy postaci „Papkina, lwa północy,“ nie dopu- 
szcza się wprost fałszów i zmyśleń, lubo nie waha się niekiedy 
wywyższyć się zręcznóm naciąganiem wypadków. 

Szczęśliwy odwrót z pośrodka zwycięzkich nieprzyjaciół, był 
już, jak trafnie uważa Voltaire, wielką korzyścią, lecz należało 
uchodzić dalej, nie chcąc niebawem ujrzeć się znów zagrożonym. 
Wśród obszernych przyborów szczęśllwym wypadkiem znaleziono 
karetę Pipera, sam bowiem król od chwili wyruszeńia ze Sztok- 
holmu na wojnę, ani razu nie wsiadł do powozu. 

Jest to faktem stwierdzonym mnogiemi przykłady, że w po- 
rze najgroźniejszego niebezpieczeństwa, tchórze im większą trwogą 
przejęci w duszy, tém więcćj pragną okazać śmiałości, a zwłaszcza 
głośnemi okrzyki chcą niejako zagłuszyć głos wewnętrznej boja- 
źni, podobni w tém do pasterza, co w leśnćj samotności śpiewem 
usiłuje uwolnić się od strachu; ludzie natomiast śmiali i odważni 
milczą. Karol XII, niewątpliwie jeden z najśmielszych, najzu- 
chwalszych wojowników, od chwili gdy go wsadzono na konia, aż. 
do szczęśliwego przybycia między bagaże, milczał uporczywie. 
Teraz dopiero przemówił, aby się dowiedzieć o losie swoich dru- 
hów, swoich braci po szabli. 

— Co się stało z Piperem?—zapytał. 

— Wzięty do niewoli z całą kancellaryą — brzmiała od- 
powiedź. 

— A Renszyld? a książę Wirtemberski? 

— I oni jeńcami—odparł Poniatowski ze smutkiem. 


(1) Fryxell, część II, str. 193. 
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— Jeńcami Rossyan! — zawołał król, wzruszając ramionami, — 
śpieszmy więc, śpieszmy raczej do Turków (1). 

Ruszono też niebawem w pochód ku tureckićj granicy, ale 
i ten odwrót nie odbył się bez wielkich przeszkód, bez niebezpie- 
czeństw, którym o mało nie uległa zrozpaczona garstka niedobit- 
ków. W tak okropnóm położeniu jeden Stanisław nie stracił przy- 
tomności umysłu, a wśród ogólnej apatyi i bezradności, zacho- 
wawszy zimną krew ispryt wrodzony, miał sposobność po raz już 
wtóry ocalić Karola. 

-~ Po szczęślilwćóm przebyciu Dniepru król, mając w Mazepie 
przewodnika, podążał dalej bez odpoczynku dniem i nocą, łudząc 
się jeszcze myślą, że wzięty już do niewoli Lewenhaupt pośpiesza 
ku Krymowi. Wysłany w pogoń za nim przez Menżykowa gene- 
rał Wołkoński przebył Dniepr wpław za przykładem Szwedów, 
lecz zmyliwszy drogę w nocnej przeprawie, nie mógł ich dości- 
gnąć. Pomimo tak pomyślnego wypadku, zdawało się, że zwąt- 
piałe rozbitki zwycięzkićj do niedawna armii z bohaterskim kró- 
lem na czele, znajdą tu grób niesławny, że wyginą nie od oręża 
wrogów, ale wśród męczarni głodu i pragnienia. Przed nimi, jak 
daleko zajrzeć okiem, roztaczała się dzika pustynia; wśród rozle- 
głej, niezmierzonćj przestrzeni, nie było widać śladu ludzkiej stopy: 
ani drogi, ani strumienia, ani chaty, ani szałasów, ani ludzi, ani 
nawet zwierząt. Zdawałoby się, że tu śmierć jedna rozciągnęła 
swoje panowanie, że „kto tu zaszedł, nie powraca* na świat, mię- 
dzy ludzi. W istocie groźba blizkiego zgonu zawisła złowrogo 
nad głowami tułaczy; przewodnicy zmyliwszy drogę, nie wiedzieli, 
gdzie błądzą, zabójczy skwar lipcowy wyczerpywał do szczętu 
zwątlone w poprzednich dniach siły, a nie było ich czem pokrze- 
pić, bo brakło nietylko żywności, nietylko chleba, ale nawet 
wody. Kiedy w ciągu dnia ostre promienie gorejącego na widno- 
kręgu słońca rozpalały głowy wędrowców stąpających powoli po 
suchym rozpalonym piasku; w nocy nie dozwalało im zmrużyć oka 
przejmujące nawskroś zimno. Padały wysilone konie, ludzie do 
ostateczności przywiedzeni, umierali niemal z pragnienia; rozpacz 
ogarnęła nieszczęśliwych — sądzili, że już im wybiła ostatnia go- 
dzina.. Nie poddawał się jednak zwątpieniu Poniatowski; rozmyśla- 


(2) Voltaire, Histoire t. I, wydanie z roku 1764 str. 238 i nast. Nordberg szcze- 
gół powyższy o karecie nazywa po prostu zmyśleniem i przeczy słowom króla, w czóm 
jednak nie podzielam jego zdania z powodu, że Poniatowski nie zadaje im kłamstwa ~ 
w swćj broszurze. I la Motraye ( Voyages, t. I, p. 413) wymienia Poniatowskiego mię- 
dzy tymi, co skłonili Karola XII do udania się na południe. 
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jąc nad środkami wydobycia się z téj toni, pospieszył nieco na- 
przód na równinę. Napotkawszy tu wierzbę, wniosł ztąd, że i woda 
musi być w pobliżu; to też szukał tak długo, dopóki nie odkrył 
źródła. 

Zaopatrzono się w wodę i z lepszą już otuchą ruszono w dal- 
szą drogę. : 

„Szczęśliwe to odkrycie —dodaje Voltaire—ocaliło życie ma- 
łemu zastępowi Karola XII.“ Rzecz to jednak godna zastano- 
wienia, że tenże pisarz, za którym głównie z zachowaniem nawet 
romantycznego kolorytu, skreśliliśmy powyższy wypadek, opowie- 
dziany bez zmiany w pierwszćm i drugićm wydaniu z roku 1731 
i 1739, w późniejszych edycyach nie wspomina o zasłudze gene- 
rała, opuszcza nawet zupełnie jego imię w tym ustępie, pomimo 
że „magnat polski* powagą swoją stwierdza autentyczność zda- 
rzenia. Czyżby Voltaire miał się przekonać, że wprzód mimowoli 
dopuścił się przesady lub tałszu, że Stanisław nadużył jego łatwo: 
wierności—czy też mszcząc się za wymierzoną przeciw sobie bro- 
szurę, a bez ubliżenia samemu sobie i literackićj swćj sławie, nie 
mogąc jednóm pociągnięciem pióra przemazać wszystkiego, co 
w pierwszych wydaniach swej książki umieścił, pragnął przynaj- 
mniej opuścić niektóre epizody coraz świetniejszćej odtąd działal- 
ności jego? Otoż druga z kolei trudna do rozwiązania wątpli- 
wość (38). Nie ośmielając się rozstrzygać sprawy stanowczo, wy- 
znajemy, że nieco prawdopodobniejszćm wydaje nam się opowia- 
danie Nordberga, przypisującego zasługę szczęśliwćj przez puszczą 
przeprawy Mazepie, który podczas wojny rossyjsko-tureckićj już 
pierwej ją przebywał. 

Po kilku dniach spiesznego pochodu stanął Karol nad 
Bohem, na którego przeciwnym brzegu leży Oczaków, pograniczne 
miasto tureckie. Położenie Szwedów mimo to nie o wiele się po- 
lepszyło — gdyż nie posiadali statków ani materyału, z którego- 
by je mogli zbudować, a nadto głód strasznie dokuczał. Mazepa 
radził, aby «ról zwrócił się w stronę Oczakowa, zkądby nieza- 
wodnie doznał pomocy w przeprawie od przyjaznego sobie baszy. 
Karol przyjąwszy radę kozackiego hetmana, polecił Stanisławowi, 
aby się coprędzćj udał do Oczakowa w celu przysposobienia prze- 
prawy pospołu z baszą i pozyskania od niego żywności za wy- 


(1) Voltaire, wyd. z r. 1731 p. 351 sq; wydanie z roku 1739 (Amsterdam) v. I, 
` p. 266; wyd. z r. 1764 p. 245—246; Remarques, p. 46 — 48. Nordberg. wyd. niem. in 
folio, tom II (1746) str. 134; ostatni nie wymienia wcale Poniatowskiego, podobnie 
jak Voltaire w późniejszych edycyach. 
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nagrodzeniem (1). Poniatowski wziąwszy z sobą przewodników, 
podążył niezwłocznie w stronę Oczakowa i stanął w miejscu, gdzie 
Boh wpada do Czarnego morza; lecz ani. spostrzegł, jak sam 
opowiada, rzeczonego miasta, ani widział sposobu dostania się 
na drugą stronę. Nie chcąc jednak wracać z niczem i przyczyniać 
kłopotów nieszczęśllwemu monarsze, szukał niemal przez dzień 
cały, czy nie spotka gdzie żyjącej istoty, a gorliwość jego odnio- 
słą wreszcie pożądany skutek; zobaczył bowiem na brzegu mor- 
skim pięciu ludzi, zbierających sól. Zdawało się z początku, że go 
zawiedzie nadzieja otrzymania od nich pomocy, bo ujrzawszy spie- 
szący konno orszak, przelękli się, wsiedli coprędzej na czółno 
i wypłynęli na szerokie morze. Trzeba było dopiero wielkich ' 
starań dokładać, aby ich na brzeg ściągnąć. 

Wołał tedy, błagał, zaklinał, pokazywał zdaleka pieniądze 
na znak, że mogą liczyć na hojną nagrodę, jeśli powrócą i uczy- 
nią zadość jego prośbie. Usłuchali po długim namyśle. Gene- 
rał zażądał, aby go przewieźli na drugą stronę Bohu, gdzie czer- 
nial niewyraźnie tłum ludzi z powodu szerokości rzeki. Przewoź- 
nicy byli uzbrojeni, mieli powierzchowność rzezimieszków; z tam- 
tej strony Bohu stali niewolnicy tureccy, zajęci ciosaniem kamieni 
na oczakowskie fortyfikacye, 

Stanąwszy na lądzie pieszo, bo konia na łódź zabrać nie 
mógł, dowiedział się Stanisław, że od Oczakowa jeszcze około 
czterech mil niemieckich oddalony. Szczęślilwym wypadkiem miał 
przy sobie Tatara umiejącego po turecku. Za jego pośrednic- 
twem wśród tysiącznych trudności nabył konia, i puściwszy się, 
cwałem, dotarł do Oczakowa tegoż samego dnia jeszcze. Na 
przedmieściu zatrzymała go straż turecka. Daremnie przedstawiał 
jej przez tłómacza Poniatowski, że przybywa w sprawie nie cier- 
piącej najmniejszćj zwłoki, że musi koniecznie natychmiast mówić 
z baszą. Na nic się nie zdała jego świetna i tak zwykle przeko- 
nywająca wymowa; przyszło mu spędzić noc w największćj nie- 
spokojności i aż do dziewiątćj z rana czekać, dopóki jego baszow- 
ska mość wstać nie raczy. Nadszedł w końcu dygnitarz do 
jednego z ogrodów przedmieścia, i tam mu dał posłuchanie. 

Generał przekonany, że baszą powolniejszym się okaże na 
jego prośby, z właściwą sobie zręcznością przystąpił. do dzieła 
i przytoczył wszystko, coby go tylko skłonić mogło do ofiarowa- 
nia statków królowi. Widząc atoli, że wszystkie krasomówcze 


() "2Wordberg -T3 IE, p. 155. 
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zwroty nie sprawiają najmniejszego wrażenia na nieczułóm Sercu 
Turka, uciekł się do wymowniejszych, bo brzęczących argumen- 
tów; czem go od razu skruszył i usunął wszelkie przeszkody. Ba- 
sza otrzymawszy z góry dwa tysiące dukatów, zmiękł i spokorniał 
nie do poznania; zgodził się na wysłanie pięciu ludzi z żywnością, 
którąby król zakupił, i na przewiezienie go pospołu z całym or- 
szakiem. 

Poniatowski zobaczywszy, że wyznawca Proroka spełnia su- 
miennie warunki układu, że już odpływają łodzie, a wiedząc, z'jaką 
niecierpliwością czeka nań Karol, postanowił go co rychlej zawia- 
domić o szczęśliwym obrocie sprawy. Przebywszy rzekę w miej- 
scu gdzie stał najęty przezeń statek, wkrótce się połączył z kró- 
lem. Relacya posła sprawiła mu radość niewymowną. Przybiła 
też niebawem jedna z pięciu łodzi i sprzedała zapasy za cenę 
złota. Wypełniwszy jeden korzystny dla siebie warunek umowy, 
nie myśleli Turcy o dotrzymaniu innych zobowiązań; bo zamiast 
wziąć z sobą część wojska, coprędzćj odpłynęli na środek rzeki. 
Inne statki chciały podobnież postąpić, ale nie powiodła się 
zdrada; Szwedzi zajęli je, wysadzili muzułmanów na ląd a sami 
zaczęli się przeprawiać. Był też już najwyższy czas po temu, bo 
Wołkoński, wyśledziwszy tymczasem miejsce pobytu Karola, spie- 
szył z wojskiem, aby go zabrać do niewoli lub znieść ze szczę- 
tem. Przybył nieco zapóźno, aby tego dokazać, lecz dość wcze- 
śnie jeszcze, aby pochwycić trzystu opóźnionych Szwedów i.ko- 
zaków; gdyby o godzinę przyśpieszył pochód, byłby samego króla 
wziął jeńcem (1). 

Trzeba powiedzieć na chlubę Turków, że inni ich dostojnicy, 
a zwłaszcza szlachetny seraskier Benderu (2), nie szli za przykła- 


(1) Idę tu wiernie za „magnatem polskim“ nie uwzględniając szczegółowszego 
Nordberga, tćm chętnićj, że owe drobnostkowe szczegóły do mojego przedmiotu nie 5 
należą. P. Ludwik Powidaj we wspomnionym już artykule o Mazepie (Przegl. pols. 1867 
P. 287) zapewnia, iż ze znacznego majątku, pozostałego po zmarłym 22 Września 1709 r. 
w Benderze hetmanie kozackim „wiele rozkradziono,”* a jako głównego sprawcę kradzieży 
wymienia Poniatowskiego, utrzymując, że on „w tćj nieczystćj sprawie najwięcćj uma- 
czał swe ręce.“ Wiadomości powyższćj, któraby oczywiście jak najgorsze światło rzu- 
ciła na postać generała, gdyby była prawdziwą, nie popiera jednak autor żadnym 
dowodem; gdy zaś podobnego zarzutu nie zdarzyło nam się spotkać nigdzie, nawet 
we współczesnych paszkwilach, a p. P. listownie przez nas zapytany, zkądby wie- 
dział o owym brzydkim czynie Poniatowskiego, nie mógł sobie przypomnieć źródła, 
musimy stanąć w obronie naszego bohatera i rzeczonemu twierdzeniu fałsz zadać. 

(1) Z Oczakowa do Benderu wyruszył Karol, a z nim Poniatowski 20 Sier- 
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dem nieuczynnego i chciwego zarządcy Oczakowa, lecz owszem 
współubiegali się z sobą w składaniu dowodów przyjaźni i go- 
ścinności dla sławnego przybysza. Tureccy mieszkańcy naddnie- 
strzańskiego Benderu spoglądali z uczuciem niekłamanego podziwu 
i uwielbienia na króla - bohatera, zachwycali się prostotą jego 
stroju, najmniej dla nich pojętą wstrzemięźliwością od wina, kobie- 
cego towarzystwa, prawdziwą, od wszelkićj przesady i chęci popi- 
sywania się wolną pobożnością. Ujęty życzliwém przyjęciem lud- 
ności tureckićj, nabrał Karol otuchy i zapragnął zawiązać bliższe 
stosunki z sułtanem, pod pozorem podziękowania mu za gościn- 
ność doznaną w podległych jego berłu krajach. Wybór posła 
okazał się trudnym, gdyż Szwedzi bardzo mało znali język, cere- 
moniał i zwyczaje tureckie. To też chętnie przyjął król ofiarę 
niejakiego Neugebauera, który się oświadczył z EDA CC poje- 
chania do Kohstantynopola. 

Był to jeden z tych za szczęściem po szerokim świecie go- 
niących Niemców, jakimi wiek XVIII obdarzył głównie Rossyą. 
Zrazu nauczyciel młodego carewicza, opuścił potajemnie dwór 
Piotra W. i wstąpił do wojska Karola w nadziei szybkiego 
awansu; pełen zaś obawy, aby się nie dostał w rossyjskie ręce 
i za dezercyą nie poniósł surowćj kary, przemyśliwał nad sposo- 
bami jak najrychlejszego ujścia z pogranicza. W Konstantyno- 
polu uwiadomił w. wezyra, że przywozi list od króla szwedz- 
kiego, i prosił o audyencyą u sułtana; otrzymał jednak odpowiedź, 
że nikomu nie wolno przedstawiać się na dworze bez poprzedniego 
uwierzytelnienia, że zatćm przywieziony z sobą list może tylko 
oddać na jego ręce. Neugebauer trwał przy swojóćm, powołując 
się na wyraźny rozkaz króla, by pismo jego złożył do własnych 
rąk sułtańskich, a i wezyr nie myślał ustąpić. Na prośbę swego 
wysłańca i na radę przyjaznego baszy Benderu, zdecydował się 
Karol uwierzytelnić pierwszego w charakterze nadzwyczajnego 
posła. Z chęcią przewiezienia uwierzytelniającego pisma oświad- 
czył się Poniatowski, pragnący poznać dwór sułtański i używany 
na nim w czasie posłuchania ceremoniał; w tym celu poprosił 
o uwolnienie od obowiązków na sześć tygodni. Król przyjął 
prośbę łaskawie, zażądał tylko, aby‘ nie bawił dłużej, gdyż ma 
nadzieję, że tymczasem rana mu się zagoi i że będzie mógł roz- 
począć wojnę na nowo. Nie tracąc przeto czasu, wyruszył -gene- 


pnia, jak za tureckim historykiem Raszydem podaje Hammer (Geschichte des osma- 
nischen Reiches t. III. p. 140.) 
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rał w drogę 8 Września r. 1709, i przybył do Stambułu: bardzo 
prędko, bo przed upływem tygodnia (1). 

Oprócz ekspedycyi dla Neugebauera, przywiózł list do 
w. wezyra. Pierwszy ten po sułtanie dygnitarz turecki, ciekawy 
szczegółów walki Karola XII z Piotrem W., wypytywał go o prze- 
bieg bitwy pod Pułtawą, o siły szwedzkie na lądzie i na morzu 
it. p. Chcąc się przekonać o prawdomówności generała, badał 
w tych samych kwestyach zostającego w jego służbie renegata, 
kapitana okrętu, rodem ze Szwecyi—a widząc zgodność zeznań, 
zaszczycił go komplementem: 

„Ten giaur—rzekł—nie urnie kłamać.* 

Wyszedłszy nietylko obronną ręką z długiego śledztwa, ale 
nawet pozyskawszy odrazu względy wezyra, postanowił z nich 
korzystać Stanisław, i dlatego na końcu posłuchania poprosił go 
o pozwolenie zwiedzenia osobliwości Carogrodu: skarbców, pałaców, 
meczetów i w ogólności wszystkiego co uwagi godne. Na to od- 
parł wezyr, że nawet ambassadorom prawo takie nie przysługuje. 
Niezbity z tropu Poniatowski, zamiast coby się miał zmieszać od- 
mową lub ponawiać prośbę, zażądał fermanu, t. j. rozkazu do 
urzędu pocztowego, gdyż powraca bez zwłoki do króla, aby mu 
powiedzieć, że widział tylko miasto i morze... Wezyrowi podo- 
bała się ta żołnierska stanowczość i śmiałość giaura; nakazał przeto 
jednemu z dworzan, aby towarzyszył generałowi wszędzie, dokąd 
tylko pójść zechce, i okazał mu wszystko, czego zażąda. 

Miała to być łaska tak rzadka u Turków, że wzbudziła pow- 
szechne zdumienie; ztąd też wszystkie drzwi stanęły mu otworem 
a nic ważniejszego nie uszło jego ciekawemu oku. Wynagradzał, 
jak zapewnia, sowicie każdego, ktokolwiek mu ułatwił poszukiwa- 
nia. Niezwykła hojność gościa i względy, jakiemi go darzył we- 
zyr, zwróciły nań ogólną uwagę, zjednały mu poważanie i znajo- 
mość z najwybitniejszemi osobistościami stolicy. 

Po audyenci Neugebauera u sułtana, na którćj był przytom- 
nym (1), poprosił o ferman do powrotu. Wielki wezyr zawezwaw- 
szy go do siebie, zapytał nader uprzejmie, dlaczego tak wcześnie 
chce porzucać Konstantynopol? i dodał, że powinienby dłużej tu 


(I) La Motraye Voyages t. I. p. 417. Hammer, Geschichte des osmanichen 
Reiches, t.>VIE Sp; -I4L. : 

(1) Audyencya ta wedle idącego za Raszydem Hammera (VII, 141) odbyła 
się 8 Października 1709 r., myli się jednak Hammer, sądząc, że się to stało już za 
drugą bytnością Poniatowskiego w Carogrodzie. ; 
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zabawić, że go wszyscy lubią i chętnie widzą wśród siebie. Na to 
Poniatowski przedstawił królewskie rozkazy, oświadczył, że ter- 
min już dobiega swego kresu, że Karol już rusza do Polski, że 
wypada mu stawić się przed upływem wyznaczonego czasu, aby 
się nie narazić na niełaskę monarszą, 

Wezyr zauważył, że nie mając sposobu zatrzymania go dłu- 
żej, da mu ferman za trzy dni, przyczćm wyraził życzenie, aby 
przed wyjazdem raz jeszcze zechciał z nim pogawędzić i ukazać 
się w stroju, w jakim chodził po ulicach Carogrodu, zwiedzając 
osobliwości miasta. Aby dogodzić woli ministra, Stanisław w dniu 
odjazdu zjawił się u niego w ubiorze tureckim, czem go wielce 
zobowiązał. Rozprawiano znów szeroko i długo; wezyr wynurzał 
przyjaźń sułtańską i swoje osobiste przywiązanie do osoby króla 
szwedzkiego, nalegał, aby wielki wojownik nie przyśpieszał wy- 
jazdu z granic Porty -i nie wystawiał się na niebezpieczeństwo. 
Zaręczał, że przyjaźń Karola jest drogą i wysoce dla jego sułtań- 
skićj mości pożądaną, że naczelnik wiernych gotów mu dać przy- 
zwoity zastęp w celu bezpiecznego odprowadzania go do szwedz- 
kich posiadłości, którymkolwiek zechce szlakiem. 

Gdy generał chciał już odchodzić, kazał mu gospodarz usiąść 
jeszcze na chwilę, i wskazawszy na wielki trzos złota, powiedział, 
że wiedząc o jego szczodrobliwości, okazywanćj w Stambule, nie 
chciałby, aby mu w drodze pieniędzy zabrakło. Poniatowski 
grzecznie podziękował za tyle dowodów szlachetnej życzliwości 
i opieki, lecz przyjęcia złota odmówił stanowczo. Sprawujący: 
urząd tłómacza Porty Ottomańskićj niejaki Mauro-Cordato, były 
hospodar wołoski, nie rozumiejący, jak można odrzucać dar podo- 
bny, usiłował go skłonić do przyjęcia, tłómacząc, że odmowa urazi 
wezyra; lecz on oświadczył, że ludzie wyższych stopni, zostający 
w królewskićm otoczeniu, nie przyjmują podarunków nigdy i od ni- 
kogo, chyba od własnych panów. Przemogło w końcu jego skrupuły 
zapewnienie ministra, że to dar samego sułtana. Pożegnawszy się 
z gospodarzem, wyjechał w tejże chwili do Benderu. 

Pierwszy występ w obcym i tak odrębnym świecie muzuł- 
mańskim, wypadł jak widzimy dia Poniatowskiego nadspodziewa- 
nie pomyślnie, służąc niejako za szczęśliwą wróżbę i zapowiedź 
owych świetnych sukcesów, jakie mu niebawem miały paść w udzia- 
le. W opisie „magnata polskiego“ noszą one na sobie tak na 
wskroś romantyczną cechę, że się wydają raczéj ustępem z cudo- 
wnej opowieści tysiąca i jednćj nocy, raczej wymarzonym płodem 
bujnej wyobraźni, aniżeli rzeczywistemi wypadkami. Przy prze- 
glądaniu znanych nam już dobrze Uwag mimowoli budzi się niedo- 

Zeszyt VII. 3 
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wierzanie, zaostrza się zmysł krytyczny, pragnący pola do popisu, 
szukający środków wykrycia domniemanego fałszu, czerpiącego 
swe źródło w próżności autora — ale daremnie: bo prócz jednego, 
jedynego drobiazgu, nie sposób zadać mu kłamstwa, wykryć nieuza- 
sadnionego samochwalstwa. 

A jeśli prawdą jest wszystko, co tam czytamy, dokazał Sta- 
nisław rzeczywiście rzeczy niesłychanych, i to za pomocą nader 
szczupłych środków, bo w czasie kilkoletniego pobytu w Stam- 
bule wydał tylko 120,000 talarów, jak zapewnia Fryxell, który 
miał sposobność zajrzeć do królewskich rachunków (1). I dziś 
wprawdzie jeszcze dzięki wyjątkowemu położeniu i osobnym sto- 
sunkom Turcyi w rzędzie państw europejskich, niejeden cudzozie- 
miec chlubi się, że przez czas pewien trząsł Dywanem i dyktował 
mu prawa, ale wierzą temu chyba ludzie wielkićj naiwności i pro- 
stoty serca; generałowi wierzyli znakomici pisarze, począwszy od 
autora Z/emryady a kcńcząc na Fryxlu. Nordberg, choć nie wszę- 
dzie wiernie za nim idzie, nigdzie mu fałszu nie wytyka, o jego 
wysokich zdolnościach, wielkich zasługach mówi z najżywszem 
uznaniem. Voltaire, nawet w późniejszych edycyach (2), nie może 
się dość wydziwić zręczności i szczęściu człowieka, co przybywszy 
do Carogrodu bez dyplomatycznego charakteru i tytułu, jako pro- 
sty wysłaniec zbiegłego do Turcyi monarchy, chrześcianin, Polak, 
intryguje niemal jawnie przeciw wicekrólowi państwa Ottomań- 
skiego, z pomocą innych Turków „,użytecznego i miłego dotąd 
panu swemu“ dygnitarza obala, by późnićj w podobny sposób po- 
spychać z drogi kilku innych nieprzyjaznych wezyrów i wysokich 
urzędników. 

Nowoczesny Fryxell zwięźle ale dobitnie określając talent 
i zasługi generała, krótkiemi słowy potwierdza wszystko, o czóćm 
napomknęliśmy wyżćj i zarazem w subtelnym zarysie nader traf- 
nie zestawia wybitne cechy jego charakteru. Najznakomitszym 
człowiekiem w otoczeniu Karola— powiada (3) — był Stanisław hr, 
Poniatowski, pan czynny, pełen odwagi, sprytny i szlachetny, 
a jednak układny, giętki i uniżony, obdarzony osobliwą sztuką po- 
stępowania z ludźmi. Dla Karola, z powodu jego bohaterstwa, 
pałał uczuciem uwielbienia, graniczącego niemal z bałwochwal- 
stwem. Wiedziony przywiązaniem i miłością do niego i do Le- 


(1) Fryxell, IT, p. 228. 
(2) Wydanie z roku 1764 p. 259. 
(3) Fryxell IT, 227. 
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szczyńskiego, uczestniczył z wielkim zapałem w układach z Tur- 
kami. Bez Pontątowskiego prawie micby tu nre zrodtomo. Szczery 
ten przyjaciel Karola był ożywiany nieustającą gorliwością, nie- 
zmordowaną energią i odwagą przechodzącą bardzo późno albo 
nigdy w zwątpienie. 

Z takiemi przymiotami, z takićm szczęściem do ludzi, jakie 
nam nieraz podziwiać w nim przyjdzie, nie dziw, że mu się pomyśl- 
nićj wiodło niż innym. Nie zdaje się wprawdzie ulegać wątpli- 
wości, jak już nąpomknęliśmy, że mówiąc o swoich czynach, tu 
i owdzie przecenił ich wielkość i doniosłość; ale nie mogąc wyka- 
zać, do jakiego stopnia folgował swćj próżności, powinniśmy, jak 
mniemam, iść w ślad za jego relacyą, zamiast sobie przysądzać 
prawo spełnienia trudnego a w granicach naukowej ścisłości nie- 
możebnego nawet zadania krytyka. Spostrzeżenia własne doda- 
jemy tam, gdzie nam daną była sposobność kontrolli; tu zauwa- 
żymy tylko, że wyrazu „przyjaciel,“ stosowanego przezeń tak 
często do znajomych Turków, nie należy brać w dosłownóćm zna- 
czeniu. 

Popełnilibyśmy wreszcie niesprawiedliwość względem gene- 
rała, gdybyśmy przemilczeli fakt nader zaszczytnie świadczący 
o jego zdolnościach, a mogący posłużyć za doskonałą odprawę 
tym, coby się kusili pomawiać go nie już o samochwalczą prze- 
sadę, lecz wprost o kłamstwo. Rzeczone zaś świadectwo jest tém 
wiarogodniejsze, że nie pochodzi od osoby życzliwćj mu, ale ow- 
szem od politycznego przeciwnika, od ambassadora rossyjskiego 
Szafirowa. | 

Ten w liście do Piotra W. tłómacząc zawarcie traktatu z Por- 
tą w końcu Maja 1713 roku, powiada, że chociaż sami Turcy są 
ograniczonymi barbarzyńcami, ale „posiadają nauczycieli obezna- 
‘nych wybornie nietylko ze stosunkami Mossyi, lecz nawet całej 
Europy,* a między owymi pedagogami muzułmanów, obok posła 
francuzkiego wymienia i Stanisława, zowiąc go „przemądrą gło- 
wą.“ Nieco przedtćm donosi carowi, że „poseł francuzki i Ponia- 
towski rzucają się jak wściekłe psy,“ że musi wytężyć wszystkie 
swoje siły i skupić umysł, aby im stawić czoło— domaga się prze- 
to jak najrychlejszego nadesłania ku pomocy Tołstoja (1). 

Jak sam Poniatowski dwukrotnie zaręcza, pierwsza jego po- 
dróż nie miała politycznego celu; jedyną pobudką była wrodzona 
mu ciekawość, chęć ujrzenia nieznanego, a z powodu swej odręb.- 


(1) Istoria Rossii, Siergieja Sołowjewa, t. XVI p. 118 — 120. 
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ności wśród krajów europejskich niezmiernie zajmującego Świata: 
zabranie listów posłużyło mu za pozór, za sposobność ziszczenia 
powziętego wpierw planu. Mylnie zatóm przedstawia rzecz całą 
Voltaire, nadając owéj wyprawie dyplomatyczną doniosłość (1). 
Ale jakkolwiek pierwsza podróż carogrodzka nosiła nawskroś 
prywatny charakter, niemnićj przeto stała się źródłem następnej, 
wprost już politycznej missyi. Wielki wezyr Ali basza, wbrew 
gorącym oświadczeniom przyjaźni dla szwedzkiego króla, wkrótce 
uległ czarownćój potędze Piotrowego złota, zaczął w skutku tego 
zapominać o poprzednich zobowiązaniach i obietnicach, odnowił 
nawet pokój z carem, mimo wtargnięcia wojsk rossyjskich w gra- 
nice Mołdawii i porwania trzechset Szwedów w sułtańskich pań- 
stwach. Na domiar złego brak taktu Neugebaura sprowadził osta- 
teczne poróżnienie między nim a wielkim wezyrem (2). Trzeba 
było teraz wyprawić do Konstantynopola kogoś, ktoby potrafił 
obalić naczelnika tureckiego ministerstwa, bo niepodobna było 
myśleć o odniesieniu zwycięztwa nad Piotrem W. w drodze przekup- 
stwa. Nikt jak się zdawało nie był ku temu sposobniejszym od 
Poniatowskiego, cieszącego się sympatyą mieszkańców stolicy tu- 
reckićj, mającego zawiązane w czasie poprzedniego pobytu sto- 
sunki z wyższćm towarzystwem muzułmańskićm — człowieka, co 
wedle słáw Voltairea — umiał odtąd stać się niezbędnym królowi, 
miłym Porcie, a niebezpiecznym dla samych wezyrów (3). Pospołu 
z nim wyruszył niewspominany przezeń pułkownik Krystyn Al- 
brycht Grothusen (4). Powróciwszy do Carogrodu, postarał się nowy 
poseł przedewszystkićm o pomoc ludzi zręcznych, a obeznanych do- 
skonale z miejscowemi stosunkami. Zaprzyjaźnił się tedy ze sta- 
rym, zbiegłym do Turków szlachcicem węgierskim, imieniem Fe- 
rencz Horwat, z renegatem francuzkim, pierwszym serajowym 
chirurgiem, nazwiskiem Groin, wreszcie z człowiekiem, do którego 
znajomości się nie przyznaje, z żydem portugalskim Fonseką, we- 


(1) Itutaj należy zwrócić baczną uwagę na dwa pierwsze i następne wydania 
jego Historyi Karola XIJ, różniące się niepomału w ustępach, poświęconych genera- - 
łowi. Itak w późniejszych edycyach brak zupelnie zdania grzeszącego wprawdzie 
niedokładnością, lecz nader dlań pochlebnego: ,,Hrabia Poniatowski, człowiek równie 
zdolny jak nieustraszony, umiejący (insinuant) wszędzie dotrzeć, giętki, obdarzony oso- 
bliwym talentem podobania się wszystkim narodom, towarzyszył szwedzkićj ambassadzie 
dla tajnego zbadania Dywanu.'* 

(2) Remarques 71, 72. 

(3) Wydanie z r. 1764, t. II str. 251. 

(4) Nordberg, tom II p. 217. 
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dle Voltairowego świadectwa, człowiekiem uczonym i bystrym, 
zdolnym do prowadzenia interesów i jedynym może filozofem 
swego narodu (1). Rodzaj zajęcia otwierał ostatniemu wstęp 
do Porty Ottomańskićj i częstokroć zapewniał nawet zaufanie we- 
zyrów. 

Położenie naszego posła było delikatnóm i draźliwóm. Miał 
on z całych sił swoich pracować nad strąceniem ze szczytu wła- 
dzy człowieka, od którego doznał najwyższych, wyjątkowych 
w Turcyi względów, za grzeczności i łaski miał mu odpłacić walką 
na życie i śmierć, walką do upadłego. Ale pamiętny większych 
dla Karola obowiązków, a zarazem politycznćj zmienności Ali ba- 
szy, przedsięwziął i on zapomnieć o przeszłości i postępować je- 
dynie tak, aby interesa swego monarchy poprowadzić jak najle- 
pićj, bez względu na to, czy ktokolwiek padnie ofiarą jego zabie- 
gów. Wierny silnemu postanowieniu, wytrwał przy nićm, pomimo 
że wezyr zerwawszy wszelkie stosunki z Neugebaurem, świeżo 
przybyłemu agentowi w uderzający sposób okazywał niezmienną 
życzliwość. 

Trudna ta sprawa—=opowiada „magnat polski“ — wymagała 
wielkiej ostrożności, wiele czasu i intryg. Ależ to właśnie było 
najstosowniejsze dla Poniatowskiego pole do działania; był on na 
nićm niezrównanym mistrzem i czuł się w swoim żywiole, gdy 
mógł intrygować. Odniósł też nad przewodnikami zwycięztwo 
stanowcze i świetne. 

Sam generał w książce swojćj nie wdając się w opis szcze- 
gółów iprzebiegu zwycięzkićj z wezyrem walki, ogólnikowo o niej 
wspomina, uważając widocznie opowiadanie Voltaira za wystar- 


(1) Voltaire w wydaniu z r. 1764 str. 251 odparłszy bez dowodu insynuacyą 
Nordberga, jakoby nie otrzymał od Poniatowskiego materyałów, skoro mu tenże P. 
w broszurze swojćj kłamstwo zadaje—obstając więc przy dawniejszych swoich słowach, 
dodaje, że odebrał od niego i drukowane już Uwagżi wiele innych jeszcze rękopismów, 
o kilka zaś wierszy dalćj trwa w sprostowanćm przez generała zdaniu, wymieniając 
w roli jego przyjaciela obok dwóch innych: lekarza, Portugalczyka imieniem Fonseca 
zamiast Goin'a. Fonseca był zamieszkałym czasowo w Konstantynopolu żydem, i z tego 
to zapewne powodu wypiera się stosunków z nim wyrosły tymczasem na magnata gene- 
rał, co właśnie mogłoby nas utwierdzić w poprzednio wyrażonćm powątpiewaniu o jego 
prawdomówności. O zachwianiu Voltairowego twierdzenia tćm mnićj myśleć można, 
że znał Fonsekę osobiście w Paryżu. Na jego też opowiadania powołuje się, zapewnia- 
jąc, że zgadzały się zupełnie z opisem Poniatowskiego, lubo w tym punkcie możnaby go 

 podejrzywać o niejaką stronniczość, bo chodziło mu tutaj o odparcie zarzutów La Mo- 
traye'a i Nordberga (II, 170), uważających za proste zmyślenie całą historyą o korrespon- 
dencyi króla i generała z sułtańską matką. (Zob. niżej), 
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czające, lubo Nordberg (1) milczenie jego inaczćj sobie tłómaczy. 
Słynny filozof opierając się zarówno na ustnej i piśmiennćj relacyi 
Poniatowskiego, jako też na słowach portugalskiego żyda, za- 
pewnia, że agent szwedzki, nie szczędząc złota, zdołał sobie wszę- 
dzie wstęp otworzyć, potrafił wejść w przyjazne stosunki z walidą 
matką sułtańską, i przez nią wpłynąć na umysł syna. Pewna 
żydówka, mająca przystęp do dostojnej matrony, opowiadała jéj 
z zapałem o bohaterskich czynach Karola XII. Skora do uniesień 
Turczynka, zapalona sławą wielkiego wojownika, życzyła mu z ca- 
łego serca nowych tryumfów, i popierała w seraju gorąco jego 
sprawę, nie zowiąc go inaczćj, jak swoim lwem. 

— Kiedyż więc — mawiała do syna — kiedyż pomożesz memu 
lwu do pożarcia wroga? 

Nie pierwszy to i nie ostatni raz działał Stanisław przez ko- 
biety; z sułtańską matką miał prowadzić w tym celu korrespon- 
dencyą i otrzymać od nićj wbrew serajowym przepisom własno- 
ręczne listy, „znajdujące się jeszcze w jego ręku*—dodaje Voltai- 
re— „gdy piszę niniejsze dzieło“ (2). 

Ale umiał on znaleźć inne jeszcze sposoby odwrócenia cio- 
sów z ponad głowy Karola i wpłynięcia na zmianę usposobienia 
sułtana, uległego dotąd ślepo woli wszechwładnego ministra, 
Pierwsze jego kroki względem potężnego przeciwnika nacechowane 
były prawdziwie dyplomatyczną ostrożnością i zręcznością. Bezpo- 
średnio po przybyciu generała wyprawił doń wezyr posłańca 
z pozdrowieniem i zapewnieniem, że z przyjemnością powtórnie go 
powita. Płacąc grzecznością za grzeczność, pośpieszył Stanisław 
z odwiedzinami. W ciągu rozmowy usiłował go Turek podstęp- 
nie wybadać i wykraść mu tajemnicę missyi. Ale trafiła kosa na 
kamień; Poniatowski nie był z tych ludzi, co się dają podejść. 
Odparł więc obojętnie, że przybywa jedynie w celu utrzymania 
przyjaznych stosunków z dawnymi znajomymi, a w końcu wynu- 
rzał się, że od króla otrzymał zlecenie, aby podziękować sułtano- 
wi za dane mu łaskawie przyrzeczenia i prosić o ich spełnienie 
na nadchodzącą wiosnę. j 

Wezyr udał zadowolenie ze słów gościa, lecz wyminął je ogó 
nikiem, że Karol, jak tego pragnie, w krótkim czasie stanie u gra- 


(1) II, 4 i na innych miejscach. 

(2) Wyd. zr. 1764. t. II str. 232— Hammer, tom VII p. 141—Fryxell II p. 229; 
snadź ich nie przekonały dowody Nordberga na str. 411. Allgemeine Weltgeschichte 
nach dem Plan Wilh. Gathrie und Joh. Gray etc. von Daniel Ernst Wagner tom 69 
Briinn 1789 p. 141. 
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nic Szwecyi. Niezachwiany w raz powziętych zamiarach, powrócił 
generał do domu. 

Niezadługo zaproponował Ali basza w imieniu sułtana ode. 
słanie Karola na dziewięciu wojennych dobrze uzbrojonych okrę- 
tach. Gdyby król przyjął propozycyą, mógłby co rychlej wsiąść 
wraz ze swym orszakiem na statek, i wyruszywszy na morze 
Śródziemne, zawinąć do któregokolwiek kraju, gdzieby mu się po- 
dobało. Stanisław wespół z Neugebaurem przesłał powyższe oświad- 
czenie królowi, ten zaś dał odpowiedź grzeczną, lecz odmowną, 
odwołując się do pierwszćj obietnicy sułtańskiej (1). 

Zniechęcone ciągłemi zwłokami i zmiennością sułtana oto- 
czenie królewskie, przestało już wierzyć w możność otrzymania od 
Porty tak silnego zastępu, aby pod jego zasłoną można było pu- 
ścić się drogą lądową do Szwecyi; sam tylko monarcha nie tracił 
nadziei, dotychczasową bezkuteczność zabiegów swych przypisując 
intrygom wezyra. Dla przecięcia więc pasma tych kabał, dał ge- 
nerałowi zlecenie, od którego spełnienia wymawiał się dotąd usil- 
nie Neugebauer: aby się postarał o wręczenie samemu cesarzowi me- 
moryału, zawierającego szczegółowy opis całćj sprawy i oskarże- 
nie Ali baszy. Nie zawahał się Poniatowski uczynić zadość woli 
monarszćj, jakkolwiek i on wiedział doskonale, na co się naraża 
tak śmiałym krokiem w kraju takim jak Turcya, jak srogim i nieu- 
błagenym w zemście jest podstępny i gwałtowny a niepodzielnie 
swym panem rządzący minister. 

Zredagowane oddawna pismo trzeba było przełożyć na język 
turecki i wysłać do rąk właściwych. 

O jedno i drugie wedle Voltaira, la Motraye'a (2) i Hammera (3) 
postarał się Stanisław, jakkolwiek Nordberg uczestnictwo a na- 
wet główną w przedsięwzięciu rolę przyznaje Neugebaurowi (4). 
Korzystając ze zwyczaju, dozwalającego biednym przystępu do 
naczelnika wiernych, przybrano w strój turecki prostego z nie- 
woli wykupionego chłopaka, i nauczono go jak ma postąpić. Klę- 
czący przed bramą meczetu biedak wręczył memoryał wychodzą- 
cemu ze świątyni sułtanowi. Ten przyjąwszy papier, oddawcę 


(1) Nordberg tom II str. 219. Czytaj drugi przypisek c Wolterze. 

(2) Voyage du Sr. de la Motraye, t.I p. 420. 

G.E<-VIL. pi: 42. 

(4) Nordberg, t. II str. 223. Voltaire (Histoire de Charles XII wyd. z r. 
1764 str. 258—60), odwołuje się do świadectwa posła francuzkiego p. de Feriol, 
który na prośbę Poniatowskiego przetłómaczył memoryał na tureckie. 


40 ATENEUM, 


rozkazał odprowadzić do seraju, a po przeczytaniu wypytawszy 
go, zkądby był i od kogo przyniósł pismo, wrócił mu wolność (1). 

Następne dni przeszły dla generała w dręczącćj niepewności, 
zapełnione najsprzeczniejszemi pogłoskami o zamysłach sułtańskich, 
nim nadeszła pożądana wiadomość o pomyślnym skutku me- 
moryału. 

Tymczasem między Neugebaurem a Poniatowskim wybuchło 
nieporozumienie i przeszło w otwartą walkę. Dotąd działali wspól- 
nie i obadwaj też przez usta przeciwnych sokie historyków przy- 
pisują sobie zasługę pierwszego, silnego: ciosu wymierzonego prze- 
ciw wezyrowi. Ale wkrótce ze szkodą dla sprawy powstała 
między nimi waśń nieprzejednana, którćj źródła szukać należy 
w ambicyi obudwu, w fakcie, że jeden nie chciał ustąpić dru- 
giemu pierwszeństwa i rozstrzygającego głosu: ten opierając swoje 
uroszczenia na generalskim stopniu, tamten na stanowisku uwie- 
rzytelnionego posła. Widząc, że dla nich dwóch Konstantynopol 
za szczupły, postanowili szkodzić sobie wzajem; jeden pragnął po- 
byt drugiego uczynić niemożebnym, sprowadzić co rychlćj odwo- 
łanie rywala (2). i 

Biegły w podobnych robotach Stanisław rozwinął wszyst- 
kie swe siły i skierował je ku pozbyciu się Niemca, a i ten ze 
swéj strony nie próżnował. Poniatowski porozumiewał się z tu- 
reckimi urzędnikami na własną rękę; tak samo postępował i Neu- 
gebauer, a nie ograniczając się na podziemnéj walce, na miejscu 
jęli się nawzajem obarczać różnemi skargami u króla. Pierwszy 
donosił, żeambassador nie dorósł do wysokości zajmowanego sta- 
nowiska, że grzeszy bojaźliwością i źle prowadzi interesa królew- 
skie, a jego relacye dla braku wiarogodnych informacyi nie za- 
sługują wcale na uwagę. Drugi znowu pisał, że go generał 
czerni u Turków, mówiąc o nim jako o hołyszu nizkiego pocho- 
dzenia, bez zasług i przeszłości, zawdzięczającym obecną posadę 
jedynie szczęślilwemu wypadkowi, chwilowćj potrzebie. W końcu 
nie wahał się Neugebauer rozpuszczać wieści, że jeśli usiłowania 
jego tak długo nie odnoszą upragnionych owoców, jeśli Karol 
dotąd wbrew serdecznym życzeniom nie może drogą lądową po- 
dążyć do ojczyzny; to wina takiego stanu rzeczy ciąży głównie na 
Poniatowskim i Józefie Potockim, wojewodzie kijowskim, bo ci 
z miłości dla ojczyzny nie chcąc, aby Karol szedł przez Polskę, 
nakłaniają Turków do odmówienia mu zbrojnego hufca. 


(1) Stało się to 23 Stycznia 1710 r. (La Motraye, Voyages, t. I p. 420. 
(2) Nordberg, t. II p. 224, 
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Rozumowanie powyższe o tyle miało za sobą w istocie po- 
zór słuszności, że podróż Szwedów i Turków przez kraj zostający 
pod nieprzyjacielskim dla nich rządem, nie mogła się odbyć bez 
szwanku dla kraju; ztąd też nie przypuszczając, aby Polak dzia- 
łał tak widocznie z krzywdą własnej ziemi, miano nawet i poczy- 
tywano mu to za lekkomyślność, że całą niemal przeszłość swoję 
złożył w ręku Stanisława. Ale zapominano przytóm, że tak gene- 
rał, jak hetman związani ściśle z osobą i sprawą szwedzkiego 
monarchy, nienawidząc Sasa i nie mogąc się niczego spodziewać 
pod jego rządami, pragnęli przedewszystkićm zrzucenia go z tronu, 
choćby za cenę największych strat i ofiar; że korzyści własne 
jednocząc z dobrem ogółu, postępowanie swoje uważali za wy- 
soce patryotyczne; a wreszcie, że Poniatowski, jak się wyżej 
rzekło, miał teraz jeden tylko ideał, jednego człowieka, któremu 
służył gorliwie, jako żołnierz i niższego rzędu dyplomata nie wda- 
jąc się w ocenienie, o ile jego bezwarunkowe posłuszeństwo roz- 
kazom wodza wyjdzie na korzyść Polsce. Neugebauer słabo 
zresztą poparł swoje podejrzenie, skoro jako jeden z silniejszych 
dowodów przytaczał fakt, że Potocki podczas dwumiesięcznego 
pobytu w Carogrodzie, ani razu go nie odwiedził... Mógł mu 
hetman osobiście być niechętnym, z czego jeszcze nie wypływało, 
aby stawał wpoprzek interesowi Karola (1). 

Mimo tajemniczego ząchowania sułtana wiedział dobrze w. we- 
zyr co się święci, jak groźna chmura zawisła nad jego głową, 
i zkąd miał grom uderzyć. Kiedy więc oddany królowi szwedz- 
kiemu -han tatarski przyjechał do Benderu i naradzał się codzien- 
nie z seraskierem, zerwał Ali basza wszelkie związki z Poniatow- 
skim, nie przyjmując jego odwiedzin pod pozorem choroby, nie- 
obecności lub ważnych zajęć, a za przykładem wezyra poszedł 
w. kanclerz. Przybycie hana na rozkaz sułtański do Konstanty- 
nopola rozstrzygnęło o losie wszechwładnego ministra; po złożeniu 
z urzędu, nie jak opowiada Voltaire na uduszenie, ale na wygna- 
nie skazany (5 Czerwca 1710 r.) umarł naturalną Śmiercią w Mi- 
tylenie (2). 

Do strącenia go przysłużył się Szwedom mimowoli nienawi- 
dzący zarówno Karola jak wszystkich chrześciańskich książąt, 
młodociany ulubieniec sułtana, Kumurdżi Ali basza. Tak więc— 


(1) Nordberg t. II p. 225, nie wydaje wcale sądu w tćj sprawie. „Wie die- 
ses zusammenhängt,“ mówi—,,davon mögen andere urtheilen;* choć z następującego 
bezpośrednio zdania widać, iż przechyla się pa stronę Neugebaura. 

(2) Hammer, t. VII, p. 162. 
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wedle słów Voltaira (1) —,„stary, dobrze swemu panu zasłużony 
minister, padł ofiarą kaprysu dziecka i intryg cudzoziemca“ (2). 

Miejsce strąconego wezyra, zajął Kupruli Numan basza, 
„wielki przyjaciel Poniatowskiego,“ dodaje „magnat polski“ (3). 
O nowym dygnitarzu przytacza ostatni szczegóły, przynoszące 
zaszczyt jego głowie i sercu, dowodzące, że był to ze wszech 
miar niezwykły człowiek, godny stanąć u steru państwa i kie- 
rować losami narodów; niektóre jego odezwania się i postępki 
ukazują nam w nim nawet rodzaj muzułmańskiego Salomona, 
wzbudzającego pobożne uwielbienie między wyznawcami Pro- 
roka (4). Od chwili zmiany w. wezyra, nowy, szczęśliwy zwrot 
następuje w polityce Dywanu względem króla szwedzkiego. Coraz 
większą uwagę zwracały w Dywanie słowa Poniatowskiego, że 
wzrastająca z każdym dniem flota groźnego sąsiada na Azowie, 
oraz poblizkie twierdze, zapewnią mu przewagę na morzu Czar- 
nem i zagrożą sam Carogród,. jeśli Porta nie pomyśli ‘wcześnie 
o środkach zaradczych (5). Rozpoczęły się żwawo przygotowania 
celem spełnienia danych wpierw Szwedom obietnic; sułtan na znak 
przyjaźni ofiarowął Karolowi w drodze pożyczki ośmset kies 
złota, nie żądając wcale rękojmi zwrotu. 


(1) Voltaire, (1764) p. 260—261. 

(2) Hammer (t. VII p. 144) twierdzi, że upadku Alego baszy nietylko nie 
sprowadziła partya szwedzka, lecz że owszem zguba wezyra byłą następstwem nie- 
przyjaznego dla Karola XII usposobienia sułtana —uzasadnia zaś zdanie swoje sło- 
wami Raszyda, które dla wierności podajemy we własnym przekładzie autora ,„Hi- 
storyi Ottomańskiego państwa:'* „Da durch des Grossvezirs Tschorlili Ali-Pascha 
schlechte Anstalt der Schwedenkónig der hohen Porte als schwere Last auf die Schul- 
tern fiel, und was nur für Mittel ergriffen wurden, Keines niitzte so ward das Kai-- 
serliche Gemiith dadurch sehr beingstiget und dadurch dem obgedachten Vezir über- 
aus abgewendet.* Otoż słowa powyższe, jak nam się zdaje, tak rozumieć trzeba, 
że sułtan ulegając skargom Szwedów, strącił wezyra, ponieważ nie mógł czy nie chciał 
skutecznie i pomyślnie rozwiązać kwestyi szwedzkićj, t. j. nie znalazł takiego spo-- 
sobu, któryby Porcie dał możność wywiązania się ze zobowiązań względem gościa i'uwol- 
nienia się od jego nieustających pretensyi słowem, nie uczynił zadość jego żądaniom, 
nie dał mu dostatecznćj siły zbrojnćj. Z brzmienia przekładu zdaniem naszćm nic 
więcćj wyciągnąć nie można, jakkolwiek je może Hammer do swego poglądu starał 
się zastosować; sam on zresztą na stronie następnćj powiada, że „partya szwedzka 
cieszyła się z upadku Alego, jako swego wroga.“ 

(3) Myli się Szujski, przypisując rychły upadek Kuprulego intrygom generała, 
z powodu, że i nowy wezyr „niewiele do wojny okazał ochoty.** (IV, p. 230). We-- 
dle opisu samego Poniatowskiego rzecz się miała wprost przeciwnie. 

(4) Remarques p. 73—78. 

(5) La Motraye, t. I, p. 418. 
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— Wezmę króla waszego jedną ręką—miał się wyrazić, mó- 
wiąc do generała Kupruli—a w drugą pochwycę szablę ina czele 
dwukroć stu tysięcy żołnierza zaprowadzę go do Rossyi (1). 

Zawezwawszy do siebie posła rossyjskiego Tołstoja, zapowie- 
dział mu, że sto tysięcy tureckich szabel otworzy Karolowi drogę 
do Szwecyi; a gdy na zapytanie, jak się wobec nich zachowa 
Piotr W., odebrał odpowiedź, że jako sprzymierzeniec Augusta musi 
mu w razie żądania dostawić czterdzieści tysięcy doborowego żoł- 
nierza, rozdraźniony Kupruli oświadczył, że on sam stanie na czele 
wojska, gdyby wymieniona liczba nie wystarczała, powiększy siły, 
w drodze płacić będzie za wszystko, z przyjaciołmi obchodząc się 
po przyjacielsku, a orężem torując sobie drogę wszędzie, gdzieby 
spotkano jakąkolwiek przeszkodę.. 

Gdy tak wszystko najpiękniejsze dla? Karola rokowało wi- 
doki, nagle niespodziany wypadek rozproszył błogie nadzieje. 
Podeszły i niedołężny wódz janczarów, dowiedziawszy się, że w. we- 
zyr zamyśla go usunąć z urzędu, zręcznie uknutą intrygą zastraszył 
sułtana i przyczynił się do ustąpienia Kuprulego, który na dniu 7 
Sierpnia 1710 r. udał się do Morei w charakterze gubernatora (2). 

Po nim objął rządy nad miastem basza Dywaru, imieniem 
Soliman, z tytułem kaimakana. Rodem z Georgii, człowiek ogra- 
niczony i chciwy, Soliman zaprzedał się późnićj Rossyi; do kiero- - 
wania losami rozległego państwa nie miał najmniejszych zdolności. 

Nie chcąc sam wyruszyć w pole, zamianował wreszcie sułtan 
wezyra, i to niedołężnego ulubieńca swego, Mehmet Baltadżibaszę, 
a przydał mu do pomocy wielkiego poborcę ceł, Osmana agę 
w roli kijai (3) czyli marszałka i doradcy. Na dniu 2r Listo- ` 
pada 1710 roku ogłosił sułtan manifest, zapowiadający kroki wojenne 
z Rossyą, rozpoczęte przeważnie w interesie szwedzkiego sprzymie- 
rzeńca, bo obok zwrotu Azowa domaga się wyprowadzenia wojsk ros- 
syjskich z Polski, uznania Leszczyńskiego królem, szanowania nie po- 
dległości kozaków i zrzeczenia się wszelkich zdobyczy nad Baltykiem, 

Niemal bezpośrednio przed wypowiedzeniem wojny przybył 
do Konstantynopola nadzwyczajny wysłaniec Augusta II, imie- 
niem Bąkowski, aby wedle zwyczaju zapowiedzieć uroczyste po- 
selstwo ze strony króla i Rzeczypospolitej z Chomętowskim wo- 

jewodą poznańskim na czele. Przyjęty ze zwykłemi w podobnych 


(1) Remarques, p. 68; na str. 79 w rozmowie z Tołstojem wymienia już tylko 
połowę tej cyfry. 
(2) Remarques, p. 80. Nordberg II, 229. 

(3) Nordberg t. II. p. 234. 
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razach honorami, przypuszczony do publicznćj audyencyi u wezyra 
i sułtana, gdy rozpoczął intrygi przeciw Karolowi XII, za sprawą 
Poniatowskiego (rzecz niesłychana!) pod strażą wyprawiony do 
Benderu, oddany jako więzień królowi Szwedów, od niego miał 
się dowiedzieć o swoim losie i na jego zdanym być łaskę (1). 

Zagrożony wojną Piotr W. pociągnął na swą stronę hospoda- 
rów: wołoskiego i mołdawskiego, wyprawił do Albanii agentów 
w celu wywołania buntu między Grekami, i pewny zwycięztwa 
zapowiadał, że wkrótce stanie w murach Carogrodu. Późniejsze 
wypadki okazały, że w istocie jedynie nieprzebaczonemu postą- ` 
pieniu wezyra miał do zawdzięczenia, iż wedle własnćj prze- 
chwałki nie stanął w stolicy państwa Ottomańskiego, ale—w chara- 
kterze wojennego jeńca. 

Baltadżi basza, miasto ruszać coprędzej przeciw nieprzyjacie- 
lowi, nie zostawiając mu czasu do zgromadzenia większych Sił, 
zwlekał z dnia. na dzień wyprawę, przyjmując z trwogą przesa- 
dzone wiadomości hospodara mołdawskiego o wielkiej wojskowej 
_ potędze Piotra W. Poniatowski, który na dniu 28 Marca 1711 roku 
podążył ze Stambułu do obozu tureckiego (2), przekonany o myl- 
ności owych doniesień, zapewniał w. wezyra i jego doradcę, że 
je rozpuszczono z umysłu, aby ich zastraszyć, wstrzymać pochód, 
a korzystając ze zwłoki, zająć most wystawiony na Dunaju i obledz 
Bender. 

Wywody generała były tak wymowne, że zwłaszcza po wy- 
śledzeniu związku hospodara mołdawskiego z carem, ruszono wre- 
szcie w drogę i zdążano naprzód tak szybko, iż po dwudziestu 
dniach marszu znalazła się armia sułtańska po drugićj stronie 
wspomnianego tylko co mostu. Tu dopiero przeświadczywszy 
się niemylnie o zdradzie hospodara, i zrozumiawszy cel otrzymy- 
wanych od niego sprawozdań o wielkich siłach rossyjskich, 
podziękował uprzejmie towarzyszącemu Turkom Stanisławowi za 
dobre rady i przestrogi; w zamian za wyświadczone przysługi 
obiecywał mu złote góry w imieniu sułtana, od siebie zaś dar 
wielkićj u muzułmanów ceny, bo dwie najpiękniejsze perły seraju. 

Zatrzymawszy się w miejscu na dni dziesięć dla pokrzepienia 
wojska i wysadzenia na ląd przybyłćj morzem ciężkićj artyleryi, 
powołał do siebie wezyr hana tatarskiego na radę wojenną i zwró- 
cił się do generała z prośbą, aby pośpieszył do Benderu i zapro- 


(1) Remarques p. 89. Nordberg, II p. 217. 
(2) Nordberg, II, 302. 
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sił Karola do uczestnictwa w tćj wielkićj naradzie. Gdy przybył 
do tego miasta, król właśnie wybierał się do tureckiego obozu; 
wyjątkowo jednak wbrew zwyczajowi zapytał w. kanclerza Millera 
i radcy Feiffy, co mu czynić wypada? Liczne argumenta przy- 
taczane przez nich. a wymierzone przeciw królewskićj podróży, 
jako uwłaczającój powadze Karola, odwlokły decyzyą, a w końcu 
wpłynęły na zmianę postanowienia (1). 

Odprawiony z błahemi wymówkami Poniatowski, miał na 
odwrót proponować wezyrowi, aby sam przybył do Benderu - 
i wraz z królem powziął ogólny plan trwałej wojny. Zmartwiony 
niefortunnym skutkiem swej missyi, nie mnićj boleśnie uczuł póź- 
niej, że mu wówczas nie wspominano wcale o liście sułtańskim, 
wyprawionym do Karola razem z Bąkowskim. Przyrzekał w nim 
władca wiernych, że zostanie dlań zawsze stałym sprzymierzeń- 
cem, że jeśli nieba pobłogosławią jego orężowi, nie zawrze nigdy 
pokoju z Piotrem W. bez. uwzględnienia interesów szwedzkich, jakby 
„swych własnych. Lekkomyślne zamilczenie o rzeczonćm piśmie 
wiele złego zrządziło; bo powołując się na nie w stanowczćj chwili, 
mógłby był generał powstrzymać wezyra od nieszczęsnych ukła- 
dów nad Prutem. 

Harda odpowiedź królewska, co nietrudno było przewidzieć, 
jak najgorsze sprawiła wrażenie. Daremnie wysilał się Stanisław, 
by usprawiedliwić odmowę swego pana. 

— Byłem pewny — rzekł w. wezyr zwracając się do hana— 
byłem pewny, że ten giaur nigdy nam nie wyświadczy podobne- 
go zaszczytu. . : 

Odtąd stał się dla Poniatowskiego znacznie chłodniejszym, 
jakkolwiek utrzymywał z nim stosunki: i wzywał go do narady, 
iiekroć nadeszła jakakolwiek nowina o ruchach nieprzyjacielskich. 
Widząc, że Rossyanie postępują naprzód, radził generał iść na 
ich spotkanie. Posłuchano go, a po pięciodniowym pochodzie sta- 
nęło wojsko przed wieczorem nad brzegami Prutu. Zaledwie się 
rozłożyło obozem, aby zaczekać na wystawienie mostów, aliści 
zjawił się na drugim brzegu rzeki generał Janus z siedmiu do oś- 
miu tysiącami rossyjskićj kawaleryi, i rozstawił swoje pułki na 
szerszćj niżby należało przestrzeni (2). 


(1) Nordberg, t. II p. 309—310. Remarques 95 sq. 

(2) Porównaj Nordberga (II, 3u) z Uwagami p.98. Drugie podają imię gene- 
rala Ogilvi, zamiast Janusa. Czytaj też Fryxella II, p. 237—239; La Motraye’a, t. II 
p. 16 i 25. Było to 18 Lipca 171! roku, jak widać z podanego w ostatniém dziele listu 
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Wielki wezyr poraz pierwszy znajdując się w polu, a boja- 
źliwy z natury, uległ panicznój trwodze, uważając się za zgubio- 
nego, jeśli nań nieprzyjaciel uderzy. Doświadczony w sprawach 
wojennych Poniatowski rozpoznał niebawem po obrotach korpusu, 
że Janus chce tyiko zasięgnąć języka o wojsku tureckićm i roz- 
szerzeniem obozu utrzymać Turków w złudnóm mniemaniu, jakoby 
cała armia rossyjska przybyła. Zapowiedziawszy więc, że ta prze- 
dnia straż cofnie się w nocy, wszelkiemi sposobami starał się do- 
dać odwagi upadłemu na duchu Baltadżi baszy, powstrzymać go 
od nierozważnych kroków pod wpływem przestrachu i zachęcić 
do budowania mostów. Nie zawiodło go przeczucie; jutrznia po- 
ranna nie zastała już Rossyan w miejscu, gdzie nocą płonęły licz- 
ne ogniska, bijąc szeroką łuną w niebo. Wtedy dopiero ochłonął 
wezyr z przerażenia, jakie nań padło dnia poprzedzającego. Tata- 
rzy i przednia straż turecka wpław przeszli Prut, i dognawszy 
uchodzącego nieprzyjaciela, wzięli mu pewną liczbę jeńców. 

Tymczasem w przeciągu dwudziestu czterech godzin wysta- 
wiono dwa mosty; od świtu do dziesiątćj rano przeprawiało się 
przez nie wojsko tureckie, pałające gorącą żądzą spotkania z wro- 
giem. Ale wezyr uląkłszy się znowu własnej śmiałości, wbrew 
powszechnemu życzeniu kazał rozbić namioty. 

Poniatowski ze sprawozdań szpiegów i z opowiadań jeńców 
powziąwszy silne przekonanie, że Rossya nie myśli staczać walki, 
lecz cofać się, nakłaniał Baltadżiego do dalszego pochodu; lecz 
widząc, że daremnie się kusił o złamanie jego uporu, oświadczył, 
że wszelkie doniesienia, jakie otrzymuje, są fałszywe, że jeśliby mu 
dał pięciu lub sześciu zaufanych ludzi, gotów podjechać pod obóz 
nieprzyjacielski, zdać mu dokładną o nim sprawę i wskazać, coby 
nadal czynić wypadało. 

Wezyr zrażony pychą Karola, zniechęcony ciągłóm, natręt- 
ném mentorstwem generała, którego znosił dlatego tylko, że czuł 
własną niższość i nieudolność: chętnie przystał na propozycyą, aby 
go się tylko na czas jakiś pozbyć. 

Szybko sprawił się Stanisław. Zaręczywszy pod gardłem za 
prawdę słów swoich, opowiedział, że nieprzyjaciel stracił zupełnie 
głowę, że musiał z całego wojska utworzyć czworobok, aby nie 


Poniatowskiego do Leszczyńskiego (p. 25 do 28). Ów list pisany bezpośrednio po zawar- 
ciu pokoju nad Prutem, zgadza się niemal zupełnie z pisanemi we 30 lat później 
Uwagami; jest w nim tylko autor znacznie zwięźlejszym i nieco oględniejszym z obawy 
może pized zemstą wezyra, któremu tu jeszcze nie zarzuca przedajności, lubo mówi 
o dowodach ,,du peu de bonne intention, ou plutôt de l'extrême sottise du Visir.* 
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uledz Tatarom i przednićj straży tureckiej, że jednak nie należy tra- 
cić ani chwili, gdyż wojska rossyjskie o milę tylko będąc oddalone 
od lasu, mogłyby schronić się do niego nocą i znaleźć w nim ocale- 
nie. Nalegał, aby się decydowano natychmiast, w którym to razie 
nie wahał się przyrzec, że samego cara odda w ręce wezyra; 
w przeciwnym zaś wypadku za nic nie odpowiada, bo na wojnie 
nieraz jedna chwila o wszystkićm stanowi, a zręczne skorzystanie 
ze sposobności zapewnia zwycięztwo. 

Zapał i silna wiara Poniatowskiego udzieliły się wodzom tu- 
reckim; to też połączone ich namowy zwyciężyły wreszcie upór 
Baltadżiego baszy, który jednak przypomniał szwedzkiemu agen- 
towi, że w razie niepowodzenia radę swoję gardłem przypłaci. 

Odtąd jechał generał na czele wojska z agą janczarów i ki- 
jają wezyra, „dobrym swym przyjacielem;* Baltadżi basza wiódł 
straż tylną, pochód odbywał się szybkim krokiem. Jego obecność 
była tu niezbędną dla ciągłego miarkowania wybryków wezyra, 
o tyle okrutnego i żądnego krwi, o ile był niedołężnym. Spo- 
strzegłszy, że armia staje na miejscu, biegnie Poniatowski do na- 
czelnego wodza, aby się dowiedzieć o przyczynie, i cóż widzi! 
Oto Mehmet z barbarzyńską rozkoszą w obec wojska przypatruje 
się aktowi ścinania głów jeńcom rossyjskim, wziętym w liczbie 
dwustu do niewoli, gdy puściwszy się łodziami na rzekę, chcieli 
zniszczyć lub spalić mosty. Oburzony błaga nieludzkiego wezyra, 
aby nie tracił drogiego czasu na niewczesnćj egzekucyi; jakoż 
udało mu się jeszcze ocalić stu pięćdziesięciu z górą więźniów. 

Zbliżywszy się do nieprzyjaciela na odległość strzału, zatrzy- 
mano się na chwilę, lecz uniesieni zapałem Janczarowie, nie cze- 
kając na rozkazy, z ogromnym krzykiem: Ačłah, Adłah/ a z szablą 
w ręku wpadli na rosyan. Byliby ich niezawodnie w gwałtownym 
pędzie złamali, gdyby przebiegły nieprzyjaciel rzuceniem najeżo- 
nych kolcami belek, nie był sprawił w ich szeregach zamętu. 
I drugi szturm odparty ze stratą. 

Kijaja rzekł wówczas do Stanisława: 

— Przyjacielu, poniesiemy niezawodnie klęskę! 

Ale ten spostrzegłszy, że nieprzyjaciel nie korzysta wcale 
z popłochu, jaki ogarnął Turków, i że nie wychodzi po za obręb 
czworoboku, odparł spokojnie, że przeciwnie winszuje mu już naprzód 
zwycięztwa, lecz przedewszystkićm trzeba pomyśleć o przywróce- 
niu ładu i porządku w wojsku. Zmrok już zapadał, gdy Turcy 
tak samo jak dotąd i równie też bezowocnie, uderzyli na niewzru- 
szony czworobok. 

Poniatowski zaprzyjaźnionym z sobą adze janczarów i kijai 
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od samego Stambułu wykładał szeroko i długo, jak należy rozpo- 
czynać napaść i szykować wojsko do boju; ale nauki jego na nic 
się nie zdały, bo kijaja wysłuchawszy ich z uwagą odparł, że 
gdyby miał nieszczęście ponieść klęskę, stosując się do tćj nowej 
metody staczania walki, spadłaby wina na nich obudwóch; gene- 
rał przypłaciłby życiem radę, on zaś dałby gardło za to, że jej 
posłuchał. 

— „Co innego—dodał—jeśli zostaniemy pobici, walcząc wedle 
zwykłego porządku, któremu zawdzięczamy podbój tylu krajów; 
wówczas samą chyba Opatrzność możnaby za nieszczęście pocią- 
gnąć do odpowiedzialności.' 

Widząc teraz, że ów prastary system turecki nie przynosi 
pożądanego skutku, że trzymając się go dłużej, przyszłoby w rze- 
czy samćj winić Opatrzność o niepowodzenie, poszedł wreszcie 
kijaja za wskazówkami przyjaciela, Poniatowski radził przez całą 
noc okopywać czworobok, aby go otoczyć fossą i doczekawszy się 
przybycia artyleryi, użyć jéj o świcie, bo ona jedna licząc pięćset 
dział, zdolna zniszczyć nieprzyjaciela do szczętu. 

Rozpaczliwe było położenie Piotra W. Okopał on się po- 
między Prutem a bagnem, podobnie jak przed trzydziestu pięciu 
laty Sobieski pod naddniestrzańskióm Żórawnem (1). Z jednćj strony 
obsaczyli go Turcy, z drugićj odcinała mu odwrót rzeka nie do 
przebycia, bo strzeżona na przeciwnym brzegu przez piętnaście 
tysięcy Turków, Tatarów i Polaków wojewody kijowskiego, Jó- 
zefa Potockiego. 

Noc była ciemna i bez gwiazd, podobnie jak czarną wyda- 
wała się przyszłość Piotra W., bo czuł, że jest zgubionym bez na- 
dziei (2). Generał i kijaja powrócili do w. wezyra, drżącego jak 
liść osiki, choć huk wystrzałów do niego nie dochodził. Po krót- 
kiej rozmowie, Stanisław usunął się dla odpoczynku do poblizkie- 
go namiotu. 

W kilka godzin potćm posłyszał łoskot wozów, o czem uwia- 
domił natychmiast kijaję; mniemano, że to janczarowie lub inni 
żołnierze wiozą zdobycz. O świcie przyprowadziła straż adjutanta 
generała Szeremetowa, niosącego list do wezyra. Poseł rossyjski 
rozwiodłszy się nad przyczynami wojny i złożywszy całą winę na 
karb nieprzyjaciół Piotra W., domagał się układów. Na zapyta- 
nie wezyra, co myśli o tém? odparł Stanisław, że nie godziłoby 


(1) Hammer, t. VII, :57 
(2) Herman: Geschichte des russischen Reiches, Bd. IV p. 269. 
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się spieszyć z odpowiedzią, ani wdawać w umowy z ludźmi, któ- 
rych nieubłagana konieczność oddaje wszystkich bez wyjątku 
w ręce zwycięzcy, że w odpowiedzi należałoby raczej rozpocząć 
szturm na nowo i kazać, aby zagrały działa. Poczem wyszedł- 
szy od wezyra, wsiadł na koń pospołu z kijają, celem bliższego 
zbadania pozycyi i wydania potrzebnych rozporządzeń. Właśnie 
wskazywał towarzyszowi, które skrzydło nieprzyjacielskie bardziej 
z ludzi ogołocone, gdzie więc najprzód trzeba uderzyć, gdy wtem 
jak grom z pogodnego nieba, spadł rozkaz Baltadżiego baszy, aby 
zaniechać napaści, gdyż nieprzyjaciel chce układów. Kijaja nie 
śmiejąc sprzeciwić się woli przełożonego, podszedł tylko do ros- 
syjskich szańców, aby zobaczyć, co się wewnątrz dzieje. Stanisław 
wykazywał mu jeszcze, że możnaby za pierwszćm natarciem prze- 
łamać szyki nieprzyjacielskie. Żołnierze zaledwie żywi, osłonieni 
okopami wielkiemi, stali w wodzie po kolana; zupełny brak ży- 
wności groził im głodową śmiercią. 

Gdy tak chodzili naokoło szańców, przystąpiło do nich trzech 
oficerów rossyjskich, a między nimi jeden znajomy generałowi 
z Konstantynopola i polecony przezeń królowi szwedzkiemu, jako 
pragnący wstąpić do jego służby, następnie obdarzony w Bende- 
rze przez Karola za dobre chęci datkiem trzystu dukatów i pasz- 
portem do Polski. Otoż ten oficer zwróciwszy się do Poniatow- 
skiego oświadczył, że przybywa wraz z towarzyszami z polecenia 
cara, aby prosić o pokój i aby dać zapewnienie, że król szwedzki 
uzyska wszystko, czegokolwiek zażąda, byle tylko generał zajął 
się szczerze zawarciem przymierza. Stanisław marzący jedynie 
o wzięciu do niewoli Piotra W. i całego jego wojska, zgromił ofi- 
cera surowo za zdradzieckie przeniewierstwo, za niewdzięczność 
względem Karola, i nie słuchając jego tłómaczenia, udał się z ki- 
jają do namiotu w. wezyra, aby na wstępie od nadętego pychą 
muzułmanina usłyszeć zapytanie: „czy nie przejmuje go to podzi- 
wem, że lubo jeszcze rok nie upłynął od czasu, jak został mini- 
strem, dokonał już tylu dzieł znakomitych?“ Poniatowski złożyw- 
szy mu nader krótkie powinszowanie, oświadczył, że bardzo się 
cieszy widząc, jak się sprawdzają jego przepowiednie, i dodał, że 
jeśli tylko zechce, może otoczyć swe imię nieśmiertelną chwałą, 
biorąc cara wraz z wojskiem do niewoli, eałemu zaś państwu ros- 
syjskiemu narzucając haracz. 

Wezyr w odpowiedzi na powyższe słowa objawił chęć ujrze- 
nia tych myśli na piśmie; generał więc wziąwszy do pomocy tłó- 
macza, spisał je w krótkich słowach, składających dwa główne 
punkta: po pierwsze, aby kazał sprowadzić do siebie cara i wysłał 

Zeszyt VII, 4 
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go bez zwłoki do sułtana; po drugie, aby całe jego wojsko zmu- 
sił do złożenia broni i wziął je do niewoli w charakterze jeńców 
wojennych: reszta zaś sama się późnićj znajdzie. Baltadżi basza 
kazał sobie w głos odczytać pismo, i nie mówiąc słowa, schował 
je do kieszeni. 

Po chwili opuścił Stanisław namiot wezyra, a zapowiedziano 
przybycie carskich pełnomocników. Mniemano powszechnie, że 
w. wezyr nie przyjmie ich wcale, lecz że otrzymają posłuchanie 
w namiocie sekretarza stanu, Hummera effendiego, dokąd też 
zbiegł się już tłum ciekawych. Ale ku ogólnemu zdziwieniu ko- 
missarze przyszli przed namiot Baltadżiego baszy, do którego ich 
też wprowadzono niebawem. ; 

Zaraz pierwszy, drobny na pozór szczegół audyencyi nie po- 
dobał się generałowi i za złą rnu posłużył wróżbę. Zamiast szorst- ` 
kiego i cierpkiego przyjęcia, jakiego się spodziewał, doznali carscy 
wysłańcy niezwykłėj grzeczńości, bo przyniesiono im taborety, 
a wezyr miasto czekać, aby wystąpili ze swemi propozycyami, 
powitał ich pierwszy w arcyprzyjacielski sposób i poprosił, aby 
usiedli. Ujęci nieoczekiwaną uprzejmością Turka, jęli wymieniać 
przedugodne punkta, przyrzekli zwrot Azowa z okolicą, niezawi- 
słość kozaków i wyprowadzenie wojsk rossyjskich z granic Pol- 
ski; aby zaś jak mówili, nie zapomnieć żadnego z żądań wezyra, 
pragnęli je spisać i w tym celu udali się do namiotu sekretarza. 

Teraz dopiero zrozumiał Poniatowski, co znaczyły owe późną 
nocą jadące wozy (1), ipojął, że one to właśnie usposobiły do tak 
wielkićj grzeczności Baltadżiego baszę. Korzystając tedy z chwilo- 
wćj posłów nieobecności, powtórzył dawniejsze słowa i dodał, że 
jeśli odrzuci układy i zniewoli nieprzyjaciół do bezwarunkowego 
poddania, pozbędzie się raz na zawsze najniebezpieczniejszego wro- 
ga, wyświadczy wielką przysługę królowi szwedzkiemu, a sułta- 
nowi, panu swemu, zjedna tak wielką powagę wśród wszystkich 
narodów, że będą się prześcigały nawzajem w zabiegach o jego 
przyjaźń. 

Oświadczył mu dalej z wielką śmiałością, że zapomina sro- 
motnie o chwale państwa i sprawach swego monarchy, że dwakrcć 
sto tysięcy ludzi jest świadkami jego czynności, że gdyby nawet 


nikt z pomiędzy nich nie śmiał oddać świadectwa prawdzie, to on 


(1) Bliższe szczegóły ujęcia wezyra datkiem pieniężnym za inicyatywą Katarzyny 
i całćj wojny, znane powszechnie. Czytaj Hermana: Geschichte des russischen Reiches 
t. IV p. 270 sq. 
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będzie podawał do sułtana prośbę za prośbą, aby go objaśnić 
o wszystkich czynach i krokach wezyra (1). 

Tak stanowcze, groźne nawet wystąpienie generała wobec 
licznego zgromadzenia, do wściekłości doprowadziło dygnitarza 
ottomańskiego, przywykłego do widoku bezwarunkowo posłusznych 
i płaszczących się podwładnych. W odwet więc za dotkliwe upo- 
mnienia, zasypał go gradem obelg i groźb, na które Stanisław 
odpowiedział w tymże samym tonie, i wyszedł. 

Pełnomocnicy Piotra W. wróciwszy w półgodziny, do poprzednich 
punktów ugody, to jest głównie do zwrotu Azowa, dodali i ten, 
że potrzebują koniecznie armat dla obrony przeciw Szwedom, któ- 
rzyby ich niechybnie zaczepili, gdyby byli bezbronni. Na to jakby 
ze snu głębokiego zbudzony Mehmet Baltadżi basza rzekł, iż prosi 
o wolny przejazd dla pewnego w Turcyi bawiącego gościa, a mia- 
nowicie króla szwedzkiego. Komissarze odpowiedzieli, że nietylko 
w podróży przeszkadać mu nie będą, lecz że nawet gotowi nieść 
go na ramionach, co wezyrowi dało powód do zachwytu nad ich 
dobrocią. Sporną kwestyą dział załatwiono w ten sposób, że mia- 
no je zostawić carowi, zobowiązującemu się nawzajem oddać Tur- 
kom w azowskićj twierdzy tyleż sztuk, ile ich miał w obozie. 

Poniatowski widząc, że już u wezyra po ostatnićj rozmowie 
nie wypada mu się pokazywać, przedsięwziął chwycić się innego, 
ostatecznego sposobu, bo zbuntować przeciw niemu armią. Roz- 
rzuciwszy w tym celu tysiąc dukatów pomiędzy janczarów i arty- 
lerzystów, jął ich nakłaniać do odmówienia rozkazem wodza po- 
słuszeństwa, wystawiając, że Baltadżi basza jedynie dla własnych 
korzyści zawiera sromotny pokój i wydziera tak wojsku miliony, 
któreby mu wpadły w ręce po zdobyciu szańców — zapewniając 

_. wreszcie, że jeszcze pora do naprawienia złego, że jeszcze mogą 
posiąść obóz nieprzyjacielski, jeśli go posłuchają i pójdą za nim, 
Janczarowie i artylerzyści przyjęli pieniądze, sarkali na wezyra, 
lecz do rozpoczęcia akcyi na własną rękę i odpowiedzialność nie 
okazali ochoty. | 

= Zawiedziony i tu w swoich rachubach, bolejąc nad rozwia- 
niem najpiękniejszych nadziei, a nie chcąc mimo to dać za wygra- 
ną, pókiby nie wyczerpał wszelkich środków, zażądał raz jeszcze 
posłuchania u wezyra. Ten mając w swym namiocie zgromadze- 
nie Dywanu, a obowiązując się, aby gwałtowny żołnierz nie po- 
nowił opisanćj powyżej sceny, kazał mu powiedzieć, że nadal nie 


(1) Remarques, p. 120—Fryxell, U p. 241. 
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będzie tak cierpliwy jak dotąd, i że w razie najmniejszego za- 
pomnienia na śmierć go skaże. Generał miarkując wewnętrzne 
wzburzenie odparł, że nie chciał nigdy ubliżać w. wezyrowi, że 
szanuje wysoką jego godność, jeśli zaś poprzednio nieco za żywo 
wypowiedział prawdę, gotów ją nadal osłaniać, lecz że ma 
z nim do pomówienia w nader ważnćj sprawie. Zaraz na począ- 
tku audyencyi zapowiedział Baltadżi basza, że wszelkie przedstawie- 
nia byłyby bezużyteczne, gdyż pokój już zawarty i ani litery 
w warunkach zmienić nie można. | ś 

Poniatowski odparł na to, że nie myśli o łamaniu układów, 
że jakkolwiek boleśnie go dotyka wypuszczenie z matni Piotra W. 
i armii rossyjskićj, więcćj go jeszcze gniewa naiwność i łatwo- 
wierność wezyra. 

— „Gdy car wypuszczony na wolną stopę—mówił—=ocali siebie 
i wojsko, któż wówczas zaręczy, czy zwróci Azow, zburzy inne 
obronne miejsca i spełni resztę warunków? 

Zmieszany muzułmanin zamilkł. Poproszono Stanisława, aby 
ustąpił na chwilę, bo Dywan chce się zastanowić nad jego sło- 
wami. Owocem narady było zażądanie zakładników, jako rękojmi 
dotrzymania warunków. Przywołany znowu generał, posłyszawszy 
uchwałę prześwietnego zgromadzenia, powiedział, że nie znają wi- 
docznie Piotra, jeśli się łudzą nadzieją, że car zbyt nizko ceni ży- 
cie poddanych, choćby najznakomitszych, aby się nie wahał po- 
święcić ich dla ocalenia państwa, o czóm mogą ich przekonać 
nieustanne egzekucye setek ludzi za najmniejszćm oskarżeniem, 
bez sprawdzenia nawet czy sprawiedliwie. 

Uderzeni trafnością uwag Polaka dygnitarze, zadumali się 
znowu i prosili go ponownie, aby ustąpił, bo będą szukali innych 
środków. Wróciwszy, dowiedział się, że gwarantami pokoju bę- 
dą: Anglia i Hollandya, jak przy karłowickim traktacie. Obezna- 
nemu z biegiem politycznych wypadków z ostatnićj epoki Ponia- 
towskiemu, bez trudności przyszło wykazać, jak mocno się mylą 
poważni baszowie, jak mało znają własną i to tak świeżą przeszłość, 
biorąc pośrednictwo za rękojmię; że dwa wymienione państwa, za- 
przyjaźnione z cesarzem niemieckim, a widząc, że wojna z Portą 
staje się dlań coraz uciążliwsza, ofiarowały się przy zawieraniu 
ugody w Karłowicach z pomocą w charakterze wyłącznie pośre- 
dniczącym, w roli medyatorów, a nie gwarantów; obecnie zaś ani 
zechcą, ani będą mogły mieszać się do tćj sprawy, gdyż 
ze względu na swoje oddalenie nie zdołałyby zmusić cara do do- 
chowania zobowiązań. 

Dywan usiinie pragnący usunąć wszelkie przeszkody, rozwią- 
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zać wszelkie tak obficie przez generała nastręczane wątpliwości, 
wysilił się raz jeszcze na równie płytkie jak wpierw tłómaczenie. 
Oświadczył niewiernemu giaurowi, że sprowadzi z Konstantyno- 
pola angielskiego i holenderskiego posła i poptosi ich o gwaran- 
cyą. Nietrudno było dowieść niedorzeczności ostatniego pomysłu, 
wykazując, że ambassadorowie bez instrukcyi i upoważnienia nie 
ośmielą się przystąpić do dzieła; nim zaś dostaną odpowiedź od 
swych dworów, car już będzie za dziesiątą górą i za dziesiątą 
rzeką. 

Tu wyczerpały się wszystkie argumenta wezyra i Dywanu. 
Powiedziano mu więc z niechęcią, że nie zerwą; nazajutrz przynaj- 
mnićj, jeśli nie znajdzie lepszych środków zabezpieczenia się prze- 
ciw wiarołomstwu Piotra, przystępują do ratyfikacyi—jeśli zaś nic 
innego nie ma do powiedzenia, lepićj uczyni, nie zasypując ich 
przestrogami zaciemniającemi i wikłającemi sprawę. Niezrażony 
tak odpychającemi słowy, odparł Stanisław, że znalazłby się spo- 
sób, gdyby się nie spieszyli zratyfikacyą, że skoro wątpią o wier- 
ności cara, niech tedy zaczekają, dopókiby Karol XII nie prze- 
łożył mu również swoich warunków, a skoro stanie między nimi 
ugoda, mogą Turcy służyć za poręczycieli królowi szwedzkiemu 
i na odwrot; gdyby zaś Piotr nie dotrźymał zobowiązań, wów- 
czasby obadwa mocarstwa wspólnie chwyciły za oręż i skarciły 
wiarołomcę. 

Zdawało się, że ostatni pomysł przypadł Dywanowi do gustu. 
Polecili generałowi, aby niezwłocznie wygotował projekt w tej 
kwestyi, a nadto w sprawie jutrzejszego pokoju z Moskwą. Nie 
zważano na jego wymówki, że nie ma ani instrukcyi, ani pełno- 
mocnictwa od swego pana. Ze względu na zaślepienie i upór we- 
zyra, przyrzekł pracować przez noc całą pod warunkiem, jeśli 
zawieszą termin ratyfikacyi i nie wypuszczą nieprzyjaciela z matni. 
Udobruchany na pozór wezyr zaręczył, że nie pominą z pewno- 
ścią interesów Karola XII, i że nie omieszkają donieść mu o spo- 
dziewanym powrocie pełnomocnika rossyjskiego, Szafirowa, aby 
się mógł z nim ułożyć. 

Poniatowski wróciwszy do swej kwatery dla rozpoczęcia zle- 
conćj sobie pracy, miał baczne oko na Szafirowa i na kroki Bal- 
tadżiego baszy, nie mając doń zgoła zaufania po tćm co zaszło. 
O świcie dowiedziawszy się, że Szafirow już w obozie, pobiegł do 
namiotu wezyra i stanął naprzeciw niemu oko w oko w chwili, 
gdy brał pióro do ręki, aby podpisać ratyfikacyą, nie przeczytaw- 
szy jej nawet. Oburzony zdradą Turka chwycił go za rękę 
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i przypomniał wczorajsze przyrzeczenia (1). Ale Baltadżi basza 
zamiast się poczuć do obowiązku dotrzymania obietnicy, rzekł 
szorstko: „Gdzieś wszczął zwadę, tam powinieneś się starać 
o pokój.“ 

Bezpośrednio po podpisaniu traktatu wypuszczono oblężonych 
i dodano im dla bezpieczeństwa od niesfornych Tatarów pięcio- 
tysięczny orszak Turków (22 Lipca 1711). Przywołany: z Benderu 
przez generała Karol XII przybył za późno, wezyr przyjął go 
grzecznie, lecz ani słuchać nie chciał o tém, aby mu na czele dwu- 
dziestotysięcznego oddziału pozwolił puścić się w pogoń za ucho- 
dzącym, wycieńczonym nieprzyjacielem, a dla ostatecznego odpar- 
cia zarzutów spytał naiwnie: „Ktoby rządził Rossyą, gdyby ją 
pozbawiono monarchy?* 

Otecny przy tej rozmowie Poniatowski, uczestniczył w niej 
tylko jako tłómacz, milczeniem lub pogardliwym uśmiechem jedy- 
nie zdradzając wewnętrzne usposobienie; ale gdy wezyr jął się 
rozwodzić nad rękojmią wierności Piotra W., rzekł: 

— „Król dotąd jeszcze w stolicy Szwecyi posiada ministra 
carskiego jako jeńca, przysłanego z najgorętszemi i najuroczystsze- 
mi upewnieniami niezachwianćj przyjaźni w chwili, gdy pan Rossyi 
na czele dwudziestoczterotysięcznego z górą wojska szedł dla zaję- 
cia pewnego pogranicznego zamku szwedzkiego. Pozostaje tylko 
jeden środek, wymagający wielkiego pośpiechu, środek zapropo- 
ponowany już przez króla, za użyciem którego nawet bez naru- 
szenia pokoju możnaby cara wziąć do niewoli, bo Karol dokaże 
tego, stanąwszy na czele 20,000 do 30,000 wojska 1 obecnych tu 
Polaków.“ 

.Wezyr odparł na to, że pomijając już wzgląd, iż religia nie 
dozwala Turkom prowadzić wojny lub zawierać pokoju w intere- 
sie chrześcian, krok podobny byłby pośrednićm zgwałceniem po- 
koju. To też widząc, że upór wezyra jest nieprzełamany, wkrótce 
przerwano konferencyą (2). 

Poniatowski wobec tureckich przyjaciół, a zwłaszcza wier- 
nego sobie statecznie hana nie taił oburzenia przeciw wezyrowi 
i wypowiadał bez ogródki, że car po złotym moście uszedł z nie- 
bezpieczeństwa, jakby na sprawdzenie słów Filipa Macedońskiego, 
że nie ma tak wysokiego muru, któregoby nie przeszedł złotem 


(1) Remarques, p. I129—Fryxell, p. 242. 
(2) La Motraye Voyages, t. II p. 24. 
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objuczony osieł... Zaprzyjaźniony z nim jeszcze wówczas, lecz już 
złotem wezyra ujęty kijaja (1), pragnął go uspokoić, ofiarując za 
milczenie sto kies złota, dodając, że otrzymał zlecenie uwiadomie- 
nia sułtana o pokoju, przyczem nie omieszka oddać należnych 
pochwał wysokim zasługom generała. 

Stanisław odrzuciwszy złoto, przestrzegł go, aby wiernie zdał 
sprawę swemu panu, bo prawda prędzćj czy później się wykryje, 
a wówczas miasto wynagrodzenia za oszczędzanie wezyra, srogą 
karę poniesie za kłamstwo. 

Baltadżi basza obawiając się oskarżenia u dworu i słusznej 
zemsty, zapowiedział, aby nikogo bez jego pozwolenia nie prze- 
puszczano przez Dunaj, i poprzejmował listy pisane przez Karola 
do Carogrodu (2). Ale Poniatowski przedsięwziąwszy uwiadomić 
sułtana o wszystkich szczegółach bitwy i pokoju dla wykazania 
całej podłości wezyra, Skreślił dokładny obraz wojny i wysłał 
memoryał tajemnie przez zaufanego janczara do Stambułu (3). Nie 
mając czasu do przetłómaczenia go na język turecki, uprosił o za- 
jęcie się przekładem sekretarza ambassady francuzkićj, co sprawiło 
krótkie opóźnienie (4). 

Sułtan po przeczytaniu relacyi, nie chcąc aby się dowiedzia- 
no zkąd ją otrzymał, rozkazał wtrącić janczara do wieży i zabro- 
nił mu rozmawiać z kimkolwiek; następnie porównawszy otrzymane 
świeżo pismo ze sprawozdaniem kijai i spostrzegłszy wielką mię- 
dzy niemi różnicę, badał długo kijaję i zapytał o Poniatowskiego, 
o którym ten wyraził się nader pochlebnie, o Karolu zaś mówił 
z niechęcią, jako o gburze, siadającym nieprzyzwoicie na sofie, 
z zawalanemi nogami, i domagającym się uderzenia na Moskwę 
już po zawarciu pokoju. 

Lubo uwiadomiony o całym przebiegu sprawy, uważał sul- 
tan za właściwe nie dać tego poznać na razie, pokąd nie wrócą 
wysłani do obozu w. koniuszy i Hassekiego aga. Tymczasem pozo- 
stały przy armii generał spotkawszy Hassekiego agę, ,,poufałego 
przyjaciela swego,“ opowiadał mu o tém co zaszło. Na nieszczę- 
ście uszło to jego baczności, że stoją naprzeciw namiotu w. we- 
zyra. Ten z obawy, aby Hassekiaga nie doniósł sułtanowi 
o istotnym stanie rzeczy, zamiast wyprawić do Konstantynopola, 
skazał go na odosobniony areszt. 


(1) Hammer, t. VII, p, 157. 

(2) Remarques, p. I34--Nordberg I!, p. 319: 
(3) Remarques p. 134—Nordberg, II, p. 319: 
(4) Remarques, pP. 134— Voltaire (1764) P. 294%: 
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Większe bez porównania niebezpieczeństwo zagroziło Ponia- 
towskiemu. Baltadżi basza czy zasłyszawszy o wyprawionym do 
sułtana memoryale, czy rozdraźniony nieustającemi jego skargami 
i niewolny od obaw, aby zręczny dyplomata nie spełnił swych 
groźb, powziął myśl zabezpieczenia się przeciw niemu w najprost- 
szy sposób, bo za pomocą zabójstwa. Ale i tego drugiego z kolei 
zamachu na swoje życie ustrzegł się szczęśliwie Stanisław, dzięki 
owćj niezrównanćj. przytomności umysłu, jaka mu dopisywała 
w najcięższych chwilach. | 

Pewien aga wysłany z tajemnym od Porty rozkazem, aby 
się wraz z innymi znajdował zawsze w pobliżu generała (o czem 
on sam dotąd nie wiedział), zbisurmaniony Polak, zgłosiwszy się 
doń ranićj niż zwykle, zażądał chwili rozmowy w samotności. Gdy 
zostali sami, powiedział, wśród łez, że ujęty jego szczodfobliwością, 
i grzecznościami, przychodzi z ostrzeżeniem, iż jeszcze przed za- 
chodem słońca ma być zamordowany z rozkazu dworu, że on 
z towarzyszami, którzy do tćj pory czuwali nad bezpieczeństwem 
Poniatowskiego, otrzymali rozkaz opuszczenia swych stanowisk, 
że dwunastu ludzi przyjdzie do namiotu udając pijaków i zaszty: 
letuje go; radzi przeto co rychlćj myśleć o ocaleniu. We dwie go- 
dziny późnićj nastąpił wypadek, potwierdzający doniesienie rene- 
gata. Straż, do którćj i tamten należał, przyszła się z nim poże- 
gnać z powodu, że wezyr wzywa ich do usunięcia się. Odeszli 
hojnie obdarzeni. 

Generał pozostał sam, pogrążony w zadumie nad tém, co go 
czeka. Niebawem powziął plan, jakiegoby się nie powstydził Wil- 
helm Orański. Nie wciągnąwszy służby do tajemnicy, nakazał 
tylko mieć w pogotowiu kawę, tytuń, perfumy i konfitury, gdyż 
się spodziewa odwiedzin; sam zaopatrzywszy się tylko w dwa kie- 
szonkowe pistolety, polecił się Bogu, i jak opowiada, oczekiwał 
smutnego rozwiązania tragedyi. 

W samo południe ujrzał rzekomych pijaków obok swego na- 
miotu. Gdy weszli, przyjął ich nader uprzejmie. Przywoławszy 
służbę, z udaną radością polecił przynieść kawy, tytuniu, konfitur 
i t. d., i prosił usilnie, aby usiedli, pili i jedli. Tak osobliwe 
przyjęcie u człowieka, którego mieli zamordować, sprawiło na 
oprawcach nadzwyczajne wrażenie; zdumieni, spoglądali na siebie 
nawzajem, nie mówiąc ani słowa. Wtem pierwszy z pomiędzy 
nich, ten, co prawdopodobnie miał dać hasło do roboty, powstał 
nagle i rzekł do towarzyszów: 

— Heydy gtdelem! — co znaczy: Wychodźmy!— a na wyjściu 
rzekł do gospodarza: 
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— Ne Kiafirsen! (Jesteś niezwykłym giaurem!) 

Ocalony z niebezpieczeństwa szczególnćm zrządzeniem Opatrz- 
ności, otrzymał na szczęście po kilku godzinach oczekiwane z Ben- 
deru odwołanie. Nietrudno pojąć, jak go uradował ten rozkaz 
monarszy. Pośpieszył z pożegnaniem jak wypadało do wezyra; 
powiedziawszy sobie kilka wymuszonych z jednćj i drugićj strony 
grzeczności, rozstali się ku wzajemnemu zadowoleniu (1). 

Ale wkrótce, gdy komendant Azowa nie chciał wypełnić wa- 
runków, gdy car będący już daleko na upomnienia nie odpowia- 
dał, a wszyscy oburzali się na wezyra, że nie posłuchał rad Po- 
niatowskiego, wówczas upokorzony Baltadżi basza pisał do Karola 
XII, prosząc o przysłanie wroga, gdyż może jeszcze poraz drugi 
przyjdzie zawierać pokój z Rossyą. Król szwedzki, znający całą 
przewrotność wezyra, odpowiedział, że sam potrzebuje generała, że 
wreszcie po zaniedbaniu najlepszćj ku temu sposobności, nie spo- 
dziewa się dogodnych dla siebie warunków. Niezadowolony po- 
wyższą odprawą, kazał sobie Baltadżi basza przysłać ze Stambułu 
agenta szwedzkiego, imieniem Funcka, i zażądał od niego, aby się 
układał z Szafirowem, czego Funck wręcz odmówił, tłómacząc 
się, że nie ma od swego monarchy upoważnienia, ani instrukcyi. 
Czyniąc zadość niewczesnemu domaganiu się wezyra, przysłał Ka- 
rol instrukcyą, a gdy się układy rozchwiały na pierwszćj konfe- 
rencyi z Szafirowem, co było rzeczą bardzo naturalną, poświę- 
cił wezyr szwedzkiego posła i wyprawił do benderskiego baszy 
rozkaz, aby mu przysłał wspomnianego dawniej Bąkowskiego 
i dostawił również do obozu Poniatowskiego ze związanemi rę- 
kami i nogami, sądząc, że on to właśnie poduszcza przeciw niemu 
króla. 

Basza spełnił pierwszy rozkaz i wyprawił saskiego agenta, 
lecz do generała posłał własnego syna z przestrogą, aby się miał 
na baczności, trzymał się boku króla, nie przechadzał się osobno 
i nie przychodził do baszy, choćby otrzymał zaproszenie. Wreszcie 
zaniepokojony, więcej Karola niż samego sułtana lękający się we- 
zyr, nakazał trzem baszom, aby mu kazali natychmiast wyjeżdżać 
z Turcyi, a w razie oporu skrępowanego wsadzili do powozu i wy- 
wieźli; lecz uwiadomiony wcześnie król tak przyjął wysłańców, że 
ci powrócili ze strachem, nie ośmieliwszy się nawet wymienić po- 
wodu swego przybycia. Były to już ostatnie rozpaczliwe wysiłki 


(1) Mylne jest zdanie Hammera (VII, p. 160), jakoby Poniatowski jeszcze 
po zawarciu pokoju miał z wezyrem „próbować łagodniejszych środków perswazyi.* 
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Mehmet Baltadżiego, bo niedługo potém złożony z urzędu, poszedł 
na wygnanie, najprzód na wyspę Lesbos, potóm Lemnos, gdzie 
wkrótce umarł. Znaleziono u niego oczywiste dowody sprzedaj- 
ności, bo pierścień carowćj, oraz dukaty rossyjskiego i saskiego 
stempla (1). Opróżnione po nim miejsce zajął aga janczarów, Jus- 
suf basza. 

Dowiedziawszy się o tyle pożądanćj zmianie, Karol XII wy- 
słał Poniatowskiego znów do Carogrodu w nadziei, że może mu 
się uda wywołać powtórne wypowiedzenie wojny Rossyi dla po- 
wetowania tego, co utracono w traktacie nad Prutem. Nowy we- 
zyr, człowiek odważny, był wprzód przyjacielem Stanisława; ufa- 
jąc jego życzliwości, nie miał dlań żadnej tajemnicy i odkrył mu 
nawet wszystkie swoje stosunki i serajowe znajomości. Spodziewał 
się w nim znaleźć najdzielniejszą pomoc i poparcie; tém przykrzej- 
szego więc doznał zawodu, gdy na powitanie ujrzał gniewną twarz 
Jussufa i usłyszał szorstkie słowa: 

— „Giaurze, znam wszystkie twoje dawniejsze intrygi, i zapo- 
wiadam ci, że za pierwszą nową kabałą, jaką odkryję, każę ci 
przywiązać kamień do szyi i wrzucić w morze!* 

Srodze rozczarowany i smutny, wrócił Stanisław do domu. 
Ale w tćjże chwili Hasseki, oficer serajowy, poprosił go w imie- 
niu swego pana Bostandżiego baszy, aby poszedł do niego bez 
zwłoki. Poniatowski, zostający jeszcze pod wrażeniem groźby we- 
zyra, odpowiedział niechętnie, że nie pójdzie, że jest niezdrów 
i że ma w domu zajęcie. Zdziwiony odmową, odjechał Hasseki 
z oznakami niezadowolenia. W godzinę zamiast jednego, przyszło 
dwóch urzędników, a gdy się i teraz wymawiał, oświadczyli mu, 
że mają rozkaz przyprowadzenia go gwałtem, gdyby nie chciał 
iść dobrowolnie. Widząc, że to nie żarty, a nie chcąc być pro- 
wadzonym jako zbrodniarz, posłuchał wezwania, zachodząc w gło- 
wę, co ztąd wyniknie. Mały statek oczekiwał go w Top-hanie. 
Przeszedł następnie przez ogród sułtańskiego seraju i wprowa- 
dzony do zupełnie odosobnionćj, bogato przybranćj komnaty, otrzy- 
mał rozkaz, aby tu czekał spokojnie. 

Po chwili wszedł Bostandżi basza, i pozdrowiwszy go nader uprzej- 
mie, powiedział, że Jego Sułtańska Mość stojąc przy oknie, gdy ge- 
nerał wychodził od wezyra, spostrzegł chmurę zamyślenia na jego 
czole. Zdawało mu się— dodał — że byłeś zasępiony; nakazuję ci 
tedy, abyś szczerze wyznał, co cię zasmuca.— Stanisław odpowie- 


po 


() Hammer, t. VII, p. t6r. 
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dział bez wahania, jaka niespodzianka spotkała go u Jussufa baszy 
i zapewnił, że jeśli na pierwsze wezwanie wzbraniał się iść do se- 
raju, to jedynie z obawy przed zasadzką wezyra. 

Bostandżi basza oddalił się, prosząc go z uprzedzającą grzecz- 
nością, aby się do chwili jego powrotu nie raczył niecierpliwić. 
Tymczasem służba przyniosła kawy, konfitur i t.d. z wyrazem 
osobliwćj uniżoności. Po dwóch godzinach wrócił basza, winszu- 
jąc mu serdecznie sułtańskich względów. Naczelnik wiernych bo- 
wiem usłyszawszy ze zdziwieniem o powodzie jego smutku, kazał 
szukać w. wezyra, i po długićj wymówce zapowiedział, że głową 
odpowie za najmniejszą przykrość, jakaby Poniatowskiego spotka- 
ła w Stambule. 

— „Jego Sułtańska Mość —kończył basza—kazał ci powiedzieć, 
abyś ze wszystkiemi interesami i propozycyami udawał się do 
wezyra, i abyś dobrze pamiętał odpowiedzi, bo je masz komuni- 
kować sułtanowi w drodze jaką ci wskaże.“ ź 

Nadzieja i otucha wstąpiły więc na nowo w zwątpiałe serce 
Stanisława. Z tém większym zapałem rzucił się do pracy, aby 
> wziąć odwet na wezyrze i nakłonić Portę do powtórnego wydania 
wojny Rossyi. Mimo oddanego w końcu Azowa, zawsze jeszcze 
czegoś brakło do warunków pokoju; to też generał z żywo- 
ścią powstawał przeciw nieważności łamanego przymierza, a Jus- 
suf basza choć wściekły w duszy, nie śmiejąc go prześladować, 
ograniczał się na szorstkich odpowiedziach. - 

Jak dalece przyczynił się Poniatowski do zmiany polityki 
w Porcie i upadku wezyra, jak wielkiemi względami i zaufaniem 
obdarzał go sam sułtan, widać ze szczegółu pominiętego, co rzecz 
dziwna, w Uwagach magnata polsktego, a opisanego obszernie 
u Nordberga, widocznie na podstawie autentycznych dokumen- 
tów (1). Samowładca turecki pragnąc szczerze wojny, a nie mając 
pojęcia o współczesnych politycznych zawikłaniach —aby módz ode- 
przeć zwycięzko wszystkie zarzuty przeciwnego jej Jussufa baszy 
i Dywanu, kazał generałowi podać na piśmie dziewięć następnych 
zapytań z prośbą, o szczegółowe i prawdziwe objaśnienia: „Z ja- 
kiego powodu rozpoczął Piotr wojnę z Karolem XII? Dlaczego mu 
nie dozwala wolnego przejazdu przez Polskę? Czemu Anglia i Hol- 
landya tak gorliwie stają po stronie Rossyi? Cóż za korzyść od- 
niosłaby Porta w razie, gdyby się nie wdawała w stosunki z Au- 
gustem II? Czy Turcya po zwrocie Azowa i zniesieniu twierdz nie 


(1) N. t. II, p. 390—393, Luty r. 1712. 
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może liczyć na pewny pokój z Rossyą? Czy potrzeba, by sam 
sułtan szedł na wyprawę? Czy nie ruszą się inne europejskie mo- 
carstwa, skoro Porta wojnę rozpocznie? Jaką szkodę mogą przy: 
nieść Turcyi intrygi Augusta, wreszcie czy Karol XII nie odrzu- 
ciłby pokoju z Piotrem, gdyby o Porcie nie było w nim mowy? 

Na pierwszy zaraz rzut oka uderzy każdego wielka donio- 
słość wymienionych tu kwestyi, bo od rozwiązania takowych za- 
leżała decyzya Porty w najżywotniejszćj dla króla szwedzkiego 
sprawie. Trzeba było przekonać potężnego, lecz w świętćj pro- 
stocie i niewiadomości pogrążonego władzcę wiernych nietylko 
o tém, że po stronie szwedzkićj jest słuszność, ale zarazem że 
Szwecya wespół z Portą może liczyć na pewne zwycięztwo, a w koń- 
cu unikać troskliwie wszelkićj przesady, aby się nie narazić na za- 
rzut kłamstwa. Generał zrozumiał, jak wielkie zadanie, jak ogrom- 
na odpowiedzialność ma spocząć na jego barkach, i zabrał się 
do dzieła z godną uznania sumiennością i gruntownością. Po 
kilkudniowej dopiero rozwadze, wystosował długą i wyczerpującą 
odpowiedź, wybornie obmyślaną i świetnie zredagowaną. Nie mo- 
gąc powtarzać całój z powodu zbytniej rozciągłości, przytaczamy 
ustęp, odnoszący się do Poiski i Augusta II-go—ustęp, dla którego 
może Poniatowski nie zacytował całości, aby się nie kompromitować 
w oczach Augusta Ill-go, do którego obozu należał w chwili, gdv 
wydawał swoję broszurę. Wspomniawszy o samowolnćj gospo- 
darce Piotra W. w Polsce i ogólnćm ztąd oburzeniu mieszkańców, 
powiada, że nikt go tak nie nabawia trwogi, jak król szwedzki, 
bo skoroby się tylko pojawił w granicach Rzeczypospolitej, prze- 
ważna większość szlachty stanęłaby po jego stronie. Co się tycze 
elektora saskiego powiada, że „wszyscy, którzy kiedykolwiek mieli 
z nim do czynienia, obwiniają go jednogłośnie, że najświętszym 
jego obietnicom nie można dawać wiary.* 

Sułtan znosił cierpliwie samowolność ministra przez dziesięć 
miesięcy, poczém stanowczo już postanowiwszy rozpocząć wojnę 
rozkazał wezyrowi posłów Piotra, Łopuchina i Tołstoja, wsadzić 
na osły i zawieźć do Siedmiu Wież pospołu z zakładnikami 
Szafirowem i Szeremetiewem. Zuchwały urzędnik chcąc sprzy- 
mierzeńcom oszczędzić hańby, zamiast osłów, dał konie, a jawny 
ten dowód nieuległości posłużył sułtanowi za pozór do natych- 
miastowego ukarania śmiercią krnąbrnego sługi i równocześnie 
wtrącił do wieży kijaję. 

Zrażony postępowaniem kilku poprzednich wezyrów, zawiesił 
na czas pewien obsadzenie tego dostojeństwa, a ponowiwszy dane 
wprzód Karolowi XII obietnice, na znak przyjaźni ofiarował mu 
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tysiąc dwieście kies złota. Zamierzając prowadzić armię osobi- 
ście, przeniósł się już nawet w tym celu do Adryanopola — gdy 
wtem nowe, niespodziane zdarzenia stanęły znów na nieszczęście 
w poprzek owym planom. Han tatarski i seraskier Benderu za 
pośrednictwem Jana Sapiehy, starosty bobrujskiego, wdali się 
w korrespondencyą z hetmanem w. kor., Adamem Sieniaw- 
skim, a gdy listy te przejęto, z obawy, aby król szwedzki nie oskar- 
żył ich u dworu, uknuli przeciw niemu intrygę. Korzystając 
z zawieszenia broni, zawartego na kilka miesięcy pomiędzy Fle- 
mingiem a generałem szwedzkim, Steinbokiem, wmówili w sułtana, 
że Karol sprzysięga się przeciw niemu z jego wrogami, szpetną 
niewdzięcznością płacąc za doznaną gościnność. Władca wier- 
nych, omamiony różnemi pozorami, dał wiarę oszczerstwu (1). 

Zdradzieccy muzułmanie przedstawienie sułtanowi rzekomej 
zmienności króla zlecili znanemu ze zręczności i przebiegłości se- 
kretarzowi hana, Husseinowi effendiemu. Ten wywiązawszy się jak 
najpomyślnićj z roli oskarżyciela, z Adryanopola przyjechał do 
Stambułu, gdzie bawił jeszcze generał, oczekując z Benderu pie- 
niężnćj przesyłki dla spłacenia zaciągniętych w królewskićm imie- 
niu długów (2). Podążył też na spotkanie Husseina w nadziei za- 
siągnięcia od niego nowin, których dotkliwy brak czuł już od 
sześciu tygodni. Turek wyraził zdziwienie, że go widzi w Caro- 
grodzie, gdy Karol przed trzema jeszcze tygodniami wyjechał 
z Benderu. Poniatowski słowom jego nie dawał wiary, a przy- 
bysz obstawał przy swojóćm. 

Nasz dyplomata chcąc do źródła baśni dotrzeć, a znając, jak 
wiemy, wybornie sztukę korzystania z cudzych słabości, kazał ` 
przynieść najmocniejszego wina i jął na Husseina nalegać, aby 
pił dla orzeźwienia się po trudach podróży. Nie potrzeba było 
powtarzać zaproszenia sekretarzowi, wielkiemu miłośnikowi bu- 
telki. Trunek wywarł zwykły swój skutek: chytremu Husseinowi 
ctworzył serce i rozwiązał język. 

Stanisław widząc niebezpieczeństwo grożące sprawie króla 
szwedzkiego, porozumiał się ze swymi tureckimi przyjąciołmi i za- 
granicznymi posłami, wystosował pismo do swoich znajomych 
w seraju i w kilka dni późnićj sam ruszył do Adryanapola, gdzie 
już agent szwedzki siedział w więzieniu wraz z innymi rodakami 
swymi. 


(1) Remarques, p. 158 seq. Nordberg, II, p. 413 seq. 
(2) Remarques, p. 154 i161—a więc nie przebywał tu dla własnych interesów, 
jak chce Nordberg, II, p. 467. 
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W tej to właśnie porze (1 Lutego 1713 r.) „wartogłowy** król, 
jak go poniekąd słusznie nazywa jeden z historyków naszych, nie 
chcąc się zastosować do sułtańskiego rozkazu, aby niezwłocznie 
opuścił Turcyą, na czele szczupłćj garstki, bo zaledwie 300 Szwe- 
dów stoczył walkę z całą armią, złożoną z 6,000 Turków i 20,000 
Tatarów (1), i po uporczywym oporze wzięty przemocą, wywie- 
ziony został z Benderu. 

W Adryanopolu działał Poniatowski tak zręcznie i energicz- 
nie, że wkrótce sprowadził zupełny przewrót w usposobieniu 
i polityce dworu. Świeżo przybyłego ambassadora Augusta II, 
Stanisława Chomętowskiego, wojewodę mazowieckiego, zamknięto 
na klucz w jego pałacu (2)—agent szwedzki odzyskał wolność. 

Lud turecki, zaniepokojony sprzecznemi wieściami o losie 
bohaterskiego króla, głośno dlań objawiał sympatyą, nie tając na 
odwrót nienawiści dla jego prześladowców i przypominając słowa 
Proroka: „Czcijcie gościa choćby niewiernego“ (3). Głosy te 
doszły nawet do uszu padyszacha. Dla uspokojenia generała, 
kazał mu powiedzieć przez w. koniuszego, że jego pan żyje, że 
jedzie do Adryanopola—że byłoby pożądanćm, aby on wyruszył 
naprzeciw niemu i przekonał go, że samemu sobie powinien przy- 
pisać benderską katastrofę. Sułtan ze swej strony otwiera mu 
swoje skarby, gotów dać całą armią tak na straż bezpieczeństwa, 
jak na wojnę przeciw Moskwie, przyrzeka wreszcie ukarać przy- 
kładnie sprawców nieporozumienia; jakoż przed przybyciem jeszcze 
Karola złożył hana z godności, baszę zaś Benderu zadusić roz- 
kazał. Równocześnie w miejsce Solimana mianowany wezyrem 
Ibrahim Motna, przyjaciel Stanisława, polecił mu zapewnić króla 
o swóm szczerćm dlań przywiązaniu i o chęci jak najrychlejszego 
porozumienia się z nim w sprawie wojny; w końcu przyrzekł, iż 
Chomętowskiego ani dopuści do posłuchania, ani go uzna za pol- 
skiego ambasadora. 


(1) Hammer, VII, p. 164. i 

(2) Remarques, etc. Historya życia Stanisława I (1744) p. 211. Voltaire mówi 
o téj zasłudze Poniatowskiego tylko w pierwszych wydaniach, jak widać z zacytowa- 
nego co dopiero ustępu Historyi [życza. (Voltaire, l. IV, p. 208 seq). Chomętowski 
stanął w Adryanopolu 25 Listopada 1712 r; o szczegółowym przebiegu napomkniętej 
sprawy można się dowiedzieć z jego relacyi o poselstwie do Porty Ottomańskićj. Rkps 
Zakł. Ossol. nr. inwentarza 1477; kopia z metryki 'koronnćj (Æx metrice secr. Arch. 
Regni). O Poniatowskim nie wspomina wcale Chomętowski. 

(3) Hammer, VII, 164. 
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Wyjechawszy na spotkanie Karola, znalazł go w Lutym 
1713 r. w pobliżu miasta Karnabadu (1), w odległości dwudziestu 
czterech mil niemieckich od Adryanopola. Widok ulubieńca tem 
milszą królowi sprawił niespodziankę, że mu doniesiono, jakoby 
zginął w Stambule. Znając charakter monarchy, wiedział aż naz- 
byt dobrze, iż niczém nie zdoła go skłonić do przyjęcia na siebie 
winy benderskiego zajścia; mimo to w jak najżywszy sposób sta- 
rał się przedstawić wysokość ustępstw tureckich i zadośćuczynie- 
nia ze strony sułtana. Wszystko daremnie! 

Po powrocie do Adryanopola czekał Poniatowskiego przykry. 
zawód. Ibrahim zastraszony przez przyjaciół Rossyi, wbrew obiet- 
nicom zezwolił na audyencyą wojewody mazowieckiego. (rorzko, 
ale bez skutku wyrzucał mu wiarołomstwo generał. Tymczasem 
zapał sułtański do wojny ostygł również znacznie. Wyniosłość 
szwedzkiego monarchy (zamieszkałego w pobliżu Adryanopola, 
w zamku Timurtasz) w stosunku do pysznego wezyra, dopełniła 
miary nieporozumień. Motna żądał, aby go Karol odwiedził; ten 
zaś składając się chorobą, chciał go przyjmować w łóżku. Na nic 
się nie zdało pośrednictwo Stanisława i francuzkiego posła. 

Wkrótce wprawdzie Ibrahim padł ofiarą ambitnych swych 
planów; zginął oskarżony o zamiar strącenia samego sułtana, ale 
i ta zmiana nie przyniosła królowi spodziewanych korzyści. Sułtan 
co chwila innym wrażeniom i wpływom uległy, jak nagle po nie- 
porozumieniu z Karolem przechylił się na jego stronę, tak szybko 
również zerwał z nim znowu wszelkie stosunki. Wkrótce po 
przybyciu Poniatowskiego do Adryanopola interesa szwedzkie 
stały tak dobrze, iż mógł pospołu z posłem francuzkim żądać, aby 
sułtan pod tym jedynie warunkiem zgodził się na pokój z carem, 
jeśli zburzy twierdze nad brzegami Donu na pięćdziesiąt godzin drogi 
od morza Azowskiego, jeśli odda Ukrainę Turcyi lub hanowi, 
skłoni Augusta do zrzeczenia się polskićj korony i zwróci Karo- 
lowi wszystkie zdobycze. Ale niebawem zmieniły się stosunki, 
Pod dniem 8 Marca 1713 r. donosi Szafirow z radością, że „sułtan 
do niedawna okazywał nadzwyczajne względy Funckowi i Ponia- 
towskiemu, ale następnie z niewiadomych przyczyn zmienił uspo- 
sobienie'* (1). Najważniejszym już objawem niełaski sułtańskiej 
był rozkaz, dany obudwom agentom szwedzkim, aby co prę- 


(1) Remarques, p. 168. Nordberg, II, 476. 
(1) Istoria Rossii Siergieja Sołowjewa, t. XVI, p. 115—1II6. 
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dzćj opuścili Konstantynopol, gdyż Porta przedsięwzięła nieodwo- 
łalnie zawrzeć trwały pokój z Augustem i Rzecząpospolitą (1). 

Tymczasem Leszczyński znużony długą i daremną walką 
z przeważnemi siłami nieprzyjacielskiemi, pospieszył tajemnie z Po- 
morza do swego szwedzkiego opiekuna w nadziei, że mu się uda 
nakłonić go. do pokoju. Uwięziony 1 Lutego 1713 r. ze zlecenia 
hana i seraskiera benderskiego w .Jassach, odprowadzony następ- 
nie z wielkiemi honorami do Benderu, przepędził tu czas dłuż- 
szy (2). Karol, marzący o nowych zwycięztwach i podbojach, nie 
„dozwolił mu korzystać z utwierdzenia traktatu karłowickiego (22 
Kwietnia 1714), zapewniającego byłemu królowi polskiemu pusz- 
czenie w niepamięć przeszłości, szwedzkiemu wolny przez Polskę 
przejazd. Chcąc mieć w nim i nadal powolne narzędzie, wyzna- 
czył mu na tymczasowe schronienie dziedziczną swoję własność, 
księztwo Dwóch-Mostów nad Renem, i zlecił Poniatowskiemu, aby 
go odprowadził aż na miejsce przeznaczenia. Generał spotkaw- 
szy króla polskiego w Jassach, przewiózł go szczęśliwie w towa- 
rzystwie 40 ludzi przez Siedmiogród, Węgry, Austryą i całe 
Niemcy do Dwóch-Mostów; w przejeździe przez Wiedeń od daw- 
negc swego wodza ks. Eugeniusza Sabaudzkiego dla bezpieczeń- 
stwa otrzymał straż honorową w osobie pułkownika, imieniem 
Weiss (1). 

Po trzydniowym zaledwie odpoczynku, wróciwszy do Turcyi, 
zastał już króla szwedzkiego w Demotyce. Potężny do niedawna 
monarcha, przywykły do tego, aby świat przed nim drżał i ko- 
rzył się, niezłamany poprzedniemi zawodami, boleśnie jednak czuł 
się dotkniętym opuszczeniem i zapomnieniem, na jakie był ska- 
zany. Nie mając żadnych wiadomości z Carogrodu, rozkazał Sta- 
nisławowi udać się do tćj stolicy przez kraje cesarskie; z rozkazu 
dworu wiedeńskiego podejmowano bardzo świetnie generała i jego 


orszak. 
k k 
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(1) Nordberg, t. II, p. 495. Rkps. Zakładu Ossolińskich Nr. 147/, fol. 
42 i 43. 

(2) Nordberg, t. II, 477—478. 

(3) Ranft, Leben Stanislaus p. 457. Remarques p. 183—184. Nordberg II 
p. 536. Historya życia Stanisława I (1744) p. 222. Wzmianka autora ostatnićj książki 
jakoby „Poniatowski z niektórymi Polakami był przodem wysłany,'* odnosi się widocz- 
nie do ostatnich chwil podróży; generał w. końcu dopiero rozłączywszy się z królem 
stanął dniem wprzód w Dwóch-Mostach. 
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Tu się urywają „Uwagi magnata polskiego,“ które nam od 
bitwy pod Pułtawą służyły za główne źródło; odtąd też przez lat 
kilka nader szczupłe są nasze wiadomości o Poniatowskim aż do 
zgonu Karola XII. Wiemy tylko z pobieżnych -wzmianek Nord- 
berga, że obecny przy wyjeździe króla do Szwecyi (23 Paździer- 
nika 1714) (1), podążył *wkrótce za nim, że uczestniczył w bitwie 
na wyspie Usedom (20 Lipca 1715 (2); wróciwszy ze Stralsundu, 
gdzie przez niejaki czas bawił, połączył się znów z Karolem 
w Szwecyi 22 Lutego 1716 (3); że gdy w pięć dni późnićj w pobliżu 
norwezkiej wioski Iser wraz z księciem hessko-kasselskim i inny- 
mi generałami spieszył do królewskiego obozu, w potyczce z duń- 
skim pułkownikiem Krusem, który ich napadł z zasadzki, dwiema ku- 
lami został ugodzony w szyję (4). Rana jednak nie była snadź ciężką, 
skoro w końcu Czerwca tegoż roku już zupełnie zdrowy udaje się wraz 
z baronem Górtzem do Hollandyi, dla zaciągnięcia pożyczki w imie- 
niu króla (5). Ale poselstwo to miało wziąć niefortunny obrót. 
Szwedzki statek pocztowy, zapędzony burzą na norwezkie wy- 
brzeża, dostał się w nieprzyjacielskie ręce. Znalazły się w nim listy 
Karola XII po części cyfrowane do Górtza, Poniatowskiego, Sta- 
nisława Leszczyńskiego i innych. Dołożono wszelkich starań, aby | 
znaleźć klucz do cyfr, i wreszcie mylnie, czy prawdziwie, w złej 
czy dobrej. wierze wyczytano z nich, jakoby król szwedzki wcho- 
dził w układy z angielskimi Jakobitami, spiskującymi przeciw ha- 
nowerskićj dynastyi. Rzecz się rozgłosiła i znalazła wiarę na 
londyńskim dworze. W odwet za to król Jerzy I uwięził posła 
szwedzkiego hr. Gyllenborga i tak samo kazał postąpić z bawią- 
cym w Hadze Górtzem. Ten uwiadomiony dość wcześnie o losie, 
jaki go czeka, uszedł z Poniatowskim przez Amsterdam, lecz 
w dalszój ucieczce poznany, dostał się z sekretarzem w mieście 
Arnheim do więzienia; generał zaś pozostał na wolnej stopie (6). 
Po kilku dopiero miesiącach, 16 Lipca uwolniono barona i wów- 
czas ruszyli pospołu do Szwecyi (6). 

Podczas przydłuższego pobytu w Hollandyi miał Stanisław 
sposobność zawiązać stosunki z wybitniejszemi osobistościami kraju 


(1) Nordberg II, 549. 

(2) Id.II, 600. 

(3) Id. II, 64r. 

(4) Id. II, 642. 

(5) ld. II, 684. 

(6) Id. II, 692 (2 Lutego'1712). 
(7) 1d. II, p. 698. 
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i bawiącymi w nim cudzoziemcami, z których w kilkadziesiąt lat 
późnićj korzystał w podróży swej młodziuchny Stanisław August 
(w r. 1748). Zaprzyjaźniony z ojcem kawaler de Court, Szwajcar 
w służbie trancuzkiej, komendant w Bergen-op-Zoom, osypywał 
późnićj grzecznościami syna, nie mogącego się w pamiętniku po- 
wstrzymać od słów: „Jakie to szczęście być synem człowieka 
sławnego, znanego osobiście w wielu krajach!“ (1). 

Jeszcze na początku Listopada 1715 w krwawćj bitwie na wy- 
spie Rugii, miał Poniatowski wedle Voltaira wsławić się czynem, 
przypisywanym przez Nordberga pułkownikowi Baumgardteno- 
wi (2). „W wirze walki — są słowa francuzkiego pisarza, — pewien 
oficer duński, o którego nazwisku nie mógłem się nigdy do- 
wiedzieć, poznawszy Karola, ujął jedną ręką za jego miecz, 
a drugą chwycił go silnie za włosy i krzyknął: „Poddaj się 
królu, albo cię zabiję!“ Karol w mgnieniu oka porwawszy pistolet 
z za pasa, lewą ręką zastrzelił przeciwnika. Ale wspomnione prze- 
zeń imię królewskie, pociągnęło w jednej chwili tłum nieprzyja- 
ciół. Królowi rannemu poniżej lewćj piersi, stojącemu pieszo, gro- 
ziło wielkie niebezpieczeństwo; byłby niezawodnie poległ, lub do- 
„stał się do niewoli, gdyby go nie był zasłonił generał i dał mu 
konia. Raz więc pod Pułtawą, po raz drugi na Rugii —- dodaje 
Voltaire—miał Poniatowski szczęście ocalić życie monarsze.“ 

Nordberg, jak się wyżćj już rzekło, zamilczawszy zupełnie 
o Poniatowskim, nie wspomina także o owym Duńczyku, co miał 
chwycić Karola za włosy; powiada tylko, że pułkownik Baum- 
gardten podniósł króla leżącego pod koniem i wsadził go na wła- 
snego rumaka, 

W r. 1718 otrzymał generał nowy urząd gubernatora Dwóch- 
Mostów po hr. Stralenheimie, usuniętym z powodu, że się zwaśnił . 
z królem Stanisławem i panami polskimi (3). Jakoż, Poniatowski 
niemało zasłużył się królowi przyczyniając się wtedy do ocalenia 
go, jeśli nie od zgonu z ręki skrytobójcy, to przynajmniej od nie- 
woli u śmiertelnego wroga. August umyślił podobno usunąć ry- 
wala w podobny sposób, jak poprzednio królewiczów Sobieskich 
i wojewodę ruskiego Jabłonowskiego, to jest uprowadzając go 
_ zdradziecko. Wyprawiony w tym celu na dniu 27 Lipca 1718 r. 


(1) Pamiętniki Stanisława Augusta Poniatowskiego. Przedkład Br. Zalewskiego. 
Drezno, 1870, p. 14. 

(2) Voltaire Histoire (r. 1764) P- 375.— Nordberg t. II, p. 614. 

(3) Nordberg II, 750. 
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z Lipska przez niego, czy jak inni chcą przez Flemminga, Fran- 
cuz, imieniem Wawrzyniec de la Croix, oficer saskiego pułku ge- 
nerała Saissan, dobrawszy sobie wspólników, postanowił napaść na 
Stanisława dnia 15 Sierpnia w chwili, gdy będzie przejeżdżał przez 
las w pobliżu Dwóch-Mostów. Na szczęście wciągnięty do spi- 
sku oficer królewski, Montauban, wyjawił rzecz całą Poniatow- 
skiemu. Ten zarządził środki ostrożności i pochwytał winowaj- 
ców, ocalonych jednak dzięki wspaniałomyślności szłachetnego 
króla, sowicie nawet przezeń udarowanych (1). 

Powstała ztąd. wrzawa w Europie; opinia publiczna oświad- 
czyła się głośno przeciw Augustowi, który się wyparł wszelkiego 
udziału w zbrodniczym zamachu i nie wahał się nawet wystawiać 
„się za niewinną ofiarę najczarniejszego oszczerstwa. 

Niebawem śmierć awanturniczego króla Szwedów pod Fry- 
drychshaldem (10 Grudnia 1718 r.) w Norwegii uwoiniła Sasa od drę- 
czącej go dotąd obawy, aby mu raz jeszcze nie przyszło ustępować 
sromotnie z Polski. Wypadek ten, jak się wyżćj rzekło, stanowi 
przełom w życiu naszego bohatera, przegradza jego polityczny 
zawód na dwie wielkie i wręcz od siebie różne epoki. Dotychczas 
wytrwale i wiernie trzymał się jednej chorągwi, nie opuszczał jej 
w dobrćj i złćj doli; z narażeniem życia pełnił obowiązki swej 
służby, gorliwością prac i zabiegów przysparzał korzyści sprawie, 
którćj się poświęcił. Choćbyśmy nie dzielili optymistycznego zapa- 
trywania jednego z nowych historyków naszych (2), jakoby nale- 
żąc do „wyjątkowych. dalćj patrzących umysłów,“ dla tego jedy- 
nie służył Karolowi, że widział w nim człowieka opatrznościowego, 
przeznaczonego na „wyswobodzenie* Polski od Rossyi, już wier- 
ność taka, choćby mniej wzniosłemi wywołana pobudkami, zasłu- 
giwałaby na uznanie i szacunek; a jeśli król szwedzki, zwłaszcza 
krótko przed zgonem, postępował wbrew interesom Polski i nie 
wahał się toczyć układów na jej szkodę, nie należy może winić 
o to polskich jego adhere ntów, godzi się nawet przypuszczać, iż rzecz 
się układała po za ich plecyma. 

Inaczej od tej pory, odr. 1719. Nie poczytalibyśmy mu wcale 
za występek, gdyby zamiast skazywać się na dobrowolne tułactwo 
i zdala od kraju wieść życie bezczynne, zamiast marnować wielkie 
zdolneści lub używać ich dla obcych rządów, chciał je raczej obró- 
cić na pożytek narodu. Jego powrót do Polski bardzo dobrze ro- 


(1) Historya życia Stanisława I, króla polskiego (r. 1744); p. 228— 235. 
(2) Szujski, Dzieje Polski, t. IV, p. 263. 
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zumiemy, i nie myślimy go potępiać w zasadzie, lubo data przy- 
bycia do kraju wskazuje, że wielbione przez niektórych pisarzy (1) 
przywiązanie do Stanisława, wyższe jakoby ¿nad wszelkie osobiste 
widoki,‘ nie było ani tak gorącóm, ani tak trwałóm, skoro go 
opuszcza w chwili, gdy król wygnaniec traci schronienie w Dwóch- 
Mostach, zajmowanych przez Gustawa Samuela, palatyna Renu, 
i gdy już ulubieńcowi swemu nie może dać równie korzystnej po- 
sady, jak urząd gubernatora księztwa (2). 

Pojmujemy zmianę przekonań politycznych, stosowanie się 
wreszcie do twardćj, nieugiętćj konieczności, złożenie osobistych 
sympatyi i antypatyi na ołtarzu publicznego dobra; lecz nie zro- 
zumiemy nigdy i nie będziemy zdolni sądzić z pobłażaniem kilka- 
krotnego przerzucania się to na tę, to na ową stronę, odpowiednio 
do zmieniających się szans owych obozów, zdradzania ufnych 
w jego niezłomnej, jak sądzili, wierności dobroczyńcom, równie gor- 
liwego, choćby z narażeniem na szwank własnćj godności, popie- 
rania przeciwnych sobie interesów, udawania serdecznej życzliwo- 
ści, a nawet małodusznego płaszczenia się wobec tych, których 
się dopiero co nienawidziło z całéj duszy, i przeciw którym wal- 
czyło się na zabój. 

Objąwszy jednym rzutem oka dotychczasową działalność Po- 
niatowskiego, przekonamy się, że w stosunku do niezwykłych 
zdolności, niepospolitych zasług i niezmordowanćj gorliwości swo- 
jéj, małą stosunkowo odebrał nagrodę, bo szlify generalskie otrzy- 
mane już przed dziesiątkiem lat, i stanowisko drugorzędnego za- 
wsze agenta dyplomatycznego, w jakim to charakterze widzieli- 
śmy go jeszcze w Hollandyi. Natomiast w drugićj fazie jego za- 
wodu, jeśli nierównie mnićj ujrzymy zasług ipracy, mnićj wytrwa- 
łości i niebezpieczeństw, daleko więcej za to zobaczymy nagród, 
dostatków i splendorów, spływających tak jak z rogu obfitości. 

W miejsce niegłośnego generalskiego stopnia, narażającego 
na życie pełne niewygód i trudów, padną mu w udziale wysokie 
dostojeństwa, rozległe królewszczyzny, wygodne i świetne stano- 
wisko w rzędzie najpierwszych magnatów i królewiąt Rzeczypo- 
spolitćj. Tak to sowicie wypłaciła mu się owa polityka, licząca 
się z okolicznościami czasu, stosująca się do przypływów i odpływów 
zmiennćj fortuny; toż nie dziw, że zasmakowawszy w nićj raz, 
a widząc jéj błogie skutki, nie myśli zmieniać trybu postępowania. 


(1) Parthenay, p. 348. 
(2) Historya życia Stanisława I, (1744), p.238—Ranft, Leben Stanislaus p. 476. 
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Sposób, w jaki się przedstawił po powrocie do ojczyzny. nie- 
nawidzonemu dotąd nieprzyjacielowi, przynosi zaszczyt nie jego 
sercu wprawdzie, lecz rozumowi; dowodzi znowu, że był mistrzem 
w trudnćj sztuce dyplomacyi, w kunszcie ujmowania najnieprzy- 
jaźnićj nawet dla siebie usposobionych ludzi, i może posłużyć za 
miarę, jak sobie. poczynał w innych draźliwych sytuacyach. To 
co przywoził, miało przeważyć jego winę, a wzięcie i pierwsze 
odezwanie się miało rozbroić gniew monarszy. Całe wystąpienie 
na dworze Augusta było płodem starannych przygotowań i usil- 
nych zabiegów, owocem poważnego rozmysłu i téj znajomości 
tajników serca ludzkiego w różnych jego odmianach, jakie mu nie 
napróżno przypisujemy. 

Widząc, jak bardzo zależy królowi na posiadaniu oryginału 
własnćj abdykacyi na rzecz Leszczyńskiego, dla wydarcia którego 
głównie, jak świadczą akta śledztwa, uwięził wojewodę ruskiego 
Jabłonowskiego (1), oraz na zapewnieniu sobie wreszcie pokoju ze 
strony Szwecyi, potrafił wykołatać od Stanisława ów akt, będący 
wiekopomnym pomnikiem wiarołomności Sasa, i pozyskać od kró- 
lowćj Ulryki Eleonory rodzaj upoważnienia do układów (2), o czem 
świadczy missya, w jakićj niedługo podążył do Sztokholmu. Z ta- 
kiemi rekomendacyami w kieszeni mógł być pewnym, że się stanie 
pożądanym królowi gościem; ale generał postanowił dla tém pe- 
wniejszego powodzenia uderzyć w jedną ze słabych stron Augusta, 
odwołał się do królewskiej wspaniałomyślności, którą się tak cheł- 


(1) Kantecki Klemens: Magnat polski więźniem. Gazeta lwowska r. 1874, Uza- 
sadnienie słów powyższych znajdziesz w aktach tajemnego archiwum drezdeńskiego. 
Wojewoda w liście do komendanta Kónigsteinu, generała Jahnusa z dnia 16 Września 
1713 r. pisze: 10 „que m aimant (moi) d'avantage que le (roi) Stanislas et ma liberté, que 
ses prétentions, pour me delivrer du malheur où je suis, je voudrais sacrifier aisément 
le papier, sil était en mon pouvoir. 20 quune piece, que Ze Stanislas considérant 
comme la chose du monde la plus necćssaire, pour lui, ne pouvait jamais me la con- 
fier, lui entrant en Pomćranie avec une armée et me laissant en Pologne tout seul, 
dans mille et mille hasards et de ma personne et de tout, ce que j'avais. W ukazie 
królewskim do generała Jahnusa (1 Października 1713 r.), czytamy: „Wir lassen euch 
auf eure drei unterm 24 letzthin erstattete unterthinigste Berichte in gnidigster Reso- 
lution wissen: dass wir die vom Palatin v. Russland letztens geschehene Declaration, 
worinnen er weitliufiger ausfiihret, dass er weder die bekannte Abdication habe, oder 
zu schaffen vermógend, noch etwas ihm ausser den bereits Deponirten weiter bewusst 
sei, wohl erwogen und danenhero iiberfliissig zu sein erachten, ferner hierunter in 
ihm oder dessen Secretair zu dringen.“ 

(2) Niesiecki, Herbarz t. VII p. 577. Lelewel, Panowanie Stanisława Augusta, 
(Bruxella), p. 190. Patrz też cytowaną niżej relacyą Lówenwolda, lubo niezupełnie dajemy 
jéj wiarę. 
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pić lubił, pozujący na Ludwika XIV elektor i pozorami „szlachet- 
nćj ufności“ w to piękne uczucie, wziąć szturmem łaskę monarchy. 

— „W porze, gdy Karol rozpocząwszy wojnę z WKmością— 
tak brzmiała zręczna przemowa—zażądał, abym przeszedł do niego 
wraz z magnatem, z którym wiązały mnie stosunki, byłem za 
młody, aby módz uczynić wybór między stronnictwami, Odtąd 
zadaniem mojóćm było starać się o jego względy, obowiązkiem słu- 
żyć mu. Teraz, gdy mnie grób z nim rozdzielił, nie uznaję MA 
króla, prócz WK mości. 

Nie zawiodły Stanisława nadzieje; sprytnie wystylizowane 
przemówienie sprawiło oczekiwany skutek. Równie do wylewów 
serdeczności, jak do gwałtownych wybuchów  wściekłćj zemsty 
skory August, zawołał, chwytając go w objęcia: 

— „Wielkie to szczęście posiadać w rzędzie sług takiego jak 
ty, człowieka. '* | 

I odtąd, dodaje opisujący tę czułą scenę pisarz, OSYRZER 
go statecznie dobrodziejstwami (1). 

Jakkolwiek August Mocny tak łaskawie przyjął tłómaczenie 
generała, my mu szczerości przyznać nie możemy. Najprzód czło- 
wiek, liczący lat blizko trzydzieści (a tyle miał w chwili wtargnię- 
cia Szwedów do Polski) nie ma prawa do powoływania się na 
młodość i niedoświadczenie wieku, lecz owszem za wszystkie czyny 
i kroki swoje winien się poczuwać do odpowiedzialności, zwłaszcza 
jeśli okrom lat dojrzałych posiada wyjątkową bystrość i dojrzałość 
umysłu. Następnie pewną jest rzeczą, iż Poniatowski po za obrę- 
bem swych obowiązków w Turcyi, specyalnie nastawał przeciw 
elektorowi, i jak jednozgodnie zaręczają różne polskie i szwedzkie 
Źródła, Otwinowski (2), Fryxell (3) i inni, wraz z Potockim i Gru- 
dzińskim usilnie podniecał Karola do wypędzenia z Polski Sasa, 
a przywrócenia Leszczyńskiego, ogłaszał w Stambule, jako w kraju 
wielkie oburzenie panuje przeciw Augustowi, „a wszyscy z rado- 
ścią wyglądają Szweda i chcą stanąć pod bronią, aby tylko usły- 
szeli o jakiejkolwiek milicyi na pomoc im idącej ze Szwedem,“ 
pragnął więc nakłonić króla do nowego zawichrzenia skołatanćj 
itak Rzeczypospolitej, do wyparcia z nićj znienawidzonego mo- 
narchy, co nawet, jak widzieliśmy wyżćj, zadziwiało samychże 
Szwedów (4). 


1 


(1) Raulhiere, Histoire, t. I, (Paris 1807). p. 196 i 197. 
(2) Pamiętniki, str. 172. 

(3) Cz. II, p. 216—217. 

(4) Nordberg 1. c. 
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Mimo arcykunsztownie obmyślanego planu, nie spalił jednak 
przezorny dyplomata wszystkich mostów za sobą; nie wziął dymis- 
syi od królowej, lecz przybył widocznie w poselstwie poniekąd od 


. nićj, jako generał, zostający w szwedzkiej służbie, jako agent Ul- 


ryki Eleonory, bo dopiero w Listopadzie 1719 r. donosi współcze- 
sna Gazetka ze Wschowy, że „stanął tu JP. generał Poniatowski 
z usług szwedzkich Zożałzźer uwolniony“ (1). Nie zdawał się przeto 
bynajmnićj na łaskę i niełaskę króla, lecz prosząc o przebaczenie, 
miał zabezpieczone plecy i honorowy odwrot, co tem niezawiślej- 


szem i korzystniejszćm czyniło jego położenie, a chroniło go sta- 


nowczo od wszelkiego gwałtu. 

Mamy też prawo do mniemania, że i w kraju wpływowe osoby, 
których względy umiał sobie zaskarbić, nie omieszkały gorąco 
przemawiać za nim u dworu. Przedewszystkićm niemało starań 
dokładała zapewne w tćj mierze „mądrą kobietą'* przez szwedzkiego 
dziejopisarza (2) nazwana hetmanowa Sieniawska, a posiadając 
rozległe stosunki i wielkie wpływy, doskonale mu grunt przygo- 
tować mogła. Widzieliśmy jak działając wedle jéj życzeń, ściągnął _ 
na siebie śmiertelny gniew Benedykta Sapiehy. Że dostojna pani 
umiała być wdzięczną, widać z następnych słów przytoczonego 
dawnićj na pół po francuzku, na pół po polsku pisanego listu 


Stanisława do niej: „Uniżenie dziękuję Wmpani pour Dofre que 


vous m'avez fart dans um brileti à part; suplikuję jednak gue Vre 
Excellence ne me regarde porni sur ce pred là, żebym ja miał dla ja- 
kiego interesu służyć Wmmpaństwu dobrodziejstwu, dosyć dla mnie 
rekompensy łaska i przyjaźń Wmmpaństwa dobrodziejstwa“ it. d. 


(1) Teka Podoskiego, t. LI, p. 8. 
(2) Nordberg LI, 45. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


NMAAZATR=OCZ ZRT 
DRAMAT W 5 AKTACH, 
z legend i dziejów XII stulecia, 


napisał 


WINCENTY RAPACKI. 


Prawo w obec Sceny zastrzega się. 


CIENIOM KAROLA SZAJNOCHY. 


Przez usta ludu, przemawia nieraz sprawiedliwość dziejowa, 
Byli u niego Chrobrzy, Sczodrzy, Odnowiciele, Pobożni, Sprawiedli- - 
wi—byli i Czarci. Trwożliwi kronikarze tylko zaszczytne zachowali 
przydomki i te włożyli w księgi. Hańbiące skryły się pod strze- 
chy chat słomiane. Czasem tylko jakiś Grędźbiarz lub Dziad że- 
brzący wymawiali je z cicha. 

Historyk, szperając w zbutwiałych pargaminach, powie: była 
to niepolityczna. głowa. Lud powiada, że był szatanem — a poeta, 
zagłębiwszy się w ten las ciemny i bujny średniowiecznego świata 
i wziąwszy za przewodnika to przeklęte imionisko niby głownię 
piekielną, odszuka ślady tej demonicznćj postaci, i oto staje ona 
złowrogo przed nami. 
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OSOBY: 


KONRAD, książę na Mazowszu i Kujawach. 
MIECZYSŁAW, książę na Opolu. 

HENRYK BRODATY, książę na Szlązku. 

ZIEMOWIT 

KAZIMIERZ Synowie Konrada. 

MIECZYSŁAW 

KRYSTYN z Gozdawy, wojewoda Mazowsza. 

-= BOGUSZ z Odolan, wojewoda. 

MŚCIWONG 

DOBROGOST 

ZYROSŁAW : Panowie mazowieccy. 

ARNOLD 

DAMIAN ! 

GUNTHER, biskup płocki. 

IWO ODROWĄŻ, biskup krakowski. 

JAN CZAPLA, Archidyakon, kanclerz Konrada. 
HERMAN von BALK Bracia zakonu Hiero- 
KONRAD von LANDSBERG zolimitańskiego szpi- 
OTTO von SELEJDEN (Minnesinger) | tala Panny Maryi. 
KREWE, kapłan Prusów. 

W ARMO, syn jego. 


<A | Wodzowie Prusów. 
GRYF . 
LELIWA } Młodzież szlachecka. 
STARŻA 


JASKOŁD, rządca zamku Konrada. 

BARTOSZ, podczaszy. 

DZIAD KOŚCIELNY. 

Panowie, Księża, Rycerze, Kapłani Prus, Służba. . 
AGAFIA, żona Konrada. 

JADWIGA, żona Henryka Brodatego. 

JUDYTA, córka Konrada. 

WISŁAWA 
BOŻENNA 
JAWNUTA, czarownica. 

Branki Pruskie — Wdowy poległych — Wróżki. 


Z orszaku Judyty. 
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ART I. 


W Czersku w zamku Konrada. 


Wielka izba w drewnianym zamku.—Pułap podpierany olbrzymiemi słupami. — W głębi 
wielkie, ciężkie, dębowe drzwi okute żelazem. — Na lewo drzwi do komnat dalszych.— 
Na prawo okno z szybami z błon. ? 


SCENA I. 


JUDYTA, BOZENNA, WISŁAWA szedzą z /ewćj. 


WISŁAWA. 


Wasz ścieg księżniczko powoli się suwa, 
Myśli gdzieś w dali samopas bujają— 
Boście skrzywili owdzie skrzydła orle, 

I on, król ptaków, nie do lotu rwie się 
Ale jak gdyby zmęczon i przybity, 


„JUDYTA: 

O tak, to ręka gwoli myśli idzie. 

Precz! weź to sobie—sprostuj mój błąd, 
Jakaś ponura dręczy mnie ćma, 

Serce kołace, a w głowie szum! 

Kiedyż się skończy ta dola zła! 

Ni mi do pracy, ni do rozmów waszych. 
Ciasno mi, duszno... Roztwórz okno, Wisło! 


BOŻENNA. 
Czemuż stronicie od paniąt tak miłych? 
Opolskie książę nadaremnie błaga 
Choćby o jedno spojrzenie życzliwe. 
A piękneż panię, z niemiecka się nosi, 
Do niewiast miłym językiem gaworzy. 


JUDYTA; 
Dla ciebie. paplo gawor ten wystarczy — 
Dla mnie on ckliwy niby soczewica. 
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Pójdź tu Wisławo i coś z dumek zakwil, 

A ty mi bajdo nie rwij się z językiem. 

ś Wtenczas cię lubię tylko kiedy milczysz. 
l WISŁAWA. 

Może z sokołem w pole wyruszymy. 
GŁOS MIESZKA ZA SCENĄ. 

Héj tam w komnaty! tam dziewuch moc! 

Precz stary trupie! precz z drogi nam! 


JUDYTA. 
Biadaż mi, biada! to Mieszków głos! 
Zawrzeć podwoje! Przeklęty kot 
On rozszalały winem i grą, 
Do naszych komnat dziewiczych się sunie 
I sromem wstydu lica nam zrumieni. 


(Do Bożenny, która patrzy za drzwi). 
i Nie patrz ciekawie, zawieraj drzwi. 
że GŁOS MIESZKA 7. w. 
Hej naprzód Starża! Leliwo mój! 
Dalej na przełaj! 
GŁOS DRUGI. 
Stój książę! stój! 
WISŁAWA. 
Już stary Jarosz powalon legł! 
Łucznicy jeszcze przystępu im bronią, 
Opolczyk z nimi—w zaloty tu śpieszą, 
A książę Mieszko za rękę go wiedzie. 


JUDYTA. 
Mniszką mi zostać dawno lepićj było, 
Niż w gnieździe ojca sprosnych uciech świadkiem. 


BOŻENNA. 
Panią wam, książną na Opolu zostać. 


JUDYTA: 
Precz mi paplarko! ni słowa już! 
Tyś się najęła swatką mu być. 
Ten młody żuber nie weźmie mnie, 
Albo go podrę jak chustę tę 
(drze chorągtew), 
A ty Wisławo pilnuj tam drzwi! 
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WISŁAWA. 
Słabe me siły nie zdolne są wstrzymać 
Tylu rycerzy. Książę Mieszko kłusem 
Przebiegł zapory i w progach już. 


SCENA 2. 


TEŻ, wpadają MIESZKO, OPOLCZYK, GRYF, LELIWA, 
STARŻA. - 


JUDYTA. 
Zkąd niewieściuchu wdzierasz się tu? 
Gdy bój z pogaństwa hordą tam wre, 
Gdy ojciec piersi nadstawia swe, 
Ty pijak nędzny przemierzasz dzban? 
A wy Opolski, takiż z was gach 
Pijany z kufilem wtórzycie mu? 
I ty tu Gryfie, coś niecnie zbiegł 
Z pod świetnych znaków i bracię dał 
Na łup poganów? I wy tu Lwie 
Z zajęczćóm sercem— kudłami lwa? 
Precz mi z tych komnat, do lochów precz! 
Jeszcze tam w beczkach zostało coś, 
Wysączcie do dna—a potćm w pył. 


OPOLCZYK. 
Szlachetna Judyt—Mieszko wasz brat... 
Przywiódł nas gwałtem. 


MIESZKO. 
Cyt! Mieszku, milćz! 

Ja się z tą dziewką rozprawię sam. 
Dopókiż będziesz rzucać mu w twarz 
Tą butą głupią? Toż miły pan — 
Takiego każda pozazdrości dziewka. 
Judyt szalona, jakaż zmora zmogła 
W tobie tę chutność ku ochocie, tanom? 
Bywało dawnićj szalałaś wraz z nami! 


JUDYTA. 
Tyż mi wspominasz dawnych szaleństw czasy, 
Dziś, gdy wre wojna i Prussy na karku? 
O precz mi z oczu! Wyrodnyś brat! 


MAZUR-CZART. 


MIESZKO. 
Ojciec na Prussiech, a nam wieść tan, 
Niechaj mi poda podczaszy róg, 
Ty nam ubierzesz tćj uczty szał. 
Dalej Leliwo! Opolczyk, bierz! 
(Wskazuje dziewczęta). 


JUDYTA. 
Mieszku szalony, pomnisz mój gniew! 
Pomnisz, jak nieraz u moich nóg 
Mą silną dłonią zwalonyś legł! 
I dziś cię skruszę, i wam dam czuć 
Co jedna dziewka w obronie czci 
Z warchoły może. 


MIESZKO. 
Zawrzyjcie drzwi! 
Nie nam ustąpić przed groźbą tą. 


OPOLCZYK. 
Ja się usuwam —źle Mieszku, źle. 


STARŻA. 


I ja wraz z wami. 


LELIWA i GRYF. 
I ja! I ja! 


OFOŁCZYK. 
Darujcie zacna, szlachetna krwi! 
Wino nam z mózgu zrobiło śmieć! 
Cześć wam Judyto! 


STARŻA. 


O cześć wam! cześć! 


JUDYTA. 

Więc precz z tych progów! Ja biorę w dłoń 
Kawał żelaza z pod żeber wam, 
Co się bezczynnie u boku sklni. 

(Dobywa mtecz Gryfowt), 
Biegnę na Prussy za ojcem w ślad! 
A wy tu gnuśni zakończcie wesoło 
Niecnych hulanek rozpoczętą stypę. 
Wolćj mi zginąć gdzieś przy ojca marach, 


8 


ATENEUM. 


Niż patrzeć na was, o męże zajęcze! 
Dziewice! za mną w pole! 
GŁOS za sceną. 
Otwórz bramę 
I pomost spuścić! Baczność tam na blankach! 
Pan nasz przybywa. 


STARŻA. 
Mazur-Czart—o biada! 


JUDYTA. 
Ojciec—pod ławy, pokryjcie się w kąty, 
Już wam purpura z lica gdzieś uciekła 
I bladość strachu powlekła jagody. 


SCENA 3. 
CIZ, JASKOŁD, CZAPLA wchodzą głędtą. 


JASKOŁD. 
Dalćj do nory! do nory, wilczęta! 
Trzeba zamczysko umieść i oczyścić, 
Żeby gdzie z śladem waszym się nie spotkać. 
Wszędzie was pełno, w komorach czy izbach - 
I w białogłowskich alkierzach was pełno. 


CZAPLA (wchodząc). 
Książęta, pany, opuszczajcie izbę. 
Obrazy Bożćj unikniecie... chyżo! 
Niech tu żadnego nie zdybie pan. 
OPOLCZYK. 
My gośćmi, księże... l 
CZAPLA. 
Nie trąbiono na was, 
Ani chorągwi z zamku wywieszano, 
Mieszko was sprosił, niechże on wam służy. 
( Wymykają stę o jednemu na lewo). 


JASKOŁD. 
Czy kaduk nadał, że nam pan się zjawił. 
Młodzież tak chutnie swywoliła, piła— 
I ot na słowo: książę pan przybywa, 
Jakby ukropem oblani pierzchają. 
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CZAPLA. 
Ty zawsze płaszczem przykrywasz wybryki. 


JASKOŁD. 
Boć krew i u mnie a nie woda kipi, 
A za kołnierzem diabliska nie noszę. 


JUDYTA. 

Ale go w sobie kryjesz, podła duszo! 
Miasto przyuczać do sromu i czci, 
Ty ich rozpusty nauczasz. 

(Oglądając stg), 
A ty bież Mieszku pod matki rańtuchy 
Niechaj pieszczócha zasłania przed ojcem. 
Lecz cóż to? zanim wymówić zdołałam, 
Już ci rycerze pierzchli po jednemu. 
O hańba! hańba! Ja dzierżę miecz, 
Który zajęczćj ich piersi strzegł. 
Precz mi żelazo spodlonych rąk! 
Ni mi rycerzem, ni dziewką być 8 
Między tą zgrają ohydnych psów! 


SCENA 4. 


ZIEMOWIT i KAZIMIERZ wchodzą, później KONRAD, 
WARMO, DWIE BRANKI, BARTOSZ, SŁUŻBA. 


JUDYTA. 


O Semku! Kaźko! Och witam was! 
Całuję prochy szlachetnych stop, 

I te żelaza zbryzgane krwią 

I wasze dłonie całuję z czcią! 


KAZIMIERZ. 
Judyto! siostro, zkąd to rozżalenie? 
Powstań, dziewczyno, i w ramiona przytul. 
ZIEMOWIT. 


I dla mnie całus daj gorący siostro, 
Znać żeś tęskniła, kiedy nas tak witasz. 
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JUDYTA. 
Czym ja tęskniła? Semku, Kazimierzu, 
Druga wyprawa gdy na Prussy padnie, 
Ja pójdę z wami. Dasz mi swój miecz Semku, 
Od Kaźka wezmę kolczugę staloną, 
I w bój się rzucę z wami, drodzy moi. 
Bo czy wy wiecie co tu w zamku płuży? 
Mieszko niegodny, co zbiegł wam z obozu, s 
Samemi tchórze otoczon i draby. 
Wyprawia uczty sprosne, bankietuje, 
A podły Jaskołd pomaga im. 
Opolczyk z ojċa ramienia wybrany 
Na mego męża, dotrzymuje wiernie 
Téj całéj czerni. Niegodni, plugawi, 
Wpadli tu pijani do ojcowych komnat, 
Gdziem się z dziewczęty i pracą zamknęła, 
I gwałt sromotny chcieli nam wyrządzić. 


ZIEMOWIT. 
A matka?.. 


KAZIMIERZ. 
Matka?.. 


JUDYTA. 
Matka ich ugaszcza. 
O Ziemowicie, wszak ty nie dopuścisz, 
Aby ten warchoł panem moim został, 
I ty mój Kaźku, wy mnie obronicie. 


„KONRAD (za sceną). 
Resztę téj czerni wbijcie na pal. 
(Wchodzt—za nim Bartosz, Warmo, Dwie óramkt, Służba), 


KONRAD. 
Judyto, witaj! Bóg pomógł nam, 
Wracam zwycięzcą—bogaty łup 
Niosę méj dziewce i matce twej. 
Gdzież ona?.. 


JUDYTA. 
Spieszę oznajmić jéj. 
(Odchodzi, za nią Bożenna, Wisława, Kazimierz t Ztemowić), 
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SCENA 5. 
KONRAD, CZAPLA, JASKOŁD, WARMO, BRANKI, 
BARTOSZ, SŁUŻBA. 


KONRAD. 
Moja Agafia oczy wam wydrapie, 
Kiedy was ujrzy; dziewki wy dorodne, 
Zrzućcie te szaty, w inne was obleką, 
Tu obyczajem naszym was przystroją, 


JASKOŁD. 
Tak w inną skórę wleźć wam trzeba, dziewki. 


KONRAD (ao służóy). 
Na pal wbić wszystkich. Ty młody lutnisto 
Zostaniesz gwoli zabawie przy ucztach, 
Wy gołębice do mych komnat idźcie. 
(Służba odprowadza jeńców). ` 
Tyś tutaj Czaplo? 


CZAPLA. 

Dank Matce Najświętszej 
I wszystkim świętym, że was w dom przywiedli! 
Wspaniałe łupy zdobyliście panie; 
Lecz nim te dusze w rydwan usług wprzężesz, 
Wprzód chrztu świętego zmyje je krynica. 


KONRAD 

Chrzcij ich. 
CZAPREA: 
N tamtych? oa 
KONRAD. 


I tamtych chrzcij! 
Zanim ich piekieł pochłonie noc. 
(Do sługt) 
Zdejm zbroję chyżo! (do Bartosza) Ty miodu daj! 
Naléj po brzegi mój srebrny róg, 
A ty mi Czaplo nowiny baj! 


JASKOŁD. 
Dużo bo nowin nasz wielebny zebrał, 
Ale za długo nosił je w zanadrzu. 
Zwietrzały trochę. 
Zeszyt VII. s 6 
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CZAPLA. 
(Do Jaskoldaj, Trefnisiom tu milczeć! 
(Do Konrada), 
Nowiny moje zaprawią piołunem 
Tę słodycz miłą złocistego miodu; 
Na uznojone walką czoło wasze 
Miasto wawrzynu cierń ci dadzą ostry. 


KONRAD. 
To na ostatek—wprzód mi sącz słodyczą. 


CZAPLA: 
Dam wam wprzód poznać całą prawdę gorzką, 
Lek zaś mój na nią balsamem wam będzie, 
Jeżeli dacie ucha radom moim. 


JASKOŁD. 
Zjedzże kaduka! to już i o plastrze 


Pan kanclerz myśli... 
KONRAD. 


Jaskołd, gębę zamknij. 
A ty cedź chyżo te jady trujące. 


CZAPLA. 
Zaledwie brona za wami się zwarła, 
Zaledwie ustał dźwięk rogów radosny 
I tuman kurzu rozwiał się w powietrzu, 
A wasze hełmy błyszczące się skryły, 
Wpadł do nas Krystyn, z nim Toporów siła, 
Jastrzębców kilku—Nowiny—Doliwy! 
Z pianą na ustach, wściekłym ogniem w oku, 
Wpadli tu prędko—odbili wrzeciądze. 
Krystyn na czele—istny bożek gniewu. 
Wszyscy mu korni—on z gromem straszliwym! 
jęli was szukać—przetrząsać komory 
I wszystkie kąty, bo znać nie postrzegli, 
Żeście już pruskim szlakiem pociągnęli. 
A gdym rzekł, żeście już na pruskiej stronie, 
Krwawe zagony zapuścili.— Wonczas 
Jak strumień rwący, nieskończony, gromki, 
Mowa Krystyna kaskadą słów groźnych 
Wybiegła z ust mu: „Hańba mu! przekleństwo! 
Ten czart przymierze nasze łamie stare, 
Spokojny naród i korny nam dzisia 
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`. Napada by wilk i kły weń zapuszcza. 
Taką to drogą krzyż zbawienia święty 
Na pruskićj stronie krzewić zamyślacie!** 
Już nie powtórzę tych zelżywych znamion, 
Jakich szaleniec ten wysypał dla was. 
Zdrętwiałem cały z grozy, oburzenia. 
Dopiero księżna przyszła mi z pomocą. 


KONRAD. 
Onaż zdołała? 


CZAPLA. 
Och! w niewieście siła 
Cudowną sprawą urosła potężna. 


JASKOŁD (a. s.). 
Usta u niego, to brudna kałuża, 
Kędy się węże i gadziny lęgną. 


KONRAD. 

Ja bo drżę cały, gdy ujrzę tę brodę 

I te dwa ślepie straszne, co-mi patrzą 

Aż w głąb mćj duszy, i tam niby w księdze 

Czytają jasno. Tak do wszystkich czartów! 
Ty mądry Czaplo ze mnie się śmiej. 
Ale przysięgam, że nawał burz, 
Hordy pohańców, Jaćwieży, Prus, 
I straszne ciosy litewskich strzał 
Niezdolne tyle wstrząśnień mi dać, 
Ile te ślepie wiercące głąb. 


CZAPLA. 
Bogiem Mazowsza przez wszystkich zwan. 
Bóg Mazowiecki—okrzyk się wzbił 
Pod tem sklepieniem, i szlachty tłum 
Na barkach wyniósł dostojność cną. 


KONRAD. 
Przekleństwo! wielebym za. to dał, 
Gdybym nie widział już ślepi tych. 
Bóg Mazowiecki—jam Mazur-Czart! 
O ileż szala rozdziela nas 
W oczach motłochu! o ileż wart 
Ten Bóg położon obok miary czarta! 
Cóż mu poradzę? Do walki z nim stanę? 
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CZAPLA. 
Do walki? kędy? Toż całe Mazowsze 
Podniesie oręż w obronie Gozdawy. 


KONRAD. 
I roje szlachty pożrą mnie ze szczętem. 
Zatnijże zęby—ni słowa już 
O czerwie, który truje mi krew. 
Czekajmy, cierpmy,—czas to majster stary, 
Sprzątnie zawady, oczyści nam drogę. 


CZAPLA: 
Czas równie sprząta i tych, co czekają, 
A ten szczęśliwy, co go w dłonie chwyci 
I wydrze korzyść, nim ją drugi złapie. 


KONRAD. 
Wskaż ją a wydrę; gdzie ona? mów! 


CZAELĄ. 
Nieraz w zastawkę popadał lew! 


KONRAD. 
Bredzisz mi mnichu! To jest ów mód, 
Co z twojćj rady spłynąć mi miał 
I oną gorycz złych nowin twych, 
Cukrem słodyczy zaprawić chciał ? 
W otwartćm polu, z dzidą w dłoni 
Stanę do walki z piekłem całćm, 
Ale zdrajczego noża 
Ma ręka nie udźwignie. 
Krystyn choć ryczy i słowem surowóćm 
Niby dzieciucha karci mnie i chłoszcze, 
Jest dla mnie zawsze nietykalnym... 


CZAPLA. 
Swiętym! 
Padnijcież do nóg wielkości tej. 
Bogiem Mazowsza mało mu być, 
On po koronę Piastów się pokusi, 
Którą odzierżyć dawnobyście radzi, 
A którą z prawa należy wam. 


JASKOŁD (zóbżając stę). 
Czyście skończyli? 
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CZAPLA. 


Prawie. 


JASKOŁD. 
To niewiele. 
I słowa wasze za plaster nie staną. 
Mam ja kordyał co lepićj podziała. (Do Konrada) 
Wiedźma Jawnuta od tygodnia czeka 
Powrotu księcia—jest w wieży Wojciecha. 


KONRAD. 
Toż daj ją śŚpiesznie. 
(Jaskoid odchodzt). 


CZAPLA. 
3 Ten obłudnik 
Całą mi waszą ufność kradnie. 
Przystoiż książę, abyś wiedźmie 
Nakłaniał ucha w sprawach tronu?; 


| KONRAD. 
jej wróżby mają siłę czarta, 
Lecz was te sprawy nie dotyczą, 
Odejdźcie księże, aż wezwę was. 
(Czapla odchodząc robt znak krzyża). 


SCENA 6. 
KONRAD, JASKOŁD i JAWNUTA (wchodzą). 


JAWNUTA. 
Niech was siedmioro duchów strzeże. 


KONRAD. 
Mów prędzéj stara, bez twych diablich zwrotów. 
Byłaś w Krakowie? 


JAWNUTA. 
Ztamtądże goniłam, 
By. na ożogu łysogórskim szparko. 


KONRAD. 
Co się tam dzieje? mów, a prawdę całą. 
Bo cię pod majstra Frytza poszlę koło. 
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JAWNUTA. 
Och Lewiatanie! usta moje czystel 
Kraków spokojny i bezpieczen cały. 
Brodaty siedzi bez obawy, pewny, 
Że wy na Prussach swe miecze ostrzycie. 
Gdy im na karki wpadniecie znienacka, 
Pójdzie pomyślnie. 


KONRAD. 
Obejrzałaś bramy? 


JAWNUTĄ. 
Nawet wam odcisk od kluczy przynoszę. 


KONRAD. 
Dobrześ służyła! Ugość ją Jaskołdzie, 
I niech się skryje—późnićj ją przywiedziesz. 


JAWNUTA. 
Niech was Belzebub cieszy. 


JASKOŁD. 
Ruszaj stara! 
(Odchodzi z Jaskołdem). 


KONRAD. 
Boga i czarta sługi w pomoc spieszą, 
By mi wywalczyć Piastów berło złote, 
Co dzierży dzieciuch przez aniołów strzeżon. 
Niechże serafów hufce nieśmiertelne, 
Niech całe niebo stanie mi do walki. 
Ja go pochwycę—Serafów zwyciężę, 
Albo zdeptany, zohydzon od świata, 
W gruzach mej żądzy polegnę! 


SCENA 7. 


AGAFIA, MIESZKO żźrzymając stę poły Jej suknę, CZAPLA 


wchodzą, KONRAD. 


KONRAD. 
Witaj mi żono! I Mieszko tu? 
W fałdach twój sukni schowany tchórz! 
Precz z moich oczu! I ty z nim precz! 
Przeklęte szczenię, uciekło mi 
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Z pod samych progów pogańskich bram. 
Bogdaj cię za to... 


AGAFIA. 
Przestań go kląć, 
Abyś w złą porę nie trafił weń . 
Klątwą; obarczasz to chłopię mdłe! 
Toż mu wąs jeszcze twarzy nie ocienia; 
Z wiekiem dojrzalszym męztwo w nim się zbudzi. 


KONRAD. 
Wąs mu nie wzrośnie na téj nędznćj twarzy, 
A jego głowa łysiną przegląda, 
Starcem ten nędznik, choć w rzeczy dzieciuchem. 
Ziemowit, Kaźmierz, dotrzymali pola, 
Wszak nie o wiele w latach go przegnali. 
Jam tych dzieciuchów, by młode orlęta, 
Razem przyuczał do żeru i krwi, 
Razem w nich męztwa zasiewał nasiona; 
Lecz jedna płonka skarlała i nędzna, 
Dwie tylko wzrosły na męże szlachetne. 
Dlaczegoś pierzchnął od boku mi? 
Ty go nie trzymaj; wolno go puść, 
Lub tem żelazem rozłączę was! 
AGAFIA. 


Stań śmiało Mieszku! mów ojcu w twarz! 


MIESZKO. (drżąc). 
Pierzchnąłem z placu, bom się zląkł Krystyna, 
Jak straszną klątwą groził w obec szlachty, 
Żeście z pogany przymierze zerwali 
I napad gwałtu spełnili bezprawny. 


KONRAD. 
Krystyna zląkł się? Cóż Krystyn ci? 
Nędzne pacholę, i ty mi śmiesz 
Moją niecnotą. by widmem zła, 
Migać przed oczy na hańby znak! 
Przeklęty Krystyn! on nawet w dom, 
W sprawy rodziny wglądaćby rad. 
Jego źrenice bazyliszka siłą 
Wglądają w ciemne kąty mego gniazda, 
Pisklęta moje przyucza do trwogi, 
Śmiałe popędy krępując ich skrzydeł. 
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AGAFIA. 
I tyś książęciem, tyś Mazowsza panem? ? 
Ty w powijakach niemowlęcych kroczysz. 
Ten Gozdawita, dopóki żyć będzie, 
Śmiałćj ci myśli zapory postawi. 
CZAPLA; 
Chytry obłudnik, co odziany płaszczem 
Onćj powagi i cześci szlacheckiej, 
By kapłan ludu, niby ojciec plemion. 
AGAFIA. 
"Twoi wassale wszyscy mu są korni, 
Niech skinie ręką, a siedzibę twoję 
Jak gniazdko ptasze rozsypie w proch! 


KONRAD. 
Dokąd w zapędzie szalonym biegniecie? 
Językiem trony obalacie, głupi! 


CZĄR EA: 
My tylko echem tego, co odbrzmiewa 
Po Małopolsce, ba i dalej jeszcze. 
Gdy nie ukrócisz, nie zdławisz bestyi, 
Wżre ci się w serce jak się już w dom wżarła! 


KONRAD. 
Milcz mi szalony—nie draźń— nie kuś! 
Tej siwćj głowie włosby niech spadł, 
Gromami przekleństw kościółby wył. 
CZAPLA. ` 
Kościół nie stanie w obronie Grozdawy, 
Bo on z nim dawno w rozterk się rozleciał. 
Kto pogan bierze w obronę i łaskę, 
Nie ma w kościele miru, ni przyjaciół. 


KONRAD. 
Ale w sumieniu mojóćm je ma. 
Ono dotychczas drzemiące spi. 
Chceszże, by zgryzot powstały ćmy 
I gryzły serce nocy i dni? 


CZAPLA: 
Wystawisz kościół Najświętszej. Krwi, 
Coś mi ślubował oddawna. 
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KONRAD. 
Nie sypcie żaru, ni jadu w mózg, 
Wszystkim tym sprawom położę krės. 
Będę probował słowami zmódz, 
A jeśli groźnićj zakipi krew, 
Wtenczas.. no wtenczas rozstrzygnie miecz, 


AGAFIA. 
Pójdź lwie mój piękny, tam uczta cię czeka. 
Niechaj strudzone ciało wypoczywa 
Zdala tych cierpkich spraw i niepokojów; 
Przypuść do ręki Mieszka i do stołu. 


KONRAD. 
Precz—niech pokutą Czapla go obarczy, 
Posty, pacierze zhartują dzieciucha. 


AGAFIA. 
Mieszku, ucałuj dłoń ojca, ucałuj! 
Ten jeden raz mu już przebacz Konradzie. 
(Mieszko caluje ojca). 


KONRAD. 
Dosyć! zapomnieć już o tem chcę, 
Do misy prowadź, bo głodu wilk 
Żre mi wnętrzności. 
AGAFIA. 
Mieszko ma pójść? 


KONRAD. 
Niech idzie, dosyć! 
(Wchodzi Judyta). 
Cóż tak stroskana, dziewko jasnowłosa? 


AGAFIA. 
Pójdź już do stołu. 


KONRAD. 
Milczysz?... 


JUDYTA. 
Strawa czeka, 
Idźcie spożywać, ojcze, jestem chorą. 
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KONRAD. 
Lutnistę tego, com zdobył na Prussach, 
Niech tu sprowadzą—on cię rozweseli. 
(Odchodzą). 


JUDYTA (sama). 


O jak ci ludzie bezbarwnych lic, 
Jeden w drugiego z pod stempla rósł! 
Jak gdyby świat ten, zgrzybiały już, 
Sam płód poziomy ludzkości niósł. 
Czemużem, czemu wybiegła szalona 
Z pod tych koleją urobionych znamion, _ 
I myślą śmiałą szybowała dalej 
Nad tę powszedniość nędzną, wydeptaną? 
Li chuć, li zwierzę udziałem człowieka? 
(Zamyśla stę—wchodzty Warmo z lutnią w dioni). 


SCENA 8. 
JUDYTA, WARMO. 
WARMO. 


Mam im pieśń nucić? O mój Jesse wielki! 
Nawiąż na struny moje jadu węży, 
Przynieś mi nutę z pod toporów naszych, 
Jęki mi przynieś konających braci, 
Niech w jeden grzmiący śpiew je tutaj zwiążę 
I spiące uszy tych wrogów rozedrę. 
(Uderza stlmy akora— Judyta się odwraca t patrzy nań długo). 


- JUDYTA: 
Zkąd ty ipo co z tém narzędziem gęśli? 


Kto cię ośmielił przerywać mą ciszę? 


WARMO. 


, 


Kazano śpiew wam ponieść—więc go daję. 
JUDYTA. 

Nie chcę twych pieśni, nędzny niewolniku. 
Bo jakąż ty mi pieśń możesz dać, 
Dobędzież ona z mych oczu łzę, 
Albo radością skrasi mi twarz? 
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Służebnym moim twe pieśni głoś, 
Niechaj w zapłatę rzucą ci kość! 


W ARMO. 


'. Ty dumna córo Mazura ciemięzcy, 


Ni łez, ni śmiechu z ust ci nie dobędę. 
Lecz zbudzę wściekłość z tętna twych żył, 
Zbudzę czuć ludzkich a spiących głos, 
Ciemnością trwogi rzucę ci w pierś, 
A krwawem widmem owionę cię. 


JUDYTA. 


Mowa twa silna by miecz hartowany. 
Pierwszy raz słyszę dzikiej piersi tony, — 
Mów dalej nędzny, tylko mi dobieraj 
Tych gromów burzy i kraś niemi powieść. 
Bo jeśli jedna słodka nuta, tkliwa, 

W twojej się piersi niewolniczej zbudzi, 
Biada twćj głowie! .. Dalej, słucham ciebie. 


WARMO. 


Nie wiem jak długo słuchać jej podołasz. 
Ja nie gromami zahuczę ci w uszy, 
Ale ohydą, wzgardą, obrzydzeniem 
€ aip to plemię wasze napiętnuję. 
Bo wy, o podli! niesiecie nam 
Owego Boga, co życie dał 
Za miłość ludzką, za błogi mir; 
Krzyżem i ciałem cblanćm krwią 
Błyskacie w oczy; każecie czcić 
To, czemu sami przeczycie wręcz. 
Wy naszych bogów potężnych hydzicie; 
Karły niegodne, wy. im urągacie. 
Bogowie nasi, to gromu błysk! 
Kara dla niecnych, dla dobrych dank, 
Bogowie nasi, to zemsty zgrzyt, 
Lub gościnności serdecznej próg. 
Wasz Bóg... 


JUDYTA. 


Och! przestań, przestań poganinie! 
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WARMO. . : 


Już? Wszak jam jeno rozpoczął śpiew! 
Chciałaś do serca mego zajrzeć głębi, 
I cała drżąca cofnęłaś się z trwogą. 
Zawołaj teraz siepaczy twych zgraję, 
I każ mi głowę zdjąć z karku. 


JUDYTA. 


Mylisz się, mężnych potrafię czcić. 
Wybaczam dumę, wybaczam gniew! 
Mroczna twa dusza, do nićj światła promień 
Przenika skąpo jak do lochów ciemnych. 
Szaleńcze dziki, twe ponure bogi, 
To zatracenia nicość i zwątpienie. 
Czćm ci jest Jesse w rozpaczy twej? 
On szczęsnych tylko obdziela czcią. 
Bóg nasz, to ojciec ucisku i nędzy, 
Schodzi tam kędy rozpacz i ból, 
Gdzie śmierć koścista dzierży miecz swój czarny 
Daje nadziei niebiańskićj woń, 
A wrogom niesie przebaczenia skarby. 
Idź! ja twe pęta niewolnicze kruszę, 
Bóg mój miłości przebaczyć mi każe. 


WARMO 
(patrzy na nią długo, potćm wola za scenę). 


Pójdzcie tu siostry, wolnością nas darzą. 

( Wchodzą dwie dziewice). 
Ja bez tych dziewic nie powrócę do dom; 
Wszak dajesz wolność wszystkim biała dziewo? 


SCENA 9. 


CIŻ i AGAFIA. 


AGAFIA. 


Gdzie są te branki, co mają być 
Sprosnym opojom zabawką hulaszczą? 
Wyż to z trefionym włosem czarownice 
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W wytwornych szatach, z oczami by węgiel? 

Niecne stworzenia, wy się uwieść dały. 

Sameście w więzy skoczyły radośnie, 

By się w książęce serce wedrzeć, żmije!  - 
Ja was obiorę ztych zdobnych szat, 
Te gładkie lica zeszpecę wraz, 
W kędziory wasze wpleść każę źmij, 
W oczy palącą zatopię stal! 

Potem do wozów cuchnących zaprzęgę 

I chłostać każę od doby do doby. 


WĄRMO. 


One nie twoje —nie znieważaj księżno 
Książęcych cór. 

A ty szlachetna, jasnowłosa dziewo, 
Milczysz by głaz. 

Wszak wolność niesiesz przez twojego Boga, 

Co przebaczenia i miłości dawcą. 


JUDYTA. 


Jam tylko tobie wolność obiecała; ° 

Do tych ja dziewic praw nie mam, niestety! 
Lecz wy, o matko! miasto ich udręczać, 
Każcie otworzyć bramy im wolności. 


AGAFIA. 


Wolności nie dam, a pracą je zmogę, 
W hartownćj szkole zbędą się złych chuci, 
Nim do chrztu kapłan powoła je. 

(Do służóy) 
Teraz do służby ostatnićj szeregu 
Zaprowadź obie — zedrzyj z nich te szaty, 
Niech oko pana nie zdybie się z niemi. 


JUDYTA. 
Mnie tylko modły za niemi nieść. (Odchodzt). 
WARMO. 


Czarne i białe duchy w tóm zamczysku goszczą. 


To ma być matka tej świetlanćj córy! 
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SCENA 10. 


AGAFIA, WARMO, wchodzą KONRAD, ZIEMOWIT, 
KAZIMIERZ, MIESZKO, OPOLCZYK, STARZA. 


AGAFIA. 
Takich to jeńców zdobyłeś Konradzie? 
I wartoż było rycerskich zapasów, 
By owe dziewki przywieść z pogan ziemi! 
Dwie czarownice i lirnik ciemięga, 
A na podwórzu lichych ciurów zgraja. 
I to twój tryumf z ónćj wojny krzyża! 
To nędzne plemię urąga ci ino. 
Morduje świętych, co im wiarę niosą, 
A ty miast gromić pogańskie bałwany 
Chwytasz po drodze gładkich lic niewiastki. 


KONRAD. 
Przestań Agafio, bo młódź z nas się śmieje; 
Płomień zazdrości zagaś wody dzbanem. 
A wy pogańskie, niegodne psy, 
od dozór Czapli pójdziecie wraz, 
Niech wiary świętej niebieski zdrój 
Z mądrych kapłana świętego ust 
Do waszćj ciemnej zagłębi się duszy. 


WARMO. 


Patrzę się na was, by narój komarów, 

Co obsiadł tłumnie ranionego zwierza. 

Ryk oburzenia z piersi mi się ciśnie 

I już go dłużej hamować nie w mocy. 
I wy, o wilcy! toczycie spór, 
Czy wprzód nas zhańbić, a potém chrzcić, 
Czyli wprzód znakiem wody nas zmyć, 
A potem w hańby nas wdrożyć tór! 
Głupie wy plemię, spytajcie się, 
Czy z waszych dłoni skalanych krwią 
Przyjmiemy szczyptę tych drogich łask, 
Czyli nie chętnićj poddamy kark 
Pod wir straszliwych katowskich kół? 

| (Do Agat) 
A ty, o czarna! zmylonaś w rachubie. 
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Twój Mazur zdobył bogaty łup. 

To córy Krewy, a jam ich brat. 
Pogardą, śmiechem, w oczy wam rzucimy, 
Miasto waszego Boga nieść okowy; 
+4 ` A potćm w mękach straszliwych umrzemy. 
| Skończyłem z wami — me usta bez mowy. 


A 


KONRAD. 

Tyś to jest Warmo — ów Krewy syn? 
ZIEMOWIT. 

Ojcze — o pomścij Sigfrida krew! 
KAZIMIERZ. 


Pozwól mnie ojcze, nasycę miecz 
Krwią poganina, co tyle dusz“ 
Męczeńską śmiercią ze świata zmiótł. 


AGAFIA. 


Popatrz Konradzie na dumę tę, 
On się najgrawa — on szydzi z was. 
Zwołać oprawców — wymyślę śmierć. 


KONRAD. 


Precz mi szczenięta, nie tknijcie go! 
Tyś to jest Warmo — co z lirą i mieczem 
Druzgoczesz zdawna mych zastępców roty? 
O jakżem pragnął gorąco się zmierzyć 
Z twą dzielną kopią mężny poganinie! 
Precz mi od niego — niech żaden z was 
Jednego włosa z głowy nie .tknie 
Ja w szranki pójdę. — Dajcie mu miecz, 
Tarczę i zbroję i dzidę w dłoń! 
(Porywa zbroję, przywdziewa ją — podaje miecz Warmonowt), 


AGAFIA. 


Animusz Piastów wyłazi z pod skóry! 

Daj pas rycerski i złote ostrogi, 

„Daj mu miecz Chrobrych—a te dziewki gładkie 
Posadź na tronie obok cór Piastowych. 
Hańba wam, hańba! dzieciuchy, junaki, 
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Wam bawidełka. O dobrze rzekł Krystyn: 
Chłostać rózgami tę niesforną dziatwę. 


KONRAD. 
Agato zamilcz, na straszny grom! 
Bo mi krew cała oblewa mózg! 
Precz do kądzieli, do płócien swych! 
Nie wam się mieszać do mężnych spraw. 
Zabierz młódź z sobą, i precz mi, precz! 


AGAFIA. 
Pójdźcie, akorną oddajcie cześć 
Pogańskićj czerni — przyjdzie ten czas, 
Gdy wy im służby będziecie nieść! 


KAZIMIERZ. 
Matko, przestańcie. 


KONRAD. 
Niesforny gwar, 
Co ci na język twa ślina szle, 
Pięścią przytłumić jam gotów... 
"(Odgłos rogu za sceną). 
Kogoż tam piekło do zamku prowadzi? 
W złą porę gość to—kiedy gospodarzy 
Jędza niezgody szarpie... 
(Do wchodzącego Czapli) 
Kto kołacze? 


CZAPLA. 
Krystyn przybywa! 
(Wchodzi Krystyn Gozdawa). 


KONRAD. 
Coś wyrzekł, Krystyn? 


KRYSTYN. 
Tak, Krystyn sam. 


SCENA 11. 
CIŻ i KRYSTYN. 


KRYSTYN. 
Jak psy nad kością wciekły ryk zawodzą, 
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Kąsając wzajem i szarpiąc ofiarę. 
Droga do zamku śladami krwi wiedzie. 
Siedziba czarta, istne jatki mięsa, 
Cuchnące wonie rozlewa w powietrzu. 
Na drodze ludzie wbici na pal sterczą, 
A obok Chrystus na krzyżu rozpięty. 


RONRAD. 
Krystyn, i on śmiał? a 
CZA PI, 


Już go nie wypuszczaj. 


AGAFIA. 
Krystyn! Konradzie, to zemsty czasl 
Rzuć tego błazna, zabawkę rzuć, 
Później go przystrój i w szranki zwiedź; 
A teraz chwytaj co prędzej w dłoń 
Co ci los niesie. 


KONRAD. 


Piekło go szle! 
KRYSTYN. 

Patrzycie na mnie zwierząt Źrenicami! 
A zęby wasze w takt wściekłości dzwonią. 
Już zausznicy donieśli skwapliwie, 
Żem klątwą zbudził to zamczysko całe. 
Dzisiaj przychodzę w oczy ci nią cisnąć. 
Patrz,sam przychodzę— miecz mój w domu został. 
Przebrana miara przelewa się z czary, 
Raz już ostatni przemawiam do ciebie, 
Staję bezbronny — głosowi sumienia 
I czci twej niosę siwą głowę moję. 
Jeżelić szatan, co wciąż durzy w tobie, 
Nie starł do szczętu znamion człowieczeństwa, 
To słowa moje uczcisz i przeprosisz. 
Jeśliś zaś w piekła zagrzązł chuciach ciemnych, 
Weźmiesz mą głowę, nic na tém nie stracę, 
Bo wtenczas nie mam nic już do stracenia. 


WARMO. 
Bóg Mazowiecki, toć on Bóg prawdziwy. 


Zeszyt VII, 7 
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KONRAD. R 


Zleś mi się wybrał z kazaniem Grozdawo. 
Ruszaj ztąd z Bogiem, puszczam cię bezpiecznie. 
Konrad choć Czartem zwan przez was bożkowie, 
Umie szanować honoru znamiona, 
Wracaj! jam z pieluch twych wyzwolon dawno; 
Wracaj! me czyny sam osądzę — wracaj! 
Słowa twe groźne schowaj dla bab, 
Bo się na piekło i niebo klnę, . 
Że prawdą będzie coś teraz rzekł: 
Przemawiam do cię ostatni raz! 


KRYSTYN. 
Znam te wybuchy krewkićj twojej duszy, 
I twą naturę chwiejną znam oddawna. 
Ale znam miejsce gdzie się czucie mieści, 
I do onego głosem Boga rzeknę, 
AGAFIA. 
I ty pozwolisz miotać mu przekleństwa, 
Nie zamkniesz ust tych zuchwałych, Konradzie? 
CZAPLA. 


Miecz wisi w domu, zrózgą owdzie przyszedł. 


KRYSTYN. 


Niewiast i gadzin nie chcę mieć świadkami 
Co rzeknę tobie — oddal ich Konradzie. 


KONKRAD. 
(Mumowolt oddala tch gestem). 
Odejdźcie > 
AGAFIA. 
Co! ty... 
KONRAD. 


Rzekłem — odejść macie. 
(Oachodząj, 
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SCENA 12. 


KONRAD, KRYSTYN. 
KONRAD. 


Krótko praw starcze — a hamuj twe słowa. 


KRYSTYN 


(patrzy nań dlugo, mterząc go surowym wzrokiem), 


Ten człek nadzieją, skarbem był mi drogim, 
Na tćj potężnćj, chrobrej duszy sile 

Jak na opoce jam gmachy budował, 

Jam go krzyż w ręce i miecz sprawiedliwy 
Od pacholęcia uczył dzierżyć chlubnie. 

Wcóż się me mary kwieciste rozwiały? 

Stoi przedemną z rękami krwawemi, 

Jako on śiepacz niegodny, ohydny. 

Czoło wyniosłe, wzrok sokoli, hardy, . 
Brózdy złych chuci zeszpeciły, starły! 

Gdzież bohaterska pełna czci postawa, 
Którąm szalony lubował się w duszy? 

Tyś jest Konradem — tyś synem prawego 
Sprawiedliwego Kazimierza, ojca? 

Duchu przeczysty, co nas widzisz z góry, 
Odwróć twe lica szlachetne ze zgrozy, 

Daj moim oczom strumień łez potężny, 
Niech straszną rozpacz, co mi duszę ciśnie, 
Jak w wartkićj wody przeczystych krynicach, 
Zmyję w tym zdroju. 


KONRAD. 


Przestań, Grozdawitol 


KRYSTYN. 
Coś zdziałał, zbójco? Toż jest droga święta 
I apostolska i męczeńska droga, 
Którąś iść przyrzekł ojcu już na marach? 
Miałeś ludowi, pogan ciemnych tłuszczy, 
Nieść krzyż zbawienia, stać mu się pochodnią, 
Miałeś dzierżawy wielkiego Mazowsza 
Powiększać co dzień ludem nawróconym. 
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Obacz się, nędzny, kędy biegniesz, obacz! 
Szarpią w kawały twego państwa miedze 
Chyłkiem na Prussiech urwiesz żeru kawał, 
Ubroczysz we krwi twe dłonie ohydne, 

A za to Jaćwież obraca w perzynę © 

Zamki i sioła. — Podążasz z odsieczą, 
Prussy w trójnasób płacą twą wycieczkę. 
Biedne Mazowsze w gruzach leży całe. 
„.Pogańskie bogi w świątyniach dziś goszczą. 
A ty gdzie? — w łożach rozpusty się walasz, 
Albo z Brodatym staczasz krwawe harce, 
Co stoi dzielnie obrońcą Korony. 
Chciałbyś ją wydrzeć, by się nią przystroić, 
Jak bawidełkiem marnćm... 

Płód twój ohydny, wyrodził się w tchórze. 
Człeku zbrukany, zajrzyj w głąb swej duszy! 
Konradzie! synu! sokole mój dzielny! 

Ja Krystyn, ojciec, opiekun, przyjaciel! 

łam cię hodował dla chwały Mazowsza. 
Pomnisz zapasy z Romanem, Rusinem, 

Gdyś cały chwałą otoczon powracał, 

Ile lez wylał radosnych ten Krystyn! 

Brał cię na ręce i obnosił z chlubą 

Poprzed namioty wodzów i włodarzy, 

O jakież sny on czarowne wymarzał! 

Dziś zdruzgotany, zdeptany przez ciebie, 
Smutne dni wlecze w ohydzie. 


- 


KONRAD. 
Krystynie! 
KRYSTYN. 


Stałem na wzgórku i widziałem bitwę, 
Którąś zawodził z pruskiemi zastępy. 
Szalony! Wieszże com ujrzał? — posłuchaj! 
Kilku twych zbirów podeszło do pogan, 
Gdy się bezbronni modlili swym bogom; 
Jakby zmówieni zbliżyli się zcicha, 

I by dostałe kłosy zboża złote, 

Jednym zamachem zmietli cztery głowy. 
Krew mi się ścina na to widowisko. 
Cztery tułowy bez głów jęło lecieć, 
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I w stronę właśnie gdzie poganie stali, 
Wydając z siebie potoki krwi wielkie, 

Te głowy biedne krążyły po ziemi. 

Kiedy Prussowie zoczyli te widma, 

Krew im zamarła tak jak i mnie wonczas, 
A potóćm strasznćm przekleństwem zawyłli, 
Głowy na oltarz złożyli w ofierze, 

I zaprzysięgli, że póty nie spoczną, 
Dopóki twojćj obok nie zobaczą. 


KONRAD. 
Co mówisz? trupy powstaly! To straszne! 
KRYSTYN. 


Trupy powstały, by ci zemstę ponieść. 
Tyś całe piekło i niebo i ludzi 


„Podżegł do walki, straszliwy Konradzie, 


Nie masz wassala, nie masz z sług nikogo, 
Coby ci szczerą dłoń podał — nikogo 
Prócz zdrajców, zbójców ohydnych — nikogo. 


KONRAD. 


Straszny mi obraz stawiasz, Gozdawito! 
KRYSIYN. 


Wyryj go w duszy! Ukorz się, niegodny! 
(Głosem wielkim) 
Konradzie Czarcie! Cień Sprawiedliwego, 
Ojca Kazimierza cień staje przed tobą. 
(W natchnientu) 
Patrz, ja go widzę — z zatrutym puharem, 
Usta zsiniałe, wzrok obłędny, trupi, 
Woła na Leszka, i na ciebie woła: 
Do nóg Konradzie, do nóg mu upadaj, 
I proś niech zbrodni pomnieć ci nie raczy! 
KONRAD. 
Och, on mi duszę przewrócił straszliwy! 
Tak, to on iście, ojciec Kazimierz stoi. 
(Pada na kolana.) 
O przebacz, kornie w prochu leżę cały! 
(Drzwi stę otwierają w glębr — stają Agafa, 
Mieszko, Czapla i inni ze śmiechem glośnym.) 
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KRYSTYN. 
Szatani górą! Bóg nie chce — O biada! 
KONRAD (zrywa stę wściekły). 
Zkąd wy niegodni, niewołani wbiegli, 
I tu ze śmiechem wbiegli szydnym? 
KRYSTYN. 
Biada! 


SCENA 13. 


CIZ, AGAFIA, CZAPLA, MIESZKO, OPOLCZYK, STARŻA, 
WARMO, GONIEC, BARTOSZ: 


AGAFIA. 


O człeku płytki! wbiegliśmy tu przerwać 
Niecne kuglarstwo starego oszusta, 
Który się w duszy śmieje z ciebie. 


KONRAD. 
Śmiejel... 
AGAFIA (do Krystyna). 


Dopókiż urok siać nań będziesz, nędzny? 
Jaż ci pozwolę tę mitrę książęcą, 

Którćj niegodzien dźwigać on mąż blady; 
Jaż ci pozwolę deptać ją zuchwale? 

A ty, rycerzu, rumień się przed dziećmi. 


KONRAD. 


Grromy straszliwe, piekła paszcze wrzące! 
Czémże ugaszę ten huragan wściekły, 

Co się w méj duszy szalonćj przewala! 

I ciebie zduszę, i was wszystkich zgniotę, 
A zamek cały w perzynę obrócę. 

Precz, psy niegodne! i ty z niemi, starcze! 
Niech jedna kropla wpadnie do kielicha, 
A potok straszny wyleje się z brzegów. 


AGAFIA. 


Ja ci tę kroplę dorzucę, szaleńcze! 


+ s i 
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Niechaj wybiega raz grom co go tłumisz, 


Niech w męzkim czynie zmyje się tchórzowstwo. 


Ten nędznik, zdrajcą, Prussy wzburzył całe. 
Masz wieści owdzie, wyprawę gotują, 
Ten człek ci powie. 


KRYSTYN (z. S.). 
Gdzie piekło trafiło? 


GONIEC. 


Przysłał mnie Bogusz z Odatnowa z wieścią, 
Że Gozdawita zbratan jest z Prussami. 
Wszystkie swe roty z nad granic pościągał. 
W obozie Prussów burzył na was wszystko,. 
A oni korni by przed Bogiem klękli. 
Bogusza pierścień na dowód wam niosę. 


KONRAD (patrzy nań baczntej. 


Bogusz mi wierny... a ten gad z Prussami? 

Czy to podobna!... Ta opowieść jego!... 

Czemu nie?... Bogiem wszakże go nazwali. 
(Do Krystyna) 

Milczysz... i topisz swoje ślepie siwe 

We mnie—i słówkiem nie odeprzesz skargi; 

Jeszcze urokiem chcesz mnie łudzić chytrze? 

Wrzkomo pogardą rzucasz, urąganiem 

Na oskarżenie ono jawne?... Milczysz? 

Ha ty przeklęty! ty szalbierzu stary! 

Szatą świętości, blichtrem migasz w oczy. 

Schwycić go prędzej, do słupa przywiązać. 


AGAFIA. 


Hej majstra Frytza z narzędziami wołać! 


KONDRAD. 


Prysły okowy! I jaż mogłem tyle 

Temu niecnocie folgować? O hańba! 

Lecz czemu milczy?... Ja chcę słyszeć słowa, 
One misternie cedzone wyrazy, 

Jakiemi nieraz oplątał mi duszę. 

Mów mi przeklęty, mów, bo cię zdruzgocę. 
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OPOLCZYK. 


Tortury sprawić, niech prześwieca słońce 
Przez jego żebra. 7 


MIESZKO. 


Mazowiecki boże! 
Do nieba wrócisz. 


OPOĘCZYK. 
Dalej! praw kazanie! 
KONRAD. 


Szarpcie w kawały, drzyjcie go ze skóry, 
Ja sam zębami kąsalbym go chutnie! 


AGAFIA (dając mu policzek). 
Słysz zdrajco siwy, masz mówić. 
W ARMO. 


Och Jesse! 
Czemu nie skruszysz tćj ręki piorunem! 


AGAFIA. 
Masz w nim rzecznika, Obu w kata kleszczel 
KONRAD. 
Tak, obu. 
BARTOSZ ($adając na kolanaj. 
Panie!.. litości... to potwarz! 
KONRAD. 


I tyś? tyś trzeci... katu was oddaję, 
(Do Krystyna). 
A ty mów. 


MIESZKO (do Krystyna). 


Słuchaj! (zurga go za brodę). 
Ja z nim dojdę końca. 
(Bterze nożyce it odcina brode Krystynowt). ` 
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KRYSTYN. 


Bądź mi przeklęty!. Stań się ojcu twemu 

Nieszczęściem straszném—a matce cierpieniem! 

Plemię plugawe, przeklęciście wszyscy! 
(Wchodzi kat z narzędztamt). 


KONRAD. 


Wyłup mu oczy, schowam je do puzdra, 
I patrzeć na nie będę. ` 
(Kat zbliża stę do Krystyna). 


WARMO. 


Czarni! 
Czarniejsi stokroć niż Czernobóg stary. 


(Zaslona spada). 


ART H. 


Prussy —Romowe w Nadrowii. 


Miejsce święte —Gaj zielony.— W głębi na wzgórku dąb kolosalnej wielkości wydrą- 
żony.— Otwór zawieszony zasłoną. — Na przodzie sceny niebardzo wysoki stos ułożony 
z drzewa, na mim cztery głowy ludzkie. 


SCENA 1. 


KAPŁANI, LUD, WIESZCZE, WIESZCZKI. 
Kaptanı, wieszcze t wieszczkt otaczają'słtos dokola—$o za niemi lud. 


CHÓR KAPŁANÓW. 

Podziemnych paszcz otwórz ciężkie podwoje, 
Poklus! Poklus! Poklus! 

Czworo tych mar przyjmij w władanie twoje, 
Poklus! etc. 

Niechaj z tych głów Marzanna zrodzi sroga, 
Poklus! etc. 

"Piorunny grom na biednych Prussów wroga, 
Poklus! etc. 
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i KAPŁAN. 
Z czem żywot cały na ziemi przeżyli, 
Niech ognie stosu pochłoną wraz z nimi, 


Z LUDU. 
Oto ich zbroje, kołczany i dzidy, 
Wiązka bursztynu, co zdobił im piersi, 
Tu naramiennik, kolczugi stalowe, 
Misy i łyżki i dzbany od miodu, 
Niechaj im służą w krainach podziemnych. 
| 2 KAPŁAN. | 


I psa wiernego rzucić na stos z nimi. 


2 24. LUDU. 
Szpony jastrzębia rzucamy wam, bracia, 
Aby w wędrówce po stromych przepaściach 
Do wyżyn raju ułatwić wam drogę. 


I KAPŁAN. 4 
Czworo ich żon i dziatek drobnych troje 
W szczęśliwsze kraje niech odchodzą 
Przez stosu dym, przez ognia czyste zwoje. 
(Zapalają stos, kobtety z dziećmi otaczają go). 


CHÓR. KOBIET. 
Jak gdy powoju wiotkie kwiaty 
Gałęzie dębów wieńcem stroją, 
A pod siekierą giną z niemi 
Tak wam za wami paść. 


1 KAPŁAN. 
Pogrzebu pieśń i uczty hymn radosny 
Niech brzmi przy ognia krasnych wstęgach. 


CHÓR LUDU. 

Zstąpili w inny, jasny świat 
Gdzie Niemiec chytry już nie włada. 

Ni Lech, zdradziecki gad, 
Trującém żądłem nie napada. 

Lecz wstańcie w ony straszny czas 
Jak za żywota, kuci z stali, 

I niech hymn zemsty, święty las 
Echem rozniesie w oddali. 
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Pijmy, o bracia! słodki miód 
W cześć tym wędrowcom szczęsnej doli; 
Niech tam pozdrowią Prussów lud 
Z czarnej wyzwolon niewoli... 


(Przebijają do stosu t wylewają potém trunek do ognta). 


15SZLIBU. 
Przestańmy śpiewu, na twarze padajmy: 
Krewe z świątyni trojbóstwa wychodzi. 


2 Z-EUDU: 
Znać oprzytomniał z nadmiaru boleści. 


KAPŁANI. 
Wyrocznie wieści wam! 
(Wchodzi krewe, starzec ośmdztestęciolećtnt z dralą brodą). 


SCENA 2. 
KREWE, KAPŁANI, LUD. 


KREWE. 
Badałem dęby święte ibza kwiaty, 
Badałem jezior przeczyste zwierciadła, 
I wnętrza zwierząt, i gwiazd liczne szlaki: 
Wszędzie mi miga znamię straszne, krwawe, 
Podobne do tych, co na piersi noszą 
Owi przybysze z Niemiec, zdrajczćj ziemi. 
Znak to jest straszny, na oczach się wiesza, 
Widzę go we śnie, widzę w strawy misie, 
I widzę w mózgu kryjówkach tajonych. 


LUD. 
To krzyż! To krzyż! 


KREWE. 
I widzę straszne rzesze z tćm znamieniem 
Nie wodą chrzczą lud, ni też olejami 
Jak owi męże biedni—ale mieczem. 
Pytałem bogów wyroczni straszliwej: 
Miast odpowiedzi, łzy im z ocz pociekły. 
Słyszycie ludy! łzy to były straszne. 

LUD. 

Bogi płakały, biada! 
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KREWE. 
Och ludy moje! przyjdą na was czasy, 
Gdy bogi wszystkie w proch padną plugawy. 
Jedna Marzanna będzie miała żniwo. 
Ona straszliwa białą chustą wionie 
I garnąć będzie do Poklusa cieni 
Całe zastępy mnogich ludów Pruss. 
Zapalcie ognie, z całych lasów stosy 
Ulóżcie wielkie, kładnijcie się na nie, 
Ja wam zaśpiewam pieśń pogrzebu wielką 
I proch zostanie po Prussach, proch! 
CUD, 

O biada! biada nam! 

(Wchodzi Pipin za nim zbrojni). 


SCENA 3. 
CIŻ, PIPIN. ZBROJNI. 
PIPIN. 
Żałoba wszędy, rozpaczy jęki 
Miasto piorunnćj zemsty zgrzytu. 
1 KAPŁAN. 
Objaty bogom czyń wraz z nami. 


PIPIN, 

Póki krwi ciepłej Lechów nie wypiję 
(Pokazując na czaszkę ludzką, która mu u pasa wist) 

Po same brzegi z onego puhara, 

Co się z nim noszę obyczajem Niemców, 

Póki ich mięsa nie pokąsam głodny, 

Dopóty bogom czci nie złożę. 

Ni ja pod dachem chaty spocznę, 

Ni rąk umyję, włosów zczeszę. 

Zaprąwiać będę kły z wilkami 

I szpony ostrzyć z jastrzębiami. 


KREWE. 


Walcz z wyroczniami, z bogów głosem, 
Walcz ty z Pochwista strasznym wichrem, 
Co nam stuletnie dęby w proch rozwala. 


 MAZUR-CZART. 


-Ni nam za głównię, ni za miecz, 

Ni nam dziś gromkićj pieśni hymn! 
Co było wielkich w Prussich mężów 
Miecz wyciął ostry synów krzyża; 

Dusze ich przeszły w roję , 

Niewinnych ptasząt, co gaj święty 

Smętnym swym śpiewem umilają; 

Zostały tylko płonki liche, 

Co się wielkości dawnej urągają. 

Ukorzyć nam się przed Krystynem, 

Pod jego skrzydła pójść, 

Bo póki Krystyn stary żyje, 

Nam rdzewieć będzie miecz! 

Ja go oczyszczę Lechów krwią! 


PIPIN. 
Twój nędzny Krystyn jest podobny tobie, 
I nam paść przed nim? nam paść, o bogowie! 
Ciepłćj posoki z Lechów ciała dajcie 
I mięsa Lechów, bym głód mój nasycił. 
Qrnuśny, ty czekasz wieści od Krystyna; 
Ten Gazda siwy łudzi nas i ciebie. 
Módl się i bogom objaty czyń, 
A my krew ciepłą będziemy pić. 


1 
(Wchodzt zbrojmy, ża num Prussowie prowadząc Portrecha). 


SUENA 4. 
CIŻ, ZBROJNY, PORTRECH. 


ZBROJNY. 
Precz gnuśne jęki. Za miecz! za miecz! 
Poszlijcie zmarłych w Poklusa cień, 
Do bitwy Prussy! Krystyn już legł! 


PIPIN. 
Coś wyrzekł bracie? Powtórz nam dobitniéj! 
ZBROJNY. 
Krystyn Gozdawa zabit przez Mazura 
Za poduszczeniem Bogusza z Odolan. 
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Krótkie to słowa a jednak wystarczą, 
By niemi przykryć Mazurów krainę. 


PIPIN. 
Słyszycie ludy i wy gaje święte, 
I wy ptakowie, coście nam kwilili 
Ną smutną nutę wasze pieśni ckliwe! 
Niechże radości, radości bezmiernej 
Hymny burzliwe z piersi wam wypłyną. 
Czy słyszysz Starcze? Tyś wzrok wlepił w ziemię 
I wasze głowy zwisły by te kłosy, 
Czy je radości grom przybił? 
KREWE. 
To nie radości, smutku to grom, 
I przeczuć straszny, złowieszczy głos. 
PIPIN. 
A ty posłańcze wieści tćj brzemiennej 
Tyś sługą bogów. Kogoś przywiódł z sobą? 
ZBROJNY. 


To pies Mazurów, z ziemicy Konrada, 
W nadobnćj Lii rozmiłowan wściekle 
Przeszedł do naszych dla miłości dziewki, 
Bo mu czarowny trunek zgotowała. 
Mówi, że zamku Konradów dostaniesz 
Za jego sprawą. Zna podziemne drogi. 


PAEIN 


Na koń! topory, dzidy do rąk! 
O upragniony! o słodki dniu, 
W całém tém pasmie wolno się wlokącóm, 
Coś nam Prutenie z łask swoich użyczał! 
(Do Krewy) 
Co patrzysz, starcze? Tyż ważyć śmiesz? 
Teraz namysłu lękliwie chcesz? 
Gdy we mnie kipi, burzy się, wre! 
Na koń! pod Płocko! zostanie gruz 
Z onych sterczących w obłoki wież. 
„Pomagaj Jesse! (Do Porżrecha) 
Ty prowadź nas, 
A jeśli zdrady zbudzi cię myśl, 
Policz się z życiem i żegnaj świat! 
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KREWE. 
Stójcie! nikt się nie waży 
Miecza, ni dzidy wznieść, 
Dopóki wróżby znaki 
Z wnętrzności tura dobyte 
Nie naprowadzą nas! 


(Do kaptana) 
Przynieście owdzie zwierzę 
Co na. ofiarę bogom 
Przy ogniu świętym leży. 
(Kaplani przynoszą tura. Krewe otwiera mu wnętrzności t przera- 
żony odstępuje). 


LUD. 
Biada! coś ujrzał tam? 


KREWE. 
Krzyż wydobywam mu z jelita, 
A obok dzieci moich głowy. 
KAPŁANI. 
Biada nam! Warmo ginie! 
LUD. 
Warmona dajcie nam! 
Niech grzmiącą śpiewa pieśń! 
PIPIN. 
Brzęk stali, zemsty gwar 
Zastąpi ckliwy śpiew! 
COD: 
Bluźnierstwem boje rozpoczynasz, 
My bez Warmona nie pójdziemy. 


= 


(Rozdzierając szaty). 


KREWE. 
O synu drogi! iwy córy moje, 
Wydarte starcu jak źrenicy blaski! 
Czy i nad wami unosi się w górze 
To znamię straszne, co zaleje Prussy! 
Wy na męczarniach! Może bogów starych 
Zaprzedajecie ich krwawemu Bogu. 
O zaczekajcie... ze starym swym ojcem 
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Razem pójdziecie w Poklusa ciemnice, 
Nie wierzcie słodkim ich ułudy słowom! 


KAPŁANI. 1 
Krewe szaleje. 
PIPIN. 
Starości to znaki! 
KREWE. 


A ty, ty krwawy, co lemiesz i kosę 
Na miecz przekułeś i mordami dyszysz, 
Tyś się już zmazał krzyża znakiem, 
e Potém odbiegłeś go zdradliwie, 
Jak ich zdradziłeś i nas zdradzisz, 
Zginiesz wraz z nimi i z ziemią Pruss, 
A ja wam drogę otwieram straszliwą. 
(Mdleje). 
KAPŁANI. 
Bogi! Krewe opuszcza nas! 
r ZuUDU. 
Na wojnę pośpiesz sam, Pipinie! 
My tu zostaniem przy tym starcu. 


PIPIN. 
Za mną drużyno, smutek utopimy 
W krwi Lechów purpurowej. 
(Odchodzt, za nim zórojntj. 


W Płocku. — Przysionek kościoła. 


Na stopniach stoi biskup Gunther w stroju bontyfikalnym i dwóch archidyakonów, 

poniżej kler. Arnold, Dobrogost, Żyrosław, Mósciwong stoją z boku bo lewćj widzów, za 

nimi lud. — Z prawej przybudowanie kościelne, tak zwana kostnica, przy której żelazna 
obręcz zwana kuną, w nićj siedzi zamknięty Bogusz. 


SCENA 5. 
GUNTHER, ARNOLD, MŚCIWONG, DOBROGOST, 
ŻYROSŁAW, BOGUSZ. 


ARNOLD. 
Pójdź Dobrogoście! gdy patrzę w te ślepie 
Fałeszne, chytre, wzgarda, obrzydzenie 
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Miotają człekiem. Zda się chełpić z czynu, 
Który sromotą okrył ziemię całą. 


DOBROGOST. 
Raczćj czekajmy na jego wspólnika: 
Dwóch czartów takich spotkanie coś warto. 
ŻYROSŁAW. 
Jeden drugiemu do oczu się rzuci. 


BOGUSZ. 
Panowie bracia! wżdy się nie sromajcie 
Siąść przy Boguszu. Bogusz zawsze będzie 
Czem jest—pan z panów. Niejeden raz jeszcze 
Karmić was będzie i lać małmazyą. 


DOBROGOST. 
Z Krystyna lochów. 


BOGUSZ. 
A. choćby z Krystyna 
Czy to nie warto w tćj kunie pomieszkać 
I nawet klątwy kościelne mi dźwigać, 
Aby psom takim jak wy, rzucać kości 
Do ogryzienia z kuchni Boguszowej. 


DOBROGOST. 


Kłamiesz, psie chytry! Mazowiecka szlachta 
Chleba od ciebie nie żądała nigdy. 
Krystyn ją dźwigał, Krystyn karmił w głodze 
A ty parszywy u kolan muś leżał, 

Lizałeś rękę, co ci strawę dała. 

Potóm Judaszu sprzedałeś go chytrze, 

I włości jego pożarliście z Czartem! 

Niech wam wnętrzności ogień piekieł pali. 


GUNTHER. 


Przestańcie sromu. Bóg tusądy sprawia; 
Ten nędznik czarny Bogu zda rachunek 
Za długi szereg nieprawości wszystkich, 
DOBROGOST. 
Och! sądy ludzkie dosięgną go w mierze, 
GUNTHER. 
Na klątwę straszną zamilcz Dobrogoście! 
Potężny Konrad przed ten próg się zbliża, 
Zeszyt VII. 
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Radość, o bracia, kościołowi dzisia, 
Potężne ramię wyznawców Chrystusa 
Świetnym się blaskiem obleka tryumfu. 
Cieszmy się w Panu! i 
Chór „Te Deum laudamus. Wchodzi Konrad boso we włostennicy, 
za mum Czapla). i 


SCENA 6. 
CIŻ, KONRAD, I CZAPLA. 


KONRAD (z. 5). 
Mściwong i Arnold i wszyscy ciekawi 
Tćj mojćj hańby, patrzą się szyderczo. 
Chryste! daj wytrwać sromocie tćj piekła. 
Och, przyjdzie czas ten, że ją wam odpłacę. 

(Do Czapli). 

Niechaj się żwawo skończy ten obrządek, 
Bom gotów miecza dobyć pośród modłów. 


CZAPLA. 
Cierpliwość enotą—to małe ustępstwo 
Stawi zwycięzko was dostojny panie, 
Wszystko to wróci w dawnych karbów kolej. 


KONRAD. 
O! twoje rady kością mi stanęły. 
(Spostrzega Bogusza). 
Tyś tu, Judaszu! Piekła płomieniste! 
Kto mi ten widok zgotował ohydny? 
Dajcie mi miecza! miecza! miecza! miecza! 
Hej Żyrosławie, Arnoldzie cny, 
Kopcie mnie, bijcie w mą nagą pierś, 
Drzyjcie me włosy, plujcie mi w twarz, 
Tylko mi miecza na parę chwil 
Niech który poda litośnie z was! 
Będziecie sądzić, najgrawać się ze mnie, 
Zbrodnię mi moją na oczy wystawiać 
Lecz ten gad piekła wprzód trupem polęże 
Za moje nocy, straszliwe sny, 
I za katusze, za tortur stek. 
Które ten zbrodzień zgotował mi! 
Wyrywa miecz Żyroslawowt, chcąc stę rzucić na Bogusza. Gunther 
staje mu w drodze). à 
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GUNTHER. 
Przeklęty trzykroć! wstrzymaj twą dłoń, 
Ty drzwi świątyni chcesz zmazać krwią. 
W proch tu, grzeszniku, korz się kościołowi. 
Kto go pohańbi, ten przeklęty wiecznie; 
Kto się ukorzy, przebaczenia zdroje 
I błogie dni mu w spokoju przypadną. 


(Do Bogusza) 
Odszczekaj, nędzny, potwarze swe 
Na pamięć szlachetną Krystyna. 


ARCHIDYAKON (czyła— Bogusz za nim powtarza). 
„Przeklęty język mój zarzucił czarną zbrodnię zdrady najszlachet- 
niejszemu panu Krystynowi (rozdawie. Boże, przebacz mojej 
nędznej duszy! Odwołuję dziś wszystko i łasce Chrystusa i wszyst- 
kich świętych się polecam. Amen.* 


GUNTHER (ao Konrada). 
Przybliż się, synu, do świątyni progów. 


KONRAD. 
Kornie na. klęczkach upadam przed wami, 
Toć jużtę klątwę zdejmijcie z mych barków, 
Co mnie kamieniem do ziemi przywala; 
Ni ja napoju, ni jadła nie tknąłem, 
Ziemia mi z pod stóp wymyka się trwożna, 
Biję się w piersi i w proch padam. 
GUNTHER. 
Dusza Krystyna wyrwana niewinnie 
Niech cię przed tronem Boga nie oskarża: 
Pokutuj synu, czyń ofiary, módl się. 
Nie grab kościoła, ale mu oddawaj 
Coć doczesnego na ziemi zostało. 


KONRAD. 
Wszystkie me włości, co je Bzura zlewa, 
-Oddaję w wasze wieczyste dzierżenie: 
Módlcie się za mnie i za ród mój cały. 


GUNTHER. 
Stwierdź mi przysięgą to nadanie twoje, 
A potćm pieczęć daj na pargaminie. 
KONRAD. 


Otwórz mi wrota kościoła, mój ojcze. 
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GUNTHER. 
Wprzód zrób ofiarę z pychy i mamony. 


KONRAD. 
O! zrobię wszystko! (Do archidyakona) 
Piszcie przywileje. 
(Archtdyakon prsze, Konrad mu dyktuje). 
GUNTHER. 
Widzisz nieszczęsny, gdzieć duma zaniosła 
Całe Mazowsze odbiegło od ciebie, 
Struchlało wszystko na odgłos piorunu, 
Co kościół rzucił z swćj świętćj prawicy. 
ARCHIDYAKON. 
Akt już gotowy. 
KONRAD (do obecnych). 
Do was zwracam mowę 
Dzięk Najwyższemu, żem uczynić zdołał 
Coś dla Chrystusa, Apostołów świętych: 
Wszyscy wy ludzie, jak tutaj stoicie, 
Bądźcie świadkami, poręczycielami 
Tego nadania kościołowi w Płocku. 
Tych ziemi mnogich, co je Bzura zlewa, 
I bagien, stawów, źródeł, lasów, pastwisk 
Tu wyrażonych w onym pergaminie. 
Chcę, żeby oni dzierżyli je wiecznie 
I całkowicie na sposób królewski, 


"Bez dań, podatków ni lenności żadnej, 


Wyjąwszy świętej stolicy kościoła. 

Niechaj następcy, synowie i wnuki 

Nienaruszone zachowają prawa, 

Jeżeli w życiu wiecznóm chcą kosztować 

I być zbawieni od ognia wiecznego; 

A jeśli który odejmie coś z tego, 

Niech mu odźwierny odejmie niebieski 

Z swćj strony w niebie. Co daj Boże. Amen. 
(Dają mu pergamin. On na nim krzyż Todt). 

Potwierdzam znakiem krzyża Chrystusowym. 


GUNTHER. 
I wy obecni, kładźcie krzyża znamię. 


minte). 
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GUNTHER. 
Książę Konradzie, zdejmujemy brzemię 
Klątwy kościoła—dajemy ci miejsce 
W gronie gorliwych sług jego. © 
Po chrześciaństwie całóm ogłaszamy 
Twą zbożność, czystość, poprawę i cnoty. 
Powstań, mój synu. Książę, przed ołtarze. 
(D7zwt Rościola stę otwierają, wychodzą księża ze śwtażtem). 
OKRZYKI ZA SCENĄ. (Goniec wchodzi t Jawnuta). 
Na koń Leliwy! Na koń Szreniawici! 
Leliwy! Leliwy! 
KONRAD. 
Co te krzyki niosą? 
GONIEC. 
Dobrzyń zdobyty. 
KONRAD. 
Coś powiedział, gadzie? 


GONIEC. 
Jak potok straszny Prussowie wybiegli, 
Stanęli murem u Bobrownik grodu, 
I chcą się kusić o zdobycie Płocka. 


KONRAD. 
Biada! co czynić? 

JAWNUTA. 

Och książę Konradzie, 
Zwołuj włodarzów, przebacz Boguszowi, 
Bo przysięgam na Jessego gromy, 
Żem dzisiaj w Wiśle widziała krwi wstęgi, 
A kruków stada ku Czersku ciągnęły. 


BOGUSZ. 
Zapóźnoś przyszła, stara czarownico! 
KONRAD. 
Co czynić, ojcze? 
GUNTHER. 


Zamykaj się w Czersku, 
Zwołaj Mazowsze. Wejdź w układ z Prussami, 
Może daniną jaką się okupisz, 
A potem radzić będziemy. 

(Kobieta wpada). 
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KOBIETA. 
ć Ratujcie! 
Prusy na wałach i w tej chwili może... 
(Lud stę zbiega gromadnie krzycząc). 
Ratunku! Pomocy! 


GUNTHER. 
Do kościoła wierni, 
I drzwi zawierać, 
(Wchodzą tłumnie do kościoła). 
BOGUSZ. 
A mnie zostawicie? 
Ludzie okrutni—weźcież i mnie z sobą! 
(Drzwt kościoła stę zamykają, wpada Pubin na czele zbrojnych). 


SCENA 7. 
PIPIN, PRUSSOWIE, BOGUSZ. 


PIPIN. 
Morduj wciąż wilku... Ty podkładaj ognie. 
Upieczem dzisia Mazurskiego boga. 
(Do Bogusza). 
Coś zacz tu nędzny, by pies na obroży? 
Czemu nie szczekasz? 


BOGUSZ. 
Litości, litości! 
Dam ci bogactwa.—Jam Bogusz z Odolan. 
PIPIN. 
Bogactwa wezmę bez ciebie, plugawy; 


Tyś tu na żertwę przygotowan ptaku, 
Idź do Poklusa! (57zedija go). 


BOGUSZ. 
4 Ratunku! ratunku! 
: (zemtera). 
PIEN: 


Kładźcie tam ognie! wyważajcie wrota. 
(Podkladają ogień pod kościół). 
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Podziemia w zamku Konrada. 


Pobodbierane słupami. W głębi główne wejście bo schodach. Rrzy każdym ze słupów 
łańcuch. Przy jednym z łańcuchów kości ludzkie. 


SCENA 8. 
Wchodzt JASKOŁD z pochodnią w ręku, później BARTOSZ. 


JASKOŁD. 
Ha, ha, ha! śmiejcie, śmiejcie się szczęśliwi, 
Dopóki wrona nie zakracze czarna 


(Zatyka pochodnię u słupa). 


I ty Jaskołdzie śmiej się wciąż wraz z niemi, 
Lecz za tym progiem larwę śmiechu zostaw, 
Tu czarnćj śmierci panowanie smętne. 
Tu onćj pani, co potrząsa kosą, 
Li wolno zęby szczerzyć obnażone, 
Jak te tu oto! (brerze czaszkę). 

A. ten uśmiech trupi 
Aż gdzieś do serca kryjówek się wciska 
I ztamtąd potok łez gorzkich dobywa, 
Co w gardle tłumią i z oczu się perlą. 
Jestże na świecie człek, coby mu widmo 
Onćj skorupy z tym uśmiechem strasznym 
Nie targło serca? Jestże zbrodzień taki, 
Który ofiarę ujrzawszy w tym kształcie, 
Nie zadrży skrycie i nie zbudzi w duszy 
Strasznego głosu, co gozwą sumieniem? 
Da się to widzieć... a teraz milczenie, 
Uśmiech na lica. Dalej w tany świata. 


(Otwrera drzwi boczne). 


Wyłaź Bartoszu! Powstań z martwych ninie, 
A przed czartowskie oblicze się postaw. 
Nabawisz strachem zrazu oko pańskie. 


BARTOSZ (wyłaze blady t wynędzntały). 
To wy Jaskołdzie, opatrzności moja! 
Gdzież mnie uciekać ztąd każecie? 
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JASKOŁD. 
Nigdzie. 
Tu pozostaniesz, opowiesz Czartowi 
Na tamtym świecie coś za cuda widział, 
Może w sumienie rzucisz mu jad węży. 


i BARTOSZ. 
Wam zawsze żarty—trefność na języku. 


JASKOŁD. 
Śmiej się biedaku, bo w tym głupim świecie 
Tylko ci mądrzy, co szyderstwa miotą. 
Pójdź! będzie uczta—staniesz z rogiem w dłoni, 
Jak dawniej stałeś, za krzesłem książęcóm. 


BARTOSZ. 
Ja? nie igrajcie... raczćj puśćcie wolno. 
JASKOŁD. 
Albom ja mocen?... życiem ci dał tylko, 
Ale wolności nie mogę, mój bracie. 
( Wchodzą Judyta t Warmoj. 
Cyt! Ktoś nadchodzi... groby te straszliwe 
Dziś w poruszeniu. Wyjdźmy niewidziani, 
(Usuwają stę po za filar). 
Ha, ha! To bożek miłości skrzydlaty 
Ucztuje sobie w ciemnych grobu cieniach, 
I śmierć i życia najwspanialsze gody 
W jedném się miejscu schodzą. Pójdź biedaku! 
(Odchodząj. 


SCENA 9. 
JUDYTA, WARMO. 


JUDYTA. 
Czego się wahasz? Oto wolna droga; 
Patrz—oto wyjście. Zawiedzie cię ono 
W głęboki parów—tam nadybiesz wrota, 
Które tym kluczem otworzysz. Uciekaj! 
Jam cię dwa razy zdołała wybawić, 
Nie igraj z losem, by trzeci nie chybił. 
WARMO. 
Wiesz kogo z zamku ojca twego puszczasz? 
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JUDYTA. 
Wiem... ale z zemsty ja urągam waszćj, 
Słabi wy. | 

WARMO. 

Nie wiesz —o! nie wiesz, ty biała, 

Jakiemi gromy spadniem wam na głowy. 
Dopóki Krystyn, on stróż straszny z mieczem, 
Dopóki karcił was li rózgą samą 
Jak krnąbrne dzieci i kojarzył zgody, 
Myśmy słuchali. Dziś prysły ogniwa, 
Dziś jako potok straszny na was spłyniem. 
- Pipin okrutny zwiastuje pożarem, 
I mordem dzikim swe pochody krwawe: 
Płocka już dobył i dalej pociągnie. 


JODYTA. 
W Bogu są losy nasze, ty uciekaj. 


WARMO. 
Gdyby twój ojciec, jak on Gazda siwy, 
Coście mu oczy wykłóli niebaczni, 
Był nam czem on był—on bóg Mazowiecki, — 
Prussyby dawno u nóg wam leżały; 
Ale on Czartem —straszniejszym od czarta. 


JUDYTA: 
Milcz i uciekaj... chcę twą głowę hardą 
Zachować nadal dla twych braci. 


WARMO. 
Braci? 


Ja nie mam braci—ja siostry dwie miałem, 
Ale ich nurty Wisiy pochłonęły; 
Jam tu zostawił wszystko, co kochałem. 
JUDYTA. 
Wszystko? A ojciec? 
WARMO. 
Ojciec? Och! to zemsta 
Nieubłagana, ostra, jak stal lskniąca!.. 
„Prawda! szalony! Jaż się wahać mogę, 
Kiedy to głupie dziewczę li z kaprysu 
Otwiera wrota? Idę! Bądź mi zdrowa! 
Zanim dwa razy słońce zobacżycie, 
W ruinach zamku znajdziecie grób wszyscy. 
(Zdzte i po chwili wraca — patrząc na Judytę). 
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Niei... nie!.. Bogowie, udzielcie mi siły, 
Nie dajcie czarnym myślom góry dzierżyć! 
Czóm ci odpłacę, ty dziwna dziewico, 

To coś zdziałała? Twój Bóg ci tak każe? 
Czemuż on innym nie daje tćj cnoty? 
Czemu ty przy nich świecisz jako słońce, 
A tamci czarni, ohydni? 


JUDYTA: 
Bo błądzą. 


WARMO. 
Nie, nie! Ta walka spali mi mózg! 
Daremnie szukam wykrętnych dróg, 
Daremnie wzywam potęg i sił 
Onych wszechmocnych, com z dziecka czcił, — 
Jakiś nieznany ogień tu wre, 
Porywa duszę, oczyszcza mnie! 
Zkądżeś dobrała tych barw i tych kwiatów, 
By w moję duszę tyle blasków rzucić? 
Bogi przemożne, udzielcie mi siły! 
Po za wrotami czeka zemsta krwawa 
A tu zostaje światło, niebo jasne, 
Zostaje serce, którego wielkością 
Jako taranem jam zgruchotan— bogi! 
Nie chcę wolności, odbierz twój dar, — 
Jam twój niewolnik —jam sługa twój; 
Bez twego głosu, bez spojrzeń twych 
I bez téj cudnćj krasy twych lic, 
Które mi słońcem zabłysły wspaniałóm, 
Jam żebrak biedny. Patrz, dumna dziewico, 
Coś z mojej męzkićj zabrała potęgi: 
Łzy wilżą oczy, a sercu tak błogo! 
Och! daj dłoń twoję, połóż mi na czoło 
jak moim siostrom biednym ongi kładłaś; 
Jam już im wtencza$ zajrzał tćj rozkoszy. 
(Pada ma kolana calując kraj jej szaty). 


JUDY PA 
Powstań, szalony! powstań! Uchodź spiesznie! 
My chrześcijanie miłoscią braterską 
Darzym tak wszystkich, co cierpią. Szalony, 
Zagaś ten ogień, co ci w duszy tleje. 
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WARMO. 
Ja go zagasić? Czemuś go zażegła? 
Czemuś nieszczęsna niosła mi litośnie 
Li dobro samo przez ciąg méj niewoli? 
Czemuś słodyczą rajską łagodziła 
Każdą ohydną gorycz mi podaną? 
Gdy twoje usta niebiańskie głosiły 
Waszego Boga czyny promieniste, 
Dla mnie się wrota nieba otwierały: 
Gdy go niemieckie wygłaszają usta, 
Zda się szyderstwo istne z duszy płynie. 
Pójdź, o dziewico! w cudne Prussów ziemie, 
Gdzie gaje wonne wabią ciszą smętną, 
W zwierciedle jezior przeglądać się rade. 
Ja Bogu twemu zbuduję świątynię, 
Jakićj dotychczas nie miał jeszcze nigdzie. 
On Bóg miłości— między bogi nasze 
Równie potężne, jako gość przyjęty 
Do wspólnej cześci zasiędzie. 
JUDYTA. 
Co mówisz? 
Mój Bóg jedyny, nie podziela chwały. 
WARMO. 
Ty chcesz, bym bogów mych potężnych rzucił? 
O dziewo piękna! znaszże ty te węzły, 
Które mnie do nich wiążą od kolebki? 
Czujesz ty ogrom mojćj wielkićj straty? 
Mam się pożegnać ze szmerem lip wonnych, 
Co nad głowami Prutenu szeleszczą 
Ze śpiewem ptasząt, co w gaju Romowem 
O szczęściu rajskićm wyśpiewują? 
I jam był piewcą, i ja pieśni niosłem; 
Rodzime bogi rozniecały w piersi 
Żary natchnienia. W ciszy gajów świętych 
Splatałem śpiewy, co do bitew wiodły. 
Tu dziś, dziewico, ja się twemu Bogu 
Pokłonię chętnie; ale pieśni z duszy 
Ja dlań nie splotę nigdy! nigdy! nigdy! 
JUDYTA. 
Zostań więc z nimi; jeszcze twoja dusza 
Broczy w ciemnościach. Och biedny! ty na mnie 


124 


ATENEUM. 


Li zmysłów okiem patrzysz, i pociąga 

Cię nowość tylko... Niegodny... frymarczysz! 
Ty chcesz mą miłość okupić pokłonem 
Mojemu Bogu... Precz! Ciemnyś jak przedtem. 


WARMO. ` 
O!zostaw jeszcze, zostaw mnie w tym zamku! 
Ja ci dowiodę, dziewico wielbiona, 
Żem godzien sługą Boga twego zostać. 
Och! ujrzysz... ujrzysz... ja się ponad głowy 
Tych wszystkich wzniosę—a tobie dorównam. 
Mnie sama cnota pociąga ku tobie, 
Sam Bóg wasz wielki cześć w mém sercu budzi, 
Bo jeśli taką miłość w duszy nieci, 
Wart być wielbionym po wsze wiekil... 

JODYTA: 

Słyszysz? 


WARMO. 
Co? Szczurów bandy spłoszone szeleszczą. 


JUDYTA: 
Nie. Ludzkie głosy dolatują zdala, 


WARMO. -~ 
Czyżby się zmarli w tych lochach ocknęli? 
Dużo tu kości po ziemi się wala, 
Kości mych braci. Tu był zamknion Nadro 
I morzon głodem. Tu Wejdewut zginął. 
Powstają z martwych, aby mnie oskarżyć, 
By mi zarzucić odstępstwo i zdradę, 


JUDYTA. 
Pociesz się, bo tu iksiążęta wielcy, 
Nękani więzy, ciężkie dni liczyli. 
Tu Pudyk z matką gorzkie łzy wylewał. 
Lecz coraz bardzićj głosy tu dochodzą; 
To zdrada! baczmy! 


SCENA 10. 


CIŻ, (wchodzą z łewćj) PIPIN, PORTRECH, PRUSSOWIE. 


PIPIN. 
Tam światło błyska, hola! ani krokiem. 
Ty zdrajco naprzód... tylko w ciszy wielkićj, 
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Niech żaden odgłos górnych sfer zamczyska 
Nie zmąci trwogą. Bo poonym tańcu, 
Cośmy im w Płocku wyprawili hojnie, 
Odpoczywają, radzi, że tak małym 
Datkiem okupu z rąk nam wybieżeli. 


WARMO. 
Kto wy ipo co? Co macie za sprawy? 


PIPIN. 

Bogi potężne! Tyżeś to Warmonie, 

W lochach zamczyska jakbyś czekał na nas! 
Widzisz, tém wejściem wiodę mą drużynę, 
Aby z nienacka wpaść na kark Czartowi. 
Wszyscy są nasi. Widen, Sambo, Nadro!. 
Wiedź nas ostrożnie. Znasz dobrze te lochy, 
Cały ten zamek obsadzon dokoła, 

Ni jeden Mazur z rąk nam nie wybieży. 

Ty patrzysz na nas zdumiony? Czas Warmo, 
Będziesz sie dziwił potćm. Nuż do czynu! 


JUDYTA. 


Co tol... poganie wprowadzeni zdradą! 
Ratuj nas Boże! 


WARMO. 

Och! i poratuje. 
Jakeś tu przyszedł, tak wrócisz, Pipinie. 
Próżno kły zbójcze ostrzysz, ogniem zioniesz. 
Dość krwi się lało. Dosyć ofiar padło. 
Tybyś ohydny pasł się ciałem ludzi, 
Brodził by zwierzę, pił ciepłćj krwi strumień. 
Wracaj, bo śmierć tu czarną znajdziesz, Wracaj! 
Niechaj mir błogi zwiąże Prussów ręce, 
Niechaj te krwawe chrzty ustąpią miejsca 
Braterskim ślubom w imię Boga chrześcian. 


PIPIN. 
Co to za mowa? Tyżeś to jest Warmo? 
On sługa bogów, wróg Mazurów czarnych! 


W ARMO. 
Jam Warmo nowy, co z otchłani ciemnej 
Jasne dnia blaski ujrzał na błękicie. 
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PIPIN.>>. 
Puszczaj, niegodny! Mazowsza połowa 
Nam się dostała. Płocko, Dobrzyń wzięte. 
Runie w przepaści krzyża panowanie. 
WARMO. 
Runie w przepaści dobro, piękno istne? 
Runie w przepaści to, co dusza moja, 
Co istność cała chłonie i lubuje, — 
O! precz, ty czarny, ty raczćj zgiń! 
PIPIN. 
Przeklęty w sidła uwikłan Mazurów, 
Tyś Poklusowi poświęcon plugawy. 
Odstąp, bo trupem polężesz wraz! 
Za mną, o bracia, dzidy do rąk! 
Pchajcie w spodlone to serce. 
WARMO 
l wy Prussowie, dla których składałem 


-Co w piersiach, w duszy najlepszego było, - 


Posłuszni woli dzikiego odyńca, 
Niesiecie groty w moje piersi? Hańba! 


ZBROJNY. 
Och, stój Pipinie! na imię Prutena! 
My nie uderzym w Warmona pierś, 
My go zasłonim przed ciosem twym. 
Jeżeli Warmo iść każe wstecz, 
My mu posłuszni będziemy. 


WARMO. 
Więc precz z tych lochów! w otwarty bój, 
Nie jak zdradzieckie psy, 
Walczcie jak męże—a wonczas ja 
Dłoń moję podam wam. 


PIPIN. 
Twej dłoni zdrajczej nie przyjmiemy, 
Moja wystarczy dłoń. 
Wróćmy do grodu inną drogą, 
A ty przeklęty zgiń! 
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Izba w zamku Konrada. 


Uczta. — W pośrodku stół—Na nim potrawy,— Czary krążą z rąk do rąk podawane 
przez paziów ma klęczkach. 


SCENA 11. 


KONRAD, MIESZKO, ZIEMOWIT, KAZIMIERZ, MŚCIWONG, 

DOBROGOST, ŻYROSŁAW, ARNOLD, DAMIAN, KRINO- 

SUD z znnt siedzą przy stole; JASKOŁD obsługuje; za krzesłem 
Konrada stot BARTOSZ. 


KONRAD. 


O mój Arnoldzie! iwy Żyrosławie, 

I wy Mściwongu, Dobrogoście luby, 
Jeżelim kiedy gościnności serce 

Miał dla was cale, toć je mam tćj chwili! 
Jaskołdzie! czary niech nam nie próżnują. 
Owdzie pan Damian z próżnym rogiem stoi. 
O bracia moi! o tym wielkim czynie 
Wieków za mało, by rozgrzmocić sławą 
Tyle rycerskich cnót waszych. 


MŚCIWONG (już $pijamy—wychylając puhar). 
O książę! 
Któżby się dla was z życiem drożył marném? 


KONRAD. 


Mściwongu dzielny! gdyby nie twój obrot, 
Upiekliby nas w kościele jak wieprzy 
Na wielkanocne święcone. Arnoldzie! 
, . ARNOLD. 
Jako te krople złociste się sączą 
Już ostatkami z onego tu rogu, 
Tak i krew nasza przeleje się szczodrze 
Dla ciebie panie. Żyj nam! 


JASKOŁD (a. s.). 


I drzyj, mówcie! 
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MIESZKO (uderzając w puhar). 
Panie Mściwongu, ja z wami uderzę 
Na cześć piękności. 
MŚCIWONG. 
Z chęcią, mały książę. 


MIESZKO. 


Cóż bo za córę cudnćj krasy macie! 


MŚCIW ONG (marszcząc stę). 


Mam ją od Boga, lecz nie dla was, smyku: 
Szukajcie dziewuch z pod kmiecych lepianek. 


MIESZKO. 
Ja wolę wyżej. 


_ MŚCIWONG. 


Niebezpieczna droga: 
Można kark skręcić na żerdzi przy bronie. 


MIESZKO. 
Ja umiem łazić by młody kot wszędy. 
MŚCIWONG (uderzając kielichem). 


To mych strzał roje wypuszczę za tobą; 
Zające w locie na wylot przeszywam. 


ARNOLD (do Mśctwonga). 
Zawalidrogo! miarkuj się—gdzie jesteś. 
MŚCIWONG. 
Mówiłem—grzmotnę o ziem by zająca. 
KONRAD. 


Co tam za zwady? Pan Mściwong zbladł cały! 

Dawaj mi róg mój, ospały Bartoszu. 

Tfu! Bartosz!... gdzie on... już ni śladu z niego. 

A wiernie służył. No, dawaj, niezdaro! 
(Bartosz przerażony upuszcza róg). 
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Ciemięgo durny. (Spostrzega go). Piekło! Co ja widzę? 
Precz maro straszna! Jaskołdzie, to widmo! 


JASKOŁD, 


Nie, to jest Bartosz, żyw i cały panie. 


KONRAD. 


Co, co? on żyje?... i głowa przy karku, 

Głowa prawdziwa, a nie przyprawiona? 
Przecież widziałem jak go Frytz ugodził. 

To mi tułówy Prussów przypomina, 

Q których Krystyn bajał ongi... Krystyn! 
Krystyn!... kto rzekł go? precz z pamięcią czarną! 
Żyjesz? tém lepićj... można więcej ścinać, 
Kiedy tak łacno głowy się zrastają. 

A. co tam w piekle o mnie mówią...? 

(Jaskoid wychodzi wolany przez jednego ze sług), 


BARTOSZ. 
Drżą tam przed wami tak jak i na świecie. 


ŻYROSŁAW (do Dodrogosta). 


Dreszcz mnie przechodzi, gdy pomyślę chwilę, 
Ześmy jak marne jagnięta wilkowi 
W paszczękę wleźli. 


DOBROGOST (wskazując Arnolda i innych). 


- Oni nas wciągnęli, 
Bo ich podłechtał marnemi pochlebstwy. 
Ja tylko patrzę, rychło się wyśliznąć. 


KONRAD (kźóry słuchał obowiadań Bartosza), 


Tyś widział Czapli wizerunek w piekle? 

Tam nań czekają?... Co ty mi tu bajesz? 

Czapla się wykpi z diabelskich obrotów. 
(Jaskold wraca). 


JASKOŁD. 


Niemiec lutnista do zamku się prosi. 
Minnesingerem psiarstwo się mianuje, 
Mówi, że czyny krzyżowe opiewa. 
Zeszyt VII 9 
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KONRAD. 


A toż go wpuszczaj, niech nam bawi gości, 

Tylko mu oczy związać, bo to może 

Jaki wysłannik z Brodatego dzielnic. 
(Jaskold odchodzi). 

Hej! Brodacz chytry po Kraków mi sięga, 

A tu nam Prussy na karku znów stają. 

Ni mnie wybieżeć w poprzek Brodaczowi, 

Bo doma nieład, a może i napad 

Pogańskich psów tych zaskoczyłby srodze. 

O! cobym nie dał, by tych pogan marnych 

Co do jednego wybić można. Potóćm 

Snadnoby Kraków dzierżyć w dłoni krzepko, 

Pudyka oddać w niewieście niańczenie, 

A was, o mili! złotembym osypał. 


ARNOLD. 


Rozkażcie tylko, wyrzucim Brodacza. 


KONRAD. 


Cyt! Wprzód z Prussami uporać się trzeba. 
(Wchodzi Jaskoid, za nim Otto Selejden jako Minnestnger). 


SCENA 12. 
CIŻ i OTTO. 
-” JASKOŁD. 
A ot on Niemiec. 
KONDRAD. 
Świadom przed kim stoisz? 
OTTO. 


Jażbym nie wiedział? gwiazda wasza, panie, 
Jest najjaśniejszą ze wszystkich gwiazd szlaku, 
Jakie w wspaniałym tym rydwanie nieba 
Mocarze ziemscy błyszczą światu, 


JASKOŁD (n. s.). 
Szalbierz. 
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KONRAD. 
Znać w tobie mistrza. Zkąd przybywasz owdzie? 


OTTO. 
Z Jerozolimy, od grobu Świętego. 


KONRAD. 


Dajcie mu stołka i miodu róg, f 
Gość to on dla nas pożądany. 

Pokrzep się bardzie, a potém słów 

Nie skąp nam onych słodkich, 

Co z twoich płyną. strun. 


OTTO. (wyprwszy). 


Dzięk wam serdeczny, władco, panie! 
Już trzecie słońce na niebie lśni,- 
Jak świetny poczet rycerzy 
Stanął u Rzymu świętego bram. 
Tam drzewo krzyża Chrystusa 
I mnogość cennych szat, 
Zdobytych na wrogach krzyża 
W ofiarną złożył dań. 
Ojciec święty, nasz oręż zbroczon krwią 
Błogosławieństwy uwieńczył, i rzekł: 
Rycerze krzyża świętego znaku! 
Gdziekolwiek wrogi mieszka lud, ; 
Co bogom fałszu cześć oddawa, 
Idźcie i nawracajcie go! 


KONRAD. 
Któż świetnym hufcom tym przywodzi? 


QT: 


Kto? 

Och! czyliż liche moje tony, 

Sprostają sławie tej, 

Jaką on dzielny mąż piastuje? 

Gdzie morza fale kończą bieg, 
Gdzie zachód purpurowy, 

Gdzie jasny wschodu szlak, 

Mroźnćj północy szron, 
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Południa krasne gaje, 
Wszędy wielbiący słychać chór, 
Herman von Salza! 


KONRAD. 
Imię to nieznane w naszej stronie, 


OTTO (w naćchnientu). 
Och! przyjdzie czas, 
Gdy zakon tego męża 
Dobrodziejstw moc 
Rozniesie po wszem świecie. 
Ciemności mroki rozpraszając, 
Pochodnią ludom zajaśnieje, 
Zbuduje krzyża tron, 
I błogosławieństw siejąc ziarno, 
Ziemie zamieni w raj! 
Słuchajcie moich strof, 
Zapiszcie w mózgu czyny, 
Które przez szereg lat 
Wdzięczny mu nuci świat! 
(Uderza w struny t Śpiewa), 
Jeruzalem! Jeruzalem! 
Swiętego grobu grodzie! 
Ileż ty walk! o! ile cnót 
Niemieckich widziało rycerzy. 
Z pomiędzy nich 
Jak słońca blask 
Najświetniej słynął mąż 
Herman von Salza. 


Jeruzalem! Jeruzalem! 

Kto twoim był obrońcą? 

Kto święte dzieci krzyża wiódł 
I zasłaniał swemi skrzydłami? 
Przed kim to w gruz 

Askalon padł, 

Saladyn z trwogi bladł? 
Herman von Salza. 


Jeruzalem! Jeruzalem! 
Gdzie stawił stopę swoję, 
Tam święty wyrastał krzyż 
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A niewiernych pogańska siła, 
Jak mroczny cień 

Przed słońcem mknie, 

Przed mistrzem się korzyła: — 
Herman von Salza. 


(Judyta wpada szybko, za nig Warmo). 


SCENA 13. 
CIŻ, JUDYTA, WARMO. 


JUDYTA: 

Tu uczty słodkie dźwięki, 
Trunek rozgrzewa głowy, 
A tąm niewiasta grodu strzeże. 
Wstańcie rycerze i za miecz! 
Prussów ciżba pod grodem, 
Jak oko sięgnąć zdoła 
Z kamiennych naszych baszt, 
Rojem obsiedli pola. 
Na mury drapią się, 
Jeszcze chwilę z kielichem, 
A pęta niewolnicze 
Na ręce włożą wam! 

(Głosy za sceną). 
Do broni! hej! do broni! 
Przeklęci! czegoż chcą? 


KONRAD. 
Wszak nie ma jeszcze całych dwóch tygodni, 
Jakem przymierze zawarł z tćm robactwem 
I mnogą danią poparłem nasz układ. 
JUDYTA, 
Tyż chciwość zbójcy zaspokoić pragniesz? 
Daniny będą coraz większej żądać, 
Boś dzisiaj dla nich słabym bez Krystyna. 
KONRAD. 
A ty zkąd czerpiesz świadomość tych spraw? 
JUDYTA (wskazując Warmona) 
Spytaj się jego. Pipin wszedł do lochów, 
Wprowadzon zdradą Portrechą odstępcy. 
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Gdyby nie Warmo, krewby farbowała 
Waszego stołu obrusy śnieżyste. 

A teraz spieszcie: Pipin już pod zamkiem 
Żąda daniny w koniach i odzieży, 
Krasnćj odzieży, złotogłowiu żąda. 
Inaczćj ognie podkłada pod brony. 


KONRAD. 
Koni, odzieży? Niech was piekło spali! 
Ja nagą zgraję mam odziewać, karmić, 
I całą szatnię i stajnię i lamus 
Wypróżniać dla nich, asam skórę wdzieję! 
( Wskazuje na szlachtę) 


MIESZKO. 
A popatrz ojcze, jakie na tych kołkach 
Szaty zwieszone... toż to lamus cały! 
Miałżebyś z naszych uronić choć jednę, 
Mając tu obcych tyle. 


JUDYTA (do Mieszka). 
Coś rzekł, nędzny? 
KONRAD. 
Czartowski pomysł... ale dobry. Prawda! 


(Patrząc na szlachtę) 


Tu błyszczą futra. Złotogłowie błyszczą, 
I drogie sukna, miękki jedwab szumi, 
A koni rzędy w stajniach raoich stoją. 
Krom tego rogów warto im przyciosać. 
Zdejmujcie szuby, dostojni panowie! 
Bierzcie ich konie i rzędy ze stajeń. 


JUDYTA. 
Ojcze! otrzeźw się, to trunek majaczy. 
Ojcze! na Boga! ty gości obdzierasz, 
Płacąc rozboje ich dobytkiem prawym, 
Miasto bułatem odeprzeć pogana. 


KONRAD. : 
Precz, głupia dziewko! Rozbierać się chyżo! 
DOBROGOST. 


I cóż patrzycie, by ze snu zbudzeni? 
Zaliż nie w jamie rozbójniczej siedzim? 
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Płaćcie mu splendor, że was gościł owdzie, 
Dziękujcie w skrusze, że tak mały okup 
Każe wam płacić—radujcie się życiem, 
Które wam z łaski swćj zostawić raczy. 


> ŻYROSŁA W. 
Przeklęty dzień ten, gdym tu stopę stawił! 


ARNOLD. 
Książę, ty szydzisz, nam czoła sromota 
_Rumieni wstydu za ciebie, przez Boga! 


MŚCIWONG (który przed chwilą zbudził się z drzemki, rozmawiał 
z Żyrosławem). 
Do stu niedźwiedzi! Czy to my tandeta, 
Aby z nas suknie zdejmować jak z kołków? 
Za miecze, bracia! 
ARNOLD. 
Miarkuj się, Mściwongu! 


MŚCIWONG. 
Idź mi do biesa! Konradzie, tyś szalbierz! 


KONRAD. 
Cicho, pijaku, bo ci gębę zamknę. 


ARNOLD. 
Przez Boga! zamilcz! 


MŚCIWONG. 
Ja już wytrzeźwiałem, 
I wołam co sił: złodziejski to figiel! 
(Na znak Konrada służba chwyta Mśctwonga). 


KONRAD. 
A Zatkać mu gębę i obedrzeć z szaty. 


DOBROGOST. 
Haniebny czyn to—takiego nie było. 


KONRAD. 
Po co te głupie wyrzuty i skargi? 
Wolicież więzy pogana ohydne? * 
(Służba Konrada zdejmuje z ních odzież, podczas tego Otto uderza 
"w struny t śbiewa ostatnią zwrotkę). 
Jeruzalem! Jeruzalem! 
Gdzie stawił stopę swoję etc. 
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KONRAD. 
Mistrzu! tu łańcuch za śpiew swój masz! 


Tyś iskrę ducha skrzesł w ciele mém. 
Dosyć już uczty—pieniących czasz, 


-A wy przestańcie kwilenia dzieciuchów. 


Inna mi sprawa zajmuje myśl, 

Ten bard niemiecki wzburzył mi krew. 
Jeżelić dzielny, jak niesie śpiew, 

Ow Herman Salza, zakonu mistrz, 


= Niech nam ukorzy poganów lud, 


Ja posły moje do niego szlę. 
WARMO. 

O Bogi stare! i wy gaje święte! 

Oto ostatni czas się wam domierza. 

(Zasłona spada). 


Dokończenie nastąpi. 


PIĘKNA MELUZYNA I KRÓLEWNA WANDA 


przez 


JANA KARŁOWICZA. 


III. 


Fortel ze skórą.—Nocne odwiedziny matki— Duchy ostrzegające. 


Winniśmy rozpatrzyć teraz kilka wątków podania o Meluzy- 
nie nie koniecznie należących do niego, i zkądinąd niejako wtrą- 
conych. A naprzód o fodsłępnóm dostaniu ztemt na skórę jelenia, 
którą potem pocięto na paski i zagarnięto obszerną przestrzeń. 

Rys ten przypomina fortel Dydony, zakładającćj Byrsę; 
zamek obronny Kartaginy, i zdawaćby się mogło, że średnio- 
wieczny opowiadacz legendy francuzkićj zapożyczył tego wątku 
z Wirgiliusza. Czy tak jest, nie wiem: ale to pewna, że mierzenie 
ziemi skórą pociętą na pasy natrafia się nietylko w dawnych po- 
daniach jako podstęp, lecz jako odwieczny zwyczaj mierniczy, 
mianowicie w Indyach. Sanskrycki wyraz góczarman oznacza skórę 
wołową, oraz kawał ziemi mający 300 stóp długości, na 10 szero- 
kości, a słownik sanskrycki petersburski dodaje, że w starożytnych 
indyach mierzono tę przestrzeń skórą wołową pociętą na pasy. 
Rzecz dziwna, że i angielski wyraz hide ma takie same dwą zna- 
czenia: skóra i włóka, a do znanego parku londyńskiego, zwanego 
Hyde-park, właściwie hide-park (ogród skórzany), przywiązane jest 
miejscowe podanie, podobne do kartagińskiego. Czy je przyczepiono 
później, dla wyjaśnienia nazwy, niewiadomo dla czego istniejącej, czy 
też istotnie taka była legenda miejscowa, dziś trudno zgadnąć. 
Rzecz pewna jednak, iż co do kartagińskićej Byrsy, Grek słysząc 
-w niej brzmienie swojego wyrazu Óy7sa, oznaczającego skórę, przy 
wiązał do niej zkądinąd znane podanie o nabyciu ziemi podstępem 
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ze skórą, które Wirgiliusz unieśmiertelnił (1); Byrsa zaś po fenicku 


znaczy warownia i spotyka się w nazwie niejednego miasta w Sy- 


ryi. Podobną do kartagińskićj legendę opowiadają i o Hengiście 
wodzu saxońskim w Anglii, o Wilhelmie Zdobywcy, o skandynaw- 
skim Iwarze i t. d. Niektórym też miastom, mającym w swej 
nazwie coś przypominającego to podanie, lud miejscowy przypi- 
suje taki początek, jak Byrsie kartagińskićj; tak np. w Indyach 
nazwy miast Bhutnair i Kalkutta lud wyprowadza od wyrazów 
hatna podział (niby skóry na pasy) i ź/ha/ skóra. O Moskwie 
Sjögren powiada, że instnieje podanie u ludu syryańskiego (szczepu 
fińskiego), iż Rossyanie kupili niegdyś od pewnego syryańskiego 
księcia ziemi na skórę krowią, porznęli ją na paski i zająwszy 
sporo gruntu założyli miasto Mósku, co znaczy po syryańsku kro- 
wia skóra. Nawet w Ameryce pierwotni jéj mieszkańcy Indyanie 
w wielu miejscach przypisują Europejczykom używanie tego pod- 
stępu na zagarnięcie ich ziemi; pomiędzy innemi miastami, Nowy- 
York miał być w ten sposób założony przez Hollendrów (2). 

Zdaje się że, we wszystkich legendach powyższych słoworód 
ludowy poprzywiązywał znane powszechnie podanie do nazwisk 
miejsc, celem ich wyjaśnienia i zdania sobie sprawy z założenia 
osady. 

Wątek, że zmtkla matka przybywa mocamt nakarmić Piersią 
niemowle, któryśmy widzieli w podaniu o Meluzynie, bardzo jest 
częsty w podaniach europejskich, inaczej zresztą ułożonych od 
'Meluzynowego: najczęścićj czyni to matka utopiona, wychodząc 
z wody na czyjeś wezwanie. Topielica zresztą w bajkach jest 
prawie równoznaczna z wodnicą i nieraz jedna drugićj rolę od- 
grywa. Przypomnijmy znany wiersz: 


Wtóm rybią łuskę odwinie, 
Spojrzy dziewicy oczyma, 

Z głowy jasny włos wypłynie, 
Szyjka cieniuchną się wzdyma. 


(1) Ciekawy to wyraz grecki z tego względu, iż przybierając z czasem różne 
znaczenia u różnych ludów, przerobiony na średniołaciński bursa w znaczeniu worek 
(skórzany), wspólna kassa studentów, współka i t. d., przeszedł potćm do języków 
europejskich w różnych znaczeniach i u nas się przyjął w formach: Bursa, Bursak, 
Bursista, Bursować, Bursz i t. d. l 

(2) Porówn. artykuł Köhlera w Benfeya: Orient und Occident t. III, od str. 
185. Pott w Leutscha Philologus t. II, dodatkowym, str. 258. Wiele szczegółów 
przynosi świeżo w świat puszczony pierwszy zeszyt. Jagicza: Archiv für slavische Phi- 
lologie (od str. 153), który z radością witamy. 
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Na licach różana krasa, 

Piersi jak jabłuszka mleczne, 
Rybią ma płetwę do pasa; 
Płynie pod chrósiy nadrzeczne. 


I dziecię bierze do ręki, 
U łona białego tuli: 
Luli, woła, mój maleńki, 
Luli, mój maleńki, luli. 


Rys ten posiadamy w wielu naszych podaniach, np. w zbio- 
rze Siemieńskiego nr. 23 i 126, w Glińskiego Bajarzu t. I nr. 1, 
w Tóppena Aberglauben aus Masuren wyd. 2 str. m2 it. d. 
A i w bajkach zachodnićj Europy często się napotyka. 

Ostrzeganie o klęskach zagrażających krajowi lub pewnemu 
rodowi, przypisywane Meluzynie, jest także echem ogólniejszego 
i dawnego wierzenia, iż duchy zmarłych przodków nie przestają 
czuwać nad potomkami, stając się niejako ich aniołami opiekuń- 
czemi, duchami domowemi, rodowemi. Wiele faktów tego rodzaju 
zgromadził p. Wójcicki (w Kłosach t. II, od str. 409); przytaczam 
parę ciekawszych. 

Jan Tęczyński, wybierając się w podróż zamorską, przed sa- 
mym wyjazdem, w zamku Tęczyńskim, miał ujrzeć ducha rodu 
swojego w postaci niewiasty, która smutnćm obliczem i załama- 
niem rąk przyszłą mu niedolę wróżyła; jakoż schwytany na mo- 
rzu przez Duńczyków, w niewoli życie zakończył. Ród Poniatow- 
skich miał podobnego jakoby ducha, zwanego białą niewiastą; 
ukazywała się ona trzykroć różnym Poniatowskim w najsmutniej- 
szych chwilach ich życia. Radziwiłłowi Panie Kochanku, poka- 
zała się podobno matka i śmierć przepowiedziała i t. d. W Hru- 
bieszowskiećm lud wierzy, że anioły w postaci biało ubranych 
„młodzień ów zlatują czasem z nieba i uprzedzają ludzi sprawied- 
liwych o szczególnych wypadkach przyszłości (Gluziński w Archi- 
wum Domowém Wójcickiego str. 452) Według podania krakow- 
skiego, białe widmo Wandy królewny ukazuje się na szczycie 
wieży zamkowej, z czarną chorągwią w ręku, ilekroć krajowi klę- 
ska zagraża (Gaszyński, dzień 8 Września) i t. d. U innych ludów 
niemało jest podobnych legend; o tego rodzaju duchach irlandz- 
kich, zwanych Banshee, zgromadził Baring Gould wiele podań 
w swćj rozprawie o Meluzynie, wchodzącej w skład jego dzieła 
Curious Myths of the middie ages, od str. 489. Sądzę, że myli się 
twierdząc, iż duch żeński, ostrzegający o nieszczęściach, jest wy- 
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łącznym utworem wyobraźni Celtów (str. 488): powyżej przytoczone 
fakta dowodzą, że przynajmnićj.u nas ich nie brak. 

Wreszcie ów czt de Mélusine ma może swój refleks w jednej 
z wersyi indyjskich podania o Urwaci. Katha - Karit - Sagara, 
obszerny zbiór bajek sanskryckich w księdze 3, rozdz 17 (1), opo- 
wiada jak Urwaci porwana przez Gandharwów tęskne życie wśród 
nich prowadziła i żyła „jak czakrawaka, który na początku nocy 
tęsknie narzeka na rozłąkę z małżonką;* jest to ptak wodny, który. 
na noc porzuca samicę i wydaje głos tęsknie smutny. Kalidasa 
używa tegoż porównania. Ale może to być zresztą figurą reto- 
ryczną, nie mającą tradycyjnego znaczenia. 

Wychodząc tedy z podania o Meluzynie, staraliśmy się od- 
naleźć pokrewne z nićm baśni u innych ludów i zawędrowaliśmy 
aż do Indyi i to w głęboką starożytność, bo aż w drugi tysiąc 
lat przed erą naszą. Zdaje się, iż z pewnością możemy przy- 
puszczać, widząc jednorodność osnów podaniowych u kilku odlegle 
osiadłych szczepów pnia aryjskiego, że podanie o istocie nadziem- 
skićj, łączącej się sercem z człowiekiem zwyczajnym i nie opusz- 
czającej go aż do chwili niebacznego zerwania warunków związku 
stanowiło przed wieki wspólny utwór wyobraźni zjednoczonych 
jeszcze przodków naszego plemienia. Niechaj to poszukiwanie do- 
starczy jeszcze jednego dowodu wspólności pochodzenia i gniazda 
ludów indoeuropejskich, wspólności tak niedawno odkrytej, lecz 
stwierdzonćj badaniami językoznawców porównawczych i umacnia- 
jącej się codzień poszukiwaniami mitologów i w ogóle pracowników 
na polu dziejów cywilizacyi. 

Przejdziemy teraz do poznania podań dalszego zakresu, choć 
ściśle się wiążących z poprzedzającemi: zobaczymy w nich stop- 
niowy rozrost i przekształcanie się wątków, bez naruszenia jednak 
ogólnego typu, znamionującego cykl ten o dłuższym promieniu. 

Słówko jeszcze muszę tymczasem dodać o wątku zawierają- 
cym warunek połączenia ziemianina z niebianką lub niebianki 
z ziemianinem. Zdaje mi się, że w pierwotnej formie podania nie 
było wyraźnej umowy kochanków, lecz że ze strony istoty ziem- 
skiej było nadzwyczajne tylko pragnienie zatrzymania nazawsze 
'uwielbianego nadziemskiego zjawiska, i że tylko przez to uczucie 
lub ciekawość, niebaczność, wpływ innych ludzi i t. p. śrzyfad- 
kowo ziemska istota natrafiała na draźliwy punkt nadziemskiej 


(1) Die Mihrchensammlung des Samadeva Bhatta, ins Deutsche iibersetzt von 
H Brockhaus t. I, od str. 186. Lipsk, 1843. 
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'i rozdział spowadzała. Mniemam więc, że i w wyżćj przywiedzio- 


nych bajkach powód do zerwania był pierwotnie przypadkowy, 
bezwiedny; lecz że go późniejsze obrobienia, że tak powiem, uszla- 
chetniły przekształcając na umowę (niby kontrakt ślubny) i świa- 
dome jćj zerwanie. Myślę, że zapatrywanie się takie odpowied- 
niejsze jest prostocie i bezkunsztowności bajań pierwotnych 
a stwierdza się tokiem dalszych podań, ku którym obecnie się 
zwracamy. 


IV. 


Koło porównań o większym promieniu. 


Gdybyśmy zakres porównawczego śledzenia naszego rozsze- 
rzyli aż do zgromadzenia w jednę grupę wszystkich podań o mi- 
łośnych stosunkach ziemian z niebianami, znaleźlibyśmy się wobec 
tak ogromnego zasobu, że jednym rzutem oka nie dałby się objąć. 
Szczególnie indyjskie i greckie mity roztoczyłykhy nam takie bo- 
gactwo nietylko wynalezienia, ale i prawdziwćj piękności a nie- 
słychanćj rozmaitości zestawień, iż nie powtórzylibyśmy ich przez 
tysiąc i jednę noc. W czasach bowiem, gdy według słów poety 
bogowie byli bardzićj ludzkimi a ludzie bardzićj boskimi, lub 
jak mówi początek nie jednćj bajki naszych piastunek, kiedy Pan 
Bóg chodził po ziemi, w czasach ubóstwienia i uczłowieczenia 
przyrody, jakże obfitym zdrojem tryskały bajania poetów ludo- 
wych, gdy wierząc sami i mając wierzących słuchaczy, cuda pra- 
wili o Mildzie zstępującćj z Parnasu litewskiego w objęcia rozko- 
chanego śmiertelnika, o niebieskićj Selenie całującćj śpiącego pa- 
sterza Endymiona! Zrzec się atoli musimy przeglądu całej skarb- 
nicy tych podań; a jeżeli mówiliśmy o rozszerzeniu koła widno- 


kręgu naszego badania, to uczynimy do pewnego tylko stopnia. 


Nie wychodząc z głównego schematu wybranego przez nas 
skupienia podań, rozszerzmy nieco zakres i układ wątków i zadaj- 
my sobie trud szukania i zestawiania takich bajek, które dadzą się 
następnemi ramami objąć: 

1. Istotę nadziemską, najczęścićj przybraną w zwierzęcą po- 
stać (zaklętą) łączy miłość z ziemską. 

2. Nadziemska póty tylko zostaje przy ziemskiej, póki ta 
lub ktoś z ludzi nie uczyni czegoś, co musi rozerwać związek cza- 
sowo lub na zawsze. 

3. Istota ziemska po rozłące tęskni i albo ginie z tęsknoty, 
albo nadzwyczajnemi wysileniami odnajduje znikłą i łączy się z nią 
znowu ną czas lub na wieki. 
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Z mnóstwa nasuwających się tego rodzaju podań wybieramy 
niektóre tylko, mniej znane lub bliżćj nas obchodzące. 

I tak w bajkach Glińskiego znajdujemy dwa podania: o żabce 
t. I, nr. 3, i o raku t. II, nr. 3; w pierwszćj królewicz bierze za 
żonę żabę, w drugićj królewna wychodzi za raka; i żaba i rak 
stają się później ślicznemi istotami ludzkiemi, ale za namową 
innych, tak królewicz jak królewna niszczą ich osłonę zwierzęcą,- 
przez co obie cudowne istoty nikną; po wielkich trudach i strasz- 
nćj wędrówce do krain dalekich (zapewne oznaczają one świat 
duchów pośmiertnych, hades starożytnych, piekło nasze) łączą się 
znowu i to na zawsze. Bardzo podobną bajkę czytamy w Klech- 
dach Wójcickiego na początku tonu II, p. t. Żaba: lecz tu ze spa- 
leniem skóry spłonęła i piękna księżna, która była wprzódy żabką, 
a duch jéj uleciał na zawsze od niebacznego męża. Indyjskie 
podanie, które p. Wójcicki (tamże od str. 92) zestawia z powyż- 
szém nadzwyczaj jest z nićm blizkie (1), tylko w zakończeniu tém 
różni się, że mąż odzyskuje żonę za pomocą cudownych gęśli, zu- 
pełnie jak Orfeusz Eurydykę. 

W innych podaniach rolę istoty nadzwyczajnćj wąż spełnia, 
Tak np. w następującem, które mi opowiadała w r. 1870 wieśniacz- 
ka w Lidzkićm, a które tu dosłownie przepisuję. 

„Była dziewczynka, którćj matka umarła i którćj jedyną 
pociechą była krówka pozostała po matce. Ojciec ożenił się pow- 
tórnie, a macocha była dla nićj najgorszą. Najgrubsze, najcięższe 
roboty musiała sierota wykonywać; a kiedy w pole bydło wypę- 
dzała, to i tam nie miała spokojności, bo macocha dawała jćj len 
i kazała bielonćm płótnem odnosić. Siadłszy na kamieniu, dziew- 
czę popłakuje; podchodzi krówka i pyta się.—Czego płaczesz? nie 
lamentuj, dziecię, tylko ten len przez jedno moje ucho włóż, 
a przez drugie wyciągnij.—Zrobiła tak sierotka, i ku wielkiemu 
zdumieniu z drugiego ucha krówki wydobyła szwój (sztukę) płótna 
gotowego. wybielonego. I tak jakiś czas wykręcała się z biedy; 
ale ktoś dopatrzył i doniósł o term macosze. Postanowiła ona 
krówkę zarznąć. Poszła dzieweczka do krówki i płacze, krówka 
mówi:—Nie płacz, wszak mię płaczem od śmierci nie obronisz; tylko 
pamiętaj, gdy będziesz myła moje wnętrzności (bo tobie zapewne 
tę robotę poruczą), znajdziesz w nich dwa orzeszki: jeden srebrny, 
drugi złoty; zasadź je przy studni; a choć mnie nie będzie, nie 


(1) Dla dokładności notuję, że podanie to znajduje się w Asiatic Journal 
T.:1633; t: XA, 0d Etr 200: 
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zginiesz.—Tak się stało. Z orzeszków wyrosła srebrna jabłoń ze 
złotemi owocami, a woda w studni w wino się zamieniła. Wie- 
czorem macocha posyła dziewczynkę po wodę, mówiąc aby tak 
zaczerpnęła wiadrem, iżby go nie zmoczyła, bo inaczćj zasiecze ją 
na śmierć, Idzie sierotka i płacze, bo jakże to zrobić? Aż wtóm 
głos u studni odzywa się:— Jeżeli przysiężesz zostać moją żoną, to 
zrobię tak, że zaczerpniesz wody nie zamaczawszy wiadra.—Patrzy 
dziewczę, aż to mówi wąż siedzący na zrębie. Lękając się znęca- 
nia się macochy, przyrzeka, Wąż zaczerpnął wody, sierotka nie- 
sie. Przynosi; macocha widzi, że wiadro suche; kosztuje, aż to 
wino zamiast wody. Posyła więc teraz córkę swoję, w tej myśli, 
aby sierota niosąc nie piła wina. Ale córka przynosi nie wino 
tylko wodę. Wkrótce pokładli się spać. Aż słychać pode drzwia- 
mi, że ktoś śpiewa: 


EA EE SEZAM ar UAE ED GET ENP ZNA 
Allegretto RZĘS EAF aa E] 
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O -  de-mknij, o - de-mknij, pa-ni mo-ja, 
Odemknij, odemknij, królowo moja; 

A jak wczoraj wodę brałaś 

I wiaderka nie zmoczyłaś, 

Wtedy ze mną ślubowałaś. 


Macocha powiada:—Otwórz drzwi, jakiś diabeł tam ciebie woła!— 
(Te wyrazy macochy moja Szeherazada cytowała po litewsku 
całą bajkę zresztą mowiła po polsku). Otwiera drzwi sierota, aż 
stoi wąż i znowu Śpiewa: 

(nuta ta sama). 


Pościel, pościel, pani moja, 
Pościel, pościel, królowo moja, 
A jak wczoraj wodę brałaś i t. d. 


Macocha z gniewem zawołała:—Co to! czy wy tu słać się jeszcze 
będziecie? Idźcie precz, wynoście się razem z wężem!—1I wypchnęła 
sierotę za drzwi. Poszła ona z wężem do chlewka. Nazajutrz 
macocha budzi się i widzi, że chlewa nie ma, a zamiast niego naj- 
piękniejszy pałac stoi. Bo to nie był wąż, ale królewicz w węża 
zaklęty tćm zaklęciem, że jeżeli kto za niego zgodzi się pójść za 
mąż, to znów stanie się człowiekiem. Bieży macocha zobaczyć, 
co to za cud. Widzi, że królewicz spi z sierotką w*najpiękniej- 
szych szatach, a obok tylko leży smuszka wężowska (skórka wę- 
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żowa). Królewicz mówi:—Ot za wszystkie swoje nieszczęścia, za 

wszystkie swoje cierpienia będzie ona szczęśliwa! mówiąc to poka- 

zuje na sierotę. Wtem wszystko razem, pałac, studnia, jabłonka 
nowożeńcy poszli gdzieś, powędrowali, znikli,* 

Przytoczyłem całą tę bajkę, aby mimochodem zwrócić uwagę 
czytelnika na blizkie podobieństwo jéj i nawet nuty śpiewu węża 
z podaniami zapisanemi w Balińskiego Powieściach ludu wyd. 
Wójcickiego od str. 130, w Kolberga Kujawach cz. I, od str. 122, 
oraz w jegoż Pieśniach ludu polskiego od str. 295. 

Daleko bliższćóm od przestrzeni dzielącej nas od Indyi jest 
powinowactwo powyższćj bajki lidzkiej ze współcześnie opowia- 
daną w Hindustanie; przełożył ją z języka hindustańskiego prof 
Brockhaus i zamieścił na końcu II tomu swojego przekładu So- 
madewy, pod napisem: Córka drwala. Żałuję, że jest zbyt obszerną, 
iżbym ją tu mógł pedać w całości. Przytaczam więc tylko w stresz- 
czeniu. ; 

Tulisa, córka drwala, przybywa do źródła, w którém mieszka 
król wężow i przeziera się w niém jak w zwierciadle; on jéj zapy- 
tuje, czy chce jego żoną zostać; ona odwołuje się do zdania ojca, 
a ten się zgadza; więc wąż przysyła jéj przez powietrze kosze 
z podarunkami i pierścionek. Przenoszą ją potćm do pałacu; żyje 
tam szczęśliwie; lecz mąż nocami tylko przy nićj przebywa. Zdarza 
się w tym czasie, iż Tulisa ratuje od śmierci wiewiórkę. Matka 
króla wężów chce zakłócić szczęście synowej: podsyła jéj babę 

która w niej podejrzenia obudza i namawia, aby koniecznie dowie 

działa się od męża jakie ma imię. Tulisa prosi go o wyjawienie 
imienia, on się sprzeciwia, bo gdyby powiedział, musiałby z nią 
się rozstać, Ale ona nastaje; mówi więc swe imię, ale natych- 
miast znika on sam, pałac i cała świetność; a ona wraca do daw- 
nego ubóstwa, Wtenczas uratowana przez nią wiewiórka poka- 
zuje się i naucza, aby za pomocą jaja ptaka humy, które na 
własnóm łonie wyhodować musi, zgubiła matkę męża. Tulisa 
dostaje jaje, udaje się na służbę do teści, ta jej nakazuje spełnia- 
nie różnych trudnych zadań, w czem wiewiórka pomaga; wreszcie 
z jaja wylata młody huma, wykłówa oczy węża, siedzącego na 
ramieniu starćj królowej; zaklęcie kończy się: przed Tulisą staje 
mąż jéj w postaci pięknego królewicza. 

Następujące zakaukazkie podanie ma także widocznie powi- 
nowactwo z powyższemi; zapisał je znany Haxthausen (1). 


(1) Transkaukasia, t, I, str. 125. 
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„Pewien myśliwy znajduje niedaleko Araxu w krzakach, 

cudnie piękną dziewicę, gorzko płaczącą i narzekającą że zabłą- 
kała się od swoich i nie może domu znaleźć. Sadzi ją przed siebie 
na konia i w krótkim czasie zawiązuje z nią miłosną rozmowę; 
ona wyznaje, że nie ma ani domu, ani krewnych, ale że tak tylko 
mówiła aby jego spółczucie obudzić, gdyż jak go tylko ujrzała, 
przejęła się dlań gorącą miłością. Zawozi więc ją myśliwiec do 
domu i poślubia.: Lecz pewnego razu odwiedza go fakir indyjski, 
i spojrzawszy na młodą żonę, za pomocą pierścienia agatowego, 
który nosi na palcu, odgaduje zaraz, że jest przemienioną źmiją; 
bo agat zmienia barwę jak tylko się zbliży do rzeczy przemienio- 
nej. Mówi to mężowi, i aby się o tem mógł przekonać, radzi 
zgotować dla niej bardzo słoną potrawę, wodę usunąć a dom 
zewsząd pozamykać, żeby wyjść nie mogła. Tak się stało; mąż 
w nocy widzi, że żona szuka naprzód wody, potóm wyjścia na 
dwór, a potém naraz jak wyciągnie szyję, tak głowa jéj przez 
komin sięgnęła zapewne aż do poblizkićj rzeki, bo słyszał jak 
wodę połykała. Nie chce mieć w domu węża, więc pragnie się 
jéj pozbyć. Fakir radzi mu kazać jéj piec chleb i przy tćj sposob- 
ności wsadzić ją do pieca. Tak się dzieje; ona jęczyi błaga o wy- 
puszczenie, ale nadaremnie. Mówi wreszcie, że to fakir pewno ta- 
jemnicę jej zdradził, bo czyha na potrzebne mu jéj popioły. Po 
śmierci żony, mąż z żalu rozpacza i idzie na tułaczkę. Fakir zaś 
zebrał popiół, bo w nim była moc przemian, tak iż mógł nim 
każdy kruszec w złoto zamieniać.* 

W zbiorze bajek kałmuckich, zwanym Siddi-Kiur, przełożo- 
nym na niemieckie przez Jiilga, spotykamy podanie, w któróm 
istotą nadziemską jest ptak, a warunkiem zgody klatka jego, którą 
on duszą swoją nazywa; tu klatka zastępuje przybraną formę lub 
skórkę innych bajek. Oto w streszczeniu osnowa bajki: 

Ojciec ma trzy córki, które pasą bawoły; gdy jeden uciekł, ` 
starsza szukając go trafia do zaczarowanego pałacu; tam ptak 
siedzący w klatce przemawia do nićj, żądając aby żoną jego zo- 
stała; ona odmawia. To samo dzieje się ze średnią córką. Naj- 
młodsza zaś zgadza się go zaślubić, Gdy już żoną jego została, 
zdarzyło się, iż w pewną, trzynaście dni trwającą uroczystość, po- 
szła do klasztoru (buddyjskiego). Wśród zgromadzonego tam 
tłumu wyróżniono 'ją i pewnego rycerza na siwym koniu jako 
najpiękniejszych. W ostatni dzień święta, żona ptaka, za namową 
pewnej baby, nie poszła do klasztoru, ale gdy mąż z klatki wyle- 
ciał, spaliła ją. Wrócił i gdy ujrzał, że klatki nie ma, wpadł w roz- 
pacz: „To była moja dusza!'* wołał, i kazał żonie siedm dni i nocy 
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czuwać i odganiać złe duchy, z któremi miał walczyć. Spełniając 
ten nakaz, żona usnęła na chwilę, a skutkiem tego mąż znikł. 
Lecz gdy wybudowała nową klatkę, wrócił na zawsze. 

W podaniach, jak w kalejdoskopie, z kilku wątków snują się 
coraz nowe zestawienia: patrząc na grupę legend jednorodnych, 
powiedzieć można to, co mówimy nieraz o dzieciach jednego 
gniazda albo o liściach jednćj rośliny: podobne do siebie, a jednak 
różne i każde różne w odmienny sposób. Otoż w następnych le- 
gendach coraz więcćj 'różniczkowania zachodzi, coraz się odda- 
lamy od typu Meluzynowego: wchodzą w grę nowe sprężyny, 
znane nam nikną, a jednak ogólny typ przebija się wyraźnie. 

W Bajarzu Glińskiego t. II. Nr. 2, czytamy klechdę o wąt- 
kach bardzo starożytnych, lecz poplątanych: trzy córki opłakują 
ojca, którego zabiła samograja przez niego zrobiona; z łez ich 
tworzy się rzeka; jedzie koło nićj król i żeni się z najmłodszą 
córką, która go obdarza dwunastu synami; siostra ją spotwarza; 
wyprawiona na morze; koniec klechdy pomyślny. 

Rzeka z łez niemylnie wskazuje wodnicę, jak o tém obszer- 
nićj powiem zastanawiając się nad naszćm podaniem o Wandzie; 
zazdrośne siostry ukazują się tu jak w bajce o Psysze i odpowia- 
dają macochom, teściom innych; powodem rozerwania związku 
jest tu już wątek bardzo w naszych bajkach zwyczajny: oczernie- 
nie niewinnej małżonki w oczach daleko gdzieś wojującego lub 
w ogóle przebywającego męża. 

Druga część bajki Glińskiego t. I, Nr. r, zupełnie odpowiada 
powyższćj: zła macocha topi pasierbicę królową, "czyli raczéj cza- 
rami swemi obraca ją w pół-niewiastę, pół-rybę i każe codzień 
zanosić jej dziecię dla nakarmienia; zamiast pasierbicy podsuwa 
swoję córkę; ale gdy król z wojny wraca, prawda się odkrywa, 
a kogutek, który ją wyjaśnił, wykłówa .oczy złośliwćj macosze, 
zupełnie jak ptak huma w hindustańskiej klechdzie; bajka kończy 
się wesoło. 

Robię tutaj małe zbaczenie, aby czytelnikowi na przykładzie 
okazać, jak nieraz opuszczony przez bajarza wątek lub upowodo- 
wanie czegoś pojawia się cało w innćj odmiance podania, lub 
w bajce bardzo podobnej, i tém samém objaśnia tamtą. Dzieje 
się to na większą skalę w podaniach bardzo odległych czasem 
lub przestrzenią ludów; tak np. nowogrecka legenda 'rzuca nieraz 
światło na niejasny ustęp Mahabharaty, albo nawet jakaś austral- 
ska wyjaśnia starą sanskrycką; samo daje to się widzieć i w ba- 
daniu natury bóstw, obrzędów i zabobonów. U Glińskiego tedy 
w wyżćj wymienionćj bajce czytamy: że wdowa miała trzy córki, 


PIĘKNA MELUZYNA I KRÓLEWNA WANDA. 147 


lecz najstarsza była właściwie jéj pasierbicą i tej nie cierpiała. 
Pasierbica ta musiała pasać owce, gęsi i krówkę „którą z wła- 
snych rąk sysółką (smoczkiem) od cielątka wykarmiła i z daru 
jeszcze matki była jéj krówką posagową.* Krówka ta przemawia 
ludzkim głosem i roboty za nią robi. Otoż od mojćj wiejskiej 
bajarki w Lidzkićm słyszałem bajkę dość do tćj podobną, a wy- 
jaśniającą współczucie krówki, zamiast którćj ‘figuruje tu wołek. 
` „Zostały raz sieroty (opowiada wieśniaczka) dziewczynka i chłop- 
czyk; poszli sobie w świat; siostra prowadzi braciszka za rękę; 
idą drogą; braciszek bardzo prosi pić, a wody nie było; więc 
prosi aby mu pozwoliła choć ze ľadu się napić, ale siostra nie 
pozwala, mówiąc iż teraz taka chwila, że z czyjego śladu kto się 
napije, takiém zwierzęciem się stanie. Braciszek dopilnował kiedy 
nań siostra nie patrzała, i napił się z wołowego śladu: odwraca 
się siostra i widzi, że chłopak obrócił się w wołu. Wzięła go za 
różki, płacze i prowadzi i t. d.“ Później ten wo/zk (jak mówiła) 
. spełniał te same posługi, co krówka w podaniu Glińskiego. 

Poprzedzająca klechda Glińskiego bardzo jest blizką ballady 
Mickiewicza „Rybka“ i nader wielu pokrewnych z nią podań na- 
szych i innych europejskich. Tak np. mit o Orfeuszu i Eurydyce 
wyraźnie tu należy: Eurydyka jest nimfą, t. j. duchem wodnym, 
znika (tutaj powodem zniknięcia jest nowy wątek, ukąszenie węża), 
mąż szuka jéj aż w piekle, znajduje i złączyłby się z nią na nowo, 
gdyby nić legendy nie wysnuła się jeszcze dalej i nie kazała mu 
jej powtórnie stracić przez niedochowanie warunku; wygląda to 
tak, jak gdyby ze środka podania wątek niebacznego naruszenia 
warunku przeniesiony był na koniec, dla utworzenia drugiego 
epilogu. 

Przytaczam jeszćze dwa podania litewskie, mające blizki 
związek ze wszystkiemi powyższemi. 

„Pewien parobczak sypiał sam jeden w komorze; każdćj no- 
cy przychodziła Łauma (duch niewieści, czarownica, wodnica prze- 
dewszystkiem) dręczyć go; długo to się powtarzało, aż chłopak 
zupełnie zniszczał; próbował wszystkiego, ale nic nie pomagało, 
póki go jakiś człowiek nie nauczył jak złapać tę Łaumę. A mia- 
nowicie, trzeba było aby poszedł do lasu, zrąbał dębczak rosnący 
w gęstwinie, zrobił z niego kołek u góry cienićj spuszczony itym 
kołkiem zatknąć szczelinę, którą Łauma do komory włazi; prócz te- 
go z trzykroć dziewięciu kawałków żelaza ukuł młot, osadził go 
na lipowćj rękojeści i tym młotem wbił kołek. Gdy to wszystko 
miał przygotowane, jednćj nocy pilnował, i jak tylko posłyszał, że 
Łauma włazi, wyskoczywszy wnet z łóżka, zabił szczelinę i znów 
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w łóżko się położył. Przez noc nic nie słyszał, tylko w jednym 
kącie niby kot w sianie się kręcił; ale gdy rozedniało, zobaczył 
dziewicę bardzo piękną, lecz bardzo smutną. Wkrótce zaślubił ją 
i działo im się bardzo dobrze, bo ona umiała żwawo i pięknie pra- 
cować; tylko nic nie mogła zacząć ani skończyć. Mieli dwoje 
dzieci; ale ona zawsze bardzo smutna była z powodu owego kołka 
i ustawicznie błagała, aby go wyjął; mówiąc, że potóm każdą ro- 
botę będzie mogła zacząć i skończyć, Po kilku latach mąż otwo- 
rzył szczelinę, ale oto pierwszćj nocy żona przepadła i nie poka- 
zała się więcćj; tylko przez cały prawie rok każdego czwartku 
wieczorem przynosiła po białćj koszulce dla obojga dzieci, ale jéj 
samćj nikt nie widywał* *). | 

Drugie podanie litewskie znajdzie czytelnik w Ludwika z Po- 
kiewia (Jucewicza) Wspomnieniach Żmudzi, (Wilno, 1842 str. 103 — 
109), przedrukowane w Kłosach (t. I, od str. 76): królowa mórz 
Jurata ma ziemskiego kochanka; srogi Perkun zabija gromem bo- 
ginię, a jéj ulubieńca przykuwa do skały, jak Zeus Prometeusza, 
na wieczne męczeństwo. 

W innych jeszcze podaniach naszych i obcych dostrzegamy 
słabe echa cyklu naszego: tylko niektóre ich wątki przypominają 
znane nam rysy i przetkane są inną osnową. Tak np. w Bajarzu 
Glińskiego t. IV, podanie Nr. 2 opowiada o najmłodszym synu 
przewoźnika, który darmo przeprawia starca, pana Boga, i za to 
dostaje pomiędzy innemi talizmanami, cudowną wędkę samołówkę, 
łowi nią rusałkę (wodnicę) i bierze ją za żonę; wkrótce jednak 
król go oddala, rozkazując znaleźć dlań drugą wodnicę i t. d. 

Bliższem jest indyjskie podanie, zamieszczone w zbiorze zwa- 
nym Hitopadeca (1); początek jego przypomina Switeziankę Mic- 
kiewicza. Oto treść: 

Pewien książę słyszał o dziewicy, która wynurza się z morza, 
spoczywa pod cudownćm drzewem i na bogato zdobnóćm posłaniu 
grywa na lutni. Udaje się tam, i zachwycony jéj pięknością, spu- 
szcza się po tém drzewie na dno morskie, przybywa do miasta 
złotego i znajduje swoję piękność w złotym pałacu, otoczoną po- 
sługującemi jéj nimfami; poślubia ją sposobem Gandharwów; ona 


1) Schleicher, Handbuch der litauischen Sprache. Część II. ad str. 199. Praga 
1857 r. 

(2) Przekład Maxym. Miillera, Lipsk, 1844 od str. 86. Kilka jednorodnych 
z powyższą umieścił Benfey w Panczatantrze t. I, § 52. Porównaj tamże t. II, od 
str. 144 : M 
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mu kładzie za warunek, aby nigdy nie dotykał posągu pewnej 
czarodziejki. Lecz książę, nie mogąc swej ciekawości przemódź, 
dotknął szyi posągu, a ten go trącił nogą tak silnie, że aż na zie- 
mię wyleciał. ŚR 

Trzecia bajka tomu IV Bajarza Glińskiego prawi o wycho- 
wanku trzech pustelników, Trzechsynie, któremu król pomiędzy 
innemi rzeczami, każe dostać kochankę księżyca, cudowną morską 
dziewę; Trzechsyn spełnia to zadanie, ale potóm sam się z nią 
żeni i królem zostaje. W  rossyjskićej odmiance tego podania 
Trzechsyn nazywa się Iremsyn i zdobywa pływającą w łódce po 
morzu przecudną kochankę słońca Anastazyą (1). Dosyć podobną 
bajkę mają i Słowacy: syn ubogich rodziców dostaje się na służbę 
do króla i z rozkazu jego a za pomocą cudownego konika łowi 
„morską pannę z Czarnego morza,* z którą nie król, ale on sam 
się żeni (2). 

W Bajarzu Glińskiego t. IV, Nr. 4, czytamy podanie, które 
nas wprowadza do nowego szeregu bajek: bohaterkami ich są wod- 
nice skrzydlate, albo mające odzież pierzastą, ptasią (łabędzią, gę- 
sią, kaczą, gołębią i t. p.), albo też czapeczkę (czerwoną); bohater 
podstępnie opanowywa skrzydła lub tę odzież, i tym sposobem 
żeni się. z nadziemską istotą; póty jednak jest ona jego towarzysz- 
ką, póki jakimkolwiek sposobem nie znajdzie zabranćj własności; 
wtedy znika nazawsze lub czasowo. Ten ostatni wątek równa się 
warunkowi czyli umowie innych podań, a dziewy skrzydlate lub 
pierzaste oczywiście są wodnicami. Taka forma podań ogromnie 
jest w Europie rozpowszechnioną; szczególnie słowiańskie bajki 
o dziewach, łabędziach, gęsiach, kaczkach i t. p. są niezliczone. 

Widzieliśmy wyżćj, że jedna z odmianek indyjskiego podania 
o Urwaci wystawia ją i jej towarzyszki kąpiące się w przybranćj 
postaci ptaków wodnych; inna wersya te ptaki kaczkami nazywa; 
wątek przeto przemiany dziew w ptaki jest bardzo starożytny; 
nieraz się też pojawia w mitologii starogreckićj i innych. 

Powyższa tedy bajka Glińskiego opowiada, że królewicz za- 
staje na jeziorze kąpiące się trzy białe dziewy skrzydlate; jednej 
z nich skrzydła zabiera i żeni się z nią, ale gdy skrzydła oddał, 
uleciała; idzie w świat szukać jéj i znajduje aż na górze miedzia- 
nćj w pałacu, dostaje się tam podstępnie w worze z mąką i łączy 
się z nią na nowo. Ostatni wątek przypomina ludową naszę pio- 


(1) Afanasiew, Poeticzeskija vozzrónija Slavjan II, 130. 
(2) Niemcowa, Slovenskć pohadky od str. 619. 
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senkę Wór, umieszczoną w Pieśniach ludu Wójcickiego t. I, od 
str. 60. Inna jeszcze bajka Glińskiego, o której jużeśmy wspomi- 
nali (t. II Nr. 2), opowiada pod koniec, że królewicz dostaje żonę 
przemieniającą się z łabędzia w śliczną dziewicę. 

W zajmującćm piśmie Tóppena o zabobonach mazurskich (1) 
znajduje się bajka o głupim synu, który pilnując łąki ojcowskiej, 
łowi tańczące dziewy-gołębie przez zatrzymanie ich skrzydeł, zło- 
żonych na brzegu, i żeni się z jedną z nich, lecz go ona zaraz opu- 
szcza i dopiero po ciężkich przejściach z nim się na nowo łączy. 

Jakże blizkićm, a zarazem jak dalekićm od tych bajań jest po- 
danie z wyspy Celebes, zapisane przez Schmidtmillera, a powtó - 
rzone w dziele Schirrena (2); brzmi ono jak następuje: 

„Siedm wodnic zstępuje z nieba do kąpieli, pomiędzy niemi 
Utahagi, córka Toara i Limumunty. Zlatujące niebianki Kasim- 
baha, wnuk po mieczu Toara, bierze za białe gołąbki; lecz w ką- 
pieli poznaje, że są kobietami. Skrada się po cichu i unosi jednę 
z lekkich szat, które dają tym wodnicom siłę latania; ma więc 
w swćj mocy Utahagę, z którą daje życie synowi, nazwanemu 
Tambaga. Tą Utahagi tak.się nazywa od białego włoska, który 
ma moc czarodziejską. Gdy go pewnego razu Kasimbaha jej 
wyrywa, wszczyna się burza z grzmotami i błyskawicami, a Uta- 
hagi ulata do nieba. Opuszczony mąż żałuje synka, który potrze- 
buje piersi macierzyńskićj i rozmyśla jakby się dostać do nieba. 
Szczur polny podgryza dlań gałązki rotangowe i Kasimbaha po 
nich drapie się w górę, wziąwszy dziecko na plecy. Lecz na pół 
drogi między niebem a ziemią napada go burza i zarzuca aż na 
słońce. Dręczony jego gorącóm, wyczekuje wschodu księżyca 
i z nim dostaje się do nieba. Ptaszyna pokazuje mu mieszkanie 
kochanki; staje przed siedmiu zupełnie jednakowemi pokojami; 
robaczek świętojański wskazuje do którego ma wejść; Utahagi 
przyjmuje jego i syna wyrzutami. Szwagrowie wtedy tylko przy- 
rzekają zgodzić się na jego pozostanie, jeżeli dowiedzie, że jest 

impongiem. (bóstwem); stawią więc przed nim ośm półmisków 
z ryżem, a dziewiąty szczelnie zakryty: jeżeli otworzy ostatni, 
okaże, że nie jest bóstwem. Ale mucha wydaje mu podstęp siada- 
jąc na nieczystym półmisku, którego on też nie dotyka. Dostaje 
więc pozwolenie pozostania przy żonie w niebie.“ 

Przywiodłem to podanie, aby okazać, iż nietylko pojedyncze 


(1) Aberglauben aus Masuren wyd. 2 od str. 140. 
(2) Die Wandersagen der Neuseelinder. Ryga, 1856 od str. 126. 
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wątki, ale i splecione z nich w pewną zaokrągloną całość grupy 
odnajdują się prawie zawsze pod każdą szerokością geograficzną. 
Czy zkądeś do nas, czy od nas tam zawędrowały, niełatwo w da- 
nym razie rozstrzygnąć. Często ani tak, ani owak: zdaje się bo- 
wiem, że i ludy niearyjskie posiadały niegdyś wspólne z aryj- 
skiemi wierzenia i bajki, a może i mowę. 

Co do półrybićj postaci bóstw i duchów, znana jest ona lu- 
dom całego świata. Wszędzie przechowały się nietylko podania, 
ale i wyobrażenia pół-męzkich, lub pół-żeńskich a pół-rybich po- 
staci; nawet u niektórych ludów wyższe bóstwa w takiej formie 
przedstawiano. Może być, jak mniemają mitologowie, iż postać 
taka wzięła początek od bóstwa słonecznego, które jako słońce, 
wyobrażano sobie spędzającem pół doby na niebie, a drugie pół 
po zachodzie, kąpiącóm się w oceanie. Nie zapuszczając się tu w zbyt 
odległe od naszego przedmiotu a wymagające długiego rozwinię- 
cia zacieki, zauważmy tylko, iż duchy wodne naszego cyklu nieraz 
w podaniach ukazują się w tćj pół-człowieczćj a pół-rybićj postaci, 
lecz zawsze skutkiem zaklęcia lub kary, wymierzonćj przez wyż- 
sze duchy, np. Syreny greckie, które za karę z istot skrzydlatych 
zamienione zostały w pół-ryby. 


W: 


Podanią o wodnicach bez duszy. 


Jest jeszcze jedna grupa podań, wiążąca się z naszym cy- 
klem, która wprowadza nowy wątek, a mianowicie: że duch wod- 
ny jest istotą niższą od człowieka, nie ma duszy ludzkiéj nie- 
śmiertelnej i czasami stara się łączyć z ziemianami, aby taką du- 
szę dostać. 

W poprzednich legendach działo się przeciwnie: właśnie duch 
wodny należał do rzędu istot wyższych, niebiańskich, a przynaj- 
mnićj nadludzkich, i wybranćj przez siebie istocie ziemskićj poma- 
gał dostać się do nieba i pozyskać nieśmiertelność. 

Możnaby mniemać, że dwa te szeregi podań pochodzą z dwóch 
odmiennych okresów wiary: ten, który przypuszczał w wodnym 
duchu coś wyższego nad człowieka, możnaby uważać za starszy, 
wierzący w istnienie mnóstwa bóstw i duchów żywiołowych, róż- 
niących się od człowieka nieśmiertelnością duszy i pobytem w prze- 
stworach niebieskich; drugi zaś późniejszy, poznał lepićj przyrodę, 
i nie przestając wierzyć w główne bóstwa żywiołowe, zapełniał 
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lasy, góry i wody istotami niższemi od człowieka, w tem miano- 
wicie, że nie posiadały duszy wiecznej, a nawet czasem nie umiały 
mowy łudzkićj i zajmowały stanowisko pośrednie pomiędzy czło- 
wiekiem a bezrozumnóm zwierzęciem, choć były bardzo do ludzi 
podobne i mogły łączyć się z nimi, 

Dziwnie poetyczny i smętny charakter mają takie szczególne 
powieści, w których piękna wodnica kocha człowieka i poświęca 
się dla niego, w nadziei zrównania się z nim przez zdobycie duszy 
ludzkićj, lecz zawsze smutnie kończy. Wspomnijmy tu o prześlicz- 
nych utworach niemieckiego poety Lamotte Fouquć i duńskiego 
Andersena, którzy wzruszają czytelnika losami cudnie pięknych, 
i dobrych a nieszczęśliwych dziewic wodnych, zakochanych w mło- 
dzieńcach z tego świata i bardzo smutnie ginących, tém smutnićj, 
że już z duszami nieśmiertelnemi. Poemat niemieckiego poety 
posiadamy w słabym przekładzie, wydanym w Krakowie 1826 r. 
p. n. „Undina;* duńska zaś wersya jeśli się nie mylę, znajduje się 
w pięknych przekładach panów Lewestama i Feldmanowskiego. 
Przypuszczając, iż czytelnik zna Undinę, nie podaję jéj treści; zwra- 
cam tylko uwagę na wiele punktów stycznych, jakie ma z Cakun- 
talą, poematem Kalidasy, wziętym z podań indyjskich; treść jego 
znajduje się w zajmującym artykule p. Krasnosielskiego (Bibliot. 
Warsz. 1866 t. II, od str. 42), a cały dramat mamy w nieznanym 
mi zresztą przekładzie p. Grabowskiego (Warszawa, 1861). Çakun- 
tala jest córką wodnicy, wychowuje się jak Undina w pustelniczej 
chatce, poślubia naprędce jak ona nieznanego bohatera i t. d. 
Wspominam przy tćj sposobności i o młodzieńczej improwizacyi 
Góthego p. t. Nowa Meluzyna, wchodzącej w skład Wilhelma 
Meistra: treść jej daleko odstępuje od podania Meluzynowego i ma 
na celu nie parafrazę dawnego podania, lecz obraz burzliwego 
i hulaszczego młodzieńca, którego piękna nieznajoma ani w ziem- 
skiej, ani w podziemnej wędrówce przywiązać na zawsze do siebie 
i uspokoić nie potrafiła. 

Rzecz niewątpliwa, że osnowę swojego utworu Lamotte-Fou- 
que wziął z Paracelsa, a ten: z niemieckiego podania ludowego. 
To zaś ostatnie wiąże się z bajką Mahabharaty i z legendą ame- 
rykańską; podaję tu obie, aby przekonać czytelnika, że jednostaj- 
ność mitów nie zna granic geograficznych: czy zaś wynika z wza- 
jemnego zapożyczenia, czy z jednostajności praw wyobraźni ludz- 
kićj, o tém dziś jeszcze nauka nasza wyrzec nie zawsze umie. 

Sanskryckie podanie brzmi w streszczeniu następnie: 

Brahma zaklął niegdyś pewną wodnicę w rybę, mówiąc, iż 
nie prędzćj wróci do dawnego stanu, aż wyda na świat dwoje 
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istot ludzkich. Pewnego dnia rybacy złowili tę rybę i po otwo- 
rzeniu wnętrzności, znaleźli w nićj dwoje dzieci, chłopczyka i dziew- 
 czynkę; wodnica uwolniona tym sposobem z zaklęcia, odzyskała 
swą postać niebiańską i uleciała. Ojcem zaś jéj dzieci, w sposób 
nienaturalny, był król Wasu. Rybacy nie wiedząc o tém, zanieśli 
je do króla, który dał wychowanie chłopczykowi; dziewczynkę 
zaś odznaczającą się tém, że wydawała zapach ryby, oddał na 
wychowanie pewnemu rybakowi. Gdy wyrosła na rozumną i pięk- 
ną dziewicę, zdarzyło się, że spotkała się z pewnym pokutnikiem 
cudotwórcą, który zapewne z jéj strony ustępstwo tak uczynił, 
że wydawać poczęła z całego ciała woń rozkoszną, i nie brakło 
jéj teraz powiada Mahabharata żadnój zalety, zdobić mogącej osobę 
niewiasty. Wyszła późnićj za króla Paracarę i została matką 
Dwaipajany, któremu legenda przypisuje ułożenie Mahabharaty (1). 

Czerwonoskórzy zaś Indyanie taką opowiadają legendę (2): 

„Dnia jednego pewien naczelnik plemienia Ottawa, siedząc 
na brzegu wody, ujrzał piękną kobietę wynurzającą się z fal; 
twarz miała niezmiernie ładną, niebieskie oczy, białe ząbki i kę- 
dziory włosów spadające na ramiona. Od pasa w dół była rybą, 
a raczćj podwójną rybą. Błagała wojownika, aby jéj pozwolił za- 
mieszkać na ziemi, bo chciałaby dostać duszę ludzką, a to staćby 
się mogło jedynie przez połączenie ze śmiertelnikiem. Zgodził się 
na to wódz, zabrał do domu i uważał za córkę. W kilka lat po- 
tem pewien naczelnik z plemienia Andirondaków poznał ją, poko- 
chał i wziął za żonę; tak więc wodnica otrzymała co było jej 
pragnieniem — duszę ludzką. Ale pokolenie Andirondaków nie 
rade było z takiego ożenienia swojego wodza; zuchwalsi wydarli 
ją z objęć jego i wrzucili znów do przyrodzonego jéj żywiołu. 
Wtedy wszystkie duchy wodne poprzysięgły zemstę: podburzyły 
dwa te pokolenia do wojny, która zakończyła się wytępieniem 
Andirondaków; jeden z nich tylko ocalał, lecz i tego wodnica 
porwała i utopiła w głębinach koło wodospadu św. Antoniego.* 

Coś podobnego opowiadają w Irlandyi (3): - 

„Na wybrzeżach zatoki Smerwick, pewien Irlandczyk, Dick 
Fitzgerald, dostrzegł wodnicę (po irlandzku Merrow) i jej cudowną 
czapeczkę, leżącą przy nićj na skale; porwał czapeczkę i tym spo- 
sobem opanował nimfę, która zresztą wcale nie okazywała ku 


(1) Przekład Fauche'a t. I, str. 254—258. 
(2) Baring-Gould w dz. wymien. od str. 503. 
(3) Tamże str. 505. 
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niemu wstrętu. Żyli z sobą kilka lat szczęśliwie i wyhodowali 
kilkoro dziatek. Lecz pewnego dnia dziwna istota znalazła gdzieś 
w kącie dawną swoję czapeczkę; podniosła ją, popatrzała, zaczęła 
myśleć o swym ojcu, królu wodnym, o królowćj matce i uczuła 
nieprzezwyciężone pragnienie ujrzenia ich. Ucałowała dzieci i po- 
szła ku brzegowi z zamiarem powrotu do męża, po krótkich od- 
wiedzinach u rodziców. Lecz jak tylko włożyła czapeczkę na 
głowę, straciła wszelką pamięć o życiu na ziemi, wskoczyła do 
wody i nigdy już nie wróciła.* 

Takież baśni prawią w Norwegii, na Islandyi, wyspach Ferroe 
i Szetlandzkich. Warunkiem pobytu na ziemi jest tam niedopu- 
szczanie wodnicy do czapeczki, jak w innych do skrzydeł, koszulki 
pierzastćj, do wody w ogóle. 

Niemało jest też wzmianek u różnych pisarzy średniowiecz- 
nych, nawet nowożytnych, o wyławianiu potworów morskich, bar- 
dzo podobnych do ludzi. Z jednćj strony wpływ mnóstwa podań 
starożytnych o wodnikach i wodnicach, mających półrybią a pół 
ludzką postać, z drugićj zaś rzeczywiste istnienie zwierząt mor- 
skich nieco do ludzi podobnych, naprowadzały zapewne na wy- 
najdowanie i rozpowszechnianie tego rodzaju powieści, w które 
niestety święcie wierzono do bardzo niedawnych czasów, a i dziś 
ciemny lud nie wątpi o ich prawdzie. U nas np. nie ma prawie 
ani jednćj Sylva rerum, w którćjbyśmy nie czytali, że takiego 
roku, tam a tam wyłowiono potwora morskiego, którego autor 
opisuje szczegółowo i ze wszelkiemi pozorami prawdy. 

Wiele zajmujących tego rodzaju faktów zgromadzili Grasse 
i Baring-Gould; wyjmuję z nich kilka. 

„Około roku 1400, podczas wielkićj burzy, wody wpędziły 
z Zuydersee przez otwór w stawach do Purmermeeru kobietę mor- 
ską; tam sobie pływała, ale że wszystkie wyjścia zatkano, ujść 
nie mogła. Wreszcie mleczarki płynące z Edamu złowiły ją i za- 
brały do Edamu. Wymyto ją tam i ubrano, ale mowy jéj nikt 
nie rozumiał, a ona także nie umiała po holendersku. Darowano 
ją potóm miastu Harlem. Żyła tam długo pod ścisłym dozorem, 
bo ciągle chciała wrócić do wody; nauczyła się prząść, a po 
śmierci została pogrzebiona na cmentarzu, gdyż zauważano, że 
często się żegnała, nauczywszy się tego od swćj gospodyni (1). 

Znowu roku 1531 pojmano jakoby człowieka morskiego na 


(1) Griisse, Beiträge zur Literatur und Sage des Mittelalters, Drezno 1850, 
str. 39. 
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Baltyku, koło Malmoe, z mitrą biskupią na głowie, i darowano go 
naszemu Zygmuntowi Staremu; ten widząc, że potwór na migi po- 
kazywał, iż chce wrócić do wody, kazał go zawieźć do morza, 
gdzie też wskoczył natychmiast (1). 

Zdaje się, że Luter wierzył nietylko w istnienie tego rodzaju 
stworzeń, ale i w możność łączenia się ich z ludźmi, bo w swych 
Rozmowach za stołem, opowiada o kobiecie morskićj, która była 
bardzo piękna i zpewnym majtkiem miała dziecko; lecz gdy okręt, 
na którym była, przybył znowu na miejsce, gdzie ją niegdyś zła- 
pano, wskoczyła z dzieckiem do wody i znikła (2). 


VI. 
W »ażn:dea, 


Przechodzę teraz do rozpatrzenia podania o naszćj . królew- 
nie Wandzie: należy ono zdaniem mojćm, do rozbieranćj tu grupy. 

W przód jednak nim do wniosków porównawczych przystą- 
pię, zgromadzić muszę nieco zasobów przygotowawczych. 

Niech więc nasamprzód czytelnik raczy odświeżyć w pamięci 
podanie o Morskićm Oku, zapisane przez Wójcickiego w t. I 
Klechd jego; dla osób nie mających pod ręką tego zbioru podaję 
treść w skróceniu: 

Na granicy polskiej od Węgier, mieszkał niegdyś pan Mor- 
ski, a niedaleko już w Węgrzech młody książę; ten się zakochał 
w córce sąsiada, prosił go o jćj rękę, ale ten poprzysiągł, że nie 
wyda jój za cudzoziemca. Raz udał się pan Morski na wojnę, 
a córkę osadził w klasztorze, i powiedział jćj, że ją przeklnie, jeśli 
pójdzie za Węgrzyna. Młody sąsiad posyłał pannie podarunki, 
stare babki, wróżki i wreszcie namówił do ucieczki; osadził ją 
w prześlicznym pałacu koralowym, miał z nią siedmioro dzieci 
i żył szczęśliwie. Tymczasem wraca z wojny ojciec, bieży do córki 
i przeklina ją: „Bogdajby twój cudzoziemiec i całe jego mienie w ka- 
mień się obróciło, a ty rozpłyń się we łzach twoich, a dzieci 
twoje niech się w nich potopią!'* Wnet wszystko w głazy się obró- 
ciło; książę przebrał się za mnicha i począł uciekać, ale i on za- 
mienił się w skałę, która dotąd Mnichem się zowie; księżna ucie- 
kała z dziećmi, a nie mogąc dalej biedz przez kamienie, usiadła 
i płakała a płakała, że z łez jéj stawy się robiły, a nabrało się 


(1) Tamże str. 40. 
(2) Tamże str. 40. 
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ich siedm i w każdym jedno dziecię leży. Matka oczy wypłakała, 
jedno stoczyło się w jezioro, które od nićj Morskićm Okiem na- 
zwano; wreszcie i sama roztopiła się w jednym stawie, który od 
odzieży ma czarną wodę, ; 

Zupełnie to samo opowiada Stęczyński w swoich Tatrach 
str. 101—103. Coś podobnego szczególnie w zakończeniu, ma ros- 
syjskie podanie o carewiczu Iwanie, który w podwodnćm państwie 
morskiego cara żeni się z jego .przemądrą** córką, i gdy chce 
z nią na ziemię uciekać, morski car bieży za nimi w pogoń; ucho- 
dząc za sprawą królewny, obracają się on w rybę a ona w rzecz- 
kę; rozgniewany car morski przeklina córkę: „Bądźże rzeczką całe 
trzy latal (1).. 

Co znaczą w naszćj klechdzie te nazwiska: pan Morski, pan- 
na Morska? Czy to starodawny ród szlachecki Morskich herbu 
Topór, o którym Paprocki mówi, iż za jego czasów był „domem 
znacznym?‘ Wcale nie. Lud podtatrzański zapomniawszy prawdzi- 
wych imion bohaterów tego podania, podciągnął je pod znane 
mu nazwiska panów Morskich, osiadłych właśnie na Rusi Czer- 
wonćj i Podolu. Klechda prawi właściwie nie o panu Morskim 
i pannie Morskićj, ale o Morsktm Panu t Morskućj Pannie, du- 
chach wodnych, dobrze znanych w mitologii słowiańskićj pod temi 
nazwami, a idących u gminu naszego w zapomnienie; lecz niezbyt 
dawno jeszcze około roku 1840, Roman Zmorski (Zamarski) sły- 
szał je z ust ludu mazowieckiego, bo na str. 165 i 166 swoich 
Podań i baśni ludu (Wrocław, 1852) powiada: „Jak wiadomo, mia- 
sto Warszawa ma za godło Syrenę, czyli jak ją gmin czasem na- 
zywa morską pannę, —i dalej: „Dzieckiem będąc pomiędzy staromiej- 
ską ludnością słyszałem, że kiedyś gdy jeszcze Wisła szła tuż pod 
zamkiem, w miejscu gdzie dziś jest ulica Dunaj, był strumień czy 
zdrój tegoż nazwiska, a w nim mieszkała Syrena.“ Inni Słowianie 
dziś jeszcze dobrze znają tę wodnicę i jéj ojca; Słowacy ją mia- 
nują Morská panną albo Vodokrdłavna; jest ona córką morskiego 
króla zwanego także Král vody, Král vodny; lud ukraiński zowie 
ją morską królewną albo morską panną; Serbowie morską dzie- 
wicą; Rossyanie morską carówną albo Maryą Morzówną (Morevna) 
z przydomkiem, „wieszczćj,'* ojca jej morskim albo zamorskim ca- 
rem i t. d. (2). Litewska Jurata toż samo znaczy; imię to pocho- 
dzi od Júrés (bez liczby pojed.) morze. 


(1) Afanasjew w dz, wymien. II, 219. 
(2) Afanasjew w dz. wspom. II, 124, 127, 129, 202, 21, 212, 215, 218, 229. III. 
161, IQI, 126, 135 i t. d. 
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Słusznie więc, zdaje mi się, możemy nazywać osoby klechdy na- 
széj Morskim panem i Morską panną, albo Morskim królem i królew- 
ną i uważać je za bóstwa wodne, znane pod temiż imionami w całej 
Słowiańszczyznie, zachowane przez tę cząstkę ludu naszego, która 
mnićj od innych o starych bogach zapomniała, i umiejscowione 
dla braku mórz w jeziorach i rzekach. Gdy zaś podanie twierdzi, 
że jezioro tatrzańskie nazwano od utopionego w nićm oka córki 
srogiego pana Morskiego, to w myśl klechdy nazwa ta musiałaby 
brzmieć nie /Morskte Oko, ale Morskiej Oko, czyli Morsktej Panny 
Oko. Rzecz wszelakoż pewna, że nie od oka Morskiej nazwano 
jezioro, bo i gdzieindzićj spotykamy jeziora, szczególnie okrągłe, 
przezwane Oko, np, w Trockićm „Jezioro Oko Dziewicze“ (1), a na- 
wet w Ameryce „Oko Inki“ t.j. jak u nas mylnie piszą /akasa (2). 

Rozpływanie się łzami w strumienie, rzeki i jeziora nie rzad- 
kim jest wątkiem w podaniach. Wiemy już, że tak było z Egeryą 
po śmierci Numy. Oto jeszcze przykłady. W Mahabharacie le- 
genda o pięknej Pulomie (którą zaraz podam w całości) powiada. 
iż po przedwczesnćj stracie dziecka płakała póty, aż z łez jéj utwo- 
rzyła się wielka rzeka, którą bóg Brahma nazwał rzeką madżonkt 
(Badhuwara). Nazwy rzek rzymskich i greckich są- męzkiego ro- 
dzaju; więc i rzymskie a greckie duchy rzek są zwykle płci męz- 
kićj, rzadzićj przeto we łzy się rozpływają. Jednak podanie o Ache- 
łousie, bóstwie rzeki tegoż imienia, twierdzi, iż i on ze smutku po 
przegranej, łzami w rzekę się rozpłynął. W jednćm niemieckićm 
podaniu dziewczę wygnane z domu tak płacze, że dwa strumienie 
z łez jéj wzbierają (3). W Bajarzu Glińskiego (II, Nr. 2) trzy córki 
"tak rzewnie opłakują zmarłego ojca „że z ich łez powstały trzy 
ruczaje, a gdy płynąc dalćj ruczaje w jeden się złączyły, powstała 
rzeka głęboka.“ Nawet mnićj do łez skłonni mężczyzni płaczą 
czasem w bajkach tak, że rzeki wypłakują. „(Gdy umarła matka 
Oferusa, mówi nasza legenda (4), tak go ta strata zabolała, że 
usypał matce grobowiec większy, niż największe góry, a usiadłszy 
na nim płakał i z łez jego potworzyły się strumienie i jeziora.“ 
Inna odmianka téjże legendy powiada, że „nad przepaścią usiadł 
i płakał rzewliwie, a wszystkie łzy jego w otchłań kapały i zro- 


(1) O pierwszćm z nich Teod. Narbutt napisał powiastkę p.n. „Jezioro Oko 
Dziewicze“ w Ondynie druskienickich źródeł. Grodno 1844. 

(2) Peschel, Vólkerkunde. Lipsk. 1875 str. 473. 

(3) Grimm, Kindermirchen wyd. 1864. II, 211. 

(4) Kamińska (Węgierska) Legendy historyczne. Poznań 1852, od str 41. 
Oferus albo Oferusz jest to legendowy św. Krzysztof. 
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biło się morze. Dlatego to woda morska jest gorzka i słona, (1). 
Wilia, według miejscowego podania, powstała z łez niewieścich. 
Bardzo dawno mówi legenda, w miejscu, gdzie rzeka ta bierze po- 
czątek żyło małżeństwo, Ściepan (Szczepan) i Wulianna (Julianna); 
Ściepan był krawcem. Pewnego dnia niewiadomo za co, Pan 
Bóg go w kamień obrócił; ale aby Wulianna miała żyć z czego, 
dozwolił kamieniowi szyć dalej; ludzie więc znosili do niego robotę 
i zapłatę, a żona ją zabierała. Jakiś żartowniś przyniósł materyą 
i mówi do kamienia: „Uszyj mi ni to, ni owo.“ Na te słowa kra- 
wiec kamienieje ostatecznie. Wulianna przyszła doń według zwy- 
czaju, spostrzegła, że skamieniał do reszty, żal ścisnął jėj serce, 
i rzuciwszy się nań w smutku, objęła go białemi swemi rękami, 
płakać nad stratą jego poczęła, a płakała tak szczerze, tak obfi- 
cie i tak długo, że się z łez jéj utworzył strumień, w ostatku sama 
w łzy przemieniona popłynęła rzeką, która się od jćj imienia zrazu 
Wulianną nazywała a potćm Wilią. Lud pokazuje kamień i do 
dziśdnia nazywa go Sciop-kamieniem (1). 

Mógłbym przykłady rzek i w ogóle wód z łez pomnożyć, gdy- 
by nie wzgląd na i tak już zbyt obszerne rozmiary tćj rozprawki; 
dodam tylko, że jak z łez, tak samo i ze krwi różnych postaci mi- 
tycznych, tworzą się w podaniach rzeki i jeziora; a czasami legen- 
da mówi poprostu, że pewna istota zamienia się w rzekę lub je- 
zioro, albo'że w nie wskakuje, tonie lub rozpływa się, nadając 
rzece. lub jezioru swe nazwisko. Nie podaję przykładów na to, 
chociaż mógłbym ich tyle, co na wody z łez przytoczyć. W ogóle 
w mowie mitycznćj na jedno wychodzi, czy woda powstaje z łez, 
krwi, rozpłynięcia się lub utonięcia istoty podaniowej: oznacza to 
ząwsze powrót ducha wodnego do jego żywiołowej postaci—wody, 
oraz przywiązanie podania ludowego o bóstwie wodnóćm do danćj 
miejscowości. 

Lud wielkoruski przechował kilka podań o początku rzek od 
istot mitycznych; że są piękne, mało u nas znane i przydadzą się 
nam w dalszćm roztrząsaniu rzeczy, nie zawadzi je poznać bliżej. 

Był bohater Dunaj, opowiada jedno, wojował z młodą litew- 
ską królewną Nastazyą, która dzielnie jeździła po świecie na cudow- 
nym rumaku, wyrzucającym z pod kopyt kąmienie na dwa strzały. 
Krzyknęła donośnym głosem „po wężowsku,* aż trawy w polu 
powiędły, kwiatki się osypały, kamienie poroztaczały się. Zaczęło 


(1) Siemieński podania str. 27, 
(2) Konst. Tyszkiewicza, Wilia. Drezno, 1871, od str. 21. 
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dwoje tych bohaterów mierzyć się o siłę: uderzyli na siebie pali- 
cami, palice połamały się; uderzyli szablami, szable się poszczer- 
biły; poszli na bój ręczny i borukali się od rana do wieczora i od 
wieczora do świtu; nakoniec Dunaj przemógł i powalił przeciw- 
nika: chce zeń wyjąć serce gorące, ale zobaczył białe piersi ko- 
biece i poznał królewnę. Pogodzili się więc, a Dunaj wziął ją za 
żonę i powiózł do sławnego grodu Kijowa. Przybyli do księcia 
Włodzimierza, na uczcie podpił bohater Dunaj i zaczął chełpić się 
swojem junactwem. Powiada mu królewna Nastazya: „Nie chwal 
się, cichy Dunaju Iwanowiczu! Jeśli przyjdzie do strzelania, to 
nademnie strzelca nie znajdziesz. Oto na twą główkę bohaterską 
kładę mój srebrny pierścionek; trzy razy z łuku strzałę hartowną 
wypuszczę i przepuszczę przez srebrny pierścionek, a pierścionka 
z główki nie zrzucę.* Mąż przyjmuje wyzwanie, królewna trzy- 
kroć przepuściła strzałę przez pierścionek na głowie Dunaja i ani 
razu go nie zrzuciła. Zachciało się i Dunajowi Iwanowiczowi spró- 
bować swojćj zręczności, położył pierścionek na głowie Nastazyi 
królewny i chce strzelać z tęgiego łuku; więc prosi go młoda 
małżonka, aby tego nie czynił, bo wkrótce ma wydać na świat 
cudownie jaśniejące dziecię. Ale Dunaj nie usłuchał, wypuścił 
strzałę hartowną; nie ugodził w pierścionek, ale trafił żonie w bia- 
łą pierś i zabił królewnę; przekonał się, że prawdę mówiła... Za- 
czął gorzko żałować tego, postawił sztylet tępym końcem na ziemi 
i padł na ostrze sercem szlachetnóm. Od téj jego krwi gorącej, 


Gdzie upadła główka Dunajowa 
Popłynęła rzeczka Dunaj-rzeka, 
A gdzie legła główka Nastazina, 
Pociekła rzeka Nastazya (1). 


W innych odmiankach tej legendy Dunaja zastępuje Don 
Iwanowicz a Nastazyą Niepra (t. j. Dniepr); po zabiciu Niepry Don 
pada na miecz i przebija się, a ze krwi jego i żony wypływa rzeka 
Don. To samo bają i o bohaterze Suchmanie, tylko że ten, z roz- 
kazu Niepry walczy z Tatarami i od ich pocisków ginie, a umie- 
rając każe, aby ze krwi jego rzeka Suchman (może Suchona) po- 
płynęła (2). 


(1) Afanasjew w dz. wymien. II od str. 22r. Zwracam uwagę na podobny wątek 
strzelania do pierścionka na głowie drogićj istoty w podaniu o Wilhelmie Tellu. 
(2) Tamże str. 221—224. 
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Kilka lat temu mitolog rossyjski Stasow porównał te poda- 
nia z indyjskiemi Hariwancy, Mahabharaty i Katha-Karit-Saga- 
ry (1); podobieństwo jest istotnie uderzające i niewątpliwie świad. 
czy o wspólnem pochodzeniu tych legend. | Pomijając inne zbliże- 
nia, zwróćmy uwagę na legendę z Mahabharaty, którą w stresz- 
czeniu zamieszczam. 

Pokvtnik Bhrigu miał piękną żonę Pulomę, z którą pierwej 
chciał się połączyć Pułoman, zły duch kusiciel (rakszasa). Korzy- 
stając z chwilowego oddalenia się męża, wpada do jego żony, od- 
wołuje się do powagi bóstwa Agni (ognia), płonącego na ognisku 
domowóćm, i chociaż ono przyświadcza prawności małżeństwa Bhri- 
gua, obraca się w;dzika i porywa piękną Pulomę, Właśnie miała 
ona zostać matką; z oburzenia przedwcześnie wydaje cudownie 
jaśniejące dziecię, na widok którego zły duch rozsypuje się w po 
piół. Matka bierze dziecię na ręce i płacze rozpaczliwie. „Sam 
Brahma, pradziad wszystkich światów, widział cnotliwą małżonkę 
Bhrigua bolejącą we łzach i pocieszał ją. Puloma zaś kroplami 
łez swoich dała początek wielkićj rzece, płynącej drogą, którą szła. 
Gdy Brahma, dostojny przodek światów, ujrzał ten potok wód, 
ciekących drogą aż do pustelni jéj męża, nadał mu imię i nazwał 
Badhuwarą (rzeką małżonki).* (2). 

Napad na kobietę, przedwczesne wydanie cudownie jaśnie- 
jącego dziecka i rzeka ze krwi lub łez matki, — oto punkta stycz- 
ne podań powyższych, dowodzące ich jednorodności. To samo da 
się powiedzieć i o bajkach dwóch wyżej pyme zbiorów 
sanskryckich. 

Przenoszę teraz uwagę czytelnika na ustępy z bajek Gliń- 
skiego, które do naszego porównawczego dochodzenia są potrzebne 
prawią one o orężnych spotkaniach cudownych dziewic z napa- 
stnikami, którzy Śmiercią przypłacają swe zuchwalstwo. 

W bajce 3 tomu IV, bohater Irzechsyn dostaje się na służbę 
do króla, który mu między innemi każe dostać dla siebie kochankę 
księżyca, cudowną morską dziewicę; różne istoty mu w tém dopo- 
magają, ale morska dziewa powiada, iż „nie przystoi królewnie, aby 
ktoś bez zasługi, ani serca nie zjednawszy, schronienie jéj naje- 
chawszy, za żonę ją pojął... Powiedz więc królowi. że wyzywam 
go na bój krwawy... gdy mię pokona, jam jego żona, lecz gdy ja 
jego, gniewu mego nie ujdzie“ (str. 77), Na tę wiadomość król 


(1) Viestnik Evropy. 1868 t. II od str, 675. 
(2) Przekład Fauche'a t. I od str. 94. 
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zebrał półk rycerzy i stanął na równinie. „Na czwarty dzień uka- 
zuje się na białym koniu królewna w zbroi złocistej, a za nią, na 
białych koniach, potężny hufiec dziewic w zbrojach srebrzystych. 
Stanęły naprzeciw siebie hufce zbrojne, zbliżyła się do króla kró- . 
lewna i rzecze: królu potężny, stań jeźliś mężny! nie dla czczój sła- 
wy na bój cię krwawy wyzywam. Oto na téj zieleni wnet się krew 
zarumieni... Nagle błysnęły miecze i na ziemię potoczyła się gło- 
wa króla“ (str. 78, 79). Poczćm Trzechsyn zaślubia morską pannę 
i królem zostaje. | 

Tamże w bajce 4 tomu I, królewna Cud-Dziewica, wygńana 
na wyspę daleką, gdy złośliwy Kościej chce ją porwać, „walećzne 
swe wojsko zbiera, w pole wyprowadza i na Kościeja napada; ale 
ten tchnąwszy na nie swym oddechem zatrutym, pogrążył nagle 
w sen nieprzespany i już w kościste swe ręce miał samą królewnę 
ująć, gdy ta ciska nań wzrokiem pogardy, obraca w bryłę lodu i do 
stolicy ucieka (str. 93). 

, Zaśtanawiającóm jest, iż w czeskićm podaniu, które zaraz po- 
znamy, występuje także zbrojny hufiec niewieści pod wodzą Wła- 
sty, przyjaciółki Lubuszy, a ta ostatnia w czeskich legendach gra 
rolę naszej Wandy. Kobiety się zbuntowały i za przewodem Wła- 
sty wypowiedziały posłuszeństwo mężczyznom; lecz ci gród ich 
obronny Dziewin zburzyli, a wojsko amazonek pobili i zmusili do 
dawnej uległości. 

Oto wreszcie podanie z kolebki dziejów narodu czeskiego: 

„Niegdyś Czesi na króla sobie wybrali Kroka, mądrego i spra- 
wiedliwego sędziego, dzielnego władcę; stolicę miał w Wy- 
szehradzie pod Pragą; ad jego imienia otrzymał nazwę zamek 
Kraków pod Rakownicami. Zostawił on trzy córki: Kasi, Tetę 
i Lubuszę. Pierwsza była czarodziejką, druga wieszczką, a najmłod- 
sza pełna mądrości i cnot wszelakich po śmierci ojca władczynią 
narodu obrana została. Ale krnąbrny lud nie chciał kobiecie ule- 
gać i starsi w narodzie napierali ją, aby wyszła za mąż, choć bar- 
dzo tego sobie nie życzyła. Wysłała więc siwego rumaka swojego, 
aby jej małżonka szukał, i przepowiedziała, że ten jéj mężem bę- 
dzie, kogo koń zastanie jedzącego na żelaznym stole. Rumak po- 
biegł ku wieśniakowi Przemysłowi, który właśnie na przewróco- 
nym pługu chleb i wodę spożywał. Tak spelniła się przepowied- 
nia, a Przemysł został małżonkiem Lubuszy. Założyła ona Pragę 
i odkryła kopalnie czeskie. Że w pobliżu stolicy zamieszkiwał stra- 
szliwy smok, przywołała Racibora z gór olbrzymich, aby go za- 
bił. Po śmierci Lubuszy Przemysł musiał prowadzić wojnę z ko- 
bietami pod dowództwem Własty: zwyciężył je bardzićj podstępem 

Zeszyt VII. II 
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niż przemocą. O swóm gminnćm pochodzeniu Przemysł zawsze pa- 
miętał i starannie chował chodaki, które będąc wieśniakiem, nosił 
w zamku na Wyszehradzie* (1). 

Przypomnijmy teraz nasze podanie o Wandzie. Przypuszczam, 
iż każdemu czytelnikowi znane jest z ust piastunki, z książki dzie- 
cinnćj, z pięknych rymów Felicyana i Deotymy, z obrazów i pie- 
śni ludowćj; przypuszczam także, iż czytelnik ma w pamięci ostat- 
nie o nićj badanie w bardzo zajmującym i gruntownym artykule 
p. Kaz. Romera: O Krakusie i Wandzie (Bibl. Warsz. 1872, t. III), 
zwracam więc uwagę na niektóre tylko ważniejsze okoliczności, 

"które, zdaje mi się, nie dosyć uwzględniono dotychczas. Naprzód 
że podanie to zapisali kronikarze nasi późniejsi, a kronika przypi- 
sywana Marcinowi o niem nie wspomina; autor jéj, w duchu swo- 
jego czasu, unika legend, „które, jak powiada, zabobonem i pogań- 
stwem są skażone;* następni latopisarze nasi wspomnieli o nićm, 
ale, jak sądzę, przekształcili własnemi domysłami i wymysłami, za- 
prawionemi bakalarską uczonością i niewczesnym pragmatyzmem. 
Przetrwała jednąk mimo te zawady aż do naszego czasu w ustach 
ludu, i ośmielam się twierdzić, iż przetrwała w formie zgodniejszej 
z tonem innych podań niż w kronikach. Wanda bowiem, według 
dzisiejszego podania ludowego (znanego zresztą późniejszym kroni- 
karzom) ginie w Wiśle, bo nie chce za męża Niemca; opiekuńczy 
duch jej w postaci białój mary ostrzega jeszcze kraj głośnemi krzy- 
kami o niebezpieczeństwach, a wyniosły kopiec jéj pamięci poświę- 
cony świeci strażnicą wspomnień ludowych. 

Zdaje mi się, że podanie o Morskiej Pannie, przywiązane 
do jeziora tatrzańskiego, jest odmianką legendy o Wandzie,—tyle 
w nićm widzę uderzającćj blizkości miejsca i treści. Tylko powieść 
o Wandzie jest szczupłym ułamkiem zapomnianćj dziś całości, le- 
genda zaś o Morskićj Pannie przedstawia mit pełniejszy i zaokrąg- 
lony. Obie bohaterki są duchami wodnemi, uosobionemi w wodach 
blizko siebie położonych, od nich nazwanych, z niemi utożsamio= 
nych: bo wskoczenie do wody, rozlanie się łzami it. p. znaczy 
w mowie mitycznćj nic innego, tylko powrót istoty podaniowećj do jéj 
żywiołowej postaci, którą czasowo na ludzką zamieniła. Obudwóch 
przeciw czyjeś woli żądają cudzoziemcy, którzy obaj giną, a piękne 
dziewy toną w wodach od nich nazwanych. Nie waham się prze- 


(1) Palacky, Diejiny narodu czeskeho. Praga, 1848, tom I cz. I od str. 105 
Szafarzyk, Słow. staroż. tłómacz. Bońkowskiego t. II od str. 516. Obaj ewhemeryzują 
inawet datami chronologicznemi te mity podpierają. 
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to uważać Wandy i Morskićj Panny za jednę itęż samą postać mi- 
tyczną. Przedstawia ona ducha wodnego w formie ludzkićj, bóstwo 
słowiańskie, lub raczój wszecharyjskie, a nawet wszechludzkie, za- 
pomniane dziś przez gmin nasz, lecz przed wiekami dobrze znane 
naszym przodkom, którzy przywędrowawszy w tutejsze siedziby, 
przywiązali je legendami do gór i rzek polskich. (Qrdyż niezawod- 
nie był czas, kiedy każda rzeka nasza i każde jezioro nasze miały 
podobne podania o swym początku i swych imionodawcach: dziś 
tylko niektóre są przystrojone mitami; lecz w każdym z nich go- 
ści lub gościł podaniowy duch wodny. Jakoż Morskie Oko i Wisła 
nie straciły dotąd w pamięci ludu opiekunów swoich. Że zaś przód 
niedawnemi laty w Warszawie znano jeszcze wodnicę wiślaną, do- 
wodzi wyżćj przytoczone świadectwo Zmorskiego o goszczącćj tam 
Pannie Morskiej czyli Wandzie, oraz herb naszćj stolicy, którego nie 
waham się uważać za odwieczny symbol podań o wodnćj dziewie, 
Wandzie albo Morskićj Pannie, córce króla Morskiego. 

Wodnice te były bowiem córami najwyższego bóstwa wod- 
nego naszych pogańskich przodków, Morskiego pana czyli króla, odpo- 
wiądającego Warunie, Posejdonowi, Neptunowi i t. d. innych ludów. 
Wprawdzie kroniki zwą ojca Wandy Krakiem lub Krakusem, a z te- 
go co o nim mówią, nie widać wyraźnie, aby był- bóstwem mórz; 
nie zmniejsza to jednak ani trochę prawdopodobieństwa moich 
twierdzeń, bo kronikarski splot postaci niby dziejowych, przed koń- 
cem X wieku jest, zdaniem mojćm, zupełnie dowolnym i najmniej- 
szego cienia rzeczywistości nie okazującym; ojcem Wandy w kro- 
nice mógł być tak dobrze Krakus, jak Popiel albo Lech, wraz 
z ich legendami. Raz bowiem utwierdziwszy się w przekonaniu, 
że kronikarze nasi bajali o przeddziejowćj naszćj epoce bez żad- 
nych podstaw faktycznych, nie powinniśmy ani na źdźbło im wie- 
rzyć, gdy mówią o postaciach bajecznych, lecz szukać gdzieindzićj 
ludowych naszych i obcych wątków, które tak niefortunnie po- 
splatali a raczćj pogmatwali. 

Co do Krakusa, można z pewnością twierdzić, że jest tą 
“samą postacią mityczną co Krok czeski, iże wątek zabicia smoka, 
wtrącony przez Czechów do panowania Lubuszy, powtarza się w ty- 
siącznych odmianach o mnóstwie postaci dziejowych i przeddzie- 
jowych, a przyczepia się do mnóstwa miejscowości Europy i ca- 
łego świata. Jest to ułamek powszechnego mitu o tryumfie bó- 
stwa gromowego, Gromnika, Pioruna, Perkuna, Heraklesa, Indry, 
czy jakkolwiek nazwanego, nad strasznym smokiem niebieskim, 
czyli chmurą burzonośną, grożącą, że pożre słońce lub je porwie 
i schowa, a światu odbierze wody deszczowe i napełni go ciem- 
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nością. Szczegółów zaś podania krakowskiego mogli kronikarze 
zapożyczyć z Biblii. Nie wypada przeto tłómaczyć w ten 
sposób, iż zabicie smoka ma znaczyć wytępienie zbójców: takie 
pragmatyzowanie trąci starą szkołą, dziś zupełnie zaniedbaną. 

Już Długosz zestawił nasze podanie o Wandzie z czeskiem 
o Lubuszy; szkoda że p. Romer zbliżenie to pominął. Przeprowa- 
dza je umiejętnie Grutschmid w swćj rozprawie e pierwotnych 
dziejach Polski (1). Wiele punktów stycznych łączy te dwa ba- 
jania bratnich ludów, co tém mniej zadziwia, gdy sobie przypom- .- 
nimy, że Kraków i okolica zostawały czas jakiś pod władzą Cze- 
chów jeszcze po rozpoczęciu się niebajecznych naszych dziejów. 
Nasz Krak, równy czeskiemu Krokowi, jest mitycznym imiono- 
dawcą miasta polskiego, jak tamten czeskiego (i wielu zresztą in- 
nych); obaj mają troje dzieci: krakowski dwóch synów i córkę 
Wandę, czeski trzy córki; jedno z nich króluje, w Polsce Wanda, 
w Czechach Lubusza; jedno z nich zabija smoka, unas syn Kraka, 
u Czechów za pośrednictwem rycerza wezwanego przez córkę 
Kroka. Obie dziewice Wanda i Lubusza nie chcą za mąż wycho- 
dzić. My do dziś dnia przypisujemy kopiec ńad Wisłą pamięci 
córki Krakusowej; Czesi także święcą pamięci jednćj z cór Kro- 
kowych kurhan nad rzeką Mżą. Nasza Wanda oczywiście ma nad- 
ludzkie przymioty; sam jej widok, wedle podania kronikarskiego, 
olśniewa żołnierzy Rytygiera, a jego o śmierć przyprawia; czeska 
Lubusza jaśnieje nadludzką mądrością, a siostry jéj są jedna cza- 
rownicą, a druga wieszczką. Wreszcie owe chodaki Przemysła 
czeskiego powtarzają się iw naszćj legendzie, chociaż przeniesione 
na Piasta. 

Podawano różne źródłosłowy imienia naszćj królowej topie- 
licy. Zbliżano je kolejno to z wyrazem węda, to z nazwami ludów: 
Wendów lub Wandalów, to (jak akademik Kunik w liście prywat- 
nym) z wszecharyjskim pierwiastkićm vam, oznaczającym: kochać, 
strzedz, a wówczas imię Wandy równałoby się Lubuszy. Co do 
mnie, przechylam się do zdania tych, co upatrują w Wandzie od- 
wieczną wszecharyjską nazwę wody, która, jako w imieniu wła- 
snem, przechowała się w formie może pierwotniejszćj niź w rze- 
czowóćm. Do brzmień przytoczonych przez p. Romera (str. 18) 
można dodać jeszcze sanskryckie zd, und tryskać, wilżyć, kąpać, 
uda, udar: woda, grec. hydać—woda, gotyc. vatan —woda. 


(1) Archiv für die IKunde österr.. Geschichtsquellen, tom XVII, od str. 318, 
w artykule: Kritik der polnischen Urgeschichte. 
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| Allemański wielbiciel Wandy zdaje się, iż jest nie kto inny, 
tylko dobrze znany w podaniach niemieckich, szczególnie w pieśni 
o Nibelungach ,„„der edel Riiedeger, vogt von Bechelaeren.* Sa- 
mobójstwo jego dziwnie przypomina śmierć bohatera Dunaju w wiel- 
koruskićm podaniu, i dlatego je wyżćj przytoczyłem; obaj po śmierci 
kochanki, rozpłynionćj rzeką, padają na miecz nastawiony i sami 
życie sobie odbierają. Giną także napastnicy dziewic w powyższych 
bajkach Glińskiego, starłszy się wprzód zbrojnie z ich zastępami. 
i Jeżeli w postaci Wandy i innych porównanych z nią tutaj 
„istotach mitycznych zgodzimy się widzieć żeńskie duchy wodne, to 
w napastnikach prześladujących je (Rytygier, Dunaj, Kościej 
i król z bajek Glińskiego, zły duch porywający Psychę, Pulomę it. d.) 
powinniśmy upatrywać znanego w mitologiach smoka, ducha ciem- 
ności, który ożywcze wody niebieskie porywa, gdzieś chowa i trzy- 
ma w zamknięciu, póki piorunowładny Gromnik nie zmusi go do 
ucieczki lub go nie zabije, a wód nie wyzwoli i mroku nie rozpro- 
szy. Dziś już prawie z pewnością dowiedziono, że wyobraźnia 
pierwotnych ludów wzięła te postaci i walki ze zjawisk przyrody: 
dobroczynne ulewy wiosny izgubne posuchy letnie, chmury i pio- 
runy, coroczna walka zimy z latem, zwycięztwo czyli jak my mi- 
tycznie mówimy „przesilenie“ słońca i ciepła, tryumf jego nad 
złowrogą czarną chmurą, grożącą mu pożarciem, — wszystko to, 
przełamując się przez pryzmat dziecinnćj duszy człowieka pierwot- 
nego, który uosabiał na wzór siebie cały świat zjawiskowy, wy- 
woływało niezliczone wątki do bajań, które z czasem plącząc się 
i krzyżując wytworzyły mnóstwo podań. Lecz o ich zjawiskowym 
i żywiołowym początku pierwotne ludy stopniowo zapominały, biorąc 
złudzenia własnej wyobraźni i mowy za rzeczywiste dzieje ludzi 
sobie podobnych. Dziś już tylko drogą porównań, domniemywań, 
odtwarzania i rozumowania dochodzimy, i to nie zawsze i nie z rów- 
ną pewnością, do odkrycia. źródeł mitów. 

O początku postaci występujących w rozbieranym tu cyklu, 
przy dzisiejszym stanie mitologii niema już wątpliwości, że uosa- 
biają one przedmioty i zjawiska przyrody; zachodzić tylko mogą 
różnice w bliższém określeniu przedmiotów i zjawisk, które uoso: 
biono. Wspomniałem już mówiąco Psysze, iż Max. Miiller i jego 
zwolennicy skłoni są widzieć w nićj i podobnych jej postaciach 
jutrzenkę uciekającą o świtaniu pierwszych promieni porannego 
słońca. ‘Znaczna część badaczów idzie za Kuhnem i Schwarzem 
i woli w tych figurach widzieć uosobienie chmur, deszczu, burz, 
gromów; inni wreszcie, jak Schultze i Tylor, upatrując początek 
wierzeń w fetyszyzmie, czyli czci materyi, wywodzą wodne bóstwa 
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z pierwotnego kultu źródeł, rzek i mórz, którym z czasem przypi- 
sano osobowość, to jest duszę nakształt ludzkićj ze wszystkiemi jej 
władzami, a potćm idąc dalćj drogą animizmu czyli uosabiania sił 
i zjawisk przyrody, nadano im ludzką postać i duszę wyższą na- 
wzór ludzkiej, bo nieśmiertelną. Takie zapatrywanie się na po- 
czątek duchów wodnych i w ogóle wszystkich wierzeń pogańskich, 
znakomicie rozwinął Tylor w swóm ostatnićm dziele (1), i zdaje mi 
się, że w teoryi mitologicznej stanął tu wyżćj od swych poprzed- 
ników. ' 
Jakkolwiek bądź, zważmy, iż istoty mityczne, któreśmy po- 
znali, od Meluzyny aż do Wandy, są widocznie duchami wodnemi. 
Czy zaś człowiek pierwotny tworzył je w swćj wyobraźni na wi- ` 
dok wód ziemskich, czy niebieskich, to jest chmur i deszczów, to 
nie łatwo w kilku słowach rozstrzygnąć. Zdaje mi się, iż czytelnik 
najwięcej w tym względzie powinien zaufać 6 wywodom Tylora, 
które za ostatnie słowo nauki naszej uważam. 

Celem niniejszćj pracy było rzucić kilka promieni światła na 
mglistą postać naszśj Wandy. Lecz ponieważ lud zapomniał szcze- 
gółów jej legendy, a kronikarze zaciemnili ją swojemi dodatkami 
i przerabianiami, więc wprost na ńią padających promieni kilka 
tylko zostało; staraliśmy się przeto oświetlić ją blaskiem odbitym 
od innych pokrewnych z nią figur mitycznych, lub prżełamującym 
się przez pryzmat wyobraźni innych ludów; ale tak otrzymaliśmy 
obraz niewyraźny i zamglony. Na odtworzenie zaginionych rysów 
jego potrzeba było zbierać po kamyku z gruzów innych podań 
iztych kamyków układać mozaikę, zestawiając ją na domysł tylko 
i przez analogią. Tak jak przy odbudowaniu zaginionego rękopi- 
su, wypada szukać pojedynczych ustępów kryjących się nieraz po 
dziełach innych autorów iz nich domniemywać się całości zaginio- 
nego utworu, tak i tu, z rozproszonych po bliższych i dalszych 
okolicach wątków, należało domysłem odnajdować pierwotńą do- 
mniemaną osnowę powieści ludowej. 

Zdaje mi się, że z każdego przytoczonego przezemnie podania 
choć po jednym refleksie padło na zamglone oblicze naszej mi- 
tycznćj bohaterki. Cierpliwy i uważny czytelnik dostrzegł już za- 
pewne, iż usiłowaniem mojćm było okazać: że nasza królewna mor- 
ska należy do szerokiego koła bajań o duchach wodnych, wciela- 
jących się w ludzką postać i zawiązujących ze śmiertelnikami sto- 


(1) Primitive Culture, Lond. 1871 od roz. 8 do końca dzieła. O duchach wód 
patrz tam szczególnie t. II str. 190—195, 248—5T. 
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sunek serdeczny; że wybrany przez nią ulubieniec niewiadomym 
dziś już nam postępkiem zmącił szczęśliwość tego stosunku, tak iż 
nastąpić musiało rozstanie; że wodnica, ulegając niezmiennym wy- 
rokom przeznaczenia, porzuciła go z żalem i wróciła do swojego 
rodzimego żywiołu, topiąc się w Wiśle, którą na pamiątkę tego 
zdarzenia poeta nasz „Wandziną wodą“ nazywa; że ziemski jéj 
kochanek z rozpaczy życie sobie odebrał; ale duch topielicy, teraz. 
już w bezcielesnćj postaci, żyje i czuwa nad grodem krakowskim, 
unosząc się nad pamiątkowym kopcem, a jękiem i płaczem ostrze- 
gając o grożących krajowi klęskach. Inne, więcćj zamglone i mniej- 


szej wagi rysy niech sam czytelnik z pokrewnych legend przenie- 


sie-na obłoczną „kraśną dziewę naszę,*'* niech ją niemi ustroi i oży- 
wi, a z pewnością bliższym będzie prawdy faktycznćj, niż sprowa- 
dzając ją na ziemię i każąc jej być prawdziwą królewną z-krwi 
i ciała. Królestwo jéj, zdaje mi się, było nie z tego świata, ale 
ze Świata, który nasi przodkowie widzieli przed oczyma swej du- 
szy, a który, choć niedotykalny, miał i ma nie mniejsze prawo 
istnienia, niż świat dostępny oku cielesnemu. 


NA PRZEŁAJ ŚWIATA  - 


przez 


STANISŁAWA. WARNKĘ. 


SISSI RIT 


Koleje azyatyckie. — Koleje afrykańskie. — Przebicie przesmyku Panamy. — Kanał 
Kaletański. 


` 


Od czasu jak genialny Karol Ritter z taką siłą podniósł 
związek istniejący pomiędzy naturą kraju a historyą zamiesz- 
kującego go narodu, wybiegła ta teorya daleko po za swe upraw- 
nione granice. Znaleźli się niebawem entuzyaści, którzy„wszelkie 
fenomena życia narodowego, dzieje polityczne, bogactwo literatury, 
rozkwit sztuk pięknych, usiłowali wytłómaczyć ukształtowaniem 
lądów i mórz, ponurością północnego nieba, to znowu pogodą 
greckiego firmamentu. Że wielką część, a nawet daleko większą 
część zasługi należy przypisać uzdolnieniu rassy, pracowitości 
i energii narodu, znakomitym indywiduom, o tém nie chcieli słu- 
chać zapaleni wyznawcy teoryi Rittera. Człowiek stawał się w tym 
geograficzno-historycznym poglądzie na świat poprostu rośliną, 
rozwijającą się w bujną palmę pod równikiem, a usychającą na 
stepie. Znaleziono formułkę służącą do wytłómaczenia od jednego 
zamachu tego tak zawiłego problemu, jakim jest postawienie pra- 
wa rządzącego odwiecznie, niezmiennie dziejami ludzkości, a w ge- 
nialnych paradoxach Tomasza Buckle'a, stała się historya prostym 
rachunkiem statystycznym, z pod którego żelaznych konsekwen- 
cyi nie wyłamie się ani indywiduum genialne, ani energiczny naród. 

Jeżeli niezaprzeczenie człowiek zależnym jest od swego otocze- 
nia i pod jego wpływem się rozwija; to przecież wspomniana po- 
wyżćj teorya, doprowadzona do tak dalekich konsekwencyi, jest 
stanowczo fałszywą. Koloniści anglo-sascy w północnej Ameryce 
nie skarłowacieli na preryach i nie zamiśnili się w polujących na ba- 
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woły Indyan, ani pod palącćm słońcem Indyi przedgangesowych nie 
utracili przyrodzonćj energii, jaką potrafili na nowe tory pchnąć drze- 
miących Hindusów. Chłop rossyjski w Turkestanie, albo nad granicą 
chińską osiadły, nie porzucił pługa, aby paść trzody jak Kirgiz 
albo Buryata, a panujących nad greckićm morzem Osmanów nie 
potrafiły cudowne kształty lądów, blękit nieba i morza, przejrzy- 
stość atmosfery natchnąć ideami Fidyasza i Praxitelesa. Człowiek 
jest absolutnie zależny od otaczającój go przyrody tylko na naj- 
niższym stopniu cywilizacyi; lecz z postępem, z rozwojem swych 
„sił intellektualnych, z nagromadzeniem zasobów wiedzy, bogactwa, 
przemienia się z dziecka natury we wszechwładnego jej pana. 
Badawczy jego umysł podsłuchuje tajemnice przyrody, wydobywa 
z nićj siły, które mu służą do zwalczenia przeszkód, jakie jego 
rozwojowi postawiła natura, do rzucenia sobie pomostu daleko 
po za granicę, jaką jego kolebce nakreśliły pierwotnie niebotyczne 
góry albo niezmierzone oceany. Tunel przez Mont-Cćnis prze- 
wiercono za pomocą stalowych świdrów, które poruszano pneuma- 
tycznemi machinami, za pomocą ściśnionego powietrza, a to po- 
wietrze ściskał prosty przyrząd młynarski, obracany prądem 
wody górskiego strumyka, który się toczył z wierzchołka téj sa- 
méj góry. Tak góra sama wbijała sobie w piersi zabójcze żelazo. 
Przypominam sobie, co o tém mówił Oskar Peschel: „Bystrość, 
nieledwie należałoby powiedzieć, ironia ludzka, przymusiła naturę 
do uprzątnienia własną ręką przeszkód, które postawiła na drodze 
człowiekowi. | 

Greniusz ienergia ludzka potrafiły wszędzie i zawsze zwalczyć 
naturę, podbić ją dla swych celów, zmienić ją do pewnego stopnia, 
Warunkiem wszelkiego postępu jest jak najczęstsza i najwięcej 
ułatwiona wymiana stosunków pomiędzy narodami; narody uczą 
się od siebie wzajemnie, budzi się szlachetne współzawodnictwo, 
a w tym wyścigu o lepsze budzą się i rozwijają siły narodów, 
Tam brzask cywilizacyi zaświecił, gdzie taka wymiana była najła- 
twiejsza. Więc musiała natura pomódz ludzkości, nauczyć ją 
pierwsze- stawiać kroki; lecz dzisiaj człowiek nie potrzebuje jéj po- 
mocy, zdolen jest zbudować sobie drogę od narodu do narodu 
i tam gdzie natura postawiła takim drogom zaporę. Starożytni 
nie śmieli wyjrzeć na obszar oceanu i trzymali się znanego kawa- 
łeczka lądu, „na podobieństwo żab u studni,“ jak mówił Sokrates: 
dla nas ocean stał się szeroką drogą; step północno-amerykański 
nie rozdziela państw nowéj Anglii od złotodajnego Far West; 
Alpy przestały być zaporą dla handlu. Człowiek nie jest w sta- 
nie usunąć góry albo wypompować oceanu, ale zdolny jest zmienić 
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zupełnie ich pierwotne znaczenie w stosunku do człowieka. Po- 
stać i wysokość gór, rozległość wyżyn, poszczerbione kształty 
brzegów, rozkład wysp i rozległość mórz, tracą powoli swój wpływ 
względny na historyą narodów, w miarę jak narody rosną w siły 
i wolę. Czyliż nie mamy prawa powiedzieć, że człowiek zmienia 
przyrodę? Podiegając sam wpływowi otaczającćj go natury, czło- 
wiek modyfikuje ją na swoję korzyść, że tak powiemy, oswaja on 
_ naturę, jéj dzikie siły na domowe przemieniając. 

Już w starożytności kuszono się nieraz i ze skutkiem o takie 
poprawki natury tam, gdzie jój kształty nie odpowiadały ce- 
lom człowieka; ale dopiero rozporządzający ogromnemi środkami 
technicznemi, wiek XIX mógł się zcałą energią zabrać do dzieła. 
O jednćm takićm przedsięwzięciu pisałem przed niedawnym 
czasem w Ateneum (1); obecnie mam zamiar zapoznać czytelników 
z kilku projektami mającemi na celu ułatwienie kommunikacyi, które 
swojćm znaczeniem daleko sięgają po za projekt kap. Roudaire'a, bo 
sięgają one na przełaj całego Świata, a wykonane wywrą wpływ 
stanowczy nietylko na losy narodów BR ale niemnićj na 
losy i czarnćj i żółtćj rassy. 

Cały wiek XVI i początek XVII ssBŁYNSE hiszpańskim i an- 
gielskim żeglarzom na szukaniu tak zwanego zachodniego przejąz- 
du, : aby skrócić sobie drogę do bogatych wschodnich brzegów 
Azyi, — projektowane przebicie przesmyka Panamy ma powiązać 
z sobą Atlantycki ze Spokojnym oceanem i ułatwić drogę do 
Chin. Anglią wyrwie z jéj wyspiarskiego położenia tunel pod kana- 
łem Kaletańskim, do którego wstępne roboty już zostały rozpo- 
częte. Żyzne naturą swą Indye, przypominające płaszczyzny Su- 
danu, były dla nas do początku tego wieku zagadką, do której 
rozwiązania napróżno szukano klucza w bałamutnych raportach 
geografów arabskich; odważni podróżnicy zdarli wprawdzie tę za- 
słonę, lecz ponieważ przez pustynię Sahary prowadzi jedynie droga 
do Sudanu, nie można było myśleć 'o wciągnięciu obiecanego kraju 
w ruch handlowy europejski. Drogi karawanowe nie wystarczają 
dla takich celów, i otoż od roku prawie toczą się we Francyi po- 
ważne dyskussye nad zbudowaniem kolei żelaznej przez Saharę 
do Timbuktu i Bornu. 

Więcćj aniżeli inne interesuje nas, bo ma i naszym wyrobom 
utorować drogę na.daleki Wschód, projekt zbudowania kolei że- 
laznej przez Syberyą do Chin, a przez Azyą środkową do Indyi. 


(1) Morze w Saharze. Zeszyt kwietniowy. 
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Natura połączyła Europę z Azyą, ale to połączenie jest raczej 
rozdziałem, obie części świata są jak gdyby odwrócone od siebie, 
wyżyny olbrzymie Azyi środkowej i większą część roku śniegiem 
zasypany step syberyjski rozpostarły się pomiędzy ludnemi i bo- 
gatemi krajami południowćj i wschodnićj Azyi a Europą. Te za- 
pory mają usunąć koleje żelazne i połączyć stołeczne miasta Eu- 
ropy z Pekinem i Kalkutą. Czyż wykonanie tego projektu nie 
zmieni zupełnie dróg handlowych i nie wywoła w handlu pow- 
szechnym podobnej rewolucyi, jak kiedyś odkrycia Bartłomieja 
Diaza i Waska de Gama? > 

Są to dopiero wszystko projekta, ale sama ich śmiałość 
powinna zwrócić i zwraca na siebie uwagę szerokiego koła wy- 
kształconćj publiczności. A czyż możemy wątpić, że zostaną one 
wykonane? Są te kommunikacye i potrzebne i możliwe, a zważyw- 
szy, czego już dokonano za naszćj pamięci, możemy być pewni, 
że nim wiek XIX dobieży swego kresu, zamienią się te proje- 
kta w rzeczywistość. | 


ii 


Koleje azyatyckie (1). 


Od tak dawna, jak tylko sięgają świadectwa historyczne, za- 
leżał handel powszechny na wymianie płodów pomiędzy Europą, 
albo przednią Azyą a Chinami i półwyspem przedgangesowym. 
"Nawet odkrycie Ameryki nie zdołało zmienić tego stosunku, i jak 
w starożytności albo w wiekach średnich, tak i dzisiaj są te dwa 
kraje najwyższej wagi dla wielkiego handlu. I nie może być ina- 
czej. I Indye i Chiny dają nam produkta, których gdzieindziej 
wcale nie znajdziemy, albo nie w takiej ilości, a które się stały 
po większćj części nieodzowną potrzebą dla mieszkańców Europy. 
To też handel z temi krajami był po wszystkie czasy źródłem. po- 
tęgi i bogactw, a tém samém i przedmiotem zaciętego współza- 
wodnictwa pomiędzy narodami Europy. Miasta włoskie, Portu- 
galczycy, Holendrzy i Anglicy wydzierali sobie kolejno monopol 
tego zyskownego handlu, którego posiadanie po dziśdzień przy- 
najmniej było identycznćm z hegemonią na polu handlowem. Dla- 
tego opanowanie drogi do wschodnićj Azyi, skrócenie jéj i uła- 


(1) Do tego mappa. 
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twienie było faktem powszechno- -dziejowego znaczenia, ciężarnym 
też w wielkie polityczne następstwa. 

Najprostsza droga do Indyi i Chin prowadzi: przez Azyą 
środkową, ale nieudolny handel karawanowy, który w starożytno- 
ści, a w części i w wiekach średnich tamtędy się kierował, mu- 
siał ustąpić przed odkrytą w XV w. drogą morską, chociaż znacz- 
nie odleglejszą. Lecz z wynalazkiem kolei żelaznych zyskaliśmy 
środek, za pomocą którego jesteśmy w stanie niemniejsze massy 
towarów, jak okrętem, przerzucać z miejsca na miejsce, a do tego 
z daleko większą szybkością. To też natychmiast po użyciu siły 
pary do kommunikacyi, powstała myśl połączenia drogą żelazną 
Indyi z Europą. Gdy we Francyi tylko w najbliższćj okolicy Pa- 
ryża można było zobaczyć drogę żelazną i wóz parowy, wystąpił 
Pereire z projektem zbudowania kolei żelaznej przez Turcyą, Azyą 
mniejszą, Persyą i Beludżystan do Indyi. Myśl była oczywiście 
przedwczesna, bo i środki techniczne i pieniężne owego czasu, już 
to nieznajomość krajów środkowój Azyi, już to opór mnićj wów- 
czas niż dzisiaj od Europy zależnćj Turcyi i Persyi, nie pozwalały 
myśleć o wykonaniu śmiałéj myśli francuzkiego inżyniera. Nie- 
mnićj dlatego pokutowała dalej genialna myśl w innych głowach, 
i w roku 1840 wystąpił Artur Conolly, znany ze swych podróży 
w Turkestanie i ze swego tragicznego końca w roku 1841 (1), z pro- 
jektem kolei żelaznćj do Indyi przez Turkestan. Owczesne sto- 
sunki polityczne tego kraju, gdzie wojna i anarchia były stanem 
zwyczajnym, musiały nie dozwolić wykonania i planu Conollego; 
dlatego znacznie późnićj wprawdzie, zaproponował generał-major 
Chesney, aby zbudować kolej z któregokolwiek portu syryjskiego 
do Mezopotamii, a potem wzdłuż Eufratu do zatoki Perskiej, zkąd 
stale urządzona żegluga parowa pośredniczyłaby z Indyami. 
Układy o tćj kolei z rządem tureckim, jak we wszystkich razach, 
tak i w tym odznaczającym się swoją ociężałością, wlokły się 
lata i wleką się podobno, podług zapewnień. p. Scherzera, zna- 
nego uczestnika w podróży naokoło świata fregaty „Novara,“ a obec- 
nie konsula austryackiego w Smyrnie. Tymczasem skrócono 
i morską drogę do Indyi przez wykopanie kanału Suezkiego, 
a z chwilą ukończenia tego wielkiego dzieła, wszedł i projekt kolei 
azyatyckich w nowe stadyum. Natychmiast po otworzeniu uro- 
czystóm kanału, w początku roku 1870, przedłożył Lesseps'owi je- 


(1) Æ. Rawlinson: England and Russia in the East. London, 1373. 
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den z jego najzdolniejszych inżynierów Cotard projekt zbudowania 
kolei żelaznćj z południowo-wschodnićj Rossyi do Chin. 

Jeżeli na globie ziemskim połączymy wielkim łukiem Londyn 
z Kalkutą, to linia tego łuku przejdzie przez Amsterdam, poniżej 
Berlina, przez Warszawę, na północ morza Kaspijskiego, a potóm 
przez suche dzisiaj łożysko południowćj kończyny Aralskiego je- 
ziora, Albaghir, do Samarkandy, przetnie rzekę Indus mnićj więcej 
w odległości 150 kilometrów na południe od punktu, gdzie Indus 
zmienia swój kierunek i zwraca się na p. p.z. i nareszcie doliną 
Gangesu bieży wprost do Kalkuty. Kolej żelazna, któraby jak naj- 
więcej zbliżała się do tćj prostej linii, odpowiadałaby jak najwięcej 
celowi, i dlatego łuk ten postawił Cotard jako linią wytyczną dla 
dalszych studyów. 

Za staraniem Lesseps'a utworzył się komitet założycieli, na 
którego czele stanął twórca kanału Suezkiego, który to komitet po- 
stanowił zbadać jak najdokładnićj i jak najrozleglćej proponowaną 
przez Cotard'a drogę. Miano z początku zamiar wysłać karawanę 
przez Turkestan i Afganistan, lecz zawikłania z Chiwą przymusiły 
do porzucenia tego planu, zaczém Wiktor Lesseps, syn Ferdy- 
nanda, wespół z inżynierem Stuartem udali się do Indyi celem do- 
kładnego poinformowania się. Wprawdzie i tu napotkali tru- 
dności, bo rząd angielski wzbraniał się pod swoją opieką wysłać 
badaczy w niebezpieczną do Afganistanu drogę, lecz zbadali Kasz- 
mir, Himalayę, wąwóz Karakormu i przejścia do Wschodniego Tur- 
kestanu, i zasiągnęli w Indyach o ile możności z dobrych źródeł 
wiadomości o Afganistanie i niedotkniętym jeszcze stopą Euro- 
pejczyka Dardistanie. O wyżynie Pamir.i chanatach nad rzekami 
Syr i Amu nie brakło wiadomości w raportach podróżników ros- 
syjskich, a step kirgizki na północ Aralskiego jeziora zbadał w tym- 
że czasie z polecenia rządu rossyjskiego, który oczywiście jak . 
najmocnićj zainteresował się tym projektem, major Beznesikow 
i ogłosił swą relacyą w Gazecie Turkestańskiej. 

Koleje żelazne rossyjskie mają cztery końcowe punkta w kie- 
runku Azyi. Niższy Nowgorod, Orenburg, Saratow (1) i Tyflis. 
Cotard nakreślił na podstawie zebranych informacyi następujący 
plan. Za punkt wyjścia obrał Orenburg i Saratow, za środkowy 
stolicę Turkestanu i najważniejszy punkt handlowy Taszkent, a po- 
prowadzone tamtędy koleje miały znaleźć swe ujście w Peszawerze 


Yy 


(1) Twórcą projektu linii Saratow - Taszkent jest p. Baranowski, lecz Cotard 
wcielił i tę linią, niepraktyczną zresztą, do swego projektu. 
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nad Indem albo w Dżelum nad Dżiklamem, poboczu Indu. Kolej 
z Saratowa miała pójść do Uralska, potóm doliną Uralu do Kał- 
mykowska, daléj przez kraj małéj hordy Kirgizów, wyżynę Ust- 
Urt pomiędzy Uralem i morzem Kaspijskiém do Chiwy, ztamtąd 
doliną rzeki Amu do Kys-Kala, a dalćj przez pustynię piaszczy- 
stą do Buchary, Samarkandy, Chodżentu i Taszkentu. Druga linią 
ma wyjść z Orenburga do Orska, dalćj przez pustynię Barsuki 
i Kara-Kum, na północ odujścia Jaxartu do Aralska i przez Fort 
Perowski i Dżenkent do Taszkentu. Aż do tego punktu przebie- 
gają projektowane koleje okolice od czasu wyprawy do Chiwy, 
dobrze znane i podległe albo bezpośrednio albo pośrednio Cesar- 
stwu rossyjskiemu. Natura sama wskazała, że drogą do Azyi 
środkowej może być tylko Amu albo Syr; toż widzimy, że obie 
koleje trzymają się łożyska tych rzek. Za czasów Alexandra W. 
wpadał Amu (starożytny Oxus) jeszcze do: morza Kaspijskiego, 
i służył za drogę handlową, która idąc ze wschodniego Turkestanu, 
ciągnęła się łożyskiem Oxusu, przez morze Kaspijskie, rzekę Kur, 
a następnie morzem Czarnóm do Konstantynopola. Kiedy nastą- 
piły zmiany w geologicznym układzie tych okolic, w skutek któ- 
rych Oxus zwrócił się na północ — niewiadomo. Ale jeszcze 
w późnych wiekach średnich, puszczali się Genueńczycy do Indyi 
i tamtędy przedzierał się Marco-Polo do Pekinu. W XVI wieku 
już Oxus wpada do Aralu. Energia ludzka postanowiła popra- 
wić tę rewolucyą ziemską i za pomocą drogi żelaznćj zwrócić han- 
del azyatycki na jego dawne tory. 

Za Taszkentem niedaleko zaczynają Się ję mało znane, 
a których stosunki polityczne i etnograficzne nie bardzo sprzyjają 
zamysłom p. Cotard'a i Lesseps'a. To też twórcę projektu ogar- 
nia wobec tych stosunków niepewność; widocznie nie wie na któ- 
rą drogę sie zdecydować i aż cztery proponuje linie z Taszkentu 
do Indyi. Pierwszą przez Samarkandę, Kerki nad Amu, Balkh, 
Khulm, dalej doliną rzeki tego nazwiska do wąwozu Bamian, któ- 
ry oddziela góry Kohi-baba od Hindukusz, ztamtąd w dolinę 
rzeki Kabul i do Peszaweru. Druga linia towarzyszy pierwszej aż 
do Khulmu, ale ztamtąd nie zwraca się na południe, lecz dalej do- 
liną rzeki Oxus i jej poboczną Kokera idzie na wschód, przekra- 
cza Hindukusz w wąwozie Wuksan i schodzi w. dolinę Czitral 
nad rzeką Kunar w Kafiristanie, i tą doliną do Dżelalebad, a z tam- 
tąd do Peszaweru. Trzecia linia bieży z Taszkentu do Kokandu, 
wąwozem Terek przekracza Tian-Szan i wchodzi do wschodniego 
Turkestanu, gdzie opisuje łuk przez Kaszgar i Jarkand, zwraca 
się na wyżynę Pamir i z nićj zstępuje w dolinę Czitral do Dże- 
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„lalebadu i Peszaweru. Czwarta linia towarzyszy trzecićj aż do Jar- 
kandu, lecz tanī się oddziela, wspina się doliną rzeki Jarkand na 
wąwóz Karakorum, zkąd zstępuje doliną rzeki Szajok do małego 
Tybetu i przez Le, Skardo, Kaszmir, łączy się z Dżelum, niedale- 
ko Lahore, z kolejami wschodnio-indyjskiemi (1). 

Przez wykonanie którejkolwiek z tych linii zostałaby połączona 
sieć kolei indyjskich z europejskiemi; z Londynu do Kalkuty wy- 
nosi odległość tą drogą mnićj więcćj 1,000 kilometrów, którą to 
przestrzeń możnaby przebyć pospiesznym pociągiem, w wygo- 
dnych wagonach konstrukcyi Pullmanna, w przeciągu 1ọ dni. Indye 
zostałyby żelaznym łańcuchem przykute do Europy, ludy środko- 
wćj Azyi wydobyte ze stanu drzemki wpółsennćj i rzucone 
w wir zabiegów i usiłowań aryjskićj rassy. Koszta linii północnej ` 
przez Kaszgar oblicza pan Cotard na 28,600,000 Ł., co znaczy 
1,144,000,000 złp.; zaś linii południowej przez Kabul na 40,600,000 
Ł., co znaczy 1,624,000,000 złp. 

Summa to bardzo znaczna, lecz wobec bogactwa narodów za- 
chodnich wcale nie przestraszająca; to też podług mego przeko- 
nania nie. z tćj strony piętrzą się trudności przed wykonaniem 
pomysłu p. Cotard'a, lecz kształty kraju, stosunki polityczne i etno- 
graficzne środkowej Azyi, staną się prawdopodobnie, przynajmniej 
na dzisiaj, zaporą nie do usunięcia. Linia saratowska projektowana 
przez p. Baranowskiego, a podjęta przez Cotard'a, ciągnie się, po opusz- 
czeniu łożyska Uralu, przez step pusty, pagórkawaty, twardym 
żwirem zasypany, gdzie tylko tu i owdzie chude pastwiska dają 
wyżywienie -nielicznym trzodom nomadów; a pomiędzy Aralem 
a Kaspi wznosi się 200 metrów nad poziom tych wód wysoka 
skalista i pusta wyżyna Ust-Urt. Kolej żelazna tamtędy przepro- 
wadzona nie znajdzie na miejscu potrzebnćj ilości wody. Myślano 
o tem, aby wybić kanał z Kaspijskiego morza, lecz koszta tego 
kilkadziesiąt mil długiego, w 201 metrów wysokićj i skalistćj 
wyżynie wyciętego kanału byłyby zbyt wielkie. Linia Oren- 
burska musi także przechodzić przez pustynię Barsuki i Kara- 
Kum. Wprawdzie podług badań generała Beznesikowa noszą 
te pustynie raczćj charakter stepowy; o trąbach piaszczystych i za- 
spach, w których mogłyby utonąć szyny żelazne wraz z podkład- - 
kami, nie masz mowy; wszędzie znajduje się woda i możnaby na- 
wet te przestrzenie skolonizować. Ale dotychczas nie mają one zupeł- 


(1) Ch. Gotard. Chemin de fer central-asiatique. Paris. 1876. — l. Explorateur 
Vol. II. str. 396 i następne. 
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nie stale osiadłych mieszkańców i od Orenburga do Fortu Pe- 
rowskiego—nad Jaxartem bieży kolej na przestrzeni prawie 1,000 ki- 
ometrów po zupełnie pustym stepie. Dlatego pułkownik Bogda- 
nowicz proponował, aby zupełnie ominąć te pustkowia i kolej 
środkowo azyatycką przyczepić do kolei syberyjskićj i z Ekateri- 
nenburga przez Troick i żyzną dolinę rzeki Sary-Su dosięgnąć 
Fortu Perowskiego. Myśl ta znalazła powszechny poklask w komissyi, 
wybranćj w czasie kongresu geograficznego w Paryżu w roku 
ubiegłym, a nawet sami panowie Lesseps i Cotard nie wahali się 
uznać zalet linii przez Sary-Su i w najnowszćj publikacyi Cotard'a 
jest już i ta linia w obręb jego projektu wciągnięta. 

W dolinach rzeki Jaxartes i Oxus, gładkich, nadzwyczaj uro- 
dzajnych, zamieszkanych przez ludność w większej części berłu albo 
przynajmniej wpływowi rossyjskiemu podległych, nie napotkają 
koleje żadnych trudności. Inaczćj będzie, skoro tylko wyjdą po 
za dolinę i zapuszczą się w pasmo górskie, wznoszące się do naj- 
wyższych wysokości, a rozdzielające Turkestan od Indyi. Cała ta 
kraina (1) jest jednym wielkim systemem gór, którego południowo- 
wschodnie ramię tworzy Himalaya, a północno-wschodnie Kuen-lun. 
W małym Tybecie leżącym pomiędzy temi górami nie braknie pięk- 
nych dolin jak np. dolina Kaszmiru, lecz większa ich część są to tyl- 
ko głębokie jary, wyłamane w skale, przez które sobie rzeki 
utorowały drogi na płaszczyzny. Afgańskie góry należy uważać 
za dalszy ciąg Himalai i Kuen-lun. Himalaya dotyka się gó- 
ry Puszt-i-Khar, która jest południowym narożnikiem wyżyny 
Pamin, skręca się potóm ku przodowi jako pasmo Sufid-Koh, 
a daléj góry Solejman, które przez wąwozy Bolan i Gandawa po- 
dają rękę górom nad brzegami oceanu i. zatoki Perskićj leżą- 
cym. Kuen-lun znowu przecina na wskroś Pamir i znajduje 
swój dalszy ciąg w górach Badakszan, Hindukusz, Kahi-stan i gó- 
rach przez Khorassan do południowych brzegów Kaspijskiego 
morza sięgających. Tworzy to pasmo dział wodny pomiędzy Oxu- 
sem i Kabulem. W środku tych gór rozległa się przeszło 15,000 
stóp wysoka a 700—800 mil ang. szeroka wyżyna Pamir, od 
północy ostrą krawędzią ku rzece Narym opadająca, a ku zacho» 
dowi wysuwająca swe ostateczne kończyny w pobliżu Bucharyi, 
Zejście tej wyżyny do płaszczyzn Kaszgaru i doliny Indu, jest 
stosunkowo bardzo łagodne. O dolinie Czitral, kędy rzeka Kunar 


(1) Rawlinson. England and Russia in the East. Lond, 1875. — £. v. Hellwala, 
Centralasien. Leipzig, 1875. 
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do Kabulu płynie, pisze kap. Barertz, podług opowiadania kra- 
jowców, że tamtędy i lekką artyleryą możnaby wprowadzić na 
wyżynę Pamir. Od północy pochylają się ku południowi i zbliżają 
do wyżyny Pamir góry Tian - Szan, których dalszym ciągiem są 
Ala-Tau, góry Alexandrowskie i sąsiedni Jaxartowi Kara-Tau. 


Podług zdania Humboldta, miało być to pasmo północne, połą- 


czone z Kuen-lun i Himalayą przez pasmo poprzeczne z pół- 
nocy na południe się ciągnące, któremu dał nazwę Belut-Dagh. 
Lecz nowsze podróże wykazały, żenie ma takiego pasma, a wąwóz 
Terek oddziela bezpośrednio północną krawędź Pamiru od gór 
Tian-Szan. 

Z zasianćj jeziorami wyżyny Pamiru spływają cztery syste- 


my rzek, tworzące naturalne drogi, łączące z sobą kraje sąsiednie. 


Z pomiędzy głównego wzniesienia, a zewnętrznego pasma Tian- 
Szan spływa Narym, który jest głównym dopływem Syr-Daryi 
(Jaxartu). Z jeziora Sirik-Kal na saméj wyżynie wypływa Amu-Da- 
rya (Oxus), z którym się łączą poboczne dopływy, które rozryły wy- 
żynę w głębokiedoliny, jak Hissar, Ramid, Derwaz, Szignan, wszyst- 
ko okolice prawie wcale nieznane. Spływające także z wyżyny 
ku zachodowi rzeki Zarafszan i Karczi, kierują swój bieg ku 
Oxusowi, ale w drodze spożyte na nawodnienie pól, nie dosięgają 
swego celu, lecz za to wytworzyły ów cudowny 83 mil kwadra- 
towych obejmujący ogród pomiędzy Samarkandą i Bucharą. Z po- 
łudniowo-wschodniego krańca Pamiru, gdzie Muz-dagh podnosi 
swe skaliste szczyty, spływają wszystkie rzeki do Indu i Kabulu, 
a ze wschodnich tarasów wyżyny spada cały szereg drobnych 
strumyków, które giną w stepie, albo połączone w rzekę Terim 
uchodzą do jeziora Lop-nor. 

Kraje, które z trzech stron otoczyły wyżynę Pamir, Kasz- 
gar, Turkestan i Afganistan, noszą zupełnie ten sam charakter. 
Na wysokich polanach i halach ciągną się tłuste pastwiska; poni- 
żej w dolinach rzek, jak daleko tylko sięga błogosławiona wilgoć, 
rozwija się najcudowniejszy świat roślinny; porzecza Oxusu i Ja- 
xartu, rzeki Jarkand i Kaszgar, Musghabu, Tedżeh, Herirud, Kar- 
szi, Zarafszan, Arghendab, Ternek i Hilmend, mogą iść w porów- 
nanie z znajżyzniejszemi okolicami świata. Lecz po za granicami 
nawodnionego przez rzeki okręgu, rozpoczyna się bezpośrednio 
pustynia. Trudno sobie wyobrazić naglejsze przejście. Rajskie 
ogrody graniczą z pustym stepem. 

Stosownie do rozmaitćj natury kraju jest zamieszkująca go 
ludność pasterzami w górach, rolnikami na podgórzu, rozbójnikami 

Zeszyt VII. 12 
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na pustyni. Ludność ta składa się z najrozmaitszych rass i naro- 
dowości. Pierwotną ludnością są, jak się zdaje, irańscy Tadżik, 
ta stała kolebka irańskićj cywilizacyi; lecz kolejne podboje Scy- 
tów, Turków, Mongołów, wytworzyły prawdziwy kalejdoskop 
etnograficzny. Stosunki polityczne są na owym przesmyku od- 
dzielającym posiadłości angielskie od rossyjskich jak najniekorzy - 
stniejsze dla dzieł pokojowćj pracy i handlu. Afganowie, to lud 
bitny i niesforny (1), Emirat Kabulski rozpada się na cały sze- 
reg udzielnych księztewek, których władcy w ciągłej niezgodzie 
żyją z sobą i z władzą centralną. Naród dzieli się na niezli- 
czone rody, których naczelnicy, chociażby nie więcćj niż 20 męz- 
kich głów liczył podległy im klan, są niemnićj dumni niż ksią- 
żęta udzielni. Pomiędzy temi rodami nie ustają wojny. W niedo- 
tkniętym jeszcze stopą Europejczyka Kafiristanie i Dardistanie ma 
być ludność jeszcze wojenniejsza i nieprzyjaźnięjsza obcym. Czyliż 
te ludy nie oprą się zbrojno budowli kolei żelaznćj, co przy natu- 
rze ich kraju, nie będzie im wcale trudne? Generał Rawlinson 
powiada w swćm wybornćm dziele, powyżej cytowanćm, że Ros- 
sya i Anglia mogłyby za wspólnóm porozumieniem i wspólnemi 
siłami zgnieść wszelki opór, zdobyć te kraje rozdzielające od sie- 
bie terrytorya dwóch ucywilizowanych państw, lecz dodaje sam, 
że obawiać się należy, aby tego rodzaju środek nie był płodnym 
w skutki, dla obudwóch państw daleko groźniejsze. ..... 

Wobec takich stosunków politycznych owych krajów, 
wobec trudności, jakie wyniosłe góry środkowej Azyi, których 
wąwozy, kędy ma kolej przechodzić, wznoszą się, jak Baucyem do 
12,000 stóp, a Karakorum do 18,000 stóp, przeciwstawiają wykona- 
niu projektu Cotard'a, prawdopodobnie nie tąk prędko doczeka się 
on swego urzeczywistnienia, tćm bardzićj, że ruch handlowy na 
tych z takim trudem zbudowanych liniach przez długie jeszcze 
lata byłby jedynie handlem tranzytowym z Indyi do Europy. Kra- 
je środkowćj Azyi nie mogą jeszcze brać w nim żywego udziału. 
Turkestan jest krajem wyłącznie rolniczym, zdolnym wprawdzie do 
uprawy bawełny, ryżu, jedwabiu, owoców, wszelkiego rodzaju 
zbóż, lecz summa dzisiejszej produkcyi nie przechodzi summy po- 
trzeb i należy dopiero sztucznóm nawodnieniem zdobyć na pu- 
styni nowe obszary pod pług i rydel przydatne i zwiększyć pro- 
dukcyą rolniczą, czego dopiero po długich latach z postępem ko- 
lonizacyi, można się spodziewać. Przemysł jest nieznaczny; jedy- 


(1) aye. History of the war in Afghanistan. 
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nie wyroby wełniane, któremi się mianowicie Buchara odznacza, 
znajdują pokup i za granicami Turkestanu. W świeżo zdobytćj Fer- 
ganie istnieją przędzalnie jedwabiu, przecież ten przemysł zdaje się 
tamtejszym mieszkańcom tak mało zyskownym, że w Taszkencie 
i Bucharze bywa sadzone drzewo morwowe jedynie dla zyskania 
drzewa budowlanego, gdyż dochodzi tam morwa do 12 metrów 
wysokości, ale nie dla hodowania kokonów. (Rapport Dra Kil- 
tanga z wystawy moskiewskićj w r. 1867). Bogactwo mineralne 
środkowej Azyi nie jest dotychczas gruntownie zbadane, lecz wia- 
domości, jakie mamy, nie brzmią bąrdzo korzystnie. Na północ od dol- 
nego Oxusu dobywają tylko marmur i fosforyty w wielkich ilościach, 
tak, że będą mogły służyć do korzystnej fabrykacyi nawozów. 
W tychże samych okolicach, w górach Szeik-Dżeili, spotykają się 
drogie kamienie (1). W góraah Kara-Tau odkrył w rozmaitych 
miejscach Czerniajew, a późnićj Siewiercow węgle kamienne, dla 
przyszłéj kolei tém ważniejsze, że prawie na połowie drogi z Oren- 
burga do Peszaweru znalezione. Nad górnym Jaxartem mają być 
kopalnie soli, cyny i srebra; na wyżynie Pamir saletra, siarka, 
ołów i miedź. Niedaleko źródeł Oxusu są kopalnie rubinów i la- 
pis lazuli, lecz prawie już wyczerpane. 

Nie obfity to plon, a przecież większa część kraju jest zba- 
dana, chociaż nie specyalnie w górniczych celach. Zatóćm kraje 
środkowej Azyi nie posiadają, mówiąc językiem handlowym, do- 
statecznych remittendów, nie mają czćm zapłacić wyrobów euro- 
pejskich i na dzisiaj są bardzo podrzędnym czynnikiem handlo- 
wym. To też summa przywozu i wywozu nie jest znaczna. Han- 
del Indyi z Afganistanem nie przechodzi 1,000,000 Ł., a handel 
z Turkestanem wynosi podług sir Douglasa Forsytha tylko 
60,000 Ł. rocznie. Handel Rossyi z Turkestanem jest dalekc zna- 
czniejszy niż angielski, lecz cyfra, jakiej dosięga, jest nieznana. 

Wszystkie te okoliczności razem wzięte, chwilowa przynaj- 
mniej nieproduktywność Turkestanu, przeszkody, jakie stawia dro- 
dze żelaznćj | ukształtowanie kraju, pustynie i niebotyczne góry, 
a przedewszystkićm polityczny stan Afganistanu i Kafiristanu, nie 
tak prędko dozwolą urzeczywistnić pomysł p. Cotard'a, i mojem 
zdaniem zostanie on wyprzedzony przez pokrewny mu projekt 
półkownika Bogdanowicza, zbudowania kolei żelaznćj z Niższego 
Nowogrodu przez Syberyą do Pekinu. 

Syberya! Wcale to nie dawne czasy, kiedy to groźne imię 


(1) Petermann. Mittheilungen, 1874. Die russische Amu-Daria. — Expedition. 


180 ATENEUM. 


wywoływało przed wyobraźnią mieszkańca Zachodu straszliwy 
obraz kraju ściętego lodem i śniegiem, w którego pustych prze- 
strzeniach dziki Jakut, albo Buryata uganiający się za sobo- 
lem, pospcłu z garstką smutnych wygnańców, walczą z maco- 
szą naturą o pierwsze życia potrzeby. Z postępującą znajomo- 
ścią olbrzymiego kraju, traci on coraz więcćj odstraszających cech, 
pokazuje coraz to nowe wdzięki i nowe bogactwa. Przekonali- 
śmy się, że nie wszędzie w Syberyi spada w zimie termometr jak 
w Jakucku o 40° poniżej zera, że nie cały kraj jest pustą tundrą, 
albo tajgą nieprzebytą, lecz że tłustym czarnoziemem pokryte 
stepy południowo-zachodnićj Syberyi tylko czekają pracowitćj rę- 
ki oracza, aby obfitym się wywdzięczyć urodzajem; że niezmierne 
lasy kryją w swych ostępach niezliczone mnóstwo niedźwiedzi, 
renów, łosiów, danieli, lisów, rysiów, soboli i innych zwierząt, któ- 
rych drogocenne futra stanowią przedni artykuł handlu między- 
narodowego; że góry Uralskie, Altajskie, Sajańskie obfitują jak 
żadne inne na świecie w cenne kruszce, które przecież w najmniej- 
szćj dopiero części zostały wydobyte z macierzystych głębin zie- 
mi i puszczone w obieg, aby przyspieszyły tętno życia ludzkości. 
Nawet i puste tundry okazały się niezupełnie ubogiemi. Pomię- 
dzy Jenisejem i Leną i na wschód ostatnićj spoczywają w za- 
marzłych błotach całe pokłady kości słoniowej, szczątki dawno 
wymarłego świata zwierzęcego. Jakuty przywożą całe ładunki 
tego cennego towaru do Jakucka; wyspy Lachowskie mają być 
zupełnie zasiane zębami mamutów. A w tak zwanćj Turochań- 
skiej tundrze, leżącej pomiędzy rzekami Kurika i Dolną Tun- 
guzką znaleziono olbrzymi pokład grafitu, tém większćj wartości, 
że pokłady angielskiego grafitu w Borrowdale są wyczerpane, 
a bawarskie kopalnie pod Passau dają bardzo lichy materyał. 
Bogactwo mineralne Syberyi południowej wskazuje na nią 
jako na naturalną drogę do Chin, bo tu nie będzie potrzeba cze- 
kać, jak w krajach czysto rolniczych, nim ze wzrostem ludności 
znajdzie się towar dla kupca i ładunek dla kolei żelaznych, bo 
ten towar leży pod stopami i z niewielkim trudem da się pobu- 
dzić z sennego dzisiaj stanu do życia. Zróbmy ile możności do- 
kładny przegląd tego bogactwa. Na pograniczu Syberyi w środ- 
kowym Uralu od Miaska do Szajtańska są kopalnie soli, drogich 
kamieni, jak szafirów, hiacyntów, granatów, topazów, beryllów, 
turmalinów, malachitu i t. p., złoto, platyna, miedź, a mianowicie 
żelazo, ten najcenniejszy ze wszystkich minerałów, znajdują się 
w niedalekićm sąsiedztwie od pokładów węgla kamiennego. W oko- 
licy Kuszwińska, Tagilska, Wierchoturyi są prawdziwie nieprze- 
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brane zapasy żelaza. Tak zwana Wysoka Góra pod Tagilskiem 
zawiera 20—30,000 milionów pudów kruszcu, który 66? czystego 
żelaza wydaje; góra Błahodat pod Kuszwińskiem zawiera do 1,000 
milionów pudów takiego samego kruszcu. Są to zasoby, które na 
setki lat wystarczą (1). A jednak żelazo uralskie nie może wy- 
trzymać w samejże Rossyi współzawodnictwa z angielskićm. 
Przyczyną tego jest brak-dobrych kommunikacyi. Z Niższego Nowo- 
grodu, gdzie się kończy koléj żelazna, jest do Uralu tak daleko 
jak z Wiednia do Konstantynopola, i tẹ przestrzeń trzeba przeŁywać 
na kołach, albo rzekami, które przez połowę roku są związane lo- 
dem. W skutek tego transport jednego centnara z miejsca aż do 
Petersburga kosztuje podług Tannera więcćj niżeli rubla, a trwa 
półtora roku. Przytćm, ponieważ kopalnie żelaza nie są połączo- 
ne koleją żelazną z więcćj ku północy leżącemi kopalniami węgla 
kamiennego, nie można tego ostatniego użyć jako paliwa w pie- 
cach, a drzewo i w Uralu coraz to kosztowniejsze i podnosi w ce- 
nie tym sposobem wyroby hut uralskich. Drogi robotnik, dro- 
gi opał i drogie środki transportu: oto są przyczyny, dla których 
żelazo uralskie nie może dotychczas współzawodniczyć z innemi. 
Jedynie kolój żelazna może do należytćj potęgi rozwinąć prze- 
mysł górniczy w Uralu, a rozbudzić go w obwodzie minusińskim, 
okolicy Irkucka i za Bajkałem. W czworoboku pomiędzy Jeni- 
sejem, Angarą i górami Sajańskiemi, leżą w ziemi nieprzebrane 
skarby. Nad brzegami Irkutu leży żelazo pod samą darnią, ko- 
wal wiejski w Tasjajewie zaopatrywał przez długie lata swą kuźnię 
z takićj otwartćj skarbnicy; tak samo jest nad Angarąi w całym 
tym błogosławionym czworoboku. Węgle kamienne leżą równie 
obficie i równie płytko pod powierzchnią ziemi, jak np. pod wsią 
Czeremchowem. Albin Kohn (2) powiada, że każda stacya kolei 
żelaznćej w tym obwodzie mogłaby mieć swoję własną kopalnią 
węgla. W każdćj rzeczce wpadającćej do Angary albo do Jeni- 
seju są płóczki złota, niedostatecznie tylko eksploatowane. W Usti- 
Kutta, w Troicku i tylu innych miejscach są warzelnie soli. Na po- 
łudnie Irkucka w górach Sajańskich znajduje się grafit, którego 
pokład cenią na 100,000 pudów. Nad Bajkałem są łomy marmuru, 
drogie kamienie jak lapis lazuli, pokłady glinki porcelanowej. Z tamtej 
strony Bajkału nad górnym Amurem i jego pobocznemi dopływami 


(1) v. Tanner. Russlands Montanindustrie, insbesondere dessen Eisenwesen. 
Leipzig, 1871. 

(2) Albin Kohn und Richard Andree. Sibirien und das Amurgebiet. Leipzig, 
Spamer, 1875. 
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Oldaj, Urami, Burgali znaleziono w 23 miejscach złoto, poniżćj że- 
lazo i węgle. Bogactwo obwodu nerczyńskiego jest znane. W ło- 
żyskach wszystkich rzek jak Czilok, Onon, Szyłka, Gazimur są 
płóczki złota; pod Nerczyńskiem ołów i srebro; cynober i rtęć 
pod lidikanem; miedź w Aya i nad Knidum; cyna nad Ononem; żelazo 
pomiędzy Udą i Osilokiem; węgle nad lewym brzegiem Szyłki niedale- 
ko Nerczyńska; drogie kamienie w górach Adonczolon nad rzeką Onon, 
tamże źródła mineralne; asfalt w wiosce Bootje pod Nerczyń- 
skiem. I nad Leną w okolicy Olekmińska, jak i nad Aldanem 
znajduje się złoto, wyżćj ku północy wszędzie massy kości słonio- 
wéj, a na dalekim wschodzie, na wyspie Sachalin, ogromne ko- 
palnie węgla. 

Wszystkie te bogactwa są zaledwie napoczęte; brak łatwej 
kommunikacyi stoi na przeszkodzie rozwojowi górnictwa w Sybe- 
ryi, tak samo jak- rozwojowi handlu z Chinami. Handel karawa- 
nowy nie może wytrzymać konkurencyi z handlem morskim, 
transport puda lądem przez Syberyą kosztuje 10—12 rubli, morzem 
do Odessy albo Królewca tylko 4 ruble; dlatego handel Rossyi 
z Chinami upada, a nie wzrasta. W r. 1861 wynosił handel herba- 
ty przez Kiachtę 7,270,000 rubli i spadł wr. 1872 na 4,121,000 rubli, 
a handel tkaninami i futrami spadł z 4,550,000 rs. na 2,420,000 
rs. (1). W r. 1850 wprowadzała Rossya do Chin wyrobów ręko- 
dzielniczych za 7,200,000 rs, a z Chin za to przybywało 13,648,000 
funtów herbaty, której trasport kosztował 3 miliony rubli. Do 
roku 1867 tak się zmiejszył ten handel, że ze 127 domów handlo- 
wych w Irkucku upadło 40 (2). Temu cofaniu się wstecz ruchu 
handlowego może jedynie zapobiedz zbudowanie kolei żelaznej, 
która nawet, zważywszy łatwość transportu lekkich a drogich 
produktów chińskich, jedwabiu i herbaty, z pewnością zwróci han- 
del chiński od wybrzeży oceanu Spokojnego ku płaszczyznom sy- 
birskim. 

Konieczna potrzeba kolei żelaznej dała się naturalnie naj- 
pierw uczuć w kopalniach i hutach uralskich, na drodze-z Nowo- 
grodu do Ekaterinenburga, gdzie zyskowność zbudowania kolei 
wróży olbrzymi ruch handlowy toczący się po tćj drodze. Słyn- 
ny geolog austryacki, pan v. Hochstetter, naliczył w czasie 
swćj podróży po tćj dradze w przeciągu czterech dni 3,586 wozów 


(1) Russische Revue. 2-ter Jahrgang, p. 350. 
(2) v. Hochstetter. Die Verkehrsverhiltnisse am Ural und die uralischen Eisen- 
bahnen. Mittheilungen der K. K. geographischen Gesellschaft in Wien. Jahrg. 1873. 
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ładownych po 20—25 pudów i więcćj nad 100 tarantasów, a prze- 
cież, jak sam zapewnia, przespał część znaczną czasu. To taż już 
przed dziesiątkiem lat projektował półkownik Bogdanowicz zbu- 
dowanie kolei uralskićj (1), któraby połączyła Nowogród z Ekate- 
rinenburgiem, a jednocześnie zjawiły się i inne projekta, które 
miały na celu nietylko połączenie tych dwóch punktów, ale i objęcie 
siecią dróg żelaznych całego górniczego okręgu w Uralu. Projekt 
p, Bogdanowicza uzyskał 30 grudnia 1875 r. Najwyższą sankcyą, 
a i uzupełniająca tę główną linią kolej poboczna, taka, jaką w r. 
1870 pp. v. Helmersen, dr Moeller i inni urzędnicy ministerstwa 
dróg i kommunikacyi proponowali Około téj ostatnićj roboty już są 
rozpoczęte. Wyjdzie ona z Permu, połączy łukiem ku północy 
wysuniętym najznaczniejsze huty tak na zachodnim, jak i na 
wschodnim stoku Uralu, odłamie się ku pokładom węgla na za- 
chodnim stoku Uralu pod Kejnowskiem, Kisielowskiem i Ale- 
ksandrowskiem leżącym, i pod Ekaterinenburgiem powróci do 
głównej linii kolei sybirskićj. Mówię sybirskićj, bo w przeciągu 
tych kilku lat urósł projekt półkownika Bogdanowicza z projektu 
kolei uralskićej na projekt kolei z Nowogrodu do Pekinu przez 
południową Syberyą (2). 

„Na podobieństwo bezbrzeżnego Oceanu, pisze Fryderyk 
„v. Hellwald (Centralasien), rozległa się u stóp podróżnego, który 
„zstępuje ze wschodniego stoku Uralu, szeroka płaszczyzna, i nie- 
„przejrzana, niezmierzona, sięga głęboko we wnętrze Azyi, aż 
„nieledwie do granic chińskićj cywilizacyi.* Tamtędy po tym 
równym stepie, kiedy nawet jar głęboki nie stawia żelaznćj dro- ` 
dze zapory na przestrzeni 1,850 kilometrów, umyślił półkownik Bo- 
gdanowicz poprowadzić kolej z Niższego Nowogrodu przez Kazań, 
Ekaterinenburg, Tiumeń, Omsk, Tomsk, Krasnojarsk do Irkucka. 
Dopiero odtąd ziczynają się trudności, lecz łatwe do zwalczenia, 
bo najwyższy punkt w górach Jablecznych (Jabłonowoj chrebiet), 
który kolej musi przekroczyć, dosięga tylko 1,150 metrów. Z Irku- 
cka ma obejść kolej jezioro Bajkalskie do Werchneudińska, ztam- 
tąd do Czity,a żeby ominąć wyżynę Mongolii, zwraca się ku gra- 
nicom Mandżuryi i wzdłuż gór Chin-gan przez Kailar i Dulun-nor, 
dosięga Pekinu. Półkownik Bogdanowicz zbadał jak najdokła- 


Z Z W e 


(1) Project d'un chemin de fer à travers 1 Oural par le Colonel E. Bogdanowitch. 
Traduit du Russe. Paris, 1868. 

(2) Le Chemin de fer de Siberie par le colonel Pogdanowitch. Communicatiom 
faite le 6 aout 1875 au congrès international des sciences géographiques. Paris, 1875. 
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dnićj całą tę przestrzeń, i jego myśl pozyskała na zeszłorocznym 
kongresie geograficznym w Paryżu jak najpowszechniejsze uzna- 
nie, mianowicie ze strony pp. Lesseps'a iCotard'a, którzy, jak to 
już wyżej wspomniałem, część pomysłu Bogdanowicza, to jest odga- 
łęzienie z Ekaterinenburga przez Troick i dolinę Sary-Su wcielili 
do swego projektu centralno-azyatyckićj kolei. Długość całej linii 
wynosi 7,168 kilometrów, koszta od 2—3 miliardów franków. Sum: 
ma ogromna, dwa razy kosztorys centralno-azyatyckićj kolei prze- 
nosząca, lecz słusznie powiada p. Bogdanowicz, że jeżeli Rossya 
potrafiła w przeciągu 15 lat zbudować 24,000 kilometrów dróg że- 
laznych za cenę 6 miliardów, to znajdzie i 2 miliardy na budowę 
sybirskićj kolei potrzebne. 

Wykonanie tego projektu ułatwia przedewszystkićm ta oko- 
liczność, że */; drogi bieży na terrytoryum Cesarstwa, zatóćm nie ma 
obawy, aby jakie niesforne plemiona Afganistanu, albo Dardistanu 
stawiły mu zaporę. Chiny prawdopodobnie także dadzą się pozy- 
skać dla projektu, zwłaszcza, że w ostatnim właśnie czasie zezwo- 
lit rząd Niebieskiego państwa na budowę kolei z Szanghai do Wu- 
sang. Maluteńka to wprawdzie linia, ale z podjęciem jej budowy 
zasada została przyjęta. O znaczeniu handlowóm drogi żelaznej 
półkownika Bogdanowicza nie potrzebuję się szeroko rozpisywać. 
Płody Chin, mianowicie jedwab i herbata, niewątpliwie zwrócą się 
na tę drogę handlową, i wschód Europy, nie jak dotychczas za- 
chód stanie się wielkićm emporium, pośredniczącćm w wymianie 
pomiędzy Chinami i Europą. Do tego należy dodać, że żaden 
naród europejski nie jest chętniej, a raczej mnićj niechętnie, wi- 
dziany w państwie Niebieskićm, niż właśnie rossyjski. Okazało 
się to w czasie pamiętnych mordów w Tientsin w r. 1872, okazuje się 
na spokojnej tolerancyi z jaką patrzą strojne w warkocze Mon- 
goły na przedsiębierców rossyjskich, zakładających w środku kraju 
plantacye — a dodajmy i fabryki — herbaty. Nie tu miejsce wy- 
łuszczać przyczyny tego zjawiska, lecz niemnićj fakt sam jest 
prawdziwy. 

O ile pod względem handlowym kolej syberyjska jest niepo- 
równanego znaczenia, o tyle kolej przez środkową Azyą pod wzglę- 
dem politycznym. Stanowisko przeważne, jakie Rossya zajęła 
w Turkestenie, domaga się takićj kolei. Rząd cesarski uznawał 
to zawsze, i dlatego tak gorąco popierał projekt Cotard'a, nawet 

poczynił kroki przygotowawcze do urzeczywistnienia tego projektu. 
Przed niedawnym czasem donosiło WVowoje Wremtia, że minister- 
stwo dróg rozkazało zbadać dokładnie drogę z Ekaterinenburga 
do Turkestanu, przez Czelabińsk, Troick, dolinę górnego Tobolu, 
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a potóm rzeki Sary-Su do łożyska Syr-Daryi. Jest to właśnie li- 
nia, proponowana przez Bogdanowicza i ta została zamiast Oren- 
bursko-Iurkestanskićj wcieloną do projektu Cotard'a. Rząd my- 
ślał nawet o uzupełniających linią środkowo-azyatycką bocznych 
kolejach. I tak już w r. 1874 starał się przez generała F alkenhagena 
skłonić rząd perski do pozwolenia na budowę kolei z Tyflisu przez 
Tabris do Teheranu. Kolej taką możnaby przedłużyć do Bucha- 
ry, zaczém nizina kaspijsko-uralska zostałaby ściśnięta pasem że- 
laznym, któryby był najpewniejszą gwarancyą panowania Rossyi 
w przednićj i środkowćj Azyi. Myśl takiej pierścieniowej kolei 
-naokoło dwóch tych mórz lądowych podniósł przed kilku miesią- 
cami znany prezes tow. geograficznego wiedeńskiego pan v. Hoch- 
stetter w prelekcyi mianćj w muzeum oryentalnećm w Wiedniu (1). 
Proponuje on nadto, aby tę kaukazko-turkestańską kolej, która 
wielkim łukiem okrąży od południa morze Kaspijskie i połączy 
Tyfis z Taszkentem, poprowadzić dalej przez rossyjską Dsunga- 
ryą, Semipałatyńsk do Omska, gdzie się złączy z koleją sybe- 
ryjską. : 

Dsungaryą nazywamy kraj pomiędzy Altajem a górami Tian- 
Szan leżący, dawniejszą chińską prowincyą Thian-Szan-Pelu wraz 
z obwódami Ala-tau i Siemirieczeńsk. Kraj to pod względem bo- 
gactwa i żyzności mogący współzawodniczyć z każdym innym, 
nawet z błogosławionemi ogrodami Samarkandy i Buchary, obfi- 
tujący w płody kopalne, a jednocześnie piękny jak Szwajcarya. 
Jest to jedna z najwięcćj przez naturę uposażonych okolic środko- 
wej Azyi i tćm większą ma przyszłość, ile że jest najbliższą drogą 
do Chin, dokąd prowadzą z Dsungaryi dwie drogi, jedna nad je- 
ziorem Sajsańskićóm i wzdłuż doliny Czarnego Irtyszu, druga zaś 
doliną rzeki Ili. Tamtędy też prowadzi baron Richthofen prezes 
tow. geogr. berlińskiego i słynny po Chinach podróżnik, kolej że- 
lazną (2), która ma wyjść z Szanghai, przez Nankin, Lanczen, 
Chamil, przeciąć środkowe Chiny i doliną Irtyszu podążyć do Semi- 
pałatyńska. Żyzność semipałatyńskiego i semireczeńskiego obwodu, 
i znaczenie jego handlowe, jako drogi do Chin, przemawiają bar- 
dzo za myślą p. Hochstettera. 

Z Omska do Semipałatyńska nie napotka kolej prawie żad- 
nych trudności do zwyciężenia. Droga biegnie równym i nieprzer- 
wanym stepem. Obwód semipałatyński nosi pochlebną nazwę Włoch 


(1) Augsburger Allgem. Zeitung. 1876. No. 76. Beilage. 
(2) Porównaj mappę. 
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sybirskich, tak przyjemny jest klimat, a pokłady węgla kamien- 
nego, niedawno wynalezione, będą przyszłćj kolei bardzo przydatne. 
Za Semipałatyńskiem wygina się step w pagórki, zachodnie koń- 
czyny gór Tarbagatai (góry świszczów), i gór Karkarolińskich łą- 
czą się w dość wysoki łańcuch, zwany Czingis-tan, który trzeba 
przekroczyć na drodze do Sergiopola. Ztamtąd przez Kopal i Wier- 
noje posunie się kolej wzdłuż gór Ala-tan do Fort Kastek, gdzie 
przez 2,286 metrów wysoki wąwóz Kastek przejdzie z doliny rzeki 
Tli do doliny rzeki Czu, aż do Tokmaku doliną téj rzeki, potem 
przecież wprost na zachód wzdłuż gór Alexandrowskich do Dżem- 
kentu i Taszkentu. 

Potrzeba tylko rzucić okiem na mappę środkowej Azyi, aby 
ocenić doniosłość polityczną linii kolejowych okrążających central- 
no-azyatycką płaszczyznę. Za pomocą tych dróg można będzie 
każdej chwili rzucić znaczne siły wojskowe na każdy punkt, czy 
do Persyi, czy na granicę chińską, czyindyjską. Posłuchajmy, co 
o tém mówi sam twórca projektu, p. Hochstetter: „Ta sybirsko- 
centralno-azyatycka linia przez rossyjską Dsungaryą zdaje mi się 
być większego znaczenia, aniżeli wszystkie inne dotychczas propo- 
nowane linie. Bo przypuśćmy, że zostanie zbudowaną ta kolej 
z Omska przez Semipałatyńsk do Taszkentu i Samarkandy, a je- 
dnocześnie zamieni się w rzeczywistość projekt kaukazko-perskićj 
kolei i Tyflis zostanie przez Teheran, Medżed, Bucharę i Samar- 
kandę także z Taszkentem złączony; to utworzy sobie Rossya pier- 
ścieniową kolej z Moskwy przez Władykaukaz, Tyflis, Teheran, 
Taszkent, Wiernoje, Semipałatyńsk, Ekaterinenburg i z powrotem 
do Moskwy, której politycznego i handlowego znaczenia i wpły- 
wu na stanowisko Rossyi w Azyi wcale dzisiaj dostatecznie oce- 
nić nie potrafimy. Ta europejsko-azyatycka kolej długa 1,200 mil 
geogr. (8,904 kilom.), którćj czwarta część jest skończona, obejmie 
cały obszar stepów kaspijsko-uralskićj niziny, Moskwa i Taszkent, 
Ekaterinenburg i Teheran przypadną na końcowe punkta przecię- 
ciowych średnic, dzielących całe koło na cztery równe kwadraty, 
aztych punktów kędzie można jakby ssące kanały wysunąć w kie- 
runku promieni, koleje poboczne. W żadnćj innćj okolicy ziemi 
nie wskazują naturalne utosunki na taką pierścieniową kolej. Rozwią- 
zaniem problematu utworzenia dobrćj kommunikacyinie będzie prze- 
cięcie stepów i pustyń uralsko-kaspijskićj niziny, ale okrążenie ich 
za pośrednictwem kolistćj kolei, z pobocznemi wysuwającemi się 
w promieniach od środkowego koła. (rłówne stacye południowo- 
wschodniego półkola téj linii są jednocześnie ujściami azyatyckich 
dróg karawanowych, których bramy nad Irtyszem, Ilii Syr-Daryą 
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już dzisiaj strzeże kozak, a o północno-zachodnie półkole opierają 
się skierowane ku centrum linie z Orenburga, Saratowa, Carycy- 
na, jak palce dłoni, której trzon spoczywa w Moskwie. Nie można 
wątpić, że wykonanie takiej kolei da Rossyi w ręce monopol 
środkowo -azyatyckiego handlu, przypieczętuje panowanie Rossyi 
w Azyl. 

„Jak nadzwyczajnego strategicznego znaczenia byłaby dla 
Rossyi taka kolej kolista, za pomocą której mogłaby swe wojska 
dyzlokować w każdym kierunku na punkta zagrożone z najwięk- 
szą łatwością, za pomocą której korpusy armii ze środka kraju, albo 
Kaukazu mogłyby się nagle znaleźć na krańcach monarchii, nad 
tém nie potrzeba się szeroko rozwodzić. 

„Ze spokojem mogłaby wtedy oczekiwać Rossya, kiedy nadej- 
dzie czaswykonaniaowychinnych linii kommunikacyjnych, które wy- 
chodząc z nad brzegów oceanu Spokojnego przez środek Chin, albo 
znad ujścia Gangesu przez Indye ku centrum Europy się skierują. 
Obiedwie linie muszą koniecznie przytulić się jako styczne do owego 
żelaznego koła i jakiś czas biedz jego śladem. Punktem zetknięcia 
się północnej stycznćj będzie Semipałatyńsk, a południowej, wy- 
chodzącej czy to z Peszaweru, czy z Szikarpuru, Medżed. 

„Stopniowo, krok za krokiem, przeniosła Rossya linią działa- 
nia swej polityki, czyli swoję linią zaczepną, z ponad morza Czar- 
nego i Bosforu, na który pierwotnie była skierowaną, na wschód. 
Na linii europejskićj trafiła Rossya na solidarne interesa kon- 
serwatywnćj eropejskićj polityki. Wszystkie jej usiłowania, aby 
dotrzeć do Konstantynopola, wszystkie walki nad Dunajem i na 
Bałkanie były daremnemi wysileniami. Wojna krymska zniwe- 
czyła plany cesarza Mikołaja. Na ich miejscu stanął plan daleko 
większćj doniosłości, przy którego urzeczywistnieniu wyłączone 
jest współdziałanie Europy, plan zapanowania nad krajami ural- 
sko-kaspijskićj niziny. Pierwszym krokiem do tego było zdobycie 
Kaukazu, drugim posunięcie orłów rossyjskich w głąb środkowej 
Azyi, do Turkestanu i Dsungaryi. Od Poti nad morzem Czarnóm, 
aż do zdobytćj na Chińczykach Kuldży, od urwisk Kaukazu do 
stoków Thian-Szan rozpostarło się panowanie rossyjskie, i z nie- 
pohamowanym naciskiem prze kolos północny ze swych zakau- 
kazkich i centralno-azyatyckich linii ku południowi, jednocześnie 
Turcyi, Persyi i turańskim hanatom zagrażając, i każdej chwili 
gotów nowćm uderzeniem roztrzaskać strupieszałe podwaliny maho- 
metaństwa i posunąć daléj swe południowe granice. Któż zdoła 
powstrzymać ten ruch posuwający się nieledwie z żywiołową ko- 
niecznością sił przyrody?“ 
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II. 
Koleje afrykańskie. 


Może niektórzy z czytelników przypomną sobie ostatnie dzieło 
tak tragicznie zmarłego posła francuzkiego w Ameryce, Prevost- 
Paradola: Za France nouvelle, w którćm słynny pisarz z wieszczą 
rozpaczą Kassandry przepowiedział na dwa lata przed wojną nie- 
miecką klęski, jakie spadną na Francyą, i nawoływał do wczesne- 
go myślenia o obronie. Gdy z jednćj strony wskazywał Paradol 
groźne niebezpieczeństwo iupadek, z drugićj strony odsłaniał możność 
jak najświetniejszego rozwoju, hegemonią wśród narodów romań- 
skich i panowanie na morzu Śródziemnóm. Alger, aż do tego 
czasu uchodzący jedynie jako pole ćwiczeń wojskowych i łatwych 
nad Kabylami tryumfów, miał w planie Paradol'a, skolonizowany, 
zaludniony, podbity cywilizacyi francuzkićj, stać się drugą Francyą, 
ludną, bogatą, jednych dążności z macierzystym krajem, a wspól- 
nym usiłowaniom tych dwóch Francyi, jednćj na północnym, dru- 
gićj na południowym brzegu Śródziemnego morza, nie mogło ujść 
panowanie nad nićm. Morze Śródziemne miało się zwać, jak kie- 
dyś za państwa rzymskiego morzem Rzymskióćm, tak teraz wewnę- 
trznóm morzem Francuzkićm. 

Ostatnie lata pokazały, że nie można powiedzieć o Francuzach, 
co mówiono o Burbonach, że nie mogą niczego zapomnieć i nicze- 
go Się nauczyć. Francuzi nauczyli się ze swych nieszczęść bardzo 
wiele, a jak bardzo wiele innych stosunków, tak i adrninistracya 
Algeru uległa od czasu wojny zupełnćj zmianie.* Generał Chanzy 
gubernator Algeru, stara się wszelkiemi siłami przygotować bo- 
gaty z natury kraj do zupełnie regularnćj i o ile będzie można au- 
tonomicznćj administracyi, militaryzm ustępuje codzień pola za- 
rządowi cywilne*uu, dołożono starań, aby przywabić kolonistów, 
i usiłowania te nie pozostały bez skutku, mianowicie dużo emigran- 
tów alzackich, nadto włoskich i hiszpańskich wychodźców osiadło 
w Algerze. Zwiększyła się przez to liczba kolonistów europej- 
skich, zwiększyła produkcya i summa obrotu handlowego. Prze- 
cież na szybkie postępy tego kraju tylko wtedy liczyć można, je- 
żeli Alger stanie się wielkiém emporium handlu europejskiego 
z Afryką środkową, z Sudanem. 

Bardzo trafnie nazwał jeden ze znakomitych inżynierów fran- 
cuzkich, a twórca projektu kolei afrykańskićj, p. Duponchet, Su- 
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dan odwróconemi od morza Indyami. Ogromny ten kraj, od Se- 
negambii do gór afrykańskich i od 170 do 1o” szerokości północnej 
sięgający, nie ustępuje żyznością bynajmnićj półwyspowi Gangeso- 
wemu. Doskonale się udaje bawełna, indygo, wszelkiego rodzaju 
zboża, ryż, trzcina cukrowa, pieprz, imbier, rozmaite rośliny lekar- 


- skie. Olbrzymi baobab (adansonia digitata), drzewo maślane (bas- 


sia Parkii), rozmaite rodzaje palm, orzech guru, którego owoc lud- 
ności tamtejszej kawę zastępuje, pandanus i niezliczona ilość in- 
nych pożytecznych drzew Świadczą o sile produkcyjnej ziemi. 
której nieszczęściem jest dotychczas jéj odgraniczenie od reszty 
świata. Mieszkańcy Sudanu różnią się wielce od dzikich hord 
murzyńskich innych okolic Afryki; ponad brzegami Nigru, aż do 
błotnistego jeziora Tsad mieszka pracowity, przemyślny naród, 
zorganizowany w państwa despotyczne, ale niemnićj przestrzega- 
jące porządku i sprawiedliwości. Potrzeba te ludy, które potrafiły 
nawet i przemysł swój podnieść do pewnego stopnia doskonałości, 
mianowicie w tkaninach wełnianych i bawełnianych i wyrobach 
garbarskich, wciągnąć w ruch europejski, dać im możność sprze- 
dawania swych wyrobów, a z pewnością niebawem produkcya Suda- 
nu w czwórnasób się pomnoży. Na nieszczęście natura utrudniła 
jak najbardzićj przystęp do tego błogosławionego kraju. Na wy- 
brzeżu Gwinei czyha na Europejczyka zabójcza febra rodząca się 
w miazmatach wód. stojących w kilkumilowym płaskim pasie 
nadbrzeżnym. Daléj mieszkają najdziksze: plemiona afrykańskie, 
królestwa Dahome i Aschanti; stosunki etnograficzne i polityczne 
tak samo utrudniają kommunikacyą z Senegambią i Egiptem, a od 
północy rozległa się Sahara. Jak prawie niemożliwemi są do zwal- 
czenia trudności oczekujące podróżnego, któryby z nad brzegów 
gwinejskich zapuszczał się do Sudanu, nietylko dowodzi tragi- 
czny koniec tylu podróżników, ale sam fakt, że od najdawniejszych 
czasów po dziś dzień trzyma się handel Sudanu drogi przez pu- 
stynią, zatćm ta droga musiała być najdogodniejsza i najmniej nie- 
bezpieczna. Przecież karawana może służyć jedynie do transportu 
przedmiotów drogich i lekkich. Wielbląd nie dźwiga więcćj nad 
150 kilogr., a do tego potrzeba jeszcze całój drugiej karawany 
wielblądów, nie obciążonćj towarem, lecz dzwigającćj wodę, na- 
mioty, zapasy żywności; potrzeba dla każdego wielbląda prowa- 
dzącego człowieka, potrzeba doświadczonych przewodników, po- 
trzeba zbrojnego glejtu szeików tuarezkich, którym dobrze trzeba 
zapłacić. Transport beczki o 20 centnarach kosztuje z Timbuktu 
do Algeru 2,700 franków; gdzież tu myśleć o transportowaniu ka- 
rawaną płodów rolniczych! a Sudan jest i pozostanie jeszcze bar- 
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dzo długo krajem wyłącznie rolniczym. To też dzisiaj przebiega- 
jące pustynię karawany przynoszą jedynie piasek złoty, kość sło- 
niową, strusie pióra, gumę, towary wyrobione w Kano, ai ten han- 
del nie przynosiłby korzyści i ustałby z pewnością, gdyby nie 
handel niewolnikami. Na wybrzeżu północnej Afryki powtarzają 
spekulanci arabscy, że potrzeba odbyć podróż do Sudanu, aby się 
zbogacić. Otoż handel ludźmi czyni wyprawę do Sudanu tak zy- 
skowną. W państwie marokańskićm jest handel niewoinikami pu- 
blicznie dozwolony; w baszaliku tripolitańskim pozornie wzbro- 
niony, lecz niemnićj jawnie się odbywa. Dlatego też kara- 
wany sudańskie tak skrzętnie omijają posiadłości francuzkie w Al- 
gerze, a kierują swe kroki do Tafileletu w Marokko i do Tripolis, 
bo w Algerze nie mogłyby się pozbyć swego najcenniejszego to- 
waru. Francuzi robili i robią dotychczas usiłowania, aby drogi 
handlu karawanowego z Timbuktu zwrócić do Algeru, do najbliż- 
szego emporium, wyprawy słynnych podróżników lat ostatnich: 
Pawła Soleillet'a, p. Largeau, Suy, i innych głównie w tym celu 
zostały podjęte. Usiłowania te były i będą daremne, bo handel 
niewolnikami, ten najsroższy hamulec rozwoju ludów afrykańskich, 
którego nie udało się dotychczas wykorzenić tak licznym staraniom 
rządów i filantropów europejskich, jest warunkiem bytu handlu 
karawanowego przez Saharę. Potrzeba karawanę zastąpić innym, 
lepszym środkiem kommunikacyjnym, a płody Sudanu znajdą się 
w massach na targu europejskim. Naród, który pierwszy zdoła 
utworzyć łatwą drogę do Sudanu, opanuje jego handel, zdobędzie 
sobie pole działania, które niemnićj podniesie jego bogactwo, niż 
handel indyjski bogactwo Portugalii, Hollandyi, a wreszcie Anglii. 
Dlatego w Anglii, jakkolwiek w jéj ręku jest handel marokański, 
a przez to pośredni i handel z Sudanem, zaprząta ta myśl bezu- 
` stannie umysły, i temu to poczuciu powszechnemu konieczności 
utworzenia łatwćj z Sudanem kommunikacyji, zawdzięcza awanturni- 
czy pomysł p. Mackenzie go utworzenia na północ od Timbuktu, we- 
wnątrz zachodnićj Sahary olbrzymiego morza częściowe swe 
powodzenie. Tej potrzebie zawdzięcza on, że ludzie znakomici nau- 
ką i stanowiskiem, nawet rząd nie odmówili swego poparcia i zor- 
ganizowali wyprawę exploracyjną, którćj rezultatem jeżeli nie bę- 
dzie zalew 10,000 mil kwadratowych falami Atlantyku, to może 
wynalezienie nad brzegami oceanu jakiego punktu więcćj zbliżo- 
nego do Timbuktu, zkądby o torowaniu dalszej drogi pomyśleć 
można. Poszukać w okolicy przylądka Bojador miejsca na dobry 
port przydatnego, to jest praktyczny cel wyprawy p. Donalda Ma- 
ckenzie go. 
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Leży to oczywiście w interesie Francyi nie pozwolić się wy- 
przedzić, a posiadanie Algeru ułatwia Francuzom zadanie. Po- 
trzeba tylko przez środek Sahary zbudować kolej żelazną do rzeki 
Nigru, a handel z Sudanem stanie się monopolem francuzkim. In- 
żynier p. Duponchet wystąpił z takim projektem, i na przeszłoro- 
cznćj wystawie geograficznćj w Paryżu można było widzieć mappę 
kolei przez Saharę przez niego nakreśloną, a razem i text obja- 
śniający, wykazujący i możliwość i zyskowność takiej kolei (1). 
Kongres geograficzny pominął całą tę sprawę, już to dlatego, że 
ją uważał za bardzo odległą od urzeczywistnienia, już to że zbyt 
się zajął projektami kolei azyatyckich, które zajęły i czas 
i uwagę piątćj sekcyi kongresu. Tém żywszą dyskussyą wywołał 
ten projekt w czasopiśmie I Explorateur (2), czasopiśmie poświę- 
conćm wyłącznie geografii handlowćj, które wybornie redagowane, 
już w pierwszym roku swego istnienia (poczęło wychodzić z po- 
czątkiem 1875 roku) dobiło się pierwszorzędnego stanowiska. W re- 
zultacie tej dyskussyi, w którćj zabierali głos pp. Seleillet, Du 
Mazet, Delessert, Robert, półkownik Colonieu, doznał projekt p. 
Duponchet a pewnych zmian stosownie do tego, jak dokładniejsze 
wynurzały się wiadomości o układzie geologicznym i postaci prze- 
strzeni mającćj być przeciętą przęz kolej żelazną. 

Trojaka jest postać tćj przestrzeni. Północna jej część jest 
górską krainą przerzniętą równoległemi pasmami Atlasu; na po- 
łudnie od gór, pomiędzy 31 a 26” szerokości północnej zaległy 
zaspy piaszczyste zwane Erg, przerwane na południowym krańcu 
bogatemi oazami Tuatu, a dalćj aż do Timbuktu rozciąga się ka- 
mienista i bezwodna równina Sahary. Atlas składa się z trzech 
pasm stopniowo coraz wyżćj się wznoszących, pomiędzy któremi 
leżą dwie wyżyny tarasowo jedna nad drugą się wznoszące, zwa- 
"ne Tell. Z północnego pasma zbiegają spadające z niego wody 
do morza, z najwyższego południowego na południowym tegoż 
stoku spływające, giną w piasku Ergu. Wody pierwszćj wyżyny, 
pomiędzy północnóm i środkowóm pasmem leżącćj płyną najpierw 
w kierunku wklęsłości ku zachodowi, poczem zwracają się ku pół- 
nocy, przerywają w kilku miejscach pasmo północne i uchcdzą do 
morza. Wody drugićj wyżyny, pomiędzy środkowóm i południo- 
wóm pasmem leżącćj, nie zdołały sobie utorować drogi do morza, 


(1) M. A. Duponchet: La Chemin de fer de l'Afrique centrale. Étude góographi- 
que. Montpelier, 1875. 


(2) L'Explorateur. No. 31, 34, 37, 39, 45: 54, 55; 56, 59, 63, 64. 
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zbierają się w kilku wklęsłościach wyżyny i tworzą szereg jezior 
latem często wysychających. Tylko jedyna rzeka Szelif wyżłobiła 
sobie głębokie koryto w drugiém pasmie, poczėm okrążyła łukiem 
200 kilometrów długim pasmo północne i niedaleko Mostaganem 
znalazła ujście do morza. Zatćm jedynie doliną tćj rzeki może 
kolej żelazna przekroczyć środkowe pasmo Atlasu. Wyjdzie ona 
z Algeru, w Afreville wstąpi w dolinę rzeki Szelif i tą doliną ma 
się piąć przez wyżynę Tellu, do źródeł Szelifu i Wadi Dżeddi w po- 
łudniowóm pasmie, gdzie pomiędy Si-Buziad i Zanina, na zachód 
od Dżebel Amur przekroczy to pasmo przez wgięcie nie wię- 
cej niż 1,330 metrów nad poziom morza wzniesione, | 

Na południe od gór rozpoczyna się Erg, kraj zasypany ró- 
wnoległemi, do fal morskich podobnemi pagórkami lotnego piasku, 
posuwającego się pòd wpływem wiatrów nieustannie, chociaż bar- 
dzo powoli w kierunku zachodnim. Tę przestrzeń oczywiście musi 
kolej ominąć, bo w ruchomych piaskach budować drogi nie mo- 
żna. Można to uskutecznić albo na nizinie Wadi-Gin na zachód Ergu 
albo na wschód przez depressyą zwaną Wadi-Lua. Wadi Gin leży 
już na terrytoryum marokańskiem, zatóm nie pozostaje dla kolei 
tylko Wadi-Lua, nizina zupełnie równa, obfitująca w wodę, do 
której jedynie w okolicy El-Goleah, na przestrzeni 12—15 kilome- 
trów przysunęły się zaspy piaszczyste Ergu, pod któremi na tak 
krótkiej przestrzeni nie będzie się trudno zabezpieczyć. Od Golea 
wygnie się kolej przez Wadi-Megiden ku zachodowi i wkroczy 
do Tuatu, kraju bardzo żyznego, w którego oazach Aużerat, Gu- 
rara, Zua, Timi, Tuat i Tidikelt mieszka 300,000 pracowitćj lud- 
ności, potrzebującej massy zboża corocznie, którego dowóz będzie 
niezawodnie przedmiotem zyskownego transportu dla przyszłej 
kolei. O tych oazach ciągnących się na 50 mil geograficz- 
nych, pisał już w roku 1857 gen. de Colomb (1): „Wspaniała liniai 
połączenia, zakreślona ręką Opatrzności pomiędzy niespokojnem 
i ruchliwemi narodami północy i czarnemi dziećmi bogatych kra- 
jów Sudanu.“ 

Dalej ku południowi zaczyna się okolica nieznana. Caille 
w swćj podróży -przez zachodnią Saharę, szedł drogą więcćj ku 
zachodowi się ciągnącą, major Laing właśnie tym traktem powra- 
cał z Timbuktu, lecz zginął w drodze ion i jego papiery, o ile się 
do tej ostatnićj części jego podróży odnosiły. Mamy o téj krainie 
tylko wiadomości od krajowców zaczerpnięte, które się w tém 


(1) Exploration des Ksours et du Sahara de la province d'Oran. Alger, 1857. 
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zgadzają, że cała ta przestrzeń aż do Timbuktu jest skalistą i pu- 
stą równiną. Paweł Soleillet powiada, że podług zasiągniętych 
przez niego wiadomości, nie będzie potrzeba na téj przestrzeni 
wcale sypać tamy kolejowćj ani drogi równać, tylko podkładki 
położyć i szyny przyszrubować. To samo pisze gen. Colomb: „że 
ostatnią oazą Tuatu rozpoczyna się kredowata równina, zwana 
'Tanzeruft, ogromna przestrzeń, zupełnie równa, bez erozyi wod- 
nych, bez żadnćj fałdy i bez wegetacyi. Karawany wędrują przez 
nią 8—1o dni po drodze zasianej kośćmi wielbłądów, które zginęły 
z wycieńczenia, bo na tćj przestrzeni kropli wody nie znaleźć. . 
Dopiero około 219 szerokości półn. budzi się razem z odnajdującą 
się wilgocią słaba wegetacya, coraz to obfitsza w miarę zbliżania 
się do Sudanu i rzeki Niger. 

Tak niebezpieczna dla karawany równina Tanzeruft nie bę- 
dzie wcale groźną dla kolei żelaznćj, byle tylko zdołano postarać 
się o potrzebną dla żywienia lokomotywy ilość wody. W górach 
Atlasu, w nizinie Wadi Lua i w oazach Tuatu wody nie zabra- 
knie; ale nie ma jej stanowczo na równinie Tanzeruft, 75 mil geo- 
graficznych długićj, i na kilkanaście tylko mil długićj przestrzeni 
pomiędzy południowym Atlasem a Wadi-Lua. P. Duponchet nie 
widzi w tém wielkich trudności i spodziewa się, że nakładem 
rocznym 400,000 franków potrafi rurami pędzić wodę, za pomocą 
machin parowych, do rezerwoarów, które zostaną pobudowane na 
całej linii pozbawionej wody. Jeżeli ta trudność zostanie zwycię- 
żoną, a muszę dodać, że kompetentni zupełnie sędziowie, jacy w tej 
sprawie głos zabierali, jak np. inżynier Robert, zupełnie są zdania 
p. Duponchet'a, iż zadanie zaopatrzenia xolei w wodę nie przed- 
stawia nawet wielkich trudności, —to zresztą kolej środkowo afry- 
kańska jest łatwiejszą do zbudowania, aniżeli inne, o których wy- 
żéj była mowa. (Cała prawie przestrzeń jest jedną wielką pła- 
szczyzną, a znajdujące się na drodze wyniosłości przedstawiają 
wszędzie spadek bardzo łagodny, tak, że jedynie w dolinie rzeki 
Szelif potrzeba będzie usuwać przeszkody. 

Nakreślona przez p. Duponchet'a droga żelazna ma biedz przez 
opisane kraje następującą linią: Z Algeru do Afreville, do Amu- 
rah, Boghari, Hassi-Zirara, (roleah, Buguemma, Taurirt, równiną 
Tanzeruft do Mabnek i do Timbuktu nad Nigrem. Długość tej 
linii wynosi 2,535 kilometrów, koszta oblicza p. Duponchet na 400 
milionów franków. 

Czy ta summa może się procentować? Czy można się spodziewać, 
że prywatna spekulacya umieści taką summę w kolei żelaznej 
przez Saharę? Czy będzie trzeba czekać, czy rząd nie uzna potrzeby 

Zeszyt VII. 13 
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takiej kolei i nie da na nią funduszów? Na te pytania trudno 
odpowiedzieć. Pan Duponchet o pierwszćm nie wątpi. Na wyży- 
nach algerskego Tellu pokrywa płaszczyznę 700 kilometrów kwa- 
dratowych alfa, roślina obecnie poszukiwana nadzwyczajnie do 
fabrykacyi papieru; ludność Tuatu będzie podług obliczenia pana 
Duponchet'a potrzebowała rocznie 40,000 beczek zboża, za to da 
trzy razy tyle daktylów, bo taki jest stosunek cen w Tuacie; sam 
transport soli podług autora, wystarczy na utrzymanie kolei, bo 
40-milionowa ludność Sudanu pozbawioną jest tego cennego dla 
„zdrowia minerału i na targu w Sago nad Nigrem kosztuje jeden 
kilo soli 2—3 franków, gdy 100 kilo zboża tylko 5 franków. . Ra- 
chunek ten p. Duponchet'a jest prawdopodobnie cokolwiek optymi- 
styczny, przecież mając na uwadze żyzność i produktywność Su- 
danu, nie można wątpić, że otwarcie sposobności zbytu, powiększy- 
loby w Sudanie produkcyą, a tćmsamóm podało i drodze żelaz-- 
nej obfity materyał do przewozu. . 

Przypuśćmy na chwilę, że i koléj afrykańska i koleje azya- ' 
tyckie zostały ukończone. Wymiana płodów Chin, Iadyi, Sudanu 
za wyroby przemysłu europejskiego idzie skorzej, a jednocześnie 
summa wymiany wzmaga się w arytmetycznćj progressyi. Za 
wymianą handlową, musi pójść wymiąna idei, obyczajów. Ludzie 
żółtej i czarnej rassy staną się codziennymi gośćmi w Europie, 
gorączkowo ruchliwa ludność naszćj części świata tłumnie pogoni 
za zyskiem w kraje dzisiaj tylko sporadycznie, przez pełnych po- 
święcenia dla nauki podróżnych, zwiedzane. Co za przewrot na- 
stąpi w wyobrażeniach, w obyczajach, w stosunkach społecznych 
i państwowych! Po wszystkie czasy polegał postęp ludzkości na 
wymianie i myśli i zasobów materyalnych od narodu do narodu. 
Koleje azyatyckie i afrykańskie mają ułatwić tę wymianę od rassy 
do rassy, dzisiaj zupełnie od siebie się różniących. Ileż to prze- 
sądów zniszczy ta wymiana, ile nowych idei wytworzy! Otwierają 
się nam horyzonty, po których widzimy ludzkość po zupełnie tto- 
wych drogach dążącą. Politykę europejską zastępuje polityka: 
świata; rywalizacye narodowe zginą w obec rywalizacyi rass; 
ruch na polu literatury, sztuki, nauki ścisłćj przybierze charakter 
powszechno-ludzki; żółty Mongoł, bronzowy Hindu i czarny Murzyn, 
zasmakują w błogosławieństwach europejskićj cywilizacyi. To fata 
morgana! powiecie. Prawda, ale w chwilach, gdy jak w wieku 
obecnym ludzkość europejska stoi na zakręcie ze starćj drogi 
w nowe nieznane tory, pod każdym względem: religijnym, społecz- 
- nym, politycznym, czyż nie wabi takie spojrzenie w odległe kraje 
przyszłości, kędy jedynie mgliste zarysowują się kształty! A czyż 
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to w rzeczy samćj tylko fata morgana? Coraz to szersze kręgi 
zakreślają dzieje ludzkości. Od drobnych indywidualizmów śre- 
dniowieczhych przyszliśmy do wielkich aglomeracyi narodowych 
i plemiennych; różnice pomiędzy narodami europejskiemi w oby- 
czaju, stanie oświaty, urządzeniach społecznych zacierają się coraz 
więcej, gdy jednocześnie duch narodowy coraz tęższego nabiera 
hartu; nauka staje się codzień więcćj narodową, kongresa pow- 
szechne, naukowe są jakby wstępem do wielkićj międzynarodowej 
akademii nauk. Cóż dopiero nastąpi, gdy w ten ruch materyal- 
nych i intellektualnych interesów wciągniemy i czarną i żółtą 
rassę? Nie należy lekceważyć uzdolnienia i potęgi tych rass. Nie 
można myśleć, aby uległy one zupełnie wpływowi europejskiemu; 
popchnie on je z pewnością w nowe tory, ale nawzajem ich od- 
działywaniu ulegnie. Z tego starcia sił fizycznych i duchowych 
musi koniecznie nowy peryod cywilizacyi się wyłonić. Kto wyj- 
dzie z tego starcia zwycięzcą, kto w nićm znajdzie zagładę? Czy 
nie zabijemy czarnój rassy dotknięciem cywilizącyi europejskiej, 
jak tego przykłady widzimy w Ameryce, we Freetownie, w Libe- 
ryi? Czy nie stworzymy niebezpiecznego współzawodnika naszym 
klassom pracującym w oszczędnych synach Niebieskiego państwa? 
Z pewnością przyśpieszy świst lokomotywy zgon Buryatów, albo 
Ostyaków, jak wypłoszył Indyan amerykańskich na łono wielkiego 
ducha. Ale nie czas nad tém rozwodzić próżnych żalów. W tej 
wielkićj walce o byt, jaką toczą indywidua i narody, leży straszli- 
wa groza, ale jednocześnie ona jest kolebką wszystkiego pięknego 
i wielkiego, co w kolei wieków potrafiła ludzkość utworzyć. Ginie 
w tćj walce tylko ten, co.sam o sobie zwątpi i ręce opuści. Po- 
trzeba się liczyć z koniecznością chwili, potrzeba nie chronić się 
przed nieuniknioną walką, ale śmiało zejść na arenę, pochwycić 
za miecz czasowi odpowiedni i torować sobie drogę. Ze wzrostem - 
pracy, z trudnością zadania i siły rosną. Zwycięztwo jest w ręku 
każdego, otwarte do zawodu pole! 


Dokończenie nastąpi. 
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Ogniwo pośrednie pomiędzy człowiekiem a małpą. 


l Pod tym tytułem znajdujemy w „Zeitschrift für Ethnologie,‘ 
wiadomość następującéj osnowy, zaczerpniętą z „The engineering 
and mining Journal“ vol. XX Nr. L 3 Juli 1875 str. 3. 
| „Jeśli mamy wierzyć sprawozdaniu nadesłanemu z prezyden- 
towstwa Madras, to nareszcie znaleziono przynajmnićj jedno z bra- 
kujących ogniw łączących małpy antropomorficzne z gatunkiem 
Homo sapiens. Znalazł je pan Bond urzędnik wschodnio-indyjski, 
który zdobył sobie dwa egzemplarze, z rassy odznaczającćj się 
cechami małpom właściwemi, a żyjącćej w dżonglach zachodniej 
części gór Ghats. Rassa ta żywi się głównie korzeniami i miodem 
i nie posiada stałych siedzib. Stworzenia te okazują poniekąd cy- 
wilizowane skłonności (civilisirte Neigungen-tendences), albowiem 
zamieniają miód, wosk i inne produkta swych lasów na tytuń, 
odzież i ryż. lDyagnoza tej godnćj uwagi pierwotnćj rassy ludz- 
kości jest bardzo interesująca. Czoło jest nizkie i w tył cofnięte, 
dolna zaś część twarzy wystaje naprzód jak u małp; nogi krótkie, 
na zewnątrz wygięte, tułów zaś i ramiona stosunkowo długie. Naj- 
godniejszą uwagi cechę okazują dłonie, które tak wraz z palcami 
są zgięte, że nie mogą się swobodnie wyprostować. Wewnętrzne 
powierzchnie dłoni (palms) i palce, a szczególnie ich końce, są po- 
kryte grubym naskórkiem; paznogcie są małe i nierozwinięte (im- 
perfect), stopy zaś szerokie i zarówno na stronie górnćj jak 
i dolnćj, pokryte grubą skórą. Lud ten nie jest bez religii, 
gdyż o ile pozory wnosić pozwalają, istnieje u niego pewien ro- 
dzaj czci natury (natur worship). Góry Indyi ukrywają wiele 
bardzo starych rass, które znalazły w nich schronienie, uciekając 
przed najezdcami, zalewającymi tłumami w przedhistorycznych 
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czasach cały półwysep indyjski, tak jak w późniejszych czasach 
Italią. Pierwotne obyczaje i zwyczaje tych ludów rzuciły już pe- 
wne światło na niejednę zagadkę etnologiczną.* 

„Jakkolwiek nie uważamy za niemożliwe znalezienia jakiejś 
rassy pierwotnćj, która się przed walką o byt z plemionami wyż- 
szemi schroniła w niedostępne miejsca gór indyjskich, jednakże 
ze względu na pobieżność powyższego opisu, na to, że p. Bond 
nie znany ani z nauki, ani z wiarogodności—podajemy tę wzmian- 
kę ze wszelkiemi zastrzeżeniami, przyrzekając usunąć wątpliwość, 
gdy otrzymamy sprawozdanie ze strony lepićj aniżeli cytowany 
dziennik górniczy poinformowanej. 


Czas reakcyi wrażeń wywołanych w języku. 


Dawniej sądzono, że wrażenie dla przebiegu np. od palca do 
centrum świadomości żadnego czasu nie potrzebuje, to jest, że 
w tej samćj ściśle chwili czujemy ból, w której nas ktoś ukole. 
Sądzono także, że od chwili podziałania bodźca, aż do oddziałania 
nań—np. od ukłócia aż do usunięcia ręki ukłótćj, upływa czas tak 
nieskończenie mały, że go bynajmniej oznaczyć niepodobna. Je- 
dnakże uczeni fizyologowie, a pomiędzy nimi głównie Helmholtz, 
dowiedli, że szybkość przebiegu wrażenia po nerwie nie jest by- 
najmnićj niekończoną, oznaczyć się nie dającą, i owszem, nie na- 
leży ona nawet do największych prędkości znanych, gdyż o wiele 
ustępuje prędkości kuli karabinowćj i głosu — nie mówiąc już 
o szybkości Światła i elektryczności. Po tém zasadniczóm odkry- 
„ciu, dokonano wiele badań szczegółowych nad czasem upływają- 
cym pomiędzy podraźnieniem pewnego zmysłu a daniem nań od- 
powiedzi w formie umówionego znaku, czyli czasem reakcyi pe- 
wnego wrażenia. Ostatnie badania tego rodzaju odnoszą się do 
wrażeń smaku wywołanych na końcu języka. Czas ich reakcyi 
mierzyli pp. v. Vintschgan i J. Kónigschmied. Według nich czas 
reakcyi wrażenia od soli kuchennćj wynosi 0,1598 sekundy, od cu- 
kru 0;1639, od kwasu 0,1676, od chininy 0,2351. Wartości te odno- 
szą się do jednéj osoby. i 

Interessującym jest wypadek porównania tych cyfr z czasem 
reakcyi wrażenia dotyku, wywołanego także na końcu języka. 

U tćj samćj osoby, na któréj powyższe badania dokonane 
zostały, czas reakcyi wrażenia dotyku, sprawionego przez dotknięcie 
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końca języka pędzelkiem, wynosił 0,1507. Liczba ta jest mniejsza 
od wyrażającćj czas reakcyi dla wrażenia słoności, a więc wy- 
pada, że w tym razie wrażenie dotyku daleko szybcćj przebiegało 
od najszybszego wrażenia smaku. Na środku języka czas reakcyi 
po dotknięciu pędzelkiem wynosił 0,1527. Słaby prąd elektryczny 
działający na koniec języka wywołał odpowiedź po 0,1813 sek., na 
"silne zaś podraźnienie elektryczne odpowiedź nastąpiła już po 
0,1452 sekund. 

Wszystkie te wartości liczebne stanowią wypadkowe prze- 
ciętne z wielu doświadczeń. Widzimy z nich, że koniec języka 
jest najczulszy na silne podraźnienie elektryczne, i że stopnie czu- 
łości u indywiduum można uszeregować w sposób Pu 
- według bodźców: 

1-0 silne podraźnienie elektryczne, 

2-0 dotknięcie, | 

3-0 słoność, 

4-0 słodycz, 

5-0 kwas, 

6-o słaby bodziec elektryczny, 

7-0 gorycz. 
= Doświadczenia dokonywane na innych osobach wydały bez- 
względnie i względnie odmienne wypadki. O zboczeniach tych 
jednak nie warto mówić, gdyż podobnych rezultatów u różnych 
osób porównywać z sobą nie można: nie ma pomiędzy niemi żad- 
néj współmierności. Grają tu bardzo ważną rolę czynniki pod- 
rzędne, jak np. grubość naskórka w miejscu draźnionóm, mogąca 
znacznie przedłużyć czas reakcyi. Wniosek więc o rozmaitćj czu- 


łości różnych organów zmysłów, najlepiej da = osiągnąć z badań 
had jedną osobą. 


Sprawy chemiczne i biologiczne podczas tworzenia 
Się sera. 


Jakkolwiek fabrykacya sera znana jest od niepamiętnych 
czasów i jakkolwiek zajmują się nią zwykle ludzie bez żadnego 
naukowego wykształcenia; jednak sprawy, jakie przy tworze- 
niu się sera zachodzą, nie należą bynajmniej do najprostszych 
i jasnością swą rzucających się w oczy uczonemu; i owszem po- 
krywa je dotąd mrok tajemnic, które dopiero przyszłość odsłoni. 
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Na polu badania tych spraw stanowią ważny postęp niedawno 
dokonane prace Ferdynanda Cohna (1), który w toku badań 
nad najniższemi organizmami, zwanemi bakteryami, studyował © 
osobiście przyrządzanie sera w Szwajcaryi, które w następujący 
sposób opisuje i rozbiera. > 

Tak zwany ser szwajcarski przygotowuje się w wielkich ko- 
tłach miedzianych z mleka, które przez dodanie podpuszczki za- 
mienia się w gęstą galaretę. Po zostawieniu mleka zsiadłego przez 
kwadrans w spokoju, mieszają je łopatkami w ten sposób, aby 
górne warstwy bogate w masło zmieszały się z dolnemi. Następ- 
nie massa, rozdzielona na kawałki wielkości grochu, ogrzewa się 
na ogniu przez godzinę w temperaturze 55 — 60%. Po godzi- 
nie fabrykant wrzuca ją w płachtę i razem z nią kładzie w formę, 
poddając coraz większemu naciskowi dla oddzielenia serwatki. Po 
24 godzinach wyjmuje krąg sera z prassy i umieszcza go w piw- 
nicy mającćj temperaturę 10—12%. W piwnicy ser codzień naciera 
się na powierzchni solą. Wreszcie fabrykant układa kręgi w ma- 
gazynie, gdzie po długićm leżeniu stają się „dojrzałemi.'* 

Cohn odróżnia tu trzy zusełnie odmienne _ processa, a mia- 
nowicie: 

1-0. Zsiadanie się mleka, Chociaż chemia riie zbadała jeszcze 
dokładnie, w jaki sposób działa podpuszczka na mleko, jednak 
nie podobna wątpić, że ono jest rezultatem działania pewnego 
fermentu nieorganicznego, znajdującego się w podpuszczce, którego 
wpływ porównać można z. wpływem innych fermentów nieorgani- 
zowanych, jak np. dyastury, emulsyny, pepsyny. Że to nie jest 
żaden ferment organizowany, np. roślina, dowodzi tego okolicz* 
ność, że i alkoholowy wyciąg podpuszczki ścina mleko zupełnie 
tak samo jak wodny, a jednak alkohol wyłącza wszelkie działanie 
żyjących organizmów, albo zabija je przedtóćm, nimby swój 
wpływ rozwinąć mogły. Nadto powiada Cohn, kwestyą tę roz- 
strzyga fakt nie ulegający wątpliwości, że pewna oznaczona ilość 
wyciągu podpuszczki, ścina tylko pewną, równoważną ilość mleka, 
gdy tymczasem fermenta organizowane zmieniają nieograniczone 
ilości substancyi poddanych fermentacyi, gdyż podczas działania | 
rozmnażają się w kolosalnym stosunku. Mala np. ilość drożdży, 
„zamienia na spirytus znaczne ilości roztworu cukru, gdyż każda 
pierwotnie wrzucona do roztworu komórka drożdżowa, sprawiając 


(1) Beiträge zur Biologie der Pflanzen. Heft III. str 188. Naturforscher N. To. 
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fermentacyą, wydaje jednocześnie znaczną liczbę innych, w dal- 
szym ciągu rozmnażających się i zmieniających cukier na alkohol 
i kwas węglany dopóty, dopóki cieczy pożywnćj nie zabraknie. 

2-0. Oddzielenie ściętego sernika (kazeinu) od serwatki, zdaje 
się być Cohnowi sprawą czysto mechaniczną, przy którćj żaden 
ferment działalności swćj nie rozwija. Można ją porównać z wy- 
dzielaniem się masła z mleka, włóknika z krwi it. d. W zsiadłóm 
mleku sernik jest rozdzielony w formie luźnych kłaczków, które 
podczas mieszania zbijają się z sobą i spajają, tworząc massę co- 
raz bardzićj tężejącą. W tój sprawie ważną gra rolę temperatura; 
im jest wyższa, tém ser staje się bardzićj zbitym. Doświadczenia 
na małą skalę prowadzone okazały, że gdy zsiadłe mleko ogrze- 
jemy do 49° C., galaretowate kłaczki sernika tężeją i coraz gęściej 
osiadają na pałeczce szklanćj użytćj za mieszadło, tak że wresz- 
cie znaczną część kazeinu w postaci białéj massy ciastowatćj mo- 
żna podnieść w górę. Massa ta jednak pomimo swej tęgości za- 
wiera znaczną ilość serwatki, którą dopiero przez prassowanie 
oddalić trzeba. c 

3-0. Dojrzewanie czyli odleganie się sera, jest sprawą, w sku- 
tek którćj biała, niesmaczna, słodkawa massa sernika, zamienia 
się powoli na ser o smaku i zapachu ostrym, przeświecający, żół- 
tawy. Sprawę tę uważa Cohn za frdwdziwą fermentacyą, powsta- 
Jącą skutkiem działania fermentów organtzowanych. Już w pras- 
sie, a więc podczas pierwszych 24 godzin rozpoczyna się fermen- 
tacya, przy objawach żywego. wywiązywania się gazów (kwas 
węglany, wodór?) W skutek tego krąg sera rośnie i jego płaskie 
powierzchnie wysklepiają się na zewnątrz. Podczas powolnego 
dojrzewania, wywiązywanie gazów trwa bezustannie i w massie 
sera tworzą się dziury, tak samo jak w chlebie. 'Kwestyą, jakie 
sprawy chemiczne zachodzą podczas fermentacyi sera, uważa Cohn 
za przechodzącą zakres badań przez siebie przedsięwziętych; przy- 
puszcza jednak, że przedewszystkióm cukier mleczny znajdujący 
się w serwatce, pozostałćj w serze, wprawiony zostaje w fermen- 
tacyą masłową przez zymophyty. Według niego, ogrzewanie do 55— 
60” podczas mieszania, służy zapewne do zabicia bakteryi gnil- 
nych, znajdujących się prawdopodobnie w mleku, a więc ma na 
celu pozostawienie wolnego pola działania właściwym organizmom 
fermentacyi sera, które nie tracą życia podczas krótkotrwałego 
ogrzewania do powyższej temperatury. : 

Fermentacyą mleka spowodowują pewne gatunki bakteryi, 
które się znajdują w wyciągu podpuszczki dodawanćj do mleka. 
W wyciągach używanych przez fabrykantów znalazł Cohn liczne- 
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bardzo żwawo poruszające się, długie a cienkie bacille, które 
uważa za organizmy sprawiające tę fermentacyą. Późnićj znalazł 
także bacteriam termo i micrococcus; uważa je atoli za organizmy, 
które się wcale do fermentacyi powyższćj nie przyczyniają. Pra-, 
wdopodobnie owe bacille istnieją już w żołądku żywego zwierzę- 
cią. Cohn przypuszcza nadto, że mogą one być identyczne z ba- 
cillami fermentu kwasu masłowego (Pasteur), które wyróżniają się 
z pomiędzy innych bakteryi wytrzymałością na wysoką tempera- 
turę, oraz zdolnością rozwijania czynności fermentacyjnćj w po- 
wietrzu pozbawionćm tlenu. Przez zadanie mleka podpuszczką, 
zasiewamy w niém wielką liczbę bacillów, a przez mieszanie roz- 
dzielamy je równocześnie po całćj massie sera. Ponieważ wysoka 
temperatura nie zabija ich, więc naturalnie pozostają przy życiu 
w kręgach i tam dopiero rozwijają swą działalność. 

W świeżym wyciągu podpuszczki istnieją tylko cienkie, ru- 
chome, pałeczkowate bacille, które po pewnym czasie gdy pod- 
puszczka jest stale trzymana w temperaturze 30°, nabrzmiewają 
w końcach; nabrzmienia te są wypełnione okrągłemi ciałkami. Te 
bakterye. „główkowate“ rozmnażają się bardzo szybko i następnie 
obumierają, tworząc na dnie naczynia, w którém się podpuszczka 
znajduje, osad złożony z główek czyli nabrzmień powyższych. 

Cohn sądzi, że główki tych bakteryi są zarodnikami (spora- 
mi) stanowiącemi ostatnie stadyum przebiegu wegetacyi bacil- 
łów i umożliwiającemi im przetrwanie niepomyślnych warunków. 
Gdy okoliczności stają się bardzićj sprzyjającemi ich życiu, zarod- 
niki rozwijają się w bacille. Nawet po krótkićm gotowaniu nie 
wszystkie zarodniki tracą zdolność do życia i dostawszy się na- 
stępnie do płynu pożywnego, mogą dać początek nitkom bacillów. 
Na zasadzie tego rozjaśnia nam się doświadczenie Bastiana, który 
widział samodzielne powstawanie bakteryi w gotowanym przez 
pewien czas odwarze buraków z serem. Powstały one właśnie 
z zarodników znajdujących się w serze. . 

„Jeśli te wszystkie spostrzeżenia zestawimy, powiada Cohn, 
to sprawy przy tworzeniu się sera zachodzące przedstawią nam 
się w sposób następujący. Wyciąg podpuszczki zawiera ferment 
płynny, sprawiający zsiadanie się mleka, oraz organizmy fermen- 
tacyjne (bacillus), które prawdopodobnie wywołują fermentacyą , 
masłową i wpływają na powolne dojrzewanie sera; zarodniki ich, 
zawarte w suchćj substancyi sera, opierają się długo działaniu 
temperatury wrzenia i mogą się znowu rozwinąć w bacille pałecz- 
kowate, gdy się dostaną do odpowiedniego płynu pożywnego * 
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0 przepowiadaniu dźdżystćj pogody podczas wysokiego sta- 
nu barometrycznego, za pomocą spektroskopu. 


Najdrobniejsze i najważniejsze przedsięwzięcie nasze, tak są 
zależne od zmiennego oceanu pówietrznego, taki on wpływ-często 
wywiera na potrzeby rozmaitych faktów, że chęć zapanowania 
nad tym grymaśnym żywiołem musiała się już pojawić w czasąch 
najpierwotniejszych, gdy człowiek pierwsze zaczął stawiać kroki 
na drodze kultury, gdy zaczął siać i podróżować po lądzie i po 
wodzie. Usiłowania jego, aby zapanować, a raczćj uchronić się od 
wpływu zmian atmosfery, tylko w małej cząstce zostały uwień- 
czone pomyślnym skutkiem: wynalazł rozmaite formy odzieży 
i dach, którym w daném miejscu, bardzo opuszczonóćm, mógł szeóże 
samego i mały swój dobytek ochraniać od burz i słoty. Lecz je- 
go karawany, jego okręty i on sam wreszcie zdala od swego sie- 
dliska pozostał łatwą pastwą zmiennego żywiołu. 

Nie mogąc nad powietrzem zapanować, pragnęła ludzkość 
przynajmnićj poznać prawa, jakim ulega, według których zmiany 
w nim się odbywają. Wiedząc, że w danym roku będzie grad się 
srożył, człowiek nie siałby wcale; wiedząc, że w tych a tych 
dniach burze szaleć będą, nie wyprawiałby się na' morze i nie- 
przedsiębrałby wypraw wojennych. Człowiek więc udał się do 
bogów w tak ważnćj sprawie, i augurowie z wnętrzności ptaków, 
ze szmeru drzew boginiami zaludnionych wróżyli mu pomyślną 
lub niepomyślną pogodę. Ale wkrótce sami wieszczbiarze 'spo- 
strzegli, że to jest skała, o którą rozbić się może ich powaga; za- 
niechali tedy rokowań, i zalecając tylko zdanie się na wolę do- 
„brotliwych bogów, poczęli urządzać szczególne do nich nabożeń- 
stwa. Pomyślna, zgodna z życzeniem modlących się pogoda była 
tłómaczona jako łaska nieba — w razie niepomyślnćj wierzyć ka- 
zano, iż niebo jest na ludzi zagniewane, co naturalnie. pociągało 
za sobą ofiary w kurach i jagniętach dla augurów, w gotówce na 
świątynie i posągi bóstw. 

Atmosfera atoli była na to głucha. Jéj nie potrzeba ofiar, 
jéj korna rozmodlonych rzesza nie wzrusza. Ten bezwiedny, a sil- 
ny kameleon wyższy jest nad cały Olimp bogów; on wymaga 
poświęcenia ludzkich umysłów. 

Zaczęto więc na téj drodze przeć się do bram jéj tajników. 
Zaczęto inne stawiać posągi jej bóstwom. Miejsce statui, ołtarzy 
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i jagniąt, zajęły prostotą swą niezrozumiałe dla ludu termome- 
try i barometry; miejsce świątyń — obserwacya meteorologiczna. 

Lecz termometry, barometry i chorągiewki wskazujące kie- 
runek wiatru i t. d. dają tylko wiadomości dotyczące danćj chwili. 
Co zaś nastąpi za dzień, za godzinę? Tego te narzędzia nie prze- 
powiadają. 

Spostrzeżono wprawdzie, że wysokiemu stanowi barometru 

towarzyszy często pogoda, średniemu stan zmienny, a nizkiemu 
niepogoda, i na tćj zasadzie zaczęto przepowiadać, na kilka lub 
kilkanaście godzin, zmiany atmosfery.- Fabrykanci przy kreskach 
służących do oznaczania wysokości rtęci w rurce w milimetrach, 
kładą napisy: stan zmienny obok liczby wyrażającćj średnią wy- 
sokość rtęci w danym punkcie ziemi; nad nim pomieszczają roz- 
maite wyrażenia oznaczające piękną pogodę, a pod nim wyrazy: 
deszcz, burza. 
Publiczność omamiona temi napisami, kupuje podobne narzę- 
dzia, i chce często obserwować zmiany w górach, gdy wyraz ,„od- 
miana“ jest położony przy średnićj wysokości słupa rtęci w doli- 
nie — albowiem barometry przygotowują się zwykle w wielkich 
miastach, leżących niezbyt wysoko po nad poziomem morza. 

Lecz choćby nawet barometr pozostał w miejscu, którego 
średniej wysokości ciśnienia odpowiada napis: odmiana, jednak 
wcale zapomocą niego przepowiadać pogody nie można. Wska- 
zuje on bowiem bezposrednio tylko ciśnienie powietrza — a choć 
pogoda w bardzo blizkim jest stosunku z ciśnieniem po- 
"wietrza, z wiatrami, które powstają w skutek różnego ciśnienia 
atmosfery w różnych miejcach, jednak zależy ona od wielkiej 
liczby warunków panujących na wielkich obszarach, tak, że obser- 
wacye w jednóm miejscu czynione, niemogą dawać dość prawdo- 
podobnych wskazówek. 

Dawno już to uczeni spostrzegli i w skutek ich starań rządy 
państw ucywilizoewanych założyły na wielu punktach kuli ziemskiej 
obserwatorya meteorologiczne, których zadaniem jest zapisywanie 
"wszelkich zmian odbywających się w atmosferze. Nadto żegla- 
rze od dawnych czasów zapisują swe obserwacye dotyczące prą- 
dów morskich i zjawisk meteorologicznych. Zestawiwszy wiel- 
ką liczbę takich danych, w rozmaitych punktach ziemi zebra- 
nych, uczenni przyszli do wniosku, że wiatry ulegają pewnym 
prawom i płyną po pewnych drogach oznaczonych. W skutek te- 
go możliwem się stało zawiadamianie drogą telegraficzną o biegu 
burzy w tym atym kierunku, i teraz rzeczywiście stacye meteoro- 
logiczne zawiadamiają się nawzajem tą drogą. 
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Stacya, która otrzymuje dane np. o nadchodzącej burzy 
ze stron dalekich, może jeszcze na kilkanaście lub kilkadziesiąt go- 
dzin uprzedzić telegrafem żeglarzy, aby na morze nie wypływali. 

Zasada tych przepowiedni jest bardzo prosta. i 

Przypuśćmy, że z wielu miejsc, naokoło pewnego punktu le- 
żących, nadesłano nam wiadomości o różnćj wysokości barometru, 
co znaczy, że w tych miejscach słupy powietrza mają rozmaity 
ciężar, a więc, że równowaga w atmosferze została zachwiana, 
Skutek tego musi być taki, że powietrze z miejsc wysokiego ci- 
śnienia popłynie do miejsc gdzie ciśnienie jest niższe. Może- 
my się więc spodziewać wiatru w tym kierunku, w którym za- 
chwianie równowagi jest najznaczniejsze, a wiatr będzie tem sil- 
niejszy im większa jest różnica wysokości barometrycznćj pomię- 
dzy danemi punktami. Trzeba tu jednak zwrócić uwagę’ na 
pewną okoliczność. Wniosek ten byłby tylko wtedy zupełnie 
słuszny, gdyby ziemia znajdowała się w zupełnym spoczynku; że 
zaś tak nie jest, więc wiatry doznają pewnego zboczenia od kie- 
runku, któryby według powyższćj zasady przepowiedzieć można. 
Na szczęście jednak badanie meteorologa hollenderskiego Buys- 
Ballota wykazały prawo, według którego zboczenie to następuje, 
i dla. tego też, pomimo zawikłania sprawianego przez obrót ziemi, 
jesteśmy w stanie oznaczać w przybliżeniu kierunek wiatru, jeżeli 
mamy dane wysokości barometryczne wielu miejsc. Aby można 
było jednym rzutem oka objąć stan atmosfery na pewnym obsza- 
rze, posługujemy się metodą graficzną i rysujemy karty przedsta- 
wiające stan atmosfery danych punktów w danćj chwili. Karty 
takie nazywają się synoptycznemi. Przygotowują takie karty na 
każdy dzień, albo też kilka na dzień. Kto przez długie zajmowanie 
się takiemi kartami nabył wprawy w ich czytaniu i oryentowaniu 
się, ten z nadchodzącemi telegraficznemi wiadomościami łatwo 
sobie da radę, ułoży z nich tablicę synoptyczną na siatce spe- 
cyalnie do tego przygotowanej, i wyprowadzi wniosek o prawdo- 
podobnym stanie pogody za kilka czy kilkanaście godzin. 

Co się tycze zwyczaju czy sposobu, w jaki meteorologowie 
przypuszczają publiczność do korzystania z przepowiedni, inaczćj 
się to dzieje w Europie, a inaczej w Ameryce. 

W Europie stacye centralne przesyłają otrzymane przez sie- 
bie depesze o ciśnieniu powietrza, temperaturze, wilgoci i t. d. do 
gazet lub też do portów bez żadnych przepowiedni o pogodzie. 
W razie tylko gdy się gwałtownej burzy spodziewać należy, zo- 
stają zawiadomione wszystkie „stacye burz“ urządzone na. brze- 
gach mórz o grożącem okrętom niebezpieczeństwie. Jeśli ma 
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nadejść burza lekka, lub tylko silniejszy wiatr, to stacye burz 
żadnych sygnałów okrętom nie dają, aby nie trwożyć żeglarzy nie 
przynosząc im żadnćj korzyści. Przed kilkunastu laty kapitan 
Fitz-Roy zaprowadził w Anglii systemat zawiadamiania żeglarzy, 
o mniejszych burzach i silnych wiatrach, lecz z powodu próżnych 
często alarmów systemat ten ściągnął na się niełaskę żeglarzy. 
Zresztą w Europie i dlatego nie ogłaszają przepowiedni, że błędy 
możliwe przy tak młodocianym wieku tćj nauki, naraziły w oczach 
niekompetentnych powagę prac meteorologicznych. 

Inaczej dzieje się w Ameryce, gdzie na kolosalną prawdziwie 
skalę jest prowadzona telegrafia meteorologiczna. Do biura głów- 
nego w Washingtonie nadchodzą ze wszystkich stron depesze 
trzy razy dziennie, biuro je opracowuje, miarkuje o zmianach po- 
gody, i rezultaty swych wniosków jako ,,prawdopodobieństwa* 
(probabilities) rozsyła do wszystkich stacyi i dzienników. Z prze- 
powiedni ogłoszonych w 1871 roku okazało się 69%» prawdziwenii, 
a w 1872 sprawdziło się 77%». Spodziewać się więc należy, że z bie- 
giem czasu, w skutek postępu nauki, udoskonaleń narzędzi i wpra- 
wy przepowiadających, stosunek ten będzie jeszcze pomyślniejszy. 

Amerykanie umieją cenić te dane, i ważne sprawy rolnictwa, 
żeglugi, a nawet wycieczki zamiejskie stosują do owych „,proba- 
bilities.“ Wiedzą, że to nie są matematyczne dane i w razie nie- 
sprawdzenia się rokowań nie czują żalu do meteorologów. Nikt 
też się temu nie dziwił, że biuro centralne omyliło się co do prze- 
powiedni pogody w dniu otwarcia wystawy w Filadelfii. Europej- 
czycy jednak głośno sarkali i najbezzasadnićj wyśmiewali proro- 
ctwa Amerykanów. 

Tak więc rzeczy stoją z przepowiedniami, opartemi na powyż- 
szych danych, otrzymanych z obserwacyi narzędziami dawno już sto- 
sowanemi do oznaczania zmian pogody. Jest nadzieja, że metoda ta 
dojdzie niezadługo do bardzo wysokiego stopnia prawdopodobień- 
stwa, tak że dla życia praktycznego mało co pozostawi do życze- 
nia. Bądź co bądź jednak, nie każdy będzie mógł korzystać z prze- 
powiedni tego rodzaju. Ludzie daleko mieszkający od stacyi po- 
cztowych i telegraficznych, podróżujący po krajach bezludnych 
lub nieucywilizowanych, nie będą mogli korzystać z dobrodziejstwa 
organizacyi telegrafii elektrycznej, i często dopiero wtedy w gaze- 
tach otrzymają wiadomość, gdy zmiana pogody nastąpi lub nawet 
minie. Dla takich osób bardzo pomyślną byłoby rzeczą odkrycie 
p. Pzazzt-Smylh'a, który twierdzi, iż za pomocą spektroskopu można 
przepowiadać dżdżystą pogodę przy wysokim stanie barometru. 
Przepowiedzieć więc mógłby każdy, ktoby się tylko zaopatrzył 
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w spektroskop. Zresztą odkrycie to jeśli się sprawdzi, da dzielną 
pomoc nauce i organizacyi telegrafii meteorologicznćj, udokładnia- 
jąc i sprawdzając przepowiednie na powyższćj drodze otrzymane. 

Pan Prazzt-Smyth pomieścił w „Nature“ vol. XII pag. 231 
i 252, następujący artykuł, który wszystkie niemal pisma naukowe 
zagraniczne powtórzyły. Podamy go z małemi opuszczeniami: 

„Dawno już rozmaite osoby wyrażały zdania, że spektroskop 
może mieć pewne znaczenie przy rokowaniu pogody; nie wiedziano 
jednak aby spektroskoskop mógł być zastosowany do całego sze-. 
regu zjawisk powietrznych, w obec których inne metody zawodzą. 

Siódmego Lipca (r. z.), słyszałem w akademi paryzkićj obja- 
śnienia, jakim sposobem to się stało, że obserwatoryum astrono- 
miczne paryzkie przepowiedziało pogodę suchą i piękną, a jednak 
bezpośrednio potóm nastąpiło straszne zalanie Francyi południo- 
wej; przy końcu wykładu powiedziano, że „już teraz (7 Lipca) 
przeszły wszystkie złe symptomata, że barometr w Anglii stoi wy- 
soko, że wszelkie prawdopodobieństwa zgodnie każą się spodziewać 
pięknej pogody.* 

Jednakże przez cały tydzień codzień bardzićj pogorszała się 
pogoda w Paryżu, powietrze stawało się coraz chmurniejsze 
i dżdżystsze. Powróciłem do Londynu, gdzie byłem dnia 14, 15 
i w części 16 Lipca świadkiem jak najgorszćj pogody. Jak to za- 
wodzą nas zwykle przepowiednie, nawet wtedy gdy od wpraw- 
nych osób pochodzą; nie można im tego wziąć za złe, gdyż któżby 
się spodziewał takich potopowych ulew w miesiąsu Lipcu przy 
wysokim stanie barometru: 

Zdaje mi się, spektroskop może dawać wskazówki przydatne 
do użytku w meteorologii, gdyż przez cały czas trwania chmurnej 
i dżdżystej pogody w Londynie okazywał mi spektroskop kieszon- 
kowy z każdćj strony nieba szeroki ciemny pasek na mnićj łam- 
liwćj stronie linii D. (to jest z lewćj jéj strony, od koloru czerwo- 
nego), a w części na miejscu tćj linii. Pasek ten miał takie natę- 
żenie, że tworzył główne zjawisko całego widma, a jakkolwiek 
bezwątpienia pod względem pochodzenia był  „tellurycznym,* 
jednak różnił się zasadniczo od normalnych tellurycznych obja- 
wów, które podczas zachodu słońca przy zwykłćm powietrzu spo- 
strzegamy. 

Przypuszczałem, że ten ciemny pasek w widmie może być sztu- 
cznego pochodzenia, np. z absorbcyi przez dym londyński. Jed- 
nakże gdy pojechałem ku północy, spostrzegłem z ukontentowa- 
niem, że w miarę oddalania się od Londynu ciemny pasek zmniej- 
sza się i że w Yorku panuje piękna pogoda. Ziemia tam była su- 
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cha, stan wody w rzekach nizki, a widmo nieba nie tylko żadnych 
ciemnych linii nie okazywało, ale nadto prawdziwa linia D. była 
wyjątkowo piękną, bardzo wyraźną i rysowała się ostro, jak naj-. 
cieńsza, jaką tylko sobie przedstawić można, nitka pajęcza, w oświe- 
conćm polu lunety. 

Ranek d. 17 Lipca był w Edynburgu przepyszny; niebo było 
czyste, błękitne, powietrze przejrzyste, temperatura bardzo przy- 
jemna, a wiatr słaby północno-wschodni. Pogoda taka trwała dość 
długo, ku radości tysięcy osób chodzących po ulicach. Żaden dym 
nie wychodził z fabryki, gdyż było święto, a tłum ludu zwykle 
zajęty pracą przechadzał się na świeżćm powietrzu. Jedynemi 
chmurami na niebie były nieliczne paski błyszczące i malownicze, 
wzdłuż północnego widnokręgu, które przyjemnym liniom falowym 
wzgórz szkockich nadawały pozór śniegiem pokrytych wierzchoł- 
ków alpejskich. 

Te świetne chmurki miały postać rzutów artystycznych w ogól- 
nym krajobrazie; gdy jednak spojrzałem w spektroskop, musiałem 
się siebie samego zapytać: co to ma znaczyć? Miałem przy sobie 
tylko mały spektroskop kieszonkowy bez skali i o małej sile roz- 
praszania; atoli wystąpiła w nim linia siedm razy szersza od zwy- 
kłej, a na stronie mnićj łamliwych promieni towarzyszył jéj dymny 
pasek londyński. Co się tycze zupełnie nienormalnego zgrubienia 
(a lepiój nagromadzenia kilku oddzielnych linii tellurycznych tak 
blizko przy linii D., że w tak małym spektroskopie nie mogły 
być rozdzielone), o jego pochodzeniu od światła odbitego od 
obłoków nie mogło być żadnćj wątpliwości; albowiem, skoro tylko 
spektroskop został skierowany dokądkolwiek powyżćj chmur, linia 
ta bardzo się zmniejszała lub nikła; można było widzieć tylko 
zwykłe linie Fraunhofera pięknie i ostro zarysowane, jak to się 
zwykle dzieje przy pięknej pogodzie. Nadto, ze względu na miej- 
sce i rozdzielenie w widmie, zjawisko to było bardzo różne od 
zjawiska charakterystycznego dla zachodu słońca; słońce wtedy nie 
było jeszcze nizko, zabarwienie towarzyszące zachodowi jeszcze się 
nie zaczęło, obłoki, od których pochodziło czarne zgrubienie linii D., 
były prawie zupełnie białe, i była dopiero godzina 2-ga po połud- 
niu pięknego, pogodnego dnia lipcowego. 

Zrobiłem kilku porównawczych rysunków widma pochodzą- 
cego od niższych białych obłoków, oraz otrzymanego od okolicy 
nieba blizkićj biegunowi—i czekałem co znowu nastąpi. 

Skutek był taki: Około 10 godziny wieczorem, tego samego 
dnia pięknego, nie zauważywszy znaczniejszego zniżenia wysokiego 
dotąd stanu barometru, spostrzegłem, że niebo całkiem się zachmu- 
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rzyło. O m wieczorem zaczął padać deszcz. O r godz. 30 min. 
po północy deszcz ciągle padał, i sądzę że trwał przez całą noc. 
Rano padał bez ustanku, i zmieniając się lub powiększając przetrwał 
cały dzień (Niedzielę) inastępną noc; 19 L_ipca (Poniedziałek) po gwał- 
townej burzy nastąpiła mgła i deszcz, które przez cały dzień trwały. 
Wszystko to się działo przy stałój wysokości barometru, zupełnie 
prawie odpowiadającćj poprzednićj przy stanie pogodnym: spektro- 
skop zaś okazał znaczne zmiany, albowiem z wyjątkiem linii E,, 
wszystkie inne zginęły w czarnym pasku, który razem z paskiem 
obserwowanym w Londynie na mnićj łamliwćj stronie linii D., 
był charakterystycznóm zjawiskiem całego widma. 

Rzeczą ciekawą będzie podać bieg zjawisk w następnym ty- 
godniu, pójść w ślad za stopniowćm uspakajaniem się zawichrzeń 
atmosferycznych, aż do 26 Lipca, w którym to dniu wiał bardzo 
przyjemny i suchy wiatr zachodni, obłoki przepływały w znacznej 
wysokości, a widmo było zupełnie normalne, okazujące tylko ciem- 
ne linijki, e 

20 Lipca (Wtorek) nienormalne paski w widmie dnia poprze- 
dzającego znacznie się zmniejszyły, ale bądź co bądź jeszcze istniały; 
niebo, jakkolwiek jeszcze zachmurzone, zaczęło się wypogadzać. 

D. 21 i 22 nienormalne paski zupełnie znikły, właściwe linie 
>» widma łatwo było widzieć, pogoda była piękna. 

D. 23 Lipca (Piątek) dzień był dżdżysty, a noc jeszcze dżdży. 
stsza; jednakże widmo nieba było pomyślne i prawie normalne. 
Zauważyć tu należy, że deszcz przyszedł z wiattem zachodnim, 
stan barometru był nizki, a temperatura znacznie spadła. Od tego 
czasu kierunek wiatru pozostał zachodnim, a widmo normalnćm. 

Zdaje się więc, że zgrubienie paska na mniej łamliwćj stronie 
linii D. zarówno w Edynburgu jak i w Londynie jest w związku 
z ciepłym wiatrem wschodnim przy wysokim stanie barometru. 

Zjawiska wyżćj przytoczone były zupełnie niezależnie odemnie 
obserwowane przez prof. G. Taita, w Edynburgu, w te same dni 
i prawie jednocześnie...* | 

W powyższych obserwącyach widać wprawdzie pewny związek 
między zjawiskami w atmosferze i widmie, ale wnioski z niego iich 
uogólnienie pozostawiamy p. Piazzi-Smyth'owi i przyszłości. Idzie- 
my w tym względzie, za przykładem „Zeitschrift der oesterreichi- 
chen Gesellschaft für Meteorologie,“ pisma stanowiącego. powagę 
w tym względzie, które do artykułu p. Piazzi-Smyth'a dodało 
następujący, bardzo charakterystyczny w obecnym stanie tej 
kwestyi dopisek, powtórzony przez czasopismo „Graea'* z którego 


sprawozdanie Smyth'a wyjmujemy. Dopisek ten brzmi: „Wpraw- 
Ld 
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dzie wnioski dotyczące przyszłych zmian pogody zyskały trwalszą 
podstawę niż dawnićj, jednakże zostaje jeszcze dość dużo wątpli- 
wych wypadków i wyjątków od prawidła, tak, że każdy środek po- 
mocniczy, mogący się przyczynić do rozwiązania tego nader do- 
wikłanego zagadnienia, z wdzięcznością będzie witany przez meteo- 
rologów. Zdaje nam się jednak, że szanowny autor zanadto się 
spieszy w swej indukcyi i generalizacyi. Pobudzenie szerszych kół 
do czynienia obserwacyi spektroskopowych w sposób przez autora 
` wskazany, było celem, dla któregośmy ten artykuł w piśmie na- 
szćm pomieścili. Dopiero na podstawie długich i na wielu różnych 
miejscach prowadzonych obserwacyi, będzie można wyciągnąć 
uzasadniony wniosek co do związku pomiędzy zjawiskami widma 
nieba a kierunkiem wiatrów oraz pogodą.“ 

Dla wiadomości czytelników, którzyby chcieli powtórzyć te 
łatwe obserwacye, dodajemy, iż spektroskop kieszonkowy kosztuje 
nie więcćj nad 30 rs. Dokładne jednak są znacznie droższe. 


Bronisław Rejchman. 


Zeszyt VII. 14 
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W chwili obecnój Europa w ogóle, a my w szczególności go- 
rączkowo zajmujemy się przebiegiem walki między plemionami 
słowiańskiemi a Turcyą. Dzienniki przepełnione są sprzecznemi 
częstokroć wiadomościami z placu boju i najróżnorodniejszemi kom- 
binacyami, które mają przyśpieszyć lub opóźnić wybuch wojny 
powszechnej. Pisma, które kiedyś piorunowały na politykę, nie 
mogły oprzeć się chętce drukowania telegramów i artykułów ro- 
zumowanych, ba! nie mogły nawet oprzzźć się jeszcze dziwniejszej 
chętce wywieszania jakowychś arcy patryotycznych południowo- 
słowiańskich sztandarów, których barwy tchnące zapałem i na- 
dzieją, jaskrawo odbijają od dotychczasowego pessymizmu i nihili- 
zmu tak często występującego przy rozpatrywaniu kwestyi miej- 
scowych. ; 

Trudno odmówić sympatyi narodowi wybijającemu się z pod 
wiekowego jarzma ku wolności, — trudno nie życzyć powodzenia 
Bośniakom, Hercegowińcom, Bulgarom i Serbom w wojnie o istnie- 
nie narodowe, które od niepamiętnych czasów powinno być ich 
udziałem. Z drugićj jednak strony trudno zaprzeczyć, że choć 
sama sprawa jest wielką, hałas przecie jest jeszcze większy. 

Prawdopodobnie dzięki brakowi taktu ze strony wiecznie ła- 
knącego nowin dziennikarstwa, walka obecna w oczach bezstron- 
nych dziwnie jakoś wygląda. Patryotyzm i poświęcenie — najwa- 
żniejsze cechy wojen tego rodzaju, kryją się gdzieś za kulisami 
teatralnej wystawy, telegraficznćj blagi i lekkomyślności. Za wiele 
obietnic, za mało czynów,—za wiele sztuki, za mało samodzielnego 
popędu:—oto chmury zaćmiewające wspaniały świt wolności na 
Wschodzie. 

Wszystko to jednak jest drobiazgiem w porównaniu ze smu- 
tną prawdą, że bez względu na wielkie ofiary plemion słowiań- 


KRONIKA MIESIĘCZNA. 211 


skich, ani Serbia nie doczeka się Bośnii, ani Bośnia swobody bez 
wojny europejskićj, którą wszystkie mocarstwa przychylne, nie- 
przychylne i obojętne zażegnać pragną. Tak przynajmniej dziś 
zarysowuje się kwestya. Gdyby zaś potoki krwi szlachetnej pójść 
miały na marne, gdyby jedynym rezultatem orężnćj manifestacyi 
miał być szałus quo czyli ogólne zubożenie i cofnięcie się w cy- 
wilizacyi ludów walczących, — to zaprawdę szkoda i tćj krwi, 
i odezw, i telegramów, i tego zamętu, jaki istnieje obecnie 
w Europie. i 

Papiery spadły, kredyt (np. u nas) prawie nie istnieje, prze- 
mysł i handel osłabły, a ludzie natomiast rozgorączkowali się, — - 
właśnie jak przystało na epokę będącą przededniem wielkich wy- 
padków. 

Tymczasem wypadki mogą nie nadejść i nie wynagrodzić 
straty sił i czasu. 

Podkreśliwszy to usposobienie opinii publicznćj, jak obowią- 
zek kronikarski nakazywał, wypada z kolei zawołać: „A jednak... 
nie entuzyazmujmy się!“ Polityka to rzecz piękna, lecz i wszech- 
stronnie absorbująca, a nam sił na tego rodzaju zbytki expenso- 
wać nie warto. Walczą — to dobrze — my zaś róbmy co do nas 
należy: najświetniejsze bowiem zwycięztwa serbskie nie zmniejszają 
naszych kłopotów. Zimna krew i spokojne, męzkie ocenianie oko- 
liczności są zawsze potrzebne,—najpotrzebniejsze zaś wówczas, gdy 
(jak nas zapewniają politycy) uragan kwestyi wschodnićj zawisł 
nad Europą. 

Przechodzimy do wiadomości miejscowych. 

W dniu 13 Lipca odbyła się w Warszawie ceremonia otwar- 
cia nowych sądów. Od tćj pory procedura odbywać się będzie 
w języku rossyjskim. Krąży pogłoska, że osoby spadłe z etatu, 
mają przez dwa lata pobierać dotychczasowe pensye. 

Współcześnie z sądami miejskiemi funkcyonować zapewne 
zaczną sądy gminne, co do których jak na dziś posiadamy nastę- 
pujące wiadomości. 

Koszta utrzymania tych sądów bardzo niejednostajne: kiedy 
bowiem w gubernii Lubelskićj etat wynosi rs, 1,600 rocznie, to 
w gubernii Warszawskićj dochodzi cyfry rs. 2,700. Powtóre roz- 
kład ciężarów jest bardzo rażący. Pan Gustaw Wiercieński obra. 
chował, że przy systemie pobierania składki z morga, na duszę 
włościańską i służby dworskiej przypada rocznie po 3 kopiejki, 
gdy tymczasem na duszę członka rodziny większego posiadacza 
ziemskiego wypada rocznej składki rs. 7 kop. go. 

Prawda, że „od tych, którym więcćj dano, więcćj też wyma- 
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gać się będzie, "—sądzimy przecież, że w wymaganiu tém powinna 
być jakaś proporcyonalność, którćj w rozkładzie ciężarów nie wi- 
dać. Dusza szlachecka w obec Boga i życia przyszłego jest naj- 
zupełnićj równa włościańskiej, żydowskiej, rzemieślniczćj i przemy- 
słowćj; z tego więc stanowiska 260 razy wyżćj niż inne taxować 
jej niepodobna. Dusza szlachecka dalej, z pewnością mnićj da 
zajęcia sądom gminnym, niż dusze drobnych handlujących i kłó- 
tliwych właścicieli mniejszych posiadłości; i z tego zatém względu 
nie powinnaby ponosić większych kosztów niż inne. Wprawdzie 
szlachta ma więcćj ziemi i zesśecźioe dochodów, lecz i przy docho- 
dach tych możnaby znak zapytania położyć. Jakiś fabrykant lub 
kupiec z pewnością kilku obywateli ziemskich przewyższa mająt- 
kiem, a wielu trzydziesto-morgowych włościan, lepićj się niezawo- 
dnie ma od niejednego kilkunasto-włókowego szlachcica, który 
oprócz tytułu własności i długów, częstokroć nie posiada nic 
więcej. 

Protestujemy więc przeciwko anti demokratycznej składce z mor- 
ga, która w kwestyi utrzymania gmin, szkółek i sądów usiłuje 
przekonać nas, że szlachta kilkaset razy więcćj warta jest od wło- 
ścian. Żyjemy przecież w wieku emancypacyi i równości; a jeżeli 
ten sam wójt gminy na tę samą kozę skazuje włościanina i szlach- 
cica, toć słusznóćm jest, aby obaj ci obywatele i na wójta i na kozę 
jednakową summę płacili. 

Jeżeli jednak strona finansowa sądów gminnych wiele pozo- 
stawia do życzenia, za to ich skład osobisty i same zresztą wy- 
bory powinny kraj zadowolić zupełnie. 

O ile wiemy, wszędzie intelligencya zwycięża, a w jakim 
stosunku—przekonają nas o tém następujące gruppy cytr. 

W powiecie Częstochowskim między 77 kandydatami na sę- 
dziów i ławników znajduje się: 


Właścicieli większych . . . . . 25 
WIOSCIA 0 O OWA 
WOJÓWO SOG aa WO S NO 
POBRZY OBO Es war WE ROĄ 


Obywatelstwo, jak widzimy, otrzymało trzecią część głosów, ży- 
wioły zaś, które agitowały wprawdzie najwięcćj, lecz najmniej 
przedstawiały rękojmi, znajdują się w znakomitćj mniejszości. 
Według innego ugrupowania częstochowskich kandydatów, 
znajduje się między nimi: 
Z wykształceniem uniwersyteckićm 2 
średniem|, kijai ao 1006 + 26 
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elementarnóm . . . . .-. . jk 

umiejących pisać 4100070 9.0%0/15 
Zkąd wypływa, że łatwiej być obywatel TR i wójtem 
gminy, niż skończyć uniwersytet lub gimnazyum. 

W całéj gubernii Kieleckiéj rezultat wyborów był następu- 
jący. Wybrano 89 kandydatów na sędziów i 226 na ławników, 
a w tych cyfrach mieści się: | 

Sędztów. Ławników. 


Właścicieli większych . . 46 48 
Właścicieli mniejszych . . 26 16 
Mieszeżańć© 567185, SZĄ 50 
Włościan..: . RACZKO 112 


Gruppując inaczój kandydatowi okaże się, że między nimi: 
ukształcenie uniwersyteckie posiada 33 


gitnnażyałne ©. Z2L009. 51 E 65 
CZIĘROWIASgO WE OR, oO. 030 
EFOMMENTAME SOO O TZF Tr CA 
dómiówe iSi SEURE, ME IRAE 


umie tylko ażytać i pisé osiada pee WA 6 
Nareszcie w gubernii Lubelskićj p. minister sprawiedliwości 
już zatwierdził 39 sędziów gminnych, w tćj liczbie: 
obywateli ziemskich 21 


mieszczan 5 
włościan . SODPURO 4: 
urzędników... '.”:-4* 
drobnćj szlachty . 4 
b. żołnierza . . . I 


Z cyfr powyżej przytoczonych A się, że kandydaci sta- 
nu szlacheckiego i większych posiadaczy ziemskich na posady sę- 
dziów i ławników stanowią: w powiecie Częstochowskim 32*/o 
liczby ogólnej, w gubernii Kieleckićj 30°, a w gubernii Lubel- 
skićj (sędziowie) 54%. Ponieważ zaś szlachta dziedziczna w kraju 
stanowi tylko 1'%/o ludności, wnosić zatém słusznie można, że pozy- 
cyi swojej w nowych sądach nie zawdzięcza przypadkowi, lecz że 
raczej poszukiwana i popierana była. 

Dalecy jesteśmy od uznawania zasług opartych tylko na ge- 
nealogii, — niemnićj jednak z rezultatu wyborów cieszymy się. 
Dowiodły one naprzód, że intelligencya wiejska pragnie przyjmo- 
wać udział w sprawach ogólnych, — że mimo tysiącznych intryg. 
i podraźnień, włościanie nie stracili dla nićj ufności. Mamy też 
nadzieję, że nowi sędziowie taktownićj i sprawiedliwićj niż dotych- 
czasowi wójci gmin postępować będą, i że dzięki ich ukształceniu 
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i znajomości prawa, jeżeli nie zupełnie zniknie, to przynajmniej 
zmniejszy się samowola administracyjna. 

Jako próbkę administracyjnego pojmowania autonomii gmin- 
nej, przytoczymy fakt następujący: 

W pewnćj gminie chodziło o zatwierdzenie jakićjś uchwały, 
którą popierał wójt i pisarz wbrew zebraniu. Uchwałę tę w ciągu 
dnia poddawano parę razy głosowaniu, zawsze jednak ze złym 
skutkiem, czém niezadowolony przewodniczący, zawołał wreszcie: 

— Ci, którzy zatwierdzają wniosek, niech przejdą na prawo; 
którzy się nie zgadzają, na lewo! 

Ogromna większość przeszła na lewą stronę, na prawćj zaś 
tylko kilku zostało. 

Teraz przewodniczący wykonał sam półobrotu tak, że więk- 
szość miał po ręce prawój, i rzekł: 

— Wniosek zatćm jest przyjęty, ponieważ większość się 
zgadza. 

Dodać winniśmy, że nawet przy zupełnćj dobréj wierze ze 
strony przewodniczących naradom gromadzkim, uchwały nie za- 
wsze są wyrazem opinii większości, ale raczćój wójta i pisarza, — 
a to jedynie z powodow technicznych. Kancellarya wójtowska 
jest mała, wpuszczają do nićj tylko bardzo ograniczoną ilość osób, 
reszta zaś stać musi na dworze i w obradach ani w głosowaniu 
udziału nie przyjmuje. Kto wie zatóćm, czy reforma gminy nie 
powinnaby się zacząć od wzniesienia jakiegoś obszernego budynku? 

Ale mniejsza o nadużycia, którym nowe sądy mające prawo 
karcić złych urzędników niebawem kres położą. Dziś już chodzi 
o to tylko, aby świeżo utworzony mechanizm funkcyonował pra- 
widłowo. 

Ani na chwilę nie wątpimy, że sędziowie gminni potrafią za- 
chować powagę zarówno w obec stron, jak i podwładnych, — że 
potrafią wznieść się nad przesądy klass aż do téj sprawiedliwości, 
która zadowoli nietylko mniejszych, ale i większych właścicieli, — 
że wszczepią w nieoświecony, lecz pełen uczciwych instynktów 
ogół, uczucie poszanowania dla cudzéj własności i praw. Przyszłe 
zawikłania, jezeli będą jakie, nie wynikną ze złéj woli sędziów, 
ale raczćj z tego, że niektórzy z pośród nich znudzić się mogą 
swym urzędem, który przyjęli dziś tylko w imię publicznego do- 
bra, nie zaś dla osobistych widoków. Od tego znudzenia i co za- 
tém idzie lekceważenia obowiązków, niech ich strzeże poczucie 
honoru, pamięć na dobro kraju i baczność ze strony opinii pu- 
blicznej. 

Wyższa szkoła handlowa założona przez p. L. Kronenberga, 
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faktycznie otworzona w dniu 19 Września roku zeszłego, z dniem 
28 Czerwca ukończyła pierwszy rok istnienia. Mieści się ona przy 
ulicy Nowy Świat Nr. 49, zajmuje wygodny lokai i będzie miała 
potrzebne gabinety naukowe, 

Szkoła posiada klassę przygotowawczą i dwie specyalne, 
z których druga dopiero w r. b. otwartą zostanie. Lekcye odby- 
wają się codzień od godz. g do 2'/», a nadto trzy razy na tydzień, 
celem zwiększenia wprawy uczniów, wykładają się od 5—7 w wieczór 
wykłady arytmetyki i niemieckiego. Przedmioty nauki są nastę- 
pujące. Języki: polski, rossyjski, niemiecki i ftancuzki (kursa trzy- 
letnie); matematyka i historya (trzyletni kurs), geografia handlowa, 
nauki przyrodnicze, fizyka, chemia, technologia, ekonomia handlo- 
wa, buchhalterya, rysunki i kalligrafia (kursa dwuletnie). 

Prócz tego w drugiej klassie specyalnój wykładane będą: kor- 
respondencya handlowa w języku polskim, rossyjskim i niemiec- 
kim, prawo handlowe i wexlowe, towaroznawstwo i historya 
handlu. 

Uczniów uczęszczało w 1-szóm półroczu: 


do klassy przygotowawczćj 102 

do pierwszćj specyalnćj. . 4I 

wolnych słuchaczy . . . 6 
W 2-gićm zaś półroczu: 


do klassy przygotowawczej 100. 
do pierwszćj specyalnćj . 30 
wolnych słuchaczy . . . 2 
W ciągu roku w obu klassach odbyły się dwa egzamina, 
w następstwie których otrzymało promocyę: 


Z klassy przygotowawczćj do pierwszćj specyalnćj 40 

z pierwszćj specyalnćj do drugiéj =. . . . 17 

Frócz tego uwolniono w ciągu roku z powodu -aliośći zdro- 
wia 2, a usunięto za drzewimienia 7 z klassy przygotowawczej 
i 2 ze specyalnej. Okazuje się z tego, że program szkoły jest bo- 
gaty i kształcący, zwierzchność dbała, lecz uczniowie niedbali 
i nieprzygotowani. W sprawozdaniu rocznóm zaznaczono Szcze- 
gólniej słabą znajomość języka niemieckiego i brak wprawy 
w rozwiązywaniu zadań arytmetycznych. 

Obok szkoły handlowćj wspomnieć się godzi o niższój szkole 
technicznej istniejącćj przy warsztatach drogi żelaznćj warszaw- 
sko-wiedeńskićj. Zadaniem téj szkoły jest przygotowywać majstrów 
i maszynistów. Z teoryi wykłada się matematyka niższa, wiado- 
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mości z mechaniki i rysunki, tudzież nauka czytania i pisania. Od- 
działów jest dwa: wstępny ze 120 uczniami i specyalny z 8o-ciu. 
Przy oddziale specyalnym otworzono 50 warsztatów, a mianowi- 
cie: 6 tokarskich, 8 stolarskich i 36 ślusarskich. : 

Uczniowie w lecie od 6-ćj, a w zimie od 7-ćj rano pracują 
z przerwą na Śniadanie do godz. 12-ćj. Od południa mają czas 
przygotować się na lekcye, które trwają od5 do8 w wieczór. Do- 
dać należy, że opłata roczna na wydziale wstępnym wynosi rs, 6, 
na specyalnym 12 rs., na warsztaty dopłaca się 18 rs., i że wszy- 
stkie już miejsca zostały zajęte. 

Podobna szkoła ma być otwartą przy drodze żelaznćj teres- 
polskićj. Przynajmnićj zrobiono o to podanie i wyznaczono fun- 
„dusze. | 

| Trzy wyżej wymienione zakłady specyalne, nawet w połą- 
czeniu z wyższą szkołą rzemieślniczą w Łodzi i szkołami realnemi 
już istniejącemi lub mającemi w roku bieżącym powstać, nie zapeł- 
nią dotkliwego braku ludzi, na który nasz przemysł i handel od 
niepamiętnych czasów choruje. 

Tą potrzeba indywiduów fachowo wykształconych wytwarza 
od czasu do czasu jeżeli nie same instytucye, to przynajmnićj po- 
głoski o ich założeniu. Całą zimę np. słyszeliśmy o instytucie 
technologicznym mającym powstać w Warszawie, późnićj o wie- 
czornych szkołach rzemieślniczych w tćmże mieście, a teraz sły- 
szymy o projekcie szkoły rysunkowćj w Lublinie. Pogłoski te stop- 
niowo cichną, ogół przestaje o nich myśleć, czas ucieka, a my jak 
dawniej bez obcćj pomocy, kroku naprzód zrobić nie możemy. 

W kraju jest mnóstwo ludzi bez zajęcia, jeszcze więcćj dzie- 
ci, które uczą się łaciny i greczyzny, aby zwiększyć zastępy nie- 
dokończonego proletaryatu, a tymczasem massę wyrobów sprowa- 
dzać musimy z zagranicy, lub otworzywszy nową fabrykę, zama- 
wiać do nićj obcych robotników. 

Rzemieślnicy nasi są zdolni i zręczni, a wielu z pośród nich 
wznosi się do myślenia samodzielnego, do wynalazków, które 
oddawna w udoskonalonćj formie gdzieindzićj istnieją. I nie szko- 
daż tych sił, które pod dobrym kierunkiem świetnie rozwinąćby 
mogły, dziś zaś bezużytecznie marnieją? ` 

Szkół fachowych nam potrzeba, szkół rzemieślniczych wyż- 
szych, któreby obok programu gimnazyum realnego posiadały 
warsztaty, gabinety i laboratorya nietylko na papierze. Trzeba 
szkół rolniczych niższych, w którychby się kształcili ekonomowie 
i parobcy, a wreszcie szkół rzemieślniczych niższych, w którychby 
terminator pracujący pół dnia w warsztacie, mógł przez drugie pół 
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dnia uczyć się rachunków, rysunków, geometryi, mechaniki, pisa- 
nia i czytania, 

Nasi przemysłowcy, majętniejsi rzemieślnicy, nasi obywatele 
ziemscy, powinniby porozumieć się między sobą, zebrać fundusze 
odpowiednie, wystarać się o pozwolenie i szkoły podobne otwo- 
rzyć, bo brak ich jest jedną z najdotkliwszych klęsk naszych. Nie 
Niemcy, nie Żydzi, nie nieurodzaje, nie wojna są najgorszymi wro- 
gami naszymi, ale ciemnota, która tém jest dla narodu czem brak 
krwi dla człowieka. 

Bez tych szkół dzisiejsze pokolenie jest dla pracy produkcyj- 
nej stracone, i następne także będzie stracone. Każdy rok opóź- 
niający ich otworzenie jest okradaniem przyszłości i kopaniem jej 
grobu. | 

Ukształceni rzemieślnicy Zachodu mają kassy i spółki; u nas. 
robotnika trudno do oszczędności napędzić nawet, a spółki jakie 
są, ani rozwijają się, ani tak świetnych znowu interessów nie robią. 
Najlepszym zresztą dowodem nizkiego poziomu naszych rzemieśl- 
ników i techników, jest zupełny brak stowarzyszeń, w których 
obok zabawy roztrząsają się pytania dotyczące kwestyi technicznych 
i naukowych, z których to pytań iodpowiedzi np. stowarzyszenie 
techniczne toruńskie prawie bibliotekę uformowało. 

Lecz prawda, mylimy się. Towarzystwo podobne ma się iu nas 
zawiązać, Ale gdzie? oto w Łodzi. Smutne świadectwo braku 
światła w naszych kołach specyalnych, a zarazem zaślepienia pu- 
blicystyki, która zamiast stawiać za wzór krajowi projekt stowa- 
rzyszenia łódzkiego, milczy o nićm, lub ogranicza się do krótkich 
wzmianek, 

Na takich drogach nie zajeżdża się daleko. 

O ile brak nam oszczędnych, punktualnych i ukształconych 
rzemieślników, o tyle znowu mamy nadmiar inżynierów cywilnych. 
Panowie ci w literaturze powieściowej zajęli na jakiś czas dłu- 
gowłosych i kaszlących, a mimo to bardzo do sprawy miło- 
snćj pochopnych poetów. W romansach lat ostatnich inżynie- 
rowie byli bohaterami i ideałami: oni majątki robili, oni byli ko- 
chani, oni jedni mieli piękne czarne brody i niezłomne a szlachet- 
ne charaktery, Nie dziw więc, że w rozbudzonym nieco ruchu przy 
budowach kolei żelaznych, niejeden młody gimnazista zapragnął 
znaleźć się pod sztandarem szczęśliwćj inżynieryi cywilnej. 

Jakoż mnóstwo ludzi młodych rzuciło się do politechnik na 
ten właśnie wydział i spowodowało nadmiar inżynierów cywilnych, 
„a brak mechaników konstruktorów. 

Dla uniknięcia na przyszłość tego rodzaju zawodów, niech 
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młodzież pragnąca się kształcić w wyższych specyalnych zakła- 
dach, niech jej ojcowie zresztą, nie radzą się romansów i pogłosek 
w kwestyi wyboru powołania, ale raczej niech informują się o tém 
w biurze dla szukających pracy. Biuro to wie choć w przybliże- 
niu, które gałęzie są przepełnione, w których są braki, a tém sa- 
mém pożyteczne dawać może wskazówki. 

Niezbyt dawno pismą nasze zarzucały przemysłowcom, że 
w fabrykach protegują wyłącznie żywiół obcy, swojskiego zaś nie- 
dopuszczają, lekceważą i nie wynagradzają należycie. Zdaje się, 
że oddamy pewną przysługę społeczeństwu, zapisując tu skargi 
przemysłowców w tej materyi. Oto one: 

1. Młodzież studyująca nauki specyalne, obowiązana jest na- 
wet przez swoją zwierzchność do pracowania w fabrykach przez 
czas wakacyi, dla praktycznego obeznania się z robotami. W rze- 
czywistości jednak owa praca wakacyjna redukuje się do zwiedza- 
nia fabryki wciągu jak najkrótszego czasu. Metoda ta jest złą, nie- 
tylko bowiem pozbawia młodzieńca praktyki, ale wobec fabry- 
kanta stanowi złą rekomendacyą i szkodliwie wpłynąć może na 
przyszłość. Z drugiej zaś strony znamy ludzi, którzy właśnie pod- 
czas robót wakacyjnych pozawiązywali stosunki bardzo korzystne 
w następstwie. 

2. Przemysłowcy utrzymują, że młodzieniec, który świeżo 
szkołę ukończył, jest bardzo surowym materyałem, robotami sa- 
modzielnie kierować nie potrafi, a więc i naczelnego stanowiska 
zajmować nie może. Tymczasem młodzi technicy (słowa fabry- 
kantów) przychodzą odrazu z wielkiemi wymaganiami, podrzędnych 
zajęć spełniać nie chcą io nie wcale nie dbają, narażając tym spo- 
sobem fabrykę na straty. 

3. W ogóle technicy nasi są mnićj punktualni i mniej dbali 
od Francuzów a nawet Niemców, nie mówiąc już o Anglikach. 

Oto główne zarzuty — przypuszczamy, że opierają się one na 
wypadkach pojedynczych i tém samém są przesadzone. Z tem 
wszystkiem jednak przedstawiamy je uwadze młodych techników 
z nadzieją, że nie dziennikarskiemi artykułami, ale czynami fałsz im 
zadadzą. | 

Pod koniec niniejszej pogadanki, chcielibyśmy poświęcić słów 
parę sprawom hygienicznym. Aby zaś wykazać doniosłość hygieny 
w życiu narodowóm, postaramy się traktować kwestyą od funda- 
mentów. 

W zeszłym numerze wspomnieliśmy, że w niedługim czasie 
kolonizacya Niemców w kraju naszym będzie prawie niemożliwą, dla- 
tego że zaludnienie obu krajów dosięgnie jednakowćj cyfry. I tak 
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jest istotnie. Statystyka—o której „rozumiejący cyfry statystyczne 
publiczności dla własnego dobra woleliby nie wspominać— statystyka 
uczy, że ludność Królestwa Polskiego, aczkolwiek nie regularnie, 
jednak wzrasta bardzo szybko. W roku 1816 mieliśmy 2,717,287 
mieszkańców, a w 50 lat późnićj czyli w r. 1866 już 5,388,534, to jest 
dwa razy więcćj; w roku zaś 1873—6,398,793. 

Bez względu na to, że były lata, w których ubywało ludności 
(np. w r. 1831 ubyło 375,631—w r. 1855 ubyło :123,976 i t. d.), średni ro- 
czny przyrost jéj z lat 57 wynosił 1,5”, jest zatém bodaj czy nie 
największy w Europie. Ten sam zaś przyrost dla Pruss np. wynosi 
tylko o,539/,, W ostatnich nawet 10 latach (1863—1873) przyrost u nas 
wynosił aż 2,40/, co przypisać należy uwłaszczeniu; podobna bo- 
wiem reforma w Prussiech toż same zjawisko wywołała. 

Żyjemy zatóm w epoce, w którćj śmiało średni roczny przyrost 
15°% przyjąć dla Królestwa Polskiego możemy. 

Zapytajmy teraz: w jakim czasie Królestwo Polskie, którego 
zaludnienie wynosi 2,407 mieszkańców na 1 mili [], a roczny 
przyrost 1,5'/0—zrówna się pod względem zaludnienia z Prussami, 
których siedzi na mili|_| 3,849, a przyrost wynosi 0,53'l6? Otoż pew- 
ne działania arytymetyczne, których znajomość jest niezbędna dla 
publicystów „rozumiejących cyfry statystyczne,“ odpowiedzą nam, 
że nastąpi to przed upływem lat 5o. W tym odłamie czasu zaludnie- 
nie nasze pcwinno się podwoić, zaludnienie Pruss powiększyć o 1,000 
osób na milę [ | i oba kraje powinny posiadać po 4,800 głów na 
mili [_ |, czyli prawie tyle co dziś Włochy. 

W takich warunkach kolonizacya będzie stanowczo niemoż- 
liwa. 

Lecz wywód ten jest czysto teoretyczny, i sprawdzić się może 
tylko przy normalnym rozwoju, czyli przy pewnych warunkach, 
a mianowicie wówczas: naprzód jeżeli nie będzie zbyt wyniszczającćj 
wojny w kraju; powtóre zbyt wielu lat drogich; potrzecie jeżeli 
śmiertelność nie wzrośnie ale raczćj zmniejszy się; poczwarte je- 
żeli nowo wytwarzająca się ludność znajdzie środki utrzymania. 

Z warunków tych przynajmnićj trzy ostatnie, najważniejsze, 
zależą do pewnego stopnia od nas samych. Podniesienie bogactw 
krajowych przez wyższą kulturę i oszczędność zapobiegnie gwał- 
townćj drożyznie,—a hygiena przyczyni się do zmniejszenia śmiertel- 
ności. 

Wszyscy ludzie wprawdzie umierać muszą, a najbardziej ucy- 
wilizowane i bogate narody na drodze przejścia do lepszego świata 
tracą rok rocznie pewny procent obywateli. Z tem wszystkićm 
jednak śmiertelność u nas jest większa niż gdzieindzićj. Kiedy 
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bowiem np. w Norwegii umiera rocznie 1,830, w Anglii 2,27 l, we 
Francyi 2,3’, w Prussiech 2,69'/,— u nas 3,04% w ostatnich czasach. 

Skoro zatóćm są narody mające mniejszą śmiertelność, nie wi- 
dzę powodu dla którego my niemielibyśmy do nich należeć? 
Owszem, bardzo możemy, bylebyśmy zmniejszyli przyczyny złego 
do których między innemi należą: 

1. DLiche jadło pochodzące z mało rozwiniętej hodowli bydła, 
które daje nawóz i mięso, 

2. Niedbalstwo o dzieci, które mrą tak licznie, że cyfra zmar- 
łych przed piątym rokiem życia stanowi większą połowę liczby 
wszystkich nieboszczyków. i 

3. Nieczystość, która jest gorsza od najstraszliwszćj wojny 
a która grasuje obecnie zarówno po naszych wsiach jak i mia- 
stach, po chatach i pałacach. 

4. Wstręt do lekarzy, do których udajemy się zwykle zapóź- 
NOE, td: 

Na plagi te trapiące nasze społeczeństwo, poczynamy już 
zwracać uwagę, i szczególnićj dużo w ostatnich czasach mówimy 
i robimy dla powiększenia w kraju obsługi medycznej. Dość 
wspomnieć prywatne lecznice w Warszawie, w których za opłatą 
50 groszy otrzymuje się poradę, —dalćj podobną instytucyą w Ka- 
liszu, a wreszcie bezpłatne ambulatoryum w Lublinie. 

Z pomiędzy wszystkich jednak środków tego rodzaju, na naj- 
szerszy rozgłos zasługują następujące podane dopiero lub już wy- 
konane projekta. 

Naprzód towarzystwo pomocy lekarskićj, założone w Kaliszu 
przez d-ra Franciszka Czajczyńskiego. Członkowie towarzystwa 
płacą 2» pensyi miesięcznej ciągle, a w razie choroby mają po- 
moc lekarską bezpłatnie. Towarzystwo to, do którego innym je- 
szcze razem wrócimy, zasługuje na baczną uwagę ogółu. 

Jeden z plebanów w korrespondencyi do któregoś z pism 
prowincyonalnych, zwrócił uwagę na położenie kobiet nie mają- 
cych dostatecznej obsługi przy porodach, skutkiem czego w jego 
np. okolicy na 300 matek 25 zostało kalekami. Podał też projekt 
zakładania gubernialnych szkół dla akuszerek i nawet przypuszczal- 
ną wysokość kosztów obliczył. O projekcie tym nadmieniamy tylko, 
nie wdając się w cyfry; natomiast zaś wspomnimy o plebanie 
z osady B. w gubernii Lubelskićj, który z ambony podaje ludowi 
wskazówki higieniczne, położnicom zaś dotąd wstawać z łoża za- 
brania, dokąd ich niewyspowiada, zmuszając je tym sposobem do 
stosownego wypoczynku, który na wsi bywa zazwyczaj zaniedby- 
wany. 
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Cześć kapłanom, którzy tak pojmują swe obowiązki! 

W. ostatnich również czasach z różnych stron odezwały się 
głosy, gorąco zalecające zaprowadzenie lekarzy gminnych. Najzu- 
pełniejszy pod tym względem projekt podał w Kuryerze Lubel- 
skim p. Gustaw Wiercieński, według którego w każdym okręgu są- 
dowym (a zatóm w trzech lub czterech gminach) powinno być dwu 
lekarzy na koszczie tychże gmin. Wydatki obliczył w sposób na- 
stępujący: 

Wzniesienie budynku na mieszkanie lekarza i szpital (wyda- 
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rs. 1380 rocznie. 

Według téj normy, na wydatki powyższe wystarczyłaby skład- 
ka z dymu od kop. 92 do rs. 1 kop. 38 rocznie. 

Gdyby rzeczy zostały w dotychczasowym stanie, gminy nie 
mogłyby nowego ciężaru ponosić, i dla tego p. Wiercieński bardzo 
słusznie proponuje, aby zwinięto pewną liczbę urzędów gmin- 
nych (z 3 gmin zrobiono 2), co przy reformie sądownictwa jest 
możliwe. 

Projekt ten ze wszech miar godzien poparcia, jest on bowiem 
wyczerpujący, a choć wymaga kosztów, lecz mieści w sobie po 
tężne środki odzyskania ich na drodze wzrostu i zdrowia ludnośc 
wiejskiej. 


Alexander Glowacki. 


RYSZARD WAGNER 


przez. 


Jana FKleczyńskiego. 


III. 

W pojęciach Wagnera, jak widzieliśmy, spotyka się wiele 
zdrowych i genialnych myśli, obok marzeń i dziwacznych urojeń. 
Że sztuka w przyszłości zająć powinna wyższe, szlachetniejsze sta- 
nowisko; że powinna przestać być bawidełkiem, ale wejść jako 
czynnik poważny i cywilizacyjny do społeczeństw, temu nikt nie 
zaprzeczy; ale czy za tém idzie, aby arcydzieła wypracowane były 
nie przez pojedyncze osobistości, lecz przez jakieś artystyczne sto- 
warzyszenia, aby sztuki pojedyncze niejako zatraciły swą indywi- 
dualność dla jakićjś sztuki ogólnej? To są zbyt już śmiałe zagadki, 
w których rozwiązywaniu nie mamy zamiaru posuwać się dalej za 
śmiałym nowatorem. Bliżéj nas obchodzą pojęcia o dramacie mu- 
zycznym: te ostatecznie dadzą się streścić w sposób następujący: 

Najwyższym celem sztuki jest dramat. Wszystkie czynniki, 
jako to: słowo, muzyka, dekoracya, mimika, powinny być tylko 
środkami, dążącemi do tego celu. Muzyka nie powinna więc w ni- 
czóm tamować akcyi, a ponieważ dramat wiernym jest życia obra- 
zem, zatóm niepodobna, aby śpiewak co chwila był w swćj swobodzie 
krępowanym przez formę muzyczną, a tém bardzićj rzeczą jest 
nienaturalną, aby się zjawidły w operze jakieś skończone i zaokrą- 
glone całości w postaci duetów, tercetów, i t. d. Jeżeli się znaj- 
dzie chwila liryczna, śpiewna, to dobrze—ale śpiewność w znacze- 
niu dotychczas przyjętem melodyjności nie będzie już podstawą 
takiego dzieła. „Słowo gra tu rolę nadzwyczaj ważną—każdy wy- 
raz musi być słyszany doskonale, oddany z właściwym akcentem — 
często deklamowany pod muzykę, którą wykonywa orkiestra. Teo- 
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rya ta, tyle ponętnych stron przedstawiająca, zupełnie więc nowe 
wymagania stawia śpiewakom, jak również i publiczności; ze stro- 
ny pierwszych potrzebne są nieznane dotąd wysilenia (gdyż często 
śpiewak przez godzinę bez ustanku jest na ścenie), odrębny dar 
deklamacyjny, ze strony publiczności skupienie ducha osobliwsze, 
i wytrwałość nawet nie mała, bo opery te trwają 5 do 6-ciu go- 
dzin. Nareszcie jedną z najbardziej charakterystycznych cech tej 
muzyki jest jéj najzupełniejsze wyzwolenie się ze wszelkich form 
dotąd dla muzyki za niezbędne uważanych. Wprawdzie jedność 
motywów, którą uważaliśmy w Lohengrinie, wszędzie z większą 
jeszcze jeśli można rzec ścisłością i logiką jest przeprowadzona; 
ale prawa tćj jedności nie są uwarunkowane przez żadną symetryą 
muzyczną, idee te same powracają wprawdzie często, ale niemi nie 
rządzi to prawo porządku i symetryi, które muzykę słusznie 
pozwala porównać do architektury, a raczćj rządzi niemi sam rozwój 
textu któremu one w miarę potrzeby towarzyszyć i do niego sto- 
sować się muszą. 

Zostawiając sobie na późnićj niektóre uwagi o całości tego 
systemu, nie możemy pominąć w tej chwili dwóch szczegółów, 
w których Wagner zdaje się postępować niezgodnie z tém co ną- 
pisał. W dziele Ofer und Drama, najwyraźnićej nazywa szaleń- 
stwem to, że muzyka będąc sztuką wyrażającą uczucia, zapragnęła 
malować. Tymczasem nie masz muzyki bardzići malowniczej, jak 
Wagnera. Czy nas przenosi do wnętrza Renu, czy oblewa scenę 
światłem księżycowóm, czy naśladuje tentent kopyt końskich, wszę- 
dzie efekta rytmu i orkiestracyi tak są wybornie skombinowane, 
że się doznaje prawdziwego złudzenia—ci co słyszeli zakończenie 
Walkyryi, zdumiewają się nad przerażającą prawdą, z jaką np. są 
tam odmalowane //omzżente. 

Drugą sprzeczność stanowi zdanie napisane przez W. we wspom- 
nionćj już poprzednio „pielgrzymce do Beethovena.“ „Wysokie 
powołanie muzyka, zniża się, powiada on, gdy chcemy go zmusić, 
aby swoje natchnienie stosował do drobnych zjawisk powszedniego 
świata.* Nic słuszniejszego, lecz albo my niezupełnie mistrza ro- 
zumiemy, albo też on inne od nas ma wyobrażenie o tém, czem 
jest powszednia proza życia. Np. właśnie w op. Meistersingery, 
do którćj z kolei przechodzimy, spotykamy między innemi taki 
dyalog: 

Dawid, chłopak służący u Hansa Sachsa, bije się z drugimi 
chłopcami na ulicy, przed domem Sachsa. Sachs wchodzi. „Cóż to?“ 
woła, „znowu się bijesz?* „Nie,“ odpowiada Dawid, „ale bo oni śpie- 
wają nieprzyzwoite piosnki.* Na to Sachs: „„Niesłuchaj ich, ucz się 
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lepszych.“ „No, cicho—do domu! zamknij drzwi i zapal światłol« 
Wchodzą; Dawid pyta: „czy będę miał dziś lekcyę śpiewu?'* 

— „Nie, atoza karę twego dzisiejszego zuchwalstwa!* a po- 
tém: „A połóżno mi na kopyto nową parę trzewików'* (por. na- 
prawianie trzewika Ewie w akcie III), 

Dyalog to nie wyszukany umyślnie, bo takich pełno w całóm 
dziele, które gdybyśmy chcieli ochrzcić po naszemu, nazwali 
byśmy operą komiczną, a któremu W. nie nadał innego tytułu, 
prócz „die Meistersinger von Nürnberg.” 

Treścią opery jest walka o Poeżyczne pierwszeństwo. Sam przed- 
miot także zadziwia nas trochę, gdyż wbrew wszelkim teoryom 
W. i dotychczasowym sympatyom, nie jest legendowy, ale raczej 
historyczny. Autor przenosi nas nie daléj, jak do wieku XVI, 
wprowadza nas do 7zeczywzszego miasta Norymbergi, pomiędzy tak 
zwanych Meistersingerów, to jest członków cechu poetyckiego, 
między którymi najwybitniejszą postacią jest znany i sławny Hans 
Sachs, żarazem szewc i poeta. Pomiędzy tych ludzi /achowych do- 
staje się rycerz Walther v. Stolzingen, poeta duszą, ale nie znający 
żadnych reguł, podług których pieśń ówczesna tworzoną była. 
Walther mimo to staje w szrankach i mimo opozycyi £/assyków, po- 
pierany i trochę zresztą wspomagany przez Hansa Sachśa, wygry- 
wa palmę zwycięztwa, az nią i rękę nadobnćj Zwy, córki złotnika 
Pognera, Wszelkie prawdopodobieństwo za tćm przemawia, że 
Wagner, (którego współcześni Mendelssohn i Schumann wówczas 
nazywali dyleźłaniem) chciał w postaci Walthera przedstawiać sa- 
mego siebie. Alluzye w wielu miejscach są widoczne; np. gdy 
Sachs mówi o pieśni Walthera: „jest to przeciwne regułom, a je- 
dnak nigdzie nie można dostrzedz błędu; jakże chcecie to mżezzyć, 
co, jest miezmeierzone, to sądzić podług reguł, co od nich wyższe?“ 
gdy mówi do Walthera: „twoja melodya ma tę wadę dla szarych, 
że jej spamiętać od razu nie mogą;* nareszcie gdy mówi do Ewy: 
„jakże chcesz by miał między nami przyjaciół, kiedy nad nas wszy- 
stkich jest wyższy!“ Rzeczywiście przedmiot Meisterstngerów przy- 
szedł Wagnerowi na myśl jeszcze przed Lohengrinem, wówcza$ś 
kiedy, jak sam powiada, przekonał się, że go świat nie rozumie, 
i że nawet ta garstka przyjaciół jakich miał, patrzała na jego dzia- 
łalność jak na „elukubracye waryata.'* Nic więc dziwnego, że ze- 
brana w sercu gorycz mogła szukać sobie ujścia w tej wymownej 
protestacyi. Dzieło samo ze względu na swój charakter komiczny 
zanadto jest przeładowane ciężkiemi harmoniami i wielką instru- 
mentacyą, a dowcipy niesmaczne przypominają wymownie, że na. 
ród niemiecki prawdziwie dowcipnym nie zawsze być umie. Tak 
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jak niezdrówym jest nieraz dowcip zwyczajećj fossy niemieckićj, 
również dziwne robi wrażenie kiedy np. w Meist. caly chór wchodzą- 
cych krawców, naśladuje w śpiewie meczenie owcy (mee....ekt), kie- 


` dy chłopcy sobie rodzą nosy (drehen eine Nase), lub Dawid dostaje za 


ucho od swego pana. A nareszcie apoteozą tego rodzaju jest już 


| zakończenie drugiego aktu, gdzie ogólna 4d/ka na scenie daje pole 
_ autorowi do rozwinięcia wszystkich zasobów sił wokalnych, kom- 


binacyjnych i orkiestrowych. Tu $ossą podniesiona do ideału! 
Niepodobna jednak zaprzeczyć, że efekta komiczne są nieraz 
wyborne (jak np. gdy Beczmesser rywal Walthera śpiewa swą 
źle skomponowaną piosnkę lub myli się chcąc śpiewać cudzą za- 
miast swojćj. Chóry traktowane są znakomicie i bardzo są zaj- 


 mujące ze względu na to, że stosując się do swćj zasady, że nze 


dezmyślną massę ale zbiór indywidualności w chórze mieć powin- 
niśmy, Wagner najczęściej każdemu głosowi zupełnie odmienną 
daje pertyę do śpiewania. Grodna także szczególnćj wzmianki jest 
dzika i komiczna pieśń Hansa Sachsa w drugim akcie, oraz w III 
akcie piękna pieśń, za którą Walther otrzymuje najwyższą na- 
grodę. 

Tristan i Isolda, wzięte jest z ładnćj legendy irlandzkićj. Tri- 


stan, dla swego wuja, króla Marke wiezie narzeczoną. Isolda- są- 


dzi, że nienawidzi Tristana za to, że kiedyś w boju zabił jéj na- 
rzeczonego, pragnie więc jego i siebie otruć i razem zemścić się. 
i uniknąć niemiłego sobie małżeństwa z królem Marke. Powier- 
nica jej zamiast trucizny, daje im obojgu napój miłosny—uczucie 
wzajemne wybucha z całą gwałtownością. 

Król Marke, zawiadomiony o tćj występnćj miłości Tristana 
i Isoldy wpada z orszakiem przybocznych rycerzy i przerywa 
schadzkę miłosną. Powstaje walka: Tristan ranny pada, i późnićj 
musi uchodzić do rodzinnego swego kraju-—Bretanii. Tam leczy 
Się z ran, a raczej leczy go nieprzytomnego Isolda, która potajem-. 
nie od czasu do czasu przybywa na okręcie. Gdy przytomność 
wróciła, powraca miłość z całą siłą. Sama radosna wieść o przy- 
byciu okrętu zabija Tristana. Wślad za Isoldą przybywa i król 
Marke, który dowiedziawszy się, że Tristan i Isolda ulegli wpły- 
wom czarodziejskiego napoju, pragnie im przebaczyć i połączyć 
ich—niestety przybywa za późno!... 

Pod względem muzycznym jest to opera rozwinięta tak śmia- 
ło, jak żadne inne z dzieł W. On sam twierdzi, że w tóm dziele 
najswobodnićj stosował się do swych teoryi. Co do mnie, oba te 
dzieła, Meistersingerów i Tristana, uważam za nierównie cięższe 
i śmielsze od ostatnićj nawet wielkiej trylogii Wagnera. Meister- 
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singery zdumiewają olbrzymiością swej całości, twardością harmo- 
nii, zagłuszającą potęgą orkiestracyi, role zaś Tristana i Isoldy 


stawią śpiewakom niepodobne prawie do spełnienia zadania—i po- 


trzebują nadludzkich rzeczywiście wysileń. Nie dość na tém, że 


w pierwszym akcie partye ich obojga, szczególnićj Isoldy są bar- 


dzo dramatyczne i forsowne, oprócz tego cały prawie akt II-gi 


stanowi jeden wielki duet kochanków. Pod względem harmoni- żę 


cznym nikt w śmiałości kombinacyi nie posunął się tak daleko jak 
Wagner. W Meistersingerach przeważa nadzwyczaj częste uży- 
wanie akordu doskonałego z kwintą zwiększoną (c, e, gis), który 
traktuje W. zupełnie jak akord zasadniczy, nietylko używa go bez 
przygotowania i rozwiązania, ale bierze całe serye takich akordów 
` po sobie nasiępujących; w Tristanie zaś przeważającą formą har- 
monii, zdaje się byc chromatyczność. Objawia się ona już w dwóch 
zasadniczych tematach, które są osią całego dzieła; pierwszy te- 
mat wyraża tęsknotę miłosną (das Sehnen). 


drugi maluje wdzięk miłości: 


zart 


„ 


RYSZARD WAGNER. . 227 


Chromatyczność ta, przeprowadzona w całćj operze ze zwy- 
kłóm Wagnera mistrzowstwem, prowadzi nieraz do nader silnych 
scen, lecz w wielu miejscach razi przesadą; np. pozwala sobie Wag- 


ner takiego następstwa akordów: 


radość szalona Tristana z przyjazdu Isoldy w 3-cim akcie maluje 
się w dzikim i.... trywialnym wykrzykniku: 


hei! ha! hal 1 i "RA 


Początek olbrzymiego duetu w drugim akcie jest mistrzow- 
ski. - Isolda właśnie zgasiła pochodnię (znak umówiony między ko- 
chankami) i oczekuje na Tristana. Orkiestra (wiolenczelle w basie) 
zaczyna, zrazu wolno, śpiewny temat, ten powoli przyśpiesza—ISol- 
da pełna niecierpłiwości powiewa chustką coraz prędzćj; nareszcie 
temat się zmienia, przenosi do wiolinu, staje się coraz natarczyw- 
szym, gwałtowniejszym, już Isolda ujrzała Tristana—niecierpliwe 
crescendo wzrasta do kolosalnych rozmiarów nareszcie kochanko- 
wie rzucają się sobie w objęcia z namiętnym krzykiem: Tristan! 
Isolde! Tu przerwa, chwilę orkiestra wtóruje coraz silnićj, nare- 
szcie w najwyższćm uniesieniu wpadają kochankowie w następu- 
jący szybki dyalog: „Tyś moja?.. Tyś mój—mogęż cię objąć?...— 
Mamże sobie wierzyć? Nareszcie! nareszcie! na mojćj piersi—ciebież 
to czuję? Tyżeś to? Twoje oczy? twe usta? tu twa ręka to serc?e.., 
Czy jestem—czyś ty jest—czy to nie sen?“ 

Dyalog ten wspina się w szybko rosnących chromatyczuych 
crescendach—aż oboje wybuchają  pięknemi i patetycznemi fra- 
zesami: 

„O radości, o niebiańska radości!...** 

Jest to cudowna, wzniosła chwila, ale niestety! autor sądził, 
że wbrew znanym słowom Fausta, potrafi chwilę wzniosłego szczę- 
ścia zatrzymać na dłużćj. Duet po kilku przepysznych stronicach, 
słabnie-—dyalog sam z silnego i pełnego czaru zamienia się sto- 
pniowo w jakąś prawie filozoficzną rozprawę nad tém, że lepszą jest 
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noc, która im widzenie się z sobą ułatwia, od dnia, co ich rozdziela — 
subtelna ta ich rozmowa nie zastąpi gorącego porywu, który nas 
tak zachwycił na początku—i scena w brew wszelkim estetycznym 
prawom, stosując się do przeciwnych sztuce, praw realnego życta, 
zostawia słuchacza coraz chłodniejszym, rozczarowanym! napróżno 
przy końcu muzyka znów się ożywia, staje się silną, patetyczną: 
próżno Wagner woła: „wróć się chwtło'* zachwyt nie powracal... 
Właśnie już w tym roku na przedstawieniu Tristana w Berlinie, 
publiczność najżyczliwićj usposobiona dla autora nie mogła bez 
znużenia wysłuchać tego kolosalnego „duetu, ST trwa przeszło 
godzinę! 

Tu więc jeszcze raz widzimy, że W. pragnie być zanadto 
„unermesslich'* i tém własne chwile dobrego natchnienia studzi. 
Jestem przekonany, że gdyby W. chczał, pisałby i melodyjniej i nie 
psułby już dobrze i szczęśliwie zaczętych pomysłów—ale na nie- 
szczęście teorya dobra, leczyposunięta do przesady, bierze w nira 
górę nieraz nad artystyczną intuicyą; niezawodaie, że trzeba prze- 
dewszystkiem szukać prawdy życtowćj, ale co innego jest prawda 
życza, a co innego zealizm suchy, którego sztuka unikać powinna. 

Lecz przejdźmy do ocenienia najważniejszćj i ostatnićj pracy 
Wagnera: „Pierścień Nibelunga.“ Dzieło to jest trylogią z pro- 
logiem, i całkowite jego przedstawienie rozkłada się na 4-ry wie- 
czory. (3 Abende und ein Vor-abend). Pierwszy wieczór: Rhein- 
gold; drugi wieczór: die Walküre; trzeci wieczór: Siegfried; czwarty 
i ostatni: Grótter-dimmerung. 

Spotykamy się tu z istotnie pięknym przedmiotem, i opraco- 
wanym z najwyższą możliwą starannością, według najidealniejszych 
przepisów teoryi W. Materyał do tćj wielkićj trylogii zaczerpnął 
W. z sag czyli podań staro-niemieckich, a głównie skandynawskich, 
połączywszy je w artystyczną całość z niezmiernym talentem lite- 
rackim. Stara Saga Skandynawska o Nibelungach, połączona z in- 
ną sagą IWelsumgach, z dodaniem podań zaczerpniętych z tak zwa- 
nćj młodćj Zddy, żyjąca i w Niemczech od bardzo dawnych cza- 
sów, dostarczyła materyału do bogatćj i pięknćj treści—a treść ta 
znowu dała pole do rozwinięcia największego bogactwa fantazyi. 

Wiadomo, że w żadnym politeizmie, bogowie nie byli dcsko- 
nałymi—mieli i oni swe ułomności, swe nienawiści, swe namiętno- 
ści, takie same, nawet potężniejsze jak śmiertelne istoty. Lecz 
jakby w uznaniu jedności i porządku wyższego kierującego świa- 
tem, ludy stojące na wyższym stopniu cywilizacyi poddawały swych 
bogów pod tajemniczą władzę jakiejś jeszcze silniejszćj potęgi jak 
Fatum—lub ów Bóg ntepoznany Greków. Podobnież skandynaw- 
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scy i niemieccy bogowie ulegają potędze Zosu —órzeznaczónia. Ta 
wyższa sprawiedliwość sądzi z nieubłaganą surowością ich postęp- 
ki, a raczćj rzec można, te postępki sądzą same siebie, tak, że /os 
W legendzie MPR przedstawia się nam niejako pod PA 
SuMmtenta, 

Otoż najwyższy Bóg Wuotan, ulegając podszeptom złego boga 
Loge (Loki skandynawski, bóg ognia i kłamstwa, istny Mefistofeles 
północny) robi umowę z olbrzymami, że mu w ciągu jednćj nocy 
wybudują wspaniały gmach na stromćj skale. Czyniąc to, prze- 
winił Wuotan ciężko; sądził bowiem (tak mówi Edda skandynaw- 
ska, a za nią Wagner), że olbrzymi tak prędko nie skończą, i dla 
tego lekkomyślnie przyrzekł im jako zapłatę oddać siostrę swej . 
żony, boginię Freję,—a jeszcze lekkomyślnićj zaufał Log'emu, któ- 
ry mu obiecał w razie potrzeby wynaleźć sposób, aby olbrzymom , 
inaczćj zapłacić. Lecz olbrzymi stawili się na słowie i domagają 
się nagrody. Wtenczas zjawia się Loge i opowiada, że w nurtach 
Renu było czarodziejskie złoto, z którego zrobiony pierścień daje 
panowanie nad światem, i że to złoto wraz ze skarbem olbrzymim 
(der Hort) odkradł córkom Renu— karzeł Alberych, z rodu pod- 
ziemnych Niebelungów. Gdyby więc to złoto mu nazad odkraść, 
byłoby czem zapłacić ólbrzymów. Olbrzymi się na to zgadzają ioto 
bóg Wuotan wraz z Log'em wybierają się na wcale niezaszczytną 
wyprawę, w którćj chytrym. podstępem przychodzą do posiadania 
skarbu i pierścienia, i oddają to wszystko olbrzymom. Alberych 
pokrzywdzony rzuca przekleństwo, aby pierścień śmierć przyniósł 
- każdemu, kto go będzie posiadał. Przekleństwo skutkuje z nie- 
przepartą siłą i zguba bogów jest nieunikniona. Próżno Wuotan, 
czując zagrażające niebezpieczeństwo, zstępuje do łona matki ziemi 
(bogini Erda), i jej córki Walkyrye poseła, aby mu jego pałac na- 
pełniły gronem najdzielniejszych rycerzy — próżno przyjąwszy na. 
się postać ludzką, kocha się w ziemskiej kobiecie, tak jak niegdyś 
Jowisz, i tym sposobem chce dać początek nowemu szczepówi 
Walsungów, swych obrońców. Siła przekleństwa strąca obrońców 
jednego po drugim, aż nareszcie ostatni potomek szczepu Walsun- 
gów, ostatni posiadącz pierścienia o którego strasznćj sile nawet 
nie wie, niewinny i mężny Siegfried pada ofiarą fatalności, a Brun- 
bilda, Walkyrya, żona jego, dobrowolnie pali się z nim na stosie 
i pierścień wrzuca napowrót w nurty Renu. Tym tylko sposobem 
oczyszczony jest od siły przekleństwa— świat, ale Bogowie—giną! 

Potężna ta legenda pełna epizodów dramatycznych ma tę 
wielką zaletę, że jest ściścle pojęta w duchu mitologii skandynaw- 
skićj. Tym sposobem postawił W. niejako mityczny pomnik 
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pierwotnej /cgendy; tak dalece nawet przejął się swym przedmio- 
tem, że stara się w naciągnięty cokolwiek sposób, odszukać w téj 
legendzie idealny zaród walki Gwelfów i Gibelinów. Gibeliny (Waj- 
plingen) są to właściwie owe Niebelungi (1); oni to przez czas jakiś 
dzierżą panowanie nad światem, to jest koronę'cesarską. Najpo- 
tężniejszym z Niebelungów był Karol W., ostatnim z wielkich Nie- 
belungów jest Fryderyk Barbarossa, „o którym lud wierzy, że nie 
umarł, ale w pieczarach góry Kyffhäuser śpi w żelaznćj zbroi 
i gdy mu kruk zwiastuje chwilę przebudzenia, powstanie ze swym 
wielkim mieczem i zawojuje świat. * Ród Gwelfów ma za idealnych 
przodków mieć owych Welsungów, pochodzących w prostćj linii 
od boga Odina. Lecz do tych historyozoficznych marzeń sami 
wielbiciele W. zdają się nie przywiązywać wagi, i mimo całej sztu- 
ki, z jaką W. zbudował gmach swego textu, zdaje się, że w je- 
dnćj głównie okoliczności, jest on sam z sobą w sprzeczności. 
W kiiku miejscach swych dzieł, gdzie czyni alluzye do mitycznego 
znaczenia walki Gwelfów z Gibelinami, zawsze całe jego sympatye 
są bezwarunkowo po stronie Gibelinów. Oni to mają prawdziwie 
ideę panowania nad światem—oni walczą z papieżami, oni to (w po- 
staci Fryderyka Barbarossy) mają jeszcze szansę wskrzeszenia 
"władzy pierścienia; tymczasem w legendzie swćj całe sympatye skie- 
rował W. ku postaci Zygtryda, bohatera ze szczepu Welsungów. 

Lecz—możemy zaniechać dalszych zaciekań. Dla nas pragną- 
cych W. ostatnie dzieło ocenić, może być rzeczą zupełnie obo- 
jętną, ile nazwy dwóch ródów walczących w XIi XII wieku o ko- 
ronę cesarsko-niemiecką, mogą mieć związku z nazwami legendo- 
wych plemion północnej mitologii, jak również może nas to mniej 
obchodzić, że Fryderyk Barbarossa (który, jak wiadomo, utonął 
w Azyi Mmiejszćj) jadąc na krucyatę, sądził jak powiada W., że 
dotrze do Indyi, gdzie według legendy miał jakoby wówczas prze- 
"bywać ów cudotwórczy kielich (der Gral), którego stróżem w X 
wieku był Lohengrin. Te wszystkie legendowe Zomdznacye Wag- 
nera otyle nastylko mogą interesować, że w nich z łatwością do- 
strzeżemy tego samego marzyciela, któremu niegdyś tonika, tercya 
i kwinta przemieniały się w żyjące postacie i którego umysł za- 
wsze bujał w świecie nzezmrerzonoścť i mistycyzmu (2). 


7 


(1) W Sagach Niemieckich są to Burgundy. 

(2) W. np. mówi między innemi, że idea cudotwórczego kielicha (dającego po- 
łączoną władzę króla i kapłana) została późnićj zastąpioną przez ideę fałizmanu (pier- 
ścień), następnie zaś przez ideę faktu dokonanego. Lecz falizman jest «pod opieką 
Barbarossy w owćj pieczarze i jeszcze może ta idea kiedys powstać i zwyciężyć. 
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Jesteśmy tedy w czarodziejskim świecie /egendy, którego kilka 
stron już nam odsłonił Wagner. Obraz po obrazie zmienia się ito 
bez przerwy, tak, że Rheingold zajmuje słuchacza przez wieczór 
cały (2'le godzin) bez podziału na akty, ani na chwilę nie dając 
odpoczynku. Obraz pierwszy przenosi nas do wnętrza Renu. 
Orkiestra, zrazu wolno i spokojnie, potćm coraz prędzćj rozwija 
temat, wybornie malujący rozkołysane fale. O ile w miejscach, 
gdzie się patos dramatyczny rozwija, używa W. z największą na- 
wet przesadą niesłychanego bogactwa - harmonii, o tyle tutaj po- 
stanawia być prostym i przebywa nadzwyczaj długo na jednych 
i tych samych akordach. Ów wstęp przedstąwia olbrzymią niby 
cadenzę, przez 136 taktów nie schodząc z akordu tonikalnego /£s 
dur. Scena przedstawia przecudny podwodny krajobraz — trzy 
nimfy wodne, córki Renu, wdzięcznie igrają wśród fali, goniąc się 
żartobliwie. W tém z pod ziemi wyłazi brzydki karzeł Alberych, 
z rodu Nibelungów i pragnie z niemi razem igrać. One go nęcą, 
później odtrącają ze wstrętem orkiestra ciągle maluje prześlicznie 
ruch kołyszący fal Renu. Alberych, rozdraźniony coraz bardziej 
ściga nimfy—one się zbliżają, późnićej wymykają zręcznie; tak, że 
karzeł wpada w wściekłość i w gniewie szalonym podnosi do góry 
groźną pięść. W tem nagle z góry spływać zaczyna urocze światło, 
które wkrótce całą scenę zalewa złocistym blaskiem. „Co to jest?" 
pyta karzeł. „To złoto się wdzz—odpowiadają córy Renu. Jakto, 
czy nie znasz czarodziejskiego złota, którego posiadanie daje 
skarb olbrzymi, a z niego zrobiony pierścień daje panowanie nad 
„Światem? 

I orkiestra, zrazu wolno, potém szybciej, zaczyna malować falo- 
wanie złotego blasku na ruchliwćj wód powierzchni; poczem nastę- 
puje śliczny tercet. „Ale ten tylko, dodają córy renu, zdobyć może to 
złoto. który się wyrzeknie miłości! Alberych, usłyszawszy to, prze- 
klina miłość, wyrywa złoto i ucieka. Nagła ciemność zalega sce- 
nę—groźny szum fali miesza się z rozpaczliwemi krzyki córek 
Renu—ale oto już mgła coraz gęstsza przysłania obraz — scena 
staje się wkrótce zupełnie niewidzialną, a orkiestia w prześlicznej 
charakterystyce maluje wznoszenie stę do góry. Fale Renu szumią co- 
raz ciszej, a z góry oblewa nas coraz wyraźnićj łagodny promień 
światła. Nareszcie wszystko ucicha—i oczom naszym odsłania się 
nowy uroczy krajobraz—Ren jest już głęboko w dole—na przo- 
dzie sceny Bóg Wuotan śpi i małżonka jego Frika (1) także—a za 


(1) - Hera. 
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Renem, na przeciwległćj skale, wznosi się zamek wspaniały — to 
Walhalla, którą olbrzymi, Fasolt i Fafner, w ciągu nocy posta- 
wili, i za który tak lekkomyślnie Wuotan obiecał dać im w zakład 
siostrę bogów, Freję, boginię młodośce. Wspaniały.i uroczy temat 
maluje tę bogów ostatnią siedzibę —dziwnie szczęśliwie w tym te- 
macie powaga i majestat łączą się ze spokojem blizkim snu śmier- 
telnego. 

Frika budzi się i woła z przerażeniem: „Patrz, już gród skoń- 
czony! Drżę o naszą Freję!* „Bądź spokojną, mówi Wuotan, gród 
ten wzmocni mą potęgę, a o oddaniu reji, nigdy na seryo nie 
myślałem!“ Lecz już ciężkiemi kroki stąpają olbrzymi. [Domagają 
się przyrzeczonćj nagrody. Wuotan usiłuje całą umowę w żart obró- 
cić. Olbrzymów tą nieuczciwość oczywiście oburza; powstaje ztąd 
kłótnia, wcale dla bogów niezaszczytna, Bogowie Donner i Froh 
chcą rzecz rozstrzygnąć siłą pięści, lecz wejście Loge'go daje jak 
już wiemy, inny obrót nieszczęsnej sprawie. Olbrzymi zgadzają się 
oddać Freję za złoto. Lecz teraz aż do wieczora biorą ją z sobą 
jako zakład umowy. Freja odchodzi, i nagle scena ciemnieje, obli- 
cza Bogów więdną i starzeją— Bogowie mie wiedzieli bowiem, że 
jabłka które hoduje Freja, i które spożywają, dają im wieczną 
młodość. Wuotan z Logem przez otwór w skale spuszczają się do 
podziemnćj krainy Niebelungów. .Obłok znów przesłania scenę. 
Orkiestra to zejście w świat podziemny wybornie maluje. Niewol- 
niczy rytm Niebelungów: 


rozlegać się zaczyna. Mianowicie charakterystycznym jest ustęp, 
gdy za sceną dają się słyszeć rytmicznie kujące młoty tych pod- 
ziemnych kowali. Rytm ten brzmi coraz silnićj, aż nareszcie staje 
się wszechwładnym i przez 8 taktów same młoty słychać tylko. 
Potóm spuszczamy się jeszcze niżej, stuk młotów coraz bardzićj 
ucicha i nareszcie ginie, Rozsuwająca się opona ciemności odsłaż 
nia nam wstrętne pieczary —mieszkanie Alberycha. ; 

W tćj pieczarze, karzeł Mime, brat Alberycha, kuje z jego 
rozkazu hełra cudowny, który zrobiwszy, pragnąłby sobie przy- 
właszėzyć, ale nie wie, jaki to czar w nim ukryty. Wchodzi Al- 
berych, i spostrzegłszy podstęp, bije niemiłosiernie brata, który 
dzikie wydaje krzyki: „au! aul* Hełm ma tę własność, że kto go 
włoży na głowę, może dowolną postać na siebie wziąć. Alberych 
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włożywszy hełm na głowę, szepcze cichy rozkaz, i wnet zamienia 
się w słup mgły, niewidzialny dla brata, chłoszcze go znów bez 
litości i znika. Wuotan i Loge wszedłszy, zastają wijącego się 
z bólu Mime. On ich objaśnia, jak wielką potęgę zdobył Albe- 
rych przez hełm i pierścień, Dla odebrania mu tych skarbów, 
Loge używa chytrego podstępu. Za przybyciem Alberycha udaje’ 
że niewierzy w cudowną moc hełmu. Wtenczas Alberych w jednej 
chwili zmienia się w olbrzymiego smoka. Ruchy tego gadu wy- 
bornie maluje orkiestra. 


Powod 2 ŁocŁe ce 


Chytry Loge na tém nie poprzestaje, ale mówi: „ręczę, że nie 
potrafiłbyś zamienić się w jakie drobne zwierzątko.“ „Cóż tą? nie 
łatwiejszego, mówi z przechwałką Alberych. I zamienia się w nie- 
wielką ropuchę. Wtenczas Wuotan nogą przydusza ropuchę, Loge 
zrywa jéj hełm i widzi pod nogą Wuotana wijącego się Alberycha 
we własnej postaci. Wiążą go i powracają na górę. Znów obłok 
zasuwa scenę, znów odzywają się młoty; po długićj przegrywce 
symfonicznćj jesteśmy znów na górze. Tam Alberych zmuszony 
naprzód okupić się oddaniem swych skarbów. (Całuje więc pier- 
ścień i wydaje cichy rozkaz; wnet zjawia się cała armia Niebelun- 
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gów niosących wory złota. Do tego skarbu musi dodać i hełm 
cudowny. Lecz to jeszcze bogom nie wystarcza. Pomimo gwał- 
townego oporu Alberycha zrywają mu z palca i cudowny pierścień. 
Alberych w rozpaczy, rzuca na pierścień przekleństwo pełne siły 
i grozy i znika... 

Olbrzymi powracają prowadząc między sobą Freję. Oblicza 
bogów znów się rozjaśniają. Olbrzym Fasolt mówi, że rozstać się 
z Freją nie może, chyba że mu ułożą tak wysoki stos złota, że jej 
postać przed jego wzrokiem zakrytą będzie. Stos w jednej chwili 
ułożony. Fasolt mówi: „jeszcze w górze widzę jéj cudne włosy.“ 
Aby je zakryć, kładą hełm na wierzchu stosu. Fasolt bada, czy 
wszystko szczelnie ułcżone, nareszcie woła: ,/O biada—jćj cudne 
oko błyszczy przez sparę!'* Dla zamknięcia szpary domaga się 
pierścienia, który widzi na palcu Wuotana. Wuotan odmawia, Wten- 
czas z głębin ziemi wychyla się postać bogini Erdy, która „wszy- 
stko wie co było i co będzie; którćj trzy córki, die Nornen (jakby 
Parki Greckie), snują przędzę wiedzy i żywota. ' Ostrzega ona 
Wuotana, że „koniec Bogów się zbliża, a więc unikaj klątwy pier- 
ścienia!* 

Przekonany tém ostrzeżeniem Wuotan oddaje pierścień. Wnet 
o jego posiadanie zachodzi kłótnia między olbrzymami i Fafner 
zabija Fasolta, dając straszne świadectwo klątwy, ciążącćj na 
pierścieniu. Po odejściu Fafnera bogowie Donner i Froh zarzu- 
cają w powietrzu uroczy most z tęczy i po tym moście wchodzą 
bogowie do Walhalli przy wspaniałej przegrywce, w której, w bo- 
gatćj ozdobie instrumentacyi występuje znany nam już piękny 
temat z drugiego obrazu. Z dołu jednak dolatuje błagalny śpiew 
trzech córek Renu, które żądają zwrotu swego pierścienia. Bogo- 
wie na to żądanie odpowiadają... smiechem (1). 

Całe to wyżćj opisane dzieło jest tylko prologiem—ciągnie się 
ono przez cały wieczór, jak widzieliśmy, bez przerw żadnych, mi- 
mo to nie sądzę, aby było nużące. Fantastyczność i rozmaitość 
przedmiotu nie pozwoli się znudzić słuchaczowi i widzowi, który 
ma w tćj operze oprócz wspaniałego bogactwa dekoracyi i rów- 
neż bogactwo tematów, które i do następnych oper służyć będą. 
Potęga wyzyskania tych tematów, przeprowadzenie ich jest nad- 
zwyczajne—śmiało rzec można, że nikt tak nie umie wyexpleato- 
wać idei, jak to czyni Wagner. 


(1) „Die Götter lachen.* 
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Druga opera nosi tytuł: die Walküre. Od wypadków za- 
szłych poprzedniego wieczora wiele już lat upłynęło. Skarb 
i pierścień pozostają dotąd w posiadaniu Fafnera, lecż bezmyślny 
olbrzym, nie wiedząc co z tym skarbem zrobić, zamienił się tylko 
w Smoka czy węża (Riesen wurm) i leży przed jaskinią, ukrywszy 
w nićj złoto. Bóg Wuotan przez ten czas skłonii ku sobie serce 
ziemi i bogini Erda zrodziła mu dziewięć cór— są to Walkyrye, 
które do Walhalli wprowadzają poległych w boju rycerzy—przez 
ten czas również Wuotan, przybrawszy na się postać ludzką, jako 
Welse staje się ojcem szczepu Welsungów. Lecz nieszczęścia 
szczep ten prześladują—wygubieni do szczętu—ostatni ich potom- 
kowie w postaci wilków (Wolfe) długo błąkać się muszą po la- 
sach; i oto właśnie przy odsłonięciu kurtyny widzimy jedynego 
już z żyjących Welsungów Siegmunda, jak zmęczony walką wcho- 
dzi do nieznajomćj sobie chaty i pada bez sił na ziemię. Troskliwa 
gospodyni podaje mu orzeźwiający napój—lecz po blasku jej oczu 
poznaje on siostrę własnego szczepu—Sieglindę—widzimy, że Wuo- 
tan opiekunem jest tych dwojga, że oni kochać się muszą. Jakoż 
cudną jest scena, gdy oboje siedząc obok siebie, spostrzegają na- 
gle otwierające się z łoskotem drzwi. „Któż to idzie— woła Sie- 
glinda, a jednak jest to ktoś—patrz, jak księżyc błyszczy w sali!“ ` 
I następuje duet, pod względem prostoty tematów i bogactwa 
w akompaniamencie prześliczny. 

Muzyka ta piękna trwa jak zwykle u W., bardzo długo. Lecz 
Sieglinda jest małżonką Hlundinga, ‘nieprzyjaciela rodu Woólfin- 
gów (Welsungów); on dając u siebie gościnność Siegmundowi, 
wyzwał go nazajutrz na bój krwawy. Jeśli bogowie nie przyjdą 
Siegmundowi na pomoc, zginie ostatni z Welsungów. Jakoż Wuo- 
tan rozkazał już Brunhildzie, najulubieńszćj z jego Walkyryi, aby 
wspierała Siegmunda. Już w mieszkaniu Hundinga Siegmund za- 
stał zatknięty tam kiedyś w drzewie przez Wuotana miecz, który 
mu ma dać zwyoięztwo; lecz Hunding, małżonek Sieglindy, za- 
niósł skargę do żony Wuotana (Friki), o pogwałceniu ślubów mał- 
żeńskich; Frika, której zadaniem jest głównóćm opieka nad mał- 
żeństwami, gorzko wyrzuca Wuotanowi, że mógł pozwolić na wy- 
stępną miłość Siegmunda i Sieglindy. Scena ta małźeńska kończy 
się zupełną Wuotana przegraną—czuje on, że nie miał prawa nie- 
tylko naruszać świętych praw małżeństwa, ale nawet w ogóle nie 
miał prawa nic działać wyraźnie, aby złe losy odwrócić — ocalić 
bowiem może Bogów tylko ten wypadek, jeżeli nie z namowy 
niczyjćj, ale z własnćj foźrzeóy, zjawi się taki rycerz, który zdo- 
będzie pierścień i odda go napowrót córkom Renu. Trzeba więc, 
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aby jeden z Welsungów to wszystko uczynił. Wuotan dziś nie 
wie, że te wszystkie czyny ma kiedyś spełnić Sygfryd, dziecię 
dwojga ostatnich Welsungów—ale o ile dziś wspiera Wuotan Sieg- 
munda, o tyle późnićj będzie biernym w obec Sygfryda, aby nie 
naruszyć siły przeznaczenia. 

Wuotan więc odwołuje rozkaz kar Brunhildzie — każe jéj 
owszem, aby Siegmund zginął. Lecz ona czuje, że to rozkaz 
dany wbrew tajemniczym serca życzeniom; ośmiela się więc, 
wbrew rozkazowi, stanąć w chwili walki po stronie Siegmunda. 
Nieszczęśliwa! Wuotan bowiem w tójże samćj chwili zjawia się 
w chmurach ponad Hundingiem. i o jego dzidę roztrąca się miecz 
Siegmunda, któremu Hunding zadaje cios śmiertelny. Obraz zbli- 
żania się Flundinga (któremu niby sfora psów (Hunde) towarzy- 
szy), oraz samćj walki, narysowany jaskrawemi i silnemi farbami. 

Akt III poczyna się. od sławnćj powietrznćj jazdy Walkyryi, 
w którćj W, rozwinął tak wielką fantazyę i potęgę instrumenta- 
cyi. Pomiędzy swe siostry wpada Brunhilda na spienionym ru- 
maku i błaga, aby ją schroniły przed gniewem Wuotana. 

„Biada ci!“ wołają siostry. „Wśród gromów zbliża się Bóg 
„straszny.* Walkyrye błagają go o litość. Pierwszy to niby chó- 
ralny wstęp w trylogii Niebelungów. Lecz kara jest nieuniknioną. 
Brunhilda wygnaną będzie z Walhalli — nie będzie już podawała 
bogom orzeźwiającego napoju, nie będzie bujać po powietrznych 
szlakach na dzielnym swym rumaku, — ona na tćj tu skale spać 
będzie snem twardym, odziana w hełm i zbroję. 

Wuotan całując ją w oba oczy, usypia Brunhildę. 

Urocze arpeggia, w pięknych modulacyach chromatycznie 
schodzące na dół, malują to zapadanie w senność. Lecz by ją 
strzedz, Wuotan wzywa boga Loge, aby otoczył skałę wiecznie 
pałającym płomieniem, i wydaje taki wyrok: „zbudzić Brunhildę 
może tylko rycerz, co nie zna trwogi, który się nie ulęknie ani 
mojćj broni, ani tych płomieni!" 

Tym rycerzem nieustraszonym, jest właśnie bohater następ- 
nego dramatu Szeg/rted. 

Brunhilda bowiem ocaliła Sieglindę. Uprowadziwszy ją 
z pola walki, ukryła w puszczy leśnej, będącćj mieszkaniem Niebe- 
lungów, zam nie śmiać JJ szukać Wuołan, który „unika Nebelungów 
siedziby!“ Tam po jéj Śmierci jej dziecię Siegfried, wychowanym 
był przez znanego nam już karła Mime, brata Alberycha. 

Stegfried musi być operą ciężką do wysłuchania. Tak ona, 
jak następująca po niej „Gótterdimmerung* nigdy jeszcze przed- 
stawioną nie była, i dopiero w Sierpniu r. b. będzie cała trylogia, 
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a właściwićj tetralogia wykonaną w Bajreuth. Sceny w Siegfrie- 
, dzie są niesłychanie długie. Mime wychował Siegfrieda, i czuwał 
nad nim jakby nad własnem dziecięciem — ale Siegfried go nie- 
cierpi, bo instynktem (przymiotem wspólnym wszystkim bohate- 
rom tćj trylogii) przeczuwa, że to nie była miłość szczera. Ja- 
koż Mime wiedząc, że sam nie potrafi zabić smoka (Fafnera) liczy 
na to, że Siegfried to z czasem uczyni—a skarby, o których war- 
tości nic nie wie, ząbrać mu pozwoli. Lecz wie, że Siegfriedowi 
potrzeba takiego miecza, któryby wszelkie próby wytrzymał. Od 
długiego czasu więc myśli i biedzi się, jakby ukuć miecz dość 
mocny. To jego zadumanie wybornie potrafił odmalować Wagner 
na początku zaraz sztuki, przez dwie tercye, z których wyższa 
schodzi na niższą prawie o oktawę, i to się powtarza kilka razy 
w coraz to głębszych tonach (1). Gdy Mime pokazuje Siegfriedowi 


(1) 
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miecz, który mu się zdaje dobry, Siegfried jednćm uderzeniem 
o kowadło łamie miecz w kawałki, przy silnym dysonansie or- 
kiestry (1). | 

Lecz Siegfried nawet nie wie kim jest, a czuje, że nie może 
pyć synem tego obrzydliwego czarnego karła. Powoli wydobywa 
z Mimy tajemnicę swego urodzenia. Przy opowiadaniu o śmierci 
Sieglindy, jego matki, przychodzi piękny i smutny temat, już 
użyty w Walküre. Z tego opowiadania najważniejszym szczegółem 
jest, że Sieglinda umierając, zostawiła synowi w spuściźnie dwa 
kawałki rozpryśniętego miecza ojcowskiego. Miecz ten zwał się ( 


(1) 


Za każdćm zejściem na dół dwóch, tercyi, Mime coraz niżćj 
zwiesza głowę. 
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Nothung (od Noth, potrzeba) i w foźrzebie na nowo złączonym 
być może. „Piękne szczegóły muzyczne znajdujemy w nadzwyczaj 
długićj rozmowie Mimy i Siegfrieda, jak również i w scenie na- 
- stępującćj, w której Wuotan zwiedzający świat w postaci podróż- 
nego oznajmia Mimie, że „żem tylko zadtje Fafnera, który mie znat 
nigdy £rwogt;* „ale ten także zabije i ciebie'* dodaje Wuotan. Prze- 
rażony Mime nie myśli więc już o niczóm, jak tylko, aby Siegfrieda 
nauczyć: strachu. Plastyczny obraz widma strachu, który daje 
Siegfriedowi Mime, jest genialny, nic równego dotąd nie mieliśmy 
w muzyce pod względem charakterystyki. Te szybkie tremolanda 
te chromatyczne a szybkie pochody z góry na dół i z dołu do 
góry, to febryczne drżenie w głosie śpiewaka, muszą sprawiać 
wrażenie niesłychane.. Lecz wszystko napróżno; Siegfried z pro- 
stotą powiada: „nie wiem co to jest, co mi opisujesz, mocno i spo- 
kojnie bije me serce.* Wtenczas Mime sądzi, że może widok 
smoka przerazi Siegfrieda i namawia go sam do téj wyprawy. 
„Lecz nie mam miecza, woła Siegfried, a muszę go mieć— i jeśli 
ty nie umiesz skuć miecza mojego ojca, to ja tego spróbuję!“ 
Scena w czasie którćj Siegfried topi naprzód dwa kawałki miecza 
w tyglu, a potćm z nich nowy ukuwa, niesłychanie jest długa, 
i prawdopodobnie tyle prawie nużąca dla słuchacza, 'co i dla śpie. 
waka. Nareszcie miecz u ida w tryumfie wybiega. Tu 
koniec aktu I-go. 

W malowaniu podziemnych ponurych światów Wagner jest 
niezrównanym mistrzem. |Introdukcya tak r1-go jak i 2-go aktu 
pod tym względem przedstawia obrazy niezmiernój charaktery- 
styki i nowości faktów. Noc — u wnijścia ponurej jaskini czuwa 
Alberych. Przybyciu wędrowca (Wuotana) towarzyszy cudny blask 
księżyca i tremolanndo z tonu des. Wędrowiec chciałby także od- 
wrócić-cios, bo sam się boi potęgi Siegfrieda i jego niewiadomo- 
ści o sile pierścienia. Oba więc (Wuotan i Alberych) proponują 
Fafnerowi (wężowi), aby przed groźnym bohaterem się chroniąc, 
oddał im swe skarby w nagrodę życia. Wąż odmawia: „lasst 
mich schlafen!“ 


„ Wchodzą Mime i Siegfried. Mime jeszcze raz napróżno stara 
się obudzić trwogę w Siegfriedzie—w końcu oddala się; Siegfried, 
zostawszy sam, żamyśla się — słucha szmeru liści i świegotu pta- 
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ków prześlicznie oddanego. Powiada, że słyszał, jakoby można 
rozumićć mowę ptasią; aby ptaki zachęcić, przygrywa im na swym 


rogu ładną i oryginalną melodyę, pelną fermat, w czasie których - 


czeka od ptaków odpowiedzi, Ale zamiast ptaków, zwabia Faf- 
nera smoka. Wąż ten śpiewa za pomocą tuby wstawionćj do 
ukrytćj w jego cielsku maszyny—do tćj tuby przykłada usta śpie- 
wak za sceną ukryty. (Wąż śpiewa ciągle zmniejszonemi kwin- 
tami). Walka Siegfrieda i smoka odmalowana snap Se, wąż 
ugodzony śmiertelnie w serce. 

Wyjmując miecz z rany, Zygmunt zbroczył AA krwią — 
krew ta go parzy jak ogień, mimowoli podnosi do ust rękę—i w tém 
spostrzega że zaczyna rozumtéć mowę ptaków. Ptaszek bardzo ładnie 
„śpiewający, radzi mu naprzód, aby z jaskini smoka wziął hełm 
i pierścień— następnie, aby zabił Mimę, w końcu, aby szedł obu- 
dzić Brunhildę, uśpioną na płonącćj skale. Gdy wykonawszy 
poprzednie dwa polecenia, Siegfried pyta: „gdzież ta skała?“ pta- 
szek lecąc przed nim, wskazuje mu drogę. Wdzięczna imitacya 
tego ptasiego lotu w orkiestrze, kończy akt II-gi. 

Na początku aktu IIl-go muzyka energiczna maluje burzę 
i grzmoty. Jesteśmy u podnóża skały owćj, gdzie uśpiona Brun- 
hilda spoczywa. W'uotan wędrowiec, potężnemi zaklęciami budzi 
ze snu Erdę. Postać bogini wychyla się z ziemi i pyta: „czego 
żądasz?“ A on na to: „ty jedna: może potrafisz wynaleźć sposób, 
aby powstrzymać rozpędzone koło?“ Niestety! i ona nic uczynić 
nie może — co ma być, będzie — koniec Bogów blizki. Wtenczas 
Wuotan powiada, że skoro ma zginąć, to wybiera Siegfrieda jako 
swego spadkobiercę—lecz jak wkrótce obaczymy i Siegfried paść 
musi ofiarą klątwy ciążącćj na pierścieniu. Teraz Siegfried się 
zbliża — Wuotan ostatnią czyni próbę i swoją dzidą zagradza mu 
drogę—lecz dzida pod uderzeniem miecza Siegfriedowego pęka na 
dwoje, a zwycięzki bohater, przebywa śmiałym krokiem wybornie 
odmalowane przez orkiestrę płomienie, których blask w końcu 
zamienia się na światło różanćj jutrzenki. Siegfried przy wdzięcz- 
nćj charakterystycznćj muzyce, zbliża się do śpiącej dziewicy, 
zdejmuje jéj hełm i zbroję i pocałunkiem budzi do życia. Wspa- 
niałe arpeggta towarzyszą tćj chwili, w którćj Brunhilda przy- 
chodzi napowrót do samopoznania. Ogromny duet miłosny koń- 
czy operę, 

Lecz oto i ostatnia część trylogii. Kontrec bogów (Gótter- 
dimmerung). Nie małém to jest wymaganiem od słuchacza, aby 
całćj tej olbrzymićj trylogii wysłuchał z uależytćm skupieniem, 


7 r 
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zwłaszcza, że dzieło pisane jest w formie tak nowćj i zarazem tak 
trudnćj do ocenienia. 

W Gótterdimmertng wszystko dyszy grozą— ciężar przekleń- 
stwa Alberycha doprowadza wypadki do ostatecznej katastrofy. 
Już na samym wstępie trzy germańskie parki z trudnością już 
przędą swą nić wiedzy—nagle nić się urywa—i przeczuwając nie- 
szczęście, wszystkie trzy chowają się w głąb matki ziemi. Tym- 
czasem straszliwy spisek knuje się przeciw szczęściu Siegfrieda. 
Jesteśmy w jaskini plemienia Gibichungów nad Renem. Dwoje 
ich, brat i siostra — to Gunther i Gudruna. Brat ich Hagen jest 
synem Alberycha, dawnego posiadacza złota —on będzie strasznóm 
zemsty narzędziem. Przybywającemu w gościnę Siegfriedowi daje 
on napój, który mu odbiera pamięć wszelkiego stosunku z Brun- 
hildą — Siegfried przysięga dać Brunhildę za żonę Guntherowi, 
jeżeli sam otrzyma rękę pięknej Gudruny. Lecz Gunther nie może 
przebyć bezkarnie płomieni otaczających skałę Brunhildy; Sieg- 
fried to, za pomocą czarodziejskiego hełmu przybiera na się Gun- 
thera postać i zmusi ją do posłuszeństwa. 

Straszna ta scena musi robić silne wrażenie. Straszliwy 
krzyk rozpaczy Brunhildy nie może powstrzymać rozpędzonego 
koła przeznaczenia. Siegfried, waleczny rycerz, Siegfried nie- 
winny, musi według przeznaczenia wyroków zdradzić ją—musi pu- 
blicznie w obec wszystkich fzzysiądz, że jéj nie zna wcale, lubo 
ona poznała teraz, że to był on, który dotarł do skały, i siłą 
zdjął jéj pierścień z palca. O czemuż nie usłuchała rad swej sio- 
stry, jednćj z Walkyryi; która przysłana od Wuotana, błagała, aby 
pierścień nazad oddała córkom Renu! Teraz Brunhilda, sama 
parta fatalną siłą przeznaczenia, spiskuje wraz z Hagenem na ży- 
cie niegdyś ukochanego małżonka — ona to sama odsłania mu tę 
tajemnicę, że dzielny ten rycerz wszędzie od zranienia wolny, 
może być śmiertelnie ugodzony z tyłu! Siegfried pada zdradziecko 
pchnięty przez Hagena na polowaniu, Brunhilda pali się wraz 
z jego ciałem ne stosie i pierścień oddaje córkom Renv. „Świat 
ocalony od klątwy pierścienia, ale w chwili skonu Brunmhildy, 
płomienie ogarniają Walhallę—bogowie giną!“ 

Wspaniałe obrobienie tematu dziewic Renu z Rheingold 
i tematu Walhalli zamyka trylogię. Charakterystycznóćm jest, że 
przy tém zakończeniu, tak jak przy zakończeniu Walkiry, słowa 
już odzywać się przestaje. Bogowie giną w milczeniu, i trąby 
i puzony straszliwy ten dramat głoszą światu! 

Ostatnie to dzieło bardzo ciężkie jest do wysłuchania. Spo- 
tykamy w niém wprawdzie ustępy wielkićj piękności, jak: krótki 

Zeszyt VII. 16 
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chór powitalny przy przybyciu Brunhildy do Gibichungów pełen 
szerokości i powagi; — jak marsz żałobny po śmierci Siegfrieda, 
i całe w ogóle zakończenie. Ale ogromna przesada w długości 
pojedyńczych scen, trzymanych jak zwykle w nastroju deklama- 


cyjnego recitativa, powinna być bardzo rażąca przy scenicznćm 
przedstawieniu. 


W ostatnich tych dziełach tak dokładnie wypowiedział się 
Wagner, że poznawszy je, nic nam już do ocenienia jego teoryi 
nie brakuje. Cóż więc ostatecznie o nim sądzić mamy? 

Jak widzieliśmy ma on dużo przymiotów. Brak mu może 
rzewności, tęsknego liryzmu ale za to ma słodycz zmysłową, 
wdzięk, szerokość, powagę, słowem jest wielki, silny, majesta- 
tyczny, charakterystykę daje wyborną; jedność myśli przepro- ` 
wadza w sposób genialny — z najprostszych tematów (jak dąb 
z drobnego ziarna) wynikają u niego w sposób naturalny efekta 
nader potężne (1) — słowu muzyka jego nadaje właściwy akcent, 
słowo to jest piękne. Dramatyczną siłę i charakterystykę pod- 
trzymuje harmonia nadzwyczaj śmiała i oryginalna, jego przejścia 


(1) Np. cudowny temat malujący kobiecy wdzięk. 
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Albo temat władzy podobny do tematu- pierścienia Walhalli. 
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sprawiają nieraz olbrzymie wrażenie (1). Instrumentacya również 
tak jest bogata, tak malownicza, że przechodzi wszystko, co na 
tym gruncie stworzyli jego poprzednicy. 

Że więc W. znakomitym jest reformatorem, że operę wpro- 
wadził na drogę wyższćj prawdy dramatycznćj, że wygnał z niej 
wiele nienaturalności, uświęconych powszechnym zwyczajem, to 
niezaprzeczoną i wielką jest jego zasługą, ale przedewszystkiem 
aby być bezstronnymi i sprawiedliwymi, powiedzmy, że cokolwiek 
zanadto zapomina o tém, co zdziałali na polu dramatycznćj praw- 
dy jego poprzednicy. Grecy jeszcze nadawali akcenta mowy my- 
ślom muzycznym—a raczej cała ich tak zwana muzyka, była tylko 
mową śpiewniejszą — ta tradycya dała początek recitativu kościel- 
nemu (śpiew Gregoryański), z téj to tradycyi wychodząc, jeden 
z najpierwszychskompozytorów oper Jakób Péri, tak mówi: „ce- 
lem muzyki jest wyrażać w śpiewie naturalne akcenta mowy, któ- 
rych używamy dla okazania uczuć radości lub smutku.* Ojciec 
i twórca opery francuzkićj Lulli, opierał swe dzieła nawet rze- 
ważmie na deklamacyi—sławny Gluck zrobił bardzo wiele na polu 
prawdy dramatycznćj; ślady niezaprzeczonego na tćj drodze po- 
stępu zostawił genialny Mozart, — w „Fidelio“ Beethovena mamy 
pod względem prawdy dramatycznćj pomysły znakomite. Weber 
swej fantazyi wynalazł wyborne pole w malowniczości sceny lania 
kul z Frejschiitza; nareszcie tak zmaltretowany przez W. Meyer- 
beer, jeśli nie zawsze pod względem polotu i natchnienia, to pod 
względem rozumnych i światłych intencyi dramatycznych, zosta- 
wił nam w swych pomysłach, w swej wybornćj instrumentacyi 
spuściznę niemałćj ceny; a bezstronny krytyk nie powinien prze- 
pomnićć i o niezaprzeczonćj zasłudze kompozytorów włoskich 
Bellini, Donizetti, Verdi, którzy grzeszyli nieraz naiwnością akom- 
paniamentów i modulacyi, razili prostotą i ubóstwem swćj kom- 
pozytorskićj techniki, ale dali mzelodyą, wprowadzali ją, jak kró- 
lową w płaszczu gwiazd do świątyni sztuki, i pod tym względem 
podobno nie mylili się wcale, i godni są najwyższego uznania. 

Tak jest, melodya zawsze i wszędzie pozostanie serc ludz- 
kich mistrzynią— ona to głównie jest muzyką, ona głównie nas po- 


(1) Nieraz w tćj bogatćj harmonii mała zmiana jednego lub dwóch dźwięków 
wprowadza nas w nowe światy; przed chwilą owładało nami uczucie groźne i ponure, 
a raptem horyzont się rozjaśnia, miękkość znajduje się o włos od twardości. Np. 
w Tristan i Isolda na str. 183 zwrot do akordu d dur przy wyrazie: ,, Unvergessen..** 
albo w Rheingold na str. 128 modulacya przez jedną nótę z ð zoł/ do dominanty akordu 
a moll, 
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rusza i prowadzi, ona stanowi treść i zarazem probierz natchnie- 
nia. Wagner ma także melodyę, ale formy jakiemi ją przyobleka, 
niezawsze ją korzystnie przedstawiają; jego mzeskończona melodya - 
"nie jest dla nas jasną—i wielbimy go wtedy najbardzićj, gdy nam 
da temat tak jasny jak w duecie z Walkiire, w marszu pielgrzy- 
mów z Tannhadusera. 

Zresztą, tam gdzie g/os ludzku występuje, melodya zdaje się 
najwłaściwiej Jemu przynależóćć. Rozumiemy, że nieraz orkiestra 
przez użycie stosownych melodyi, wybornie nam potrafi odmalo- 
wać stan duszy bohatera, lecz tego środka W. nadużywa, nadając 
głosowi zbyt częste partyę nie zajmującą do śpiewania, co spra- 
wia wrażenie deklamacy: dod muzykę, a że w tćj ostatnićj formie 
słowo i myśl muzyczna, nie będąc połączone z sobą organicznie, 
rzekłbym nietyle się wspomagają, ile raczej wzajemnie śrzeszka- 
dzają sobie (1). | 

Dalej, kwestya formy muzycznćj. Nie przeczę, że na tej 
drodze zbytecznie krępować się nie można; IX-ta symfonia Beet- 
hovena nam okazuje jasno, jak dalece geniusz może od form 
utartych odstąpić; ale czy Wagner w swćj swobodzie nie idzie 
za daleko? 

Muzyka, jako muzyka jest mową mistyczną, nieokreśloną — 
zatem, aby wzmocnić jéj konkretność, zdaje się niezbędnem nadać 
jéj pewne zaokrąglenia formy—to samo nawet czyni Wagner, tam 
gdzie w jego operach muzyka występuje jako muzyka (marsz 

.z Tannhausera, pieśń Walthera z Mejstersingerów, tercety dzie- 
wic Renu i t. p.); lecz tam gdzie muzyka występuje tylko jako 
akcent słowa, jako deklamacya, wszelka forma znika, i przędza 
dźwięków wysnuwa się przez całe godziny, coraz dalej odchodząc 
od kłębka. W tem niezawodnie jest przesada; taka bezforemność 
nie może sprawić estetycznego zadowolenia słuchaczowi, bo słu- 
chacz aby być zadowolonym, potrzebuje módz to wrażenie objąć 
sobie i szześczć w swćj duszy (aby nie powiedzićć z arabskićm 
przysłowiem: „Słyszę, że młyn miele, ale mąki nie widzę!*) Jakoż 
przykładu ezforemnoścť w muzyce, nie znaliśmy do czasów Wa- 
gnera —i wątpić można, aby i on ten swój nowy wynalazek po- 
trafił uczynić popularnym. 

Istotnie w tém leży dla nas pewna wskazówka, jeżeli się za- 
stanowimy, czy W. może i czy fowżntiem znaleźć naśladowców? 


(1) „Was ist ein musikalisches Drama?“ pyta jedno pismo niemieckie, ,„,Es ist 
ein Drama, wo die Musik die Worte, und die Worte die Musik stóren.* 
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Wszyscy wielcy geniusze, mają mnóstwo mīmowolnych naśladow- 
ców, a raczćj takich, co dalćj ich myśl prowadzą — ale my nie 
umielibyśmy sobie dziś wyobrazić, aby Wagner mógł utworzyć 
szkolę z pożytkiem dla postępu sztuki. W jego reformatorskich 
intencyach, co do łączności textu i muzyki w prawdzie akcentu, 
w maąlowniczości instrumentacyi nawet do pewnegó stopnia iść za 
nim warto; ale unikać należy jego ócz/oremnoścz, zbytnićj dekla- 
macyjności partyi wokalnych, twardości i zuchwałych wznowień 
harmonicznych (jak np. użycie za częste zwiększonego trójdźwięku) 
nareszcie zbyt brutalnego 7zalizmu. 

Pod tym ostatnim względem już nas raziły niektóre ustępy 
w tekscie Meistersingerów: również nas przykro dziwi, gdy Albe- 
rych do Wuotana mówi: „du Schelm, du schamloser Dieb,“ albo 
gdy Siegfried Mimie, lub Loge Aiberychowi robi na nosie ów 
gest poufały, tak popularny pomiędzy {dzisiejszą niemiecką ga- 
mineryą (1). 

W ogóle, mimo wielkości niektórych idei Wagnerowskich, 
trudno nam zgodzić się z tą myślą, aby przy połączeniu muzyki 
że słowem, pierwsza mogła grać rolę podrzędną. Na wykrzyknik 
Wagnera: „chcecie dramatu i wzywacie do tego muzyka’ odpo- 
wiemy może: „rozumie się, że skoro chcemy muzycznego dramatu, 
to musimy wezwać muzyka—dramata bez muzyki niech pisze po- 
eta!“ Z drugićj strony na komteczność współpracownictwa różnych 
sztuk niepodobna się zgodzić. Jak może być doskonały dramat 
bez muzyki, tak i wyborna muzyka bez dramatu; co nie wyłącza 
bynajmniej możliwości połączenia tych dwóch czynników z nale- 
żytćm względnćj każdego z nich ważności ustosunkowaniem. 

Nakoniec śmiało postawiony przez Wagnera aforyzm, ,że 
tylko myć jest godnym przedmiotem dla dramatu, — mógłby także 
podlegać dyskussyi. Że w takich abstrakcyjnych warunkach ży- 
cia, niektóre uczucia występują w większej swobodzie— powiedzmy 
otwarcie — w pewnćj nagości, to niezaprzeczone, ale czy w tém 
jest prawda życiowa? Czy te postacie legendowe mogą żyć ży- 


(1) Wszak nie mamy żadnych danych na to, czy gest ów w czasach przedhi- 
storycznych już był znany i czy wprowadzając go, W. nie grzeszy anachronizmem? Mó- 
wiąc poważnićj, Wagner zapomina zbyt często o znanćm prawie estetyki, że sztuka nie 

może być niewolniczćóm naśladowaniem życia i natury. Wszak ściśle biorąc, to i cały 

dramat muzyczny jest nienaturalnościa, boć w życzz nikt nie śpiewa ani nawet nie de- 
klamuje pod muzykę. Sztuka czerpiąc swą prawdę z ideału, musi się różnić w formie 
od realnćj prawdy życia zwyczajnego. 
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ciem realnóm, czy mogą nam zastąpić /udza?/... Czyż nareszcie 
w świecie rzeczywistym nie zachodzą różne straszne kollizye uczuć 
i namiętności? PORĘ 

Wtem przywiązaniu do legendy widzimy raz jeszcze dowód 
tego excentrycznego mistycyzmu, który znamy w W. od czasów ` 
jego młodości. Legenda jest pięknym przedmiotem do opery, ale 
nie jedynym! Wagner i jego wielbiciele dużo rozprawiają dziś 
o tém, że wskrzeszają tragedyę grecką -— że Niebelungi tém będą 
dla Niemiec, czém Antygona dla Hellady, są to także marzenia 
i nic więcej. Grek mógł się interesować do żywego losami swych 
bohaterów i pół-bogów, bo Grek żył ze swym Olimpem w cią- 
głym duchowym stosunku -— to była jego wiara, jego historya, 
nieledwie krew jego życia. Dziś co ogół Niemców mogą intere- 
sować zamierzchłe baśnie o śmierci bogów Walhalli? Ta wiara 
dawno umarła, nie dzisiejsza; i jedynie niemiecki szowinizm mógł 
aż tak wysoko postawić znaczenie trylogii. 

Uwzględniając wedle naszej możności dodatnie lub ujemne 
strony działalności W. nie można przepomnićć i o jego znakomi- 
tym talencie dyrektorskim. Dał go niojednokrotne dowody przy 
dyrygowaniu szczególnćj symfonii Beethovena (1). Žtąd łatwo po- 
jąć, że w wykonaniu jest bardzo wymagającym i stawia swój ideał 
bardzo wysoko. 

Podczas gdy Wagner w samotnej ciszy, w Szwajcaryi pisał 
swe dzieła literackie i nowe dramata muzyczne, dawne jego dzieła 
coraz więcćej w Niemczech zyskiwały uznania. Pragnąc zdobyć 
sobie to uznanie i we Francyi udał się W. w 1859 roku do Pary- 
ża, gdzie zapoznał publiczność ze swemi dziełami w szeregu kilku 
koncertów, przyjętych bardzo dobrze przez prassę i publiczność. 
Tem ośmielony, przedstawił w „Wielkiej operze“ Zannhdusera. 


(1) Jeden z biografów przytacza w tym względzie bardzo charakterystyczną 
anegdotę. W Londynie, na kilku koncertach, Wagner dyrygował symfonie Beetho- 
vena zawsze z pamięci. To dla wielu melomanów i znawców wydawało się lekceważeniem, 
ile że żaden z dyrektorów wprzódy nie pozwalał sobie tćj śmiałości. Zwracano więc na 
to kilkakrotnie uwagę W. bądź prywatnie, bądź w pismach, tak, że nareszcie pewnego 
wieczoru, partytura leżała już na pulpicie. Po koncercie, jeden z muzyków zbliżył się 
do Wagnera dziękując mu, że zechciał usłuchać tych rad, i naturalnie zachwyca się 
nad wykonaniem symfonii Eroica. „Teraz dopiero powiada, wyszły na jaw wszystkie 
piękności dzieła. Szczególnićj Scherzo, jakże cudownie było wykonane!“ Tu bierze ` 
do ręki partyturę, aby mu wskazać niektóre szczegóły, i o zgrozo! spostrzega, że ta 
partytura, z której dyrygował Wagner, jest przewrócona do góry nogami..... „Cyrulik 
Sewilski!** 
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Opera ta wystawiona z przepychem i znakomitym doborem naj- 
lepszych śpiewaków—upadła straszliwie, rzec można, wprzódy nim 
go wysłuchano. Różne okoliczności, bynajmnićj nie muzykalne, 
wpłynęły na ten fakt. Umysły były już wówczas bardzo rozża- 
rzone przeciwko Niemcom, Wagner do tego płomienia dodał oliwy 
przez ogłoszenie dziełka (1), w którém niemiłosiernie wyszydza 
muzykę francuzką, nareszcie przez osobiste swe zachowanie się 
przy próbach, dość, że postanowiono bądź co bądź Tannhausera 
pogrzebać i po trzech skandalicznie hałaśliwych przedstawieniach, 
som autor dzieło cofnął. i 

Jako prawdziwy odwet za to niegrzeczne przyjęcie Tannhäu- 
sera, należy uważać farsę: „Eine Capitulation“ które dwa czy trzy 
lata temu napisał Wagner. W tej komedyi występują wszystkie 
wybitniejsze postacie ostatniej wojny francuzkićj w karykaturze, 
co dziwne niemiłe i niesmaczne robi wrażenie (2). 

W. powrócił do Niemiec w 1862 roku. Zrazu nie miał do- 
statecznego poparcia, wkrótce jednak je znalazł w Ludwiku II 
królu Bawarskim. Pod wysokim patronatem tego monarchy, i wy- 
borną dyrekcyą Biilowa, miały miejsce w Monachium wzorowe 
przedstawienia jego dzieł, jak Tristana i Meistersingerów. 

Lecz ani te „Mustervorstellungen,* ani staranne późnićj wy-, 
stawienie Rheińgolda i Walkiiry nie zadowolniły Wagnera, który 
i na tym punkcie marzył o gruntownej reformie. Już oddawna 
zresztą urządzenie teatrów zajmowało jego umysł, jeszcze przed 
wyjazdem -z Drezna napisał plan organizacyi teatrów (1849) i teraz 
więc zaczął myślćć o wprowadzeniu w życie swych idei, o zbu- 
dowaniu teatru, któryby nie służył dla zabawy, ale był prawdzi- 
wą świątynią sztuki. Idee swoje wyłożył W. w mnogich dro- 
bniejszych publikacyach lub mowach, i znalazł przychylne echo 
w całym kraju, dzięki także szlachetnej inicyatywie Ludwika II. 
Puszczono więc w obieg akcye na zbudowanie teatru według ar- 
tystycznych wskazówek Wagnera i w prędkim stosunkowo czasie 
przy usilnćm współdziałaniu tak zwanych Wagnervereinów, myśl 
wcieliła się w czyn. Wybrano więc zasto „niewielkie, w pięk- 
nćj miejscowości, zatćm usposabiające duszę słuchacza do przyj- 
mowania poważnych estetycznych wrażeń, nie rozstrajające innemi 
rozrywkami, w mieście tém zbudowano teatr, gdzie tylko w pe- 


(1) Przedmowa do textów jego oper po francuzku. Paryż, 1860 
(2) Ob Dzieła literackie Wagnera, tom IX. 
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wnych epokach, w lecie mianowicie odbywać się będą uroczy- 
stości muzyczne, na które specyalnie zjeżdżać się będą słuchacze. 
Teatr jest zbudowany oczywiście według najlepszych akustycznych 
warunków, miejsca amfiteatralnie wznoszą się do góry -- a niewi- 
dzialna orkiestra ukryta w jamie głębokiej (der mystische Ab- 
grund!) będzie rodzić urocze złudzenia, nie odwracając uwagi słu- 
chacza widokiem swych instrumentów, oraz wszelkich ruchów, ja: 
kie przy graniu są niezbędne. To miejsce szczęśliwe, na które 
wszystkich oczy się zwracają—ta Mekka muzykalna, to Bajreuth, 
w Bawaryi, mające 18,000 mieszkańców. Tam to w dniu 22 Maja 
1873 r. w 39 rocznicę urodzin W. położono kamień węgielny nowej 
budowy, tam w bieżącym roku na uroczystość pierwszego wyko- 
nania całćj trylogii zjadą się całe muzykalne Niemcy i mmzej mu- 
zykałme ościenne narody (1). Tam W. na czele swych niewidzial- 
nych legionów stoczy bój stanowczy — tam ma nadzieję pokonać 
i zmusić do milczenia swych zaciętych wrogów. O ile mu się to 
uda, wkrótce obaczymy; w każdym razie nie sądzimy, aby to wy- 
konanie przyniosło jakiś stanowczy rezultat; przyjaciele jak dotąd 
będą wielbić bez granic, przeciwnicy ganić bez miary, bo umysły, 
w Niemczech, przynajmnićj są jeszcze zbyt naprężone, aby się we 
„właściwych szrankach zachować mogły — i nie byłoby może za 
śmiałóm twierdzeniem, że my cokolwiek dalej przebywając od 
owego słońca, spokojnićj i bezstronnićj rozpatrzyć możemy jego 
światła i cienie. 

Lecz może już dość szczegółów. Sądzę, że z przytoczonych 
tu wskazówek i faktów mógł w umyśle czytelnika powstać obraz, 
może niezupełnie niepodobny do Ryszarda Wagnera. Obraz ten 
ze swemi jaskrawemi i ciemniejszemi barwy, to tylko teraźniej- 
szość. Co powie przyszłość? nie przewidujmy — jéj to zostawmy. 
Na zakończenie dwa ustępy pozwolę sobie przytoczyć: 

Schumann w 1853 roku pisał o Wagnerze: „jeśli dzieła jego 
nie świecą tym blaskiem, jaki posiada geniusz prawdziwy, jest 


(1) Pierwsze to wykonanie będzie miało miejsce w dniach ' następujących: Dnia 
13 Sierpnia w Niedzielę o godzinie 7-ćj wieczorem: das Rheingold. W Poniedziałek 
dnia 14 Walküre, o godzinie 4-ćj po południu akt I-szy, o 6-ćj akt 2-gi, o 8-ćj akt 3-ci. 
W przestankach między aktami przechadzka dla odświeżenia umysłu, w pięknym 
ogrodzie. We Wtorek w podobny sposób przedstawionym będzie Siegfried, we Środę 
Gótterdimmerung. Takie całkowite przedstawienie trylogii ma być powtórzone w bie- 
żącym roku 3 razy. 
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w nich jednakże często ów czar tajemniczy, który zmysły nasze 
owłada.* 

Drugi ustęp wyjmujemy z dzieł samego Wagnera. „Morze 
mówi on, rozdziela i łączy lądy. Muzyka łączy śanżec (mimikę) 
i poezyę (słowo) za pośrednictwem 7yżmu i melodyi, Rytm i melodya 
to przeciwległe brzegi tego morza. Jeśli morze od brzegów się 
oddala (1), ginie łącznik. sztuka istnićć przestaje; jeśli wzbiera mo- 
rze, zalewa brzegi.* (2) Ważne to ostrzeżenie, kto wie czy nie 
dał Wagner samemu sobie. Mnie się zdaje przynajmnićj, że mu- 
zyka Wagnera mimo wielkich swych zalet, nieraz „zalewa brzegi. 


(1) To jest dźwięk nie odpowiada słowu i rytmowi. 
(2) To jest ginie rytm i słowo w oceanie tonów. 


SDT AIRA 


Sibirien und das „Amurgebiet, Geschichte und Reisen, Landschaften und Voelker 
zwischen Ural und Beringstrasse. I. Sibirien von Albin Kohn. II. Das Amurgebiet 
von Rickard Andróe. Leipzig. 1876. 


Pod tytułem „Das Neue Buch der Reisen und Entdeckun- 
gen“ wydaje księgarnia Spamera w Lipsku od kilku lat opisy po- 
jedynczych krajów, albo całych części świata w pojedynczych 
tomach, z których każdy stanowi osobną całość. Wydawnictwo 
to zasługuje ze wszech miar na uwagę i na jak największe rozpo- 
wszechnienie. Opisy krajów są dokonane na podstawie najnow- 
szych badań naukowych i raportów najznakomitszych podróżnych. 
Przy tém forma opisów przystępna, pełna wdzięku, żywa i pocią- 
gająca. Redakcya, na którćj czele stoi znany redaktor czasopisma 
geograficznego „Das Ausland. Stuttgart, Cotta,“ Fryderyk Hell- 
wald i podróżnik po Australii Ryszard Oberlaender, postawiła 
sobie zadanie, aby dać publiczności dzieła geograficzne, któreby 
odpowiadały wymaganiom ścisłéj nauki, a jednocześnie przystępną 
formą zdobyły sobie jak najszersze koło czytelników. 

Myśl wyborna, bo jeżeli słuszne były i są skargi na brak 
wykształcenia geograficznego nawet w klassach społeczeństwa 
wykształconych, to wina tego niedostatku nietylko cięży na szko- 
łach, ale przedewszystkićm na pisarzach geograficznych, którzy 
dawali czytelnikom nudną nomenklaturę rzek, miast, narodów, 
przyozdobioną liczbami, które drugiego dnia każdy czytający za- 
pominał. Opisy podróży są znowu zbyt drobiazgowe, malują kraj 
i ludzi tylko na linii zwiedzonćj przez podróżnika, zaprzątają uwa- 
gę opowiadaniem przygód jego podróży i nigdy nie są w stanie 
dać obrazu zupełnego jakiegoś kraju. Owszem dają zawsze obraz 


KRYTYKA. 251 


jednostronny, a nie umiejący tego ocenić czytelnik, zastosowuje 
wyczytane właściwości pewnych okolic i przypadkowe zajścia do 
całości kraju i powszechności mieszkańców i tworzy sobie fałszy- 
we pojęcie. A może żadna nauka tak nie zasługuje na rozszerzenie 
w jak najdalszych kołach, nie jest tak potrzebną i przydatną w ży- 
ciu codziennćm, w każdym praktycznym zawodzie jak geografia. 
Rozszerza ona pojęcie o świecie, z rosnącą znajomością naszego 
globu zaostrza się nasz wzrok, uczymy się trafnie oceniać stosunki 
oddalone, a bystrzej i swe własne otaczające nas. A tylko dzieła 
w tym rodzaju, jak Spamera Biblioteka, albo w wyższym sto- 
pniu Geographie Umtverselle Elizeusza Róclus'a, są w stanie zado- 
syć uczynić téj koniecznój potrzebie rozszerzania wiadomości geo- 
graficznych w całćj massie wykształconćj publiczności, Juliusza 
Verne'a dzieła, to są w dwóch trzecich poemata, i nie waham się 
powiedzieć, że niedoświadczone umysły zbałamucone niemi zo- 
staną, pomimo zalet olbrzymich, jakiemi się odznaczają te geogra- 
ficzne fantazye. j 

Potrzeba aby nie fikcyjne kraje i morza, ale rzeczywiste 
były tematem obrazów geograficznych, potrzeba, aby każde zda- 
nie takićj popularnie napisanćj książki, było oparte na świadectwie 
wiarogodnóm, aby się opis opierał na najświeższych badaniach 
i aby odpowiadał w danćj chwili stanowisku nauki. Że tym wyma- 
ganiom odpowiadają dzieła wychodzące w Spamera Bibliotece, 
dowodzi już ten jeden wypadek, że wydrukowany w tym zbiorze 
opis Afryki wschodnićj Hermana Bartha, przetłómaczył w ubie- 
głym roku ną język włoski nie kto inny, jak p. Correnti, prezes 
tow. geogr. rzymskiego, i że to uczone towarzystwo postanowiło 
postarać się o przekład i reszty tomów tego wybornego zbioru. 
Z własnego doświadczenia zaś wiem, że te same dzieła, na któ- 
rych przetłómaczenie uczeni mężowie nie żałują trudu i mozołu, 
czytały z nadzwyczajnym interesem kobiety i piętnastoletnie 
chłopcy. Przed niedawnym czasem czytałem w Ateneum narze- 
kania na publiczność polską, że nie poparła dostatecznie wyda- 
wnictwa ,,Naukowćj biblioteki międzynarodowćj.* [Lecz to nie 
ogół publiczności winować należy, ale chyba nas, ten cech uczo- 
nych, bo z całym szacunkiem dla referenta Ateneum, pozwolę so- 
bie powiedzieć, że nie można od wykształconego ogółu żądać, aby 
czytał dzieła Stewarta: O utrzymaniu energii, albo Fuchsa: O wul- 
kanach i trzęsieniach ziemi. Lecz takie gruntowne a przytćm po- 
wabne opisy krajów, przyozdobione pięknemi illustracyami, z pe- 
wnością znajdą i młodych i starych czytelników. Cóż dopiero. 
nieporównana illustrowana geografia Elizeusza Reclusa! Nie tu 
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miejsce rozpisywać się nad zaletami tėj geografii, której pierwsze 
60 zeszytów wyszły dotychczas u Huchetta, a o której słusznie. 
powiedział Fryderyk Hellwald, że jest pierwszą geografią, którą 
z przyjemnością czytać można; chciałem tylko na to dzieło zwró- 
cić uwagę tyle czynnćj Spółki księgarzy warszawskich. 

W Bibliotece Spamera wyszły dotąd następujące dzieła: 7. 
Christmann i B. Oderlaender: Oceanien, die Inseln der Südsee; 
Fr.v. Hellwald: Centralasien; Fr. Christmann.: Australien; R. Ober- 
laender: West-Africa vom Senegal bis Benguela; Hermann von 
Barth: Ost-Africa vom Linapopo bis zum Somalilande; Zr. von Hell- 
wald: Hinterindische Laender und Voelker; Æ. v. Lankenau t L. 
u., d. Oelsnrtiz: Das heutige Russland, o którém było sprawozdanie 
w:drugim zeszycie Ateneum. 

Najnowszą publikacyą tego zbioru jest „,Sibirien und das 
Amurgebiet. Dr. Ryszard Andrée, znany w Niemczech pisarz 
i naczelnik geograficznego instytutu Velhagena i Klasinga w Lip- 
sku, dał nam opis porzecza Amuru i krajów na północ od niego, 
a na wschód od Leny leżących, Kamczatki i wyspy Sachalin 
podług najlepszych relacyi. Raporta Maaka, Maxymowicza, We- 
niakowa, Francleta, de la Bruniere, Vaunleta, Baliczewa zostały 
umiejętnie złożone na jeden obraz kraju i ludzi, Ukształtowanie 
geologiczne tych tak mało w Europie znanych, a taką przyszłość 
mających krain, ich bogactwo pod względem fauny i flory, po- 
kłady minerałów pożytecznych, mianowicie węgla, płaszczyzny 
zdatne do uprawy, klimat, zwyczaje mieszkańców pierwotnych, 
położenie i byt nielicznych dotąd kolonistów, wszystko to zna- 
lazło w p. Andree'm pilnego i zdolnego opowiadacza. O ile dzisiaj 
może być dokładnym i zupełnym opis tych dalekich krajów, o tyle 
jest nim opis Andrće'go, bo jest on właściwie tylko dobrym wy- 
ciągiem z dzieł wymienionych podróżnych. Może nie tak zupełny 
jest opis Syberyi p. Albina Kohna, który tworzy tom pierwszy 
dzieła, bo północne wybrzeża Syberyi pobieżnie tylko dotknięte, 
i autor ograniczył się na dokładnym opisie południowego pasa 
od Jekaterinenburga przez step Barabiński aż po Nerczyńsk. Ale 
ten opis jest tém interesowniejszy, że na własnych studyach i spo- 
strzeżeniach autora oparty, a uzupełniony spostrzeżeniami innych 
podróżnych, mianowicie Raddego, ktorego wyborne dzieło (Reisen 
in Ost-Sibirien in den Jahren 1855—59, Petersburg. 1864) bogatego 
dostarczyło materyału. Autor daje nam z kolei historyę Syberyi, 
etnograficzny przegląd ludów sybirskich, geologiczny opis o ile 
mógł jak z najdokładniejszóm wyszczególnieniem płodów kopalnych 
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już odkrytych i prawdopodobnie w łonie ziemi jeszcze Spoczywa- 
jących, doskonały opis zwierząt i ptaków charakteryzujących fau- 
nę sybirską, tak samo opis roślin charakterystycznych, przegląd 
historyczny podróży po Syberyi, a nareszcie pogląd na ekono- 
miczny i społeczny stan kraju. P. Kohn przebył cztery lata na 
Syberyi w gubernii Irkuckićj, robił w tym czasie wycieczki i po- 
dróże, i przyznać mu należy, że czy natura, czy stosunki ekono- 
miczne znalazły w nim bardzo bystrego spostrzegacza. Mianowicie 
jego opisy fauny iflory sybirskiej, dalćej pomysły o ekonomicznóm 
położeniu kraju, o przeszkodach tamujących rozwój górnictwa, 
o gałęziach przemysłu, które śmiałemu przedsiębiorcy wielkie obie- 
cują korzyści, o systemie administracyjnym są wyborne. 
Zwracam uwagę czytelników na bystre uwagi pana Kohna 
o bogactwach przyrody sybirskićj i sposobach jak najkorzystniej- 
szego ich exploatowania: trafne jego pomysły nietylko są nauko- 
wo ciekawe, ale mają wartość praktyczną. Część geologiczna 
i etnograficzna dzieła pana Kohna nie zasługuje mojém zdaniem 
na tak bezwzględną pochwałę jak inne. Wprawdzie o ile tutaj 
autor ograniczył się na spostrzeżeniach, zapiski jego czy o zwy- 
czajach, czy o charakterze fizycznym i moralnym krajowców, 
czy też o naturze skał i pokładów ziemnych, są nadzwyczaj cie- 
kawe, często zupełnie nowe i wyborne. Ale skoro się od zapisy- 
wania pojedynczych faktów czy to geologicznych, czy etno- 
graficznych poósunie do generalizacyi, do poddania pojedyn- 
czych zjawisk prawom ogólnym, chwieje się i sam sobie sprzeci- 
wia. Pod względem geologicznych teoryi raz jest katastrofistą, 
jak gdyby nigdy Lyell i cała nowa szkoła geologiczna nie istniała; 


na innćm miejscu przemawia zupełnie w myśl tćj szkoły za ogni- 


sto-płynnem jądrem ziemi, a nawet idzie dalej, bo stanowczo gra- 
nit za erupcyjną skałę uważa; to znowu przechyla się na stano- 
wisko Fryderyka Mohra, zapalonego neptunisty i przeciwnika 
teoryi o ognisto-płynnóm wnętrzu ziemi. Że p. Kohn przytóm 
wspomniał jako o powadze naukowćj o Dr. Rudolfie Vallissie, 
prawdziwym Sanszo Panszy tego geologicznego obozu, to dowo- 
dzi tylko, że jest on autodidaktem w nauce (co mu bynajmnićj nie 
ma ubliżać), i że lepićjby było, aby był poprzestał na spostrze- 
ganiu, a od systematyzowania się powstrzymał. 

To samo należy powiedzieć o etnograficznćj części dzieła p. 
Kohna. Spostrzeżenia jego są ciekawe i wyborne, ale klassyfi- 
kacya ludów sybirskich zamieszana i niejasna. Wszystkie ludy 
sybirskie, z wyjątkiem nieoznaczonego stanowiska |Jenissej-Ostya- 
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ków i Jukhagirów, zalicza dzisiejsza etnografia (Peschel: Voelker- 
kunde p. 401 — 415) do Mongoloidów, który to wielki szczep roz- 
dziela się na pięć gałęzi: 1) tunguzką, 2) mongolską, 3) turecką, 
4) fińską, 5) samojedzką. Owoż u pana Kohna panuje pod 
względem klassyfikacyi tych ludów, klassyfikacyi opierającej się 
do dzisiaj przedewszystkiem na wybornych studyach Castren'a, 
jak największe zamieszanie. Ostyaki należą raz do tureckićj gałęzi, 
to znowu pisze autor, że na pierwszy rzut oka poznać, że są fiń- 
skiego szczepu. Bardzo często używa autor nienaukowćj zupełnie 


nazwy Tatarów, która to nazwa żadnćj stale określonćj rassy nie . 


oznacza, a to tatarskie nazwisko błąka się wszędzie i tworzy za- 
mieszanie. Co to znaczy etnograficznie „fińsko-tatarski?* Nie do- 
brze także jest, że niektóre obrazki nie zgadzają się wcale z tex- 
tem. Na str. ro występuje autor stanowczo przeciwko pokre- 
wieństwu Jakutów i Tunguzów z Indyanami północnćj Ameryki, 
a umieszczone obrazki wyglądają iście jak portrety Skór czerwo- 
nych. Na str. 120 pisze autor o płaskich czaszkach Jakutów, 
a na obrazku mają oni głowy spiczaste, wieżowe czaszki z gro- 
bów peruwiańskich przypominające. Nie ma nic trudniejszego nad 
klassyfikacyę etnograficzną ludów. Najlepszy to dowód, że ile głów, 
tyle pomysłów. Czyż istnieje aby jeden najgeneralniejszy podział na 
rassy, na któryby istniała zgoda powszechna? Trudność leży 
w tém, że indywidua pojedynczych szczepów różnią się pomiędzy 
sobą, a zbliżają się znowu do pokrewnych. Nigdzie nie ma stale 
nakreślonych granic, wszędzie są przejścia, „natura nie zna prze- 
skoków.“ Potrzeba brać wzgląd p-zy klassyfikacyi na wszystkie 
przymioty fizyczne i moralne pewnego pokolenia; tymczasem au- 
tor bardzo często zadawala się jednym tyłko, to kształtem 
czaszki, to znowu zabobonem jakim ludowym, aby ten lub ów 
szczep pod niewłaściwą podciągnąć rubrykę - Pozwolę sobie 
także autorowi przypomnieć, że pan Fryderyk Hellwald, jakkol- 
wiek posiada obszerną wiedzę, za powagę etnograficzną służyć 
nie może. 

Pod względem formy mam tylko jedno do nadmienienia. 
Pan Kohn zrobił nie nowe wcale odkrycie, że przesądy i zabo- 
bony objawiają się tymże samym sposobem u ludów wyznających 
najrozmaitsze religie, i z upodobaniem, bo bardzo często, wyciąga 
parallele między zabobonami Buryatów albo Jukhagirów a za- 
bobonami chrześciańskich ludów. Ale to nic nowego, i gdyby 
autor raz to był zauważył, byłoby bardzo stosownem; lecz ponie- 
waż spotykamy się z tego rodzaju rozprawami bardzo często, to 
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powtarzanie starój prawdy nuży. „Man merkt die Absicht und 
man wird verstimmt,* pisał niemiecki poeta, 

Przecież te, przynajmnićj według mego zdania, usterki, nie 
niweczą bynajmnićj wysokiej wartości dzieła. Pan Kohn umiał 
patrzeć, idał nam bardzo obfity plon trafnych spostrzeżeń, a czy- 
telnik z łatwością przejdzie ponad owemi niezbyt szczęśliwemi 
generalizacyami do porządku, z korzyścią żaś i przyjemnością, pou- 
czy się o zasobach i naturze kraju, który z ułatwieniem kommu- 
nikacyi nabierze, prawdopodobnie w krótkim czasie, i dla nas wy- 
sokiego znaczenia pod względem handlowym. 


Stanislaw Warnka. 
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DRAMAT W 5 AKTACH, 
z legend i dziejów XII stulecia, 
napisał 


WINCENTY RAPACKI. 


AKT III. 


izba w zamku Konrada. 


SCENA L 
JASKOŁD otwrera drzwz t wprowadza gości. 


Wchodzą: HERMAN von BALK, KONRAD LANDSBERG 
i OTTO SELEJDEN. 


JASKOŁD. 
Książę w Krakowie stacza bój z Brodatym. 
W zamku została księżna Aga z synem, 
Z jakichże kończyn świata wy jesteście? 
HERMAN von BALK. 
My słudzy wiernych. Rycerze kościoła, 
Na zawezwanie swiątobliwe pana, 
„Księcia Mazowsza, śpieszymy w pokorze. 


OTTO. 
Do komnat waszćj pani 
Bogobojnej Agaty, 
Co nad księżniczki świata 
Króluje cnót dostatkiem, 
Zaprowadźcie nas, bracie. 
Zeszyt VIII. 17 
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JASKOŁD. 
Dam znać o gościach. (n. s.) Kosockie twarze. 


HERMAN von BALK (pokornie). 
Czekając pani, odmówim koronki. 


JASKOŁD. 
Tego rudego widziałem już ongi, 
Wszak to lutnista on, co nam tu brzdąkał 
Na uczcie niegdy... Coś tu się wykluje, 
(Odchodzi). 
HERMAN von BALK. 
O! nie ochoczo otwierają wrota. 


OFTO: 

Nie trwoż się mistrzu! Naród to w pół dziki, 
Nie świadom pięknych, nadobnych zwyczajów, 
Ni boskićj muzy nieznający tonów, 
Lecz dobroduszny a uczynny wielce: 
Połechc go, pogłaszcz a rzuci pod nogi 
Co ma pod sercem. Jam ich poznał dobrze. 

KONRAD LANDSBERG. 
Mnie się uśmiecha kraina ich cała, 
Ziemia to żyzna, bogata -w przyrodę, 
Zda się opływa we wszelki dobytek, 
Po piaskach Syryi rajem mi się widzi. 
Marzyłem bracia, by się zakon kiedyś 
Rozsiadł wspaniale na tak bujnej niwie. 
Ale ten naród z podełba patrzący. | 

OTTO. 
Ależ ten naród to istne są dzieci, 
Co bawidełkom przyglądać się rade. 
I nic dziwnego: dziwią się, ciekawi, 
Że ludzkie twarze, co myślą promienią, 
U których w oczach umu jasne światło, 
O tyle piękne, wdzięczniejsze niż u nich, 
Patrzą z bojaźnią na wyższych od siebie, 
A łatwowierni, jak rzadko widziałem. 
HERMAN von BALK. 

Obyśmy wreszcie stanęli w przystani 


` I nawa nasza skołatana burzą 


Do szczęśliwego portu zawitała! 
(Kleka, za nim dwaj tnni). 
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-O Ducha Swięty! zstąp w te ciemne mózgi, 
Natchnij ich wiarą w naszą sprawę świętą, 
Daj nam wytrwanie na cierniowej drodze, 
Daj dach nad głowy, byśmy Imię Twoje 
Ku wiecznćj chwale krzewili po świecie. 

(Wchodzi Agafia, za nią Mieszko t Jaskola). 


SCENA 2. 
CIŻ, AGAFIA, MIESZKO, JASKOŁD 
AGAFIA. 
Tyś mi Jaskołdzie o rycerzach prawił. 
Kiedy tu widzę... 


JASKOŁD. 
Rycerzy kościoła, 
Tak się zwać każą. 


AGAFIA. 

Zda się bogobojni, 
Gdy nie zważają na obecnych cale. 
Daj znać Jaskołdzie, żeśmy tu. 


JASKOŁD. 
Rycerze, 
Księżna Agafia raczyła zejść do was. 


HERMAN von BALK (wstając, za mum inni) 

Duch to on święty, któregośmy w skrusze, 

Niegodni łaski, prosili serdecznie, 

Aby twe serce pani skłonił dla nas, 

Zesłał nam ciebie w połowie modlitwy. 

Najprzód cna pani, z białych głów najmędrsza, 

Pozwól nam ugiąć kornie kolan w cześci, 

I złożyć hołdy od szeregu braci, 

Żeś ich raczyła łaską swą obdarzyć 

I swem cudownem wstawieniem u męża 

Wyjednać slużby tych, którzy cię wielbią. 
AGAFIA. 

Pierwszy raz widzę wasze obce twarze, 

I jam u męża dla was nic nie rzekła, 


HERMAN von BALK. 


Mógłże bez ciebie, cna pani, stanowić, 
O ważnym czynie, który spełnił chlubnie? 
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Szlachetna pani! ty nas znać nie możesz, 
My Ziemię Świętą deptaliśmy stopy 

I tu zaledwie miesięcy czternaście 

W starćj Europy wstąpiliśmy kraje. 
Ależ twój żywot, o najszlachetniejsza ! 
Nie obcy dawno krzyża synom prawym. 
Znamy twe cnoty i twe życie całe, 
Znamy maluczkie nawyknienia nawet, 

Z któremi skrywać lubisz się, o pani! 
By gawiedź marna nie wglądała w one. 
Wiemy, że lubisz chować potajemnie 
Węże głaskane, bo ci one zdawna 
Twoje rodzinne strony w pamięć niosą; 
Wiemy, że lubisz gruszki muszkatowe, 
Które w młodości u ojca na dworze 
Rosły w ogrodzie. I szafiry lubisz 
Oprawne w heban. To są sprawy drobne, 
Twojego serca tajniki szlachetne. 

Lecz wiemy dobrze o cnotach twych boskich, 
Jak pogan hardych karcisz i nawracasz, 
I męża pana zagrzewasz do czynów, 
Odstępcę Jaśka własnemi rękami, 
Zgładziłaś mężnie... a Zbiluta mieczem. 


AGAFIA. 

Kto wy o ludzie!... Z jakichże wy krain? 
Czyście wy z piekieł, czy z nieba wysłani? 
HERMAN von BALK. 

My z Ziemi Świętej Chrystusa sługami, 
My czyny święte niżemy w koronkę 
I modły Bogu szlemy za nie w niebo. 
Oto, dostojna córo Chrystusowa, 
Bogate dary, relikwie święte, 
Kosztowne skarby w ofierze składamy 
U stóp twych pańskich. 

JASKOŁD (z. s.) 

Ponoć was poznałem. 


OTTO. 
Gdy mistrz pięknemi słowy 
Opiewał cnoty wasze, 
Jam długi szereg ich 
Wiązał w rymy barwiste, 
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A muza moja tkliwa, 
Tyle wdzięków i barw 
Znalazła w waszćj cześci, 
Żem stworzył śpiew, 
Co cnoty wasze lśniące 
Poniesie w świata dal! 
MIESZKO ($rzerywając). 
O Matko moja! jakże ci rycerze 
Nic niepodobni do naszych włodarzy! 
Oni się zdają jakoby ci święci, 
Co na obrazach widni po kościołach: 
Tyle słodyczy w obcowaniu mają. 
Kocham was, mili! (rzuca stę Ottonowi na SzyJĘj. 


AGAFIA. 

Mieszku, co ty czynisz? 
Przekaczcie płochość zepsutego dziecka, 
Co do zabawek iigraszek błahych 
Przywykło doma. 


HERMAN von BALK. 
Wdzięk ten dziecinny radością nas poi, 
Dobra to wróżba dla naszych nadziei. 
To młode książę szlachetnego serca, 
_ Kiedy tak przylgnąć umiało do wiernych. 
Będziem ci służyć chętliwie, o książę! 
I miłość twoję, co z natchnienia Boga 
Do nas zawrzała, odpłacim sowicie. 


MIESZKO. 
Lecz wy pacierzy ciągle nie raówicie, 
Bobym was łacno uprzykrzył, unudził. 
Czy wy lubicie bankietować, bracia? 


OTTO. 
O! zaw:ze, książę, gdy ochota wzywa, 
Bachus nam mile skraca godzin szereg, 
I przy bankietach zabawy rozliczne, 
Jakie trefnisie sypią nam z rękawa. 


MIESZKO. 
Czy słyszysz, matko? A o dziwach owych, 
Co to w tych krajach zamorskich tak pełno, 
Będziecież radzi rozpowiadać? 
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OTTO. 
Chętnie. ` 
MIESZKO. 

Mówią, że niewiast tam pięknych, są roje 
I każdy z mężów po trzydzieści miewa. 
3 HERMAN von BALK. 

I więcćj, książę. | 
MIESZKO. 
Słyszysz matko, słyszysz? 
A wy mi jednej zajrzycie, niedobrzy! 
AGAFIA. 


Przestań już, Mieszku. Nie zważajcie proszę 
Na te błazeństwa. 


HERMAN von BALK. 
Miłemi nam one, 
Boć ta młodzieńcza szczerota pochodzi 
Li z serca głębi i za serce chwyta. 


AGAFIA. 

Dobroć i dworność rycerska to cnota, 
Która wam zda się wrodzona, rycerze, 
Szczęśliwam wielce z odwiedzin tak miłych. 
Wy rozchmurzycie te ponure ściany, 
Bawić was będę do powrotu pana, 
Jak będę mogła. Raczcież za mną zdążyć 
Do innych komnat gdzie posiłek czeka. 

(Do Ottona) 
Tam dokończycie pięknój pieśni waszćj. 


OTTO. 
Słudzy pokorni dostojności waszej. 
(Odchodzą za Agafią). 


SCENA 3. 
JASKOŁD, później WARMO. 


JASKOŁD. 
Wąż przypelzł zdradny i pochłonął Ewę. 
Czekać mi tylko i patrzeć się bacznie 
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(Co się w tym grobie odegrywa rada. 
(Warmo wchodzi). 


WARMO. 
Wszystkom postradał... bogów, siostry, ziemię! 
Szlachetne męztwo, co biegło do czynu! 
Stradałem popęd on serdeczny, tkliwy, 
Co mi na struny niósł pieśni rodzinne 
I mowy naszćj słodkobrzmiące tony, 
A patrzeć muszę, jak ten rój owadów 
Na nasze biedne plemię ostrzy miecze! 
Prutenus straszny ukarał mnie srogo. 
Czczem widmo gonił, idla niegom stargał 
Wszystko, co z życiem mem się splotło całóm. 
O! stokroć lepićj w Poklusa iść cienie! 


JASKOŁD. 
Wracaj do lasów twoich, marny głupcze. 


WARMO. 
Ktoś ty, Mazurze? Twoja twarz szydząca 
Chowa tajemnic głębokich przepaście, 
Wszyscy się tobą brzydzą prócz jednego 
Mazura:Czarta, który ufa tobie. 
Tyś mu jest wiernie oddany w usługi, 
A powiadają, że on ojca twego 
Zamorzył głodem w zamczyska otchłaniach. 
O! wyście wszyscy nikczemni. 


JASKOŁD. 
Prócz jednej, 
Chciałeś rzec? Powtórz. I ta jedna zdradzi! 
Tu wszys'ko 'zdrauą, głupi poganinie! 
Wracaj do lasów! (odchodzi). 


W ARMO. 
Tu wszystko zdradą? I Bóg ich zdradziecki, 
Ten Bóg poświęceń, co krew za nich przelał, 
I jego wiara ma być czczem bluźnierstwem? 
Ta wiara, która pochłania świat cały, 
Ta wiara z blasków i uroczych kwiatów 
W ustach Judyty—jako słońce cudne, 
Olśniewające najmroczniejsze cienie! 
Ty Boże chrześcian! jeżeliś wszechmocny, 
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Spraw, by ten zamęt, co wichrzy mi duszę 
Ustąpił miejsca błogim, światłym myślom, 
Co mi to życie w raj nadziemski zmienią! 
Wszak ja ci wszystko oddałem, o Boże! 
Dajże mi w zamian miłość twéj wybranki, 
Lub puszczę ciemną piekieł odsłoń dla mnie. 


SCENA 4. 


Wchodzą MIESZKO z OTTONEM i KONRADEM 
LANDSBERGIEM, WARMO, fóźnećj JUDYTA. 


MIESZKO. 
O mój rycerzu! ja nie śmiem przed wami 
Orężem władać, wyście mistrzem wszędy. 
Do szczurów tylko strzelam i do myszy, 
Których w tym zamku jest pełno nad miarę. 
A ot widzicie, jak tu jeden sunie, 
A za nim drugi? 


KONRAD LANDSBERG. 
Nic nie widzę, książę. 
MIESZKO. 
Bo tylko ogon, duży ogon widno. 


KONRAD LANDSBERG. 
Lecz raczcie wybrać cel godny rycerza, 
Nie szczury, myszy... 


MIESZKO. 
Och! mnie wstyd przed wami. 


KONRAD LANDSBERG. 
Zobaczym książę—może też łaskawie 
Raczycie widzieć więcćj niż jest iście, 
Raczcież spróbować, owdzie łuk zawieszon. 

MIESZKO (do Warmona). 

Hej, ty niegodny! coś zwiesił łeb 

I drzemiesz owdzie —pospiesz tu wraz! 
Podaj mi łuk mój istrzał tych pęk, 
A potćm staniesz owdzie za cel, 
Będę wybijał gałki z twych rąk. 
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WARMO (podawał mu w miarę jak mówil. Judyta weszla 
mtewidztana). 
Ja ci me serce za cel ofiaruję, 
Przyczepię sobie krasne znamię owdzie... 
Albo nie... ty sam domacawszy tętna 
Przykleisz w miejscu, gdzie ono uderza, 
I puścisz strzałę— już ci się nie ruszę, 
Ni okiem mrugnę, ni zaniepokoję, 
Będę stał cicho. Patrz, piersi obnażam .. 
Strzelaj młodzieńcze. Czyn litośny zrządzisz, 


MIESZKO. 
Kiedy tak radzisz... 


JUDYTA (wyrywając ma luk). 
Ty Mieszku szalony: 
Kto wy rycerze; brody wasze długie, 
A rozum zda się i serca maluczkie; 
Spokojnćm okiem przyzwalacie gwałtom, 
Co je zepsute, głupie dziecko spełnia. 
OTTO. 
Raczcie przebaczyć, dostojna księżniczko, 
Bo po téj cudnćj krasie i obejściu 
Jużem was poznał—wyście tu ozdobą, 
Ten tu niewierny sam obnażył piersi, 
Lecz myśmy wstrzymać właśnie chcieli księcia 
Gdyście nadbiegli. 
JUDYTA (20 Mieszka). 
Precz, kocie zdradliwy! 
OTTO. 
Szlachetny gniew wasz. Poznajemy córę 
Cnćj matki waszćj. Wyście nieodrodna 
Latorośl szczepu błogosławionego... 


HUBOCE Z 
Pochlebstwo każde tylko wzgardą płacę. 


OTTO. 
Raczcie przebaczyć, w pokorze ustąpim. 
(Odchodzą z Mtieszktem). 
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SCENA 5. 
JUDYTA, WARMO. 


JUDYTA. 
Warmonie biedny! Ty śmierci chcesz? 
Czyż świat dla ciebie nic nie ma już? 
Gdzież owe słowa, co z ognia skier, 
Z twoich zachwytem gorących ust 
Płomienne biegły mi w hołdzie? 
Toż twoja wiara? To twoja cześć! 
Rozwiana w mgły smutku ponure? 
Jam ciebie wzniosła na wyżyn szczyt, 
W moich marzeniach skrzydlatych 
Twą męzką duszą pyszniłam się,- 
Stawiąc ją wzorem rycerzy, 
Chciałam dopatrzyć skazy twych cnót, 
Lecz one blaskiem mi biły 
I olśniewały światło mych ócz, 
Żem niepamiętna twego rodu 
Jako świętemu niosła cześć! 
WARMO (w zachwycte). 
Och Judyt, z bóstwa krain 
Cudowne światło me, 
Mów jeszcze! O mów dlugo, 
I nie odbieraj barw, 
Tych światłych, co mnie topią, 
Raczćj zelżywie łaj! 


N 


(Klęka przed niq). 


Jam upadł niecnie, jam się skarżył, 
I kląłem bogów mych, 
I złorzeczyłem Bogu twemu, 
I ziemia piękna cała, 
Zdradliwych gadzin gniazdem, 
Grobem ponurym była mi. 
Ależ jam słaby, jam biedny rozbitek, 
Co stracił wszystko na wody głębinach, 
A gdyś ty, cudna gwiazdo, w chmur całunie 
Schowała lice, nie ma dla mnie nic. 
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JUDYTA. 
Warmonie! Pomnij, czym ja godna, 
Byś dla mnie tyle skarbów trwonił? 
Miłość niewiasty wróciż ci 
Twych bogów i rodzinę? 
Czy wróci twoje pienia, 
Co ci z natchnionćj piersi biegły? 


WARMO. 

Tyś mi jest wszystkićm, o niebianko! 
Bo ja przez ciebie kocham świat! 
Bo ja przez ciebie tyle czuć 
I tyle skarbów w duszy mam, 
Że niemi ziemię całą, 

By drogich pereł potokiem, 
Obdzielę szczodrze, 

Piękno i dobro niosąc im. 

Podaj mi rękę, o Judyto! 

Jam tylko przez nią tem, 

Ozem w marzeń twoich barwie 
Widzieć mnieś rada... 


JUDYTA (podając mu dloń). 
Masz! 


WARMO. 
Ty kochasz ranie, wielbiona? 


JUDYTA. 
Czy ja cię kocham? Zapytaj się 
Tych miejsc ponurych cienia, 
Ilem ja walk, by dumę zetrzeć hardą, 
Stoczyła w piersi méj. 
A gdy tej dumy wieka 
Odarłam z barwy płowej, 
Ujrzałam duszę twoją 
Tak piękną i potężną, 
Że drugićj takićj świat 
Nie stawi moim oczom. 
Wówczas to, drżąca cała, 
W niepewność padłam z trwogi. 
Czy moje czucie w tobie 
Odnajdzie echo? Och! zapytaj 


Tych wszystkich kwiatów, co krasą lśnią, 


267 


268 


T = 4 „0%. 1A. SA SĄ. A. .CA. JA. 4 
(PER ” ” 


ATENEUM. 


Jakera ich listki zrywała, 

Wróżąc o sercu twóm, 

Spytaj się gwiazd tych, szumiących wierzb, 
I Wisły sinych wód, | 

Co szemrząc cicho falą 

Szeptom wtórzyły mym: 

Kocham! 


" WAP.MO. 
O Judyt! 


JUDYTA. 

Dziś rzucam lękliwą barwę, 

Co ważąc wzgląd światowy, 

W ciszy te czucia boskie 

Tłumić kazała mi. 
Chciałabym zmusić przyrodę tę całą 
Wszystko co mówi, co śpiewa, co żyje, 
Kwiatów kielichy i szemrzące wody, 
I głosy groźne żywiołów wzburzonych, 
Żeby mą miłość milionów echem 
Rozniosły gromem po świecie tym. 


WARMO. 
Radości mej i uczuć tych ogromu 
Ja ci słowami nie opiszę. 
Ty cudne światło duszy mej! 
Mój język za ubogi, 
By to co dusza mieści 
Na usta posłał mi. 
Lecz ci przysięgam, o Judyto! 
Że miłość twa i Bóg, 
Którego żywe zdroje 
Tej chwili chłonę cały, 
Światem owładną mym. 
Ja zdziałam tyle cudu 
Zbrojny w miłości zorze, 
Że plemię Prusów ludu 
Bogu twemu ukorzę. 
A ty kapłanką, światłem jego, 
Ty duszą będziesz mu. 
Teraz w ramiona świata bierzmy 
Cierpieniem schorzałego. 
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Miłością czystą, boską, 
Co nam w piersi wezbrała, 
Dzielić się będziem z braćmi. 


JUDYTA. 
Boga uczcimy wprzód! 


izba wielka w sali Konrada. 


Stół duży po środku. —2Z boku z lewej widzów tron książęcy, naprzeciw niego s prawej 


ławy do siedzenia. 


SCENA 6. 
HERMAN, KONRAD LANDSBERG. 
HERMAN (patrzy na mappe, leżącą przed mim ma stole), 


Z zachodu nasi. Wschód, pogaństwa horda! 
Północ nam Baltyk zalewa spokojny, 
Południe Polska, co się wciąż drze z sobą, 
Na wschód nam droga, nieskończona, długa, 
Bracia z zachodu posuną nas po nićj, 

A głupie plemię, co w południu leży, 

Nie zajdzie drogi, ani nam przeszkodzi, 
Stanie przed nami ciche i potulne 

Jako te szyby sinego Baltyku, 

Co północ całą oblewają... 

Cóż to za droga wspaniała się ściele! 
Pojrzyj Konradzie, gdzie palec mój leci: 
Jak on przebiega ten biały szlak ziemi, 
Tak my posuniem farbując tę białość 
Krwią pogan dzikich... 

O! mistrz nasz wielki obliczył ten obszar, 
Kiedy wskazując ową kartę wyrzekł: 
„Tam tron dla krzyża zbudujemy trwały! 
Świata połowa padnie nam w pokłonie!* 
O bracie! cel to tak olbrzymio wielki, 

Że przed potęgą jego korzę czoło; 

Igdyby przyszło zmiatać proch przed Czartem, 
Albo poruszyć piekieł całe chmury, 
Chwycić go musim. Otto nie powraca. 
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KONRAD LANDSBERG. 
Za chwilę stanie. O ile miarkuję, 
Bój się z Brodatym nie powiódł Czartowi, 
Powrócił z niczem, kwaśny i ponury: 
Będzie łatwiejszym, bo tu Prussy grożą, 
A księżna Aga nam życzliwa wielce. 


HERMAN. 
Przez tę niewiastę wszystko zdziałać możem, 
Ta wietrzna głowa jest jéj kornym sługą. 


KONRAD LANDSBERG. 
Pójdzie nam składnie. I czemuż pójść nie ma? 
To głupie plemię, co się wciąż żre samo, 
Niech podziękuje Bogu, że mu zsyła, 
Rozkrzewicieli wiary, dobra, cześci. 


HERMAN. 
Dobrze powiadasz. Szalonym być trzeba 
Aby w tvm mętnym chaosie, bezładzie, 
Rozumnej głowie, nie zdobyć korzyści. 
(Wchodze Otto). 


HERMAN. 
Czekamy, bracie. 
OTTO. 
Biegunam zamęczył, 
By stanąć w czasie. Niełatwa to sprawa 
Prześliznąć całym manowce. 


HERMAN. 
Co niesiesz? 
OTTO. 

Przez Brodatego porażon na głowę. 
Tysiąc orężnych naszych wspomagało 
Sprawę Henryka, który sercem całóm 
Popiera sprawę naszę świętą. Gunther 
Przybył przedemną, już jest u Konrada, 
I panów rzesza przyciągnęła tłumnie. 


HERMAN. 


W imię Chrystusa bierzmy się do dzieła. 
Podaj mi skrzynkę Konradzie. 
(Oźwzera t wydobywa paprer z pieczęciami), 
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Ten papier 
Robi nas panem pół świata. Fryderyk 
Grzechy i błędy, jakie zdziałał w życiu, 
Tym drogocennym obmył pergaminem. 
To nasze berło! relikwie nasze, 
Ciszej, — nadchodzą. 


SCENA. 7. 


CIŻ, wchodzą KONRAD, AGAFIA, GUNTHER, DOBROGOST, 
SYROSŁAW, MŚCIWONG, CZAPLA, ZIEMOWIT, 
KAZIMIERZ, PANOWIE, SŁUŻBA. 


KONRAD. 
Pozdrawiam was, goście! 


HERMAN. 

Pokorni słudzy gościnnie przyjęci 

W waszym przemożnym domu, władco panie 

Modlilim Boga o 'wasz rychły powrót 

I o zwycięztwa palmę niespoży tą. 

KONRAD (a. s.). 
Och psy fałszywe! gniew by febrą trzęsie 
Wszystkie me członki... Ale muszę... muszę. 
głośno) 
Wyście modlili—a tam bracia wasi 
Z zgrają Brodacza przeciw mnie walczyli: 
= Na dwu ramionach plaszcz nosić lubicie. 

HER MAN. 

Co przez te słowa powiedzieć nam chcecie? 


KONRAD. 
To, co wy sami dobrze pojmujecie. 


HERMAN. 
Krzywdzicie panie, naszę dobrą sławę. 


KONRAD. 
Gromy siarczyste! Przestańcie tych lisich, 
Chytrych wymówek, bom ja nie baranek; 
Czyżem. nie widział waszych białych płaszczów 
W obozie księcia szlązkiego? 
Jedną fałszywą dłonią mordujecie, 
Drugą o pokój prosić gotowiście. 
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HERMAN. 
To były może roty grafa Zolna, 
Który tych naszych układów nieświadom. 
Lecz gdy się z wami w przymierze złączymy» 
Natenczas cali z życiem do was przejdziem, 


t KONRAD. 
Brodacz, to skąpiec—on nędznie wam płaci; 
Wstyd wam być sługą u takiego sknery. 


AGAFIA. 
Pocóż ten wywód nie w miejscu, Konradzie: 


KONRAD. 
W miejscu on więcćj niż ci się wydaje. 
Zasiądźcie ławy. Krótko rzecz wyłuszczę. 
Naglon nietyle potrzebą, co świętą 
I bogobojną chęcią nawracania. 
Upartych pogan, co w ciemnocie broczą, 
Po naradzeniu z memi senatory, 
Wysłałem posły po tych cnych rycerzy, 
Co zdawna słyną obrońcami krzyża. 
Oni folgując memu zawezwaniu, 
Przybyli skorzy. Pragnąc odwzajemnić 
Ich dobre chęci i dać im przytułek 
W moich dzielnicach Kujaw lub Mazowsza, 
Albo też w pruskiej stronie—zapytajem: 
Jakie nadania, daniny, opłaty 
Stwierdzać im mamy, by nam pomagali? 


HERMAN. 


Potężny książę! Przytułku nie prosim, 
Przybyliśmy tu na prośby gorące, 

Które przez posłów zwiastować raczyłeś, 
Ciężką potrzebą przyciśnion gwałtownie, 
Byśmy twych pogan nauczali wiary 

I strzegli granic twojego władania, 

I srogie gwałty, jakie codzień prawie 
W twoich granicach spełniają— tłumili. 
Co do zapłaty—oręż nasz, co kruszył 
Swiętego grobu wrogów, sam wywalczy 
Wszystko dla siebie. My naprzód żądamy 
Ziemi rozległćj, gdziebyśmy osiedli, 

A to co dalćj zdobędziemy, będzie 
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Na mocy nadań cesarza Frydryka,. 

Które pieczęcią i pismem swóm stwierdził, 

Po wszystkie czasy własnością zakonu, 

To pergaminem waszym, możny książę, 

Jaki tu spiszem, musi być objęte. 

KONRAD. 

Okażcie mi ten dokument cesarza. 
(Herman mu podaje, Konrad go drze). 

Ot co z nim czynię! 


GUNTHER. 
Biada ci książę! gubisz się haniebnie. 


HERMAN. 


Po takim czynie, nie ma nam tu miejsca.. 


KONRAD LANDSBERG. 
Spieszmy, o bracia! przed tron Fryderyka. 


HERMAN. 
Pieczęć i ręka cesarza zhańbione, 
W prochu zdeptane. Gdzież my to jesteśmy? 
- AGAFIA. 
Coś zdziałał mężu?.. Patrz, oni odchodzą! 
KONRAD. 
Wrócą, nie trwóż się. 
GUNTHER. 
Słuchajcie, rycerze! 

A ty, mój książę, napraw ten czyn dziki. 

Przebóg, toż całe to poselstwo święte 

Zbrukałeś gwałtem, sromotą, na Boga! 

A wy rycerze nie kwapcie z powrotem, 

I pofolgujcie gniewowi. 

KONRAD. 

7 Mnie proś, bym połknął całą wściekłość, zgrozę, 
Jaką bezczelny ten papier wywołał. 
Słuchajcie, mnichy! Zapiszcie to sobie 
Na pergaminie wytrwalszym od tego: 

Wasz cesarz krajem rozrządza by swoim; 
Czy był tu kiedy? podbił go? odebrał? 
Czy ważył życiem? krew za niego przelał? 
Pierwszy raz noga Niemca depcze ziemię, 
Kędy stoicie—i nie draźńcie, nędzni, 
Zeszyt VIII. 18 
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Bo po ostatni raz może ją depcze. 
A teraz możem układy rozpocząć. 


HERMAN. 
Z wami układów już nie ma. Żegnajcie! 
KONRAD. 
A jak daleko odejdziecie, bracia? 
Kędyż to droga do domu waszego? 
I kędyż dom ów? Z Węgier was wygnali, 
Niemcy do syta mają waszych praktyk; 
Wyście myśleli, że Konrad to głupiec, 
Któremu można na łbie tłuc orzechy. 


HERMAN. 
*  Zawsześmy czcili cnoty wasze, książę! 
I niech nas broni łaska Zbawiciela, 
Byśmy na gniew wasz zasłużyli, panie. 
Albo na sprosne, zelżywe nazwania, 
Jakich nam w gniewie nie szczędzić raczycia. 
Ależ to hańba cesarskićj pieczęci... 


KONRAD. 
Z każdym tak pocznę, co mi się w dom wdziera. 
Niech wam wasz cesarz swoję ziemię daje, 
Od moich wara! Odczytajcie proszę _{ 
Wasze warunki. Tylko o nadaniach 
Cesarskich milczeć; bo mój miecz drży w pochwie. 


HERMAN (czyża). 
My Konrad, przyciśnieni potrzebą i chcąc się zasłużyć łasce Chry- 
stusa Pana i wszystkich świętych, dajemy we władanie wieczyste 
braciom Zakonu Hierozolimskiego Panny Maryi Ziemię Chełmińską 
i ziemię tę wszystką, co między Wisłą, Mokrą i Drwęcą, Ziemię 
Dobrzyńską, Zamek Nieszawę... 


KONRAD (śzejąc stę). 
Ha! ha! ha! ha! 
Coście spisali, wy fałszywe dusze! 
Ja całe Prussy mam oddać wam w dani 
I moich Kujaw połowę mam oddać! 
Nie—to nie warte gniewu—śmiechu warte. 
Podajcie akt mi—tego ja nie podrę, 
Ale na wieczną pamiątkę zachowam. 
Pisz, Czaplo, układ: daję im w dziernieże 
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Wioskę z zameczkiem w kujawskiej dzielnicy, 
Przezwaną Orłów. 


HERMAN. 
Ha! ha! ha! ha! 
Teraz my śmiechem płacimy wam szydnym. 
Dosyć igraszek i dosyć tych sporów, 
I szyderstw dosyć i obelg niegodnych. 
Odchodzim zemstę niosąc w duszach krwawą 
Za te zniewagi; miasto cześci winnej, 
Staniem przed wami w innćj szacie, książę. 
Żegnajcie! 
GUNTHER. 
Stójcie! stójcie o rycerze! 
AGAFIA. 5 
Konradzie, przestań! bo cierpliwość tracę. 
Co ty im dajesz? tyś szalony chyba. 
Zameczek lichy. I chcesz, by w tym zamku, 
Mała się garstka mieściła rycerzy, 
Coby ci obszar Prussów wojowała! 
Daj im Chełmińską i Orłów im przydaj. 


=- KONRAD. 
Chełmińską dać im... czemu nie Mazowsze? 
Kujawy może... głupia ty niewiasto. 


AGAFIA. 
Ja im przyrzekłam dać Chelmińską ziemię, 
Mamż się rumienić przed tymi rycerze? 
Maż świat ten cały widzieć moję nicość, 
Żem to jest ścierką usłużną, nic więcej? 
Och! bogdaj z wieży na głowę mi runąć, 
Niż w téj ohydzie żyć wieczystej. 

KONRAD. 

Zamilcz! 


AGAFIA. 
Prussy napadną znowu lada chwila, 
Znowu daniną opłacić się musisz, 
By cię żywego puścili... 
Tu dają pomoc, murem nam, obroną, 
I ty w niegodne targi z nimi wchodzisz? 
Gdyś był w Krakowie Pipin zbierał hufce 


276 


I już na zamek miał uderzyć skoro, 
Gdy wieść fałszywa przez onych rycerzy 
Rzucona zręcznie, że ich są tysiące, 
I białe płaszcze na murach zwieszone 
Strachem ogromnym pogan rozpędziła. 
Pomnij Konradzie, gdy się ubezpieczysz 
Przed pogan mieczem, że swą siłę całą 
Na Kraków zwrócisz, na Brodacza dumę, 
Którą w proch zetrzesz iziemi przysporzysz. 
Daj im Chełmińską iten zamek Orłów. 
Widzisz, że oni nie przystaną .. idą! 
Oni nie w mocy, by przystali. 
KONRAD. 
Czapla! 

Pisz, że im daję Chełmińską. 
AGAFIA. 

I Orłów. 
KONRAD. 
Chełmińską samą. 


AGAFIA. a 
I Orłów, Konradzie, 
Bom im przyrzekła. Daj Orłów! daj Orłów! 
; KONRAD. 
Dosyć! niech będzie, na gromy siarczyste! 
Ty mnie umęczysz więcćj niźli oni. 
(Do Krzyżaków) 
Dajem Chełmińską i wieś Orłów z zamkiem. 
(Do Czapit) 
Dajem w dzierżenie Chełmińską i Orłów. 
; HERMAN. 
W jakie dzierżenie? 
GUNTHER. 
A jużci w wieczyste. 


KONRAD. 
Ja nie oznaczam czasu, cale, 


. HERMAN. 
Brednial 
To gdy wam Prussy całe nakłonimy 
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Wyście gotowi wyrzucić nas z dzielnic. 
"Tego nie będzie, i my na ten układ 
Przystać nie możem. 


AGAFIA. 
Skończże raz, Konradzie. 


KONRAD. 
Napisz na akcie w wieczyste dzierżenie. 
(Czapla pisze, przez ten czas tworzą stę gruppy. Agafia, Gunther, 
Konrad, Ziemowit, Kazimierz, Olo, Herman, Czapla, Szlachta, roz- 
mawtają z sobą). 


ZIEMOWIT (cicho do Kazimierza). 
Oni gotowi w tę zgłodniałą paszczę, 
By w wór dziurawy, pchać włości i zamki, 
I nasze mienie uszczuplać gotowi, 
Kaźmierzu, czas już, rzućmy ten bat, 
Co by dzieciuchów chłostać nas rad. 
Gnuśnieć tu marnie dłużćj nam nie pora. 
Ty bierz Łęczycę, ja Rosprzę mam, 
Świętopełk w pomoc pośpieszy, 
Na własną rękę pójdziemy w tan. 
Ojciec z Brodatym niechaj się uciera, . 
I chytrych Niemców niechaj sobie pieści; 
A my swe miecze, co je rdza pokryła, 
Pójdziemy kąpać w Wielkopolski błotach. 


KAZIMIERZ. 
Żal mi starego, aleć trudna sprawa, 
My tu zmarniejem do szczętu—trza działać. 
Ja moje hufce cichaczem wyprawię, 
Odbiorę miasto Łowicz, co go dzierżą 
Wielebni księża klątwą wyduszony, 
A potóćm Sieradz. Ale ojca dzierżaw 
Nie ruszmy Kaźku. Staniesz do Sieradza. 


ZIEMOWIT. 
Oto ma ręka. 
KAZIMIERZ. 
Więc dalćj do czynu. 
OTTO (do ucha piszącego Czapli). 
Kanclerzu światly, nasz zakon jest hojny, 
Drobne przysługi szczodrze darzy złotem, 
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ATENEUM. 
A tych, co wierni i życzliwi jemu, 
Po wszystkie czasy dzierży w łask skarbnicy. 
GUNTHER (do Konrada). 
Zyskałeś książę potężnych obrońców, 
O! ileż starań i trudów poniosłem, 
Aby to święte przymierze skojarzyć! 
KONRAD (a. s.) 
Och! z jakąż siłą przygniotę Brodacza, 
Bezpieczen pruskiej dziczy. 


AGAFIA (do Gunthera). 
Ojcze drogi, 
Nieskąpo trudy zawdzięczymy wasze. 
DOBROGOST (ao Syrosława). 
Wiesz o co kmiecie Pana Boga proszą? 
Oto, o konie do jeżdżenia. 


SYROSŁAW. 


Czemu? 


DOBROGOST. 
Bo gdyby koni nie było na świecie, 
Szlachta po kmieciach jeździłaby rada. 
A my o wrogów co najwięcćj prośmy 
Dla naszych książąt; bo gdy ich nie stanie, 
Do nas się wezmą. 


$ SYROSŁA W. 
Więc ci Niemcy wrogi? 
DOBROGOST. 
Ten, kto się gwałtem w cudzą strzechę wdziera, 
Musi swe pięści mieć na pogotowiu, 
Bo go wytzucą. 
SYROSŁA W. 
To mi przypomina 
Bajkę o liszce szczennej, co przyjęta 
Do gniazda kota, gdy się oszczeniła 
I lisy młode wypielęgnowała, 
Wypchnęła kota z jego legowiska. 
CZAPEA, 
Skończony akt on, wszczęty w imię Boże, 
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KONRAD. 
W Boże, czy w Czarcie, my pieczęć kładziemy. 
Odczytaj Czaplo. 


CZAPLA. 
Pan Bóg pochwalony! 
(czyta). My Konrad, książę mazowiecki i kujawski, podajemy do 
wiadomości tak żyjącym jako i przyszłym, jako Zakonowi Jerozo- 
limitańskiemu szpitala Panny Maryi za zbawienie duszy naszćj 
i rodziców naszych Ziemię Chełmińską ze wszystkiemi przyległo- 
ściami tak w rolach, jako i w wodach i lasach, nic sobie nie za- 
chowując, tudzież wieś zwaną Orłów w Kujawach leżącą, dajemy 
w wieczyste dzierżenie za zezwoleniem wszystkich dziedziców na- 
szych. Żeby atoli starożytność nie puściła w niepamięć tego na- 
dania naszego, pergamin ten pieczęciami naszemi jak również 
Świadków nadaniu temu przytomnych kazaliśmy potwierdzić. 


KONRAD. 
Niech zagrzmią rogi i kielichy wniosą. 
(Do Hermana). 
Oto ma czapka, a wy dajcie swoję, 
Na znak wieczysty przymierza i zgody, 
Jako odwieczny obyczaj nasz każe. 
(Zamuentają czapki z Ilermanem). 


GUNTHER. 
Pośpieszym teraz do kaplicy, wierni, 
Zanieść gorące modły przed ołtarze, 
By Bóg przedwieczny błogosławił ziarnem , 
Temu siewowi, co zdziałan przez Boga! 
(Odgłos trąb za sceną, wchodzi szybko Warmo, za nim Pipin). 


SCENA $. 
CIŻ, WARMO, PIPIN. 
WARMO. 


Stójcie! Zapiejem hymn, 

Co Bogu milszy będzie! 

Ot w nas dwóch Prussy całe 
Chylą się wam do nóg, 
Potężny nasz Konradzie. 
Pipin, co wrogiem ci był, 
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Kornie klęka przed tobą 
I służby niesie cześć. 


GUNTHER. 
Pipin przeklęty w ręce wpada! 
WARMO. 
Na Boga chrześcian potężnego, 
Któregom dzisiaj sługą, 
Dajem ci panie znamię 
Usług naszych gorących. 
Układ zaczęty złam! 
Po co tych marnych słów 
I pergaminów, pieczęci? 
Pomnij, że z dniem 
Kiedy ci Niemcy stawią stopę 
Na Prussów smutnej ziemi, 
Tyś przestał jej panem być. 
- Łaknące krwi, chciwe plemię 
Zaboru dyszy chęcią. 
Nie Pan.Bóg to ich celem, 
„Ale zdobyczy czar! 


PIPIN. 
Uległość, wiarę, przysięgamy! 
A na trwałość tych słów 
Zakładników trzy roty, 
Z mężnych Prussów zebrane, 
W zamku ci twym stawimy. 


GUNTHER. 
Żebyś nas zdradził poraz czwarty, 
Jakeś trzy razy niecnie zdradził? 
Trzy razy chrztem 
Zlewałem twoję głowę; 
l trzy razyś w piekieł ugrzązł noc, 
Nas wyszydziwszy nędznie, 
By potém żelazo twe 
W krwawym odwecie kąpać, zbójco! 
Kościołyś nasze grabił, 
Świętą Hostyą deptał nogą 
Z pijanych zwierząt trzodą. 
Niemowlęta i matki 
Starców i kalek mnóstwo 
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Na tamtenś wysłał świat 
Bez pomazania Pańskiego. 


HERMAN. 
Toż jest ów potwór, o którym wieść 
Zgrozą przejmuje ludzi! 
AGAFIA. 
Ten to nikczemny zbój 
W pień wyciął Płocko całe, 
I zamek z ziemią zrównał. 


MŚCIWONG. 

Me biedne włości ogień spłonął! 
SYROSŁAW. 

Drużyna moja cała 

I Wit, jedynak mój, 

By kłosy padli pod toporem. 

KONRAD. À 
Mój wierny gniadosz padł, 
Na wyłot przebit strzałą. 


GUNTHER. 
Mało mąk i xar ma świat ten cały, 
By tę ohydną żmiję 
Srogością dosiądz można. 
Oddaj, łupieżco świętokradczy, 
Coś wydarł sługom Bożym. 


KONRAD. 
On dla was o rycerze! 
Wymierzcie karę nań! 


PIPIN. 
Gdzieś ty mnie przywiódł, o Warmonie? 
Toż stado nędznych wron! 
To kawek marne plemię, 
My im dłoń zgody niesiem radzi, 
Oni kąsają nas. 
O! czemum zawierzył, czemu 
Jedwabnym słowom błazna, 
I w duszy méj hartownćj 
Tkliwości zbudził skrę? 
Przeklętym bądź, Warmonie! 
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Tyś w przepaść wciągnął czarną 
Całą podporę Pruss! 

Przeklętym bądź zswym Bogiem, 
Co fałszem, zdradą dyszy, 

I przeklętym z miłością, 

Co z męża czyni widmo! 

Idę w Poklusa cienie, 

I wzywam potęg czarnych, 

By cię przywiodły wraz. 


WARMO. 
Ja światłem olśnion boskićm, 
W ich duszach ciemnych mroku 
Szukałem myśli Bożej, 
A jad zgniliznym znalazł tylko. 
Pipinie, bracie dzielny! 
Coś na mój głos natchniony 
Zaparł się chuci złych, 
Przebacz mi! ja ich Boga 
Więcćj jeszcze miłuję, 
Bo jakże silna jego wiara, 
Gdy tylu potworów ją wyzżnawa, 
A ona rośnie wciąż! 

KONRAD. 
Precz z Pipinem do lochów; 
A ty, lutnisto ckliwy, 
Wracaj do lasów swych! 


(Straż odprowadza Pipina. Za sceną odgłos trąb, ychez WSZYSCY 
prócz Warmoma). 


WARMO. 


Do lasów moich? Dobrze rzekłeś, 
Tam czyste wieje tchnienie. 

Tam zwierz szlachetnićj ludzi wita, 
Niż to ohydnę plemię 

Fałszerstwa, zdrad i hańby. 

I w tym tu piekle czarnóćm 
Dyszącem mordu wonią 

Jam duszę mą zostawił. 

Och! Judyt święta, zdobna szatą 
Jasności boskich blasków, 
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Tyś w mózgu mego ciemnie 
Rzuciła jedno słowo, 
Którego piękności całej 
Daremniem badał dociec. 
` Teraz rozumiem je. 
Teraz, o boska ty dziewico! 
Posąg zbuduję trwały 
Twej myśli wziętćj z nieba, 
Co się nazywa pośwzęcentem! 
A ty o serce, co cię wabią 
Rozkoszy czary niezgłębione 
Miłości tej niebiańskiej, 
O jakiej w snach czarownych 
Nie zamarzyłem nigdy, 
„Milcz! 
(Mieszko z Konradem Landsdergtem, zjawiają stę w głędz. Konrad po- 
kazuje Warmona. Mieszko celuje z luku). 
Dopóki siłą walk potężnych 
Zahartowane niezłomnie, 
W ofierze czystej, wielkiej, 
Jaką braciom poniosę... 
(Pada strzała). 
Ach! 
(Warmo upada). 
To przekleństwo z ust Pipina, 
W Poklusa wiedzie cień. 


(Zasłona spada), 
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AKTIV. 


W Spytkowicach na Szlązku. 


(Wnętrze kościoła. — W głębi ołtarz oddzielony balustradą. — Przy ołtarzu z bokuna 
podwyższeniu klęczy Henryk Brodaty. — Z boku bo prawej na przodzie sceny główne 


wejście, przy wejściu siedzi dziad żebrzący z długą białą brodą. — Kościół napełniony 2A 


ludem, jednakże przez środek jest szpaler, którym do ołtarza przejść można.— Rycerstwo 


wchodzi do kościoła.) 


SCENA 1. 


RYCERZE,- DZIAD. 
DZIAD. 


Młodzi rycerze, witajcie! witajcie! 
Białemu dziadu grosz dajcie. 


PIERWSZY RYCERZ. 
Za brata Jaśka zmówić trzy pacierze. 
| DRUGI RYCERZ. 
Za Pakosława z Łobzowa Zdrowaśkę. 
TRZECI RYCERZ. 
Tu za Poraja dzielnego się módlcie. 
DZIAD. 


Miłeć są dziadu te szczodre jałmużny, 
Lecz ja bym wolał za wasz tryumf modły, 
Niż za te dusze, co marnie zginęły. 

Dyć o zwycięztwie plotą tu ludziska. 


DRUGI RYCERZ. 
Było zwycięztwo mój dziadu, oj było! 
Aleć i naszćj krwi lały się strugi. 
DZIAD. 


Przeklęty Mazur! O! przeklęty srodze! 
Nie darmo Czartem zwan od maleńkiego. 
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Pomnę go dobrze pacholęciem jeszcze, 
Gdym za jałmużną z lutnią ongi chadzał. 
Bywało stanę gdzie się chutnie bawią 
Młode książątka—każdy rad obdarzył 
I on dał hojnie, ale do ogona 
Konia przywiązał, albo w kłodę zamknął, 
A potóm śmiał się, by Czart śmiechem strasznym. 
Gdy dojrzał w męża, już ono djabelstwo 
Wrosło mu w skórę. 
O śmierci brata Leszka różnie pletli, 
Że z Świętopełkiem zmówion był haniebnie, 
-I pletli ongi, że gdzie stawił nogę 
Trawa zielona pod stopą gorzała. 
(Wchodzą do kościoła). 
Młodzi rycerze, witajcie! witajcie! 
Białemu dziadu grosz dajcie. (Dają mu jałmużnę). 


DRUGI RYCERZ. 
Ojca Kaźmierza wyście pomny czasów? 
DZIAD. 


Ojca Kaźmierza? Oj ty sokoliku! 
Pytaj się, czego niepomny dziad stary? 
Byłem dzieciakiem, kiedy pan nam pomarł. 


DRUGI RYCERZ. 
Pan... który?... mówcie! 


DZIAD. 


Pan, co dzierżył Polskę, 
Z którego paniąt urosło tysiące; 
On, Krzywousty, co rozdał koronę, 
By się książęta żarli o nią ciągle. 
Wiele ich pomnę, ale tak strasznego 
Jak jest ten Mazur nie było przed laty. 
Strasznego Mieszka, co łupił ze skóry, 
Klęli, stękali — aleć on był człekiem. 


DRUGI RYCERZ. 
A ileż lat wam dziadu? 


DZIAD. 
Setkę liczę 
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(Dzwon wieżowy się odzywa, wchodzi Two Odrowąż z relikwiarzem 
w ręku w szatach biskupich, boso, za nim księża z wodą święconą). 


ATENEUM. 
Z okładem dużym... ale go nie pomnę, 
Bo już od setki straciłem rachunek. 


Zdrowaś Marya... Idźcie ku ołtarzom. 
Łaskiś ty pełna... Nieszpór już zaczęty... 


SCENA 2. 
CIZ, IWO, HENRYK. 
IWO (ma stopniach oltarza). 


Błogosławionaś ty, czeladko Boża! 

Po krwawym znoju, niech wam łaska Nieba 

Da pokrzepienie i serca uciechy. 

Oręż wasz chlubnie ustrzegł nam Krakowa. 

I bogobojny, szlachetny, łaskawy 

Książę Bolesław bezpieczen na tronie. 

Twoja to sprawa, szlachetny Henryku, 

Potężny książę — dzierżyjże nas zawzdy 

Pod twemi skrzydły od tyrana ciosów. 

A wy rycerze, by chór Cherubinów, 

Z górnych obłoków spadliście na Czarta: 

Niech wam policzą święci wasze czyny. 

Czemuż, o dziatwo! troska wam na czole, 

A nie zwycięztwa odblask świetny, 

Choć się zwycięztwo wam dostało? 

Czemuż, by smętne brzozy 

Głowy wasze zwieszone? | 
Och! bo to bratnia krew 
W tćj walce strasznej ciekła! | 

Jakąż, o bracia! boleścią niezmierną | | 

Krwawię me serce, że ten bój ohydny ` 

W serce braterskie pchnięty.cały. O Boże! 

Nie karz nas srogo za to krwi przelanie. 

Nie dopuść Panie klęsk straszniejszych jeszcze, , 

I kiedy dłoni trzeba będzie mężów, | 

By nas stać było na odpór. Daj Panie! 

Och bo straszliwe przeczucia mnie trwożą, 

Drżę o tę matkę szarpaną przez dzieci 

Tylu klęsk, mordów, zdrad, przeniewierstw, hańby! 


MAZUR-CZART. 28) 


sz 


Nie było jeszcze, odkąd Wisły wstęga 
Oblewa niwy Polski... O! nie było. 
( Wchodzą powoli zórojnt Konrada t grupują stę na przodzie sceny tak, 
że otaczają zebranych w kościele). 


DZIAD. 
Zacni rycerze, witajcie! witajcie! 
Białemu dziadu grosz dajcie. 


IWO. 


Niosę wam rosy niebieskićj ochłodę, 

I serce wdzięczne całe wam przynoszę. 
(Idzie z relikwiarzem Ru Henrykowi, ten go caluje przyklęknąwszy, 
krogt go wodą święconą,—Rycerstwo Henryka. zbliża stę przed ottarz ` 
do balustrady, lwo im daje do całowania relikwie t wodą ich śwzęct). 


IWO. 


Asperges me, Domine, hysopo et mundabor 


2 Lavabis:.mes<iet€: 
'(Zbrojnt Konrada wchodzą znowu po jednemu t zostają na przodzie 
sceny oddzteleny od rycerzy Henryka). 


DZIAD. 
Zacni rycerze, witajcie! witajcie! 
Białemu dziadu grosz dajcie. 
To chyba obcy, gdy tak skąpią słowem, 
I groszem skąpią. 
IWO. 
Co tam za ludzie w ciemnościach pod chórem, 
Których źrenice by wilków się błyszczą? 
Czemu od świętych pokarmów stronicie? 
( Wszyscy, którzy byli blizko ołtarza, oglądają stę po za stebre t wydają 
okrzyk przerażenia. Konrad ze zbrojnymi wchodzi drzwiami z lewćj 
przy oltarzu). 


GŁOSY, 
Zdrada! zdrada! To Mazury Czarta! 
KONRAD. 


A owdzie on sam, pozdrawia was, 
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SCENA 3. 


CIŻ, KONRAD, ZBROJNI. 
DZIAD. 


A Słowo stało się Ciałem! 
Toć to on, Mazur-Czart! 


GŁOSY. 
Do broni! zdrada! zdrada! 


KONRAD. 


Niech miecze wasze spią, 

Bo żaden żywym ztąd nie wyjdzie. 

Kościół opasan w koło 

Memi *wiernemi roty. 

Henryku, włożysz pęta 

I w lochach Czerska chowan będziesz. 
(Do rycerzy) 

Strach wam, rycerze, zbielił lica 

Jeszcze niedawno tak rumiane. 

Wy zwycięztw hymn radosny 

I klątwy na Konrada Ś 

Sypaliście garściami; 

A teraz trwoga blada 

Przybiła was do ziemi. 


HENRYK. 
Nie trwogi to, lecz zgrozy duch nas owiał, 
I dreszczem zmroził członki nam. 
Jakież czartowskie wichry 
W usługi ci oddane? 
Zaledwieś cały uszedł z pola, 
Hańbą okryty, i błotem, 
Już milczkiem, by gadzina, 
Przyczajasz się i chwytasz 
Bezbronnych, co ku Bogu 
Pod świętym dachem modły korne 
W pokorze przyszli nieść. 
Staję ci, Czarcie, wolen trwogi, 
Ni prośb, błagania, ni rozpaczy 
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Ni narzekania jęku. 

Spełń czyn hańby 

Przy ołtarzach Chrystusa, 
I więzy twoje kładź. 


IWO (wchodząc pomiędzy nich). 


Stój, poganinie! czynię przedział 
Pomiędzy twą ofiarą 
A kośćmi męczennika, 
Który poległ za prawdę, 
(Jakby do siebte) 
To miara Bożego gniewu 
Wypełnia się w całości. 
Bóg bierze za narzędzie 
Straszliwe złości kata 
I chłoszcze niemi ziemię. 
Lub może doświadcza wiernych mocy, 
By w walce z wrogiem prawdy 
Zhartować cnoty ich, 
I blaskiem wiary świętej 
Rozjaśnić mroki ciemne. 
Słuchaj Konradzie, zanim świętokradzką 
Skalaną dłonią zbezcześcisz ołtarze, 
Stawię ci obraz, który w duszy twojej 
Niezatartemi zgłoski się wypisze, 
I wołać będzie w ostatnićj godzinie 
Konającemu: Biada! biada! biada! 


KONRAD. 


Wołaj w powietrze—ja ciebie nie słyszę! 
Henryku w drogę—a ty nie stój spornie. 


IWO. 


Och! będziesz słyszał. Tu jest Bóg nad nami! 

Tu Chrystus wisi rozpięty na krzyżu, 

I niegodnemu cud sprawi, że uszy 

I oczy twoje rozewrzesz do słuchu. 

I duszę całą utopisz w powieści, 

Bo takiéj jeszcze nie słyszałeś dotąd. 

Bo trwożne usta sług twoich nie rzekną, 

Co ja ci powiem: Mazowieckie książę! 

Przeszedłem wczoraj szlak ziemi nad Wisłą, 
Zeszyt VIII. 12 
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Kędy twojego orła panowanie. 
Wieszże, nieszczęsny ty władco bez serca, 
Czém się ten straszny szlak ziemicy znaczy? 
Znaczy się głodu okrutnego plagą, 
Znaczy się jękiem ofiar przeraźliwym, 
Znaczy cmentarzem bielejących kości. 
Twoi poddani zjadają się wzajem; 
Matka niemowlę, co jéj piersi kąsa 
Z wściekłego głodu—zabija, by potóćm 
Ciałem dziecięcia rozpaczny głód karmić. 
Zebrałem chleby — wszystko ziarno wziąłem 
Z moich spichlerzy i rzuciłem w paszczę, 
Lecz ono było kroplą wody w morzu.. 
Wszystkie listeczki z drzewa objedzone — 
Zda się Maj miesiąc w Grudzień zamieniony. 
Ziemia ta cała wygląda tak smutnie 
Jakby czekała dnia Sądu strasznego, 
Jakby już rodzić zaprzestała wiecznie. 
Imię twe, książę, z przekleństwem złączone, 
Mazura-Czarta uczą kląć ojcowie 
Małe chłopięta i do zemsty wdrażać. 
Gdzie jęk największy — gdzie rozpacz zasiadła, 
Gdzie już nadziei kotwica przepada, 
A czarny jako piekło smutek owładł, 
Tam twoje imię powtarza się gromem. 
Twojego Mieszka lud przezwał Kośctsko, 
Bo mu z pod płowych włosów biała czaszka. 
Niby kościana, obnażona błyska. 
Ile dni głodnych i nocy bezsennych 
Spędzili biedni, tyle ciosów krwawych 
Na wyrodnego twego syna spadnie. 
Chceszże dorzucić do szali, co zwisła 
Już na dno samo—jeszcze zbrodni tyle, 
Rzucić, by miarę przebrała i padła 
W głębokość piekieł» O przestań, Konradzie! 
Nie folguj chuci, co z piekła płomieni 
Rodzi się w tobie—odstąp, a Bóg dobry 
Przebaczy jeszcze. 


KONRAD, 


Mało o to stoję. 
Jeślim przeklęty, niech będę do pełni. 


MAŻUR-CZART. 


- è x 
Ja się w połowie nie zatrzymam drogi, 
A co mi na niéj zawadza, rozdepczę. 


IWO. 


O Boże! w duszy téj otchłaniach 
Sumienia umilkł głos. 
Zeszlijże grom, o Panie! 
I zbudź w tej piersi 
Ludzkiego bicia tętna. 
Konradzie straszny, droga twa 
Pokotem ofiar krwawych słana 
Kończy swój nędzny kres. 
Tego książęcia ty nie zmożesz 
I Piastów świętćj korony 
Nie chwycisz w brudne dłonie, 
Bo jéj strzegą Anieli. 
A bój ten niecny, który toczysz z księciem, 
Co błogosławieństw i dobra tysiące 
Na lud swój zlewa—co go karmi, uczy, 
I drogę Pańską gotuje mu w niebo, 
Jakąż korzyścią wypłaci się tobie? 
Jego to rządy znaczą się błogością, 
A twoje mordem, łupieżą, ohydą. 
Za nim tysiące podniosą miecze! 
Za nim kościołów ozwie się dzwon, ' 
Za nim lud cały jak jeden mąż 
Wstanie, by zemstę w twe piersi nieść, 
A ciebie czeka przekleństwa grom, 
Ohyda czeka i nicości piętno. 


KONRAD. 


, Precz mi, puszczyku nocny! 
Ja z twoich klątew szydzę, 
Jużem połknął ich tyle, 

A żyję zdrów i cały 
I silny by z granitu. 


IWO. 


Ma klątwa piekłem ci zacięży, 
Bo ją z pod duszy wydobędę. 
I krwawe ci łzy cisnę do niej. 


291 


292 y ATENEUM. 
KONRAD. 


Jeszcze raz precz mi z drogi, 
Bo trupem cię położę! 


IWO. 


O! uderz w piersi przy ołtarza stopniach! 
Życie z radością poświęcę męczeństwu. 
Koronę za to błogosławionego 

Jak on Stanisław święty dziś wywalczę. 


KONRAD. 


Nie! téj ci chluby nie zostawię, 
Będziesz żył, i świadkiem będziesz 
Tryumfów moich blasku. 
(Konrad odtrąca Twona—porywa Henryka t oddaje go straży swojéj). 
IWO. 
Świadkiem zgnilizny twéj, robaku. 
Uderzcie w dzwonu jednę stronę! 
Śpiew psalmu niech się ozwie. 
(Dzwon uderza w jednę tylko stronę, — Księża biorą świece do rąk — 
Śpiewają psalm: Deus, laudem meam ećc.). 


IWO. 


Przeklęty jest Konrad, zwany Czartem, 

Mazowsza były książę. 

Przeklęty niech będzie w domu 
I na dworze przeklęty. 

Przeklęty w mieście i na roli, 
Przeklęty niech będzie siedząc, 
Stojąc, jedząc iczyniąc. 

Przeklęty we śnie i w jawie, 
Zdrowego członka niechaj nie ma 
Od stopy aż do głowy! 

Niechaj wnętrzności mu wypłyną 

A ciało robactwo stoczy. 


KONRAD (śmzejąc Się). 
Ha! ha! ha! ha! 
IWO. 


Przeklęty z Ananiaszem, 
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I z Zafirą przeklęty! 

Z Judaszem zdrajcą czarnym 

Z Abironem, z Datanem, 

Których ziemia pożarła! 

Przeklęty z Kainem mężobójcą! 
Mieszkanie jego” spustoszone 
I płód jego zgubiony! 


"KONRAD 
(zatyka uszy t wydtega). 


IWO. 
Niech będzie wymazany z żywota księgi, 
I sprawiedliwych regestru. 
Pamiątka jego niech zaginie. 
Niech na sądzie ostatnim 
Przeklęty będzie z diabłem, 
` Z aniołami ciemności, 
I niech zginie w przepaściach! 
(Rzuca świecę ma ziemię, depcze ją nogą, zanim księża czymtą to samo, 
| powtarzając wszyscy) 
Fiat! Fiat! Fiat! 
(Obecni przez czas klątwy padli ma kolana zasłaniając twarz rękami). 


W zamku Konrada w Czersku. 


SCENA 4. 


Wchodzi JUDYTA ciągnąc MIESZKA za rękę 
JUDYTA. 


Pójdź tu, nędzniku!... nie trwoż się, pójdź! 
Ja cię nie skarcę.. bo ijakaż kara 

Za taką zbrodnią przystałaby tobie? 

Tyś tyle winien co ito żelazo. 

Nie tyś zasłużył, rozbójnicze dziecko, 
Bóg sprawiedliwy wymierzy ją w czasie, 
Może nie tobie, bo tyś jéj nie pojął; 


ATENEUM. 
Tyś, nikczemniku, nieświadom twych czynów. 
Rzeknij mi tylko, co mówił w skonaniu? 
Słowa ostatnie, co mu uleciały 
Z piersi przebitej, należały do mnie; 
Te słowa... słyszysz?.. powtórz mi je! 


MIESZKO. 
A puścisz mnie Judyto? 

JUDYTA. 
Tej chwili będziesz wolnym. 


MIESZKO. 


Więc zwolnij twoje dłonie, 
Co, by żelazne kleszcze, 
Trzymają spętanego. 
Gdyby tak każda dziewka 
Tyle sił miała w ręku, 
Nie dotknąłbym się żadnej. 
(Judyta zakrywa twarz rękami), 


Czy ty płaczesz Judyto? 


JUDYTA. 


Boże potężny, co dzierżysz losow szalę, 
Sprawiedliwości Bogiem Cię zwą! 
Spraw, by mój rozum w tćj rozpaczy czarnej 
Bluźnierstwa głosem nie ozwał się. 
Już nie chcę twoich słów, 
Nie powtarzaj mi mowy 
Równćj aniołom raju. 
Z brudnych twych ust 
Skalanaby wybiegła. 


MIESZKO. 


Nie żałuj tego psa, 
Tyś chrzciła go—a on 
Poklusem uczcił zgon. 


JUDYTA. 


Coś ty wyrzekł ohydny? 
Szyderstwem draźnisz ranę, 
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I pastwisz się katowsko 

Nad bolem moim srogim. 

Odejdź — uciekaj!.. zostaw mnie. 
(Wchodzi Konrad). 


JUDYTA. 


To on! z czartowską twarzą, 
Z rękami cuchnącemi, 
Czerwonemi od krwi! 

On!.. co by trzodą zwierząt, 
Ludzkićm frymarczy ciałem. 
On!... kędy stopę stawi 

Tam zniszczenie i jad. 

On!... dla którego świat 

Jest li tortury pastwą. 

I co pięknością błyszczy, 

Co bóstwa nosi cechy, 
Zniszczenia darzy grobem, 
Och on!... to ojciec mój! (wydzega w boczne drzwi). 


SCENA 5. 


MIESZKO, KONRAD, fdźnzćj AGAFIA. 
KONRAD. 


Czy co dojrzała na mem czole? 
Z zgrozą wlepiła oczy 

W moję twarz i na ręce. 

Czy czartowskie przezwisko, 
Którćm mnie ludzie zowią, 

I dzieci moje straszy? 


MIESZKO (który przez czas pobrzedniyćj sceny patrzał wkoło stedte 
w odląkantu t jakby odgantał od stedte). 
I tu pełno tych myszy, i 
Myślałem, że w komorze 
Tylko gnieździć się rade. 
(Chce odejść). 


KONRAD. 
I ty uciekasz? Pójdź tu, Mieszku! 
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Pójdź i do ojca ramion się tul, 
Czemu drżysz, nędzny?... mojaż twarz 
Takim cię strachem ziębi? 

MIESZKO. 


Ja się nie trwożę ciebie, 
Tylko patrzę na roje 


_ Tych myszy, co się wiją. 


Czegożbym się miał bać? 
Dziwię się tylko wielce: 
Zkąd w zamczysku aż tyle, 
Tego plugastwa wzrosło? 


KONRAD. 
Coś powiedział, głuptasie? 
MIESZKO. 


Każ ty robić zatrzaski, 

I pułapki olbrzymie; 

Bo te plugawstwa roje 

Zagryzą nas do szczętu. 

Czy widzisz tego szczura 

Jak ogonem zamiata? 

Tu drugi sunie... trzeci... 

Och! ratuj mnie Judyto, 

Patrz! pod stopy mi leci. 
(Rzucając sztyletem). 

Precz mi, precz mi! Och ratuj! 

Coraz więcćj ich bieży! 


KONRAD (chwytając go). 


Przy kuflu nędznik zapomniał rozumu. 
Otrzeźw się... popatrz... tu nie ma nic z tego 
Co ci się w mózgu twym pijanym plącze; 
Jest tylko ojciec, co plagi wyłliczy. 
MIESZKO. 

Och bij! bij! zabij! Jaskołdzie jedyny! 
Precz, zgrajo wściekła! Ja do Wisły lecę, 
Siadam do łodzi i sunę na wodę; 
Tam mnie już żaden nie sięgnie z was. 

( Wyrywa się t wydtega). 
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KONRAD. 


Hej straży, do mnie! / Wchodzi straż). 
Pośpiesz za książeciem, 
Co mi w gorąćzce majacząc wyleciał. 
Miej go na oku, bo głową nałożysz. (S/raż odchodzi). 


KONRAD (0 chwićż). 


Krystyn go przeklął, a potem znów Iwo. 
Przeklętym w płodzie i w rodzinie całej. 
Czyżby on trafił tak srogo tą klątwą? 
Przeklętym w dzieciach... a mój Kaźmierz dzielny, 
I mój Ziemowit, czy także przeklęci? 
I dziewka moja, dorodna Judyta? 
„Twojego Mieszka lud nazwał Kościsko, 
Ile dni głodnych tyle przekleństw rzucił.“ 
Zkąd mi te brednie? 

(Wchodzi Agafa). 

Twój pieszczoch w gorączce 

Pobiegł ku Wiśle. 


AGAFIA. z 


Mój Mieszko w gorączce! 
I ty tak chłodno to mówisz człowieku? 
Gdzie on? Tu przyjmij żonę Henrykową, 
Która o wolność męża przyszła prosić, 
A ja za Mieszkiem biegnę. 


KONRAD. 


Stój, szalona! 
( Wydtega za nig). 


SCENA 6. 


JADWIGA wchodzi z JASKOŁDEM, później JUDYTA. 


JASKOŁD (wprowadzając Jadwzgę). 
Raczcie wejść, księżno. 
JADWIGA. 
Niech błogosławieństwo 
I łaska Boża będzie nad tym domem. 
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JASKOŁD. 


Tu przekleństw brzemię oddawna Zawisło, 
1 Bóg w tych murach oddawna nie gości, 
I jeśli chcecie tu coś zdziałać, pani, 

To Boga najmniej trudzić wam należy. 


JADWIGA. 


O biedny człeku! jakiż jad szyderstwa 
Leży w twej duszy! 


JASKOŁD. 


Tutaj nam z nim dobrze, 
W piekle śmiech szydny zdobi czartów twarze. 
(Odchodzi). 


JADWIGA (sama). 


Dziwny ton w mowie u tego człowieka. 
To dusza chora. Wszyscyż oni tacy? 
Smutek ponury wisi na tych murach. 
Boga wygnali. W całym grodzie huczą 
Niby złych duchów wycia przeraźliwe. 
O biedne dusze! Dozwólże mi Chryste, 
Abym w te progi wniosła miru blaski, 
I świętćj zgody oliwną gałązką 
Rozweeseliła te ponure ściany; 
Abym te serca zbryzgane sromotą, 
Świętćj miłości obmyła krynicą. 

(Po chwit) 
Niewiasta jakaś, co mi drogę zaszła, 
Zimném szyderstwem powitała w progu. 
Ni pozdrowienia, ni iskry uczucia 
W jéj bladćj twarzy nie zdołałam odkryć. 


(Judyta wchodzi z prawej komnaty ze sztyletem, zamykając 


starannie drzwi). 


JUDYTA. 


Skończy się to nędzne pasmo dni, 
Co go wlokę szalona 

Niby łańcucha ciężar. 

Żegnaj kolebko zdrad i krwi! 

I ty świecie straszliwy, 
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Co próźnią kryjesz w łonie, 
Larwą odzian szczerości! 
Wychyliłam już do dna 
Twoje jady trujące. 
Miłość, zbożność i cześć, 
Wiara, nadzieja, Bóg, 
To frymarki kuglarzy, 
Płaszczyk błyskotek pełen 
Kryjący dżumy marę. 
JADWIGA. 
Kto jest to dziewczę, z tą rozpaczą wielką? 
Ten zamek cały jękiem mi odbrzmiewa! 


JUDYTA. 
Ktoś ty ż tą twarzą łagodną i smętną? 
Precz mi z przed oczu, larwa kryje węża. 
JADWIGA. 
Jużeś doznała zdradnych grotów ludzkich; 
Tyś nieszczęśliwa, pospieszajże do mnie. 
JUDYTA. 


Jam nieszczęśliwa! urągasz mi, stara; 
Pociechy nie chcę. 


JADWIGA. 


Ja też nie pociechę, 
Nie marne słowo chcę ci dać niebogo, 
Ja się mém sercem z toba dzielę całóm. 


JUDYTA. 
Zkąd? ja cię nie znam. 


JADWIGA. 


A ja cię znam dawno. 
Ty zwiesz się: Rozpacz. Och! ja was znam dawno. 


To są najmilsi towarzysze moi, 

Szukam ich śmiało, spotykam ich wszędy, 
W chacie rolnika i w baronów zamkach. 
Niosę im duszę, krzyż Chrystusów niosę, 
I póty grzeję ciepłem czucia mego, 
Dopóki uśmiech nie spędzi tćj czarnej, 
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Ponurćj troski... Wówczas jam zbyteczna, 
Stronię też chętnie, kędy śmiech panuje. 


JUDYTA. 


Umiesz się wkradać do duszy tajników, 
Umiesz dobierać tonów twojćj mowie, 
Ażeby trafić w ton mych uczuć... 


JADWIGA. 


Umiem. 
lo me rzemioslo. A gdy mi pogardą, 
Gdy najgrawaniem płacą za me służby, 

To błogosławię i dziękuję z serca 
Tym biednym ustom, co mi wzgardę niosą. 


JUDYTA. 


A zkądżeś taka? Uciekaj... uciekaj! 
Bo tu do krzyża przybiją cię ludzie. 


JADWIGA. 


O! niech przybiją, sroższém zniosła męki, 
Bom ja jest matką, a syny i wnuki 

Gwoździe mi w serce wbijali niebaczni. 
Patrz, dziewczę biedne: jedyną nagrodą 

Za te tortury, co mi świat gotuje, 

Jest dla mnie jedna łza z ocz takich smętnych, 
Jak twoje, piękna, jasnowłosa dziewko. 


JUDYTA. 


Jam tę twarz twoję już ongi widziała. 

Lecz gdzie?... niepomnę.— W marzeń moich niebie 
Postać twa jednę z świętych w pamięć niesie, 
Leczktórą—nie wiem. Tyś nie zziemskich krain. 


JADWIGA. 


Jam biedna, grzeszna jak każdy z tych ludzi, 
Ja tylko kochać umiem więcej. 


JUDYTA. 
Och tak! 
Twój wzrok, niewiasto, na serce mi pada, 
I jakby balsam niebiańskićj błogości 
Gci tam rany... rozpływa się całe. 
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Ach! tak... patrz na mnie... patrz zawsze! O Boże! 
Widzisz, jam biedna .. zraniona, zdeptana, 
Złamana srodze wichru burzą wściekłą, 
Straciłam wszystko, co mi drogićm było; 

Ty... ty... o dobra... ratuj mnie... ja ginę. 


JADWIGA. 


O ty gołąbko!... Tyle czucia ronisz. 

Takiemi tony żałosnemi jęczy, 

Twa biedna dusza, że cię znam do głębi. 

Całąś mi spowiedź wyśpiewała smutnie. 
( Wchodzt Konrad). 


SCENA 7. 
TEŻ i KONRAD. 
JUDYTA. 
Ojciec mój wchodzi, 
| Onl... tyś więc Judyta! 
Drży twoja ręka i chwiejesz się cała. 


KONRAD. 
Księżnę Jadwigę pozdrawiam w mych progach. 


JUDYTA. 


Tyś jest Jadwiga!... w tych szatach, z tą mową! 
Lzyż takićm słowem księżne przemawiają? 


JADWIGA. 


Myśmy sługami sług naszych, Judyto. 

A wszystkie służby niesiem Panu w niebie, 
Widzisz Konradzie, serce tćj dziewicy, 
Nie wiedząc kto ja, przylgnęło do mego. 
Znajdęż i w tobie, mój synu, to czucie, 

Com je w twej pięknćj córze obudziła? 
Czyżby rdzeń drzewa wydawał szlachetne, 
Piękne owoce, nie mając zarodku 

Dobrego w sobie? Boże sprawiedliwy, 

Jak ludzkie sądy są ślepe i marne! 
Weszłam w ten zamek niby w grobu cienie, 
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A ot na wstępie to serce zdobyłam. 

Bogdaj tak każde czuciem mi oddało! 

O bogdaj w waszych stalowyeh pancerzach, 
Gdzie duma, zawiść, chuć występna mieszka, 
Serce szlachetne uderzało! —mnićjby 

Swiat biednych matek i sierot mnićj liczył. 


KONRAD. 


Szlachetna księżno, to odwieczne prawe, 
Nie nam ich zmieniać. Ależ spocząć raczcie 
I cel wymieńcie, który was tu przywiódł. 


JADWIGA. 


I tyż się pytasz? Ty czczej mowy słowo, 
Zimne szyderstwo kładziesz mi na rany, 
Gdyś osierocił małżonkę i dziatwę, 

I puste ściany uczynił domostwu, 

Które w gruz pada bez pana i ojca? 

O! nie ukazuj téj szyderczćj twarzy, 
Szczerość serdeczna niech na jaw wystąpi 
Z całą swą barwą, wówczas się pojmiemy. 
Wówczas war chuci i krewkich popędów, 
Co w duszy burzą i spokój nasz mącą, 


. Nieprzytłumiony swobodnie wypłynie, 


A już je wolę niż ten uśmiech Czarta. 


KONRAD. 


Dobrzeście rzekli, szlachetna Jadwigo: 

Jam nie do dworskich szydnych słówek mistrzem. 
Czóm dusza tętni, to na jaw dobywam. 
Wyście za księciem uwięzionym przyszli. 
Lubom rad wielce wam, dostojna pani, 

Ale daremnie droga wasza zbiegła: 

Księcia nie puszczę, dopóki Krakowa 

Sam nie odzierżę, Pudyka nie strącę. 

Jam Henrykowi nie stawał upornie, 

Dopóki milcząc w swoim Szlązku siedział; 
Lecz kiedy w sprawy Leszkowe się wmieszał, 
Bój będzie kipiał dopóty, aż jeden 

Zostanie panem spuścizny Leszkowej. 


JADWIGA. 
I mój małżonek będzie liczył głowy, 
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Które ty strącisz w tym ohydnym boju! 
I znów zapełnisz puste pola nasze 
Ciałem twych braci i krwi czarnéj strugą; 
Znów rozpacz, ucisk, jęków wycia straszne 
Ozwą się chórem na przestrzeniach Polski. 
Dosyć Konradzie! (Pada na kolana). 
Patrz, jam jest żebraczką 
Dzisiaj przed tobą — a ty żebrakowi 
Dajesz jałmużnę, boś szczodry jak Cezar. 
Nie cofasz ręki. — Jam księżną żebraczką, 
Daj mi jałmużnę równą księcćj mierze, 
Daj mi jałmużnę litości nad mężem. 


JUDYTA. 


O Boże wielki, co patrzysz z wysoka 

Na twych wybranych! nie daszże zawładnąć 
Tym czystym duchom nad ciemnoty piekłem. 
Powstańcie, księżno... jam omdlenia blizka; 

A ty mój ojcze, czegoż czekasz jeszcze? 
Podnieś tę świętą z kolan, uczcij godnie, 
Spełnij jéj prośbę, bo inaczej kamień 
Wstydem zapłoni swe lica, łzy roniąc. 


KONRAD. 


Powstańcie pani, jam niegodzien hołdu. 
A ty, Judyto, oddal się z tych komnat. 
Sprawy tćj wagiciebie nie dotyczą. 


JADWIGA. 


O! niech zostanie, bo ja mówić będę 
O losach dzieci naszych. One pewniej 
Złączą nam stare i skostniałe dłonie. 


KONRAD. 


Nic tu wspólnego nie mają z tą sprawą. 


JADWIGA. 


Och! mają więcćj niż dociecbyś umiał. 
Nieszczęsne matki, coś ich dzieci biedne 

W krwawych rozterkach tych wygubił marnie, 
Klną twoje plemię niewinne tych zbrodni. 
Czujesz, nieszczęsny, tych przekleństw potęgę? 
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Gdyby twe dzieci, twe nadzieje całe, 
Grom pomsty Bożej za twe winy krwawe 
Zńiszczył i podciął twego domu drzewo? 
A toż to naszćj lepszćj doli świadki: 
One obrazem tej szlachetaćj pory, 

Co się to pięknej młodości zwie porą. 
Ich młodość, krasa i ten żywy obraz 
Naszego kształtu z upłynionych czasów, 
Znów nas przenosi w lepsze czasy owe, 
Gdy dusze nasze niezbrukane błotem, 
Ą im podobne rwały się w niebiosa. 


KONRAD (ao sługi). 


Pospiesz do księżny, niech mi zaraz powie, 
Co z Mieszkiem słychać? 


JADWIGA. 


Rzućmy dziś pychę i występne chuci, 

I żyjmy dla nich, przez nich tylko.— Słuchaj, 
Siejmy na przyszłość—niechaj dziatwa nasza 
Zbiera owoce z tćj siejby. MKonradzie! 

Niech nasze błędy w zapomnienia fali 

Czas stary grąży. Bo patrzaj, Konradzie: 
Szlachetne dzieci, to błogosławieństwo, 

To łaski Bożej widome świadectwa, 

A tyś ją posiadał w całćj pełni, bracie. 


KONRAD. 


Tak, tak, to prawda: Bóg mi błogosławił, 
Gdy mnie obdarzył synów pięknych wiankiem. 
Wasze mi słowa otuchę do serca, 

Pociechę niosą. 


JADWIGA. 


Posłuchaj, Konradzie: 
Gdy doniesiono, żeś porwał Henryka, 
Mego małżonka, z przed ołtarza stopni, 
Upadłam na twarz... i pótym leżała, 
W prochu przed Panem modląc się za ciebie, 
Aby ci w serce zesłał Ducha swego 
I mnie oświecił, co mam począć biedna, 
Aż Bóg litosny objawił mi myśli, 
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Co nas pogodzą; i wstałam szczęśliwa, 

I kostur wziąwszy do dłoni, przychodzę, 

By ci objawić tych myśli osnowę. 

Ty masz dorodnych trzech synów Konradzie, 
Jam wychowała trzy gołąbki białe, 

Cnót ich uczyła, poświęceń, zbożności; 

One twojego domu krasą będą, 

One ci szczep twój odrodzą, Konradzie! 

A tę dziewicę dasz Opolczykowi, 


JUDYTA. 


Coście wyrzekli? O szlachetna pani! 
Nie zagłębiajcież żelaza w mych piersiach! 


JADWIGA. 


Jam cię drasnęła wbrew woli, Judyto! 
Darujże starej, którą oczy zwiodły. 
Toś ty płakała po kochanka stracie. 

(00 Konrada) 
Cóż mi odpowiesz, Konradzie? Ty milczysz? 
Przywołaj księcia Konradzie... przywołaj! 
Ja wasze dłonie pd brątersku zwiążę, 
On ci się rzuci w ramiona serdecznie, 
I wieczna zgoda węzłami krwi stanie. 
Już widzę w tobie tę iskrę uczucia, 
Pochmurne oko jasném Światłem strzela, 
O! ty méj piersi zranionćj dasz ulgę. 


Daj! daj Konradzie! Bóg nad nami w niebie 


Na ten się związek uśmiecha przyjaźnie. 
KONRAD (do służdy). 
Wprowadzić księcia. 
JADWIGA. 
Łaska Boża z tobą! 
KONRAD. 


Szlachetna pani, jakimże wy cudem 
Czytać umiecie w ludzkich myślach jasno? 
Nim przybyliście, jam już marzył o tém. 


JADWIGA. 
To Boża wola. 
Zeszyt VIII. 20 
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Niech się iści w pełni. 


JADWIGA. 


A ty, dziewico, pójdziesz w moje ślady, 
Ty zahartujesz ducha siłą męża. 

Niech w tém skarlałóm pokoleniu błyszczy 
Jako dyament twoja cnota czysta. 

Ty nam pomożesz skojarzyć te węzły; 

Siła niewiasty leży w poświęceniu, 

Trzeba nam matek, i żon świętych trzeba; 
Aby w tym mroku blask prawdy szerzyły. 


KONRAD (z. s.). 


Błogosławieństwem Bóg mnie obdarował! 
W tym świętym związku widna jego wola. 
Gdzież wasze klątwy, szaleni krzykacze? 
Bogatećm wianem Brodacz skąpy sypnie 
Ina Szlązk wróci—reszta pójdzie gładko. 
(Wchodzi Henryk pod strażą). 


SCENA S. 
CIŻ i HENRYK. 
JADWIGA (źłękając przed ním). 
Mężu i panie! 
HENRYK. 
Wy tutaj, Jadwigo? 
JADWIGĄ. 


Jam tu niegodna, by cię do dom wrócić. 
Jam przebłagała Konradową dumę. 

Wracasz nam panie... ale wprzód braterską | 
Dłoń podaj księciu. 


HENRYK. 


Ja mu dłoni—nigdy! 
Dłoń ma zdradzieckićj nie chwyci prawicy. 


s 
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JADWIGA. 


Panie mój! mężu! chrześciańskie książę! 

Tyż Konradowi nie dorównasz cnotą? > 
I gdy on rzucił pychy jędzę czarną, 

Tyś się w nią odział — ty, rycerzu Boga? 


HENRYK. 
Wstańcie, Jadwigo... poniżacie godność, 
Mojego orła poniżacie tarczę. 
JADWIGA. 


Ja jej nie noszę — jam sługa Chrystusa. 
On poszanował we mnie matkę, żonę, 
A ty, Henryku, o orła się troskasz, 
Więcej niż o mnie... Patrz... on czeka... pójdźmy, 
Nie daj ostygnąć jego dłoni hardćj, 
Bo już raz drugi nie starczy mi siły. 
(Henryk po chwtlowóm wahantu zbliża stę do Konrada — Jadwiga 
łączy tch ręce). i 


KONRAD. 
Przebaczcie, bracie. 
HENRYK. 
Przebaczcie wzajemnie. 
JADWIGA. 
A Ty, o Panie, błogosław nam z góry. 
JUDYTA (ao /adwtgt). 


O duszo piękne w męczeńskićj koronie! 
Jakże cię wielbię, ty jutrzenko jasna! 

Tyś rozwidniła tego lochu ściany; 

Jam twoja, bierz mnie i prowadź przez ciernie. 


(Zaslona spada), 


a M 
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AKT w. 
W Prussiech —Okolica lesjsta.' 


W głębi święte drzewo, dąb kolosalny ścięty i powalony na ziemi, obok niego posągi 
potłuczone bogów. 


SCENA 1. 


KREWE siedze na pniu dębu ściętego; wchodzt 
SAMBO w ośoczentu zórojnych. 


SAMBO. 
O Krewe, Krewe! Bogowie potężni, 
Takiż to koniec gotujecie krwawy? 
Tę białą głowę na szyderstwo wichrów 
Na pośmiech, wzgardę wystawiacie. Starcze 
Wstań i pójdź z nami, schronimy twą starość 
U: pobratymczćj Świętej Żmudzi plemion; 
Oni czekają, aby wspólnie z nami 
Krzyż zrąbać wrogi. 


KREWE. 
Krzyż stać będzie silnie. 
Wy nie sprostacie w mocy, by go zniszczyć. 
On zawładł światem. Bogowie upadną! 
Lejcie krew szczodrze tych gości z za Odry. 
Żegnajcie bogów. Krzyża znamię chwyćcie, 
I własną bronią Niemców gromcie chytrych. 


SAMBO. 
I tyż, o Krewe, te myśli nam rzucasz? 
Wiesz ty, żecała Prutenów kraina, 
Kędy ją Wisła oblewa sinawa, 
Dymi krwią ciepłą—a ołtarze bogów 
W pyle zdeptane? Tysiącami Niemiec 
W pień nas wycina, albo topić każe. 
Nie ma już mowy o chrzcie io krzyżu, 
Tylko o łupy trwa bój, o zagrody, 
O ziemię naszę zlaną krwawym znojem 
Dziadów i ojców. 
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. KREWE. 
Toż brońcie jéj, brońciel 
To samo znamię, którćm Niemiec błyska 
Na piersi krwawej, wy weźcie za godło 
I w bój okrutny. 


SAMBO. 
A wy, ojcze biały? 


KREWE. 
Ja tutaj umrę, na tych szczątkach. Spiesz się, 
Bo lada chwila Niemcy tu nadciągną. 
Wymordowali Romowe, i z łupem 


. Ciągną w te strony krwią pijani naszą. 


(Słychać grzmot w oddaleniu). 
Słyszysz Prutena słowa w gromach jasnych? 
On tu przemawia do sługi. Ty odejdź. 

Na zgliszczach bogów skończę. Ty nie słuchaj 
Tej strasznćj mowy, tybyś jéj nie pojął. 
Idź! Ja rozmawiać z nim będę przed skonem. 


SAMBO. 
Chrońcie bogowie tę głowę znękaną! 
Dalej w tułactwo! bracia, z zemstą w duszy! 
(Odchądzaj. 
(Grzmoty coraz bliżéj). 


KREWE. 

Stary Perkuniel i tyś stracił siłę. 
Grzmot twój podobny do niewiast gwarzenia; 
Nie jesteś już tem, czém ongi bywałeś. 
Czyż i ty kornie przed tym nowym Bogiem 
Pochylił głowę?( G7zmoż), Prawda? prawda stary? 
Pod jego sztandar garnie się co może; 
On syna starcu, i me córy pożarł, 
Ciebie druzgoczą, wyśmiewają, depczą, 
A ty bezsilny, mruczeniem posępnem 
Dajesz znak życia... ha! tyś karłem lichym. 

(Stlniejszy grzmot), 
Tak! zagrzmij siłą, nędzny! wyostrz gromy 
Co najsilniejsze wybierz z swojćj kuźni, 
Wstrząśnij w posadach tę niewdzięczną ziemię, 
Zmiszcz ich ołtarze i wywróć z korzeniem 
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Ich świątyń szczyty, bo inaczej przeklnę, 
Pogardzę tobą, zeplwam i podepczę. 
(Grom uderza w ścięte drzewo). 
W martwy pień bijesz twojego ołtarza? 
A mnie pomijasz, co ci wzgardą rzucam; 
Byłożby prawdą... żebyś ty był sługą 
Wyższego Pana, o którym ci Niemcy 
Prawią nam dziwa? (Grzmoż już w oddal). 
Prawdą? Czarny boże! 
Zabierzże starca w twe ciemne otchłanie, 
Nie daj widokiem strasznym oczu karmić, 
A życie całe pchnij w toń zatracenia. 
Lecz i ty może straciłeś swe siły, 
I tyś ustąpił potężniejszym?... Cicho! 
Jacyś tu ludzie albo wilki dążą. 


SCENA 2. 


KREWE, wchodzą HERMAN von BALK, OTTO, GUNTHER, 


KRZYŻACY, JEŃCY PRUSCY. 


HERMAN. 
Rozbić namioty! ' Tu staniem przed burzą, 
A psów niewiernych do drzew wiązać silnie. 
Gdzie jest mój giermek? Daj dziryt mój! W imię 
Świętego Piotra, bierzemy w dzierżenie 
Tę ziemię całą krwią naszą zdobytą. 
Ot, wbijam oszczep na znak praw wieczystych; 
Tam na tćj górze stanie zamek silny, 
Który urągać będzie zawistnikom, 
A fundamentem mu kości niewiernych. 


GUNTHER. 


Gdzież kościół stawisz? 


HERMAN. 


W przód dachu nad głowę 
Dla ciała trzeba—wprzód, niźli dla ducha. 
Ą wy mój ojcze, już nie sporzcie z nami, 
Wracajcie do dom. Dla służby kościoła, 
Która pod waszećm władaniem zostaje, 
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Staranie, pomoc i wszystko nieść będziem, 
Byle wprzód zakon zapuścił korzenie. 


GUNTHER. 
A oni z głodu, z nędzy niechaj giną, 
Lub pod toporem pogaństwa padają. 
Tak to spełniacie coście nam przyrzekli? 
Gorzćj niż z knechty, niźli z służbą waszą, 
Niż z niewolniki, z nami się ładzicie. 
Za czyjąż sprawą, za czyjećm staraniem 
Dziś możny zakon urósł na tćj ziemi? 
A wy nam chleba skąpicie okruchów, 
Nam sługom wiernym Chrystusa i Rzymu? 
Wyście z pamięci zrzucili cel święty, 
Który was wiódł tu—już o nawracaniu, 
O chwale krzyża nie ma tu i mowy, 
Tylko zaborów i łupów pragniecie, 
Po co ta krew się leje potokami. 
Kiedy z nićj plonów nie ma? 

HERMAN. 

Was w tem winić, 

My burzym bogów—wy nowego stawcie; 
Ale łakomstwu waszemu ni miary, 
Ni końca nie ma. A władzyście chciwi: 
Wybyście radzi, ażebyśmy w strachu 
Złożywszy ręce drżeli i oddali 
Pod wasze klucze dostatki i ziemię. 
Z nami nie będzie tego co z Konradem. 

GUNTHER. 
O! głupi Konrad, dziś nie przed Prussami 
Ale przed wami drżeć będzie. Lecz biada! 
Rzym i my wszyscy staniem mu w obronie. 


HERMAN fm. s.). 
Choćby świat cały! Zalejemy wrzaski . 
Niesforne złotem (Głośno) Kto tu pędzi cwałem? 
(Wchodzę Dobrògost). 


SCENA 3. 
CIŻ, DOBROGOST. 


HERMAN. 
Czego żądacie? 
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DOBROGOST. 
Ziemi naszćj żądam, 

I ludzi naszych wygnanych haniebnie, 
Wymordowanych. Dobytku ich, mienia, 
Coście zbójecko wydarli niewinnym. 
Jakież wy prawo do tych ziem rościcie? 
To ziemie księcia przez chrześcian prawych 
I ludzi zbożnych zamieszkane. Zkądże 
Jako dziedzice oszczepem znaczycie 


- Granice wolne naszego władania? 


HERMAN. 
Wasz pan nie umiał dzierżyć tej dzielnicy; 
Słuszna, że ten ją bierze co ją dzierżyć 
I trzymać mądrze w swych rękach potrafi. 


DOBROGOST. 
Czy tak pergamin szanujecie, Niemcy? 


HERMAN uderzając po mteczu), 
To nasz pergamin, ten nam prawa pisze. 


DOBROGOST. 

Hermanie Balku! przeklęty łupieżco! 
Zdrajczy, ohydny, przeniewierco Boga! 
Rzucam ci wyzyw srogi w imię Tego, 
Który najezdcę, rozbójnika skarci. 

(Rzuca mu rękawicęj. 
Za tyle zdrady, nikczemności tyle, 
Niebo i ziemia do pomocy staną, 
Wyjąc przekleństwem wam, faryzeusze, 
Zdrajcy krwiożerczy... O! nie mam imienia 
Aby was nazwać za te czyny... 


KREWE (który wstat t przysłuchiwał stę). 
Czekaj. 

Ja ci go znajdę. Myślałem ja długo 
Nad tym zamętem, w którym świat dziś tonie. 
Wzywałem bogów moich, lecz ogłuchli 
Lub oszaleli, zesłabli i znikli. 
Przekląłem bogów i wołałem Tego, 
Co nad nich większy —waszego wołałem. 
A on mi światłem rozjaśnił mózg stary. 
Nie ma Prutena—ni Poklusa nie ma: 
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Jest jeden mocny, on Bóg wasz nad nami, 
Światły i jasny, drugi zły i czarny. 
Tamtem li dobro—ten zło sieje w świecie. 
Ci to są sługi czarnego—podłego, 

A że się ludzie ku dobremu garną, 

Oni włożyli larwę Boga światła, 

Aby nią zmylić ludzki rozum słaby. 

Och to są czarci czarnego włodarza! 
Niechaj przeklęci będą krwią tą całą, 

Co się z pod mieczy ich sączy zbójeckich 
I niechaj marnie zginą wszyscy. 


GUNTHER fm. s.). 
: Amen. 
Z serca przywtórzę tobie, starcze, 


HERMAN. 
Hola! 
Wziąć mi to widmo. 


KREWE. 
W przód ręce wam uschną, 
Zanim mnie dłonią dotkniecie plugawi. 
Jam tutaj umrzeć przyszedł na tych zgliszczach 
I mrę z rozpaczą, bo naród mój kona. 
(Sżychać w oddali róg). 
Nie... nie... on żyje... gotujcie się wrogi, 
Ostatnią chwilę nadzieja mi złoci, 
A więc żegnajcie! (ózzeótja stę t pada—wskazując ręką w górę). 
A ty im pomagaj! (umtera). i 
OTEO: 


To jest róg Prussów. 
HERMAN. 
Do broni, rycerze! 


GUNTHER. 
Ja w powrót z wami, zacny Dobrogoście. 


DOBROGOST. 
W duszy się modlę za wygraną Pruss. 
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Komnata w zamku Konrada. 


SCENĄ 4.  * 
KONRAD rzy stole, na którym dzbany z winem. JASKOŁD mu 
usługuje. 
KONRAD. 


Nie skąp Jaskołdzie, nalewaj do pełna; 

Nie każdy dzień to tak się szczęśnie kończy. 
Ty osowiały krzątasz się i milczysz. 

Tobie w tem szczęściu też udział niemały: 
Ja wierne sługi nagradzam sowicie, 

Boś ty mém okiem, moją prawą ręką. 
Leszek Goworka miał, ja mam Jaskołda. 


JASKOŁD. 
Gdzie mnie z Goworkiem równać, książę panie 


RONRAD. 
No, no, ty więcej u mnie ważysz, więcej. 
Prawdać, korony nie dałbym za ciebie 
Jak głupi Leszek, ale dałbym dużo. 

(BYJEJ. 

Patrzajże Jaskołd, jak się wszystko składa: 
Prussy spokojne, bo ich Niemcy strzegą. 
A. tu znów Kraków cały odsłoniony. 
Pudyk w pazurach. Brodacz siedzi cicho 
I liczy posag dla mych chłopiąt chrobrych. 
Opolczyk Judyt bierze bez posagu. 
"Wielkopolanie drżą dziś przed Konradem. 
Stary Świętopełk do nory się schował. 
Otwarta droga, choćby Ruś zdobywać; 
Przycichło wszystko—czeka mego gromu. 
Ja też tę ciszę straszliwie rozerwę. 
A oni nędzni szydzili z Konrada, 
Rzucali klątwy, straszyli gromami, 
Piekła czeluście wskazywali w dali. 
A jam z tém piekłem tak się cały zbratał, 
Że mi w. niém siedzieć jakby ano w raju. 
I wciąż brodziłem, com zapragnął, zdziałał. 
I stoję silny dziś więcćj niż kiedy, 
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Bom poznał nicość tych widziadeł marnych. 
I gdzież te siły, coby mnie zwalczyły? 
Dopóki ręka dzierżyć miecz podoła, 

Potąd Konrada stanie zawdy. 


JASKOŁD (z. s.). 
Głupi! 
(Krzyk Mieszka za sceną). 


i KONRAD. 
Zkąd te okrzyki? To Mieszko niesforny 
Pogroź mu Jaskołd.. Kiedy ojciec doma, 
Niechaj rozpustnych szałów się wystrzega. 


SCENA 5. 


"MIESZKO wpada przestraszony, dlady—oczy obłąkane —: mieczem; 
za nim AGAFIA. 


MIESZKO. 
O! te przeklęte pożrą mnie ze szczętem! 
Wołajcie księży niech wodą święconą, 
Niech kredą świętą koło mnie zakreślą. 


KONRAD. 
Przestań, pijaku! trzymaj go, Jaskołdzie! 


AGAFIA (do Konrada). 
Głupi człowiecze, nie widzisz, nie czujesz? 
Toż on szalony, gorączka go zmogła. 
(Do Mieszka) Mieszku mój biedny, ja tu nic nie widzę. 


MIESZKO. 


Boś ty przeklęta i on ojciec także; 
Wyście szatani—więc ich nie widzicie. 

A Judyt święta dojrzała je zaraz 

I odpędziła mocą swoich zaklęć. 

Szlijcie po Judyt... wyście ją wygnali... 

O wyl... wy diabły! Precz zgrajo zajadła! 
Czegoż się patrzysz, ojcze? ty pijany! 
Czemuś niezdolen swym mieczem wypłoszyć 
Tego robactwa... Czy wy nie widzicie, 
Jak mi po głowie chodzą i kąsają! 

Ogony długie... Do Wisły uciekłem 
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I w łódź wskoczyłem... a one wciąż za mną; 
Jak one pływać umieją przeklęte, 
A zdałoby się... 
KONRAD. 
Lekarza wołajcie! 


AGAFIA. 
O ja nieszczęsna! nic tu leki marne, 
Lekarza wygnał i widzieć go nie chce. 
(Mieszko szamocząc stę, przydleżył się do okna): 


MIESZKO. 
Aha! tam skoczę... jam lekki i zwinny, 
A wy przeklęte mnie nie dostaniecie. 
(Wyskakuje przez okno). 


; AGAFIA. 
Och! (pada zemdlona). 


KONRAD. 
Mieszku nieszczęsny! (wyóżega). 
JASKOŁD (spokojnie patrząc przez okno). 
Zgruchotan na części. 
Bóg nie zapomni choć nierychło. (do Aga/t) Pani! 


AGAFIA. 

Mieszku mój, Mieszku! 
KONRAD (wchodząc). 
Trup z niego już tylko. 
(Agafia wybiega z krzyktem). 

KONRAD. 
Biegnijcie za nią. Straszliwy Krystynie! 
Twoje przekleństwo gromem uderzyło. 


SCENA 6. 


KONRAD, MŚCIWONG, ożém CZAPLA, DOBROGOST, 


JASKOŁD, SŁUŻBA. 


KONRAD (do wchodzącego Mśctwonga). ` 


A ty, co niesiesz? 


MAZUR-CZART. - 


MŚCIWONG. 
Piekło niosę w duszy! 
Widziałem Mieszka jak padł roztrzaśkany; 
A. stokroć lepićj, by twe dzieci taką 
Smiercią zginęły, niżby taką zdradą 


- Zatruły życie. 


KONRAD. 
Coś ty wyrzekł, nędzny! 


MSCIWONG. 
Kaźmierz Kujawy ci zagarnął całe, 
Wypędza twoich rządców i włodarzy. 
Ziemowit złączon z Świętopełkiem zdrajcą, 
Mazowsza pragnie. Łowicz cały złupił, 
Odebrał Rosprzę i Spicymierz zajął. 


KONRAD. 
Kłamiesz przeklęty... mój Kaźmierz, Ziemowit! 


MŚCIWONG. 


Nie kłamię... słuchaj!.. Gdyś z Brodatym sporzył, 
Synowie twoi zaciągali wojska 
I z pod ojcowskićj uciekli opieki. . 


KONRAD. 


Och, psy niegodne! Wylecieli z gniazda 

I kąsać będą rodzica by psy! 

Alem ja jeszcze żyw i cały, 

I rózgę chwycę w dłonie, 

By te szczenięta harde 

Nauczyć pokory i czci. 

( Wchodzy Czapla). 

Z czćm ty przychodzisz, mistrzu ty wielbiony? 
Usłysz jak twoi uczniowie tu radzą: 
Z mieczem na ojca i z wrogiem podchodzą. 
To twe nauki, twa mądrość wysoka 
Me pacholęta obróciła w zbójce. 


CZAPLA. 


Jam ich bojaźni Bożej i cnót uczył, 
Ale powolność wasza 
Psuła moje nauki. 
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KONRAD. 
Przednio, fałszywy mnichu, 
Na mnie twój ciężar walisz. 
Poźniej zrobim rachunek: 
Teraz mów, co mi niesiesz? 


CZAPLA. 
Złe nowiny z Krakowa. 
Węgry w odsiecz przybyli 
By Pudyka zasłonić. 


KONRAD (uderzając puharem). ` 
Czy ten dzień się nie skończy? 
Czy dzisiaj piekło całe 
Rzyga ogniem straszliwym? 

A ty, przeklęty, sadła 

Do tego ognia lejesz. 

I wszystko w przepaść wpadło, 
Me ziemie, dzieci, cześć, 
Wszystko pochłonął wir. 

A kto tym sprawcą był? 

Kto mnie, by zdradny wąż, 
Upoił jadem? Ten! 


CZAPLA, 
Jam był gorliwym sługą. 
KONRĄD. 


Służyłeś sobie, nędzny, 

I twoim braciom, zgrai, 

Za to też kara cię nie minie. 

Jeżelim kiedy miecz 

Surowćj kary wzniósł 

Sprawiedliwości płacąc dług, 

To będzie dzisiaj on. 

Pochwycić go i zawieść 

Do Fryca tortur silnych. 
CZAPLA. 

Mnie? tyś szalony —zapomniałżeś książę. 


Że suknia moja... 
KONRAD. 


Och! nie zapomniałem 
Tyś mnie nauczył płacić za me czyny: 
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Kościół wystawię Najświętszćj Krwi, 
Com za Krystyna obiecał ci. 
Precz z nim, do lochów! 


JASKOŁD ta. s.). 
Już przeważa szala! 
(Odbrowadzają Czablej. 
KONRAD. 

W dzwon pogrzebny niech biją! 

Zwołać mnichów i księży, 

Niech nad przeklętym Mieszkiem 

Odśpiewają rekwiem. 

A gdyby się wzbraniali, 

Podzielą Czapli „los. 

Z całym światem i Bogiem 

Biorę się dziś za bary, 

Albo w przepaście runę 

Podeptany haniebnie, 

Albo ich zmiażdzę w proch. 
Ogień piekielny, co mi kipi w duszy, 
Płomienne czyny na jew wydobędzie. 
Wołajcie roty! (Zo Mściwonga) A ty, nędzny ptaku, 
Coś mi tą czarną wieścią uszy rozdarł 

I zbudził widmo krwi, 

Pospieszysz ze mną w bój; 

Inaczćj biada ci! 


MŚCIWONG (do Dobrogosta, który wszedł przed chwilą t chce się 
zdlażyć do Konrada). 
Stój Dobrogoście—nie teraz. 
DOBROGOSTI. 
Dzieciuchy! 
Ja prawdę jasną i okropną niosę. 
Czyż on nie mężem*— Niech się radzi głowy, 


Jak to złe straszne, co nam na kark ściągnął, 
Odegnać można. 


KONRAD. 
Dalej, więcćj jeszcze! 
Czarci dziś ucztę w Czersku zgotowali: 
Zasiądziem radzi... podawaj polewkę. 
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DOBROGOST. 


Uczta dla ciebie, dla nas jęk rozpaczy. 


KONRAD. 


A. tybyś, nędzny, chciał pieśni radości: 
Dziś jęk rozpaczy i wycie niedoli 

Jest mi muzyką z rajskich stron; 
Pieści me uszy gdyby pieśń 

Miłości lirą wydobyta. 


A 


DOBROGOST. 
Chłońże ją całą i lubuj się nią. 
Jak ta szarańcza z syryjskich puszcz, 
Co liście drzewa i kwiatów źre, > 
Tak horda Niemców straszliwa mknie! 
Całą Chełmińską obsiadła ziemicę; 
Kędy się zjawią, wysysają głodni 
Wszystkie pożywne soki z matki ziemi; 
Po ich odejściu wygląda jak cmentarz. 
I coraz więcćj ich się wlecze, 
Twych rządców wypędzają 
Lub wbijają na pal. 
Srogości ich tygrysićj 
Chyba piekło dorówna, 
A biednego Pipina 
Przywiązano do drzewa 
I jelita dobyto. 
To muzyka Konradzie, 
Co szpik w kościach porusza: 
Cieszże się nią dowoli. 


KONRAD. 


Ha! ha! ha! ha! ha! ha! 


Wtórzcie czarci śmiechowi! 
Całe piekło niech huczy 
I w takt za mną podąży! 
I tyś myślał, ty Boże, 
Że mnie twą ręka zmoże? 
Nie, dopóki mam siły, 
Póki miecza udźwignę, 
I wierne moje roty 
Póki na blankach stoją, 
Ja drwię przed zemstą twoją! 


Zeszyt VIII, 
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Miecza! miecza i zbroję! 
Sprawię ucztę wspaniałą, 
Wszyscy pod broń niech stają! 
Czy słyszycie wy, tchórze! 
To cóż, że Niemcy górą, 


Że Kraków dzierżą Węgry, 


Że synowie zdradzili 
I że klątew grzmią gromy! 


. Póki ziemi i ludzi 


I krwi w ludziach czerwonej, 
Nie zabraknie Konrada! 


MSCIWONG. 
Synowie wojsko wzięli, 
Przeszły wszystkie chorągwie 
Pod znaki Ziemowita 
I Kazimierza znaki. 


KONRAD (po chwili patrząc w górę). 


On nie działa w połowie: 
Zdruzgotanym straszliwie! 

Z wiatru echem posępnem, * 
Co po zamczysku dmucha, 
Będę walczył, lub myszy, 
Te ćo Mieszka zagryzły, 
Będę z kryjówek płoszył. 
I zostałem żebrakiem, 
Świat mnie palcem pokaże. 


DOBROGOST. 
Rozumu weźcie przed się, 
On wam lepićj poradzi, 
Niż ta buta szalona, 

Co was trzęsie by febra. 


KONRAD. 
Rozumu? Nędzny człeku! 
Ja siłą wzrosłem takim. 
Tam gdzie siła stargana, 
Nic z rozumu, ni z głowy. 
Mnie w mózgu warem kipi, 
A ten nędznik rozumem 
Każe mierzyć me losy. 
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Serce pęka w kawały, 

Jakby się rozpaść miało, 

Ziemia z pod stóp mi bieży, 

Widma białe latają 

Okrążają dokoła. 

Tam Krystyn... owdzie Leszek... 

Dalej Bogusz z Warmonem. 

Czy to dzień sądu dzisiaj? 

Słońce we krwi się pławi, 

A tu mroki piekielne, 

Na przemiany z tém światłem 

Krystyn ręką dotyka 

I prowadzi. prowadzi 

W otchłań ciemną... Och biada! 
(Pada zemdłony). 


JASKOŁD (zóbżając stę do Konrada). 
Siła złamana, lecz się duch kołace. 
Już on mój teraz. 

(Do obecnych). 
Do łoża go nieśmy. 


* 


Podziemia wzamku Konrada. 
(Dekoracya z drugiego aktu). 


SCENA OSTATNIA. 
KONRAD, JASKOŁD. 


JASKOŁD (schodzt ze schodów głębią z pochodmtą, za nim Konrad). 
Postępuj książę! Jedyne to miejsce i 
Gdzie spokój mieszka, którego pragniecie. 
Tu słońca promień nie odmierza czasu; 
Sunie on zwolna, bez liczby i końca, 

I ani człowiek spostrzeże, jak w progi, 
Wieczności wkroczy. 
KONRAD. 
Zimne twoje słowa 
I tak ponure jako te sklepienia. 
Sądzisz Jaskołdzie, że tu mnie opuszczą 
Te blade mary, co mi życie trują? 
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JASKOŁD. 
Opuszczą pewnie, jeżeli spełnicie 
Co wam zalecam. 

KONRAD. 

O! wszystko wypełnię, 
Co twoja mądrość, Jaskołdzie jedyny, 
Zdziałać mi każe... 


JASKOŁD. 

Ot! woda ze dzbanem, 
A tu chleb czarny. Owdzie włosiennica 

I dyscyplina. A za towarzyszą 

Ta uśmieęchnięta czaszka wam wystarczy. 


KONRAD. 
Ty szydzisz, nędzny! 


JASKOŁD. 


Już teraz nie szydzę; 


Szyderstwom zgubił za tamtym ot progiem. 


A jeśli czasem jakie słowo trefne 

Z ust mi się wyrwie, to nałogu skutki. 
Ja lat dziesiątki szydziłem, Konradzie, 
Nicże dziwnego, że zimne szyderstwo 
Tak mi przyrosło jak szata do ciała; 
Ale niedługo zrzucę ją do szczętu. 


KONRAD. 
Słowa twe ziębią —ja patrzę się w ciebie, 
I widzę innym niż dotąd, Jaskołdzie. 


JASKOŁD. 
Boć tu świat inny—tu grobów przybytek. 
Spojrz co tu kości, a czy wiesz ty czyje? 
Tu ich stosami wala się po ziemi, 
A ty nędzniku zliczyćbyś nie umiał, 
Ani rozpoznać czyje one. Prawda? 


KONRAD. 
Człeku straszliwy, ja się ciebie boję! 
Poraz to pierwszy moję duszę trwoag 
Tajemna dręczy. 
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JASKOŁD. 


To przeczucia dreszcze. 
To Bożych sądów już godzina blizka. 


Znasz mnie ty? Powiedz... Mów kto jestem?... 


KONRAD. 
Nie wiem. 
Twarz twoja dziwna, by owa tablica 
Greckiego maga, przepowiada burzę, 
A w oczach widzę nienawiści ogień. 


JASKOŁD. 


Jam synem Włosta: czy ty słyszysz? Włosta! 
Dzisiaj przywracam swe miano rodowe, 
Które w pogardzie wisiało tak długo, 

I porachunku od ciebie wymagam. 

Przez lat dwadzieścia łudziłem cię chytrze. 
Tylko wy nędzni, co mordem dyszycie, 

Co mordujecie ojców, matki, synów, 
Potem z córkami zawieracie związki, 

Wy tylko jedni mogliście uwierzyć 

W tygrysie serce moje. 


KONRAD. 

O Jaskołdzie! 
Nadludzką mową twoją mnie przygniatasz. 
Tyleś lat Jarwę nosił na swćj twarzy, 

I serce twoje zamknąłeś przed światem, 
Czy to podobna! to snu mary dziwne. 


/ 


JASKOŁD. 
Takim cię dziwem ogarniają, podły, 
Mego zaprzania i ofiary czyny. 
W brudnćj kałuży, coć twe serce mieści, 
Nie ma tam miejsca na żadne uczucie, . 
Coby pojęło mych męczarń katusze. 
Tyś wymordował rodzinę mą całą, 
Mnie niewolnika przykuł do swéj nogi, 
Bo ci mój rozum, mój dowcip nad lata 
Przyobiecywał korzyści z mej służby, 
I jam się poddał pod twe jarzmo piekła. 
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Wkradłem się w łaski, uprzedzałem myśli, 
Jakie twój brudny rozum ci poddawał; 

Ale w mém sercu poptrzysiągłem zemstę. 

I ot przybyła wyczekana zwolna. 

„Konradzie Czarcie, tu położysz głowę! 

Gotuj się na śmierć. W tém zamczysku czarnóm 
Nie ma nikogo, prócz warty na blankach. 
Twa Agafia synów szukać poszła. 

Sam się zostałeś i tu skończysz marnie. 

Nie wołaj—bo wiesz, że pomoc nie przyjdżie, 
Nikt twego głosu nie usłyszy. Umrzyj. 

Ty jeszcze wątpisz?... patrzysz by na marę? 
Tobie snem zda się ta rozmowa cała? 
Podobna iście do snu, a jest prawdą. 
Gdybym li śmierci twćj pragnął nędzniku, 
Byłbyś już dawno gnił. Bo cóż trudnego 
Jak sztylet wepchnąć, albo jadu wsączyć? 
Alem ja tobie zgotował rachunek 

Z sumieniem twojóćm. 


KONRAD. 
Jaskołdzie mój dzielny! 

Ciebie szaleństwa owładnęła zmora. 
Ten zamek dziwnćm powietrzem oddycha. 
Mieszko oszalał i ty za nim idziesz. 

JASKOŁD. 
Ty plazie podły, nie rozumiesz jeszcze 
Całej boleści, co mi żarła piersi 
Przez lat dziesiątki; ale tu poczujesz, 
Tu, nim twa dusza w otchłań piekieł zstąpi, 
Widmo sumienia straszne wstanie w tobie. 
Wtenczas wystąpią me czyny na jaśnię, 
Co niegdyś oko twe bielmem okryte 
Poziomych chuci dojrzeć nie zdołało. 


KONRAD. 
Więceś był zdrajcą... ha! nareszcie wierzę, 
Choć moje serce zadaje mi kłamstwo. 
Jam cię miłował, miłował, Jaskołdzie, 
Więcćj miłował niż syna. Tyś zdrajcą? 
Weźmiesz jak zdrajca zapłatę... 
( Wydobywa miecz z pochwy, ale złamany). 
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KONRAD. 
Ha, piekło! 


JASKOŁD. 
zCarci już dłużej służyć nie chcą tobie, 
Jużeś uprzykrzył i piekło i ludzi, 
Umrzyj! (żdzie ku drzwiom). 


KONRAD. 


'Jaskołdzie! Jaskołdzie jedyny! 
Stój! to nieprawda? Ty mnie zdradzać... za co? 
Jam tobie nigdy nie wyrządził krzywdy. 
A o twym ojcu, o twych braciach zdrajczych 
Tyś już zapomniał. Wszak mawiałeś ongi, 
Żeś się ich wyparł i miano rodowe 
Na obce zmienił. 


JASKOŁD. 


Mawiałem tak, prawda, 
I ludzi zacnych nienawiść dźwigałem. - 
Kopano nogą jako psa podłego, 
Co swego gniazda wyparł się haniebnie, 
I miasto zemsty wszedł w usługi wroga. 
Ty tylko jeden w brudnem sercu czułeś, 
Nie wzgardę dla mnie jak inni, lecz miłość. 
To Bóg tak zrządził=drżyj przed sądem jego! 
Nienawidźże mnie teraz z całćj duszy, 
Bo jak mówiłem, z tych lochów nie wyjdziesz. 


KONRAD. 


Nie, mój Jaskołdzie, ja cię nienawidzieć 
Nie w mocy jestem; dziwem zdjęty cały 
Ja w tobie wielbię tyle cnót i hartu, 

Jam cię dotychczas nie cenił jak trzeba. 
Twój rozum piękny i ta dzielność duszy 
Na większe względy moje zasłużyła, 

Niż ci ich dotąd dawałem zbyt skąpo. 

Ja cię bogactwem osypię i ziemi 
Rozległej panem uczynię. Przysięgam! 
Rzuć ten szał straszny, co cigłowę owładł. 
Będziesz mi druhem, przyjacielem, synem, 
I powiernikiem, doradcą, lekarzem. 
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Co każesz spełnię, pocznę inne życie, 
Pod tym promieniem odrodzę się cały. 


JASKOŁD. 


Milcz, nędzny głupcze... bo mi obrzydzenie 
Sprawiasz tém małpićm, kuglarskiérn matactwem. 
Ono w twych ustach wygląda ohydnie. 

Jesteś mi gorszym od psa, co go chłoszczą, 

A on językiem liże rękę wroga. 

Tyle tchórzowstwa nikczemnego w Piaście, 
Synu Kaźmierza i bracie Leszkowym, 

Nigdym nie tuszył znaleźć. 


KONRAD (ø wściekłością). 
Nędzny, 
Ohydny zdrajco! teraz cię pojąłem. 
Toś ty z Brodatym znosił się kryjomo 
I wszystkie moje udaremniał plany, 
Tyś sprawił zwłokę w odsieczy Semkowej. 


JASKOŁD. 


Teraz potrochu czyny me przeglądasz, 
Lecz to są małe zaledwie iskierki 

Na tém ponurćm tle mojego życia. 

Gdy tu zostaniesz w spokoju grobowym, 
Więcej ich ujrzysz. 


KONRAD. 


Och ty przeklęty! bez miecza, bez dzidy 
Ja dłońmi memi rozerwę cię w sztuki. 


JASKOŁD. 
Teraz znów jesteś czóm byłeś Konrądzie. 


KONRAD. 
Precz, zdrajczy synu, dosyć naigrawanią! 


« 


(Chwyta go.— Walka.— Jaskołd powala go na ztemtę). 


JASKOŁD. 
Umrzyj nędzniku! Twa kolej skończona. 


( Wychodzi t zamyka drzwi na klucz). 
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JASKOŁD (za sceną). 
Klucz rzucam w Wisłę, dopóki ci chleba ` 
I wody starczy, rachuj się z sumieniem, 
A potóćm umrzyj. $ 


KONRAD (zrywa stę). 
Jaskołdzie! Jaskołdzie! 


JASKOŁD. 


Niech noc posępna i cisza grobowa, 
Toń niepamięci i nicestwa próchno, 
Nad tym przeklętym grodem zapanuje, 
Aż wstanie jasna jutrzenka pogody. 
Stychać oddalające stę krokt Jaskolda. Konrad w rozpaczy pada na 
ztemtę, zaslona spada powolt). 


O poezyach polskich i łacińskich Andrzeja Trzycieskiego 


przez 


Dr. KAROLA MECHERZYŃSKIEGO. 


Tyzyctieskt w literaturze naszćj na poczesne zasługuje miej- 
sce, jako słynny czasu swego wierszopis łaciński, a razem jeden 


z pisarzy, którzy w początku XVI wieku, u zwrotu nowej epoki, | 


pierwsi otwierają zawód polskiego piśmiennictwa. Współczesny | 


i przyjaciel Reja, podobny mu łatwością pisania ojczystym języ- 
kiem i pochopnością do rymu, a wyższy nierównie nauką, przy- 
łożył się snadnie do ogłady polszczyzny i równie w prozie jak 
i w wierszu przed innymi gładkićm się piórem odznaczył. Ściślej 
jednak spoufalony z muzami łacińskiemi, do których przylgnął 
był od pierwotnego wychowania, z większem upodobaniem odda- 
wał się łacińskiemu rymotwórstwu, i w tym zawodzie najwięcej 
u spółczesnych pozyskał chwały. "5 

Pod obu temi względami Z7zyczeskę w dzisiejszćj literaturze 
nie ma należnego sobie dotąd ocenienia. Znaczenie jego, jako 
polskiego pisarza, ograniczono do samćj niemal ówogza/t Reja, 
która jest wprawdzie znakomitym, ale nie jedynym prac i talen- 
tów jego pomnikiem. Łacińskie jego poezye poszły całkiem w za- 
pomnienie; a kiedy inni rymotwórcy nasi łacińscy, jako to: Krzycki, 
Dantyszek, Janicki, Kochanowski, Klonowicz, Sarbiewski, docze- 
kali już należnćj sobie rehabilitacyi, i w pięknych przekładach 
Brodzińskiego, Władysława Syrokomli i innych, z przyjemnością 
są czytani; o utworach Z7;zyctesktego dowiadujemy się zaledwo 
z suchych wzmianek bibliografii. Godzi się zatóćm powiedzieć o nich 
słów kilka. 
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Nie wszystkie poezye Zrzyczeskiego, tak polskie jak i łaciń- 
skie, doszły naszych czasów. Znaczna ich liczba, dla zbyt uszczy- 
pliwćj satyryczności i potępionych przez kościół mniemań religij- 
nych, uległa zniszczeniu. Te, które wychodziły pojedynczo, do 
największych rzadkości należą. Łacińskie zachowały się w dwóch 
niewielkich zbiorach; ale niemała ich część, podobnie jak polskich, 
|| rozrzucona jest po różnych książkach w kształcie epigrafów, przy- 
graw ek poetyckich lub dedykacyi. Zrzycreskt dla wysokićj nauki 
‚i dojrzałego w rzeczach naukowych sądu, wielkićj u spółczesnych 
jużywał powagi: dlatego każdemu autorowi głos jego ku zaleceniu 
Idzieła, wobec ówczesnych Zoilów, wielce był pożądany. Natrafia- 
my też w bardzo wielu książkach, bądź to na początku, bądź na 
| końcu, wiersze 77:yczesktego, które obecnie zebrane, o ile się wy- 
|. śledzić dały, mamy przed sobą. 

Wszystkie w ogóle noszą cechę swego czasu. Z nich też 
jakożkolwiek wyrozumieć można charakter osobisty i fizyognomią 
pisarza, o którym zinąd zbyt szczupłe doszły nas wiadomości. 

Paprocki w Herbarzu swoim (pod klejnotem S/7zemzę) powia- 
da: „Był wieku mego Andrzej Trzycteskę S. S. R. M. (t.j. sekrę- 
tarz królewski), człowiek nauki wielkićj, który był prawie orna- 
mentum królestwa tego, jako go niektórzy w skryptach swoich 
opowiadali. Był poeta uśrtusgue linguae non vulgd?ts, przed któ- 
rym przedniejszy nie był wieku mego. Wiele ksiąg pisał potrze- 
bnych ku ozdobie ojczyzny, które uczonym nie są tajne.“ Wcze- 
śnie nabyta znajomość starożytnych języków greckiego i łaciń- 
skiego, powiodła go na drogę skłonnościom i usposobieniom jego 
odpowiednią. Uczył się początkowo od ojca, światłego męża, 
ucznia sławnego Erazma z Roterdamu, który z wielu uczonymi 
swego czasu w przyjaznych żył stosunkach i znaczną posiadał bi- 
bliotekę (1). Wyższe ukształcenie odebrał w akademii krakow- 
skiej, gdzie korzystając ze zbliżenia się do celniejszych nauką mę- 
żów, a zwłaszcza przysłuchując się odczytującym swoje prace 
wierszopisom, między którymi upodobał sobie szczególnićj Jana 
Langa t Rovzyusza (a/futtque eorum recttaliontbus potłicts), zapalit 
się do rymotwórstwa i rychło na tćj drodze zdolności swoje roz- 
winął. Po uzyskaniu w Krakowie roku 1520 stopnia bakałarza, 
udał się na dalsze nauki do akademii lowańskiej, gdzie do obu 
klassycznych języków przyłączył jeszcze znajomość hebrajszczyzny. 


(1) Ojcem Andrzeja Trzycieskiego był fan, szlachcic«herbu Szżrzemię, obywatel 
Sanockićj czy Sandomierskićj ziemi; matka z domu Wielogłowska. ` 
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(Nie mógł w Akademii krakowskiej, jak to o nim piszą, nauczyć 
się języka hebrajskiego od Stankara, bo na professora tego języka 
Stankar sprowadzony był przez biskupa Maąciejowskiego dopiero 
w roku 1550). Zwiedził następnie Francyą, Włochy, Hiszpanią, 
Anglią i inne oświeceńsze narody, strawiwszy na tćj $eregrynacyt 
jak pisze Starowolski, znaczną część swojćj młodości. (Złecać. $. 
146). Domyślają się niektórzy, że odbył tę naukową podróż z po-: 
mocą Decyusza, naówczas sekretarza królewskiego i rajcy mia- 
sta Krakowa, hojnego nauk i uczących się mecenasa. Pobudką 
Decyuszowi do zajęcia się Zrzyctesktm i wysłania go za granicę 
miała być przypisana mu w roku 1548 nader piękna Elegia na 
śmierć Zygmunta I. (Janoctana II. 273); co się jednak nie zgadza 
z porą ukończenia nauk przez młodego Andrzeja w akademii kra- 
kowskićj, stanowiąc różnicę czasu o lat blizko trzydzieści. Wpraw- 
dzie widzieć to z pism 77zyczeskiego, że domowi Decyuszów wiele 
zawdzięczał względów—w dwóch miejscach (ZF$zgr. /. JI) nazywa, 
Justa Ludwika Decyusza swym opiekunem i drugim ojcem (cuite 
loco mtht parentis); nigdzie wszelako nie czyni wzmianki, aby jego 
nakładem jeździł za granicę, o czem na pochwalę swego dobro- 
czyńcy nie byłby pewnie zamilczał. 

Niewiadomy jest wreszcie zawód pierwszych lat jego mło- 
dzieńczych. W jednym tylko wierszu saficznym Do frzyjactela 
swego Wojciecha Przetocktego (Sylvar. III. 3); wspomina z goryczą 
cierpienia i niedole, które mu wiek pierwiastkowy zatruły. „Na- 
zbyt już długo, Erato, tęsknisz (mówi) w żałobie, opłakując przy- 
gody mojćj młodości, i bolejąc nad srogością moich losów.“ Do 
jakićj jednak pory odnoszą się i jakiego rodzaju były te przeci- 
wności trudno odgadnąć. Nie rozstrzyga tu zagadki sama Ærato; 
w pismach bowiem 77zyczesktego nie znajdujemy nigdzie wspo- 
mnień dawnćj miłości i ani jednego erotyka. 

Wychowany w wierze katolickićj, jakkolwiek podróżując za 
granicą zachwycić mógł nieco nowości religijnych, długi czas jed- 
nak pozostał na łonie kościoła. Pierwsze jego płody rymotwórcze 
ukazujące się od r. 1532, nie okazują jeszcze śladów odstępstwa — | 
można w nich nawet dostrzegać żarliwego wyznawcę, jak np. 
w wierszu do Galla (Epigr. l. I), w którym szydersko herezyarsze 
temu czyni wyrzuty, że w kazamtach swotch rozsiewał ża fpienią- 
dze zdania kacerskte t wpychai bezkarnie dusze do piekla. Później 
dopiero, gdy od zejścia Zygmunta Starego powiał w Polsce śmie- 
léj duch Reformacyi, skojarzony bliższemi stosunkami z drużyną 
czynniejszych nowowierców, zwłaszcza z Jakóbem Przyłuskim, 
Stankarem, Rejem, Stanisławem Lasockim, Strykowskim, Mączyń- 


332 ATENEUM. : 4 


skim, do których i ojciec jego należał (1), przyjął zasady obcego 
wyznania, i ze zwykłą młodemu wiekowi gorącością czynnie je 
w początku popierał. Pisze między innemi Węgierski (Slav. re- 
form. p. 228), że gdy Stankara, oskarżonego o rozsiewanie mię- 
dzy młodzieżą akademicką zdań innowierczych, biskup Maciejow- 
Ski uwięzić kazał i osadzić w zamku lipowieckim, Z7zyczeskt, 
||zmówiwszy się z kilku towarzyszami, wydobył: go potajemnie 
iiz więzienia. Jerzy. Czerny (Niger) podarłszy na kawałki przeście- 
| radło spuszczał go z muru, a Zrzycieskt z Lasockim pochwycili 
spadającego i przeprawili potćm do Dubiecka do Stanisława Sta- 
„dnickiego. Kiedy znowu w roku 1551 doniesiono biskupowi An- 
drzejowi Zebrzydowskiemu, że w Iwanowicach, blizko Krakowa, 
odbywał się pogrzeb Dluskiego, dziedzica tćj włości, na którym 
w -zebraniu licznéj szlachty odprawiano mszą w języku polskim, 
przy jednćj tylko palącćj się świecy i bez żadnych innych obrząd- 
ków, i że pogrzebem tym zarządzał 77zyczeskt; rozgniewany bi- 
skup pogroził mu, że go każe spalić na stosie — wszelako uszedł 
/ | Andrzej zagrożonej kary. (Zudzenieckt Hist. reform. Pol, l II. c. 3). 
W roku 1555 znajdował się na odprawianym poraz pierwszy Sy- 
nodzie prowincyalnym w Koźminku, miasteczku Ostrorogów, jako 
wysłannik ze strony Małopolskich zborów (veluź t patronus ecclesta- 
rum Poloniae mino7ts), żadnego jednak na tym BĘ nie pia- à 
stował starszeństwa, jak to mylnie o nim powiedziano (2). Jeździł 5 
w tymże samym roku, bo synod koźmiński trwał tylko dni dzie- ; 
sięć, do Królewca, przyciągniony czy to widokiem uzyskania ja- 
kiego miejsca u Alberta książęcia pruskiego, który już wcześnie 
podpisawszy wyznanie augsburskie, wielu przybywających tam 
Polaków nowowierców, między innymi Seklucyana, swoim nakła- 
dem utrzymywał—czyli namową tegoż Seklucyana aby do ułożo- 
nego przezeń kancyonału dorobił stosowne pieśni w języku pol- 
skim. Z tój podobno przyczyny na zwołany następnie w 1556 r. 
synod do Pińczowa nie przybył, o co go bracia spółwyznawcy 
mocno oskarżali. Niedługo jednak zabawił w Królewcu, bo już 


PY CZOP 


() Mieszkał fan Trzycieski w Krakowie. Zdarzyło się w roku 1546 że gdy 
zaprosił raz do siebie na obiad Frycza, Przyłuskiego, Wojewódkę i jakiegoś Belgij- 
czyka nazwiskiem Spzritus (sam to Modrzewski opowiada), nim siedli do stołu, 
poszli do biblioteki nader zamożnćj Z7zyczeskiego, i tam przeglądając to tę, to ową | 
książkę, zawiązali dysputę teologiczną, która późnićj na szersze wytoczona pole, dała 
silny popęd wkraczającćj reformie. (Syłvae 7. tract. 2 p. 81). 

(2) Patronus znaczy tu tyle co poseł albo rzecznik; takimi ze strony małopolskićj 
byli razem z Trzycieskim Stanisław J.asocki, Hieronim Filipowski i inni, których 
wymienia Węgierski (l.c p 74). Od r. r354 superintendentem w tćj prowincyi był 
(Felix Cruciger. 
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z początkiem roku następnego widzimy go na sejmie warszawskim, ł 
usiłującego swym wpływem przeszkodzić działaniom Lippomana, | 
posła papiezkiego, wymierzonym przeciwko dyssydentom. Wpływ. 


ten atoli ograniczył się na wydaniu zelżywćj satyry na Lippoma-| 


na i wszystkich w ogóle katolików. 
Właśnie pod te czasy Radziwiłł Czarny, z namowy kalwiń- 


skich spółwierców, zamierzywszy wydać Biblią w języku polskim, 


dla swego wyznania, wezwał między innymi do tćj pracy Trzy- 


cieskiego, który wraz z Jakóbem Lubelczykiem i Krowickim, zająć ` 


się miał głównie dokładnością polszczyzny, gdy inni pracowali nad | 


samą korrekturą textu. Nowsza krytyka podała itę rzecz w wąt-. 


pliwość, chociaż o tém piszą zgodnie Węgierski, Sandius, Lubie- 


niecki i inni. Do ich świadectw przyłączę tu z Aszęgt II Epigram- 


małów własne i dość wyrąźne 77zyczesktego świadectwo, który 
w wierszu do Joachima Pelkt, senatora gdańskiego powiada: ,,Ponte- 
waż teruz zajmuję stę pracą około Slowa Bożego, t język święty od- 


avocat a Musis me sacra lingua mets), mie mam przeto czasu do | 
pisania wierszy t dlatego mało ci ich posyłam.* Widać, że wtedy | 


zatrudniał się przekładem Biblii Radziwiłłowskićj, która po sześciu 
latach (w r. 1563) wyszła z druku w Brześciu. Inaczej byłby się 
tu poeta wyraził, gdyby te słowa stosować się miały do poruczo- 
nej mu od kalwinów Małopolskich Agendy, do której przekładu 
nie miał wcale ochoty, i o którą upominali się bracia, pisząc za 
nim do Litwy. Kogoż wreszcie mógł właściwićj do pióra polskie- 
go wybrać Radziwiłł, jeśli nie Zrzyczeskiego, który już z dawna 
wydaniem wielu pieśni pobożnych i świeckich, a zwłaszcza prze- 


kładem polskim dzieła Krescencyusza (wyd. w Krak. 1549) głośno. 


się był odznaczył? Š 

Niewiadomo z pewnością, kiedy i za czyjém zaleceniem uzy- 
skał 7; pzycteski wstęp do dworu. W roku 1557 był już dworzani- 
nem królewskim, i towarzyszył Zygmuntowi Augustowi w podróży 
na Litwę. W zbiorze Æprgrammatów (Ks. II) znajduje się wiersz 
jego do towarzyszów, dworzan królewskich, pisany na Zićwie w czaste 
zimy. Zapewne wtedy także wyszły z pod pióra 77zyctesktego 
epigrammata: O wojewodzie wileńskim Radzuwille, i do jego leka- 
rza Pieźkowzcza, Litwina, w których Radziwiłła nazywa s/ońcem 
lułtewsktóm, a innych światłych Litwinów gwzazdami. Widać atoli, 
że nie pilnując statecznie służby dworskiej, uchylał się od niej 
często dla innych prac, a zwłaszcza przekładu Biblii, dla której 
Mikołaj Oleśnicki otwarł tłómaczom spokojną gościnę w miastecz- 
ku swojćm Pińczowie. 


i 


i 
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woluje mnie od Muz motch ` (Qura tractantem divini oracula verbr, i 


H 


Z ok 


334 ATENEUM. - 
Od roku 1563 uważać można jakby zwrot Z7»zyczesktego na 
inną drogę. Wysłanemu do Turcyi z ramienia rządu Jerzemu 
Jazłowieckiemu, kasztelanowi kamienieckiemu, towarzyszył zapewne 
z przyczyny biegłości w wielu językach; a za powrotem (w r. 1565) 
` spisał sprawozdanie z odbytego poselstwa, zachowujące się dotąd 
| w rękopiśmie. Nie mieszał się bynajmnićj do spraw duchownych; 
"owszem, pod względem religijnym, jak w pismach swoich tak 
‘i w czynach zachował zupełne umiarkowanie. Dzielił przyjazne 
stosunki zarówno z katolikami jak i innowiercami, i wiele poezyi 
swoich poświęcił nawet pochwałom najżarliwszych przeciwników 
swego wyznania. Zastanawia między innemi wiersz umieszczony 
na czele Posźylit Bialodrzesktiego, w którym wymienia z u":ielbie- 
niem i zaleca do czytania jego dzieła, a mianowicie Katechizm 
albo wizerunek wiary chrześciańskućj, przeciwko wszystkim oblędliwo- 
śczom tych czasów, zawierający objaśnienie przedniejszych części 
wiary, a w ten sposób zniesienie błędnych mniemań kacerskich— 
i Wyznamie prawej wiary (Orthodoxa confessio) przeciw nauce no- 
` wych wyznawców, Bogu t ludziom Świętym przeciwników, a ko- 
| śŚctola prawego chrześciańsktego ozorników (t.j. bluźnierców). Z dru- 
, gićj strony, nie wiele służył rzeczy publicznej. Oddając się na- 
miętnie wierszopistwu, głównie jak się zdaje skierował myśl ku 
[celom osobistym—pukał ustawnie do rozmaitych dworów, zabiegał 
o wyższe stanowisko, wyszukiwał i zmieniał ku temu mecenasów. 
Rzecz jednak ERA że mimo znacznćj u ludzi wziętości, mimo 
a i zażyłych stosunków z najznakomitszymi swego czasu 
| mężami, nie miał odpowiedniego powodzenia. Często w pismach 
"swoich mieni się nieszczęśliwym boeta ( (infelix vates), narzeka, że stę 
| pod. nieszczęśliwą gwiażdą urodził, i w skargach swoich przebiera 
f nawet miarę. Z elegii niemal rozpaczliwćj (Sylły. /7/, 9), pisanej 
` po odjeździe z Polski króla Henryka (Nulla vucać lachrynus ROX 
mihi, nulla dies), i z wiersza do Jana Dymitra Solikowskieg 90, pod- 
,ówczas przebywającego w Paryżu, na jego dworze, wnosićby 
można, że. od tegoż króla już był uzyskał obietnicę otrzyma- 
nia godności sekretarza królewskiego. Prosi go bowiem i zaklina, 
aby skłonił Henryka do spełnienia żywionćj przezeń nadziei i przy- 
| słania mu dyplomu /Sollicita regem misso diplomate rursus, Surge- 
| re spem faciat vatis ut ille sui). A co niżéj dodaje, że w ten 
(sposób Trzycreskt poeta dędzie znowu szczęśliwy t pelen zaszczytu, 
jak był pierwćj, mogłoby naprowadzać na domysł, że za poprze- 
dniego panowania Zygmunta Augusta posiadał już tę godność 

(jak to utrzymuje Janocki); wszelako aż do czasu króla Stefana K 

nie występuje nigdzie Z7zyczeskt z tytułem sekretarza królewskie-. ù 
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go i pisze się tylko szlachcicem polskim (egues polonus). Zdaje / 
się więc, że dopiero król ten przyznał mu rzeczony zaszczyt, umie- ” 
jąc ocenłć talenta jego i naukę, dla których nadto w roku 1578 
roczną mu płacę wyznaczył. 

Na tém stanowisku 77zyczeskt zakończył życie w roku 1583, / | 

zostawiwszy (jak Niesiecki namienia) pisma. zaczęte. 1 niedokończone." 
Z wiersza do Wojciecha Łaskiego (Epigr. l II) dowiadujemy się $ 
o napisanym przezeń, jak się zdaje prozą, Dyaryuszu wyprawy tune- , | 
tańskiej, o którym bibliografowie nasi nie czynią wzmianki. Z7zy- 
cıeskt ofiarując to dzieło Łaskiemu, sam podaje wierszem treść 
jego w krótkości (De Diarto cxpediliomis Tunelanae): „W jaki, 
sposób Karol pokonał hufce Maurów i po kraju barbarzyńskim 
szerokie rozniósł spustoszenia — co nadto zdziałał w Libii, i jakie 
na pobrzeżach Algeru podjął trudy, to w krótkim opisie zawiera 
niniejsze dziełko, które ci, Łaski, składam na pamiątkę. Że napi- 
sane jest w języku łacińskim, przyjmiesz je zapewne mile, mężu 
dostojny.“ 

Niektórzy biografowie zarzucają mu niestatek w życiu do- | 
mowóćm— przeciwnicy jego spółcześni zwali go poetą-pijanicą; tej | 
jednak wolności obyczajów nigdzie śladów dowodnych dostrzedz' 
nie można. W pismach Z7zyczesktego przebija raczćj charakter “ 
poważny i surowy. W zebraniach tylko towarzyskich nieco się 
umysł jego ożywiał. Otaczał go powszechny szacunek, a jako | 
poeta wysoko był ceniony. Jan Dymitr Solikowski, w mowie 
mianćj na pogrzebie Zygmunta Augusta w r. 1574, wymieniając 
na zaletę panowania tego króla ludzi najsławniejszych, którzy 
wtedy kwitnęli, jako to: Hozyusza, Kromera, Orzechowskiego, 
Warszewickiego, Kochanowskiego, Zamojskiego, Jak. Górskiego `- 
i innych, nie pomija między nimi Z rzycteSkiego, jakkolwiek inno- 
wiercy. Sam Kochanowski w wierszu łacińskim ustępował mu; 
pierwszeństwa, jak w Śpiewie gęś labędzioówi. a słowikowt jaskółka 
ustępuje. „Złote twoje wiersze, 77zycteskz, możniejsi (mówi) zło- 
tem i drogiemi darami nagrodzą. Ja, którego dom ubogi i szczu- 
płe jest mienie, za wiersz gładko toczony dajęć moje nieostrugane 
rymy.* A Macićj Stoins z Królewca, w wierszu na pochwałę 
Trzycieskiego (zamieszczonym w dziele Barlecyusza: Żywoć Ka- 
stryoły, tłóm. Bazykka) zowie go ozdobą Muz (Aomidum decus so- 
rorum), najuczeńszym i najwyborniejszym poetą, £467y między pól- 
Skimt wierszopisamt świect jak gwiazda. 


= 
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Poezye łacińskie Trzyczeskiego zawarte są w dwóch osobnych 
zbiorach: Zptgrammatum l. T. ZI. Cracovtae a. 1565 i „Sylvarum 
4. 7. II. ZZ. Crac. a 1568, prócz tych, które wychodziły 'pojedyn- 
czo lub rozrzucone są po rożnych książkach. Uważamy je tu 
wszystkie w ogóle. 

Panująca w nich forma jest epigrammatyczna. Obok właści- 
wych jednak epigrammatów, znajdują się gdzieniegdzie elegie, 
ody lżejszego rodzaju, epithalamia, epicedia i wiersze potocznej 
treści. Podzielić je można na pochwalne, satyryczne i htstoryczne, 


| między któremi dwa tylko są relzgtjne. 


| 


Pochwalnych największa jest Ttcżba. Wielbił poeta swóm 
piórem obu królów Zygmuntów, Henryka i Stefana Batorego — 
szukał względów i protekcyi wielu znakomitych panów, zwłaszcza 
Mikołaja Radziwiłła, Firleja, Decyuszów, Tarnowskich, Ligęzów, 
Czartoryskich, Bużeńskich, Krzysztoporskich, Alberta Łaskiego, 
Dudycza, Solikowskiego — ożywiał przyjaźń i stosunki z ludźmi 
uczonymi, z pomiędzy których szczególną odznaczył czcią Roizyu- 
szá, Mikołaja Reja, _Jakóba Przyłuskiego, Mączyńskiego, Groic- 
kiego, , Strykowskiego, Krzysztofa Kobyleńskiego, Jakóba Górskie- 
go, zalecając ich dzieła i wielbiąc zasługi. 

Księga pierwsza Epigrammatów przypisana jest Janowi Fir- 
lejowi, wojewodzie lubelskiemu, marszałkowi koronnemu. Otwiera 
ją wiersz do tegoż Firleja, jeden z wcześniejszych utworów łaciń- 
skich poety. Widać w nim świeżego ucznia Horacego, przyswa- 
jającego sobie zdania i wesoły dowcip swego mistrza. 


Do Jana Firleja z Dąbrowicy, wojew. lubel. m. k. 


Składają inni znakomite dary, 
Łańcuchy złote, czasze i puhary, 
Rzędy bogate, lub dziarskiemi stopy 
Słynne bieguny ze stad Partenopy. 


Ja, co ni złota, puharów ni czarek, 

Ani podjezdków nie mam na podarek; 
Na co się prosta Muza zdobyć może, 
Prostą przegrywkę w ofierze ci złożę. 


Lecz wielkim, czasem, smakują i fraszki, 
Przy dobrćj myśli zejdą się igraszki: 
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Przyjm więc te lekkie rymy od poety, 

ž Jako po ucztach przyjmują się wety, 
Gdy Bachus wdzięczny do uciechy wzywa 
I krotochwila żądana przybywa. 


Zdala niech będą surowe Katony: 

Nam brzmią przyjemniéj Horacyańskie stróny; 
- Dźwięk ich weseli serca i pociesza, 

Chociaż Stoików przygania im rzesza. 


Podczas nie wadzą żarty bodaj płoche: 
Miło z dobrymi i poszaléć trochę. 


Podobny treścią jest wiersz do Andrzeja Dudycza, pięcio- 
kościelnego biskupa (w Węgrzech) męża uczonego i głośnego 
w swym czasie rymotwórcy. Był on radcą nadwornym trzech 
cesarzów: Ferdynanda I, Maxymiliana i Rudolfa. Zasiadał na 
soborze trydenckim w imieniu! duchowieństwa węgierskiego 
i w Polsce długi czas poselstwo sprawował. Później apostata, 
zrzekł się biskupstwa i złożył wszystkie godności. Zrzycieski za- 
biegając o jego względy, pisze między innemi: 


Do Andrzeja Dudycza, pięciokościelnego biskupa. 


Jeśli mógł Katul, Muz pieszczone dziecię, 
Słać Wirgilemu swój wierszyk poecie, 
W którym zgon smutny opłakiwał ptaszka: 


Czemużbym nie miał i ja równie śmiały, 
Tobie, Dudyczu, mężu pełen chwały, 
Mych słabych rymów posłać, choć to fraszka? 


Wielcy poeci ten przymiot dziedziczą, 
Ze próżni żółci tchną zwykle słodyczą: 
Słodycz cechuje twą szlachetną duszę, 


I jedna ufność: zaczćm śmiele tuszę, 

Że dar złożony w słusznćj czci wymiarze 

Uznasz za godny, choć cię fraszką darzę. 
Zeszyt VIII. 
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Wiele poezyi poświęcił 77zyczeske Justowi Decyuszowi ijegc 
rodzinie. Był to jeden z pierwszych i najprzychylniejszych mu 
mecenasów. Posiadał włość blizko Krakowa, Wolą Chełmską, 
która później od jego imienia nazwana została Justowską. Tam 
zbudował sobie dom piękny w smaku włoskim, z ogrodem. Kiedy 
nowowiercy nie mieli jeszcze w Krakowie żadnego religijnego 
przybytku i zbierać się musieli dla nabożeństwa zą Wisłą na 
Krzemionkach, Decyusz otwarł im pierwszy gościnę na Woli, 
gdzie Stanisław Sarnicki, Grzegorz Pauli, Wawrzyniec z Prasny- 
sza, miewali do swych braci kazania. Tam 77zyczeskt z innymi 
spółwyznawcami uczęszczał i u Decyusza miłym bywał gościem. 
W poezyach swoich (25297. /. 77), zachował nam wiersz piękny 
Klemensa Janickiego, nie znajdujący się w dziełach tego poety, 
a w którym skreślony jest obraz Justowskićj Woli: przytaczam go 
tu zatem jako ważny zabytek genialnego pisarza: 


Do Justa Ludwika Decyusza, męża przezacnego, 
Klemens Janicki. 


„Za wszystko złoto nie przedaj swobody.” 
Kto to napisał, znać przewidział wprzódy, 
Że będzie kiedyś wolna przy Krakowie 
Wieś, Decyuszu, co się Wolą zowie. 
Tej zatćm Woli przedać się nie godzi 
Za wszystko złoto, które ziemia rodzi. 


Podziwiam dworzec przecudnej budowy, 
I kwieciem wonny ciennik ogrodowy, 
Po wzgórzach niby przybłąkane gaje, 
Wkoło przejrzyste stawy i ruczaje. 
Rozkoszna Wola! z powaby swojemi 
Może Auzońskiej nie zazdrościć ziemi. 


Pocóż do raju miałbyś kiedy spieszyć? 
Jest tu w czóm kochać i czóm się ucieszyć, 
Masz do użycia liczne dary Boże: 
Więcćj rozkoszy ledwo raj mieć może. 


Nie Był Z7zycteskt z razu skory do ogłaszania swoich wier- 
szy. Ci, którzy znali bliżéj jego zdolności, nalegali nań często, 
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aby się ze swemi pismami nie ukrywał, na co dawał odpowiedź 
jak w następującym wierszu: 


Do Justa Ludwika Decyusza. 


Pytasz mnie, czemu długo trzymam w domu, 
I kryję rymy nieznane nikomu? 

Odpowiem mówcy ateńskiego słowy: 
Bo pragnę, aby wiersz kształtnój budowy 
Zdał się nie pismem nakreślony skorćm, 
Lecz jakrzeźbionym w marmurze utworem. 

"Nie te bo rymy, co w pierwszym zapale 

Wyjdą, na papier rzucone niedbale, 

Ale te tylko, którym praca skrzętna 

Nie szczędzi nadać dokładności piętna, 

Które mistrz biegły starannie wygładzi, 

Chwalą uczeni i czytają radzi. 


Do najdawniejszych utworów 77rzyctesktego należy wiersz (Z5t87. 
/. ZI), w którym wynurzając się z synowską ku Decyuszowi mi- 
łością (Cum te Tricestus loco parentis Semper Juste colat) prosi go, 
aby Muzie jego dał gościnne u siebie schronienie, a życzy mu, 
aby go Jowisz za to stokrotną obdarzał pomyślnością—i powtarza 
jeszcze swój wyraz serdeczny: Juste, culte loco mihi parentis. Je- 
dnym z wcześniejszych płodów jest także przypisana. temuż De- 
cyuszowi Zlegta na zgon Zygmunta /, o którćj bibliografowie nasi 
wątpią, chociaż Janocki z największą dokładnością o nićj wspo- 
mina (emortuumque Regem deplorauił elegis ffuenttbus, tenerts et niti 
dis, Cracovtae per Math. Scharf. mense Apririt a. 1548 excusts), ob. Ja- 
noctana 71. 273. 

Miał Zrzyczeskt we czci całą rodzinę Decyuszów, nietylko 
za ich życia, ale i po zgonie, jak to poświadcza godny tu przyto- 
czenia liryk (Z5zg7. l. ZZ): 


Do cieni Decyuszowych. 


Cienie Decyuszów, w święte niebian grono 
Wziętych niedawno na wieczności łono! 
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Przebaczcie proszę, że wasze pochwały 
W rymach poety zbyt krótko wybrzmiały. 
Aby cnót waszych podać rysy wierne, 
Księgi napisać trzebaby obszerne, 

A mieć po temu geniusz i zalety 

Marona albo Rescyusza poety, 

Co w żywćm czerpią źródle Hipokreny. 


Mój rym, choć słaby, przecież nie bez ceny, 
Gdy szczerych chęci niosę w nim dowody: 
Król perski niegdyś przyjął kubek wody, 
Który mu podał pastuszek od bydła, 
A Bóg nie gardzi i szczyptą kadzidła. 


Zygmunta Augusta uczcił 7: rzycteski w Encomium, zamieszczo- 
ném w dziele Klemensa Janickiego Życia królów Polskich (z r.1573), 
pięknym elegicznym wierszem, i w wierszu ad znclłyłam Lachiam | 
przy panegiryku Solikowskiego na pogrzebie tego króla. Są nadto 
dwa epigrammata, z których jeden (fosć Ztvontam subactam) 
z księgi I. Eprgrammatów przytoczyć się godzi: 


Do Zygmyłata Augusta, K. P, 


Bez klęsk niszczących, mordów i pożogi, 
Wrogom potężnym harde utrzeć rogi, 
Trudne to dzieło—a przecież, o! dziwy, 
Ty je spełniłeś, królu miłościwy. 


Czujem w tém dziele sprawę Boskićj ręki, 
Więc Niebu za nię korne niesiem dzięki, 
Pragnąc, by naród przezeń szczęście trwałe, 
A tyś pozyskał wieczną cześć i chwałę. 


W liczbie najtroskliwszych opiekunów swoich i mecenasów 
mieścił Z7zyczeckz również Jana Dymitra Solikowskiego, schola- 
styka łęczyckiego i sekretarza królewskiego, któremu z najczul- 
szą miłością się wynurzał, rachując zarazem na czynne z jego 
strony u dworu poparcie. Kiedy zwłaszcza po zgonie Zygmunta 
Augusta los jego w pewnóćm był zawieszeniu, a nadzieje pokła- 
dane w nowym elekcie zawiodły, nalegał na Solikowskiego, prze- 
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bywającego w Paryżu na dworze Henryka, o wstawienie się za 
nim i uiszczenie przyrzeczeń. Natarczywe jego prośby, pełne prze- , 
sady pochlebstwa, niemiłe na czytelniku czynią wrażenie, odejmu- / 
jąc i poezyi najważniejszy jéj przymiot, prawdę. Przywodzę tu) ga, 
z téj epoki wiersz następujący (Sylvar. ZII, 13): d 
> 20 
X 


Czerpnąłeś chyba wody z źródeł Lety, 
Kiedyś tak o mnie zapomniał niestety, 
Że przyjaciela, co sięw troskach biedzi, 
Niegodnym nawet czynisz odpowiedzi. 


Ach! prawda wielka, co Propercyusz śpiewa: 
Wszystko się zmienia, i miłość rozwiewa. 


Popłyń wstecz Wisło, cofnijcie bieg wody! 
Gdy pospieszywszy zwiedzić Gallów grody, 
Mógł Solikowski tak zmienić swe chęci, 

Że mnie wraz z oczu stracił i z pamięci! 
On, co go wielbię i kocham bez miary, 
Którego obraz tkwi wiecznie w mém łonie, 

"A imię jego słodsze nad nektary, 
Milsze mi niżli ambrozyjskie wonie! 


I ty, Kameno, rozpuść włos splątany, 
I wydaj utysk bolejącćj rany. 


Bo jak o słynnym piszą Demostenie, ` 

Że się na wrogie skarżył przeznaczenie, 
Taż sama klątwa nademną spoczywa — 
Ach! i mnie gwiazda świeci nieszczęśliwa! 


Lecz niech już wyrok srogość swoję skróci, 
A Solikowski swą przyjaźń mi wróci; 
Niechaj żądane przyszle mi_pi 

Co za największą pociechę mi stanie, 


jego do Francyi (Sylvar. 777, 10) szczęśliwym go mieni, że ogląda | 
twarz Henryka i jego królewską rodzinę. „Ja (mówi) osierocony 
po nim umieram ze smutku i tęsknoty. Ale ty możesz uleczyć moje |/ 
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Pen Nakłoń króla, aby mi przysłał dyplom i ożywił ducha 
|w swoim wieszczu. W ten" sposób 7rzyczeskt może za twoją po- 
| mocą stać się znowu szczęśliwym i dawną pomyślnością zakwitnąć. 
| Wszakże to mawiałeś, Solikowski, że mnie kochasz jak swego 


oczy 


brata, i że ze mną podzieliłbyś się chętnie twojóm mieniem, gdy- 


bym tego kiedy potrzebował. Otoż teraz potrzebuję twój pomocy, 
abym nie upadł z biedy, a mógł podźwignąć się na nowo, i żyć 
swobodnie, bez troski i żalu.* 

Jak dalece niecierpliwił się 7; rzycieski losu swego niepewno- 
ścią, pragnąc jak najrychlćj uzyskać jakie odpowiednie sobie sta- 
nowisko, widzieć to równie z wiersza do Faustyna (Epigr. l 2), 
który, jak mu poeta wymawia, długo zwodził go swemi obietni- 
i skutek ich zawsze do juźra odkładał. Kto był jednak ten Fau- 
styn, i jakie czynił mu obietnice, domyślić się dziś nie można. 
Wiersz wspomniany brzmi jak następuje: : 


[vA Do Faustyna. 


Cyy| Co mi z przeszłości? przyszłość nic nie warta, 
Na i I twego Jutra nie cierpię jak czarta. 
Obecność tylko za coś sobie ważę: 

Kto każe czekać, umierać mi każe. 


Przeszłość i przyszłość są to mary czyste, 
Ja dbam o szczęście tylko wiekuiste: 
Resztą się łudzić, jak łudzę lat tyle, 
I żyć przyszłością — ba! ciężkież to chwile. 


Nadzieją płonną kto ciągle mnie głaszcze, 
Zdobycz.wilkowi ten wydziera z paszcze. 
Głodnemu w końcu i cierpliwość ginie; 

Więc z szczerą chęcią wyrzecz już, Faustynie: 
„Zbyt długo czekasz, by przyszła, twćj kreski, 
Czegoś chciał zatem, oto masz 7rzycteski!* 


Wszystko ma czas swój: co nie w czasie dane, 
Niemiłóm czyni i szczęście żądane. 


 Rozpisało się na wjazd króla Henryka i jego koronacyą 
mnóstwo panegirystów, między innymi słynniejsi Joannes Auratus 
poeta regius, i Stanislaus «lmicinus. Nie dał się im wyprzedzić 
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Trzycresk:. Witał po kilkakroć króla swemi wierszami w Między- 
rzecu, w Poznaniu, w Krakowie. Jak zwykle w panegirykach, widać 
w nich silenie się poety na sztuczne ozdoby, które nie są językiem 
prawdziwego uczucia. Razi między innemi dziwaczną a ulubio- 
ną wtedy niektórym wierszopisom formą akrostych, w którym 
pośrodku i na końcu występują głoski składające napis: Dux Ma- 
voriius Andium. Vivat Sarmatiae decus. A ponim inny jeszcze uło- 
żony z imienia Henricus. Smutnym epilogiem tych poetyckich 
owacyi była potóćm elegia pełna żałosnych skarg i fałszywej pa- 
tetyczności: 


Do Henryka Walezyusza, po jego niespodziewanym 
z zamku krakowskiego odjeździe do Francji. 


Cóż to był zą dzień! w którym opuściwszy zamek królewski, 
Pospieszyłeś do twej ojczyzny królu Henryku! 
Ustąpiłeś — i zabrałeś z sobą nasze pociechy... 


I mnie wszystkie chwile utonęły w smutku. 

Czy to Febus śmiertelnym niesie światło dzienne, 

Czy noc z głuchóm milczeniem rozwodzi ciemności, 
Nie usypia w sercu mojém troska. 

Jęczę, jak synogarlica po stracie towarzysza, 

Utyskując rzewnie, że porzuciłeś Lechią. 


Tak zapewne Aryadna, w żalu rozpuściwszy włosy, 
Smutne niegdyś rozwodziła skargi: 

„Ach! czemuż mnie biedną opuszczasz, Tezeuszu! 

Czemu wracasz do ojczyzny, a mnie gubisz sierotę? 

Takież mi to zgotowane były losy! Niestety! 

Żaden dzień, żadna mi noc nie upływa bez płaczu.* 


Często krążąc samotnie ponad brzegiem Wisły, 
Słyszę Nimfy żałosnemi zawodzące głosy: 
„O! dla czegoż opuszczasz nas królu Henryku! 
Czemuż dozwalasz łzom naszym płynąć we dnie i w nocy? 
Powróć ludu wiernego ukoić tęsknoty: 
Z tobą wróci pokój, radość i pociecha.“ 


Ja sam, który umieram ze smutku i żalu, | 
Skoro powrócisz do nas, ożyję. h 
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Liczne i z treści swojćj dość ważne są epigrammata do Alberta ` 


Łas/tego, wojewody sieradzkiego, znakomitego. bohatera. W je- 
dnyin z nich (Z$óżgr. I, 7) wielbi poeta tego męża, że wespół z De- 
spotą Janem Bazylikiem strącił z hospodarstwa Alexandra woje- 
wodę Mołdawskiego. Rzeczony Jakób Herakliusz Bazylik przeby- 
wał czas jakiś w Polsce, gdzie się był spąchał z różnowiercami. 
Zalecony królowi przez elektora brandeburskiego, pojechał do 
Wilna, i tam zaprzyjaźnił się z 7rzyczeskzm., W inném, na czele dzieła 
Barlecyusza O żywocte t sprawach Jerzego Kastryota (Skanderderga) 
tłóm. Cypr. Bazykka, zowie go poeta Zukullem swego czasu, 
i chwali, że wydał swojećm staraniem dzieło Polakom tak potrzebne, 
aby je czytając zwracali uwagę na niebezpieczeństwo, jakie im 
zagrażało od Turka—sam wreszcie groźną do nich wypisuje prze- 
strogę: „Oto czyha na was, nakształt lwa, ten srogi nieprzyjaciel, 
pragnąc wtłoczyć wam na karki swoje jarzmo. A wy śpicie Po- 


lacy, i nie zabiegacie póki czas, waszćj ruinie i ostatecznćj zagła- 


dzie.* Są i akrostychy z imienia Zasczs. 
Między epigrammatami wreszcie poświęconemi domowi Tar- 
nowskich, czytamy na początku dzieła Groickiego Porządek sądów 


prawa magdeburskiego (1562) jeden epigraf w kształcie a) 


ułożony wierszem przez Klemensa Jantcktego, który nie znajduje 
się w dziełach tego poety: 


Na herb domu Tarnowskich. 
Rozmowa cudzoziemca z Polakiem. 


CUDZOZIEMIEC. 
Gwiazda nad księżycem — jakiegoż to rodu u Polaków go- 
dło? któremu domowi przynależy? 


POLAK. 

Herb to rodu Tarnowskich: żaden ród nie jest godniejszy 
takiego godła. Tak świetnie bowiem wśród innych chwałą ja- 
śnieje, że raczćj mógłby być słońcem między pokrewnemi sobie 
herbami, i wszystek nawet wyobrażać zodyak. 


CUDZOZIEMIEC 
Ale któraż to jest z gwiazd niebieskich? chciałbym wiedzieć. 


POLAK. 
Nie wiem, lecz zdaje mi się, że to Mars będzie. 


| 
i 
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CUDZOZIEMIEC. 
A z czegoż tak wnosisz? 


POLAK. 
Bo zawsze sprzyjała wojnie, a teraz służy wodzowi wojen- 
nych zastępów. Poskromił on Wołochów, rozniósł zwycięztwa na 
północy, i już samém imieniem trwoży nieprzyjaciół. 


CUDZOZIEMIEC. 
Zaprawdę, gwiazda to godna nieba. 


POLAK. 
O! najgodniejsza, ale niech jeszcze pozostanie u nas i roz- 
prasza ciemności na naszćj ziemi; niech nam przyświeca, dopóki 
księżyc z innemi gwiazdami na niebie świecić będzie. 


Trzycieski, uzupełniając dzieło Janickiego Życta arcybtskugów 
gnieźnieńsktch, ułożone w epigrammatach łacińskich wierszem; 
przydał do niego własną pracą żywoty: l.atalskiego, Gamata, 
Dzierzgowskiego, Przerembskiego i Uchańskiego. Z tych ostatnie- 
go najwięcej chwali, zowiąc go swoim szczególnym opiekunem 
i dobroczyńcą. 

Nie szczędził 7vrzycieskt pochwał i kobietom zacniejszego 
rodu, jak np. w wierszu (Zźzgr. Z. 7): 


0 Zofii Tęczyńskićj, żonie Ostroroga. 


Tak właśnie skromną twarz i wdzięczne lica 
Miała Lukrecya, obraz twój, dziewica; 
Tak Andromacha wzrostem i postawą, 
A Penelope wiernćj żony sławą, 
Jak ty jaśniały; Sulpicya wreszcie, 
Z godnością cnoty łączyła niewieście. 


Tylu przymiotów razem i zacności 
Sama, Zofio, Wenus ci zazdrości. 


Z napisów grobowych godny jest przytoczenia następujący 
(Eter. ks. Z): 
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Urszuli z Morsztynów żonie Kaspra Koswickiego. 


O! zwodne szczęścia ludzkiego uśmiechy, 
Tak-li znikacie jak zmienne wód fale? 

I gdzież tu trwałej szukać nam pociechy? 
Ona dopiero w przyszłej nieba chwale. 


Próżne więc smutki, daremne łzy w oku, 
Nie zmiękczysz niemi, ni zmienisz wyroku. 

Lepszy w nieszczęściu umysł niezachwiany: 
Czas i cierpliwość zagoją te rany. 


Ze spółczesnych wierszopisów cenił 7rzycieski najwyżej Reja, 


którego w polskich i łacińskich wierszach jako poetę i filozofa s 
wysławiał, zowiąc go wieczystą Sarmatów ozdobą, i kładąc niemal 
na równi z Homerem i Platonem. W wierszu (Zźżźęr. /. 2), który 
tu przytaczam, twierdził za zdaniem Sokratesa, że ludzie wielcy 
otrzymują już z przeznaczenia swoje sławne imiona: 


Do Mikołaja Reja, 


sławnego poety polskiego, w dzień Św. Mikołaja. 


Najdowcipniejszy w wieszczów naszych rzędzie, 
Co ich ma Polska, lub mieć kiedyś będzie, 
Cny Mikołaju! toć twe chrzestne miano, 
Którem ci przyszłość sławną obiecano: 
Grecki jest wyraz i oznacza męża 
Przeważną siłą co ludy zwycięża. 
Tyś tym zwycięzcą. Tak Agamemnona 
Od losów nazwa była przeznaczona, 
Że mnogie trudy ponieść miał i znoje, 
Lat dziesięć mężną oblegając Troję. 
Protesilaus ztąd także nazwany, 
Że pierwszy z Greków legł w wojnie z Trojany. 
Wyroków wolą wziął i Pelid śmiały 
Imię Achilla pełne smutnćj chwały, 
Że w walkach głośnych z męztwa i przewagi 
Ilionowi straszne zadał plagi. 


Ten wyrok losu i w tobie uznajem, 
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Że słusznie Reju zwiesz się Jfikcłajem, 
Który nad ludzi pospolitych tłumem 
Przeważasz gładką mową i rczumem, . 
A jak z swych rymów we włoskim narodzie 
Dant i Petrarka stoją dziś na przodzie, 
Dwaj mistrze pieśni — tak ty u Polaków 
Jesteś najpierwszym, największym z śpiewaków; 
I póki tylko stanie polskićj mowy, 
Żaden ci, wieszczu, wieszcz nie zrówna nowy. 
Nie było w Grecyi nad piewcę Achila, 

I Rzym poety nie miał nad Wirgila: 
Tak i nad ciebie nie znajdzie się drugi. 

. A więc żyj Reju, żyj zdrowo wiek długi, 
Pociecho moja, chlubo i zaszczycie! 
Używaj darów, które tak obficie 
Hojne w swćj łasce nieba na cię zlały, 
Niech się twe imię święci pełne chwały, 
Jak nieśmiertelne święcą się imiona 
Homera w Grecyi, u Rzymian Marona: 
Byś równie wielki i u ludzi wzięty 
Z słodkićj twych rymów uciesznych ponęty, 
Jak ogciec wzeszczów słynął w naszym kraju, 
Rzeczą i nazwą istny Mikołaju. 


Głośnego także podówczas z talentów rymotwórczych- Pio- 
tra Ruiza, Hiszpana, professora akademii krakowskiej, chwalił 
Trzycteski, między innemi w wierszu następującym (Zźtgr. ks, 72): 


Do Piotra Rojzyusza, Maura, 
prawoznawcy i wielce sławnego poety. 


Mężu przezacny i od wszystkich czczony, 
Piewców przedniejszych ozdobo i chwało! 
Długe myślałem, jakim z mojćj strony 
Darem, Rojzyuszu, uczcić cię przystało? 
Otoż z ksiąg jedna znalazła się celna, 
I godna ciebie, poeto wybrany: 
Pieśń Meońskiego wieszcza nieśmiertelna! 
Wieszcza, co ojcem poetów nazwany, 
Greków i Trojan śpiewał bohatyry. 
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Na jéj wzór nastrój brzmienia twojćj liry, 
Ażebyś z mroku dobył zapomnienia 
Sarmatów dawnych kolebkę i czyny, 
I pierwszych wodzów lackiego plemienia 
Entejską pieśnią odświeżył wawrzyny. 


Przyjm więc to dzieło—składa je 77zyczeskt, 

Twój Andrzćj, co cię kocha z duszy całej, 
Wierny przyjaciel do grobowćj deski— 

Przyjm, byś w pamięci zachował mnie trwałej, 
Czy pod ośnikiem śnieżnćj hemisfery, 

Czy z ojczystemi zamieszkasz Iktery. 


A niech Apollo z siostr dziewięciu gronem 
Wieszczegoć skarbów użycza natchnienia, 

I trzy wdziękinie wejrzeniem pieszczonćm 
Słodycz i wdzięki leją w twoje pienia; 

Abyś w wiek późny słynął na wsze strony, 
Mężu przezacny i od wszystkich czczony! 


Zapomniany prawie w literaturze naszćj Krzysztof Kobyleń- 


ski (czy Kobieliński), wierszopis, ma tu także chlubne wspomnie- 
nie (Epigr. 1. II): 


Na księgę epigrammatów Krzysztofa oj a 


( Cobtlentt). 


Pielęgnować nauki nadobne i kształcić niemi duszę, 
Było niegdyś największóćm staraniem ludzi zacnych: 
Dziś nauki te znikczemniały, i upadło wszystko 
Czómkolwiek śmiertelni wznieść się mogą ku niebu. 
Rzadko kto zbliża się do grona siostr aońskich, 
Mnićj je ważąc niż swoje sprawy powszednie; 
Rzadki miłośnik mądrości: ale im jest rzadszy, 
W tem większćj powinien być cenie u ciebie, 
Ktokolwiek boskim zagrzany duchem | 
Muz jesteś czcicielem, jak wieszcz Kobyleński, 
Głowę podnoszący chlubnie. pod gwiaździste stropy. 
Jego zabawą jest, ćwiczeniem doskonalić dowcip, 
A czerpiąc napój wieszczy z krynic kastalskich, 
Laurem poetyckim uwieńczać skronie. 


OZZIE": 
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<- W dziele Starowolskiego Zfłekafonias (str. 37) znajduje się | i | 


skreślony przez 77zyczesktego wierszem żywot całkowity Marcina ; 
Białobrzeskiego. Zasługują równie na uwagę grobowe napisy: 
Sebastyana Myona, poety i matematyka, którego zowie Z7zyczeskt 

drugim Aratem (Epigr. I) i Joba Komerstada, szlachcica szlązkiego, 

męża uczonego. Powiada autor o tym ostatnim, że słusznie /oda 

nosił imię, bo prawdziwie cierpiał jak Job. Każdy człowiek ma 

pewne przeznaczenie. Gdyby nie było kiedyś Dyogenesa Cynika 

ten byłby (mówi) Dyogenem naszych czasów. Zdaje się jakoby 

duch owego filozofa w niego wstąpił, jak Ennius niegdy mawiał 

o sobie, że w jego ciało przeszedł duch Homera. (Z$tgr. 17). 

Takież są (w ks. 7/) epigrammata: do Piotra Poznańczyka, lekarza 

królewskiego; Wa Dyaryusz astrologiczny z r. 1555 Walentego 

Arnolda, i Na herb Hilarego Wuslicktego, lekarza sławnego i ma- 

tematyka. 

Rzecz dziwna, że z Kochanowskim żyjąc nawet w przyjaźni, 4 h | 
nie oddał mu nigdzie czci należnej. Raz tylko w wierszu do Mı? 
kolaja (romólkę wspomniał z pochwałą przekład Psałterza, MZ 
którego jak wiadomo, rzeczony (romółka dorobił melodye. 

Pięknie w kilku miejscach przemawia Z7;zycieskt do mło- 
dzieży polskićj, zachęcając ją do nauk— mianowicie: na czele dzieła | 
Szymona Maryckiego Dę scholis s, academiis, tudzież Jakóba Gór- 
skiego De generibus diendi (1559, w któróm wielkie mieści po- 
chwały dla Padniewskiego biskupa krakowskiego. 

Z licznych epigrafów, przedsłów i dedykacyi możnaby brać 
miarę ówczesnćj krytyki literackiej, gdyby te nie były po naj- 
większej części panegirykami, 

oa K 
* 

Satyrycznéj poezyi Z7zyctesktego szczupłe bardzo otrzyma- 
liśmy zabytki. Okazuje w nich poeta pióro ostre i dotkliwe: nie 
wiele jednak wydobyć z nich można Światła na objaśnienie ów- 
czesnych obyczajów i stanu społeczeństwa. Są to proste ucinki 
albo sarkazmy, w których więcćj surowości niż dowcipu. 

W wierszu Do $rzyjactół dworzan, niewiadomo gdzie i w ja- 
kim czasie pisanym (Z5tg7. 1. I), poeta obrażony widać jakąś 
obmową czy krytyką, powiada, że uczuwa w sobie gniew, który, 
go pobudza do pisania (facit imdzgnattio versum); że jeżeli Zoil na 
tem nie poprzestanie, więcćj jeszcze przeciw niemu zaostrzy swoje 
pociski, jak niegdy Nazo na Ibisa i Archiloch na świekra swo- 
jego. Takąż oddycha osobistością epigrammat (w ķs. /) m Cop- 
riam (?) raczej zelżywy niż dowcipny. 
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Dla poznania satyrycznego pióra Trzyciesktego przywiodę tu 


(2 ks. I Eptgr.) parę przykładów: 


Do Galla, lekarza. $ 


Długo w kościołach prawiłeś kazania, 
Kacerskie szerząc za pieniądze zdania: 
Powiedz mi, z jakiéj teraześ przyczyny 
Lekarzem został? małoż jeszcze winy? 
Wpychałeś dusze do piekła bezkarnie, 
Chcesz-li i ciała dawać na męczarnie, 

I jak mistrz w sztuce zabijania słynąć? 
(Ej! strzeż się, możesz sam od kaźni zginąć. 


Na Turpika. 


Czemu fortunę ślepą zwiesz Turpiku? 

Lepsza jest ona niż ty niewdzięczniku! 

Ślepą bo była, znosząc ci bez miary 
Nieżasłużone zaszczyty i dary; 

To twoje szczęście—ale jeśli kiedy 

Przejrzy przypadkiem, o! bądź pewny biedy. 


Z liryków Z7zyczesktego najpiękniejszy jest Hymn na asc 
| Trzech króli, ułożony wierszem saficznym, do Wojciecha Prze- 

tockiego, jednego z najlepszych przyjaciół poety (Sylvar. III, 3). 

Tu Zyzycteskt czuł się natchnionym. Ton hymnu poważny i uro: 

czysty, najwłaściwićej odpowiada przedmiotowi, przypominając 
w tym rodzaju wzniosłą muzę Sarbiewskiego: 


Nazbyt już długo, Erato, tęsknisz w żałobie, 
Opłakując przygody mojćj młodości, 
I bolejąc nad srogością moich losów. 
Porzuć już szaty żałobne, i ukaż się w bieli, 
Strojna jak niegdyś i błyszcząca, 
Abyśmy ten dzień świąteczny i błogi 
Uroczystemi uczcili hymny. 


W tym dniu, który mnogie ludy 
Wesoło obchodzą i święcą, 
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I w który niegdyś królowie sabejscy 
Składali pobożne ofiary Panu: 
Przyjm Z£rólu złoto, Boże przyjm kadzidło, 
A ty człowiecze, jak my podległy śmierci 
Odpędź od nas śmierć wieczną i wybaw 
Z czartowskićj nas niewoli. 


Przed tobą drży władca piekielnego dworu, 
Widząc, że siły jego są złamane, 
I że jego państwo zbliża się już do końca. 
S i Oto wschodzi nowa na niebie gwiazda, 
Która jasném połyskując światłem, . 
Królów pielgrzymów ze wschodu 
Prowadzi do miasta Betleemu. 

Ciebie ukazuje jako nowe słońce, 
Które dla nas rozproszy ciemności Erebu, 
A ty serca wiernych tobie ludów 

Napełnisz i oświecisz światłością twego ducha. 


A więc podziwiajmy to, czego ani myśl objąć, 
Ani język wysłowić nie zdoła, 

I Bcgu naszemu, jak słusznie przystoi, 
Z głębi serca słodkie wyśpiewajmy hymny, 


A kiedy nam Bóg pokoju i swobody użycza, 
Starym obyczajem, mój Przetocki, 

Składajmy mu, jak ongi królowie wschodni, 
Dary pobożne i dzięki. 


Ciekawy w ks. JI Eptgrammatów natrafiamy zabytek: Hexaz ' 
stichon jakiegoś bezimiennego poety o herbie /Vowena, mający się 
znajdować w aktach Kazimierza Jagiellończyka z r. 1477, i ztam- 
tąd wypisany: 


Nowość dała ci w świecie imię głośne /Vowtno, 
Abyś dziwiła sobą najodleglejszą potomność. 
. Dziejopisowie swojém piórem uczynili cię zaszczytem, 
I zrównali z zaszczytami najdawniejszych domów. 
Zawierasz w sobie rzeczy dawne, choć jesteś imieniem nowćm, 
A nie zestarzejesz się i z najpóźniejszym wiekiem. 


Ważniejszy dla swego historycznego opisu i więcćj ożywiony ' 
jest wiersz Z7zycteskiego (w ks. //. Eptgr.) na tenże herb Nowinę 
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Jana Dymitra Solikowskiego. Opowiada w nim poeta początek 
i znaczenie tego szlacheckiego klejnotu: j 

„Niósłem do Krzywoustego poselstwo od austryackiego 
książęcia. Już król w obozie dosiadywał konia, i hufce nieprzy- 
jacielskie rwały się do oręża, niecierpliwie pragnąc spotkania 
Przyłączyłem się do boku królewskiego—i wnet zawrzała bitwa, 
a krew polała się strugami. Taka zaś była gwałtowność boju, 
że pod królem padł koń zabójczym ugodzony ciosem. Ale ja 
czemprędzćj zeskoczywszy z siodła, i podniosłszy króla z ziemi, 
wsadziłem go na mego konia. Wszelako i wtedy, brnąc pieszo 
we krwi, nie opuściłem pola walki—taż sama co wprzód odwaga, 
tenże sam ożywiał mnie zapał. Walczyłem, dopóki nie odcięto 
nogi u samego biodra—wtenczas dopiero padłem na ziemię bez- 
bronnćm brzemienićm. Alić Sarmaci odnoszą zwycięztwo: wśród 
najcięższych bolów uczuwałem w sercu radość—wszystkie pola 
zasłane były trupami nieprzyjaciół. Zwycięzcy biorą mnie na 
ręce i odnoszą do swego obozu, pytając, co zacz byłem, jakiego 
nazwiska i rodu? Tu gdy im opowiedziałem, że ojciec mój wyra- 
biał naczynia miedziane, król, wynagradzając moję zasługę, nadał 
mi ten herb, oznakę męztwa: miecz błyszczący, i krzyż, Zbawienia 
godło, a na szyszaku uwieńczonym koroną, nogę utkwioną. W taki 
sposób pozyskałem dla rodu mego złotą koronę. To moja praw- 
dziwa własność, pozyskana bohaterskićm męztwem—z którą gdy 
wracając do domu ogłaszam dobrą nowinę o zwycięztwie ziomków, 


herb mój nazwany został /Vowzną.* 
$ * 


z 
Z poezyi treści panegiryczno-historycznej godne są przyto- 
„czenia następujące: 

Eputhalamium (wiersz godowy) ma wesele Piotra Bużeńskiego 
z MKonstancyą Zygmunta Myszkowsktiego córką. Poemat nieco ob- 
szerniejszy, ułożony wierszem jambicznym, a wyd. w Krakowie 
roku 1580. 

Był ten Bużeński starostą brzezińskim i dobczyckim, Kon- 
stancya córką Zygmunta Myszkowskiego, niegdy oświecimskiego 
i zatorskiegó wielkorządcy. 

„Już tu (mówi poeta) nie Juno, nie Wenus lub inne bajeczne 
bóstwo starożytności, ale Bóg prawdziwy i wszechmocny nowemu 
małżeństwu przodkuje i błogosławi. Ztąd jak najlepsze wróżby 
powodzenia. Na podobieństwo róż i fiołków kwitną świeżą wio- 
sną nowożeńcy, oboje zacnych przodków plemię. Jakaż pociecha 
dla sędziwych rodziców! Zagaja obchód uroczysty błogosławień- 


` . 
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stwo biskupie. Zastawiają stoły biesiadnicze, z wykwintnym sy- 
_baryjskim prawie przepychem. Brzmią rozkosznemi tony fletnie 
i puzony, którym towarzyszą chóry dobranych śpiewaków. Mło- 
dzież obojćj płci zawodzi tańce. Następują potóm widowiska 
świetne, z wielką przez rycerstwo przygotowane wspaniałością 
Dwa dni poświęcone takim godom.“ „Opiewaj dalej, Muzo, dostojne 
zebranie gości, którzy je swoją: obecnością zaszczycili.“ Wylicza za- 
tém poeta ze stosownemi pochwałami: Dembińskiego kasztelana kra- 
kowskiego, Zborowskiego wojewodę krakowskiego, Szafrańca kaszte- 
lana sandomierskiego, Firleja kasztelana bieckiego Krzysztoporskie- 
go kasztelana wieluńskiego, Mikołaja Koniecpolskiegojkasztelana ro- 
sperskiego, Rokosowskiego podskarbiego koronnego żupnika salin 
wielickich i bocheńskich, i innych. „Tysiąc (powiada) i więcćj potrze- 
_ baby wierszy, na opisanie tego wszystkiego—na co niniejszy poemat 
nie wystarcza. 

Jest to panegiryk dość suchy i bezbarwny. Wersyfikacya 
dokładna całą jego zaletą. Nie widać tu tego talentu ani sztuki, 
jaką w poezyi tego rodzaju odznaczył się J. Kochanowski. Umiał, 
ten ostatni zastosować do rzeczy sam kształt zewnętrzny, nastra- 
jając w swojćm Epithalamion chór liryczny na wzór greckich, 
i przeplatając nim akcyą dramatyczną. 

Ważniejszy nierównie co do treści jest heroik p. t. Trrumphus™ , 
Ser. Princ. Stephant P. R., wyd. w Krakowie 1582 r. Chwalą go (pn 
bardzo niektórzy uczeni; Janocki powiada, że tym poematem 77zy- 
cteski zasłużył, aby między najcelniejszych poetów był policzony. 
Wiersz wprawdzie piękny i niektóre szczegóły historyczne dosyć 
w nim ciekawe; pod względem jednak estetycznym nie ma tak 
wielkićj wartości, i ani równać się może ze spółczesnym Zfzntkto- 
nem Jana Kochanowskiego. Zaczyna autor dość skromnie, cofa- 
jąc się niejako przed wielkością przedmiotu: y 

„Chociażbym (mówi) meońskiego wieszcza lub Wirgilego po- 
siadał geniusz, nie zdołałbym godnie tego, co przedsiębiorę, opi- 
sać. Wy zatóćm, o Muzy! wyśpiewajcie dzieła Stefana—rozgłoście 
odniesione w tylu wyprawach zwycięztwa, krótkim wierszem, bo 
krótkość podoba się dworowi.* 

Następuje ścisłe i po większćj części dość prozaiczne wyszczegól- 
nienie wojennych wypadków; ledwo gdzie znaleźć można ustęp nieco 
ożywiony poezyą, jaknp. opis zdobycia Pleskowa. Į słusznie autor 
w końcu odstępuje chwały opiewania tego Zryzse/u innym zdolniej- 


szym wieszczom. 
\ * 
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A Nie można 7 rzyciesktemu przyznać wyższych poetyckich zdol-- 


ności, Wielu —spółczesnych przewyższał on wprawdzie talen- 
tem; może śmiało, jako wierszopis łaciński, mieścić się obok 
Pawła z Krosna, Krzyckiego i Dantyszka; ale nie dorównywa 
/Janickiemu, a tém mnićj Janowi Kochanowskiemu. Był dokład- 
nym i wzorowym rymotwórcą łacińskim, władał z wielką biegło- 
ścią przyswojonym sobie językiem uczonym, a doświadczając się 
w różnych rodzajach wierszy, umiał naśladowczo przejmować 
kształty starożytnych poetów klassycznych: ale brak mu poetycz- 
nego ognia i natchnienia; które rzadko w sobie obudza. Żywość 
przyborem mitologii i erudycyi. Nie widać w nim żadnego roz- 
miłowania się w naturze, a ztąd ubóstwo w malowidłach, gdzie 
| zwykle występują obrazy przeniesione żywcem z dzieł starożytnych 
| Treść poematów zazwyczaj powszednia—formy pożyczone. Tylko 
łacina czysta i poprawna, przejęcie się wzorami poetów klassycz- 
nych, dokładność prozodyi, i zwyciężenie trudności języka obcego 
i martwego, stanowią główną pisarza zaletę. Ale tak wtedy 
w całej Europie pisano. Dla pisarzy miernych zdolności dogodna 
to była szkoła. Do wyjątków należały rzadkie tylko geniusze. 
Kto tu mistrzował we władaniu klassycznym językiem, i biegłością 
w sztuce rymotwórczćj, ten pisał się poetą i uzyskiwał laur poe- 
 tycki. Według tćj miary zatém oceniać należy poezye 77zycte- 
| skiego. Do ujemnej jego strony należy, że w kreśleniu wizerun- 
ków osób spółczesnych, a zwłaszcza możniejszych, nie maluje cha- 
rakterów, ale pochlebia _tylko dworacko. Mało zwracając się do 
' rzeczy publicznój, krąży najwięcćj w kole stosunków domowych, 
towarzyskich, a zwłaszcza osobistych, W epitalamiach i epini- 
kionach powinnyby znaleźć się ciekawe opisy życia społecznego 
i obyczajów, rzadko tu jednakże trafiamy na zajmujące pod 
„tym względem szczegóły. W sątyrach, pozbawionych wszelkiej 
| charakterystyki i dramatycznego przymiotu, panuje ton zelżywy 
| i namiętny. Pierwiastek religijny w poezyach Zrzycieskiego bar- 
| dzo słabą gra rolę. Śmieszne nakoniec akrostychy, wiersze zagad- 
| | kowe, okazują początek psującego się smaku. Przesądność poety 
| należy do wad wieku. 
| Mimo tylu jednak ułomności, pióro 7rzycteskiego nie jest bez 
/zalety. Wiele poezyi jego czyta się z przyjemnością. Wiersz 
| /(potoczysty i piękny, siła i wdzięk wyrażenia, miejscami świeżość 
| farb poetyckieh zasłaniają często wewnętrzną próżnię, brak głęb- 
szych pomysłów i śmielszych wyobraźni polotów, Dydaktyzm, panu- 
jący w większej części utworów, godzi się tu szczęśliwie z poezyą 
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pożyczając jéj wewnętrznej siły i treści. Dla tych i Trzy- | 
czeskt, uważany na tle swego czasu, dziś nawet nie stracił ceny. 


II. 

Ważne chociaż mniej liczne posiadamy zabytki poezyi Z7zy- 
ciesktego w języku ojczystym. Z tego co pozostało wnosić można, 
że gdyby na tćj drodze raczćj kształcił był swój talent rymotwór-/ 
czy, większą nierównie byłby uczynił przysługę naszemu piśmien- -| 
nictwu. Wcześnie nabyta znajomość starożytnych języków uła-i 
twiała mu środki doskonalenia się w ojczystym, którym rychło 
inader szczęśliwie zawładnął. Wiersze jego płyną z większą | 
łatwością i swobodą niż Rejowe, a smak na wzorach klassycznych | 
ukształcony, nadaje im nierównie więcćj życia i barwy. 

Począł Zrzyczeskt swój zawód, jako poeta polski, w duchuswego | 
czasu, od przedmiotów religijnych. Pisał pieśni nabożne, od których | 
przeszedł wnet do świeckich, a zwłaszcza obyczajowych. W r. 1532 ` 
zajmował się tłómaczeniem Psalmów, które wychodziły pojedynczo 
z muzyką Wacł.!Szamotulskiego w Krakowie w druk. Łazarza. Do- 
tąd dwa tylko psalmy, t.j. I-szy i XIV, odszukano. O całkowitym 
jednak przekładzie Psałterza słusznie wątpić można. Nie miał 77zy- 
creski dość wytrwałości do podjęcia jakićjbądź obszerniejszćj pracy, 

i wolał talent swój rozpraszać na drobniejsze utwory. Może też spo- 
tkawszy się na téj drodze z Kochanowskim, nie chciał po pierwszych 
próbach iść w zawód z tak znakomitym rymopisem. Z innych pieśni, | 
także luźno wydawanych, mała tylko liczba znajduje się razem ze- | 
brana w Kancyonale Seklucyana. Wydane przez niego'Z%eśnz chrze- 
ściańskie dawniejsze z nowe, których chrześctamie tak w kościele jako 

z domu używać mają, w Królewcu Prusk. 1569 r., zawierają między e 
innemi dwanaście Pieśni „Złómaczonych przez Trzyciesktego i modlitwę ? 
za Rzeczp. i króla z łacińskich wierszy Trzycieskiego przełożoną 
na polskie przez Jakóba Lubelczyka. 

W przekładzie Psalmów umiał 7rzyczeskt przejmować się 
wzniosłą prostotą swego wzoru. Widzieć to osobliwie w psalmie 
I-szym, którego przekład zdaje się najwłaściwićj nastrojonym do 
poważnych tonów psalmisty. z 


Psalm I-szy (skróc.) (*). 


Beatus vir, gut non abtyć tn constlto tmÓtorum. 


mn 


Błogosławiony człowiek, co się tak sprawuje, 
Że w radę niepobożnych ludzi nie wstępuje; 


(1) W przykładach tu przytoczonych zachowujemy pisownię dzisiejszą. 


` 
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Ale w zakonie Pańskim ma swoje kochanie, 
A w nim we dnie i w nocy pilne rozmyślanie. 


Ten będzie jako drzewo przy wodach szczepione, 
I szeroce z bujności wielkićj rozkrzewione: 

A. cokolwiek poczynać człowiek taki będzie, 
Pofortuni się dobrze z łaski Bożej wszędzie. 


Nie tożci szczęście będzie niepobożnych ludzi, 
Ale jako proch, który wicher z ziemi zbudzi, 
Po powietrzu tam i sam prędko się rozwieje: 
Tak przez kaźń Boską każdy z nich marnie zniszczeje. 


Niemnićj i inne pieśni pobożne, przy lekkióm zaniedbaniu . 
swojóm, mają zaletę w samćj prostocie wysłowienia, która jest 
wyrazem prawdziwej modlitwy. Zasługują przytćm na uwagę 
pod względem języka, który tu pierwsze przeciera sobie drogi na 
poiu piśmiennictwa. Nie można ich chronologicznie układać, nie 
wiedząc ż pewnością, kiedy która z tych pieśni powstała: widać 
w nich jednak stopniowy i nader szybki postęp, tak co do języka 
jak i budowy wiersza, pod piórem jednego pisarza. Do najdaw- 
niejszych zapewne należą następujące pieśni z Kancyonału Seklu- 
cyana, w których widzimy nietylko początkową nieudatność ry- 
mów, ale i ślady języka X V-go a nawet XIV-go wieku: 


Modlitwa gdy dziatki spać idą. 


Już się zmierzcha, nadchodzi noc, 
Poprośmyż Boga o pomoc, 

Aby on naszym stróżem był, 

Od złych czartów nas obronił, 
Którzy najwięcćj w ciemności 
Używają swej chytrości. 


Jezu Chryste, Panie miły! ' 
Tyś wszystkie piekielne siły 
Przez mękę swoję poraził, 

A nam wieczny pokój sprawił: 
Raczysz miłosierny Panie 
Wysłyszać nasze wołanie! 


Zeszlej anioła świętego, 
Aby mocą Bóstwa twego 
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Przed dusznemi przeciwniki, 

Bronił nas twe służebniki, 

I zachował bez wszćj szkody 
Od każdćj nagłej przygody. 


'Tobieć wszystko poruczamy, 
Cokolwiek w swćj mocy mamy; 
Co nam użyczył z łaski swej, 
Niech to będzie w opiece twej: 
Jenż z Ojcem i Duchem Świętym 
Jesteś królem wiekuistym. 


Pieśń na północy. 


Panie Boże, bądź pochwalon wiecznie, 
Żeśmy przez to północy pzzesptecznie 
Za twoją strażą śpiąc odpoczywali, 
Dobrodziejstwo osodme uznali. 


Ztąd przykładem Dawida świętego, 
Który wstawał czasu północnego, 
Ku twćj chwale i my też wstawamy, 
A Boskićj twćj miłości żądamy. 
O! nasz Panie, Ojcze dobra wsżego, 
Racz zachować mas snu szkodliwego; 
Niech w statecznćj wierze nasze dusze 

K tobie czują, tak jako przysłusze. 


Bo iż pewnćj nie wiemy godziny, 
Kiedy ma przyjść Chrystus syn twój miły, 
Nielża nam jedno ostrożnymi być, 

A k'przyjściu się Pańskiemu gożowić. 


Aby nas nagle nie zszedł śpiących, 
Lecz urzędu swego pilnujących, 
Jako w nowym zakonie jest dane, 
Od Jego samego przykazane. 


O! raczże dać przez jego zasługi, 
. Byśmy byli między wierne sługi, 
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Którzy pilnie czułż, policzeni, 
A czartowskie pokusy odżene. 


Zaszczyćże nas przeciw jego mocy 
Przez to drugie, nasz Panie, północy, 
Byśmy byli, mając twą obronę, 
Zawsze przespieczni na każdą stronę. 


A gdy przyjdzie sądzić Syn twój miły, 
Daj, abyśmy postawieni byli 
Między ludem twym błogosławionym, 
A tak z tobą wiecznie żyli. 

Amen. 


Do wcześniejszych także policzyć trzeba pieśń p. n. Powszed- 
mia spowiedź, ułożoną w kształcie akrostychu, w którym głoski 
początkowe każdej wrotki składają imię i nazwisko poety: An- 
drzej Trzycteskt. Chociaż w wydaniu tćm (w Krakowie u Łazarza 
Andrysowicza) zamieszczony drzeworyt wyraża rok 1532, wszelako 
druk jest późniejszy; sama zaś pieśń nosi znamiona tćj samćj epo- 
ki, co wyżćj przytoczone pieśni, i weszła także do zbioru Seklu- 
cyana. Trzycieski przebywając w Królewcu (r. 1555), mógł do 
zamierzonego Śpiewnika podać niektóre już dawnićj przez siebie 
ułożone pieśni, których dla krótkiego czasu nie T adorat już przero 
bić ani ogładzić. 


Powszednia spowiedz. 


Ach! mój niebieski Panie, 
Boże Wszechmogący, 
W jedności Trójce świętej 
Wiecznie królujący! 


Melża mnie upadłemu, 
A złości pełnemu, 
Jedno k'tobie się uciekać 
Panu Bogu memu. 


Dałeś mi tę otuchę 
W Piśmie przez proroka, 
Że ty śmierci nie pożądasz 
Grzesznego człowieka. 


SĘ 


Radzićj widzisz by powstał, 
A przyszedł ku sobie, 
I żył zawsze w pobożności 
Ku czci Panie tobie, 


Znając dobroć takową, 
Któżby się nie cieszył? 
Ku Panu tak łaskawemu 
Któżby się nie spieszył? 


Ej! nuż każdy żałując 
Ze mną swoich złości, 
Podnieś serce k Majestatu 
Jego wielmożności. 


I żądaj o przyczynę 
Syna jedynego, 
Między nami a swym Ojcem 
Jednacza prawego. 
* * 


Ty Wszechmogący Boże 
Stworzenia wszelkiego, 
Weźry okiem miłosierdzia 
Na mię upadłego. 


Raczysz mi być miłościw, 
Wszak Syna twojego 
Nadroższa śmierć nagrodziła 
Winę mnie grzesznego. 


Zgładzisz wszystkie okrutne - 
Moje nieprawości, 
A. racz stworzyć serce czyste 
Od złych namiętności. 


Y raz już we mnie ducha 
Odnowić prawego, 
Aby chodził w niewinności 
Żywota świętego. 


Cieszysz w nadziei świętćj 
Duszę mą tęskliwą, 
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A ugruntuj duchem swoim 
We mnie wiarę żywą. 


I daj możne żwyciężyć, 
Ciężkie bojowniki, 
Ciała z światem i szatanem, 
Nasze przeciwniki. 


Ej! nigdy nieprzebrana 
Studnico miłości, 
Racz foszłać łaską swoją 

Me wielkie krewkości. 


Opomóż pielgrzyma swego, 
A nie daj zabłądzić 

Od królestwa, któreś raczył 
Swoim wiernym zrządzić. 


Kryste Zbawicielu nasz, 
U Ojca wiecznego, 

Swą przyczyną ną wszelki czas 
Ratuj służkę swego. 


Jać się tobie w moc dawam, 
l z duszą i z ciałem, 
Boś ty sam jest Pan nad Pany 
Na wiek wieków. Amen. o 


Gładsze już i wprawniejsze występuje pióro w innych podo- 
bnego rodzaju pieśniach, gdzie język pozbywa zwolna pierwotnych 
form i archizmów, a w miarę wzrastającej swobody wysłowienia 
i wiersz zyskuje na sile i wdzięku. 


Pieśń na północy. 


(z łacińskiego: Nocte surgentes vigtlemus omnes). 


W nocy powstawszy bądźmy wszyscy czujni, 
Swej powinności ze wszech sił pilnujmy, 
Wesołe pieśni Panu zaśpiewajmy, 

Chwałę wzdawajwy. 


DE, ) 
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Byśmy przy króla swego świętćj chwale 

` Aż do skończenia trwając zawsze stale, 

Z jego świątyni mieli w niebie wieczny 
Żywot społeczny. 


O! wieczne Bóstwo, domieśćże nas tego 

Ojca i Syna i Ducha Świętego, 

Którego sława po wszem świecie słynie, 
Nigdy nie minie. 


Pieśń ranna gdy słońce wschodzi. 


Już weszło światło słoneczne: 
My przez modlitwy społeczne, 
Słuszna byśmy Panu swemu, 
Bogu Ojcu niebieskiemu, 
Nabożnie chwałę dawali, 

O pomoc jego żądali. 


Aby w te dzisiejsze sprawy, 
Jako obrońca łaskawy, 
Raczył nas sługi swe bronić, 
Mocną ręką swą uchronić, 
Od wszego nam szkodliwego, 
Z poduszczenia czarta złego. 


Język nasz aby hamował, . 

A ku czci swojćj sprawował, 
By snadź co z przyczyny jego 
Nie urosło burzliwego. 


Iż skoro jedno dzień przejdzie, 
A nocna ciemność nadejdzie, 
Byśmy w świętćj wstrzymałości, 
Czyści będąc, i w trzeźwości, 


Jemu cześć, chwałę wzdawałz, 
A tak wesoła śpiewali: » 

Bogu Ojcu Wszechmocnemu, 
I Synowi jedynemu, 


361 


Re 4 


'362 (ATENEUM. 


Także świętemu Duchowi, 
Dusz naszych czeszyczełowt, 
Niechaj będą zawsze dzięki, 
I cześć i chwała na wieki. 
Amen. 


a 


(rodzi się równie przytoczyć tu, chociaż w części, /Modlitwę albo 
preśń, gdy rano dziatkt wstają („Rano wstawszy ze snu swego“it.d) 


Ku czci swćj, Ojcze łaskawy, 
Racz obracać nasze sprawy; z 
I własne i pospolite: | 
Niech zawsze biorą obfite 
W łasce twojćj pomnożenie, 

Boś ty nasze wspomożenie. 


Anielską straż mićj nad nami, 
Nad twojemi dziateczkami: 
Tak nas żadna rzecz nie ruszy, 
Która z szatańskićj pokusy 
Na ludzi zwykła przychodzić, 
Duszy, ciału wielce szkodzić, 


Nie dotykamy tu bynajmnićj strony estetycznćj, bo pienia 
tego rodzaju, jako proste modlitwy, wolne są od krytyki. Naj- 
iękniejsze są kiedy ze szczerego serca płyną. Wiejący z nich 
duch pobożności, forma prosta, wysłowienie gładkie, język czysty 
i poprawny, stanowią istotną ich zaletę. 
W innych jednakże poezyach Z7zyczesktego zwłaszcza religij- 
no-obyczajowych, i tych które do późniejszej epoki należą, wi-. 
dzimy już nietylko krok znaczny w uprawie języka i zewnętrznego 
wierszopistwa, ale i ślady obudzającego się ducha poety. Z takich 
| wymienić można pieśń znajdującą się na końcu poematu Mikołaja 
Chrysztoporskiego p. n. Niniwe miasto, wyd. w Krakowie 1572 r. 


Pieśń statecznéj krześciańskićj pani, która Bogu za tę ozdobę dzię- 

kując, że jest w kościół jego wszczebiona, obyczaj pobożny szafunku 

majętności ziemskiej ten być pokazuje, poratowanie a mnożenie ko- 
ścioła świętego. 


Jest to akrostych, w którym począwszy od drugićj zwrotki, 
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początkowe głoski każdej strofy wyrażają: Reymte Bużenskiej, po- 
munoż Boże, Podskarótnćj ztemsktćj: | 


Dary Twoje! o wieczny a wszechmocny Panie! 
Naprzedniejsze są serca mojego kochanie, 

Wiedząc jakoś mię zacnie sługę swą ozdobił, 

Gdyś mię w poczet swych wiernych z łaski swćj sposobił. 


Ręce tedy podnosząc k*Majestatu twemu, ` 
(Gdyż człowieku nie może klejnot najświętszemu 


Nad ten być kosztowniejszy) cześć i chwałę wieczną 
Zawsze tobie oddawam ofiarą serdeczną. 


I nie głupiż to człowiek, a na swém baczeniu 
Okrutnie obłądzony, który o zbawieniu 

Nic nie dbając, chwyci się spraw świata sprosnego, 
A wszystkę chuć podawa na marności jego? 


Bujać on myślą swoją wysoko złośliwą, 
Lecz go Pan Bóg i z rotą jego obłędliwą 
Stłumi, że się nie łączył do stada świętego, 
Gdzie prawe używanie i uznanie jego. 


Skarbić na to, pracę swą na to ziemską chować, 
By się ztąd kościół Boży możnie mógł zbudować, 
Toć jest rozum przedniejszy, toć skarb znamienity, 
Który czyni pożytek tak bardzo obfity. 


Nędznik ci to, nie bogacz, co jedno na dzieci 
Ścisło zbiera, co potćm prędko się rozleci, 
Ani ku dobrej sławie, ani ku ludzkiemu 
Pożytku, gdyż on mierzył ku końcowi złemu. 


Ostatnie dwie strofy godne są pióra Kochanowskiego. 


Z poezyi innego rodzaju przywiodę tu jeszcze epigrammat, za- 
mieszczony w „Apokalłupstie Rejowćj (wyd. w Krakowie r. 1565): 
Na obraz Mikołaja Reja z Nagłowice. 


Ulisses był nie cudny, lecz wymowa jego 
Sprawiła, że i dziś ma wieczną sławę z tego. 
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Także ten nasz Ulisses z narodu polskiego 
Sprawił sobie, co poznasz i z pisania jego. 

A k'temu przyrodzeniu iściebych był życzył, 
Aby się był gdzie dalćj, nie wszystko tu ćwiczył, 
Byłby drugi Homerus, albo Polski Plato, 

Acz nam jednak Polakom przedsię stoi za to. 


Język Zrzycteckiego, jak z przytoczonych wyżćj widać przy- 
kładów, zachowuje jeszcze gdzieniegdzie starodawne wyrazy i for- 
my, tak grammatyczne jak i syntaktyczne, odnoszące się do najda- 
wniejszych epok piśmiennych, a które od końca XV wieku już 
wychodziły z użycia. Do takich należą: 

cieszyciel, zamiast focteszycteł. „Dusz naszych cieszycielowi.* 

czuć ky komu. „Niech w statecznćj wierze nasze dusze k'to- 
bie czują.“ 

czysź, przymiotnik w formie rzeczownikowćj, pierwotnie naj- 
powszechniejszćj. ,,Iż każdy jako kryształ czyst przed światem 
stanie.'' ; 

darować kogo, zam: obdarzać. „Że nas żywisz, chowasz i da- 
rujesz,'* 

gołowić stę zamiast dzisiejszego goźować, które bierze się 
w różnóćm znaczeniu. „A k przyjściu się Pańskiemu gotowić.* 

Jenż (jen, jenże) to samo co ķźóry, powszechne aż do końca 
XV wieku, i jeszcze w XVI się pokazuje. Zaimek ķźóry był wtedy 
pytający, rzadko względny. „Jenż z Ojcem i z Duchem Świętym 
jesteś królem wiekuistym.* t 

zmo, zam. mimo. „,Wiele błędów dzisiejszych imo się pu- 
szczając.* 

ście, zam- zaiste, zaprawdę. „A k'temu przyrodzeniu iście- 

bych był życzył.* È 
; mielża, mtelża zam. niewolno, nie godzi się, nie przystoi 
„Nielża mnie upadłem jedno k tobie się uciekać.“ „„Nielza nam 
jedno ostrożnymi być, a k przyjściu się Pańskiem gotowić.* 
miepomazane, t. j. nieskażone, niepokalane. „Ciała niepoma- 
zane.''* 

mieprzespteczności, zam. niebezpieczeństwa. „Nocne nieprze- 
spieczności.* 

fo/ortuntć stę, t. j. poszczęścić. „,Pofortuni się dobrze z łaski 
Bożej.* i 

ostlać, zam. umacniać, utwierdzać. „Racz posilać łaską swą 
me wielkie krewkości.* „W prawej wierze fosz/łezie.* W Psałterzu 
Flor. (141) mamy fostłniony (confortatus). 
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Śrzespteczni, zam. bezpieczni. „Byśmy byli zawsze prze- 
spieczni.* 

fPrzesptecznie, zam, bezpiecznie. „Ześmy przez to północy 
przespiecznie odpoczywali.* 

Śrzyslłusze, t.j. jak słusznie przystoi, przynależy. „Niech w sta- 
tecznćj wierze nasze dusze k'tobie czują, tak jako przysłusze.* 

radztej, stopień wyższy od zatraconego przysłówka 7ado. „Ra- 
dziej widzisz, by powstał a przyszedł ku sobie.“ 

urząd, zam. powinność. „Aby nas Pan nie zszedł nagle śpią- 
cych, lecz urzędu swego pilnujących.“ 

wzarować Stę, t. je stczedz, chronić. „Naśmiewców się spraw 
boskich stolice wiaruje.* 

wzarowamte, chronienie się, wystrzeganie. „A wszech niezbo- 
żnych rzeczy wiarowanie.* 

wieldzy, jest odmiana pochodna od przymiotnika wiegi, w naj- 
dawniejszćj polszczyznie używanego zarówno jak wiełki, i który 
dotąd utrzymuje się w ustach ludu. i 

wysłyszać, zam. wysłuchać. „Raczysz miłosierny Panie wy- 
słyszać nasze wołanie.'* (W Psał. Flor. czytamy po kilkakroć wy- 
slusza) (26, 54). 

wzdawać, zam. oddawać. ¡Wesołe pieśni Panu zaśpiewajmy, 
chwałę wzdawajmy.* i 

zaszczycić, zam. zasłonić, obronić. „Racz też nas i dnia tego 
zaszczycić od wszego złego.* „Zaszczyćże nas przeciw jego mocy,* 

zachować, z 2-gim przypadkiem: „Racz zachować nas Snu 
szkodliwego.“ 

zruszom, zam. wzruszon. „Nie będzie zruszon na wieki.“ 

żądać o co, zam. Śrosić. „l żądaj o przyczynę Syna jedyne. 
go.“ „Słuszna byśmy Panu swemu nabożnie chwałę dawali, o po- 
moc jego żądali." 

W odmianach imion rzeczownych nie natrafiamy już, jak 
u Reja, zakończeń 7-go przypadku 1. m. na ech i och (wyjąwszy 
leciech); zdarza się za to przyp. 3-ci l. p. w rzeczownikach męz. 
kich zakończony (przeciw zwyczajowi dzisiejszemu) na w zamiast 
owi, np. synu. „Bądźże chwała Bogu Ojcu, także jedynemu Synu.“ 

Zaimek osobisty on w odmianach swoich: Jego, jemu i t. d, 
położony z przyimkiem, nie przybiera jeszcze jednostajnie dodatku 
eufonicznego n; np. „Od jego samego przykazane.* Wszelako 
czytamy już częścićj: „My nędzni chrobaczkowie od niego odbie- 
ramy.'—,,Tak przez kaźń boską każdy z mich marnie zniszczeje «« 

W ETN słów widzimy formę trybu rozkazującego, jak 
w wieku XIV i XV, jeszcze nieustaloną. I tak, natrafiamy w wielu 
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miejscach: weźry, patrzy, odżeni, nawidzi, cieszysz, zgładztsz, TAczysz 
i racz—ale gdzieindzićj już prawidłowo: spomzóż, pommóż, zaszczyć, 
zeszłej np. „Weźry okiem miłosierdzia na mię upadłego.*—,,Patrzy 
mocą swą złego przeciwnika naszego.“ — „A czartowskie pokusy 
odżeni.'—,„Ty serca nasze nawiedzi.'* 

Słowo częstotliwe ukazuje się jeszcze w najdawniejszćj for- 
mie zakończenia na awać, awa (zam, ywuć, iwa) np. „Przysięga 
swemy bliźniemu, a nie oszukawa.* 

Pisownia Z7zycieskiego, jakkolwiek oczyszczona już z wielu 
zdroźności, nie ma wszelako żadnych jeszcze ustalonych i wyrozu- 
mowanych zasad. Najpospolicićej za znamię zmiękczenia i w miej- 
sce dzisiejszego 7J używa y. Za sz pisze ss. 

Inne brzmienia, zwłaszcza złożone, nie są pisane jednostajnie. 
Przytoczę tu choć krótki przykład: 


Ed 
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Nyelza mnye upadłemu, 5S 

A zlosci pełnemu, 

Yedno ktobye sye ucyekać, 

Panu Bogu memu. 

Dałeś mi tę otuchę, 

W Pismye przez Proroka, 

Że ty śmyerci nye pożądasz 

Grzesznego człowyeka. 

Radssey widzisz by powstał 

A przyssedł ku sobye, 

Y zył zawssye w pobozności, > 

Ku tci Panye tobye. 

Znayąc dobroć takową, 

Ktozby sye nye tyeszył, Š 

Ku Panu tak łaskawemu mW 

Ktozby sye nye spyessył — oj 
LL: 
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W wędrówkach moich po świecie wpadło mi w oczy postrze- 
żenie jedno, które uderzyło mnie w sposób osobliwy, pomimo 
że nie zaleca się ani nowością, ani oryginalnością. Wpada ono 
w oczy podróżnikowi każdemu. Przejeżdżając z miejsca na miej. 
sce, postrzegać się dają, obok podobieństw ogólnych, różnice 2a- 
chodzące pomiędzy miejscowościami jedną a drugą, a odnoszące 
się nietylko do strony zewnętrznej, ale i do wewnętrznćój, nie 
tylko do położenia, szczegółów topograficznych i osobliwości dzie- 
łem ręki ludzkićj będących, ale oraz i do ludzi samych, do ich 
temperamentu i charakteru, do ich fizyognomii moralnej. Rzecz 
naturalna, sądzić o tém, w punktach zwłaszcza zbliżonych, należy, 
nie z okna wagonu na kolei żelaznćj, ani też z pobytu chwilowego. 
Niekoniecznie atoli potrzeba przebywać nader długo w dwóch miej- 
scowościach ościennych, ażeby się o tej powszednićj przekonać 
prawdzie, że nie masz na świecie podobieństw absolutnych. Wszę- 
- dzie i we wszystkićm, różnice, różnice i różnice. Człowiek różni 
się od człowieka, wieś od wsi, miasto od miasta, prowincya od 
prowincyi, naród od narodu. 

Przyczyny różnic owych są mnićj więcćj znane, ogadane 
i usprawiedliwione, w odniesieniu zwłaszcza do faktów na wielkie 
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rozmiary. Dlaczego, naprzykład, Francya, mimo blizkie sąsiedz-. 


two, odrębna jest od Anglii, od Hiszpanii, od Włoch, od Niemiec, 
dlaczego Francuz nie jest ani Anglikiem, ani Hiszpanem, ani 
Włochem, ani Niemcem, rozumie każdy. Każdy tóż rozumie, zkąd 
się to wzięło, że we Francyi samej, Bretończyk jest Bretończy: 


kiem, Gaskończyk Graskończykiem, Sabaudczyk Sabaudczykiem. ` 


Są to fakta naturalne i widoczne, a dotykalne niemal, które, przyj- 
mowane jak są, służą za ważne skazówki w badaniach o począ- 
tkach narodów. 

Na powierzchni ziemi, rozpadającćj się naturalnie na okolice, 
w okolicy każdej, przez rodzaj człowieczy zamieszkanćj, utworzył się 
punkt ogniskowy, około którego ugrupowała się narodowość 
odrębna. Stało się to pod wplywem tysiąca przyczyn i okoliczno- 
ści i wyraziło pod postacią następstw faktycznych. Narodowości 
potworzyły się w taki mnićj więcćj sposób, jak z ziarn tworzą się 
rośliny. : 


mi, plemionami, szukając sobie punktów najdogodniejszych pod 
względem stosunków wewnętrznych, stosunków, które w odnie- 
sieniu do czasów onych były patryarchalnemi, plemiennemi; w od- 
niesieniu zaś do czasów obecnych są ekonomicznemi. Jądro naro- 
dowości stanowił punkt środkowy ekonomicznej ciężkości. Jąder 
tego rodzaju była mnogość wielka, dziś jeszcze widna w różnicach, 
jakie zachodzą pomiędzy stykającemi się okolicami, w których 
miasto, miasteczko, wieś niekiedy, ogniskując w sobie ruch eko- 
nomiczny, odegrywa rolę stolicy naturalnej, 

Z upływem czasu, z pomnożeniem się ludności, z wytworze- 
niem się nowych, rzeczywistych i urojonych potrzeb, wywią- 
zały się formacye państwowe. Te nie uwzględniały grup na- 


turalnych; przeciwnie, gwałciły je, rozpędzały, dzieliły, kawał- | 


kowały, rozbijały, psując dzieło natury z zawziętością niesły- 
chaną. Pomimo to, nie zdołały one zniszczyć doszczętnie wy- 
tworów tych samoistnych. Zmusiły je jednak do przeobrażeń 
rozlicznych, dzięki którym trudne jest wielce odszukiwanie w cza- 
sach obecnych pierwotnych zaczynów narodowościowych. Tru- 
dność ta wszakże nie je st niepokonana. Kierując się wedle 
punktów środkowych ciężkości ekonomicznćj, można państwa roz- 
łożyć na pierwiastki naturalne: można je rozłożyć na części skła- 
dowe, na narodowości pierwotne, na— że się tak wyrazimy— oj- 
czyzny ścisłe, z których powstała i urobiła się ojczyzna obszerna, 


Przeniosłszy się myślą w narodów czasy pierwotne, nie można 
wyobrazić sobie ziarn owych inaczćj, jak w znacznej jedno od dru- 
giego odległości. Zaludnienie małe osiadało rodzinami, gromadka- 
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ogólna, officyalna. We Francyi ojczyzn ścisłych dałoby się odszu- 
kać do ośmdziesięciu, w Niemczech bodaj czy nie więcćj, w An- 
gliii w Hiszpanii, we Włoszech, wszędzie ilość ogromna. Centra- 
lizacya państwowa zaciera je i w cień spycha, lecz nie jest w sta- 
nie pozbawić ich życia własnego, cząstkowego, składającego się na 
życie ogólne w stopniu większym lub mniejszym, stosownie do. 
czasu, w jakim je okoliczności. stawiają, a objawiającego po wsze 
czasy dążenie do samorządu, będące niczem innóćm, jak tylko 
protestacyą ustawiczną przeciwko pogwałceniu, jakiego organizacya 
sztuczna dopuściła się względem organizacyi naturalnej. Grdzie po- 
gwałcenie to w mniejszym istnieje stopniu, bardzićj zaś gdzie wcale 
nie istnieje, tam ojczyzna ściślejsza żyje życiem własnćm w pełni 
całćj, bez krzywdy niczyjćj, a z pożytkiem niemałym dla wszel- 
kich życia objawów. 

To ostatnie widzieć się daje w kantonach szwajcarskich. 

Szwajcarya, na pierwszy rzut oka, dziwnóm jest i dziwacznćm 
śród Europy zjawiskiem. Wygląda na istną anomalią. Z jednéj 
strony przylega do nićj Francya, aw tćj, pomimo że się ochoczym 
sposobem odzywają zasady przez Żyrondystów niegdyś głoszone, 
lecz zasady te zagłuszane są przez nawskroś centralizacyą na- 
brzmiałe hasła patryotyczne, wykrzesywane ze wspomnień tryum- 
fów wielkich i klęsk wielkich; ze stron innych otaczają ją Niemcy 
i Włochy, gdzie centralizacya pełną oddycha piersią, gdzie tąk 
zwany „partykularyzm,* głuszony maczugą przemocy i smagany 
rózgami szyderstwa, głosu podnosić nie śmie. Śród państw tych 
olbrzymich, ona, „„rozpartykularyzowana,** rozczłonkowana, złożona 
z państw dwudziestu pięciu a licząca mieszkańców mało więcej niż 
półtrzecia miliona, wydaje się czemś nakształt szyderstwa w obec 
rozumu, opierającego się na dziesiątkach milionów głosów i poda- 
jącego centralizacyą wielką a silną za zadanie ludzkości i za rękoj- 
mią postępu. Patrząc na nią i porównywając ją z mocarstwami 
sąsiedniemi, ciśnie się do myśli mimowolnie ta uwaga, że albo te . 
ostatnie na błędnćj znajdują się drodze, albo ona; inaczéj, że prawda 
owa, która, wychodząc z punktu autonomii osobistości człowieczćj, 
tkwić powinna w organicznych fundamentach zbiorowości ludzkich 
zwanych państwami, ażeby zbiorowości owe czynić mogły zadość 
zadaniu ludzkości, znajduje się albo tu, albo tam.. 

Uszanowanie osobistości człowieczćj leży w głębi dążeń do 
samorządu, o których wspomnieliśmy powyżćj. W ustrojach pań- 
stwowych, w jednych więcćj, w drugich mnićj oddalono się od 
niego, a zatćm w jednych bardzićj,j w drugich w mniejszym sto- 
pniu uczyniono zadość dążeniom do samorządu. 

Zeszyt VIIL. ż 24 
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Szwajcarya odznacza się tém, że w niej ustrój cały ma za 
punkt wychodni jednostkę człowieczą pojedynczą, obywatela, sta- 
nowiącego niejako pestkę polityczną. Około obywatela osnuwa 
się gmina, około gminy obwód, około obwodu kanton-państwo. 
Ustrój ten odmodelowany jest według wzoru pierwotnego, zatar- 
tego i w części zatraconego: w państwach wielkich ościennych. 
Ztąd w Szwajcaryi samorząd w całćj istnieje pełni itu też lepiej 
aniżeli gdzieindzićj postrzegać się dają różnice pomiędzy okolicami, 
postawionemi na stopie państw odrębnych. Każda żyje życiem 
własnóćm, starczy sobie sama i samodzielnie się rozwija. Rozczłon- 
kowanie to Szwajcaryi nie przeszkadza jéj bynajmnićj podążać, na 
równi z mocarstwami największemi i najmocnićj zcentralizowane- 
mi, drogą postępu. Kanton każdy idzie zosobna, kroczy naprzód, 
rozwija się wszystkiemi naraz zasobami, złożonemi w społeczności 
ludzkiej, rozwija się, najprzód na rachunek i pożytek własny, na- 
stępnie, na rachunek i pożytek Szwajcaryi i ludzkości—rozwijając 
się zaś, zachowuje zawsze cechy, które mu są właściwe, a które 
przebijają się we wszelkich produkcyach tak myśli, jak fantazyi, 


Pomiędzy literaturą a historyą ścisły zachodzi związek. Chcąc 
pisać o jednćj, nie sposób pomijać drugiej. 

Historya kantonu Vaud głęboko sięga w starożytność, sięga 
bowiem w czasy przedhistoryczne, o których świadectw pełno po 
muzeach kantonowych. Jeziora Newszatelskie i Lemańskie uważać 
można jako muzea, we względzie mieszkań napalowych. Nieme te 
świadectwa jednak, otwierając szerokie domysłom pole, nie dostar- 
czają materyału do budowania historyi, która zarysowuje się wy- 
raźniej wówczas dopiero, gdy populacye, zaludniające połnocne 
okolice Lemanu, weszły w styczność z Rzymem. Nastąpiło to przed 
narodzeniem Chrystusa na lat półtorasta. W roku 120 przed N. C., 
(Genewa znajdowała się już w posiadaniu Rzymian. Od tych 
ostatnich wiemy, że wybrzeża jeziora zamieszkiwały plemiona cel- 
tyckie, pokrewne Celtom zaludniającym Grallią, a zwane Helwe- 
tami. Te, z upływem czasu, uległy orężowi Rzymu, pod panowa- 
niem którego przyjęły cywilizacyą rzymską, złaciniły się w tym 
samym co reszta (rallii stopniu. Rzymianie zakładali kolonie woj- 
skowe, które zmieniły się w miasta. W ten sposób założonemi 
zostały: Noviodunum (Nyon), Lousonna (Lozanna), Ebrodunum 
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fYverdun), Minidunum (Moudon), i inne. Budowano drogi wojen- 
ne. Na gruncie kantonu Vaud znajdowała się stolica posiadłości 
rzymskich w Helwecyi, Aventicum (Avenche), posiadająca akade- 
mią i teatr. 

Tak tedy, zaczątki cywilizacyjne odnoszą się do Rzymian. 
Rzymianie założyli tło, wprowadzili na brzegi Lemanu religią, 
sztuki, literaturę; na tle tém wieki następne szczepiły rozwój dal- 
szy, który ulegał kolejom tym samym, jakim ulegała Gallia. 
Wprowadzenie chrześciaństwa zmieniło prąd rozwoju; najście bar- 
barzyńców powstrzymało takowy. Północno-wschodnią część Hel- 
wecyi zaleli Allemanie; południowo-zachodnią zajęli (456 po N. C.) 
Burgundowie—pierwsi zgermanizowali ludy któremi zawładnęji, 
drudzy zromanizowali się sami. Konsolidacya zaborów tych na- 
stąpiła w V wieku po Chr.,—nastał system feudalny, który wywo- 
łał współzawodnictwo ze strony kościoła i opór ze strony miast. 
Kraj rozpadł się na drobne udziały, zależne od cesarza, od króla, 
od grafów i baronów, od biskupów i opatów, od samych siebie 
wreszcie v tyle, oile zdobywać zdołał przywileje i utrzymanie się 
przy takowych. Ludność podzieliła się na stany i podszyła war- 
stwą spodnią klassy niewolniczej, azlładłe, corućadle et matnmoriadle 
à merci et à miséricorde. Okolica cała napełniała się zamkami 
obronnemi, których, ilość powiększając się ustawicznie, utrzymy- 
wała zamęt, niesprzyjający pracy umysłowej. W stanie zamętu 
tego kanton Vaud przebył epok kilka, zaznaczonych następującemi 
po sobie kolejno panowaniami Francyi, Burgundyi, cesarstwa i Sa- 
baudyi; każda z epok tych pozostawiała po sobie osad, urabiający 
grunt społeczny; każda wprowadzała modyfikacyą sobie właściwą, 
która się odbijała na społeczności; każda jednak gruntowała za- 
sady katolickie, monarchiczne i arystokratyczne. 

W takim stanie rzeczy cywilizacya rozwijać się nie mogła. 
Krainę otaczały gęste cienie; oświata była udziałem duchowień- 
stwa, ale jednostronna i spożytkowywana na wyłączną kościoła 
korzyść. Narodowi, dostawały się odpadki, które on przerabiał 
na legendy i fantastyczne powieści, o duchach, o zakonnikach, 
o biskupach świętych, o rycerzach, o królowćj Bercie, na piosnki 
przygodne i miłosne układane w Żazots nie pozbawionym wdzięku 
śpiewnego. Lud waldeński, wesoły z temperamentu i lubiący 
się zabawić przy okazyi, lubi też śpiewać, lubi śpiewami wtórować 
sobie przy zajęciach powszednich, domowych i rolnych. Utwory 
tego rodzaju tworzyły się same przez się i rozchodziły, jedne się 
_zapominały, drugie powstawały, przerabiane wedle czasu, miejsca 
i okoliczności. 
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Pomiędzy podaniami i powieściami niektóre noszą na sobie 
cechy poetyczne. Podanie naprzykład, przywiązane do wybrzeży 
jeziora Lemańskiego, opowiada, że w dawnych, bardzo dawnych 
czasach jezioro nie istniało. Na miejscu, które ono obecnie zaj- 
muje, rozlegała się obszerna, rozkoszna dolina, środkiem której 
przerzynał się Rodan, a dokoła piętrzyły góry. Zdarzyło się raz 
tak, że do gór przyszło w gości morze i takiego doznało przyję- 
cia, tak mu się tu podobało, iż odchodząc, zostawiło górom w upo- 
minku portret własny jezioro Lemańskie, będące w rzeczy samej 
wizerunkiem morza w miniaturze, oprawionćj w ramy cudne. 

Przytoczę jeszcze jedno podanie. W Avenche stolicę bisku- 
pią zajmował św. Protazy, którego cnotą główną była pokora 
tak wielka, iż za życia swego często się z tóm odzywał, że chce 
być po śmierci tak pogrzebanym, ażeby ludzie deptali po nim, 
Nastąpił najazd Germanów, którzy miasto zdobyli i w ruinę obró- 
cili. Biskup usunął się w puszczę, rozlegającą się u stóp gór 
Jura, gdzie umarł. Złożono go do trumny — od czego miejsco- 
wość dostała nazwę Bière (trumna) — i biskup lozański nakazał 
sprowadzenie zwłok jego do Lozanny, w celu złożenia takowych 
w katedrze. Cała kapituła towarzyszyła przenosinom ciała świę- 
tego; orszak szedł powoli z chorągwiami, ze śpiewaniem hymnów 
pogrzebowych, z kadzeniem. Doniesiono w ten sposób zwłoki do 
kapliczki, wznoszącćj się nad brzegiem jeziora Lemańskiego. Gdy 
przestępowano próg kapliczki onćj, trumna stała się nagle tak 
ciężką, iż udźwignąć jéj sposobu nie było. Rozpoznano w tém 
wolę świętego. Wykopano grób i złożono go pod progiem, ka- 
pliczkę zaś zmieniono w kościołek, który po dziśdzień istnieje. 
Kościołek ten był celem pielgrzymek pobożnych tak długo, aż 
nastała reformacya i miejsce proboszcza katolickiego zajął pastor 
protestancki. W miejscu tém powstała osada, nazwana od imie- 
nia świętego biskupa Saint Prex. Mieszkańcy dzisiejsi, protestanci 
po największej części, przyjmują podanie to z wiarą pełną i sza- 
nują pamięć biskupa, którego zwłoki spoczywają pod progiem ich 
świątyni starością nacechowanćj, pomimo że i pielgrzymki odda- 
wna ustały, i święty cudów nie czyni żadnych. 

Do każdego niemal zamku, do każdćj prawie ruiny* przywią- 
zane jest opowiadanie jakieś, odnoszące się do wieków dawno 
minionych a woniejące wonią wieków średnich. Nie rzadko też 
i duchy rolę odegrywają, tak że dziś nawet przy oświacie, która 
w kantonie Vaud stoi na stopniu cale wysokim, znajdują się miej- 
sca opuszczone, z powodu podań o duszy pokutującćej w sposób 
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zupełnie podobny do tego, w jaki podania tego rodzaju urobiły 
się w innych krajach pod wpływem katolicyzmu. 

Najpopularniejszą jednak postacią w podaniach występującą, 
jest Za bonne reine Berthe, dobra królowa Berta, małżonka Rudol- 
fa II króla Burgundyi Transjurańskićj i Cisjurańskićj, który pa- 
nował w pierwszćj połowie wieku X. O królowćj Bercie opowia- 
da się w kantonie Vaud tak, jak o osobistości niedawno ze świata 
tego zeszłćj. Przedstawiają ją pod postacią prządki, jeżdżącćj na 
koniu z kądzielą za pasem, przez góry i doliny, przędącą i siejącą 
dobrodziejstwa. Podań o.nićj krąży mnóstwo, i dużo miast, kla- 
sztorów, kościołów i zakładów dobroczynnych początek swój do 
nićj odnosi; każdy Waldeńczyk, dziecko każde w kantonie Vaud 
wie o nićjj po muzeach przechowują relikwie jćj przypisywane: 
w Payerne, gdzie umarła i pogrzebaną została, pokazują siodło, 
na któróm ona dobroczynne swoje odbywała wędrówki. 

Do zauważania jest, że w podaniach wszystkich, przechowa- 
nych z czasów dawniejszych a krążących obecnie, przebija się wy- 
raźnie i wyłącznie duch katolicko-monarchiczny. Zadziwia to 
w kraju protestanckim i republikańskim i nadaje mu fizyognomią 
dwoistą: inną, kiedy się na nią zapatruje przez pryzmat tradycyi, 
inną w praktyce życiowej. j 

W czasach, w których się pod wpływem kościoła katolickie- 
go, zamków feudalnych i panowania obcego tradycye poetyczne 
urabiały, oświata pozostawała w pieluchach, kołysana do snu przez 
księży; literatura nie istniała wcale. Pozostały wprawdzie z czasów 
owych kroniki i literackie próby, te atoli nie wliczają się do literac- 
kiego inwentarza kantonu, autorstwo ich bowiem odnosi się po 
większćj części do cudzoziemców, osiedlonych nad brzegami Le- 
manu i nieodłączających losów ziemi waldenskićj od losów Sabau- 
dyi. Pierwszym waldeńskim kronikarzem jest Piotr z Pierrefleur. 
Utwory te pisane są językiem francuzkim, wszyscy bowiem auto- 
rowie, z wyjątkiem tego ostatniego, są to Francuzi. Jeden z nich 
Marcin Lefranc, dziekan kapituły lozańskićj i sekretarz Amadeusza 
VIII, tłómaczył Biblią. W rękopisie onćj czyta się dopisek następują- 
cy: „Cy commence le lorć de Jérémte, transiaté de lalin en françois 
par M, Martin Le Franc, du siége apostolique protonnotayre ct prevost 
de Lausanne, et escript par la main du mot, J. Seruron, citoyen 
de Genève, premier varlet de chambre de lempercur Fréderic, et 
escuyer d Escurye de mon très redouté seigneur monsetgneur le 
Duc de Savvte.* Słuszną robi uwagę autor S/ładyów mad historyą 
lteralury „Szwajcaryt francuzktéj, że w czasach onych tuziemiec 
„sługa książąt znakomitych“ uważał sobie za wielki zaszczyt być 
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prostym kopistą. Sztuka pisania mało znaną jeszcze Waldeń- 
czykom była i nie posiadała pośród nich mistrzów. Ludność zdo- 
bywała się na czeladników zaledwie, i to nie nader biegłych. Ów 
J. Servion, którego dopisek przytoczyliśmy powyżćj, nad przepi- 
saniem na czysto jednego tomu tłómaczenia Biblii pracował lat 
pięć, od 1455 do 1460. 

W pierwszej połowie wieku X VI (1556) ziemia Vaud, wraz 
z miastem Lozanną, która z obwodem swoim stanowiła państwo 
oddzielne pod berłem biskupa, dostała się pod panowanie Rzeczy- 
pospolitej Berneńskićj, rządzonćj oligarchicznie. 

Kanton Vaud przechodził kolejno z pod panowania jednego 
pod drugie. Niepodległóść była mu nieznaną — ani marzył też 
o nićj, przyjmując zmiany berła z obojętnością iokazując się żarli- 
wym w jednym tylko względzie, a mianowicie, we względzie przy- 
wiązania do wiary ojców, szczególnie zaś do Przenajświętszej 
Dziewicy, pod wezwaniem którćj w Lozannie wspaniała wznosiła 
się katedra, napawająca Waldeńczyka każdego czcią i dumą. Ruch 
reformatorski nie znalazł śród nich rozgłosu. Ziemia Vaud nie 
poszła za przykładem Genewy. Pierwsi kaznodzieje protestanccy, 
Farel i Vives, o mało ukamienowanymi nie zostali; musieli się 
wynosić prędko kosztem własnym; lecz powrócili pod opieką oręża 
berneńskiego i dokonali nawrócenia w krótkim czasie. Wielką 
w tém pomoc znaleźli w niekoniecznie przykładnćj konduicie ducho- 
wieństwa katolickiego, które posiadając dobra ogromne, obracało 
bogactwa na życie rozkoszne. We względzie tym odznaczała się 
szczególnie stolica biskupia, Lozanna. Krainę napełniało więcej 
aniżeli pięćdziesiąt opactw i przeorstw: niektóre z klasztorów po- 
siadały prawa zwierzchnicze i panowały nad dużemi obszarami. 
Berneńczycy wyzwali stary kult do dysputy uroczystćj, która się 
odbyła w katedrze Najświętszej Panny w Lozannie. W turnieju 
tym teologicznym, trwającym przez tydzień cały, wzięły udział 
głowy najtęższe, Kalwin, Farel i Vives. Strona jedna nie prze- 
parła drugićj, racya atoli pozostała przy protestantach, którzy 
rozporządzali siłą orężną. Berneńczycy zarządzili głosowanie 
w kraju całym; większość oświadczyła się za nowém wyznaniem; 
mniejszość uledz musiała. Nastąpiło kassowanie klasztorów i kon- 
fiskata kościołów i dóbr. Te ostatnie rząd berneński przeznaczył 
w części na utrzymywanie nowej religii, w części na zakłady ma- 
jące na celu dobroczynność i pożytek ogólny. 

Reformacya stała się dla Waldeńczyków wielkićm i prawdzi- 
wóm dobrodziejstwem, które, odradzając ich moralnie, przysposo- 
biło następnie do niepodległości. Excellencye berneńskie—tak ty- 
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tułowano oligarchów, co władzę najwyższą sprawowali — łączyli 
religią z polityką, i przez politykę, we własnym interesie, w celu 
utworzenia sobie silnego w kraju podbitym stronnictwa, fawory- 
zowali ludność wiejską przeciwko miastom i zamkom. „Dzięki po- 
lityce tćj, zręcznćej i do okoliczności ówczesnych dobrze zastoso- 
wanćj, w ziemi Vaud rozwijały się i gruntowały instytucye de- 
mokratyczne, powołujące do życia warstwę narodu dotychczas 
wydziedziczoną a liczną i zdrową. Miasta ograniczone do spraw, 
nie wychodzących poza zakres gminy miejskiej, obracały się w kół- 
kach municypalnych. Arystokracya, odsunięta od urzędow i do- 
stojeństw i pozbawiona wpływów, posiadała swobodę całą a jedy- 
ną, żyć i rujnować się. Kraj podzielony na okręgi, pozostawał 
pod zarządem urzędników przez władzę najwyższą mianowanych, 
baillich, którzy administrowali i dozorowali, traktując mieszkańców 
kantonu jak poddanych miasta Bernu. Bern nie tykał przywile- 
jów społecznych: usunął jeno katolicką klassę duchowną, zresztą 
ustrój cały pozostawił jak był, odjąwszy znaczenie polityczne i za- 
stąpiwszy duchowieństwo katolickie przez duchowieństwo prote- 
stanckie, nieliczne, ale dobrane pod względem biegłości teolo- 
gicznćj i czystości obyczajów. Zaprowadził też cenzurę moralno- 
ści publicznćj i prywatnej i założył akademię w Lozannie. 

Panowanie Bernu, acz dokuczliwe i bezwzględne, wywarło 
jednak zbawienny na ziemię waldeńską wpływ, przedewszystkićm 
ukonsolidowało narodowość, którój zagrażało zaginięcie w obję- 
ciach jeżeli nie Sabaudyi, to Francyi. Byt wieśniaka polepszył 
się; w klassie średnićj szerzyć się poczęła nieznana dotychczas 
oświata; jedna tylko klassa wyższa znalazła się bez gruntu pod 
nogami, bez przyszłości na śmieciskach własnych, bez karyery, 
którćj też szukać zmuszoną była u obcych, w szeregach wojsko- 
wych we Francyi, w Anglii, w Hollandyi, w Rossyi, w Niemczech, 
słowem wszędzie, gdzie urodzenie otwierało perspektywę awan- 
sów, z wyjątkiem kraju rodzinnego. Berneńczycy trzymali woj- 
ska i liczne; na mocy t. z. kapitulacyi, wynajmowali pułki mocar- 
stwom zagranicznym; lecz tak w szeregach pozostających w kra- 
ju, jako też w pułkach wysyłanych za granicę, stopnie oficer- 
skie rozdawano Berneńczykom, awansując Waldeńczyków tylko 
w stosunku jednego na szesnastu, i to nie wyżćj nad na kapita- _ 
nów. Na niesłuszność tę uskarżają się historycy kantonu Vaud: 
wyznać jednak należy, iż była ona złóm, które pośrednio, w na- 
stępstwach, obróciło się na dobre. 

Bern wziął ziemię Vaud z rąk Sabaudyi w stanie bardzo opła- 
kanym pod każdym względem, osobliwie zaś pod względem oświaty: 
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Dwie klassy pływały niby pączki w maśle, mianowicie ducho- 
wieństwo i arystokracya; inne pogrążone były w nędzy i w gru- 
bej ciemnocie. Faworyzowanie ludności wiejskiej polepszyło byt 
wieśniaka; polepszenie bytu wieśniaka podniosło przemysł i han- 
del po miastach; założenie akademii rozpraszało ciemności i wyzy- 
wać poczęło z łona narodu literaturę. 

Oświata wystąpiła zrazu śród Waldeńczyków pod postacią 
rośliny egzotycznćj, w cieplarni hodowanćj. Rolę cieplarni od- 
grywała akademia, posiadająca jeden tylko wydział teologiczny, 
będąca zatóm seminaryum duchownóm protestanckićm, z wyraźnie 
` określonym celem. Excellencye czuwały nad nią i pod ścisłą trzy- 
mały ją kontrolą, przestrzegając nietylko ortodoxyi, ale oraz itego, 
ażeby się nie wciskały w zakres nauk wykłady, zdolne w słu- 
chaczach budzić myśli, zagrażające panowaniu berneńskiemu. Z tego 
powodu proskrypcyi podlegały nauki niektóre, historya naprzy- 
kład. Excellencye berneńskie obawialy się snadź, aby słuchacze 
nie dowiedzieli się, iż do ziemi Vaud nie posiadają praw historycz- 
nych żadnych. Główną przeto rolę odegrywała teologia, wykła- 
dana w początkach zwłaszcza przez professórów zagranicznych, 
których wyłącznie prawie dostarczała Francya, trapiona w cza- 
sach onych przez prześladowania religijne. Emigranci francuzcy 
tłumnie zbiegali się do Szwajcaryi, francuzkićj zwłaszcza. ,„„Refor- 
ma przychodzi—powiada p. Gauilieur—i wszyscy główniejsi refor- 
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to cudzoziemcy, tak w Genewie, jak w Lozannie i w Newszatelu, 
zaczynając od Farela i Kalwina, kończąc na Antonim de Chau- 
dieu i Janie de Lévy. Zaledwie Piotr Vivet z Orbe wyjątek czyni.“ 
Przyjmują ich gościnnie i oni wnoszą, obok przemysłu, obok 
oświaty i ugruntowania w nowćm wyznaniu, jeszcze i ziarna, które 
wydać mają kiedyś owoc niepodległości, wysnutćj z praw- nie hi- 
storycznych, lecz naturalnych. 

Akademia lozańska, acz bardzo niekompletna i wielce ście- 
śniona, wywołała jednak w kraju i w stanie rozbudzenia usta- 
wicznego utrzymywała ruch umysłowy, do ponaglania którego 
przyczyniała się znacznie emigracya francuzka. Po miastach po- 
mniejszych zakładano szkoły i szkółki, a zakładano je nie rzadko 
nie z poczucia potrzeby, ale z miłosierdzia nad losem wychodźcy, 
któremu w ten uboczny sposób utrzymanie dawano. Utrzymanie 
to bywało zwykle bardzo nędzne. Swiadczy o tćm suplika nastę- 
pująca, podana do wielkorządcy Lozanny: 

„Bardzo znakomity i wspaniałomyślny panie a panie mój 
bailli Lozanny! Niech dobrotliwa łaskawość wasza przyjąć raczy 
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natręctwo biednego nauczyciela, któremu dotkniętemu chorobą 
i pocącemu się codziennie, koszula zgniła na ciele tak, że od czte- 
rech tygodni nie wkładał takowćj, będąc ustawicznie jedzony przez 
robactwo, i znosząc smutki srogie. Zmuszony jest on w skutek 
tego prosić łaskawości waszćj, ażeby mu w tćj jego bardzićj ani- 
żeli nieznośnćj potrzebie, dała £oszudę. To czyniąc, będzie on pro- 
sił przedwiecznego Boga naszego, ażeby prowadził cię mądrością 
swoją, pomnażając wraz z wiekiem wielkość twoję i cnoty. Supli- 
kant będzie prosił Boga o zachowanie państw twoich w wielkości 
i pomyślności. Lozanna roku 1668. Jerzy Zarlly z miasta Metz 
w Lotaryngii.“ 

Nauczyciele literalnie głodem przymierali po szkołach w Mor- 
ges, w Rolle, w Nyon i w ogóle po miasteczkach waldeńskich; 
niemnićj przeto szczepili oświatę, która też przyjmowała się i roz- 
wijała powoli, aż w danym momencie, przy okazyi hasła danego 
przez wielką rewolucyą francuzką, znalazła się na stopie tak już 
wysokiej, że ziemia Vaud odrzucić mogła paski opieki berneńskićj 
i pójść dalej o siłach własnych. 

Kontrola nad akademią nie sprowadziła takich następstw, 
jakie Berneńczycy założyli byli sobie. Ruch umysłowy: poszedł 
w kierunku teologicznym przeważnie, ale nie wyłącznie. Nauki 
w akademii pobierane posłużyły dla niejednego ze słuchaczy za 
podnietę jeno do badań naukowych, w rozlicznych wiedzy ludz- 
kićj gałęziach, i wydawały ludzi, którzy częścią pozostawali w kra- 
ju, w znacznćj części wydalali się za granicę w charakterze pro- 
fessorów i nauczycieli prywatnych. Sąsiedztwo blizkie Grenewy, 
gdzie zaciekania się metafizyczne ustępowały miejsca studyom re- 
alnym, coraz to bardziej wysuwającym się naprzód, przyczyniały 
się niemało do tego, że mie wszyscy wychowańcy akademii lozań- 
skićj zasklepiali się w teologii, lecz szli raczćj zaipowołaniem, które 
jednych zatrzymywało przy dogmatyce, drugich prowadziło na 
pole nauk fizycznych, w innych urabiało zamiłowanie do literatur 
starożytnych, innym z nich wkładało pióro do ręki i nakazywało 
próbować się w zawodzie pisarskim. W ten sposób powstała 
literatura. Ta zrazu występowała nieśmiało, wlokąc się zdala za 
francuzką pod firmą Genewy, póki własnego sobie nie zdobyła 
stanowiska, co nastapiło nie pierwćj, aż ziemia Vaud, po przejściu 
epoki burzliwćj od 1789 do 1815, ukonsolidowała się ostatecznie, 
i pod nazwą kantonu Vaud, weszła do składu Federacyi Szwajcar- 
skiéj Panowanie berneńskie to jéj dobrodziejstwo wielkie wy- 
świadczyło, że oderwawszy ją od Sabaudyi i zabezpieczywszy 
przeciwko Francyi, zaszczepiło w nićj śmiałość i przysposobiło do 
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samobytności. Przysposobienie zajęło duży przeciąg czasu, pół- 
trzecia wieku (1536—1789), dokonało się jednak dobrze — możnaby 
powiedzieć sumiennie, gdyby nie to: raz, że excellencye berneńskie 
wcale nie miały zamiaru wypuścić waldeńskich poddanych swo- 
ich kiedykolwiek z opieki swojej; powtóre, że opieka owa była 
sama przez się zanadto naturze przeciwną, ażeby się zmienić w koń- 
cu nie miała w nadużycie władzy. 


II. 


W rozwoju literackim kantonu Vaud dają się dwa postrzegać 
momenta: bierny i czynny, czyli też naśladowniczy i samoistny. 
Pierwszy odnosi się do wieku XVIII. Dominujące u nich stano- 
wisko zajmuje postać niewieścia. Nim się jednak o nićj rozpi- 
szemy, przedstawiray pierwćj czytelnikowi w krótkich słowach 
tło, na któróm się literatura poczęła. 

Panowanie berneńskie trwało, jak powiedzieliśmy, wyżej, 
półtrzecia wieku. Epoka ta długa, cała upłynęła w pokoju, 
dzięki któremu warstwy towarzyskie ułożyły się na sposób warstw 
osadu w naczyniu płynem napełnionćm. (Cząsteczki cięższe opa- 
dły na spód, lżejsze zajęły pokład najwyższy. -Bern czuwał nad 
tém, ażeby wstrząśnienie żadne nie sprawiało zaburzenia, na czóćm 
sam wychodził najlepićj, pobierając z ziemi Vaud dochody, z któ- 
rych pięć części obracał na korzyść kraju, a dziewięć dzielił po- 
między patrycyat własny. Warstwy towarzyskie ułożyły się 
i wegetowały. Najniższa, zadowolona ze stanu swego a ciemna, 
stanowiła, w odniesieniu do Berna, massę, w którćj zawierała się 
przeciwwaga we względzie przypuszczalnych zachcianek, mających 
zmianę panowania na celu; w odniesieniu zaś do kraju własnego 
stanowiła ona materyał martwy we względzie postępowego rozwoju, 
W średniej fermentowały zaczyny naukowe i literackie. Wyż- 
sza przedstawiała towarzystwo polerowane, zamknięte w sobie, 
przestrzegające godności własnej „ji dobrego tonu, pogrążone 
w próżniactwie i goniące resztkami fortun niegdyś znacznych. Dwie 
te ostatnie warstwy nadawały się jako grunt, na którym literacka 
czynność funkcyonować mogła. W ich też łonie zafunkcyono- 
nowała ona, w sposób rozmaity, a odpowiedni. 

Warstwa wyższa potrzebowała literatury jeżeli nie dla czego 
innego, to dla rozrywki, dla zabijania czasu, którego miała do zbytku: 

Dla warstwy średnićj literatura stała się środkiem i celem— 
czemś nakształt chleba POF SEOTI EN bez którego obejść się 
nie sposób, 
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W salonach arystokratycznych, które ze sprzedawanych 
jeden po drugim zamków przenosiły się do Lozanny, zajmowano 
się czytaniem książek z Francyi sprowadzanych i smakowano 
w utworach autorów, którzy zaznaczyli wiek Ludwika XIV. Zna- 
no tam literaturę nadobną francuzką doskonale, i ciągniono z niej 
użytek wszelki, jaki się jeno wyciągać dawał. Zabroniony surowo 
w kantonach protestanckich jak i katolickich teatr, w salonach 
znajdował przytułek. Był to teatr amatorski: kawalerowie prze- 
bierali się za aktorów, damy brały na się role aktorek i czyniły 
kontrabandę pod czujnem okiem dozorców urzędowych. Repre- 
zentacye te miewały i autorów własnych. Od czasu do czasu, tu 
i owdzie, dawano sztuczkę okolicznościową, utworzoną w natchnie- 
niu a od niechcenia. Rzecz prosta, wtajemniczeni tylko przy- 
puszczani bywali do kosztowania rozkoszy tego rodzaju. Zgro- 
madzało się jednak po osób dwieście w cęlu spożywania tego 
owocu zakazanego: nie sposób przeto, ażeby teatr ów, w mia- 
steczku tak małóm, jakiém była Lozanna w 'przeszłćm stuleciu, 
nie oddziaływał na ogół i nie pobudzał go do twórczości na polu 
literackićm. 

W klassie średnićj draźnienie owo pod innemi jeszcze wy- 
stępowało postaciami, wykazując że klassa ta w wieku XVIII, 
przedstawiała już, pod względem czynności literackićj, nagroma- 
dzenie materyałów palnych, które od lada iskry płomieniem bu- 
chały—przygasały i znów buchały. Lada kwestya sporna wyzy- 
wała z tłumu pisarzy do polemiki. Tak naprzykład, podanie 
w wątpliwość kary wieczystej w życiu przyszłóm wywołało powódź 
broszur, pamfletów i książek objętości poważniejszej, i dało moż- 
ność zaprodukowania się talentów. Sprawa, zwana Consen- 
sus, w którćj chodziło o ustalenie helweckiego wyznania wiary, 
wywarła tenże sam skutek. Talenta już istniały, nie miały atoli 
pola do produkowania się, i chwytały pierwszą lepszą jaka się 
nadawała okazyą, celem popisywania się z erudycyą i z biegłością 
w szykowaniu okresów. 

Okazye nasuwały się jedna po drugićj. Łagodność klimatu 
i piękność natury ściągały nad brzegi Lemanu w znacznej ilości 
cudzoziemców, pomiędzy którymi zdarzały się od czasu do czasu 
osobistości wydatne i wpływowe. Oto jak pani Charriere, charak- 
teryzuje wpływ, jaki wywierali goście liczni: „Czy znasz Plombie- 
res, albo Bourbonne, albo Bareges?—pisze ta autorka w jednym 
z Listów z Lozanny. Wedle tego com słyszała, Lozanna wielkie 
ma do miejscowości tych podobieństwo. Piękność kraju naszego, 
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akademia i p. Tissot (1) sprowadzają nam cudzoziemców ze 
wszystkich krajów, wszelkich wieków, wszelkich charakterów, — 


ale nie wszelkich fortun: bogaci jeno żyć mogą za granicą. 
Mamy więc szczególnie panów angielskich, finansistów fran- 
cuzkich i książąt niemieckich, którzy zbogacają naszych ober- 
żystów, chłopów z okolicy, drobnych naszych kupców i rze- 
mieślników i tych z pomiędzy nas, co mają domy do wynaj- 


mowania w mieście lub na wsi, a którzy zubożają resztę, spra- 


wiając drożyznę w artykułach pożywienia i dając nam gusta za 
pomocą przykładów zbytku, nie przypadającego do miary naszych 
fortun i środków. Mieszkańcy Plombieres, Spa, Bareges nie żyją 
z gośćmi swoimi, nie przejmują od nich nawyknień i obyczajów. 
My atoli, których towarzystwo jest przyjemniejsze, którzy uro- 
dzeniem nie ustępujemy często ich urodzeniu, my z nimi żyjemy, 
podobamy się im, kształcimy ich niekiedy, a oni nas psują.* 

Psucie, na jakie uskarża się autorka Zasźów z Lozanny, dru- 
kowanych po raz pierwszy w r. 1781, miało dwie strony: szkodli- 
wą i pożyteczną. Pożyteczna polegała na urabianiu gustu, zwłasz- 
cza zaś w kierunku literackim. Dwaj szczególnie cudzoziemcy 
wywarli w tym względzie wpływ ogromny, dając literaturze kan- 
tonu Vaud pchnięcie naprzód, mianowicie: Gibbon, Anglik, i Wol- 
ter, Francuz. 

Gibbon, trzema nawrotami, a zawsze przez czas dłuższy 
przebywał w Lozannie, która, rzec można, była dla niego kolebką 
moralną; za pierwszym bowiem razem przybył, mając lat szesna- 
ście, przysłany przez ojca w celu dokończenia nauk, rozpoczętych 
w Oxfordzie. Ojciec przyszłego autora Zftstory of the dechtne and 
fall of the roman empire uczynił to za poradą lorda Eliota i umieścił 
go pod opieką p. Pavilliard, professora wymowy łacińskićj w aka- 
demii lozańskiej. Ztąd widać, że akademia słynęła już wów- 
czas. Wykończenie edukacyi męża takiego jak Gibbon przynosi 
jej zaszczyt niemały. Po pięcioletnim pobycie, młody Anglik 
powrócił do ojczyzny, odbył podróż po Francyi i Włoszech, 
i w 1763 zawitał znów do Lozanny. „Zamiarem moim—pisze— 
było przekroczyć Alpy w jesieni; lecz miejscowość taki na mnie 
wywarła urok, że po roku dopiero opuściłem Lozannę. Pięcio- 


(1) A. S. Tissot, lekarz sławy europejskićj, który mieszkając w Lozannie ścią- À 


gał chorych z krajów najbardzićj oddalonych; był to Waldeńczyk z urodzenia ur, 
1728, umarł 1797 r. 
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letnia nieobecność bardzo mało zmieniła sposób życia i ludzi. 
Przyjaciele. moi dawni płci jednćj i drugićj przyjęli mnie dobrze 
za dobrowolnym moim powrotem, a poczciwy Pavilliard płakał 
z radości, ściskając wychowanka, którego zalety literackie przy- 
_ pisywał w dobrćj wierze staraniom własnym. Kłótnie kościelne 
zmusiły Woltera do opuszczenia Lozanny i usunięcia się do zamku 
swego w Fernex. Teatr jednak, który założył, aktorowie, któ- 
rych sformował, pozostali pomimo utraty mistrza; świeżo przy- 
- bywając z Paryża, z przyjemnością bywałem na przedstawieniach 
różnych tragedyi i komedyi,* 

W czasie dwóch tych pobytów nie Gibbon wpływ wywierał 
na towarzystwo lozańskie, ale raczej towarzystwo lozańskie wy- 
wierało wpływ na Gibbona. Inaczćj się działo, gdy przyjechał 
po raz trzeci, w lat dwadzieścia późnićj, odsłużywszy krajowi 
ojczystemu jako członek parlamentu i następnie jako członek mi- 
nisteryum handlu—w gabinecie lorda North. Przybył, poprze- 
dzony wielką wziętością literacką, mężem dojrzałym i znaczącym. 
Towarzysze i towarzyszki młodości jego podojrzewali także. Gib- 
bon wszedł pomiędzy nich w charakterze modelu w obec poko- 
lenia składającego się z ich synów i córek, i z teką pełną ma: 
etryałów, gromadzonych do pisania pomnikowego swojego dzieła. 
Ilustorya upadku cesarstwa Rzymskiego napisana została w Lozan- 
nie, śród przyjaciół, którym odczytywał ustępy i u których rad 
nieraz zasięgał. Dziś jeszcze pokazują miejsce, w którćm praco- 
wał, ubrane w klomby i kwiaty, ożywione szumem wodotrysku 
i zamaskowane wspaniałym hotelem, noszącym imię jego. 

Po Gibbonie pozostało w pamięci mieszkańców Lozanny 
anegdot nie mało, z których przytoczymy jednę. Płeć piękna 
metropolii nadlemańskićj podobała się mu kochiwał się, lecz 
jak się zdaje, należał do rodzaju nieszczęśliwców, niezdolnych 
wzajemność wzbudzić. Przeszkodę w tym względzie stanowiła 
_korpulentność zanadto rozwinięta, jaką go natura obdarzyła. Owoż, 
razu pewnego, wadliwość ta fizyczna naraziła go na taki wypa- 
dek: wynurzając przed Lozanką jedną miłosne affekta swoje, padł 
na kolana i wstać nie mógł. Dama, dała mu odprawę należytą, 
po którćj powinien był wynosić się co rychlej z przed oblicza jej. 
On jednak wciąż klęczał. Trzeba było o pomoc wzywać do pod- 
niesienia go z klęczek i wyprowadzenia. 

Drugą osobistością, która wpływ wywarła, był Wolter. Ten 
przybywał z Berlina, wprost od Fryderyka Wielkiego, z którym 
się poróżnił i szukał w Szwajcaryi ustronia do wypoczywania po 
wrzawie. Lozanna zachwyciła go położeniern swojóćm, klimatem, 
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czystćm i zdrowóćm powietrzem i wygodami życia. Jakież było - 


zdziwienie jego, gdy obok tego wszystkiego znalazł towarzystwo! 
towarzystwo wykwintne, eleganckie i ukształcone. Posłuchajmy, 
co on sam o nićm powiada w liście do p. Vernes, pastora w Ge- 
newie: 

„Syn marnotrawny będzie grany dopiero 12 Lutego. Mógł- 
byś, kochany panie, w charakterze ministra świętćj Ewangelii 
być na sztuce z Ewangelii wysnutćj, i przysłuchiwać się słowu 
Bożemu w ustach pani markizy de Gentil, pani d Aubonne, pani 
dHermanches, więcćj wartych i bardzićj na szacunek zasługują- 
cych aniżeli trzy Magdaleny. Należałoby, ażebyś pan wraz z pa- 
nem Claparede zrzucił szaty kapłańskie i przybył w odzieży świec- 
kiej. Zachowamy to w sekrecie; w Lozannie nie gorszą się; dyszą 
tu rozkoszą uczciwą i słodyczą towarzystwa.* 

W liście do pana Thiriot, tak pisze: 

„Chciałbym, ażebyś był spędził ze mną zimę w Lozannie. 
Gdybyś, według chwalebnego zwyczaju mego, przykutym nie był 
do rydwanu młodych i pięknych dam, byłbyś widział Zazzę 
graną w Szwajcaryi lepićj niż w Paryżu; byłbyś słyszał Serva 
Padrona na ślicznym teatrze; widziałbyś cudzoziemców. zbiegają- 
cych się z obrębu mil trzydziestu, i moję romańską krainę, moje 
piękne wybrzeża Lemanu, które stały się przytułkiem sztuk, roz- 
koszy i smaku, wówczas gdy w Paryżu...* etc. 

W innym znów liście wyraża się w sposób następujący: 

„Gapiom paryzkim wydaje się, że Szwajcarya cała jest kra- 


jem dzikim: zdziwionoby się, gdyby widziano Zatrę, graną w Lo- 


zannie lepićj niż w Paryżu: zdziwionoby się bardziej jeszcze, gdyby 
widziano dwustu spektatorów, sędziów najlepszych, na jakich jeno 
Europa zdobyć się może. W moim kraju Romańskim—tak się on 
nazywa—dużo jest dowcipu, dużo rozumu, żadnych kabał, żadnych 
intryg do prześladowania tych, co literaturze usługi oddają. Je- 


steśmy wolni i wolności nie nadużywamy; trybunały sądzą spra- , 


wiedliwie; nie masz ani margulistów, ani konwulsyonistów, ani 
Robertów Franciszków Damiensów (1). Klimat nasz lepszy od 
waszego.“ etc. 

Pobyt dwóch takich osobistości, jak Gibbon i Wolter, nie 
mógł pozostać bez wpływu. Wpływ Gibbona jest namacalny 
niejako, występując w biografiach dwóch pisarzy, w charakterze 
podniety, która im pióro do ręki włożyła. Beniamin Constant 


€)  Alluzya do zamachu na życie Ludwika XV. 
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został pisarzem dla tego, że przetłómaczyć pragnął /łzszoryę upad- 
ku cesarstwa Rzymskiego, pani de Montolieu, autorka wielkiej 
ilości romansów, —ta sama, przed którą Gibbon tak niefortunnie 
klękał, pierwszy swój romans napisała pod okiem Gibbona. „Czy 
mylady—zapytuje E. G. w jednym z listów swoich—czytała ro- 
mans fabryki naszćj pod tytułem Karolina z Litchfield? Mam 
pełne prawo powiedzieć: maszćj, ponieważ Deyverdun i ja byli- 
śmy sędziami i mecenasami rękopisu.“ 

Do Gibbona i Woltera dodać należy J. J. Rousseau. Wpływ 
atoli tego ostatniego działał przez odbicie niejako, ale za to bar- 
dzićj bezpośrednio na czynność literacką, bo za pomocą literac- 
kiego utworu, arcydzieła, które na wybrzeża Lemanu uwagę 
Europy zwróciło. Dzięki /Vowóg Zlelotztie mieszkańcy wybrzeży 
owych czuli się niejako zobowiązani do eksploatowania kopalni- 
odkrytej przez filozofa genewskiego. Wytworzył się prąd filozo- 
ficzno-edukacyjny. Na towarzystwo Jan Jakób wpływu nie wy- 
warł, ale na przekonania i wyobrażenia, które poszły drogą po- 
średnią, eklektyczną. Zamiłowanie badań naukowych przenikać 
poczęło warstwę wyższą. J. P. de Crousaz, autor dzieła p. t. 
Système des reflexions philosophiques, należał do rodziny arystokra- 
tycznćj. Obok niego stanął Loys de Bochat, professor prawa 
publicznego w akademii, który się zajmował studyowaniem sta- 
rożytności szwajcarskich. Ruchat napisał historyą Reformacyi 
w Szwajcaryi. Allemand powołany został na professora historyi 
naturalnćj w uniwersytecie leydeńskim. Bertrand z Orbe, który 
w Polsce fortunę zrobił, i Seigneur de Correvon pracowali w za- 
kresie gospodarstwa rolnego. Inni oddawali się studyom ekono- 
micznym, mianowicie zaś edukacyjnym. Wielki Haller, twórca 
fizyologii, przeciwnik zdeklarowany Woltera, mieszkał w kanto- 
nie Vaud, pisał poemata, powieści polityczne i dzieła naukowe, 
które imię jego unieśmiertelniły. 

Do ruchu umysłowego przyczynił się niemało rząd berneń- 
ski, który poznał nakoniec, że dojną krowę, jaką była ziemia 
Vaud, ażeby dojność zachowywała, karmić należy: w celu tym 
wywołał i faworyzował stowarzyszenia rolnicze. Stowarzyszenia 
te, w Bernie zapoczątkowane, przyjęły się i szybko rozwinęły. 
Obywatele zgromadzali się, dysputowali, a memoryały, które wy- 
chodząc z punktu rolnictwa, wkraczały w dziedzinę kwestyi eko- 
nomicznych i społecznych, potrącały o filozofią moralną, zawadzały 
nawet o politykę. Niektóre z opracowań tych, mogące dziś 
jeszcze służyć jako wzory pod względem stylu i jasności wykładu, 
rozchodziły się w przedrukach i budziły zajęcie żywe śród pub- 
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liczności czytającćej. Drukowanie przychodziło, z łatwością, dzięki 
drukarniom w Lozannie i w Yverdun, trudniącym się reprodukcyą 
na wielką skalę dzieł francuzkich, zwłaszcza we Francyi zabro: 
nionych, gdzie cenzura czujną była i surową. Czuwała wpraw- 


dzie i cenzura berneńska, ta atoli przestrzegała jedynie tego, aże: 


by Waldeńczycy nie trudnili się historyą własną, draźniącą po- 
dejrzliwość Berneńczyków, którzy zresztą patrzali przez palce, tak 
na to co się publikowało, jak na to nawet co się robiło. Założono 
naprzykład w Lozannie seminaryum tajemne, w celu kształcenia 
tak zwanych „pastorów pustynnych (les pasteurs du désert), Wy- 
syłanych do Francyi, gdzie, w skutek odwołania edyktu nantej- 
skiego, protestanci srogiemu podlegali prześladowaniu. Sekta zaś 
Illuminatów, która się zawiązała była pod nazwą „przyjaciół we» 
wnętrznych,* ściągnęła wprawdzie na siebie uwagę władzy zwierz- 


chniczój, uszła jednak surowości prawa. Jedynym wypadkiem, 


w którym Bern odstąpił od reguły patrzania przez palce, było to 
powstanie, dokonane przez majora Davelu. Rozwinięta atoli suro- 
wość sprawiedliwości samego jeno dotknęła wodza: sam jeden 
był on winien, jego też tylko głowa padła pod mieczem kata. 
Wypadek ten przeminął bez następstw i bez wrażenia. Ruch 
umysłowy rozwijał się, wylewając się na zewnątrz kantonu pod 
postacią guwernerów i guwernantek, professorów, pastorów i woj- 


skowych, którzy się na całą rozchodzili Europę; wewnątrz zaś 


skupiał się głównie w Lozannie, mając tam dwa ogniska na dwóch 
pagórkach: ną tym, na którym wznosiła się akademia, w starćm 
mieście, Czżć, i na tym, który zaludniła arystokracya, Bourg 
W Cité rolę dominującą odegrywała naukowość, na ulicy du 
Bourg literatura nadobna. Ta ostatnia przyjęła się i to tak da- 
lece, że był moment, w którym w Lozannie trudno było znaleźć 
kobiety nie piszącćj. Produkcya wierszyków i powiastek stała się 
ogromną. Każda niemal z pań i panienek pisała, tworzyła, prym 
jednak trzymała baronowa de Montolieu, która wydała sto pięć- 
dziesiąt romansów, przerabianych po większćj części z niemiec- 
kiego. 

Produkcya ta ogromna, dowodząca tego, że istniał na nią 
w społeczeństwie popyt, odznaczała się naśladownictwem. Lite- 
ratura francuzka przeważnie, niemiecka i angielska w znacznej 
części służyły za wzory, których się trzymali autorowie i autorki 
miejscowe. Było to koniecznóm, jako wstęp. Naród każdy na tę 
wchodzący drogę zaczynać musi od naśladowania. Wszystkim 
bez wyjątku literaturom europejskim Grecy i Rzymianie za wzory 
służyli, nim niektóre z nich same jako wzory stanąć mogły. Do 
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niedawnych jeszcze czasów najżywsze poetów zadanie polegało na 
zbliżeniu się do Pindara, do Horacyusza, do Homera, do Wirgi- 
liusza. Nie dziw przeto, że autorowie i autorki krainy Vaud iść 
usiłowali torami Corneilla, Rasyna, Woltera, Delilla i innych, 
oraz pani de Staćl, będącćj poniekąd ich spółobywatelką tak 
z tytułu urodzenia (była córką Neckera, Genewczyka, ministra 
Ludwika XVI), jako też z tego tytułu, że w kantonie Vaud po- 
siadała własność, zamek Coppet, w którym przemieszkiwała. Au- 
torowie przeto i autorki waldeńscy naśladowali. Literatura przez 
nich utworzona miała podobieństwo do bladego cienia literatury 
trancuzkićj, odegrywała rolę księżyca tćj ostatnićj, żyła życiem 
pożyczanćm. 

Zycie to zadawalałoby i zadowoliło ostatecznie Waldeń- 
czyków, gdyby nie odrębność owa, o którćj wspomniałem. Odręb- 
ność ta sprawiła, że oglądać się poczęto za czómś innćm — 
za czemś, coby odrębność tę zaznaczało rysami wydatnemi. Zie- 
mia Vaud była ziemią Vaud, nie zaś Francyą. Zradzać się po- 
częło pragnienie bycia sobą i w literaturze. Naśladownictwo wy- 
tworzyło pewien rodzaj przesytu połączonego ze znużeniem: stało 
się pracą Syzyfa. Ci, co dochodzili do wysokości wzorów, wsiąkali 
w literaturę. francuzką, pozostawiając jeno tę jałową spółżiomkom 
sławę, że z kantonu Vaud pochodzili. Tak uczynił Benjamin Con- 
stant; tak uczynił Laharpe, przezwany Kwintylianem francuzkim. 
Literatura francuzka, przedstawiając pole obszerne, dając sławę 
wielką, wyciągała z Vaud talenta wyższe, pochłaniała je i w ten 
sposób pozbawiała literaturę waldeńską soków żywotnych. Pozo- 
stawało jéj jedno z dwojga: albo usiłowaniom bezowocnym dać po- 
kój, albo też szukać drogi własnćj. Pierwsze było już nieuniknio- 
nem prawie— guz a bu borra, gut a écrit écrira; co się zaś drugiego 
tycze, to we względzie tym nie chodziło wcale o to, ażeby Fran- 
cuzom dorównać, ażeby Parnas waldeński wznieść na wyżyny te 
same, jakich dosięgał francuzki, lecz o to, ażeby w literaturze po- 
siadać odbicie fizyognomii i duszy społeczeństwa własnego, oto, 
ażeby miała charakter swojski, domowy, waldeński. 

Poczęto się za tém oglądać, i najbardzićj na polu tém odzna- 
czył się Frup Bridel, który pielgrzymując po kraju piechotą, zbie- 
rał legendy, przysłowia, rysy obyczajowe, spisywał je, nadawał 
im formę odpowiednią i wydawał pod tytułem: Zes Zdremnes hel- 
ućliennes. Książeczki te rozchodziły się w znacznój liczbie. Czy- 
tano je z zajęciem wielkićm. Nowość podobała się, nie jako no- 
wość pospolita, lecz jako zwrot ku źródłom, ku materyałom suro- 
wym, stanowiącym dziewiczą niwę dziedzictwa, przekazanego 
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społeczeństwu waldeńskiemu przez pokolenia wygasłe. Nie obcho- 3 


dziło to już nikogo, z wyjątkiem Waldeńczyków. Stanowiło to 
już własność literacką własną. Bridel zasłynął śród spółziomków, 


pomimo że nic nie wiedziano jeszcze, jaki mianowicie użytek zro- 
bić się da z tych zabiegów niestrudzonego na niwie ojczystćj pra- 


cownika. Przyjmowano wydawane przez niego książeczki jako 
rzecz ciekawą bardziej, aniżeli ważną. Nie widziano w nich litera- 


tury właściwej; jakoż w rzeczy samćj, kopie te wierne a udatne 


kreacyi ludowych literaturą nie były—były do takowćj przygoto- - 


waniem, przedwstępem, przedsionkiem, zapowiedzią zresztą, 


Zaszczyt zapoczątkowania literatury właściwćj należy się ko- 


biecie, i to nie Waldeńce, ani Szzwajcarce nawet, lecz Hollenderce, 
Agnieszce Izabelli Emilii de Tuyll van Seeroskerken, znanćj pod 
imieniem pani de Charrtere, z powodu, że wyszła za p. de Char- 
riere de Penthaz, szlachcica z ziemi Vaud. Pojęta za żonę w Hol- 
landyi i przeniesiona do Szwajcaryi, osiadła w Colombier, w po- 
bliżu Newszatelu, gdzie mąż jéj posiadał dom wiejski. Szwajcarya 


nie była jéj obcą. Panną jeszcze przemieszkiwała w Rolle; za 


guwernantkę, co nad nią od dzieciństwa czuwała, miała Grenewkę; 
liczne stosunki wiązały rodzinę jéj z rodzinami znakomitszemi w oj- 
czyźnie Tella, zwłaszcza w ziemi Vaud. Okoliczności . te ułatwiły 
jéj znacznie zadanie literackie. Osiadłszy w Szwajcaryi, znalazła 
się jak u siebie. Zdolność olbrzymia, umysł bystry a postrzegaw- 


czy, powołanie zresztą uczyniły z nićj pisarkę znakomitą, podaw- 


szy jéj rodzaj, który nastręczył się sam przez się: krytyka oby- 
czajów miejscowych, romans społeczny. 


Pani de Charriere, pisząc po francuzku—-a pisząc tak, że Sainte- 


Beuve nie waha się zaliczać jéj do stylistek pierwszćj siły — po- 
trafiła być Waldenką tak dalece, że we Francyi, która rada przy» 
swaja sobie wyższe talenta, poznali ją i znają sami jeno smakosze 
literaccy. Ogółu czytającego nie obchodzi ona. Historya litera- 
tury wspomina o nićj półgębkiem. We Francyi jest obcą. Zżsży 
z Zozanny (Lettres de Lauzanne), któremi debiutowała, obojętne 
dla Francuzów, poruszyły społeczność lozańską do głębi. „Się- 
gnęła do wnętrza ich trzew i zatargała* — a pomimo że była to 
rączka delikatna kobiety pięknćj, zatargała -z siłą wielką. Wal- 
deńczycy zdumieli się i przerazili. Dotychczas bawiąc się lite- 
raturą tego rodzaju, malowali obyczaje Paryża, Londynu, We= 
necyi, siebie zaś omijali zdaleka; aż tu ktoś (nie znano autorki 
zrazu) ośmielił się podnieść zasłonę życia ich przykominkowego 
i ukazać na jaw rozliczne jego właściwości, osobliwe słabostki 
i obok stron dodatnich ujemne, należycie a po mistrzowsku ochło- 
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stane, Sprawiło to zamieszanie ogromne, podobne zapewne do 
tego, jakie wywołały na Podolu, Wołyniu i Ukrainie Mieszaniny 
Jarosza Bejły, które także obudziły ruch literacki w swoim czasie 
i miejscu. Ochłostani uczuli się obrażonymi. „Kto to ów śmia- 
łek?*—dopytywano się u ech wszystkich, i pisano a publikowano 
odpowiedzi, repliki i krytyki. 

i Większe jeszcze poruszenie sprawiła powieść tejże autorki 
p. t. Madżonek sentymentalny (la Mart sentimental), którćj za tło 
służył nie Paryż, nie Londyn, nie Neapol, lecz kanton Vaud. 
Osnowa pomieniona zaleca się prostotą, Rzecz cała polega na 
tém, że p. Bomprć, człek sentymentalny, zamiłowany w drobiaz- 
gach życiowych, pojmuje za małżonkę niewiastę cnotliwą, a przy- 
tóm praktyczną, która pozbawia kolejno małżonka wszystkich dro- 
biazgów, bez których obejść się można. Racya znajduje się za- 
wsze po stronie małżonki. Małżonek ustępuje, ustępuje, aż nakoniec 
gdy już ustępować nie ma czego, życie sobie odbiera. W ramach 
tych dała autorka obraz obyczajów, wziętych z punktu nie wy- 
łącznie towarzyskiego, jak w Listach z Lozanny, lecz społecznego, 
ekonomicznego i politycznego. Opisując utrapienia pana Bomprć, 
dotyka stanu włościan i stosunku ich do właścicieli ziemskich, 
podnosi próźniactwo tych ostatnich, chłoszcze arystokracyą, kry- 
tykuje ojcowstwo rządu berneńskiego, wytyka ospalstwo ogólne, 
słowem porusza od niechcenia niby kwestye najżywotniejsze, ob- 
chodzące zblizka ogół waldeński, W utworze tym ogół ów przejrzał 
się jak w zwierciadle, w szczegółach najdrobniejszych tak dalece, 
że znalazła się nawet wdowa jakaś z miasteczka Aubonne, która 
w pani Bompre poznała siebie, była bowiem niewiastą cno- 
tliwą i praktyczną i miała małżonka sentymentalnego, który się 
wyniósł ze świata za pomocą samobójstwa. Powstała ztąd burza 
wielka, Pokrzywdzona wdowa reklamowała, zbierała podpisy, 
które wizowała u notaryusza, oczyszczała się na drodze urzędo- 
wćj. Pokazuje to, że pąni de Charrière trafiać umiała, że tak się 
wyrazimy, w sedno towarzyskie i społeczne, trafiając zaś zwracała 
literaturę na tory lokalne. Kalała gniazdo własne: czyniono jéj 
ten zarzut nie wiedząc, że ona Hollenderka. Ci, co ten zarzut czy- 
nili, sformułowali stronnictwo, które wywołało na jaw stronnictwo 
przeciwne, takich co w jéj obronie stawali. Tak ci jednak jak 
owi, chcąc nie chcąc, wpływowi jéj ulegali, trzymając się rzeczy 
swojskich. Pani de Charriere stworzyła szkołę — dała pchnięcie. 
Dzięki wmieszańiu się jéj, literatura kantonu Vaud przybierać po- 
częła fizyognomią wyraźną, którą wyprowadziła na jaw z wnętrza 
społeczeństwa własnego. 
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III. 


"Na pani de Charriere kończy się moment bierny literatury 


waldeńskiej. Moment ów wydał ją jako owoc: usiłowań zbioro- 


wych i zamknął się. Zamknął się po niewoli: nastała epoka wiel- 
kićj rewolucyi francuzkićj, która porwała kanton Vaud w wir 
czynności nieprzyjaznych dziełu literackiego rozwoju. Nie my- 
ślano o pisaniu i drukowaniu, kiedy myśleć było potrzeba o biciu 
się, o politykowaniu, o dyplomatyzowaniu. Francya godnie od- 
wzajemniła się ziemi Vaud za przytułek udzielany dzieciom jéj 
przez rządy Ludwików prześladowanym, przyczyniając się do wy- 
zwolenia onćj z pod panowania berneńskiego. Nie stało się to 
jednak odrazu. Upłynęło ćwierć wieku w bojowóm i politycznćm 
szamotaniu się, nim niepodległość kantonalna ziemi Vaud, staw- 
szy się najprzód czynem dokonanym, uzyskała nareszcie ubezpie- 
czenie w prawie międzynarodowćm. Niewiele brakło, ażeby w 1815 
powrócił stary rzeczy porządek: patrycyat berneński odzyskał był 
prawa dawne przez interwencyą francuzką obalone, i chodziło o to 
tylko, ażeby kongres wiedeński przyznał Bernu prawa do ziem 
podległych. los jednak sprzyjał Waldeńczykom. Przy boku ce- 


sarza Alexandra I znajdował się dawny monarchy tego guwerner, 


generał Karol Laharpe, rodem z nadlemańskiego miasteczka 
Rolle. Dzięki wpływowi, jaki generał na cesarza zachował, kan- 
tony niegdyś Bernu podległe, Aarau i Vaud, utrzymały nieza- 
leżność, pomimo że takowa była pochodzenia ultra-rewolucyjnego. 
Rzeczy się uporządkowały i uregulowały; spokój zapanował. Kan- 
ton Vaud, zostawszy gospodarzem w domu własnym, wziął się do 
gospodarstwa gorliwie, iprzyznać mu to należy — rozumnie. Dla 
usprawiedliwienia tego ostatniego wyrazu, dosyć jest spojrzeć na 
drogi, na mosty, na irrygacyą łąk, na dreny; dosyć jest przypa- 
trzyć się szkołom i szkółkom, zakładom dobroczynnym, zakładom 
karnym, szpitalom, dosyć jest rozpatrzyć się w dobrobycie ogól- 
nym, w zadowoleniu powszechnećm i w ładzie wzorowym, panu- 
jących po wsiach, po miasteczkach i po miastach. Każdy tu i syty, 
i odziany, i kontent z siebie. Na równinach rodzi się zboże, pod- 
górza dają wino, na Alpach hoduje się bydło. Brak jeno przemy- 
słu fabrycznego; ten atoli uczuwać się nie daje, 'znajdując kom- 
pensatę na drodze wymiany produktów surowych na fabryczne. 
Zdarzają się ludzie milionowi, ale magnatów nie ma; nieobecność 
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ich atoli nie przynosi szkody ogółowi, nie mającemu śród siebie 
próżniaków z professyi. Praca idzie równo i ciągle tak, że tacy 
nawet, coby się z reszty utrzymywać mogli, czuliby się upokorzo- 
nymi, gdyby nie pracowali, czyli gdyby nie służyli ogółowi wedle 
uzdolnienia i możności: jedni obracając dostatki swoje na badania 
naukowe, na zbiory i na nakłady, drudzy nie umierając bez prze- 
kazania mniejszćj lub większćj części fortuny na cele dobra pu- 
blicznego dotyczące. Wszyscy zaś pracownicy, tak bogaci jak 
ubodzy, czytać umieją, czytać potrzebują i czytają. ` 

To ostatnie stanowi warunek wielce dla literatury pomyślny. 

Za czasów pani Charriere koło czytelników było szczupłe. 
Warstwa najliczniejsza —włościanie—nie wiedziała wcale, że posiada 
adwokata w osobie pięknćj kasztelanki, zamieszkującej zamek nad 
brzegami jeziora Newszatelskiego. Upominała się ona o nich bez 
nich i trochę nawet pomimo nich, oni bowiem płacąc i odrabia- 
jąc powinność panom, a nie wiedząc o „prawach człowieka,“ za- 
dowoleni byli ze stanu swego pod broniącą ich od nadużyć pra- 
wicą władzy berneńskićj. Wyszli z pod prawicy tćj, nic na tem 
nie stracili, owszem zyskali ogromnie. Nowa władza oświeciła 
ich. Przybył przez to ogromny czytelników zastęp. Adwokata 
ich tymczasem nie stało. Pani de Charriere zeszła z tego świata, 
nie bez potomstwa jednak w literackim sensie, to jest nie bez 
tego, ażeby zostawić po sobie nie miała kroczącego wskazaną przez 
nią drogą zastępu literatów. 

Cóż jednak!—stosunki się zmieniły, pociągając za sobą zmia- 
nę we względach tak towarzyskim, jak społecznym. Ta sfera, co* 
Woltera zachwycała, Gibbona formowała,. Roussa analizowała, 
w literaturze wykwintnej smakowała, ta co teatr przekradała, 
wierszyki i powiastki fabrykowała i Lozannie przydomek: d'une 
utlle lettrée w Świecie wyrobiła,—ta sfera znikła w wirze wypad- 
ków. Ulica du Bourg postradała przywilej bawienia się wyłącz- 
nego. Mieszkańcy jéj wziąć się musieli do pracy w celu zarob- 
kowania na wzór i podobieństwo śmiertelników najpospolitszych. 
Praca przeszkodziła im w literaturę się bawić. Cała ta więc sfera 
czytelników jeżeli nie zniknęła zupełnie, to zmieniła się znacznie, 
stała się bardzićj wstrzemięźliwą we względzie przyjmowania po- 
karmu umysłowego, a mnićj wybredną i zarazem mnićj się nada- 
jącą do obyczajowej chłosty. Autorka „Listów z Lozanny,* gdyby 
listy swoje po 1815 pisała, musiałaby z wcale innego wziąć tonu: 
do „Małżonka zaś sentymentałnego* nie mogłaby wprowadzać ani 
w połowie tych poglądów, jakie wprowadziła w wigilią rewolu- 
cyi francuzkiej. Szkoła jéj przeto znalazła się w położeniu kło- 
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potliwóm nieco. Zabrakło jéj motywu. Z jednćj strony zmieniły 
się stosunki towarzyskie, z drugićj społeczne; z jednej strony czy- 
telników nie stało, z drugićj przybywało w zwiększającćj się z ro- 
kiem każdym ilości. Ci atoli ostatni różnili się rodzajem od tam- 
tych. Szkoła pani de Charriere odnosiła się do salonu, który 
utonął w zalewie rewolucyjnym i resztki jój przy życiu pozostałe, 
nie miały już pisać dła kogo. Nie pisały więc, lecz służyły jeno 
jako żywe świadectwo możliwości oraz potrzeby samoistności lite- 
ratury waldeńskićj, która wykwitła była przy końcu wieku XVIII 


i zamilkła z przyczyn od niej niezależnych na całą z górą ćwierć . 


stulecia; służyły oraz jako podnieta i kontrolla wytworności języka 
i dobrego smaku. 

Nie odrazu po roku 1815 literatura waldeńska znów na nogi 
stanęła. Zajęła najprzód umysły praca organizacyjna, dotycząca 
narodu, który po raz pierwszy w ciągv całym dziejowego żywota 
swego mógł ze swobodą zupełną zająć się sam sobą. Na drodze 
pracy téj jedną z najpierwszych nasunęła się kwestya kościoła, 
tak ważna w przeszłości, tak z organizmem państwowym zwią- 
zana przez tradycyą, i tak mocno zachwiana w skutek pojęć no- 
wych, jakie rewolucya francuzka zaszczepiła. 

Po Berneńczykach pozostawały w spuściźnie: religia panują- 
ca, kościół protestancki i opieka ramienia Świeckiego kościołowi 
temu wyłącznie zapewniona. Rzecz prosta, nic z tego ostać się 
nie mogło wobec naporu wyobrażeń nowych. Kler protestancki 


ujrzał się naraz zagrożonym ze stron wszystkich, tak ze strony © 


menerów, którzy ze świadomością rzeczy parli kwestyą ku roz- 
wiązaniu na niekorzyść duchowieństwa, jak ze strony ludu, który 
z natury swojćj 00m enfant i bynajmnićj nie skłonny do porywów 
fanatycznych, przyjmował kościół jako fakt istniejący, ale nie ota- 
czał go miłością osobliwą, nie okazywał do niego przywiązania nad- 
zwyczajnego i ze wspomnień czasów dawniejszych, zachowywał 
niemało praktyk katolickich. Indyferentyzm ludu, biorącego we- 
dle konstytucyi bezpośredni w rządzeniu krajem udział, w połą- 
czeniu z naporem postępowców, czynił położenie duchowieństwa 
trudnóm. Wyjście z położenia tego przedstawiało się tylko na 
rdodze perswazyi: w takiém rozwinięciu gorliwości religijnćj, 
ażeby przez to obudziła się gorliwość w ludzie i zapewniła 
duchowieństwu większość w radzie wielkiej, wybieranćj na dro- 
dze głosowania powszechnego a stanowiącćj prawa dla kraju. 
Innego sposobu nie było. Wszczęła się przeto silna agitacya 
znana pod nazwą sprawy du rćveuł religteux, która sprowadziła 
dwie niekrwawe rewolucye w 1830 na korzyść duchowieństwa, 
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w 1845 na ekan A jego — i stała się zasnową wznowionego ru- 
chu literackiego. 

Na tle wznowionego ruchu tego uwydatnia się postać zl/e- 
ksamdra Vineta, pastora i professora, prozaika i poety. 

- Duchowieństwo posiadało w ręku potęgę: akademią. Berneń- 
czycy założyli ją (1535) w tym celu, ażeby służyła jako ognisko 
protestantyzmu. Charakter ten przechowała ona w epoce rewo- 
lucyjnćj i porewolucyjnćj; wydział teologiczny odegrywał w niej 
rolę najważniejszą; właściwie innych wydziałów nie było, z wy- 
jątkiem teologicznego, około którego grupowały się umiejętności 
w sposobie pomocniczym i dodatkowym. Protestanccy duchowni 
_ przeto kierowali akademią, nadawali jéj ton, wlewali w nią ducha, 
inaczej piastowali ducha pub licznego, wychowując młodzież, która 
stanowiła czoło narodu. Posiadali więc w ręku potęgę, z którćj 
nie omieszkali, zagrożeni przez ducha czasu, stosowny zrobić uży- 
tek. Akademia stała się ogniskiem ruchu religijnego, a przez to 
dzięki zbiegowi okoliczności, które przerwały nitkę tradycyi lite- 
rackićj, i literackiego. 

Zawrzało, zakipiało—rzec można. 

Umiarkowanie, rzecz wiadoma, nie jest zaletą, cechującą du- 
chownych. Pierwsze ich kroki na drodze usifowań, . mających na 
celu odrodzenie narodu waldeńskiego w duchu i w prawdzie, od- 
znaczyły się gwałtownością, którą rząd musiał moderować i pow- 
ściągać. Duchowieństwo widziało w tém prześladowanie, prze- 
ciwko któremu wystąpiło w pismach publicznych i w broszurach. 
"Wywiązała się polemika żywa i ostra, ta sprowadziła procesa 
prassowe (druk przed rokiem 1830 nie posiadał jeszcze tćj swobody 
co dziś). Zjawili się męczennicy sprawy kościoła i zainteresowali 
płeć nadobną. Około nich rozwinęła się działalność literacka, wy- 
rażająca się głównie za pomocą broszur bez liku, rozchodzących 
się wyłącznie prawie po miastach i czytanych ochoczo przez ko- 
biety religijne, pragnące tryumfu kościoła dla Ewangelii, którćj 
cnoty praktykując same, życzyły sobie ażeby takowe praktyką- 
wali także ich małżonkowie, bracia i synowie. Pragnienie to ziściło 
się. Kościół zatryumfował w r. 1830. Do izby prawodawczćj we- 
szła większość konserwatywnych. Kler dopiął swego, nie pozbył się 
jednak niepokoju, przedstawiającego się pod postacią niepewności 
jutra. Przyczyny, które agitacyą wywołały, istniały zawsze i mogły 
postać rzeczy zmienić. Wszystko zależało od rezultatu wyborów 
do rady wielkićj. Należało przeto o jutrze myśleć, korzystając 
z chwili każdćj, w celu ubezpieczenia się na zdobytóćm stanowisku 
-i pozostania na takowóm na zawsze. 


~ 
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Wzięto się do tego bardzo mądrze. 

Ponieważ wszystko zależało od wyborów, wybory zaś zale- 
żały od opinii pubiicznćj, chodziło więc o to, ażeby opinią urobić 
i wziąć nad nią kierownictwo. 

Kler panował w akademii, przez akademią w szkolach śre- 
dnich, przez szkoły średnie w szkółkach ludowych. Od góry do 
dołu drabiny edukacyjnej, na każdym szczeblu stał pastor i pod- 
nosił pod ramię każdego z kroczących po nićj z dołu do góry. 
Ułatwiało to zadanie ogromnie, wymagało jednak czujności, albo- 
wiem duch czasu nie zasypiał. idukacya przeto stała się przed- 
miotem wielkićj ze strony duchowieństwa pieczołowitości, dzięki 


której akademia lozańska zaświetniała blaskiem niezwykłym. Ka- ` 


tedry pozajmowały znakomitości, potworzono katedry nowa. Po- 
między profesorami z epoki owćj znajdujemy nazwisko Sainte- 
Beuve a i Adama Mickiewicza. Pierwsze atoli miejsce należy się, ze 
względu na przedmiot, o którym piszemy, Alexandrowi Vinet'owi, 


człowiekowi ze wszech miar niepospolitemu, postaci tak pięknćj, 


że się nad nią zatrzymamy na chwilkę. 

Alexander Vinet figurowałby i na teatrze obszerniejszym, 
aniżeli lozański. Była to zdolność pierwszorzędna. Zdaje się je- 
dnak, że gdzieindzićj, w Paryżu naprzykład, gdzie talent jego 


pisarski zaprodukowaćby się mógł na większą skalę, nie umianoby 


go tak ze stron wszystkich obejrzeć i tak ocenić jak w Lozannie. 
W małem miasteczka człowiek wyższy uwydatnia się dokładniej, 
po śmierci zwłaszcza. Na tle mnićj głowami zapełnionćm, rys 
każdy osobistości znaczącój występuje wyraźnićj. A. Vinet zszedł 
z tego świata w r. 1846, pozostawiając po sobie wspomnienie męża, 
posiadającego ten rzadki w czasach naszych przymiot, że u niego 
czyn zgadzał się ze słowem, słowo zaś szło wedle Ewangelii. 


Przedstawiał on żywe cnót ewangelicznych wcielenie. Rys jego 


główny stanowiła wiara głęboka w religią, na którą zapatrywał 
się jako na jedyny moralności rozsadnik. Z tego powodu pragnął 
dla kościoła samoistności i samorządu, i wyobrażał go sobie jako 
zgromadzenie wyboru wiernych, stojące śród społeczeństwa w cha- 


rakterze wzoru, oddziaływającego na ogół urokiem cnót. W tym 


duchu żył, kazał, nauczał i pisał dzieła, w których okazywał się 
mniej teologiem aniżeli filozofem, i mniej filozofem aniżeli literatem. 
Literatura była powołaniem jego. Wykładał ją w Bazylei przez 
lat kilka, a zająwszy katedrę teologii w Lozannie, uczynił z wy- 
kładu swego kurs etyki, odzwierciedlający piękną jego duszę. 
Pozostała po nim pism ilość nie mała: Zftstotre de la littérature 


/rangatse au XVIII siècle, Etude sur littćrdture frangatse au XIX 
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siècle, Les moralistes de XVI et XVII siècles; Histoire de la pre- 
dication chez les réformés de France, Théologie pastorale; L éduca- 
tion, la famille et lu soctété; Essai sur la manifestation des con- 
_vichons religteuses et sur la separation de (Eglise et de I Etat; 
Essar sur ta consciense et la liberté relrgieuse, etc., etc. Spółpra- 
cował przytém do przeglądów: /e Semeur (wychodzącego w Paryżu), 
la Revue Suisse, la Feuille religieuse i innych, w których umieszczał 
krytyki dzieł i autorów, nacechowane smakiem estetycznym wy- 
-soko wyrobionym i tonem delikatnym. Ogłaszał też i poezye 
przeważnie liryczne, hymny, kantyki. Sainte-Beuve nazywa go: 
„a la jors um écrivain très Jrançats et un écrivain tout è fart de 
la Suisse romande.” 

To, że był on uz écrivain tout àù fait de la Sursse romande, 
pochodzi ztąd, że Vinet, jako pisarz, odbija sobą społeczność, któ- 
rej jest członkiem. Jest pisarzem francuzkim wedle języka, którym ` 
po mistrzowsku włada; romandzkim wedle duchą, widniejącego 
na jego fizyognomii literackićj i nadającego takowej cechę właści- 
wą a odrębną, do opisania której brak słów, tak delikatnemi są 
rysy odrębność ową stanowiące. Nazwijmy to akcentem. Po 
akcencie odróżniać się daje Francuz mówiący po francuzku, od 
Szwajcara mówiącego po francuzku; po akcencie rozpoznajemy 
Polaków od Warszawy, od Poznania, ode Lwowa: jak przeto 
istnieje akcent w mowie, tak istnieje i w literaturze. Vinet'a 
przyrównywają do Pascala: jest to Pascal, ale szwajcarski, a raczej 
waldeński, wyraźnie waldeński, nie genewski, ani newszatelski, 
Genewa posiada literaturę swoję, Newszatel swoję, urobioną pod 
wpływami miejscowości; ta i owa płyną strumykami, wlewającemi 
się do wielkiego francuzkiego zbiornika, zasilającemi takowy i przez 
to obracającemi się na korzyść ogólną, zachowującemi jednak od- 
rębność sobie właściwą, którą znawca rozpozna odrazu. 

Vinet, jakeśmy wyżćj rzekli, uwydatnił się na tle wznowio- 
nego ruchu literackiego, stał się jego wyrazem i nadał mu kie- 
runek, wychodzący z punktu ogniskowego, którym była akademia. 
Około niego, pod jego rzec można przewodnictwem, stanął zastęp 
pisarzy, którzy rozebrali pomiędzy siebie rodzaje: filozofia, histo- 
rya, pedagogia, jurisprudencya, nauki ścisłe, literatura nadobna, 
publicystyka. Literatura waideńska zapełniła sobą koryto, które 
dla nićj natura wyżłobiła i popłynęła zrazu pod kierownictwem 
akademii, następnie jednak wyzwoliła się. Stało się to w skutek 
rewolucyi 1845 r. ; 

Konserwatyści nie umieli pozyskać ludu, pomimo że uczynili 
w tym względzie wszystko, co w granicach możliwości czynić się 
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dało. Gospodarstwu ich nic do zarzucenia nie ma. Kanton pod 
ręką ich rozkwitał w każdćj gałęzi działalności ludzkiej. Naciągnęli 
jednak zanadto trochę strunę religijną i ta pękła, Władza z rąk 
ich wypadła i dostała się do rąk demokracyi radykalnćj, téj zaś 
jednóćm z najpierwszych starań było sekularyzowanie edukacyi 
publicznćj, wyjęcie jéj z pod wpływów duchowieństwa. Sprowa- 
dziło to scyssyą. Stu kilkudziesięciu pastorów i kilka tysięcy kobiet 
podpisało protestacyą, na podstawie którćj wydzielił się kościół 
wolny, zorganizowany według zasad Vinet'a, a nie żądający od 
państwa nic innego, tylko, żeby się do spraw jego.nie mieszało, 
Powstało więc zgromadzenie wyboru wiernych, urzeczywistniające 
ideał Montalemberta: „wolny kościół w wolnóm państwie.” Ad- 
herenci. onego, nie tworząc sekty odrębnćj, ani dziwacząc pod 
względem dogmatów, formują stowarzyszenie, mające za zadanie 


utrzymywanie moralności na podstawie religijnćj, sami opłacają 


pastorów, sami łożą na utrzymanie domów modlitwy, zakładają 
przytóm szkółki i szkoły. Za staraniem ich powstała w Lozannie 
dobra bardzo szkoła wyższa żeńska i gimnazyum męzkie (Collège 
Gatllarad), czyniące korzystną dla ogółu „konkurencyą zakładom 
jegoż rodzaju państwowym, 

Usunięcie edukacyi publicznćój z pod wpływów duchowieństwa 
nie obyło się kez szkody chwilowćj. Ucierpiała na tem szczegól- 
nie akademia, którą opuścili professorowie znakomici: Vinet, Mon- 
nard, Secretan, Juste Olivier i inni. Owdowiałe katedry pozajmo- 
wali ludzie, nie koniecznie uzdolnieni do uczynienia zadość wyso- 


kiemu zadaniu. Stan ten atoli był przechodnim i trwał nie długo; 


akademia wyszła na tém dobrze, że być przestała cieplarnią teolo- 
giczną: rozwinęła się na skalę uniwersytecką i podzieliła na wy- 
działy, śród których brak jeno medycznego do kompletu. Katedry 
poobsadzane zostały dobrze. Gdy zaś nastąpiło uciszenie namiętno- 
"ści, wzburzonych zmianą radykalną w r. 1845, to i niektórzy z da- 
wnych professorów na swoje popowracali stanowiska. Filozofią 
naprzykład wykłada obecnie ten sam Secretan, któregośmy wy- 
mienili powyżej pomiędzy dymissyonowanymi. 


Literatura, która ruszyła z miejsca w kierunku, jaki jej agi- 


tacya religijna nadała, przybrała polot górny, trzymający się 
w regionach metafizycznych. Nie odnosiła się więc do ogółu, po- 
mimo że ogół duchowieństwo hodowało; nie odnosiła się miano- 
wicie do téj massy czytelników, których szkółki parafialne przy- 
sparzały. Dla tych metafizyka, panująca nawet w utworach poety- 
cznych, nieprzystępną była i nieprzystępna pozostawała. Wieśniacy 
karmili się książeczkami dla ludu pisanemi, a po większej części 
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z zagranicy sprowadzanemi i dzienniczkami taniemi. Ten atoli 
rodzaj literatury, przydatny tam, gdzie lud niejako z umysłu utrzy- 
mywany bywa w stanie dzieciństwa, zadawalać nie mógł i nie 
zadowalał chłopów w kantonie Vaud. Pożądali oni czegoś lep- 
szego, czegoś zarazem swego. Z pożądania tego wykwitnęła 
spółczesna literatura kantonu Vaud, będąca wyraźniej jeszcze wal- 
deńską, aniżeli ta co się w fizyognomii dzieł Vinet'a przebija, 
"waldeńska tonem, akcentem i treścią. | 

W literaturze waldeńskiej dwa postrzegać się dają prądy: 
religijno-narodowy i czysto narodowy; — pierwszy we względzie 
elegancyi, wytworności i smaku odnosi się do pani de Charriere, 
pomimo że się macierzyństwa jéj wypiera; drugi ma za ojca Filipa 
Bridefa, który, przeczuwając niejako potrzebę, przysposobił w wieku 
XVIII materyałów nieco. 

Nie jest ząmiarem naszym poświęcać literaturze waldeńskićj 
analizy wyczerpującćj. Zaprowadziłoby to nas zadaleko. Musieli- 
byśmy zanadto rozszerzyć ramy poglądu, mającego granice okre- 
ślone. Chcemy jeno zaznaczyć istnienie odrębności literackićj je- 
dnego z kantonów szwajcarskich, i z odrębności tej wysnuć kon- 
kluzyą stosowną. Dlatego też nie będziemy objawów jej podnosili 
w obszerności całćj.  Zeszkicujemy takowy pokrótce, zbijając 

` w jeden prądy, o których wspomnieliśmy powyżćj, ą które to 
sprawiły, że piśmiennictwo waldeńskie przedstawia samo w sobie 
rozmaitość, a raczej różnostronność, któraby miejsca mieć nie mo- 
gła, gdyby pozostało było pod impulsem pierwotnym, jaki mu 
nadała akademia za czasów kierownictwa wyłącznie klerykalnego. 
Jak się zsekułaryzowała ta ostatnia, tak się zsekularyzowało ono 
i poszło dalej o sile własnej od pasków wolne, obejmując wszyst- 
kie rodzaje, jakie się zazwyczaj w narodach pełnóm żyjących ży- 
ciem na inwentarz literacki składają. „Nous pourrtons entreprendre 
dexposer une htstotre luttóravre du Pays de Vaud”—powiada jeden 
z autorów waldeńskich (p. A. Vulliet), wyrażając się w tój mierze 
warunkowo. Pracy téj nikt jeszcze nie dokonał, bodaj czy nie 
przez źle zrozumianą skromność. Wobec wielkości i blasku lite- 
ratury francuzkićj — jakżeby wyglądała literatura kantonu Vaud? 
Nie rzecz nasza odpowiadać na to pytanie — nię przeprowadzamy 
paralleli pomiędzy jedną a drugą; zaznaczamy jeno istnienie tej 
ostatnićj, powołując się na słowa pana A, Vulliet'a, które dowo- 
dzą że Waldeńczycy posiadają świadomość odrębności swojćj lite- - 
rackićj, na którą składają się pisarze od filozofów zaczynając, na 
publicystach kończąc. 

Praca literacka odbywa się w kantonie Vaud na wszystkich 
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polach działalności pisarskićj. Każda gałąź posiada tu reprezen- 


tantów swoich, z tych zaś niektórzy wzbijają się ponad pospolitość, 


tak, że uczyniliby zaszczyt narodowi liczącemu mieszkańców nie 
dwakroć sto pięćdziesiąt tysięcy, ale sto razy tyle. Z takich je- 
dnego wymieniliśmy w osobie A. Vinet'a. Dodać tu jeszcze może- 
my pana Secretan'a, autora dzieła p. t. la Philosophie de la liberté, 
w którćm stara się zbudować metafizykę chrześciańską. Historycy: 


Monnard, Vullremin, Verdetl byliby światu znani, gdyby się pra-. 


cami swojemi nie trzymali w ramach ziemi rodzinnćj. Pułkownik 
Leconte jest pisarzem wojskowym wysokićj wartości: jego Historya 
wojny włoskićj w 1859 i Historya wojny francuzkićj 1870—71, po- 
siadają zalety niepospolite, czyniące z niego autora tego samego 
zakroju co generał Jomini, który także z kantonu Vaud pochodził. 
Nie zapominajmy, że i na świat cały sławnego Agassi:'a kanton 
Vaud jest ojczyzną. Ci ostatni atoli nie charakteryzują odrębności 
literackićj kantonu, uwydatniającćj się najmocnićj w belletrystyce, 
mianowicie zaś w powieściopisarstwie i w poezyi, a także w dra- 
matopisarstwie, działach z rozmaitem uprawianych powodzeniem. 

Dramat chromieje, i o nim nie wiele mielibyśmy do powie- 
dzenia. Lozanna wprawdzie posiada teatr, równie jak Vevey, na 
deskach wszakże teatrów tych rzadko kiedy pojawiają się utwory 


autorów miejscowych, pomimo że publiczność widziałaby je z przy- - 


jemnością, sądząc po ochocie z jaką garnie się na sztuki francuzkie. 
Garnie się jednak na sztuki wyborowe i uczucia moralności nie 
obrażające. Dumas syn, naprzykład, nie jest w Lozannie w ła- 
skach. Na przedstawieniach utworów jego teatr pustkami Świeci, 
równie jak na offenbachiadach. Za to Corneille, Rasyn, Moliere 
ściągają ciżbę—panna Agarrok co rok przyjeżdża na gościnne wy- 
stąpienia; miejscowa zaś truppa przedstawia z nowości dramaty- 
cznych takie jeno, w których nie ma sytuacyi zanadto ślizkich, 


a jest prawda dramatyczna. Wobec tej wybredności gustu ze . 


strony widzów, pisarze tutejsi nie probują się na polu dramaturgii. 
Pole też to odłoguje. 


Pole powieści uprawia się z powodzeniem, które nazwać się 


da miejscowóm. Celuje na nićm Uydatcn Ohvter, malujący z wdzię- 
kiem wielkim obyczaje i zwyczaje ludu waldeńskiego, z którego 
sam pochodzi. Besancon bierze treść z życia mieszczaństwa. Auto- 
rowie ci i inni obok nich, we Francyi prawie nieznani, w Lozan- 


"nie piszą, drukują, utwory ich rozchodzą się, edycye wyczerpują 


się w krótkim przeciągu czasu, nie przekraczając granic kantonu— 
nie przekraczając takowych tak dalece, że mało co wiedzą o nich 
we Fryburgu, w Newszatelu i w Genewie. Znają ich dobrze po 
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wsiach waldeńskich, po miasteczkach ustronnych. Ztamtąd idzie 
popyt; w tamtą też stronę skierowana jest produkcya, mająca na 
celu zaspokojenie potrzeb miejscowych, rozwijających się w miarę 
jak się rozwija oświata. Powieściopisarstwo ma na widoku lud 
wiejski, nie zwraca się jednak do niego jak do dzieci i nie prze- 
mawia językiem koszlawionym. Owszem—co do języka, przestrzega 
czystości i poprawności onego; co do treści, czerpie takową ze 
stosunków miejscowych w ten mnićj więcej sposób, co w niektórych 
powieściach swoich Auerbach i we wszystkich Erckmann-Chatrian. 
Powieści autorów waldeńskich, gdyby nie to, że je wyraźniej ani- 
żeli dzieła Vineta cechuje akcent narodowy, płynący nie z języka, 
lecz z istoty ich wewnętrznćj, mogłyby figurować w szeregach lite- 
ratury francuzkićj. Ale—co Francuzom do nich! co obchodzi ich 
zakątek ziemi zwanej Vaud! One też nie roszczą tćj pretensyi. 
W ciasnym zakątku przestronno im.— są u siebie; autorowie zaś 
pracujący na tém polu, nie dochodząc ani do rozgłosu poza krajem 
własnym, ani do majątków, nie mnićj przeto niosą korzyść: kształcą 
umysły, serca i smak czytelników swoich, i rozbudzają śród nich 
talenta, z pomiędzy których większość idzie na użytek miejscowy, 
a cząstka jakaś wybłysnąć może na tak szorokim horyzoncie, że 
go i literatura francuzka przyswoić sobie zechce, jak przyswoiła 
Roussa. Dziś już nawet są tacy, których nie .wyprze się ona, jak 
np., autora Opisu Alp (Descrtpiion des Alpes), Kugentusza Rambert a, 
pisarza świetnego a zasobnego i w wiadomości, i w Sw, 
językowe, i w obrazowość. 

Toż samo co o powieści powiedzieć się da i o poezyi, w któ- 
„rej przodek trzyma Juste Oliver, brat powieściopisarza, zmarły 
w roku przeszłym. O poetach waldeńskich pisał p. A. Vulliet 
i scharakteryzował ich w ten sposób, że cechę, co ich odznacza, 
stanowi głębokie uczucie chrześciańskie i patryotyczne. Tak. Po- 
chodzi to zapewne ztąd, iż z pomiędzy tych, których p. A. V 
biografie podaje, połowa prawie jest pastorów. Wszakże J. Oli- 
vier pastorem nie był, w całćj jednakże pełni jest poetą chrze- 
Ściańskim i patryotycznym. W odsyłaczu umieszczamy jeden ` 
z utworów jego w oryginale, lękając się w tłómaczeniu prozą 
zatrzeć wdzięk główny onego, siłę dykcyi i harmonijność rytmu (1). 


(1) L Helvetie. 


Il est, amis, une terre sacrće, 
Ou tous ses fils veulent au moins mourir. 
Du haut des monts dont clleest entourée, 
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Zastęp poetów posiada «ziemia Vaud Aliaatyj PA Oliviera, 
dwaj Chavannes, Porchat, Monneron, Durand, Chatelanat, Oyex, 


Richard i inni. Do pisania wiązaną mową biorą się nawet nn 


uczeni, jak Tzaut professor rachunkowości handlowej, Troyen 
archeolog, Ellenberger chemik. W poezyi waldeńskićj w ogóle 
postrzegać się daje usiłowanie z premedytacyą, szkodzące jéj dla 
tej premedytacyi właśnie, krępującćj z góry swobodę natchnienia 


Lequel de nous la vit sans sattendrir?, 

Cimes qu'argente ane neige durcie, 

Rocs dans les airs dressés comme des tóurs, 
Vallons fleuris, Helvetie! Helvetie! 

C'est toi, c'est toi, que nons aimons toujours. 


La Liberté, depuis les anciens âges 

Jusques à ceux où flottent nos destins, 
Aime à poser ses pieds nus et sauvages 

Sur les gazons qu'ombragent tes sapins. 

Là, sa voix forte éclate et s'associe 

Avec la foudre et ses roulements sourds: 

A cette voix, Helvetie! Helvetie! 

Nous répondrons, nous qui taimons toujours. 


Mais, oh! dis-nous: Tes secrètes vallées 

Que la rosée enrichit de ses pleurs, 

Un jour, pourqnoi furent-elles foulées 

Par létranger qui moissonna tes fleurs? 

De tes torrents pourquoi londe Sorde 
Dut-elle voir le sang tacher son cours? 

Oh! dis-le-nous! Helvetie! Helvetie! 

Car nous t'aimons, nous t'aimerons toujours! 


—C'est la discorde!—Ah oui! telle est la plaie 
Qui te dévore et te ronge le sein. 

Ne tarde plus; et que ta main balaie 

Des faux enfants le corrupteur essaim! 

Qu tu verras, terrible prophétie! 

Perir ton nom, ta gloire et tes beaux jours. 
Mais alors móme, Helvetie! Helvetie! 

Nous qui t'aimons, nous t'aimerons toujours. 


Mais au-dessus de tes monts, des nuages 
Bien au-dessus de tout penser mortel, 

J'ai vu la main, qui tient le fil des âges, 
Divin moteur de l’ordre universel: 

Rayon qui luit sur ta tête obscurcie 

Près de l'abîme il sera ton secours. 

Oh! suis ton guide, Helvetie! Helvetie! 

Pour nous sauver, nous qui t' aimons toujours. 
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Na to samo choruje i malarstwo szwajcarskie. Natura szwajcar- 
ska, tak w piękno bogata, ciśnie poetów ogromem piękności 
swojćj. Nie są w stanie wyśpiewać jéj, a czują się do tego obo- 
wiązani niejako. Ztąd pochodzi pewien w utworach ich niedo. 
strój. Czuć w nich kopią. Chce się twórców ich pomawiać o po- 
rywanie się nie na swoją rzecz. Obok tego |przebija się preme- 
dytacya inna jeszcze, a to, moralizacyjna, dążność chwalebna 
w sobie, lecz bardzićj się nadająca do prozy, aniżeli do mowy 
bogów. Ztąd poezya tutejsza tchnie dydaktyzmem, ubranym 
wprawdzie w formy wdzięczne, lecz nie pociągające. Bajki się 
Waldeńczykom udają. Celuje w takowych Jan Jakób Forchat, 
"We względzie 'obrazów natury alpejskićj, w :kreśleniu których 
próbował się każdy niemal z poetów ziemi Vaud, nie spotkali- 

śmy ani jednego, któryby dorównał kilku wierszom, rzuconym od 

niechcenia przez Z. Krasińskiego na czele „Przedświtu,* albo też 

tłu, jakiém Słowacki podłożył poemat „w Szwajcaryi.* Za dużo 

do farb dodają wody. Stanowi to właściwość ich, która ich cha- 

rakteryzuje: starają się z niėj poprawić i—spodziewać się należy— 

że poprawią się. 

Wypadałoby wspomnieć o literaturze edukacyjnćej—o książ- 
kach dla dzieci i dla młodzieży niepełnoletnićj. Nie brak tako- 
wych, nie w takićj jednak ilości i wartości, jakby się spodziewać 
należało po społeczeństwie, w którćm zajęcie najważniejsze sta- 
nowi wychowywanie młodego pokolenia. Posługują się w tej 
mierze książkami sprowadzanemi i tłómaczeniami z angielskiego. 
Istnieją wszakże i oryginalne prace, kobiece zwłaszcza, jak panny 
Herminii Chavannes (biografie Hallera, Pestalozego, Łavatera), 
pani Monneron, pani de Pressensć i in. 

O publicystyce powiedzieć nie można, że kwitnie; powiedzieć 
jednak należy, że dużo zatrudnia ludzi, jest bowiem reprezento- 
wana przez ogromną stosunkowo ilość pism peryodycznych. 
W Lozannie, liczącéj 30 tysięcy mieszkańców niespełna, wychodzi 
czterdzieści cztery. Każde ze znaczniejszych nieco miasteczek, 
jak Verey, Aigle, Yverdon, Moudon, Meral, etc., posiada dzien- 
niki swoje. Konsumcya takowych odbywa się na miejscu; zasto- 
sowana też jest do potrzeb miejscowych. Dzienniki polityczne, 
redagowane starannie, nie odznaczają się wielkością formatu; 
Gazette de Lausanne, crgan konserwatystów, i Nouvelliste Vaudots, 
demokratów, wychodzące codziennie, drukują się na arkusikach, 
inne na ćwiartkach. Czytelnicy, zajęci pracą, nie mają dużo czasu 
na czytanie gazet, te przeto podają im wiadomości summarycznie, 
zatrzymując się najdłużćj przy sprawach domowych. Dają felie- 
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tony, a w tych przedrukowują zazwyczaj powieści autorów fran- 
cuzkich, biorąc takowe z trzecićj ręki. Wychodzi też starannie 
bardzo redagowany przegląd miesięczny: Brblrothèque universelle, 
pismo literackie i naukowe, na zaletę którego dosyć powiedzieć, 
że stałym onego spółpracownikiem był, za życia swego, Sainte- 


Beuve, pisywał kronikę paryzką. Udział w nićm biorą i Gene-- 


wczycy. Literackićóm pismem jest jeszcze Com/cur Vaudots. Inne 
poświęcone są przedmiotom specyalnym: kościół posiada organów 
sześć, edukacya i szkolnictwo pięć, gospodarstwo cztery, finanso- 
wość cztery, medycyna dwa, sądownictwo dwa, sztuka wojskowa 
jeden, muzyka jeden. Państwo, które to wszystko spotrzebowuje, 
liczyło w r. 1871 (Świeższćj daty nie mamy pod ręką) mieszkańców 
płci obojéj 231,506. 

Daliśmy tedy, treściwy wprawdzie bardzo, nie mniéj przeto 
dosyć dokładny obraz literackiej działalności kantonu Vaud— 
obraz o tyle dokładny, że z niego przekonać się można, iż kanton 
posiada literaturę własną, odrębną, czyli że w pracy literackiej 
idzie drogą partykularyzmu, wydzielając się zarówno, tak w od- 
niesieniu do Szwajcaryi, z którą łączą go związki polityczno-pań- 
stwowe, jak w odniesieniu do Francyi, z którą jednym i tym 
samym mówi językiem. 

Jestże z krzywdą czyją, czy z pożytkiem ta praca odrębna? 

W odpowiedzi na to pytanie zachodzi wzgląd trojaki: na 
Szwajcaryą, na Francyą i na ziemię Vaud. Krzywda lub pożytek 
odnosi się do trzech tych osobistości zbiorowych, do każdej z nich 
jednakowo prawie; rzecz zaś roztrzyga się za pomocą pytanią nastę- 
pującego: jaka praca jest pożyteczniejsza, przymusowa czy swo- 
bodna? 


Praca swobodna, która się na polu literackiém w kantonie. 


Vaud odbywa, przynosi ogromną Szwajcaryi korzyść przez to, że 
potęguje intellektualne jednego z jćj członków siły, przez nie zaś 
i moralne, i materyalne,i polityczne. Państwo takie jak Szwajca- 
rya od tego właśnie zależy: tego jćj przedewszystkićm potrzeba— 
to stanowi główny zbawienia jéj i przyszłości warunek. Dorobek 
każdy kantonalny obraca się bezpośrednio na korzyść państwa. 
Francya traciłaby na odrębości literackićj kantonu Vaud 
w jednym tylko względzie, we względzie literackim, gdyby nie to, 
że krzywdzie na tćj drodze sprzeciwia się sama natura rzeczy. 
Personel wszelki literacki składa się z massy wyrobniczćj i ze 
szczupłćj liczby znakomitości. Massa wyrobnicza pozostaje w gra- 
nicach kantonu, znakomitości granice przekraczają i idą na poży- 
tek ogólny literatury francuzkićj. Pani de Charrićre, Vinet, Por- 
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chat i kilku jeszcze figurują na kartach takowej, a kto wie czyby, 
fiigurowali, gdyby nie parcie z dołu, które ich na wierzch wysu- 
 nęło. Parcie to ma kanton—parafią własną—wyłącznie na celu; 
wysuwającym się naprzód talentom nie może, przez wzgląd na 
interes własny, nie jest zresztą w stanie, pęt nakładać, w polocie 
je powściągać. Jak praca odbywa się swobodnie, tak i polot od- 
bywa się swobodnie: dosięgnąć więc może aż tych wyżyn, na 
których tronują Thierrowie, Chatobriandy, Lamartiny, Hugonowie, 
Sandy— byle jeno siły starczyły: te zaś wyrabiają się najlepićj na 
drodze pracy swobodnej. 

Co się w końcu kantonu samego tycze: cóż do powiedzenia 
we względzie pożytku pozostaje —Może mu krzywda? O! daj 
Boże każdemu poczciwemu krzywdę taką. 


Zeszyt VIII 26 


Towarzystwo Kredytowe Ziemskie w Królestwie Polskićm (D. 


napisał 


JÓZEF KIRSZROT. 


I 


Założenie i rozwój Towarzystwa. 


Potrzeba bywa najlepszą szkołą. Najdoskonalsza organiza- 
cya kredytu ziemskiego wynaleziona została wówczas, kiedy stan 
rolniczy doszedł do najbardzićj opłakanego stopnia i ratunek przez 
kredyt był najbardzićj naglący. Miało to miejsce na Szlązku po 
wojnie siedmioletnićj. Po wojnie tej rolnik znalazł zabudowania 


swe spalone i zniszczone, inwentarze zabrane lub rozproszone, na- 


rzędzia połamane, — pieniądze, jakie posiadał, składały się ze złej 
monety, zwanćj trojakami saskiemi, które po wojnie wartość swoję 
straciły. Nadto spadły ceny zboża, wartość majątków ziemskich 
obniżona została. Pożyczki nie można było dostać na niższy pro- 
cent od 10° rocznie i 2—3'h opłaty meklera. Król Fryderyk II 
dla ocalania właścicieli ziemskich od niebezpieczeństwa wywła- 


szczenia, grożącego im z powodu licznych długów podczas wojny - 


zaciągniętych, wydał dekret zawieszający wypłatę długów do lat 


(1) Floryan Czermiński: O Towarzystwie Kredytowóm Ziemskićm w Króle- 
stwie Polskićm, Warszawa, 1866. Anzelm Sulikowski: Krótki rys i zasady Tow. 
Kred. Ziem. w Król. Pols. Warszawa 1866. Felix Zieliński: Materyały do historyi 
Tow. Kred. Ziem. w Król. Polskićm. Ekonomista 1866 i 1867. Zbiór rachunkowych 
wiadomości i objaśnień dotyczących działań Towarzystwa Kredytowego Zieraskiego od 
chwili zawiązania tegoż do roku 1869 włącznie. Warszawa 1875. J- B. Josseau Traitć 
du Crćdit foncier, Paris 1872. M. Royer; Des institutions du crćdit foncier en Alle- 
magne et Belgiqte. 
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trzech, ale środek ten zamiast dopomódz wydał skutki wprost 
przeciwne, bo zabił zaufanie i unieważnił wszelki kredyt. Smutne 
to położenie pobudziło do zastanowienia się i szukania środków 
zaradczych. Z pomiędzy licznych projektów odróżniał się jeden 
podany w roku 1767 przez berlińskiego kupca Biihringa. Na za- 
sadach tego projektu utworzone zostało w roku 1770 szlązkie To- 
warzystwo Kredytowe Ziemskie (Landschaft), które służyło za 
wzór dla późniejszych tego rodzaju instytucyi, założonych w 1777 
roku w Marchii Brandeburskićjj w 1780 w Pomeranii, w 1782 
w Hamburgu, w 1786 w Danii, w 1787 w Prussiech Zachodnich, 
w 1790 w Liineburgu, w 1803 w Estonii, Infantach i Kurlandyi, 
w 181 w Szlezwigu i Holsztynie, w 1818 w Meklemburgu, w 1822 
w W. Ks. Poznańskićm, w 1823 w Grónindze, w 1825 w Królestwie 
Polskićm, Kalenbergu, Grubenlagen i Hildesheim, w 1826 w Bremie 
i Verden, w 1827 w Wirtembergu, w 1841 w Galicyi, w 1844 w Sa- 
xonii i t. d. 

Na początku bieżącego stulecia, położenie rolnictwa w kraju 
naszym nie było lepsze, aniżeli w wieku zeszłym na Szlązku. 

Klęski wojenne przy końcu zeszłego stulecia spowodowały 
upadek bogactwa narodowego i. zmniejszenie się ludności. W tém 
położeniu kraju rząd pruski podwyższył podatek ofiary opłacany 
od dochodu z 10° do 24°b, a nadto nałożył uciążliwe kary insur- 
rekcyjne. Gdy obywatele ciężarom tym podołać nie byli w stanie, 
rząd pruski otworzył im kredyt w Banku Berlińskim, za przykładem 
którego poszły inne istytucye kredytowe i kapitaliści pruscy. 

Ta łatwość kredytu w połączeniu z wysokiemi cenami zie- 
miopłodów, wywołanemi wojną na południu Europy, wprowadziła do 
kraju znaczne kapitały, podniosła wartość dóbr i dochody z tako- 
wych. Pozorne to podwyższenie się bogactwa narodowego było 
powodem przecenienia wartości ziemi, powiększenia wydatków - 
i nieoględnych spekulacyi. Rozczarowanie jednak prędko nastą- 
piło. W roku 1805 Bank Berliński, a za nim wszystkie inne in- 
stytucye kredytowe pruskie wypowiedziały naraz wszystkie wy- 
pożyczone kapitały, a rząd pruski wydał do sądów postanowienie, 
aby subhastacye jak najszybcćój i najenergicznićj przeprowadzać. 
Obywatele prowincyi polskich, widząc grożące sobie niebezpieczeń- 
stwo, zanieśli prośbę do rządu o zaprowadzenie towarzystwa kre- 
dytowego na wzór towarzystw w innych prowincyach pruskich 
istniejących. Rząd jednak dał odmowną odpowiedź. Wywła- 
szczeniu polskich obywateli z ziemi po przodkach odziedziczon ćj, 

- przeszkodziło w roku 1806 wkroczenie Francuzów do Pruss i utw o 
rzenie następnie Księztwa Warszawskiego. 
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Jeżeli utworzenie Księztwa Warszawskiego ocaliło właścicieli 
ziemskich od gwałtownego wywłaszczenia, to jednak ekonomicz- 
nego położenia kraju nie polepszyło, a nawet pogorszyło. Wojska 
francuzkie obległy Gdańsk, a skutkiem tego zatamowały najwa- 
żniejsze, jeżeli nie jedyne wówczas miejsce zbytu płodów rolnych 
Polski. Zbiory z roku 1806 nie mogły być za granicę wysłane, 
i musiały być w kraju bez żadnego ekwiwalentu skonsumowane. 
To zaś co poprzednio do Gdańska spławione zostało, służyło do 
żywienia oblężonego miasta ze stratą dla właścicieli. Ukończenie 
nawet oblężenia Gdańska nie otworzyło tego ważnego portu dla 
handlu polskiego, bo system kontynentalny, ogłoszony w r. 1806 
przez Napoleona I, a polegający na usunięciu Anglii od wszelkich 
stosunków ze stałym lądem, uniemożebnił wywóz zboża do Anglii; 
inne zaś kraje, podlegające również systematowi kontynentalnemu, 
zboża miały do zbytku, i naszego nie potrzebowały. 

Gdy tak z jednćj strony dochody obywateli Ks. Warszaw- 
skiego zmniejszyły się przez brak zbytu produkcyi rolnćj; z dru- 
gićj strony skutkiem ciągłych wojen podatki, ofiary na rzecz pań- 
stwa, rekwizycye i wojskowe ciężary zubożałych obywateli znacznie 
się podwyższyły, wyczerpały zasoby dawniejsze, i w ten sposób 
zniszczone zostały nietylko dochody, ale i kapitały. 

Bezpośrednim skutkiem takiego położenia rzeczy był nagły 
i znaczny upadek ceny dóbr, tudzież niemożność płacenia procen- 
tów od summ hypotecznych, nie mówiąc już nic o zwrocie samego 
kapitału. Były wypadki, iż w r. 18u sprzedawano majątki ziem- 
skie, poprzednio za złp. 900,000 kupione, po cenie 40,000; kupione 
za złp. 120,000 za złp. 20,000 i t. p. Sprzedaż w drodze subha- 
stacyi dóbr Załęże Małe za summę złp. 12,500 była przyczyną wy- 
dania w r. 1811 dekretu, mocą którego nie wolno było dóbr ziemskich 
sprzedawać niżćj */3 części wartości. Dobra te nabyte zostały 
w r. 1805 za złp. 50,600. Nowonabywca upłaciwszy na szacunek 
złp. 38,770 gr. 26, reszty złp. 11,829 gr. 4, nie był w możności do: 
płacić. Kredyt był niemożebny. W r. 181 dobra te w drodze sub- 
hastacyi sprzedane zostały za złp. 12,500. 

Dla położenia tamy wywłaszczaniom książę warszawski udzie- 
lit dłużnikom w roku 1810 moratoryum t. j. przedłużenie na rok 
terminu wypłaty kapitału pod obowiązkiem płacenia procentów; 
gdy jednak po upływie roku położenie kraju nie polepszyło się, 
moratoryum przedłużone zostało na rok następny: prolongata 
następowała z roku na rok, aż ostatecznie w roku 1825 stanowczo 
zniesione zostało. Moratorym to zrujnowało wierzycieli hypote- 
cznych i zachwiało ostatecznie wszelki kredyt i zaufanie. 
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Smutne to położenie tak dłużnika, jak i wierzycieli, oddawna 
już dawało uczuć potrzebę instytucyi kredytowej, któraby przyszła 
w pomoc właścicielom ziemskim i pozwoliła spłacić wierzy- 
cieli. Myśl ta wielokrotnie była podnoszona, lecz z jednćj strony 
bezustanne wojny, z drugićj strony zmiany rządów i prace organi- 
zacyjne, nie dały czasu do jéj urzeczywitnienia. Po nastaniu 
trwałego pokoju i ukonstytuowaniu się rządu Królestwa Polskiego, 
utworzenie instytucyi kredytu ziemskiego stało się jednem z naj- 
ważniejszych zajęć tak władz rządowych, jak izb poselskich, jak 
wreszcie wszystkich ludzi myślących. Ponieważ nie ma kredytu 
ziemskiego bez dobrze urządzonćj hypoteki, przeto na pierwszym 
zaraz sejmie z roku 1818 uchylono tytuł XVIII kodeksu Napoleona 
i uchwalono własne prawo o ustaleniu własności dóbr nierucho- 
mych, przywilejach i hypotekach. 

Gdy położono w ten sposób fundament dla kredytu ziemskie- 
go, zabrano się do trwałćj jego budowy. Projekt Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego wypracowali: książę Drucki-Lubecki i Ka- 
jetan Dominik Kalinowski, a następnie poddany został pod dyskus- 
syą i do opinii deputacyi sejmowej, rady stanu, rad wojewódzkich, 
izb poselskićj i senatorskiej. Po nader żywych dyskussyach, pier- 
wotny projekt z niektóremi uzupełnieniami i zmianami, przyjęty 
został i zyskał sankcyą królewską na posiedzeniu połączonych izb 
sejmowych z dnia 13 Czerwca 1825 r. 

Niezwłocznie po uchwalentu prawa o Towarzystwie Kredyto- 
wém Ziemskićm, zajęto się jego organizacyą i przygotowawczemi 
czynnościami, a na początku roku 1826 udzielano już pożyczki. 

Wedle art. 200, termin ostateczny przystąpienia do To- 
warzystwa oznaczony został do dnia 12 Czerwca 1833 roku; po 
tym zaś terminie już nikt przyjętym być nie mógł. Byt Towa- 
rzystwa zakreślony został na lat 28 (art. 214); w dniu 22 Czerwca 
1854 roku Towarzystwo miało nieochybnie rozwiązać się, a do 
tego terminu całkowita pożyczka w towarzystwie zaciągnięta, 
oraz wszystkie wypuszczone listy zastawne, powinny były być 
umorzone. 

Wypadki z roku 1830 i 1831 w kraju zaszłe, nie pozwoliły wie ' 
lu właścicielom przystąpić do Towarzystwa w terminie do roku 1833 
zakreślonym, a nadto nowe klęski wojenne wywołały nową potrze- 
bę wspierania rolnictwa za pomocą pożyczek Towarzystwa Kre- 
dytowego, których zbawienne skutki kraj miał już sposobność po» 
znać, Te względy skłoniły rząd do wydania prawa w dniu ọ (21) Kwie- 
tnia 1838 r., którćm istnienie Towarzystwa przedłużone zostało na 
drugi okres 28 letni, t. je do roku 1866 (art. 2). 
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Prawo z roku 1838 upoważniło Towarzystwo do udzielania tro- 
jakiego rodzaju pożyczek: 

1. Nowej, na takie dobra, które dotychczas w Towarzy- 
stwie zastawione nie były. 

2. Dodatkowéj, na dobra, które już były w Towarzystwie 
zastawione, lecz otrzymały pożyczkę mniejszą od tej, 
jaką wedle prawa z r. 1825 otrzymać miały prawo. 

3. Odmowtonćj, na dobra, które były w Towarzystwie za- 
stawione i do roku 1838 zobowiązaniom względem 
Towarzystwa przyjętym zadość uczyniły, w wyso- 
kości takićj samćj, jaką z pierwotnie udzielonćj po- 
życzki do roku 1838 umorzyły. 

Dla odróżnienia pożyczek z roku 1825, od pożyczek z r. 1838, 
pierwsze nazwano pożyczkami Okresu I-go, drugie, Okresu Il-go. 

W roku 1852 listy zastawne okresu I-go, które miały być do 
roku 1854 z obiegu wycofane, były już w zupełności umorzone, a po- 
nieważ do tego czasu wypróbowane zostały zasady Towarzystwa, 
poznano dobroczynny jego wpływ na ustalenie kredytu, podniesie- 
nie rolnictwa, gdy nadto przez ułatwienie kredytu rząd chciał dać 
właścicielom dóbr środki do oczynszowania włościan; przeto dal- 
sze istnienie Towarzystwa i rozszerzenie jego działalności w do- 
tychczasowym kierunku stało się dla kraju niezbędne. Jakoż, pra- 
wem z dnia 8 (20) Kwietnią 1853 r. Towarzystwo upoważnione zo- 
stało do udzielania na dobra ziemskie pożyczek III-go Okresu, ró- 
wnież na lat 28, t. j. z terminem umorzenia do roku 1881r. 

Pożyczki Okresu IIl-go również są: 

1. Nowa, na dobra poprzedniemi okresami pożyczek nie 
obciążane, czy to w skutek nieotrzymania ich, czy 
też w skutek umorzenia pożyczki okresu I-go. 

2. Dodatkowa, na dobra, które nie otrzymały w okresie 
Il-gim pożyczek w takićj wysokości, jaka im z mo- 
cy prawa z r. 1825 przysługiwała. $ 

3. Odnowiona, na dobra, które spłaciły część pożyczki 
II-go okresu, w summie wyrównywającćj wysokości 
umorzenia. ć 

Prawem z dnia 10 .(22) Maja 1860 r. uznana została skutkiem 
znacznego podwyższenia się wartości dóbr ziemskich, możność i po- 
trzeba udzielania pożyczek w wyższym niż dotychczas zakresie, 
a skutkiem tego dozwolone zostało Towarzystwu udzielanie po- 
życzek tegoż samego okresu, seryi 2-ćj, z warunkiem wszakże, aby 
te listy seryi 2-éj umorzone były jednocześnie z listami zastawnemi 
seryi 1-éj okresu |II-go, t. j. do roku 1881 (art. 5). 
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Pożyczki seryi 2-gićj okresu III-go są: 
| 1. Nowa, na dobra, które pożyczkami poprzedniemi obcią- 
żone nie były. | 
2. Odmowzona, na dobra, których szacunek podług praw 
dzisiejszych jest za nizki i dzisiejszćój wartości dóbr 
nie odpowiada. 

W. roku 1864, uwłaszczenie tak dawno przewidywane i upra- 
gnione, projektowane i dyskutowane, stało się nareszcie czynem. 
Zmiana ta w gospodarstwie wywołała potrzebę nowych kapitałów, 
i to nietylko na opłatę najemnika, ale na zakupienie inwentarza, 
wystawienie nowych zabudowań, a kapitały na te cele zapożycza- 
ne, jako do gruntu przyrastające, nie mogły być w krótkim czasie 
zwrócone, ale musiały być na dłuższy przeciąg czasu rozłożone, 
przez powolną amortyzacyą zaspokojone. 

Dla zaradzenia tćj potrzebie, prawo z dnia 12 Lipca 1869 r. 
dozwoliło Towarzystwu udzielać nowych pożyczek. Prawo to za- 
prowadziło wiele nader ważnych zmian, które niżćj poznamy; je- 
dną z głównych jest ta, iż nie zakreśliło już Towarzystwu czasu 
trwania: z instytucyi czasowćj, zamieniło ją na instytucyą stałą, 
i w art. 5 postanowiło, iż Towarzystwo w każdym czasie przyzna- 
wać będzie pożyczki. 


II. 
Warunki wymagane od' dóbr przystępujących do 
Towarzystwa. - 


Towarzystwo Kredytowe Ziemskie jest stowarzyszeniem dłuż- 
ników. Wedle prawa z r. 1825, przystąpić do niego może każdy 
właściciel ziemski z dobrami swojemi, jeżeli te mają urządzoną 
hypotekę gubernialną w granicach Królestwa Polskiego, i opłaca- 
ją podatku ofiary złotych 1oo podług zasad lustracyjnych z roku 
1789 (art. 2). 

Pierwsze instytucye kredytowe były instytucyami arystokra- 
tycznemi i korporacyjnemi; były one przeznaczone tylko dla dóbr 
szlacheckich. Wszystkie dobra szlacheckie danćj miejscowości mu- 
siały do nich należeć; żadne, nawet nieobdłużone, nie mogły od 
uczestnictwa i wspólnego poręczenia wyłączyć się. Do Towarzy- 
stwa Kredytowego Szlązkiego mogły należeć tylko dobra rycer- 
skie; w roku 1848 przypuszczono do uczestnictwa i dobra rustykal- 
ne; ale właściciele tych dóbr do administracyi należeć nie mogli. 
Późniejsze instytucye, a pomiędzy niemi nasza, utraciły ten charą- 
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kter stanowy; są one stowarzyszeniami dobrowolnemi, może do 
nich przystępować każdy, kto spodziewa się, że pomoc ich będzie. 
mu użyteczną, i posiada warunki przez nie wymagane. Można 
również w każdćj chwili z Towarzystwa wystąpić za zwrotem nie- 
umorzonego długu. 

Poznańskie Towarzystwo wymaga, aby uczestnicy przyjmujący 
w nióm udział, byli koniecznie krajowcami: cudzoziemcy mogą ' 
do Towarzystwa przystępować tylko za specyalnćm zezwole- 
niem ministra spraw wewnętrznych ($ 2 statutu z r. 1857). 

Nasze Towarzystwo nie pyta się o stan, ani osobę lub naro- 
dowość właściciela do niego przystąpić pragnącego, ale jedynie 
o rozległość jego dóbr. 

Ustanowienie pewnego pod tym względem minimum jest ko- 
nieczne, jakkolwiek bowiem Towarzystwo udziela pożyczki do pe- 
wnćj tylko części wartości dóbr; jednak przy małćj wartości 
dóbr zdarzyć się może, iż część nieobdłużona, w razie niewypła- 
cąlności, nie wystarczy na zaspokojenie kosztów exekucyjnych i na- 
leżności uprzywilejowanych, jakiemi są: podatki wszelkiego rodza- 
ju, tudzież należności gminne i instytutowe za rok bieżący i zale- 
głe za lat dwa, niemniej zaległe za rok zasługi i ordynarya dla 
sług i czeladzi, które to należności mają pierwszeństwo nawet przed 
pierwszym numerem hypoiteki (art. 4! prawa hypot. z r. 1818), 
a w takim razie należność Towarzystwa zostałaby niezaspokojoną. 
Dlatego też francuzki Credit foncier postanowił nie udzielać mniej- 
szych pożyczek, niż 300 franków; Towarzystwo zaś Kredytowe Po- 
znańskie udziela pożyczki na takie tylko dobra, które mają war- 
tość najmnićj 5,000 talarów. 

Jakkolwiek nasze Towarzystwo Kredytowe nie jest dostępne 
dla drobnych właścicieli ziemskich, widzimy jednak ciągłą dążność 
do rozszerzenia jego działalności na mniejsze własności. Naj- 
przód należy zwrócić uwagę na to, iż przy pierwotnóćm uregulo- 
waniu hypotek gubernialnych, przyjęto za zasadę ustalenie tytułów 
własności tych tylko majątków, których wartość wynosi najmniej 
złp, 9,000. 

Wedle prawa z r. 1825, te tylko dobra ziemskie mogły ko- 
rzystać z pożyczek Towarzystwa, które miały urządzoną hypotekę 
gubernialną i płaciły najmnićj 100 złp. podatku ofiary. Ogólna 
summa podatku ofiary wynosiła złp. 4,800,000, a ponieważ dobra 
płacące więcćj niż 1oo złp. ofiary przynosiły jéj 3,901,175 złp., przeto 
dobra płacące nieco więcćj niż */; ogólnéj summy podatku ofiary, 
kwalifikowały się do korzystania z pożyczek Towarzystwa Kredy- 
towego. , 
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Prawo z roku 1838 zniżyło skalę kwalifikacyi dóbr z dobro- 
dziejstw Towarzystwa korzystać mogących, i postanowiło, iż poży- 
czki mogą być udzielane dobrom, płacącym ofiary 50 złp. (art. 3), 
z zastrzeżeniem wszakże, aby rozległość tych dóbr wynosiła naj- 
mnićj sześć włók, nieprzedzielonych żadną obcą granicą ($ 21). 
Summa pożyczek, jaka udzielone została dobrom, korzystającym 
z tego zniżenia skali, wynosiła około rsr. 300,000. 

Prawo z roku 1869 dozwala udzielać pożyczki na wszelkie 
dobra ziemskie, mające gubernialną hypotekę, rozległości dóbr nie 
określa, to tylko kładzie zastrzeżenie, aby posiadłości mnićj ani- 
żeli go morgów mające, nie były przedzielone żadną obcą wła- 
snością i miały ustalone granice. 

Nadto prawo to zapowiadało bezwłoczne wydanie przepisów, 
dla udzielenia pożyczek na dobra ziemskie, mające hypoteki okrę- 
gowe, oraz na osady włościańskie. 

Jakoż Najwyższym Ukazem z dnia 3h45 Lipca 1871 r., Towa- 
rzystwo upoważnione zostało do udzielania pożyczek w listach 
zastawnych na osady włościańskie więcćj niż go mórg, zawierające 
i mające urządzoną hypotekę gubernialną, i jednocześnie nadany 
został ważny Towarzystwu przywilej co do alienacyi gruntów 
włościańskich, a mianowicie: Najwyższy Ukaz o urządzeniu wła- 
ścian z 1864 r. przepisał ograniczenia co do zaciągania długów na 
grunta włościańskie, tudzież co do sprzedaży takowych, np. iż tylko 
osoby należące do stanu włościańskiego mają takowe nabyć. 
Ograniczenia te, jako niezgodne z zasadami Towarzystwa Kredy- 
towego, zostały powyższym Ukazem z roku 1871 zniesione w sto- 
sunkach Towarzystwa Kredytowego z osadami włościańskiemi, 
i w razie wystawienia takowych na przymusową sprzedaż za za- 
ległe raty, zastosowane do nich będą przepisy Towarzystwa. 

Oprócz właścicieli ziemskich, przystąpił do Towarzystwa 
Kredytowego i Rząd z dobrami narodowemi (art. 3). Wedle 
oświadczenia księcia Lubeckiego w izbie poselskićj, Rząd przystę- 
pując do Towarzystwa, miał na celu zaciągnięte na dobra naro- 
dowe listy obrócić na zapłacenie części długu narodowego, tudzież 
na udzielenie pożyczek tym z właścicieli ziemskich, którzy dosta- 
teczną przedstawiają pewność, a w szczególności tym, którzy opła- 
cają podatku ofiary mniej niż 100 złp., lub którzy opłacając wyższy 
podatek po ustanowieniu takowego, znacznie dobra swe ulepszyli. 

Dla dania obrazu, jakićj rozległości dobra korzystały z po- 
życzek Towarzystwa Kredytowego, przedstawiamy tabliczkę, wy- 
kazującą przecięciową wysokość pożyczek, udzieloną w trzech 
pierwszych okresach na dobra prywatne: 


/ 


w okresie I w okresie I i II w okresie IIiIII Seryil | w okresie III Seryi Ii II 
półroczu 1-m 1838 r. półroczu 1-m 1844 r. półroczu 2-m 1860 r. półroczu 2-m 1867 r. 
W OBRĘBIE BONE SOBA NE] RNA a N, 
posiadały pożyczek E posiadały pożyczek a posiadały pożyczek | posiadały pożyczek e 
DYREKCYI : RACE 54 0] M2. $, 
SZCZEGÓŁOWEJ A: EJ w ogólnćj = m ci w ogólnéj F in r S w ogólnćj M p % e w ogólnćj Fa 
z iss 3e |i Ra AE ie 
3 E summie in ka E summie BA L=) E: summie a 3 E EE ERS RA 
| | | | | 
E Warszawskiej... | 898 5573995 6207 pi 7959915| 6238/1412 8565600 605711319 11393880 8638 
| | 
E Ralis kist, Teen T 023 e 5557 5238496; 58204 991; 5451615 5501| 978 0 8274 
-a 
5 ‘Radomskiéj . . . . | 414 32639318 7882 g 4665840) 1921] 664 5144550 7988| 657 8226560 12521 
Kieleckićj ..... | 406, 3385095| 8337| 524 4701224) 8971) 570 RE 9882] 576 8215560 14263 


| 
Lubelskiej .. .. . | 390, 4949292 12690] 500 Eo aaa 551 7960440 14447| £30 11797680 22259 


| | 


Siedleckićj . . . . . | 321| 3791775 11812] 457| 5697000 12466] 493, 6063080 12298] 478 9176625 1919 
9 


~l 


Płockiej .. .. . . | 620/ 2512425) 4052] 925; 3466280; 3747|1053 3781905 3592 


Suwalskićj .. ... | 208, 1634940 8053| 316) 2939029 7404) 348, 2262075| 6500| 310 2765895 14814 


| | | 


——— 


w ogóle . . 3875 R: 1313/5497 ORA 150816064 44862300 739815819'6 771670 11131 
| | 
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Następująca tabliczka, przedstawiająca ilość dóbr, obciążonych 
przy końcu roku 186g pożyczkami różnej wysokości jeszcze lepiej 
uwydatni, jakićj rozległości dobra przeważnie korzystały z pomocy 
Towarzystwa Kredytowego: 


Liczba dóbr obciążonych pożyczką 1 t 2 Seryt Okre- 
su III w drugićm półroczu 1869 w oóręóte Dyrekcyt 


Szczegółowych, 
Rubli sr. Ą E E E Ca REID BEE F W ogóle 
Ś Z | Š i Ą 5 a Ó 
500 1 1 | — — — — — 1 3 
1000 47 22 3 4 6 6 58 16 162 
2000 | 186 | 113 39 17 14 SI A2 58 687 
38000 | 174 | 128 52 24 17 PAS Ba EQ WA 44 645 
4000 | 149 | 104 46 31 19 28 | 102 43 J22 


5000 | 129 | 105 | 65 | 42 18 | 80 | 104 | 25 518 


6000-1398) 88 |-0997P-8024. 2055 -273:|--.69.);-.21 412 
0000 | 88 | 57 | 82 | 84 | 22 | 28 | 48 | 12 311 
8000 | 58 | 52 | AG E 838 | 24 | 25 | 35 1 268 
9000:1-'38-]--42 | JE | 86.|.138.| -28 |. 26 8 217 
10000 50 | 40 | 438 | 26 | 20 8 | 14 5 206 


80000 | 28 | 14 | 14 | 28 | .29.| 24 RASA 156 
85000 | 24 8 61 "16 | 27.| - 16 5 SA ELO 
40000 | 10 4 4 BENA RZ 7! 1 1 61 
45000 5 9 8 85-10 6 2: = 55 
50000 6 4 2 AN A 7| — 4 41 
60000 9 3 6 9| 15 9 | — 1 52 
10000 4 1 2 — 4 6 1 1 19 
80000 | — 3 2 6 4 | — 1 18 
90000 1| — 3 2 3 21 — | — 11 
WORIP ZE 5 20 zs 1.|—- "ag PA 5 
wyżćj nad 
100000 4 2 4 4 4 9 | — 11 36 
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Z powyższych tablic okazuje się, iż przecięciowa cyfry po- 
życzki przypadającćj na jedne dobra wynosiła w r. 186g rs. 10,939, 
a najwięcej jest dóbr obciążonych pożyczką w summie rs. 15,000 
(727); następnie idą dobra, obciążone pożyczką od rs. 2,000 (687) — 
do rs. 5,000 (311), późnićj dobra obciążone pożyczką rs. 20,000 (361), 
8,000, 9,000, 25,000, 10,000, 1,000, 35,000 i t. d. 

Wysokość pożyczek udzielonych na pojedyncze dobra jest 
nader odmienna w różnych stronach kraju. Na przeciwległych 
biegunach znajdują się Płockie i Lubelskie. W Płockićm przecię- 
ciowa cyfra pożyczki na jedne dobra udzielonćj, wynosi rs. 5,204, 
w Lubelskićm rs. 21,957. W Płockićm najwięcćj dóbr jest obcią- 
żonych summą rs. 2,000 (227), w Lubelskićm najwięcćj dóbr jest 
obciążonych summą rs. 20,000 (68). W Płockiem jest wszystkiego 
troje dóbr mających więcćj jak 45,000 rs. w Lubelskićm 43; 
w Płockićm nie ma ani jednych dóbr obciążonych pożyczką prze- 
wyższającą rs. 100,000, w Lubelskićm 9, w Siedleckićm 1. 

Pomiędzy Płockićm a Lubelskićm, inne strony kraju pod 
względem przecięciowćj cyfry pożyczki na jedne dobra PRZPES A 
jącej, idą następującym porządkiem: 

Siedleckie, przecięciowa cyfra . . . . . . . rs. 19,050 


Kieleckie T E I A TANE EN E EE oS 

Radomskie i E A TE 

Suwalskie s AE owi iscrwe COSA 8,541 

Warszawskie 3 SOS 9 EWS 000.53 8,514 

Kaliskie i EA lwy elana Pajo AR ONNINNĄ 
III. 


Ustanowienie wysokości pożyczek i taxa. 


Jedną z największych trudności przy udzielaniu pożyczek na 
zastaw dóbr jest ustanowienie wysokości udzielić się mogącćj po- 
życzki, tak aby ona z jednćj strony była rzeczywistą pomocą dla 
dłużnika, a z drugićj nie nadwerężyła bezpieczeństwa Towarzystwa. 
Dla oznaczenia tćj wysokości, konieczna jest dokładna znajomość 
wartości dóbr, która tylko przez umiejętne i metodyczne otakso- 
wanie wykryta być może. Sporządzenie taxy całćj własności 
ziemskiej kraju na wspólnych zasadach, jest wprawdzie rzeczą 
trudną i kosztowną, korzyści wszakże pod względem ekonomicznym 
z taxy wypływać mogące, są zbyt ważne, aby trud ten i koszt 
nie opłaciły się. 


f m da 4 


me Sg a danie l Go dm 0 4 CRO IE l l łą 


są 
N 


TOWARZYSTWO KREDYTOWE ZIEMSKIE W KRÓL. POLSK. 413 


Pierwsze zaraz instytucye kredytowe w Prusiech przyjęły 
taxę dóbr za podstawę do ustanowienia wysokości pożyczki. Taxa 


ta była zapewne niedokładna, powoli jednak metoda taxy wydo- 


skonaliła się, aż nakoniec doszła dziś do wielkićej dokładności. 
Trudności taxy odstraszyły założycieli naszego Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego od przyjęcia taxy za podstawę pożyczek 
i to jest przyczyną, że dotychczas kraju naszego dobrze nie znamy. 
Słuszna jest uwaga p. Ludwika Górskiego, że gdyby przy zapro- 
wadzeniu u nas Towarzystwa Kredytowego pożyczki na taxie 
oparto, wyrobiłaby się niewątpliwie w łonie Towarzystwa dosko- 
nała umiejętność szacowania dóbr ziemskich, udoskonaliłyby się 
metody tego oszacowania, tak jak się wyrobił i wydoskonalił po- 
rządek administracyjny i finansowy Towarzystwa. 

Nagląca potrzeba szybkiego wprowadzenia w wykonanie 
działalności Towarzystwa i obawa, aby przez taxacyą nie nastąpiła 
zbyt wielka zwłoka były przyczyną, iż nie przyjęto taxy dóbr za 
podstawę do udzielania pożyczek, ale podatek ofiary. 

Wedle art. 5 prawa z r. 1825 podatek ofiary pomnożony przez 5, 
przedstawia roczny dochód, ten zaś zamieniony na kapitał rozmno- 
żeniem przez 20, reprezentuje wartość dóbr. Towarzystwo udzie- 
lało pożyczki aż do wysokości */; części w powyższy sposób wy- 
nalezicnego szacunku. I tak np. jeżeli dobra płacą 1oo rs. podatku 
ofiary, to summa ta pomnożona przez 5 czyli rs. 5oo przedstawia 
czysty roczny dochód, który pomnożony przez 20, czyli summa 
rs. 10,000 przedstawia wartość majątku; a że Towarzystwo udziela 
pożyczki do wysokości js części szacunku, przeto w tym wypadku 
wysokość pożyczki wynosi rs. 6,000. 

Samo prawo z r. 1825 znało niedokładność powyższego spo- 
sobu wykrycia szacunku dóbr, i dlatego w art. 6 postanowiło, iż 
gdyby w pojedynczych wypadkach przyjęta zasada szacunku dóbr 
okazała się za wysoką i niebezpieczną dla Towarzystwa, to mnożnik 
20 może być zmniejszony aż do przywiedzenią szacunku dóbr do 
téj summy, jaką będzie dla Towarzystwa bezpieczną, t. j. że dochód 
zamiast przez 20 winien być mnożony przez 19, 18 i t. d. Przeciwnie 
znowu, gdyby powyższa zasada szacunku okazała się za nizką i nie 
odpowiadającą rzeczywistćj wartości, to mnożnik 20 może być 
podwyższony aż do 25. 

Gdyby wszyscy właściciele dóbr w Królestwie Polskićm wyżej 
nad 100 złp. ofiary płacący, przystąpili do Towarzystwa, i gdyby 
żadnego nie było zmniejszenia ani podwyższenia mnożnika, natenczas 
wartość zastawianych dóbr oceniona wedle zasad przyjętych przez 
Towarzystwa wynosiłaby: 
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w województwie Krakowskćim . . . . złp. 52,770,476 


+ Sandomierskićm . . .  „  46,272,280 
3 Kaliskiem. ;- 2142050 6346: 4710 180,666,825 
e Lubelskićm:.:: i >uw0%i8 gą JAADOREJE 
s Płockićm : -.- . Ge. 40 „7.87,002080 


A Mazowieckiem . . . .  „  50,154,146 
Podiaskióm:: «447255 0i (EG; D800805806 
5 Augustowskićećm . + . „  27,508,290 


ogółem w całóm Królestwie „ 890,117,504 (1) 

Pońieważ Towarzystwo udzielało pożyczki w wysokości */5 
części wartości dóbr w powyższy sposób wykrytćj, to gdyby 
wszyscy właściciele dóbr ziemskich w Królestwie, mający prawo 
do pożyczki, takową podnieśli; i gdyby nie było żadnego zmniej- 
szenia, ani podwyższenia dochodu, summa udzielnych pożyczek 
wynosiłaby we wszystkich ośmiu województwach złp. 234,070,524. 
A że Towarzystwo udzieliło pożyczek w listach zastawnych I-go 
Okresu na summę rs. 38,665,250 czyli złp. 257,775,000, a znaczna 
część dóbr kwalifikujących się do pożyczki, wcale do Towarzystwa 
nie przystąpiła, dowodem czego są nowe pożyczki następnych 
okresów; przeto widać, iż władze Towarzystwa daleko więcćj ko- 
rzystały z możności powiększenia mnożnika 20, aniżeli zmniejszenia 
takowego, co łatwo wytłómaczyć sobie można tém, iż od roku 
1789 t. j. daty ustanowienia podatku ofiary do czasu rozwinięcia 
działalności Towarzystwa, wartość dóbr ziemskich, bardzićj się 
powiększyła, aniżeli zmniejszyła. 

Jeżeli przy zawiązaniu się Towarzystwa brak czasu służyć 
mógł za usprawiedliwienie, iż w miejscu taksy przyjęto tak niedo- 
kładną zasadę do ustanowienia szacunku, to trudno wytłómaczyć 
sobie przyczyny, dla których Towarzystwo i późnićj przy udzielaniu 
pożyczek z r. 1838, 1852 i 1860 przy tej błędnéj pozostało zasadzie, 
a to tém bardziej, iż sam wpływ czasu, podniesienie się wartości 
ziemi, ulepszenia gospodarskie, wzrastający przemysł rolniczy, ule- 
pszone kommunikacye musiały z konieczności zaprowadzić olbrzy- 
mie zmiany w szacunkach dóbr, w których np. lasy przy rozkła- 
dzie podatku ofiary z r. 1789, jako nieprzedstawiające wówczas 
żadnego środka dochodu, wcale do podatku pociągane nie były, 
a skutkiem tego przy ustanowieniu przez Towarzystwo szacunku 
dóbr, lasów wcale w rachubę nie brano. 


(1) Dyaryusz Senatu Sejmu Królestwa Polskiego, tom 3, stronica 60. War- 
szawa, 1828, 
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Prawo z roku 1860 nie odstępując od zasady podatku ofiary, 
dało Towarzystwu możność znacznego podwyższenia dotychcza- 
sowćj skali, pozwoliło bowiem ustanowić szacunek dóbr za pomocą 
pomnożenia pięć razy wziętego podatku ofiary przez 26, 27, i t. d. 
aż do 50. 

Prawo to dla zachęcenia wałaścicieli ziemskich do zajmowa- 
nia się załatwieniem dwóch nader ważnych dla kraju kwestyi, 
a mianowicie do urządzenia lasów wedle zasad racyonalnego go- 
spodarstwa i oczynszowania włościan postanowiło, że: 

a) Na dobra mające lasy nieurządzone i włościan wieczyście 
nieoczyszczonych lub nieposiadających wcale włościan podcho- 
dzących pod przepis ukazu z r. 1846 Towarzystwo udzielać ma 
pożyczki w stosunku szacunku, ustanowionego z pomnożenia wzię- 
tej ofiary przez 40. 

b) Na dobra, w których lasy będą urządzone, ale w których 
nie ma włościan oczynszowanych, ani w których nie ma włościan pod- 
chodzących pod przepisy ukazu z r. 1846; i na odwrot, na dobra, 
w których lasy nie są jeszcze urządzone, ale włościanie są oczynszo- 
wani, Towarzystwo udzielać może pożyczki w stosunku szacunku, 
ustanowionego z pomnożenia 5 razy wziętej ofiary najwyżej 
przez 45. 

c) Na dobra, które mieć będą ilasy urządzone, i włościan oczyn- 
szowanych, Towarzystwo udzielać może pożyczki z pomnożenia 
5 razy wziętćj ofiary najwyżćj przez 50 (art. 2). 

Prawo z roku 1869 porzuciło dotychczasową zasadę podatku 
ofiary, a natomiast przyjęło za normę do ustanowienia szacunku 
dóbr podatek gruntowy, tudzież taxę. Aby podatek gruntowy 
mógł być słusznie i sprawiedliwie rozłożony, potrzeba żeł y pole- 
gał na dokładnóm oszacowaniu dóbr opodatkowanych i ścisłej 
znajomości ich dochodów. Oszacowanie to przez rząd dopełnione 
słusznie przyjęte zostało za normę przy udzielaniu pożyczek. 
Dzieło kadastru napotyka bowiem trudności ze strony właścicieli 
ziemskich, którym interes własny nakazuje przedstawiać skarbowi 
pobierającemu podatki, szacunek i dochód, o ile można najniższe, 
zaś Towarzystwu Kredytowemu udzielającemu pożyczki, o ile mo- 
żna najwyższe. 

Jeżeli zas jeden i ten sam szacunek służy za normę dla skarbu 
i dla Towarzystwa Kredytowego, tak do pobierania podatku grun- 
towego, jak i do udzielania pożyczki, wówczas interes właścicieli, 
raz w zniżaniu, drugi raz w podwyższaniu go zostaje zneutrali- 
zowany, i jest rękojmią tak sprawiedliwego rozkładu podatków, 
jak i bezpieczeństwą Towarzystwa Kredytowego. 
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Wedle art. 13 prawa z r. 1869, summa obudwóch podatków 
gruntowych: głównego i dodatkowego, pomnożona przez 5, uważa 
się za czysty dochód dóbr, który rozmnożony przez 16, poczytuje 
się za normalny szacunek dóbr. Towarzystwo udziela pożyczki 
tylko do wysokości połowy szacunku dóbr, w powyższy sposób 
wykrytego (art. 6). 

Szacunek w ten sposób wynaleziony, jest szacunkiem nor- 
malnym; ilekroć wszakże władze Towarzystwa uważać będą, iż sza- 
cunek ten jest wygórowany, mają prawo go obniżyć (art. 16). 

Z drugićj strony właścicielowi dóbr służy możność żądania 
szczegółowćj taxy na gruncie: 

a) jeżeli uważa, że obniżenie szacunku normalnego jest nie- 
odpowiednie rzeczywistćj wartości dóbr, albo 

0) jeżeli uważa, że szacunek normalny jest zbyt nizkim, i pra- 
gnie pozyskać pożyczkę wyższą nad tę, jaka podług normalnego 
szacunku przypada (art. 17). 

Ułożenie zasad taxy i sposobu ich zastosowania, prawo pozo- 
stawia dyrekcyi głównej Towarzystwa i to tylko kładzie ogranicze- 
nie, iż pożyczka z taxy dóbr nie może przewyższyć 4095 pożyczki, 
jakaby z szacunku normalnego wypadała (art. 18). 

W wykonaniu powyższego rozporządzenia dyrekcya Towarzy- 
stwa ułożyła przepisy taxy dóbr, które w dniu 1 Czerwca 1872 r. 
zyskały zatwierdzenie ministra finansów. 

Taxa dopełniona zostaje przez delegacyą, w skład której 
w chodzi: 

a) delegat taxowy przez dyrekcyą szczegółową wyznaczony. 

0 jeden z właścicieli dóbr przez delegata taxowego za- 
proszony. 

c) osoba przez dyrekcyę szczegółową na ten cel wyznaczona. 

Oprócz tego znajdować się winien przy delegacyi geometra 
przysięgi i patentowany. 

W Prusiech, jakkolwiek taxatorowie wychodzą z wyborów 
i używają powszechnego szacunku, tak dalece, iż nazywani są Lan- 
desailteste (najstarszymi kraju), jednak- ze względu na nader 
ważną czynność, jaka im jest poruczoną, znajdują się pod ścisłą 
kontrollą i za rzetelne i dokładne wykonanie taksy są odpowiedzialn 
z majątku i osoby swojćj. Przepisy naszego Towarzystwa nic o od- 
powiedzialności taxatorów nie wspominają. 

Metoda taxy pierwszych Towarzystw pruskich polegała na 
obliczeniu normalnego dochodu dóbr, z którego dopiero szacunek 
dóbr wyprowadzony został. Była to tak nazwana taxa dochodo- 
wa (Ertrags-laxe). Późniejsza metoda pora” pierwszy w nowóćm 
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Towarzystwie Poznańskiem zastosowana, szacunkową zwana, pole- 
ga na oszacowaniu wprost w kapitale morga każdćj klassy grun- 
tu, łąk pastwisk i t. d. (1). 
l Ostatnią tę metodę przyjęło nasze Towarzystwo, którego za- 
sady tąxacyi są następujące: 
a) Grunta orne dzielą się na pszenne i żytnie. Stosownie do 
stopnia urodzajności, kosztów uprawy i zawartości gliny, tudzież 
‘organicznych części gruntu, pszenne podzielone są na 2 klassy, 
żytnie na trzy. 
Ceny szacunkowe powyższych rodzajów gruntu oznacza się: 


Za mórg gruntów ornych 


Ww oddziałąch: pszennych | żytnich 
3. Apetit o. PL 
Warszawskim i Kaliskim . . . . 72 54 F44 24 18 
Kieleckim i Płockim. . . . ... 64 | 48 [8850]21 |7 
Radomskim i Siedleckim . . . . 56 45 | 38 18- 16 
Suwalskim i Lubelskim. . ... . 50 | 87 [30 [160] 5,50 


Jeżeli stan uprawy jest przez racyonalne gospodarstwo zna- 
cznie polepszony, to powyższe ceny mogą być o 10° podwyższo- 
ne; przeciwnie, jeżeli grunta znajdują się w złym stanie uprawy, 
szacunek musi być o Io*/o zmniejszony. -Nadto na zmniejszenie 
wpływają służebności, pastwiska po ugorąch, ścierniskach, rowach 

. i miedzach, tudzież pomięszanie gruntów z obcemi własnościami. 

0) Łąkt szacują się według jakości i ilości zbieranego siana, 
które dzieli się na dobre, średnie i liche. Stosunek wartości po- 
żywnćj tych trzech gatunków tak się układa, iż jeden centnar do- 
brego siana równa się 1!» centnara siana średniego, a 2-m centna- 
rom siana lichego. 

Delegacya bada na gruncie, jaki z tych trzech gatunków łą- 
ka wydaje, następnie ustanawia przecięciową ilość siana z łąki 
od lat 6 zbieranego, poczćm redukuje ilość siana średniego i liche- 
go na siano dobre, wedle normy wyżćj przywiedzionćj, nakoniec, 
zalicza łąkę do jednćj z pięciu następnych klass: 


(1) Ludwik Górski: O metodach taxy dóbr ziemskich w Towarzystwach kredy- 
towych pruskich. Warszawa, 1868. 
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Warszawskim i Kaliskim . . . . 96 172 | 48 28 19 
Kieleckim i Płockim. ©, pS -%.,:-. 85 | 68.75 | 42,50 | 25,50] 17 
Radomskim i Siedleckim . . . . T4 |55,50]87 |220] 15 
Suwalskim i Lubelskim. . . . . 66 [4950138 |19,so| 135] 


pastwiska i możliwe zalewy, połączone z zamuleniem siana. 

wane są.po cenach normalnych gruntu przez nie zajmowanych, 
a jeżeli jako łąka użytkowane być mogą, szacowane są w ten Spo- 
sób jak łąka. Pastwiska polne dzielą się na średnie i liche; pierw- 
sze szacują się na połowę cen gruntów żytnich klassy Il-gićj, dru- 


gie na połowę cen gruntów żytnich klassy III-cićj. 


dnie i liche. 


zbiory siana, jak z łąki klassy V, tudzież te, których zamiana na 
łąkę wymaga znacznych kosztów wykarczowania i osuszania. E 


klassy V, zamienione być nie mogą. 
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I klassa wydaje 40 centnarów dobrego siana z morga. 
II 


n n 30 n 


» n n 

AIRSE n 20 n —n » » 
VAC » 12 n n si » 
Mo » 8 n n » 


n 
Ceny szacunkowe łąk oznaczają się w następujący sposób 


Za mórg łąki klassy: 


w oddziałach: 
; I; | II. | IL. | IV. | y. 


Na obniżenie tych cen od 5 do 20°% wpływają służebności, i 


c) Pastwiska koło zabudowań folwarcznych położone, szaco- 


Pastwiska nizinne natury łąkowćj, dzielą się na dobre, śre- 


Pastwiska dobre są te, które w obecnym swym stanie bez 


kosztów zamieniane być mogą na łąkę klassy IV, tudzież te, któ- A 
re w skutek wykarczowania, lub osuszenia bez znacznych kosztów, 
zamienione być mogą na łąkę klassy III. 


Pastwiska średnie są te, które zamienione na łąkę wydałyby 


Nakoniec, jako pastwistka liche oznaczają się te, które na łąkę 
Ceny szacunkowe pastwisk są następujące: r | 
Za mórg pastwiska 


w oddziałach: 
dobrego | średniego | lichego F 


Warszawskim i Kaliskim . . . . . 19 12 4 
Kielóckim 1 Płockim sę a 04: 0. gi 10,50 3,50 
Radomskim i Siedleckim. . . . . . 15 9 3 A 


Suwalskim i Lubelskim . . . . . . 15 8,25 2,75 


óry „ZE EK 
m FIT 14 
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Na zniżenie cen powyższych wpływają służebności. 

d) Wody stały dochód przynoszące szacują się stosownie do 
udowodnionego z lat kilkunastu czystego dochodu od 2 do 10 ru- 
bli za morg. 

cj Lasy szacują się w ogóle według klassy gruntu, na któ- 
rym rosną, bez względu na drzewostan. 

= Grunt pod lasem będący dzieli się: a) na dobry do uprawy, 
b) na łąkowy. 

Grunt do I i II klassy pszennćj zaliczyć się mogący, szacuje 
się na połowę cen ustanowionych dla gruntów żytnich klassy I. 

Grunt do klassy I żytnićj liczyć się mogący, na połowę cen 
ustanowionych dla gruntów żytnich klassy II. 

Wszelkie inne grunta pod lasem do uprawy zdolne, szacują 
się na połowę cen ustanowionych dla gruntów żytnich klassy III. 

Grunt łąkowy pod lasem szacuje się na połowę cen dla łąk 
klassy V ustanowionych. 

Zarośla szacują się po połowie cen dla gruntów ornych ży- 
tnich klassy III ustanowionych. 

Grunta po wyciętym lesie niewykarczowane, nieuprawiane 
i nieobsiane, szacują się, bez względu na naturę gruntu, po poło- 
wie cen dla gruntów ornych klassy III żytnićj ustanowionych. 

W dobrach posiadających lasu *'/4 część ogólnćj przestrzeni 
gruntów ornych, ogrodów, łąk i pastwisk, jeżeli las wolny jest od 
uciążliwych służebności i racyonalnie urządzony, właściciel może 
żądać oszacowania lasu ze względu na drzewostan. 

Szacunek takiego lasu oznacza się w sposób następujący: 
oblicza się ile rocznie cięcia wydają sążni kubicznych drzewa, na 
opał wyciętego, bez względu na to, iż drzewo na inny cel użyte 
być może. Od ilości téj drzewa odlicza się: ilość drzewa potrze- 
bnego na opał miejscowy dworski i folwarczny, tudzież na repa- 
rącyą budynków tak dworskich i folwarcznych, jak włościańskich 
wedle tabel likwidacyjnych,—pozostała ilość wyobraża drzewo 
od potrzeb miejscowych zbywające. 

Ta ilość sążni oszacowana wedle cen od lat sześciu prakty- 
kowanych stanowi roczny dochód brutto z lasu, z którego potrą- 
cić należy koszta rąbania i administracyi, tudzież podatek grun- 
towy z lasu opłacany. 

Trzy czwarte wynalezionego w ten sposób czystego dochodu 
Towarzystwo przyjmuje za podstawę oszacowania, które skapita- 
lizowane mnożnikiem 20 wyobraża szacunek lasu ze w „rakiem na 
drzewostan. 


* 
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Przy oszacowaniu drzewostanu szacunek gruptu pod lasem 


wyłącza się. . 


f. Budowle szacują się wedle taxy w ubezpieczeniu od ognia: 
przyjętej. Wyłączają się z taxy: 1) wszelkie budynki fabryczne, 


jak gorzelnie, browary, cukrownie, z wyłączeniem jedynie mly- 


nów wodnych; 2) budynki do dochodu propinacyjnego służące, : 


jak karczmy, zajazdy; 3) ogrodnicze zakłady; 4) kosztowne pa- 
łace, które tylko jako domy mieszkalne są cenione. 

Ogólna taxa budowli nie może przenosić 25% ogólnego sza- 
cunku gruntów ornych, ogrodów, łąk i pastwisk. 

W dobrach lub folwarkach tak niedostatecznie zabudowa- 
nych, że budynki nie są w stanie zaspokoić głównych potrzeb 
gospodarstwa, wartość budowli zupełnie pomija się. : 


Brak zabudowań w pojedynczych folwarkach wpływa na | 
obniżenie ogólnego szacunku gruntów, łąk i pastwisk, o 25/9; zu- 4 
pełny brak zabudowań w dobrach skutkuje wyłączenie dóbr - 


z przepisów taxy. 


g. Czynsze z gruntów wieczyście wydzierżawionych, tudzież 


czynsze wieczyste z młynów, tartaków i innych zakładów mnożą 


się przez 20 i kapitał ztąd powstały , dolicza się do summy sza- $ 


cunkowéj dominialnych przestrzeni. 
Na zasadzie powyższych danych przez delegacyą zebranych 
dyrekcya szczegółowa ustanawia szacunek dobr. 


Pożyczki mogą być udzielane do wysokości połowy szacunku ko 


dóbr, w powyższy sposób wynalezionego (art. 6 pr. z r. 1869). 


Taka sama zasada udzielenia pożyczki do wysokości połowy. 
szacunku przez taxę wynalezionego przyjętą została przez Nowe — 
Towarzystwo Poznańskie prawem z dnia 5 Listopada 1866 (art, 6). 


W taxie naszego Towarzystwa Kredytowego pominięty jest 
zupełnie inwentarz tak żywy, jak i martwy ($ 59 przepisów o ta- 
ksie), Inwentarz, będąc przez prawo uznany za nieruchomość tak 
zwaną z przeznaczenia, nie może służyć za przedmiot zastawu 
ruchomego; przedmiot zastawu nieruchomego czyli hypotecznego 
również służyć nie może, gdyż jakkolwiek prawo każe inwenta- 
rzowi być nieruchomością, to znatury swćj jest on jednak rucho- 
mością, i jako taka z miejsca usunięty być może. To też jest po- 
wodem, iż Towarzystwo Kredytowewartości inwentarza w taksie 
nie uwzględnia. W ten sposób inwentarz zwłaszcza żywy, repre- 


zentujący, nader znaczną wartość nie przedstawia u nas żadnego 


bezpieczeństwa i kredytu na nim z wielką szkodą dla rolnictwa 
oprzeć nie możną. 
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Poznańskie Towarzystwo bierze w rachubę inwentarz żywy 
i taxuje go w sposób następujący: 


komisie 0,1%, 40 talarów. 
wół . . . a . 25 FH 
kłowa O SEDZ KZO s 
OWCA ES ISPO 003 ) 

IV. 


„Listy zastawne. 


Towarzystwo Kredytowe nie posiadając własnego funduszu 
zakładowego musi takowy zapożyczyć u innych. Na dług w tym 
celu zaciągnięty Towarzystwo wystawia obligacye, które zabez- 
pieczone są na pierwszym numerze hypotek zastawionych dóbr 
tudzież na ogólnćj odpowiedzialności . wszystkich stowarzyszo- 
nych dóbr. | 

Dłużnik zaciąga względem Towarzystwa zobowiązanie płace- 
nia rat i procentów. Towarzystwo zobowiązanie to u siebie za- 
trzymuje, a w zamian za to wystawia własne swoje zobowiązanie 
wyrównywające wysokości zaciągniętego u siebie długu. 

List zastawny przez Towarzystwo wystawiony oparty jest na 
tem samém bezpieczeństwie, co dług na jego korzyść zaciągnięty; 
nie ma wszakże hypoteki specyalnćj na tych lub owych dobrach, 
lecz pewność jego stanowi ogół zastawionych dóbr. Poręczenie 
ogólne zastępuje tu poręczenie indywidualne. List zastawny przez 
Towarzystwo wystawiony, jest kopią zobowiązania przez dłużnika 
zaciągniętego, lecz kopią udogodnioną, bo łatwą do obiegu, roz- 
drobioną na części i nadto wzmocnioną poręczeniem ogółu zasta- 
wionych dóbr. NG 

Ludwik Wołowski trafnie określa naturę listów zastawnych 
w ten sposób, iż Towarzystwo właściwie żadnej pożyczki właści- 
cielowi dóbr nie udziela, lecz daje mu jedynie poświadczenie na 
prawo żądania kredytu przez Towarzystwo ocenionego i na do- 
brach zabezpieczonego. Na mocy tego poświadczenia właściciel 
dóbr otrzymuje od kapitalisty pożyczkę do wysokości. poświadcze- 
niem Towarzystwa określonej. 

Summa emittowanych przez Towarzystwo Kredytowe listów 
zastawnych nie może przekroczyć summy udzielonych stowarzy- 
szonym pożyczek, Gdyby było inaczćj, pewna część listów nie 
miałaby bezpieczeństwa rzeczowego, lecz opierałaby się jedynie na 
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bezpieczeństwie osobistóm Towarzystwa; listy zastawne byłyby 
wówczas zbliżone do biletów bankowych, które mogą być wyda- 
wane w większćj ilości, aniżeli wynosi kapitał bankowy. Przy Or- 


ganizacyi naszego Towarzystwa, wydawanie lisłów zastawnych ' 


w summie większćj od summy udzielonych pożyczek, jest po pro- 
stu niemożliwe. W instytucyach udzielających pożyczki w goto- 
wiznie, a realizujących bezpośrednio swoje listy, emissya większej 
ilości listów jest możebna, a nawet dozwolona; u nas zaś, gdzie 
listy wydawane są samym dłużnikom, rozumie się samo przez „się, 
iż Towarzystwo nie wyda swemu dłużnikowi większej ilości listów, 
aniżeli wynosi dług przez niego zaciągnięty. 

Obok gwarancyi, jaką z jednej strony sam sposób emittowa- 
nia listów, a z drugićj, sama instytucya, iż nie będzie wypuszczo- 
nych więcćj listów, aniżeli wynosi summa zaciągniętych przez dłu- 
żników zobowiązań, listy naszego Towarzystwa mają jeszcze jednę 
gwarancyą, która wszelkie pod tym względem obawy zaspokoić 
musi, jeżeli w ogóle obawa jaka istnieć może. Listy wypłacan 
są w wydziale hypotecznym, który sprawdza, czy ilość listów za- 
stawnych wyrównywa summie wpisu hypątecznego, i na znak zgo- 
dności listów z bezpieczeństwem hypotecznym, każdy list podpisem 
swoim stwierdza. Tak więc każdy list wydawany zostaje pod po- 
wagą sądu i oprócz podpisu władz Towarzystwa, nosi na sobie 
jeszcze i pieczęć sądu. 

Pierwsze Towarzystwa Kredytowe wypisywały na li- 
stach dobra zastawione; to wszakże nie miało żadnego prakty- 
cznego celu, gdyż wobec zasady, iż właścicielowi listu zastawne- 
go nie służy specyalna hypoteka na danych dobrach, ale ogólne 
poręczenie Towarzystwa, że nie może on w razie niezapłacenia kapi- 
tału lub procentu udać się do dóbr, ale do towarzystwa; dla tego 
też w późniejszych czasach pominięto wymienianie dóbr na listach, 
i na naszych też listach zastawnych, dobra nie są wcale wyszcze- 
gólnione. 

Listy zastawne naszego Towarzystwa Kredytowego wydawa- 
ne są na okazicielu i przechodzą z rąk do rąk bez żadnćj formal- 
ności. Prawo pozwala wszakże ustępować listy za pośrednictwem 
indossu (art. 22), ten wszakże sposób cyrkulacyi listów w praktyce 
zastowania nie znalazł. 

Już to dla dogodnego spłacenia wierzytelności hypotecznych, 
które bywają różnćj wielkości, już też dla ułatwienia biegu listów 
zastawnych, które żądane są w różnćj wysokości, Towarzystwo wy- 
puściło pierwiastkowo listy: 


3 
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Litera A na rsr. 3000 

n B „ , 750 

+ 62 ny 2150 

PAG byy 75 

n E » ; 30 
Doświadczenie wieloletnie przekonało, iż listy zastawne mniejszej 
wartości nie dochodzące summy rsr. 150, nie są chętnie przyjmo- 
wane, i wystawiane bywają tylko dla spłaty końcowych summ 
wierzytelności, koszt zaś ich wygotowania jest znaczniejszy, ani- 
żeli przy większych sztukach; dlatego też przy emissyi listów Z ro- 

ku 1869 wypuszczono listy: 


` Litera A na rsr. 3000 
n B N 1 1000 

n. C n , 5mo 

MAJOR y0/200 

E 100 


n 


(art. 26 pr. z r. 18590). 
Oprócz tego listy pierwotnych emissyi dzieliły się na: białe 
i żółte. 
Pierwsze udzielane były prywatnym właścicielom dóbr ziem- : 


"skich, drugie zaś przeznaczone były dla instytutów krajowych 


świeckich i duchowńych (art. ir pr. z r. 1825); Pomiędzy listami 
temi zachodziła ta ważna różnica, że do losowania przeznaczone 
były przedewszystkiećm listy białe; listy zaś żółte, wtenczas dopie- 
ro mogły być do losowania dopuszczone, gdy właściciele listów 
białych do losowania nie zgłaszali się (art. 16 pr. z r. 1825 i art. 
33 pr. Z r. 1838). 

Od listów zastawnych Towarzystwo płaci regularnie w dwóch 
półrocznych ratach procent 4 lb, a od listów zastawnych z roku 
1869 cztery lub pięć od sta, stosownie do żądania zaciągającego 
pożyczkę. ' 

Za listy zastawne 4°% z r. 1869, Towarzystwo po ich wyloso- 
waniu płaci oprócz nominalnćj ich wartości premium, które nie 
może być wyższe nad 25 na każde roo (art. 36). Listy te przezna- 
czone są dla tych, którzy przekładają szanse wygranćj nad loka- 
cyą kapitału na stały procent, nie mają one jednak licznych zwo- 
lenników, gdyż zażądano ich zaledwie w summie kilkudziesięciu 
tysięcy rubli (58,900), i na giełdzie wcale nie są notowane. 

Do listów zastawnych dołączone są talony kuponowe, które 
reprezentują summę procentową płatną w półrocznych ratach. Do 
listów poprzednich emissyi dołączone były kupony na lat 7, czyli 
14 półroczy; listy zastawne z r. 1869 opatrzone są kuponami na lat 
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io (art. 27). Po upływie czasu, na który kupony były wydane, 
okaziciel ma prawo żądania nowego talonu z kuponami na na- 
stępnych 20 półroczy. 

Po wylosowaniu, listy przestają procentować, i dlatego przy 
realizowaniu wylosowanego listu, należy złożyć wszystkie kupo. 
ny od daty wylosowania; o ile ich brak, o tyle Towarzystwo po- 
trąca z kapitału (art: 131 pr. z r. 1825). i 

Wylosowane listy zastawne, tudzież ubiegłe kupony, z któ- 


remi nie zgłoszono się do wypłaty, utracają swoję wartość: pierw- 


sze po latach 30, drugie po latach 10 od terminu ich wymagalno- 
Ści (art. 31 pr. z r. 1859). Właściciele listów zastawnych znajdują 
się pod tym względem w korzystniejszćm położeniu od innych 
wierzycieli. Wedle art. 2277 K. N. procenta przedawniają się po 
upływie lat 5, kupony zaś od listów zastawnych przedawniają się 
dopiero po 10 latach. | 

Listy zastawne poprzednich emissyi mogły być w razie zagu- 
bienia u Towarzystwa reklamowane. Prawa zr. 1825 i 1860, prze- 
pisują formy postępowania w takim wypadku; z powodu wszakże 
trudności, jakie napotykał obieg listów przez konieczność sprawdza 
nia massy kwestyonowanych listów, prawem z r. 1859 postanowio- 
no, iż okaziciel listu zastawnego lub kuponu, uważany jest za pra- 
wego jego właściciela, i władze Towarzystwa nie przyjmują żadnych 
skarg z powodu utraty listów lub kuponów (art. 28 i 29). | 

Wedle art. 20 prawa zr. 1818, wszelkie wypłaty przypadają- 
ce właścicielom listów zastawnych i kuponów, uskuteczniane być 
winny w grubćj srebrnej monecie kurs w kraju mającój, licząc na 
stopę wartości rzeczywistćj srebra 865/125 złp. z czystćj grzywny 
kolońskiej, W takićj samćj też monecie członkowie Towarzystwa 
obowiązani byli wnosić przypadające od nich raty (art. 7). 

Z powodu zniknięcia z kraju monety brzęczącćj, przepisy te 
stały się od roku 1854 niewykonalnemi. Towarzystwo przestrze- 
gając ściśle ustawy, wzbraniało się przyjmować od stowarzyszonych 
raty monetą papierową; dopiero na skutek wydanego przez wyż- 
szą władzę w dniu 17 (29) Stycznia 1855 r. polecenia przyjmowania 
biletów cesarstwa na równi z monetą brzęczącą, Towarzystwo upo- 
ważniło swe kassy do przyjmowania biletów tych na zaspokojenie 
przypadających mu rat, i w zamian Towarzystwo tąż samą mone- 
tą płaci za wylosowane listy i ubiegłe kupony. 

Prawo z roku 1869 postanowiło, iż wszystkie wypłaty usku- 
teczniają się przez Towarzystwo gotowizną taką, jaka jest przyj- 
mowaną przez kassy rządowe na zaspokojenie podatków skarbo- 
wych (art. 38). 


i 
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Jakkolwiek listy zastawne emittowane są i realizowane przez 
Towarzystwo po hominalnćj ich wartości, jednak w obiegu kurs 
ich ulega już to podwyższeniu, już też zniżeniu, podlegając pod tym 
względem prawu podaży i poszukiwania. Przyglądając się zmia- 
_ nom kursu, jakich listy nasze przez ciąg kilkudziesięciu lat doznały, 

dochodzi się do wniosku, iż w chwilach korzystnych dla rozwoju 
/handlu i przemysłu, kapitały stronią od listów zastawnych, szuka- 
jąc lokacyi w przedsiębierstwach handlowych i przemysłowych, 
dających widoki większych korzyści, jakkolwiek z ryzykiem połą- 
czonych; natomiast w chwilach przesileń handlowych, lub przy 
chmurnym horyzoncie politycznym, kapitały szukają lokacyi w li- 
stach zastawnych, dających wprawdzie umiarkowany procent, ale 
za to ubezpieczonych na najpewniejszym jaki być może zastawie, 
bo na ziemi. 
Obok powyższych okoliczności na kurs listów miały wpływ 
wypadki krajowe i zaprzestanie realizowania ich przez Towarzy- 
"stwo srebrną monetą. 
Przez czas półwiekowego swego istnienia, Towarzystwo Kre- 
dytowe udzieliło następującą summę pożyczek. w listach zastawnych: 


1) w okresie I od roku 1826 do 1837 . . . . . rsr. 38,666,250 
2) p » II , » 1838 „ 1844 

a) dodatkowych . . . . rsr. 3,441,315 

OOW yE O ża a no J AAAA 

c) odnowionych . . . .. „ 11,048,800. „ 24.234405 
3) w okresie III, seryi I, od r. 1845 do 1860 

a) dodatkowych . . . . rsr. 1,060,830 

Adtnowych ess sdi: 601/55 g5% 84046,29D 

c) odnowionych -. . . . '„ 19,360,065  „.. 28,344,690 


4) w okresie III, seryi II, odr. 1861 do 1866 


dodatkowych i nowych „  22,846,320 
5) w seryi I z r. 1869 od r. 1869 do 20 oa A 874 
w listach zastawnych 5% 
a) z KONWErsSY1 +, ..> .. TST, 23,001,600 
0) dodatkowych . . . . „ 31,143,000 
c) nowych j n .4,002200, ,. -.59,425,800 


w listach ząstawnych 4*/o 
a) z konwersyi . . - 9025 TSn 80,000 
ó) dodatkowych i YARO, 2047 ET OBO 52, 60 


rsr. 173,568,065 


A 
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Cyfra ta reprezentuje summę kredytu, jaka:w ciągu 50 lat 
udzielona została rolnictwu krajowemu za. pośrednictwem Towarzy- 
stwa Kredytowego. 

Dobrodziejstwa, jakie te blizko dwieście milionów rubli taniego 
i dogodnego kredytu sprowadziły na ekonomiczny i socyalny byt 
tak kraju całego, jak pojedynczych rodzin, cyframi Swan się 
nie dają. 


> V. 
Wypłata listów zastawnych. 


Zadaniem Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego jest z jednej 
strony uwolnienie właścicieli dóbr od długów hypotecznych, wy- 
magalnych w krótkim terminie, od których opłacać trzeba. wyso- 
kie procenta i zastąpienie takowych długiem długoterminowym, 
amortyzującym się przez długi szereg lat, od którego płaci się 
umiarkowany procent; a z drugićj strony uruchomienie kapitałów 
wierzycieli, uwięzionych w ziemi, dla odzyskania których trzeba 
prowadzić kosztowną i długotrwałą subhastacyą, przez oddanie im 
do rąk w miejsce obligów pojedynczych właścicieli dóbr, listów 
zastawnych, którym powaga Towarzystwa i ogólna odpowiedzial- 
ność stowarzyszonych dóbr daje rękojmią pewności odbioru kapi- 
tału i regularnego otrzymywania procentów, a które obok tego. 
mają jeszcze tę zaletę, iż jako papier obiegowy, mogą w każdej 
chwili na gotowiznę być zamienione. 

Wedle art. u i 12 prawa zr. 1825 listy zastawne służą do wy- 
płaty wszelkich długów hypotecznych, zabezpieczonych w Dziale 
IV wykazów hypotecznych. Towarzystwo spłaca wierzycieli po- 
rządkiem hypotecznym i zajmuje ich miejsce. Towarzystwo musi 
bezwarunkowo zajmować pierwsze miejsce w Dziale IV wykazu 
hypotecznego (art. 201). Właściciel dóbr wtedy tylko dostaje listy 
do rąk własnych w całości lub części, jeżeli dobra jego nie są ob- 
ciążone długami hypotecznemi, lub jeżeli wierzyciele hypoteczni 
ustępują pierwszeństwa dla pożyczki Towarzystwa, albo też jeżeli 
pożyczka Towarzystwa przenosi summę długów na dobrach jego 
zabezpieczonych. 

W razie niezgłaszania się wierzycieli .hypotecznych w termi- 
nie wypłaty, po poprzednićm o tym terminie zawiadomieniu, albo 
też w wypadku sporu co do wierzytelności, listy zastawne depo: 
nowane zostają w Banku Polskim, dopóki przeszkoda tamująca 
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wypłatę prawomocnie usunięta nie zostanie; niezależnie zaś od tych 
- przeszkód dług ulega wykreśleniu z księgi hypotecznćj, a miejsce 
jego zajmuje wierzytelność Towarzystwa (art. 67 i 68 prawa z ro- 
ku 1825). 

Każdy z wierzycieli hypotecznych, mających prawo domaga- 
nia się wypłaty kapitału, może pociągnąć dobra do Towarzystwa, 
za każdym razem, kiedy sam właściciel do Towarzystwa przystą- 
pić nie chce (art. 15 i 73). 

Najbardzićj sporną kwestyą przy dyskussyach nad projektem 
Towarzystwa Kredytowego była ta, czy wierzycieli hypotecznych 
spłacić listami zastawnemi po 'nominalnćj wartości, czy też po kur- 
sie dziennym? 

Pierwotny projekt księcia Lubeckiego obejmował przymus 
dla wierzycieli hypotecznych w przyjmowaniu listów zastawnych po 
nominalnćj wartości. Rada Stanu usunęła z projektu przymus. 
W skutek tego trzeba było sporządzić nowy projekt, lecz gdy 
większość Rad wojewódzkich, którym oba projekta do opinii prze- 
słane zostały, oświadczyła się za pierwotnym projektem księcia 
Lubeckiego, przymus został postanowiony. Autorowie prawa przy- 
znawali, iż przepis o przyjmowaniu przez wierzycieli hypotecznych 
listów po nominalnćj wartości nie jest zgodny z zasadami prawa 
i słuszności. Ale konieczność tego przymusu tłómaczyli wyjątko- 
wém położeniem kraju, zadaniem Towarzystwa, które założone zo- 
stało w celu oczyszczenia dóbr od długów hypotecznych, który to 
cel bez przymusu z trudnością dałby się osiągnąć, z powodu bra- 
ku środków do dopłaty różnicy kursu; wreszcie interesem samych 
wierzycieli, dla których korzystnićj było w owym czasie otrzymać 
list zastawny, aniżeli pozostać przy dotychczasowym obligu, tru- 
_dnym do zrealizowania, albo wcale zrealizować się nie dającym. 

Na skutek tego zapatrywania się, uchwalony został art. 14, 
wedle którego wierzyciele, mający wierzytelności przed ogłoszeniem 
prawa z r. 1828 zahypotekowane, i oparte na jakiejkolwiek nie- 
` ruchomości w obrębie Królestwa Polskiego, obowiązani są do przy- 
jęcia za swoje wierzytelności listów zastawnych po nominalnćj ce- 
nie. Nietylko więc wierzyciele dóbr, które przystąpiły lub po- 
ciągnięte zostały do Towarzystwa, ale w ogóle wszelkich nieru- 
chomości musieli przyjmować listy zastawne po nominalnćj war- 
tości. | 

Przy udzieleniu nowej pożyczki z r. 1838, względy, dla któ- 
rych w roku 1825 włożono na wierzycieli hypotecznych obowiązek 
przyjmowania listów zastawnych al pari, ustały, i dlatego prawo 
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z roku 1838 w art. g i 10 postanowiło, że listy służyć będą do wy- 
płaty długów hypotecznych w imiennćj wartości: 

1) jeżeli zaciągnięte zostały przed rokiem 1825; jeżeli zaś po- 
chodzą z epoki późniejszej, to: 

2) jeżeli wierzyciel na to się zgodzi. ć a 

3) jeżeli pożyczka udziela się skutkiem pociągnięcia dóbr do t 
Towarzystwa przez wierzyciela i przypada właśnie na spłacenie 
jego wierzytelności. <A 

We wszystkich innych wypadkach pi dopacać różnicę 
kursu. 


(Dokończenie nastąpi). 


AN eV dy M do Ję Ja MO Mo AAA EA STA PA FIA 


Kwestya row społecznego gospodarstwa Kolejowego 


Ń przez 


WŁADYSŁAWA KUSZLA. 


(Dokończenie). 


W Ameryce koleje żelazne noszą na sobie piętno potrzeb, 
które je wywołały. Ponieważ budowane były z celem, aby jak 
największe właścicielom przynosiły zyski, musiały więc przede- 
wszystkićm jak najtanićj kosztować. To też wszędzie, gdzie tylko 
było możebnóm, starano się żelazo i kamień zastąpić drzewem 
przedstawiającćm tam niewielką wartość, a jednak czyniącćm za- 
dość koniecznćj potrzebie. Łuki o bardzo małym promieniu, rap- 
towne spadki strachem przejmujące Europejczyka, są tam rzeczą 
zwykłą, niezwracającą nawet niczyjej uwagi. A. jednak te prawie 
prowizorycznie budowane koleje oddały -niezmierną przysługę, 
zdobywając dla cywilizacyi olbrzymie przestrzenie kraju tak hoj- 
nie od natury we wszelkie płody uposażonego,.a dla braku kom- 
munikacyi od wieków leżącego odłogiem. | 

W Stanach Zjednoczonych, gdzie ze strony rządu żadnych 
utrudnień przedsiębierczy duch mieszkańców obawiać się nie po- 
trzebował, rzucono się do budowania dróg żelaznych z większą 
jeszcze energią, aniżeli to miało miejsce w któróćmkolwiek państwie 
europejskićm. 

Tam rząd każdego pojedynczego Stanu jest w prawie dawa- 
nia u siebie koncessyi na nowe drogi, a wolność zawiązywania się 
towarzystw kolejowych ogranicza tylko warunek, aby ilość kapi- 
tału podpisanego przez akcyonaryuszów dochodziła 1000 dolarów 
na milę, zktórćj to summy 10-ty procent t. j. roo dolarów powi- 
nien być natychmiast złożony w kassie kompanii; przepisów rządo- 
wych tyczących się budowy, eksploatacyi i t. d. nie ma zupełnie, 
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Nic dziwnego, iż tak sprzyjające okoliczności zewnętrzne w połą- 
czeniu z przedsiębierczością i energią Amerykanów wpłynęły na 


ów niesłychany rozwój gospodarstwa kolejowego. Kiedy długość 


sieci kolei amerykańskich w roku 1837 wynosiła dopiero 1843 mil 
angielskich, już w r. 1871 doszła do poważnćj cyfry 62,647 mil ang. 
Pierwsze koleje pobudówano w ludnych i bogatych Stanach wschod- 
nich, środkowe nieco późnićj poszły za ich przykładem, a w ostat- 
nim dopiero lat dziesiątku, bogate, lecz dla braku kommunikacyi 
niedostępne prewincye zachodnie, przez pobudowanie dróg żelaz- 
nych połączone zostały z wysoko pod względem cywilizacyi 
stojącym wschodem. 

Austrya pod względem państwowym przedstawia konglome- 
rat złożony z różnorodnych elementów najczęścićj sobie nieprzy- 
jaznych, staczających zacięte przy każdćj sposobności walki na 
polu ekonomicznóm, dziennikarskićm i parlamentarnóm. W walkach 
tych biorąca górę partya wpływem swym na najwyższe sfery 
rządzące, burzy dotychczasowy panujący system ustroju państwo- 
wego, wprowadzając inny, bardziej własnemu interesowi odpo- 
wiadający, a którego trwałość również jest tylko efemeryczna, 
Ten brak stałćj idei zasadniczej w kierowaniu machiną społeczną 
musiał demoralizująco oddziałać i na rozwój gospodarstwa kole- 
jowego; nigdzie też, śmiało rzec można, nie popełniono na tém polu 
tylu rażących, niepodobnych do naprawienia błędów co tutaj. 
Błędy te tém dotkliwićj czuć się dają w Austryi, gdzie rola, jaką 
koleje grać powinny, jest daleko ważniejsza aniżeli np. we Fran- 
cyi, Anglii lub Belgii. Tam budują nowe drogi z celem, aby ta- 
kowe służyły interesom przemysłu już rozwiniętego, tu zaś prze- 
rzynając nieraz okolice bardzo nizko w kulturze stojące, oprócz 
tego zadania mają jeszcze inne, cywilizacyjne: wywoływania prze- 
mysłu i życia. ż 

Główne linie kolei austryackich pobudowane zostały przez 
państwo według planu ułożonego w r. 1841, który jednak nie od- 
powiadał w zupełności warunkom ekonomicznym kraju, Później 
zupełnie go się trzymać przestano, i dalsze rozgałęzienie sieci do- 
konywało się zależnie od chwiejnćj polityki rządu, coraz potężniej- 
szego wpływu giełdy i innych względów bardzo nieraz sprzecznych 
z wymaganiami społecznego gospodarstwa kolejowego. Lekko- 
myślne udzielanie koncessyi niekiedy np. jako honoraryum za po- 
pieranie widoków rządu w parlamencie, wywołało potworzenie się 
tak zwanych współek założycielskich (Griindungs-Consortia), które 
wszelkiemi godziwemi i niegodziwemi sposobami wyłudzały kon- 
cessye na nowe drogi. Czy takowe były potrzebne, czy nawet 
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mogły przynieść później odpowiednie zyski, było rzeczą dla kon-- 
cessyonaryuszów zupełnie obojętną: liczono bowiem jedynie na 


_ korzyści dające się wyciągnąć przy ich budowie, a raczćj przy 


frymarczeniu budową. Towarzystwo otrzymujące koncessyą rzadko 
kiedy samo bezpośrednio zajmowało się robotami, lecz ustępowało 


_ je innemu towarzystwu lub nawet jakićj instytucyi finansowej; ta 


znów wziąwszy pewne odstępne, oddawała tak zwanemu general- 
nemu entreprenowi, który podzieliwszy na części ustępował tako- 
we drobnym przedsiębiercom, a ci dopiero dawali w akord wła- 
ściwym wykonawcom robót. Po owém kilkakrotnóm przechodze- 
niu z rąk do rąk, łatwo zrozumieć, jaki był stosunek kapitału przezna- 
czonego do rzeczywiście użytego na budowę; ostatni bowiem przed- 
siębierca chcąc i sam zarobić i pokryć zarobki wszystkich tych, 
przez których ręce owa mająca się wykonać robota przechodziła, 
musiał dawać najtańsze materyały i na każdym punkcie ile się 
dało oszczędzać. Rezultatem owćj oszczędności było liche wyko- 
nanie robót, uchodzące zwykle bezkarnie z powodu niedostateczne- 
go nadzoru rządowego. 

Od roku 1850 rząd skupuje koleje od Towarzystw prywa- 
tnych źle w interesach stojących, buduje sam wiele nowych linii; 
w roku jednakże 1855 wydzierżawia ich eksploatacyą na lat go 
Towarzystwu „Staatsbahngesellschaft.'* Monopól tedy kolejowy 
przeszedł z rąk rządu w ręce prywatne, wydzierżawienie bowiem 
na tak długi przeciąg czasu niczém się prawie nie różniło od wła- 
ściwćj sprzedaży. Obecnie rząd austryacki znowu dąży do uchwy- 
cenia wypuszczonego z rąk monopolu: skupuje koleje prywatne, 
a przy koncessyonowaniu nowych, kładzie za warunek przejście 
takowych bezpłatne po latach go na własność państwa. 

Lekkomyślne rozdawanie koncessyi, przewidywane zyski przy 
budowie dróg iprzy grze giełdowćj akcyami tychże,—wszystko to 
przyczyniło się iż Austrya w krótkim stosunkowo czasie pokryła 
się gęstą siecią kolei nadzwyczaj kosztownych, nieodpowiadają- 
cych potrzebom miejscowym, a więc i niemogących przynosić od- 
powiednich dochodów. Kosztowność owych dróg wynikała także 
ze sposobu ich budowania. Wszystkie, czy to łączące najważniej- 
sze ogniska ruchu i stanowiące niejako główne arterye kommuni- 
kacyi, czy też boczne, przerzynające okolice puste, słowem z góry 
nieobiecujące w przyszłości większego ruchu przewozowego, były 
budowane na jeden manier podług jednakowych szablonów. Jeżeli 
więc komfort i urządzenia na wielką skalę były odpowiedniemi 
dla dróg pierwszćj kategoryi; to znowu dla kolei drugiego rodzaju 
taniość budowy była głównym warunkiem, przy którym czyniąc 
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zadość potrzebom miejscowym mogły się także odpowiednio rato- 
wać, Że zaś większość tych dróg owemu warunkowi nie odpo- 
wiadała, jedynym więc środkiem podtrzymującym ich egzystencyą 
byłą pomoc rządowa w postaci różnego rodzaju gwarancyi jak np. 
Zapewnienie procentu od kapitału akcyjnego. 
Zagwarantowanie pewnego stałego dochodu netto. 
Zapewnienie stałego rocznego dochodu netto z każdćj mili 
długości. 
Zapewnienie stałego rocznego dochodu brutto z każdćj mili 
długości, 
Zagwarantowanie czystego dochodu ną pewną liczbę lat. 
Uwolnienie od podatków na pewną liczbę lat i t. d. 
| Te różnego rodzaju gwarancye często w Austryi w skutkach 
okazywąły się bardzo szkodliwemi. Zdarzało się, iż rząd z nieła- 
two dających się wytłómaczyć względów, dawał koncessyą na pe- 
wną gwarantowaną linię Towarzystwu już posiadającemu inną 
drogę w tym samym kierunku. Towarzystwo całą staranność 
zwracało na linię niegwarantowaną, gwarantowaną zaś zaniedby- 
wało licząc na zapewniony przez rząd procent. Oprócz tego ro- 
dzaju wypadków, trafiających się zresztą, jakeśmy widzieli, i gdzie- 
indzićej—w Austryi, gwarancye owe były przyczyną wielu strat 
z innych jeszcze powodów. Początkowo akcye kolei gwarantowa- 
nych rozchwytywane były przez publiczność, zdurzoną zachęcają- 
cemi odezwami przedajnej prassy, a nie wchodzącą w to, jakiego 


` 


rodzaju była gwarancya, Jeżeli okazało się późnićj, że takowa - 


nie dawała dostatecznćj rękojmi, t. je gdy nietylko spodziewane 
zyski zawiodły, ale nawet bezpieczeństwo włożonego kapitału oka- 
zało się wątpliwćm; publiczność nie mająca w tym względzie wy- 
robionego krytycznego sądu, wpadała w drugą ostateczność, t. j. 
traciła zaufanie do wszystkich w ogóle papierów kolejowych i co- 
prędzej starała ich się pozbywać,- Do owych tedy częstych prze- 
sileń gięłdowych w Austryi, ta okoliczność nieraz wielę się przy- 
czyniała. 

Powodem, iż wszystkie linie tak główne jako też i boczne, 
budowano na jednę skalę i jeden manier było to, iż z przyczyny 
gorączkowego rzucenia się do budowy wielu dróg naraz, intelli- 
gencya techniczna krajowa wystarczyć nie mogła; musiano więc 
sprowadzać inżynierów z Francyi, Szwajcaryi, Belgii i Niemiec 
i powierzyć im kierownictwo. Ci stosowali wszędzie przywiezione 
z sobą wzory zagraniczne. Czy takowe odpowiadały potrzebom 
miejscowym, czy wreszcie wykonanie ich łączyło się z ogromnemi 
kosztami, było dla nich rzeczą zupełnie obojętną; chodziło im bo- 
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wiem przedewszystkićm o to, aby strona techniczna nie pozosta- 
wiała nic do życzenia. Jedną tedy ze stron ujemnych, dotkliwie 
czuć się dających, jest brak racyonalnie rozmieszczonych dróg 
bocznych, któreby łącząc z głównemi arteryami prowincye nad- 
zwyczaj urodzajne, lecz ze słabo rozwiniętym przemysłem, a przy- 
tém nieco oddalone od stolicy i ważniejszych punktów zbytu, zao- 
patrywały takowe w wyroby przemysłu fabrycznego, a zarazem 
uskuteczniały tani przewóz produktów naturalnych. 

Władzą rozstrzygającą w sprawach kolei żelaznych jest mi- 
nisterstwo handlu, bezpośredni zaś dozór należy do tak zwanej 
„Creneralnćj inspekcyi kolei żelaznych“ znajdującćj się w Wied- 
niu. Do roku 1875 władza ta podzielona była na dwa oddziały: 
a) budowy i b) ruchu. Teraz utworzono ich 5, mianowicie: a) bu- 
dowy i utrzymania dróg żelaznych; b) lokomocyi; c) ruchu towa- 
rowego; d) kontrolli rządowych gwarancyi; e) ogólnćj kontrolli. 
Każdym takim wydziałem kieruje generalny inspektor, przewo- 
dniczącym zaś jest jeden z generalnych inspektorów, najwyższy 
rangą. 

Podrzędne stanowisko generalnćj inspekcyi, nie jako części 
składowćj ministeryum handlu, lecz jako władzy od takowego za- 
leżnćj, jest jedną z przyczyn owych błędów, popełnianych co krok 
na polu austryackiego gospodarstwa kolejowego; 'w kwestyach 
bowiem tyczących się kolei żelaznych stanowczo rozstrzygają lu- 
dzie nieraz wysoko uzdolnieni pod względem administracyjnym, 
handlowym i prawnym, zupełni jednak ignoranci w rzeczach wy- 
magających wiadomości technicznych. 

Inną stroną ujemną organizacyi nadzoru nad kolejami austryac- 
kiemi jest zbytnie centralizowanie takowego w Wiedniu, wów- 
czas gdy prowincya zupełnie prawie pozbawiona jest odpowiednich 
organów kontrolli rządowćój, obeznanych z właściwościami po- 
jedynczych prowincyi, mogących zatém skutecznićj działać w kwe- 
styach wymagających szybkiej i stanowczćj decyzyi, aniżeli ad 
hoc z Wiednia wysyłane komissye. 

Wypada się jeszcze zastanowić nad ostatnim zwrotem w go- 
spodarstwie kolejowćm austryackićm t. j. nad dążeniem rządu do 
zakupienia kolei żelaznych na rzecz państwa. Kwestya ta nigdzie 
może nie jest bardzićj palącą niż tutaj, gdyż większa część kolei 
austryackich znajduje się w rękach kompanii zagranicznych, nie- 
związanych niczém z interesami kraju, ani też nie poczuwających 
się do jakichkolwiek względem niego obowiązków. Przy tych wa- 
* runkach nietylko więc koleje żelazne, których jedynćm przezna- 
czeniem powinno być oddziaływanie na ogólny dobrobyt kraju, 
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zadaniu swemu odpowiadać nie mogą, lećz jeszcze stając się kana- 
łem, uprowadzającym bezpowrotnie olbrzymie kapitały za granicę, 
przyczyniają się do ciągłego osłabiania i tak już zachwianego 
kredytu państwa, Nabywanie tu jednak kolei przez rząd, przy 
zakorzenionym od wieków systemie biurokratycznym, we wszyst- s 


kich gałęziach administracyi rządowćj, wreszcie dla braku odpo- A 


wiednio uzdolnionej służby kolejowćj, nadzwyczaj przezornie i tylko 

powoli może z korzyścią dla kraju być przeprowadzane. $ 
Niemcy, w epoce zaprowadzania kolei żelaznych, politycznie 

rozdzielone na 30 przeszło niezależnych państw i państewek, róż- 


nych między sobą formami rządu i interesami, pod względem eko- „A 


nomicznym bez porównania niżej stały od swoich sąsiadów za- 


chodnićj Francyi i Anglii. Kraj po większćj części w płody natu- + 


talne ubogi, był w stanie kultury wiele jeszcze pozostawiającym 
do życzenia, Dobre drogi bite łączyły tylko główne znacznemi 
przestrzeniami rozdzielone ogniska, inne środki kommunikacyjne 
były niedostateczne. Handel jednakowoż w niektórych stronach 


bardzo był rozwinięty; szczególnićj z portów nad morzem Nie- oi 


mieckiém znaczna corocznie wypływała liczba okrętów handlo: - 
wych, ułatwiając zamianę produktów z najodleglejszemi stronami 
świata. ÓOwczesna intelligencya niemiecka pod wpływem panują- 
cego wszechwładnie humanitarnego kierunku z pewnóm lekcewa- 
żeniem traktowała wszelkie nauki ścisłe, a szczególnićj techniczne: 
To też jakkolwiek dwadzieścia kilka rozsianych po całych Niem- 
czech uniwersytetów dostarczało krajowi corocznie specyalistów 
uzdolnionych we wszystkich gałęziach wiedzy, ludzi jednak z wy- 
kształceniem teehnicznóm był brak zupełny. Tego rodzaju oko- 


liczności nie mogły sprzyjająco oddziałać na rozwój gospodarstwa 48 


kolejowego. Chociaż już w roku 1830 poczęto zakładać pierwsze 


drogi żelazne, budowanie to jednak już z powodu niechęci rządów „Ag 


do wszelkiego rodzaju innowacyi, już to dla braku potrzebnych ka- 
pitałów i odpowiednićj intelligencyi technicznćj, szło nadzwyczaj 
wolno, tak, iż r. 1848 długość wszystkich kolei rozrzuconych w ma- 
łych kawałkach po całym związku zaledwie 100 mil wynosiła. 
Schmeidler w dziele swojem „,Greschichte des deutschen Eisen- 
bahnwesens* dzieli historyą rozwoju gospodarstwa kolejowego 
w Niemczech na 5 okresów. W okresie 1-szym (od 1830 — 1840) 
rządy pojedynczych państw i państewek niemieckich oraz towa- 
rzystwa prywatne przedsiębiorą w ważnych miejscach budowę 
pierwotnych dróg żelaznych. Działalność jednak na tem polu _ 
z powodu wielu niekorzystnych warunków jest bardzo słaba, tak, ° 
iż okres ten stanowi niejako epokę prób; istotny bowiem rozwój 
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poczyna się w okresie z-gim (od 1840 do 1848). Widoczne korzy- 
ści ekonomiczne, jakie przyniosło zaraz różnym prowincyom za- 
' prowadzenie nowego środka kommunikacyi, skłoniły obojętne do- 
tychczas rządy do energiczniejszego w tym kierunku działania. 
 Szczególnićj od roku 1843 szybko z rozrzuconych kawałków dróg 
żelaznych przez przeprowadzenie odpowiednich przedłużeń, oraz 
linii łączących, kształtuje się wielka sieć kolejowa we właściwem 
tego słowa znaczeniu. Okres 3-ci (od 1848— 1860) poczynający się 
wśród zaburzeń politycznych, które swój wpływ szkodliwy i na 
koleje żelazne wywrzeć musiały, charakteryzuje dążenie rządów 
do owładnięcia monopolu kolejowego. Jakoż w tym to głównie 
czasie rządy zakupują wiele prywatnych linii, oraz same zajmują 
się budowaniem nowych. W okresie 4-tym (od 1860 — 1870) 
bardzo ucierpiało gospodarstwo kolejowe, już to z powodu wojny 
włoskićj i innych przyczyn politycznych, już w skutek wprowa- 
dzonego w użycie (jakkolwiek na krótki czas) nowego sposobu bu- 
dowania, przez t. z. generalne entrepryzy. W okresie 5-tym i ostat- 
nim (od 1870 r.) polityczne złączenie się Niemiec wpłynęło na na- 
danie pewnych ogólnych w całóm państwie obowiązujących ustaw 
dla kolei żelaznych. Ważnym "niezmiernie faktem w ostatnićj tej 
epoce jest zakupienie na własność państwa kolei w Alzacyi i Lo- 
taryngii, oraz na ostatnićj sessyi parlamentu projekta zakupienia 
przez państwo rządowych kolei pruskich. 

Przy zakładaniu pierwszych dróg żelaznych w Niemczech 
o jakimś ogólnym planie mowy nawet być nie mogło; rząd ka- 
żdego pojedynczego państewka mając na uwadze jedynie interes 
partykularny, bądź własnym kosztem budował koleje, bądź udzie- 
lał koncessye towarzystwom prywatnym. Od początku więc zaraz 
bierze górę tak zwany system mieszany, takowy jednak całkiem 
różnie się przedstawia na południu i na północy; wówczas bowiem 
gdy w południowych państwach większość kolei żelaznych była 
własnością rządów, w północnych przeważały ilością koleje do 
prywatnych towarzystw należące. W wielkićm księztwie Badeń - 
skiém przy budowaniu i eksploatacyi kolei żelaznych, przyjęto za 
wzór system państwowy belgijski i jakkolwiek rząd udzielił kon- 
cessyi na kilka linii prywatnych, administracyą jednak takowych 
w swych rękach zatrzymał. Bawarya posiada oprócz dobrze uorga- 
nizowanego państwowego systemu, kilka linii należących do towa- 
rzystw prywatnych. W roku przeszłym, rząd bawarski nabył 
t. z. Kolej Wschodnią; zakupienie zaś na włashość państwa reszty 
dróg żelaznych, jest tam tylko kwestyą czasu. W Hessyi system 
monopolu państwowego również bierze górę. 
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Prussy jakkolwiek pod względem prawodawstwa kolejowego 
o wiele wyprzedziły nawet Anglią, już bowiem w r. 1838 wyda- 


ny tam został zbiór ustaw tyczących się kolei żelaznych do e 


ostatnich czasów obowiązujących, — jednakże w budowaniu u sie- 
bie dróg żelaznych znacznie pozostały w tyle. Opóźnienie to je- 
dynie przypisać należy zbytniéj ostrożności a raczéj bojaźliwości 
rządu, który z początku nie umiał ocenić olbrzymiéj doniosłości 
ekonomicznéj kommunikacyi kolejowéj. Pierwsze też drogi żelazne 
w Prussiech zawdzięczają swe istnienie jedynie spekulacyi prywat- 
nej. W roku 1842 rząd zmuszony był przejąć akcye dróg żelaz- 
nych: Berlin-Anhalt i Berlin-Szczecin z powodu, iż towarzystwa 
nie były w stanie kończyć rozpoczętćj budowy. Fakt ten był 
pierwszym mimowolnym krokiem rządu; do przejścia z systemu 
monopolu prywatnego, do systemu mieszanego; jednakże dopiero 
w r. 1848, gdy von der Heydt objął tekę ministra handlu, przez 
wybudowanie kilku ważnych linii kosztem rządu, sieć kolei pań- 
stwowych nabiera znaczenia dozwalającego jćj skutecznie konkur- 
rować z kolejami prywatnemi. Izba przeznaczając wówczas fun- 
dusz potrzebny na budowę wydała następującą uchwałę: 

„Przejście. wszystkich kolei na własność państwa zawsze po- 
winno być celem rządu; celu tego nigdy nie należy tracić z, oczu, 
i do urzeczywistnienia go wszystkie dające się użyć środki zasto- 
sowane być powinny. 

Porównywając system wyłącznego monopolu prywatnego 
z systemem mieszanym do dziśdnia w Niemczech panującym, temu. 
ostatniemu bezwarunkową wyższość przyznać należy. Dobrze uor- 
ganizowana sieć państwowa, mając za główne zadanie czynienie 
zadość ogólnym interesom kraju, przez konkurencyą wstrzymuje 
towarzystwa prywatne od dowolnego podnoszenia taryf przewo- 
zowych. Wreszcie państwo do kontrollowania prywatnych towa- 
rzystw kolejowych, potrzebuje znacznćj liczby urzędników uzdol- 
nionych nietylko teoretycznie, lecz też posiadających praktyczną 
znajomość fachu. Szkołą ułatwiającą nabycie takowej są koleje 
państwowe, i w krajach, gdzie drogi żelazne zostają wyłącznie 
w rękach prywatnych, brak ludzi odpowiednio uzdolnionych przy 
najwyższćj władzy nadzorczćj, na każdym kroku dotkliwie czuć 
się daje. Najważniejszą ujemną stroną systemu mieszanego jest 
owa podwójna rola rządu, jako instytucyi przemysłowej spekula- 
cyjnéj i zarazem najwyższój władzy nadzorczćj; w razie bowiem 
wynikłego sporu pomiędzy rządem a prywatnóm towarzystwem 
kolejowóm, rząd występuje jednocześnie w charakterze strony 
i w charakterze sędziego. Rozumie się, iż przy takich warunkach 
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_ bezstronność w rozstrzyganiu kwestyi może być tylko rzeczą wy- 
jątkową. 

Po rozszerzeniu się sieci kolei żelaznych, prawo z roku 1838 
okazało się niedostatecznóm. Potrzeba pewnego zcentralizowania, 
oraz brak ogólnie obowiązujących przepisów administracyjnych, 
wywołały utworzenie w r. 1846 „Związku pruskich dyrekcyi kole- 
jowych,** w którym wzięły udział oprócz niemieckich, austryackie 
i hollenderskie zarządy dróg żelaznych. Ponieważ w zgromadzeniu 
tém zarządy kolei państwowych nadzwyczaj mały stanowiły pro- 
cent, wszelkie więc przez nie wnoszone projekta, mające interes 
ogólny na celu, zawsze prawie przez większość były odrzucane. 
Tej to prawdopodobnie okoliczności przypisać należy, iż zawiąza- 
nie się owego stowarzyszenia pozostało bez wpływu na interesa 
ekonomiczne kraju, wszelkie bowiem korzyści stały się jedynie 
udziałem szczupłego grona akcyonaryuszów różnych kolei. 

W Niemczech, podobnie jak w innych państwach europej- 
skich, rządy dopomagały przez różnego rodzaju gwarancye towa- 
rzystwom prywatnym budującym drogi żelazne, ważne ze względu 
na interes ogólny, lecz nieprzedstawiające widoków natychmiasto- 
wych zysków. Nigdzie jednak w owém przychodzeniu z pomocą 
nie przyjęto pewnego sposobu za normę, lecz stosowano się do 
czasowych okoliczności finansowych. W Prussiech zwykle rząd 
gwarantował pewien procent, w latach zaś, w których dochód ów 
procent przewyższał, pewną część przewyżki zabierał. Sposób ten 
okazał się bardzo dla skarbu państwa korzystnym, do roku bo- 
wiem 1863 rząd wypłacił towarzystwom 7,208,989 talarów, odebrał 
zaś 9,479,000. 

Straty przy budowach kolei w skutek różnicy kursu, pośre- 
dnictwa instytucyi finansowych i innych pobocznych względów, 
z wyjątkiem tak zwanćj „epoki schwindlu* były w Niemczech bar- 
dzo niewielkie i przecięciowo nie przenosiły dziesiątćj części prze- 
znaczonego kapitału. Ustępowanie koncessyi prawie nigdzie miejsca 
nie miało; zwykle towarzystwo, które otrzymało koncessyą na pewną 
drogę, samo zajmowało się budową i eksplotacyą takowej. Dzięki 
niezachwianemu kredytowi państw niemieckich, nizkićj stopie pro- 
centowćj, oraz przykładowi racyonalnego budowania dróg rządo- 
wych, koleje niemieckie nigdy prawie nie były przedmiotem ha- 
zardownćj gry giełdowćj i igraszką chwiejnych prądów targu pie- 
niężnego, jak to miało miejsce w krajach sąsiednich. Niemożebnóm 
było, aby w pewnćj prowincyi, gdzie budowano kolej rządową 
dobrze i tanio, jednocześnie na obok zakładaną drogę prywatną 
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przy jednakowych cenach pracy i materyałów, koszta o kilkadzie- 
siąt procent więcćj wynieść miały. 
W Niemczech przecięciowy koszt budowy jednego kilometra 


dróg żelaznych państwowych wynosi . . . . . 78,700 talarów 
dróg żelaz. prywat. przez rząd administrow. . . 95000 „- 
dróg żelaznych prywatnych t-n « 010/42. nonsi OA OOO 
cyfra średnia . . . 56.4 y oTo R 


Tymczasem we Francji Sodan Sia kosa budowy jednego ki- 
lometra wynosi 118,000 talarów. 

Rządowy nadzór nad kolejami pruskiemi, należy do tak zwa- 
nych „komissaryatów'* rozmieszczonych po wśzystkich prowin- 
cyach państwa i znoszących się bezpośrednio z wydziałem mini- 
sterstwa handlu, posiadającym rozstrzygającą w kwestyach kolejo- 
wych władzę. Koszta utrzymania owego nadzoru znacznie są 
mniejsze aniżeli we Francyi, chociaż pod względem porządku 
i bezpieczeństwa, koleje pruskie najzupełniej dorównywają fran- 
cuzkim. | 

W Niemczech dążenie do ekonomicznego zjednoczenia znacz- 
nie wyprzedziło połączenie polityczne, gdy zaś takowe stało się 
już faktem dokonanym, starano się wszelkie niedostatki ekono- 
miczne na drodze prawodawczćj regulować. MReorganizacya są- 
downictwa, reforma bankowa, zaprowadzenie nowego systemu mo- 
netarnego, oto są pierwsze na tćj drodze kroki: wreszcie utwo: 
rzono t. z. „Reichseisenbahnamt,* najwyższą państwową władzę 
nad wszystkiemi kolejami żelaznemi w cesarstwie. Władza ta jed- 
nak nie mogła należycie funkcyonować z powodu niedostatecz- 
nych ogólnych przepisów, takowe bowiem mieszczą się w kilku zale- 
dwie paragrafach nowćj ustawy państwowej. Oto są główne pun- 
kta owych przepisów: : 

„Koleje żelazne, które w interesie państwa Niemieckiego lub 
w interesie wspólnego ruchu przewozowego za potrzebne uznane 
zostaną, nawet wbrew woli pojedynczych państw związkowych, 
których terrytorya mogą przerzynać, kosztem państwa budowane 
być mają. 

„Rządy pojedynczych państw związkowych obowiązane są 
wszystkie w granicach cesarstwa istniejące koleje, jako jednę 
wielką sieć uważać i przy budowie nowych kolei trzymać się 
wspólnych norm. 


„Staraniem rządu powinno być: 1) aby jak najprędzej jedno- - 
stajne przepisy eksploatacyi na kolejach niemieckich wprowadzo- 


ne zostały, i 2) taryfy przewozowe ile możności zniżyć i uje- 
dnostajnić. 
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|... ,,W razie wojny wszystkie drogi żelazne oddają się do rozpo- 
= rządzenia odpowiednim władzom państwowym.“ 
Ogólne te jednak przepisy nie są w stanie zapobiedz panu- 
jącemu dziś chaosowi w kolejowóm gospodarstwie niemieckićm. 
Umyślnie ustanawiane komissye w r. 1873 i 1874 mające obmyślić 
Środki skuteczne zaradzenia złemu, po długich rozprawach doszły 
do wniosku, iż jedynie skutecznóm i nieodzownóm lekarstwem jest 
przejście wszystkich kolei na własność państwa. Projekt ów wy- 
wołał silną opozycyą w obozie separatystów, uważających go za 
nowy zamach Pruss na resztę politycznćj odrębności pojedynczych ` 
państewek. Nie wchodząc w rozbiór widoków politycznych rządu, 
bezwątpienia ważną grających rolę, połączenie wszystkich kolei 
w silnych rękach państwa pod względem ekonomicznym, byłoby 
faktem niezmiernćj doniosłości. Tylko przy takićj zmianie zapro- 
_ wadzenie reformy w palącćj dziś kwestyi taryf przewozowych 
mogłoby być dokonane. Ważność zaś tćj reformy łatwo zrozu- 
miemy, jeżeli weźmiemy pod uwagę szkodliwy wpływ na stosunki 
handlowo-rolnicze Niemiec, owćj olbrzymićj liczby taryf dowolnie 
przez zarządy różnych kolei ustanawianych. Doskonale charakte- 
ryzuje obecny stan gospodarstwa kolejowego w Niemczech nastę- 
pująca w streszczeniu podana mowa, miana 29 Kwietnia bieżącego 
roku w parlamencie niemieckim przez ministra dra Friedenthala: 
„Wszystkim wiadomo, iż w kołach naszych gospodarzy wiej- 
skich, coraz częścićj i dobitnićj dają się słyszeć skargi na sposoby 
eksploatowania kolei żelaznych. Któżby śmiał przeczyć, że w skar- 
gach tych jest wiele przesady? Naszym jednak obowiązkiem jest 
właściwe ziarno prawdy od łupiny przesady i fałszu oddzielić. 


. Zażalenia rolników ściągają się przedewszystkićm do chaosu w ta- 


ryfach przewozowych. W Niemczech istnieje około go samodziel- 
nych kolei, zarządzanych mnićj więcćj przez 6o dyrekcyi, które 
ustanowiły 1533 taryf, do którćj to cyfry należy dodać znaczną 
jeszcze liczbę tak zwanych taryf uzupełniających. Jedenaście zna- 
nych mi stowarzyszeń kolejowych, wydało 475 takich dodatków. 
Jeżeli jeszcze weźmiemy pod uwagę rozporządzenia służbowe 
(Dienstbefehle), tyczące się pewnych zboczeń od istniejących ta- 
ryf, a których jedno tylko z naszych towarzystw kolejowych 372 
wydało, wówczas będziemy mieli pojęcie o panującóm zamiesza- 
niu. Jeżeli ten stan w przyszłości się utrzyma, jedynym środkiem 
zabezpieczającym obywateli od strat, będzie zaprowadzenie w uni- 
. wersytetach nowych katedr taryfoznawstwa. Jak może rolnik przy 
obecnie panującym systemie z góry zapewnić się, ile za przewie- 
zienie pewnego produktu będzie musiał zapłacić? Zdarza się, iż 
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przedsiębierca robi pewien układ, na którym spodziewa się wiele 


zarobić, z powodu jednak, iż nie potrafił ściśle obliczyć kosztów E 


przewozu, traci. Dają się też słyszeć zażalenia na samowolność 
i nielogiczność panującą w naszym systemie taryfowym, jedyną 
bowiem zasadą, którćj się trzymają zarządy «olejowe, jest chęć jak 


największego zysku. Koleje żelazne każą sobie drogo płacić od 


artykułów, które z konieczności po nich przewożone być muszą, 


tanio zaś od tych, których przewóz konkurującemi drogami usku- 


teczniony być może. Ileż to strat pociąga dla rolnika, który 
zwykle z jednćj tylko drogi korzysta!“ 
Przytoczona mowa ministra Friedenthala wygłoszona była 


w obronie wniosku zakupienia przez państwo rządowych kolei 


pruskich, oraz prywatnych przez rząd pruski administrowanych. 
Przyjęcie owego wniosku przez parlament należy uważać za pierw- 
szy krok w sprawie zakupienia wszystkich kolei niemieckich przez 
państwo. 

Zastanawiając się nad argumentami przeciwników projektu, 


należy przyznać, że i one mają pewną, jakkolwiek może tylko 


względną podstawę. Sądzą, iż z objęciem przez państwo eksplo- 


atacyi wszystkich kolei, cała kilkudziesięciotysięczna armia urzęd- A 
ników i oficyalistów, stanie się posłusznóm narzędziem w rękach 


rządu, któróm szczególnićj przy wszelkiego rodzaju wyborach 
i głosowaniach ogólnych, będzie się skutecznie mógł posługiwać. 
Zarzut ten jednak pozorne ma tylko znaczenie. Owa kilkudzie- 
sięciotysięczna armia rozrzuconych po wszystkich prowincyach 
państwa, bardzo mały procent w kołach głosujących stanówi, 


a wreszcie samo zatrudnienie oficyalisty kolejowego wymagające 


nieustannćj prawie obecności na miejscu służby, nie dozwoli mu 
przyjmowania udziału we wszelkich agitacyach politycznych. Oto 
przy wyborach do francuzkiego zgromadzenia narodowego przed 
niedawnym czasem z 372,477 wyborców z miasta Paryża nie wzięło 
udziału w głosowaniu 88,938, w tćj zaś liczbie było 40,000 urzęd- 
ników czynnych poczt, kolei żelaznych i t. d. 

Dalej, opierając się na danych statystycznych, AER © iż 
dotychczas koleje rządowe niższy dawały procent aniżeli pry- 
watne, i tak w r. 1874: 

Koleje państwowe przyniosły przecięciowo 3,58°/o od kapit. zakład. 
Koleje prywat. przez rząd administrowane 4,07 lo ż; S 
Koleje prywatne . . „bo, Hasc 5 x 
Ztąd utrzymują, że rząd FEA wszystkie koleje nietylko taryf 
przewozowych nie zniży, lecz przeciwnie chcąc pokryć dochodami 
koszta eksploatacyi, będzie zmuszony podnieść takowe. Zarzut 
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tenz następujących względów jest niesłuszny: — Dziś sieć pań- 


stwową składają albo nizko procentujące się linie, które rząd zmu- 
szony był nabyć od bankrutujących towarzystw, lub też wybu- 
dowane kosztem rządu w celach politycznych i strategicznych, 
a które z góry nie obiecywały przynosić odpowiedniego dochodu. 


Gdyby jednak w skład sieci państwowćj weszły owe do prywat- 
nych towarzystw dziś należące drogi, łączące główne ogniska ludne 


i bogate, wtedy i przecięciowy procent kolei rządowych innąby 
cyfrę przedstawił. Oto główne zarzuty przeciwników projektu; 


innych jedynie tylko na hypotezach opartych, nie przytaczam. 


Zastanówmy się teraz nad korzyściami, jakie w skutek przej- 
ścia kolei na własność państwa, a przedewszystkićm nad temi, 
które przez usunięcie niedogodności dziś panującego systemu, osią- 


gnąć się dadzą. Najważniejszą może jest zmniejszenie kosztów 


exploatacyi, a przez to możność odpowiedniego zniżenia cen prze- 
wozu. (Cel ten następującemi środkami da się urzeczywistnić: 

a) Przez scentralizowanie administracyi zmniejszy się liczba 
urzędników, których znaczna część dzisiaj zajęta jest wzajemnóm 
rozrachowywaniem się towarzystw, 

b) Przez połączenie oddzielnych taborów w jeden wielki ta- 
bor państwowy zapobiegnie się owemu bezplanowemu przewoże- 
niu próżnych wagonów, nieuniknionemu przy obecnych stosunkach. 
Dziś, jeżeli jakie prywatne towarzystwo kolejowe wysyła na obce 
linie swoje naładowane wagony, nie chcąc być narażonćm na stratę 


w razie niespodziewanie zwiększonego ruchu, żąda, aby je po wy- 


ładowaniu natychmiast zwrócono. Z tćj to przyczyny wagony 
w jednę tylko stronę idą naładowane, powracają zaś najczęścićj , 
próżne. Ta pozornie małoznaczna okoliczność powoduje jednakże 
stratę kilkudziesięciu milionów marek rocznie, W Prussiech w r. 
1874 ilość kilometrów przebieżonych przez wszystkie osie, czyli 
liczba t. z. w technice kilometrów osiowych przedstawiała cyfrę 
2,109,724,921 dla wagonów naładowanych, zaś 1,097,473,868 dla próż- 
nych. Koszt jednego kilometra osiowego tak dla wagonów próż- 
nych jak i dia naładowanych wynosił o,o6 marki; gdyby więc 
liczbę przejazdów próżnych wagonów zmniejszyć się dało choćby 
do połowy, zaoszczędzonoby przeto przeszło 33,000,000 marek 
na samych tylko kolejach pruskich. 

Wiadomo, jak wysoką cyfrę w cenach produktów stanowią 
koszta dostawy takowych na miejsce zbytu; zniżenie więc taryf 
przewozowych, naturalne następstwo zaprowadzonćj oszczędności 
w wydatkach na exploatacyą, zmniejszyłoby coraz dotkliwićj czuć 
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się dającą drożyznę, a tém samém woinełabź na podniesienie 
dobrobytu ogólnego. 

Dobroczynnćm też następstwem zakupi kolei przez pań- 
stwo, byłoby położenie tamy marnowaniu olbrzymich kapitałów 
na budowanie kilku konkurujących linii tam, gdzie jedna ruchowi 
przewozowemu wystarczyć może, 

Dalej, zmniejszenie owćj olbrzymićj liczby taryf przez usta- - 
nowienie mnićj więcćj jednakowych cen przewozu na wszystkich 
kolejach, przyczyniłoby się do usunięcia panującego dziś chaosu 
tak szkodliwie oddziaływającego na sprawy w handlu i rolnictwie. 

Wreszcie na przeprowadzeniu projektu zyskałoby bezpieczeń- 
stwo publiczne, coroczne bowiem dane statystyczne wykazały, iż 
w Prussiech liczba wykolejeń i innych wypadków na drogach rzą- 
dowych bywa zawsze znacznie mniejsza aniżeli na prywatnych. 

Zakupienie przez państwo dróg żelaznych zmieniłoby zupeł- 
nie dotychczasowy charakter tychże. Z instytucyi spekulacyjnćj, 
przynoszącćj korzyści pewnćj tylko liczbie jednostek, stałyby się 
dźwignią społeczną działającą jedynie w interesie ogólnego dobra, 
a tém samém odpowiedziałyby w zupełności zadaniu, jakie im 
nauka społecznego gospodarstwa do spełnienia naznacza. 

W Rossyi kwestya kolejowa nigdy nie przybierała oryginal- 
nych postaci dających sposobność do wyprowadzania jakichś ogól- 
niejszych wniosków; uważałem więc za właściwe raczćj zupełnie 
ją pominąć, aniżeli podawać pewną liczbę szczegółów historyczno- 
statystycznych, któreby się bardzo mało przyczyniły do rozjaśnie- 
nia rozbieranćj tu przezemnie kwestyi. Ze jednak koleje rossyj- 
skie dla nas specyalnie najżywszy może przedstawiają interes, 
*wszystkie więc te szczegóły, które tutaj byłyby nie na miejscu, 
będę się starał podać w oddzielnćj pracy wyłącznie gospodarstwo 
kolejowe w Rossyi obejmującej. 
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Ciałka zawieszone w powietrzu, oraz ich stosunek do praw gnicia i zarazy. Najnowsze 


badania Tyndalla nad powstawaniem istot żyjących w nalewkach organicznych. 


Czytelnikom wiadomo, iż przed kilkunasty laty uczony fran- 
cuzki Pasżeu7, dla zbadania przyczyn fermentacyi i gnicia nale- 
wek organicznych, jako też dla rozbioru kwestyi samorodztwa, 
przedsięwziął szereg doświadczeń polegających na wystawianiu 
nalewek zawartych w rurkach, na działanie powietrza w rozmai- 
tych warunkach. Praca ta doprowadziła go do wniosku, iż fer- 
mentacyą i gnicie sprowadzają najniższe istoty organiczne, rozwi- 


jające się w nalewkach, z zarodków rozproszonych w powietrzu, 


a więc bynajmnićj przez samorodztwo nie powstające. Wniosek 
ten, jakkolwiek został przyjęty za ostatecznie kwestyą rozstrzyga- 
jący przez ogół uczonych, napotkał jednak wiele zarzutów ze 
strony badaczy, którzy podobne do Pasteurowskich doświadcze- 
nia wielokrotnie uskuteczniali i wprost przeciwne otrzymywali re- 
zultaty. Pasteur i jego zwolennicy utrzymywali, że doświadczenia 
przeciwników były niedokładnie wykonane, ci zaś siląc się. na jak 
największe ostrożności, przesadzając nawet pod tym względem 
przepisy podane przez Pasteura i otrzymując wciąż rezultaty 
świadczące za samorodztwem, oskarżali Pasteura również o nie- 
dokładność w pracy, a nawet o złą wolę. Szczególnićj w ostat- 
nich czasach //utzumga i Chariton Bastian dodali do rezultatów 
otrzymanych przez Poucheća, Joly'ego, Musseła, Wymanwna it. d. 
tak ważne dane, że wierząc w dobrą ich wiarę i dokładność ro- 
bót, łatwo się było przechylić na stronę przeciwników Pasteur'a, 


'a przynajmnićj przyznać, że Pasteur wcale kwestyi nie rozwiązał 


i że zagadka pozostała zagadką. Że fakta podane przez powyżej 
przytoczonych badaczy bardzo zachwiały pewność rezultatów Pa- 
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steur'a, uważanych niemal za dogmat przez konserwatystów, tego 
dowodzi ta okoliczność, że John Tyndall uważał za stosowne zająć 
się na nowo podobnemi doświadczeniami, aby sprawdzić wyniki 
zwolenników i przeciwników samorodztwa. Zapał zaś, z jakim 
praca Tyndalla została przez naukowe koła przyjętą, dowodzi, iż 
wątpliwości głęboko się zakorzeniły i że poczytywanie wniosków 
Pasteur'a za ostatecznie rozstrzygające, było więcćj wynikiem mody. 
aniżeli przekonania. Bądź co bądź jednak przypuszczenia te, ugrun- 
towane na sumienności i zdolności Pasteura zostały w świetny 


sposób sprawdzone przez Tyndall'a tak, że.już teraz przeciwnicy z 


prawdopodobnie zupełnie z placu boju ustąpią, a nauka pozyska 
fakta dostatecznie udowodnione, niezmiernie ważne mogące prey- 
nieść następstwa. 

Doświadczenia Zymdałła są w zasadzie podobne do Paston. 
rowskich; uległy jednak w ręku fizyka angielskiego tak ważnym 
modyfikacyom, że należy je uważać za dokonane według zupełnie 
nowćj, a jaśniejszćj i dokładniejszej od zastosowanćj przez Pa- 


steura metody. Wszystko w tój kwestyi polega na szczegółkach i 2 


i drobnostkach, i dlatego też nie możemy ograniczyć się na krót- 
kićm sprawozdaniu, lecz podamy bardzo obszerne streszczenie od- 
czytu mianego przez Tyndalla w Aoya/ Insírtution, a zatytułowa- 
nego: „O SOA stanie atmosfery w stosunku do Ry gni- 
cia i zarazy.“ ; 
Do badań Biologiczny on oy Aerei z zakresu nauk, któ- 
rym się Tyndall poświęca, doprowadziły go badania zupełnie co- 
innego mające na celu. W roku 1868 rozpoczął on szereg badań 
nad rozkładem par przez światło, do których musiał używać po- 
wietrza optycznie czystego, t. j. takiego, w którém nie widać z boku. 
wiązki promieni światła. To zaś doprowadziło go do badań nad 
substancyami zawieszonemi w powietrzu, których opis znajdujemy 
w Philosophreal Transactions z 1870 roku, oraz w dziele z luźnych 
artykułów złożoném p, t. „Fragments etc.“ Podczas tych badań 
stwierdził on, że jeżeli powietrze londyńskie, zawsze obciążone 
kurzem i tak drobnemi cząstkami materyalnemi, że nawet na nazwę 
pyłu nie zasługują; jeśli, powiadam, takie powietrze przefiltrujemy 
przez watę, jeśli je wypalimy przepuszczając przez rurkę platy. 
nową, napełnioną drutami platynowemi lub przeprowadzając przez 
górną część płomienia lampy alkoholowej, to ono stanie się optycz- 
nie czystóm, t. j. nie będzie w nićm widać skoncentrowanych 
promieni światła, a raczćj cząstek materyalnych oświeconych przez 
te promienie, jakie zawsze widzimy w pokojach lub na podda- 
szach, gdy światło słoneczne wpada przez wązką szczelinę. Sło- 
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wem część przestrzeni zajętej w powietrzu przefiltrowanćm lub 
przepalonćm przez wiązkę światła, niczem się różnić nie będzie od 
części przyległych, co dowodzi, że czysto gazowa część naszćj at- 
mosfery wcale światła nie rozprasza, gdyż ową smugę świetlną 
wychodzącą ze szczeliny widzimy tylko w skutek rozpraszania świa- 
tła przez pył. Późnićj Tyndall przekonał się, że dla zupełnego, 
„optycznego“ oczyszczenia powietrza, dość jest zostawić je w spo- ' 
koju w izbie albo naczyniu szczelnie zamkniętćm. Pył wtedy osa- 
dza się powoli na ścianach i dnie, i powstaje czyste powietrze tak, 
że promień najbardzićj skoncentrowany przechodzi przez nie, nie 
dając żadnego śladu widzialnego. Analogia tego faktu ze zjawiskami 
_stwierdzonemi przez Schwann'a, Schróder'a, Dusch'a oraz Pasteu- 
ra (1) doprowadziła Tyndalla do wniosku, że zdolność rozpra- 
szania światła i wywoływania życia przez powietrze są to 
dwa fakta nierozłączne. Postrzeżenie to stwierdził jeszcze Tyndall 
następującćm doświadczeniem: Wiadomo było, że powietrze, które 
przeszło przez płuca, oczyszcza się do tego stopnia, że już nie 
może wzbudzić gnicia. Otoż Tyndall puszczał prąd powietrza wy- 
dychanego na skoncentrowaną wiązkę światła i spostrzegł, że 
w miejscu tém rozproszenie światła znacznie się zmniejszyło, a na- 
wet pod koniec doświadczenia okazała się zupełnie ciemna przer- 
wa na drodze promienia. 
Èx Fakta te były nadzwyczaj ważne, ze względu na kwestyą 
= powstawania istot organicznych w nalewkach. Dawniéj expery- 
$ mentowano niemal po omacku, poznając wszystko ze skutków, 
a nie mając najmniejszego pojęcia o fizycznym charakterze powie- 
trza używanego do doświadczeń. Tyndall natychmiast spostrzegł 
ważność swych obserwacyi z téj strony, i zabrał się do nowych 
= doświadczeń, aby, jak powiada, „dđokładniéj wykazać użyteczność“ 
= swych spostrzeżeń. í 

„Dałem się zresztą powodować (słowa Tyndalľa) pewnemu 
bodźcowi jeszcze potężniejszemu: pobudką tą było uwolnienie 
mego umysłu, i jeżeli można umysłu innych od niepewności i nie- 
jasności panujących obecnie w kwestyi samorodztwa. Pasteur 
wyrzekł, że samorodztwo jest urojeniem, i dodał, że w skutek tego 
usunięcie ze świata chorób pasożytniczych jest możliwe. Ta kwe- 
stya jest nadzwyczaj ważną dla lekarzy, a przez nich dla całej 


TE 


(1) Uczeni ci wykazali, iż w nalewkach, do których wpuszczamy powietrze prze- 
filtrowane przez watę lub przepalone, nie powstają żywe istoty, a więc że w powietrzu 
takićm nie ma zarodków organicznych, 
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ludzkości. Obecnie stan opinii lekarzy o tym przedmiocie nie - 
zdaje mi się być zadawalającym. W jednym z ostatnich nume- - 
rów British Medical Journal z powodu kwestyi powstawania i roz- - 
mnażania się pierwiastku zaraźliwego pp. Braidwood i Vacher _ 


wyrażają się w sposób następujący: „Pomimo najliczniejszych 
i z największą cierpliwością dokonywanych poszukiwań, rzeczywi- 
ste rezultaty, odnoszące się szczególnićj do powstawania pierwia- 
stku zaraźliwego są bardzo zniechęcające, Obserwatorowie nawet 
nie są w zgodzie co do kwestyi, czy pierwiastki zaraźliwe pow- 
stają zawsze z ciał podobnych przed niemi już egzystujących, czy 
też samoistnie, pod wpływem pewnych warunków sprzyjających. 


Dla zmniejszenia o tyle, o ile odemnie zależy, niepewności, na któ- 


rą się tak uskarżają, podaję Towarzystwu królewskiemu, a spe- 
cyalnie tym wszystkim, którzy się etyologią zajmują, opis środ- 
ków używanych przezemnie w tych doświadczeniach oraz wypadki, 
do których doszedłem.* 


Do doświadczeń swych używał Tyndall nie samych naczyń 
szklanych, do których się wpuszcza powietrze wprost z zewnątrz © 


tak, jak to czynili poprzedni badacze; lecz skrzyni drewnianćj o je- . 
dnéj ścianie szklanćj, z okienkami w dwóch przyległych do nićj 


ścianach naprzeciwko siebie leżących. Sciana górna miała w środ-- 


ku otwór 5 centymetrów w średnicy wynoszący, zamknięty her- 


metycznie płytką kauczukową. Płytkę przedziurawił experymen- 


tator szpilką i przez otwór ten przepchnął pipetkę szklaną, za- 


kończoną lejkiem w górnym końcu, wystającym na zewnątrz. 


Nadto pipetkę tę otaczał cylinder z białćj blachy. a pomiędzy nim 
i pipetką znajdowała się wata nasiąknięta gliceryną tak, że rurka 
pipetki podczas ruchu ściskana była nietylko przez kauczuk, ale 
nadto przejść musiała przez lepką watę, a zatóćm przystawanie jej 
do skrzyni było o ile można najhermetyczniejsze. Płytka kau- 
czukowa jako miękka i elastyczna pozwalała wprawiać w boczne 


ruchy dolny koniec pipetki, do czego właśnie zmierza całe to 


urządzenie. Po bokąch tego środkowego otworu zamkniętego 
kauczukiem, były również hermetycznie umieszczone cieniutkie rurki 
szklane,, przeznaczone do utrzymywania kommunikacyi pomiędzy 
powietrzem zewnętrznóm a wewnętrznóm skrzyni. (Części tych 
rurek wystające ponad skrzynię były wielokrotnie zgięte dla po- 
wstrzymywania pyłu z powietrza, jakiby mogły wciągnąć słabe 
prądy, powstające z różnicy temperatury skrzyni i atmosfery ze- 
wnętrznćj. W dnie skrzyni znajdowały się otwory, w które ró- 
wnież hermetycznie wpuszczone były wielkiego rozmiaru epruwetki, 
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przeznaczone do płynów, mających się poddać wpływowi powie- 
trza optycznie czystego. 

Dnia 1o Września experymentator zamknął jednę ze skrzyń, 
i przepuściwszy skoncentrowaną wiązkę Światła przez dwa okienka 
w ścianach bocznych umieszczone, przekonał się, że powietrze we- 
wnątrz skrzyni zawarte, jest obciążone cząsteczkami materyalnemi. 
13-g0 badał znowu to powietrze: promień przechodzący przez skrzy- 
nię był zupełnie niewidzialny, choć przed nią i za nią bardzo był 
widoczny. A więc trzydniowy spokój wystarczył zupełnie do osa- 
dzenia na dnie i na ścianach skrzyni —powleczonych dla lepkości 
gliceryną— wszystkich cząsteczek materyalnych zawieszonych w po- 
wietrzu. Po takićm oczyszczeniu powietrza, Tyndall ponalewał za 
pomocą pipetki rozmaite płyny do epruwetek, ogrzewał te ostat- 
nie aż do wrzenia płynu przez 5 minut i pozostawił je w spokoju, 
pod wpływem powietrza zawartego w skrzyni. Ponieważ z powo- 
du ogrzania powietrza w skrzyni przez parę i ujścia części gazów 
na zewnątrz, prąd powietrza wpływającego z zewnątrz po oziębie- 
niu jako dość silny, mógłby wprowadzić pył do wnętrza, Tyndall 
dla zaradzenia tej niedogodności przed usunięciem przyrządu ogrze- 
wającego, zatkał rurki zgięte watą, którą następnie wyjął, gdy 
temperatura „powietrza wewnętrznego z zewnętrzną się zrównała. 
W skrzyni więc była mieszanina tlenu, azotu, kwasu węglanego, 
amoniaku, pary wodnćj i innych gazów napotykanych w atmo- 
"sferze miejskićj w większej lub mniejszej ilości. Nadto powietrze 
to nie było „męczone* przez wypalanie, ani w czemkolwiek zmie- 
nione przez filtrowanie albo inną jakąkolwiekbądź manipulacyą. 
Co do niego więc nie może powstać zarzut ze strony przeciwni- 
ków Pasteur'a, że zostało zmodyfikowane środkami nienaturalnemi, 
a więc pozbawione władzy ożywiania. Mógł zatćm słusznie bar- 
dzo zadać sobie pytanie, czy powietrze, które zachowało w zupeł- 
ności swój skład normalny, pozbawione tylko substancyi znajdu - 
jących się w nićm w zawieszeniu, może wywołać gnicie w nalew- 
kach poddanych jego wpływowi? Tyndall doszedł do wniosku, 
że królestwo zwierząt i roślin dają zgodnie odmówną na tę kwe- 
styą odpowiedź. 

Z pomiędzy roślin poddał badaniu siano, rzepę, herbatę, kawę, 
chmiel, powtarzając doświadczenia w rozmaity sposób i operując 
z płynami już to kwaśnemi, już też alkalicznemi. Z substancyi zwie- 
rzęcych wziął do doświadczeń mocz, mięso wołowe, zajęcze, królicze, 
nerki, wątrobę, kurę, bażanta, głuszca i kilka gatunków ryb. Po- 
równane rezultaty otrzymane z tych doświadczeń są następujące: 

Wszystkie te substancye wystawione na wpływ powietrza 
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laboratoryum w temperaturze 60 — 70 stopni Fahrenheita (15 — 
20° C.) uległy po 2 —4 dniach zgniliźnie. Ilość epruwetek z pły- 
nami poddanych doświadczeniu dochodziła do 600; żadna z nich 


jednak nie uniknęła zgnilizny. 
Z drugiej zaś strony, w epruwetkach wystawionych na dzia- 


łanie powietrza, którego czystość została skonstatowana przez 
próbę świetlną, nawet w temperaturze wyższćj nad 30° ÇC. nie 
powstał ani ślad bakteryi, ani jeden objaw dążności do gnicia, 


Okazuje stę więc, że zdolność rozwijamia najniższych organizmów 
w nalewkach organicznych oraz wladza rozpraszania światła, są nie- 
rozlącznemt własnościamt powtelrza atmosferycznego. 

Jedynie tylko substancye zawieszone w powietrzu, mogą 
wzbudzić życie w tych płynach. Tyndall zostawiał płyny w swym 
aparacie przez cztery miesiące, a żadne organizmy nie zakłóciły 
ich bezwładnego spokoju; gdy jednak otworzył tylną ścianę skrzy- 
ni, i wpuścił tym sposobem do wewnątrz powietrze obciążone 


cząstkami stałemi, nalewki już po trzech dniach uległy gniciu 


i roiły się istotami żyjącemi. Trudno więc zaprzeczyć, że jest to 


oczywisty dowód pochodzenia tych organizmów od cząstek zawie- 


szonych w powietrzu. 

Zbadajmy bliżćj, powiada Tyndall w dalszym ciągu, chara- 
kter cząstek dających życie organizmom—i w tym celu jak zwykle 
posługuje się nadzwyczaj prostém, dla każdego zrozumiałóm do- 
świadczeniem porównawczćm. Jeżeli wlejemy trochę wody koloń- 
skiej do wody zwyczajnćj, to utworzy się osad biały, od którego 
płyn stanie się mlecznym. Lepićj jeszcze użyć naśladując Briicke'a, 
roztworu czystego mastyxu w alkoholu, którego kilka kropel 
wlewamy do wody. Mastyx jest w wodzie nierozpuszczalny, 
więc się strąci i zabarwi płyn na biało. Jeśli roztwór mastyxu 


jest skoncentrowany, to osadzą się białe kłaczki; jeśli zaś użyjemy * 


kilku kropel roztworu bardzo rozcieńczonego, to otrzymamy za- 
miast płynu mlecznego wodę, która w świetle odbitćm okazuje 
lekki odcień lazurowy. Barwa ta—czyni mimochodem uwagę Tyn- 
dall—przypomina barwę nieba, która właśnie pochodzi z tćj przy: 


czyny, t. j. z rozpraszania światła przez cząstki bardzo małe w po: 


równaniu z długością fal światła. 

Pomimo to, że w takićj lazurowćj wodzie znajduje się niezli- 
'czona ilość cząstek, niepodobna ich ująć wzrokiem nawet przy po- 
mocy najdzielniejszych mikroskopów. Kropla téj wody wydaje 


się pod mikroskopem tak czystą, jak zwykła woda. Jeżeli promień 


światła przechodzi przez massę tych cząsteczek pod kątem pro- 
stym, to one wysyłają światło zupełnie spolaryzowane. Otoż 
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optyczne zachowanie się ciałek zawieszonych w powietrzu okazuje, 
że one są równie małe jak owe cząstki mastyxu opalizujące wodę. 
Jeżeli w stosowny sposób patrzymy na wiązkę światła przez pry- 
zmat Nicol'a, to znaczna część światła wysyłanego przez drobniej- 
sze cząstki niknie, a za to większe okazują się śŚwietniejszemi, 
w skutek kontrastu z ciemnćm otoczeniem. Wiaśnie pomiędzy 
cząsteczkami najmniejszemi, wymykającemt się sile mikroskopu, ul- 
tramikroskoptjnemi, należy szukać substancyt, którym bakterye roz- 
 wtjające się w nalewkach życie swe zawdzięczają. 

Że cząstki obce istnieją w zawieszeniu w powietrzu, to do- 
świadczenia ze światłem tak dobrze to okazują, tak możemy być ich 
pewni, jak gdybyśmy je mogli widzieć pod mikroskopem lub 
ująć je palcami. Gdyby to ostatnie przypuszczenie było prawdzi- 
we i gdybyśmy widzieli, że w nalewkach, do których kładziemy 
takie ciałka, rozwijają się bakterye, inne zaś nalewki pozostają 
bez śladów życia, to czyż moglibyśmy przypuścić, że w pierw- 
szych zachodzi samorodztwo, że ciałka włożone nie są zarodkami 
późnićj rozwijających się istot? Jeżelibyśmy tego przypuścić nie 
mogli, to musimy się i na to zgodzić, powiada Tyndall, że w do- 
świadczeniach powyższych, zarodki zawieszone w powietrzu, które 
nam promień światła odkrywa, dały życie organizmom rojącym 
się w nalewkach. 

Trzeba się naturalnie zgodzić z Tyndallem, że rozumowanie 
to wyłącza wszelkie zarzuty. Cóż jednak sądzić o doświadcze- 
niach, które do zupełnie odmiennych rezultatów doprowadziły? 
Tyndall powiada, że doświadczenia te niedość ściśle były wyko- 
nane, a to na zasadzie następujących doświadczeń przedsięwzię- 
tych dla skontrollowania twierdzenia pewnego uczonego, że „na- 
lewki organiczne wystawione na działanie powietrza zwyczajnego, 
filtrowanego lub przepalonego, a nawet zupełnie przystępu powie- 
trza pozbawione, prędzej czy późnićj roją się bakteryami i wi- 
bryonami.'* 

Z powietrzem /titrowaném Tyndall robił następujące doświad- 
czenie:—Pod dzwonem szklanym szczelnie zamkniętym, umieszczał 
epruwetki zawierające nalewki siana, rzepy, wołowiny i baraniny, 
Powietrze zawarte w dzwonie było przefiltrowane w ten sposób, 
że przez jednę rurkę experymentator wyciągał z niego wielo- 
krotnie powietrze i wpuszczał je przez inną, watą napełnioną. Epru- 
 wetki pozostały kilka miesięcy pod dzwonem i po upływie tego 
czasu okazały się tak czystemi i przejrzystemi, jak zaraz po nala- 
niu cieczy; z drugićj jednak strony w dwunastu epruwetkach po- 
dobnych, napełnionych w tym samym czasie, temi samemi płynami 

Zeszyt VIII. 29 


450 ATENEUM, 


i wystawionych na działanie powietrza zwyczajnego, znalazło się 
pełno grzybni, pleśni i bakteryi. 

Doświadczenie z powietrzem fzzedałonóćm odbyło się w podo- 
bny sposób z podobnemi rezultatami. Powietrze wchodziło przez 
rurkę platynową napełnioną płótnem platynowóm, a rozgrzaną do 
czerwoności, albo też było wewnątrz dzwonu oczyszczane przez 
drut platynowy rozpalony do białości, który to środek jak się 
Tyndall jeszcze przed sześciu laty przekonał, zupełnie wystar- 
cza do uwolnienia powietrza z cząstek w nićm zawieszonych. Nad- 
to dla sprawdzenia zdania niektórych autorów, że alkaliczność 
płynów szczególnićj sprzyja samorodztwu, robił nalewki odpowia- 
dające temu warunkowi, ale samorodztwa istot nie mógł się w nich 
dopatrzyć. Nie powstawały tak samo jak i w innych płynach bę- 
dących pod wpływem optycznie czystego powietrza. 

Wreszcie dla obserwowania nalewek w przestrzeni fozdawżo- 
sćj powietrza, gotował je najprzód pod dzwonem napełnionym 
optycznie czystóm powietrzem, które następnie wypompowywał 
tak dokładnie, jak tylko to da się uskutecznić za pomocą najle- 
pszej machiny pneumatycznćj. Po trzech miesiącach nalewki były 
tak czyste jak w chwili ich przygotowania; inne zaś, napełnione 
w tym samym czasie, a poddane wpływowi powietrza zwyczajne- 
go, były pełne zgnilizny. 

Doświadczenia tego rodzaju robiono dotychczas, jakeśmy powie- 
dzieli, w zupełnie inny sposób. (rotowano nalewki w kolbach lub 
rurkach szklanych i zatapiano ich szyjki podczas gotowania. Cie- 
pło niszczyło zarodki w samym płynie, a para wywiązująca się, 
usuwała je z powietrza nad płynem. Sposób więc ten daje pe- 
wność, że w naczyniu po zalutowaniu szyjki podczas wrzenia nie 
ma wcale zarodków, i dlatego wielu badaczów przywiązało się do 
tćj formy doświadczeń. Bastian wykonał ich znaczną ilość i na 
tej zasadzie utrzymywał w Towarzystwie patologicznóm w Lon- 
dynie, że „dla rozwiązania kwestyi możemy starannie przygotować 
nalewkę tkanki zwierzęcćj: mięśnie, nerki lub wątroby; możemy 
wlać ten płyn do flaszki, któréj szyjkę następnie wyciągamy za 
pomocą dmuchawki; możemy płyn gotować, zatopić szyjkę pod- 
czas wrzenia nalewki, i zostawić naczynie w miejscu ciepłóćm, dla 
czekania na skutek, jak to zawsze czynił w swych doświadcze- 
niach. Popewnym, dłuższym lub krótszym przeciągu czasu, płyn, 
któryśmy gotowali w naczyniu tak szczelnie zamkniętćm, będzie 
napełniony większą lub mniejszą ilością bakteryi i innych wy- 
moczków.* W skutek tego twierdzenia, Tyndali powtórzył te do- 
świadczenia, używając nalewek mięśni, wątroby, nerek, kury, ba- 
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żanta, kuropatwy, kaczki dzikiéj, wołowiny, baraniny, ozora, serca, 
płuc, mózgu, śledzia i t. d., zamkniętych w stu kilkudziesięciu 
flaszkach, które przedstawił członkom Towarzystwa królewskiego. 
Ani w jednej z nich nie znaleziono dowodów za zdaniem Bastiana. 

Na zasadzie tak znacznćj ilości doświadczeń o wypadkach 
negatywnych, Tyndall twierdzi, że Bastian w doświadczeniach 
swych pozwolił się wślizgnąć błędom. Lecz powiada: „Ærrare hu- 
manum est, a w poszukiwaniach tak trudnych i tak ważnych 
_ strzedz się należy przedewszystkićm nie tyle błędu, ile trwania 
w błędzie dla podtrzymania tej lub owćj teoryi.* Dla uczynienia 
znośniejszą Bastian'owi porażki, a. dla nauki wszystkich expery- 
mentatów, podaje przykłady błędów, w które omal nie popadł. 
Jest to według nas jeden z najbardziej zajmujących i pouczających 
ustępów w całém sprawozdaniu. 

Dnia 21 Października Tyndall otworzył skrzynię zawierającą 
sześć epruwetek napełnionych nalewką rzepy, która po trzech ty- 
 godniach pozostała tak czystą, jax była po spreparowaniu, stano- 
wiąc kontrast z nalewką w sześciu innych epruwetkach znajdu- 
jącą się, wystawioną na działanie powietrza zwyczajnego i już po 
trzech dniach napełnioną bakteryami. Z każdéj epruwetki zawie- 
rającćj płyn czysty, wziął Tyndall za pomocą pipetki po kilka 
kropel, aby je poddać badaniu mikroskopowemu, i ku wielkiemu 
swemu zdziwieniu spostrzegł, że zawartość drugićj epruwetki roiła 
się istotami żyjącemi. Były to organizmy kuliste, które się obra- ' 
cały we wszystkich kierunkach, w najdziwniejszy sposób uwijając 
się po płynie, oraz bakterye, również nie pozostające w spoczyn- 
ku. Tyndall nie mogąc dostrzedz żadnego błędu w swych doświad- 
czeniach, gotów już był przypuścić, że pomimo czystości płynu, 
życie rozwinęło się w nalewce poddanćj temperaturze wrzenia. 

„A jednak, powiada, w nalewce rzepy zabezpieczonćj od ze- 
tknięcia się z powietrzem zewnętrznóm, którą badałem 13 Paździer- 
nika, nie mogłem znaleźć ani śladu istoty żyjącćj. Wtedy zupeł-- 
néj czystości płynu towarzyszył zupełny brak życia. Z drugiej 
strony, jeśli bakterye widzialne były pod mikroskopem, to po- 
winny były zmącić płyn w których powstały, a zresztą dlaczego 
pierwsza epruwetka z 21 Października nie zawierała istot żyjących: 
Zbadałem na nowo tę epruwetkę i znalazłem w niej ślady życia 
bardzo nieznaczne, co prawda, ale niewątpliwe. To tylko powię- 
kszyło mój kłopot. Trzecia epruwetka zawierała także jakieś śla- 
dy istot żyjących. Powróciwszy do drugićj epruwetki, w której 
poprzednio życie było tak silnie rozwinięte, spostrzegłem, że istoty 
żyjące stały się w niej tak nielicznemi jak w innych. Ograniczy- 
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łem się z początku na badaniu tych trzech epruwetek, powtarza- 
jąc bez przerwy poszukiwania, i znajdowałem czasami jeden lub 
dwa organizmy żyjące, a czasem ani jednego. Co się tycze nad- . 
zwyczajnego rozwoju życia, który mnie z początku uderzył, to 
okazało się niepodobieństwem wywołać go na nowo. Zakłopotany 
posłałem próbki z trzech epruwetek panu Huxley'owi prosząc go, 
aby zechciał je zbadać. 

„Dnia 22 poddałem badaniu wszystkie epruwetki. Z początku 
w niektórych z nich pokazały się bardzo żwawe bakterye; później 
żadna z sześciu epruwetek nie okazała ani śladu istot żyjących, 
pomimo jak najsumienniejszych poszukiwań. Wieczorem tego sa- 
mego dnia otrzymałem list od p. Huxley'a, którym mnie zawiada- 
mia, że pomimo uważnego rozpatrywania próbek nadesłanych, nie 
znalazł w nich żadnych śladów istot żyjących. 

„Czerpiąc kilka kropel z epruwetek, posługiwałem się pipet- 
kami. Pipetki te były to małe rurki szklane cienkiego kalibru, 
wyciągnięte nad lampą i przedłużone rurką kauczukową o kilka 
centymetrów. Ta giętka rurka dodatkowa, pozwalała czerpać 
płyn z samego dna epruwetek. Podejrzenia moje padły na ten 
kauczuk. Przemyłem go i zbadałem wodę służącą do mycia: nie 
znalazłem w nićj nic żywego Przemywałem wodą destylowaną 
pipetki i 23 zrana wszedłem do laboratoryum dla zbadania tej 
wody. Przed zanurzeniem pipetki w wodzie wpadło mi na myśl, 
"że należy zbadać jéj koniec. Bardzo mała kropelka pozostała na 
nim od wczoraj, trzymana siłą włoskowatości. Strąciłem tę kro- 
pelkę na płytkę żelazną, nakryłem ją i włożyłem pod mikroskop: 
istoty żyjące roiły się w nićj. Wszedłszy w ten sposób na wła- 
ściwą drogę, zbadałem wszystkie swoje pipetki i na dwóch z nich 
znalazłem prawie niedojrzane kropelki; w obudwóch odkryłem 
-~ mnóstwo wymoczków.. W jednćj z nich rozwój życia był tak 
znaczny, jak ów, który mnie tak zadziwił 21-go. 

„Rzecz jasna, że zjawiska z początku obserwowane pocho- 
dziły ztąd, że pipetki, których używałem, nie były dość czyste. 
Widocznóćm jest także, że we wszelkich poszukiwaniach tego ro- 
dzaju experymentator jest wystawiony na tysiące błędów i że 
błędy najważniejsze mogą się wślizgnąć w rohotę przy najwięk- 
szych ostrożnościach.'* 

Innym razem kłaczek pleśni (Penicillum), który się pozostał 
na podstawie pod dzwonem, zaraził swemi zarodnikami płyny 
w epruwetkach, które przez trzy tygodnie były czystemi; gdyby 
Tyndall nie spostrzegł obecności tego kłaczka na płycie, to z pew- 
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nością zostałby zdziwiony nagłóm pojawieniem się pleśni, i gotów 
byłby przypuścić samorodztwo. 

Co się tycze ogólnego rozpowszechnienia zarodków w atmo- 
sferze, Tyndall uważał za stosowne, sprawdzić poglądy innych 
własnem doświadczeniem. Rozesłał nalewki Darwin owi, Hooke- 
rowi, Lubbock'owi, Siemens'owi it. d., prosząc, aby je wzięli pod 
obserwacyą: każdy z nich znalazł organizmy, niekiedy w nadzwy- 
czajnćj ilości. Dla powzięcia bardzićj określonego wyobrażenia 
o rozpowszechnieniu tych zarodków w atmosferze, przysposobił 
sto epruwetek umieszczonych w 100 otworach deseczki kwadrato- 
wćj. 23 Października napełnił 30 z nich nalewką siana, 35 nalew- 
ką rzepy i 35 nalewką wołowiny. Po przegotowaniu wystawił je 
na działanie powietrza. Następnie na papierze narysował sto kó- 
łek odpowiadających każdćj z epruwetek i przedstawiających plan 
powyższego apparatu, — i codzień znaczył na kółkach stan odpo- 
wiednićj epruwetki. 

Jedna z 35 epruwetek napełnionych nalewką wołowiny, pierw- 
sza uległa zarazie; zmętniała o jeden dzień wcześniej niż inne. 26 
Października Tyndall zaczął znaczyć na papierze bieg gnicia i po- 
daje następujący stan nalewek w tym dniu: Z 30 próbek nalewki 
siana wystawionych na działanie powietrza jedna zgęstniała, sześć 
pozostało czystemi, a reszta pokryta była pleśnią unoszącą się 
nad płynem czystym. Z 35 epruwetek napełnionych nalewką rze- 
py, cztery bardzo zgęstniały, sześć zmętniało, a w żadnćj nie 
było pleśni. Z 35 próbek nalewki wołowiny jedna zgęstniała, trzy 
zmętniały, a w siedmiu były kłaczki pleśni. 

Z tego Tyndall wyprowadza zasadę ogólną, że nalewki orga- 
niczne wystawione na powietrze w jesieni zostają przezroczystemi 
przynajmnićj przez dwa pierwsze dni. Bezwątpienia zaraz na po- 
czątku wpadają do nich zarodki, ale potrzeba pewnego czasu, 
aby się wylęgły. Ten peryod przezroczystości cieczy nazwać mo- 
żna okresem stanu utajenia, który zupełnie odpowiada temu, co 
się tą nazwą w medycynie wyraża. Pod koniec okresu utajenia, 
następuje stosunkowo nagłe przejście w stan chorobowy; nalewka 
z zupełnie przezroczystćj, staje się w kilka godzin mnićj lub wię- 
cej mętną. I tak np. epruwetka dana Darwin'owi była czystą 
o godz. 4 min. 30 po północy d. 19 Października, o 4'/» zaś po po- 
łudniu zmętniała. Podobnież rzecz się miała ze stu epruwetkami 
umieszczonemi w deseczce. W 7 godzin po powyżćj opisanym 
stanie już nie jedna, ale ośm epruwetek z nalewką siana uległo 
zgęstnieniu. W dwudziestu innych utworzył się muł baktervalny, 
który opadł na dno, a powierzchnię cieczy pokryła pleśń. Resztą 
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zawierała płyn czysty, na którym pływała pleśń. W dziale na- 
lewki rzepy, nie cztery, lecz dziesięć epruwetek zgęstniało, siedm 
innych zmętniało, a 18 zachowało swą przezroczystość, unosząc tu 
i owdzie na swćj powierzchni kłaczki pleśni. Z pomiędzy próbek 
nalewki wołowiny sześć zmętniało, a jedna zgęstniała; wszystkie 
prawie pozostałe pokryte były pleśnią. W piętnaście godzin póź- 
nićj wszystkie próbki nalewki siana były dotknięte zarazą, tylko 
w różnym stopniu. Z próbek nalewki rzepy tylko trzy były czy- 
ste, a z nich dwie miały na powierzchni płynu klarownego błonki 
pleśni. Z trzydziestu pięciu wreszcie epruwetek z nalewką mięsa 
jedna tylko pozostała nietknięta. Nadto, epruwetka, która pierw- 
sza została dotknięta rozkładem, zmieniła swój wygląd: gęsty obło- 
czek, który ją napełniał, będąc przez półtora dnia szarym, przybrał 
kolor jasny, żółtawo-zielony i zachował go aż do końca. Dnia 27 
wszystkie bez wyjątku próbki uległy zepsuciu: większa ich część 
przedstawiała jednorodne zmącenie, niektóre miały płeśń na po- 
wierzchni, a mulisty osad na spodzie, ciecz zaś w pośrodku będąca 
zachowała względną czystość. Ogólny bieg tych zjawisk przed- 
stawiał uderzającą analogią z rozszerzaniem się choroby epidemicz- 
néj pomiędzy ludnością miasta: napady zarazy następowały nie od- 
razu we wszystkich próbkach, lecz stobniowo je obejmowały jednę po 
drugtćj, a natężemie tch bylo mterówne, 

Pojedyncze epruwetki ulegały zarazie bez żadnego porządku, 
bez prawidła, a ztąd wnieść można że 7ozmieszczemie zarodków 
w powtetrzu mie jest jednostajne pod względem tlości. Nadto wyją- 
tek, jaki stanowi jedna epruwetka z pomiędzy stu, napadnięta 
przez bakterye barwiące na kolor zielony, wskazuje, że i fod 
względem jakośct rozmieszczenie zarodków mie jest jednostąjne, Brak 
jednostajności okazuje się także w walce o byt pomiędzy bakte- 
ryami a penicillum (pleśnią). W jednych epruwetkach zwycię- 
żyły pierwsze, w innych, z tą samą nalewką, opanowało pole 
bitwy penicillum. Możnaby także było sądzić, że szła żywoźna, 
nie jest wszędzie jednostajna. I tak, w jednej i tej samćj nalewce 
ruchy bakteryi w jednych rurkach były bardzo powolne, w in- 
nych zaś ruchy ich przypominały grad pocisków, tak gwałtowny, 
że trudno było niekiedy wzrokiem biedz za niemi. Wszystkie te 
okoliczności skłoniły Tyndalla do wniosku, że zarodki pływają 
w atmosferze gruppamt lub oblokamt, rozdzielonemt od stebre przer- 
wami skąptćj zastianemt tym pyłem żywołmym. Rezultat zetknięcia 
się obłoczka z płynem pożywnym, musi się naturalnie różnić od 
skutków wynikających z zetknięcia nalewki z warstwą powietrza 
rozdzielającą dwa obłoczki, a mniej ofitującą w zarodki, lecz jak 
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przy niebie zachmurzonćm kilku obłokami, cień od nich padający 
przesuwa się kolejno po różnych częściach okolicy, podobnie 
obłoczki bakteryi przesunęły się kolejno (choć bez określonego 
porządku) ponad wszystkiemi epruwetkami, tak że wszystkie 
wreszcie uległy zarazie. Rezultaty te według autora są zgodne 
z wynikami doświadczeń Pasteura i jego własnych. 

Rzecz szczególna, że podobne zdanie wypowiedział już daw- 
nićj znakomity Ehrenberg (1). „Nic nowego pod słońcem,“ pisze 
Huxley do Tyndall'a przesyłając mu następujący wypis z Ehren- 
berga /m/ustons-Thterchen 1838, p. 525: „Zresztą zwierzątka pływa- 
jące w atmosferze, można sobie wyobrazić jako obłoki rozdzie- 
lone zupełnie czystemi massami powietrza, a nawet całemi dnia- 
mi czystego powietrza* (2). Tyndall uważa, iż zbieg podobnie 
analogicznych zapatrywań jest tém więcćj uderzający, że nigdy 
nie słyszał o tym poglądzie Ehrenberga. 

Dnia g Listopada Tyndall wystawił na działanie powietrza 
drugą partyą epruwetek, w liczbie 1oo napełnionych nalewką 
mięsa baraniego. Dnia u z rana sześć epruwetek z rzędu, naj- 
bliżej pieca lężących, uległo zgniliźnie. Trzy inne należące do rzę- 
du najbardziej od pieca oddalonego, były zarażone, i wreszcie 
kilka innych, w nierównych odległościach uległo również zepsu- 
ciu. Z całej liczby tylko 27 próbek zgęstniało lub zmętniało. 
Jest to zupełnie podobne do działania zaraźliwego powietrza na 
ludzi; to jeden, to drugi kolejno po sobie zostają chorobą dotknięci. 
Dnia 12 wszystkie epruwetki uległy zepsuciu, lecz różnice co do 
stopnia były bardzo znaczne, Wszystkie zawierały w sobie bak- 
terye, ale jedne więcćj, drugie mnićj; w jednych bakterye odby- 
wały ruchy niesłychanie prędkie, w drugich ociężałe, a w innych 
wreszcie wydawały się martwemi. Od czegożby mogły zależeć 
te różnice w ich żwaąwości i w ich sile żywotnej? Od nalewki 
z pewnością nie, bo wszędzie była jedna i ta sama;—więc tylko 
od samych zarodków. To znowu przypomina nam analogią 
z objawami epidemii: różnica co do liczebności t energtt roju bak- 
teryi w nalewkach odpowiada zmiennym natężeniom choroby w pośród 
łmdnośct. Doświadczenia te, rozjaśniają fakt, że z dwojga indywi- 
duów pewnćj ludności, wystawionych na wpływ zaraźliwej atmosfery 


(1) Zmarł przed kilku tygodniami w 83 roku życia. 

(2) „Uebrigens kann man sich die in der Atmosphire schwimmenden Thier- 
chen wie Wolken denken, mit denen ganz leere Luftmassen, ja ganze Tagevóllig reinen 
Luftyverhaltnisse wechseln.'* 


456 ATENEUM. 


jedno może być niebezpiecznie a drugie lekko chorobą dotknięte, choć- 
by obadwa były tak podobne do siebie, ze względu na podatność. 
(zdolność ulegania chorobie), jak dwie próbki jednej i tćj samej 
nalewki baraniny. 

Dalszą anologią przedstawiają fakta następujące: Kryptonim 
D. M.: podał w 7żmesze wiadomość o epidemii tyfoidalnćj panu- 
jącćej w Edynburgu. Pewien cyrkuł tego miasta zamieszkuje naj- 
liczniejsza klassa. Pozbawiony on jest ścieków i waterklozetów, 
a nieczystości pozostają przez długi czas po mieszkaniach i przy 
mieszkaniach. W nędznych klitkach ludność jest nagromadzona 
jak barany w owczarni, a jednak ani tyfus, ani błonica nie zaj- 
rzały do tych ognisk nieczystości. Podobnie rzecz się miała 
z nalewkami w doświadczeniach Tyndalla. 30 Listopada umieścił 
pewną ilość szczątków mięsa i ryb w dwóch dużych epruwetkach, 
które postawił w swćj skrzyni, obok czterech innych epruwe- 
tek próżnych. (rdy substancye te zgniły, wlał dnia 13 Grudnia 
do czterech próżnych epruwetek nalewki ryby, rzepy, wołowiny 
i baraniny. Przed przegotowaniem poddał je działaniu zaka- 
żonych gazów wydobywających się z dwóch epruwetek zawiera- 
jących zgniłe substancye. 24 Grudnia nalewki w tych czterech 
epruwetkach były jeszcze czyste, lecz gdy za pomocą pipetki 
przeniósł do nalewki rzepy kropelkę cieczy gnijącćj, ilość nie 
większą, od używanej przy szczepieniu ospy,—nalewka nazajutrz 
zupełnie zmętniała, Potóm zaraził minimalną ilością zepsutćj na- 
lewki rzepy nalewkę ryby, która podobnież w dzień późnićj oka- 
zała się zepsutą. Tymczasem obok nich stojące próbki nalewki 
baraniny i wołowiny były aż do 4 Lutego tak czystemi jak woda 
destyllowana. Podobnież więcjak i powyżćj pomiędzy nędzarzami 
edynburskimi żaden gaz cuchnący nie mógł roznieść zarazy, do- 
póki organizmy stanowiące zarazę nie dostaną się do płynu. 

Nietylko w powietrzu, lecz i we wszelkich wodach znajdują 
się zarodki bakteryi, jak to Dr. Burdon Sanderson dowodnie wy- 
kazał doświadczeniami. Stan jednak zarodków w wodzie bardzo 
się różni od powietrznych pod względem łatwości rozwoju. Gdy 
w wodzie są z powodu wilgoci zawsze usposobione do rozwinię- 
cia się, skoro tylko zdarzy się stosowna okazya; zarodki zawieszone 
w powietrzu są mnićj lub więcćj wysuszone, tak że przy okolicz- 
nościach sprzyjających ich rozwojowi, potrzeba zawsze pewnego 
czasu dla doprowadzenia ich do tego stanu, w jakim się znajdują 
zarodki wodne. 

Prędkość rozwijania się zarodków wodnych jest prawdziwie 
zadziwiająca.  Cieniuteńki włosek szklany, zanurzony najprzód 
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końcem w nalewce lub wodzie zarażonćj a następnie przeniesiony 
do nalewki czystćj, wnosi w nią tyle i tak dzielnych zarodków, że 
już po dwunastu godzinach płyn zupełnie mętnieje, chociaż w tym 
czasie, kiedy te doświadczenia były czynione, t. j. w zimie, trzeba 
nalewki najmnićj kilka dni zostawić pod wpływem swobodnego 
powietrza, aby uległy podobnej zmianie. Jedna i ta sama nalewka 


rzepy, przegotowana, dla zabicia zarodków w nićj znajdujących 


się,i zarażona dnia 31 Grudnia kropelką nalewki baraniny zawie- 
rającćj bakterye, zmętniała po 24-ch godzinach, gdy w nalewce 
przegotowanćj, lecz nie zarażonćj płynem i tylko pozostawionej 
pod wpływem powietrza laboratoryjnego, nawet po pięciu dniach 
podobny skutek nie nastąpił. 

Taka to jest różnica pomiędzy zarodkami, przygotowanemi 
zupełnie do rozwoju, a nieprzygotowanemi. (Co się tycze znajdu- 
jących się w powietrzu, trudno wątpić o tém, że zdolność ich do 
rozwoju jest różna. Jedne są świeże, drugie stare, jedne suche, 
drugie wilgotne. Stosownie do zarodków, które wpadną w nale- 
wkę, czas potrzebny do rozwoju w nićj bakteryi będzie różny. 
To daje nam prawdopodobne tłómaczenie różnego stopnia gwał- 
towności działania choroby epidemicznój na rozmaite indywidua. 
U jednych okres wylęgania się choroby jest długi—gdyż zarodki 
mnićj były przygotowane do rozwoju; u innych krótki—gdyż za- 
rodki były świeże i mogły zaraz swą pracę rozpocząć. 

Trudno zaprzeczyć analogii pomiędzy gniciem nalewek a cho- 
robami epidemicznemi, na którą Tyndall tak silny nacisk kładzie, 
tém więcćj, że bardzo znaczny zastęp uczonych skłania się ku 
zdaniu, że choroby zaraźliwe, a przynajmniej wielka ich część, są 
skutkiem działania najniższych organizmów. Nad tą kwestyą pra- 
cuje bardzo wielu uczonych, i prawdopodobnie niezbyt odległa od 
nas przyszłość da nam ostateczne rozwiązanie téj zagadki. Jeśli 
dodatnio, według hypotezy Tyndalla, Budd'a, Sanderson'a, Hallier'a, 
Cohn'a i t. d. będzie rozwiązana, to wtedy bezwątpienia lepićj się 
bronić będziemy umieli przeciwko chorobom zaraźliwym, gdyż 
poznawszy przyczynę, łatwićj znajdziemy przeciwko nićj środki. 
Czy jednak zdołamy kiedy wygubić z ziemi zarodki tych chorób, — 
zgodnie z prum destdertum Pasteur'a, któreśmy na początku zacy- 
towali, to rzecz jeszcze wątpliwa. Naprzód bowiem zarodki ultra- 
mikroskopijne nie są to wilki, które wygubiono w Anglii, lub inne 
zwierzęta, których teraz śladu prawie nie ma w Europie. Powietrze 
nie ma takich granic jak ląd stały, i jednociągłą massę na całej 
kuli ziemskiej stanowi. Choćbyśmy więc przedsiębrali najskute- 
czniejsze środki przeciwka zarazie w Europie, to jednak nad obsza- 
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rami innych lądów panowanie cywilizacyi nie jest tak potężne, 
aby i tam równie silna walka przeciw „niewidzialnym nieprzyja- 
ciołom w powietrzu* prowadzona być mogła, W krótkim więc 
stosunkowo czasie tumany zarodków naleciećby mogły z Azyi 
i Afryki i zanieczyściłyby powietrze Europy, które, dajmy na to, 
zdołalibyśmy „optycznie czystćm* uczynić. — Pomimo to jednak 
możnaby było złe znacznie zmniejszyć, gdyż nie ulega wątpliwości, 
że źródła zarodków i ich siedliska są często lokalne i czasowe. 
Nasuwa się tu jeszcze jedna kwestya. Gdyby nawet na ca- 
łym obszarze ziemi wygubiono zarodki, to czyżby po pewnym 
przeciągu czasu inne powstać nie mogły? Jest to kwestya samo- 
rodztwa, której bynajmnićj ani Pasteur ani Tyndall nie rozwiązał, 
i nikt rozwiązać nie może za pomocą doświadczeń podobnych do wy- 
konanych przez powyższych uczonych. Wykazalioni, że w nalewkach 
powstają organizmy tylko z zarodków znajdujących się w powietrzu 
i że w powietrzu pozbawionćm zarodków, nalewki nie psują się, 
czyli organizmy w nich nie powstają. Ale wykazali tylko : tyle, 
i nic więcej. Zkąd się zaś wzięły w powietrzu? Czy istnieją 
w nićm od nieskończonćj wieczności, czy zostały stworzone i ja- 
kim sposobem? Czy nie mogą powstawać w zupełnie innych 
warunkach, niż dane w owych doświadczeniach, w takim prze- 
ciągu czasu jakiego potrzeba naprzykład na zwietrzenie skały 
granitowej? to jeszcze pytanie, którego dotąd nikt nie rozwiązał 
i nikt nie rozwiąże, dopóki nie wyjaśni w jaki sposób powstały 
organizmy na ziemi i w jaki sposób powstawały i nikły okropne 
zarazy w średnich wiekach, o których terąz wiemy tylko z histo- 
ryi. Kwestya więc samorodztwa pomimo teoretycznej i praktycz- 
néj ważności doświadczeń Zasłeur'a i Tymdalfa, pomimo zupełnej 
porażki Poucheła, Wymanna, Basttawa i t. d. szukających samo- 
rodztwa w zatopionych rurkach, stoi jeszcze otworem dla śmia- 
łego badacza. Jaki powinien być kierunek tych badań—to z góry 
nie da się napewno oznaczyć. To tylko jest rzeczą widoczną, że 
uczeni raz na zawsze powinniby się pozbyć nadziei rozwiązania 
tej kwestyi za pomocą nalewek i wejść na drogę badania dezfo- 
średnią. Taką zaś drogą jest, według mnie, zbadanie szczegółów 
życia komórki istot najprostszych, zbadanie różnych odmian białka 
j szczegółów zachowania się ich względem siebie i warunków ota- 
czających, oraz praca chemiczna nad syntetycznóm otrzymaniem 
białka i jego odmian (1). Kwestye te badają ciągle rozmaite 


(1) Bliżćj tę rzecz rozwinąłem w artykule: Rzuć oka na obecne stanowisko 
kwestyi samorództwa. Przyroda i Przemysł, 1875 Nr. 49, 50, 51, 52. Czytelnik znaj- 
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ględzie. Dla tego też zdaje się, że nie od uczonego, ale od 
uczonych, nie od pojedynczych doświadczeń, lecz od całćj wzedzy na- 
leży oczekiwać rozwiązania tój kwestyi. W obecnćj chwili, gdy 
o tém wszystkióm niedokładne jeszcze stosunkowo mamy pojęcie, 
t to wskazywanie na daleki horyzont; ale dotychczasowe po- 
py biologii i chemii bynajmnićj nam nie odbierają nadziei— 


` 
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W 23 numerze /Vzwy, a więc jeszcze w Listopadzie roku ze- 
szłego, p. Sewer, londyński korrespondent pism naszych, umieścił 
list: „w sprawie upadających posiadłości ziemskich.“ 

W liście tym zestawił autor dwie tułające się po dziennikach 
i tygodnikach pogłoski: jednę, że w I półroczu 1875 r. Towarzy- 
stwo Kredytowe Ziemskie wystawiło na sprzedaż 1465 majątków 
za nieopłacenie raty; — drugą, że toż samo Towarzystwo ma za- 
miar dla podtrzymania rolnictwa fundować gubernialne stacye 
doświadczalne czyli folwarki wzorowe. 

Na tych opierając się podstawach, p. Sewer robi ironiczną 
uwagę, że stacye doświadczalne nie zastąpią braku kapitałów, że 
dla podniesienia rolnictwa użyć potrzeba nierównie energiczniej- 
szego środka, a mianowicie: fparcellacyz, która sama tylko urato- 


wać może wydziedziczanych rok rocznie właścicieli ziemskich, 


podnieść ogólną produkcyą a więc i bogactwo krajowe, a wresz- 
cie—wpłynąć na zwiększenie ludności. 

W końcu, wezwał autor Towarzystwo Kredytowe, aby ono 
wzięło na siebie rozwiązanie zadania podziału majątków zbyt 
wielkich na drobniejsze. 

Ze swćj strony redakcya Nzwy, pochwaliwszy myśl zakłada- 
nia stacyi doświadczalnych, a zaprotestowawszy przeciwko parce- 
lacyi z uwagi na wciskający się germanizm, wezwała stronę naj- 
bliżćj zainteresowaną w sprawie, a mianowicie: obywateli ziemskich, 
żeby oni zdanie swe wypowiedzieli. 

Taka jest geneza niezmiernie ciekawćj i pouczającćj rubryki 
w Nwe p. t. „W sprawie upadających posiadłości ziemskich,“ 
w której dotychczas pomieszczono już ośm artykułów rozmaitej 
wprawdzie wartości, lecz natchnionych zawsze poważną i obywa- 
telską myślą. Rubryka ta przynosi istotną chlubę redakcyi, nie 
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dlatego żeby w nićj wyczerpano kwestyą do gruntu, lecz dla 
tego, że stała się ona polem neutralnćm, na którćm zetknęły się 
z sobą zdania samodzielne i różne. Dotychczas bowiem pisma 
nasze chorowały na tak zwany: „kierunek“, wobec czego wolno 


było tu i owdzie fałszować opinie bliźnich, kłócić się ze zdrowym 


rozsądkiem, zamykać oczy na prawdy jasne jak słońce, lecz nie 


wolno było drukować rzeczy „niezgodnych z tendencyami pisma“. 


Rubryką „w sprawie upadających i t. d.“ Mrwa dała wyborną 
naukę dziennikarstwu naszemu, choć niestety! nie tylko inni, ale 
też i ona sama nie odniosła ztąd korzyści. 

Lecz mniejsza o dziennikarstwo; przejdźmy raczej do „sprawy 
upadających posiadłości ziemskich“, która rzuca niejakie światło 
na dzisiejszy stan naszego rolnictwa, a tém samém nie może być 
dla czytelników obojętną. Zamiast jednak streszczać poglądy po- 
jedynczych autorów, postaramy się naszkicować kwestyą w zary- 


_ sach ogólnych za pomocą ich własnych myśli. Nadmieniamy też, 


że w artykułach powyższych mówiono tylko o własności większej, 
drobna bowiem na tytuł upadającej chyba nie zasługuje. 

Pytanie I. Jakt jest stan obecny własnośct większej? 

Jest zły, odpowiada bezimienny autor artykułu Nr. II, lecz 
nie tak jak go przedstawiają ogłoszenia o sprzedażach. Ogłoszenia 
te tylko z pozoru są straszne: Towarzystwo Kredytowe co pół 
roku wystawia setki dóbr na sprzedaż, z tego tylko powodu, że 
wielu właścicieli stara się raty Towarzystwa zepchnąć na osta- 
tni termin. (ady termin taki nadejdzie, opłata się uiszcza, skut- 
kiem czego naprawdę niewielki tylko procent dóbr ulega sprze- 
daży. Tak np. dnia 13 maja 1875 roku było pod sprzedażą dóbr 
1091, z których 953 opłaciło raty, pozostało w zawieszeniu 128, 
a tylko ro: sprzedano. W rezultacie w ciągu czterech półroczy 
sprzedano razem 64 majątki; ponieważ zaś dóbr stowarzyszo- 
nych znajduje się 6864, wypada więc, że z téj cyfry tylko o 860, 
rocznie ulega katastrofie. 

Procent ten jest zapewne mnićj groźny od owćj cyfry 1465 
dóbr wystawionych na licytacyą, w każdym razie jednak daje 
smutne o rolnictwie Świadectwo. Istnieje przecież Towarzystwo 
Kredytowe dla m. Warszawy, które w roku zeszłym posiadało już 
2185 członków; trzeba zaś było słyszeć zdumienie prassy i ogółu 
na wieść, że z pośród tylu członków po sześciu latach znalazł się 
Jeden, któremu dom sprzedać mają!... A i ten się wykupił. 

Z większemi majątkami jest zatćm źle według bezimiennego 
autora; gorzej przecież jest według p. Karola Koźmińskiego, któ- 
ry przypomina, że jeszcze w roku 1860 czy 1861 b. Towarzystwo 
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Rolnicze oceniało długi hypoteczne naszych dóbr przeszło na 
700/, (!) wartości i twierdzi, że: ,,przeważna liczba majątków albo 
od większych punktów handlowych odsunięta, albo lichszą posia- 
dająca ziemię, postawiona jest w tak smutnych teraz warunkach, 
iż o dalszej możności prowadzenia gospodarstwa wątpić przy- 
chodzi.“ 

„Inny autor, mianowicie: Miynarz z nad Warty, nadmienia 
wprawdzie, że są majątki dobrze zagospodarowane, w których 
włóka ziemi płaci się po 3 do 4 tysięcy rubli, lecz że istnieją in- 
ne w téj saméj glebie, za które tylko tysiąc a nawet i 500 rubli 
otrzymać nie zawsze można. Twierdzi autor, że gospodarstwo 
rolne folwarczne dobrze prowadzone, jest dobrym interesem, 


że może przynosić u nas 50, do 6%, kiedy za granicą najlepićj 


prosperujące dają 30/,—40/, lecz dodaje niebawem: „Lata klęsk 
i nieurodzajów, w połączeniu z kryzys pieniężną, dla wielu już 
zamykają drogę przedłużenia dalszćm nadużywaniem kredytu zwi- 
chniętćj w zasadzie egzystencyi, stawiając ich oko w oko wobec 
tego straszydła, które się nazywa bankructwem, krachem, a da- 


lej ze stojącą za niemi nędzą, wstydem i cywilnym pogrzebem 


żyjącćj jeszcze rodziny.“ 

Nierównie chłodniej i spokojnićj zapatruje się na tę kwestyą 
p. Edmund Stawiski w pracy: „Kilka uwag z powodu artykułów 
w sprawie i t. d.“ Zwraca on przedewszystkićm uwagę na to, że, 
„nie masz nic zdradliwszego nad zbyt ogólne pytania i odpowiedzi,“ 
że straty jakim uległy majątki ziemskie są bardzo niejednakowe 
i od mnóstwa czynników zależą, że nie można powiedzieć, czy 
obdłużenie sięgające '/2, */3 lub */4 wartości majątku jest przeciąża- 
jące lub nie przeciążające: zależy to bowiem z jednej strony od 
wysokości dochodów, z drugićj od wysokości procentów tudzież 
kosztów utrzymania domu i gospodarstwa, że wreszcie są majątki 
które pod wpływem klęsk i niepowodzeń kilkunastu lat ostatnich 
straciły większą część lub całą wartość, a są i takie, które utraciły 
niewiele. ; 

Kończy autor sprawiedliwą uwagą, że mimo: złe warunki 
klimatyczne, ekonomiczne i społeczne, nie można twierdzić, żeby 
„udoskonalenie i postęp nie były możliwe, a zyski z rolnictwa 
i korzyści z posiadania ziemi w ogólności niepodobne.... Dole i nie- 
dole rolnicze często się zmieniają, a jako pewnik uważać można, 
że żaden rodzaj przemysłu prędzćj się nie dźwiga przy sprzyjają- 
cych okolicznościach niż rolnictwo.” 

Z poglądów powyższych czytelnik łatwo wyprowadzi wnio- 
sek, że większe posiadłości ziemskie stoją nieosobliwie i że podzie- 
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lić je można na trzy kategorye: kwitnące, zrujnowane i środku- 
jące między dwiema poprzedniemi klassami; ściśle jednak rzeczy 
_ biorąc, opinie, które wysłuchaliśmy dotychczas, są tylko ogólnika- 
| mi, może być prawdziwemi, lecz w każdym razie niewystarcza- 
jącemi. Chcąc dokładnie rozstrzygnąć kwestyą tego rodzaju, 
należałoby zestawić przeszły stan majątków z obecnym, ich do- 
chody z wydatkami, to czóm są z tém czóm mogły być i być 
powinny, gdyby np. od czasu uwłaszczenia gospodarowano w nich 
porządnie. Przypuszczamy jednak, że nie tylko żaden publicysta, 
ani żadna władza w kraju materyałów podobnych nie posiada, 
ale, co gorsza, że sami nawet właściciele większćj części dóbr 
nie mają o podobnych zestawieniach należytego wyobrażenia. 

Na podstawie statystyki o odpowiedź także trudno, dat bo- 
wiem wystarczających brakuje, choć może te jakie są rzucą tro- 
chę niepewnego światła. W r. 1871 we wszystkich guberniach 
ilość ziarn otrzymana przez właścicieli większych, przewyższała ilość 
ziarn zebranych z pói włościańskich; zjawisko to powtarza się 
podobno co rok i zdaje się dowodzić, że uprawa własności wię- 
kszej jest lepszą niż włościańskiej. 

Lecz istnieje i odwrotna strona medalu. Mamy pod ręką 
cyfry dotyczące gubernii Kieleckićj, w którćj u włościan znajduje 
się 38,30), ziemi, a u właścicieli większych, rząuu i t. d. Ór7%* 
Otoż kiedy włościanie w téj gubernii mają 55,600 koni, 140,000 
bydła, 75,000 Świń, pozostała reszta rolników posiada koni 17,300, 
bydła 41,000, świń 19,000. Nieproporcyonalność jest tak rażąca, 
że nie śmiemy wierzyć w jéj istnienie, lecz gdyby była prawdzi- 
wą, nietylko. Świadczyłaby o niższości gospodarstw większych 
w obec włościańskich, ale nawet stanowiłaby argument przeciw 
potrzebie i możności egzystowania dóbr wielkich. 

Z tćm wszystkićm jednak powtarzamy raz jeszcze, że do od- 
powiedzi na pytanie: jaki jest stan obecny własności większej? 
prócz powszechnych biadań o niewypłacalności rolników nie mamy 
materyałów. O ile w ciągu kilkunastu lat ostatnich wartość 
i dochody jednych dóbr podniosły się, innych zniżyły, ile mająt- 
ków należy do pierwszćj, a ile do drugićj kategoryi, o tem nie 
wiemy. 

Il. Przyczyny upadku. Młynarz z nad Warty w artykule 
IV przedstawia je w rozwoju historycznym. Do roku 186r istniała 
pańszczyzna, rok ten przyniósł okup, skutkiem czego system go- 
spodarstwa należalo zmienić. Jakoż ochoczo wzięto się do reformy 
na folwarkach z pańszczyzny ogołoconych, poczęto wznosić budo- 
wle dla robotników i inwentarzy, urządzano płodozmiany, spro- 
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wadzano z okolic ludniejszych, tudzież z Galicyi i Poznańskiego 
kopiarzy, komorników, ogrodników, którym budowano na prędce 
mieszkania, obórki i t. d., jednćm słowóm starano się zastąpić 
pańszczyznę. i 

Na dnie jednak, całćj téj bardzo zresztą rozsądnej działalno- 
ści leżał jeden ciężki błąd, oto: Chcrtanmo stę utrzymać przy majątku 
t obrabrać te przestrzenie, jakte dawntćj pańszczyzna obdsługtwala, 
czyli dobrowolnie przyjęto na barki zbyt wielki ciężar, wobec 
zmniejszenia sił roboczych i wzrostu kosztów. Z tym błędem 
najświeższym łączyły się jeszcze dwa dawniejsze: naprzód wielu 
obywateli kupowało majątki prawie bez pieniędzy, płacąc gotów- 
ką część wartości, a resztę rozkładając na raty, inni zaś i bez tej 
operacyi mieli już dobra obdłużone; powtóre, grunta uprawiane 
za pomocą pańszczyzny, jako bardzićj odległe od folwarku, były 
wyjałowione. 

Nadszedł rok 1863, który wszystkie oszczędności pochłonął, 
a następnie 1864, w którym stracono wiele nowo-wzniesionych 
budynków, parobcy stali się właścicielami, zyskano serwituty 
i listy likwidacyjne z. bardzo nizkim kursem. Z czasem wzrosły 


ciężary publiczne, opłaty gminne, zdrożał robotnik, przyszły lata, 


nieurodzaju, niewypłacalność, brak kredytu i lichwa..... 

Stan dzisiejszy wsi zbyt jest znany, żebyśmy się mieli nad nim 
rozwodzić. Na wzmiankę przecież zasługują intrygi pisarzy gmin- 
nych i tym podobnych indywidów, które rozpuszczając wieści 
„o nowych pomiarach“ i nowém nadaniu gruntów, o tem że 
włościaninowi już wszystko wolno, niemało przyczyniły się do 
zaognienia stosunków między większą i mniejszą posiadłością i do 
wzmożenia zamętu. 

Do przyczyn miejscowych upadku przybywają jeszcze ogól- 
niejsze, które sformułował p. E. Stawiski: a) zmiana w stosunkach 
handlowych, skutkiem napływu zboża amerykańskiego i rossyjskie- 
go, 0) napływ wełny australskićj, c) trudność sprzedaży bydła 
za granicą skutkiem surowszćj kwarantanny. Co do wzrostu wy- 
datków, tenże sam autor twierdzi, że w ciągu kilkunastu lat poda- 
tki i opłaty podniosły się o 2600, koszt utrzymania ludzi o 330%, 
koszt najmu o 500%. 

Istotnie, w obec tego nagromadzenia klęsk i błędów da- 
wniejszych i uciążliwości obecnych robi się niedobrze. To też p. 
Karol Koźmiński mówi, że nie tyle upadkowi gospodarstw dziwić 
się należy, ile raczej temu, że właściciele ich jeszcze wydziedzi- 
czonymi nie zostali. Przypisać to należy w pewnej części cierpli- 
wości wierzycieli, którzy: „wolą znosić niewypłacalność procentów 
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byle do subhastącyi nie dochodzić. Subhastacya naprzód pociąga 
za sobą wydatki, a wieńczy dzieło przysądzeniem na własność 
dziedzictwa, które dziś za cierniową koronę uważać należy.“ 

Ca głowa to rozum, mówi przysłowie nasze, do którego do- 
daćby można drugą formułę: ćo obserwator, ta zdanie. Inni bo- 
wiem nieco inaczój zapatrują się na rzeczy. Bezimienny autor 
artykułu II mówi: „Należy przyznać, że z wyjątkiem pewnego 
procentu gospodarstw upadłych (ale jak wysoki jest ten procent?) 
stan zmacznćj większości majątków ziemskich podnzósł stę znakomi- 
cte, dzięki heroicznój prawie wytrwałości właścicieli ziemskich, 
aby się- na zagonie ojczystym utrzymać. Czy wszelako drogi 
obrane przez gospodarzy krajowych do podniesienia produkcyi, 
są zawsze właściwe, oto jest pytanie? 

Inny autor, Młynarz z nad Warty, utrzymuje, że: „istota 
majątku, w majwiększćj liczóte przypadków, jeszeze nie zupełnie 
stracona, Gdyby się można zlikwidować, gdyby się znalazł kupiec, 
któryby zapłacił wedle bieżących cen handlowych w okolicy, za 
majątki w pewnej już kulturze będące praktykowanych, lub gdyby 
można jeden lub drugi folwarczek rozparcellować między włościan 
nawet z poświęceniem niedawno postawionych budowli folwar- 
cznych, to jeszczeby została na czysto większa lub mniejszą 
część mienia.* 

 Odbiegliśmy mimowoli od treści odpowiadającój tytułowi: 
tego ustępu; wracając więc do niego i reassumując przyczyny 
upadku własności większćj, użyjemy naprzód porównania. Wy- 
obraźmy sobie, że właściciel ziemski jest żołnierzem, majątek bro- 
nią, a klęski losowe i inne uciążliwości, długi i t. d. nieprzyjacie- 
lem, z którym walczy. Walka ta była dotychczas nieszczęśliwą, 
choć przegraną jeszcze nie jest; otoż zachodzi pytanie, jakie były 

przyczyny niepowodzeń? 

, Przyczyny te były trojakie. Naprzód siła nieprzyjaciela, 
o czém mówiliśmy już wyżćj. Powtóre wady broni czyli mająt- 
ków, do których podług p. Stawiskiego należą: złe grunta, ich 
rozrzucenie, wielka odległość, obciążenie służebnościami. Potrze- 
cie, wady samego żołnierza, to jest właściciela. 

O tój przyczynie upadku mówi się albo za wiele, albo za 
mało, albo niesprawiedliwie, albo zbyt pobłażliwie; postaramy się 
uniknąć tych błędów i przedstawić kwestyą objektywnie. 

Gdyby istniał jakiś trybunał kompetentny do wyrokowania 
w sprawach tego rodzaju, niezawodnie powiedziałby właścicielom 
zięmskim: że mieli oni wady i cnoty, nie byli ani lepsi ani gorsi 
od innych, robili źle i dobrze. Na tćj zasadzie wszelkie nawoły- 
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wania i wymówki uważamy za niewłaściwe. Nawet błędy prze- 
szłe przydać się mogą, jeżeli się ich nie powtarza, lecz raczćj ko- 
rzyść odnosi w przyszłości. 

Otoż pierwszym z nich, który nie powinienby się powtarzać 


jest zarozumiałość i pycha, z powodu których większa część szla- 


chty naszćj ceniła tylko swoję klassę i jéj tradycye, spoglądając 
na olbrzymią większość społeczeństwa z góry, uważając ją za 
massę upośledzoną, zbiór dzieci lub stado inwentarza. Zasklepieni 
sami w sobie, nie zastanawiali się nad położeniem kraju, ani nad 
zmianami jakie w nim czas zaprowadzić kiedyś musiał. Cierpie- 
nia ogółu mogły ich co najwyżćj pobudzić do litości,slecz nie do 
pracy wspólnćj. Z tych też powodów choć często bywali za gra: 
nicą, choć wielu z nich połowę życia tam przepędziło, nie nau- 
czyli się niczego od obcych. I nie dziw! żyli oni tylko z podo- 
bnymi do siebie, 

Drugą wadą był brak ukształcenia; obywatele ziemscy sta- 
nowili i klassę rolniczą, i klassę panującą w kraju, nie posiadali 
jednak ani ukształcenia fachowego, ani ogólnego. Prócz nierozu- 
mianych frazesów o produkcyi, konsumcyi, obowiązkach i t. d,, 
obcą im była zarówno ekonomia, statystyka, historya, geografia, 
jak chemia i buchhalterya. Niech uważny badacz rozpatrzy tylko 
klęski, jakie w ostatnich czasach spadły na kraj, a niezawodnie 


między przyczynami ich znajdzie nieznajomość nauk powyższych 


w klassie, która czoło narodu stanowiła, 

Trzecią wadą była nieznajomość poważnej dy; życia i lek- 
komyślność. Szlachcic umiał być rozmowny, elegancki, strzelał, 
jeździł konno, rozmawiał kilku językami i tańcował, ale nie wierzył 
w 'pracę, oszczędność, rachunkowość, nie myślał też o przyszło- 
ści: jemu i jego przodkom pieniądze spadały z nieba; on i jego 
przodkowie długi płacili kiedy im się podobało; to też gdy wybi- 
ła godzina niedoli, większość ich znalazła się w pozycyi lunatyka 
gwałtownie obudzonego. 

Ostatnićm nareszcie nieszczęściem był brak solidarności, na- 
przód całćj klassy z ogółem, ateraz nawet i jéj członków pojedyn- 
czych między sobą. To też wielu z nich walczy bohatersko z lo- 
sem, lecz każdy na własną rękę, po hercegowińsku, zapominając 
niestety! że klęski atakują zazwyczaj w ściśniętych kolumnach. 

Straszne to były traki, lecz trudno na dziś żyjących skła- 
dać za nie odpowiedzialności. Tak ich wychowano, takie było 
otoczenie. Zresztą mówiąc o złych, niepodobna i stron dobrych 
pominąć; niepodobna zaprzeczyć, że wszystkie najszlachetniejsze 
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przymioty naszego społeczeństwa, jak poczciwa duma, honor, 
wspaniałomyślność, poświęcenie, jaśniały wśród tćj klassy. 

W niepowodzeniach najlepićj uwydatnia się charakter czło- 
wieka: otoż nie należy zapominać, że większość tych, którzy po- 
tracili ogromne nieraz majątki, wzięła się. do pracy na skromnych 
nieraz i bardzo skromnych stanowiskach, spokojnie, z czołem pod- 
niesionćm, bez deklamacyi i blagi. Jednym z najwspanialszych 
widoków na ziemi, są ludzie umiejący z godnością odpokutować 
za błędy klassy i przeszłości, spaść z wysoka po to, aby moralnie 
podnieść się jeszcze wyżćj! 

Na błędy samych właścicieli stanowiące trzecią część przy. 
czyn upadku posiadłości ziemskich, autorowie cytowanych artyku- 
łów Nrwy bardzo 'pobieżną tylko zwracali uwagę. Uważaliśmy za 
właściwe brak ten uzupełnić, nie dla robienia wyrzutów walczą - 
cym, nie dla natrząsania się nad upadłymi, ale poprostu dla 
wskazania jednego z najważniejszych środków ratunku. 

III. Srodki zaradcze. 

Pod tym względem jest nieco więcćj zgodności w artykułach 
Niwy, aczkolwiek z niektórych widać, że są pisane dorywczo 
i całkowicie nie wyczerpują kwestyi. 

Tak bezimienny autor II radzi dźwigać się wolno, cierpliwie, 
oszczędnie a porządnie, wystrzegając się kapitałów obcych. We- 
dług niego też trzeba uprawiać łąki, podnosić plony, regulować 
służebności, poprawiać środki kommunikacyjne, porozumiewać się 
i działać zgodnićj niż dotychczas. 

Tenże sam autor w odpowiedzi na zarzut p. Sewera, że Tow. 
Kredytowe nie dba o parcellacyą przytacza, że od I półrocza 1872 
do I półrocza 1875 podzieloro 215 dóbr z pożyczką Towarzystwa 
na 525 części. Parcellacya zatóćm, o ile jest możliwą, postępuje. 

Pan K. Koźmiński, który w najczarniejszych kolorach widzi 
przyszłość większych posiadłości, mówi: „Właścicielom nadmier- 
uie obciążonych wierzytelnościami majątków, jedno tylko radzić 
można, to jest, jak najrychlejsze własnowolne likwidowanie się. 
Tym tylko sposobem ocalić mogą choćby okruchy mienia.. Prze- 
dłużając dotychczasowy żywot, przedłużą konanie—okruchy zginą, 
a w tedy... Wiem, że tego rodzaju pogląd na rzeczy, w opinii 
naszćj niepopłatny, ale może dlatego też i dlatego doszliśmy 
do położenia, z którego wyjście jeżeli możliwe, to coraz i coraz 
trudniejsze. 

Parcellacyą, którćj się redakcya /Vżwy obawia, p. K. pochwa- 
la stanowczo; co większa, radzi w najgorszym razie część pól opuś- 
cić, a tylko najlepszą wziąć pod uprawę. Radę tę popiera przy- 
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kładem, który wykazuje, że korzystniej jęst uprawiać 300 morgów po- 
rządnie, niż 600 licho, bo zyski są te same a kłopoty mniejsze. 

W końcu szan. autor gorąco przemawia do współobywateli, 
aby się nie łudzili nadzieją regulacyi serwitutów .na drodze urzę- 
dowej, lecz sami układali się z włościanami o ich zniesienie, nie 
cofając się przed żadną ofiarą, o ile naturalnie takowa leży w gra- 
nicach możliwości. 

Młynarz z nad Warty, po bardziej wyczerpującóm przedsta- 
wieniu kwestyi, zaleca następujące środki: dobrowolna częściowa 
lub zupełna likwidacya, utworzenie banku hypotecznego, któryby 
udzielał pożyczek na pierwszy numer po Towarzystwie, ułatwienie 
kredytu hypotecznego i osobistego, przez wprowadzenie odpowie- 
dzialności osobistej, wreszcie rozwinięcie tych gałęzi przemysłu, 
które mają związek z rolnictwem. 


Pan Edward Kossecki stawia na czele zasadę samopomocy, 
i radzi średnio zamożnym posiadaczom nie oglądać się ani na 


magnatów, ani na bankierów, lecz działać własnemi siłami i soli- 
darnie. Jako środki zaś zaleca: utworzyć bank hipoteczny, wyje- 
dnać w Banku Polskim pożyczki na ruchomości, tudzież dziewięcio 
a przynajmnićj sześciomiesięczny kredyt w filiach, Dalej radzi 
założyć towarzystwo ubezpieczeń na wzajemności oparte, oddać 
intelligencyi wiejskiej dozór nad drogami gubernialnemi, a wresz- 
cie wyjednać, aby Tow. Kredytowe w miarę umarzania długów 
udzielało pożyczki na melioracye, lecz tylko na melioracye, 

Pan Floryan Urbanowski radzi aby Tow. Kredytowe posta- 
rało się o utworzenie banku rolniczego, wspomina o takich 
instytucyach w Anglii, Francyi, Prussiech i Rossyi. Pan Jacek So- 
plica żąda, aby Tow. Kredytowe zajęło się utworzeniem banku 
i towarzystwa melioracyjnego, i stawia za wzór podobne inaki 
cye w Anglii, Frańncyi i Prussiech, 

Pan Edmund Stawiski wreszcie zgadza się na likwidacyą 
tam gdzie jest ona konieczną, i radzi przedewszystkióm poprawić 
wady organiczne majątków (serwituty, grunta rozrzucone, złe 
i odległe). Radzi rozparcellowywać części majątku między swo- 
ich, zwraca też uwagę na prowadzenie gospodarstw spółkowych i na 


przyjęcie w pewnych razach systemu dzierżawy opłacanój produktami, ` 


„W pracy p. Stawiskiego jest wiele uwag sięgających do głę- 
bi kwestyi. „Trzeba stosować środki do ilości posiadąnćj ziemi, 
mówi w jednóm miejscu, nie spuszczać z oka postępów nauki, ra- 
chować się w ich stosowaniu z warunkami miejsca i czasu, znać 
doskonale naturę otaczającą, nie opuszczać rąk, a nadewszyst 
ko jak w każdym zawodzie i całóm życiu, mieć hart i wytrwałość 


KRONIKA MIESIĘCZNA. 469 


umieć się mierzyć z losem i przeciwnościami. Charakter człowteką 
z wola jego są podstawą jego losów wszędzie. Nie trzeba za najwyż- 
szy cel życta uważać dostatków, a za największą niedolę ant ża 
_ wsżyd, ubóstwa miezasłużonego.'. 

W artykule p. Stawiskiego są ustępy godne publicysty filo- 
zofa. Nie możemy się powstrzymać od przytoczenia słów chara- 
kteryzujących obecne położenie i możliwą przyszłość naszego Spo- 
łeczeństwa. 

„Jesteśmy w trudnóćm przejściu; obyśmy z tego przejścia tę 
cząstkę korzyści, jaka się da osiągnąć, wydobyć potrafili! Prze- 
chodzimy w inną formacyą społeczną. Historycznie wyrobiły się 
u nas warstwowania pokładów społecznych, leżących obok siebie 
lub nad sobą, tak jak pokłady geologiczne. Ten układ warstwo- 
wy obecnie miesza się. Wszystkie porody nowych kształtów spo- 
łecznych są belesne. Ale jeżeli z tego wyniknie, że kiedyś ujrzy 
się tutaj, w miejsce dwu ostateczności, to jest: wielkich gospo- 
darstw folwarcznych i małych, ubogich gospodarstw włościańskich, 
kraj zasiany gospodarstwami stopniującemi się, według natury 
położenia, od małych ogrodowych pod wielkiemi miastami, do 
większych, średnich i wielkich w miarę odległości od centrów han- 
dlu i zbytu, natury gleby i różnych środków zamożności; jeżeli 
tym sposobem wszystka ziemia zostanie dobrze spożytkowana, 
wszystkie kapitały szukające lokacyi w ziemi, mniejsze i większe 
dobrze umieszczone, praca korzystnie użyta, zastęp służących i pro- 
letaryatu folwarcznego zmniejszony; to przyszłość będzie mogła 
powiedzieć, że zyskała na tej przemianie, Jeżeli znowu z drugiej 
strony to przejście, które przebywamy, zmodyfikuje przedział ist- 
niejący pomiędzy miastami i wsiami, przyczyni się do pchnięcia 
do ziemi pewnćj części mieszkańców miast, a nawzajem pchnięcią 
do miast nowego elementu, wzruszy zaskrzepłą i prawie butwiejącą 
warstwowość, podniesie zamiłowanie rzemiosł i kunsztu, a podkopie 
nędzne kramarstwo i lichwę, w miejsce ich stawiając stowarzyszenia 
i dobrze zrozumiany interes zbiorowy; to przyszłość także będzie 
mogła powiedzieć, że na tém zyskała. Ale, zwracamy na to pilną 
uwagę, sama przez się ewolucya, jaką przebywamy, tych błogich 
następstw nie sprowadzi. Porusza ona tylko z miejsca wiele rze- 
czy i wiełe osób; pomyślne skutki zależeć będą wyłącznie od kie- 
runków i dróg, jakie poruszone elementa własną wolą i siłą wy- 
tworzą. Uwaga powyższa tąk dalece jest prawdziwą, że sami 
nawet włościanie, mimo korzystnego stosunkowo położenia, jakie 
im prawo zabezpiecza, gdyby z niego korzystać nie umieli, zosta- 
liby z upływem czasu wykupywani częściowo, jak się to dzieje 
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w wielu miejscach Niemiec i Ks. Poznańskiego, albo zrujnowani 


lichwą i wódką przez Żydów i powoli wypychani przez nich z zie- 
mi, jak się to dzieje w wielu okolicach Galicyi i innych częściach 
Austryi.* 

Wracając do środków zaradczych podanych w MVzwże, nie 
wiele mamy o nich do powiedzenia. Dobrą jest likwidacya zupeł- 
na dla jednych, odcięcie i sprzedaż zbytecznóćj ziemi dla innych, 
uregulowanie serwitutów, kółka rolnicze, banki, towarzystwa melio- 
racyjne i t. p. rzeczy dla wszystkich; są to jednak półśrodki. 
Któż bowiem ma zbyć dobra dla ocalenia resztek lub zaspokoje- 
nia dłużników, kto ma poprawiać majątki, kto zaciągać pożyczki, 
jeżeli nie właściciel? On jest duszą majątku, on żołnierzem woju- 
jącym z okolicznościami, a na co się zdała najlepsza broń, najmniej 
wymagający sprzymierzeniec, najznakomitszy plan, jeżeli żołnierz 
jest lichy? l 

Łudzimy się wskazując na banki i towarzystwa melioracyjne 
jako na wyłączne środki ratunku, jako na wystarczającą reformę. 
Ludzie niech się zmienią, niech posiądą naukę, zapał do pracy, 
oszczędność, uczucie solidarności, niestrudzoną energią i zabiegłość 
a reszta sama się znajdzie. I bez banków dadzą nam pieniądze, 
gdy będą pewni zwrotu kapitałów i procentów. 

Jest przecież po za obrębem tego jedna niesłychanie pilna 
reforma, bez którćj nie można prawie myśleć o podniesieniu wła- 
sności większćj, a nawet pomyślnym rozwoju włościańskićj, a mia- 
nowicie: uregulowanie służebności. Jak wielki to ciężar, cyfry 
przekonają nas najlepiej. 

Prawo służebności pastwiskowych przysługuje 299,837 osadom 

(w cyfrach okrągłych 300,000), leśnych na opał 241,859 (weźmy 
240,000), leśnych na reparacyą budynków 168,807 (weźmy 168,000), 
na ściółkę 86,433. 
i Przyjmijmy w osadzie tylko 2 sztuki bydła (jest ich więcćj); 
przypuśćmy, że koszt utrzymania ich na pastwisku wynosi rubla 
od sztuki, choć zazwyczaj za latowanie płaci się po kilka rubli. 
Przypuśćmy dalćj, że każda osada bierze tygodniowo drzewa na 
opał za 30 kop., co czyni rocznie 15,60 rs. że na reparacyą budyn- 
ków wychodzi rocznie drzewa za 2 rs. Cyfry powyższe są fanta- 
stycznie małe, lecz zobaczmy rezultaty: 

Służebności pastwiskowe kosztują rocznie 600,000 Rs. 

m opalowe | wę si ÓW Pat. ZPJ4GDOGORE 
k: teparacyjne casali a ali pów c ESOO T 
Razem nie licząc ściółki . . . . . „680,000 Rs. 
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Co stanowi 50, od kapitału 93,600,000 rs., gdy listów inde- 
mnizacyjnych wypuszczono tylko na 66,000,000 rs. 

To też nie dziw, że p. W. C. z Dobrzyńskiego dał włościa- 
nom dla uregulowania służebności po 6 morgów gruntu na 4-mor- 
gową osadę! Miał on 21 włókowy majątek, z którego 3 włóki z po- 
wodu służebności próżnowały, w dodatku zaś doświadczał nieu- 
stannych gwałtów i zatargów. Lecz od chwili układu zapanował 
spokój, p. W. C. pozyskał własność, włościanie zaś jego najlepsi 
sąsiedzi obecnie, doszli po pięciu latach do grosza, i dziś kupując 
grunta, płacą po 450 rs. gotówką. 

Najzupełnićj więc podzielamy zdanie p. Koźmińskiego co do 
potrzeby szybkiego uregulowania serwitutów, i wraz z nim radzi- 
my nie oczekiwać na pomoc zewnętrzną, lecz pozbywać się cięża- 
ru na drodze układów dobrowolnych. Nawet znaczne ustępstwa 

‘w tym kierunku nie mogą być uważane za ofiarę, lecz raczćj za 
dowód dobrze zrozumianego interesu własnego 

Zdarzają się, co prawda, przy układach przeszkody szczegól- 
nego rodzaju, mianowicie, że pewne indywidua łudzą włościan 
zarówno nierozsądnemi jak i szkodliwemi dla społeczeństw nadzie- 
jami i paraliżują ugodę, Na to przecież są środki: skarga do 
władz i ogłoszenie faktu w dziennikach. 

W rezultacie najważniejszą zaletą rubryki „w sprawie upa- 
dających posiadłości ziemskich,‘ jest to przekonanie, do jakiego 
czytelnik koniecznie przyjść musi, że nawet ludzie obeznani z po- 
trzebami rolnictwa nie mogą stanu jego w sposób wystarczający 
przedstawić, z powodu braku materyałów statystycznych. Brak 
ten należy do największych nieszczęść kraju naszego, którego do- 
kładnie nie znamy, nie wiemy co posiada, co w nim jest złego 
i upaść musi, a co dobrego i na czem przyszłość społeczeństwa oprzeć 
się powinna. 

To też potrzebę dokładnej statystyki czują dziś nietylko 
władze, nietylko publicyści, ale i obywatelstwo ziemskie. Naj- 
świeższym wyrazem tego poczucia, jest artykuł p. Gustawa Wier- 
cieńskiego w Nr 27 Gazety Lubelskićj, p. te Kilka myśli w przed- 
matocte statystykt rolmtczćj, 

W artykule tym autor robi przedewszystkićm wzmiankę, że 
obywatelstwo jednego z powiatów gubernii Lubelskićj, mianowicie: 
Janowskiego, zózera Już wspólnemi silama materyaly do statystykt rol- 
miczej, a następnie zawiadamia, że otrzymawszy pozwolenie i popar- 
cie ze strony władzy, sam przystępuje do zbierania materyałów 
w całćj gubernii. Następnie podaje p. Wiercieński tytuły głów» 
nych działów, wraz z poddziałami, Tytuły te są: 
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Wstęp, Opis okolicy pod względem topograficznym i meteo- 
rologicznym. Własność mntejsza. Opis wsi: budynki, inwentatze, 
charakterystyka ludności, gospodarstwa rolne, sposoby żarob- 
kowania, własności wspólne, ludność przed laty 1Io-ciu, 5-Ciu 
i obecnie, ilość domów mieszkalnych, podział, pochodzenie i ruch 
ludności, religia, zakłady wyrabiające i sprzedające wódkę, sklepy, 
kramy. Sadownictwo, szkoły, rekrutacya, szpitale, przemysł i hans 
del, kassy oszczędności, podatki rządowe, podział własności Stoso= 
wnie do opłacanych podatków, środki kommunikacyjne, a wreszcie 
ogólny pogląd na stan ludności wiejskićj, jéj wymagania od rządu 
i właścicieli większych, 

Własność większa. Opis topograficzny i t. ds inwentarze, kul- 
tura, machiny i narzędzia rolnicze, melioracye, zakłady przemy 
stowe, uwagi ogólne. 

Z powodu braku miejsca, kategorye p. Wiercieńskiego przed- 
stawiliśmy bardzo pobieżnie. Nie sądzimy jednak, aby one i w oty- 
ginale były o wiele systematyczniejsze, choć niewątpliwie pra- 
ktyka zaprowadzi w nich więcćj ładu. 

Pan W., o ile wiemy, został obecnie sędzią gminnym, inni 
ptomotorowie tych idei podobne przyjęli obowiązki, sprawa więc 
statystyki rolniczej w gubernii Lubelskiej może zasnąć, choć nie 
powinna. Lecz na wszystko jest sposób: niech p. W. w swoim 
okręgu sądowym sam lub przy pomocy którego z intelligentnych 
sąsiadów zbierze materyały odpowiednie, niech swój sposób po- 
stępowania i tablice ogłosi drukiem, a wówczas niewątpliwie inni 
naśladować go zechcą. W każdym razie p. Wiercieński cofnąć 
się już nie może, powtarzamy to z naciskiem: myśl jego bowiem 
płodna jest w nieobliczone następstwa, a ogół zawsze lubi czekać 
na przykłady gotowe. 


x $ 
x 


Do środków mających na celu zmniejszenie śmiertelności 
w kraju naszym, o czem mówiliśmy w ostatnim zeszycie, przyłą- 
czyć należy jeden jeszcze bardzo poważny, mianowicie: miejskie 
komissye sanitarne. 

O ile nam wiadomo, istnieją one w kilku miastach guber- 
nialńych kraju. Z liczby ich komissya warszawska badała onego 
czasu mieszkania stróżów, wodę niektórych studzień (w domach 
najgwałtownićj zaatakowanych przez cholerę), łaźnie żydowskie, 
artykuły żywności; lecz sprawozdania swoje ogłasza w dozach 
homeopatycznych i w ogóle w działaniu nie okazuje zbyt gorącz- 
kowego pośpiechu, Inna komissya, mianowicie lubelska, rozpatry= 
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wała wodę studzienną, a zdaje się kaliska (?) zrobiła niewiele więcćj. 

To też wobec ogólnćj ospałości stróżów publicznego zdrowia, 
ruchliwość i energia komitetu sanitarnego piotrkowskiego robi 
miłe nadzwyczaj wrażenie. Komitet ten badał mieszkania, ryn- 
sztoki, zlewy, miejsca ustępowe, studnie, wszędzie udzielając wła- 
ścicielom rady i wskazówki, a w najgorszym razie krusząc ich 
konserwatyzm za pomocą policyi. Ciekawe są między innemi 
próby wody studziennćj dokonane przez Drów Kańskiego i Strzy- 
żewskiego, z których okazało się, że z 23 badanych studzień 13 jest 
bezwarunkowo, a 1o mniej szkodliwych. 

Na pochwałę zasługują rewizye artykułów żywności, zbiera. 
nie dat ze statystyki zdrowia i projekt bliższego oznaczania przy- 
czyn śmierci. 

Najbardzićj jednak ciekawóm i pouczającóm było sprawo zda 
nie Dra. Strzyżowskiego, dotyczące obszerności szkółek miejsco- 
wych. Sam sprawozdawca z góry zastrzega, że zbyt wielkich 
wymagań stawiać nie będzie. Wprawdzie bowiem Erismann 
żąda, aby dziecko w szkole miało od 16—25 stóp [_] powierzchni, 
około 200 stóp sześciennych powietrza, na i stopę [] pokoju 30 
cali [] okien, i aby pokój miał najmniej 1o stóp wysokości; Dr 
Strzyżowski jednak poprzestaje na 120 stopach sześć, powietrza 
i 1 stopie | | okna na 40 stóp przestrzeni kubiczaćj. 

Tak skromne wymagania zestawia Dr. Strzyżowski z warun- 
kami istniejącemi w szkółkach piotrkowskich i otrzymuje nastę- 
pujące rezultaty: 
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Katolicka e- 
lementarna 
szkółka, 
a). 1-szy oddział ; 
dla chłoców. 80—100 9 32—40 116 25—30 
b). 2-gi oddział 
'żeński. 80—100 |- 1133 36—45 130 30—35 
c). 3-ci oddział 
dla starszych, 40—50 11 60—75 87 25—30 


Dodajmy do tego, że w szkole prawosławnéj ściany są bru- 
dne, ławki niestosownie ustawione, że w szkółce żydowskiej okna 
zwrócone są na kanał, że w oddziale 1-szym szkoły katolickićj, ściany 
brudno żółte i wilgotne, podłoga mokra i w niektórych miejscach 
przegniła od wilgoci, że wreszcie pod pokoikami oddziału 3-go 
znajduje się wilgotny korytarz, a mieć będziemy obraz stanu 
szkółek w Piotrkowie. Jakie zaś one są gdzieindzićj? o tém jesz- 
cze nie wiemy. 

Dzięki niech będą komitetowi sanitarnemu w ogóle a Drowi. 
Strzyżowskiemu w szczególności, że sumiennćm wypełnianiem 
obowiązków odkrył nam jednę więcćj ranę społeczną. Sądzimy, 
że prassa baczniejszą niż dotychczas na kwestyą tę zwróci uwagę 
i pobudzi inne komissye sanitarne do podobnych studyów. 

Z wiadomości warszawskich zasługuje na wzmiankę fakt za- 
twierdzenia ustawy „Przytułku dla starych sług i robotników.“ 
Nowa ta instytucya otworzoną zostanie początkowo dla 14 mężczyzn 
i 14 kobiet, zostający zaś pod jéj opieką otrzymają: bezpłatny lokal 
z opałem i światłem, pomoc lekarską, tudzież płacę na żywność, 
utrzymanie odzieży, obuwia, pościeli, bielizny i na pranie takowej. 

Wstępować do przytułku mają prawo słudzy i wyrobnicy 
płci obojćj bezżenni lub owdowiali, którzy ukończyli 52 lat życia, 
są nieskazitelnego prowadzenia i zajmowali się pracą w Warsza- 
wie przynajmnićj lat 10. Z liczby kandydatów konkurujących 
o posadę i posiadających jednakowe kwalifikacye, ci mają praw 
najwięcćj, którzy najrzadzićj zmieniali służbę. Z osób nie mają- 
cych lat 52, te tylko wejść mogą, które podległy kalectwu i cho- 
robie tamującćój możność pracy. 
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Stałe fundusze przytułku stanowią: summa 62,167 rs. 6 kop, 
pozostała z remanentów od opłat ściąganych przez wydział kon- 
trolli sług prywatnych i następujące zapisy: Heleny Dembowskiej 
rs. 1682 kop. 94, Józefa Zacharkiewicza rs. 150 i Józefa Stryjko- 
wskiego rs. 2190. 

Odkładając na później uwagi o tćj instytucyi i o kwestyi 
sług, która od wielu lat już należy do draźliwszych, zakończymy 
. niniejszą pogadankę pewnym rodzajem polemiki. 

W Nr 208 Gołosa wydrukowano: 

„Skoro tylko szczęście wojenne opuściło Serbów, pobyt wich 
armii ochotników rossyjskich zaczyna podniecać na naszych kre- 
sach do źle ukrywanćj radości i do oszczerstw. Zmyślone przez 
Gazetę Rewelską „okrucieństwa Słowian“ nazwać można kwiate- 
czkami w porównaniu z nastrojem, jaki, podług zapewnienia na- 
ocznych świadków, zaczyna opanowywać umysły w kraju Nadwi- 
ślańskim, Finlandyi i w kraju Nadbaltyckim.* 

Nie pierwsza to i zapewne nie ostatnia insynuacya ze strony 
Golosa. Niezbyt dawno rzucał on potwarze na honor i moral- 
ność ńaszych kobiet; potćm ostrzegał kogo należy o tóm, że Po- 
lacy nie mogąc spiskować, poczną starać się o koncessye na roz- 
maite stowarzyszenia i spółki—a dziś z kolei posądza nas o pie- 
ludzkość. 

Zbyt często zmieniał (rołos zdania w najrozmaitszych kwe- 
styach, abyśmy do słów jego jakieś większe przywiązywać mogli 
znaczenie. Żałujemy tylko, że w prassie rossyjskićj znajdują się 
organa nawołujące z jednćj strony do miłości dla braci Słowian, 
a z drugićj strony niewstydzące się na tychże braci Słowian rzu- 
cać zarówno niegodnych jak i szkodliwych potwarzy. Żałujemy 
też, że pisma roszczące sobie pretensyą do znajomości najsubtel- 
niejszych objawów życia społecznego, mają tak niedokładnie po- 
imformowanych korrespondentów. 

Gdyby „naoczni świadkowie,* na których powołuje się Go- 
los, znał publiczność naszę nie z Saskiego Ogrodu lub Teatru, 
lecz niećo bliżej, wówczas nie pisaliby podobnych bredni. Pierw- 
sze uczucia, jakie owładnęły nas na wieść o wojnie „ serbsko- 
tureckićj, były—zdumienie i obawa; znając bowiem siły Serbii, 
wiedząc ile stracić może.w razie przegranćj, i wiedząc, że rozpo- 
czyna walkę wbrew radom całćj Europy, a nawet wielu pism rossyj- 
skich, przeczuwaliśmy niebezpieczeństwa, które się obecnie spełniły. 

Początek wypadków korzystny dla Serbów, zmienił opinie; 
chwilowo przypuszczaliśmy, że Turcya istotnie dogorywa i że 
Serbowie zwyciężą. Wówczas to pisma nasze poczęły traktować 


476 ATENEUM. 


wojnę serbską jako walkę równego z równym, udzielać obu stro- 
nom niezbędnych rad gazeciarskich, żartować z przechwałek i błę- 
dów stron obu. Mimo to jednak, Polacy mieszkający w rozma- 
itych kątach świata poczęli ściągać do Serbii, i dziś zapewne jest 
ich tam nierównie więcćj, aniżeli „naocznych świadków naszćj źle 
ukrywanćj radości.” 

Widocznie. dobrze poinformowany (0/05, przypuszcza, że u nas 
nie ma matek, żon i siostr, które potrafią odczuć boleść kobiet 
serbskich wysyłających na śmierć mężów i synów—sądzi, że nie 
ma obywateli rozumiejących klęski wojenne i czujących dreszcz 
zgrozy na myśl, że rozbestwione hordy tureckie mogą choćby 
chwilowo zająć Belgrad, aby z kwitnącego i 'przed kilku mie- 
siącami jeszcze spokojnego miasta, zrobić kupę gruzów i wielki 
cmentarz?... 

Ale—odpowie Gołos—dla czegoż sympatye wasze nie obja- 
wiają się ofiarami pieniężnemi?... A zkąd wziąć tych pieniędzy? 
zapytamy z kolei. Spalił się Szydłowiec i parę innych miast 
pożar znaczniejszy nawiedził; mimo to, choć rzecz się dzieje 
w kraju, nie kwapimy się z datkami—bo też mamy bardzo nie- 
wiele. Od kilkunastu lat stan nasz na żadne nie pozwala ofiary, 
a dziś mnićj niż kiedykolwiek, bo długi rosną i urodzaje są liche. ` 

Lecz o tych drobnostkach „naoczni świadkowie* nie wiedzą, 
bo i cóż ich to zresztą obchodzi! T 


Alexander Głowackt. 
$ * 


* 
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Postrzegacz z obowiązku wielkich zmian i objawów życia 
publicznego, sprawozdawca w nader trudném znajduje się po- 
łożeniu wobec nowonarodzonego dziecka, wobec liczącéj zale- 
dwo 5 czy 6 tygodni wieku reformy sądowej. Ruch sądowych 
instytucyi dotąd niepełny, zwyczajne sądy karne jeszcze nie funk- 
cyonowały, i nie wyrokowały nawet w sprawach starych, z od- 
wołania się od dawnych sądów poprawczych i kryminalnych. 
Pierwsze akta oskarżenia wedle nowego porządku mają być rozpoz- 
nawane przez Departament Izby Sądowćj pełniący obowiązki Izby 
Oskarżeń, dopiero w ostatnich dniach Sierpnia; wykonywają się 
więc roboty napozór nieznaczące kancelaryjne i instrukcyjne, i jest 
do widzenia tylko sama dekoracya przygotowanćj sceny tylu 
przyszłych poruszających dramatów, dekoracya rzeczywiście pię- 
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kna i uderzająca. Ani Petersburg, ani Moskwa, ani żadne inne 
miasto w Cesarstwie, nie posiada gmachów dla sądów, któreby 
pod względem ozdobności pomieszczenia, wygodnego rozkładu, 
wielkości, dobrćj wentylacyi i gustu, mogły iść w porównanie 
z salami w dawniejszym pałacu Krasińskich, a szczególnićj z py- 
sznym lokalem Sądu Okręgowego w dawnym pałacu Paca. Skle- 
pienia w kassetony, marmur i złoto, freski na sufitach, gabinety 
iizby dla narad w stylach maurytańskim i gotyckim, wielkie sale 
audencyonalne dla spraw kryminalnych na dwa piętra, sal, ko- 
rytarzów i pokojów przeszło 230 w jednóm nieprzerwanóćm obej- 
ściu—takie są szczegóły wielkiego gmachu na ulicy Miodowej. 
_ Najmniój wygodnie bodaj pomieszczone wydziały hypoteczne, oraz 
komórkowate izdebki o kilku sążniach kwadratowych przeznaczone 
dla 24 notaryuszów, rozlokowanych mnićj więcćj jak śledzie 
w beczce. Scena gotowa dla wielkich wystąpień w sprawach kry- 
minalnych: na dobry skutek tych wystąpień rachują sądownicy, 
którzy się przypatrzyli i przywykli do procedury kryminalnej 
rossyjskićj, mającéj za sobą dziesięć lat wyrobionćj praktyki; 
którzy ją szczerze pokochali za dobry, ludzki sposób obchodzenia 
się z oskarżonym,—za dochodzenie prawdy i bytu czynu z najsubtel- 
niejszych poszlak nie zaś z przyznania się,—zą to, że przyznanie nie 
wymaga się, nie wymusza i prawie zgoła jest bez wągi—nareszcie 
za stanowcze górowanie w sprawie strony moralnej nad formalną, 
w skutek czego wielokrotnie zdarzało się, że wyrzekano niebyt 
czynu albo przynajmniej winy w razie nawet przyznania się oskar- 
żonego. Wprawdzie wszystkie te wielkie i cenne zalety zawdzię- 
cza Rossya instytucyi, która przed laty 20 uważana była za nie- 
. możebną, a dziś jest kluczem sklepienia w procedurze kryminal- 
 nój—sądowi przysięgłych, najpopularniejszemu ze wszystkich, ale 
niedopuszczonemu przynajmniej do pewnego czasu w Królestwie 
Polskióm. Znacznie ustępujący w moralnój powadze wyroku sąd 
urzędników koronnych, obeznanych z instytucyą przysięgłych 
i w dńchu jednakim z nią postępujących, może zjednać wziętość 
w kraju, który nigdy sądu przysięgłych nie zaznał, jeżeli trafi na wła- 
ściwą drogę postępowania, jeżeli zechce uwzględnić pojęcia i potrze- 
by towarzystwa, któremu ma administrować najcenniejszą rzecz 
w świecie—sprawiedliwość. Przy dobréj woli wszystkie prawie szko- 
puły sądowej reformy dałyby się usunąć i ominąć, a najważniej- 
szy między niemi, mrożący wszelkie stosunki i hamujący wszelki 
szybszy ruch reformy, tkwi niezawodnie w kwestyi językowej, 
głównie przeszkadzającćej wprowadzić w Królestwie sąd przy- 
sięgłych. 
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Stało się i należy to odtąd do dokonanych faktów, że wyro- 
kowanie i rozprawa sądowa, to jest opracowanie grubego ma- 
teryału, głosy oskarżycielskie i obrończe'mają być w języku pań- 
stwowym; pozostaje śledztwo, zeznania świadków, tłómaczenia się 
stron, ostatnie przymawiania się oskarżonych. Czyż cały ten 
ważny okres w postępowaniu prawie-w każdćj sprawie, bo wy- 
jątki będą niesłychanie nieliczne, ma się odbywać nieinaczćj jak 
przez tłómacza, ze stratą czasu, z ujmą dla ścisłości badania, z mo- 
ralnćm przeświadczeniem wreszcie, że się czyni rzecz niepożytecz- 
ną? bo panom sędziom koronnym żaden tłómacz nie zastąpi zna- 
jomości miejscowego narzecza, bez którćj nie może być należy- 
tego poznania miejscowych stosunków. Konieczność zmusza i są- 
dzących i sądzonych do językoznawstwa, do studyów i wprawy 
w pobratymczóm narzeczu: niechże te studya będą w duchu wza- 
jemności słowiańskićj. A że wszelkie początki są trudne i mozolne, 
więc nim dadzą się zaznaczyć postępy w lingwistyce, odbywa się 
dotąd tylko kaleczenie i łamanie w rozmaity sposób mowy pań- 
two wćj, któremu najłatwićj się przysłuchać w punktach najbliż- 
szego zetknięcia organów sądu z prostym ludem, w sądach pokoju 
i gminnych. 

Odbyliśmy pielgrzymkę po tych sądach pokoju w Warsza- 
wie. Ogólny typ instytucyi — urzędnik w wice -mundurze ze 
znakiem na łańcuchu na piersi. Przed kratkami zwykle po- 
licyant pełni urząd woźnego. Są sędziowie wybornie rzecz 
całą z zeznań stron i świadków w  protokóle streszczający, są 
całkiem nieobeznani z mową miejscową i posługujący się wciąż 
tłómaczem. Szła sprawa o obelgi osobiste: lokatorka zwymy- 
Ślała rządcę domu, nazywając go błaznem; tłómacz nie umiał. 
słowa błazen stwierdonego przez świadków wytłomaczyć, sędzia 
uznał niezbyt czynu obrazy, i uniewinnił lokatorkę. Nie chodzi 
o to czy warto było pozywać do sądu o tak błahą urazę; stało 
się tylko, że nie umiano chociażby za pomocą słownika wytłóma- 
czyć, że błazen jest to poniemiecku Narr, po rossyjsku NYDAKR, — 
nazwa niezaprzeczenie krzywdząca, za którą sędzia. pokoju w Ros- 
syi pociągnąłby winowajcę do odpowiedzialności, i którą jako obel- 
gę podawały jeszcze ukazy Piotra Wielkiego. Widzieliśmy assy* 
stującą sądowi publiczność przeważnie (w "h cz.) żydowską, policyą 
występującą w nowćj roli oskarżycieli, strony z dawnego zwyczaju 
umawiające się o przysięgę, którćj dziś prawo z urzędu nie do- 
puszcza, sposób postępowania przeważnie pojednawczy, punkt 
honoru sędziego zasadzający się na tém, by większą część spraw 
umorzyć zgodą, by dłużnikowi niemającemu środków zapewnić 
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co najdłuższe moratoria, rozkład długu po rublu albo pół rubla na 
miesiąc. Nie było tu dotąd tak prędkiego wymiaru sprawiedii- 
wości w drobnych rzeczach, w małych przewinieniach, w małych 
summach, które dochodzą jednak w obrębie jurysdykcyi sędziego 
pókoju do średnićj wartości całego mienia wyrobnika, proletaryu- 
sza, ubogiego człowieka. Nowi sędziowie pokoje dobrze znają 
swoją rossyjską mirową ustawę o wykroczeniach, lecz się im 
trudno trochę zastosować do ograniczeń w jurysdykcyi, wprowa- 
dzonych w ustawie sądowćj dla Królestwa Polskiego. Byliśmy 
przytomni przy sprawie dwóch przekupek, które się zwymyślały, 
przyczćm jedna drugą szturchnęła. Przesłuchano strony a nawet 
świadków; wtedy dopiero postrzeg się sędzia, że obraza czynna 
kobiety przechodzi zakres jego attrybucyi, i odesłał sprawę do 
sędziego śledczego. 

Sędziów pokoju jest nieco więcej nad setkę; sądów gmin- 
nych jest około czterech secin. Jest to jedyne sądownictwo, 
w którem się dziś przechowuje charakter obywatelski ziemski, 
pierwiastek wyborczy. Lękano się demagogii jako skutku wybo- 
rów; skutek omylił wszelkie przewidywania: z urny wyborczej 
wyszła sama intelligencya ziemska, uwydatniły się pierwiastki 
zachowawcze. Widzieliśmy na własne oczy ten sąd szczególny, 
do istniejących w Rossyi w niczem niepodobny, i szczerze spo- 
wiadając się z wrażeń powiadamy, że byliśmy przejęci szczerością 
dobrych chęci i gorliwością w pełnieniu obowiązków, ale zarazem 
uderzeni najzupełniejszćm niestosowaniem do sądzenia ustawy, 
jak gdyby litera tej ustawy, a tćmbardzićj duch jej były zam- 
knięte na siedm pieczęci. Ustawa leży na stole, ale nie służy za 
narzędzie do wynajdywania prawdy; w każdym danym przypadku 
sąd powoduje się natchnieniem, salomonowym idąc torem zdoby- 
wa się na coraz inne środki i wynalazki. Niechybnie dobre chęci, 
wykształcenie i instynkta wiele znaczą i do celu nieraz zaprowa- 
dzą bez metody, ale brak wszelkićj metody przenosi nas wstecz 
w czasy i stosunki patryarchalne, a ta patryarchalność stanowi 
dziś największe niebezpieczeństwo dla sądów gminnych, tém więk- 
sze, że sędziowie nieraz ani się domyślają o jego istnieniu. 

Patryarchalność tu wybitna na każdym kroku. Do sędziego 
lud mówi: „sędzio* a częścićj ,„wielmożny dziedzicu.'* Sędzia i ławnicy 
znają prawujące się strony i nie formalizują się w wyjawianiu każdy 
swego zdania w samym toku sprawy: sąd ma moralne przekona- 
nie, że strona ta lub owa, że ten lub ów świadek mówi prawdę, 
niekiedy z wymienieniernm nawet zasad, na których oparto prze- 
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konanie o niewiarogodności świadka, Narąda odbywa się głośno 
w toku śledztwa przed końcem rozprawy, a przyjmuje w nićj 
czynny udział sekretarz sądu, osoba niesłychanie ważna, bo sąd 
odbywa się co tydzień, ale sekretarz przyjmuje wszystkie podania © 
i skargi, pisze wszystkie wyroki, wyzywa strony i dźwiga na sobie 
całą formalną część roboty sądu za skromne wynagrodzenie 350 r. 
na rok. Swiadkowie nie są z izby sądowej do przesłuchania ich 
oddalani, wywołują się z tłumu po kilkoro na raz. W trudnej, 
zawiłej i delikatnój sprawie pomiędzy dwiema familiami kolonie 
stów o potwarz, sąd w naszćj przytomności nie wiedząc jak 
dojść prawdy w dwu -sprzecznych zeznaniach dwóch malców, 
z których jeden miał lat 13 drugi 16, oddalił się w całym składzie 
z izby posiedzeń do izby narąd i indagował ną osobności przy 
zamkniętych drzwiach, naprzód malca lat 13, potóm malca lat 16, 
a potem młodzieńca i dziewczynę, którzy się skarżyli, że ich spo- 
twarzono, pomąwiając o miłośny stosunek, Indagacya nie pomogła 
sądowi wyjść z kłopotu; każdy z malców stał ostro przy swojćm: 
13-letni, że był świadkiem gorszącego czynu, 16-letni, że słyszał od 
poprzedniego, iż go podkupiono. Dla rozcięcia wątpliwości postą= 
nowiono ucięc się do środka, który w praktyce dawniejszćj są- 
dów Królestwa panował wszchwładnie, a i dziś jeszcze wciąż 
snuje się po głowach, do experymentu równoważnego prawie 
dawniejszym sądom Bożym albo ordaliom,—przysięgi. Ponieważ 
malec 13-letni nie może z racyi wieku przysięgać, więc niech przy- 
sięże jego 16-letni antagonista, lecz niech się zastanowi, że fałszy- 
wi świadkowie nagle umierają nie dożywają roku. Oddalony dla na- 
mysłu mający przysięgać stchórzył i do przysięgi nie poszedł, 
czy że się poczuł do winy, czy że go samo straszenie przelękło, 
Po jego odejściu sprawa wzięła obrót stanowczo niekorzystny 
dla skarżących o potwarz, gdy ojciec dziewczyny dął jćj nowy 
kierunek, oświadczając, że przedstawi poświadczenie lekarza o nie» 
winności dziewczyny. W ten sposób w toku jednćj sprawy nie 
prawidłowie dopuszczono się mnóstwa nieregularności; badano 
świadków na osobności, więc pozasądowie, deferowano świad: 
kowi przysięgę, dano mu do wyboru przysiądz albo nie przysiądz, 
przysięgi tój użytoza środek rozstrzygający sprawę, więc jój nad- 
użyto, ponieważ przysięga może być uważana tylko jako jeden 
z mnogich warunków wiarogodności świądka przy ocenie jego 
zeznania, 

Streszczając nasze wrażenia, powtarzamy, że sąd gminny nie 
da się pod względem ogromnych korzyści żadnym innym ząstąpić, 
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że jest i będzie bardzo popularny, do poziomu pojęć ludu zbli- 
żony, że życzyćby warto, aby był nieco formalniejszy, ściślej poj- 
mujący ustawę. Oba zdroje: i sąd gminny patryarchalny nie 
formalny, i sąd pokoju formalny, ale zbyt mało może znający 
jeszcze miejscowe stosunki i potrzeby, zlewać się mają w jedno 
w sądzie zjazdowym, którego wpływ o tyle będzie zbawiennym 
dla pierwszych instancyi, o ile wpłynie na przenikanie się obu 
pierwiastków, na ujednostajnienie w obu rodzajach sądów sposo- 
bów postępowania i praktyki, na wytworzenie stałéj i niezmien- 
nćj metody stanowiącćj duszę każdćj trwałćj prawnej instytucyi 
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Pospieszny i dorywczy akt elekcyi Stanisława Leszczyńskie- 
go, rezultat i wynik najrozmaitszych czynników, mściwego uporu 
i kłopotów Karola XII o następcę po zdetronizowanym Au- 
guście, pretensyi i potrzeb Sobieskich, dobroduszności połą- 
czonej z pewną dozą ambicyi samegoż neo-elekta, nastąpił, 
jak wiadomo, wieczorem dnia 12 Lipca 1704 roku na polu pod 
Wolą. Z wyjątkiem bardzo nielicznych stronników, samych 
niemal Wielkopolan, Mikołaja Święcickiego, biskupa poznań- 
skiego, Macieja Grębickiego, starosty nakielskiego, posłów woje- 
wództwa poznańskiego i kaliskiego, którzy najmocnićj głos pod- 
nosili i najwyżćj czapki podrzucali na polu elekcyjnćm, nie było 
prawie nikogo, coby mimo wszelkich niechęci do słusznie zniena- 
widzonego w narodzie Sasa, był się chciał wyznawać bezwzględ- 
nym zwolennikiem nowej królewskości. Nie nadaremno zgadzają 
się wszystkie współczesne świadectwa na prawdę faktu, iż biednv 
młody Stanisław, dobroduszny a wygodny magnat wielkopolski, 
światły i wymowny statysta, mąż zawsze pokoju raczćj aniżeli 
wojny, trudów i niebezpieczeństw, —okazywał bladą i znużoną twa- 
rzą w dniu samymże elekcyi i pono kilka dni po nićj, jak mu 
bardzo ciąży nowa korona, jakim kłopotem obarczyły jego dotych= 
czasowy spokój natarczywa protekcya bohaterskiego krola Szwe- 
cyi i chęć służenia za wygodną pokrywkę tronowym pretensyom 
Sobieskich (1). Na miejscu w Warszawie, odwrócili się odeń 
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(1) Nordberg, Histoire de Charles XII, a la Haye. 1742. I, 469: „La tristesse 
et l'abattement, qu'on lui remarqua pendant quelques jours, firent assez connaitre, qu'il 
avait l'esprit rempli de Vidée du fardeau dont il venait de se charger et des contradic- 
tions qw'il aurait à essuyer," 
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chwilowo wszyscy prawie najzawziętsi nawet przeciwnicy Augu- 
stowćj sprawy. Prymas zamknął się u siebie w domu w dniu 
elekcyi i nie chciał choćby nawet moralnie tylko uczestniczyć 
w całym przebiegu jéj aktu. Obaj Towiańscy, Pieniążek woje- 
woda sieradzki, co więcćj nawet Bronisz marszałek konfederacyi 
warszawskiej, — wszystko to trzymało się na uboczu, odgrywało 
rolę malkontentów wobec nowćj królewskości. Tyle popularna 
później osoba Stanisława Leszczyńskiego, wyraz i hasło jedności 
narodowćj po zgonie Augusta II w dwadzieścia dziewięć lat póź- 
nićj, rozpoczynała obecnie pierwszy swój występ na wielką wi- 
downię własnego kraju w doskonałóm osamotnieniu. Otaczfją 
młodego króla prócz najbliższej rodziny, jak już powiedziano, Mi- 
kołaj Święcicki, biskup poznański, Macićj Gębicki, starosta nakiel- 
ski, Benedykt Sapieha, podskarbi litewski, wreszcie Szwedzi: Arwid 
Horn i stary Wachslager, istni ojcowie chrzestni jego świeżćj 
godności wraz z assystencyą 600 koni i 600 piechoty szwedzkićj, 
Dni następne dopiero, groźby kwaterunków i pożogi Karola XAII,. 
sprowadziły do komnaty zamku warszawskiego z powinszowa- 
niami dla Stanisława: prymasa Radziejowskiego, magistrat war- 
szawski i Hieronima Lubomirskiego, hetmana w. koronnego. Nie- 
moc nowćj królewskości, zależność jej od wyniosłych opiekunów 
szwedzkich, przemawiała wyraźnie z licznych szczegółów. W kilka 
dni po elekcyi przypędzono do Warszawy z powiązanemi rękoma, 
"z kajdanami na nogach kilkudziesięciu szlachty nurskićj i drohic- 
kićj, winnych czynnego oporu przeciw ściągającym żywność i kon- 
trybucyą komendom pułkownika Klas Bondego i komissarza 
szwedzkiego Adlersterna. Widok podobny był za silny na słabe 
nerwy czy poczciwe serca młodych królewskich małżonków, Sta- 
nisława i Katarzyny Leszczyńskich. Prosili o uwolnienie jeńców, 
o możność powrotu dla nich do domowych zagród. Napróżno 
twardy opiekun nowego króla, surowy i bezwzględny mimo wszel- 
kich przyborów ówczesnćj elegancyi, mimo olbrzymiej peruki, ża- 
botów i koronkowych mankietków, Arwid Horn odmówił prośbie 
Stanisława, i jeńców wyprawił do głównćj kwatery szwedzkiej (1). 


(1) Archiwum drezdeńskie. Vol. Correspondenzen, die politischen und Kriegs- 
ereignisse in Polen betreffend, d. a. 1698—1719; loc. 3578. List z Jarosława 29 Lipca 
1704: „So war auch der Oberstlieutenant Clas Bonde mit denen zu Pułtusk bei sich 
gehabten Truppen zu Warschau angelanget, allda an 60 von Adet mit Stricken und 
Ketten gefesselt vor sich hinfiihren lassen, und obwohl des durch den König von 
Schweden neu obtrudirten Kónigs Gemahlin vor selbige interveniret, wiire doch sol- 
ches ganz vergeblich gewesen,“ 
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Niedość na tém, stał August ciągle w okolicy Sandomierza, 
oparty na powadze uchwał konfederacyi sandomierskićj, zasnu- 
wający na wszystkie strony tkankę negocyacyi dyplomatycznych, 
oczekujący co najważniejsza, z każdą niemal chwilą pomocy z dwóch 
przeciwległych sobie krańców, od wschodu i zachodu, ze strony 
Saxonii i ze strony Rusi, posiłków saskich i posiłków carskich. 
Michał Wiśniowiecki, wojewoda wileński i hetman w. litewski 
z ramienia Augustowego, wisiał nad Warszawą od strony Grod- 
na i Podlasia (1); Adam Sieniawski, wojewoda bełzki, hetman 
polny koronny, przesyłał z ruskich dóbr Augustowi akty akcesu 
do *uchwał konfederacyi sandomierskićj., Co wreszcie było może 
mniejszćm niebezpieczeństwem i grozą, aniżeli powodem bolu 
i przykrości dla Stanisławowego serca, poczęły z jego wielkopol- 
skićj dzielnicy, ze stron niemal rodzinnych w chwili samej prawie 
dokonywającćj się czy dokonanćj już elekcyi, nadchodzić wiado- 
mości, iż niechętni mu zawsze Radomiccy i Szółdrscy, zdołali 
szlachtę poruszyć w interesie Augustowym, skłonić ją na Lipco- 
wym zjeździe w Kościanie do przyjęcia uchwał sandomierskich, 
wreszcie do zebrania zbrojnego w okolicy Szamotuł na dzień 
18 Lipca (2). Wśród tylu i takich trudności byłby niewątpli- 
wie i energiczniejszy, aniżeli Stanisława charakter stracił głowę 
i równowagę, zwłaszcza, że środków gotowych podtrzymania 
kulawćj królewskości nie było, a tworzyć ich nie miał z cze- 
„go. Cóż zaś dopiero biedny król Stanisław!  Przesiadywał 
kłopotliwie pod opieką Horna, po zasłoną rajtarów i piechoty 
szwedzkićj w Warszawie, wyprawiając raz poraz uczty dla prze- 
błagania opornych, jak np. prymasa, w. hetmana Lubomirskiego, 
wojewody łęczyckiego Towiańskiego, wojewody sieradzkiego Pie- 
niążka, wojewody podlaskiego Branickiego, nie wymieniając in- 
nych. Tak to schodziły pierwsze dni królowania Leszczyńskiemu, 
przez drugą połowę miesiąca Lipca roku 1704. Dodajmy do tego, 
co należy do dokładności obrazu owćj chwili, że kiedy wkracza- 
jące równocześnie do Wielkopolski w liczbie 18,000 ludzi i 24 dział 
wojska saskie pod dowództwem feldmarszałka Schvlenburga na- 
kładają Łęcznu Stanisławowemu kontrybucyę 40,000, Wschowie 
20,000 talarów (3), Wołosi z wojska szwedzkiego dokazują w Puł- 


(1) Załuski, Epistolae ad familiares. IV. 366. 

(2) Archiwum grodzkie poznańskie. Liber relationum grodu Wschowskiego 
z roku 1704. 

(3) Załuski, Epistolae, IV, 333. „£x majore Polonia nuntiatur, Saxonicos ibi, qua 
equitatus, qua peditatus subsistere 18 millia, cum 24 tormentis,* 
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tusku i Nurze jak „furye piekielne,“ palą miasteczka, kościoły, 
niszczą archiwa, mordują bez różnicy kogo i gdzie napotkają (1); 
dodajmy dalej, że wobec nadciągających z Ukrainy kozackich 
posiłków Mazepy i Paleja, wszystko co może, szlachta, żydzi, 
księża uciekają ku Wiśle (2), a uprzytomni się nam w najgłó- 
wniejszych i najcharakterystyczniejszych rysach krwawa i jaskra- 
wa fizyognomia pierwszych kilku dni Stanisławowóćj elekcyi. 
Zobaczmy teraz, jakie wrażenie wywarł fakt owćj elekcyi 
na obozie Augustowym, doniesiony z wszelkiemi szczegółami przez 
posła hollenderskiego Hrosolta von Kasnenburg przebywającego 
w Warszawie. Król August zostawał ciągle w okolicy Safido- 
mierza, by utrzymać węzeł kommunikacyi między jądrem przy- 
chylnych sobie województw Rzeczypospolitćj, a posiłkami mają- 
cemi mu nadciągnąć z jednćj strony z Saxonii, z drugićj strony 
z Ukrainy. Raz poraz robił tu ztąd wycieczki bądź to do zamku 
Baranowskiego, aby ugościć przyjeżdżającego posła tureckiego, 
bądź do Łańcuta, aby powziąć języka o zbliżającćm się wojsku 
carskićm. Głównie jednakże przebywa i w miesiącu Lipcu jeszcze 
w szlacheckim dworze tćjże samćj wsi Brzezia, gdzie stanęła wła- 
ściwie konfederacya sandomierska i zkąd wyjeżdżał bądź to pod 
czerwony baldachim na narady konfederacyjne, bądź wśród 
huku dział do katedry sandomierskićj na uczczenie aktu jéj osta- 
tecznego zawiązania. Do tego dworku szlacheckiego w Brzeziu, 
zajmowanego chwilowo przez Augusta i otoczenie jego, przyszła | 
wiadomość o akcie elekcyjnym z Warszawy dnia 17 Lipca (3). 
Jeżeli wierzyć sumienności sprawozdań saskich, przeznaczonych 
dla dworu berlińskiego, nie sprawiła elekcya Stanisława Leszczyń- 
skiego na dworze Augusta, czyli lepićj powiedziawszy, na wędrow- 
nym jego obozie z pod Brzezia zbyt wielkiego wrażenia. Trakto- 
wano raczćj cały akt ten jako śmieszność, aniżeli jako niebezpie- 
czeństwo, a do pewnego stopnia miano słuszność. Wobec uspo- 
sobienia Rzeczypospolitćj, w obec zawiązanćj już konfederacyi 
sandomierskićj, wobec zawiązujących się tu i owdzie, nawet 
w Wielkopolsce konfederacyi wojewódzkich w jéj duchu i celach, 


(1) Tamże, str. 320: „łgressi sunt Pultovia cum Suecis Valachi, tanquam fu- 
riae avernales cum facibus et inprimis ipsam Metropolim Nurensis districtus cum vetu- 
stissimo archivo combusseruut.* 

. (2) Tamże str. 287. í 

(3) Archiwum kopenhazkie. Listy posła duńskiego Jessena do króla duń- 

skiego z Krakowa 16 Lipca, 19 Lipca, z Rzęszowa 30 Lipca 1704. 
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wobec spodziewanych posiłków saskich i carskich, był sam fakt 
elekcyi Leszczyńskiego mało znaczącym, ozdóbką gmachu prze- 
wagi szwedzkiej w Polsce, ozdóbką, która zapowiadała, że runie 
z ruiną samegoż gmachu, skoroby go się obalić udało. W tym 
też duchu pisał August do Flemminga, reprezentanta swego na 
dworze berlińskim z Kamienia, pod dniem 21 Lipca o akcie elekcyi 
swego przeciwnika, dodając wszakże: „Jest rzeczą jasną jak słońce 
i aż nazbyt znaną, że zmarły ojciec wojewody poznańskiego, to 
jest były generał wielkopolski a naostatku podskarbi koronny, 
był,aż do grobu oddany najzupełnićj interesowi francuzkiemu. 
Nie można się też czego innego spodziewać, jak że syn wstąpi 
w jego ślady i że będzie zastępował osobę Contego tak dobrze, 
jak gdyby on sam był w Polsce obecny (1). Dwór wiedeński 
wiedział według doniesień posła saskiego Wackerbartha, że Stani- 
sław przyjął tylko koronę jako depozyt rodziny Sobieskich i le- 
kceważył sobie jego królewskość. Flemming zawiadomiwszy dwór 
berliński stosownie do instrukcyi Augusta o wyborze Leszczyń- 
skiego według komentarza powyżćj zamieszczonego, doniósł pod 
dniem 25 Lipca 1704 (2). „Miałem posłuchanie u króla dnia wczo- 
rajszego w Schönhausen. Traktuje sprawę tćj elekcyi jako śmiesz- 
ność, mówiąc, że nie wie, co ona ma znaczyć właściwie. Przed- 
stawiałem mu i z méj strony, jak mało sensu i racyi jest w całym 
tym wypadku.* Mimo to, dodaje Flemming do tego swego lista 
zaraz następną uwagę: „Trzeba jeszcze powiedzieć, że jakkolwiek 
na tutejszym (berlińskim) dworze są bardzo zadowoleni, że wybór 
padł na człowieka tak małego znaczenia, jakim jest p. Leszczyń- 
ski, i że jakkolwiek uważają to jako wypadek, którego W. K. Mość 
masz bardzo mało powodu się obawiać, ja jednakże obawiam się 
z méj strony, aby dwór tenże nie popadł w stan obojętności, sko- 
roby król szwedzki chciał sam wziąć dla siebie koronę polską, lub 
wynieść na tron polski księcia Conti.“ Na teraz nie było jednakże 


(1) Archiwum drezdeńskie vol. XVII. Loc. 3613. „Was an dem konigl. Preus- 
sischen Hofe durch den Geh. Rath von Flemming hierinnen negociirt worden.* 

(2) II(król) traita cette élection en ridicule, disant qu'il ne savait pas ce que 
cela voulait dire. Je lui remontrai aussi, combien qu'il y avait si peu de rime et de rai- 
son dans ce fait... Encore faut il dire ici, que bien que l’on soit bien aise à cette cour-ci 
que Ićlection est tombée sur un homme de si peu de conséquence comme Mr. Le- 
szczyński et que Pon envisage cela comme une chose dont V. M. a tres peu A craindre, 
pourtant de mon cótć je crains, que cette cour ne retombe dans une nonchalance 
a tout guère de la craindre, qu'elle a eu que le Roż de Suède pensait lui même A la 
couronne de Pologne ou qu'il y voulait élever le Prince Conti," 
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powodu podobnćj obawy; przeciwnie nawet, nie przestawała ele- 
kcya Leszczyńskiego być przedmiotem ciągłych żartów na dwo- 
rze berlińskim. Tak np. przybył Flemming dnia 2 Sierpnia na 
nową audyencyą do króla Fryderyka prosząc, aby nie odpowia- 
dał na zawiadomienie Szwedów i konfederacyi warszawskićj o wy- 
borze Leszczyńskiego. Król Fryderyk odpowiedział, że niestety 
prośba ta przychodzi już za późno, ponieważ właśnie odeszły 
z kancellaryi jego listy do Warszawy z uznaniem neo-elekta pol- 
skiego. Zbladł na podobne słowa Flemming i zapytał z przera- 
żeniem, czy istotnie coś podobnego stać się mogło? Wtedy dopjero 
wybuchnął król Fryderyk śmiechem i zaczął sobie żartować z ła- 
twowierności i strachu Flemminga (1). Nie inaczćj zapatrywali 
się obecni w Berlinie reprezentanci Anglii, lord Rabby i Hollan- 
dyi, syndyk Hop, na fakt tej elekcyi, a August spoglądając na 
usposobienie mocarstw europejskich, rozpatrując się w usposobie- 
niu samćjże Rzeczypospolitćj,j wyczekując od dnia do dnia posił- 
ków carskich na Rusi, kiedy według odebranych wiadomości 
Schulenburg na czele 18,000 Sasów nowćj formacyi znajdował się 
w Poznańskiem, —miał wszelki powód być spokojnym o przyszłość 
swej królewskości. Mimo to, uważał położenie rzeczy zadość gro- 
źne, by rąk nie opuszczać i by ze zwykłą swćj naturze w przer- 
wach hulanki i rozpusty, czynnością podjąć dzieło swego ratunku 
na wszystkie strony. Tuż po odebraniu wiadomości o elekcyi Lesz- 
czyńskiego, wyruszył August na Kamień ku Łańcutowi, by się 
zbliżyć do posiłków carskich. Dnia 21 Lipca znajdujemy go w Ka- 
mieniu. W ciągu marszu nadjechał do obozu Patkul, obróciwszy 
podróż z Berlina na Drezno, z wiadomością o chybionćj swej ne. 
gocyacyi na dworze berlińskim. Już wtenczas rozpoczynały się 
między nim a królem Augustem, mianowicie jednakże poufnym 
doradcą Augustowym hr. Bosem, owe rozterki i nieporozumie- 
nia (2), które wzrastając z czasem i nabierając drażliwości miały 
zaprowadzić nieszczęsnego rzecznika praw inflanckich do celi wię- 
"ziennćj Kónigsteinu, następnie na pole okrutnćj egzekucyi pod 
Kaźmierzem. Patkul czuł nateraz wagę swego stanowiska w obo- 
zie królewskim; był patronem Augustowćj sprawy, był twórcą 
traktatu między królem a carem, miał teraz jakoby za rękę przy- 
prowadzić do skołatanego obozu saskiego nadciągającą od Lwowa 


(1) Tamże. List Flemminga do Augusta z Berlina 2 Sierpnia 1704. 
(2) Tamże, List marszałka Pflagka do Flemminga z Jarosławia, 2 Sierpnia 
1704 roku, 


4 


ZAMACH AUGUSTA II NA WARSZAWĘ W ROKU 1704. 489 


pod wodzą księcia Grolicyna pomoc carską, W poczuciu ważności 
swego stanowiska zaczął tedy Patkul już w ciągu owego pochodu 
z pod Brzezia czy Kamienia spoglądać nieco przez ramię na sas- 
kie otoczenie królewskie i do pewnego stopnia na króla samego, 
co nie pozostawało bez wpływu i wrażenia na Sasów. Prócz po- 
dobnie usposobionego reprezentanta cara Piotra, towarzyszyli Au- 
gustowi w ciągu owego pochodu Spada, nuncyusz papiezki, Jes- 
sen, poseł duński i cały tabor senatorów, dygnitarzy i szlachty 
składających konfederacyą sandomierską. Wojskowe siły skła- 
dały się na teraz z 3,000 jazdy saskićj, batalionu piechoty saskiej, 
2,000 jazdy polskiej pod dowództwem generała Brandta, kilkana- 
ście wreszcie chorągwi wojska koronnego, pod dowództwem Sta- 
nisława Rzewuskiego referendarza koronnego. Towarzyszył także 
królowi książę Janusz Wiśniowiecki, brat wojewody wileńskiego 
i hetmana w. litewskiego po Sapieże z ramienia Augustowego. 
Duszą jednakże wojskową obozu Augustowego i działalności jego 
wojennćj, był w owćj chwili dzielny generał Brandt, znany już 
z kroniki téj nieszczęsnćj wojny jako jedyna osobistość nie okryta 
wstydem i sromotą, zwycięzca w podjazdowćj wojnie przeciw ` 
Szwedom wszędzie, gdzie się tylko z nimi spotkał, Poddany króla 
duńskiego, Holsztyńczyk, rodem z Sonderburga, spowinowacony 
następnie z rodziną podskarbiego koronnego Przebendowskiego, 
trwał wiernie przy Auguście, był równocześnie okiem i ręką jego 
obozu w owćj chwili (1). Dodać jeszcze należy, że przed wymar- 
szem z pod Brzezia, aby się zabezpieczyć przeciw możliwemu za- 
machowi ze strony rozłożonego na lewym brzegu Wisły pod San- 
domierzem Renskiólda, kazał August zerwać most na Wiśle 
i zniszczyć szaniec przedmostowy, zapewniający mu kommunika- 
cyą po obu brzegach rzeki (2). Obóz królewski nie zatrzymał się 
długo w Kamieniu, około 28 Lipca znajdujemy go w Łańcucie... 
Tutaj to wypadnie nam zatrzymać się na chwilę w opowiadaniu 


g 


(1) Archiwum kopenhazkie. List Jessena do króla duńskiego z Krakowa r1ń 
Sierpnia 1704: „Es ist gewiss eine grosse Avantage, dass der König von Polen ge- 
dachten General (Brandt) auf seine Seite gezogen, weil er von den Polen fast für 
einen andern Hercules gehalten wird und nie eine Partie commandiret haben soll, so 
nicht glücklich gewesen. Er ist Ew. Konigl. Majestät gebohrener Unterthan und aus 
Sonderburg biirtig, hat sich aber in Polen feste gesetzt und mit des Kron-Schatz- 
mejsters Familie alliirt. 

(2) Archiwum kopenhazkie. List posła duńskiego Grunerta ze Sztokholmu 
według rapportu z Sandomierza 18 Lipca 1704: ,,L'armće avant que d'abandonner son 
ancien camp, a détruit le pont qu'elle avait faite sur la Vistule et sur le San,‘ 
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nieciekawych zresztą szczegółów zbrojnój wędrówki króla Augu- 

sta ku przystani posiłków carskich, by się zwrócić do skreślenia 
kroków foliżyczaćj doniosłości, jakiemi na wewnątrz i zewnątrz 
odpowiedział na akt elekcyi Stanisława Leszczyńskiego. Działaniu 
Augustowemu pod ym względem nie można odmówić przymio- 
tów pospiechu i sprężystości. W trzy dni już po odebraniu wia- 
domości o fakcie dokonanćj elekcyi, wyprawiają dnia 20 Lipca (1) 
z pod Sandomierza stany królestwa polskiego do mocarstw za- 
granicznych list wyklinający Stanisława Leszczyńskiego jako zdraj- 
cę majestatu i ojczyzny, wskazujący ze wzgardą na śmiałość dzie- 
sięciu zaledwie wichrzycieli, co się pokusili bezbożną ręką ściągać 
królewski dyadem z Augustowćj głowy, wzywający w imię wspól- 
nego wszystkich moharchów interesu ich mosałmćj przynajmniej 
w sprawie ocalenia królewskości Augustowćj, poręki. Równocze- 
śnie z owemi listami stanów królewstwa polskiego do mocarstw 
zagranicznych wyszły od nich pod tąż samą datą listy do papie- 
ża (2) z oskarżeniem prymasa Radziejowskiego i Święcickiego bi- 
skupa poznańskiego, również jako zdrajców ojczyzny i majestatu, 
sprzyjających przez heretyków podjętćj sprawie. Listy te oskar- 
żały prymasa wyraźnie o udział w rozpoczęciu wojny szwedzkiej, 
twierdziły stanowczo, że na poprzedzającćj ją radzie senatu pry- 
mas doradzał królowi ową wojnę, że następnie prosił w imieniu 
Rzeczypospolitej dwór brandenburski o wolny przemarsz wojsk 
saskich do Polski, „że przyjął sam kapitulacyą Inflantczyków na 
'100,000 talarów.“ Tóm czarniejsza teraz tedy, tém bardzićj na 
karę zasługująca obecna jego zdrada, pozorowana argumentera, 
jakoby król bez jego i Rzeczypospolitej wiedzy i woli był rozpo- 
czynał ową nieszczęsną wojnę. Proszą tedy stany królestwa pol- 
skiego, oddając wszelką cześć działalności nuncyusza Horacego 
Spady przy boku królewskim, o odsądzenie prymasa Radziejow- 
skiego i biskupa poznańskiego Święcickiego od ich biskupich go- 
_ dności, tudzież od dóbr arcybiskupstwa gnieźnieńskiego, biskup- 
stwa poznańskiego, probostwa miechowskiego i opactwa siecie- 
chowskiego. Pod tąż samą wreszcie datą wyprawił sam król 
August od siebie list do papieża, domagając się cenzur kościel- 


(1) Epistolae Załuskiego, tom IV str. 331. 

(2) Tamże, str. 334 i335: „Nam ubi S. R. Majestatem D. N. C. Christianum 
infelici huic bello, cujus ante alios bene conscius erat et pro libero in transitu copiarum 
saxonicarum in Livoniam sollicitavit aulam brandenburgicam et capitulationem a Livo» 
niensibus supra summam centum millium talerorum accepit,“ 
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nych przeciw wiarołomnym biskupom i poparcia wobec ducho- 
wieństwa i narodu polskiego. Po tych pierwszych protestach i za- 
strzeżeniach tak króla jak stanów królestwa polskiego przeciw 
aktowi elekcyi Leszczyńskiego, nastąpił, jak już powiedziano wy- 
żej, wymarsz z pod Brzezia. (aromadniejsze zebranie senatorów, 
dygnitarzy i szlachty w obozie pod Łańcutem, dało sposobność 
do wystąpienia z nowym, donioślejszym jeszcze na témże samém 
polu aktem. W samymże dniu prawie przybycia wędrownego, 
królewskiego zastępu do Łańcuta, odbyła się tutaj 28 Lipca walna 
rada tak obecnych przy boku królewskim senatorów, jak licznie 
reprezentowanych dygnitarzy i deputatów konfederacyi sandomier- 
skiej. Kronika zjazdu łańcuckiego wskazuje nam obecność i Teo- 
dora Potockiego, biskupa chełmińskiego, (Gromolińskiego, biskupa 
kijowskiego, Michała Wiśniowieckiego, wojewody wileńskiego, Jana 
Jabłonowskiego, wojewody ruskiego, wuja Stanisława Leszczyń- 
skiego, Marcina Chomentowskiego, wojewody mazowieckiego, Ża- 
boklickiego, wojewody podolskiego, kasztelanów: rawskiego, lu- 
baczowskiego, podskarbiego koronnego Przebendowskiego, pod- 
- kanclerzego koronnego Jana Szembeka, Stanisława Denhoffa mar- 
szałka konfederacyi sandomierskićj, — nie wymieniając wielu in- 
nych. Rzecz łatwa do zrozumienia, iż wśród podobnego grona 
i w podobnych okolicznościach narady odbywały się wśród stra- 
szliwego przeciw sprawcom i bohaterom warszawskićj elekćyi roz- 
drażnienia (1). W chwili rozpoczęcia narad ozwały się zewsząd 
z tłumu głosy zaklinające króla, by nie oszczędzał zdrajców. Do- 
magano się, by król nałożył cenę na głowę Leszczyńskiego. An- 
drzej Olszowski, starosta wieluński, przemawiał za rozdaniem wa- 
kansów po winnych dygnitarzach; Bogusławski, starosta płocki, 
żądał destytucyi hetmana w. koronnego i prymasa. Grabski de- 
putat z Łęczyckiego, domagał się ogłoszenia wakansu starostwa 
łęczyckiego; Ossoliński chorąży drohicki, wynagrodzenia szlachty 
województwa mazowieckiego i podlaskiego, pokrzywdzonej tak 
srogo przez Szweda; Rosnowski, podwojewodzi lwowski, zażądał, 
aby król w ciągu obecnego marszu, powołał do swego boku cały 
senat i wszystkich dygnitarzy Rzeczypospolitćj, w czem go poparł 
Zaboklicki, wojewoda podolski. Wrząca tedy i kipiąca, jak ztąd 
widać, przeciw neo-elektowi, Szwedom i konfederacyi warszaw- 
_skićj, była owa rada walna na zamku łańcuckim. Rezultatem 


—— 


(1) Opis szczegółów rady łańcuckićej w IV tomie Epistolae Załuskiego, 
str. 359—361. 


. 
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zaś jéj była nasamprzód uchwała ponownego, liczniejszego jeszcze 
zebrania w Jarosławiu na dzień 12 Sierpnia i ogłoszenie manifestu 
konfederacyi sandomierskićj z podpisem jéj marszałka Stanisława 
Denhoffa miecznika koronnego, z datą z pod Łańcuta 28 Lipca 
1704 (1). Manifest tenże, obszernćj, zbyt obszernćj może na podo- 
bną chwilę i potrzebę rozciągłości, nie był przecież bez pewnej 
prawdy i bez pewnćj siły. Rozpoczynając rzecz od skreślenia prze- 


biegu wojny szwedzkićj, zwracał się następnie przeciw prymasowi 


i sprawcom konfederacyi wielkopolskićj. Wspominając o sejmie 
lubelskim z r. 1703 mówił konfederacki manifest, że mimo chaosu 
i zamieszania „była już nadzieja rzeczy lepszych,* lecz że w tej 
stanowczćj chwili właśnie nastąpiła podstępna robota prymasa 
i hipokryzyjna działalność konfederacyi wielkopolskićj udającćj, 
jakoby rzy majestacie Augustowym była chciała stawać, kiedy 
w rzeczywistości frzeczw niemu nurtowała. Konfederacya ta była 
dziełem szwedzkićm. „,Brzmią nam jeszcze, * mówił konfederacki 
manifest, „w uszach odzywające się po całéj Polsce, jak długa 
'i szeroka, głosy generałów szwedzkich: „Jeżeli nie przystąpisz 
do konfederacyi, pójdziesz z dymem!“ Otoż to pod wpływem ta- 
kich groźb przyszła do skutku konfederacya wielkopolska, następ- 
nie generalna warszawska, którćj dziełem, pod patronatem gwałtu 
szwedzkiego stała się bezprawna pod każdym względem elekcya 
Stanisława Leszczyńskiego. Przeciw tćjże elekcyi protestują uro- 
czyście skonfederowane w Sandomierzu Rzeczypospolitćj stany 
i oświadczają trwać wiernie przy królu Auguście. Co rzecz najbar- 
dzićj uderzająca, to że ciskanie owych oficyalnych gromów prze- 
ciw bohaterom, sprawcom i uczestnikom warszawskiego aktu przez 
Augusta i mimo Augusta, nie przeszkadzało rownocześnie cichej, 
tajemnej a niedostrzegalnćj, mianowicie patronom szwedzkim, robo: 


cie około ich nawrócenia i pozyskania (2). Głównym pośredni-- 


kiem i kierownikiem téj roboty był Jessen, poseł duński, miano- 


(1) Tamże, str. 339—345. 

(2) Archiwum kopenhazkie. List jessena do króla duńskiego z Krakowa, 
30 Sierpnia 1704: „Von dem Wojewoden zu Marienburg habe ich wiederum ein 
Schreiben erhalten, aber weilen es fast unleslich, wie auch mehrerer Secreta halber 
nicht mit beischliessen wollen, worinnen Er vermeldt, dass der Cardinal Primas, der 
Kron-Grossfeldherr und der Neu-Erwiihlte selbst in der bestiindigen Disposition seien 
honesto modo sich mit dem König in Polen unter anderer Puissances Mediation zu 
reconciliiren und schliesset in diesen Formalibus, dass Er als morgen eine zuverlissige 
Relation von denen, so dieses Werk unter Händen, erwarte und wie er vorhin nach 


$ 
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wicie po wyjeździe swym w końcu Lipca z obozu królewskiego 
do Krakowa. Agentami jego w tój w podziemnćj robocie byli 
Krzewski, wojewoda malborski, bawiący w Warszawie i owdo- 
wiała wojewodzina poznańska Małachowska, bawiąca w Krakowie. 
Oboje donosili jednozgodnie posłowi duńskiemu, że konfederacya 
warszawska nie ma, mimo ciążącćj opieki szwedzkićj wiary w sie- 
bie, że prymas, w. hetman koronny a nawet sam Stanisław, mie- 
liby ochotę pogodzić się z królem Augustem za odebraniem tylko 
pewnych rękojmi bezpieczeństwa co do dóbr, osób i dygnitarstw, 
a że byle król August okazał się tylko wyrozumiałym, doprowa- 
dzenie do skutku podobnego dzieła zgody nie byłoby zbyt tru- 
dne. Jessen donosił naturalnie o podobnych usposobieniach 
w Warszawie na jednę stronę swemu królowi, na drugą Augusto- 
wi, który mając późnićj nieco plon tćj roboty skosić, w obecnéj 
chwili z nićj skorzystać jeszcze nie mógł, czy nie chciał. Tymcza- 
sem wolał zrobiwszy, jak widzieliśmy dopiero, co się zdziałać 
dało na wewnąćrz Rzeczypospolitej, — pukać jeszcze o pomoc do 
dworów zagranicznych. Papieża poręka, o którą się, jak widzieli- 
śmy wyżćj, upomnieć nie omieszkał, nie była ze względu na sta- 
nowisko duchowieństwa w Polsce w ogóle, nie była wreszcie ze 
względu na usposobienie kraju i narodu polskiego rzeczą małej 
lub obojętnój wagi. Odezwy stanów królestwa polskiego i same- 
goz króla Augusta do papieża odniosły też stosownie do ważno- 
ści i okoliczności pożądany skutek. 

Kurya papiezka nie leniła się odpowiedzieć czóm prędzćj na 
wezwanie Augustowe zakommunikowane jéj przez nuncyusza. Już 
pod dniem 3 Sierpnia 1704 r. wyszły listy papiezkie do króla 
Augusta, do biskupów polskich, do senatorów, do stanu rycer- 
skiego (1), oświadczające się wszystkie za nienaruszalnością praw 
Augustowych, protestujące przeciw kandydaturze Stanisława Lesz- 
czyńskiego, naganiające udział niektórych biskupów w heretyc- 
kićm dziele jego wyniesienia, upominające naród do posłuszeń- 
stwa dla prawnie obranego i panującego króla. Nadto wystoso- 
wał papież pod tąż samą datą listy do prymasa Radziejowskiego 
i biskupa poznańskiego Święcickiego, udzielając im uroczystą na- 


Warschau überschrieben, der Ministre Mediateurs wäre in Krakau zu finden, also 
verhoffete Er in wenig Tagen sich mit mir dariiber an einem dritten Orth nahe bei 
dieser Stadt, worinnen er noch nicht vermeinet sicher zu sein, weiter expliciren zu 
können...“ „Ich Solches von der Wojewodin von Posen so aus dem Hause Lubomirski 
ebenfalls abgenommen.* | 

(1) Zfpistolae Załuskiego, tom IV, str. 354 do 358. 
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ganę z powodu udziału w wyniesieniu Stanisława, upominając ich 
do wierności dla Augusta, wzywając ich wreszcie, aby się pod 
zagrożeniem cenzur kościelnych stawili w przeciągu trzech mie- 
sięcy w Rzymie ku wytłómaczeniu się z uczynionych sobie przez 
króla Augusta zarzutów. Nie poprzestając na tém odezwaniu się 
do potęgi moralnemi tylko rozporządzającćj środkami i na sku. 
tecznym względnie swego odezwania się do nićj rezultacie, koła- 
tał August jak dotąd ciągle, tak i w źćóy właśnie chwili kilkunastu 
dni lipcowych po elekcyi Leszczyńskiego, o pomoc do dworu 
duńskiego i do dworu berlińskiego. Z%eswszy był dlań zawsze 
jak najlepićj usposobiony. Jak już wspomnieliśmy wyżćj, był 
poseł duński Jessen najwierniejszym i najsprawniejszym króla 
Augusta agentem, czy to w obozie pod Sandomierzem, czy to 
w pochodzie pod Łańcut, czy to późnićj nieco zawiadując jego 
interesami w Krakowie. Sekretarz ambassady duńskićj Men- 
schen wędrował wiernie z Augustem po wszystkich manowcach 
i bezdrożach Rusi i przesyłał swojemu pryncypałowi Jessenowi co 
kilka dni niemal dokładne sprawozdania z obozu królewskiego. 
Poseł duński w Berlinie, Ahlfeld, nie był mnićj gorliwy Augu- 
stowćj sprawy rzecznikiem; król Frydyryk IV sam wreszcie pa- 
łał niedwuznaczną chęcią podania ręki swemu zakłopotanemu 
bratu ciotecznemu Augustowi II. Opierając się tedy na podob- 
nych usposobieniach dworu kopenhazkiego i dyplomacyi duńskiej, 
poczęli tak August we własnóm, jak Patkul w carskićm imieniu 
kołatać do Danii o przymierze i pomoc (1). Bezpośredniego do 
tego powodu dostarczyła równoczesna kommunikacya posła hollen- 
derskiego Hersoltego van Kranenburg z Warszawy. Dyplomata 
ten odgrywający po cichu rolę agenta Augustowego, podglą- 
dający i donoszący z bruku warszawskiego Augustowi tajemnice 
konfederacyi warszawskiej i Szwedów, doniósł, że jest zamiarem 
Karola XII wtargnąć do Saxonii wraz z Aleksandrem Sobieskim 
w celu uwolnienia uwięzionych jego braci (2). Pozostanie rzeczą 


(1) Archiwum kopenhazkie. List Patkula do Jessena z Krakowa 5 Sierpnia 
1704 r. Memoryał Patkulowy z dnia teSoż: „Es werden begehret 6 Bataiilons und 8 
Esquadrons, die Hälfte Dragoner, praeter propter 5,000 Mann*... „Wird eine Hülfe 
zur Bedeckung der Churlanden von 5,000 Mann begehret.* 

(2) Archiwum kopenhazkie. List Augusta do króla duńskiego z Jarosławia 
31 Lipca 1704 r: „Was wir an Ew. Majestät nur vor wenig Tagen und zwar unter 
dem 21r hujus, jiingsthin wegen einer von dem König in Schweden angedrohten In- 
vasion in unsere Chur und Fiirstlich Sächsische Erblande freundvetterlich gelangen 
lassen, solches wird deroselben verhoffentlich zu Recht zukommen sein. Nachdem 
nun nach der Zeit die sichere Nachricht eingelaufen, dass angeregte Invasion unfehl- 
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"wątpliwą, czy zamiar taki powstał maówczas już na prawdę w gło- 
wie króla szwedzkiego. (Co jednakże pewna, to że sama o nim 
pogłoska rzuciła niemały alarm na wędrowny obóz saski. Wtedy 
to właśnie, jak także powiedzieliśmy wyżćj, wysilił się August 
na formacyą świeżego wojska saskiego, posunął je pod dowódz- 
twem Schulenburga do Wielkopolski. Saxonia była ogołocona, 
pospieszny marsz Karola XII przez kraj cesarski lub brandebur- 
ski z pozostawieniem na tyłach swych Augusta i Schulenburga 
w Polsce—rzecz w zawodzie wojennym króla szwedzkiego aż naz- 
byt często praktykowana, mogła w przeciągu dni kilku oddać 
Elektorstwo Saskie, źródło rzeczywistćj potęgi i siły Augustowej, 
w ręce nieprzyjaciela. Cała sztuka akcyi politycznćj i wojennej 
króla Augusta powinna była zależeć na przeszkodzeniu podobnie 
niebezpiecznemu zamachowi nieprzyjaciela. W celu zapobieżenia 
mu odwołano się tedy do Danii. Król August i Patkul, ostatni 
ofiarując na ten cel subsydia pieniężne carskie, odzywali się po 
kilkakroć do Jessena o cichy traktat przymierza, na podstawie 
którego król duński miał wystawić nasamprzód 8,000, potóm choć- 
by już tylko 4,000 piechoty i 1ooo jazdy, krórych przeznaczeniem 
nie byłby czynny udział w wojnie polskićj, lecz po prostu tylko 
zajęcie Elektoratu Saskiego w celu obrony jego neutralności jako 
części nienaruszalnćj terrytoryum niemieckićj Rzeszy. Tak Jessen 
jak sam król Fryderyk IV podawali chętnie ucho podobnćj pro- 
pozycyi i byliby się zgodzili wreszcie ua nią, gdyby nie były 
przeszkadzały z jednćj strony węzły traktatu trawendalskiego, 
z drugićj strony obawa bardzo możliwego odwetu szwedzkiego, 
którego niebezpieczeństwo mogło być odwrócone tylko przez 
udział prusko-brandeburski w nowém przymierzu. Ztąd też to 
zwracają się ponowne starania Augusta za pośrednictwem duń- 
skićm do dworu berlińskiego, a jak zobaczymy zaraz, przybierają 
ciekawy, choć nie szczególnie zaszczytny dla polityki folskzćj 
króla Augusta, charakter. Jak już nam wiadomo, był stałym re- 
prezentantem Augusta na dworze berlińskiem Flemming, co nie 


bar erfolgen werde, inmassen der Kónig in Schweden auf die von Reichs wegen durch 
Ihre M. den Kónig in Preussen dieserhalben gethane Vorstellung zur Antwort erthei- 
let, dass er die Invasion in Sachsen, da er Hoffnung hatte in Kurzem in Polen 
selbst zu seiner verlangten Satisfaction zu gelangen, zu seiner Żeit vorzunehmen wis- 
sen wiirde, als finden wir uns bei sogestelten Sachen genóthiget unser jiingsthin ge- 
schenes Ansuchen hiermit nochmahlen zu wiederholen und leben zu Ew. M. des 
freundvetterlichen und festen Vetrauens, Sie werden mcehrbesagte Unsere Sichs. Er- 
blande wider die Schwedische Invasion mit reellen Tliilfsmitteln garantiren und be- 
schützen helfen.* 
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przeszkadzało, że w ciągu jego posłowania, ile razy Augustowi 
dolegliwszy jaki kłopot w Polsce doskwierał—przybiegali do Ber- 
lina co chwila to Patkul, to Bose, to później nieco Przebendow- 
ski podskarbi koronny, by brać na spowiedź króla Fryderyka, 
ministrów jego Wartenberga, Ilqgena i Wartenslebena, robić im 
propozycye przymierza, słuchać ich ofiar, konszachtować z nimi 
kosztem nie wiedzącćj nic o podobńych negocyacyach Rzeczypo- 
litej, Widowisko podobne powtórzyło się dosłownie ze wszyst- 
kiemi swemi szczegółami w porze owćj z miesiąca Lipca na Sier- 
pień roku 1704. Obie strony: tak dwór berliński, jak reprezen- 
tant dworu saskiego, Fiemming, nie dowierzały sobie koniecznie, 
starały się płatać sobie nawzajem niegodne trochę poważnćj 
sytuacyi i poważnćj sprawy figłe. Tak np. zaręczali ministro- 
wie pruscy Flemmingowi z najpoważniejszą w świecie miną, że 
nic ich nie wiąże ze Szwedami, jakkolwiek Flemming wiedział aż 
nazbyt dobrze o istnieniu traktatu zawartego między królami 
szwedzkim a pruskim w Sierpniu r. 1703. Tak daléj wyprawiał 
Flemming dla króla i ministrów pruskich uczty w Berlinie, nie 
w chęci zabawy, ani ze szczególnej dla nich przyjaźni, lecz aby 
ich, jak pisał w swych sprawozdaniach do króla Augusta, w ten 
sposób wobec Szwedów kompromitować, wzbudzać podejrzenie 
jakoby istniało porozumienie pomiędzy dworem berlińskim a drez- 
deńskim. Również nie nosi zbyt szlachetnego charakteru nego- 
cyacya poważniejszego zakroju, jaka się po za obrębem tych 
sztuczek dyplomatycznych między Flemmingiem a ministrami pru- 
skiemi toczyła. Dwór saski pragnął naturalnie współdziałania 
pruskiego przeciw Szwedom w Polsce, a starał się pomoc ową 
w obec podejrzliwości Rzeczypospolitej polskićj okupić jak najtań- 
szym, o ile możności, kosztem. Ministrowie pruscy tymczasem 


uważali owe negocyacye za pożądaną sposobność wyrozumienia : 


Flemminga i innych reprezentantów Augustowćj polityki, jak da- 
leko by się ich ofiarność względem Pruss posunąć była gotowa 
i targowali wyraźnie o Gdańsk, Warmią i dolną Wisłę. Po za 
granicę zargu nie odważyła się jednakże siegnąć naówczas pożąd- 
liwość pruska, ponieważ mimo wszelkich swych apetytów była 
przecież mniejsza od obawy mściwych ciosów oręża szwedzkiego, 
a Karol raz już oświadczył, iż od korony polskićj ani piędzi ziemi 
odrywać nie pozwoli. W Lipcu jednakże, w Sierpniu roku 1704 
był Karol daleko od granic pruskich, zagłębił się w Mazowsze, 
następnie w Małą Polskę i Ruś, sprawa Augustowa zdawała się 
brać korzystny obrót, ztąd też to odżyły znów negocyacye prus- 
ko-saskie i wykazują ku charakterystyce polskićj polityki króla 
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- Augusta następne rezultaty. Flemming, któremu Patkul pod tym 


względem nie przestał dodawać odwagi, doradzał Augustowi, aby 
bez względu na krzyki „głupich iPolaków,* okazywał się nieco 
powolniejszym w ofiarach swych dla Pruss, aby „nie tracąc imi- 
nuty“ w interesie zyskania przymierza pruskiego, oddał królowi 
pruskiemu w posiadanie bądź to wieczyste, bądź czasowe dwa 
miejsca nad dolną Wisłą, np. Gniew i Nowe, jako punkta zaręcza- 
jące swobodną kommunikacyą między Elektorstwem Brandebur- 
skićm a księztwem pruskićm. 

Ta koncessya nie wystarczała jednakże apetytowi pruskiemu, 
który iaknął czegoś więcćj, mianowicie posiadania całćj dolnej 
Wisły a coraz też widoczniej i Gdańska. Co się ego ustępstwa 
tycze, nie miał chęci zgadzać się na nie sam dwór saski mimo 
wszelkiego lekceważenia interesu polskiego i drażliwości polskich. 
Tóm bardzićj też zaczynały być Flemmingowi podejrzane zachody 
pruskie około tego klucza ujść Wisły, Minister pruski Schlippen- 
bach zakommunikował mu nibyto poufnie, że jest zamiarem króla 
pruskiego zgromadzić sześciotysięczny korpus i obsadzić nim Gdańsk 
„na własne żądanie mieszkańców w celu zabezpieczenia ich od za- 
machu jakiegobądź nieprzyjaciela. Flemming przyjął podobną kom- 
munikacyą z pewną zimną ostrożnością *i nie kwapił się bynaj- 
mniej z podziękowaniem za tak przyjacielską usługę. Równo- 
cześnie zauważył jednakże ze wzrastającą podejrzliwością, że obec- 
ny w Berlinie syndyk miasta Gdańska, Hoppen, odbywa potajem - 
nie, bez jego wiedzy i w jego nieobecności, codziennie kilkogo- 
dzinne konferencye z ministrem pruskim Ilgenem. Flemming 
zakommunikował ten fakt posłom Anglii i Hollandyi, którzy mu 
jednozgodnie oświadczyli, że zadaniem ich i stąraniem będzie pod 
każdym warunkiem i wśród wszelkich okoliczności bronić niepod- 
ległości miasta Gdańska (1). Jako sens moralny wszystkich tych 
negocyacyi Augustowych dyplomatów, czy to Patkula, czy Fle- 
minga, objawiała się nie dająca się zaprzeczyć prawda, że dwór 
berliński myśli co najwięcćej wyzyskać króla Augusta kłopoty 
w interesie własnych, nowych nabytków terrytoryalnych; że jeśli 
ich w ten sposób Już dotąd nie wyzyskał, nie jest dowodem jego 
dobrćj woli, lecz niedomagającćj decyzyi i stanowczości, że zaś 


(1) Archiwum drezdeńskie: „Was an dem konigl. Preuss. Hofe durch den 
Geh. Rath Grafen von Flemming hierinnen negociiret worden anno 1703—1704. vol. 
XVII (Loc. '3613). Listy Flemminga do króla Augusta z dnia 9 i13 Lipca, 2 Sier: 
pnia, 8 Września, 7 i 26 Października, Io Grudnia 1704 r, 
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pod żadnym warunkiem spieszyć Augustowi z pomocą na teraz 
nie ma zamiaru. Po wymarszu już z Łańcuta, wyszły dalćj z Ja- 
rosłąwia pod dniem 3 Sierpnia protesta Augusta przeciw wynie- 
sieniu Leszczyńskiego, do cesarza niemieckiego, tudzież do suł- 
tana i do w. wezyra Porty Ottomańskićj, do ostatniego z prośbą 
i upomnieniem, aby nie słuchał zdradnych podszeptów wiarołom- 
nych poddanych królewskich i aby nie pozwolił haąnowi Tatarów 
dawać im pomocy, o którą podobno prosili (1). Dodajmy jeszcze, 
że w tćjże samćj chwili pułkownik Heins z ramienia Augusto- 
wego znajdował się przy boku carskim w Inflantach, spoglądając 
na zdobycie Dorpatu i oblężenie Narwy, że zaś [omasz Działyń- 
ski wojewoda chełmiński udał się także tam (2), by przy- 
prowadzić do skutku traktat przymierza między carem i Rzeczą 
pospolitą polską; a będziemy mieli wyczerpujący i dokładny obraz 
działań połzżycznćj doniosłości, jakiemi August odpowiedział na 
fakt elekcyi Leszczyńskiego. | 
Po tym szkicu jego robot politycznych, wypadnie nam się 
znów zwrócić do opisu jego akcyi wojennćj. ¿W dniu jeszcze sa- 
mym rady łańcuckiej, dnia 28 Lipca, nastąpił wymarsz królewski 
do Jarosławia, gdzie dnia następnego stanął. Pobyt Augusta 
trwał tu kilka dni, wypełniony oczekiwaniem coraz to już bliżej 
nadciągających posiłków carskich i nadejściem generała Brandta, 
który ze swą jazdą rozświecał królewski pochód. Nareszcie na- 
deszła wiadomość dnia 6 Sierpnia, że wojska carskie nadciągnęły 
do Sieniawy, pod bezpośrednią wodzą ks. Grolicyna, zależne do 
pewnego stopnia od rozporządzeń Patkula (3). Ciekawym pochodu 
owych posiłków carskich na pomoc Augustową szczegółem pozo- 
stanie, iż we Lwowie był mistrzem ceremonii ich uroczystego 
przyjęcia Jan Jabłonowski wojewoda ruski, wuj nowo-obranego 
króla Stanisława. Wyprawił wspaniałą ucztę, na którą zaprosił 
kniazia Grolicyna i przedniejszych oficerów carskiego korpusu (4). 
Ze Lwowa ruszyły wojska carskie w stronę północno-zachodnią, 
a znalazły się, jak co dopiero powiedziano, dnia 6 Sierpnia o dwie 
mile od Jarosławia. Król August wyjechał wraz z całćm swojóćm 
otoczeniem polskiem i saskićm na ich spotkanie, Patkul oddawał 
mu i przedstawiał nadeszłe posiłki. „Był to wszysto, mówi spra- 


(1) Archiwum kopenhazkie. 

(2) Tamże. 

(3) Tamże. List Heinsa do Jessena z obozu pod Narwą, 5 Lipca 1704. 

(4) Archiwum drezdeńskie. Nachrichten und Correspondenzen aus Polen etc. 
Rapport z Sieniawy 8 Sierpnia 1704. 
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wozdanie naocznego świadka, „żołnierz dzielny i silny, umunduro- 
wany zewnętrznie bardzo dobrze, przybrany w barwy szare z niebie- 
skiemi wyłogami, białe i czerwone na sposób moskiewski, zaopa- 
trzony aż do ostatniego człowieka w należytą, dobrą broń tak, że 
JKMość z podobnego wojska, które zdrowego i rzeczywiście pod 
bronią istniejącego żołnierza 10,000 ludzi liczy, doznaje najwyż- 
szego zadowolenia (1).* i 

Po skończonćj rewii, wyprawił August ucztę, na którą za- 
prosił kniazia Gralicyna, półkownika carskiego Rittera i Pat- 
kula jako reprezentanta cara. Takie to było pierwsze spotkanie 
się obu sprzymierzeńców na ziemi polskićj, w mieścinie Czerwo- 
nćj Rusi. Po tém połączeniu się z posiłkami carskiemi składającemi 
się z g półków, jednego batalionu piechoty i 22 dział, liczyły siły 
Augusta do 24,000 ludzi, w liczbę których wchodziło 5,000 żołnie- 
rza saskiego, 4,000 kozaków, 120 chorągwi polskich i litewskich, 
tudzież 2,000 jazdy generała Brandta (2). Była to już siła po- 
ważna, z którą można było zajrzeć w oczy nieprzyjacielowi choć- 
by nawet tak groźnemu, jakim był król szwedzki, a którą zwięk- 
szano wedlug nieustających wieści i doniesień bajecznemi cyframi 
kozaków nadciągających już, czy mających nadciągnąć pod do- 
wództwem hetmana Mazepy, czy pułkownika Soroki. Raz wi- 
dziano owe posiłki kozackie pod Dubnem, inny raz pod Kamień- 
cem Podolskim. Kozacy {owi dwoili się i ukazywali wszędzie, 
dopomagając, choćby w wyobraźni szlacheckićj tylko, skołatanej 
sprawie Augusta. Rzecz dziwna tymczasem, stało się właśnie 
owo przybycie tak długo wyczekiwanych, a od tak dawna zapo- 
wiadanych posiłków hasłem rozstroju między Augustem a Patku- 
lem. August chciał, aby się wojska carskie łączyły niezwłocznie 
w jednę wspólną massę z lotnym oddziałem generała Brandta; 
Patkul wydał rozkaz wręcz przeciwny, chcąc pozostawić korpu- 
sowi moskiewskiemu własną odrębność. Przyszło z tego powodu 
do wyraźnego rozstroju między królem a Patkulem, który obec- 
nego jeszcze naówczas w obozie królewskim posła duńskiego, 


(1) Zepistolae Załuskiego, IV. List do Alexandra Salavollego z 11 Sierpnia 
1704: „Ingredienti Leopolim Principi Galiczyno hąbitus honor salutantibus et indu- 
centibus tribubus more militari vexillis et armis instructis. Palatinns Russiae eidem 
non defuit actui, quo celebrior esset, excepit prandio solenni praedictum "principem, 
musica inde militari resonante, hinc tormentis rebeantibus; necesse est hospitem desi- 
derante suscipere quem nos jugiter constat optare.* 

(2) Nachrichten und Correspondenzen aus Polen (Archiwum drezdeńskie). Rap- 
Port z Sieniawy, 8 Sierpnia 1704. 
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Jessena prawdziwem przerażeniem zdejmował. Patkul mówił 
i skarżył się, że August lekceważy sobie widocznie alians carski 
i że nie trzyma się jego stypulacyi, że nie odbywa żadnych rad 
wojennych. August obwiniał Patkula o nieposłuszeństwo, o mie- 
szanie się we własne swoje domowe sprawy i zabierał się ze 
skargą nań do cara (1). Niewiadomo, do czegoby spór podobny 
wśród ówczesnych okoliczności między dowódzcami koalicyi był 
doprowadził, bo Patkul zabierał się już z carskiemi posiłkami do 
odwrotu, gdyby przyjacielska interwencya posła duńskiego Jes- 
sena, nie była pospieszyła zawczasu jeszcze z usiłowaniami przy- 
wrócenia zgody. Udało się rzeczywiście zgodę ową choć kulawo 
skleić, a bezpośrednićm jéj następstwem było wprowadzenie po- 
siłków carskich w pewną harmonijną akcyą i w pewien harmo- 
nijny organizm z resztą armii Augustowćj (2). MRozdzielono po- 
między żołnierza carskiego oficerów z wojska saskiego umiejących 
po polsku, poddano go pod rozkazy królewskie, wprowadzono 
w całą siłę królewską pewien ład i porządek (3). Tymczasem 
przybywają ciągle w ową okolicę między Jarosław, Sieniąwę a Ja- 
worów, w którćj król August ostatnie dni miesiąca Lipca, pierw- 
sze dni Sierpnia spędza, coraz to nowe, nie tyle materyalnćj, ile 
raczej moralno-politycznćj wagi posiłki. List Sieniawskiego, het- 
mana polnego koronnego z dnia 18 Lipca, z Brzeżan (4), tłóma- 
czący chorobą niemożność dotychczasowego przybycia, ale wy- 
rażający najzupełniejszą uległość dla Augusta, jest jakoby zapo- 
wiednią przybycia jego własnych chorągwi, chorągwi dalej wo- 
jewodów krakowskiego i kijowskiego, starostów chmielnickiego 
winnickiego i tłumackiego, kasztelana halickiego, Baranowskiego 


(1) Tamże. Raport z obozu króla polskiego z 23 Sierpnia 1704. 

(2) Epistolae Załuskiego, tom IV, str. 361. List do Aleksandra Salavellego? 
dnia 10 Sierpnia 1704. 

(3) Archiwum kopenhazkie. List Jessena do króla duńskiego z Krakowa 13 
Sierpnia 1704: „Wie ich dorten (Jarosław) arriwirte fand ich zu meiner nicht ganz 
geringen Bestiirzung den Konig in Polen mit Patkul ganz über den Fuss gespannt» 
sogar dass dieser fast die Resolution genommen, mit den moskowitischen Truppen wie- 
der zu dem Czaren zurückzukehren, wie er dahin genugsam autorisirt. Tch habe 
aber auf die von ihnen beiderscits dazugegebene Veranlassung, durch Gottes Gnade dos 
Glück gehabt, alles dargestalt unter sie redressiren etc,“ 

(4) Tamże. List do Jessena z obozu króla polskiego, 23 Sierpnia 1704: „„Und 
weil die mitgebrachte Officiers nicht allerdings anständig waren, so hat man` gleich, 
so viel derselben der Polnischen Sprache kundig und bei denen Sächsischen Regi- 
mentare żu finden gewesen, dązu gesetzet, dass es noch ein weit berseres Ansehen gie- 
bet und grosse Hoffnung machet sich der Truppen mit Nutzen zu bedienen.* 
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pułkownika z ordynacyi ostrozkićj, które się powoli do obozu 
królewskiego ściągają (1). 'Wprawiwszy swój obóz w pewien 
ład i porządek, wyruszył król August dnia 8 Sierpnia z Sieniawy 
do Oleszyc, następnie przez Narol dnia 12 Sierpnia do Bełżca (2). 
Znajdował się tedy z siłą przeszło 20 tysięczną (3) o dziesięć zaled- 
wie mil od Lwowa, niepewny do tej chwili jeszcze kierunku, jaki 
pochód jego miał obrać, unikając widocznie mimo poważnej licz- 
by swego żołnierza walnego spotkania ze Szwedem, wystawiając 
się słusznie na zarzut Patkula, iż działa „bez planu i że nie odby- 
wa Żadnych rad wojennych.“ Wśród podobnćj chwilowo bez- 
myśli i bezopatrzności toczył się pochód królewski w kierunku 
wschodnim dalej.. Rozpoczęły się tymczasem deszcze i słoty, 
drogi się popsuły, prawie do nieprzebycia dla wozów, artyleryi 
i piechoty. W takiem położeniu rzeczy i wśród podobnych oko- 
liczności przybył król August wieczorem dnia 18 Sierpnia pod 
wspaniały klasztor sokalski z samą tylko jazdą; piechota i bagaże 
nadeszły z powodu popsutych dróg w kilka dni dopiero później. 
Brandt tymczasem ze swą lotną jazdą zabezpieczał tyły królew- 
skie, refendarz koronny Stanisław Rzewuski zaglądał przed- 
niemi strażami ku Lwowu i zasłaniał front królewskiego pochodu. 
Ostrożność podobna nie była zbyteczna. Renskióld przeprawił się 
w te tropy za Augustem pod Sandomierz przez Wisłę a Wołosi 
jego pod dowództwem Grudzińskiego starosty rawskiego przebie- 
gali kraj aż do gór, przecinali dowozy do armii Augustowej, 
chwytali kassyerów, tak że kommunikacya obozu Augustouego 
z Wielkopolską, Krakowem i Dreznem mogła się tylko jakoby 
ukradkowo odbywać wzdłuż podnoża Karpat z niesłychanemi 
przeszkodami (4). 

Zostawmy teraz na chwilę Augusta z jego obozem sasko- 
moskiewskim, z jego assekuracyą Brandta i Rzewuskiego w So- 
kalu, w niepewności dalszćj akcyi, a przenieśmy się na widownię 


(1) Zpistolae Załuskiego, tom IV, str. 331. 

(2) Tamże. List do Alexandra Salavollego z 10 Sierpnia 1704. str. 361, 362, 

(3) Archiwum drezdeńskie. Nachrichten, 7 

(4) Archiwum kopenhazkię. List Jessena do króla duńskiego z Krakowa 13 
Sierpnia 1704: „,Dass die Reise so beschwerlich gewesen, ist daher enstanden, dass 
ich auf Gutfinden Hóchstgedachten Königs Majestät (Augusta) meinen Rückweg über 
das mit Wagen fast inpassable Gebirge an den Griinzen von Hungarn nehmen mussten, 
um nicht in die Hände der Sapiehischen Wallachen und anderer Raubgesindel, so 
nunmehr, da der Konig von Polen jenseit des San sich befindet bis unter erwiil- 
ten Gebirge auf allen Landstrassen streifen, zu verfallen.* : 
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działania jego przeciwników. do Warszawy. Sięgnijmy dla do- 
kładności naszego opowiadania w dzieje pierwszych dni po doko- 
nanćj elekcyi Stanisława Leszczyńskiego. 

Król szwedzki nie omieszkał natychmiast otoczyć najgorliw- 
szą, ale też zarazem i wielce upokarzającą protekcyą swego wy- 
bladłego, znużonego i mocno zakłopotanego klienta. Zaraz dnia 
następnego po elekcyi wyprawił Karol ze swćj głównćj kwatery 
w Błoniu listy z powinszowaniem do neo-elekta. Tuż potóm, ` 
jeszcze tegoż samego dnia wsiadł na konia i wyjechał wraz z kanc- 
lerzem Piperem i zwykle towarzyszącym sobie orszakiem ku War- 
szawie. Na połowie drogi spotkał IKarol wyjeżdżającego naprze- . 
ciw siebie Stanisława i Benedykta Sapiehę podskarbiego litew- 
skiego. Obaj monarchowie zsiedli z koni, przywitali się serdecz- 
nie i wstąpili następnie do pierwszćj lepszćj chaty wiejskićj, gdzie 
odbyli czterogodzinną blizko konferencyą w obecności Pipera 
i Sapiehy. Nie ma prawie wątpliwości, że przedmiotem jéj był 
dzień wczorajszej elekcyi, zachowanie się podczas nićj prymasa 
i innych senatorów Rzeczypospolitćj, tudzież środki zabezpieczenia 
choćby na tymczasem trwałości nowego tronu. Po odbytćj kon- 
ferencyi powrócili Karol do Błonia, Stanisław do Warszawy, by 
spoglądać na zasępione i kwaśne miny samychże sprawców Augu- 
stowej detronizacyi (1). Wspomnieliśmy już na początku niniej- 
szego naszego opowiadania, jak energicznych środków ze strony 
króla szwedzkiego było potrzeba, by przekonać opornych o ko- 
nieczności uznania nowćj królewskości, Karol zagroził prymasowi 
pożogą dóbr i inkwaterunkiem 600 żołnierza szwedzkiego. Argu- 
menta tego rodzaju przemawiały u prymasa zawsze skutecznie. 
We cztery dni po elekcyi, we wtorek dnia 16 Lipca około godziny 
3-ciej z południa przybyli na zamek prymas, Hieronim Lubomir- 
ski w. hetman koronny, Pieniążek wojewoda sieradzki, Towiański 
wojewoda łęczycki, Bronisz marszałek konfederacyi warszawskićj, 
i złożyli uroczysty akt uznania nowego króla. Stanisław przyjmo- 
wał ich w tak zwanćj marmurowój komnacie, mając przy boku 
w zastępstwie kancierza Benedykta Sapiehę podskarbiego litew- 
skiego. Czyniąc ten akt uległości, postanowił przemawiający 
w imieniu deputacyi prymas, wyzyskać go zarazem praktycznie. 
Przemówił za posłami podlaskimi, którzy aż do ostatnićj chwili 
stawiali na polu elekcyjnóm opór przeciw wyborowi Stanisława, 
a teraz przez Horna kontrybucyami i zemstą osobistą zagrożo- 
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(1) Nordberg, tom I, str. 469. 
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nymi się znaleźli. Tuż za prymasem i za ową uroczystą deputa- 
cyą uginających karku senatorów i dygnitarzy, pojawiała się pa- 
tronowana także przez prymasa, równocześnie, w tćjże samćj mar- 
murowéj komnacie zamku, deputacya szlachty ziemi czerskićj bio- 
rącéj dobrodusznie za prawdę zaręczenie Szwedów, że elekcya 
Leszczyńskiego to synonim niezwłocznego pokoju, aże z chwilą jćj 
ustaną wszelkie końtrybucye i ciężary wojenne: szlachta czerska 
prosiła pokornie o „zwolnienie swej ziemi od ciężaru obcego żoł- 
nierza.* . 

Obudwom deputacyom i na obiedwie mowy odpowiedział 
dyplomatycznie mistrz ceremonii i kanclerz nowej królewskości, 
Benedykt Sapieha podskarbi litewski, zaręczając uroczyście „„wszel- 
ką neo-elekta staranność około uspokojenia Rzeczypospolitej i zado- 
syćuczynienia życzeniem współobywateli* (1). Tegoż samego dnia 
wreszcie poszedł witać na zamek nowego króla, królową i królową- 
matkę magistrat warszawski; był przyjęty na uroczystóm posłu- 
chaniu, a usłyszał słowa łaskawój odpowiedzi znowu z ust pod- 
skarbiego litewskiego. Co ważniejsza wreszcie dla nowćj królew- 
skości, przybyła pod Warszawę dywizya wojska koronnego oboź- 
nego i podkomorzego Lubomirskich, rozłożyła się obozem na rów- 
ninie nadwiślnćj pod Białołęką i podniosła w ten sposób gotową. 
siłę w ręku neo-elekta do liczby siedmiu tysięcy przeszło ludzi (2). 
Cała siła szwedzka tymczasem stała w liczbie 26,000 ludzi między 
Łowiczem a Błoniem. 

Karolowi zależało teraz naturalnie na utrwaleniu dzieła swego 
z dnia 12 Lipca, na daniu pewnych podstaw i warunków bytu 
tronowi Leszczyńskiego, który się chwiał na wszystkie strony 
bez ciągłćj assekuracyi i obecności opiekunów szwedzkich. Jeśli 
tron Leszczyńskiego nie miał być środkiem tylko obliczonym na 
podraźnienie Augusta, jeśli miał rzeczywiście być podstawą no- 
wego porządku rzeczy w Polsce i warunkiem pewnego po- 
ważnego przymierza między Szwecyą a Polską, należało zgnieść 
i stłumić pierwiastki oporne, przełamać ostatecznie Augusto- 
wą potęgę, przekonać wreszcie Rzeczpospolitą samą o możno- 
ści istnienia nowego stanu rzeczy. Jako pierwsza i naturalna 
przeszkoda, którą w dążeniu do podobnego celu usunąć należało, 
przedstawia się konfederacya sandomierska z całym swym przy- 
borem prawa publicznego polskiego wymierzonym przeciw Stani- 


(1) Zpistolae, Załuski, tom IV, str. 333. Amico confidenti z 20 Lipca 1704. 
(2) Tamże, str. 334. 
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sławowi Leszczyńskiemu i dziełu konfederacyi warszawskiej, przed- 
stawiał się daléj August ze swą organizującą się pod Sandomie- 
rzem na nowo siłą zbrojną i oczekiwanemi posiłkami carskiemi. 
Zniszczenie jednym zamachem zwycięzkiego dotąd miecza podob- 
nćj przeszkody kusiło dość naturalnie wyobraźnią i wojenny ani- 
musz młodego króla, ale rozwaga polityczna i względy strate- 
giczne miały tu także swe prawa i byłyby przemówiły zwycięzko, 
gdyby upór Karola nie był nauczył uległych mu generałów 
szwedzkich, że wszelkie przedstawienia i uwagi pozostają bez 
wpływu na twardy umysł ich pana. Rozwaga polityczna i względy 
strategiczne przemawiały za pozostaniem na miejscu, w Warsza- 
wie, jako za najskuteczniejszym środkiem pogromu konfederacyi 
sandomierskićj i Augusta. Renskióld stał w 8,000 ludzi, po więk- 
szej części jazdy, w okolicy Sandomierza na lewym brzegu Wisły 
i wystarczał najzupełnićj do czuwania nad każdym ruchem i kro- 
kiem Augusta (1), Puszczenie się z całą armią szwedzką w pogoń 
za Augustem i konfederacyą sandomierską nie obiecywało żadną 
miarą pożądanego skutku, bo nie było najmniejszćj rękojmi, że 
Sas dotrzyma placu i dostarczy swemu przeciwnikowi sposobności 
nowego tryumfu. Przeciwnie było wszelkie prawdopodobieństwo, 
że go wywiedzie w pole, że go zaprowadzi w strony odległe od 
jego podstawy operacyjnćj, a że następnie, korzystając z jego 
oddalenia i ogromnych przestrzeni wypłata nieporównanego figla 
robocie jego rozpoczętej w Polsce. Niedość na tém, przema- 
wiały jeszcze inne względy za pozostaniem w Warszawie i akcyą 
wojenną w tamtych stronach, a następnie w Poznańskićm. Pod 
koniec miesiąca Lipca zaczęli właśnie poruszać województwo 
poznańskie i kaliskie w myśl konfederacyi sandomierskićj Macićj 
Radomicki generał wielkopolski i rodzina Szółdrskich. Stanęło 
dwanaście chorągwi pospolitego ruszenia owych województw (2), 
rozkładając się obozem to, jak już powiedzieliśmy wyżćj, pod Bu- 
rzewem, to pod wsią Cieślami o kilka mil na zachód Poznania. 
Objął nad temi szlacheckiemi chorągwiami dowództwo sam 
Radomicki z przewyższającym go nieskończenie w sztuce prowa- 
dzenia wojny patryotycznój Adamem Śmigielskim starostą gnieź- 
nieńskim.  Niebezpieczeństwo nie byłoby ztąd dlą Szwedów 
zbyt wielkie, ponieważ jeżeli wierzyć ich sprawozdaniom, świeże 


(1) Zpistolae Załuskiego, IV, 333: „Generalis Reinschild suas supra Vistulam 
extendit copias a Sandomiria usque ad Solcum.* 

(2) Tamże, str. 347: „Interim Generalis Majoris Poloniae Radomicki 12 vexilla 
erigit,“ 
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owe chorągwie szlacheckie nie kwapiły się bardzo do boju. Rzecz 
nabierała jednakże wagi, gdy z końcem miesiąca Lipca od Kro- 
sna przez Międzyrzec i Kargowę wtargnęła armia saska nowej 
formacyi pod dowództwem najdzielniejszego z dowódzców saskich, 
generała Schulenburga, gdy się połączyła z Radomickim i Śmi- 
gielskim, a rozpoczęła dzieło akcyi wojennćj od ciężkich kontry- 
bucyi i gwałtów w dobrach Stanisławowych, Lesznie, Rydzynie 
i Wschowie (1). Najprostsza przezorność głównćj kwatery szwedz- 
kićj w Błoniu nakazywała konieczność ograniczenia się na prostej 
obserwacyi Augusta przez Renskiólda, uprzątnienia się z najbliż- 
szym nieprzyjacielem w Wielkopolsce, czuwania wreszcie nad 
zmienną polityką prusko-brandeburską, która pokorniała wobec 
Szwecyi w miarę zbliżania się wojsk szwedzkich do swych gra- 
nic, która rozpoczynała natychmiast poufniejsze szepty z Flem- 
mingien i Patkulem, skoro tylko Karola czuła w pewnćj odle- 
głości. Niedość na tém wszystkićm jeszcze, wołał natarczywie 
wzgląd na niebezpieczne położenie Inflant o pozostanie co naj- 
mnićj w Warszawie. Była to właśnie chwila konania, jeśli tak 
wolno powiedzieć, obrony szwedzkićj w Dorpacie i Narwie. Słaba 
była wprawdzie nadzieja, aby módz obie twierdze ocalić. Jak- 
kolwiek z daleka reprezentował przecież generał Lówenhaupt ze 
swym korpusem w Kurlandyi pewien węzeł kommunikacyiny mię- 
dzy krajem nadbaltyckim a główną siłą szwedzką w Polsce. 
Ruch tćj ostatnićj na południe Polski, na Ruś, zrywał bezpowrotnie 
wszelki związek między siłami szwedzkiemi, zamieniał odrazu, jak 
się też rzeczywiście później stało, Infanty i Estonią na stracony 
posterunek dla Szwecyi. . Opuszczenie Warszawy, pochód na Ruś, 
zamieniał, słowem, armią szwedzką w Polsce na okręt wśród 
otwartego morza bez bezpiecznćj przystani, obalał własne wodza 
jéj dzieło we wnętrzu Rzeczypospolitćj. 

Wszystkie te względy przemawiały wprawdzie w Obozie 
szwedzkim, ale nie przemawiały do twardćj głowy i nieprzełama- 
nego uporu młodego króla szwedzkiego. Jak byk podraźniony 
czerwonym szmatem podstępnego torreądora, zabrał się runąć 
ku Sandomierzowi za Augustem i za konfederacyą sandomierską 
Postanowienie to zapadło niemal w dniu elekcyi, czy nazajutrz po. 
nićj. Przed wymarszem trzeba jednakże było choć dorywczo 
i pospiesznie załatwić pewne sprawy nowćj królewskości. W tym 
celu odbyła się dnia 18 Lipca nowa, uroczystsza nieco konferen- 


(1) Tamże, str. 333. l 
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cya między obu królami w Ołtarzewie (1). Prócz nich byli obecni 
i brali w nićj udział prymas Hieronim Lubomirski w. hetman ko- 


ronny, Benedykt Sapieha podskarbi litewski, Jan Pieniążek wo. - 


jewoda sieradzki i kilku innych panów. Głównym przedmiotem 
konferencyi było zaspokojenie domagających się należnego żołdu 
chorągwi wojska koronnego. Uchwalono, że po złożeniu przy- 
sięgi wierności Stanisławowi otrzymają nasamprzód jako zaliczkę 
25,000 talarów, później nieco resztę. Równocześnie trzeba też 
było, wywiązując się z danego przyrzeczenia, że elekcya nowego 
króla sprowadzi nareszcie Polsce pożądany, pokój, wyznaczyć 
z własnego ramienia komissarzy ku rozpoczęciu negocyacyi w tym 
celu z komissarzami Stanisławowymi. Wybór Karola padł na Ar- 
wida Horna, starego Wachslagera i Palenberga dawnego wice-pre- 
zesa trybunału dorpackiego. Obecność Wachslagera w składzie 
tćj komissyi raziła nieco draźliwości polskie, ponieważ Wachsla- 
ger, Toruńczyk rodem, był właściwie poddanym Rzeczypospo- 
litej. W niemożności jednakże skutecznego oporu, nie pozosta- 
wało nic innego, |jak poddać się woli króla szwedzkiego i zgo- 
dzić się na obecność Wachslagera (2). Ze strony Stanisławowćej 
zaś wyznaczono do tychże traktątów jako komissarzy: Mikołaja 
Święcickiego biskupa poznańskiego, Hieronima Lubomirskiego w, 
hetmana koronnego, Jana Pieniążka wojewodę sieradzkiego, Ste- 
fana Branickiego wojewodę podlaskiego, Franciszka QGrrzybow- 
skiego kasztelana inowrocławskiego, Władysława Ponińskiego pod- 
komorzego koronnego, Antoniego Lasockiego starostę zakroczym- 
skiego, Władysława Czarnkowskiego, Wacława Jeruzalskiego 
chorążego bielskiego, Kazimierza Skiwskiego, Michała Sapiehę 
pisarza litewskiego, Józefa Sapiehę starostę słonimskiego, również 
Daniela Wychowskiego starostę nieborowskiego (3). Nie zapomi- 
najmy, że w chwili wymarszu właśnie króla szwedzkiego z pod 
Warszawy, że w łonie samychże osobistości składających najbliż- 
sze neo-elekta otoczenie znajdowały się żywioły nie wierzące gwiaź- 
dzie jego, poszukujące za pośrednictwem wojewody malborskiego 
Karewskiego i posła duńskiego Jessena zgody i porozumienia 
z Augustem, że Stanisław sam był podobno tćj myśli niezbyt 
dalekim, a pojmiemy, jak bardzo wiele i bardzo poważnych argu- 


(1) Nordberg, tom I, str. 469. 
(2) Archiwum kopenhazkie. List posła duńskiego Griinnego do króla duń- 


skiego ze Sztokholmu 18 Lipca 1704. 
(3) Nordberg, tom I, str. 474: 
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mentów przeciw owemu wymarszowi mówiło. Mimo to wszystko 
nastąpił ów wymarsz! Dnia 18 Lipca pożegnali się Karol i Sta- 
nisław w najprzyjaźniejszy sposób po odbytćj w Ołtarzewie kon- 
ferencyi. Dnia następnego, 19 Lipca, w rocznicę bitwy kliszow- 
skićj, wyruszył król szwedzki z pod Błonia, pozostawiwszy w War- 
szawie pod dowództwem Horna 1000 piechoty, 200 jazdy szwedz- 
kićj ku zabezpieczeniu osoby Stanisława, wyprawiwszy dalej 
trzy pułki jazdy, w sile trzech tysięcy koni pod dowództwem 
generała Meyerfelda do Wielkopolski w pomoc zagrożonćj przez 
_ Sasów załodze Poznania (1). Dosłownie tedy tego samego dnia 

prawie, kiedy August wybiera się z pod Brześcia i ciągnie w kie- 
runku wschodnim na spotkanie posiłków carskich, dźwiga się Ka- 
rol z pod Błonia na gonitwę za nim. Dzieli ich żyćko pięćdziesię- 
ciomilowa przestrzeń. Że jeden drugiego nie dogoni, można być 
aż nadto pewnym; ale czego można być równie pewnym, to że 
kraj i ludność jego cierpią srogo przy owych „mijanych tańcach 
obu królów,“ jak mówi szlachecki pamiętnikopisarz Otwinowski. 
Pochód armii szwedzkićj kierował się z Błonia na Mszczonów 
i Białą do Nowego Miasta. Przez dzień 21 Lipca wypoczęła tu 
armia szwedzka, 22 ruszyła przez Ułów do Przytyka, gdzie odpo- 
cząwszy znów jeden dzień i przemaszerowawszy przez miasto Ra- 
dom, stanęła dnia 26 Lipca w Kobylanach. Z Kobylan posunął 
się Karol do Czerwonej, gdzie się zatrzymał przez dni kilka. 
Ztamtąd ruszył na Sienno, Boryą, Gliniany i Ożarów do Wysz- 
montowa, dnia 2 Sierpnia stanął nareszcie pod Sandomierzem, 
gdzie znalazł Renskióld'a w obliczu rozrzuconego przez Augusta 
szańca przedmostowego i zerwanego mostu. Pierwszćm staraniem 
króla szwedzkiego po przybyciu tam była restauracya kommu- 
nikacyi po obu brzegach Wisły w celu dalszćj gonitwy za kró- 
lem Augustem. Kazał więc przedewszystkićm zbudować znów 
most łyżwowy pod Sandomierzem na Wiśle i przeprąwił się 
z częścią swćj armii na prawy brzeg: rzeki (2). Dzieje tego po- 
chodu króla szwedzkiego z równin mazowieckich w żyzne łany 
województwa sandomierskiego upamiętniają się w kronice tej 
smutnćj i niezaszczytnćój wojny czómś innćm przecież jeszcze na 


(1) Tamże, str. 469: „Le lendemain Charles dócampa de Błonie après avoi? 
laissé sous les ordres du général Horn un détachement de mille hommes d'infanterie 
et de deux cents cheyaux qui devait rester A Varsovie pour la sûreté du roi Stanislas.‘ 
Str. 471: „On détacha en attendant le général major Meyerfeldt avec trois régiments 
de Cavalerie pour entrer dans la Haute Pologne afin d'y mettre les Saxons à la raison.'* 

(2) Nordberg tom I, str. 469, 


a” 
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nieszczęście, a nie ową nomenklaturą miejsc, do których zacho- 
dził i w £żózych się zatrzymywał, a nie datami tylko, kredy się 
w nich znalazł. Dostawszy się w serce województwa sandomier- 
skiego, w ową dzielnicę konfederacyi sandomierskićj, w owo za- 
rzewie oporu przeciw sprawie swojćj i swego, nowo-wyniesionego 
do królewskićj godności klienta, uważał się król szwedzki jakoby 
w kraju nieprzyjacielskim. Nie inaczćj spoglądała też na po- 
chód wkraczających w swe żyzne i zamożne strony ludność wo- 
jewództwa sandomierskiego. Wsie stawały na wieść o zbliżaniu 
się Szwedów pustkami, chłopi uciekali z bydłem, gotowóm ziar- 
nem, wszelkim dobytkiem w lasy; Szwedzi znajdowali się często 
w kłopocie o żywność, zmuszeni szukać jéj po lasach, kryjówkach 
i zasiekach w ślad za mieszkańcami, Niekiedy udawało się im 
dostać żywności za drogą zapłatą, niekiedy pomagali w zyskaniu 
jej Żydzi. Cały marsz jednakże przez województwo sandomier- 
skie był w skutek tego mocno utrudniony, nosił zaś nadto cha- 
rakter krwawy i ponury. Upamiętniony okrutnie na Mazowszu. 
i Podlasiu Klas Bonde świeci i tutaj prześladowczą czynnością. 
Wydobywa z kraju, ściąga z ludności żywność i kontrybucye. 
Gdzie nie może dobrowolnie, łupi i pali. Owe „wypoczynki“ 
jedno czy kilkodniowe armii szwedzkićj w różnych miejscach 
województwa sandomierskiego znaczą się regularnie złowrogo 
w losach miejscowćj ludności. Z każdego takiego wypoczyn- 
ku wychodzą we dnie konne komendy Klasa Bondego; skoro 
noc zapadnie, wznoszą się słupy ogniste nad widnokręgiem i przy- 
świecają ‘ponuro pochodowi i pobytowi owych szczególnych 
sprzymierzeńców na ziemi polskićj. Przedewszystkićm zawziął się 
Klas Bonde na dobra Stanisława Denhoffa marszałka konfedera- 
cyi sandomierskićj, i między innemi spłonęły doszczętnie wsi jego 
Pawłowice i Jaroszyn. Nie inaczćj obchodził się z dobrami Sta- 
nisława Morsztyna wojewody sandomierskiego.  Włości jego 
zniszczone i spalone, wojewoda sam, pozostawiając pogorzelisko 
nieproszonym gościom, schronił się w Krakowskie. Ależ i innym 
nie działo się lepićj. Renskióld złupił klasztor Św. Krzyża i spro- 
wadził siedmiu mnichów okutych w kajdany do obozu szwedz- 
kiego (1). Wsie płonęły dziesiątkami, bydło i dobytek wszelki 


———— 


(1) Nordberg I, 469: „Ce fut le lieutenant-colonel Bonde qui leur inspira 
cette crainte cn exécutant lordre qu'on lui avait donné de mettre le feu aux terres et 
aux villages qui appartenaient à Denhoff, un des principaux partisans du roi Auguste et 
Maréchal de la Confédération de Sandomir,“ 


x 
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ludności uprowadzano gwałtem.  Wystarczało zabicie jednego 
Szweda, by śmierć jego pomścić pożogą całéj dokoła okolicy. Mia- 
steczka Zwoleń, Tymienica, Jasienice z przyległemi wsiami, zo- 
stały spalone przez Szwedów; czego niespalono, obłożono ogromne- 
mi, niepodobnemi do wydobycia kontrybucyami. „Całe wojewódz- 
two sandomierskie,'* pisze Załuski, „zakrwawione mordami, spu- 
stoszone pożogą,* a że to nie przesada i nie żal Polski tylko, że 
dalćj praktyka tego srogiego postępowania nie była ani dziełem 
podkomendnych tylko, ani też nie dotykała tylko naczelnych głów 
konfederacyi sandomierskićj, najlepszym dowodem następny, lako- 
niczny zapisek panegirycznego kronikarza Karola XII, Nord- 
berga: „Karol wyprawił tymczasem kilka komend, aby wybierać 
kontrybucye i palić włości zwolenników konfederacyi sandomier- 
skiej.* Otoż to illustracya pochodu armii szwedzkićj z pod War- 
szawy ku Sandomierzowi, otoż sprawdzenie zaręczenia tylokrot- 
nie łatwowiernćj szlachcie przez Szwedów i konfederacyą war- 
szawską, że elekcya nowego króla to rękojmia pokoju i wypo- 
czynku, otoż oryginalna bezwątpienia propaganda sprawy no- 
wego, siedzącego na łasce Szwedów w Warszawie króla! Co zaś 
najgorsza, to że ów biedny król stał na bardzo słabych nogach, 
że jak wiemy był otoczony gronem chwiejnych przyjaciół, że po- 
trzebował miłości kraju, że zagrożony ,na miejscu, że zagrożony 
niemnićj przez Sasów w swych posiadłościach wielkopolskich, 
że zmuszony choć w części wywiązać się niecierpliwćj szlachcie 
i wojsku z danych przyrzeczeń, przysyłał z żalami i prośbami za 
Karolem do obozu szwedzkiego Jana Sapiehę (1), że sam zdrowy 
rozum polityczny nakazywał w interesie własnego dzieła oszczę- 
dzać raczćj i łagodzić, aniżeli draźnić i roznamiętniać jego prze- 


Zepistolae Załuskiego, IV. List do Aleksandra Salavollego z 1r Sierpnia 1704: 
„Ignes “nocturnos terna vice hinc spectavimus; putatur Zwolenium Jasiniecum ct 
Timinecum cum pagis ultra Io exustum, cujus potissimum causa oċcisus in aliquo 
illorum Suecus... Exactiones gravissimae etiam in clerum exercentur ab iisdem... Abc- 
gerunt iidem Pawłoyiciis ad comitem Denhoff pertinentibus aliquot centum diversi pe- 
coris uti et equos... Jarossini abacta sunt pecora, exspoliatum templum.‘ „Clas Bonde 
non amore dignus sed odio, in Palatinatu Sandomiriensi calamitosum absolvit lustrum 
quia illum caedibus cruentat et incendiis vastat, aliquot decadibus pagorum, praesertim 
ad mareschalcos Sandomiriensis Confoederationis attinentibus, incensis, idem Palatino 
Sandomiriensi (Stanislao Morsztyn) minitans.* 

(1) Nordberg I, 470. Archiwum kopenhazkie. List do Jessena z28 Sierpnia 
1704: „Der neu erwihlte König beginnt sich heftig zu beklagen, dass der König von 
Schweden durch grosse Promessen ihn in dies Labyrinth gebracht, nunmehr aber die 
Effecten solches Versprechens*aufhórten dannenhero auch des neuen Königs Partei je 
länger je schwächer wird.“ 
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ciwników. Wróćmy teraz do opisu dalszego Karola pochodu, 
który, nawiasowo powiedziawszy, względem kraju i ludności nosi 
ciągle jeden i ten sam charakter. Zostawiliśmy go dnia 2 Sier- 
pnia pod Sandomierzem, zkąd zrobił wycieczkę pod Zawichost. 
Tutaj dowiedział się od Renskiólda, że August, zniszczywszy swe 
magazyny, ruszył z pod Łańcuta ku Jarosławowi, a że odwrót 
jego zasłania znajdujący się zaledwie o dwie mile odległości od 
obozu szwedzkiego w 2,000 koni generał Brandt. Za odebraniem 
tej wiadomości przeprawił się Karol dnia 6 Sierpnia z całą swą 
siłą przez Wisłę, by popróbować jeszcze gonitwy za Augustem 
a przynajmnićj zachwycić Brandta. Zamiar ten spełzł jednakże 
jak przewidzieć było można, na niczóm. Zręczny Brandt, zyskaw- 
szy jeden dzień marszu, przeprawił się przez San, zniszczył za 
sobą wszelkie materyały mostowe i podążył za główną siłą Augu- 
sta. Równocześnie zaś doszły od kilku dezerterów ruskich do obozu 
szwedzkiego wiadomości, że król August złączył się z posiłkami 


carskiemi pod Sieniawą, ale i zarazem, że nie czekając, ruszył już 


dalćj ku Oleszycom. Wiadomości te doszły Karola w Pilchowie 
dnia ọ Sierpnia i powinny były przy szczypcie namysłu skłonić 
go do niezwłocznego odwrotu na lewy brzeg Wisły, a następnie 
do powrotu ku Warszawie. Nie było odtąd żadnćj nadziei do- 
Ścignięcia króla Augusta, dalsze zagłębianie się z całą swą siłą, 
w Ruś Czerwoną nie przedstawiało żadnych korzyści politycz- 
nych i strategicznych, narażało tymczasem coraz bardzićj dzieło 
króla szwedzkiego w Warszawie, panowanie jego wojenne w Wiel- 
kopolsce, kommunikacyą z krajem nadbaltyckim. Wszystkie te 
jednakże bardzo naturalne względy nie zaważyły niczóm na szali 
postanowień króla szwedzkiego, który przekonany już nawet w Pil 
chowie o niepodobieństwie doścignienia i zachwycenia Augusta 
ciągnie przecież swą bezmyślną, zbrojną wędrówkę dalćj, Z Pil- 
chowa posuwa się do Przędzela nad Sanem, przeprawia się na 
prawy brzeg rzeki pod Ulanowem i wędruje dalćj wśród niesły- 
chanych upałów, wśród niedostatku dobrćj i zdrowćj wody, od- 
bywając powolne marsze, podczas których mnóstwo żołnierzy 
pada ze znużenia, gorąca i pragnienia. W ten sposób postępuje 
Karol wzdłuż Sanu dalej, na Zarzycę, Rudnik, Leżajsk do Wie- 
rzewic, gdzie staje dnia 13 Sierpnia. Tutaj zatrzymuje się trzy 
dni, odbierając ze wszech stron niekoniecznie pocieszające wiado- 
mości. Wołosi Grudzińskiego, ci sami Wołosi, którzy zmuszają 
posła duńskiego Jessena do ostrożnćj podróży wzdłuż podnoża 
karpackiego, którzy chwytają kuryerów wyprawianych z obozu 
Augustowego do Krakowa, palą z rozkazu Karolowego włości 
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stronników konfederacyi sandomierskićj, łowią kilka dział prowa- 


dzonych nieostrożnie za Augustowym obozem, sprowadzają ży- 


wność i bydło do obozu szwedzkiego, zabierają nawet kilku czy 
kilkunastu jeńców saskich, — ale co ważniejsza, przynoszą znów 
wiadomość, że król August nie zatrzymując się na miejscu, po- 
stępuje z pod Jarosławia dalej, i że o zachwyceniu główaćj siły 
saskićj teraz już w żaden sposób mowy być nie może! Równocze- 
śnie nadeszła istnie jakby ostrzegająca, złowroga wskazówka do 
obozu szwedzkiego pod Wierzewicami: wiadomość o zdobyciu Dor- 
patu przez cara, daléj o zagrożeniu przezeń Narwy. Niedość 
i na tém jeszcze; nadeszły do Wierzewic wiadomości o niefortun- 
ném spotkaniu Meyerfelda z Schulenburgiem w okolicy Poznania 
i listy od biednego Stanisława z Warszawy, biadające na swe po- 
łożenie, skreślające w jaskrawych barwach spustoszenia Sasów 
w Wielkopolsce, wzywające w niebogłosy pomocy szwedzkiej. 
Karol pocieszył biednego neo-elekta dobremi słowami i obietnicą 
wygranćj Meyerfelda, który jak zobaczymy niżćj, znajduje się 
właśnie w tćj chwili, nie mogąc dotrzymać placu Sasom pod 
Poznaniem, w zupełnym odwrocie ku Gnieznu, a następnie ku 
Zawierzu,—a posunął się sam dnia 16 Sierpnia ku Jarosławiowi za 
Augustem! Zawędrowawszy do: Jarosławia rozkłada się tu Karol 
wśród okoliczności, jakie skreśliliśmy wyżćj, na całe dwa tygo- 
dnie, skazany samém położeniem rzeczy na mimowolną bezczyn- 


ność, zakłopotany co do dalszego planu działania. Dwaj królew- 


scy przeciwnicy znajdują się tedy w drugićj połowie Sierpnia 
przedzieleni znów znaczną przestrzenią, Szwed z Jarosławia, Sas 
z Sokalu, pierwszy pewny nie doścignąć drugiego, drugi w przede- 
dniu wykonania zamachu odwdzięczającego się dowcipnie pierw- 
szemu za akt z 12 Lipca (1). 

Zostawmy ich tak przez chwilę na ich stanowiskach, a zo- 
baczmy, co się tymczasem działo na widowni warszawskićj i wiel- 
kopolskićj. À 

Znane nam już po trosze z tego, co powiedziano wyżéj, smu- 
tne i zakłopotane położenie króla Stanisława. Depozytaryusz ko- 
rony z ramienia rodziny Sobieskich, bez wiadomości o tym ory- 
ginalnym stosunku ze strony swego protektora szwedzkiego, czuł 
niepewny grunt pod nogami, nie miał wiary w samego siebie, 
przeczuł, jeżęli nie wiedział, że prymas, że w. hetman koronny, 
że marszałek konfederacyi Bronisz gotowi pocichu do zgody z Au- 


() Nordberg, tom I, str. 477, 483, 484 i 485. 
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gustem, Z rodzinńćj Wielkopolski dochodziły go wiadomości 
o dokazywaniach Sasów w dobrach dziedzicznych i o wzrastaniu 
domowego przeciw jego władzy rokoszu Szółdrskich i Radomic- 


kich, na miejscu ciążyła mu opieka Horna i Wachslagera, bro- 


niła zaś niedostatecznie bardzo siła sześciotysięczna wojska ko- 
ronnego rozłożonego pod Białołęką i 1200 Szwedów  rozkwatero- 
wanych w mieście i na zamku. Przyjeżdża wśród podobnego 
położenia rzeczy do Warszawy Alexander Sobieski w przezroczy- 
stóm bardzo dla wszystkich z%cogmało, prawdopodobnie by czuwać 
nad interesami swćj rodziny, być może, iż w zamiarze wykołata- 
nia na królu Stanisławie wyprawy do Saxonii w celu oswobodze- 
nia uwięzionych braci (1). Stanisław stara się przynajmnićj choćby 
tylko stronników swych utrzymać w jakim takim ładzie i sforno- 
ści. Wypróbowanemu zwolennikowi sprawy swojćj i Sobieskich, 
filarowi konfederacyi wielkopolskiej, Władysławowi Ponińskiemu, 
wypuszcza sposobem dzierżawy żupy sielickie (2); innyrm swym 
stronnikom wyprawia raz poraz uczty i obiady (3) mimo to je- 
dnakże nie udaje mu się choćby we własnym obozie nawet utrzy- 
mać tej harmonii, jaka była potrzebna w tak krytycznym, tak 
zakłopotanym młodej władzy jego momencie. Nie znający miary 
w słowach i postępowaniu rębacz partyi Stanisławowećj, Maciej 
Grębicki, starosta nakielski, wszczął w samychże komnatach zam- 
kowych gorszącą, głośną kłótnię z młodym Krzysztofem Towiań- 
skim, podczaszym koronnym, zabierającym się właśnie wstąpić 
w śluby małżeńskie z córką w. hetmana koronnego Lubomir- 
skiego. Padały najobelżywsze wyrazy z ust Gębickiego przeciw 
osobie podczaszego, przeciw matce jego i stosunkowi jćj z pry- 
masem. Niedość na tém, począł Grębicki w obelżywy sposób 
wyrzucać hetmanowćj koronnćj, jak może wydawać córkę w dom 
podobną hańbą okryty. Podczaszy wyzwał QGrębickiego na po- 
jedynek. Błagania matki, interwencya prymasa i Stanisława 
zapobiegły krwawemu spotkaniu, nie mogąc naturalnie zapo- 
biedz panującemu w skutek podobnego zajścia między pognie- 


(1) Æpist. Załuskiego, IV, 363 i 364. Listy do Alexandra Salavollego 10 i 24 
Sierpnia 1704: „Princeps regius Alexander advenit (Varsaviam) źncogmniło.* „Princeps 
Alexander urget liberationem fratrum, consulitur illi ut impetratis Suecis, Valachis et 
Cosacis invadat Saxoniam; id consilium num acceptaturus sit, tempus edocebit.* 
Listy rodziny Sobieskich wydane przez Z. A. Helcla, Kraków, str. 516. 

(2) Tamże, str. 519. 

(3) Załuski Æpistolae. T. IV, 334: „Tractavit Rex cardinalem, castellanum Cra- 
coviensem, Lenciciensem et Podlachiae Palatinos, Thesaurarium M. D. Lithuaniae etc.“ 
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wanemi stronami rozdraźnieniu (1). Wśród tych kłopotów i do» 
mowych swarów trzeba zaś było choć dla ocalenia pozorów 
wystąpić wobec szlachty z jakimś aktem, któryby dowodził, że 
elekcya nowego króla prowadzi niby to do przystani pokoju iwy- 
poczynku, tylokrotnie a tak stanowczo obiecywanego. Wobec 
wiadomości dochodzących z Inflant, z Wielkopolski, wobec nad- 
chodzących Augustowi posiłków carskich, wobec doniesień o po- 
żogach szwedzkich w Sandomierskićm, stawała się wiara w pokój 
rzeczą nieco trudną, ale tém większy może dlatego był powód 
zatrudnienia wyobraźni i umysłów jaką głośną i pokaźną w tym 
celu ceremonią. Materyał do nićj znalazł się gotowy w wyzna- 
czonych obustronnie do traktowania o pokój komissarzach. Znane 
nam już z powyższego opowiadania ich nazwiska i osoby. Dzień 
właśnie rady łańcuckićj, dzień może dalćj, w którym się najwyżej 
wznosiły słupy ogniste pożóg szwedzkich w Sandomierskićm, 
dzień 29 Lipca przeznaczono na termin tćj obliczonćj na ukojenie 
niecierpliwości publicznej komedyi. Zewnętrzne przygotowania 
i przybory były tém hałaśliwsze, pokaźniejsze i głośniejsze, im 
mnićj treści i wartości miała rzecz sama, Komissarze z obu stron 
byli na miejscu, osoby ich znane, przedmiot narad niewątpliwy. 
W razie więc traktowania rzeczy na seryo, w razie gotowości 
istotnego materyału do poważnych negocyacyi, wystarczało naj- 
zupełnićj zejść się pod wspólny dach, złożyć naradę a w rezulta- 
cie jéj obdarzyć nareszcie Rzeczpospolitą długo wyczekiwanym 
pokojem. Komedya jednakże potrzebna do otumanienia szlachty 
wymagała inaczćj, W tym celu ułożono po niejakich targach ze 
stronych szwedzkićj, dnia 28 Lipca uroczysty ceremoniał audyen- 
cyi, jaką dnia następnego mieli uzyskać u króla Stanisława repre 
zentanci Karola XII. Rano, dnia 29 Lipca o godzinie ro-tćj udali 
się generał Arwid Horn, stary poseł Wachslager i radca Palen- 
berg do klasztoru Karmelitów na Lesznie, gdzie na ich przyjęcie 
czekało trzech senatorów: Jan Pieniążek wojewoda sieradzki, 
Franciszek Grzybowski kasztelan inowrocławski i Niszczycki ka- 
sztelan płocki, ofiarując im karety królewskie. Inni dygnitarze 
konfederacyi wysłali również dworzan i karety na przyjęcie ko- 
missarzy szwedzkich, którzy wsiadłszy do powozów wraz ze wspo- 
mnionymi wyżćj trzema senatorami, ruszyli powoli ku zamkowi. 
Kolaski szlachty poprzedzały powozy panów większego znaczenia. 
Po nich następowały karety szlachty należącćj do świty senato- 
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rów, następnie szlachta na koniach. Albedil marszałek ambassady 
poprzedzał konno karetę królewską zajmowaną przez ambassado: 
rów. jechały za niemi trzy karety ich próżne, tuż za niemi trzech 
sekretarzy ambassady Schmidberg i Reuterbolm, wreszcie kilka 
karet podróżnych. Przed bramą Nowego Miasta, przez którą 
wjazd się odbywał, stała część wojska koronnego na koniach, 
przy tarczach, w zbrojach, przyodziana w lamparcie skóry, i two- 
rzyła szpaler, którym ambassadorowie wjeżdżali wśród odgłosu 
trąb i kotłów. Na ulicach stała piechota wojska koronnego, zbroj- 
no ustawiona w dwa szeregi. Na placu przed zamkiem stała 
straż brandeburska prymasa, na podwórzu zamkowóm dwieście 
ludzi piechoty szwedzkiej. Za wjazdem posłów na podwórze zam- 
kowe odezwały się znów z otaczających galeryi trąby i kotły. 
Wysiadłszy z karet znaleźli ambassadorowie u wschodów na 
przyjęcie swe Władysława Ponińskiego, podkoniuszego koronnego, 
pełniącego obowiązki marszałka dworu, poćzem ich Pieniążek, 
Niszczycki i Grzybowski wprowadzili na górę. Poprzedzał ich 
marszałek ambassady i szlachta należąca do świty, za nimi postę- 
powali obaj sekretarze, U pierwszych drzwi pierwszego piętra, 
wyszedł naprzeciw nich Lubomirski podkomorzy koronny i za- 
prowadził ich przez salę do drzwi komnaty królewskićj, dokąd 
ich znów wprowadził Benedykt Sapieha, podskarbi litewski peł- 
niący obowiązki kanclerza. Leszczyński przyjmował ich stojąc 
pod czerwonym baldachimem. Za wejściem do komnaty wyszedł 
kilka kroków naprzeciw: nich, następnie wrócił pod baldachim, 
kiedy tymczasem ambassadorowie ustawiali się w półkole. Arwid 
Horn znajdujący się w środku deputacyi, przemówił następnie po 
łacinie, wyrażając w imieniu swego pana radość ze wstąpienia na 
tron króla Stanisława, nadzieję, że Polska pod jego mądrem 
i szczęśllwćm panowaniem, odzyska dawny blask i potęgę, pewność 
wreszcie, że niezachwiana przyjaźń będzie odtąd przyświecała wza- 
jemnie obu monarchom i ich narodom. Po ukończeniu przemowy, 
doręczył Horn królowi listy uwierzytelniające, a Benedykt Sa- 
pieha odpowiedział mu po łącinie w imieniu króla polskiego. Po 
tej audyencyi u króla, poszli ambassadorowie z podobnemi kom- 
plementami do królowej Katarzyny, w którćj imieniu odpowiadał 
w zastępstwie marszałka sufragan gnieźnieński, następnie do kró- 
lowćj matki, Anny z Jabłonowskich, która mądra i najwymowniej- 
sza może z całćj swćj rodziny, odpowiedziała komissarzom szwedz- 
kim sama na ich komplement w języku francuzkim. Ztamtąd po- 
wrócili znów do komnaty królewskićj, byli następnie w przyległej 
sali przyjęci przez senatorów, odprowadzeni przez nich aż do wscho- 


ZAMACH AUGUSTA II NA WARSZAWĘ W ROKU 1704. 515 


dów na dół, poczem w karetach królewskich powrócili wszyscy 
do kwatery generała Horna (1). Ceremonia więc, jak ztąd wi- 
dzimy, była głośna, pokaźna, lśniąca tarczami i lamparciemi skó- 
rami, brzmiąca kotłami i trąbami, odbyta wśród najściślejszego 
przestrzegania wszelkich form i szczegółów etykiety dworskiej. 
Uroczystość podobna pokrywająca błyszczącą nędzę nowego tronu 
-i nowego króla mogła na krótki czas przynajmnićj otumanić ła- : 
twowiernych, zwłaszcza że tuż pojej odbyciu, z dniem 30 Lipca (2), 
rozpoczęły się w obszernym refektarzu Karmelitów na Lesznie 
posiedzenia tak komissarzy szwedzkich, jak polskich w sprawie 
uspokojenia Rzeczypospolitćj i zawrzeć mającego się pokoju. Około 
długiego stołu zasiedli z prawćj strony komissarze szwedzcy, 
z lewej liczni polscy. Zagaił konferencye Arwid Horn łacińską 
mową, na którą Mikołaj Święcicki, biskup poznański stosownie 
odpowiedział. Po krótkićj naradzie zgodzili się obustronni komis- 
sarze na przyjęcie traktatów oliwskich, za podstawę rozpoczętych 
negocyacyi, z zastrzeżeniem sobie możności zmiany pewnych ar- 
tykułów, któreby takowćj ze względu na obecny stan rzeczy wy- 
magały. Po szczęśliwém zyskaniu podobnćj podstawy obrad, nie 
postępowała jednakże właściwie naprzód, bo nie mogła postępo- 
wać dalsza negocyacya. Każde dziecko pojmowało, że losy Pol- 
ski, że wojna lub pokój rozstrzygają się wówczas na innćj wido- 
wni, aniżeli przy stole przestronnego refektarza Karmelitów na 
Lesznie. Mimo to, wymaga kronika owych dni w interesie dokła- 
dności wzmianki o ich treści i przebiegu, Po pierwszćj.konferen- 
cyi z dnia 39 Lipca nastąpiła w posiedzeniach pauza aż do 7 Sier- 
pnia, jakoby ku widocznemu dowodowi, że zakłopotani komissarze 
swego pokojowego zadania zbyt na seryo brać nie myślą. W dniu 
7 Sierpnia nastąpiło nowe posiedzenie, na którem komissarze pol- 
scy przedłożyli następne warunki (3): 1) Zatwierdzenie traktatów , 
oliwskich; 2) Zaręczenie w myśl ich całości krajów Rzeczypospo- 
litejj 3) Zwrot pieniędzy hibernowych zapłaconych wojsku ko- 
ronnemu, przez Prussy Królewskie i Wielko-Polskę; 4) Przejęcie 
przez koronę szwedzką długu Rzeczypospolitej, dla którego Elbląg 
zastawiony elektorowi brandeburskiemu, jako kompensacyą po- 
czynionych w krajach polskich przez armią szwedzką spustoszeń; 


(1) Tamże, str. 347. Nordberg, tom I, str. 47! i następne. 

(2) Tamże. 

(3) Archiwum drezdeńskie. Nachrichten und Correspondenzen, Raport z Sokala 
7 Sierpnia 1704. 
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5) Restauracya zamku krakowskiego spalonego przez Stenbocka; 
6) Usunienie wszelkich wojsk obcych z krajów Rzeczypospolitej; 
7) Zrzeczenie się tronu polskiego ze strony Augusta pod gwa- 
rancyą Rzeszy niemieckićj; 8) Zniesienie wszelkich kontrybucyi 
dla armii szwedzkićj i ograniczenie ich na dostawę najpotrzebniej- 
szych tylko dla nićj przedmiotów; 9) Nareszcie, ewakuacya kra- 
jów Rzeczypospolitej ze strony wojsk szwedzkich. Warunki te, 
zaprzeczyć niepodobna, były dla Polski korzystne, ale czyż w ów- 
czesnych okolicznościach poza teoretyczną wartość tylko mającćm 
przyjęciem traktatów oliwskich za podstawę, mogły mieć choć 
imię praktycznej doniosłości? Restaurować zamku krakowskiego, 
wykupować Elbląga, oddawać pieniędzy hibernowych, nie miała 
z czego Szwecya, żyjąca cudzym kosztem, żywiąca się sama wojną; 
-odpowiedzią na zwolnienie kraju z kontrybucyi dla armii szwedz- 
kićj, były rabunki i pożogi sandomierskie Klasa Bondego. Postu- 
lat usunienia wojsk obcych z krajów Rzeczypospolitćj, zakwestyo- $ 
nowany właśnie w tćj chwili jak najmocniéj inwazyą wojsk sas- ; 
kich do W. Polski, carskich na Ruś, mógł być tylko rezultatem 3 
odniesionego nad niemi zwycięztwa, Czuli też to i rozumieli bar- È 

s 

A 


dzo dobrze Szwedzi, i dlatego zwlekali o ile możności niemniej ` 
jałowe jak i bezowocne, pokojowe konferencye, oraz redak- 
cyą pactów conventów dla nowego króla. Prócz tego przychodził ._ 
im w pomoc ważny wzgląd formalny. Traktatem między Szwe- 
cyą a Brandeburgią z dnia 8 Sierpnia 1703 r. zobowiązały się 
obie strony nie zawierać bez wzajemnego pozwolenia i porozumie- n 
nia jakichbądź układów z Rzecząpospolitą Polską (1). W ten spo- 

sób wychodziła Brandenburgia na naturalną między Rzecząpospo- 

litą Polską a Szwecyą pośredniczkę, a obecność jćj reprezentanta 

na konferencyach warszawskich stawała się konieczną. Znane 

nam tymczasem ówczesne właśnie usposobienie dworu berlińskie- 

go, jego rozmowy z Flemmingiem, jego targi o Gdańsk i _ Dolną 
Wisłę. W takićm położeniu rzeczy nie miał naturalnie dwór ber- 
liński interesu wyprawiać do Warszawy swego reprezentanta i do- 
pomagać do przyśpieszenia toczących się tamże pozornych konfe- 
rencyi, co i Szwedom było na rękę. Szwedzcy komissarze skorzy- 


(1) Zpistołae Załuskiego, T. I. str. 364. „Mediatorum praeteritio, cum nullus 
adhuc ab illis legatus compareat, immo vel mentio faceret difficultatem. Si vero Bran- 
denburgicus suum legatum miserit, credibile est titulum non parvae confusionis fu- 
turum causam; jam autem notum est, tractatum inter Suecum et Brandenburgicum 
ad Thorunium definitum, hoc etiam punctum includere, ne una pars sine altera cum 
Republica_ paciscatur. 
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stali jednakże z tego argumentu wobec Polaków a tak wlokły 
się owe próżne w przedmiocie pokoju i traktatu pogadanki przez 
miesiąc Sierpień, aż im wypadki z innego pola, o których niżej 
mowa będzie, niefortunnego nie zgotowały końca. Król Stanisław 
siedział tymczasem wśród komedyi owych konferencyi z żoną, je- 
dnoroczną córeczką Maryą, matką, zakłopotany i stroskany na 
zamku warszawskim, mając przy boku dawnych i znanych nam 
towarzyszów: biskupa Swięcickiego, prymasa, Benedykta Sapiehę, 
w. hetmana koronnego Lubomirskiego, Towiańskich, marszałka 
Bronisza, Macieja Gębickiego starostę nakielskiego, Szwedów, 
również jako cichego i niewystępującego publicznie gościa Alexan- 
dra Sobieskiego. Z okien zamku wychodzących na Wisłę miał 
codzienną sposobność przyglądania się rozłożonćj na prawym 
brzegu rzeki sześciotysięcznej dywizyi wojska koronnego, szem- 
rzącćj raz poraz, niezadowolonćj, że prócz 30,000 talarów już wy- 
płaconych, nie odbiera reszty zaległego żołdu. Z okien wycho- 
dzących na miasto patrzał na protektorów szwedzkich, sam w kło- 
pocie o przyszłość, otoczony niepewnemi przyjaciołmi. Dziwna 
w życiu biednego Stanisława fatalność, która po dwudziestu dziewię- 
ciu latach od dnia do dnia niemal, o tćj samej porze roku, na tej 
samćj widowni, miała się ze wszelkiemi powtórzyć szczegółami! Nie- 
kiedy nękały neo-elekta marsowe intencye (1). Po ukończeniu 
wlokących się między komissarzami szwedzkimi a polskimi nego- 
cyacyi pokojowych, po ułożeniu facźów comvemłów zamierzał wy- 
brać się sam w pole i zajrzeć w oczy nieprzyjacielowi. Na tym- 
czasem jednakże nie wiedział dobrze co robić, siedział na miejscu 
w Warszawie, nasyłał króla szwedzkiego w pochodzie jego ruskim 
skargami na swe położenie, prośbami o spieszną pomoc. Głównym 
tego powodem było coraz to draźliwsze położenie rzeczy w Po- 
znańskićm, na który to epizod ówczesnćj ogólnej sytuacyi uwagę 
zwrócić nam teraz wypadnie. 

Poznań znajdował się od miesiąca Września 1703 (2) w ręku 
Szwedów. Zajmowało go 500 piechoty, 1oo jazdy szwedzkićj: 
z czterema działami pod dowództwem pułkowników Liliehóka 
i Weidenheima. Załoga ta trzymała jakokolwiek na wodzy szlachtę 


(1) Załuski, Zpiszołae t. IV, list do A!exandra Salavollego z dnia 30 Lipca 
1704 r., str. 347: „Postquam Varsaviae stipendium militi numeratum, pacta conscripta, 
raat a conclusus fuerit, Electus ad campum, > cum matre alioque feomineo 
sexo ibit ad locum securiorem.* 


(2) Nordberg, tom I, str. 375. Adlerfeld, Lebensgeschichte Caris des XII-ten. 
Tom II. 
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województw poznańskiego i kaliskiego, zmuszała Śmigielskiego 
ograniczać się na łowieniu dowozów i pojedynczych żołnierzy 
szwedzkich bez właściwego niebezpieczeństwa dla politycznego 
panowania Szwedów i konfederacyi sandomierskićj, jest przecież 
dla Augustowych stronników w Poznańskiśm równoczesnćm has- 
łem energiczniejszćj nieco akcyi. Zwołany na dzień g Czerwca 
pod Kościan przez Macieja Radomickiego, generała wielkopol- 


"skiego zjazd wójewództw poznańskiego i kaliskiego uchwalił akces 


do konfederacyi sandomierskićj, protest przeciw detronizacyi Au- 
gusta i wszelkim uchwałom konfederacyi warszawskićj, mianując 
zarazem marszałkiem swego związku Ludwika Szółdrskiego, cho- 
rążego poznańskiego, półkownikiem generalnym Macieja Rado- 
mickiego generała wielkopolskiego. Ponowny zjazd szlachty pod 
Kościanem z dnia 14 Lipca uchwalał pospolite ruszenie obu wo- 
jewództw w myśl konfederacyi sandomierskićj. Nowa uchwała 


powzięta dnia 28 Lipca w obozie pod Burzewem oddawała nowo- 


podniesione chorągwie szlacheckie pod komendę nadciągającego 
z posiłkami saskiemi feldmarszałka Steinaua, w pierwszych dniach 
Sierpnia, wreszcie znajdujemy pospolite ruszenie obu województw 
w liczbie dwunastu chorągwi w obozie pod Cieślami o cztery mile 
na zachód od Poznania (1). W tój też to właśnie chwili dojrzała na- 
reszcie nowa formacya skołatanćj klęskami kliszowsk iemi, pułtuskie- 
mi i toruńskiemi armii saskiej. Udało się wreszcie staraniom Augu. 
sta, Patkula, Bosego, tajnej rady zarządzającej Saxonią wydobyć 
z kraju nową siłę, zaopatrzyć w dostateczną broń i przybory wo- 
jenne. Pod koniec Lipca wyruszyła taarmia saska nowéj forma- 
cyi w nieobecności szczęśliwćj bohatera sromoty pułtuskićj, feld- 
marszałka Steinaua, pod dowództwem dzielnego Schulenburga ku 
granicom Polski i znalazła się około pierwszych dni Sierpnia na 
ziemi województwa Poznańskiego. Siła ta, składała się, jak już 
wyżćj powiedzieliśmy, z 18,000 ludzi i dwudziestu czterech dział. 
Jak za wkroczeniem do Wielkopolski Sasi dali się we znaki dzie- 
dzicznym dobrom Stanisławowym, jakie rzucili alarmy na War- 
szawę, jak Marsowe intencye wywoływali ze strony króla Stani- 
sława, wiadomo nam już z powyższego opowiadania. Około po- 
łowy Sierpnia nadciągnęła armia saska w okolice Poznania 
i połączyła się pod Cieślami z chorągwiami pospolitego ru- 
szenia wielkopolskiego, których cała siła składała się zaledwie 


(1) Archiwum grodzkie poznańskie. Ziber Relationum grodu Wschowskiego 
na rok 1704. 
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z 500 ludzi. Równocześnie jednakże właśnie, kiedy szlacheckiemu 
obozowi pod Cieślami nadeszła pomoc saska Schulenburga, nad- 
ciągnął w sukursie szwedzkićj załodze Poznania, wyprawiony przez 
Karola z obozu błońskiego posiłek 3000 jazdy pod dowództwem 
generała Meyerfelda. Przedsiębierczy, rozporządzający nadto licz- 
niejszą od nieprzyjacielskićj siłą Schulenburg, postanowił zachwy- 
cić niespodzianie Meyerfelda, znieść go a przynajmnićj pobić, na- 
stępnie uderzyć, jeśliby się udało na załogę szwedzką w Poznaniu 
i odebrać jéj miasto. Plan ten miał tylko doznać połowicznego 
powodzenia. Połączywszy: się ze szlacheckiemi chorągwiami pod 
Cieślami, posunął Schulenburg w nocy z dnia 14 na 15 Sierpnia 
1800 grenadyerów i 4 działa pod miasto Poznań, Sam puścił się 
za tą piechotą w 1600 jazdy, nadciągnął nad Wartę w górę mia- 
sta dnia 16 Sierpnia a nazajutrz przeprawił się przez rzekę, zba- 
dawszy poprzednio stan obozu i sił szwedzkich. [Dnia 18 Sierpnia 
zgromadziwszy całą swą siłę, uderzył na Szwedów tuż pod sa- 
mém miastem. Chorągwiom pospolitego ruszenia wielkopolskie- 
go, dostało się przeznaczenie zajęcia przedmieścia Chwaliszewa 
i mostu na Warcie. Obrona Szwedów, którym w czasie bitwy 
przyszła w pomoc załoga poznańska, była jednakże według wła- 
snego raportu Schulenburga dzielna. Prawe skrzydło saskie było 
zrazu odparte prżez jazdę w kiryssach Meyerfelda. Nakoniec je- 
dnakże odniosła zwycięztwo po zaciętym boju pod samemiż mu- 
rami Poznania przemagająca liczba. Schulenburg wpędził załogę 
szwedzką do miasta, zmusił Meyerfelda z jazdą jego do odwrotu, 
zdobył obóz szwedzki wraz z całym zapasem żywności, furażu 
i bagażami. Szwedzi stracili według rapportu saskiego do 600 ludzi 
w rannych i zabitych, między innymi śmiertelnie rannego, dziel- 
nego pułkownika Taubego, 65 w jeńcach, nadto dwie chorągwie, 
dwa kotły i dwa działa, 3—400 koni. Sasi podają swe straty na 
197 ludzi w rannych i zabitych, między którymi poległy generał 
Brause. Z uznania godną po obu stronach ludzkością, odesłał 
Schulenburg rannych oficerów szwedzkich do Poznania, Liliehók 
rannych oficerów saskich do obozu saskiego. Taki to był re- 
zultat owćj bitwy pod Poznaniem dnia 18 Sierpnia, pierwszej od 
czasu rozpoczęcia wojny, w której Szwedzi nie mogli się chlubić zwy- 
cięztwem. „SZamowczo jednakże, choćby na tym ubocznym teatrze 
wojny, niczego owo spotkanie nie rozstrzygało. Meyerfeld, pobity 
i poszczerbiony ze swą odsieczą nie mógł prawda dotrzymać prze- 
magającćj sile Schulenburga placu i cofnął się częścią przed nim, 
częścią spowodowany niedostatkiem żywności, w powolnym od- 
wrocie ku (rnieznu, następnie ku Łowiczowi. O zdobyciu Poznania 
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jednakże nie można było myśleć; Liliehók i Weidenheim utrzymali 
się szczęśliwie w mieście, odprawili z niczóm wysłanego do nich 
z wezwaniem poddania trębacza Schulenburga, który dnia 20 Sier- 
pnia cofnął się do obozu pod wieś Tomice i ograniczał się odtąd 
na luźnćj bardzo blokadzie miasta (1). Cokolwiekbądź przecież 
znajdowała się załoga szwedzka jakoby w stanie uwięzienia, kraj 
sam w posiadaniu strategicznóm i politycznćm Sasów i konfede- 
racyi kościańskiej, Meyerteld ze swą odsieczą w odwrocie, wszystko 
dostateczne powody do coraz większych kłopotów w obozie war- 
szawskim. Nie były zaś jedynemi. Próżno wzywa prymas obecny 
jeszcze w Warszawie Szczukę podkanclerzego litewskiego, by przy- 
bywał do Warszawy, by pomógł układać za pośrednictwem bran- 
deburskićm traktat pokoju ze Szwecyą, by doprowadził nare- 
szcie do skutku „ową zgodę, bez którćj bądź to pod miecze sas- 
kie, bądź pod jarzmo carskie pójdziemy.* Próżno odzywa się 
równocześnie do Józefa Potockiego, wojewody kijowskiego (2), 
„by sprowadził na dobrą drogę w. księstwo Litewskie, aby i ta 
nareszcie odetchnęła prowincya, nie wyczekując Moskwy, gorsze- 
go od choroby lekarstwa.“ Milczenie odpowiada na te wołania 
niepewnego, nawet mimo nich, dla nowćj królewskości prymasa. 
Biedny Stanisław wśród złych zewsząd wiadomości osamotniony; 
niedość na tém, doznaje co chwiia przykrości i upokorzeń ze 
strony obecnych w Warszawie, niby to oddanych swej sprawie 
dygnitarzy. Tak np. chodzi królowi o wystąpienie dnia 15 Sier- 
pnia marszałka w. koronnego Kazimierza Bielińskiego w uroczy- 
stości posłuchania udzielonego szlachcie województwa Płockiego. 
Bieliński odmawia jednakże wezwaniu Stanisława, tłómacząc od- 
mowę swą argumentem, iż obowiązki jego urzędu rozpoczynają 
się dopiero od dokonanćj koronacyi królewskićj (3). Coż dziw- 
nego, że wśród podobnych klęsk, upokorzeń, złych wiadomości, 
prawdopodobnych nagabywań ze strony ciągle obecnego jeszcze 


irea 


(1) Szczegóły wszystkie o tym epizodzie w kampanii wielkopolskićj Schulen- 
burga i Meyerfelda znajdują się w Archiwum drezdeńskićm Correspondenzen und Nach- 
richten etc. Rapport Schulenburga do Augusta z Tomic, 20 Sierpnia 1704. Nordberg 
tom I, str. 485. Æpistolae Załuskiego, tom IV, str. 359. 

(2). Epistolae Załuskiego, t. IV, str. 350: „Quia vero etiam in Lithuania fidem 
habes, ad quam mea misi Universalia, plurimum efficere poteris ad unionem, sine qua 
aut sub gladios Saxonicos aut sub juga ibimus Moschovitica... Ducatus Lithuaniae 
nequit facilius quam a te rectificari; tempus jam est, ut etiam haec reviviscat Provin- 
cia, non exspectando Moschum, medicinam morbo pejorem.* 

(3) Epistolae Załuskiego, tom IV, str. 360. 
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Alexandra Sobieskiego, Stanisław tracił głowę, że biadał nad swą 
błyszczącą nędzą, że nasyłał swego zagłębionego w awanturę 
ruską protektora skargami i listami, w których pisał, „iż woli nie 
nosić korony, aniżeli znosić położenie tak szkodliwe i upokarza- 
jące?* (1). Trwał ten stan rzeczy w Warszawie aż pod koniec 
miesiąca Sierpnia; byłby prawodopodobnie wśród kłopotów i zło- 
wrogich widoków, ale ze względnym maćeryalnym dla osób spo- 
kojem ciągnął się dalej, gdyby nagle i niespodzianie na wielkim 
teatrze owćj mało-krwawćj wojny, nie były zaszły wypadki, które 
mu w przeciągu kilku dni miały położyć koniec i spowodować 
nową zmianę wojennćj i politycznćj sytuacyi. W interesie ich 
opisu wypadnie nam powrócić na -widownią ruską, na którćj je- 
dnym krańcu pozostawiliśmy w połowie miesiąca Sierpnia go- 
niącego za Augustem Karola, na któréj drugim widzieliśmy nie 
mogącego być dogonionym przez Karola, Augusta. 

Dnia 16 Sierpnia zostawiliśmy Karola w Jarosławiu, dnia 18 
Sierpnia Augusta wśród słoty i deszczów pod murami klasztoru 
sokalskiego. Plan Karola, by uchwycić umykającego ciągle Au- 
, gusta, chybił najzupełniej: o doścignieniu go nie było mowy. Sam 
Karol stracił wszelką tego nadzieję. Odpowiednio jednakże na- 
rzucało się samą naturą rzeczy. natarczywie pytanie, co dalćj robić 
w podobném położeniu, po tak niepotrzebnem zagłębieniu się 
w kraj i widownią obcą głównemu teatrowi wojny? Mimo, że 
August w odległym od stanowisk armii szwedzkiej Sokalu mógł 
sobie bezpiecznie żartować ze wszelkich gonitw i pościgów swego 
groźnego przeciwnika, panowało jednakże do ostatnićj chwili je- 
szcze w obozie szwedzkim pod Jarosławiem przekonanie, że Karol 
puści się za Sasem. Rzeczywiście, był też to jeszcze jak na ów- 
czesne okoliczności plan najnaturalniejszy i najpożądańszy. Nie 
ręczyło wprawdzie nic za możność doścignienia Augusta, ale była 
przynajmnićj w takim razie pewność, że mu się nie da spocząć 
i zatrzymać, a nadewszystko, iż mu się nie da sposobności wyko- 
nania złośliwego i szkodliwego zamachu, jakim ów epizod kampa- 
nii świetnie uwieńczył. Stało się tymczasem, jak często bardzo 
w zawodzie wojennym Karola XII, wbrew przeciwnie wszelkim 
kombinacyom i przewidywaniom. W ciągu dwutygodniowego 
owego blizko pod Jarosławiem pobytu, wyprawił Karol w prze- 
dnićj straży pod Lwów wypróbowaną swą szrubę kontrybucyjną, 
znanego w roli umiejętnego i sprawnego zdziercy Rusi Magnusa 


(1) Nordberg, tom I, str. 484. 
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Stenbocka. Zadaniem Stenbocka było ściągaąć ze stolicy i oko- 
licznego kraju kontrybucyą i żywność. Dowódcą załogi lwowskiej 
był Gałecki, wojewoda kaliski, jeden z najwierniejszych zwolen- 
ników Augustowćj sprawy, nienawistny osobiście Karolowi z po- 
wodu udziału, jaki mu przypisywał w zaczepieniu Szwecyi przez 
Augusta, plackomendantem miasta Kamieński. Gałecki spodziewał 
się co chwila posiłków kozackich Mazepy, August był w Sokalu. 
Czuwał nadto nad miastem z kilkutysięczną siłą Stanisław Rze- 
wuski referendarz koronny i Janusz ks. Wiśniowiecki. Ufny w bez- 
pieczeństwo swego położenia, dał Gałecki odmowną odpowiedź na 
wezwanie Stenbocka a podobno rzucił nawet o ziemię i podeptał 
list jego. Kłopot, jak się zdaje, co właściwie daléj robić w połą- 
czeniu z rozdraźnieniem osobistóm przeciw wojewodzie kaliskiemu, 
spowodował Karola do nagłego marszu na Lwów ku prawdziwe- 
mu przerażeniu jego otoczenia, któremu szkodliwość i zgubność 
podobnego ruchu nie była tajna. Pozostawiwszy Renskiólda z sze- 
ściu półkami jazdy i sześciu półkami piechoty, razem 10,000 ludzi, 
w tylnćj straży, dźwignął się tedy Karol dnia 30 Sierpnia z obozu 
swego jarosławskiego. Dnia 31 Sierpnia znajdujemy go w Zale- 
skićej Woli, gdzie pozostawia artyleryą i piechotę. Przez i, 2 i 3 
Września posuwa się z samą jazdą tylko i dragonami na Krako- 
wiec, Jaworów do Nowego Jazowa. Za przybyciem dodaje mu no- 
wćj ostrogi obawa, by czasem przed jego nadejściem, nie przy- 
były pod Lwów zapowiedziane posiłki Mazepy. Pozostawia więc 
bagaże pod zasłoną trochy jazdy i rusza wśród słotnćj pory, po 
nieznanych drogach, wśród niedostatku żywności przez 4 Wrze- 
Śnia ku miastu. Dnia 5 Września znajduje się Karol w obliczu 
stolicy Czerwonej Rusi, na wzgórzach ją otaczających. Referen- 
darz koronny Rzewuski i Janusz Wiśniowiecki ukazują swą jazdę 
zdala, nad horyzontem, ale za zbliżeniem się Szwedów znikają 
bezpowrotnie, dając zaledwie ślad swćj obecności kilku nieszko- 
dliwemi z powodu zbytnićj odległości przeciw nieprzyjacielowi 
strzałami. (rałecki rozporządzając załogą, zaledwie kilkaset ludzi 
liczącą, wziął się przecież według możności do spełnienia obowiąz- 
ku obrony, którą mu zresztą nadesłane króla Augusta z Sokala 
instrukcye najwyraźnićj nakazywały. Spalił przedmieścia, osadził 
działami mury miasta, przylegające do nich klasztory, i czekał 
w podobnóm przygotowaniu nadejścia Szwedów. Rano dnia 5 
Września ukazali się, jak dopiero co powiedziano, pod murami 
miasta, w obrębie miasta, w obrębie doniosłości strzałów. Karol 
sam zbliżył się pod nie, według swego zwyczaju w towarzystwie 
nieodstępnego od swego boku młodego księcia Emmanuela wir- 
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temberskiego, pazia Klinkowstróma i kilku innych oficerów. Ogień 
idący z murów i z okien klasztornych ranił mocno w bok adju- 
tanta królewskiego, generała Heilma, położył trupem dwóch 'in- 
nych oficerów z orszaku Karola. Mimo to ciągnął król swój 
rekonesansowy objazd dalej, i nakazał wieczorem poczynić: na 
dzień następny wszelkie przygotowania do szturmu, Z brzaskiem 
jutrzenki 6 Września rzucili się Szwedzi ze zwykłym okrzykiem: 
Za pomocą Boga! na mury i okopy miasta. Ogień załogi był 
silny, ale dzięki niewprawności i nieumiejętności rąk nim kierują- 
cych, mało nieprzyjacielowi szkodliwy. Karol, książę wirtember- 
ski, pułkownicy Buchwald, Duckert, Krassau, wyuczeni dnia po- 
przedniego przez samegoż króla posługiwania się ręcznemi grana- 
tami dragoni, puścili się pędem na utwierdzenia miejskie, mimo 
gęstych strzałów. Napróżno usiłował pułkownik Duckert zwrócić 
Karola z niebezpiecznego miejsca. „„Nie'—odpowiedział, —,,zostanę 
z moimi żołnierzami. Jeżeli wam zależy na sławie narodu szwedz- 
kiego, chodzi muze o nią tembardzićj, mnie, królowi szwedzkiemu!* 
Zagrzani widokiem podobnego męztwa, dragoni szwedzcy przeła: 
mali wszelki opór, wdarli się przez okopy i powywracane palisady 
do miasta i zajęli je po krótkim, bezkrwawym właściwie boju. 
Najdłużćj broniła się załoga klasztoru Franciszkańskiego, lecz i tu 
udało się przełamać obrońę pułkownikowi Duckertowi. Gałecki, 
generał saski Berends, plackomendaat miasta Kamieński, ukryci 
początkowo po różnych kątach, dostali się jeden po drugim w ręce 
Szwedów. Arsenał miejski z bronią, amunicyą, stu kilkudziesięciu 
działami stał się również ich zdobyczą. Zwycięzcy żołnierze chcieli 
zrazu miasto rabować; surowy rozkaz Karola powstrzymał jednak- 
że rabunek. Strata załogi była niewielka; ograniczała się na sześć- 
dziesięciu kilku rannych i zabitych. Szwedzi stracili zaledwie kil- 
kunastu ludzi; między rannymi znajdował się jeden z głównych 
bohaterów zwycięzkiego dnia, pułkownik Krassau. Dnia następ- 
nego wyruszył Karol z miasta i rozłożył się obozem w pobliżu 
jego murów, aby być gotowym na możliwy odwet bądź to Ma- 
zepy, bądź referendarza koronnego. Tak więć odniósł król szwedzki 
nowe zwycięztwo, znalazł się w posiadaniu stolicy Czerwonej Rusi, 
nabytku równie świetnego dla wyobraźni, jak szkodliwego w rze- 
czywistości. Oczywisty, dotykalny owćj szkodliwości dowód zna- 
lazł się w obecności Karola w samćj niemal chwili rozpoczynają- 
cego się na Lwów szturmu. Właśnie gdy się doń zabierał, — sta- 
nął w jego obozie wyprawiony jako kuryer z listami Stanisława, 
pułkownik Poniatowski, przywożąc wiadomości o wypadkach war- 
szawskich. Stanął jako zwiastun i dotykalny we własnćj osobie do- 
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wód tragikomicznćj katastrofy, jaka w chwili istnie danajskiego 
podarku tryumfu lwowskiego, spotkała dzieło Karolowe na innej 
widowni. Biedny Stanisław przesyłając w podobnćj chwili wia- 
domość do obozu $zwedzkiego o własnćj klęsce, stał się przynaj- 
mniej opiekunem i rzecznikiem zagrożonych mieszczan lwowskich, 
z których „gałamfomo, ale okrutny zdzierca Stenbock“ zabierał się 
już ściągać olbrzymią kontrybucyą 300,000 talarów... Karol po- 
chwycił tedy dnia 6 Września Lwów i nienawistnego sobie oso- 
biście wojewodę kaliskiego. Zobaczmy, jakim mu się tegoż sa- 
mego dnia nieledwie odwdzięczył August figlem, i co znaczyło 
niespodziane i zagadkowe pojawienie się Stanisławowego wysłań- 
ca w obozie szwedzkim na dalekiej od widowni jego młodego 
królowania Czerwonćj Rusi (1) 

- Około dnia 18 Sierpnia, jak wspomnieliśmy wyżćj, nadciągnął 
August wśród panujących ciągle dotąd słot i deszczów pod mury 
klasztoru sokalskiego z samą tylko jazdą, zasłoniony od nieko- 
niecznie prawdopodobnego zresztą pościgu szwedzkiego oddziałem 
referendarza koronnego. Wkrótce nadeszła za nim reszta siły. 
Dnia 19 Sierpnia liczył w Sokalu 5,000 żołnierza niemieckiego, 
tyleż piechoty carskićj, 4,000 Kozaków, 120 chorągwi koronnych 
i litewskich (2), Tegoż samego dnia jeszcze nastąpił wymarsz do 
Kryłowa, 20 do Dubienki, nazajutrz ruch ku Chełmowi (3). Do- 
tąd nosi jeszcze na sobie pochód królewski ów charakter dotych- 
czasowćj niepewności, na którą się Patkul tylokrotnie skarżył, 
widocznej chęci tylko umykania przed pościgiem szwedzkim. 
W Chełmie, jak się zdaje, odbyła się rada wojenna, która miała 
zmienić postać rzeczy i nadać tćj zbrojnćj wędrówce praktyczny, 
Świadomy siebie wojennie i politycznie cel. Karol zagrzązł na 
Rusi i zawziął się widocznie na Lwów, był zbyt daleko, aby po- 
ścig jego już teraz mógł być niebezpiecznym. Natomiast przed- 
stawiała słabo obsadzona Warszawa z kilkuset Szwedami, z chwie- 
jącą się w wierności dywizyą wojska koronnego, ze swymi dyplo- 
matami szwedzkimi, z królem Stanisławem, Benedyktem Sapiehą, 


(1) Zisty rodziny Sobieskich, wydane przez Zygmunta Antoniego Helcla. List 
Pipera do króla Stanisława z obozu pod Lwowem 12 Września 1704. Szczegóły wzięcia 
Lwowa. Nordberg, tpm I, str. 487—491. 

(2) Archiwum  kopenhazkie. Raport Menschena z Maciejowic 28 Sierpnia 
1704: „5000 hommes des troupes allemandes, autant d'infanterie moscovite, 4000 Co- 
saques, 120 ćtendards de la Couronne et de la Lithuanie assez faibles.“ 

(3) Archiwum drezdeńskie. Correspondenzen und Nachrichten etc. Raport 
z Ujazdowa, 31 Sierpnia 1704. 
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prymasem, Alexandrem Sobieskim, Broniszem, biskupem Poznań - 
skim, z całym przyborem nowćj królewskości i z całą śmietaną 
konfederacyi warszawskićj, równie łatwą jak ponętną zdobycz. 
Karol brał Lwów, należało mu się odwdzięczyć Warszawą. Karol 
pochwycił wojewodę kaliskiego, należy mu się odwdzięczyć po- 
chwyceniem Leszczyńskiego, rozbiciem w proch konfederacyi 
warszawskićj, wywrotem dzieła z dnia 12 Lipca. Wśród podobnej 
sytuacyi i pod wpływem podobnych usposobień zapadł tedy dnia 
22 Sierpnia (1) w Chełmie, w obozie Augustowym, plan zamachu 
na Warszawę, plan niewątpliwie najpraktyczniejszy strategicznie, 
najzłośliwszy, jeśli tak wolno powiedzieć, politycznie, na jaki się 
zdobyć było można. Trzeba jednakże było w wykonaniu jego 
energii i pośpiechu. Szczęśllwym wyjątkiem, nie zbywało akcyi 
Augustowćj w tym epizodzie kampanii i na ych przymiotach. 
Carską piechotę, jako powolną w marszu, odesłał August ku Brze- 
ściowi Litewskiemu z rozkazem zwrotu ku Warszawie we wska- 
zanćj chwili (2). Sam, rozporządzając siłą około 10,000 ludzi i dwu- 
dziestu kilku działami, zwraca się ku Parczowowi. Tutaj dzieli swe 
siły, pozostawia dzielnemu i sprawnemu Brandtowi zastęp 1,000 
jazdy z rozkazem posuwania się.ku Warszawie po prawym brzegu 
Wisły (3); sam zgłówną siłą zdąża pośpiesznemi marszami wskroś 
Lubelskiego ku przeprawie na jej brzeg lewy. Raport sekretarza 
ambassady duńskićj, obecnego całemu temu pochodowi Augusta, 
Menschena, z dnia 23 Sierpnia donosi, iż obóz królewski znajduje 
się już tylko o 22 mile od Warszawy. Dnia 28 Sierpnia przybywa 
armia królewska rano do Maciejowic i odbywa szczęśliwie prze- 
prawę na lewy brzeg Wisły. Gdy tak z jednéj strony August,— 
posuwa się równocześnie i równolegle Brandt z drugićj ku War- 
szawie. Obaj znajdują się 27 i 28 Sierpnia zaledwie o 1o mil od 
stolicy. Nietrudno wyobrazić sobie, jaki alarm rzuciły tutaj wia- 
domości o odwetowym zamachu króla Augusta, o posuwaniu się, 
o zapowiadających się z każdą godziną odwiedzinach Augustowych 
Sasów, Brandtowych Kozaków. Nie tracąc głowy, można było 
jednakże pomyśleć o środkach ratunku; przedstawiała się zaś pod 
tym względem alternatywa następna: Stawić śmiało czoło nad- 
ciągającćj burzy nie było niepodobieństwem, zaręczało nawet pe- 


(1) Tamże. 

(2) Tamże. 

(3) Archiwum drezdeńskie. Nachrichten und Correspondenzen etc, Raporta 
z 28 Sierpnia z Maciejowic, 31 Września 1704 z Warszawy. 
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wne widoki powodzenia. W Warszawie samćj było 1,200 dziel- 
nego, wypróbowanego żołnierza szwedzkiego, w obozie pod Biało- 
łęką stała sześciotysięczna dywizya wojska koronnego, oboźnego 
i podkomorzego lubomirskich; w Łowiczu nareszcie znalazł się 
z poszczerbioną wprawdzie w niefortunnćj wyprawie wielkopol- 
skiej, ale nie zniszczoną przecież, trzechtysięczną jazdą generał 
Meyerfeld (1). Szybkie zgromadzenie tych sił w Warszawie lub 
pod Warszawą z postanowieniem szczeróćm zajrzenia nieprzyjacie- 
lowi w oczy, mogło jeszcze bardzo łatwo zamącić Augustową ra- 
dość, udaremnić pewny już w przekonaniu królewskiego obozu 
tryumf. Dziesięć tysięcy blizko ludzi mogło w Warszawie samej 
zmierzyć się nie bez widoków zwycięztwa z mało co większą siłą 
Augusta. Z drugićj strony przedstawiał się plan skromniejszy, 
alie udaremniający w razie niewątpliwćj możności wykonania ró- 
wnież mściwe intencye zamachu Augustowego na Warszawę. 
Można było stolicę opuścić, wyprowadzić z nićj żołnierza szwedz- 
kiego, króla Stanisława, dygnitarzy, bohaterów konfederacyi, po- 
‚zostawić Augustowi puste miasto, nie dostarczać mu sposobności 
taniego tryumfu, podążyć pod zasłoną Meyerfelda do otwartego 
jeszcze Łowicza i puścić się wraz z nim ku armii Karola. Pościg 
króla Augusta nie był w takim razie ani wykonalny, ani możliwy. 
Tymczasem nie zdobyto się w Warszawie, tracąc najzupełniej 
głowę, ani na jedno, ani na drugie, lecz obrano najzgubniejszą 
w takich razach drogę pośrednią. Meyerfelda pozostawiono naj- 
spokojnićj w Łowiczu, nie kusząc się wcale o ściągnienie go do - 
Warszawy. Równocześnie wyprawiono najniepotrzebnićj z War- 
szawy aż ku Latowiczowi w celu sprowadzenia poczynającćj zby- 
wać żywności majora l.ejonhielma z 400 piechoty i 54 jeźdzców. 
Dnia 27 Sierpnia, właśnie w ten sam dzień, w którym król Au- 
gust zbliżał się do przeprawy maciejowickićj, znalazł się Lejon- 
hielm w obliczu 3,000 przeszło Kozaków i Sasów generała Brandta, 
O odwrocie nie można było myśleć z powodu piechoty. Major 
szwedzki zamknął się więc na cmentarzu miasteczka i postanowił 
się bronić przemagającćj sile. Rezultat walki nie mógł być jed- 
nakże wątpliwym. Szwedzi ulegli liczbie i byli zmuszeni złożyć 
broń. Strata saska w tóm spotkaniu nie przenosiła podobno 25 
ludzi w rannych i zabitych. Brandt przyjął Lejonhielma grzecz- 


(1) Nordberg, T. I, str. 487. „La disette de fourage et de vivres obligea ensuite 
Monsieur de Meyerfeldt de décamper de Posnanie pour se rendre à Łęczyca. Il prit 
sa route par Gnósne à Łowicz, ou il trauva le Cardinal Primat qui partit pour Dan- 
tzick et qwil escorta jusqwa Thorn.“ 
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nie i winszował mu nawet po rycersku walecznćj obrony, co prze- 
cież nie przeszkodziło, iż rozdraźnieni walką, trudni do utrzyma- 
nia w karbach dyscypliny wojskowćj Kozacy, już po skończonym 
boju wymordowali większą połowę składających broń Szwedów (1). 
Ubytek tych kilkuset walecznych ludzi nie był dla obrony War- 
szawy obojętnym; miał się jednakże odbić stokroć gorzéj jeszcze 
następstwami moaralnemi. Na wieść o klęsce Lejonhielma pod 
Latowiczem, postanowił Horn teraz bardzo już po niewczasie wy- 
ruszyć z całą załogą i dywizyą wojska koronnego na nieprzyja- 
ciela i stoczyć z nim walkę w otwartćm polu. Przed klęską lato- 
wicką i przy obecności Meyerfelda, był może plan podobny nie- 
zupełnie niewykonalnym. Teraz jednakże podniosła zaraz głowę 
chwiejność w. hetmana koronnego przeciw Stanisławowi w ten 
sam niemal spósób, w jaki dwa lata temu na polu bitwy kliszow- 
skićj przeciw Augustowi. Ruszony przez wojewodę malborskiego, 
przez wojewodzinę poznańską Małachowską, przez posła duńskie- 
go Jessena, Lubomirski tkwił wprawdzie chwilowo w obozie 
Stanisławowym, ale nie miał zamiaru poświęcać się dla niego. 

W obec marszowych intencyi Horna, którym i Stanisław nie 
mając nic lepszego do roboty przytakiwał, wzdrygnął tylko ra- 
mionami i odpowiedział, że nie może być mowy o stoczeniu bit- 
wy przez wojsko, na którego wierność liczyć nie ma powodu. 
Mimo to wybrali się przecież Stanisław i w. hetman koronny ku 
Latowiczowi, niby to na spotkanie zwycięzkiego Brandta. Było to 
dnia 28 Sierpnia. Zamiast jednakże do walki, przyszło między obu 
stronami do negocyacyi w nocy z dnia 28 na 29 Sierpnia. W. he- 
tman koronny wyprawił do Brandta synowca swego oboźnego 
koronnego z wezwaniem, aby jako generał w służbie Rzeczypo- 
spolitćj z nim się połączył. Brandt odpowiedział, że złożywszy 
„Augustowi przysięgę na wierność, łączyć się z hetmanem nie może; 
ale że niezaczepiony sam, nic przeciw niemu nie przedsięweźmie. 
Obie strony zgodziły się na projektowany kompromis, „Pozwól 
mi spokojnie pójść do Warszawy,* zażądał Brandt; „pozwól nam 
się usunąć spokojnie z dywizyą naszą w Lubelskie,“ odpowiedzieli 
Lubomirscy, a na tych warunkach stanęła zgoda, którą obecny 
w obozie król Stanisław zrozumiał dobrze i czemprędzej do War- 
szawy umknął (2). W obec podobnego figla Lubomirskich, 
nie było już teraz, dnia 29 Sierpnia, istotnie nic lepszego do ro- 
boty, jak zapakować czemprędzćj manatki całćj załodze szwedz- 


(1) Nordberg, tom I, str. 491. 
(1) Tamże, str. 492. 
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„kiej w Warszawie i wyruszyć ku Łowiczowi. Tymczasem stało 
się raz jeszcze inaczej. Prymas, ! Alexander Sobieski, poprzednio 
już Bronisz, Benedykt Sapieha, sam Stanisław z rodziną, matką, 
żoną, maleńką córeczką czmychnęli coprędzćj pod zasłoną trochę 
. jazdy szwedzkiej pod wieczór dnia 29 Sierpnia ku Łowiczowi (1), 
zkąd prócz Stanisława Meyerfeld całą tę emigracyą do Pruss 
eskortował. Stanisław wyruszywszy z Warszawy, towarzyszył 
aż do Łowicza tej wędrówce, następnie wyprawił z listem do 
króla o wypadkach warszawskich Stanisława Poniatowskiego, 


zwrócił się sam ku Wiśle, przeprawił się na jéj prawy brzeg 


w okolicy Kazimierza i podążył czemprędzćj przez Lublin ku 


armii szwedzkiej pod Lwów. Horn natomiast postanowił z całą 
kancelląryą dyplomatyczną, z całą załogą szwedzką liczącą zaled- 


wie tysiąc kilkaset ludzi, z niektórymi co więcćj skompromitowa- 
nymi bohaterami konfederacyi warszawskiej i aktu z dnia 12 Lipca, 
niewiadomo dobrze w jakim celu, pozostać na miejscu i doczekać 


nądciągającćej burzy. Jeśli się mocno nie mylimy, wpłynęły na. 
podobne postanowienia dwie osobistości: Macićj Grębicki starosta. 
nakielski, główny bohater pola elekcyjnego w dniu 12 Lipca, i Mi- 


kołaj Swięcicki biskup poznański, właściwy wyniesienia Sta- 
nisławowego autor. Znany nam po trosze QGrębicki jako rębacz 
obozu i sprawy Stanisławowćj; mnićój może znany Mikołaj Świę- 
cicki biskup poznański,  Osobistość to nierzadka w annalach 
średniowiecznych, w wieku XVIII już anachroniczna, dygni- 
tarz kościelny z szyszakiem na głowie, z pancerzem na pier- 
siach, z drabiną szturmową w ręku pod murami oblężonego mia- 
sta. Sama wieść pochodu Brandta i Augusta wyprzątnęła jak 
wiatr plewy, Warszawę z całego dygnitarstwa konfederacyi, 
z całćj opozycycyi anti-Augustowćj. Nawet młody król Stanisław 
nie widział powodu wystawiać swej osoby i korony na niepewne 
próby marsowego spotkania. Inaczćj waleczny biskup poznański, 
nie strateg żaden, ale mąż osobistćj nieustraszoności, jakich przy- 
kładów mało. Karol miał, jak się zdaje, sposobność poznać go 
dobrze. Rozstając się z nim w chwili wymarszu na wyprawę 
ruską, dał mu w prezencie, jemu biskupowi, nie brewiarz, ani 
paciorki, ale—$arę pistolełów (2). Biskup okazał się tego poda- 


(1) Archiwum drezdeńskie. Nachrichten und Correspondenzen etc. Raport 
z Ujazdowa 3r Sierpnia 1704. Monumenta historica Poloniae, Romae, 1864, Augu- 
styna Thcinera, Tom IV str. 31: „e del principe Alessandro che laccompagnava.“ 
(2) Mopanie Theinera tv. 32: „Il vescovo di Posnania im luogo di partire 
come haveva fatto il C ardinale, li sudeti palatini confederati, il neo-eletto e sua madre 
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runku bohatera Szwecyi godnym. Ze szpadą przy boku, z Karo- 
lowemi pistoletami za pasem, pijąc raz poraz ze Szwedami i do- 
dając im odwagi, zagrzewał ich do jak najenergiczniejszego opo- 
ru (1), odnalazł zapomnianych w zamkowym kącie pięć działek, 
rozstawił je ku obronie zamku, stał się wraz z Gębickim prawdzi- 
wą jéj duszą. W takim stanie były rzeczy rano dnia 30 Sierpnia. 
Wiele czasu do przygotowań obronnych nie pozostawało; czynił 
jednakże Horn jeszcze, co się wśród podobnych okoliczności ro- 
bić dało. Nakazał zamknąć i zatarasować bramy miasta, zaopa- 
trzyć się mieszkańcom na sześć tygodni w żywność, a zarazem od- 
dać wzzelką broń. Na takich rozporządzeniach zszedł dzień 30 
Sierpnia. Rano w niedzielę, dnia 31 Sierpnia, okolo godziny 9-tej, 
pojawił się w przednićj straży od Ujazdowa sam król August 
z jazdą saską i kilku chorągwiami wołoskiemi. Nie zatrzymując 
się, wkroczył natychmiast do miasta i założył główną kwaterę 
w pałacu Radziwiłłowskim. Horn za słaby, by mu stawiać opór, 
cofnął się na zamek i postanowił bronić |się tutaj. Wkrótce, 
w ciągu tegoż samego dnia nadciągnęła reszta Augustowćj armii 
wraz z artylleryą. Z prawego brzegu Wisły, na Pradze, pokazała 
się wieczorem jazda Brandta, nie mogąc się jednakże z powodu 
zerwanego mostu połączyć z Augustem. Miasto było przerażone 
niespodzianą wizytą, tembardzićj, że Kozacy i Wołosi królew- 
skiego wojska ostrzyli zęby na rabunek, a królowi z trudnością 
tylko udało ich się powstrzymać od podobnćj zabawy. Nie pozo- 
stawało nic innego, jak wydać im przynajmniej na łup i zniszcze- 
nie własność i pałace pogniewanych najwięcćj z królem dygnita- 
rzy i bohaterów konfederacyi. Pałace Leszczyńskiego, prymasa, 
hetmana w. koronnego zostały przez Kozaków i Wołochów do- 
szczętnie zrabowane i spustoszone. Wszelki znajdujący się w nich 
sprzęt, wina, żywność, kosztowności zostały zrabowane, drzwi, 
okna, piece potłuczone i powyłamywane. Dwóch małoletnich 
synów w. hetmana koronnego, uczniów warszawskiego kollegium 
jezuickiego spowadzono królowi Augustowi do pałacu Radziwił- 
łowskiego jako zakładników. Magistrat warszawski patrząc na 
to, co się dzieje, pospieszył składać Augustowi oświadczenia czo- 


e moglie, volse restar in città ed usando le sue solit leggierezze si fece vedere armato 
con spadą e due pistole al fianco, quelle nomi medeme gia donatelli doppo la faatt 
nominazione dal Re di Suecia.“ 

(1) Æpistolae Załuskiego, tom IV, str. 369. „Episcopus Posnaniensis habitoi 
pridie consilio cum generali Horn inter manducandum et bibendum suasit defension 
omnimodo incumbendum.** 
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łobitności i tłómaczyć swe dotychczasowe postępowanie przymu- 
sem siły nieprzyjacielskićj. Tymczasem nie ustawały ze strony 
Horna i biskupa poznańskiego mimo podobnych postępów nie- 
przyjaciela intencye obrony. Znajdowali się jeszcze w posiadaniu 
jakokolwiek utwierdzonego zamku i Nowego Miasta. Brandt nie 
mógł być szkodliwym chwilowo, ponieważ, jak co dopiero powie- - 
dziano, most na Wiśle był zerwany a ustawiona przezeń na Pra- 
dze baterya nie mogła z powodu zbytniej odległości sięgać swe- 
mi strzałami zamku. Tak przeszła noc z 31 Sierpnia na 1 Wrze- 
śnia. Rano w poniedziałek posłał August trębacza do Horna 
z wezwanien poddania zamku; odebrał jednakże odmowną odpo- 
wiedź. Zaczęła się tedy obustronna, niekoniecznie szkodliwa ka- 
nonada, która trwała przez poniedziałek i wtorek dnia 2 Wrze- 
śnia. Biskup poznański obsługując według możności pięć działek 
zamkowych, przeszkadzał, ile się dało, restauracyi mostu i prze- 
prawie Brandta; strzały idące przeciw zamkowi raniły między 
innymi Gębickiego starostę nakielskiego. Dnia 3 Września rano 
jednakże przeprawił się nareszcie Brandt wraz z całą swą jazdą 
przez Wisłę; Horn opuścił w skutek tego zupełnie miasto i zam: 
knął się w zamku, August zaś podsunął się podeń, kazał zająć 
przyległe domy i rozpocząć ogień na krótką doniosłość tak 
z ośmiu dział, jak z broni ręcznej. Prócz tego kazał zwieźć pod 
zamek materyały palne, aby puścić nieprzyjaciela z dymem, jeśli 
nie złoży broni. W skutek tego zażądał Horn, widząc niepodo- 
bieństwo skutecznćj obrony, sam wieczorem dnia 3 Września ka- 
pitulacyi. Ofiarował się poddać zamek i wyjść sam z załogą na 
otwarte pole w celu połączenia się z armią króla szwedzkiego. 
Łatwo pojąć, że August propozycyą podobną odrzucił, domagając 
się zdania na łaskę i niełaskę. Wśród tego przeminęła znów noc 
z 3 na 4 Września. Rano dnia tego udał się do Horna umoco- 
wany przez Augusta do prowadzenia układów kapitulacyjnych 
generał Brandt. Kapitulacya przyszła nareszcie do skutku, Horn 
zdawał się na łaskę i niełaskę, oddawał całą załogę bez wyjątku 
w niewolę, zyskał zaś tyle tylko, iż oficerowie zatrzymywali broń, 
a stary Wachslager, poddany Rzeczypcspolitćj, Toruńczyk rodem, 
miał być traktowany nie jako przeniewierczy więzień stanu, lecz 
jako jeniec wojenny. Dla walecznego biskupa poznańskiego nie 
mógł czy nie chciał Horn podobnego warunku wytargować. Uro- 
czysta ceremonia samćj kapitulacyi odbyła się rano dnia 4 Wrze- 
śnia we czwartek. Stanął król August w otoczeniu oficerów swej 
armii uszykowanćj w szeregi naprzeciw bramy zamkowej, która 
na dany znak się otworzyła. Nasamprzód wyjechał konno gene- 
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załoga zamku. Horn, Wachslager i Palenberg na widok króla, 
zsiedli czemprędzćj z koni, zbliżyli się doń pieszo i złożyli mu 
głęboki ukłon, na który August uchyleniem kapelusza odpowie- 
dział. Następnie zaprosił król wszystkich oficerów szwedzkich, 
stosownie do rycerskiego obyczaju ówczesnego prowadzenia wo- 
jen, na sutą ucztę do pałacu Radziwiłłowskiego. Względność jego 
posunęła się przy tćj sposobności do tego stopnia, że dał Horno- 
wi na słowo urlop, pozwolił mu udać się do obozu szwedzkiego 
Karola pod Lwów, a stawić się na połowę miesiąca Października 
do Lipska (1). Inaczćj całkiem znalazł się traktowanym biskup 
poznański, o którym szlachecki pamiętnikopisarz Otwinowski po- 
wiada, że „miał ręce po łokcie prochem uczernione i brwi, a także 
włosy ną głowie poopalane, bo sam armaty nabijał i strzelał.“ 
Biskupowi nie było wolno wyjść z zamku na powitanie króla; 
pozostał w jego murach jako więzień silnie strzeżony. Liczba 
jeńców, którzy się dostali w ręce Augusta, wynosiła ogółem 
949 ludzi, 72 niższych oficerów, 821 prostych żołnierzy szwedz- 
kich, reszta Polacy i Wołosi z gwardyi Stanisława. Macićj Gę- 
bicki starosta nakielski leżał ranny w zamku (2). Po zwycięztwie 
warszawskićm pozostał tylko August trzy dni na miejscu. 8 Wrze- 
śnia wyruszył przez Pragę na prawy brzeg Wisły i puścił się 
traktem płockim; 12 stanął w Kamieniu, 18 w Wyszogrodzie, wlo- 
kąc za sobą jako trofeje szturmu warszawskiego biskupa poznań- 
skiego, którego instancye Załuskiego iw. kanclerza koronnego na 
wolność wydobyć nie zdołały, a którego nuncyusz Spada i audy- 
tor jego Vanni Augustowi na więzienie do Saxonii z dalszćm 
przeznaczeniem do Rzymu wywieźć pozwolili (3). 

Otoż przebieg dwumiesięcznych niespełna od czasu elekcyi 
Leszczyńskiego wypadków, których kulminacyjną chwilą jest szczę- 
śliwie wykonany zamach króla Augusta na Warszawę. Zamach 
ten, zasłużona kara nieoględnych i awanturniczych przedsięwzięć 
Karola, dowodził zupełnćj nieudolności króla szwedzkiego w prze- 
prowadzeniu podjętego przezeń w Polsce dzieła. Podobnie jak na 


(1) Szczegóły wzięcia Warszawy: Załuski, Zpźstołae tom IV, str, 367—371. 
Archiwum drezdeńskie. Nachrichten und Correspondenzen. Rapport z Warszawy 
6 Września z Kamieńca 15 Września 1704, Nordberg, tom. I str. 493. 

(2) Dzieje panowania Augusta II, przez Erazma Otwinowskiego, Kraków 1846, 
stron, 71, 

(3) Archiwum drezdeńskie. Nachrichten und Córrespondenz. Rapport z Ka- 
mieńca 15 Września 1704, 

(4) Zpistolae Załuskięgo, tom IV, str, 377. 
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wielkiej widowni wojennćj poświęcił nadbaltyckie prowincye. 
i interes Szwecyi mściwćj pokusie odwetu na Auguście, tak znów 
na podrzędnej już dla interesu politycznego Szwecyi widowni pol- 
skićj, poświęcił trwałość wzniesionćj przez się królewskości Stani- 
sława wojennćj pokusie, która go ciągnęła na awanturniczą wy- 
prawę ruską. August skorzystał z podobnego błędu przeciwnika, 
pozwolił mu zagrzęznąć w dalekićj Rusi, tymczasem rozpędził na 
cztery wiatry konfederacyą warszawską, opanował stolicę, zyskał 
możność połączenia się z posiłkami carskiemi i saskiemi, wykazał 
całą nicość Stanisławowćj królewskości, podniósł swą sprawę 

w cbliczu niewierzącćj już gwieździe jego dyplomacyi europej- 

skiej. Chwiejne żywioły polskie zaczęły się na nowo ku niemu 

zwracać. Źródła późniejszego do sprawy królewskićj akcesu 

w. hetmana koronnego Lubomirskiego należy szukać w owym 

szczęśliwym zamachu warszawskim. Mimo to nie należy przece- 
niać jego wagi. Na prawdę i stanowczo niczego nie decydował. 

Karol znajdował się w posiadaniu Lwowa z nietkniętą armią, 

którą trzeba było zwyciężyć, nimby pomyśleć było można o bez- 
piecznym wypoczynku. Zamiast bohaterów konfederacyi warszaw- 
skićj i samego króla Stanisława, udało się Augustowi pochwycić 
w ciepłóm ich jeszcze gnieździe małego właściwie znaczenia oso- 
bistości, jakiemi byli biskup poznański i starosta Gębicki. Sło- 

wem, mógł być złośliwy i przykry figiel spłatany Karolowi 

przez zamach warszawski, ale o losie wojny nie decydował. Prze-- 
ciwnie, stał się znów tylko hasłem nowych „mijanych tańców obu 

królów,* by się posłużyć malowniczą terminologią Otwinowskiego. 

Karol zerwie się na wieść o zwycięztwie Augustowóm ku War- 

szawie, August umknie mu się nasamprzód w Płockie, ruszy na- 

stępnie w Krakowskie, by przeciwnika przepuścić spokojnie na 

odwet poniecki w Poznańskie. Ofiarą pada kraj palony, niszczo- 

ny, zdzierany kontrybucyami, kraj, którego łatwowierna szlachta 

goni za pokojem jak wędrowiec piaszczystćj pustyni za ułudnem 

jeziorem, a nie umiejąc dogodzić sforną i jednolitą działalnością, 

rozbijając się na konfederacye i konfederacyjki, na akcesa i od- 

stępstwa—wtrąca siebie i Rzeczpospolitą w coraz bezdenniejszą, 

w coraz mętniejszą i chaotyczniejszą przepaść wojenną. Opowia- 

danie jéj smutnych dziejów przekracza już jednakże zakres peryo- 

du poelekcyjnego, którego sukces wojenny i polityczny streszcza się 

w zamachu króla Augusta na Warsząwę z dnia 4 Września 

1704 roku. 
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Zarówno język etnografii jak i powszechnego mniemania 
zwykł wszystkie ludy pierwotne nazywać dzikiemi. Początek téj, 
nazwy sięga tych czasów, kiedy ciekawość Europy w braku ści- 
słych badań zadawalać się musiała plotkami kupców i ma- 
rynarzy lub przesadnemi improwizacyami podróżników. (rałeczka 
śniegu stoczona z góry, oblepiwszy się w biegu—spada na dół 
wielką bryłą. W ten sam sposób rośnie każda pogłoska. Gdy 
załoga okrętu spostrzegła nad brzegiem morza czerwoną, czarną 
lub wzorzystą postać człowieka, który nago przewijał się między 
krzewami lub wdrapywał na drzewo po owoce, i gdy o tém 
ze zmienioną trochę prawdą opowiedziała wróciwszy do ojczyzny 
wieść ta niedługo potrzebowała przebiegać z ust do ust, ażeby 
z nićj urosło doniesienie, że gdzieś tam ludzie żyją osobnikiem, 
jak wilki w zaroślach lub małpy na drzewach. Nie należy się 
zaś dziwić zbyt pospiesznym wnioskom, jakie wyciąga z przelot- 
nego spostrzeżenia prosty okrętowy majtek, gdyż na tćj drodze 
potknęli się wszyscy missyonarze i wielu głębokich uczonych! 
chociaż nieraz długo przebywali pośród „,dzikich.* Ileż poważ- 
nych świadectw etnografia musiała unieważnić lub sprostować 
Myliłby się jednak ten, ktoby przypuszczał, że na błędy tych świa- 
dectw składała się tylko lekkomyślność z fałszerstwem. Bynaj- 
mnićj. Pominąwszy rzeczywiście zdarzające się sądy pospieszne 
lub na zmyślonych dla sensacyi faktach oparte, zwykłym powo- 
dem ich omyłek jest z jednćj strony trudność zebrania dosta- 
tecznćj ilości dowodów, z drugićj istotnie wielka różnica życia 
ludów pierwotnych od naszego. Jeśli jakiś missyonarz lub po- 
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dróżnik, nawykły do widoków społecznego uporządkowania i cywi- 
lizacyi narodów europejskich, znajdzie się nagle między Buszma- 
nami lub Australczykami i spostrzeże ich ustawiczne przesuwanie 
się z miejsca na miejsce, luźną spójność gromady, brak tysiąca 
cech oświaty wyższćj, wreszcie różnice w zasadniczych pojęciach 
estetycznych i moralnych; to nic dziwnego, że wprzód dostrzeże 
pokrewieństwo tych nieznanych istot ze zwierzętami, niż z ludźmi, 
że wreszcie w przeciwstawieniu do tych ostatnich nazwie pierw- 
sze „dzikiemi.' 

Niezależnie od tego etnograficznego pessymizmu udało się 
już nauce sprawdzić z niezawodną pewnością, że dotąd nikt czło- 
wieka w stanie zupełnie dzikim nie odkrył, że wszędzie znaleziono 
już uspołecznione gruppy ludzi, które mimo całéj nizkości swego 
umysłowego rozwinięcia, niestałości miejsca, słabego zacieśnienia 
socyalnych węzłów, nie były zwierzęce. Innemi słowy, nie od- 
kryto ani jednego ludzkiego osobnika, któryby jak tygrys lub 
jaguar przebiegał pustynie żywiąc się doraźnie zdobytym łupem; 
ani jednćj ludzkiej gromady, któraby wiodła żywot stada bawo- 
łów. U wszystkich bowiem plemion „dzikich“ znaleziono ogień, 
zarody sztuki i przemysłu, zobowiązania moralne, organizacyą 
społeczną it. d, co leży po za obrębem tego pojęcia, jakim 
zwierzęco-dzikie życie obejmujemy. 

Ze wszystkich ludów pierwotnych najwcześnićj i najlepiej 
poznane zostały plemiona amerykańskie, Wczesne jednakże ich 
odkrycie i długie badanie nie wydało tych rezultatów, jakichby 
się przy podobnych warunkach można było słusznie spodziewać. 
Bo nie zapominajmy, że pierwszymi i długo jedynymi badaczami 
Ameryki były dwa najreligijniejsze w Europie narody, Hiszpa- 
nie i Portugalczycy, którzy przeniosłszy swój prozelityzm do nowo- 
odkrytćj ziemi, sądzili ją jego logiką. Raz wprowadzone do nauki 
błędy z sankcyą imion vczonych długo opierały się zaprzecza- 
jącym je doniesieniom, a tém samém opóźniły wiarogodne pozna- 
nie osłanianych przez hiszpańsko-portugalską pobożność ludów. 
To też dopiero w kilka wieków otrzymała etnografia pewniejsze 
o nich wiadomości, a zaledwie dziś może ważniejsze zagadnienia 
rozstrzygnąć. 

Wiadomo, że dotąd nie ustalił się w etnografii żaden po- 
wszechnie przyjęty podział ludzkich ras; różnice zaś między po- 
jedynczemi klassyfńkacyami są tak znaczne, że gdy jedni wy- 
kazują w naszym rodzaju kilka odmian, inni umieją odznaczyć 
kilkadziesiąt. Powodem tćj na pozór dziwnćj niezgody jest ta 
utrudniająca wszelkie rozgraniczanie okoliczność, że jakkolwiek 
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gatunki ludzkie wzięte w krańcowych niepodobieństwach wyraźnie 
się różnią, przejścia pomiędzy pokrewnemi są tak zatarte, tak 
nieprzerwanie połączone wspólnością znamion, że niepodobna 
nigdzie nakreślić granicznej linii. Jeżeli np. począwszy od Uralu 
postępować będziemy w kierunku szerokości Azyi, to chociaż 
typy będą się ciągle zmieniały, odcienia tych zmian wystąpią tak 
delikatnie, że dojdziemy aż do krawędzi Chin lub Syberyi, prze- 
płyniemy Ocean Spokojny iani razu nie natrafimy na ostateczny 
kres jednćj rassy i początek drugićj. Mimo więc, że miesz- 
kańcy kaspijskiego wybrzeża będą się znacznie różnili od wyspia- 
rzy Polinezyi, nie zdołamy 'określić gdzie właściwie są punkta 
przecięcia się ich ras. Do téj trudności przybywa inna. Żadna 
rasa nie posiada takiego typu, któryby się bezwzględnie spraw- 
dzał we wszysźktch jćj rozgałęzieniach. Przyjmujemy np., że ce- 
chą typu murzyńskiego jest ciemna barwa skóry i krótki spłasz- 
czony nos. Tymczasem są w północnćój Afryce plemiona murzyń- 
skie z jasną skórą i orlim nosem. Wobec takich faktów łatwo 
pojąć, jak kłopotliwa i sztuczna jest każda etnograficzna klassyfi- 
kacya. Czy ludność rozłamiemy na 10 grup, czy na 50, oba po- 
działy będą zawsze usprawiedliwione, a przytćm oba nie będą 
rozgraniczeniem scisłóm. 

Los wszystkich plemion w tym względzie przypadł i pier- 
wotnym mieszkańcom Ameryki, chociaż im nadał wiele właści- 
wości odrębnych. Cieśnina bowiem Behringa nie jest w tym 
stopniu granicą etnologiczną, w jakim jest geograficzną. Ludy 
zamieszkujące Amerykę Północną wykazują równe pokrewieństwo 
z ludami Południowćj, jak i z plemionami zajmującemi przeciw- 
legły brzeg Oceanu Spokojnego w Azyi. Na tém więc zwłaszcza 
miejscu nie może nas zajmować kwestya, czy pierwotni Amery- 
kanie stanowią osobną rasę, lub czy należą do wielkiego szczepu 
Malajo-Mongołów, lecz jedynie zastanowić się możemy nad tóm, 
jakie posiadają charakterystyczne znamiona, w jakim znajdują się 
dziś stanie i stosunku do swych europejskich zdobywców, cywi- 
lizatorów i tępicieli. MKwestya ta obok niezależnego od bieżącćj 
chwili naukowego znaczenia, nabiera obecnie wagi w skutek świe- 
żych wypadków, jakie się w Północnćj Ameryce spełniają. 

W epoce odkrycia téj części świata znaleziono w nićj różno- 
mierną cywilizacyą. Kiedy bowiem zachód Środkowćj i Północnej 
Ameryki wzniósł się do znacznćj kultury, inne pasy pozostawały 
w najpierwszych stadyach rozwoju. Rzecz naturalna, że te ple- 
miona, które się zdołały ugruppować społecznie, oprzeć na stałych 
siedzibach, uorganizować według trwałych norm i wyrobić sobie 
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wyższą cywilizacyą t. j. siłę, nietylko oparły się chwilowo zdo- 
bywcom, ale zdołały utrzymać się nadal. Jakoż, z większemi lub 
mniejszemi racyami bytu istnieją dotąd obok państw z europej- 
skiego napływu powstałych. Przeciwnie inne, które europejski 
napad znalazł w tak zwanym stanie dzikim, nie mogąc podołać 
w walce o byt, zaczęły zwolna ginąć, a proces tćj wielkićj śmierci 
trwa do dziś i trwać będzie póty, póki ostatnich resztek nie 
zgniotą koła bezlitościwego i ciągle posuwającego się rydwanu 
cywilizacyi. 

Poznajmy się naprzód bliżćj z tą na śmierć skazaną ludnością. 

Cechy jéj, jak każdćj innćj rasy, nie przedstawiają znamion 
stałych, lecz chwieją się ustawicznie. Najpowszechniejszy wszakże 
typ amerykańskiego Indyanina posiada długie, szczecinowate 
włosy z kolistóćm przecięciem; słaby obrost ciała, który często 
nawet wcale nie występuje. Kolor skóry przybiera najrozma- 
itsze odcienie, począwszy od lekko przyćmionćj barwy europej- 
skich południowców, aż do czerwono-miedzianćj lub całkowicie 
czarnej. Prognatyzm, t. j. wysunięcie szczęk naprzód, pojawia 
się, ale w dość umiarkowanym stopniu. Przeciętne oznaczenie 
stosunku między rozmiarami czaszki i jej wielkości jest aż do dziś 
niemożliwe, gdyż zwłaszcza zachodni Amerykanie płaszczą dzie- 
ciom głowy i tym sposobem nadają im całkiem sztuczną formę, 
która zmienia naturalną i nie pozwala dokonać nawet przybliżo- 
nego pomiaru. Sądząc z niewielkićj liczby czaszek nieoszpeconych, 
zdaje się, że amerykańscy |Indyanie należą przeważnie do śred- 
nio i szerokogłowych. Wązko rozcięte, skośnie ustawione oczy, 
które, jak wiadomo, są charakterystycznóm znamieniem szczepu 
mongolskiego, spotykają się bardzo często i u amerykańskich Indyan. 
Odrębną za to ich właściwością jest mały, spłaszczony i wywi- 
nięty nos, który wszakże u wielu plemion wydłuża się i podnosi 
przybierając kształt odmienny. Budowa ciała dość silna, słabsza 
jednak niż u rasy białćj i murzyńskićj. Przejdźmy do właściwo- 
ści psychicznych. Co się tycze języka, ten ogranicza pojęcia 
w pierwiastkach zawarte za pośrednictwem przydawek (su//x0w)» 
a przytem tak skłonny jest do zlepiania tych pierwiastków, że 
często tworzy jeden złożony wyraz tam, gdzie my potrzebujemy 
kilku zdań. Tak np. według Cranza, (1) Grenlandczyk następujące 
wyrażenie: Powzada, że -t ty także chcesz tść prędko, dla Rugienta 
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ik-sini-ariartok-asuar-omar y-olit-tog og (Cyt. u Peschla, Völkerkunde, 434). 


INDYANIE PÓŁNOENEJ AMERYKI, 537 


sobre pięknego moża—oddaje jednóm słowem Język ten jest więc 
aglutacyjnym, t. j. pochłaniającym elementa mowy dla utworze 
nia z nich całości złożonych; jest zaś przytém zbyt na rozmaite 
narzecza rozszczepiony i mało zbadany, żebyśmy coś pewniej- 
szego o nim powiedzieć mogli. 

Zasadniczym rysem charakteru Amerykąnów— powiada Fry- 
deryk Miiller (1), jest zamknięcie się w sobie i powaga. W tym 
względzie odróżniają się stanowczo od innych ras i niejednokrot- 
nie przypominają Malajów. Amerykanin patrzy na wszystko, 
co koło niego się dzieje z dumną obojętnością, i w świecie zew- 
nętrznym przyjmuje w ogólności bardzo mały udział. W obco- 
waniu ze współtowarzyszami poważny i milczący, okazuje ciągle 
rozwagę i przezorność. Zgromadzenia północno-amerykańskich 
Indyan odbywają się w sposób bardzo szczególny. Mówca mówi 
powoli, jednotonnie, jak gdyby monologował. Obecni słuchają 
go milcząc a milczenie to trwa jeszcze chwilę, chociaż mówca już 
skończył. Jeżeli po pewnym czasie inny prawić zacznie, zgroma- 
dzeni robią wrażenie ludzi roztargnionych, którzy zebrawszy w ci- 
szy uwagę, budzą się nagle jak ze snu i zaczynają myśleć nad 
przedmiotem wykładu. Równolegle z tą widoczną apatyą i obo- 
jętnością wobec świata zewnętrznego idzie z niepodobieństwem 
graniczące panowanie nad sobą w znoszeniu cierpień. Indyanin 
złapawszy nieprzyjaciela obchodzi się z nim okrutnie, ale zarazem 
znosi cierpliwie okrucieństwo, gdy mu w ręce wpadnie. Nie wyda 
przytćm żadnego głosu zdradzającego ból, nie okaże najlżejszém 
skrzywieniem twarzy wewnętrznej walki. Bohaterowie Homera 
głośno skarżący się na swoje cierpienia byliby w oczach Indya- 
nina tchórzami. Indyankę, któraby na podobieństwo naszych ko- 
biet jęczała lub krzyczała w czasie porodowych bolów, wyszy- 
dzonoby ze wzgardą. To jednakże panowanie nad sobą nie wy- 
nika wcale z flegmatycznego temperamentu, lecz jest raczej 
skutkiem wrodzonćj Amerykanom twardości i wewnętrznego zam- 
knięcia się. Główny rys ich temperamentu jest przeciwnie chole- 
ryczny. lIndyanin w tymże samym stopniu umie nie poddawać się 
wpływom zewnętrznym, w jakim gwałtownie i z bezprzykładną na- 
miętnością oddaje się uczuciom. Gdy mu serce opanują czary miłości lub 
głowę obłąka szał gry, jest wtedy zdolny stracić całe mienie a nawet 
własne życie. W walce jest mężny. Wojnę prowadzi zwykle z takiećmże 
okrucieństwem jak chytrością. Często w zaciekłości chwyta zabi- 
tego nieprzyjaciela i pożera. Obojętność jego charakteru oddzia- 


(1) Allgemeine Ethnographie, Wien 1873, 242. 
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ływa odpowiednio na prawidła życia. Przyzwoitość nie pozwala 
np. mówiącemu przerywać lub kwestyonować prawdziwości jego 
słów. Nie przystoi również zbyt pospiesznie komuś odpowiadać, 
Z tego też powodu jest dla cudzoziemców nadzwyczaj trudno 
przestawać z Indyanami i z zachowania się ich wywnioskować 
to, co się w ich wnętrzu dzieje. Ponieważ są dla innych grzeczni, 
wymagają wzajemnie grzeczności. Obrażeni nie odpłacają natych- 
miast pięknćm za nadobne, lecz robią najobojętniejszą minę, cho- 
ciaż w duszy zaraz knują zemstę. Biada wtedy nieostrożnemu, 
który się dał uwieść pozorom i sądził, że tępego dzikasa można 
traktować z większóm jeszcze lekceważeniem! Dotąd wizerunek 
nakreślony przez Miillera. 

Rozumie się samo przez się, że rysy tego wizerunku zebrane 
są z plemion o tyle przynajmnićj w cywilizacyi posuniętych, że 
mogą wejść w stosunki z Europejczykami i stać się przedmiotem 
ich obserwacyi. Że jednak są to zasadnicze właściwości chara- 
kteru amerykańskich Indyan, wnieść możemy z najrozmaitszych 
podróżniczych świadectw. 

Jak wspomniałem, pierwotni mieszkańcy Ameryki w czasie 
ich odkrycia dzielili się na dwie gruppy, z których jedna posiada- 
dająca sformowane państwa otrzymała nazwę ucywilizowanej, 
a druga zawierająca tułaczy w.gromady—dzikićj. Najniższe stany 
kultury znaleziono równie w Północnój jak i Południowej Ame- 
ryce. Tylko północno-zachodni kąt ostatniej, nie sięgający bynaj- 
mniej swém zachodniem ramieniem do południowego końca, był 
siedliskiem ludów ściślćj uspołecznionych; natomiast zagięcie pół- 
nocno-wschodnie aż po sam cypel Ziemi Ognistej było placem 
koczujących i przeważnie z myśliwstwa a nadto z pasterstwa lub 
uprawy roli żyjących hord, które często (np. Zożłokudy) słabo 
wznosiły się po nad miarę życia zwierzęcego. 

Myśliwskie plemiona Ameryki Północnćj—która nas w tém 
miejscu głównie zajmuje—w wielu względach są do poprzednich po 
dobne, ale w wielu—różne. Nim je w głównych gruppach imien- 
nie poznamy, przypatrzmy się ich etnograficznemu obrazowi, na- 
kreślonemu w dziełach Miillera, Peschla i innych. Znamy już 
zasadnicze cechy fizyczne i moralne północno-amerykańskich In- 
dyan. Co się tycze naprzód ich odzieży, dostrzedz w nićj łatwo 
pompę w zjednoczeniu z fantastycznością. Na strój ten składają 
się głównie, skóry zwierząt, ozdobione najrozmaitszemi w kształ- 
cie długich frędzli spadającemi ozdobami, i zwykle—o ile służą za 
okrycie zwierzchnie—figurami pomalowane. Podobnie | i] twarz 
ubarwiona kreskami, których ilość wpływa na podwyższenie pięk- 
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ności a nawet czasem zapewnia pośmiertne zbawienie. Głowa, 
której włosy albo swobodnie się zwieszają albo zgolone redukują 
się do jednćj kiści, przystrajana bywa pękami piór lub końskich 
włosów, lokami zdartemi z czaszki zabitych nieprzyjaciół, bawo- 
lemi rogami, albo wreszcie jakąkolwiek ozdobą. Tego rodzaju 
rzeczy nawleczone na sznur obok przeróżnych jaskrawych przed- 
miotów opasują szyję, broń, sprzęty, a szczególnićj fajkę krajow- 
ców. Najprzedniejszym jednakże strojem północno-amerykańskie- 
go Indyanina, są zawieszane na rękach i szyi kolorowe a zwłasz- 
cza niebieskie perły, wyrabiane z małych muszelek, których 
wartość zależy od jednorodności, oszlifowania i pstrokacizny 
barw. Trudność przygotowania tego stroju podnosi go do bardzo 
wysokiej ceny, która ujawnia się w społecznych i międzynarodo- 
wych stosunkach, jako środek utrwalenia przyjaźni lub spłacenia 
haraczu. 

Za materyał do budowy mieszkalnych szałasów służy—u ple- 
mion trudniących się rybołówstwem—kora drzewna, u myśliw- 
skich—bawole skóry. Pierwsze są zwykle większe i kuliste, dru- 
gie ostrokręgowe. Rusztowanie tych szałasów stanowią drągi 
pozwiązywane zwierzęcemi rzemieniami. Najrozmaitsze malowane 
figury i frędzlowane upstrzenia zdobią skórzany szałas z zewnątrz. 
Małe u spodu rozprócie tworzy drzwiczki, przez które mieszkańcy 
wczołgiwać się mogą. Na szczycie znajduje się otwór dla odcią- 
gania dymu; wewnątrz zaś w ziemi wygrzebane ognisko pod ko- 
ciełkowatćm naczyniem zawieszonćm na trójnogu. Szałas taki 
jest mieszkaniem całćj rodziny i składem wszystkich jéj sprzę- 
tów. Można go łatwo rozbić, zwinąć i przenieść w inne miejsce 
na plecach kobiet, pełniących zwykle obowiązki jucznych zwie- 
rząt. Sprzęty domowe są wyrabiane z drzewa, gliny, kamieni 
i skór; broń—z kamieni i kości, gdyż mimo dostatku metalów, 
ich zastosowanie było Indyanom przed zetknięciem się z Europej- 
czykami nieznane. Do łowienia ryb służą lekkie i trwałe czółna 
z kory drzewnej lub bawolćj skóry. Plemiona myśliwskie uży- 
wają w zimie drewnianych lub skórzanych sandałów, które utrzy - 
mując nogę na powierzchni śniegu ułatwiają polującemu ściganie 
zwierzyny. Gromada szałasów stanowi wieś osiedlającą się w okrę- 
gach obfitujących w zwierzynę i wodę i zwykle otoczoną dla bez- 
pieczeństwa wbitemi w ziemię palami. Pożywieniem jest przeważ- 
nie mięso—suszone, wędzone lub gotowane; do surowego zmusza 
głód lub brak ognia. W obu wypadkach bez soli i korzeni. Nie- 
dostątek mięsa zastępują pokarmy roślinne, przyrządzane z gatun- 
ków dziko rosnących, gdyż uprawa ziemi jest północno-amery - 
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kańskim Indyanom po większej części obcą. Przez zimę służą 
zapasy w lecie nagromadzone i w dołach zakopane. Indyanin nie 
żyje regularnie: je wtedy kiedy ma i zjada tyle ile ma. Ztąd 
też jest on z jednćj strony nieporównanie obżarty, a z drugiej 
nieporównanie na głód wytrwały. Kobiety jedzą oddzielone od 
mężczyzn, razem z dziećmi i psami. Spirytualne napoje, zwłasz- 
cza wódkę, wprowadzili Europejczycy. Najbardzićj rozpowszech- 
nionym narkotykiem jest tytuń, który Indyanie palą w wielkich 
fajkach wyrabianych z miękkiego czerwonego kamienia i przy- 
strajanych najrozmaitszemi ozdobami. > 

Według podania, u niektórych plemion fajczany kamień jest 
ciałem ich przodków; palą więc z niego na znak pokoju. Ist- 
nieje wszakże osobna wielkiego kalibru i kunsztownego wyrobu 
fajka pokoju, spoczywająca w namiocie wodza i służąca do cere- 
monii zawierania traktatów. JIndyanie palili, jeszcze przed pozna- 
niem tytuniu, proszek z drzewnej kory i rozmaitych liści narko- 
tycznych. Mają oni również swoje. parowe łaźnie, podobne do 
rossyjskich bani. Ogrzawszy kamienie, zlewają je zimną wodą, 
zamykają namiot, i kąpią się w nagromadzonćj tym sposobem pa- 
rze, stojąc w nićj na odpowiednio przyrządzonćm rusztowaniu, 
Pierwiastkową broń północno-amerykańskich Indyan stanowiła 
maczuga, topór, łuk i strzała, z drzewa, kamienia i zwierzęcych 
kości. Znajomość z białymi zaopatrzyła ich w broń żelazną, 
zwiaszcza w topór i rzeżniczy nóż, który w ich ręku stał się 
strasznćm narzędziem. 

Dziecko zaraz po urodzeniu otrzymuje imię, które póty nosi 
póki mu towarzysze i krewni nie nadadzą innego, wyrażającego 
jakąś jego zdolność lub właściwość. Wychowanie młodzieży jest 
obrachowane na utrzymanie w nićj swobodnego i niepodległego 
ducha. Ztąd tż dzieci podlegają bardzo małemu nadzorowi. 
Ich kary ledwie zasługują na to miano. Zwykle wystarcza obla- 
nie dziecka zimną wodą. Jest to wielką pociechą dla rodziców, 
gdy ich potomstwo wcześnie objawia skłonności dorosłych. I dla 
tego dają dzieciom do zabawy czaszki zabitych nieprzyjaciół i uczą 
ich skalpowania. Skutkiem takiego systematu jest niczém nie- 
okiełznana dzikość instynktów, opierających się najenergiczniej- 
szym wpływom cywilizacyi. Chłopiec wchodzi do towarzystwa 
starszych bez żadnój ceremonii; dojrzałość dziewczyny jest przed: 
miotem osobnój uroczystości. Każdy młodzieniec, nim rozpocznie 
samodzielne życie, zaopatruje się naprzód w jaki cudowny amu- 
let, który, nie odstępując go nigdy, strzeże od niebezpieczeństw. 

Małżeństwo jest prostym aktem kupna, w którym zamożność 
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lub kolligacye konkurujących największą mają wagę. Zadziwia- 
jącą jest wczesna pora zawierania związków. Trzynasto lub czter- 
_ nastoletnie matki nie są wcale rzadkcścią. Naturalnóm tego na- 
stępstwem jest szybkie starzenie się kobiet, które w trzydziestym 
roku życia są już zwiędłemi matronami. Zwykle mężczyzna bie- 
rze sabie tyle żon, ile ich wyżywić może; biedni zadawalają się 
jedną, bogaci biorą wiele. W wypadku wielożeństwa, najulubień- 
sza, którą jest rozumie się najmłodsza, zajmuje pierwsze miejsce. 
Życie kobiety płynie w spokoju, ale obarcza ją wszystkiemi cię- 
żarami domowego gospodarstwa. Do mężczyzny należy tylko 
wojna; do nićej—sprowadzanie drzewnćj kory, obrabianie skór na 
szałasy i odzież, zbieranie drzewa i jagód, doglądanie dzieci, które 
nąwet przy pracy musi na plecach dźwigać. 

Chociaż pojedyncze rodziny wiodą odosobniony żywot pod 
strażą i kierownictwem swych naczelników, zwykle łączą się 
w większe gruppy, wioski, podlegające władzy wspólnego zwierzch- 
nika. Połączenie to jednak jest bardzo luźne, a stanowisko 
przewodnika związku w czasie pokoju małoważne. | 

W ogólności jego władza wspiera się na osobistych przy- 
miotach i podarkach, jakiemi przywiązuje do siebie najmężniej- 
szych w gromadzie. Wojna łączy wioski w całości większe, po- 
kolenia, którym wszakże brak ścisłćj spójności i organizacyi. 
Najszacowniejszćm trofeum jest skóra zdarta z głowy zabitego 
nieprzyjaciela wraz z uszami. Żądza takiego łupu popycha mło- 
dych wojowników nietylko do otwartego męztwa, ale i podstęp- 
nego mordu. 

Przyczynę słabości i nieszczęść przypisują północno-amery- 
kańscy Indyanie, jak inne im podobne ludy, wpływowi złych du- 
chów, przybierających na się postać pewnych zwierząt. Jeśli więc 
ktoś zachoruje, pierwszćm staraniem czarodzieja jest wynalezienie 
tego właśnie zwierzęcia, które w chorego wlazło, i wypędzenie go 
za pomocą odpowiednich ceremonii. Wyzdrowieje pacyent, to 
znaczy, że kuracya się udała; w przeciwnym razie pozostaje do: 
mysł, że doktor nie trafił na właściwe zwierzę, lub że ono cho- 
rego oczarowało nieuleczalnie. Umarłym zabijają na ofiarę zwie- 
rzęta, kładą do grobu ulubione sprzęty i potrawy, a uniektórych 
plemion obwinięte w skórę trupy wystawiają na drzewie lub 
wzniesieniu. Życie przyszłe przedstawia się im jako dalszy ciąg 
obecnego, wolne zupełnie od kary i nagrody za czyny na ziemi 
popełnione. Dusze nieboszczyków pozostają w ciągłych stosun- 
kach z żyjącymi; z tego względu wzbudzają strach i stają się 


542 ATENEUM. 


przedmiotem błagalnych ofiar. U niektórych plemion nawet 


bluźnierstwa przeciw umarłym bywają karane śmiercią. 

Wiara w Najwyższego Ducha występuje u Indyan w najroz- 
maitszćj postaci. Cześć jednakże dla niego jest bardzo słaba, 
gdyż całą pobożność wiernych pochłaniają duchy złe, których 
łaska ma daleko większą wartość, a wreszcie duch opiekuńczy, 
któremu należy się szczególna wdzięczność. Najprzyjemniejszą 
bóstwu „ofiarą jest taniec, który u amerykańskich Indyan ma 
nierównie bardzićj religijne znaczenie niż u innych ludów. Bio- 
rący w nim udział występują pod postacią rozmaitych zwierząt, 
zwłaszcza niedźwiedzi, psów, bawołów i osłów. Obok tego są 
tańce fajczane, skalpowe i tym podobne, przywiązane do pewnych 
specyalnych uroczystości. Dopełnieniem tańców są rozmaite do- 
browolnie zadawane sobie męczarnie, bądź dla zahartowania ciała, 
bądź dla przypodobania się bóstwu. Młodzieńcy zatknąwszy so- 
bie w mięśnie haki przymocowane do sznurów zawieszają się na 
nich w powietrzu, nie zdradzając przytćm cierpień najlżejszą 
skargą lub skrzywieniem twarzy. Jednym z rezultatów tego do- 
browolnego katowania się jest zupełna obojętność na cudze bo- 
leści. Biada nieszczęśliwemu, który wpadł w ręce amerykańskich 
Indyan! 

Cechy tego życia odbijają się z całą wiernością w poezyi 
tego plemienia. Smiałe i okrutne czyny wojenne są głównym, 
często wyłącznym przedmiotem jćj natchnień (1) 

Poznawszy właściwości natury i cywilizacyi północno-ame- 
rykańskich Indyan, poznajmy ważniejsze konary ich szczepu. Po- 
minąwszy Eskimosów zajmujących skrajną północ, którzy do tego 
szczepu nie należą, spotykamy w nim nąstępujące (przez Peschla 
(2) rozklassyfikowane) gruppy plemion: 

1). Kenar rozsiani nad rzeką Yukon i A/adaskt—między gó- 
rami Skalistemi i odnogą Hudsońską w obrębie posiadłości, an- 
gielskich. 

2) Algonkini zajmują, a przynajmnićj w czasie odkrycia Ame- 
ryki zajmowali, przestrzeń zawartą między górami Skalistem 
u źródeł Missuri aż do Oceanu Atlantyckiego, szczególnićj zaś Stany 
północne. Do nich należał także związek pięciu ludów—Ze/awarów. 

3) Jrokezt w Kanadzie połączeni z Z/uronamt czyli Wyan- 
dotamt. 


(1) Fr. Müller, 245255. 
(2) Völkerkunde 447, (1875). 
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4) Dakota bardziej znani pod nazwiskiem „Szoux. Zajmują 
na terrytoryum Stanów Zjednoczonych stepy między górami Ska- 
listemi i rzeką Mississipi aż do Arkanzasu. 

5) Na południu, wzdłuż łuku odnogi Meksykańskiej żyją lub 
żyły drobne plemiona, które nie połączyły się w żadną większą 
gruppe. 

Lekkie zastanowienie przy pomocy tego, cośmy wyżéj powie- 
dzieli, doprowadzi do wniosku, że dokładne poznanie tak rucho- 
mego, nieujętego w żadne stałe formy życia elementu, jest zada- 
niem nadzwyczajnie trudném. 

W ciągu trzech przeszło wieków zaledwie udało się podróżni- 
kom zebrać ogólne rysy cywilizacyi północno-amerykańskich In- 
dyan; o dokładném zbadaniu ich a nadewszystko obliczeniu nie 
mogło być nawet mowy. Wiedziano tylko, że w skutek utrudnio- 
nych przez europejski napływ warunków, walki o byt i zmniej- 
szania się obszarów ziemi, potrzebnych do wyżywienia ludności 
myśliwskićj, jéj liczba spada z nadzwyczajną szybkością. Dopiero 
teraz można na podstawie urzędowych sprawozdań ułożyć staty- 
styczną tablicę. Ogłosiło ją lipskie Museum für Völkerkunde, 
a przedrukował Ausland (1), my zaś z niego czerpiąc przytoczymy 
główniejsze jéj cyfry. 

Według tego wykazu w Zjednoczonych Stanach jest: 


Indyan cywilizowanych . . . 100,000. 
»  półcywilizowanych . .  135,000. 
F dziki OE mr r 7 481,0006 


Razem .  316,000. 

Przedewszystkićm zauważyć trzeba, że cyfry te mają tylko 
przybliżoną wartość. Bo jeżeli przypomnimy sobie naturę życia 
ludów zajmujących niższe albo najniższe stopnie cywilizacyi, to 
łatwo pojmiemy, że ścisłe ich obliczenie jest niemożliwe. Sta- 
tystyka nieraz ledwie poradzić sobie umie z narodami oświeco- 
nemi, a cóż dopiero mówić o tak zwanych dzikich! Tam ona 
tylko domysłami sięgać może. Tylko więc ogólnie powiedzieć 
wolno, że liczba północno:amerykańskich Indyan wynosi około 
300,000. Ponieważ zaś trudno odgadnąć, jaką zasadę Commtssto- 
ner of Imdyan Afatrs (któremu należy się zasługa ułożenia spisu) 
przyjął w w rozklassyfikowaniu ich na cywzlizowanych, półcywili- 
zowamych i dzikich; ponieważ właściwie żadnćój tu zasady przepro- 
wadzić niepodobna, więc tylko przypuszczalnie powiedzieć możemy, 


(1) 1876, Nr. 22. 
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że około 100,000 Indyan prowadzi życie osiadłe i na podstawach | 


europejskićj cywilizacyi wsparte, reszta zaś, t. j. około 200,000 
bardzo słabo lub wcale nie wyszła po za ten stan, jaki wyżej 
ogólnie nakreśliliśmy. 

Daleko odleglejszą wartość mają dla nas cyfry szczegółowe 
określające ilość głów w pojedynczych plemionach, gdyż tu ści- 
słość jest jeszcze trudniejsza i wątpliwsza. Wykaz przedstawia 
nam najrozmaitsze gruppy, począwszy od 17 do 17,000 osobników. 

Nie możemy zastanawiać się nad każdą z tych grupp, ale 
przypatrzymy się uważnie jednćj. Jak powiedziałem wyżćj, na 
obszernych stepach dotykających jedną stroną gór Skalistych 
a drugą Mississipi aż ku Arkanzasowi, żyje wielkie plemię Da- 
kota, bardzićj znane pod szyderczóćm imieniem „Szowx. Statystycz- 
nie i etnograficznie przedstawia się ono, według wspomnianego 
spisu, w następującćj tabeli, w którćj zatrzymuję właściwą t. j 
angielską terminologią geograficzną. 


dA og Miejsce zamieszkania. County. 

Blackfeet. 871 Grand River Agy. Dakota. 

55 700 Cheyenne River. = 
Black Tiger (czarny tygrys). 150 Wędrowne. 5 
Brule lower (niższe). 1347 Upper (wyższa) Missouri. » 
Brule upper (wyższe). 5000 | Whetstone Ag'y. 3 
Brule upper. 320 Red Cloud Agy. Wyoming. 
Cuthead. 925 Cheyenne River. Dakota. 
Long. 200 Wędrowne. Ar 
Minneconjoux. 1655 Cheyenne River. Ą 
Oncpapa. 2976 Grand River Ag'y. » 
Oncpatina. 400 | Milk River Ag'y. Montana. 
Ogallaa. 6000 Red Cloud Ag'y. Wyoming. 
Sans Arc (bez łuku). 1527 Grand River Agy. Dakota. 
Sans Arc. 1500 Cheyen River. s 
Santee. 1300 Milk River Ag'y. Montana. 
Santee. 791 Santee Rescroc. Dakota, 
Santee. 150 Devils Lake Rescroc. Ai 
Sisseton. 683 Lake Traverse. % 
Sisseton. 200 Devil's Lake Rescroc. » 
Shooter. 900 Wędrowne. 3» 
Teton. 6000 Milk River Rescroc. Montana. 
Tatkannais. 700 Wędrowne. Dakota. 
Two Kettle (dwa kotły). 1100 Cheyenne River. r 
Unkapapa. 450 Wędrowne. » 
Wahpeton. 813 Lake Trayerse. » 
Wahpeton. 350 Devils Lake Rescroc. % 
White Eagle (biały orzeł). 200 Wędrowne. » 
Yanktonnais. 1406 Grand River Ag'y. w 
Yanktonnais upper. 2266 Milk River Ag'y. Montana. 
Yanktonais lower. 2607 Grand River Ag'y. Dakota. 
Yanktonais lower. 1200 Upper Missouri. » 
Yankton. 1947 Yankton Rescroc. „ 
Yellow Liver (żółta wątroba?) 350 Wędrowne. 5 


Ogółem 47184 


2 ta, doki 
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Szybkie wymieranie wszystkich słabo ucywilizowanych ple- 

mion pozwala przypuszczać, że i Sioux w chwili wtargnięcia 
Europejczyków było daleko liczniejsze niż dzisiaj. O stopniu 
jego rozwinięcia nie mamy szczegółowych wiadomości, to tyłko 
pewna, że ono jest ucywilizowane nierównomiernie i że w znacz- . 
nćj części prowadzi jeszcze życie najniższego etnologicznego rzędu. 
W tym stanie pozostające plemiona nie umiały i nie umieją nigdzie 
w wypadkach obrony łączyć się społem i działać solidarnie. 
Jest to zdolność występująca dopiero na wyższych szczeblach cy- 
wilizacyi. Słabo ukształcone hordy nie mają -dostatecznego po- 
jęcia o tém, jak dalece unton fart la force, i dlatego nie wiążą 
się w większe massy, coby je ratowało w walce z nieprzyja- 
cielem. Ktoś trafnie się wyraził, że gdyby wszyscy mieszkańcy 
Indyi Wschodnich rzucili jednocześnie czapkami na angielską 
armię, która ich w poddaństwie trzyma, pokryliby ją w całości 
i wydusić mogli. Często nie możemy pojąć, czytając opisy od- 
kryć, jakim sposobem załoga okrętu złożona z kilkuset lub kilku- 
dziesięciu ludzi mogła zdobyć milionami mieszkańców zaludnione 
kraje; otoż tajemnica tego nieprawdopodobieństwa kryje się wła- 
śnie w nieumiejętności łączenia się narodów słabo ucywilizo- 
wanych. 
Każdy widząc zbliżającą się burzę, nie myśli o przymierzu 
z innymi, lecz gotuje się z nią do walki na własną rękę. Jest to 
pierwsza właściwość barbarzyńskiego Świata, która go oddała na 
łup ucywilizowanemu i skazała na nieuniknioną zagładę. 

Przybyły do nićj inne, równie śmiertelne. Pomijając prze- 
wagę europejskićj broni i taktyki w wojennych starciach, zauwa- 
żyć winniśmy, że samo zmniejszenie się gruntu, potrzebnego 
do wyżywienia ludów dzikich, jest dostatecznym ciosem dla ich 
stnienia. Przed wtargnięciem Europejczyków do Ameryki, pier- 
wotni jéj mieszkańcy koczując po szerokich obszarach mogli się. 
w nich utrzymywać z produktów, jakich natura bez żadnćj po- 
mocy ludzkich rąk dostarcza. 

Panujący na wielkićj przestrzeni Indyanin miał dosyć na 
wyżywienie się zwierzyny, ryb i owoców, ale gdy obręb łowów 
przez przybycie Europejczyków zmalał, niczóm niedający się za- 
żegnać głód rozpoczął gorsze od miecza i kuli rzezie. 

Bo zważmy, że są takie plemiona i takie przestrzenie, gdzie 
jeden człowiek potrzebuje dla siebie samego kilkudziesięciu mil 
kwadratowych; cóż zrobi, jeśli mu zostanie kilka, lub nawet pół? 
Następująca tabliczka, którą zestawiam z cyfr podanych przez 
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Lubbocka (Pzehtszortc times) uwydatni nam te stosunki w sposób 
bardzo widoczny. 


W Patagonii przypadał . . 1 człowiek na 68 mil kw. ang. (1). 
U plemion odnogi Hudsona. . i s na 60 e 
W Paragwaju . . 4 e: na A A 
w dzikich częściach Moya I Š na 2 S 
w Meksyku właściwym . . . 8 Es Bal z 
w Neapolu . . . przeszło 183 RA na -: I > 
Wwe WEENBCYIE SE e 04 ky 0 w 0200 n na I R 
w.Lombardyi. 50: 60265 5280 * na I s 
WUARBGIE" e E A eN ZOON Ires na 1 > 
w Belgili + esk 320 s na I 3 


Widzimy z A iak RES z postępem cywilizacyi zmniej- 
sza się potrzebny do wyżywienia jednostki obręb ziemi i jak za- 
bójczém musi być to zmniejszanie się dla plemion nieoświeconych. 
Bez środków i umiejętności wyzyskiwania ziemi uprawą, giną 
one z głodu, któremu zapobiedz nie mogą. Ta przyczyna obok 
innych zredukowała także i plemię Sioux, którego oddziały węd- 
rowne żywią się tylko z myśliwskiego łupu. Cytowany u Lub- 
bocka Schoolcraft powiada, że dziki żyjący tylko z polowania 
potrzebuje dla siebie przecięciowo 78 mil kwadr. ang. i że jeszcze 
w r. 1825 było w Stanach Zjednoczonych (nie licząc terrytoryum 
Michiganu) 97,000 Indyan zajmujących 77,000,000 akrów, to jest 
120,312 mil kwad. ang. ziemi; na jednego więc mieszkańca przy- 
pada 1!/4, mil kwadr. ang. Rzecz naturalna, że przez ciągły na- 
pływ europejskich wychodźców stosunek ten ciągle się zmiejszał 
na niekorzyść krajowców, tak, że dziś ta ich część, która nie zdo- 
łała się wyżćj ucywilizować i zabezpieczyć sztuką rolnictwa, jest 
zagrożona szybkićm wymarciem, 


Rozpacz natchnięta tym losem popycha nieszczęśliwych do 


krwawćj walki z cywilizatorami. Właśnie przed parą tygodni 
odegrał się straszny dramat, zakończony smutnym skutkiem dla 
ostatnich. Plemię Sioux, które najenergicznićj opierało się euro- 
pejsko-amerykańskim zaborom, wyrznęło prawie cały pułk wy- 
słany przeciwko sobie pod dowództwem generała Coster'a. Obok 
głównego wodza padli wszyscy oficerowie. Nie wiemy, jaką 
zemstę przygotowuje strona pobita; łątwo jednak przewidzieć 


(1) Mila angielska jest mnićj więcćj czwartą częścią naszćj. Szczegółowy sto- 
sunek taki: r mila niemiecka równa się 4,0629 angielskim i 7,0609 wiorstom ros- 
syjskim. 
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można, że to chwilowe powodzenie nie uratuje dzikiej ludności, 
przeciwko której cywilizacya walczy całym swym arsenałem. 

Kilka słów wyjaśniających należy się moralnej wartości tej 
walki. Zaprzeczyć niepodobna, że sztandary cywilizacyi pławiąc 
się w nielitościwie przelewanćj krwi dzikich, pokalały się hanie- 
bnie jéj plamami.  Okrucieństwa Hiszpanów, Portugalczyków, 
Hollendrów i Anglików, trapienie i rozdzieranie ofiar psami, wy- 
rzynanie ich bez miłosierdzia, wystrzeliwanie nakształt zwierzyny, 
wszystko to jest fatalnćóm świadectwem dla europejskiego sumie- 
nia, które bez żadnych wyrzutów, owszem chłodno lub z poboż- 
ném namaszczeniem dopuszczało się czynów zwierzęcćj zaciekło- 
ści. Ale z drugićj strony żadna etyczna obrona nie uratuje 
sprawy barbarzyńskich plemion pragnących utrzymać się w posia- 
daniu ziemi potrzebnej do wyżywienia ich bez pracy. „W Pół- 
nocnej Ameryce—powiada Peschel—utrzymały się dotąd na ter- 
rytoryum Towarzystwa Odnogi Hudsońskićj pod opieką łaskawych 
praw ludy z myśliwstwa żyjące; dziś gdy przywileje Towarzystwa 
ustały, grozi tym ludom smutne przeznaczenie. 

„Otwarcie wielkich zachodnich dróg do Kalifornii nadzwyczaj- 
nie przyspieszy wymieranie bawołów i pozostałych Indyan, tak 
że czerwonoskórni nie ujrzą już w Stanach Zjednoczonych wscho- 
du nowego wieku, albo co najwyżćj pojedyńcze, obłaskawione ich 
okazy przewloką swój żywot lat parę. Paleontologiczny ten wy- 
padek nie powinien być dla nas tajemnicą* (1). 

_ Taką rzeczywiście wróżbę kreśli nauka dla nieszczęśliwych 
-dzikich plemion. Chociażbyśmy nad ich losami morze łez wyłleli, 
chociażbyśmy posłali im na pomoc najgłębsze współczucie i naj- 
energiczniejsze protesta przeciwko europejskiemu tyraństwu, nie 
opóźnimy ich śmierci ani o dzień jeden. Jak twarde ostrze prze- 
ciągnięte po miękkiem ciele rozpróć je musi, jak ciężka massa 
zwaliwszy się na kruche bryłki w proch je zetrze; tak narody 
ucywilizowane siłą naturalnćj konieczności zapanują' nad barba- 
rzyńskiemi. Nie przejdą dwa wieki, a pierwotne plemiona nowego 
świata tak się rozpłyną w żyłach ludów starego, że tylko w hi- 
storyi ślady tego pochłonięcia zostaną. 


—— 


(1) Völkerkunde; 154, (Leipzig, 1875). 
s 
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NASZA HISTORYOZOFIA. 


Napisał 


Fok 


I; 
Związek historyozofii szczególnéj z powszechną i z socyologia. 


Przez historyozofią rozumiemy ogólny, na ciągłości i solidar- 
ności zdarzeń oparty pogląd na dzieje narodów cywilizowanych . 
razem wziętych, lub na dzieje jednego narodu. W pierwszym ra- 
zie będzie to historyozofia powszechna, w drugim szczególna. Ta- 
kie ogólne poglądy, jako uogólnienia wielu szczegółów, jako in- 
dukcye wyciągnione z mnóstwa zdarzeń czyli faktów, tem są 
zasadniejsze, im więcćj wiarogodnych szczegółowych faktów, służy 
im za podstawę. Z tego się pokazuje, że historyozofia czy to pow- 
szechna, czy szczególna, musi się opierać na historyi: im hi- 
storya lepićj przesiała fakta, im gruntownićj odwiała plewy od 
ziarna, tóm historyozoficzne sądy i wnioski o przeszłości oraz 
przewidywania na przyszłość będą prawdopodobniejsze. Ponieważ 
zaś narody są tylko jakoby molekułami w tej wielkićj massie, 
którą nazywamy rodzajem ludzkim; ponieważ zawsze, a osobliwie 
w nowszych czasach przy ułatwionćj kommunikacyi i wymianie 
myśli, czyli przy wielkićj solidarności interesów wszystkich ludów, 
biorących udział w cywilizacyi powszechnćj, wzajemna zawisłość 
i oddziaływanie jednych narodów na drugie są bardzo znaczne: 
ztąd w rozważaniu dziejów jednego narodu, należy ciągle mieć 
na uwadze dzieje powszechne; ztąd oraz widoczna jest zależność 
historyozofii od socyologii, czyli nauki o społeczeństwie ludzkićm 
uważanóm w całości, bez względu na różnice wynikające ze sztucz- 
nych granic oddzielających od siebie pojedyncze gromady zwane 
państwami i narodami. 
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Kto zatėm przystępuje do wykładu historyozofii szczególnéj 
jednego narodu, powinien panować nietylko nad faktami, które 
się zdarzyły w społeczności przezeń rozważanćj; ale również nad 
faktami składającemi dzieje innych narodów biorących udział 
w cywilizacyi pewnego okresu, oraz mieć pojęcie praw socyolo- 
gicznych, jakim ulega cały ród ludzki. Otoż socyologia, jak wia- 
domo, jest nauką pod pewnym względem nową; w przeszłym 
wieku jeszcze nazwa jój nie była znana. Zagadnienia, nad któ- 
remi się socyologia zastanawia, proponowano podciągnąć pod naukę 
zwaną metapolityką (Schlótzer); ale nazwa ta nie utrzymała się, 
i twórca jej jeszcze sobie nie zdawał jasno sprawy, jakie to przed- 
mioty miały wchodzić do tej nowćj nauki. Im zaś nauka jaka 
jest młodsza, tém uogólnienia jéj są mnićj pewne, a tém samém 
inna nauka od nićj zależna, jak np. historyozofia szczególna pe- 
wnego narodu, także musi być chwiejną. 

Gdy zaś mówimy, że socyologia jest nauką nową, to nie zna- 
czy jakoby ją całkiem nowo od fundamentów w naszym wieku 
wzniesiono; lecz że przedmiot jéj, granice i metodę ściślej okre- 
ślono. Jakoż w istocie nie brakło i w starożytności, w średnich 
i nowszych wiekach uczonych mężów, którzy się zastanawiali nad 
dziejami człowieka na ziemi, o ile ówczesne wiadomości na to po- 
zwalały. Dość tu wspomnieć nazwiska Platona, Arystotelesa, Św. 
Augustyna, Bossueta, Vico, Monteskiusza, Condorcet'a, Herdera 
iinnych. A chociaż autorowie ci jedni w ciaśniejszych, drudzy w ob- 
szerniejszych ramach materyał historyczny mieścili; chociaż przy 
niedostatecznćój krytyce i braku badań o czasach przedhisto- 
rycznych, inaczćj pod wielu względami niż dzisiejsi zapatrywali 
się na fenomena społeczne: niemnićj jednak torowali drogę te- 
raźniejszćj socyologii, a imiona ich i prace z szacunkiem powinny 
być wspominane. 

= Nie jest więc socyologia bez przodków, nie jest nauką 
całkiem nową, lecz jedynie z pośrodka innych nauk, mianowicie 
tak zwanych moralnych i politycznych, w naszych czasach od- 
różnioną i jako osobna postawioną. 

Związek historyozofii szczególnej z powszechną i z socyolo- 
gią jest tak widoczny na pierwszy rzut oka, że dowodzić go by- 
łoby zbytecznie. Żaden naród dzisiaj nie stoi w odosobnieniu; 
chyba tylko w głowie jakiego metafizyka mogłoby się urodzić 
państwo odosobnione; ztąd też jasno się ukazuje konieczność rozwa- 
żania fenomenów społecznych jednego narodu w związku z takie- 
miż fenomenami innych narodów. Jak się zaś na te fenomena 
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w naszych czasach zapatrują, zobaczmy przynajmnićj w streszcze- 
niu celniejszych poglądów. 

I tak, zdaniem jednych, w dziejach powszechnych urzeczy- 
wistnia się idea bezwzględna, staje się objektywną, przychodzi do 
świadomości siebie, a to na mocy dyalektycznego procesu, przez 
twierdzenie, przeczenie i zaprzeczenie tego przeczenia. Państwa, 
narody i indywidua wyobrażają momenta tego rozwoju idei; każdy 
z tych momentów znajduje swój wyraz w konstytucyi, obyczajach 
i zwyczajach, w mniemaniach i całym społecznym stanie pewnego 
narodu. Jest to tak zwany duch wieku, a wielcy mężowie są jego 
_ wcieleniem. 

Nie każdy naród zdoła się związać w państwo; by zaś mógł 
dojść do tego szczebla, musi przechodzić niższe, które wyobrażają: 
rodzina, horda, pokolenie, a w końcu państwo jako ostateczny 
i najwyższy krąg życia społecznego. Miejscem, na którem idea 
bezwzględna odbywa te ewolucye, jest ziemia przedstawiająca trzy 
wielkie działy: 1-0 okolice górskie; 2-0 równiny i doliny; 3-0 ujścia 
rzek i pobrzeża. Historya rozwoju człowieka w społeczeństwie 
okazuje cztery wielkie momenta czyli ostoje: 1-0 Wschód, gdzie 
idea bezwzględna jeszcze nie wie o sobie. Tam prawa człowieka je- 
szcze nieznane, albowiem tam jedno panujący jest wolny. Przypo- 
mina to dzzeczęcy stan Świata. 2-0. W Grecyi zaczyna indywidu- 
alność występować na czoło. Tam idea poznała, że jest świadomą 
siebie i wolną, tam już mżek/órzy ludzie są wolni. Przypomina to 
modzieńczy stan świata. 3-0. W Rzymie występuje przeciwień- 
stwo między objektem a subjektem. Jest to niby męzkz wiek 
świata. 4-o. Nareszcie narody germańskie wyobrażają pogodzenie 
przeciwieństw; tam idea doszła już do świadomości siebie, tam 
już nietylko jak w Grecyi, nrektórzy, ale wszyscy ludzie są wolni. 

W historycznym rozwoju, podług tćj nauki, państwa, narody 
i indywidua są jako bezświadome narzędzia pracujące nad urze- 
czywistnianiem się ducha świata; one przemijają służąc mu jedynie 
za szczeble, poktórych on kroczy ku wyższemu stanowisku. Ten 
duch bezwzględny wybiera sobie w każdćj epoce jakiś naród prze- 
wodniczący innym, wobec którego reszta ludów jest wszelkich 
praw pozbawiona. 

Czytelnik zgaduje, że jestto historyozofia zrodzona w syste- 
macie spekulacyi germańskićj zwanćj absolutnym idealizmem. Ta 
idea bezwzględna, ten duch świata, któremu państwa, narody iin- 
dywidua służą za stopnie, za narzędzia bezwiedne, jest to cajuć 
mortuum tvniellegentiae. Niewiadomo zkąd on się wziął i po co wy- 
prawia to widowisko na scenie dziejów powszechnych, Również 
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podział całej historyi na cztery epoki, albo jak niektórzy propo- 
nowali na trzy, t. j. królestwo Ojca, Syna i Ducha, także jest 
dowolny i raczej zabawką metafizyczną, niż umiejętną budową 
może być nazwany. Ostrzegali filozofów ludzie rozsądni, żeby nie 
Ronstrmowali naprzód historyi, nie oznaczali peryodów sięgających 
w przyszłość, a tém mniej do końca Świata; ale napróżno. Ten 
gotyk dziejowy bardzo się podobał swojego czasu: dziś wspomina 
się o nim jako o próżnóm usiłowaniu. Więc też żartowano so- 
bie z tej historyozofii i słusznie. Wszakże mniej słusznie żarto- 
wano z głośnego jéj principium: „was vernunftig ist, das tst wir- 
kilich; und was wtrklich tst, das tst vernünftig.“ Co rzeczywiste, to 
rozumne?.A przecież tyle było i jest urządzeń, zwyczajów rzeczy- 
wistych, a jednak nierozumnych! Haarbeutle i haarzopfy istniały 
przecież rzeczywiście, a czyliż dlatego były rozumne? - Pomimo 
jednak tych żartów, druga połowa owego principium, wyraża 
głębszą prawdę historyozoficzną, niż wiele wytartych a popular- 
nych maxym. Co istniało, lub co istnieje obecnie, musiało i musi 
mieć swoje przyczyny, i o tyle jest rozumném nazywane, Histo- 
ryk badając fakta i wiążąc stan obecny z przeszłym, dochodzi do 
przekonania, że to co jest, stało się koniecznćm następstwem tego 
co było; uczy się rozumieć dzieje powszechne i swojskie, ani rzu- 
cając na nie przekleństwa, ani na niewiadome zxy winy składając. 
Patrząc dziś na fakta dokonywające się w Niemczech, nie można 
zaprzeczyć, że pokolenie, które ich dokonało, przejęło się do grun- 
tu tą historyozofią, co lubo idealną była, jednak bardzo realne 
przybrała formy. Nie myślimy przeceniać doniosłości pewnych. 
poglądów głoszonych z katedr uniwersyteckich; ale to zdaje się 
być pewnćm, iż poglądy, o których mowa, niepomału przyłożyły 
się do wyrobienia pojęć polityczno-prawnych w rodzinie Germa- 
nów. Gdy się zjawili ludzie wyżsi, znaleźli grunt przygotowany 
do przeprowadzenia w życie i czyny teoretycznych wywodów. 
Wszakże praca nad utworzeniem nauki w społeczeństwie nie 
ustała na przytoczonych pomysłach. Spostrzeżono się wkrótce, 
że takiego schematyzmu, jaki do dziejów chciała stosować speku- 
lacya niemiecka, gotowego wnosić nie można, bo to zawsze tylko 
sztuczna budowa. Zaczęto więc na nowo rozważać, nie krępując 
się dotychczasowemi poglądami, czy i jakim prawom ulega ród 
ludzki w swoim rozwoju? Poszukiwaniom tym ujętym w pewną 
całość dano nazwę Z%zykz społecznćj, w tém przypuszczeniu, że jak 
zjawiska świata nieorganicznego ulegają stałym prawom i stanc- 
wią fizykę właściwą; tak też i zjawiska społeczne muszą się rzą- 
dzić stałemi, sut generis prawami, których system utworzy fizykę 
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społeczną. Byłto w rozwoju pojęcia socyologii krok bardzo ważny, 
gdy uczeni przyszli do tego przekonania, że dzieje ludzkie nie są 
igraszką ślepego trafu, ani płodem kilku bohaterów, lecz natural- 
nym rozwojem uczuć, myśli i potrzeb człowieka, rozwoju, który 
się odbywa nie na los szczęścia, lecz według najpowszechniejsze- 
go prawa przyczynowości, a zatćm koniecznie i rozumnie. Ko- 
nieczności atoli téj nie należy rozumieć jakoby jakiegoś fatalizmu, 
w którym wola człowieka i jego inicyatywa nic nie znaczą; lecz 
jako nieuchronne następstwo jednych faktów z drugich, czyli 
skutków z przyczyn naturalnych. Doszedłszy do takiego przeko- 
nania, należało je stwierdzić à fosze?to74, czyli faktami historycz- 
nemi i wogóle społecznemi. Zastanawianie się nad temi faktami 
doprowadziło do upatrzenia w rozwoju fenomenów społecznych 
strony sźażycznćj i dynamicznej, i tym sposobem wszystkie feno- 
mena podciągniono pod szażykę i dynamikę społeczną. 

Podług tego poglądu, należy do wszystkich zjawisk społecz- 
nych rozciągnąć zasadnicze, naukowe odróżnienie przeprowadzone 
w biologii, a polegające na tém, żeby osobno rozważać w każdym 
przedmiocie stan jego sźaćyczny, a osobno dynamiczny. W biologii 
przy rozważaniu życia indywidualnego, odróżnienie to pozwala 
osobno zastanawiać się nad stanem czysto-anatomicznym, nad bu- 
dową jestestwa organicznego, i znów osobno nad stanem fizyolo- 
gicznym bezpośrednio wyrażającym samo życie. Otoż w socyolo- 
gii analiza powinna być w podobny sposób przeprowadzona, a to 
przez odróżnienie w każdym przedmiocie politycznym warunków 
bytu społeczeństwa od .$raw ruchu czyli rozwoju jego. Ztąd też 
wykład fizyki społecznćj rozłożonc na dwa działy, obejrmujace sta- 
tykę i dynamikę społeczną, które stanowić mogą dwie tak odręb- 
ne, a jednak wzajem się posiłkujące nauki, jakiemi są dzisiaj ana- 
tomia i fizyologia pojedynczego organizmu. 

Zgodnie z tem zasadniczem pojęciem, gdy chodzi o poznanie 
praw czysto statycznych rządzących organizmem społecznym, uj- 
rzano zasadę tych praw we wzajemnćj i koniecznćj zależności 
wszystkich części organizmu na podobieństwo tego, jak i w indy- 
widuum organicznćm panuje zależność pojedynczych części. Ta 
jakoby anatomia społeczeństwa, stanowiąca statykę socyologiczną, 
powinna mieć za przedmiot swojego rozważania wzajemne działa- 
nie i oddziaływanie, jakie na siebie wywierają wszelkie części or- 
ganizmu społecznego. Takie zrozumienie anatomii społeczeństwa 
wymaga koniecznie, ażeby każdy z licznych elementów społecz- 
nych był rozważany i pojmowany nie bezwzględnie, ale względnie, 
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czyli w odniesieniu i stosunku do reszty elementów, z któremi 
w solidarnym zostaje związku. 

Dynamika znów społeczna zajmuje się rozważaniem praw 
ruchu, postępu, albo lepićj rozwoju społeczeństwa. Lubo pojęcie 
statyki społecznćej musi być z natury przedmiotu pierwszą pod- 
stawą wszelkićj socyologii; niemnićj jednak trzeba wyznać, że dy- 
namika społeczna stanowi nietylko jej część bardzo ważną, ale 
nadto, że ona to jedna zdolna jest nadać téj nowćj nauce wybitny 
charakter filozoficzny, stawiąc na czele socyologii ideę główną róż- 
niącą ją od prostćj biologii, t. j. ideę postępu nieustającego, czyli 
raczej stopniowego rozwoju ludzkości. (rdy zaś ludzkość składa 
się z ludzi, z indywiduów, więc naprzód oczywiście należałoby 
zrobić analizę popędów, dążności indywidualnych będących isto- 
tnemi czynnikami rozwoju rodu ludzkiego, oraz związać je z tym 
naczelnym instynktem, który popycha człowieka do ciągłego pod 
wszelkiemi względy polepszania bytu swojego; czyli innemi słowy 
nagli go do rozwoju swojego życia fizycznego, moralnego i umy- 
słowego, o ile na to pozwalają okoliczności, w jakich się w danej 
epoce znajduje... Dynamika zatćm społeczna zależy na tém, by: 
każdy stan, w jakim się społeczność znajduje, uważać za nieuni- 
kniony rezultat stanu poprzedniego, oraz za sprawcę stanu tuż na- 
stępującego w duchu tego zdania Leibnitza, że obecność drzemtenna 
jest przyszłością. Dynamika uważać ma za swoje zadanie, wykry- 
cie praw stałych, przewodniczących temu ciągłemu rozwojowi, 
którego składowe czynniki razem uważane stanowią o zasadniczym 
kierunku, w jakim się ród ludzki rozwija. Słowem, dynamika bada 
prawa folejnośct, następstwa zdarzeń, gdy tymczasem statyka spo- 
łeczna zastanawia się nad prawami sśdłdyłnoścz fenomenów spo- 
łecznych. Dynamika dostarcza polityce praktycznej rzetelnego 
pojęcia o foszęie; statyka uczy ją, jakie są warunki porządku. 

Ale fenomena społeczne zachodzą na ziemi, na pewnój jej 
przestrzeni mającćj kształt taki lub inny, klimat zimny, gorący, 
lub umiarkowany, obfitość lub niedostatek wody, a ztąd rozmaitą 
faunę i florę, rozmaite płody i owoce przyrodzone, co wszystko 
razem uważane, stanowi otoczenie czyli warunki, śród których się 
społeczność rozwija. A jako dla całego rodu ludzkiego warunki 
wspomnione stanowią otoczenie fizyczne, i wielce na przebieg zda- 
rzeń śród ludzi wpływają; tak znów urządzenia ekonomiczne, praw- 
ne, religijne i t. d. tworzą otoczenie moralne człowieka w pewnym 
narodzie, irównież bardzo wpływają na rozwój przyrodzonych jego 
zdolności, stanowią o jego szczęściu lub niedoli. 

Lecz chociaż uczeni przyszli do tego przekonania, że społecz- 
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ność według stałych praw się rozwija, i chociaż nagromadzono 
sporo faktów na poparcie tej hypotezy, trzeba przecież nadto było 
okazać i dowieść, że fenomena społeczne następują po sobie 
iistnieją obok siebie według pewnego ładu, że okazują pewną 
prawidłowość, że w istocie są one niby wykładnikami praw, któ- 
rych istnienia tylko się domyślano. Ażeby zaś przekonać się o téj 
prawidłowości, udano się o pomoc do statystyki, która pomimo do- 
tychczasowćj niedokładności i szczupłych obserwacyi, tyle jednak 
dostarczyła danych, że przypuszczenie owo co do istnienia praw 
stałych -rządzących społeczeństwem postąpiło o krok dalej do zo- 
stania prawdą zupełną i powszechną. 

Fenomena społeczne są tak liczne i różnobarwne, pod pew- 
nemi względami do siebie podobne, lecz też pod innemi tak od 
siebie różne, że ten kto je rozważa, łatwo może uledz złudzeniu, 
jak tego dowodem rozmaite schemata historyozoficzne; może na- 


znaczyć jako przyczyny fenomenów takie fakta, które bądź do 


innych prowadzą następstw, bądź są tylko okolicznościami pomo- 
cniczemi; może prawidłowość częściową rozciągnąć do wszystkich 
"objawów, i tym sposobem uznać za prawo powszechne to, co się 
tylko w pewnóćm miejscu, lub pewnym czasie zdarza. Otoż prze- 
ciwko błędom tego rodzaju broni choć w,części statystyka, o któ- 
réj młodszy Herschel słusznie powiedział, że „jest podstawą dyna- 


miki społecznćj i politycznćj, że ona jedynie stanowi grunt twar- 
dy, na którym prawdziwość lub fałszywość teoryi i hypotez tej 


skomplikowanej nauki (socyologii) mogą być wypróbowane“ (n. 
Życie społeczne tworzy człowiek: on obok czynników fizycz- 
nych niezależnych od jego woli, jest sprawcą wszelkich fenome- 
nów życia zbiorowego; on zatćm powinien być naczelnym przed- 
miotem badacza zastanawiającego się nad rozwojem społeczeń- 
stwa. Człowiek znów może być uważany ze strony fizycznej 
i moralno-umysłowej. Ztąd obserwacya fenomenów społecznych 
wymaga, by rozważać fakta takie, jak: rozród człowieka, wzrost 
i kształt ciała, stosunek części tegoż ciała do siebie, płeć i wiek, 
oraz rassę, do którćj należy; a powtóre objawy takie, jak: cnoty 
i zbrodnie, bogactwo i nędzę, sztuki i nauki, to jest ogół fenome- 
nów, jakiemi o sobie dają znać tak fizyczna jak i moralno-umy- 
słowa strona człowieka. ; 
Wszakże oprócz obserwacyi samych faktów tego rodzaju, 
trzeba je nadto jako skutki powiązać z poprzedzającemi faktami, 
“które się składały na ich przyczyny; przyczyny te mogą być wy- 


(1) Wstęp do dzieła A. Quetelet'a Physique sociale, str. 63 (1869). 
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kryte przez porównywanie w wielkiej liczbie fenomenów społecz- 
nych. Fakta znów uważane jako przyczyny są albo stałe, poja- 
wiające się zawsze, lecz namacalne dopiero w wielkiej massie szcze- 
gółów i dłuższych okresach czasu, albo zmienne i przypadkowe 
i wzajem się neutralizujące. Do wykrycia tych przyczyn stałych, 
dzielną daje pomoc statystyka. Ona jedna może na wnioskach tyczą- 
cych się zagadnień socyologicznych wybić piętno jeżeli nie zupeł- 
nej pewności, to wielkiego prawdopodobieństwa. Dobrze więc 
mówi Herschel, że „liczba, waga i miara są fundamentami 
wszelkićj nauki ścisłćj, że żadna gałąź wiadomości ludzkich nie 
może być uważana za wyszłą z dzieciństwa, póki w ten lub inny 
sposób nie zdoła swoich teoryi sprawdzić za pomocą rzeczonych 
kryteryów. Czóm są obserwacye astronomiczne i regestra mete- 
orologiczne dla rozumnego wytłómaczenia obrotów planetarnych 
i zmian atmosferycznych; tém są dokumenta statystyczne dla filo- 
zofii społecznćj i politycznej (1). 

Na tém jednak pojęcie socyologii, jej zadania i metody je- 
szcze nie stanęło; przybyły do jego uzupełnienia nowe widoki na 
fenomena społeczne. Oto wszyscy, którzy się nad temi fenome- 
nami zastanawiali, widzieli je pod ogólném prawem rozwoju. Jak 
ten rozwój pojmować? Oczywiście jako postęp od mnićj dosko- 
nałego do doskonalszego stanu, i ten ruch społeczny oznaczono 
formułką krótką za pomocą wyrażenia, że odbywa on się od jedno- 
rodnego (homogenum) do różnorodnego (heterogenum) czyli przez 
różnicowanie, powstawanie różnic w tém co z początku było jedno-. 
rodném. Objaśnienie tego zapatrywania się na rozwój społeczny 
bierzemy od autora, który o ile wiadomo, pierwszy je w téj for- 
mie wyraził, 

„Zmiana jednorodnego na różnorodne, pisze on objaśniając 
prawo rozwoju, objawia się zarówno w postępie cywilizacyi uwa- 
żanćj zbiorowo, jak i w postępie każdego pokolenia lub narodu; 
a nadto odbywa się dzisiaj ze wzrastającą szybkością. 

I tak, plemiona barbarzyńskie stanowią społeczność w formie 
pierwotnćój i niższej jako zbiorowisko jednorodne indywiduów, 
które i zdolności i funkcye mają podobne. Każdy człowiek jest 
tam wojownikiem, strzelcem, rybakiem, rzemieślnikiem; wszystkie 
niewiasty ponoszą jednakowe trudy; każda rodzina samćj sobie 
wystarcza i mogłaby żyć w odosobnieniu, gdyby jćj nie przyszło 
czasami z potrzeby napaść na inną lub się przeciw nićj bronić. 
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Jednakże bardzo już wcześnie spotykamy w rozwoju społecznym 
początek różnicowania, t. j. podział na rządzących i rządzonych. 
Zdaje się, że pierwszy postęp, jaki zgromadził błąkające się ro- 
dziny, polegał na powstaniu władzy. Władza mocniejszego zaró- 
wno imponuje hordzie dzikich, jak gromadzie zwierząt lub gronu 
uczniów. Z początku władza ta jest chwiejna, niepewna, i nie po- 
ciąga za sobą jeszcze zmiany w zatrudnieniach lub sposobie życia: 
naczelnik hordy sam poluje dla siebie zwierzynę, sam broń spo- 
sobi, sam szałas stawia, i niczeóm pod względem ekonomicznym nie 
różni się od reszty członków pokolenia. Powoli, w miarę tego 
jak się pokolenie rozwija, kontrast między rządzącymi a rządzo- 
nymi dobitnićj się objawia. Władza zwierzchnia staje się dzie- 
dziczną w pewnćj rodzinie, naczelnik jéj przestaje już sam myśleć 
o swoich potrzebach, służą mu inni członkowie pokolenia, a on 
tylko rządem się zatrudnia. Równocześnie powstaje inny rodzaj 
rządu, stojący na jednéj linii z pierwszym, mianowicie religia. 
Wszystkie starożytne świadectwa i podania uczą, że pierwsi na- 
czelnicy byli uważani za istoty boskiego pochodzenia... Przez dłu- 
gie wieki te formy rządu zrodzone równocześnie, władza świecka 
i władza religijna, ściśle były z sobą złączone. W ciągu wielu 
pokoleń król był oraz najwyższym kapłanem, słudzy religii po- 
chodzili z rodziny królewskiej. Długi czas prawo religijne zawie- 
rało w sobie mnićj lub więcćj urządzeń świeckich, a prawo świec- 
kie odbierało sankcyą od religijnego. Długi czas nawet u narodów 
najdalej posunionych w cywilizacyi dwie te władze, służące sobie 
za wzajemny hamulec, nie były stanowczo rozdzielone. Otoż jak 
tylko massa społeczeństwa zacznie się różnicować i wychodzić ze 
stanu pierwotnćj jednorodności, gdy już są rządzący i rządzeni — 
pierwsi dzielą się na religijnych i świeckich, powstaje kościół 
i państwo, które znów z kolei dzielą się na rozmaite wydziały. 
Równocześnie odbywa się innego rodzaju dzielenie czyli róż- 
nicowanie, mianowicie powstają rozmaite klassy pracowników. 
Tak więc gdy klassa rządząca przechodziła rozwój polegający na 
coraz większem różnicowaniu się; klassa rządzona postępowała 
w tym samym kierunku, który doprowadził do drobiazgowego po- 
działu pracy, jaki widzimy u narodów cywilizowanych. Szczegóły 
tego rozwoju pracy podaje ekonomia polityczna. Ale ten rozwój 
i postęp od jednorodnego do różnorodnego w organizacyi przemysłu 
społecznego, okazuje nam jeszcze inne strony wielce ciekawe. Po- 
dział pracy z początku jest stosunkowo mały, naród przedstawia 
mniej więcćj jednorodny obraz swoich zatrudnień. Dopiero gdy 
drogi i inne środki przewozu pomnożą się i ulepszą, rozmaite 


NASZA HISTORYOZOFIA. 557 


strony kraju zaczynają osobne gałęzie pracy zaprowadzać. Tam 
wyrabiają płótno, tu materye bawełniane, wełniane lub jedwa- 
bne, gdzieindzićj koronki, pończochy, obuwie, narzędzia .i sprzęty 
żelazne i t. d. A jako w jednym narodzie różnicowanie odbywa 
się za pomocą coraz większego podziału pracy, tak znów między 
narodami w całćj społeczności ludzkiej powtarza się tó samo 
w innćj formie. Wymiana towarów, którą wolny handel ułatwia, 
doprowadziła obecnie do tego, że kążdy naród staje się producen- 
tem w pewnej gałęzi przemysłu. Tym sposobem rozwój, który 
się rozpoczął od hordy barbarzyńskićj, prawie jednorodnćj pod 
względem zatrudnienia jej członków, postępuje do skupienia eko- 
nomicznego całćj rassy i staje się coraz różnorodniejszym. Ta zaś. 
różnorodność przejawia się w odrębnych zadaniach, jakie spełniają 
rozmaite narody, rozmaite okolice w tym samym kraju, rozmaite 
zatrudnienia i professye w tém samém mieście, nareszcie rozma- 
ite stowarzyszenia robotników w celu produkcyi pewnego to- 
waru“ (1). 

W organizmie społecznym działają najróżnorodniejsze siły; 
rozwój jego jest wynikiem ich działania. Ród ludzki jest cząstką 
wszechświata, ale cząstką różną od brył martwych i ulezającą 
nietylko tym prawom, które rządzą materyą nieorganiczną w niż- 
szych jestestwach, ale nadto sobie właściwym, nazywanym spo- 
łecznemi. W świecie fizycznym, co się tycze fenomenów fizycz- 
nych, nauka zdobyła w naszych czasach wielkie uogólnienie znane 
pod nazwą korrelacyi lub zamiany sił jednych na drugie, tak że we- 
dług tego pojmowania, ilość siły znajdującćj się we wszechświecie 
ani się zmniejsza, ani powiększa; rozmaite zaś siły nazywane cie- 
płem, światłem, elektrycznością, powinowactwem chemicznem, uwa- 
żane są za spółrzędne i mogące zamieniać się jedna na drugą. 
Zadano więc sobie pytanie, czy taka zamiana sił da się rozciągnąć 
najprzód do życia czyli sił życiowych, dalej do sił umysłowych, 
a nareszcie i do sił społecznych, które mogłyby być tylko mody- 
fikacyą tej niezmiennej ilości siły, jaka istnieje we wszechświecie. 
Innemi słowy zadano sobie pytanie, czy prawo tyczące się trwa- 
łości i zamiany siły, sprawdzone w fizyce, władnie także w biolo- 
gii, antropologii i socyologii? 

Na pytanie powyższe odpowiedziano twierdząco, a odpowiedź 
ta brzmi jak następuje: „Jeżeli prawo powszechne zwane zamianą 
siły, transformizmem lub korrelacyą, władnie w zjawiskach życio- 


(1) H. Spencer, First Principles. 
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wych i umysłowych, musi też rządzić i zjawiskami społecznemi. 
Wszystko cokolwiek się dzieje w pewném społeczeństwie, jest skut- 
kiem sił organicznych lub nieorganicznych, bądź też kombinacyi 
obu tyċh rzędów; rezultatem bądź sił fizycznych otaczających 
człowieka i niezależnych od niego, lub też takich, któremi może 
kierować, oraz sił tkwiących w samych ludziach. W organizmie 
społecznym nie może nastąpić żadna zmiana tak w sposobach 
jego działanią jak w skutkach ztąd wynikających, któraby bezpo- 
średnio lub pośrednio nie miała swojego źródła w siłach fi- 
zycznych. 

„I tak, siły społeczne i życiowe różnią się, caeteris paribus, 
odpowiednio do zaludnienia. Mogą się wprawdzie zdarzać rassy 
bardzo różniące się od siebie w zdolności kombinowania swoich 
usiłowań, przyczćóm widzimy, że siły wprawiane w ruch, nieko- 
niecznie są proporcyonalne do liczby indywiduów składających 
owo społeczeństwo; ale w ogóle tak się dzieja, że siły występu- 
jące do działania utrzymują się w granicach, jakie im naznacza 
liczba indywiduów. : 

„Społeczeństwo nieludne, bez względu na wyższość charakteru 
pojedynczych swoich członków, nie może rozwinąć téj samćj ilo- 
"ści robót społecznych co ludne i wielkie. Produkcya i podział 
bogactwa muszą się «w niém odbywać na niewielką stosunkowo 
skalę. Ani rozgałęzione dziennikarstwo, ani bogata literatura, ani 
żywa agitacya nie mogą się tam rozwinąć. Produkcya dzieł pięk- 
nych i odkryć naukowych także musi być szczupła. Najlepszym 
zaś dowodem tćj korrelacyi sił społecznych i fizycznych odbywa- 
jącéj się za pośrednictwem sił życiowych, jest różnica w summie 
działania, jakie okazuje to samo społeczeństwo, stosownie do roz- 
maitej ilości sił czerpanych ze Świata zewnętrznego przez człon- 
ków tegoż społeczeństwa. Mamy tego co rok przykład na dobrych 
lub złych żniwach. Po złych zbiorach wnet następuje zmniejsze- 
nie się interesów. Fabryki zmniejszają pracę do połowy lub ustają 
zupełnie; dochody dróg żelaznych maleją, mnićj się sprzedaje, 
mnićj buduje, a jeżeli drożyzna zboża głód sprowadza, ludność 
wnet się opamiętywa i ruch przemysłowy tómbardzićj wątleje. 
Przeciwnie znów, obfite zbiory zboża przy korzystnych innych wa- 
runkach wskrzeszają uśpione siły produkcyjne i tworzą nowe. 
Nadmiar energii społecznćj znajdzie lokacyą w nowych przed- 
siębierstwach, praca się zwróci do otwierania nowych dróg kom- 
munikacyi, produkcya rzeczy niezbędnych równie jak i zbytko: 
wych wzrośnie, będą się kojarzyły liczniejsze małżeństwa, przy- 
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będzie ludności. Tym sposobem organizm społeczny stanie się 
rozciąglejszym, zawilszym i czynniejszym. 

, Gdyby się nas zapytano, zkąd powstają siły fizyczne, które 
za pośrednictwem życiowych dają początek siłom społecznym, od- 
powiedzielibyśmy, że z promieniowania słońca, Życie społeczne 
polega na produktach zwierzęcych i roślinnych, one znów zależą 
od ciepła i światła słonecznego; z tego wynika, że zmiany doko- 
nywające się w społeczeństwach są skutkami sił zrodzonych z tego 
samego źródła co i siły powodujące zmiany innego rodzaju (w świe- 
cie fizycznym). Nietylko siła konia zaprzężonego do wozu lub 
pługa, oraz siła robotnika, który go pogania, płyną z tego samego 
źródła, co siła wodospadu i huraganu; ale także siły szlachetniej- 
sze i bardzićj zawikłane, jakie ludzkość okazuje, dają się ostatecz- 
nie odnieść do tego samego zbiornika. 

„Toż samo można powiedzieć o siłach fizycznych które bez- 
pośrednio przeistaczają się w siły społeczne. Wiatr i woda, które 
przed zastosowaniem pary, były wraz z siłą mięśniową jedynemi 
czynnikami pusługującemi w przemyśle, mają swój początek w cie- 
ple słońca; ztamtąd płyną też siły mechaniczne, ktore dziś tak 
skutecznie służą człowiekowi. A tak przechodząc z ogniwa do 
ogniwa, cofamy się od ruchu tłoka do parowania wody, od tego 
do ciepła wywiązującego się podczas utleniania węgla, od tego do 
assymilacyi węgla przez rośliny, z których się potworzyły pokłady 
węglowe, od tego nareszcie do promieni słońca. Te to siły sło- 
neczne przeniesione od wieków w roślinność, która pokrywała 
ziemię, uwięzione w jej głękiach, obecnie topią metale potrzebne 
na nasze machiny, przewożą nagromadzone produkta' (1). 

Z powyższego widzimy, że nauka o społeczeństwie ludzkiem 
zwana socyologią, coraz wyraźnićj granice swoje zakreśla, coraz 
jaśniej rozumie warunki bytu i rozwoju rodu ludzkiego. Pojęcie 
jéj coraz się stawało pełniejszćm, definicya ściślejszą, i dziś dotarła 
do tych uogólnień,» które stanowią podstawę i jéj samćj, i histo- 
ryozofii bądź powszechnej, bądź szczególnej. Jako takie uogól- 
nienia, które każdy rozważający historyą narodów na pamięci mieć 
winien, jako pewniki, na których dalsze rozumowania opierać się 
muszą, można uważać następujące wnioski: 

1-0. Że społeczność ludzka rozwija się według praw stałych 
zarówno statycznych jak i dynamicznych, które za pomocą staty- 
styki poznajemy. 


(1) H. Spencer, ibidem 
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2-0. Że rozwój ten ma swój początek w chęci coraz większe- 
go ulepszania bytu swojego pod wszelkiemi względy, tak fizyczne- 
mi, jak moralnemi i umysłowemi. 

3-0. Że rozwój ten odbywa się śród otoczenia fizycznego i mo- 
ralnego, czyli pośród warunków i okoliczności jednego i drugiego 
rodzaju, które szybkość jego modyfikują. 

4-0. Że rozwój ten jest nieprzerwanym łańcuchem, w którym 
ciągłość zdarzeń wzajem z siebie wynikających, każe nam fakta 
wczorajsze uważać za przyczyny dzisiejszych skutków, a te znów 
za przyczyny zdarzeń jutrzejszych, czyli że historya rozwija się 
pod prawem przyczynowości, że w stosunkach społecznych zacho- 
dzi solidarność objawów. 

5-0. Że rozwój społeczny odbywa się od jednorodnego (ho- 
mogenum) do różnorodnego (heterogenum), od form prostych do 
coraz zawilszych, czyli za pomocą różnicowania. 

6-0. Że w organizmie społecznym fenomena towarzyskie pod- 
legają na równi z innemi fenomenami świata prawu o zachowaniu 
` czyli trwałości siły. 

Do takich uogólnień mnićj lub więcćj rozciągłych EE dziś 
socyologia pod piórem znakomitych uczonych. Najnowsza hypo- 
teza w zakresie nauk przyrodniczych, mająca wyjaśnić rozmaitość 
form organicznych, zwana od swojego twórcy Darwinizmem, za- 
czyna być stosowaną i do objawów społecznych, mianowicie dwie 
jej zasady: dobór naturalny i walka o byt zostały użyte do wy- 
tłomaczenia początku narodów i przewagi jednych nad drugiemi, 
(W. Bagehot). Nie przesądzając rezultatów, do jakich wspomniona 
hypoteza może doprowadzić badaczów rozważających bieg dziejów 
ludzkich, przechodzimy do streszczenia poglądów naszych uczo- 
nych tak w zakresie socyologii powszechnćj jak i historyi naszej 
dokonanych. Przyczćm nadmieniamy, że ograniczymy się tylko 
XIX wiekiem i krótszemi lub dłuższemi uwagami co do niektó: 
rych jedynie pisarzy. 


IL. 


Nasi badacze w zakresie socyologii i historyozofii. 


Żeby dobrze rozumieć dzieje swojego narodu, należy rozu- 
mieć dzieje powszechne, oraz życie i rozwój rodu ludzkiego, Naród 
jest tylko cząstką tćj ogromnej całości, którą nazywamy ludzkością; 
prawa zatóm, którym ulega całość, muszą się przejawiać i w czę- 
ściach ją składających. Ztąd jasną jest zależność studyów histo- 
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rycznych nad pewnym narodem od badań socyologicznych w ogóle. 
Rozumieli to w części nasi historycy poświęcający w wykładzie 
dziejów swojskich ogólne poglądy na obejrzenie stosunków euro- 
pejskich danego okresu, łącząc zdarzenia swojego społeczeństwa 
ze zdarzeniami ościennych i dalszych ludów, wykazując oddziały- 
wanie wypadków ogólnych na swojskie. Wprawdzie nie powoły- 
wali się w opowiadaniu faktów na żadne prawa socyologiczne, 
bądź dlatego, że sama o nich nauka jeszcze nie istniała; bądź że zajęci 
gromadzeniem i brakowaniem faktów, nie mogli jeszcze stosować 
do nich teoryi i hypotez będących dziełem bliższych nam czasów. 
Niemniej jednak widzimy nawet w tym kierunku pewne pokusze- 
nia, które godzi się wspomnieć. 

Pierwszym, oile wiadomo, co rozmyślał nad całością dziejów 
rodu ludzkiego, był u nas H. Kołłątaj. Siedząc więźniem w Ołomuńcu, 
pozbawiony dostatecznych pomocy naukowych, napisał kilka roz- 
praw wydanych po jego śmierci pod ogólnym tytułem: „Rozbiór kry- 
tyczny zasad Historyi o początkach rodu ludzkiego“ (1842). Dzieło 
to kommunikował autor Janowi Śniadeckiemu z prośbą o krytykę 
osobliwie tych ustępów, które zaczepiały o astronomią, geologią 
i inne nauki przyrodnicze, w czém Kołłątaj czuł się mniej bie- 
głym. Śniadecki odpisał mu (1806), dołączywszy uwagi, z których 
się pokazało, że była to najsłabsza część w dziele Kołłątaja. Cho- 
ciaż tytuł dzieła zdaje się zapowiadać badania nad tym okresem 
dziejów człowieka, które teraz nazywają czasami przedhistorycz- 
nemi; jednak autor właściwie rozważa dzieje po potopie. W uwa- 
gach jego tyczących się wielu rzeczy, bo i historyi, i chronologii, 
i kosmogonii, i teologii, są postrzeżenia trafne, ale też niemało 
błędnych, a głównie pomysł naczelny, z którego inne wypłynęły, 
mianowicie przypuszczenie przed potopem jakiegoś stanu wysokiej 
cywilizacyi rodu ludzkiego, zgładzonćj tą katastrofą trzeba uwa- 
żać za chybiony. Przypuszczenie takie nie da się pogodzić z tém, 
czego nas uczy dzisiaj archeologia i etnografia o prastarych przod- 
kach naszych. Nie musieli oni być tak wysoko cywilizowanymi 
jak prawili poeci o złotym wieku ludzkości; gdy się patrzy na ich 
broń i s»rzęty, na budowle i ozdoby, do przeciwnego dochodzimy 
wniosku, a mianowicie, że człowiek pierwotny (mniejsza o to czy 
przedpotopowy) był bardzo nędzną istotą pod wszelkiemi względy, 
że postęp i rozwój jego nieznający takićj powszechnój zagłady, 
ani nagłych skoków, był mozolny i powolny. I w tém Kołłątaj 
pobłądził, gdy przypuszczał możność zniknięcia na całćj kuli ziem- 
skiej cwćj pierwotnej i jakoby bardzo rozwinionej cywilizacyi. Uwagi 
jego mające dowieść tego przypuszczenia bardzo małą dziś mają 
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wartość, i nie sądzimy, żeby się trzeba było dłużćj nad niemi za~- 
stanawiać, 

Jak w pracach Kołłątaja znać wpływ ducha badań XVIII 
w., a osobliwie pisarzy francuzkich owego czasu, tak znów inny 
nasz autor pod wpływem filczofii niemieckićj, głównie Schellinga, 
dotknął tego samego przedmiotu. Mamy na myśli M. Mochnac- 
kiego, który parę rozdziałów w książce „O Literaturze naszćj 
w XIX wieku* poświęcił na zastanowienie się, bardzo zresztą po- 
bieżne, nad historyą rodu ludzkiego. Uczeni tamtocześni upatry- 
wali pewną analogią między rozwojem ziemi a rozwojem ludzi 
na nićj mieszkających. Posłuchajmy jak to fantastycznie całe to 
rusztowanie wygląda. l 

„Pierwsza w dziejach a mówi Mochnacki, anorganiczną 
przypomina naturę. Ma ten sam kształt i podobieństwo. Tam 
w dali niedościgłćj postrzegamy kolosalne postacie pierwszych sy- 
nów ziemi — malarskie figury, gruppy patryarchalne. Wielki był 
człowiek w początkach. Są to niejako skały pierwiastkowej /07- 
macyż w porządku historycznym. A dalej następujący okres, czyż 
nie przypada do miary z wegetacyą w naturze organicznej? Czasy 
poetyckiego natchnienia, zapału? Nie sen-li to rzeczywiście? Fanta- 
zya włada w tym świecie, i jako duch nad ziemią się unosi po 
uskromieniu burzliwych żywiołów.. Dopiero w trzecićj (naszej) 
epoce czysty rozum rządzi światem. Czyż ta epoka nie przypada 
do miary z wyższym porządkiem w naturze i doskonalszą organi- 
zacyą? Trzy są działy w przyrodzeniu, trzy w dziejach okresy. 
A porządek, następstwo niewątpliwie takie: na początku spdłs/nie= 
mie we wszechrzeczy jestestwie i życiu wszystkich razem stwo- 
rzeń. Harmonia światów Platona! Rajskie mienie, bez wiedzy, 
bez uznania, w tonice i powszechnćj zgodzie. To pierwszy okres, 
Przed wywołaniem z niebieskiej ojczyzny, kiedy jak aniołowie je- 
dnóm wszystko rozumieliśmy wejrzeniem, i w jedném oka mgnie- 
niu świat wszystek przebiegali, i naukę zaraz mieliśmy od stwo- 
rzenia swego, — bez syllogizmu, mędrkowania i wniosków, tych 
szczudeł roztargnionćj potćm natury wielkiego geniuszu, w któ- 
rym przedtćm była i zgoda, i harmonia, i jedność nierozdzielna, 
i moc pojmowania wszystkiego bez czasu (?) i $ojęcza samego sie- 
bie! — Dalej odwrót opacznćj woli; odstępstwo człowieka od po- 
rządku ogólnego—wydarcie się ze wszech rzeczy jestestwa, Czas 
tworzydeł fantazyi, wiary, uniesień, smutku, melancholii. Wysoka 
poezya człowieka, mrok w blasku posępnym i łagodnóćm świetle 
księżyca. Prawdziwa romantyczność. Człowiek jest tylko snem, 
cieniem w tćj pięknej epoce, której w naturze wegetacya roślin 
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odpowiada. To wiek pośredni między boskićm zaćchniemiem pierw- 
szego a rozumem, albo raczćj umem ostatniego. Ten tedy jest 
drugi okres! Nareszcie Jasność południa, pojęcie samego siebie, 
doskonała refexya. Czas egoizmu, rozumowania, filozofii; w tym 
czasie my żyjemy. To trzeci okres! Cel historyi taki: „Bądźmy 
jako dzieci, * ale w umre, rozumie, w uznaniu siebie samych w je- 
stestwie naszem...* 

Mochnacki tedy przypuszcza także na ziemi wiek złoty, 
a wyjście zeń ludzi uważa wraz z jakimś innym pisarzem za głę- 
boki upadek. Podzielając zdanie tego innego (zdaje się, że N. 
Kamińskiego) powiada: Pięknie tedy i nie bez głębokiego w tę 
rzecz wejrzenia ktoś powiedział: „iż w tóm, że rozumować i my- 
śleć możemy, najoczywistszy dowód naszego zboczenia, upadku.“ 
Ta myśl o jakimś stanie doskonałości ludzkićj, jakićj człowiek do- 
sięgnął gdy był w jedni, w zespoleniu z naturą, wraca często 
u Mochnackiego. Odłączywszy się od natury, człowiek upadł. 
„Za odstąpieniem od przyrodzenia, powiada on, wygasł instynkt 
ze wszystkiemi swemi cudownemi przymiotami; słabnie władza 
niegdyś tak dzielna drzeczuwamia, przenikania natury i zgadywa- 
nia jéj nawet zamiarów—jćj trybu postępowania. Znikły cudowne 
dary wielu ludzi; szukać ich teraz potrzeba za granicą teraźniej- 
szej kultury, między dzikimi, albo w stanie jakiejś nieuleczonćj nie- 
mocy (jasnowidzenia ?),** 

„Dzisiejsza cywilizacya coraz usilnićj, pod czczym pozorem 
mistycyzmu i zabobonów, zaciera, zatarła wszystkie wrodzone 
zdolności pojmowania natury bez doświadczeń i sztucznych apara- 
tów, toż rozkazywania jéj najmocniejszym siłom samém chceniem, 
lub uskramiania takowych niechceniem. Owe pierwotne związki 
ludzi z naturą zastępuje teraz nauka, która, jak się późnićj prze- 
konamy, nauką mie jest“ Takie to pojęcia mieli o człowieku i jego 
dziejach filozozofowie natury, których Mochnacki wiernie kopiował, 
nie domyślając się, że pisze bajki. Oprócz tego poglądu, który 
jest przefłancowaną z Niemiec rośliną, ma on i swoje własne widze- 
nie wcale nie lepsze od poprzednich i pożyczanych. 

I tak, na pytanie zadane sobie, dlaczego jedne narody giną 
bez śladu, a drugie pamięć po sobie zostawieją? odpowiada: dla- 
tego, że jedne nigdy samych siebie w jestestwie swojóćm nie uznały, 
a drugie przyszły do tego uznania. Wielbiciel instynktu mass 
i jasnowidzenia, które niby w dzieciach ma być najsilniejsze pisze: 
„Wielkie też massy w najprostszych widzą zarysach: i choć sa- 
mych siebie nie pojmują, powielekroć przecie w rzeczach bardzo 
trudnych, zakrytych i na pozór niedostępnych ich pojęciu, z podzi- 
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wieniem naszém dalćj przenikają, niż ludzie stare lata mający, 
żartkiego dowcipu, bystrego rozumu.* 

Naczytawszy się takich i tym podobnych marzeń w całym 
rozdziale, przyjemnie jesteśmy na jego końcu zdziwieni. Gdy au- 
tor zapomniał o porównywaniu trzech stanów człowieka z trzema 
peryodami rozwoju natury, woła ze smutkiem: „Niwa nauk ojczy- 
stych rozległa, bujna, nieprzejrzana okiem; tu każde ziarnko sto- 
krotny owoc wyda; a robotnik rzadki, a ci, co szczerze, co ochot- 
nie pracują, możeby się i dzielić nie chcieli zarobkiem z trzpiotami, 
dworakami literatury gotowalnianćj, niewieścićj—którzy kiedy my- 
śleć potrzeba, szukają rozrywki w marnym dylletantyzmie, Nie- 
zmierne pole myśli otwiera się przed nami, którego ani ulotny 
dowcip, ani dylletantyzm nie ogarnie. Ileż rzeczy stało się w świe- 
cie ducha, o czem z cudzćj ledwieśmy wieści słyszeli? O cały wiek 
ubiegli nas postronni w sztuce, umiejętności, we wszystkich dzia- 
łach poznawań ludzkich. Wszystko to przekonywa, że nam trzeba 
teraz poważnych rozmyślaczów, a nie del/eźryszów, pracowitych pi- 
sarzy, a nie motylego owadu, co z kwiatu na kwiat przelatując 
z samych zawiązków ssie słodycz. 

Choćby to jedno szczęśliwe zboczenie od systematu, któ- 
remu dał się omamić, pokazuje, że Mochnacki, rozumiał braki 
swojego czasu i swojego społeczeństwa, gdy pisząc owe słowa 
sam przez się myślał, gdy literaturę „sumieniem narodowóm* 
nazywał, 

Po tych pierwszych próbach nad socyologią, widzimy w li- 
teraturze naszćj pewien zastój w kierunku badań tego rodzaju. 
Próby owe były zbyt dorywcze i w niekorzystnych dla ich twór- 
ców okolicznościach kreślone. Kołłątaj wprawdzie z niemałym 
zapasem erudycyi zabrał się do pracy; ale brak pod ręką najpo- 
trzebniejszych pomocy, brak przygotowawczych studyów zmu- 
szał go często zastępować fantazyą niedostatek ścisłych do- 
wodów. Mochnacki znów tylko okolicznościowo, jako wstęp do 
wykładu literatury, uważał socyologią, a nadto cały był przejęty 
tak zwaną filozofią natury t. j. fantazyowaniem nad naturą. Do- 
piero w naszych czasach wystąpił z lepszćm do badań socyolo- 
gicznych przygotowaniem J. Supiński i poglądy swoje wyłożył 
w dziele „Myśl ogólna Fizyologii Wszechświata,“ mającćm służyć 
za fundament do jego prac ekonomicznych. O dziele tém trzeba 
nam więcćj szczegółowo wspomnieć, zostaje bowiem w bezpośre- 
dnim związku z rozważanym w niniejszym artykule przedmiotem. 
Myśl główna będąca zarodem całego dalszego rozumowania we 
wspomnionćj książce jest ta: że społeczność ludzka jest organi- 
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zmem przyrodzonym, stanowiącym cząstkę organizmu powszech- 
nego, a tém samém prawa rządzące światem muszą się i w niej 
przejawiać. W porównaniu z dawniejszemi teoryami, mianowicie 
Hobbesa i Rousseau'a, którzy społeczność ludzką uważali za re- 
zultat umowy, kontraktu, który oczywiście jak każdy kontrakt za 
zgodą stron kontraktujących może być rozwiązany,—w porównaniu 
z takićóm zapatrywaniem, to nowsze uważające byt społeczny czło- 
wieka za przyrodzony nie za sztuczny, jest bezwątpienia zasadniej- 
sze, bo zgodniejsze z tém, czego nas uczy historya i obecny stan 
plemion dziko jeszcze żyjących. 

Powtóre, społeczność jest nietylko organizmem przyrodzo- 
nym i uległym prawom przyrodzonym, ale nadto jest wyrobem . 
ludzkim, to jest wszystko co ma i czém się stała, sobie zawdzię- 
cza. „Dzika grusza stała się ogrodowóćm drzewem: człowiek dziki 
stał się społecznym człowiekiem“ dzięki swojćj gzókoścz jak nazywa 
autor, a mybyśmy powiedzieli: dzięki podatności organizmu do 
przyjmowania nowych form i stosowania się do otaczających wa- 
runków. Człowiek z dzikiego stał się towarzyskim za pomocą 
wiedzy i pracy: wiedzą zdobywa na naturze nowe prawa i odsuwa 
coraz dalćj kres niewiadomości; pracą wciska się w świat go ota- 
czający i na nim piętno swojćj woli i rozumu wyciska. Ale ten 
rozwój człowieka musi się odbywać w zgodzie z prawami i pod 
prawami przyrodzonemi. Jakie są te prawa? Na to odpowiedź 
najtrudniejsza. Że społeczność ludzka rozwija się według jakichś 
praw, to przeczuwano, a przeczucie zamieniło się obecnie w prze- 
konanie: chodzi tylko o ich określenie. Co ważniejsza, prawa 
przyrodzone dzielą na pierwszorzędne i drugorzędne czyli pocho- 
dne. Te ostatnie, jako dostępniejsze, przynajmnićj w części są 
zbadane, np. w ekonomii politycznej, psychologii. Ale one są za- 
leżne od ogólniejszych, naczelnych, a. może od jednego, które 
wiąże z sobą świat nieorganiczny i organiczny. Jakie jest to 
prawo, wszystkich praw korona? Odkryć je, podciągnąć pod nie 
wszelkie zjawiska, byłoby to ukonstytuować naukę nauk, znaczy- 
łoby to wszystko zrozumieć i wytłómączyć. Samo pokuszenie się 
o rozwiązanie tego zadania już musi uchodzić za chimeryczne. 
Monizm, do którego dziś zdążają wszystkie nauki, może być bar- 
dzo ponętnym ideałem, ale dla najtęższych umysłów nawet w obec- 
nej porze jeszcze niedościgłym. Takie uproszczenie zagadnień, 
takie zlanie mnóstwa rozmaitych praw w jedno, może być tylko 
zbiorowećm dążeniem pokoleń, nie zaś dziełem jednćj głowy: a:czy 
kiedy zostanie urzeczywistnione, także naprzód ani twierdzić, ani 
przeczyć nie wypada. 
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Supiński pojmuje świat fizyczny jako nieustający ruch odbywający 
się w skutku harmonijnego działania dwóch „przeciwnych potęg, 
dwóch jedynych sił na świecie: rzutu i rozkładu; sił przywiąza- 
nych do jednostek i siły ogólnej poza niemi rozlanćj — tak jak 
dwie są tylko siły w mechanice i dwie odpowiadające im linie 
w geometryi.* To pra-prawo, jak je nazywa, jest źródłem drugo- 
rzędnych praw przyrodzonych takich jak np. darmość, rozmaitość, 
podział pracy, wyścigi, stan czynny i bierny, wreszcie właściwo- 


ści praw i materyi. Społeczność ludzka powinna okazać na so-. 


bie, w swoim rozwoju działanie tych praw. Jakoż autor przy po- 
mocy historyi powszechnej i ekonomicznych uwag stara się oka- 
zać, iż rzeczywiście ród ludzki ulegał tym prawom. Co do tego 
prawa praw, oraz innych zeń płynących, dużo byłoby do powie- 


dzenia: ograniczymy się jednak do niektórych postrzeżeń. Oto. 


zdaje nam się, że dziś jeszcze takiego naczelnego i jedynego prawa 
władnącego światem nieorganicznym i organicznym wskazać tru- 
dno; możnaby słusznićj pojmować oba światy jako system praw 
krzyżujących się, między któremi i nad któremi stoi pojęcie przy- 
czynowości jako największe uogólnienie. Dalej, mechanika nie- 
bieska ze swojemi prawami może być tylko w charakterze poró- 
wnania, jako jeden jego wyraz, stawiona obok mechaniki społecz- 
nćj: mówiąc o sile rzutu i sile rozkładu, gdy chodzi o fenomena 
społeczne, wyrażamy się figurycznie. Tak samo figurycznie mó- 
wimy o społeczności ludzkićj, gdy ją nazywamy organizmem. Do 
świata ludzkiego, jako do całości zbiorowej, nie przypada ani nazwa 
mechanizmu ani organizmu: to tylko podobieństwo, porównanie 
między tém, co się np. dzieje w machinie lub jednostce organicz- 
nćj, a tém co widzimy w urządzeniach społecznych, w dążnościach 
człowieka. Takie upodobnienie jednej rzeczy do drugićj, mało zna- 
nćj do lepićj znanćj, tylko wówczas jest posunięciem się naprzód 
w rozumieniu faktów mnićj rozumianych, gdy podobieństwo nie 
kuleje w istotnych cechach. Już zaś, jak powiedziano, porównanie 
społeczności ludzkićj czy to z machiną ludzką, czy niebieską, z or- 
ganizmem rośliny lub zwierzęcia, tylko do pewnego stopnia daje 
się przeprowadzić; różnic między obojgiem prawie tyleż co i po- 
dobieństwa. Z tych powodów nie zdaje nam się, żeby owo prawo 
praw, owo harmonijne działanie sił rzutu i rozkładu w czómkol- 
wiek posunęło naprzód rozwiązanie zagadnienia t. j. dotarcie do 
formuły będącćj pierścieniem wiążącym, wszystkie jakiegokolwiek 
rodzaju fenomena. 

Co się tycze praw drugorzędnych a płynących z naczelnego, 
także trudno z autorem nazywać je prawami, jak np. darmość. 
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Przyroda z całym zapasom materyi i sił istnieje darmo. To praw- 
da: ale to jest fakt, nie prawo. W świecie ludzkim, społecznym, 
przychodzące do życią jednostki znajdują także zapas gotowych 
wiadomości i środków bytu, zdobytych pracą i wiedzą poprze- 
dnich pokoleń; i o nich możnaby powiedzieć, że darmo i bez za- 
sługi korzystają z zaoszczędzonćj pracy i nagromadzonćj wiedzy 
swoich praojców—ale i tego zjawiska prawem nie można nazywać. 

Toż samo da się powiedzieć o innćm, pochodnóm prawie, t. j. 
o rozmaitości powszechnćj. Rozmaitość taka i w świecie fizycz- 
nym i w świecie społecznym istnieje, ale nikt tego prawem przy- 
rodzonćm nie nazwie, kto się ściśle trzyma znaczenia przywiąza - 
nego do wyrazu „prawo przyrodzone.“ d 

Trzecie z kolei prawo drugorzędne widzi Supiński w podziale 
pracy tak przyrodzonćj czyli w naturze, jak i społecznej. Ależ po- 
dział pracy jest to fenomen głównie ekonomiczny i jako taki ulega 
sam prawom, które wyjaśnia ekonomia polityczna. Możnaby to 
nazwać zasadą, początkiem pewnych pojęć w tej dziedzinie, ale 
nigdy prawem. z 

Czwarte prawo pochodne, zwane przez autora „wyścigami, 
jest tém, co na polu ekonomicznem nazywamy konkurencyą, 
a w szeregach istot organicznych walką o byt. 

Postrzeżenia czynione przez Supińskiego w tym ustępie tak 
mocno przypominają Darwina ijego „sźrugęłe for life, że gdyby 
nie to, iż „Myśl ogólna fizyologii powszechnćj* była napisana na 
kilka lat przed wyjściem dzieła Darwina „O początku rodzajów," 
autor nasz mógłby uchodzić za plagiatora. Wszystko co tu po- 
wiedziano o owych wyścigach i między zwierzętami i między 
ludźmi, nacechowane jest głębokim rozumem. (rodne też uwagi 
okolicznościowe zboczenie autora do emigracyi. „Młodzież nasza, 
powiada on, niosąc życie w ofierze ludom dobijającym się swo- 
bód, pozostawia próżnie na rodzinnćj ziemi, które wypełniają lu- 
dzie gotowi, ale ludzie innego szczepu. Jest to jedną z przyczyn, 
że gdy ludność każdego innego narodu narasta z każdym rokiem, 
ludność nasza stojąca powyżćj chłopstwa, zmniejsza się z każdym 
rokiem. Mors tua, vita meat‘ 

Pozostałe dwa prawa, zwane „stanem czynnym i biernym“ 
oraz „wiedzą i pracą,“ zasługują na taką samę krytykę co i poprze- 
dnie, mianowicie, że nie są prawami. „Stan dziecięcia, mówi au- 
tor, jest dopiero stanem czynnym. Ono nie zaczęło istnieć dla 
innych, bo dotąd dla siebie istnieć nie umie. Jednostka ludzka 
znajduje się jednocześnie w dwojakim stanie: żyje dla siebie, i to 
jest jéj stan czynny; zależy od reszty świata, i to jest jój stan bierny.“ 
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Ostatnićm prawem zasadniczóm, wynikającóm z „pra-prawa* 
jest wiedza i praca; wiedzą zdobywamy poznanie przyrody mate- 
ryi i jéj własności, pracą działamy na materyą. „Materya jest 
pewnóm jestestwem martwóm (?), którego stanem ciągłym jest 
stan bezwarunkowo bierny (?).* Tego już nie rozumiemy, a tém 
mnićj, żeby wiedzę i pracę nazywać prawem. Wprawdzie autor 
używa objaśnień i przykładów to z nauk przyrodniczych, to z hi- 
storyi i ekonomii w celu uprzystępnienia tych oderwanych pojęć: 
zdaje się wszakże, iż nie zdał sobie jasno sprawy z tego, co się 
nazywa prawem przyrodniczóm i natworzył niby praw, które na- 
leżałoby nazwać albo wprost faktami, albo zasadami. 

Nie sądzimy więc, żeby Supiński wykrył prawa przyrodzone 
rządzące społeczeństwem ludzkićm, żeby jego „Myśl ogólna fizyo- 
logii wszechświata“ była fizyką społeczną ukończoną. Bo też za- 
danie takie jeszcze dziś nie da się rozwiązać: nie można budować 
syntezy w porze, gdy analiza faktów i fenomenów społecznych, 
trudniejsza z natury swojćj od chemicznćj i matematycznej, pierw- 
sze stawia kroki. ą 

= W szczegółach także znajdują się punkta sporne, jak np. 
twierdzenie, że trwoga związała ludzi w społeczeństwo, że trwoga 
była rodzicielką wiary. Przypomina to zdanie Lukrecyusza: 7t- 
mor fecit deos, lub Hobbesa: homo homini lupus. Ale dziś kiedy 
badania nad mitologiami i religiami weszły na inne tory, już trwo- 
gą samą powstania ich tłómaczyć nie można (1). 

Lecz chociaż Supiński nie wyłożył pełnej i rozwiniętej fizyki 
społecznćj, jednak tak w ogólnych poglądach na ten przedmiot, 
jak i w szczegółowóm onych zastosowaniu, pierwszy u nas rzucił 
myśli śmiałe, z prawdą zgodne, często głębokie, świadczące o sa- 
modzielności jego umysłu i oczytaniu się tak w swojskich, jak 
i obcych główniejszych pracach temu przedmiotowi poświęconych. 
Jako myśli zdrowe i prawdziwe w tém jego dziele, uważamy sto- 
jący na czele pewnik, że społeczność ludzka jest organizmem przy- 
rodzonym, nie sztucznym; że się rozwija według praw także przy- 
rodzonych, przeciwko którym nic nie podołają prawa ludzkie i sztu- 
czne; że czóm jest i jaką jest, sobie zawdzięcza, a szczególnićj 
swojćj wiedzy i pracy. W szczegółach także uderza autor trafne- 
mi postrzeżeniami. Tak np. szukając w historyi potwierdzenia 
praw społecznych, powiada: „Na rozległóm polu chrześciańskićj ery, 


(1) Czytać co do tego Zes Temps Mythologiques, par C. A. Moreau de Jon- 
nès (1876). 
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w okresie dziejów rozwijających ziemski indywidualizm, każdy na- 
ród dożyć był powinien chwili, w której środek społecznej ciężkości 
kupiąc się ciągle ku górze, wikwz os/ałecznie w jednostce wychodzą- 
céj zwycięzko z pierwszych, wewnętrznych wyścigów. Każdy na- 
ród dożyć powinien także tego drugiego peryodu, w którym przy- 
rodnicza siła rozkładu przemagać już zacznie w organizmie jego, 
w którym zatóm samoistność pojedyncza ugiąć się musi pod cią- 
żeniem życia zbiorowego...; gdzie nie doszło do szłnćj + samowładnej 
gednosikt, pokąd ta była czasu potrzebą, Zam mie stężał rdzeń spo- 
łeczny, tam usamowolnienie pojawiło się przedwcześnie, tam zatćm 
wszystko co przyjdzie po nićj, będzie oderwanćm, wiszącćm w po- 
wietrzu, a burze zmiatają co nie wrosło w ziemię. Polska, Węgry 
nie doczekały się zlania w jedno ogmisko wszystkich sił społeczne- 
go życia, pozostały im więc tylko przedwczesnćj świetności wspo- 
mnienia.* 

Wnosząc z przeszłości i teraźniejszości o tém, jak może przy- 
szłość wyglądać, kończy autor tą uwagą: „Narody się zrastają 
w jednolite ciało, które żyć kiedyś będzie bez trwogi, opieki, sła- 
wy, poezyi i niewoli, które żyć będzie racą i wiedzą. lm dalej 
w tył, tém więcćj mistyczności, sztuki i urojeń; im dalćj naprzód, 
tem więcćj prawdy, suchości i rzeczy (1). 
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Autorowie, o których dotychczas była mowa, mianowicie zaś 
Kołłątaj i Supiński, zostawili mnićj więcćj systematyczny, na ob- 
serwacyi fenomenów fizycznych i społecznych oparty wykład swo- 
ich pojęć historyozoficznych. Można sądzić, że obu rzędów feno- 
mena nie dość ściśle tłómaczyli, co się stosuje mianowicie do pierw- 
szego; ale zawsze trzymali się gruntu, na którym spór i rozbiór 
są możebne. Inaczćj się rzecz ma z tymi, o których jeszcze wspo- 
mnimy, a których możnaby zaliczyć w poczet proroków, marzy- 
cieli, słowem romantyków. Szczegółowy rozbiór ich historyozofii 
już był próbowany przez Trętowskiego, Libelta i innych; przy- 
taczać więc wyjątków, streszczać poglądów, nie widzimy potrze- 
by ani pożytku. Mamy zaś na myśli takich pisarzy, jak H. Wroń- 
ski, L. Królikowski, A. Cieszkowski, Z. Krasiński, a po części 
i Mickiewicz. Na pozór zdawaćby się mogło dziwnóćm to połącze- 


(1) J. Supiński: Pisma. Tom I. passim (1872). 


570 ATENEUM. 


kd 


nie nazwisk pod rubryką historyozofii romantycznćj, zwłaszcza że 
np. Wroński, jako matematyk, z romantykami nie miał nic wspól- 
nego. Ale był on twórcą pomysłu zwanego przezeń mesyantzmem, 
który następnie znalazł echo u wymienionych wyżćj autorów. Ca- 
łą więc tę historyozofią możnaby nazwać messyamtczną albo roman- 
tyczną. Jest pewne wspólne tło, na któróćm pisarze ci snują swo- 
je marzenia o celach i przeznaczeniu ludzkości. Tém tłem jest 
wyczekiwanie jakiegoś messyasza niekoniecznie w postaci ludzkiej, 
który ma rozpocząć panowanie nad światem. Jak w początkach 
chrześciaństwa, na gruncie egipskim w Alexandryi, zbiegły się 
w jedno ognisko rozmaite wiary i filozofie i zrodziły gnostycyzm; 
tak i utych autorów zmieszały się: wiara, filozofia i historya, aże- 
by dać początek historyozofii, która była mieszaniną poezyi z me- 
tafizyką, chrześciaństwa z utopiami socyalistycznemi. Oczywiście, 
taka charakterystyka nie może być stosowana ściśle do wszystkich, 
albowiem każdy z nich ma sobie właściwe niektóre zapatrywanią: 
łączy ich zaś tło wspólne, t. j. messyanizm, albo parakletyzm. Nie- 
którym zdawało się, że ludzkość przeżyła dwa okresy, a obecnie 
wstępuje w trzeci: nad tamtemi panował Ojciec i Syn, nad tym 
ma panować Duch Ś-ty. Nadto zdawało im się, że ludy słowiań- 
skie są powołane do przewodniczenia innym w tym ostatnim okre- 
sie. Zaczęto narzekać na Zachód, że się przeżył, zmateryalizował, 
zgnił, strupiał, a jak niegdyś Germanowie odświeżyli zepsutą krew 
gnijącego państwa Rzymskiego, tak teraz gdy i Romanie i Ger- 
manie znów ulegli wewnętrznej zgniliznie, odrodzenie świata ma. 
wziąć na siebie Wschód, a bliżćj Słowianie. Narzekania takie 
jeszcze dziś dają się słyszeć, lubo nie więcćj są warte od owych 
messyanicznych proroctw. Trenów podobnych nie można brać na 
seryo; co najwięcćj mogą uchodzić za poetyczne obrazy. Historyo- 
zofia messyaniczna, będąca zbiciem w bezładną massę teozofii, me- 
tafizyki, polityki i historyi, nie nadaje się do poważnćj krytyki. 
Proroctwa, widzenia tych messyaszów i parakletów są jak noc cie- 
mne, i mogą być rozumiane jak się komu przywidzi. O dziełach 
ich śmiało można powiedzieć, że każdy znajdzie w nich dogmata, 
jakich mu potrzeba. Obrońcy i apostołowie tej historyozofii po- 
wiadają przeciwnikom: nie rozumiecie, nie macie namaszczenia, nie 
dorośliście do tych wielkich idei; ale fakta są lepszą na te marze- 
nia krytyką, niż najsubtelniejsze kommentarze. Kogo dotychczaso: 
we fakta dziejowe nie przekonały o mylności owćj historyozofi, 


ten niech czeka parakleta. 
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Nieco wcześnićj od messyanicznej, zjawia się w literaturze na- 
szćj utopia panslawistyczna. Pod koniec zeszłego wieku, zaczęto 
się u nas zajmować Słowiańszczyzną, częścią dla zbadania grun- 
townićj dziejów swojskich, częścią z amatorstwa (J. Potocki, 
A. Czarnocki), W czyjej głowie powstała naprzód myśl zrzesze- 
nia Słowian, nie wiemy na pewno: dość, że ją się natrafia u poe- 
tów i prozaików naszych pod koniec przeszłego i na początku bie- 
żącego wieku. Najgłośnićj i najsilniej wypowiedział ją S. Staszic 
(Dzieła, Tom IV, 1816). Przerażeni postępami germanizmu niektó- 
rzy pisarze nasi, radziby byli widzieli przeciwstawiony mu opór ze 
strony Słowian połączonych w jednę całość. Z tego widzimy, że 
nim się za naszćj pamięci urodziła utopia wielkich „konglomera- 
tów rasowych,‘ jak dotychczas wielce fantastyczna, przypisywana 
Napoleonowi III, —że mówię utopia ta kołatała się już daleko wcze- 
śniéj po głowach niektórych autorów naszych, nie wchodzących 
ani w różnice religijne, ani w historyczne i socyalne, stanowiące ta- 
mę do podobnego zrzeszenia Słowian. Nie można też rozumieć, 
coby zyskała ludzkość na takich konglomeratach, w których zo- 
stałby starty plemienny indywidualizm, uważany dzisiaj tak w oso- 
bach jak i społeczeństwach za najcenniejszy dorobek cywilizacyi, 
i najdzielniejszą sprężynę w rozwoju społecznym. Dłużej nad tą 
utopią panslawistyczną nie będziemy się zastanawiali i przejdzie- 
my do roztrząśnienia naszej historyozofii specyalnćj (1). 


III. 


Czego potrzeba do napisania historyozofii pewnego narodu ?— Dwa typy 


naszćj historyozofii: Wróblewski (Koronowicz) i Walewski. 


Już na początku niniejszego artykułu powiedziano, że historyo- 
zofia szczególna, zatćm pewnego narodu, jest uogólnieniem dziejów 
jego, wyciągnionćm ze szczegółowych zdarzeń historycznych, i że 
uogólnienie takie tém będzie zasadniejsze, im więcej sprawdzo- 
nych i przebrakowanych faktów, składających ubiegłe życie spo- 
łeczeństwa, zebrano. Na życie społeczne narodu składają się fakta: 
przyrodniczo-ekonomiczne, prawne, edukacyjne, religijne, i w ściślej 


(1) Mochnacki już Bolesławowi Chrobremu przypisuje myśl zrzeszenia Sło» 
wiańszczyzny, by ją postawić przeciw germanizmowi. O Literaturze polskićj etc. 84 (1863). 
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szém znaczeniu polityczne, Chcąć zatóm sobie utworzyć pojęcie 
o całości życia narodowego, zrozumieć drogi, jakiemi się posuwa- 
ło, ocenić zdrowie i niedomaganie jego,— trzeba wprzód mieć, o ile 
źródła pozwalają, ścisłe pojęcie wyżćj wspomnionych faktów, czyli 
co na jedno wyniesie, trzeba przed pisaniem dziejów ogólnych. 
mieć szczegółowe dzieje tych czynników, które tworzą życie pań- 
stwowe i społeczne. Należałoby więc wprzód mieć historyą ple- 
mienia i rasy, do której historycznie urobiony naród należy; histo- 
ryą gospodarstwa tak prywatnego, jak i publicznego, czyli skar- 
bowego; historyą rozmaitych gałęzi prawa oraz urządzeń admini- 
stracyjnych i parlamentarnych, gdzie te ostatnie istniały; historyą 
spraw edukacyjnych i cywilizacyi; historyą spraw religijnych, oraz 
właściwą polityczną. Czy mamy już takie szczegółowe historye? 
Wiadomo powszechnie, że każda gruppa wymienionych faktów by- 
ła wprawdzie przez naszych historyków traktowana w dziejach 
powszechnych narodu; ale niektóre z nich są tak powierzchownie 
zaledwie dotykane, iż trwalszej budowy historyozoficznćj na tych 
dorywczych postrzeżeniach opierać niepodobna. 

I tak, co się tycze materyalnćj, przyrodniczo-ekonomicznej 
strony naszych dziejów, nie spotykamy u historyków naszych grun- 
towniejszego ocenienia stosunku ludności do ziemi i w ogóle otoczenia 
fizycznego. Nie zdają oni sobie i czytelnikowi sprawy z takich 
np. pytań: jakie było przyrodzone położenie ziemi, na którćj na- 
ród się rozwijał, jakie naturalne jéj bogactwo, jakie warunki kli- 
matyczne, jaka rozciągłość granic, jakie przyrodzone twierdze (np. 
góry, rzeki), co wszystko pociągało za sobą właściwy system go- 
spodarstwa, konieczność sztucznćj obrony i odpowiednićj organi- 
zacyi wojskowej. 

Podobnież nie widzi się u nich dostatecznego rozważenia 
przymiotów i wad rasy, do którćj należymy, coby mogło objaśnić 
niejeden fakt dziejowy i społeczny, nietylko naszćj, ale też w hi- 
Storyi innych ludów słowiańskich: słowem brak że tak powiem, 
fizyki społecznéj. Poruszonym tu pytaniom poświęcali niektórzy 
nasi historycy, jak równie obcy o nas piszący, krótkie uwagi, ale 
żaden, o ile nam wiadomo, nie traktował ich w dostatecznćj roz- 
ciągłości i z odpowiednićm przygotowaniem naukowćm. 

Powtóre, sprawy ekonomiczne także bardzo słabo są przez 
historyków naszych traktowane; wielu z nich nawet nie okazuje 
zmysłu do ocenienia ekonomicznego stanu kraju w danćj epoce, 
Jeżeli który z nich taki zmysł posiadał i do opowiadania wciągnął 
sprawy ekonomiczne, wówczas i historya inaczej wygląda. Mały 
tego przykład mamy na „Dziejach księztwa Warszawskiego,“ pi- 
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sanych przez hr. Skarbka. Brak tu wprawdzie materyału, albo. 
może raczćj brak zdolności do zużytkowania takiego, jaki się znaj- 
duje. Z kronikarzy dawnych można ile tyle wyciągnąć, dość zre- 
sztą niepewnych faktów ekonomicznych, tyczących się produkcyi 
rolnćj, rękodzielniczćj, oraz stanu włościańskiego i miejskiego. Na 
takich wiadomościach przez kronikarzy zanotowanych, lub w nie- 
drukowanych aktach zachowanych, oparli swoje poszukiwania: 
Tomasz Potocki, E. Stawiski i W. A. Maciejowski rozważający 
losy ludności wiejskićj. Coby jednak można i należało zrobić, oka- 
zał X. T. L. w trzech swoich broszurach: „Rolnicza ludność w Pol- 
sce,“ „Jurysdykcya patrymonialna w Polsce,“ oraz „Trzy rozdzia- 
ły z historyi skarbowości w Polsce,“‘ 

Losów stanu miejskiego trzeba szukać w Voluminach Legum, 
w dziełach Surowieckiego, oraz w monografiach większych miast, 
z których Poznań, Wilno, Lwów i Warszawa mają swoje dzieje 
drukowane, także zapewne jeszcze nie ostateczne. 

Czy to więc chcielibyśmy poznać stan rolnictwa, przemysłu, 
rękodzieł i handlu, czy stan gospodarstwa skarbowego, czy na- 
reszcie położenie włościan i mieszczan, jako klass produkcyjnych, — 
bardzo niewiele o tém wszystkićm w naszych historykach znaj- 
dziemy szczegółów. W ogólnych poglądach na pewien okres 
wspominają oni najczęścićj w tonie deklamacyjnym o tych spra- 
wach, poświęcając im po kilkanaście wierszy. Już zaś bez znajo- 
mości stanu wszelkiej produkcyi materyalnćj, oraz losu klass, któ- 
re nią inne żywiły, dobrze rozumieć dziejów narodu nie można. 

O zaprowadzaniu biur statystycznych w dawnych czasach 
nie myślano, więc nie znamy ani obszaru ziemi, ani liczby ludności, 
ani ciężarów, jakie na rzecz publiczną ponosiła, ani wysokości do- 
chodu publicznego i jego użycia: słowem brak pewnych wiado- 
mości co do czynników materyalnych, które stanowią fundament 
życia zbiorowego. Broszura Staszica „O statystyce Polski,“ nieco 
wiadomości w dziełach T. Czackiego, wspomnione wyżej dzieł ty- 
czące się stanu wiejskiego i miejskiego, rozproszone wzmianki po- 
rozmaitych książkach, oto prawie wszystko na czemby mógł hi- 
storyk opierać swoje uwagi o stosunkach ekonomicznych dawnej 
Polski. Nie potrzeba dodawać, że wnioski oparte na tak kruchym 
materyale nie mogą być ostateczne. A z drugićj strony znajo- 
mość ekonomicznego stanu kraju jest dla historyka nieodzowna, 
bo od tego stanu zależała odporna i zaczepna siła narodu, jego 
oświata i byt towarzyski. Rzeczy te łączą się jak przyczyny i skutki: 
nie znając pierwszych, nie zrozumiemy drugich. 

Gdyby znów kogo wzięła ciekawość zapoznania się ze spra- 
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wami wojskowemi, z organizacyą rozmaitćj broni, z taktyką i spo- 
sobem prowadzenia wojny w dawnych czasach, ten oprócz ,Arty- 
kułów Hetmańskich'* nie znalazłby podobno u naszych historyków 
jako tako znośnych objaśnień. Wprawdzie podają oni liczbę woj- 
ska znajdującego się w tej lub owej bitwie, notatki o zakładaniu 
obozów i taborów, © sprawianiu szyków; wszakże z tych napom- 
knień niepodobna sobie utworzyć dokładnego pojęcia ani o dawnej 
sztuce wojennćj, ani w ogóle o siłach obronnych narodu. Tym- 
czasem skarb i wojsko, dwa czynniki najważniejsze po wszystkie 
czasy w życiu narodów, dwie, że tak nazwę, kolumny, na których 


się wspiera gmach państwa, są u naszych historyków prawie nie- ` 


tykane. Słowem ziemię, ludność, gospodarstwo, skarb i wbjsko 
musiałby znać dobrze, ktoby chciał snuć wnioski filozoficzne o ma- 
teryalnych siłach narodu i rozumieć bieg jego zdarzeń histo- 
rycznych. 

Stosunki prawne dawnćj Polski mamy stosunkowo jeszcze 
może najlepićej opracowane, dzięki badaniom obu Bandtków, 
W. A. Maciejowskiego, Helcla, Hubego i Dutkiewicza. Pod tym 
względem historyk dziejów ogólnych ma najwięcćj gotowego i już 
krytycznie przejrzanego materyału. Za to znów historya naszego 
parlamentaryzmu leży prawie odłogiem. Otoż z nićj możnaby się 
dowiedzieć, jakie koleje przechodziła władza monarsza w ścieraniu 
się z interesami prowincyi i możnowładców, jak ją ci ostatni wą- 
tlili stopniowo, póki jej całkiem nie spętali, co znów musiało zgu- 
bnie oddziałać na przebieg zdarzeń historycznych osobliwie od cza- 
sów gdy na Wschodzie i Zachodzie Europy monarchizm spajał, 
jednoczył i fundował nowożytne państwa. 

Nie mamy także historyi administracyi, która wprawdzie 
w owych wiekach nie była tak skomplikowaną machiną, ani z ty- 
lu kółek złożoną jak dzisiaj; zawsze jednak jéj organizacya, stan 
klassy urzędniczćj, jej wykształcenie i moralność, potężnie wpły- 
wały na sprężystość lub opieszałość w wykonywaniu rozporządzeń 
władz naczelnych. To co się czyta o starostach np. i sądach sta- 
rościńskich, o wymiarze sprawiedliwości i osławionej w później- 
szych czasach palestrze, każe przypuszczać, że mechanizm admi- 
nistracyjny funkcyonował nadzwyczaj nieprawidłowo. Znaczenie 
mechanizmu rządowego jest wielkiej wagi dla każdego państwa, 
choćbyśmy się nie godzili na to zdanie Pope'a, że nie forma rzą- 
du stanowi o jego dobroci, lecz dobra administracya: 


„Let fools discept on forms of governement, 
The best administered, is the best.* 


w 
a 
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Dzieje dawnój edukacyi starannie i sumiennie opracował 
J. Łukaszewicz; znane też są losy akademii krakowskiej i wileń- 
skićj dzięki pracom Sołtykowicza, Balińskiego i innych; akademia 
zamojska nie znalazła dotychczas dziejopisa. Mnićj zebrano wia- 
domości o szkołach dyzunickich i protestanckich, oraz o szkołach 
duchownych (seminaryach) sposobiących młodzież do posług ko- 
Ścielnych. Ale w dziejach oświaty niedość zregestrować ilość 
szkół, opisać ich uposażenie, książki, z jakich uczono, i metody, któ- 
rych się trzymano: trzeba jeszcze wykazać do czego prowadziła 
edukacya, o ile przygotowywała młodzież do przyszłych posług 
obywatelskich i obowiązków towarzyskich, o ile sprzyjała wyra- 
bianiu się nienawiści, które potém wybuchały na obradach publi- 
cznych wtenczas, gdy trzeba było radzić o obronie granic lub wy- 
miarze sprawiedliwości. 

Z historyą edukacyi w blizkim zostaje związku historya lite- 
ratury, tak naukowćj, jak i pięknćj, oraz historya sztuki i uoby- 
czajenia narodu, coby razem można nazwać historyą cywilizacyi. 
Takićj historyi również nie mamy. Nasze tak zwane: „Historye 
Literatury“ są po większćj części bibliograficznemi i biograficzne- 
mi regestrami, mało lub wcale nie mówią o związku życia umy- 
słowego z politycznóćm i ich na siebie oddziaływaniu, o panują- 
cych w danćj epoce prądach umysłowych, o wpływie idei za gra- 
nicą wyklutych, a do nas przeszczepionych i módyfikujących spół- 
czesne pojęcia o rozmaitych sprawach. Najwięcćj jeszcze i najsa- 
modzielnićej rozważał ten przedmiot M. Wiszniewski, którego też 
istorya Literatury posłużyła za główne, jeżeli nie wyłączne źró- 
dło dla kompilatorów późniejszych układających dzieje naszćj lite- 
ratury. Ruch wszakże na tém polu do ostatnićj chwili nie ustaje; 
zrozumiano, że ogólną historyą literatury powinny poprzedzić stu- 
dya nad pojedynczemi epokami, gałęźmi lub pisarzami. Medycy- 
na, w części nauki matematyczne, niektóre sztuki piękne mają już 
swoje mnićj więcćj dokładne dzieje. 

Sprawy religijne rozmaitych wyznań i sekt, były w naszej 
historyografii traktowane dość obszernie, począwszy od połowy 
XVI w., lubo nie bez namiętności zaciemniającćój prawdę. Samo 
wprowadzenie chrześciaństwa nasuwało niektórym pisarzom pe- 
wne nowożytne tendencye, gdy jedni z Zachodu, z Rzymu, dru- 
dzy z Bizancyum początki jego naznaczali. Inni znów rozmiłowa- 
ni w jakićjś przedchrześciańskićj cywilizacyi słowiańskiej, leli gorz- 
kie łzy nad zagładą mniemanych pomników i legend będących 
wyrobem oryginalnego ducha słowiańskiego. Zdawałoby się, iż 
żałowano tego wciągnienia nas przez chrześciaństwo Zachodnie do 
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cywilizacyi Zachodniej, co gdyby nie nastąpiło, pewnobyśmy byli 
czem innóćm niż jesteśmy. I być to może, iż bylibyśmy tém, czóm 
są Czarnogórcy albo Hercegowińcy, których ta zaraza z Zachodu 
idąca nie dotknęła. 

Ale gdy się chrześciaństwo ustaliło, gdy hierarchia duchowna 
przewagi nabrała, osobliwie w epoce podziałów po Krzywoustym, 
przy braku silnego rządu centralnego, stosunek kościoła do spraw 
państwa nabrał szczególnego znaczenia. Kościół bowiem swoją 
wiarą i hierarchią łączył w pewną moralną całość rozbity naród, 
któremu zabrakło jedności politycznej. O ile znów z drugiej stro- 
ny ta jego przewaga nie dozwoliła na wyrobienie się silnej wła- 
dzy centralnćj, jest to pytanie; które tylko nasunąć, ale nie roz- 
strzygać możemy. 

Przewaga żywiołu duchownego spotyka się w dziejach na- 
szych i w późniejszych okresach. Dość tu wspomnieć czasy W. Ja- 
giełły i wpływ kardynała Zbigniewa Oleśnickiego, wyprawę na 
Turka za Warneńczyka, spory Kazimierza Jagiellończyka z ducho- 
wieństwem, ocalenie katolicyzmu za Zygmunta Starego i Zygmun- 
ta Augusta od Reformacyi, Unią religijną za Zygmunta III. Poj- 
mowanie wpływu kościoła na sprawy publiczne, chociażby w epo- 
kach tylko co wymienionych, dzieli naszych historyków na dwie 
gruppy, z których jedna stawa więcćj w obronie berła, druga 
w obronie pastorału. Niezgodność ta jest może najjaskrawszą 
w ocenianiu dwóch kwestyi, mianowicie znaczenia dla nas Refor- 
macyi i Unii brzeskićj. Zobu tych spraw wynikły w dalszym roz- 
woju historycznym, dwa tak zwane interesa: dyssydencki i dyzu- 
nicki, które fatalnie przyłożyły się w końcu do rozsadzenia orga- 
nizmu politycznego. 

Niektórzy z historyków patrząc dziś na potęgę krajów pro- 
testanckich, chcieliby wmówić w czytelnika, że i Polska ówczesna 
byłaby im podobna, gdyby była przyjęła Reformacyą, jak gdyby 
potęga państw zależała wyłącznie od pojmowania grzechu pierwo- 
rodnego, lub łaski i usprawiedliwienia bez dobrych uczynków! 
Kiedy znów w XVIII w. protestanci szukali opieki zagranicznej 
i tym sposobem wewnętrzny nieład zwiększali, tego im owi histo- 
rycy nie mają za złe, składając winę na stronę prześladującą—jak 
gdyby roztropnie było do godzenia domowych niezgód wzywać 
obcćj pomocy! 

Nadmieniłem tylko o niektórych sprawach religijnych, których 
pojmowanie dzieli umysły piszących: spraw zaś takich jest 
w naszych dziejach mnóstwo. Historyk powinien je ocenić i oka- 
zać ważenie się szali między sacerdołium a imperium, nie zaś jak 
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= czynili niektórzy, naciągać fakta i rozumowania do widoków swo- 
jej konfessyi. 

Nareszcie brak nam właściwćj historyi politycznej, pod któ- 
rą rozumiem to, co Niemcy nazywają „S/aaźsgeschichie. Taka hi- 
storya zajmuje się nietyle ciekawościami historycznemi, opisami 
wojen lub kabał dworskich, ile raczej rozwojem urządzeń polity- 
cznych, ich wzajemnem na się oddziaływaniem, ich pożytkiem lub 
szkodliwością, oraz stosunkami do zagranicy i jej oddziaływaniem. 
Wzory takich historyi mamy w pracach: Gibbona, Mommsena, 
Grote' go, Macaulay'a i innych, którzy dzieje Rzymu, Grecyi i An- 
glii z tego stanowiska rozpatrywali. Wprawdzie niejeden z na- 
szych historyków dotykał przypadkiem owych zadań w dziejach 
ogólnych, lub wykładając prawo publiczne, z natury przedmiotu 
musiał je rozważać: za to inne wcale nie zostały opracowane. 

Z tego krótkiego przeglądu widać, że niektóre strony życia 
narodowego zostały gruntownićj zbadane, inne bardzo niedokła- 
dnie, innych wreszcie zaledwie przypadkowo dotykano. Przegląd 
taki, w którym nie chodziło o pełność bibliograficzną, lecz o po- 
trącenie uwagi czytelnika, może razem służyć za wskazówkę, ja- 
kich to potrzeba materyałów, ażeby się odważyć na filozofowanie 
nad dziejami powszechnemi, lub jednego narodu. Kiedy więc, jak 
z początku powiedziano, historyozofia jest uogólnieniem dziejów 
wyciągnionćm z mnóstwa przebrakowanych i uporządkowanych 
faktów; oczywiście wynika ztąd, że gdy szczegółów takich braku- 
je, uogólnienie oparte na niewielkićj ich liczbie, musi być bardzo 
problematycznćj wartości. Tém konieczniejsze jest takie następ- 
stwo, gdy filozofujący na dziejami naszemi nie zużytkowali jak 
należy nawet tego materyału, jaki im przygotowali historycy; gdy 
swoje przywidzenia lub antypatye i sympatye przenieśli do ludzi, 
zdarzeń i urządzeń dawnych, a przez to pracom swoim odjęli ce- 
chę gruntowności i spokoju, jakiemi studya tego rodzaju odzna- 
czać się powinny. 

Zarzut ten odnosi się do dwóch mianowicie pisarzy: Wróblew- 
skiego (IKoronowicza) i Walewskiego, których dzieła „Słowo dzie- 
jów polskich* i „Filozofia* tychże dziejów. posłużą nam za przed- 
miot dalszych uwag. Wybraliśmy ich nie dlatego, żeby w istocie 
byli typowymi pisarzami, ale dlatego, że innych nie ma, i że filo- 
zofując nad całością naszych dziejów z przeciwnego punktu na nie 
patrzali: kontrast ten zatém pozwoli nam wyraźnićj przedstawić 
ich pojęcia historyozoficzne. 
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Pojęcie historyi, jej zadania, oraz metody, uległo w naszych 
czasach nadzwyczajnćj zmianie, w porównaniu z pojęciem, ja- 
kie o niej mieli historycy klassyczni greccy i rzymscy, a tém 
bardzićj średniowieczni. Historya u starożytnych pisarzy, to prze- 
dewszystkićm dzieło piękne, to epopea w niewiązanćj mowie. Hi- 
storyk ówczesny, to artysta, któremu chodzi o piękne obrazy, na 
których parę postaci bohaterskich maluje com amore, nie troszcząc 
się wiele o otoczenie, z którego one wyrosły: pociągają go 
do siebie przedewszystkiećm ustępy bohaterskie w opowiadanych 
dziejach. Niektórzy z nich, jak Tucydydes, Polibiusz, Tacyt, umie- 
ją już głębićj spojrzeć w dziejowy wątek, dopatrują naturalnych 
przyczyn w naturalnych skutkach, często nawet dla trafności i głę- 
bokości spostrzeżeń, jak np. Tacyt, po wszystkie czasy będą sła- 
wieni; bądź co bądź jednak ich sposób pisania historyi zawsze 
jeszcze mocno się różni od dzisiejszego. Dzisiaj historyka nietyle 
pociągają do siebie szczyty społecznćj budowy, co jéj podwaliny, 
a te podwaliny, to warstwy pracujące, to te mrówcze roboty mi- 
lionowych rąk krzątających się około roli, rękodzieł, handlu, nau- 
ki; słowem, ten grunt, z którego wyrastają dziejowe zdarzenia. 
Dzisiejszy historyk wie gdzie szukać przyczyn wielkości lub upad- 
ku narodów; on wie, że dzieje nie są wyrobem kilku wybitniej- 
szych postaci, ale wypadkową niedających się zliczyć sił żywych 
i pracujących w wielkim warsztacie społecznym: gdzie więc tych 
sił brakuje, tam bohaterowie i statyści nie mają co robić, nie mogą 
nic zrobić, przypuszczając, że na nieprzygotowanćej roli taki boha- 
ter lub statysta urodzić się może. Słowem, historyk dawny był 
artystą, a historya sztuką; dzisiejszy musi być uczonym, a historya 
umiejętnością, może nie tak ścisłą jak matematyka, ale też i nie 
jarmarcznym dramatem, w którym się pajace popisują, a maryo- 
netki skaczą pociągane tajną więc niby nadzwyczajną siłą. Gdy 
ludzie nawet oświeceni o tém zapominają, skłonni są bądź do ró- 
żowych rojeń, bądź do rozpaczy i pessymizmu, jak ten romantyk, 
który w dwóch wierszach wypowiedział konkluzyą naszych dziejów: 


„Narodowy rozum zgłupiał, 
Narodowy ogrom strupiał.* 


Brzmi to poetycznie, ale nie prawdziwie; jeżeli zaś w tych 
wierszach jest odrobina prawdy, to historyozofia messyaniczno-ro- 
mantyczna mogłaby wziąć na siebie część odpewiedzialności za ten 
rezultat. Takie ryczałtowe potępianie narodów, płynące czasami 
z wielkiego bolu moralnego, kiedyindzićj znów ze złćj woli, jest 
zabytkiem starych pojęć, według których w historyi widziano grę 
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3 przypadkowości, wynik kapryśnego losu, który dziś jednych strą- 


ca, a drugich podnosi na chybi trafi—nie zaś jednolite pasmo zda- 
rzeń wywijających się jedne z drugich z koniecznością. Dwaj pi- 


 sarze, o których mamy powiedzieć, nie otrząsnęli się jeszcze z te- 


go starego pojmowania historyi. Wprawdzie nie przypisują oni 
wszystkiego co się stało ślepemu losowi, widzą jednak w dziejach 


naszych to, co sobie postanowili widzieć: swoje osobiste mniema- 


nia o ludziach i zdarzeniach przenieśli do historyi i byli przeko- 
nani, że wyciągnęli z nićj kwintessencyą. 

Wróblewski w swojem „Słowie dziejów polskich,“ poszedł za 
Moraczewskim, o rzóm sam czytelnika uprzedza; gdy zaś Mora- 
czewskiego nie stało, szedł na los szczęścia. Walewski w swojej 
„Filozofii dziejów polskich* rozumował na własną rękę, a choć nie- 
zgodnie z Wróblewskim, rzadko głębiej od tamtego. 

Nim wnikniemy do wnętrza dzieł obu wspomnionych auto- 
rów, przyjrzyjmy się ich zewnętrznćj formie, czyli układowi. Wró- 
blewski w porządku chronologicznym -streszcza panowanie po pa- 
nowaniu i nad ważniejszemi faktami czyni swoje postrzeżenia 
i uwagi, w stylu rozwlekłym, retorycznym, deklamatorskim Że 
jednak trzyma się przynajmnićj chronologicznego ładu, czytelnik 
obznajomiony z dziejami, wie jakie fakta przyjdą pod rozbiór, 
i o tyle znajduje ułatwienie. Walewski przeciwnie, mówi bez ła- 
du o wszystkich rzeczach pod słońcem i o niektórych innych; dłu- 
giemi dopiskami gmatwa i tak już rozwleczone w texcie rozumo- 
wanie, słowem książka jego to rudis indrgestague moles. 

Co się tycze charakterystyki wewnętrznćj ze względu na za- 
sady, jakiemi się obadwa autorowie kierowali, to wprzód jeszcze 
nim cytatami usprawiedliwimy sąd nasz, nadmieńmy, że Wró- 
blewskiego możnaby zaliczyć do demokratyczno-szlacheckićj szko- 
ły, Walewskiego do feudalno-monarchicznćj. U pierwszego nie 
widać głębszych studyów ani nad swojemi, ani nad powszechne- 
mi dziejami, tak dalece, że jest on tylko echem J. Moraczewskie- 
go; drugi, znać pracował nad historyą i powszechną i swoją, jak 
tego świadkiem inne jego dzieła, lubo także po doktrynersku ją 
wykłada. Jest prócz tego Walewski konserwatystą, wrogiem 


wszelkiego liberalizmu i parlamentaryzmu. nienawidzi państwa no- 


wożytnego (prawnego), a wielbi militarne i rząd silny choćby 


z gwałtem połączony. Nie przeszkadza mu to jednak przy lada 


sposobności dawać napomnień księciu Bismarkowi i Prussom za 
ich teraźniejszą politykę -kościelną, częścią dlatego, że w pojęciach 


- historycznych stoi na gruncie średniowiekowych zapatrywań, czę- 
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ścią znów z powodu swoich habsbursko-apostolskich sympatyi, 
uważa te wycieczki za punkt honoru. 

Ocenienie szczegółowe rzeczonych książek przedstawia nie- 
małe trudności, głównie dla nieładu panującego w traktowaniu ma- 
teryału historycznego. Chociaż bowiem Wróblewski trzymał się 
porządku panowań, że jednak za jednego panowania zdarzały się 
fakta najrozmaitsze; ztąd autor przeskakuje od jednych do drugich, 
bez względu na ich wewnętrzne pokrewieństwo lub różnice. Chcąc 
książkę jego ocenić, trzebaby roztrząsać paragraf po paragrafie, 
z czego urosłaby druga taka książka. Równie trudno w krótkiem 
streszczeniu podać główniejsze myśli z „Filozofii dziejów polskich* 
Walewskiego, który w wykładzie swoim żadnego nie trzymał się 
porządku. Wobec takiego układu obu dzieł wspomnionych, musi- 
my się ograniczyć do podniesienia z nich wybitniejszych sądów 
o osobach i zdarzeniach historycznych, tudzież o urządzeniach po- 
litycznych w dawnćj Polsce istniejących. 

Nadto winniśmy dodać, że nie czujemy się na siłach do pro- 
stowania faktów historycznych, lecz je przyjmujemy jako kryty- 
cznie sprawdzone, i ograniczymy się do krótkiej oceny sądów obu 
autorów o tychże faktach, do wskazania rezultatu, jaki z nich wy- 
ciągnęli. i 

Wróblewski rozpoczyna od wytłómaczenia tytułu swojéj książ- 
ki, którą nazwał „Słowem dziejów polskich,“ a to słowo czyli du- 
cha przenikającego. całą naszę historyą widzi w walce ludu, czy 
też raczéj mniejszéj szlachty „z dwiema przeciwnemi (owemu sło- 
wu) zasadami: monarchiczną i możnowładzką.* Mamy w tém wy- 
znaniu jasno wypowiedziane stanowisko, z jakiego autor postano- 
wił sądzić nasze dzieje, i zgodnie z tą zasadą przez całe trzy to- 
my postępuje. Dlatego też nazwaliśmy go demokratycznym hi- 
storyozofem. 

Tu zaraz zróbmy uwagę, że rozpoczynając filozofowanie nad 
dziejami jakiegoś narodu, zamiast wywieszania abstrakcyjnej cho- 
rągwi, właściwićj byłoby zastanowić się autorowi nad ziemią i lu- 
dem, jako dwoma głównemi czynnikami dalszego rozwoju history- 
cznego. Obejrzeć granice tćj ziemi, jćj geograficzne położenie 
i klimatyczne warunki, jéj przyrodzoną zasobność i bogactwo; za- 
stanowić się następnie nad ludem i rasą, do którćj należy, nad jego 
charakterem i sąsiedniemi plemionami, o ile tenże charakter na so- 
bie wyraziły — i w tych danych poszukać klucza do otworzenia 
przynajmnićj niektórych zagadek bytu narodowego: byłoby to, jak 
się zdaje, daleko właściwszćm dla historyozofa, niż upatrywać wal- 
kę ludu szlacheckiego z monarchią i możnowładztwem już w X wie- 
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ku, kiedy jeszcze ani téj gwarnćj szlachty nie było, ani o podo- 
bnych dzisiejszym między warstwami narodu sporach nie mamy 
żadnych w kronikach wiadomości. Wszakże trudno winić autora 
za to czego nie zrobił: raczój zobaczmy czy to co zrobił, dobrze 
wykonał. 

Zaniedbawszy rozważenia materyalnych, jeżeli tak nazwać 
wolno, czynników historyi, t. j. zastanowienia się nad ziemią i lu- 
dem, upatruje Wróblewski zaraz w początku naszych dziejów 
„trzy pierwiastki społeczeńskie stale nami rządzić mające: w rzą- 
dzie rodowym jednowładztwo umiarkowane wolnością i równością;- 
we wstręcie do wszelkićj niewoli, w szanowaniu praw człowieka 
(oczywiście nie chłopa) tęż doskonałą równość; w wiecowaniu zaś 
gromadzkićm lub powszechnóćm, prawo czyli zwyczaj jednomyśŚl- 
mośct i wreszcie obieralność, a w tém wolność i jéj podwójną rę- 
kojmię* (I, 3). 

Że początkowo Lechici żyli w gromadach rodowych, jakoby 
patryarchalnych—jest to prawdopodobne, taki bowiem ład spoty- 
kają historycy wszędzie w pierwotnych okresach historyi; ale że- 
by u nas w X np. wieku gromada czy gmina stanowiła o swoich 
sprawach na zasądzie jednomyś/nośct, jak twierdzi autor, lub żeby 
już wówczas widzieć początki lsóerum veżo, na to trzebaby dowo- 
dów, których nie przytacza i przytoczyć nie może. Że anarchia 
płynąca później z berum veto, jak i samo to bezprawie nie uro- 
dziło się z Sicińskim, lecz miało źródło swoje wcześniejsze w anta- 
gonizmie prowincyi, oraz w braku wyrobienia prawno-polityczne- 
go w narodzie—na to dałyby się przytoczyć dowody. Nie wypa- 
da wszakże pojęć wyrobionych w XVI lub XVII wieku przenosić 
w X-ty i upatrywać już wówczas sławną unantmitas i wstręt do 
absolutum dominium. Autor, jak gdyby był świadkiem owych 
pierwotnych obrad lechickich, dodaje: „że w tłumie wiecującym 
niebezpieczną było rzeczą sprzeciwić się woli silnie wyrażonej, 
i zwykle przyzwolenie musiało nastąpić.* Podobno u Lutyków 
kijowym argumentem (argumentum baculinum) to przyzwolenie na 
opornym wyjednywano. Pomimo tego, Wróblewski o kilka wier- 
szy niżćj wyciąga wniosek osobliwy: „wolnćm przeto było nasze 
pierwotne społeczeństwo.* Tłum terroryzujący cudze, niepodoba- 
jące mu się zdanie, a z drugićj strony berum veto hamowane 
„moralnością* massy, moralnością, o której także nic nie wiemy— 
Są to rzeczy nie tak łatwo dające się pogodzić z ową wolnością. 
Nie idzie nam zaś o to, czy rzeczywiście tak się odbywały obra- 
dy u prastarych przodków naszych, lecz o logikę autora. Takie 
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filozofowanie nad dziejami naszemi początkowemi, nie budzi zaufa- 
nia do oceny późniejszych. 

Jakoż z fałszywego wyszedłszy założenia, autor pod tym sa- 
mym kątem widzi i dalszy rozwój nasz historyczny. Deklamując 
o nieskażoności „słowa,* t. j. o mądrości gminu szlacheckiego, 
Wróblewski prorokuje, naturalnie po faktach, taką politykę naro- 3 
dowi: „Oto naród, w który zostało wcielone (owo słowo), nigdy 
się nie bide rządził rachubą, zawsze uczuciem.“ Proroctwo ig 
spełniło, ale żeby w tém tkwiła mądrość „słowa,“ w to już dziś za- E 
pewne nikt nie uwierzy. Słowem, cały ten wstęp historyozoficzny, $ 
w którym się dowodzi, że już dawni Lechici znali co jest równość, 
wolność, jednomyślność, obieralność i Zzóeruwe veto, będące niby Ą 
elementami „słowa,“ jest bez najmniejszych dowodów napisany. 

Po wstępie, autor przebiega, jak już powiedziano, kolejno po- 
jedyncze panowania i wszędzie gdzie się nadarza sposobność upa- 
truje swoję myśl główną, t. j. walkę między massą szlachecką de- 
mokratyczną a monarchią i możnowładztwem. Podnosimy z jego 
dzieła tylko niektóre pojęcia, cechujące jego sposób widzenia. 
rzeczy. 

I tak, Mieczysław „panował narodowi wprawdzie czerstwe- 
mu i jeszcze pierwotnemu, ale już znacznie uszczerbionemu w swo- 
ich wolnościach* (I, 14). Kto i jakie wolności narodowi odebrał? 
Czy to nie czczy frazes? 

Bolesław Chrobry walczy ze starszyzną narodową, która ob- 
staje przy przy prawie odterałnoścz (?) i nie dopuszcza wznowienia 
onegoż (I, 16—17). Zkąd się autor o tém dowiedział, nie pisze, lecz 
dodaje, równie bez podstawy, że to pochodziło z „republikań- 
skićj zasady obieralności,* i że w tém wszystkićm „dziwna wikła- 
nina,* czemu wcale nie przeczymy. 

Za Kazimierza I przyczyną poruszeń ludu, miała być „duma 
możnych i zapewne straszny ucisk stanu kmiecego,* który za po- 
gaństwa był „swobodnym i szczęśliwym“ (I, 29), Widocznie auto- 
rowi, gdy to pisał, stała na myśli żakezya (jacquerie) i koliszczyzna, 
Ita mniemana duma możnowładców, i ten stan kmiecy szczęśliwy | 
przed nastaniem chrześciaństwa, wyglądają jak w bajce, gdy opo- i 
wiadający dodaje w końcu, że „dawnićj lepićj było.“ | 

Sporu Bolesława Śmiałego z biskupem krakowskim nie mo- 
że sobie autor dostatecznie wytłómaczyć, widzi jednak rezultat je- 
go t. j. przewagę hierarchii w sprawach publicznych—co być mo: 
gło— lubo nie można się z nim zgodzić na drugą połowę konklu- 
zyi, jakoby w tém nieporozumieniu z koroną duchowieństwo wzię- 
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ło na się „obronę sprawy narodu przeciw władzy“ (I, 34). Taki 
antagonizm między władzą a narodem, takie ważenie się elementów 
społecznych, jakie dziś widzimy w państwach konstytucyjnych nie 
mogło wówczas istnieć u nas, bo go nie było nawet w krajach Za- 
chodu daleko wyżćj od nas politycznie wyrobionych. Bolesław Śmia- 
ły, był jak z kronikarzy można sądzić, nie malowanym królem, nie 
chciał więc, by mu udzielano monita. Kronikarze późno po tych 
czasach piszący, winę składają na króla, jakoby lud uciskał, nie- 
moralne życie prowadził. Ze stanowczym sądem o całém zajściu 
trzeba się więc wstrzymać, póki lepszych nie będzie dowodów; 
ale też nie można twierdzić, że duchowieństwo wzięło na się obro- 
nę ludu, gdyż kronikarskie zapewnienia o jego ucisku są tak ogól- 
nikowe, że niczego nie dowodzą. 

Za Władysława Hermana, boczny syn jego Zbigniew podno- 
si bunt przeciw ojcu. Autor twierdzi, że go możni użyli za narzę- 
dzie do osłabienia władzy królewskiej, i fakt ten uważa za począ- 
tek „rodzącej się wolności politycznej* (I, 35). „Bunt Zbigniewa— 
pisze dobrodusznie Wróblewski — może pewnie dowodzić pierw- 
szego w naszćj historyi imania się możnych za sprawę wolności; 
poczem dodaje, że się „dość zgrabnie“ do tego wzięli. Ale po co, 
pytamy się, możnym bronić sprawy wolności, kiedy już przedtćm, 
jak twierdził autor, byli wolni? Urodziła się tedy wolność z bun- 
tu Zbigniewa; widocznie jednak mało jéj było na jednych rodzi- 
cach, bo o kilka wierszy niżéj czytamy, że się „rodziła najpierwej 
z wolnego ducha ludu, a nadto z zamierzchłych podań starosło- 
wiańskićj swobody“ (I, 36—37). 

W taki sposób filozofuje Wróblewski nad naszemi dziejami za 
rządu Piastów. Gdy tych zabrakło, wstąpił Ludwik węgierski. 
Autor kommentując ugodę w Koszycach, mówi, że naród wówczas 
stanął „u wrót Rzeczypospolitećj** i tu widzi zrządzenie Boże w tém 
mianowicie, że Opatrzność odmówiła Ludwikowi męzkiego potom- 
stwa (I, 39). Trzeba więc było aż wdania się Opatrzności i obda- 
rzenia Ludwika tylko córkami, ażeby się u nas mogły otworzyć 

„wrota Rzeczypospolitej! 
> Pod Jagiellonami znów się rodzi wolność, nie wiadomo już 
który raz z rzędu. Ale jakim sposobem? Oto gdy Jagiełło chciał 
po sobie zapewnić następstwo Władysławowi wydał dukument 
zapewniający szlachcie swobody jeszcze większe niż koszyckie, 
i złożył go w ręce kardynała Oleśnickiego. Kiedy potóm król 
tych swobód nie dotrzymywał, szlachta wobec króla rozsiekała ów 
dokument na zjeździe w Łęczycy (1426). „Patrzał na to król zdu- 
miały a smutny: powiadają, że mu się udało potóm zakufić poje- 
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dynczo przyzwolenie wszystkich niemal panów—ale jeżeli to pra- 
wda, dodaje nasz statysta — w takim razie nie zaprzedano wol- 
ności, umiano tylkó wyłudzić łaski lub pieniądze“ (I, 174). Więc 
za swobody rwano się do szabel wobec króla—a potćm ustąpiono 
za pieniądze! Nareszcie urodziła się wolność, ale jeszcze nie raz 
ostatni. ; 

Za Kazimierza Jagiellończyka na nowo rodzi się wolność. 
Król potrzebował pieniędzy na wojnę pruską; pieniądze można by. 
ło zebrać z podatków, od których się szlachta prawie już oswo- 
bodziła. „Kazimierz na sejmie w Piotrkowie (1456) ze łzami, mo- 
dlił się prawie do biskupa krakowskiego i kapituły, aby mu do- 
zwolonćm było zastawić srebra kościelne, które przyrzekał wyku- 
pić zaraz za wpłyniony podatek; otrzymał odpowiedź, że tego nie 
dostąpiłby nawet groźbami wygnania i śmierci* (T. Morawski, 
T. II, 159). Nareszcie szlachta czyli stan rycerski zgadza się na po- 
datki, ale pod warunkiem, żeby odtąd „bez zezwolenia stanu ry- 
cerskiego, t.j. izby poselskićj, praw nie stanowiono, podatków nie 
uchwalano, wojny nie wypowiadano, pokoju nie zawierano* (I, 
-"217), Mamy tu zatćm początek ukonstytuowania się izby posel- 
skićj jako trzeciego czynnika prawodawczego, istotny początek na- 
szego parlamentaryzmu. Jest to fakt rzeczywiście bardzo ważny 
w naszych dziejach. Taką drogą zyskiwał naród i w innych kra- 
jach udział w sprawach publicznych: brak pieniędzy zmuszał rzą- 
dy do ustąpienia części praw przyslugujących dotychczas koronie, 

Ale gdy zważymy okoliczności, wśród jakich stan rycerski te 
swobody u nas sobie wytargował, mianowicie gdy wojnę zagra- 
niczną trzeba było wszelkiemi siłami popierać; gdy czytamy, że 
król „ze łzami, modlił się prawie“ o to poparcie; gdy nareszcie 
dodamy w co się zamieniły te swobody szlacheckie w później- 
szych pakłach konwentach i jak stopniowo związywały ręce władzy 
królewskićj: to również wątpić możemy o mądrości „słowa wcie- 
lonego w rzeszy szlacheckićj, Wróblewski zaś wierny demokra- 
tycznemu dogmatowi swojemu taki wyciąga ztąd wniosek: „Tak 
tedy stanął stan rycerski w swojóm wszechwładztwie; a wła- 
ściwszy (?) niż był dotąd pogląd na nasze prawodawstwo poli- 
tyczne uczy widzieć w tém dobro (?) i możność ocalenia kraju, nie 
zaś jego szkodę i upadek.“ (I, 218), 

My zaś widzimy w, całym tym targu z królem zwątlenie władzy 
centralnój w porze, gdy jéj naród bardzo jeszcze potrzebował, 
gdy Litwa dążyła w kierunku odśrodkowym, gdy i inne prowin- 
cye nie były jak należy spojone. Natomiast przybył do obrad 
publicznych gmin szlachecki wyzyskiwany i popychany przez moż- 
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nowładców w widokach prywatnych, paraliżujący często w pó- 
źniejszych czasach najzbawienniejsze uchwały. Fakta następne 
dowiodły, że przypuszczenie do udziału w rządzie massy szlachec- 
k.ćj bez stanu miejskiego i zagarnienie prawie wszystkićj władzy 
przez stan rycerski, a właściwie przez kilkanaście rodzin możno- 
władczych, wyszło w istocie na zgubę, nie jak twierdzi autor 
„Slowa“ na ocalenie narodu. 

Za Jana Olbrachta musiało być władzy królewskićj już 
bardzo ciasno po tylu poprzednich narodzinach „wolności.“ 
Doradcą tego króla był Filip Kallimach Buonacorsi, który po- 
dobno podsuwał mu zamiar wytępienia szlachty za pomocą wojny 
zagranicznej, a przez to rozwiązania sobie rąk do zaprowadzenia 
monarchicznćj samowładności. Czy tak było w istocie, nie chcemy 
w to wchodzić; ale szlachta: jeszcze bardzićj ograniczyła władzę 
królewską, czyli jak się wyraża nasz autor, władza ta „wpadła 
w tęższe od pierwszych łyka“ (I, 233). Na sejmie bowiem w Piotr- 
kowie (1496) zastrzegła sobie znów szlachta: „żeby praw nie stano- 
wić, na wojnę nie zwoływać bez poprzedniczego zebrania, nie już 
senatu, nie już nawet sejmu, ale sejmików prowincyonalnych.* Żeby 
zaś odjąć królowi możność jednania na razie ciżby życzliwców 
sprawie monarchizmu, nie pozwolono mu odtąd wyszlachcać ina- 
czej jak za zasługę rycerską i to w czasie wojny. Potrącono 
i stany niższe, obmyślały bowiem projekta Kallimacha większe 
dla nich swobody. „Zabroniono kmieciom czynić prawnie w są- 
dach ziemskich, które dotąd ze szlachtą mieli wspólne; zabroniono 
im i mieszczanom nabywać ziemię, a nakazano wyzbycie się z po- 
siadanćj' (Id. ibid.). Ciekawe jest co nasz statysta na to wszystko 
powie. Zdawałoby się, że to zdegradowanie stanu wiejskiego 
i miejskiego, to skonfiskowanie najistotniejszych elementów bytu 
dwóch tych stanów na rzecz szlacheckićj swawoli, to podcięcie 
drzewa w korzeniu, powinnoby dać każdemu głębszemu badeczo- 
wi dużo do myślenia. Tymczasem Wróblewski uznaje wprawdzie 
że to były „krzyczące niesprawiedliwości,'* ale przecież zasługują 
„na jakieś pobłażenie* dlatego, że szlachta obawiała się spotęgo- 
wania władzy królewskićj, dlatego, że ona była „prawym wyo- 
brazicielem dwóch walnych zasad słowa narodowego: wolności 
i równości“ (Id. ibid.). Piękna wolność i piękna równość, gdy 
wszyscy, z wyjątkiem garści szlachty, nie wyłączając króla, mieli 
zostać niewolnymi i nierównymi! Taka jest logika demokratycz- 
nego historyozofa. 

Każdy, kto się z nami przyglądał temu ciągłemu rodzeniu 
się wolności, mógłby sądzić, że już jéj szlachta zdobyła dosyć. 
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Inaczćj przecież sądziła i ona i jéj panegirysta Wróblewski. Bo 
oto Alexander Jagiellończyk musi znów dawać fundamentalną 
ustawę tćj osnowy: „Bez zezwolenia Stanów król nie będzie miał 
prawa nakładać nowych podatków, nie będzie bił monety, nie będzie 
stanowił nic o wojnie, nie będzie dowolnie rozporządzał dobrami 
stołowemi i królewszczyznami* — nadto „warowano sobie także 
swobodne urządzenie trybu sprawiedliwości“ (I, 241). Tym sposo- | 
bem, konkluduje autor, stan rycerski już dobiegał, ale jeszcze nie 
dobiegł kresu swojego wszechwładztwa. Czegoby mu jeszcze bra- 
kowało? chyba ptasiego mleka. Władzy królewskićj tylko cień, 
stan miejski i kmiecy „szkaradnie ucierpiały,“ ale, powiada autor, 
bezstronność każe dodać, że to się stało z potrzeby „silnego na 
gorącym razie odpierania monarchizmu.* Ten monarchizm jest 
dla naszego statysty istnóm straszydłem, tak jak był swojego czasu 
dla mądrćj szlachty, w którćj upatrzył złożone „słowo“ dziejów na- 
szych. Z drugićj strony dostaje się wszędzie Litwinom za to, że 
pragnęli ukonstytuować monarchizm „arystokratyczny.* 

Po wygaśnieniu rodziny Jagiellonów, korona idzie na zupełny 
frymark, na licytacyą więcćj dającemu. Obrano Henryka Wale- 
zyusza, a dlaczego obrano? Wróblewski zna przyczyny i te podaje. 
Poszło to ztąd powiada, żeby mieć ,,pana, któryby mnićj był gro- 
źny swobodom* a w części i dlatego, że Montluk był „zgrabniej- 
szym“ od Rosembergów i Dudyczów. Osobliwa to zgrabność tego . 
Montluka, kiedy aż dla nićj kandydat przezeń forytowany zostaje 
królem! 

Ale oto ważniejsza zachodzi zmiana. „Wielki* późniejszy Jan 
Zamojski, obecnie poseł bełzki, wniósł na konkwokacyi „i utrzy- 
mał prawo sławne, wynoszące elekcyą z koła obrad, oddające ją 
głosom całćj zgromadzonćj w otwartóm polu szlachty.“ Nasz au- 
tor o mało nie wyskoczył z radości i tak objaśnia ten krok Za- 
mojskiego: „Ważną byłoby rzeczą módz dokładnie oznaczyć chwilę 
sejmową, w której prawo to wniesionćm zostało. Czy przed upad- 
kiem, czy po upadku partyi rakuskićj? Jeżeli po, czyn ten będzie 
czynem trybuna ludu pochlebiającego jego namiętnościom; jeżeli 
przed, zadanie przyjmie całkiem inną postać. Zamojski, główny 
natenczas wyraziciel prawdziwych chęci i dążeń narodu... wydzie- 
rał prawo elekcyi sejmowi, aby je dać pod straż całego narodu 
szlacheckiego, z którym sprawa nie była tak łatwą. Ostatnie po- 
dobniejsze do prawdy, chociaż i w pierwszym razie krok Zamoj- 
skiego dałby się jeszcze w pełni usprawiedliwić“ (I, 361). 

Krok politycznie najfałszywszy i najzgubniejszy nazwany tu 
w obu alternatywach dobrym, dającym się w pełni usprawiedli- 
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wić. Oddać wybór króla kilkunastu lub kilkudziesięciu tysiącom 
szlachty i pośród nićj szukać jednomyślności, zgody, jest to nie 
znać ludzi—jest to przecinać możność utworzenia władzy naczelnej 
i otworzyć na oścież drzwi anarchii. Takiego kroku nie można 
usprawiedliwiać, chociaż rozumieć go można. Autor wszakże 
o kilka stronnic niżćj, tego samego Zamojskiego inaczćj traktuje, 
twierdząc, że nie był on ani głębokim znawcą, ani apostołem 
„Słowa,“ że ono „pozostało dla niego zaklętćm* (I, 366); „Umiał 
tylko udawać miłość równości, * kończy Wróblewski charaktery- 
stykę Zamojskiego, którego tylko co nazywał „wyzaztctelem praw- 
dztwych chęci t dążeń narodu.“ 

Gdzie tylko władza królewska poniosła uszczerbek a szlachta 
zyskała nowy środek oppozycyi i posunęła się o krok daléj w swo- 
jém wszechwładztwie czyli swawoli, tam autor podziwia mądrość 
wcielonego w nią „słowa.“ Tak gdy ocenia pacta conventa po- 
dane Henrykowi Walezemu, gdy mówi o ustanowieniu Trybunału 
za Stefana Batorego t. j. o zagarnięciu przez szlachtę wymiaru 
sprawiedliwości, która tak jak korona miała pójść na frymark, 
gdy ocenia rządy Batorego, dążącego jak mniema do samowładz- 
twa, wszędzie stan rycerski i jego wielmożność ma w nim gorą- 
cego apologetę. Nawet śmierć Batorego ,,nie zasmuciła narodu“ 
dla jego dążeń do samowładztwa (II, 2). Następnie gdy ocenia 
działanie sejmu inkwizycyjnego przeciw Zygmuntowi III, który 
także nie znajduje pobłażania dlatego, że dążył do aódsolutum do- 
mtmtum; gdy rozważa bunt Mikołaja Zebrzydowskiego i wybuch 
jego pózoruje obawą ze strony szlachty postradania wolności; gdy 
strofuje Władysława IV, że przez zamachy na wolność „wywołał 
bunt Chmielnickiego, aby tym okropnym środkiem obalić rzecz- 
pospolitą a zaprowadzić monarchią“ (II, 421): wszędzie winną jest 
władza królewska, wszędzie stan rycerski jest niewinnym ba- 
rankiem. 

Za Jana Kazimierza Siciński, poseł z Upity, nabechtany 
przez Janusza Radziwiłła hetmana w. lit., zrywa jednóm mie pozwa- 
lam (veto) sejm r. 1652. Nasz filozof nazywa wprawdzie Sicińskie- 
go „czeladnikiem'* Radziwiłłowskim, ubolewa nad nieszczęsnym 
przykładem, ale zaraz się pociesza pisząc: „Przy zerwaniu więc 
pierwszego walnego sejmu chodziło, jak się zdaje, o droń prawo- 
dawczą (?) skuteczniejszą przeciwko władzy Rrólewsktćj niż było 
prawo jednomyślności pod swoją dotychczasową postacią. Kno- 
wania królów przeciw Rzeczypospolitćj, znużyły w końcu cierpli- 
wość narodu“ (II, 500). Dla wymarzonego ideału republikańskiego 
Wróblewski gotów wszystko usprawiedliwić, nawet Zderum veto, 
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a przyczynę usprawiedliwiającą to potworne bezprawie stanowią 
u niego „knowania królów.“ 

Bezprawie samo nazywa on eufonicznie tylko „przesadą stró- 
żliwości republikańskićj''—,,hamulcem władzy, a nie żadnćm opę- 
taniem anarchicznego usposobienia narodu.* Całe to usprawie- 
dliwie /z0e7% veto jest czysto doktrynerską deklamacyą, wynikiem 
fikcyi na czele za zasadę przyjętćj przez autora, że „słowo“ dzie- 
jów naszych wcielone zostało w stan rycerski mający bojować 
z monarchią. Historyk, który powiada, że nigdzie tak jak u nas 
„władza królewska nie podchodziła tak głucho, więc tem niebez- 
piecznićj pod ustawę republikańską, żeby ją zwalić i samowładz- 
two wprowadzić,“ daje dówód, że nie zna dziejów obcych. Gdyby 
je znał, przekonałby się, że w innych krajach używano daleko 
skuteczniejszych środków niż u nas do zaprowadzenia” monarchi- 
zmu. Ale deklamowanie przeciw monarchii, solidaryzowanie się 
z dawnóćm warcholstwem szlacheckićm, jest konikiem, na którym 
nasz statysta wyprawia harce po całćj naszej historyi. 

Jan Kazimierz, niebardzo zdolny do stawienia czoła nieszczę- 
ściom, którym i zdolniejszy niełatwoby podołał, widział przecież, 
że rząd silny, monarchiczny mógł jeszcze złemu radzić, i czyto 
z własnego przekonania, czy za wpływem Francyi, myślał o od- 
daniu korony księciu francuzkiemu i zaprowadzeniu dziedzicznej 
monarchii. Wróblewski dążenia te po swojemu ocenia i powiada: 
„Gdyby się Polska w tej porze stała była dziedzicznóm z Rzeczy- 
pospolitćj królestwem, przeszałaby być wolną, zadałaby raz śmier- 
telny narodowemu słowu i posłannictwu'* (II, 614). 

Bunty wojskowe i wciągnienie armii do politykowania, naj- 
groźniejsza choroba państw po wszystkie czasy — znajdują u au- 
tora naszego usprawiedliwienie, a co ciekawsza, widzi on w nich 
„geniusz narodowy, czuwający nad wolnością* (II, 612). 

Po ustąpieniu z tronu Jana Kazimierza, a z nim i rodziny 
Wazów, już tych pokuszeń do zaprowadzenia silniejszego rządu 
nie widzimy. Obaj Piastowie, Michał i Jan Sobieski, nie myślą 
o absolutum dominium: zaczyna się raj dla stanu rycerskiego, 
a „słowo** rozwija się coraz pełnićj, swawola a z nią niemoc idą 
w parze. Dopiero znów August II marzy o dźwignieniu monar- 
chizmu, ale także napróżno. Nasz statysta wierny swojćj zasadzie, 
gniewa się za to na królą przy każdej sposobności (II, 582—585). 

Tak samo gdy ocenia reformę rządu dokonaną przed elekcyą 
Stanisława Poniatowskiego przez Czartoryskich, oburza się na nich, 
a w kanclerzu (Mich. Czartoryski) widzi „diabelską biegłość i wy- 
krętarstwo“ — słowem „zabójcę wolności“ (III, 713). Nasz filozof 
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dokonałby całćj tćj reformy bardzo prosto: „przez odjęcie królowi 
prawa szafunku,* a wówczas i „słowo narodowe nie zostałoby 
sponiewierane.* Po tém wszystkićm łatwo zgadnąć, że i Ustawa 
z 1791 roku nie bardzo mu się podoba. Krytykuje ją zatóm w to- 
nie słodko-kwadgnym, a nawet oppozycyi w części przyznaje słusz- 
ność. W opponentach widzi jeden żywioł „niepokalany,* t. j. tych 
co nie chcieli „aby wiekowa dążność stanu rycerskiego do rzetel- 
nego politycznego znaczenia w nic obróconą została.“ 

Rzeczona Ustawa wprawdzie się nie zaparła „słowa,“ ale po- 
stawiła je „w niebezpiecznćj kolei przez sprowadzenie narodu 
z toru wolnćj Rzeczypospolitej na tór wolnćj monarchii“ (III, 763). 

Sądzimy, że przytoczone przykłady rozumowania nad dzie- 
jami naszemi zawarte w „Słowie“ Wróblewskiego, dostatecznie 
dają poznać ducha całćj książki, zwłaszcza że wyszła ona jeszcze 
w r. 1858, była czytana, a tém samćm nie jest publiczności obca. Po- 
wiedzieliśmy, że faktów nie myślimy prostować, lecz tylko sądy 
o nich przejrzeć. Otoż dzieło rżeczone oprócz pomijania wielu 
stron życia społecznego, grzeszy jeszcze tém, że prawie wyłącz- 
nie zajmuje się prawodawstwem politycznóćm i chwali w nićm to, 
co w istocie zgubnóm było: t. j. swawolą jednego stanu nazwaną 
wolnością. Wróblewski jest apologetą téj swawoli a nieprzyja- 
cielem monarchizmu. Taka filozofia polityczna, takie sądy o przesz- 
łości mogą szerzyć jedynie anarchią gwoli demokratycznym mrzon- 
kom, mogą prowadzić jedynie do anarchii umysłowej, jak niegdyś 
podobnie rozumujących doprowadziły do zguby politycznej, 

Szczęściem, że nowsze prace historyczne choćby tylko 
Szujskiego i T. Morawskiego, zawierające trzeźwiejszy pogląd i ro- 
zumniejsze ocenienie dziejów naszych, mogą stanowić pewien an- 
tydot przeciw takim majakom historyozoficznym, jakie się snują 
po dziele Wróblewskiego. 


* * 
x% 


Na zupełnie przeciwnym krańcu pojęć historyozoficznych 
w stosunku do Wróblewskiego stoi A. Walewski. Przeciwieństwo 
to jużeśmy na początku ogólnie zaznaczyli. Tu trzeba nam bar- 
dziéj szczegółowo w rzecz wniknąć i powyższą charakterystykę 
usprawiedliwić. ; 

Ogólnym początkiem czyli zasadą dziejów ludzkich jest po- 
dług Walewskiego „walka spirytualizmu z materyalizmem, lukta 
ducha z ciałem, lukta rozdwojenia i oppozycyi z dążeniem do zgody, 
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lukta protestacyi z powagami.* Co do tćj zasady możnaby zau- 
ważyć, że jest ona dość nieokreśloną i stosownie do tego, co kto 
będzie rozumiał pod spirytualizmem i materyalizmem, rozmaicie 
też może być rozumiana. Autor wprawdzie objaśnia tę zasadę 
mówiąc, że „duch kieruje światem, Mens regti mundum, ale obja- 
śnienie to równie jest ogólnikowe jak zasada. Rozwijając dalej 
myśl główną, powiada, że walka owa odbywała się na świecie pod 
różnemi imionami, jako ¡lukta podwładnych ze zwierzchnością, 
republiki z monarchią, arystów z demokracyą, wiary z racyona- 
lizmem, liberalizmu z konserwatyzmem i t. d.“ (Wstęp, IID). 

W naszćj zaś specyalnie historyi walka ta „żywo“ się także 
przedstawia, a „materyalizm w nićj reprezentują: anarchia, bun- 
ty—spirytualizm znów ma swojego przedstawiciela w inonarchii, 
w restauracyi, w królu“ (ibid.). 

Otoż tak w dziejach powszechnych jak i w naszych są do- 
wody, t. j. fakta uczące, że nie każda oppozycya była złą, czyli 
jak autor nazywa materyalistyczną. Potępiając wszelką zmianę, 
wszelki ruch w dziejach ludzkich dokonywany przez oppozycyą, 
stanęlibyśmy w sprzeczności z faktąmi, które usprawiedliwiły 
słuszność oporu—a nawet nie moglibyśmy zrozumieć samych dzie- 
jów, których zasadą jest według autora, walka, lukta. Jużciż 
gdyby nie oppozycya, walkiby nie było, a tém samém i dziejów. 
Oppozycya leży w naturze umysłu ludzkiego, albowiem jeden czło- 
wiek lepiej może widzieć i rozumieć niż drugi, i ztąd pochodzi 
niezgodność jego z panującemi w pewnym kierunku opiniami, 
Nikt też nie przystanie na to, żeby monarchia miała być koniecz- 
nie przedstawicielką spirytualizmu. Bywały monarchie już za na- 
szej pamięci, jak np. Ludwika Filipa i Napoleona III, których sami 
Francuzi do obrońców spirytualizmu nie liczą. 

Historyą pojmuje Walewski jako „drugie Objawienie“ bo- 
skie, jako umiejętność wystawiającą nietylko wypadki, lecz oraz 
pomysły, idee, zasady, będące „duszą faktów.“ Takie pojmowa- 
nie historyi różni się wprawdzie od pojmowania jéj jako sądu pow- 
szechnego, Dre Weltgeschichte tst das Weltgertchi; różni się od 
pojmowania jéj jako procesu koniecznego czynów ludzkich w du- 
chu determinizmu; nie jest jednakże ściślejsze od kronikarskiego 
poglądu na dzieje ludzkie. 

Nazywając historyą „drugićm Objawieniem,'** autor użył oczy- 
wiście tylko porównania, albowiem do wyrazu Objawienie przy- 
wiązano znaczenie ustalone, teologiczne. Jeżeli się o tém poró- 
wnaniu nie pamięta i chce za pomocą Opatrzności tłómaczyć fa- 
kta dziejowe, przyszłoby też Opatrzność solidaryzować z najpo- 
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tworniejszemi faktami, w które historya obfituje; wypadałoby błędy 
ludzkie, grzechy polityczne składać na Boga, słowem nie możnaby 
wybrnąć ze sprzeczności. Ale o parę stronnic niżej, autor zapo- 
mina o swojćj zasadzie i nazywa historyą „najwyższym trybuna- 
łem na ziemi“ (VII), widzi w świecie moralnym „nieubłaganą lo- 
gikę* wypadków. Nie wiemy zatóm w istocie, za co mamy uwa- 
żać historyą, czy za Objawienie boskie, czy za nieubłaganą logikę, 
która bardzo przypomina tak zwany determinizm niektórych hi- 
storyków (Buckle, Draper). Z bardzo długiego i bardzo rozwle- 
kłego Wstępu możnaby i jedno i drugie wyciągnąć, chociaż trzeba 
wyznać, że dalszy ciąg wykładu nie pozostawia wątpliwości, na 
którą stronę przechyla się nasz autor: stoi on duszą i ciałem pod 
chorągwią teokratyczną. 

Wierny tćj chorągwi uczy Walewski, że trzy są władze na- 
czelne w świecie chrześciańskim: cesarz, papież i król: wszystkie 
one są „z bożćj łaski“ i stanowią główne czynniki oświaty. Pa- 
pież, albo raczej kościół ocalił porządek moralny; cesarz a respe- 
ctive król porządek społeczny i polityczny po rozbiciu państwa 
Rzymskiego. Ztąd pokazuje się powszechno-dziejowe znaczenie 
dynastyi i w ogóle monarchii przy organizowaniu państw nowo- 
żytnych. Nastała rzeczpospolita chrześciańska, papież mianował 
(sic) cesarzów i królów, zakwitła zgoda między władzą duchowną 
i świecką, rozwinął się ideał społeczno-polityczny pod tarczą feu- 
dalizmu, wrócił raj utracony, do którego nasz filozof radby jeszcze 
raz wrócić upadłą ludzkość. Wszystko złe, na jakie patrzymy, 
wynikło z rozerwania owćj zgódy między sacerdoliumm a regnum, 
ze zburzenia rzeczypospolitćj chrześciańskićj: ale to złe ustąpi. 
„Prawowitość czyli legitymiczność i lojalność, przedstawiające du- 
chowość, zwyciężą ludoborstwo jako obrzydły materyalizm. Dla- 
tego nie utrzymał się żaden bunt, żadna rewolucya ani w staro- 
żytności ani w czasach nowych.* Najwyższą zaś siłą na ziemi 
jest „obok kościoła lojalność dla dynastyi* (Wstęp, LXV). 

Do takiego rezultatu prowadzi Walewskiego rozważanie dzie- 
jów powszechnych: poczećm przystępuje on do zastanawiania się 
nad naszemi i widzi w nich „jednę panującą zasadę, a tą jest 
z jednej strony dynastya, z drugićj lojalność“ (Wstęp, LXVIII). 
Wprawdzie nie zamieniły się u nas uczucia dynastyczności i lo- 
jalności w „dogmat,* ale jednak nie wygasły nigdy zupełnie. 

Największą klęską dla narodów jest brak dynastyi: ztąd, po- 
wiada Walewski „ilekroć chciała Opatrzność nas ukarać, tyle 
razy odmawiała naszym królom męzkiego potomstwa.“ Wnosi 
więc, że Kazimierz W. „spełnił zbrodnię przeciw dynastyi Pia- 
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stowskićj dlatego, że nie miał syna; Zygmunt August był takim sa- 
mym winowajcą, ponieważ nie miał syna; Władysław IV został 
gnuśnym dlatego, że nie miał syna; Jan Kazimierz abdyko- 
wał dlatego, że jak sam mówił, Opatrzność odmówiła mu syna; 
a chociaż „genialny Jan Sobieski trzech synów zostawił,* jednak 
„Polacy postanowili spełnić samobójstwo i wyłączeniem dynastyi 
Sobieskich od tronu dopięli najwyraźniej celu“ (ibidem, LXIX). 
Z tego wszystkiego wnioskuje autor, że losy każdego narodu za- 
leżą od „sposobu, w jaki spełniał swe powinności wobec swej dy- 
nastyi i króla* (ibidem). 

Oto jest mała próbka filozofii naszych dziejów pod piórem 
Walewskiego. Wciąga on Opatrzność do spraw dynastycznych 
i każe jćj karać naród za to, że ten lub ów z jego monarchów . 
nie miał syna! Przypomina się tu Horacyuszowe zdanie: ,,Quid- 
quid delirant reges, plectuntur Achivi.* Naród, zdaniem filozofa, 
popełnił na sobie samobójstwo przez wyłączenie dynastyi Sobies- 
kiego od tronu. Tymczasem wiadomo, że żaden z synów jego nie 
był zdolny nietylko na króla, ale na marszałka. Uważani dotych- 
czas i słusznie za znakomitszych monarchów Kazimierz W., Zyg- 
munt August, Władysław IV, są w oczach Walewskiego, bez 
względu na swoje zasługi, prawie zbrodniarzami dlatego, że nie 
mieli synów. Osobliwa to w istocie filozofia dziejów: jakby samo 
potomstwo męzkie i trwałość dynastyi były jedyną dźwignią bytu 
politycznego. Jest to oczywiście do przesady posuniona apologia 
zasady monarchicznćj, jest to fetyszyzm sui generis, 

W  historyografii naszćj nikt dotychczas nie wystąpił 
z tak bezwzględną obroną monarchizmu; przeciwnie widzi się 
w nićj bądź sympatye demokratyczne (Lelewel, Moraczewski), bądź 
umiarkowanie monarchiczne (Szujski, T. Morawski), Nie podzie- 
lając tego bałwochwalstwa, które Walewski w swojćj książce na 
każdej prawie stronnicy powtarza, trzeba przecież przyznać mu 
część słuszności; albowiem monarchizm był i będzie najdzielniej- 
szym wyrazem jedności politycznej narodu, oraz formą rządu naj- 
skuteczniejszą, osobliwie w narodach. niedość jeszcze skutych w je- 
dnolitą całość. Podkopywanie go w naszćj przeszłości, zostawia- 
nie króla bez poparcia z obawy adsołułum dominium, odśrodkowe, 
egoistyczne dążenia żywiołów magnackiego i szlacheckiego, były, 
jak nam się zdaje, ciężkim błędem politycznym, i o tyle apologią 
Walewskiego w interesie monarchii pojąć i usprawiedliwićby mo- 
żna, gdyby ją ograniczył po wiek XVIII i gorliwością za cel nie 
przesięgnął. Za to znów trudnićj dopatrzyć tćj lojalności dla dy- 
nastyi, którą Walewski koniecznie chce z dziejów naszych wyka- 
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zać, zwłaszcza gdy się ma na pamięci choćby rokosze Zebrzydow- 
skiego i Lubomirskiego, nie mówiąc o dawniejszych za dynastyi 
Piastów; gdy się pomyśli o konfederacyach wojskowych i cywil- 
nych miotających się przeciw królewskości. Nie rozumiano u nas 
wówczas, a przynajmnićj niewielu rozumiało, jakie jest znaczenie 
monarchii i dynastyi, które nie mając korzeni w narodzie szla- 
checkim, póty były popularne, póki miały co rozdawać wiecznie 
głodnemu rycerstwu! 

Takie są zasadnicze poglądy Walewskiego na dzieje pow- 


_szechne i nasze, wypowiedziane we Wsłęgie do jego „Filozofi.“ 


Po tym wstępie idzie Przedmowa dosyć pretensyonalna, w którćj 
autor powiada, że „przedsięwziął pracę niewdzięczną, pisząc dla 
narodu do filozoficznych zgłębiań najmnićj pochopnego.* Może to 
i prawda, żeśmy nie byli pochopni do zgłębiań filozoficznych, do 
metafizycznych zaciekań; ani pajęczych systematów nie natworzyli 
tyle, co np, Niemcy: ale znów odmawiać narodowi tak ryczałtem 
zdolności i chęci do zgłębiań filozoficznych, to trochę nieobyczaj- 
nie. Bądź co bądź, do pojęcia „Filozofii“ Walewskiego jużeśmy 
dojrzeli i wiemy, co o nićj trzymać. 

Zdawałoby się, że po Wsżępie i Przedmowze dostaniemy się 
tm medtas res, że się nareszcie dowiemy, jaką nam autor przynosi 
„Filozofią* naszych dziejów. Ale oczekiwanie to zawodzi, albo- 
wiem znów brodzimy w samych przygotowaniach, błąkamy się 
po przysionku, do wnętrza gmachu trudno się dostać. Autor roz- 
prawia o konieczności łączenia nauki dziejów naszych z powszech- 
nemi, o czém zapewne nikt nie wątpi, a tém samém i dowodzić 
tego nie potrzeba. Bo też ładu w książce Walewskiego nie ma 
nawet za szeląg: prawi on o wszystkićm jak się co nawinie, cza- 
sami mądrze jak wytrawny pisarz, częściej dziwaczy. Tak np. 
zadaje sobie pytanie: „Czemu Polacy zamiast się uczyć dwóch 
rzeczy najpotrzebniejszych człowiekowi: sztuki rozkazywania i umie- 
jętności posłuszeństwa, uczyli się niedorzeczności jak /zderuma veto?“ 
Pytanie to można sobie objaśnić, jak mniema autor „jedynie przy 
pomocy historyi feudalizmu.“ Oczywiście dlatego, żeśmy nie znali 
feudalizmu, nie nauczyliśmy się rozkazywać i być posłusznymi. 
Taką szkołą do wyrobienia cnót politycznych dla narodów Za- 
chodu był feudalizm. Brak tych cnót w rozmaitych epokach na- 
szej historyi, wyprowadzenie początku i następstw tego braku, 
mogłoby stanowić bardzo nauczający rozdział w „Filozofii“ na- 
szych dziejów. Feudalizm zapswne także zostawił niejakie piętno 
na charakterze ludności europejskićj—ale żeby wyrabiał w naro- 
dach sztukę rozkazywania i umiejętność posłuszeństwa— tego tru- 
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dnićj byłoby dowieść. Autor jeszcze raz wraca do tego samego 
tematu i pomiędzy przyczynami naszćj anarchii liczy także brak 
feudalizmu. Tymczasem z tego, co o feudalizmie wiemy, możnaby 
raczćj jego samego nazwać anarchią. Nie możemy zatóm zrozu- 
mieć, jakim sposobem anarchia feudalna mogła w narodach wy- 
rabiać cnotę posłuszeństwa i umiejętność rozkazywania. Bywały 
przecież narody, jak np. Rzymianie, które nie znały feudali- 
zmu, a umiały i rozkazywać, i same być posłuszne, i anarchii się 
ustrzegły. | 


Dalej uczy nas autor o potrzebie filozofii naszych dziejów, 


i potrzeby tćj wcale nie myślimy zaprzeczać, byle się do nićj wziął 
człowiek odpowiednio uzdolniony i wolny od doktrynerstwa. 

Przeprowadzeni po tych wertepach dostajemy się do nowego 
„Wstępu,“ tylko że ten dotycze początkowych naszych dziejów, 
a zatćm można go autorowi wybaczyć po innych „wstępach,* 
Tu spotykamy się z pytaniem: Czemu Polska przyszła na świat 
w X wieku? Pytanie całkiem, jak sądzę, niepotrzebne, tak 
jak niepotrzebnie pytałby się człowiek samego siebie: czemu 
się urodził w tym a nie innym roku? Autor jednak ma i na 
to pytanie odpowiedź mianowicie, że „Polska stała się potrzeb- 
ną Opatrzności“ (20—21) Chcemy temu wierzyć, ale ponieważ 
Opatrzność nie objawiła nam dlaczego jedne narody wcześnićj, 
inne później do bytu politycznego powołuje; nie mamy tćmsamóm 
prawa podsuwać jéj swoich mniemań. 
Miejsce urodzenia narodu byłoby równie ważnym jak i czas 

przedmiotem do rozmyślania dla „Filozofii'* naszych dziejów, gdy- 

by autor przystąpił do tego z należytćm przygotowaniem. Tym- 
czasem Walewski zbywa przedmiot ogólnikiem, że „Polska uro- 
dziła się półdziką, półdzikiemi narodami otoczona,“ zdala od Rzymu 
i Carogrodu, będących wtedy ogniskami życia politycznego, a prze- 
to musiała „improwizować swoje ustawy;* ustawy zaś improwizo- 
wane muszą być słabe, więc dlatego brała u nas górę „społeczna 
i polityczna niesforność'** (23). Takiego wniosku i z takich premis 
nie powinienby statysta wyciągać. Ani Polska ówczesna nie impro- 
wizowała ustaw przejmując z wiarą od Zachodu zachodnią organiza- 
cyą kościelną, prawną i polityczną; ani nawet gdyby je improwi- 
zowała, niekoniecznie ztąd powinna się była rozwinąć polityczna 
niesforność. Tu, jak w wielu innych punktach, filozofia zawiodła 
filozofa. 

Wybrnąwszy ze „wstępów* i przygotowań, dochodzimy z au- 
torem do badania „początków monarchii polskiej,* której Walewski 
przeciwstawi anarchią. Początków Polski immonarchicznój trzeba 
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szukać na ronie Słowiańszczyzny, nad którą Czesi, Polacy i Ros. 
syanie już poczynili niejakie studya. Autor zamiast je roztrząsnąć 
i ocenić, przytacza o Słowianach zdanie dwóch cesarzy bizantyj. 
skich: Maurycego i Leona, z których pierwszy powiada, że „Sło. 
wianie żyją w niezgodzie, że zwykle protestowali przeciw wszel. 
kićj władzy i swojćj i obcéj — że ani monarchii, ani nawet hege- 
monii na czas dłuższy uznawać nie chcieli“ (30—31). Otóż ten por- 
tret Słowian przypada do twarzy wszystkich ludów pierwotnych, 


„Są one niesforne, póki ich organizacya religijna, prawna i poli- 


tyczna nie ujmie w'sforę, do ładu nie przyzwyczai i nie nagnie, 
Zresztą mamy przykłady żyjące, że niektóre plemiona słowiań- 


skie pod silną dłonią rządzących do posłuszeństwa i sforności na- 


wykły, że więc i zarzut wszystkim Słowianom uczyniony ostać się 
nie może. 

Nasze podania czyli dzieje bajeczne uważa Walewski za apo- 
logi, w których się mieści sens moralny dla narodów i monar- 
chów. „Wszystkie sagi polskie wystawiają złe następstwa z po- 
działów państwa, z bezkrólewia, z możno i gmino-władztwa wy- 
pływające. Każdy ustęp sag polskich tchnie nauką monarchi- 
zmu (!)* (31; Dopisek). Takie objaśnienie podań historycznych nie 
więcój warto w istocie od morału, jaki bajkopisarz dla dzieci 
na końcu bajki zamieszcza. Prawda, że jeszcze nie wiemy na 
pewno co znaczyli Lech, Krak, Wanda, Popielowicze, myszy 
i smoki—ale lepićj się przyznać do niewiadomości, niż szukać pra- 
gmatyzmu w tém, co być może jest spólną tradycyą Aryów, nie 
zaś „nauką monarchizmu.* 

Bądź co bądź była unas z początku monarchia, chociaż jakim 
sposobem powstała, nie dowiedzieliśmy się od autora pomimo za- 
powiedzenia w tytule, że tego będzie szukał. Zato skrzętnie wy- 
licza on przyczyny naszćj anarchii jako to: niefortunne miejsce 
i czas urodzenia narodu, przerywane jego polityczne wychowanie, 
słaby rojalizm, nizki stopień uczuć dynastycznych, nieszczęśliwe 
położenie topograficzne pod względem wojernym, izbę niższą w sej- 
mie rej wiodącą i nareszcie brak feudalizmu. Chociaż tych mnie- 
manych przyczyn naszćj anarchii za istotne jej źródła uważać nie 
można, dałoby się jednak otćm wszystkićm wiele mądrych i pięk- 
nych rzeczy powiedzieć. Tu wszakże dość będzie zauważyć, że 
przecież bywała anarchia i tam gdzie znano feudalizm (np. w Niem 
czech), i nie znają jćj tam, gdzie izba niższa rej w sejmie DWA” 
dzi (np. w Anglii). 

Zbadanie przyczyn naszćj anarchii byłoby bardzo nauczają 
cóm dla obecnego pokolenia, ale przyczyn tak w polityce jak 
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i w fizyce nie należy zmyślać (fingere causas), ani ich podawać 
więcej niż potrzeba do objaśnienia fenomenu. 

Po tylu początkach i wstępach mamy znów w księdze trze- 
ciej „badanie początków państwa Polskiego“ pomimo że autor już 
badał „początek monarchii naszćj,* co jak się zdaje nie powinno 
być rozłączane; ale widocznie już z „początków'** nie wybrniemy. 
Otoż tu sobie autor zadaje pytanie, czy państwo Polskie powstało 
z podboju czy z rozwoju? Badanie to trudne, albowiem brak 


Świadectw, a ztąd wnioski muszą być kruche. Jednak Walew- 


ski utrzymuje, że państwo nasze powstało nie z podboju, dowód 
zaś tego widzi w tém, że „naród to popierał to opuszczał monar- 
chów“ (84). Dowód jak widzimy, bardzo słaby, mogący dowodzić 
wszystkiego, tylko nie tego co sobie autor założył. Historya bo- 
wiem nie zna innego sposobu tworzenia się państw nad podbój, 
Przewaga jednego plemienia nad drugićm, stwierdzona rezultatem 
wojny i zapasów, była zawsze państw rodzicielką. Tak było od 
początku historyi, tak jest dzisiaj, bo takie jest jas ġel. Gdy się 
państwo zawiąże, gdy stanie naczelna władza, mogą dobrowolne 
Unie powiększyć jego terrytoryum; ale to nie wyłącza genezy 
państwa powstającego zawsze jak historya zapamięta na mocy 
„prawa mocniejszego.* 

Jakież znów było owo państwo Polskie? Zwało się ono Rze- 
cząpospolitą, mającą „silną formę, ale materyały z których się zło- 
żyło, były bezsilnemi. .Duszą Polski była monarchia, ale ciało jej 
było słowiańskie, skłonne do zbytecznćj wolności, nawet do rów- 
ności, zatćm walczące nieustannie z duchem* (123), To już trudne 
do zrozumienia. Jeżeli bowiem pod formą państwa mamy rozu- 
mieć jego organizacyą polityczną, to ta nigdy u nas nie była 
silna. Duszą jej miała być monarchia i ta dusza walczyła ze sło” 
wiańskićm ciałem, skłonnóm do wolności i równości. Co to wszyst- 
ko znaczy? Skład państwa z kruchych, słowiańskich materyałów 
zlepionego wzmocnił się unią z Litwą i Prussami, „żywiołami nie- 
słowiańskiemi lecz feudalnemi;'* wzrosło przywiązanie do dynastyi 
i królewskości, naród przebył szczęśliwie swój wiek młodzieńczy 


na początku XVI w. Zdawałoby się, że gdyby nie ów runiemany. 


feudalizm litewsko-pruski, państwo Polskie nie mogłoby się było 
uorganizować. Feudalizm . podług Walewskiego, to uniwersalne 
lekarstwo przeciw chorobie słowiańskićj nieradności. 

Wszystko tedy szło jak najlepićj na początku XVI wieku, 
Dopiero „lukta wyznaniowa‘ wstrząsnęła gmachem Rzeczypospo- 
litćj i przerwała wychowanie narodu w szkole monarchizmu. Za- 
częto „jak dziś przedewszystkićm wierzyć w rozum, w jego naj- 
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rozmaitsze kaprysy“ (?) (138). Nastąpiła pierwsza elekcya a z nią 
rywalizacya Francyi i Austryi o przewodzenie w Polsce. Ułożono 
pacta conventa „prawo nawskroś anarchiczne,* dążono jakby umyśl- 
nie do tego, co rychłą zgubę sprowadzić musiało. „Statyści euro- 
pejscy (którzy ?), powiada Walewski, czytając uchwały funda- 
mentalne i organiczne konfederacyi warszawskiej, sądzili, że jakiś 
żartobliwy publicysta napisał satyrę na ojczyznę Mieczysława - 
i Łokietka'* (139). Krok ten był nowćm zwichnieniem polityczne- 
nego wychowania narodu, któremu burza religijnej Reformacyi 
pierwszy cios zadała. A jeżeli naród potćm zaraz nie zginął, to 
zawdzięczał jedynie Bogu, „który mu Zygmunta III, Jana Kazi- 
mierza i Jana III brzydzących się maxymami wieku XVI zesłał“ 
(140). Dopiero Ustawa z 3 Maja „wyklinając (?) konfederacyą 
warszawską” (1573), wróciła naród na drogę, którą nieroztropnie 
w XVI porzucił. 

Taka jest jak najkrótsza treść „,Filozofii'* dziejów naszych 
wyłożonćj przez Walewskiego. Podaliśmy tylko główniejsze myśli 
autora, które można było zebrać z chaotycznćj jego książki. Nie 
wdawaliśmy się w szczegóły historyczne, w prostowanie faktów 
pojedynczych, które autor mylnie podaje. Szło nam o danie wyo- 
brażenia, jaki jest duch jego „Filozofii“ Z treści tej widać, że au- 
tor przejęty żywo skutkami anarchii, wziął na się apologią mo- 
narchii, ito nie jakiejkolwiek, ale średniowiecznćój i tym spcsobem 
stanął w sprzeczności nietylko z historyografią spółczesną swojską, 
ale w ogóle europejską. Wszystko u niego inaczej wygląda, niż 
u dotychczasowych naszych historyków. Wielkim monarchą jest 
Jan Kazimierz, a Zygmunt I jednym „z wydatniejszych gubicieli 
Polski,“ którego nazywa „gnuśnym.* Kazimierz W. jest u niego 
„występnym,'* ponieważ nie miał syna, a Zygmunt III zbawcą Pol- 
ski dlatego, że chodził na pasku polityki rakuskiej. Nicbyśmy 
przeciw temu nie mieli, że historyk w nowóm świetle pokazuje 
' nam zdarzenia i ludzi, gdyby to nowe światło, t. j. nowe za- 
patrywanie było oparte na faktach, nie zaś na przywidzeniach. 
Autor jakby się uwziął wszystko w naszej historyi na wspak 
widzieć i co jedni chwalili lub chwalą, to on niezawodnie 
zgani: jest to opozycya dla opozycyi. Jeżeli do tego dodamy 
nieustającą polemikę z liberalizmem, z rewolucyą, z demokra- 
tami i antykościelnemi prawami w Prussiech, których spraw- 
cą jest ks. Bismarck,— będziemy mieli przybliżone wyobrażenie 
o „Filozofii“ Walewskiego. Jedna tylko myśl .z całćj książki za- 
sługuje na uznanie, t. j. obrona zasady monarchicznćj odnośnie 
do dawnych naszych dziejów. Gdyby Walewski rozwinięciu tej 
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myśli zdolności swoje był poświęcił, byłby istotną uczynił przy- 
sługę i nauce dziejów i spółczesnemu pokoleniu. Po demokra- 
tycznych mrzonkach Moraczewskiego i Wróblewskiego, historya 
nasza potrzebuje badacza spokojnego, bezstronnego, miłującego 
naród rozumnie, któryby nie schlebiając próżności, umiał jasne 
strony charakteru naszego ocenić i ciemne pokazać. Taka filozo- 
fia naszych dziejów byłaby szkolą dla spółczesnych, i hołdem 
prawdzie złożonym. 

Porównani z sobą dwaj pisarze, których dzieła wzięliśmy 
za przedmiot rozbioru, okazują się najprzód jako stojący na krań- 
cach w zapatrywaniu się na dzieje nasze. Charakteryzując stano- 
wiska ich najogólnićj, możnaby Wróblewskiego nazwać obrońcą 
anarchii, Walewskiego apologetą monarchii. Pierwszy z nich ra- 
duje się, ile razy władza królewska poniosła uszczerbek a szla- 
checka buta i anarchia brały górę; drugi prawie się pieni ze złości 
na widok majestatu królewskiego, obdzieranego z uroku i władzy. 
Tamten powstaje na feudalizm i gromi Ludwika Węgierskiego, 
który jak mu się zdaje pragnął go donas wprowadzić; ten w feu- 
dalizmie upatruje środek niechybny przeciw anarchii, która dla- 
tego się u nas rozwielmożniła, iż naród nie przeszedł przez szkołę 
feudalną. Wielkimi królami podług Wróblewskiego byli ci, co 
popuszczali wodze swawoli, . pozwalając na wzrost demokracyi 
szlacheckićj; podług Walewskiego znów wielkimi byli: Zyg- 
munt III, Jan Kazimierz i Jan Sobieski. Jeden z nich widzi 
„Słowo“ czyli mądrość narodu w tem, że nie dał u siebie za- 
prowadzić absolutum dominium; drugi uważa brak tegoż adso- 
lutum dominium za główną niemal przyczynę wszystkich klęsk 
naszych. Tak więc obaj autorowie są pod wszystkiemi względy 
z sobą sprzeczni i tylko w chaotyczności swoich rozumowań zgo- 
dni. Taka historyozofia jak Walewskiego jest raczej paszkwilem 
i objawem złego humoru, niż mądrością z dziejów naszych wyci- 
śniętą. Taka znów jak Wróblewskiego, jest panegirykiem swa- 
woli, hodującym anarchią i politykę romantyczną, po którćj zwykle 
następują rekryminacye. 

Historya może być mistrzynią żywota, byleśmy do fńiićj nie 
wnosili chwilowych namiętności i spokojnie rozważali przeszłość, któ- 
rćj ani apoteozować ani potępiać, lecz którą rozumieć należy. Jeżeli 
zamiast tak objektywnego i bezstronnego sądu zechcemy fakta 
przeinaczać i przeinaczone brać za oręż do stronniczćj szermierki; 
przeniewierzamy się majestatowi prawdy i prowadzimy spółczes- 
nych na mylne drogi. Że do tak bezstronnego sądu o dziejach 
naszych jeszcze daleko, dowodem są choćby dwa dzieła powy- 
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żej roztrząśnione. Bez zbytniego naciągania możnaby wszystkich 
naszych historyków nowszych pomieścić w dwóch kategoryach 
i zaliczyć do monarchistów lub republikanów: ale jak jedni tak 
drudzy widzieli w historyi naszćj nie to co było, lecz co widzieć 
chcieli. Tymczasem historya powinna badać, jak mówi H. Spen- 
cer najważniejsze pytanie, mianowicie: „Jakie są prawa, od których 
zawisły pomyślność lub upadek narodów, ich trwałość lub wstrzą- 
śnienia? Zamiast tego historycy zbierają plotki o intrygach i skan- 
dalach dworskich, o oblężeniach i bitwach, o zbrodniach szlachty, 
rozterkach stronnictw, o urodzinach, zaślubinach i Śmierci menar- 
chów. Roztrząsają drobiazgi, szczegółki, będące niby desenianci 
na tkance minionych czasów; ślepi zaś są na te groźne fakta 
rzeczywistości, które każdy wiek chowa w fałdach szat swoich; 
na te straszne prawdy, które płomieniście spoglądają ku nam 
z szarego oblicza przeszłości. Z kolejnych warstw historycznych 
pokładów troskliwie zbierają wszystkie jaskrawe ułamki, rozwodzą 
się nad każdym drobiazgiem, który budzi ciekawość lub uderza 
błyskotliwością, i cieszą się wzorem dzieci ze swoich błyszczących 
cacek. Tymczasem bogate żyły mądrości rozgałęzione śród tych 
rozbitych szczątków, leżą nietknięte. Gromadzą skrzętnie stosy 
śmiecia w grubych woluminąch, zostawiając na boku bogate po- 
kłady kruszcu, z którego złote prawdy możnaby wytopić* (1). 


(1) Social Statiecs, 63. Wyd. z 1868. 


Towarzystwo Kredytowe Ziemskie w Królestwie Polskićm 


napisał 


JÓZEF KIRSZROT. 


VI. 
Amortyzacya. 


Jedną z najzbawienniejszych zasad Towarzystw Kredyto. 
wych Ziemskich jest amortyzacya. System amortyzacyjny nie 
powstał razem z instytucyą, ale dopiero późnićj zastosowany zo. 
stał, jako jedno z najważniejszych ulepszeń. Pierwsze Towarzy- 
stwo Szlązkie przyjęło obowiązek zaspakajania listów zastawnych 
na każde żądanie wierzyciela ża sześciomiesięcznóm naprzód wypo- 
wiedzeniem. W roku 1790 Towarzystwo w księztwie Lunebur- 
skićim po raz pierwszy zastosowało u siebie system amorty- 
zacyjny; za jego przykładem poszło W. Ks. Poznańskie, a następ- 
nie Królestwo Polskie. 

U nas system ten przyjęty został nie bez trudności. Przy 
dyskusyi nad projektem do prawa Towarzystwa Kredytowego 
` Ziemskiego przeciwnicy systemu amortyzacyjnego (Staszic) nazy- 
wali go przedłużeniem moratoryum do lat 28. Doświadczenie je- 
dnak przekonało o błędności tego zapatrywania. Zasada wyco- 
fania listów .w przeciągu lat 28 bynajmnićj nie wpłynęła na ich 
bezcenność; przeciwnie, listy pomimo tėj zasady chętnie były 
przyjmowane i kurs ich nie był nigdy bardzo nizkim, a niekiedy 
nawet stał wyżćj od nominalnćj wartości. Dla dłużnika zaś pew- 
ność, iż kapitał nie będzie mu nagle wypowiedziany i że takowy 
umarza się w drobnych peryodycznych ratach, wydał bardzo zba- 
wienne skutki i był powodem, iż wszystkie Towarzystwa Kredy- 
towe zastosowały u siebie zasadę amortyzacyi. 
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Nasze Towarzystwo jak najkonsekwentnićj przeprowadziło 
zasadę niewymagalności kapitału przed upływem okresu amorty- 
zacyjnego; nie może ono wypowiadać kapitału nawet w razie nie- 
spełnienia zobowiązań ze strony dłużnika, lub niebezpieczeństwa 
dla pożyczki. 

Inne instytucye nie doprowadzają do takićj ostateczności 
zasady niewymagalności, i tak np. Towarzystwo poznańskie sta- 
nowi, iż cały kapitał staje się na raz jeden wymagalny w nastę- 
pujących wypadkach: 

1) za przejściem dóbr w ręce cudzoziemca; 

2) jeżeli wartość dóbr zmniejszoną została, albo jeżeli dobra 
podlegają sekwestrowi lub subhastacyi; 

3) jeżeli dłużnik nie płaci rat; 

4) jeżeli dobra są źle administrowane, albo kiedy właściciel 
nie wykonywa przyjętych względem Towarzystwa zobówiązań, lub 
nakoniec nie stosuje się do rozporządzeń Dyrekcyi (art. statutów 
Z r. 1857). 

U nas we wszystkich powyższych wypadkach pożyczka To- 
warzystwa pozostaje nadal w pierwotnej swojej wysokości; przej- 
ście dóbr w ręce cudzoziemca, lub subhastacya takowych nie ma 
żadnego wpływu na stosunek zastawionych dóbr do Towarzystwa, 
niepłacenie rat skutkuje egzekucyą tylko o też raty, a po zapła- 
ceniu takowych i egzekucya ustaje; na wypadek rujnowania dóbr 
w ten sposób, iż rodzi się obawa o pożyczkę Towarzystwa, służy 
Towarzystwu prawo "zaprowadzenia administracyi zachowaw- 
czej (artykuł 98 prawa z roku 1825, artykuł 42 i 43 prawa 
z r. 1860). s 

Jeden jest tylko wypadek, kiedy część pożyczki staje się wy- 
magalną przed upływem terminu amortyzacyjnego, a mianowicie 
wówczas, kiedy właściciel mający urządzone gospodarstwo leśne, 
po otrzymaniu na mocy prawa z r. 1860 wysokiéj pożyczki, odstę- 
puje od gospodarstwa leśnego. W wypadku tym właściciel pocią- 
gany jest do wystąpienia z taką częścią pożyczki, iżby pozostała 
jej część bez względu na umorzenie, nie przechodziła tej wysoko- 
ści, jaką byłby pozyskał bez urządzenia lasów, a gdyby jćj nie 
zwracał, Towarzystwo wystawia dobra na sprzedaż, wkładając na 
nowonabywcę obowiązek spłacenia odpowiednićj części pożyczki 
(art. 3 pr. z r. 1860). 

Znany jest jeszcze jeden wypadek, kiedy Towarzystwo żądało 
odrazu częściowćj spłaty swojćj wierzytelności, a właściwie dodat. 
kowego zabezpieczenia pożyczki. Miało to miejsce w roku 1864 
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i następnych po uwłaszczeniu włościan. Ponieważ Towarzystwo 
udziela pożyczki na całości dóbr, więc niekiedy skutkiem odpadnię- 
cia części dóbr na rzecz włościan, reszta pozostała przy dziedzicu 
nie przedstawiała dostatecznego dla pożyczki Towarzysta bezə 
pieczeństwa. 

W takich wypadkach Towarzystwo żądało, aby część listów 
likwidacyjnych, reprezentujących wartość odpadłych dóbr, zdepo- 
nowaną została w Banku Polskim do czasu odpowiedniego zmniej- 
szenia się wierzytelności Towarzystwa, lub udowodnienia wyższego 
szacunku (art. 8, 12 i 18 przepisów o wydawaniu listów likwida- 
cyjnych z r. 1865). 

Na skutek powyższych przepisów zatrzymano przy wypłatach 
listów likwidacyjnych w depozycie Banku Polskiego na zabezpie- 
czenie pożyczek Towarzystwa Kredytowego rs. 4,381,000, a to 
w czasie do końca 1869 r.—do tegoż wszakże czasu dozwolono 
już wypłacić zatrzymane listy na skutek udowodnionego bezpie- 
czeństwa w summie rs. 2,088,550. 

Proces amortyzacyjny dokonywa się w sposób następujący: 
Każdy stowarzyszony płaci na zaspokojenie pożyczki zaciągniętćj 
w listach zastawnych każdego z trzech okresów, i przypadającego 
od nićj procentu corocznie 6% od summy zaciągniętćj pożyczki 
w dwóch równych półrocznych ratach. 


Z tej kwoty 4'b przeznaczone zostają na zaspokojenie pro- 


ceatu, 20 na umorzenie długu. Płacąc 2% rocznie na amortyza- 
cyą długu, kapitał powinien być umorzony po upływie lat 50. 
Skutkiem zaś płacenia stałej stopy procentu, t. j. nie ód summy, 
jaką właściciel dóbr dłużny pozostaje po upłaceniu każdćj pół- 
rocznćj raty, ale od summy pierwotnie zaciągniętej, możliwem 
jest, że kapitał zamiast umorzyć się po upływie 5ọ lat, gaśnie 
w czasie daleko krótszym, bo po latach 28; po upłącie bowiem 
każdej raty kapitał dłużny zmniejsza się, a ztąd i obowiązek pła- 
cenia procentu stosunkowo jest mniejszy; ponieważ zaś rata pozo- 
staje ta sama, przeto przewyżka procentu, jaka się wnosi, idzie na 
umorzenie odpowiednićj części kapitału, tak że przy każdej następ- 
nej racie coraz większa część przeznączoną zostaje na umorzenie 
kapitału, a coraz mniejsza na zaspokojęnie procentu od zmniejsza- 
jącego się w ten sposób bezustannie kapitału. Cyfry lepićj to 
wykażą; podajemy przeto w skróceniu tabliczkę amortyzacyi do 
art. 18 prawa z r. 1825 dołączoną, wykazującą w jaki sposób za- 
ciągnięty dług, złp. 200 wynoszący, po latach 28 umorzonym 
zostaje: 
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Rok. Rata. Upłaty na procent. Upłaty na kapitał, Ubywa długu, Pozostaje długu, 


I I 4 2, 2, 198, 
2 3,96 2,04 4,04 195,96 
PE: 3,92 2,08 6,12 193,88 
4 3,88 2,12 - 8,24 191,76 
E SAR, 3,84 2,16 10 40 198,60. 
6: 3,80 2,20 12,60 187,40. 
4 7 3:74 2,26 14,86 185,14. 
8, 3,70 2,30 17,16 - 182,84. 
SENU 3,66 2,34 19,50 180,50. 
10 3.56 2,40 21,90 178,10. 
10120 3,08 2,92 48,60 15,40. 
15 30 2,44 3,56 . 81,14 118,80, 
20 40 1,68 4,32 120,78 * 79:22: 
25 50 0,72 5,28 169,16 30,84. 
28 55 0,18 5,82 179,18 2,82. 
— 56 0,06 5,94 203,12 — 


W ten sposób dłużnik przez regularne wnoszenie każdego 
półrocza 6 złotych umarza w ciągu 28 lat dług wynoszący 200 
złotych z procentem w stosunku 4° rocznie, i w końcu nadpłaca 
złp. 3,12, które zostają własnością Towarzystwa. 

Powyższa stopa amortyzacyjna była obowiązującą do poży- 
czek wszystkich trzech okresów. Prawo z roku 1869 przedłużyło 
"czas amortyzacyi z lat 28 do la 36'l i 41, ztąd i półroczne raty na 
amortyzacyą zostały zmniejszone. Od pożyczek udzielanych 5-pro- 
centowemi listami zastawnemi. umarzających się w przeciągu lat 
361 stowarzyszeni płacą każdego półrocza 2!/ą' na procent, t/a? 
na amortyzacyą i '/;' b na koszta administracyi; od pożyczki udzie- 
lonćj w listach zastawnych 4-procentowych, umarzającćj się 'po 
41 latach, płacą każdego półrocza 2h na procent, */4' jo na umorze- 
nie, t/o na administracyą. 

Jakkolwiek prawo mówi iż 2*/4%h, które płacą dłużnicy, korzy- 
stający z kredytu udzielonego w listach zastawnych 4-procento- 
wych, idzie na opłacenie procentu i umorzenie długu, jednak że 
Ściśle wziąwszy tak nie jest, gdyż 3/4» nie idą wyłącznie na umo- 
rzenie długu, ale tylko */4%b na amortyzacyą, a 'a'lo na premium 
dla posiadacza listu. 

Widzieliśmy wyżej, iż przy utworzeniu Towarzystwa Kredy- 
tawego zasada amortyzacyi spotkała przeciwników, którzy ją na- 
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zywali przedłużeniem moratoryum i przewidywali z tego powodu 
bezcenność listów zastawnych. Po usunięciu w praktyce tych 
obaw, pozostali przeciwnicy amortyzacyi w innym kierunku 
i w przeciwnych zupełnie motywach. 

Zapatrując się na systemat długów skonsolidowanych, przez 


rządy używany, a polegający na tem, iż państwo od długu swego 


płaci jedynie tylko rentę czyli procent, kapitału zaś wcale nie 
umarza, w chwili zaś przewyżki dochodów nad wydatkami zaku- 
puje na giełdzie swoje własne inskrypcye rentowe, a w potrzebie 
znowu je sprzedaje, niektórzy chcieli systemat ten zastosować do 
kredytu rolniczego, i w ten sposób zamienić Towarzystwo Kre- 
dytowe na wielką księgę długu ziemskiego, a listy zastawne na 
wieczyste dowody zastawu, przynoszące rentę, lecz nieulegające 
umorzeniu. 

Zarzuty przeciwko amortyzacyi czynione są przez zwolenni- 
ków powyższego systematu następujące: 

a) Oprócz pożyczek Towarzystwa Kredytowego dobra w prze- 
ważnój ilości obciążone są prywatnemi długami, kosztującemi da- 


leko drożćj od pożyczki Towarzystwa. Właściciel dóbr zmuszony © , $ 


każdego półrocza umorzyć część pożyczki Towarzystwa, przezna- 
cza dochody swoje na tę amortyzacyą, a pozostawia niezaspoko- 


jone pożyczki prywatne, które kapitaliści zwykle w całości na 
hypotece pozostawiają po zapłaceniu procentu, lub które bez 


wielkich trudności innemi zastąpić się dają. Co gorsza, niekiedy 
wierzyciel dóbr musi zaciągnąć pożyczkę prywatną dla zaspoka- 


jenia raty Towarzystwa. Otoż jest to złe wyrachowanie zaspaka- 
jać dług korzystny, a pozostać przy uciążliwym, umarzać dług, od. 


którego się płaci 5"/o, a pozostawić lub zaciągnąć dług kosztujący 
30/0, a często i drożćj. 

0) Przy systemacie odnawiania pożyczek po zamortyzowa- 
niu dawnćj pożyczki, powstają koszta wygotowania nowych listów 
w miejsce zniszczonych, koszta sporządzenia aktów notaryalnych: 
przystąpienia, wypłaty i t. d., koszta podróży i starań, nakoniec 
straty na różnicy kursu. Wszystkie te koszta byłyby  niepotrze- 
bne, gdyby w miejsce umarzania listów, a następnie udzielania 
nowych, przyjętą została zasada nieamortyzacyi, czyli rent wie- 
czystych (1). 

Pomimo tych nie dających się zaprzeczyć zalet systemu dłu- 


gów skonsolidowanych, nie możemy go jednak zalecić kredytowi — 


(1) Antoni Wrotnowski. O kredycie rzeczowym, Warszawa 1802, 
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ziemskiemu. Dług bowiem taki stałby się ciężarem wieczystym 
własności ziemskiéj i zniżyłby jéj wartość o całą wysokość tego 
długu. I dziś wprawdzie majątek obdłużony pożyczką Towarzy- 
stwa jest mnićj wart o całą wysokość tćj pożyczki, lecz dłużnik 
ma możność i nadzieję, iż przy oszczędności dług powoli zamorty- 
zuje i po pewnym czasie majątek z takowego oczyści. Na zarzuty 
zwolenników długu skonsolidowanego, iż oszczędność wówczas 
tylko jest cnotą, kiedy jest dobrowolną, nie zaś przymusową— 
odpowiadamy, iż nie należy traktować ludzi ze stanowiska ideal- 
nego, lecz rzeczywistego, iż wszelka instytucya dla potrzeb ludz: 
kich stworzona, musi się mierzyć z naturą ludzką, nie taką, jaką : 
byśmy ją pragnęli widzieć, ale jaką ona jest w rzeczywistości, 
Oszczędność jest to ograniczenie swoich potrzeb, wyrzeczenie się 
używania, poświęcenie teraźniejszości dla przyszłości, myśl o przy- 
jemności i szczęściu przyszłych pokoleń z uszczerbkiem własnej 
przyjemności. Na takie jednak wzniosłe idee, na takie poświę- 
cenie ze strony ogółu liczyć nie można. Bywają wprawdzie chwile, 
w których całe społeczeństwo składa dowody wielkiego poświę- 
cenia i ofiar, ale oszczędność, aby była skuteczną, nie może być 
chwilową, wywołaną przejściowym entuzyazmem, ale musi być 
ciągłą i bezustanną. Tego zaś nigdy się nie osiągnie bez pew- 
nego rodzaju przymusu. 

Ludzie zwykle stosują swoje wydatki do dochodów; dziś każdy 
właściciel ziemski z dochodów swoich potrąca raty lowarzystwa 
Kredytowego, gdy zaś te zmniejszone zostaną, zdawać mu się bę- 
dzie, iż dochody powiększyły się, i summa, przeznaczona na umo- 
rzenie długu, spotrzebowaną będzie po większćj części na niepro- 
dukcyjny jaki wydatek. 

Zwolennicy długów skonsolidowanych, i w ogóle przeciw- 
nicy Towarzystwa Kredytowego mają jeszcze jeden na swoję 
obronę argument, a mianowicie ten, iż Towarzystwo Kredytowe 
założone zostało pierwiastkowo -w celu oczyszczenia majątków 
z długów hypotecznych, a po dopięciu tego celu, co miało nastą- 
pić po latach 28, winno się było rozwiązać, pozostawiwszy majątki 
ziemskie bez długów. Tymczasem majątki ziemskie, pomimo amor- 
tyzacyi i pomimo ciągłych cdroczeń terminów wskazanych do 
zupełnego oczyszczenia hypotek, jak były, tak są obdłużone, To- 
warzystwo niczćm się do ich oczyszczenia nie przyczyniło. 

Jeżeli jednak przyjrzymy się kolejom losu, przez jakie kraj 


nasz przeszedł od czasu zawiązania się Towarzystwa do dnia dzi- 


siejszego, to przekonamy się, iż Towarzystwo zadanie swoje speł- 
niło, iż rzeczywiście oczyściło majątki z długów, jakie w owym 
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czasie je obciążały; długi zaś dzisiejsze są zupełnie innćj natury A 
od tych, jakie w roku 1825 na hypotekach figurowały. sĄ 

Dzisiejsze długi powstały skutkiem klęsk, jakie kraj przez A 
` pół wieku przechodził, reprezentują daléj koszta reform, jakie 
w kraju zaprowadzone zostały, że tylko wspomnimy uwłaszczenie 
włościan, reprezentują nakoniec koszta melioracyi w kraju doko- 
nanych. ; 

Stan dzisiejszego gospodarstwa jest inny, aniżeli był w roku 
1825, Znaczna część kapitału, którą spotykamy w kształcie passy: 
wum na hypotekach, znajduje się jako aktywum w melioracyach, - 
w ulepszonćj ziemi, w budowlach, inwentarzach, machinach. Chcąc 
sobie zdać sprawę z działalności i zasług Towarzystwa Kredyto- 
wego, niedość jest porównać wysokość długów, obciążających zie: 
mię dzisiaj i przed laty 50, należy jeszcze porównać i stan gospo- 
darstw tych dwóch epok, 


VIIL 
Opłaty stowarzyszonych. 


Głównym obowiązkiem każdego stowarzyszonego jest wnosić 
w terminach pomiędzy 1 a 13 Czerwca i 1 a 13 Grudnia każdego 
roku raty, potrzebne do płacenia procentów od listów zastawnyca 
i amortyzacyi takowych. 

Raty te, jak wyżej już poznaliśmy, są następujące: 

Od pożyczek trzech pierwszych okresów 30/0 półrocznie. 

As kę z r. 1869 czteroprocentowych 234%  » 

R z z r. 1869 pięcioprocentowych 30/ " 

Jednocześnie z powyższemi ratami stowarzyszony wnosi OPR 
na koszta administracyi. 

Koszta te wynoszą: ; 

Przy pożyczkach trzech pierwszych okresów po groszu od 
każdego złotego, wnoszonego do kassy Towarzystwa (art. 30 pr: 
z r. 1825) t. j. 3'/3%Jo każdej raty, co wynosi *thoo/o półrocznie od 
zaciągniętćj pożyczki. 

Przy pożyczkach z r. 1869 stowarzyszony płaci na koszta 
administracyi każdego półrocza 1!/;0/6 zaciągniętćj pożyczki. Opłata 
ta na koszta administracyi może być podwyższoną do 1% (art. 
45 pr. z r. 1869). 

Oprócz powyższych opłat peryodycznych, zaciągający po- 
życzkę któregokolwiek z pierwszych trzech okresów obowiązani 
byli wnosić jednorazową opłatę na wygotowanie listów zastawnych 
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Opłata ta wynosiła przy pierwszej emissyi: 


od listów lit. A wartości 3,000 rs. — 6 rs. — kop. 

” » 18 n M OOE y E 299.1 965 6 

„ CU „ c 29 150 OC skłania GIS) 

ns. 29 Z) D U 75 WEZ" DY 15 15 

now" » E » JOE a „47 15.1), (AIG 29). 


Opłata ta prawem z r. 1838 została podwyższona w sposób 


następujący: 
od listów lit. A, rs. ọ — kop. 


" „ B, » 2 25 » 
33 39 C, +77 40 29 
” 4 D, pór JO: 
19 33 E, EIO E (art. 30). 


Prawem zr. 1869 koszta wygotowania listów zastawnych zostały 
zniesione; są one objęte w kosztach administracyjnych (art. 45). 

Wszystkie pożyczki każdego z trzech pierwszych okresów 
' musiały być umorzone w jednym i tymsamym czasie. Ponieważ 
jednak zdarzało się często, iż właściciele ziemscy przystępowali 
do Towarzystwa nie w pierwszym, lecz drugim lub w następnych 
półroczach, ztąd wyrodziła się potrzeba płacenia tak zwanego pro- 
centu amortyzacyjnego. 

Ostateczny termin przystąpienia do Towarzystwa celem 
otrzymania pożyczki w listach zastawnych okresu I wyznaczony 
był do dnia 12 Czerwca 1838 r. (art. 200 pr. z r. 1825). 

w listach zastawnych okresu II do dnia 31 Grudnia 1840 roku 
(art. 12 pr. Z r. 1838). 

w listach okresu III sA I do d. 30 Czerwca 1853 (art. 1 pr» 
Z r. 1853). 

w listach okresu III seryi II do dnia 31 Grudnia 1866 roku 
(art. 4 pr. z r. 1860). 

Termin, w którym udzielane będą [pożyczki każdćj nowej 
seryi w listach zastawnych z r. 1869, oznaczać boae Komitet 
Towarzystwa (art. 32 pr. z r. 1869). 

Prawo o pożyczkach trzech pierwszych okresów postanowiło, 
iż właściciel ziemski przystępujący do Towarzystwa po terminie roz- 
poczęcia się okresu amortyzacyjnego, obowiązany jestjednorazowo za~ 
płacić wszystkie ubiegłe raty wraz z procentem składanym, tak jak gdy 
by był przystąpił w pierwszćm zaraz półroczu rozpoczęcia się okresu. 

Ponieważ jednorazowe wniesienie tego procentu amortyza- 
cyjnego było nader uciążliwe, tém uciążliwsze, im później od daty 
rozpoczęcia się okresu dobra do Towarzystwa przystąpiły, przeto 
władze Towarzystwa rozłożyły opłatę tę na raty, a mianowicie na 
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tyle rat, ile było ubiegłych półroczy od początku okresu, i raty 


te wnoszone były jednocześnie z właściwemi ratami półrocznemi — 


z dopłatą procentu w stosunku 59/, rocznie, 
W roku 1853 stopa procentowa zmniejszoną została do 4o. 
Przy emissyi listów zastawnych seryi II okresu III, inna przy- 
jota została zasada; ponieważ listy te miały być umorzone jedno- 


cześnie z listami seryi I tegoż okresu, więc opłata zaległości amor- _ 


tyzacyjnej za wszystkie ubiegłe półrocza, których przy rozpoczęciu 
się nowej seryi było już kilkanaście, w ten sam sposób co przy — 
poprzednich emissyach, byłaby zbyt utrudzająca, dlatego prawo 
z r. 1860 postanowiło, że od daty przyznania pożyczek do seryi II 
należących aż do włącznie pierwszego półrocza 1881 roku opłaty 
na procent i amortyzacyą zostaną pobierane w jednostajnej, w każ- 
dém półroczu tak ustosunkowanćj wysokości, żeby listy: zastawne 
II seryi były współcześnie umorzone z listami zastawnemi seryi I 
tegoż okresu trzeciego (art. 5). 

Staranie o to, aby listy zastawne danego okresu umorzone 
zostały. w jednym czasie, było konieczne, póki istnienie Towarzy- 
stwa było ograniczone. Po upływie 28 lat od rozpoczęcia się 
okresu Towarzystwo powinno było rozwiązać się, nie można więc 
było pozostawić długów po Towarzystwie, i koniecznćm było, aby 
po rozwiązaniu instytucyi nie znajdowały się już w obiegu nie- 
umorzone listy. Skoro zaś w roku 1869 Towarzystwo zamienione 
zostało na instytucyą stałą, ustały powyższe powody ograniczenia 
czasu udzielania pożyczki danego okresu, i dlatego postanowiono, 
że Towarzystwo udzielać będzie pożyczki w każdym czasie (art. 6); 
co się zaś tycze terminu umorzenia, to takowe nastąpić powinno 
w przebiegu czasu pomiędzy przyznaniem pierwszćj pożyczki, 
a datą umorzenia ostatnićj pożyczki udzielonćj w Jistach zastaw- 
nych danćj seryi (art. 34 pr. Z r. 1869). 

W ten sposób już są zbyteczne opłaty procentu amortyza- 
cyjnego, gdyż amortyzacya każdćj pożyczki nie rozpoczyna się od 
chwili otwarcia nowej seryi, ale od chwili udzielenia pożyczki. 


VIII. 


Odpowiedzialność stowarzyszonych i Towarzystwa. 


Wedle ogólnych przepisów prawa, każdy zaciągający zobo- 
wiązanie odpowiada nietylko z dóbr, na których pożyczkę zabez- 
piecza, ale z całego swego majątku tak ruchomego, jak i nieru- 
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; chomego, teraźniejszego i przyszłego (art. 2092 kod. Nap. art. 2 


prawa o przywilejach z r. 1825). 
Przepisy te zostały zmienione ustawą oraa 'Kredy- 
towego w stosunku dłużników do Towarzystwa i właścicieli listów 


" zastawnych. 


Za opłaty przypadające Towarzystwu z danych dóbr odpo- 
wiadają same tylko dobra (art. 33 pr. £ r. 1825 i art. 6r pr. 
z r. 1860), 

= Odpowiedzialność z innego majątku właściciela wtedyby 
tylko drogą sądową według praw cywilnych poszukiwaną być , 
mogła, gdyby dowiedzione zostało członkowi Towarzystwa umyśl- ` 
ne zrujnowanie dóbr zastawionych przez niszczenie lasów, wy- 
prowadzenie do innych dóbr lub wyprzedanie bydła, nasienia 
potrzebnego, narzędzi gospodarskich, lub umyślne zmniejszenie 
dochodu 'jakimkolwiekbądź sposobem (art. 33 pr. z r. 1825). 

Prawo powszechne nie śledzi powodów, które spowodowały 
ruinę zastawu; bez względu na to, czy majątek dłużnika zmniej- 
szony został skutkiem własnćj jego winy lub złćj woli, czy też 
skutkiem klęsk od woli jego niezależnych, prawo nakazuje speł- 
nienie przyjętego zobowiązania; jeżeli jeden majątek nie starczy, 


pozwala poszukiwać na drugim. 


Towarzystwo Kredytowe jest względniejsze pod tym wzglę- 
dem; poszukuje na wszelkim majątku dłużnika w takim tylko 
wypadku, jeżeli zastawiony majątek zrujnowany. został skutkiem 
złej jego woli: w każdym innym wypadku Towarzystwo narażone 
na stratę skutkiem deprecyacyi dóbr pod bezpieczeństwo mu od: 
danych, samo stratę tę ponosić musi. 

Jest to zasada nader humanitarna. Ponieważ jednak w inte- 
resach pieniężnych nie można się kierować humanizmem, przeto zasa- 
da owa niekorzystnie oddziaływa na operacye Towarzystwa. Opie- 
rając się na bezpieczeństwie, jakie jedynie i wyłącznie zastawione 
dobra przedstawiają, Towarzystwo przy udzielaniu pożyczki baczy 
na to aby w każdym wypadku, jakikolwiek los spotka zastawione 
dobra, takowe wystarczyły na zaspokojenie długu Towarzystwa, 
To jest może jedną z przyczyn nizkiego szacowania dóbr i niewy- 
starczających pożyczek. Towarzystwo mogłoby może śmieléj po- 
stępować, gdyby obok odpowiedzialności rzeczowej, miało jeszcze 
osobistą odpowiedzialność dłużnika. 

Pojmujemy, iż instytucya udzielająca kredytu rzeczowego, po- 
winna jedynie mieć na względzie rzecz daną jéj, w zastaw; nie 
idzie wszakże za tem, ażeby zupełnie wyłączyć odpowiedzial- 
ność osobistą, Przyczyną upadku majątków bywają nietylko siła 
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większa i zła wola dłużnika; ważną tu także rolę odgrywają nie- 
dbalstwo, lekkomyślność, marnotrawstwo i t. p. Dlaczego dłuż- 
nik, który przez swoje wady zmarnował majątek do tego stopnia, 
iż Towarzystwo pożyczki swojćj nie odzyskało, gdy następnie 
przez spadek lub los zbogaci się, nie ma Towarzystwu zwrócić ` 
tego, co na nim straciło, co inni stowarzyszeni za niego zapłacić 
musieli? | 
Niejeden obdłużony właściciel nieruchomości, mający inne 
źródła dochodu, porzuciłby chętnie swoję własność, którćj dochody 
nie wystarczają na zaspokojenie procentów, gdyby nie ta okolicz- 
ność, iż oddanie nieruchomości na pastwę wierzycieli ;bynajmniej 
go od długu nie zwalnia, że niezaspokojeni szacunkiem nierucho- 
mości wierzyciele nie przestaną poszukiwać swoich należności na 
innym jego majątku. 
Okoliczność ta jest dla niejednego bodźcem do spotęgowa- 
nia pracy, do usiłowania oczyszczenia swej własności z długów, 
zamiast lekkomyślnego lub rozpaczliwego jéj porzucania. Dla 
dłużników Towarzystwa względy te zobojętnione zóstały. 
Francuzki Crédit foncier inne pod tym względem przyjął za- 
sady, a mianowicie wyjednawszy dla siebie dogodne środki egze- 
kucyi, nie pozbawił się bynajmnićj środków, jakie każdemu innemu 
wierzycielowi przysługują: Fm cas de mon-paiemet des annuités, la 
Société, tndependemmeni des droits, qui appartiennent à toul cré- 
ancter, peut recourir aux moyens execution, determinés par ia 
ttire IV du present decret (art. 12 statutów Credit foncier). 
Poznańskie Towarzystwo Kredytowe również nie zwalnia 
dłużnika od osobistéėj odpowiedzialności: Der Veretn tst befügt 
nach setner Wahl wegen seiner Forderung am das Mobtitar oder 
Tmmodtltarvermógen des Schuldners sich zu halten ($ 3 statutu z r. 
1857). Jeżeli nowonabywca dóbr, obciążonych pożyczką: Towa- ` 
rzystwa Kredytowego Poznańskiego we trzy miesiące od daty na- 
bycia nie składa deklaracyi, że przyjmuje odpowiedzialność za po- 
życzkę Towarzystwa z: osobistego swego majątku, to kapitał 
Towarzystwa staje się wymagalnym, ($ 14 regulaminu z r. 1866). 
Dobra narodowe Towarzystwu zastawione, zostające pod 
władzą jednej Dyrekcyi Szczegółowćj odpowiadają solidarnie za 
opłaty od nich przypadające (art. 34 z r. 1825). Skarb, tak samo 
tedy jak osoba prywatna odpowiedzialnym jest tylko z zastawio- 
nych dóbr; ta tylko zachodzi różnica, że dobra prywatne Towa- 
rzystwu zastawione, do jednego właściciela należące, lecz oddziel- 
ne księgi hypoteczne mające, nie odpowiadają jedne za drugie za 
przypadające od nich opłaty (art. 33); dobra narodowe zaś w gra- 
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nicach wspólnej Dyrekcyi Szczegółowej leżące, nawzajem odpo- 
wiadają za swoje zaległości. 

Taka jest odpowiedzialność członków względem Towarzy- 
stwa; zobaczmy teraz jakićj natury jest odpowiedzialność Towa- 
rzystwa względem jego wierzycieli, czyli względem właścicieli 
listów zastawnych. 

Bezpieczeństwo terminowej wypłaty procentów, czyli kupo- 
nów, i kapitału, czyli listów zastawnych, opiera się: 

1) na opłacie rat należnych od stowarzyszonych; 

ż) na funduszu rozerwowym Towarzystwa; 

3) na ogólnćj odpowiedzialności wszystkich stowarzyszonych 
dóbr (art. 6r pr. z r. 1869). 

W przepisach o Towarzystwie Kredytowóm znajdujemy kil- 
kakrotnie wyrażenie o solidarnćej odpowiedzialności stowarzyszo. 
nych dóbr (art. 25 pr. z r. 1825). Wyrażenie to jest nieścisłe i nie- 
zgodne z istotną naturą odpowiedzialności, do jakiej pociąg nięte 
być mogą zastawione dobra. Solidarność, wedle prawnego poję- 
cia, jest to obowiązek każdego ze współdłużników zaspokojenia 
całości długu wszystkich współdłużników ciążącego. Gdyby tego 
‘rodzaju odpowiedzialność ciążyła stowarzyszone dobra, toby 
wszyscy właściciele listów zastawnych mieli prawo upominać się 
u któregokolwiekbądź ze stowarzyszonych zaspokojenia takowych 
w cąłości, a przynajmnićj w takich granicach, w jakichby zasta- 
wiony majątek starczył, a to ze względu na ograniczenie odpo- 
wiedzialności do samych tylko zastawionych dóbr. 

Tak jednak nie jest. 

Wedle zasad w ustawach Towarzystwa przyjętych, każde 
dobra odpowiadają tylko w stosunku do swego udziału w stowa- 
rzyszeniu. Przykład lepićj to objaśni. Przypuśćmy, że Towarzy- 
stwo udzieliło pożyczki w summie 1000,000, a poniosło strat 
w summie 100,000, to dobra, które otrzymały pożyczkę 1,000 mu- 
szą wnieść na pokrycie strat 1oo (art. 23 pr, z roku 1825 i 62 pr. 
z r. 1869). 

O solidarnćj przeto odpowiedzialności uczestników Towarzy- 
stwa Kredytowego mowy być nie może. Nawet w czasie dyskus- 
syi nad prawem o Towarzystwie Kredytowóćm na skutek wniosku 
Rady Stanu wyraz sołzdarmość z pierwotnego projektu usunięty 
został, jako niewłaściwie użyty; następnie jednak przy ułożeniu 
nowego projektu, wyraz ten napowrót do redakcyi się wcisnął. 

Odpowiedzialność wszystkich dóbr rozkłada się w stosunku 
tej części pożyczki od Towarzystwa zaciągniętćj, jaka się okaże 
nieumorzoną w dacie pociągnięcia dóbr do odpowiedzialności, nie 
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zaś w stosunku pierwotnie zaciągniętćj pe (art. 67 pr. z ro- 
ku 1869). 

` Dobra stowarzyszone odpowiadają tylko za te dobra, które 
zaciągnęły pożyczkę tćj samćj co one seryi resp. okresu, za dobra 
zaś, które korzystały z pożyczki innćj seryi resp. okresu, odpowie- 
dzialność ta nie rozciąga się (art. 25 pr. z r. 1838 i 7 pr. z r. 1860). 


IX. 


Wycofanie z obiegu listów zastawnych. . 


Głównym środkiem wycofania z obiegu listów zastawnych jest 
losowanie, które się odbywa dwa razy do roku każdego 1 Kwie- 
tnia i 1 Października n. s. 

Wysokość funduszu na umorzenie listów zastawnych każdego 
półrocza odpowiada summie opłat na ten cel przez stowarzyszone 
dobra w ciągu półrocza wniesionych (art. 19 pr. z r. 1825 art. 34 
pr. z r. 1869). 

Listy trzech pierwszych okresów umarzały się w ciągu lat 
28, ito nie od chwili wypuszczenia ich w obieg, czyli raczéj wypo- 
życzenia ich przez Towarzystwo właścicielowi danych dóbr, ale 
od chwili rozpoczęcia się okresu; itak np. listy wypuszczone w r. 
1833 nie umarzały się w przeciągu lat 28, t.j. w r. 1861, ale w prze- 
ciągu lat 21, a mianowicie w roku 1854, czyli w przeciągu lat 28 
od roku 1826 licząc. To pociągało za sobą ważne niedogodności 
płacenia tak nazwanego procentu amortyzacyjnego przez właści- 
cieli później do Towarzystwa przystępujących, o czćm wyżej już 
była mowa. 

„Prawo z roku 1869 zaprowadziło pod tym względem nader 
ważną zmianę. Umorzenie listów zastawnych danćj seryi nie na- 
stępuje od terminu rozpoczęcia się seryi, ale w przeciągu czasu 
pomiędzy przyznaniem pierwszćj a umorzeniem ostatnićj pożyczki 
(art. 34). Odstąpiono tedy od zasady, aby dług Towarzystwa 
umarzał się jednocześnie z jego wierzytelnością. Łatwo bowiem 
zdarzyć się może, iż dobra umorzyły już w całkowitości dług 
w Towarzystwie zaciągnięty, listy zaś, któremi dług ten był wy- 
płacony, wylosowane jeszcze nie zostały, bo jeszcze nie nastąpiła 
data umorzenia ostatnićj pożyczki udzielonćj w listach tćj seryi. 
Ta wszakże okoliczność na kredyt i kurs listów zastawnych ża- 
dnego nie ma wpływu. Dla właściciela listów zastawnych naj- 
ważniejszą rzeczą jest pewność lokacyi i regularny odbiór pro- 
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centu; te warunki w niczem nowem prawem zmienione nie zostały; 
czy zaś list zastawny wcześniej czy później wylosowany zostanie, 
to dla niego rzecz obojętna, o ile kurs nie jest niższy od nomi- 
nalnćj wartości. 

Doświadczenie przekonało, że obowiązek umorzenia wszyst- 
kich listów zastawnych w ciągu lat 28 od naznaczonćj daty, nie 
jest wcale przyczyną wysokiego ich kursu, przeciwnie stało nie- 
kiedy na przeszkodzie podniesieniu się kursu nad al pari. - 

Losowanie dokonywa się na żądanie właścicieli listów zasta- 
wnych; kto chce, aby listy jego do urny włożone zostały, winien 
na 20 dni przed losowaniem wnieść o to podanie do Dyrekcyi 
Głównej z wymienieniem numerów i liter listów. 

W podaniu tem można wnieść żądanie, aby przedstawione 
listy raz na zawsze do losowania należały, i w tym razie już nie 
potrzeba przed każdćm losowaniem ponawiać żądania. 

W wypadkach, kiedy summa listów zastawnych przez wła- 
ścicieli do losowania przedstawionych, nie wyczerpuje summy 
przeznaczonćj do losowania, reszta uzupełnia się z ogółu listów 
zastawnych w obiegu będących (art, 15, 117 i 18 pr. z r. 1825). 

Prawo z roku 1869 postanowiło, iż do losowania należeć będą 
wsystkie listy zastawne, znajdujące się w obiegu (art. 35) zancosze- 
nie przeto żądań o losowanie jest już zbyteczne. 

Losowania odbywają się oddzielnie co do każdego okresu 
i każdej seryi, a nadto listy zastawne z r. 1869 losują się oddziel- 
nie co do każdego z dwóch rodzajów t. j. 4 i 5%, (art. 27 pr. zr. 
1838, art. 35 pr. z r. 1860). 

Oprócz wycofania listów zastawnych przez losowanie, takowe 
odbywa się i przez zamianę listów zastawnych dawniejszego okre- 
su resp. seryi, na listy późniejszego okresu resp. seryi, czyli przez 
konwersyą. 

Potrzeba zamiany z tego się wyrodziła, że jak to już wyżej 
poznaliśmy, przed upływem czasu przeznaczonego na amortyza- 
cyą listów jednego okresu, resp. seryi, udzielane bywają pożyczki 
odnowione nowego okresu resp. seryi. Dla lepszego zrozumienia 
tej operacyi finansowej, przyjrzyjmy się jéj na przykładzie. 

Przypuśćmy, że dobra X. otrzymały w chwili zawiązania się 
Towarzystwa pożyczkę w summie złp. 100,000. W roku 1840 żą- 
dają odnowionćj pożyczki, licząc od raty grudniowćj tegoż roku. 
Ponieważ do tego czasu dobra umorzyły z pierwotnie otrzymanej 
pożyczki złp. 38,792 (ułamki pomijamy), przeto mają prawo do od- 
nowionćj pożyczki w takićjże samćj summie; a że w tćj wysokości 
nie można wystawić listów zastawnych, których najmniejsza sztuka 
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wynosiła złp. 200, przeto stowarzyszony właściciel dopłaca złp. - 
8 i otrzymuje listy zastawne w okrągłej summie złp. 38,800. Przy 
operacyi tej nie można właściciela pozostawić przy pożyczce 
w dawnych listach zastawnych, ale trzeba dawne te listy zamienić 
na nowe. Właściciel bowiem korzystający z pożyczek dwóch 
okresów, musi każdą z tych pożyczek oddzielnie amortyzować, 
a jak w niniejszym wypadku musi płacić 6°/o rocznie od pierwo- 
tnie otrzymanćj pożyczki w summie złp. 100,000 aż do czasu cał- 
kowitego jéj umorzenia, t. j. do roku 1854, a nadto od otrzyma- 
nych na nowo złp. 38,800 drugie 6*"/e rocznie, czyli do roku 1854 
musiałby płacić 12°% od złp. 38,800, a 6'/o od pozostałych złp. 61,200 
na procent i amortyzacyą dawnćj i nowćj pożyczki, a ztąd i cel 
pożyczki byłby chybiony, bo tak wysoka roczna opiata przecho- 
dzi możność właściciela dóbr. Dla usunięcia tej niedogodności 
postanowiono zamiast podwyższać opłaty, przedłużyć okres umo- 
rzenia, czyli zamienić listy zastawne I-go okresu na listy nowe 
Il-go okresu tak, aby termin umorzenia wszystkich listów, czyli 
całej pożyczki złp. 100,000, ukończył się w jednym terminie 
roku 1866. 

Dla zamiany tej potrzeba było, aby właściciel wniósł do To- 
warzystwa nieumorzoną summę pożyczki, jak w powyższym przy- 
kładzie złp. 61,208 w listach zastawnych I-go okresu, a natomiast 
otrzymałby złp. 100,000 w listach Il-go okresu. Ale operacya 
taka była niepodobna do wykonania. Właściciele dóbr nie byli 
w stanie zaopatrzyć się w tak znaczne fundusze dla zaspokojenia 
pożyczki I-go okresu, a nadto nasunęły się przeszkody hypoteczne, 
bo po zaspokojeniu pożyczki I-go okresu, niżsi wierzyciele hypo- 
teczni zajęliby miejsce Towarzystwa, a skutkiem tego właściciele 
nie mogliby mieć zwróconych summ, które chwilowo tylko do To- 
warzystwa złożyli dla otrzymania większej pożyczki, gdyż listy 
musiałyby być wydane na ręce wierzycieli, którzy w skutek spłaty 
pożyczki Towarzystwa miejsce spłaconćj pożyczki zajęli. 

Dla usunięcia tych trudności Towarzystwo nie żądało złoże- 
nia nieumorzonćj części pożyczki, ale samo zamieniło pożyczkę 
I-go okresu na okres II-gi, a to w ten sposób, iż wystawiwszy 
nowe listy zastawne na całą summę pierwotnego długu, wręczyło 
właścicielowi dóbr taką tylko kwotę, jaka była już umorzoną, 
resztę zaś zatrzymało przy sobie dla puszczenia ich w obieg i wy- 
cofania przy ich pomocy dawnych listów. 

Tu wszakże nasunęła się nowa trudność dla Towarzystwa. 
Dochody jego nie powiększyły się, właściciele bowiem dóbr otrzy- 
mawszy nową pożyczkę, nie płacili więcej niż dotychczas, obo- 
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wiązki zaś Towarzystwa powiększyły się o całą summę potrzebną 
na płacenie półrocznych kuponów od tćjże odnowionćj pożyczki, 
tudzież na umorzenie odpowiedniej jej części. A przecież Towa- 
rzystwo nie może więcćj poświęcić na spłatę listów i kuponów, 
aniżeli na ten cel od dłużników wpływa. 

Zaradzić można było temu przez odroczenie terminu umorze- 
nia listów zastawnych I-go okresu, odpowiednio do terminu umo- 
rzenia pożyczek przez właścicieli dóbr, obciąźonych odnewioną 
pożyczką. Takiemu wszakże postępowaniu sprzeciwiały się na- 
byte prawa właścicieli listów zastawnych. Wierzyciele Towarzy- - 
stwa nabyli listy zastawne I-go okresu w tem przekonaniu, iż ta- 
kowe stanowczo będą umorzone do roku 1854, nie można przeto 
było bez pogwałcenia ich praw odroczyć terminu amortyzacyi 
listów do r. 1866. Art. 27 pr. z r. 1838 wyraźnie też zastrzegł, iż 
losowanie dawnych i nowych listów zastawnych odbywać się bę: 
dzie oddzielnie. Fundusz umorzenia odpowiadać winien ilości 
tak pierwszych, jak drugich listów zastawnych, istotnie w obiegu 
będących.. 

Skoro tedy nie można było odroczyć terminu listów zastaw- 
nych I-go okresu, pozostał tylko jeden środek wycofanie ich 
z obiegu, i wypuszczenie w ich miejsce listów II-go okresu. 

Ponieważ Towarzystwo nie posiadało własnych zasobów na 
wykupowanie listów zastawnych II-go okresu, przeto Bank Polski 
przyszedł mu w pomoc. Artykułem 29 pr. z r. 1838 włożony zo- 
stał na Bank Polski obowiązek wykupowania dawnych listów, za 
które Towarzystwo wydawało w zamian nowe listy. Dla pręd- 
szego dopełnienia konwersyi Bank upoważniony został do zmiany 
dawnych listów koloru żółtego na nowe koloru białego, tudzież 
do zamiany wszelkich znajdujących się w depozycie jego listów 
zastawnych dawnych na nowe, z doliczeniem różnicy kursu, jeże- 
liby jaka pomiędzy niemi zachodziła. 

Dopóki wszystkie listy zastawne I-go okresu z obiegu wyco- 
fane nie zostały, Towarzystwo nie było w możności z własnych 
funduszów wydzielać summy, jaka każdego półrocza potrzebną 
była do umorzenia listów zastawnych tak jednćj, jak drugićj seryi. 
Dla zaradzenią tćj potrzebie również Bank Polski upoważniony 
został do zasilania kassy Towarzystwa taką summą w gotowiźnie, 
jaka w stosunku do ilości cyrkulujących dawnych listów zastaw- 
nych potrzebną się okaże tak, aby Towarzystwo było w stanie 
zadość uczynić przepisom o losowaniu i wypłacie kuponów (art. 
28). Fundusz przez Bank na amortyzacyą listów I-go okresu za-. 
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liczony, zwrócony mu został przez Towarzystwo w listach zastaw- 
nych II-go okresu po nominalnćj wartości (art. 29). 

Operacya powyższa pociągnęła za sobą koszta różnicy kursu, 
procentów, prowizyi i t. p., dla zaspokojenia których» właściciele 
dóbr żądający odnowionćj pożyczki obowiązani byli płacić 2*/o od 
summy pierwotnie zaciągniętćj (art. 26). Samma ta przeznaczoną 
została dla Banku Polskiego, jako zajmującego się tą operacyą, 
z zastrzeżeniem wszakże, aby Bank przewyżkę, jaka się okaże po 
potrąceniu wszelkich kosztów Towarzystwu zwrócił (art. 29). Jakoż 
na operacyi tćj osiągnięto oszczędności złp. 4,287,498 gr. 25, które 
w myśl powyższego przepisu przeszły na własność Towarzystwa. 

W ten sam sposób dopełnioną została konwersya listów za- 
stawnych II-go okresu na listy III-go okresu, z tą tylko zmianą, 
iż z powodu zamożności Towarzystwa ono samo, bez pomocy. 
Banku Polskiego, operacyi tej dopełniło, a nadto uwolniło właści- 
cieli dóbr, biorących odnowioną pożyczkę, od opłaty 2°, którą 
przy konwersyi listów I okresu obowiązani byli wnosić. 

Nadto dla szybkiego wycofania listów II-go okresu uciekano 
się do tak zwanego losowania przymusowego, dozwolonego art. 3 
prawa z roku 1853. Operacya ta polegała na tém, iż Towarzystwo 
oprócz funduszu, jaki wedle ustawy należy każdego półrocza po- 
święcić na amortyzacyą listów, a który to fundusz powstaje z rat, 
przez zastawiane dobra wniesionych, przeznaczyło własne fundu- 
sze na wylosowanie listów zastawnych okresu II-go i wylosowane 
za te fundusze listy zamieniało na listy okresu III-go, podczas 
kiedy listy wedle prawa na amortyzacyą losowane, niszczyło. 

Wedle prawa z r. 1869 po umorzeniu '/10 części pożyczki, wła- 
ściciel ma prawo żądać, aby dług pozostały przeniesiony został 
do nowego okresu umorzenia (art. 12), a nadto może żądać pod- 
wyższenia nowej pożyczki w stosunku do wartości dóbr w chwili 
konwersyi (art. 60). 

Zamiana listów dawnej seryi na listy nowe, sów się w spo- 
sób następujący: 

a) albo właściciel dóbr składa w Dyrekcyi Głównej listami 
zastawnemi tćj seryi, w którćj pożyczka zaciągniętą była, kwotę 
wyrówinywającą nieumorzonćj ilości długu, a Dyrekcya wydaje 
listami zastawnemi bieżącej seryi takąż samą kwotę, która stano- 
wić będzie nową pożyczkę w listach seryi bieżącej i zajmie miej- 
sce hypoteczne listów poprzednićj seryi (art. 56); 

0) albo Dyrekcya Główna sama się zajmuje wycofaniem 
z obiegu listów zastawnych seryi dawniejszej drogą dobrowolnej 
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zamiany na listy nowej seryi z dopłatą różnicy kursu, a to na żą- 
danie i koszt właściciela dóbr (art. 57 pr. z r. 1869). 


R. 
Egzekucya zaległości. 

Od regularnego płacenia przez Towarzystwo kuponów od 
listów zastawnych i umarzania tychże listów w zakresie prawem 
przepisanym, zależy kredyt Towarzystwa, a skutkiem tego i kurs 
listów zastawnych. Możność zaś wywiązania się przez Towarzy- 
stwo z przyjętych zobowiązań zależy od regularnego wnoszenia 
przez stowarzyszonych członków rat wyżej opisanych. Ztąd ko- 
nieczne było obmyślenie środków zrealizowania tych rat na wy- 
padek niewnoszenia ich w sposób, dobrowolny., System egze- 
kucyi nieruchomości obowiązującej u nas procedury jest długo- 
trwały i zbyt kosztowny. Towarzystwo, które płacić musi regu- 
larnie procenta i część kapitału w półrocznych ratach, stałoby się 
niewypłacalnćm, gdyby musiało należności sobie przypadające 
realizować w drodze subhastacyi, lata trwającej. Dlatego To- 
warzystwo obdarowane zostało przywilejem dochodzenia przypa- 
dającćj mu należności w sposób łatwiejszy niż ten, jaki przysługuje 
innym wierzycielom. 

Egzekucya tedy odbywa się w sposób następujący: 

Od dnia uchybienia raty, dłużnik płaci tytułem kary */2°/o od 
summy zaległćój. W drugim miesiącu kara ta wzrasta do 1°/; za 
każdy następny miesiąc kara płaci się w tym samym stosunku co 
w drugim miesiącu (art. 85 pr. z r. 1825). 

Wedle prawa z r. 1825, po drugim miesiącu zesłany był do 
dóbr egzekutor, któremu trzeba było dawać żywność i po złotemu 
za każdy dzień egzekucyi, niezależnie od kary (art. 85). 

Po trzecim miesiącu Towarzystwo zaprowadzało administra- 
cyą nad zalegającemi w opłacie dobrami. W razie bezskuteczno- 
ści tćj egzekucyi, dobra wypuszczane były w trzechletnią dzierżawę 
(art. 86). W braku konkurenta do dzierżawy, Towarzystwo za- 
trzymywało dobra pod swoją administracyą i ogłaszało sprzedaż 
przez publiczną licytacyą (art. 91). 

W braku nabywcy Towarzystwo zatrzymywało dobra w swojej 
administracyi przez rok, a jeżeli w ten sposób zaspokojone nie 
zostało, wystawiało poraz drugi dobra na sprzedaż od zniżonego 
szącunku, a mianowicie od summy, w którćj się mieszczą tylko 
należności uprzywilejowane, jak podatki, tudzież dług Towarzy- 
stwa. Jeżeli i na takich warunkach nie znalazł się nabywca, To- 
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warzystwo zatrzymywało dobra na swoję bezwarunkową własność 
(art. 91). 

W latach 1838 i 1853 zaprowadzone zostały niektóre mało- 
znaczne zmiany w powyższych środkach egzekucyjnych, stanowcza 
zaś zmianą nastąpiła prawem z roku 1860. i 

Doświadczenie lat kilkudziesięciu doprowadziło do przekona- 
nia, że wydzierżawianie dóbr i ich administracya z jednćj strony 
nie są dość skuteczne, a z drugiej przyczyniają się do ruiny dóbr, 
że nadto dotychczasowe środki egzekucyjne zbyt długo, bo aż trzy 
lata przeciągać się mogły, nim do rezultatu doprowadziły. 
Prawem tedy zroku 1860 zaprowadzone zostały trzy stopnie egze- 
kucyi. 

Pierwszy stopień zależy na wyznaczeniu kar w tym samym 
stosunku, co pod prawem z roku 1825. 

Gdy zaległość pierwszój raty powiększoną zostaje przez za- 
ległość następnćj raty, stosowany bywa drugi stopień egzeku- 
cyi, polegający na wystawieniu dóbr na sprzedaż (art. 1 przepisów 
o egzekucyi z r. 1860). 

Jeżeli sprzedaż nie dochodzi do skutku z powodu braku licy- 
tantów, zarządzoną zostaje druga czyli ostateczna sprzedaż od zni- 
żonego szacunku czyli od summy, wyrównywającćj tej części po- 
życzki Towarzystwa Kredytowego, jaka po zapłaceniu zaległości 
pozostanie do umorzenia z dodaniem: 

a) trzechletnich podatków skarbowych i ciężarów uprzywi- 
lejowanych; 

0) zaległości Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, obliczo- 
nych po datę drugićj sprzedaży; 

c) kosztów sprzedaży (art. 23 i 24 pr. z r. 1860). 

Jeżeli do drugićj tćj sprzedaży nie zgłosi się nikt z chęcią 
kupna, dobra przechodzą na własność Towarzystwa. 

Towarzystwo korzystając z powyższych środków egzekucyj- 
nych, sprzedało od chwili swego zawiązania do końca roku 186g: 


dóbr na 100 sprze- 


danych dóbr 
w obrębie Dyrekcyi Szczegółowćj w Warszawie | 58 12 
» 2 a - FIACZRSM EN, 66 13 
» » » Radomiu . 50 10 
» ” » Kielcach . 72 15 
» » + Lublinie. . 61 13 
b) 2) » Siedlcach $ 41 9 
» » » Płocku ..| 103 21 
» » » Suwałkach 34 7 
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Z powyższego wykazu najniekorzystnićj przedstawia się gu- 
bernia Płocka. Pod względem ilości dóbr stowarzyszonych jest 
ona trzecią z kolei; najwięcej dóbr należących do Towarzystwa 
dostarczyła- gubernia Warszawska, następnie Radomska, trzecią 
dopiero z kolei jest gubernia Płocka, a pomimo to sprzedano 
w nićj prawie dwa razy tyle dóbr co w gubernii Warszawskiej. 
W następnych wszakże latach stosunek znacznie się polepszył na 
korzyść gubernii Płockićj. Jak późnićj się przekonamy, w latach 
od 1870 do 1875 r. po gubernii Suwalskićj, najmnićj sprzedano dóbr 
w gubernii Płockiej. 

Fakt ten godzien jest zastanowienia. Za czasów gospodarstwa 
pańszczyznianego, gubernia Płocka, w obrębie którćj dobra mniej- 
szej rozłegłości korzystają z pożyczek Towarzystwa, była najbar- 
dzićj niewypłacalną, po uwłaszczeniu zaś stosunek ten ogromnie 
się zmienił na niekorzyść prowincyi, w których większe dobra ob- 
ciążone są pożyczką Towarzystwa. 

Prawo z roku 1869 tę tylko zaprowadziło zmianę w śrcdkach 
egzekucyjnych przez prawo z roku 1860 przepisanych, iż decyzya 
o wystawienie dóbr na sprzedaż wydaną zostaje nie po zaległości 
dwóch rat, ale w ciągu trzeciego miesiąca po zaległćj pierwszej 
racie (art. 52). 

Energiczna ta exekucya przyczynia się do częstszego niż po- 
przednio wywłaszczenia. Jak załączająca się tabella przekony wa, 
w ciągu 4 lat panowania prawa z roku 1869, Towarzystwo sprze- 
dało prawie połowę tyle dóbr, co pod dawnćm prawem w ciągu 
lat 45; od roku bowiem 1825 do 1870 sprzedało dóbr 486, zaś od 
1870 do 1875 dóbr 226, a mianowicie: 


od 1870 do 


od 1825 do 
1870 1875 


w obrębie Dyrekcyi Szczegółowej w Warszawie 58 19 
„ 5 x Kaliszu. .. 66 41 
A A F Radomiu . 50 52 
» 3 7 Kielcach. . 2 32 
» s z Lublinie .. 61 32 
» » ji Siedlcach . 41 19 
» y 5 Płocku... 103 18 
P A 3 Suwałkach. | 34 13 
razem | 486 | 2267 
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Z cyfr tych nie można bezwarunkowo wnosić, iż od czasu 
zaprowadzenia prawa z roku 1869 dokonywa się w kraju więcćj 
sprzedaży przymusowych, aniżeli poprzednio. Tak nie jest. W mia- 
rę bowiem powiększania się wywłąszczeń przez Towarzystwo, 
zmniejsza się ich liczba w drodze subhastacyi przez innych wie- 
rzycieli dopełnianych. Poprzednio, kiedy egzekucya przez Towa- 
rzystwo prowadzona, była długotrwała, prywatny wierzyciel mógł 
prędzćj załatwić się z subhastacyą, aniżeli Towarzystwo ze swoją 
procedurą; dzisiaj przeciwnie Towarzystwo działa szybcćj aniżeli 
prywatny wierzyciel, i ztąd powiększa się liczba przymusowych 
sprzedaży przez Towarzystwo dokonanych, a natomiast zmniej- 
sza się ich liczba przez osoby prywatne do skutku doprowa- 
dzanych. 

Kary liczą się według prawa z roku 1869 tak samo jak da- 
wniej, t. j. za pierwszy miesiąc po 1/2°%% od summy zaległćj, w na- 
stępnych po 10/0 miesięcznie, po zapisaniu zaś ostrzeżenia o sprze- 
daży dóbr do księgi hypotecznćj, kara liczy się znowu tylko 1/2°/o 
miesięcznie (art. 54), Zmniejszenie kary w czasie rozwiniętćj już 
w całćj pełni egzekucyi tém się usprawiedliwia, iż w tym czasie 
narastają koszta egzekucyjne, które same przez się są znacznym 
ciężarem dla dłużnika, należy więć łagodzić kary. 

W tém miejscu zaznaczyć należy dość smutny fakt, iż w zwy- 
czajnych latach, w których nie ma szczególnych klęsk, w prze- 
cięciu połowa zastawionych w Towarzystwie dóbr zalega w opła- 
cie przypadających od nich rat. W latach klęsk stosunek ten bywa 
wyższy. Były lata, że zaległości w stosunku do wpływów miały 


się jak 76 do 29, a nawet 73 do 27 (rata czerwcowa 1866). W ogóle - 


biorąc cyfrę przecięciową za czas od zawiązania się Towarzystwa 
do końca roku 186g, na 1oo należności wpływało 57,7 zalegało 42,3. 
Rata czerwcowa regularnićj wpływa, aniżeli grudniowa. Trzeba 
jednak nadmienić i tę okoliczność, iż zaległości te pochodzą nie- 
tylko z niemożności płacenia, ale i z wyrachowania; przy wysokiej 
bowiem stopie procentowej, jaką rolnik płacić musi, przewyższają- 
cej bardzo często 129%/o na rok, czyli 1*%/o na miesiąc, korzystniej jest 
do czasu wniesienia ostrzeżenia do hypoteki płacić Towarzystwu 
kary, aniżeli procenta od wypożyczonych zkądinąd summ. 

Z tem wszystkićm Towarzystwo nie jest twardym wierzycie- 
lem; wyjednawszy dla siebie energiczne Środki egzekucyi, nie po- 
zbawiło się wszakże możności udzielania dłużnikom ulg, w wypad- 
kach rzeczywistćj potrzeby. 

Jeżeli przez wypadek siły większćj, jak ogień, gradobicie, 
wylew wód, pomór bydła, zupełny nieurodzaj i t. p., dobra do 
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tego stopnia zniszczone zostaną, że właściciel pozbawiony jest po- 
łowy rocznego dochodu; wówczas należność Towarzystwa rozło- 
żoną zostaje na raty (art. 97 pr. zr. 1825—47 pr. z r. 1869). Ulga 
ta udzielaną być może albo przez rozkład najwyżćj dwóch rat. 
półrocznych na części spłacalne w ciągu jednego lub dwóch pół- 
roczy, albo przez przedłużenie o sześć miesięcy terminu opłaty 
najwyżej dwóch rat półrocznych (art. 48 pr. z r. 1860). 

Przedstawiamy w tém miejscu wykaz ulg, udzielonych przez 
Towarzystwo od roku 1854, w którym to dopiero roku co do tej 
pozycyi cyfry zbierać zaczęto, do końca 186g r. 


W OBRĘBIE DYREKCYI 


| korzystało | SAIDO | nm 100 ahr 

SZCZEGÓŁOWÉJ E a DoE | AaS: 
Warszawskiej . . . . . .| 120 | 38936 | 749, | 15 
Kalaliój 2000700 04.PRAJPNY PTA 6 161: 6 
Radomskiej. asi w G02, EKOIZ 81 32981 30 10 
Kieleckićj s srewni= ej --427. |.50203%.| 66a). 16 
Pibeste iy oosnisni e, | tągg 5411883 t go. pera 
Siedłeckićj. «115404. aglow pog. 111 60133 | 471/2 14 
Płocki ar oojdan: iodti 2L 4494 | 331/2 3 
Suwalskiej. © 06..00078 0] 80 | 30863 | 58 12 
"Łącznie . . . .| 780 | 3864040 | 1533 | 100 


Płockie, które jakeśmy wyżej widzieli, składa się przeważnie 
z mniejszej stosunkowo własności, najwięcćj dostarczyło dóbr do 
sprzedaży przymusowej, najmnićj korzystało z ulg. Najwięcćj 
udzielono ulg w obrębie Dyrekcyi Szczegółowej Lubelskiej, której 
stowarzyszone dobra są największe pod względem rozległości. 

Najwięcćj ulg udzielono w roku 1864, a mianowicie 92 do- 
brom rozłożono na raty summę rs. 49,741 kop. 20; w roku 1860 żadne 
dobra nie zgłosiły się o udzielenie im ulgi. 

Jakkolwiek powyższe środki egzekucyjne, odstępuj1ce od ogól- 
nego prawa dla wszystkich innych wierzycieli obowiązującego, 
podyktowane zostały koniecznością, nie można jednak utaić sła- 
bych ich stron. System egzekucyjny Towarzystwa nie skrócił 
ogólnego postępowania subhastacyjnego, w kraju obowiązującego, 
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ale zupełnie od niego odstąpił; ztąd istnieją obok siebie dwa 
odrębne systemata egzekucyjne, wywołujące nieraz kollizyą pomię- 
dzy prawami Towarzystwa a prawami innych wierzycieli. Dla 
„nadania lowarzystwu przywileju i pierwszeństwa przed wszyst- 
kimi innymi wierzycielami nietylko w porządku hypotecznym, ale 
i pod każdym innym względem postanowiono, iż postępowanie 
subhastacyjne w drodze sądowćj przez któregokolwiek z wierzy- 
cieli rozwinięte, będzie wstrzymane, póki Towarzystwo swojej 
zaległości nie wyegzekwuje ($ 132 instrukcyi z r. 1826). 

Przepis ten gwałcił w najwyższym stopniu prawa wierzycieli, 
którzy przez cały czas trwania egzekucyi ze strony Towarzystwa, 
żadnych kroków przedsiębrać nie mogli dla odzyskania swojćj na- 
leżności, a gdy po wyczerpaniu przez Towarzystwo wszelkich 
środków egzekucyi, co jak wyżej powiedzieliśmy, kilka lat trwać 
mogło, dłużnik zapłacił zaległości, wierzyciel prywatny straciwszy 
` kilka lat czasu i procenta, które giną po trzech latach, jeżeli sza- 
cunek dóbr nie wystarcza na pokrycie wszystkich długów, musiał 
od początku zacząć subhastacyą, która znowu lata trwała. 

Prawo z roku 1853 usunęło tę niesprawiedliwość względem 
wierzycieli i postanowiło, iż egzekucya Towarzystwa nie powinna 
tamować jednoczesnćj egzekucyi prywatnego wierzyciela (art. 14 
pr. z r. 1853), Przy tym znowu systemacie staje się niesprawiedli- 
wość dłużnikowi, gdyż musi płacić podwójne koszta, jedne Towa- 
rzystwu, drugie prywatnemu wierzycielowi. Stratę tę ponosi 
dlużnik, ilekroć sam koszta płaci, niekiedy jednak dotyka ona 
wierzyciela, a mianowicie wówczas, gdy obok egzekucyi przez To- 
warzystwo prowadzonćj, rozwija subhastacyą, a sprzedaż Towa- 
rzystwa dochodzi do skutku przed ukończeniem subhastacyi. W tym 
wypadku wierzyciel, który łożył koszta na subhastacyą, takowe 
traci, jeżeli szacunek sprzedanych dóbr nie pokrywa wszystkich 
wierzycieli. 

Niedogodności te byłyby usunięte, gdyby system egzekucyjny 
Towarzystwa był bardzićj zbliżony do systemu ogólnie w kraju 
obowiązującego; wówczas nie trzebaby było prowadzić dwóch od- 
dzielnych egzekucyi, bo w razie zaniechania egzekucyi przez To- 
warzystwo mógłby się podstawić w jego prawa inny wierzyciel 
i kontynuować egzekucyą od tego punktu, na którym ona przez 
Towarzystwo zaniechaną została i vice versa 
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XÉ 
Administracya. 


 Poznawszy główne zasady Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego, należy teraz przyjrzeć się czynnikom, które machinę tę 
w ruch wprawiają, to jest administracyi. 

Władze Towarzystwa dzielą się na trzy instancye: 

a) Dyrekcye Szczegółowe. 

b) Dyrekcyą Główną. 

c) Komitet. 

a) Przy ośmiu wydziałach hypotecznych istniejących w Kró- 
lestwie Polskićm, a mianowicie w Warszawie (tu istnieją dwa 
wydziały: jeden dla nieruchomości Miasta Warszawy, drugi dla 
dóbr należących do jurysdykcyi dawnego województwa Mazowiec- 
kiego), Łomży, Siedlcach, Lublinie, Kielcach, Radomiu, Kaliszu 
i Płocku, funkcyonuje ośm Dyrekcyi Szczegółowych, do których 
attrybucyi należy: rozpoznawanie dowodów przez żądających po- 
życzki przedstawianych, przedstawianie wniosków o zatwierdzenie 
pożyczek, wypłata takowych i zahypotekowanie, przyjmowanie opłat 
od stowarzyszonych, egzekucya należności Towarzystwa, taxacya 
dóbr i załatwianie wszelkich bieżących czynności. | 

Do składu każdćj Dyrekcyi Szczegółowej wchodzi siedmiu 
radców, którzy wybierają ze swego grona prezesa. Radcy urzę- 
dują kadencyami, przez nich samych ułożonemi. : 

Radcy wybieralni są na lat cztery z pomiędzy stowarzyszo- 
. nych właścicieli ziemskich, a co lat dwa połowa się odnawia. 

ó) Naczelny kierunek i zarząd interesami Towarzystwa, 
a w szczególności rozpoznawanie apellacyi od decyzyi Dyrekcyi Szcze- 
gółowych, wystawianie listów zastawnych, losowanie i wycofywanie 
listów zastawnych z obiegu, wymiana listów i kuponów uszkodzo- 
nych na nowe, poszukiwanie listów i kuponów zastawnych, wy- 
płata procentów i kapitału właścicielom listów zastawnych należy 
do Dyrekcyi Głównej, do której składu wchodzi 16 radców i pre- 
zes. Radcy wybierani: są po dwóch z każdego okręgu Dyrekcyi 
Szczegółowćj. Prezes mianowany jest przez rząd. Jestto jedyny 
urzędnik Towarzystwa, który nie wychodzi z wyborów, ale przez 
rząd jest mianowany. Komplet skłąda się z prezesa i 4 radców. 

Kadencye sami radcy układają. 

c) Do komitetu Towarzystwa należy staranie o zachowanie 
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kredytu listów zastawnych, przestrzeganie interesów ogółu To- 
'warzystwa oraz pojedynczych jego członków i kontrola nad czyn- 
nościami Dyrekcyi. Do komitetu należy także ostateczna decy- 
zya tak co do postanowień Dyrekcyi Głównej, jak ico do wysokości 
udzielić się mających pożyczek i wszelkich innych czynności w ra- 
zie otrzymania zażaleń na decyzye Dyrekcyi Głównej. 

Do składu komitetu wchodzi 16 radców, wybieranych po 
dwóch z okręgu każdćj Dyrekcyi Szczegółowćj. Radcy wybierają 
ze swego grona prezesa, na którego miejsce wchodzi kandydat. 
właściwego okręgu mający najwięcćj głosów. Prezes urzęduje lat 
8, radcy po lat 4, co dwa lata połowa radców odnawia się. Kom- 
plet składa się z prezesa i 4 radców. Prezesowie komitetu Dyrekcyi 
Głównej i Szczegółowych pobierają stałą roczną pensyą, zaś radcy 
tylko za czas czynnego urzędowania. i 

Wybór powyższych władz należy do zebrań Członków Towa- 
zzysźwa. (Co dwa lata odbywają się zebrania stowarzyszonych na- 
leżących do okręgu właściwych Dyrekcyi Szczegółowych w miej- 
scach urzędowania tychże Dyrekcyi. Oprócz dopełniania wyborów, 
zebrania wysłuchują sprawozdania z czynności Towarzystwa, prze- 
glądają rachunki i dowody i czynią nad niemi swe uwagi. 

Wszyscy członkowie Towarzystwa, mający dobra zastawione 
w obrębie właściwćj Dyrekcyi, należą do zebrań, mają po jednym 
głosie i mogą być wybranymi do urzędów, a to bez względu na 
wysokość udziału w Towarzystwie, czyli wysokość otrzymanćj po- 
życzki. Co do członków mogących być wybranymi, to tylko zro- 
biono zastrzeżenie, aby summa długów, dobra ich obciążających 
łącznie z pożyczką Towarzystwa, nie przewyższała połowy war- 
tości dóbr. Urzędnik traci prawo urzędowania, jeżeli dopuszcza 
się zaległości względem Towarzystwa. 

Trzej członkowie każdej Dyrekcyi Szczegółowćj wybrani być 
muszą z człońków Towarzystwa właściwego okręgu, reszta zaś 
urzędników  Dyrekcyi Szczegółowćj, oraz urzędnicy Dyrekcyi 
Głównej i Komitetu wybrani być mogą mogą z członków Towa- 
rzystwa zamieszkałych w którćjkolwiek stronie kraju, albo z oby- 
wateli osiadłych nie należących nawet do Towarzystwa, jeżeli zło- 
żą piśmienną deklaracyą, że zgadzają się na przyjęcie urzędu (art. 
183 pr. Z r. 1825). 

Niezależnie od powyższćj kontrolli, nad czynnościami Dyre- 
kcyi Szczegółowych ma nadzór właściwy prokurator trybunału 
cywilnego, a nad czynnościami Dyrekcyi Głównej prokurator 
sądu apellacyjnego. 

Prokuratorom służy prawo attentowania na posiedzeniach 


. 
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Dyrekcyi, czynienia swoich wniosków, zanoszenia protestacyi 
przeciwko postanowieniom Dyrekcyi, zaniesienia skargi na decy- 
zye Dyrekcyi Szczegółowych do Dyrekcyi Głównej, a na decyzye 
Dyrekcyi Głównćj do komitetu, przeglądanie i rewidowanie ra- 
chunków Towarzystwa (art. 57, 60, 106 i 107 pr. z r. 1825). 

Takie są władze Towarzystwa, ich skład i atrybucye. Łatwo 
jednak pojąć, iż one są niedostateczne; są one organami właści- 
cieli dóbr, t. j. dłużników, ale nie są kynajmnićj gwarancyą dla 
wierzycieli, t. j. właścicieli listów zastawnych. Dla pilnowania 
praw tych ostatnich, ustanowiony został niezależnie od władz To- 
warzystwa, Komrttet wlascicieli lustów zastawnych, złożony z pre- 
zesa i czterech radców wybranych przez właścicieli listów zastaw- 
nych na lat 4 z odnowieniem połowy radców co lat 2. Komplet 
składa się z prezesa i dwóch radców. Prezes jest płatny, radcy 
pełnią obowiązki bezpłatnie.- 

Do komitetu tego należy pilnowanie praw właścicieli listów 
zastawnych i kuponów, a gdyby do wiadomości jego doszło ja- 
kieś uchybienie, mogące przynieść szkodę posiadaczom listów za- 
stawnych, mają prawo zanieść skargę do Dyrekcyi Głównej, ko- 
mitetu, a nawet do Władzy Najwyższćj (art. 175). 

- Komitet właścicieli listów uczestniczy na zebraniach człon- 
ków, przy losowaniu listów zastawnych, rewizyach kass, paleniu 
listów zastawnych i kuponów z obiegu wycofanych. 

Wybory członków komitetu właścicieli listów zastawnych, 
dopełniają się na zebran'ach właścicieli listów zastawnych, co dwa 
lata, | 

Na zebraniach tych właściciel złp. 10,000 w listach zastaw- 
nych ma jeden głos, złp. 50,000 dwa głosy, złp. 100,000 cztery 
głosy, złp. 200,000 i więcćj 8 głosów. 

Prezes Dyrekcyi Głównćj, prezes komitetu właścicieli listów 
zastawnych i kancellarya tegoż komitetu otrzymują pensye od 
rządu, koszta na utrzymanie wszystkich innych władz Towarzy- 
stwa zaspakajane są z funduszów samego Towarzystwa (art. 31 
pr. Z r. 1825). 

Powyższa organizacya władz Towarzystwa Kredytowego łą- 
czy w sobie wszystkie zalety dwóch sprzecznych systemów: cen- 
tralizacyi i decentralizacyi. Oddzielne instytucye prowincyonalne 
są w Stanie zadość czynić potrzebie danej miejscowości w sposób 
szybki i tani; stowarzyszeni takićj niewielkićj instytucyi znają się 
nawzajem, i łatwo ocenić mogą stopień odpowiedzialności każdego 
pragnącego pożyczki, wartość, przymioty i wady jego dóbr. Fran- 
cuzkiemu Crédit foncter słusznie czynione są zarzuty, iż nie wszyst- 
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kie prowincye Francyi w jednakowym stosunku korzystają z jego 
dobrodziejstw, że skutkiem centralizacyi departament Sekwany 
korzysta nierównie więcćj z kredytu instytucyi, aniżeli inne bar- 
dziej oddalone departamenta. U nas na to skarżyć się nie można. 
Każdy zakątek kraju znajduje w swojćm sąsiedztwie Dyrekcyą 
Szczegółową, która całą operacyą pożyczkową załatwia, przyj- 
muje żądania, taxuje dobra, wypłaca listy, inkassuje raty, egze- 
kwuje i t. p. 

Źleby to jednak było, gdyby Dyrekcye Szczegółowe zamiast 
stanowić gałęzie jednego wielkiego stowarzyszenia, były samo- 
dzielnemi instytucyami. Listy zastawne wydane przez instytucye 
prowincyonalne, nie mogłyby znaleźć wielkiego pokupu na prze- 
strzeni całego kraju, a tém mniej za granicą; publiczność nie do- 
wierzałaby bardzo obligacyom na partykularzu wydanym. Obok 
tego listy zastawne przez liczne samodzielne instytucye emitto- 
wane konkurowałyby z sobą i wpływały wzajemnie na obniże- 
nie kursu. Kapitalista musiałby śledzić działalność rozmaitych 
instytucyi, obznajmiać się z zasadami, jakiemi kieruje się ośm 
. Towarzystw, kiedy dziś obojętną dla niego jest rzeczą przez 
którą Dyrekcyą listy były wypłacone, wszystkie bowiem listy dla 
całego kraju emittowane noszą wspólny typ, dają jednakową gwa- 
rancyą, na wspólnych oparte są zasadach. 

Nasze miasta prowincyonalne chciałyby u siebie zaprowadzić 
instytucye kredytu na wzór Towarzystwa Kredytowego miasta 
Warszawy, nie śmią jednak do tego przystąpić z obawy bezcen- 
ności wydać się mających listów z powodu zbyt lokalnego ich 
charakteru; obawa ta ustałaby, gdyby miasta mogły scentralizo- 
wać się i utworzyć wspólną instytucyą na wzór Dyrekcyi Głów- 
nej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 

Przyjrzyjmy się teraz, jakie koszta powyższa machina admi- 
nistracyjna za sobą pociąga: 

W latach od r. 1825 do końca 1869 r. źródła dochodu prze- 
znaczone na administracyą przynosiły . . rs. 4,530,249 kop. 95'/» 
wydatki zaś administracyjne wynosiły . . „„ 5231595 » 71 
wydatki przewyższyły tedy dochody . . rs. 701345 kop. 75'/2 
Dochody przeznaczone na wygotowanie listów 


zastawnych wynosiły . . . TS. 341,836 k. 16 
koszta na ten cel wyłożone czy- 
miły... TINEA SIA WWO S TST OG 


dochody przewyższyły tedy wydatki. . . rs. 113,684 kop. 47. 
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A -Wogóle przeto wydatkowano więcej aniżeli 


wpłynęło zj KA 5035132 15.*587,601 kop. 281; 


Niedobór ten E, 


zasiłkiem rządowym . . . rS. 104,465 k. 41 

z innych źródeł Towarzystwa : 

ORNE ERN Z m 403105 „w 8718 587;,001 3, = 281/3 
XIR 


Pomoc rządu tudzież kredyt prywatny. 


Zarząd Towarzystwa dobrze dotychczas wywiązywał się ze swe- 
go zadania. Owocem korzystnego zawiadowania interesami To- 
warzystwa jest z jednćj strony regularna, ani na chwilę nie wstrzy- 
mana wypłata procentu i kapitału, a ztąd kredyt listów zastaw- 
nych; a z drugićj strony zebrany z oszczędności znaczny majątek 
Towarzystwa. 

Towarzystwo rozpoczęło swój byt nie mając żadnego włas- 
nego kapitału, i nie byłoby może w stanie wejść w życie i zobo- 
wiązań swoich z początku wypełnić, gdyby nie 2 zapewnionćj 
pomocy ze strony rządu. 

Pomoc ta jest prawie konieczną przy założeniu Towarzystwa 
dłużników, nie posiadającego kapitału zakładowego. Pierwsze To: 
~  warzystwo Szlązkie otrzymało od króla Fryderyka II subsydyum 

"w summie 300,000 talarów na 2'/,; towarzystwa późniejsze również 
otrzymywały zapomogi rządowe, a pomiędzy innemi Poznańskie 
200,000 talarów. 

Na koszta pierwiastkowego urządzenia naszego Towarzystwa 
Kredytowego rząd udzielił bezprocentową pożyczkę (art. 209 pr. 
z r. 1825), nadto zobowiązał się dostarczać funduszu na opędzenie 
kosztów administracyi na wypadek, gdyby opłaty na ten cel przez 
stowarzyszonych wnoszone, takowych nie pokryły (art. 31,) a w koń- 
cu zapewnił Towarzystwu pożyczkę na pokrycie zaległości we 
wpływach od stowarzyszonych przypadających, tudzież na po- 
krycie strat, ponieść się mogących na listach i kuponach fałszy- 
wych (art. 132 pr. z r. 1825), 

Czyniąc zadość przyjętemu w tćj mierze zobowiązaniu, skarb 
Królestwa udzielił Towarzystwu 
bezprocentową pożyczkę w roku 1826 * rS. 153,849 kop. 30 
w 1 półroczu RA PE] PEE „055 

Zeszyt XI. 41 
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w 2 półroczu w roku 1827 rs. 9,300 kop, — 
W I sh „ 1828 s ;3bTeD w 20 
w 2 1 33 1828 33 3:591 EJ ETRA 
Wo ” 2 1829 » 33982 aya 80 
w 2 r SRSA KIE snie O00 an a 
WT » > 1531 E AAN D (fa; DM 


Razem rs. 316,613 kop. 85 
Towarzystwo pożyczkę tę zwróciło w następujących ratach: 


w 2 półroczu w roku 1832 rs. 22,500 kop. — 
w 2 » » 1835 » 335078 s. 95 
W I 2 1 1838 3 5,969 15 49 
w 2 ,. Ay" STBA 3-75;000 5» = 
w 2 > A 1841 475000 „,  — 


Razem rs. 212,148 kop. 44 
Reszta, a mianowicie summa rs. 104,465 kop. H została umorzoną, - 


o czém niżéj będzie mowa 

Po utworzeniu Banku Polskiego obowiązek udzielania Towa- 
rzystwu Kredytowemu potrzebnych mu zaliczeń przeszedł na ten- 
że Bank (art. 17 i 18 ukazu z roku 1828). 

Następnie dwa razy jeszcze przyszedł rząd z pomocą pie- 
niężną Towarzystwu Kredytowemu, a mianowicie w r. 1830 otwo- 
rzył Towarzystwu kredyt w Banku Polskim do wysokości rs. 
150,000, a to w celu ułatwienia przystępowania do Towarzystwa 
po rozpoczęciu pierwszego okresu umorzenia pożyczek. Towarzy- 
stwo bowiem, jak widzieliśmy wyżćj, rozłożyło właścicielom dóbr, 
przystępujących po roku 1826 do Towarzystwa opłatę procentu 
amortyzacyjnego na raty, potrzeba więc było zaciągnąć pożyczkę 
w ilości odpowiednićj tymże ratom amortyzacyjnym (art. u in- 
strukcyi z r. 1839) i na tę właśnie pożyczkę otworzył rząd kredyt 
w Banku Polskim. Procent od zaciągnąć się mającej w Banku 
Polskim pożyczki, zobowiązał się skarb z własnych zaspokoić fun- 
duszów do dnia 12 Czerwca 1840, po téj zaś dacie obowiązek ten 
miał przejść na Towarzystwo. Ponieważ jednak Towarzystwo za- 
ciągnąwszy w roku 1833 w Banku dług w summie rs. 150,000, 
takowy w dniu ro Listopada 1839 r. w zupełności zaspokoiło, przeto 
od summy tćj żadnego procentu nie opłacało. 

= Nakoniec w roku 1838 przy odnowieniu pożyczek rząd wło: 
żył na Bank Polski obowiązek wnoszenia w każdóćm półroczu do 
kass Dyrekcyi Towarzystwa Kredytowego takićj summy, jaka 
potrzebną się okaże do umorzenia listów zastawnych tak pierw- 
szego, jak i drugiego okresu, | 
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Artykuł 31 pr. z r. 1825 stał się powodem nieporozumienia 
między władzami Towarzystwa a skarbem. Władze Towarzy- 
stwa utrzymywały mianowicie, iż fundusze, jakich rząd udziela na 
zaspokojenie administracyi Towarzystwa w wypadkach, kiedy źró- 
dła Towarzystwa na ten cel przeznaczone nie wystarczają, nie 
ulegają zwrotowi, wedle zaś interpretacyi skarbu fundusze te 
winny być zwrócone z wpływów na administracyą przeznaczo- 
nych, o ile wpływy te od bieżących wydatków administracyjnych 
zbywać będą. í 

Wynikiem tego nieporozumienia było to, iż władze rządowe 
przy zatwierdzeniu etatów Towarzystwa, poczyniły w takowych 
oszczędności, które krępowały rozwój Towarzystwa, zwłaszcza 
przy wprowadzeniu w wykonanie prawa z r. 1838 o udzielaniu no- 
wych pożyczek. Dla usunięcia tych niedogodności Towarzystwo 
przedstawiło skarbowi projekt, iż gotowe jest zwrócić mu 
z wyłożonych przez niego funduszów złp. 1,000,000 i zrzec się na- 
dal pomocy rządowéj co do ponoszenia części kosztów administra- 
cyjnych, lecz takowe w zupełności z własnych zaspakajać fundu- 
szów, a natomiast, aby skarb umorzył pozostałą część wyłożonych 
przez niego w interesie Towarzystwa funduszów, a mianowicie 
złp. 696,436 gr. 2, i pozostawił Towarzystwu możność rozrządzania 
funduszami na administracyą przeznaczonemi wedle własnego 
swego uznania. Propozycya ta została przez rząd dnia "hs 
Maja 1840 r. przyjęta i od tćj pory Towarzystwo wszystkie swoje 
koszta administracyjne z własnych funduszów zaspakaja i nie 
korzysta z żadnych zasiłków rządowych. 

Przy udzielaniu pożyczek III okresu zasady powyższe weszły 
"w skład prawa z r. 1853, które uchyliło przepis art. 31 pr. Z r. 1825, 
stanowiący, iż skarb udzielać będzie funduszu na zaspokojenie wy- 
„daktów administracyjnych Towarzystwa, w razie niedostateczności 
poborów na ten cel ustanowionych (art. 4); a dalćj postanowiło, 
iż rozporządzanie funduszami na koszta administracyjne przezna- 
czonemi, należy do władz wyższych Towarzystwa, z obowiązkiem 
przedstawiania pod zatwierdzenie Rady Administracyjnćj etatów 
rocznych przychodów i wydatków administracyjnych (art. 5). 
W późniejszych czasach Towarzystwo, będąc w potrzebie pokry- 
cia chwilowych niedoborów z dóbr, nie uciekało się już do pomocy 
rządu, lecz korzystało z kredytu prywatnego. I tak, w r. 1868 
i 1869 Towarzystwo wypuściło obligi 6 procentowe na summę rs. 
1,500,000 z obowiązkiem umorzenia ich w ciągu lat sześciu. Obligi 
te puszczone były w obieg za pośrednictwem domu bankierskiego 
Leopolda Kronenberga po cenie nominalnćj za opłaceniem komisu 
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29/9, kurs obligów stał pierwiastkowo 997», później podniósł się 
do 10i"/ą. 


NIII. 


Oszczędności Towarzystwa i fundusz rozerwowy. 


Owocem korzystnego zawiadowania interesami Towarzystwa 
obok nie wstrzymanćj na chwilę wypłaty kapitału i procentów, 
jest zebrany własny majątek Towarzystwa. 

Najpierwszćm i najwyraźniejszćra źródłem oszczędności była 
opłata 2° od właścicieli dopełniających zamiany listów zastaw” 
nych I okresu na listy II okresu. 

Przeznaczenie tego funduszu nie było ściśle oznaczone w pier- 
wotnóm prawie. W art. 163 pr. z roku 1825 nadmieniono, iż po 
rozwiązaniu Towarzystwa, komitet przedstawi projekt użycia fun- 
duszu Towarzystwa. 

Przy drugićj emissyi listów zastawnych w roku 1838 postano. 
wiono, aby fundusz Towarzystwa podzielony został stosunkowo 
pomiędzy obadwa okresy, i aby przy ukończeniu I okresu, te do- 
bra, które w ciągu takowego pożyczki nie odnowiły, korzystały 
z tej części ogólnego funduszu, jaka przypadnie w stosunku długu 
ich z hypoteki wymazującćj się do ogółu listów zastawnych I i II 


- oktesu (art. 8 dodatkowych przepisów z r. 1838). 


Przy trzeciej emissyi listów z r. 1853 postanowiono, że oszczę- 
dności Towarzystwa w drugim i trzecim okresie nie będą już dzie- 
lone pomiędzy stowarzyszonych, lecz stanowić będą ogólną włas- 
ność Towarzystwa. 

Przy zamknięciu I okresu oszczędności Towarzystwa wyno: 
siły złp. 19,565,704 gr. 19, z których wedle zasad wyżćj wyłożo- 
nych wypadło dla stowarzyszonych, którzy korzystali z pożyczki 
I okresu złp. 1,448,254 gr. 19. Z funduszu tego przeznaczono złp. 
1,257,660 gr. 12 na umorzenie dwóch rat, a mianowicie grudniowej 
1853 i czerwcowej 1854, i w ten sposób okres I o cały rok został 
skrócony i stowarzyszeni zwolnieni zostali od zapłacenia dwóch 
ostatnich rat. Nadto .pozostała summa złp. 190.594 została stowa- 
rzyszonym wypłacona gotowizną tytułem zwrotu nadpłaconćj raty 
czerwcowćj 1853 r. 

Reszta oszczędności wynosząca złp. 18,117,540 gr. 1, Czyli rs. 
2,717,617 kop. 50 przestała być własnością stowarzyszonych i prze- 
szła na ogólną własność Towarzystwa. 
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Prawo z roku 1853. rozdzieliło fundusz stanowiący ogólną 
własność Towarzystwa na dwie części: a) na kapitał rezerwowy 
zastosowany do summy udzielonych pożyczek; i b) na fundusz 
użyteczności publicznej (art. 19). W wykonaniu tego prawa zapa- 


= dło Najwyższe postanowienie z dnia !°/%» Majd 1860 r., mocą któ- 


rego rozporządzalny fundusz ogólnej własności Towarzystwa 
w owym czasie rs. 2,918,830 kop. 24'/» wynoszący, rozdzielony zo- 
stał w ten sposób, iż summa rs. 1,649,430 reprezentująca 3% cal- 


kowitćj wierzytelności Towarzystwa, przeznaczoną została na ka- 


pitał rezerwowy Towarzystwa; reszta zaś w summie rs. 1,269,400 
kop. 24'/» na fundusz użyteczności ogólnej, To samo postanowie- 
nie wskazało jako cel użyteczności ogólnćj, do którego obroty 
funduszu rs. 1,269,400 kop. 24t zmierzać mają, ułatwienie wieczy- 
stego oczynszowania włościan. W tym celu władze Towarzystwa 
miały sobie polecone udzielać z tego funduszu pomoc kredytową 
właścicielom dóbr, którzy złożą dowody, iż przystąpili do oczyn- 
szowania włościan. Po dokonanćm zaś uwłaszczeniu Najwyższym 
ukazem z dnia 19 Lutego (2 Marca) 1864 r. fundusz ten już nie 
mógł być użytym na cel wskazany postanowieniem z r. 1860. 

Na skutek wezwania Dyrektora Głównego b. Kommisyi Rzą- 
dowej Przychodów i Skarbu z dnia 25 Sierpnia (6 Września) 1866 
roku, opartego na postanowieniu Komitetu Urządzającego, fundusz 


użyteczności ogólnej, który do tego czasu wzrósł do summy rs. 


1,730,139 kop. 35tl, jako mający nadal zostać w zachowaniu Za- 
rządu Skarbowego wydany został w dniu 27 Września (9 Pa- 
ździernika) 1866 roku, delegowanym do odbioru urzędnikom Ko- 
missyi Skarbu. 

Fundusz ten dotychczas jeszcze przeznaczenia żadnego nie 
otrzymał; jedynie co do procentów od takowego, wyszło posta- 
nowienie, aby Komitet Urządzający corocznie poddawał pod Naj- 
wyższe zatwierdzenie wnioski co do jednorazowych wydatków 
użyteczności ogólnej, które pokryte być mają procentami od tego 
funduszu, sam zaś fundusz pozostaje pod bezpośrednią dyspozycyą 
ministra finansów. 

Druga część oszczędności Towarzystwa, stanowiąca jego fun- 
dusz rezerwowy, wzrosła do dnia. '/+,3 Listopada 1874 do summy 
rs. 3,830,527 kop. 301/2. 

Do majątku tego Towarzystwa doliczyć należy wartość jego 

nieruchomości. . . . rs. 565,036 kop. 71 
RUdZIEŻ TURNOMEŚC . 400%), woo dy. (37,661 a 50ta 


Razem rs. 602,698 kop. 211/2 
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Prawo z r. 1869 daje następujące przeznaczenie funduszowi 
rezerwowemu i oszczędnościom Towarzystwa: 

Fundusz rezerwowy Towarzystwa zastępuje niedobory, odno- 
szące się do wszystkich bez różnicy seryj, jak niemnićj niedobory 
pochodzące od pożyczek poprzednich okresów (art. 63). 

Skoro fundusz rezerwowy przewyższać będzie 6°% od poży- 

czek zahypotekowanych na dobrach, wówczas przewyżka ta obró- 
coną zostanie na koszta administracyjne Towarzystwa, i w tym 
stosunku zmniejszają się cpłaty od stowarzyszonych na ten cel 
pobierane (art. 65). 
Jeżeli po zaspokojeniu wszystkich kosztów administracyjnych 
z funduszu rezerwowego, remanenta takowego wynoszą przynaj- 
mnićj to część wierzytelności hypotecznój Towarzystwa, wtedy 
ta przewyżka obróconą zostanie na korzyść wszystkich stowarzy- 
szonych w stosunku wysokości rat poborowych i zaliczać się bę- 
dzie na poczet najbliższćj raty poborowej. 

W ten sposób położono kres nieograniczonemu tworzeniu się 
funduszu rezerwowego; o ileby takowy przekroczył ustanowioną 
wysokość, o tyle przestaje być własnością Towarzystwa, a prze- 
chodzi na rzecz stowarzyszonych, i w ten sposób powrócono w tym 
punkcie do pierwotnych zasad Towarzystwa. 


LUDWIK WOŁOWSKI. 


W przeszłym miesiącu po długićj i ciężkićj chorobie zmarł 
w Gisors Ludwik Wołowski, cudzoziemiec, który sobie na szeroką 
sławę we Francyi zarobił. 

Urodził się on w Warszawie 31 Sierpnia 1810 r. Ojciec jego 
Franciszek Wołowski, znany prawnik, w roku 1808 mianowany był 
członkiem trybunału warszawskiego, a był przedtem sekretarzem 
specyalnćj legacyi wysyłanćj do Berlina, dla upomnienia się o akta 
i depozyta sądowe, wywiezione z Polski za zbliżeniem się wojsk 
francuzkich. Potem Franciszek Wołowski był obrońcą przy naj- 
wyższym trybunale Królestwa, lecz słabość zdrowia zmusiła go 
wyjechać na lat kilka do Francyi. Syn jego Ludwik tam we 
Francyi kształcił się i uczył, i wtedy to jeszcze pozabierał sto- 
sunki, które mu aż do końca życia wiernie dopisywały. Franciszek 
"Wołowski sam uczył się w Uniwersytecie w Halli, i dbał o to, aby 
syn jego doskonale poznał języki cudzoziemskie, i oswoił się z me- 
todami nauczania i wykładu prawa w Paryżu i Londynie. W r. 1830 
Fr. Wołowski prezydował w komissyi prawodawczćj sejmu, rodzice 
w Paryżu się z nim zjechali, a Ludwik W. zajął się cały ekonomią 
polityczną; prace jega na tém polu ułatwiły mu naturalizacyą we 
Francyi roku 1834. 

W tymże roku założył on „Revue de legislation et de juris- 
prudence,“ którego to przeglądu tomów czterdzieści pięć wyszło 
pod jego kierunkiem. W początkach warunki materyalne tego 
wydawnictwa były bardzo ciężkie, i nieraz potém Wołowski śmie- 
jąc się opowiadał, że przez czas pewien łączył w swej oso- 
bie obowiązki redaktora, korrektora a nawet roznosiciela książek, 
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które bardzo mało miały prenumeratorów. Przegląd ten wprowa- 
dził Wołowskiego w bliższe stosunki ze znaczną liczbą pisarzy, 
zajmujących się kwestyami ekonomii, przemysłu i finansów. 
Wielu z młodych autorów, których pierwsze prace przyjmo- 
wał do swego przeglądu, stało się potóm znakomitościami w po- 


lityce lub w naukach, i pozostali mu na całe życie wdzięczni 


za to ułatwienie pierwszych ich kroków. [Dobroć i uprzejmość jego 
kazały mu nieść pomoc wszystkim naokoło siebie. W roku 1839 
mianowany był professorem prawa przemysłowego w konserwa- 
toryum sztuk i rzemiosł. W roku 1848 wybrany był prezydentem 
rady tego ząkładu, a w roku 1864 powołany tamże na katedrę 
ekonomii politycznej. Siostra jego wyszła za Leona Faucher'a na- 
przód redaktora Courrier Francais, a potćm ministra spraw wew. 
Ludwika : Napoleona. 13 Kwietnia 1848 Ludwik Wołowski wy- 
brany był deputowanym, i przyłączył się zaraz do stronnictwa nazy- 
wającego się grand partt de Pordre. Wotował prawo za wygna- 
niem familii Orleańskićj, ale też wotował za zamknięciem klubów, 
za dozwoleniem pozwania Ludwika Blanka o nieporządki z 15 
Maja, za odrzuceniem amnestyi, za deklaracyą, że gen. Cavaignac 
dobrze się zasłużył ojczyznie, za ekspedycyą rzymską etc. Naj- 
częściej żądał słowa:w dyskussyach nad materyami społecznemi. 


Powstawał przeciwko prawu do pracy Lud. Blanka. Nawet czas o 


jakiś chodził do kiubów, próbując tam krytykować teorye socya- 
listów. A chociaż nie miał znacznego wpływu na robotników, 
słuchali go jednak: cierpliwie, bo ustępował im w pewnych 
punktach, których im nie dopuszczała większość ekonomistów 
Ekonomia polityczna rozjaśniła niektóre prawdy, które dzięki jej 
przeszły z teoryi do praktyki. 


Sławna maxyma „laisser faire, laisser passer‘ wszędzie prawie. 
y ” > Ę 


doprowadziła do zniesienia pasportów i zawad handlowych. Lud. 
Woł. niemało przyczynił się do tryumfów wolnego handlu; ale 
z drugićj strony ekonomia polityczna jest lenniczką interesów 
klass przewodniczących w towarzystwie. Kurs Wołowskiego 
w konserwatoryum był grzeczną walką z ideami, które fermento- 
wały w massach ludu francuzkiego. Przedstawiał im, że każdy 
zdatny robotnik może zostać do0urgeożs, że nie ma na świecie 
innego postępu tylko osobisty — indywidualny. A szkoły so- 
cyalistów tymczasem twierdzą, że zdatny robotnik, nie powinien 
myśleć tylko o sobie i swoją tylko łódką kierować, lecz powinien 
podawać rękę swym braciom i dobijać się poprawy losu całćj 
klassy, do którćj należy. Ekonomia polityczna jeszcze broni nie- 
naruszalności zasad przyjętych w kodeksie Napoleona, i doskona- 
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łości praw regulujących własność i pracę. Socyaliści pragną 
zmian. Proudhon wyzywał własność do, walki, i twierdził, że 
Jubileusz żydowski, w: czasie którego własność po latach aista: 
sięciu wracała do rodzin, i który nie dozwalał ojcom rujnować 
swego potomstwa, o wiele był wyższy od form własności prze- 
pisanych w naszych kodeksach. Zuchwałe te twierdzenia szkół 
socyalistowskich przerażały Wołowskiego, i usiłował wyjaśnić 
i wytłómaczyć, co w tych naukach było fatszywego lub pozornie 
dobrego. 

Dzisiaj jednak massy robotników biegną w kierunku wprost 
przeciwnym temu, który ekonomia polityczna uważa za jedynie 
prawdziwy. Na kongresie katolików w Bordeaux, klerykalni zgo- 
dzili się na myśl korporacyi robotników, wyrzekają się nadziei 
zwyciężenia socyalizmu, a usiłują go uporządkować i zrobić kato- 
lickim. Robotnicy cierpią na odosobnieniu i rozproszeniu swojém; 
i dlatego chcą oni, nie wracając do zamkniętych korporacyi sta- 
rego porządku, wiązać się w korporacye otwarte, któreby im 
pozwalały pomagać sobie wzajemnie. Każde rzemiosło i proceder 
za pośrednictwem izb syndykalnych patronów i robotników ma 
się stać jakby parlamentem, w którym pracodawcy i robotnicy 
dysputują o swych interesach, a kwestye sporne decydują głoso- 
waniem ogólném w korporacyi. Wewnętrzna ta metamorfoza, 
która we Francyi olbrzymiemi kroki naprzód się posuwa, stra- 
szyła i niepokoiła Wołowskiego, ale za dowód dobroci jego może 
służyć, że robotnicy słuchacze jego kursów, wszyscy prawie ade- 
pci szkół innych, nigdy do niego żalu nie mieli. Szanowali oni 
jego dobrą wiarę i dobre dla nich chęci. Czasami zrażał ich 
ostro formułując doktryny oficyalnćj ekonomii. Na początku 
jednej lekćyi naprzykład powiedział: „że kapitał odróżnia czło- 
wieka od zwierzęcia.* Przypominało to może trochę zanadto 
słówko Windischgritza, wedle którego godność ludzkićj istoty 
zaczynała 'się od tytułu barona. Lecz Wołowski tak. szczerze 
i serdecznie nauczał robotników cnót domowych, bez których 
żadna reforma powieść się nie może, że w dniąch wyborów da- 
wali mu oni chętnie swe głosy. Egzagerując sobie znaczenie i sku- 
teczność starćj ekonomii, niemnićj głosił stale, że dzisiaj wszystkie 
myśli zwrócone ku polepszeniu losu robotników, że to jest cechą 
i zaszczytem naszych czasów; lubił powtarzać słówko swego przy- 
jaciela, znakomitego Gladstone'a: „wiek nasz to wiek robotników.“ 
Darami swemi zaopatrywał biblioteki ludowe. Umysł jego pełny 
też był anegdot, cytacyi, apologów. 
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Zbijając dnia pewnego jakieś teorye germańskie, wykazywał, 
że język niemiecki nie ma stałych linii i rysów, że łatwo się po- 
daje formowaniu słów niepewnych i niejasnych, że jeżeli pojęcie 
jakie nie jest dość jasne, to Niemiec wymyśli nowy wyraz, który 
ma temu pojęciu odpowiadać. „Mój ojciec,‘ dodał „na początku, 
tego wieku studyował w uniwersytecie w Halli; otoż professor 
filozofii Schmaltz, któremu nie brakło wtedy rozgłosu w Niemczech, 
starał się wytłómaczyć słuchaczom jakieś doktryny metafizyczne 
gubiące się i kryjące w zmroku nowćj terminologii. Na zakończe- 
nie powiedział im: Wskażę wam sposób jak rozróżnić ideę praw- 
dziwą od fałszywćj: przetłómaczcie je na język francuzki; ta, która 
wytrzyma próbę i będzie jeszcze pomimo to coś znaczyła, mo- : 
żecie ją śmiało przyjmować.“ 

Matka Wołowskiego umarła w czasie panowania kommuny; 
był on w Wersalu, nie wahał się udać do Paryża dla oddania jéj 
ostatnićj posługi, i nikomu tam na myśl nie przyszło niepokoić go. 
Kiedy został wybrany członkiem zgromadzenia wersalskiego, 
pierwszym na liście deputowanych Paryża, niektóre gazetki twier- 
dziły, że dając mu swoje głosy, lud paryzki sądził, że mianuje 
Wróblewskiego, jednego z wodzów komuny. Twierdzenie to dzien- 
nik radykalny „Les droits de Phomme,“ powtórzył po śmierci Wo- 
łowskiego. Już to robotnikom były doskonale znane umiarko- 
wane opinie Wołowskiego, niemnićj jednak może zakończenie 
nazwiskowe skż przyczyniło się do ułatwienia mu karyery poli- 
tycznćj; korzystał on z sympatyi ludu paryzkiego dla Francyi 
północnej. Chartva7t w karykaturze doskonale schwyconćj, przed- 
stawił go z czterema rogami czapki polskiej rogatywki, wycho- 
dzącemi mu.z głowy. Wołowski do zgromadzenia ustawodaw- 
czego wybrany był 134 tysiącami głosów, a do prawodawczego 
18 tysiącami. Nie brakło mu też i urzędowych zaszczytów. W r. 
1844 mianowany kawalerem Legii honorowej, a w r. 1851 oficerem 
tegoż krzyża. Członek jury na wszystkich wystawach, w roku 
1873 ogłosił sprawozdanie z wystawy wiedeńskiej przedstawione 
Akademii nauk moralnych i politycznych. W roku 1855 na miejsce 
Blanqui'ego wstąpił do téj Akademii, aw roku 1865 był jéj prezy- 
dentem i bardzo czynnie zajmował się każdą akademicką elekcyą. 
Doktor prawa uniwersytetu heidelberskiego, doktor ekonomii 
un. w Tübingen, członek akademii belgijskićj,j madryckićj, kra- 
kowskićj, poznańskiej i kazańskiej— ciągle prowadził obszerną 
korrespondencyą z zagranicznymi uczonymi. W 1852 założył Cré- 
dit foncter de France; potóćm zrzekł się kierownictwa tym zakła- 
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dem, skoro się przekonał, że zamiast poświęcać się wyłącznie po- 
trzebom rolnictwa, Prseczął się on na wszystkie operacye zwyk- 
łych banków. 

W zgromadzeniach politycznych wymowa jego nie tyle 
miała powodzenia. Armand Marrast, prezydent izby prawodaw- 
czćj w 1849—51 tak o Woł. mawiał: „Wolowski est un mot polonais 


- qui signifie clôture.“ Jakoż rzeczywiście często męczył słuchaczy; 


wymowa polityczna inna niż professorska, a Wołowski w izbie 
mówił tak samo jak w salach konserwatoryów, uczył swych ko- 
legów, i to ich niecierpliwiło. 

Od śmierci wnuka zdrowie jego szybko zaczęło się rujnować. 
Pomimo zaleceń doktorów, jednakże często wyrywał się z Paryża 
do Wersalu, do izby. Nominacya jego na senatora była naturalnćm 


zakończeniem tak długićj karyery politycznej — a jego nalega- 
niom w znacznćj części winna Francya zaprowadzenie kass 
pocztowych. 


Przegląd Za réforme ćconomtque powiedział, że Wołowski był 
stronnikiem reform, lecz że ostateczne ich rezultaty przestraszały 
go. Jako człowiek prywatny był on rzadkiej dobroci. Jeden 
z jego krewnych pobierał pensyą od rządu francuzkiego, którą mu 
Wołowski do Warszawy przesyłał; pensyą zawieszono, on posy-, 
łał dalej pieniądze, i krewny jego umarł nie domyślając się tego 
poczciwego podstępu. Należał on do wielu bardzo przedsiębierstw 
finansowych, a nigdy najmniejszy cień nie padł na jego niepo- 
szlakowaną bezinteresowność. Ostatnie miesiące jego życia były 
bardzo bolesne; do cierpień fizycznych przyłączyło się męczeń- 
stwo bezczynności, straszne dla człowieka żyjącego ciągle wśród 
ruchu i zajęcia, Kazał się przewieźć do Gisors, do zięcia swego 
p. Ludwika Passy, sekretarza stanu w ministeryum finansów. 
Widok natury trochę go orzeźwił, a potém choroba znowu górę 
wzięła. Ciało jego odprowadzono do Paryża. Chowano go 
19 Sierpnia z kościoła Ś. Trójcy. Trzech ministrów, wielu sena- 
torów i deputowanych towarzyszyło ciału na cmentarz Pere La: 
chaise. P. Bersot, dyrektor szkoły normalnćj, przemawiał w imie- 
niu Akademii nauk; P. Peligot w imieniu konserwatoryum sztuk 
i rzemiosł, a P. Barral w imienia stowarzyszenia rolników fran- 
cuzkich. Alzacczycy złożyli wieniec najego trumnie. Głęboko on 
był poczuł rozćwiertowanie Francyi, a kiedy otwarto składki, aby 
emigrantom Lotaryngii i Alzacyi dopomódz przesiedlić się do -A1- 
geru—złożył na ten cel dziesięć tysięcy franków. 

Pisma jego bardzo rozmaitćj treści, ale nie ma pomiędzy niemi 
arcydzieł. Popularyzował on ekonomią, udostępniał ją dla każdego, 
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szczególniej dla robotników, ale nie szukał dróg nowych. Sumienność 
prac jego jednakże na długi czas jeszcze zrobi z nich pierwszorzędne 
podręczniki w wielu bardzo kwestyach. Oto lista prac jego: 

Des sociétés par actions, 1838. 

Mobilisation du crćdit foncier, 1839. 

Des brevets dinventions et des marques de fabriques, 1840. 

De organisation industrielle de la France avant Colbert, 
1842 r. 

Des fraudes commerciales, 1844. 

De Iorganisation du travail, 1844. 

Statistique et forces productives de la France, 1846. 

Etudes d Economie politique et de statistique, 1848. 

Des droits du travail et de laction de létat, 1848. 

De Porganisation du crédit foncier, 1849. 

De la legislation anglaise sur les coalitions, 1850. 

Henri IV ćconomiste, 1855. 

De Fadministration de Colbert, 1856. 

Traduction annotée des principes de Economie Politique de 
Roscher, 1856. ; 

De la division du sol, 1858. 

La question du servage en Russie, 1858. 

L'Economie Politique en Italie, 1859. 

Le grand dessein de Henri IV, 1860. 

Un grand économiste francais du XIV siecle, 1862. 

Les finances de la Russie, 1864. - 

La question des Banques, 1864. 

Traité des monnaies de Nicolas Orescue, et traité de la mon- 
naies de Copernic. 

Oprócz tego odczytywał wiele sprawozdań w Akademii— 
i często pisywał artykuły w kwestyach bieżących do Revue des 
deux mondes, Revue de législation, Journal des Economistes. 
Jedną z ostatnich krótkich prac jego były: Les resultats économi- 
ques du paiement de la contribution de guerre en Allemagne 
et en France, 1874. 

Z wyjątkiem może jednego dzienniczka mało na rzeczach 
się znającego, cała prassa francuzka po Śmierci Wołowskiego 
wyraziła jednomyślnie żal poważny i pełne uszanowania sympatye 
pamięci człowieka, który przeżył wiek swój szanowany od wszyst- 
kich i każdego. 


0 SPEKULACYI GIRŁDOWIJ W ROSSYI. 


„Wiestnik Ewropy* w zeszytach za Czerwiec i Lipiec roku 
bieżącego, zdając sprawę z „krachów* berlińskich według książki 
p. O. Glagau, na którą i nasza prassa codzienna uwagę zwró 
ciła, poprzedza sprawozdanie swoje uwagami o stanie interesów 
i spekulacyi w Rossyi. Uwagi te, jako i nas bliżćj dotyczące, po- 
dajemy w tłómaczeniu: 

„Krach* berliński i zgubne skutki jego, ciążące dotąd nad 
cesarstwem Niemieckićm, powinnyby być dla nas przestrogą i nau- 
ką. Można zarzucić, że zbyteczny rozwój spekulacyi w Niemczech, 
a szczególnićj na giełdzie berlińskiej, głównem jéj ognisku, był 
następstwem szczególnych okoliczności, których u nas nie spoty- 
kamy; że tam doszła ona do takiego stopnia, o jakim my ma- 
rzyć nie możemy. Można się też powoływać na to, że nie do- 
strzegamy jeszcze u nas wyraźnych symptomatów zbliżania się 
„krachu.“ Sprawa moskiewskiego banku, wywołała już jednak 
małe przesilenie; upadek tego banku, odbił się na niektórych kre- 
dytowych instytucyach w różnych miastach Rossyi; na giełdzie 
zaczęły zniżać się kursa tych właśnie papierów, któremi spekula- 
cya z upodobaniem się zajmowała; papiery zaś rządowe z wyjąt- 
kiem pożyczek loteryjnych, zupełnie się nie chwiały. Wyraźna 
wskazówka, że to spekulacya się ulękła. Upadłość jednego pry- 
watnego banku, nie mogłaby pociągnąć za sobą zniżenia kursu 
giełdowych wartości, gdyby nie było przytćm obawy, iż przesi- 
lenie wzrośnie do większych rozmiarów. Widoczna tutaj obawa, 
że upadłość banku moskiewskiego mogła być tylko począt: 
kiem „końca,'* t. j. krachu rossyjskiego. Jednakże strach ten 
okazał się bezzasadnym. Chociaż nie wrócił dotychczas kurs 
z Lipca i Sierpnia przeszłego roku, jednakże krachu nie było. 
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A więc ciągniemy dalćj optymistyczną argumentacyą:—z okolicz- - 
ności naszych wypada, iż krachu przewidywać nie można. 
Wszystko to prawdą być może, ale zawsze prawdą względ- 
ną tylko, dlatego, że wszystkiego tego nie dosyć jeszcze, aby 
usunąć obawy o najbliższą nawet naszę gospodarską przyszłość, 
Rzeczywiście, gorączka spekulacyjna lat 1871 — 1873 w Niemczech 
a szczególnie w Berlinie, w znacznćj części była skutkiem prze- 
cenienia własnych sił gospodarskich, a przecenienia tego przy- 
czyną były zwycięztwa we Francyi i połączenie w jedno całych 
Niemiec, których Berlin stał się stolicą. Prawda, że rząd pruski 
w walce swćj z Austryą i Francyą, starał się w kraju oprzeć na 
stronnictwie tak zwaném narodowo-liberalnóćm, które przeważnie skla- 
da się z elementu kupieckiego, i rząd musiał ze swej strony zro- 
bić stronnictwu temu pewne ustępstwa — rozwiązać ręce nieogra- | 
niczenie swobodnej handlowćj konkurencyi, w prawodawstwie dać © 
bezgraniczną swobodę lichwie i ażioterstwu, a nawet w finansowej 
polityce państwa przyjąć jako dogmat naukę tego stronnictwa 
o złotej jednostce monetarnćj w obrocie pieniężnym. A nakoniec 
wynika z tego samo przez się: i jest faktem niewątpliwym — że 
spekulacya przy tych okolicznościach rozwinęła się i rozpaliła 
w Berlinie do stopnia, o jakim my pojęcia nawet nie mamy; tak 
samo jakeśmy nie widzieli ponad kassami naszemi prywatnemi 
i rządowemi unoszących się tych złotych obłoków, które przele-- 
ciały ponad niemieckiemi giełdami i kassami, w postaci HEA mi- rż 
liardów wojennćj kontrybucyi. = 
Ale wszystkie te różnice w gospodarskiej pozycyi "Rossyi ee 
i Niemiec, nie powinny zakrywać przed nami rysów rzeczywistego - 
podobieństwa, które się łatwo dostrzegać dają. 8 
Zacznijmy od tego, że gorączka spekulacyi i idące za nią | 
„krachy“ niekoniecznie bywają następstwem zwycięztw. Wie- 
deńska spekulacya i krach wiedeński, który poprzedził berliński, 
następują po klęskach, nie po zwycięztwach. Podobieństwo tutaj 
w tém widzimy, że w Wiedniu jak potćm w Berlinie, było prze- 
cenianie sił własnych, niezmiernie słabe istotne wytwarzanie 
produktów w porównaniu z namiętnym, niepowściągnionym popę- 
dem do tworzenia „nowych wartości“ papierowych, t, j. do spe- 
kulacyi, do łatwych zysków, do gry. Stosunkowo słaby organizm 
przemysłowy Austryi i Pruss, słabowita ich produkcya, niedosta- 
teczne zapasy rzeczywistych kapitałów, nie mogły wytrzymać ta- 
kich strasznych ciosów, jakie przetrwał przemysł angielski w prze- 
sileniu żelazno-kolejowóm około 1840 roku i francuzki w ko- 
lejowo-bankowćm przesileniu Pereirów, Mirćs'a et comp., na po- 
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czątku 1860. A zupełnie słaba produkcya Rossyi, i zaledwie egzy- 


stujący kapitał rzeczywisty, nie wytrzymałyby zapewne przesile- ` 
nia nawet cztery razy słabszego od tych, które tak niszcząco 
wybuchły w Wiedniu i Berlinie. 

Nie można znowu twierdzić, aby u naś nie dały się dostrze- 
gać te przyczyny gorączki spełniać jad. jakie w Prussiech prze- 
jawiły się w przecenianiu sił własnych, i w złotym deszczu cudzo- 
ziemskich miliardów; jak i zaprzeczyć nie można, że gorączka ta 
u nas zjawiała się i zjawia stosunkowo słabszemi paroxyzmami, 
ito nie ciągłemi, lecz zcharakterem wracającym i coraz wzrastają- 
cym. Niezmierny przypływ kapitałów zagranicznych do Rossyi 
ściągnionych na budowę dróg żelaznych, naprzód poręczeniem 
dochodu przez rząd, a potóm i rządowemi pożyczkami na tenże 
cel, to złoty deszcz w 'swoim rodzaju, miliardy franków, czasowo 
ściągnione przez rząd do Rossyi, jak i wojenna kontrybucya przynie- 
siona przez rząd do Niemiec. Prawda, że u nas te miliardy w więk- 
széj części przynajmnićj, użyły się zaraz na rzecz przemysłu, po- 
szły„w obrót, czego nie było w Niemczech, bo tam wywojowane 
miliardy pozostały tylko złudzeniem dla przemysłu, prawdziwym 
„miliardem w obłokach.“ Lecz za to miliardy nie były nam ofla- 


'rowane, tylko pożyczone, i prędko zaczęły wędrować napowrót 


do swych krajów najrozmaitszemi drogami: procentami, amorty- 
zacyą, dochodem, zagranicznemi zamówieniami, zakupowaniem 


w samćjże Rossyi papierów kolejowych, t. j. zwracaniem przez 


Rossyan znacznćj części pożyczonćj krajowi gotówki. Pozostało 
wrażenie powodzenia nieoczekiwanego, przewyższającego nawet 
najśmielsze rachuby, i ono to wywołało spekulacyą. Pod postacią 
nowych papierów, nowych „wartości,* czyli w rzeczy samćj zobo- 
wiązań, zjawił się materyał dla spekulacyi. W rzeczy samćj w r. 
1868 doświadczyliśmy pierwszego paroxyzmu gorączkowej speku- 
lacyi i gry giełdowćj, zaraz po silném pchnięciu, jakie wtedy dane 
było budowie dróg żelaznych. Już zaraz po tym pierwszym pa- 
roxyzmie, nastała reakcya, przesilenie, coś niby w rodzaju ma- 
leńkiego „krachu,“ który przejawił się tylko w Petersburgu i do- 
tknął nietyle urzędową, ile wolną giełdę, tak zwaną „ẹkulisę.“ 
Gra giełdowa przycichła na czas jakiś, lecz się nie przerwała; raz 
rozpoczęta już ona nie ustaje. O gdybyśmy mieli swobodniejsze 
pole do zakładania towarzystw akcyjnych, możebyśmy i Berlin 
w téj sprawie wyprzedzili!  Wspomnijmy o czasach ' trochę 
odleglejszych, chociaż niedawnych, o początku 1860 r. Dość 
było ułatwienia w dozwalaniu zakładania towarzystw akcyj- 
nych, ażeby się ich natychmiast zjawiła liczbą zgoła nieodpowie- 
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dnia ani rzeczywistej ilości kapitału w kraju, ani też źródłom. 
przemysłu. Akcyjne przedsiębierstwa owego czasu, pękały jak 
bańki mydlane, po roku a często po kilku miesiącach egzystencyi. 
Dzisiaj już większość nie pamięta pierwszego rozczarowania; 
nie pamięta tego, że siły nasze, o których tak wysokie mieliśmy 
pojęcie, nie dopisały nam w praktyce. Wrażenie to, chociaż je il- 
lustrowała ruina wielu osób, zatarło się zupełnie pod omamieniem 
nowych urojeń, wywołanych tak świetnóm i nieoczekiwanćm po- 
wodzeniem, prędkićj budowy niezmiernćj sieci dróg żelaznych, za 
napływem miliardów franków z zagranicy. Same rządowe emissye 
pożyczek na koleje żelazne wynoszą kapitał około 2 miliardów 
franków; a jakąż cyfrę wykaże cała summa zagranicznych kapita- 
łów, zaciągnionych na budowę kolei od 1862 po 1870 rok, to jest 
do pierwszćj specyalnie kolejowej pożyczki rządowćj? Wszak we- 
dle wiadomości podanych w „Bkbcrunkb Ker. Mop.“ kapitał na- 
szych kompanii żelaznych kolei wynosi 1,320 milionów rubli, co 
stanowi 5 miliardów 280 milionów franków, t. j. summę równą 
francuzkićj kontrybucyi. | s 
Nie mieliśmy tak obszernej swobody zakładania wszelkiego 
rodzaju akcyjnych przedsiębierstw, jaka dana była w Prussiech, 
Ale mieliśmy nie mnićj urojeń, nie mniejszą żądze spekulowania, 
mieliśmy też gotowych spekulantów, w znacznój części tych, któ- 
rym to się nie powiodła pierwsza próba szerokiego założycielstwa 
w Rossyi. Jakoż spekulacya rzuciła się na tę gałąź, w którćj roz- 
szerzońo granice założycielstwa, potém znowu zaciśnione, na in- 
teres bankowy. Nie było u nas banków prywatnych, nie było 
kredytu; własność ziemska i miejska, wszystkie rodzaje handlu 
i przemysłu potrzebowały kredytu; nic się nie robiło, wszystko 
leżało nietknięte dla braku kredytu, t. j> dla braku banków pry- 
watnych i miejskich. Tak u nas rezonowano; i w rzeczy samej 
do 1870 roku banków było bardzo mało, lecz za to odtąd 
znalazło się ich zbyt wiele. Wiadomo zaś, że brak kredytu wy- 
nika nietylko z małej liczby, albo i z zupełnego niedostatku ban-' 
ków; lecz oprócz tego i o wiele więcćj wynika on z rozmaitych 
innych przyczyn. A naprzód z braku rzeczywistego swobodnego 
kapitału, któryby mógł się stać kapitałem obrotowym przemysłu; 
z braku popytu na wyroby tegoż przemysłu t.j. z ubóstwa massy 
narodu; z braku bezpieczeństwa, zależącego w części od prawo- 
dawstwa, a w części od samego charakteru przemysłu i handlu. 
Naprzykład gdzie zyski handlowe nie obliczają się w stosunku 
procentowym do obrotu, lecz zależą na prostém niespełnieniu zobo: 
wiązań; gdzie odbierający towar nie oblicza dostarczającego dlatego, 
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„żeby więcejnabrać, a potem ściąga wypłatę i wyprze się części długu; 

gdzie dostarczający towary, ceny swe oblicza nie w stosunku do 
tego, co go towar kosztuje, lecz w stosunku do nieuniknionych strat, 
z nieopłacania spożywców wynikających, a gatunek, wagę i miarę 
stosuje do tychże strat, nie zaś do swoich zobowiązań; gdzie upa- 
dłości zwykle kończą się wypłatą kilku kopiejek za rubel,—tam 
rzeczywiście nie może być kredytu. Powiadamy: — nie może być 
takiego kredytu, żeby kapitalista chętnie oddawał swoje pieniądze 
w obrót na przemysłowe lub handlowe przedsiębierstwa. Lecz 
tam właśnie możebna, a nawet nieodbicie potrzebna taka forma 
kredytu, w którćj kapitalista lub spekulant, za wynagrodzenie 
sobie ofiarowane, wypożycza cudze pieniądze. Ztądto główna po- 
trzeba w Rossyi banków towarzyskich i akcyjnych. 

Nie mówiąc już o właściwościach takićj potrzeby, i o nieuni- 
knionych z czasem jéj następstwach, dostrzedz łatwo, że liczba 
tych potrzebnych banków może przejść daleko po za samę po- 
trzebę. Do 1870 roku banki prywatne liczyliśmy na jednostki; 
teraz mamy ich setki. Obecnie liczy się banków miejskich 267, : 
handlowych 39, ziemskich 19, miejskich towarzystw kredytowych 
8, towarzystw wzajemnego kredytu 102. O sile mnożenia się banków 
można sądzić z następnego porównania: do 1860 r. banków miejskich 
było 19, teraz 267; banków handlowych do 1870 było 8, teraz 39. 

Spekulacya założycielska zrobiła więc u nas z bankami co 
mogła; nie miała ona wolnego ruchu na innych obszarach, dla- 
tego się tam nie popisywała, a i na tym dozwolonym, ogranicze- 
nia stały się z czasem koniecznemi. Gra giełdowa ze swój strony 
w papierach bankowych, dostała nowy materyał, który stanął 
obok papierów kolejowych. 

Przyznać musimy, że unas założycielstwo nie mogło zawalić 
rynku nowo utworzonemi „wartościami“ do takiego stopnia, jak to 
się działo w Austryi i Prussiech. Lecz za to musimy pamiętać, 
że na rynku naszym, bez tego już cięży cyrkulacya papierowa, 
której prawdziwa wartość niczem się w istocie swej nie oznacza; 
otoż tego szczególnego w swoim rodzaju faktu w Berlinie nie było. 
Nie możemy oznaczać wartości pieniędzy papierowych wymianą, 
bo jéj nie ma; nie możemy też użyć do tego oznaczenia ceny, za 
jaką Bank państwa kupuje złoto, lub łażą (1) na złoto w handlu pry- 
watnym, bo to będzie ocena warunkowa do danej chwili tylko 
się stosująca, a takićej my nie potrzebujemy, bośmy przywykli 
obliczać na jedność papierową; nie mamy w obrocie ani srebra 

(1) Łaże, albo łaża, to samo co agio. 
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ani złota, i w obrocie rubel papierowy stoi al fast, tylko przed- 
mioty które nim opłacamy ciągle drożeją. Więc wysokość łaży na 
złoto dla nas prawie obojętna. Jeśliby okoliczności się zmieniły, 
np. na wypadek wojny, z cyfry téj nie możemy się zgoła domy- 
ślać co się z nią stanie; co wtedy Bank państwa musi zapła- 
cić za rubel metalowy, jeżeliby go kupować potrzebował, jaka 
będzie wtedy cena złota na giełdzie. Zatćm wartość prawdziwa 
wewnętrzna naszćj papierowćj cyrkulacyi niewiadoma nam, i dla- 
tego przyznać musimy, że rynek nasz chociaż nie tak jak berliń- 
ski w 1873 r. zawalony nieokreślonemi papierowemi wartościami 
prywatnego pochodzenia, zawsze jednak jest obciążony papierowym 
obrotem; czyli mówiąc innemi słowami: grunt rynku naszego może 
się okazać niedość twardym, kiedy się zdarzą na nim przesilenia. 

Te są niektóre rysy podobieństwa pozycyi naszej, do tego 
co było w Berlinie przed krachem. Ale główne podobieństwo do- 
strzedz się daje w odyczajach naszćj spekulacyi i wszystkich tych 
sfer, do których ona sięga. Obyczaje są właśnie te same, które 
w Wiedniu i Berlinie zrodziły „Schwindel“ i sprowadziły „krach,“ 
a historya moskiewskiego banku pożyczkowego już to do pewnego 
stopnia wykazuje; lecz wszystkim w ogóle wiadomo znacznie wię- 
cej, niż to co tu ojednym banku się wykryło; a obyczaje te bar- 
dzo łatwo się przejmują. W pewnćj francuzkićj komedyi pisanćj 
w epoce najpiękniejszego rozkwitu gry giełdowćj i spekulacyi, za 
drugiego cesarstwa, w czasach, które oglądały wielkie czyny Pe- 
reirów i Mires'a; na pytanie co też rzeczywiście znaczą /es a/fatres>? 
daje się odpowiedź: „/es afarres — cest largent des autres.“ 
W Berlinie od 1870 roku to samo znaczący wyraz Geschäft, na- 
brał jednego znaczenia z wyrazem Schwindel; a nazwy Gründer, 
Griindung stanowczo nabrały znaczenia połajanek. Jeżeli mogło 
dojść do tego w krajach, gdzie handel bez porównania poważniej- 
szy niż u nas, odznaczał się też większą sumiennością w rachun- 
kach; nie dziw, że podobne obyczaje spekulacyjne mogły się u nas 
przyjąć prędzej niż gdzieindzićj. Dopomagał do tego system kon- 
cessyi w budowaniu dróg żelaznych. Wykazał on, że ludzie nie 
mający zgoła kapitału, mogą obracać milionami i w lat kilka sta- 
wać się milionerami, a co zatém idzie, honory już same na nich 
spływają. Nauka moralna tego systematu taka: że najniewdzięcz- 
niejszą i najniepewniejszą drogą do bogactwa jest prąca, oszczęd- 
ność, usilne staranie o zjednanie sobie zaufania; że nie warto 
„prowadzić tnteresu,* bo interes w najlepszym razie da tylko okruszy- 
ny, lecz że trzeba „odradzać tnłeresa.* Zręczność zastąpiła wszystko: 
pracę, kapitał, zaufanie—a zręczność to właśnie spekulacya. Naj- 
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zręczniejsze sztuki berlińskićj spekulacyi nie są nam wcale obce; 
nasi aferzyści znają się na nich, ciasno im tylko w ramach praw- 
nych przepisów, nie mają pola do popisu. Nie jest to już dla ni- 
kogo tajemnicą, w jaki sposób u nas realizują się kapitały na 
przedsiębierstwa i jak małą, nic nieznaczącą rolę pretextu gra 
przytćm samo przedsiębierstwo. Założyciel banku, mający w nim 
wpływ przeważny, rozpoczyna przemysłowe roboty gdzieś w miej- 
scowości bardzo oddalonćj, kupuje tam fabrykę, zakłada towarzy- 
stwo na akcyach, i wzywa publiczność do zapisywania się na 
akcye, a używa wszelkćj możebnej reklamy, nietylko sążnistemi 
anonsami, ale i dobrém słowem wypowiedzianćm w téj lub owej 
gazecie, która się nagina do podobnego rodzaju „literackiej* dzia- 
łalności. Jedno z dwojga nastać musi: albo podpisy się powiodą, 
albo nie udadzą. Powiodą się one, jeżeli publiczność weźmie wiele 
akcyi, a przedsiębierca dostanie dużo cudzych pientędzy, przyczem 
zostawi sobie liczbę akcyi dostateczną, aby mieć większość 
głosów na pierwszych zgromadzeniach. Wtedy sprzedaje nowo 
założonemu towarzystwu fabrykę, ziemię i t. d. za cenę trzy razy 
wyższą od téj, którą zapłacił, a potóm korzystając z wysokiego 
kursu, sprzeda cichaczem swoje akcye. Akcyonaryusze będą mu- 
sieli prowadzić interes niedogodnie uwarunkowany, bo chociażby 
sam przez się mógł być korzystnym (co nie zawsze się zdarza), 
to obciążony wysoką ceną kupna, w zyskach da tylko zbyt mały 
procent od wyłożonego kapitału. Jeżeli się podpisy nie udadzą, 
założyciel zatrzymuje akcye dla siebie i zastawia je w banku, 
który ulega jego wpływom, którego może nawet jest dyrektorem, 
lecz w którym zawsze nierównie więcćj znajduje się cudzych 
premiędzy, aniżeli jego własnych. Zastawi on je na summę przy- 
puszczam nie wyższą od ceny fabryki, zawsze z korzyścią dla sie- 
bie, szczególnie jeżeli w akcie nabycia zapisał suramę wyższą od 
tej, którą dał, lub jeżeli naprzód kupił fabrykę przez kogoś pod- 
stawionego, a potém odkupił od niego z ogromną fikcyjną nad- 
płatą. Jakkolwiekbądź pójdzie ta sprawa, w rezultacie spotkamy 
zawsze nieunikniony skutek, że „założyciel* zarwał spory „,kusz* 
czy od akcyonaryuszów nowego przedsiębierstwa, czy od akcyo- 
naryuszów banku, a zarwał go nadużywając swego wpływu, naj- 
częściej z małym bardzo nakładem, bo pierwotne kupno obywa 
się zwykle małym zadatkiem i obietnicami, które potćm założyclei 
spełni lub nie spełni, zawsze jednak nie ze swoich pieniędzy, lecz 
z tego „kusza,“ który zarwał bez żadnego ze swej strony nakładu. 

Przytoczony przez nas przykład, przedstawia taki rodzaj 
spekulacyi, która prostą drogą prowadzi do „krachu,“ bo musi 
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przecie kiedykolwiek nastać czas obrachunku; portfele banków 
muszą być kiedyś obliczone i sprawdzone nietylko wedle rachun- 
ków i ksiąg, lecz w celu przeświadczenia się o pewności kupio- 


nych wexli i przyjętych zastawów. Nieprzewidziane przesilenie. 


może znagła sprowadzić tę chwilę pierwćj niż się zdaje. Nie mówiąc 
już o ludziach znających się na interesach, ale i niewtajemniczeni, 
wiedzący jednak w ogóle co się u nas dzieje, nie zarzucą nam, 
żeśmy ten przykład wymyślili, że takich przykładów u nas nie było. 

A więc sztuki spekulacyjne i skutki ich, które wykrył „krach“ 
berliński, zasługują na pilną z naszćj strony uwagę. Ostateczny 
ich skutek, sam „krach“ powinienby być dla nas nauką. Nie na- 
leży nam oczu zamykać i uspakajać się rezonowaniem, że „krach'* 
w Berlinie wywołały szczególne okoliczności, jakich my £u siebie 
nie spotykamy; że nie wpłynęło do nas 5 miliardów franków z za- 
granicy, że rynek nasz nie jest przeciążony wartościami do pe- 
wnego stopnia fikcyjnemi, że na żadnóćm polu nie mieliśmy dość 
miejsca do zbytecznćj spekulacyi, że nakoniec ani grunt moralny 
ani techniczne usposobienie nie nadają się u nas do zbyt wyuzda- 
nej spekulacyi. Widzieliśmy owszem, że w położeniu naszém mo- 
żna dostrzedz rysy niezmiernie podobne do tych, które pano- 
wały w Berlinie przed krachem i których on był tylko prostym 
skutkiem. 


—— 


KRONIKA NAUKOWA. 


Nowe doświadczenia z wolumetrem czyli plethysmografem. 


Mówiąc w Nr. V niniejszego pisma o ,„wolumetrze'** który osta- 
tecznie otrzymał nazwę fleźkysmogra/u, wynurzyliśmy nadzieję, iż 
przyrząd ten pozwoli rzucić wiele światła na mało dotąd znane 
kwestye fizyologiczne i patologiczne. Jakoż nie zawiedliśmy się. 
Wynalazca jego dr. Mosso z Turynu, w dalszym ciągu swej pracy 
przystąpił do badania wpływu lekarstw na organizm, kwestyi je- 
dnéj z najciemniejszych w nauce spółczesnej, i do bardzo ważnych 
doszedł rezultatów. 

Przypominają sobie czytelnicy ową komedyą Moliera, któ- 
rój kandydat na lekarza zapytany: „dlaczego opium usypia?“ od- 
powiada: „dlatego, że ma własność usypiającą.* Odpowiedź ta 
śmiech wzbudza, — ale bądź co bądź przyznać należy, że nawet 
i teraz wiedza lekarską niewiele więcćj o znacznćj liczbie lekarstw 
powiedzieć może. Zdobyliśmy już co prawda wiele szczegółów 
z tego zakresu, ale więcćj jeszcze pozostaje do zdobycia. Nawet 
najzwyczajniejsze, najpewniejsze i najdzielniejsze środki nie wyłą- 
czają się z téj reguły, tak dalece, że na zapytanie dlaczego, lub 
w jaki sposób, chinina leczy z febry, nic a nic nie moglibyśmy od- 
powiedzieć. Jeśli tedy w tym kierunku metoda badania p. Mossa 
zdoła rozjaśnić nasze pojęcia, to zaprawdę zasługi jéj będą ko- 
losalne. `“ 

Na początek p. Mosso obrał wpływ chloralu na ciało ludz- 
kie. Do apparatu zostało zastosowane urządzenie zapisujące zmia- 
ny objętości części ciała zawartćj w śleźhysmografe, a nadto przy- 
rządy znaczące ruchy oddechowe i bicie serca. 

Po zadaniu człowiekowi badanemu dostatecznej dozy chlo- 
ralu, cyrkulacya obwodowa przedstawiała znaczne różnice: naczy- 
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nia ramienia a zatém i innych części obwodowych rozszerzyły się, 
krew się w nich nagromadziła, a objawom tym towarzyszyło obniże- 
nie temperatury wnętrza ciała. Ze wzmaganiem się tych objawów 
powiększała się i senność, której miejsce zajął wreszcie głęboki 
sen, nie dający się niczem odróżnić od snu naturalnego. 

Z tego odpływu krwi ku obwodowi, oraz zniżenia tempera- 
tury wnętrza ciała, przezeń sprawionego wnieść możemy, że sen 
spowodowany od chloralu jest połączony z postępowóm zwalnianiem 
obiegu krwi w ośrodkach nerwowych głowy. Chociaż więc jeszcze 
dotąd nie mamy dokładnych wiadomości o wewnętrznym mechani- 
zmie snu, jednak dowiadujemy się już ztąd, że snom towarzyszy 
względna anemia mózgu. 

Lecz nie na tém, powiada Mosso, ograniczają się wnioski 
nasze, które wyprowadzić możemy z badania człowieka poddane- 
go wpływowi chloralu. Jeśli porównamy z sobą jednoczesne zmiany 
objętości badanćj części ciała z biciem serca, spostrzeżemy, że 
w miarę rozszerzania się naczyń obwodowych, bicie serca zwalnia 
się i staje się mnićj energicznóm. Chloral więc jednocześnie pa- 
raliżuje naczynia i zmniejsza energią serca. 

Dwa te ostatnie wnioski sprawdza Mosso w sposób na- 
stępujący: 

Zmodyfikowawszy swój apparat w ten sposób, aby mógł 
służyć do badania organów oddzielonych od żywego organizmu, 
przepuszcza przez te organa najprzód czystą surowicę krwi, a po- 
tém surowicę z dodatkiem chloralu. W drugim razie objętość or- 
ganu powiększa się, i większa ilość płynu w tym samym czasie 
przezeń przepływa. Ztąd już wnieść można, że chloral wywołuje 
rozszerzenie się naczyń, niezawiśle od centrów nerwowych naczy- 
nio-ruchowych, gdyż działaniu jego poddany jest w tém doświad- 
czeniu organ odosobniony. Jeśli następnie dla sprawdzenia tego 
wniosku, zastąpimy surowicę z chloralem czystą surowicą, to or- 
gan zmniejszy swą objętość i przepuści mniejszą ilość płynu 
w pewnym oznaczonym czasie. Mamy więc prawo, powiada dr. 
Mosso, uważać za sprawdzone pewne twierdzenie, a mianowicie, że 
chloral działa na cyrkułacyą obwodową, wywołując rozszerzenie na- 
czyń; wpływ tem jest niezależny od centrów nerwowych maczyntio- 
ruchowych. | 

Wprawdzie ścianki naczyń składają się z włókien i komórek 
nerwowych, z mięśni itkanki sprężystćj; więc każda z tych części 
składowych może być dotknięta przez działanie substancyi czyn- 
nej wprowadzonćj do naczynia: obserwacya zaś powyższa nie wy- 
łącza wniosku, żeby tu nerwy w naczyniach będące nie brały 
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udziału. Nie jest więc ostatecznie wiadomo, który element ścian- 
ki naczynia ulega działaniu chloralu. Mosso jednak skłania się 
tymczasem przed analizą ostateczną ku mniemaniu, że specyalnie 
dotknięte są w tym razie elementa kurczliwe, gdyż te same zja- 
wiska okazuje organ w dwa lub trzy dni po odłączeniu od ży- 
wego zwierzęcia, t. j. w czasie gdy żywotność nerwów już znikła. 

Dla sprawdzenia drugiego wniosku, dotyczącego działania 
chloralu na czynność serca, experymentator używa Serca żaby, 
które zachowuje swój rytm normalny długi czas po wyjęciu 
ze świeżo zabitego organizmu. Jeśli przepuszczamy przez takie 
serce surowicę czystą, to bicie jego jest częste, energiczne i równe; 
gdy do surowicy dodamy chloralu, czynność jego zwolni się, osłab- 
nie i stanie się nieregularną, Graficzne znaki tćj czynności otrzymane 
na papierze za pomocą stosownego urządzenia, okazują w uderza- 
jący sposób te różnice. 

Mógłby kto zarzucić, że główną przyczyną osłabienia ru- 
chów serca jest wyczerpanie jego siły żywotnćj, że nie chloral 
lecz czas osłabienie spowodował. Na to professor odpowiada, 
że przedewszystkićm przy zastosowaniu chloralu, zwolnienie i osła- 
bienie energii serca następuje prawie nagle; a powtóre, że jeśli 
przez serce, które już było poddane takiemu doświadczeniu, prze- 
puszczać będziemy czystą surowicę, to ruchy znowu staną się 
szybszemi i nabędą energii. Wprawdzie szybkość ta i natężenie 
nie będą tak wysokie jak przed przepuszczaniem chloralu, — atoli 
trzeba tu pewną część energii odliczyć ną znużenie, któremu serce 
w skutek działania szkodliwego czynnika uległo; nadto różnica ta 
jest bardzo nieznaczną, tak dalece, że nikt nie będzie wątpił o tém` 
twierdzeniu, kto porówna rysunki uderzeń serca w trzech stanach 
powyższych. 

Jeśli przez czas dłuższy przepuszczamy surowicę z chloralem, 
to ruchy serca stają się coraz wolniejszemi, coraz słabszemi i na- 
reszcie zupełnie ustają. Następuje wtedy zupełna śmierć serca, 
a czysta surowica już ruchów nie przywraca. 

Ostatnich tych faz otrucia, Mosso naturalnie na człowieku 
nie obserwował. Z doświadczeń jednak powyższych wolno wno- 
sić, że nastąpiłyby w zupełnie analogiczny sposób. 

Z doświadczeń tych wynika, że i drugi wniosek eksperymen- 
tatora jest uzasadniony, t. j. że chloral, jak powiedziano powyżej, 
działa bezpośrednio na serce, 

Kończąc swój odczyt, w którym przedstawił studentom uni- 
wersytetu turyńskiegó powyższe fakta, professor Mosso wynu- 
rzył nadzieję, że po odkryciu jednego rogu zasłony, farmakologia 
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doświadczalna może się spodziewać w przyszłości nowych zdoby- 
czy, „albowiem jest już ma właściwej drodze: posiada odpowiednią 
metode.“ 


Czy podobna dotrzeć do bieguna. 


Dotarcie do bieguna północnego stanowi oddawna marzenie 
uczonych i marynarzy. Jak się na nim przedstawia zorza pół- 
nocna i światło zodyakalne— jakie są stosunki geograficzne i me- 
teorologiczne—w jaki sposób objawia się magnetyzm— jaka jest 
fauna i flora w tych nieznanych okolicach? Te i tym podobne 
pytania tak draźnią żądny wiedzy umysł ludzki, iż niemal corocz- 
nie rządy świata ucywilizowanego poświęcają miliony na usiłowa- 
nia dla osiągnięcia tego celu. 

Jakie się w tym względzie przedstawiają trudności i jakie 
hypotezy utworzono o sposobach dostania się do bieguna, — to 
czytelnicy wiedzą już z licznych opisów podróży i artyku- . 
łów w gazetach. Wszyscy zajmujący się kwestyą możliwości do- 
tarcia do tego tajemniczego punktu ziemi, mówią zawsze o lodach, 
o czystćj wodzie, o prądach cieplejszych, — jednóm słowem tylko 
o warunkach zewnętrznych. W nich tylko widzą trudność jedyną. 
A ponieważ energia ludzka wiele już dała dowodów swćj wielko- 
ści, ponieważ wynalazczości człowieka granic zakreślić nie podobna; 
więc zwyciężenie wszelkich przeszkód zewnętrznych można uwa- 
żać za kwestyą czasu. Ale czyż nie ma żadnych przeszkód wew- 
nętrznych, przywiązanych do samćj natury człowieka? Oto pyta- 
nie, którćm się dotąd mało, albo wcale nie zajmowano. 

Tymczasem i z tćj strony mogą zachodzić trudności, których 
rozbioru nie powinniśmy omijać. Na jednę z nich zwrócił uwagę 
pan Teodor Overóeck z Hamburga. Twierdzi on, że nieprzezwy- 
ciężoną dla człowieka, ze względu na jego naturę, przeszkodą, bę- 
dzie zmniejszanie się prędkości obrotu punktów ziemi w wysokich 
szerokościach położonych i wreszcie zupełne zniknięcie ruchu wi- 
rowego na biegunie. 

Prędkość obrotu punktu na równiku wynosi na sekundę 1300 
stóp, w naszych szerokościach 600—700 stóp, a na biegunie rów- 
na się zeru. Rzecz widoczna, że tak wielka prędkość, dorówny- 
wająca w naszych szerokościach kuli armatnićj, osłabia działanie 
siły ciężkości, a więc ujmuje znaczną część ciężaru naszym mię- 
Śniom. Overbeck więc wnosi, że stworzenie podobnćj jak nasza 
budowy, nie mogłoby wcale istnieć na planecie nie obracającćj 
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się, gdyż nie mogłaby udźwignąć ciężaru własnych członków. 
= Czyż można pomyśleć, powiada, żeby ustanie tak potężnego ruchu, 
jaki na nasze ciała działa w szerokościach blizkich równika, pozo- 
stało zupełnie bez wpływu, albo też słaby tylko wpływ wywie- 
rało? A przecież bieguny ziemi są identyczne z ciałem nieobra- 
cającóm się. Podczas zbliżania się do biegunów, zmniejsza się 
ciągle czynnik ułatwiający nasze ruchy, a muskuły nasze muszą 
dźwigać ciężar równoważony przez siłę odśrodkową;—wreszcie na 
samym biegunie żadnej już ulgi nie będą miały i spadnie na nie 
cały ciężar, pokonywający ich siły. 

Żeglarze usiłujący dotrzeć do bieguna północnego, dosięgli 
co najwyżćj takich szerokości, których punkta obracają się jeszcze 
z prędkością 150—200 stóp na sekundę. I tam więc siła odśrod- 
kowa odejmuje muskułom część ciężaru, a jednak jak widać z opi- 
sów podróży, a co większa z opowiadań ustnych, daje się tam czuć 
wielka ociężałość, trudność odbywania podróży pieszych, dokony- 
wania wszelkićj pracy, i człowiek musi w tych okolicach spożywać 
ogromne ilości pokarmu, aby zupełnie nie osłabł. Cóż dopiero na 
biegunie, gdzie wcale siła odśrodkowa nie działa? 

Pomimo wątpienia o możliwości dojechania do bieguna, Over- 
beck nie odradza przedsiębrać podobnych wypraw, gdyż bądź co 
bądź człowiek nie dotarł jeszcze do najwyższego punktu, do- 
stępnego dla jego sił; wykazanie zaś istnienia podobnej granicy, 
byłoby niezmiernie ważnóm dla nauki o ziemi, nie mówiąc już 
o tém, że i fizyologia nie omieszkałaby skorzystać ze spostrzeżeń 
tam dokonanych. 

Gdyby jednak, powiada Overbeck, wbrew vseli ocze- 
kiwaniu, nie znaleziono podobnéj granicy, to wpadlbyiśmy na ślad 
bardzo wielkiego odkrycia, albowiem wykazywałoby to, że pomię- 
dzy przyciąganiem a rotacyą ziemi, istnieją oprócz znanych, inne 
jeszcze stosunki, któreby mogły zupełnie zmienić dotychczasową 
naukę o tym przedmiocie. „Tak się jednak prawdopodobnie nie 
stanie, a bieguny pozostaną dla nas nazawsze obrazem z Sais, 
którego widok śmiałek musi życiem przypłacić.'* 

Przeciwko temu twierdzeniu wystąpił pan Zdward Giaser, 
który oblicza, że ciężkość pod biegunem może się powiększyć tyl- 
ko o mały ułamek, niezdolny do wywołania wpływów, których się 
pan Overbeck obawia. Pan Glaser przyznaje wprawdzie, że wpływ 
powiększonej ciężkości da bądź co bądź uczuć potrzebę więk- 
szej pracy muskułów—ale według niego siły człowieka jeszcze jej 
podołają. 
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Assymilacya krzemionki przez rośliny. 


Pan P. B. Wilson spostrzegł, że popioły roślinne będąc tra- 
ktowane rozcieńczonym kwasem i wyparowane do suchości na 
kąpieli wodnćj, nie przechodzą w stan galaretowaty, jak to się 
dzieje ze wszystkiemi krzemianami rozpuszczalnemi w kwasach, 
lub rozłożonemi węglanem sodu lub potasu. Gdy jednak popiół 
przed traktowaniem kwasem wystawimy na działanie wysokiej 
temperatury, to następuje połączenie chemiczne pomiędzy krze- 


mionką a alkaliami, ziemiami alkalicznemi i ziemiami znajdującemi 


się w popiele, poczem już w skutek traktowania kwasem, wy- 
dziela się krzemionka galaretowata, przedstawiająca wszystkie 
reakcye chemiczne kwasu krzemnego, zawartego w krzemianach 
naturalrrych. Dalsze poszukiwania okazały, że krzemionka otrzy- 
mana z popiołu jest zupełnie swobodna, z niczeóm nie połączona. 
Z faktów tych p. Wilson wnosi, że krzemionka jest jako taka, 
w stanie swobodnym, przez rośliny assymilowaną. 

Dla sprawdzenia tej teoryi, dodał Wilson do gruntu zasia- 
nego pszenicą pewną ilość mąki mineralnej (ziemi wymoczkowej 
Infusorienerde) Po traktowaniu słomy tćj pszenicy kwasem azot- 
nym okazało się pod mikroskopem, że pozostały osad krzemion- 
kowy składa się z krzemiennych pancerzy o£rzemek (Diatomaceae) 
tego samego rodzaju co i znajdujące się w mące mineralnćj. Bra- 
kło tylko większych tarczek, co do których p. Wilson wnosi, że 
nie ma ich dlatego, iż nie mogą się zmieścić we włoskowate naczy- 
niach korzeni. Zdumiewający fakt obecności całych tarczek okrzem- 


kowych w słomie dowodzi, że mąka mineralna nie ulega w grun. 


cie żadnemu działaniu chemicznemu, ani też nie rozpada się me- 
chanicznie na drobniejsze cząstki. 

Z tego wszystkiego Wilson wnosi, że krzemionka w gruncie 
jest w ogóle bardzo subtelnie rozdzieloną, tak dalece, że może 
przejść przez drobne cewki rośliny, a nadto że krzemiany, zarówno 
naturalne jak i sztuczne, nie mają żadnego znaczenia jako nawozy. 
Nie mamy bowiem dostatecznych powodów do przypuszczania, 
żeby wegetacya mogła wydzielić z tak trwałych związków jednę 
z ich części składowych, —a wiadomo z powyższego, że krzemionka 
tylko w stanie swobodnym znajduje się w roślinach. 


= 
NEO —— 
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Skład chemiczny jarzyn. 


Pan H. W. Dahlen oddawna zajmuje się tą kwestyą ważną 
zarówno dla nauki jak i ze względu ekonomicznego. Wyjmujemy 
niektóre z wypadków analiz przez niego podanych: 

W 100 częściach substancyi świeżćj znajduje się: 

wody, białka, tłuszczu, cukru, substancyi włókna 


bezazotowej, 

Marchew 85,8 0,98 0,16 2,10 8,94 LIO 
Rzodkiew czarna 88,13 1,68 0,07 1,76 5,99 1,31 
Kalarepa 89,39 1,54 0,08 1,97 4,81 1,23 
Cebula 86,66 1,53 0,09 2,25 8,34 0,58 
Ogórek 94,17 1,53 0,06 0,79 227 0,69 
Dynia 88,55 1,35 0,08 1,66 6,30 1,49 
Groszek zielony 

ogrodowy 79,20 5,64 =- 0,44 ślad THI .- 1,79 
Szczypiorek 80,83 5,13 0,78 ślad 8,46 2,38 
Smardz 90,00 3:14 0,25 — 4,78 0,12 
Trufla 70,80 8,01 0.45 — 12,21 6,73 


Na zasadzie licznych przez siebie i przez innych dokonanych 
analiz, pan Dahlen przy końcu swćj rozprawy podaje następujący 
wykaz wartości pożywnej rozmaitych przypraw roślinnych: 

Stosunki są oznaczane z substancyi suchej, gdyż ilość wody 
okazała się bardzo zmienną. 

A. Wypustkt. Młode wypustki korzeniowe szparagów są 
ulubioną jarzyną i przyprawą, ale należy je uważać za potrawę 
zbytkową. Stosunek substancyi pożywnćj równa się 1: 16, lecz 
azot obecny tylko w części w związku białkowym występuje, gdyż 
wypustki te posiadają znaczny procent asparaginy, związku azoto- 
wego niebiałkowego. Jak wszystkie części roślinne tego rodzaju, 
zawierają dużo, lecz delikatnego i nieinkrustowanego włókna, któ- 
re nie obciąża trawienia. 

B. Jarzyny t Wiłoszczyzna. Rozmaite gatunki kapusty, są 
prawie wszystkie bez wyjątku doskonałym, a mianowicie boga- 
tym w białko i kwas fosforny, środkiem pokarmowym. Stosunek 
substancyi pożywnćj waha się od i: 1,2 — 1: 1,4. Stosunek ten 
odnosi się do całej rośliny, o ile jest używaną na pokarm, t. j. do 
delikatnych blaszek liści wraz z ich długowłóknistemi żeberkami. 
Jeżeli podczas przyrządzania usuwają się żeberka, to stosunek po- 
wyższy jest jeszcze korzystniejszym. Najbardziej bogate w białko 
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są delikatne, małe jak orzech główki kapusty różowej. Za wybor- 
ny środek pożywny należy uważać liście kapusty białej, stosun- 
kowo bardzo strawnćj. Bardzo pożywne są także liście szpinaku. 
które obok znacznej ilości białka, mało mają włókna i dużo po- 
żywnych substancyi mineralnych. 

C. Sałata. Jest podobnie jak kapusta bardzo bogata w azot, 
popioły i kwas fosforny, a więc jest pożytecznym środkiem po- 
karmowym. Wprawdzie w stanie świeżym zawiera ogromną ilość 
wody (94°), ale pomimo to nawet w świeżym stanie ilość białka 
wynosi 2°. 

D. Korzemie, bulwy, łodygt podziemne. Cechują się w ogóle 
małą ilością azotu i kwasu fosfornego, jednakże przy małym pro- 
cencie włókna, zawierają dużo materyi wyciągowych bezazotowych 
i dlatego stanowią korzystny środek dodatkowy, równoważący 
zbyt wielki procent substancyi azotowych w niektórych pokar- 
mach. Ilość wody waha się od 80—g94%. Mięsiste korzenie ga- 
tunków MNaphanus (rzodkiew) i B7rasszca (kapusta), odznaczają się 
stosunkowo większą ilością proteiny (białka) i kwasu fosfornego, 
wynoszącą do 20 i 21,5%% substancyi suchćj, gdy tymczasem ko- 
rzenie marchwi zawierają tylko 5 — 1o% białka. Im te rośliny są 
starsze, tembardzićj zmniejsza się procent materyi białkowej, kwasu 
fosfornego, cukru, tłuszczu i włókna, a powiększa się ilość bez- 
azotowych materyi wyciągowych. Wiele korzeni zawiera mate- 
rye, mające w swym składzie siarkę, i w skutek tego nadające 
im pewien szczególny zapach; do takich należą rzodkiew, seler 
it. d. Ilość materyi pokarmowych plastycznych w bogatych 
w mączkę kartoflach, batatach i t. d. jest bardzo mała. 

E. Cebule. Podziemne części gatunków rodzaju Arum (czo- 
snek), są bardzo używane, ale tylko jako przyprawa nadająca 
smak. Wszystkie one zawierają w dość znacznej ilości bardzo 
lotny olej, ostrego zapachu, zawierający w swym składzie siarkę 
(siarek allitu), oraz pewne substancye gorzkie, Cebula zwykła jest 
dość bogata w materye białkowate i kwas fosforny, a ilość włókna 
w cebuli wyłuszczonćj jest mała. 

F. Owoce, nastona t okrywy maston, stanowią najcenniejszy 
pokarm roślinny, gdyż zawierają wszystkie produkta życia ro- 
ślinnego, z których się nowy organizm ma utworzyć. Posiadają 
pomiędzy innemi znaczną ilość ciał białkowatych. 

W rodzinie dymzoważych (Cucurbitaceae), odróżniamy pod 
względem pożywności dwie klassy owoców, a mianowicie bogatsze 
i uboższe w proteinę (białko), Do pierwszej należą głównie ga- 
tunki rodzaju Cucumis (ogórek), dające w pewnćm stadyum swego 
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rozwoju pokarm bardzo obfitujący w białko, kwas fosforny i po- 
taż. Stosunek materyi pożywnych jest 1: 1,5. Nadto zawierają one 
dość dużo cukru gronowego. Uległszy fermentacyi (kiśnieniu), dają 
pokarm łatwo strawny i smaczny. 

Melony są smaczne, bogate w kwas fosforny, zawierają 13' 
płynnego, żółto-pomarańczowego tłuszczu, a w świeżym stanie 
dużo wody (95'h). 

Dynia zawiera mało proteiny i kwasu fosfornego. Stosunek 
materyałów pożywnych 1: 6 do x: 8. 

Owoce strączkowe zawierają proteiny, mączki, potażu i kwasu 
fosfornego więcćj aniżeli wszystkie inne materyały pokarmowe 
rośliny, z wyjątkiem grzybów. Używają się w rozmaitych sta- 
dyach rozwoju, już to z łupiną, już bez łupiny. 

Z powiększaniem się nasion zwiększa się ilość prawie wszyst- 
kich części pożywnych; dlatego też owoce strączkowe dojrzałe są 
pożywniejsze od niedojrzałych. W miarę dojrzewania nasion, cu- 
kier ich zamienia się na mączkę, ilość tłuszczu, włókien i wody 
się zmniejsza. Stosunek materyi pożywnych w łupinach niedoj- 
rzałych, zawierających nasiona waha się pomiędzy 1: 23 at:3. 
Zielony bób ma zawierać szkodliwą zdrowiu substancyą „,phaseo- 
mannit,“ który łatwo jest usunąć przez gotowanie w wodzie. Nie- 
dojrzałe nasiona zawierają substancyą słodką (cukier gronowy), 
w miarę dojrzewania ilość włókna zmniejsza się, proteiny zaś, kwa- 
su fosfornego i mączki powiększa. Nasiona niedojrzałe są smacz- 
niejsze i łatwićj strawne od dojrzałych. Dla wyzyskania całej 
ich pożywności, trzeba do nich dodawać materyałów pokarmo- 
wych uboższych w proteinę. 

Owoce soczyste, jagody zawierają według rozbiorów /7ese- 
miusa małą ilość białka, i są tylko cenione z powodu smacz- 
ności. 

G. Grzyby. Chociaż wielu gatunków grzybów jeść nie można 

z powodu trujących własności, jednak te z pomiędzy nich, któ- 
re są jadalne, stanowią bardzo pożywny choć niezbyt strawny 
pokarm. Zawierają one dużo białka, nawet więcćj niż mięso (pie- 
czarka, smardz, grzyb prawdziwy i t. d.); niektóre tylko jak np. 
trufla, są uboższe w proteinę. Ilość tłuszczu wynosi 1—3%. Nadto 
zawierają one pewne ciało pożywne ,„/umgin,* oraz cenne skład- 
niki mineralne, a mianowicie kwas fosforny. Wszystkie grzyby 
są bardzo trudnostrawne. 
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Wielkość siły odpychania sprawianego przez 
promieniowanie. 


Wiiliam Crookes w dalszym ciągu swych ważnych badań, 
dokonał pewnych ciekawych pomiarów, które podaje w wyjątkach 
z niedrukowanych jeszcze rozpraw. | 

W pracach pomiarowych posługiwał się instrumentem zło- 
żonym z płaskićj pałeczki z rdzenia bzowego wykrojonćj, poczer- 
nionćj do połowy, poziomo zawieszonćj w balonie szklanym na 
długićj nitce jedwabnćj. Do pałeczki było przymocowane małe 
zwierciadełko magnetyczne, a drugi magnes za pomocą którego 
można czułość apparatu powiększać lub zmniejszać, przez zwraca- 
nie ku zwierciadełku jednego lub drugiego bieguna, znajdował 
sie zewnątrz. Z balonu wypompowywał Crookes powietrze i umie- 
szczał go w skrzyni obitćój wewnątrz czarnym aksamitem i mają- 
cej tylko otwory do wpuszczania promieni. Ruchy pałeczki zna- 
czył promień światła, odbity na skalę oddaloną od apparatu. 

Gdy stawiał świecę w rozmaitych odległościach od apparatu, 
zboczenia pałeczki zmieniały się odpowiednio do odległości, we- 
dług liczb następujących: Przy 6 stopach odległości zboczenie wy- 
nosiło 218%; przy 12 stopach 54%; przy 18 stopach 24.50 przy 24 sto- 
pach 13%; przy 1o stopach 77; przy 20 stopach 19°; przy 30 stopach 
8,5. Gdy postawił dwie świece obok siebie, działanie było po- 
dwójnćm, zaś od trzech świec, trzy razy większóćm aniżeli od jednej. 

Jeżeli promienie, nim wpadną w apparat przejdą przez roz- 
maite substancye, to zboczenie skazówki będzie mniejsze. Jeżeli 
np. świeca w odłegłości 3 stóp daje zboczenie 180, to promienie 
jéj po przejściu przez szkło żółte, wywołują tylko zboczenie 161°, 
przez niebieskie 102”, przez zielone 101, przez czerwone 128°, przez 
wodę 47° a przez ałun 24°. 

Jeżeli po obudwóch stronach apparatu postawimy po jednej 
świecy, w równych dokładnie odległościach, to promień znaczący 
na skali zatrzyma się na podziałce zero; jeżeli z jednej lub z dru- 
gićj strony zasłonimy świecę, to promień znaczący przebiegnie aż 
do końca skali. Można więc według Crookes'a używać tego appa- 
ratu do porównawczego mierzenia światła. Gdy po jednćj stronie 
umieścimy świecę, uważaną za normalną, w odległości 48 cali, to 
skazówka pokazuje zero na skali w następujących razach: 1-0 gdy 
z drugićj strony działają 2 świece z odległości 67 cali. 2-0 jedna 
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świeca w odległości 6 cali, którćj promienie przechodzą przez roz- 
twór siarczanu miedzi. 3-0 jedna świeca w odległości 14 cali, prze- 
syłająca promienie przez ałun. 4-o mały palnik gazowy w odle- 
głości 113 cali. Widzfmy więc, że można używać jakiegokolwiek 
źródła światła jako jednostki miary drugiego, a nadto łatwo 
jest uniknąć szkodliwości wahań natężenia jednostki miary, regu- 
lując zawsze światło normalne w ten sposób, aby jedno i to samo 
zboczenie wywoływało. 

Najciekawsze są jednak pomiary szły mechanicznej odpycha- 
nia sprawianego przez promienie. Przy tych badaniach posługi- 
wał się nadzwyczaj czułym apparatem, umożliwiającym wyrażenie 
siły mechanicznćj jednéj świecy ułamkiem grana. Jest to waga po- 
legająca na tój samćj zasadzie co i „waga skręcenia* Riutschte go, 
opisana w Philosophical Transactions z 1830 r. Bliższych szcze- 
gółów jej budowy Crookes we wspomnianym urywku nie podaje, 
twierdząc, że nie można ich pojąć bez rysunku, który będzie do- 
dany do rozprawy głównej, a ogólne objaśnienia jego są tak nie- 
dokładne, że nie uważamy za potrzebne podawać ich, gdyż nie- 
wiele z nich można zrozumieć. Ograniczymy się więc tylko na 
określeniu czułości téj wagi. Według Crookesa, nawet jedna mi- 
lionowa grana położona na szalce, zdolna jest wyprowadzić z ró- 
wnowagi ramię tćj wagi. Ważąc na tym przyrządzie siłę mecha- 
niczną świecy o 12 cali oddalonćj, Crookes obrachował, że równa 
się ciężarowi 0,000444 grana, zaś świecy w sześciocalowćj odle- 
głości 0,001772 grana. Na zasadzie prawa, w ÍV Nr. Ateneum, 
w artykule o pracach Crookes'a podanego, a powyżćj przytoczonemi 
faktami stwierdzonego, że wielkość działania mechanicznego świa- 
tła jest w stosunku odwrotnym do kwadratów z odległości, wy-. 
padałoby, że jeżeli w odległości 12 cali działanie jest równe 
0,000444 grana, to w odległości 6 cali, czyli dwa razy mniejszej, 
powinno być cztery razy większe, a więc równe 0,001776 grana. 
Powyżćj zaś podaliśmy otrzymaną z obserwacyi liczbę 0,001772, 
różniącą się tylko o *hH,000;000 grana od liczby teoretycznie wypro- 
wadzonćj. Tak mała różnica pomiędzy teoryą i obserwacyą, zda- 
rza się we wszystkich pracach naukowych i kładzie się na karb 
niedokładności przyrządów i niedostatecznćj zręczności— warunków, 
których chyba nigdy do ideału matematycznego nie doprowa- 
dzimy. Możemy więc słusznie przyjąć z Crookes'em, że doświad- 
czenie rzeczone sprawdza zupełnie prawo odwrotnego stosunku 
kwadratów. 

Od badań siły mechanicznej płomienia świecy, przeszedł Croo- 
kes do siły słońca. [Doświadczenie robił dnia 13 Grudnia, kiedy 
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słońce było cienkiemi obłokami i mgłą tak przyćmione, że rów- _ 
nało się tylko 10,2 Świecom w odległości 6 cali. Obliczenie oparte 
na tych danych okazuje, że ciśnienie słońca na milę kwadratową 
powierzchni wynosi 2,3 tonn (około 5,000 funtów rossyjskich). 


Crookes obiecuje jeszcze podać nowe obserwacye, za pomocą 


tego przyrządu dokonane, nietylko odnoszące się do fotometryi 
i odpychania sprawianego przez promieniowanie, ale nawet nale- 
żące do innych gałęzi wiedzy, w których zastosowanie tak nie- 
słychanie czułego apparatu, każe się spodziewać niemniej ważnych 
od powyższych wypadków. 


Bronisław MRejchman. 


SRYLYKA 


Tragedye Sofoklesa. Przekład Z. Węclewskiego, Poznań. Nakładem Biblioteki Kórnickiej 
1879 str. XX VII, 589. 


Sofokles, nazywany przez Greków po prostu /Ż7agiktem, jak 
Homer poetą kategzochen, aż do początku XIX stulecia nie dozna- 
wał u nas takiego losu, na jaki sobie talentem i znaczeniem wiel- 
kićm w rozwoju piśmiennictwa powszechnego rzeczywiście zasłu- 
żył. Z wieku XVI, tak słusznie oświatą wsławionego, nie posia- 
damy wcale wydań dzieł jego w kraju naszym; a o przekładzie 
na polski toż samo powiedzieć należy. 

Wiemy tylko o jednem dziełku Walentego Jakubowskiego 
„Antigone, tebańska dziewica, wierszem ułożona“ (w Krak. 1574), 
w którćj rzecz cała wzięta, jak zapewnia Juszyński (I, 148), nie 
z Eurypidesa, ale raczej z Sofoklesa i gładkim wierszem oddana. '* 
Jak się domyślać można z dwu wierszy przez Juszyńskiego przy- 
toczonych, była to przeróbka dramatu na poemat epiczny, który 
„wiele ma w sobie prawdziwej poezyi.* Ale i ten utwór już 
za jJuszyńskiego do nadzwyczajnych liczący się rzadkości, dziś 
prawie do mitów należy, kiedy p. Estreicher w spisie książek 
z XV i XVI, które obecnie w bibliotekach znaleźć można, zupeł- 
nie go opuścił, chociaż w części chronologicznej zamieścił. 

W wieku XVII wolano retoryczne tragedye Seneki, które 
wydawano i tłómaczono, ponieważ napuszoność i błyskotliwość 
więcćj do wyobraźni ówczesnym ludziom przypadała, niż prosto- 
ta akcyi i wysłowienia u wieszczów Heliady. Wiek XVIII z je- 
dnećj strony zamało się był jeszcze z greczyzną oswoił, a z dru- 
gićj zbyt namiętnie przylgnął do łacińskich i francuzkich wzorów, 
by zasmakować w tragedyi helleńskiej. 

Zeszyt IX. 43 
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Tak więc naszemu dopiero stuleciu przypadło w udziale 
zapoznać się zblizka i dokładnie z tragiczną Greków muzą. Gdy- 
by się prawdą okazało to, co p. Estreicher (I, 396) podaje, że 
Franciszek Wężyk przetłómaczyi Króla Edypa Sofoklesa w 1802, 
to jemu musielibyśmy przyznać palmę pierwszeństwa w sprawie 
zaznajomienia nas z najznakomitszym tragikiem greckim. Gdy je- 
dnak jest to rzeczą niezbyt prawdopodobną,: Wężyk bowiem miał- 
"by wówczas rok zaledwie siedemnasty, a z notatki p. Estreichera 
domyślać się nawet wolno, że Edyp ten nie ukazał się w druku, 
palmę więc ową winniśmy oddać Grottfrydowi Ernestowi (rrod. 
kowi, którego wpływ na studentów akademii wileńskićj i na 
rozwój studyów klassycznych w ogóle a tragicznych w szczegól- 
ności miał niezmiernie wielką doniosłość. On to zamianowany 
professorem języków starożytnych w uniwersytecie wileńskim 
w 1805, w tymże roku wydaje rozprawkę o scenie w teatrze gre- 
ckim a w następnym ,„Filokteta* Sofoklesowego. We trzy lata po- 
tém pojawiają się „Trachinki'* z dyssertacyą o źhymełe (t. j. o ołta- 
rzu, znajdującym sięw środku orchestry) i obszernym kommentarzem, 
Później nastąpiły rozprawy o parasceniach, hiposceniach, proe- 
dryach i t. p. częściach teatru greckiego. I pismem i słowem 
zachęcał uczniów swoich do studyowania sceny greckićj; ulubień- 
com rozdawał swoje objaśnienia. Dziś jeszcze istnieje w Warsza- 
wie własnoręczny rękopism Grodka z kommentarzem do Filokteta. 
Przedstawiliśmy tu zaledwie drobną cząstkę niezmordowanćj dzią.- 
łalności tego zacnego professora, ale z nićj można już wnieść, jak 
wielkie zasługi położył względem ożywienia a raczćj wprowa- 
dzenia u nas studyów nad tragedyą grecką a w szczególności 
nad Sofoklesem. 

Spółcześnie z Grodkiem Euzebiusz Słowacki w rozprawie 
konkursowćj, napisanćj celem osiągnięcia katedry wymowy i poe- 
zyi w akademii wileńskićj, dał próbki swego tłómaczenia „Ele- 
ktry“ Sofoklesa (1811). 

W kilkanaście lat późnićj Tadeusz Eliaszewicz pisze w Dzien- 
niku Wileńskim o czasie, kiedy Sofokles utworzył Edypa Kolo- 
nejskiego i wydaje go we własnym przekładzie . (1829). W ręko- 
piśmie zostawił także tłómaczenie „Trachinek*, którego krótką oce- 
nę podał p. Kaszewski przy swoim przekładzie tćj tragedyi do- 
stawszy manuskrypt od p. Kowalewskiego. 

W Warszawie ruch na polu badań nad tragedyą grecką 
objawił się o wiele późnićj niż w Wilnie i daleko mnićj wyraźne- 
mi zaznaczył się ślady. O ile bowiem wiemy dotąd, zaledwie 
jednę, obszerną wprawdzie, ale zawsze odosobnioną znajdujemy 
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pracę Augusta Ludwika Wilhelma Jaco’da professora uniwersytetu 
warszawskiego p. n. „Sophocleae quaestiones' (1821), gdzie o począt- 
ku tragedyi greckićj szeroko się rozpisuje, 

Zaledwie się umysły oswoiły z treścią i formą starożytnej 
tragedyi w jéj najlepszym przedstawicielu, gdy duch powiał w in- 
ną stronę. Zwyciężył romantyzm. Nastąpiło zobojętnienie dla 
literatury greckićj przez złość do konwencyonalności francuzkiej. 
Co tylko przypominało „kiassycyzm,* Tros /ialusue fuat, poszło 
w poniewierkę. Uniwersytety nie mogły obudzać wspomnień 
helleńskićj starożytności, bo albo nie istniały, albo wegetowały 
zaledwie. Obojętność ta i lekceważenie trwały jak dla klassycyzmu 
w ogóle tak dla tragedyi starożytnej w szczególności od r. 1830 
do 1850. Wprawdzie Słowacki unosił się nad boleścią Elektry, 
Krasiński przytaczał słowa Antygony, ale publiczność i ogół lite- 
ratów myślał o czem innem. Wyjątek stanowi niezły przekład 
Edypa Króla (1845) przez Alfonsa Walickiego w zbiorze, który 
miał obejmować „Arcydzieła dramatyczne'* a objął tylko 3 utwo- 
ry, t. j. oprócz Edypa jeszcze Fausta i króla Jana. Samo to od- 
osobnione zjawisko dowodzi wyraźnie, że czas do wskrzeszenia 
studyów klassycznych nie nadszedł jeszcze. Kto umiał po grecku 
i cenił starożytnych tragików, w cichości ducha uwielbieniem 
swojém się cieszył, gdyż ogół prędzej wierzył Wiszniewskiemu, 
który twierdził, że „świat Homera i Arystotelesa daleko się odsu- 
nął i nie ma żadnego związku z epoką Trentowskiego i Mickiewi- 
cza“ (Hist. lit. I, 42), a potępiając wszelkie tłómaczenia z łaciny, 
hypotetycznie tylko o przekładach z greckiego się wyrażał. 

Dopiero od r. 1850 datuje się nowa epoka w rozwoju na- 
szych wyobrażeń o poezyi greckićj. Namiętności romantyczne 
ukoiły się, a wniknięcie w istotę dziejów piśmiennictwa wykazało 
wielkie znaczenie doby klassycznej. Wówczas to w zbiorze pism 
Wincentego Smacznińskiego wyszedł w Warszawie przekład 47- 
żygony 1), a w Krakowie p. Antoni Małecki miał swoje piękne od- 
czyty o filologii klassycznćj i jej encyklopedyi (druk w Krak. 1851), 
gdzie energicznie zaprotestował przeciw nieuzasadnionym gromom 
Wiszniewskiego, rzuconym na starożytność klasyczną. P. Małe- 
cki stosunkowo znaczną część prelekcyi poświęcił określeniu sta- 
nowiska i znaczenia „Estetyki czyli poetyki klassycznej* (str. 197— 


I) Smaczniński zostawił w rękopiśmie przekłady reszty także tragedyi Sofoklesa 
(M. Łyszkowski: Krótkie wiad. st. 382). 
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252), gdzie znowu rzecz o cechach tragedyi greckiej co do różnicy 
od nowoczesnej wybitne zajęła miejsce. 

Odtąd przekłady greckich tragików i studya nad teatrem 
starożytnym mnożą się z każdym rokiem. Naokoło Sofoklesa 
krzątają się głównie pp. Kaszewski i Węclewski; obok nich Ma- 
łecki i Hugo Wróblewski, którzy Elektrę przełożyłi (jeden w 1854, 
drugi w 1871). ź 

Chronologicznie pierwsze miejsce zajmuje p. Kazimierz Ka- 
szewski, który począwszy od r. 1853 wydał w przekładzie swoim 
Antygonę, Edypa Króla, Trachinki; obecnie zaś zapowiedziany 
jest Filoktet. Sam pan Węclewski, jakkolwiek surowy sędzia 
w kwestyi „wierności“ przekładu, przyznał p. Kaszewskiemu, „„ję- 
zyk jasny, wspaniały i świetny,* dalćj zauważył, że niekiedy do- 
równywa cudnej mocy dykcyi Sofoklesa i wyraził nadzieję, że 
p. K. jaśniej i wiernićej od innych odtwarzać go będzie, kładąc 
mu za warunek, żeby rodzajem dykcyi więcćj zbliżał się do pier- 
wowzoru i w stosowniejszą formę przekłady swoje wlewał, gdyż 
dla zaokrąglenia i pełności wierszy wiele sobie pozwala ozdób 
zbytecznych 1). Do zalet przez p. Węclewskiego wskazanych do- 
dajmy wiersz gładki i dźwięczny, a jednak jednostajnością nię 
nużący, dalćj szczere przejęcie się pięknem zawartćm w trage- 
dyach Sofoklesa, a będziemy mieli powierzchowne przynajmniej 
wyobrażenie o rodzaju tłómaczenia p. Kaszewskiego, To co p. 
W. mówi o potrzebie większego zbliżenia się do pierwowzoru, 
mianowicie pod względem formy w chórach, jest najzupełniej 
usprawiedliwionem wymaganiem, a brak zadośćuczynienia mu 
sprawia, że przekładów p. K. za doskonałe odwzorowanie trage- 
dyi greckich uważać nie możemy. 

P. Zygmunt Węclewski, obecnie professor uniwersytetu lwow. 
skiego, zajmował się z początku Eschilem i wówczas to dając 
w programie gimnazyalnym „Choefory** w przekładzie, zrobił prze- 
gląd dotychczasowych prac na polu studyów nad literaturą gre- 
cką a mianowicie nad tragikami. Było to niejako obudzenie 
świadomości literackiej o drodze już przebieżonej i o trudach już 
dokonanych. Następnie ogłosił o ,,Teatrze greckim“ bardzo pię- 
knie a sumiennie napisaną rozprawkę (w Bibl. Warsz. 1859 tom 
III, 379—398) i wziął się do przekładów Sofoklesa, podając na- 


1) Zob. Studya w Polsce nad literaturą grecką w czterech przeszłych wiekach 
i przekłady tragików na na język polski p. Zyg. Węclewskiego (Bibl. Warsz. 186r, tom 
TYV,str. 187). 
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przód Trachinki w 1859 i porównanie tćj tragedyi z Herkulesem 
Etejskim Seneki, a potém Ajaksa (w Bibl. Warsz. 1865). Prze- 
kłady te dokonane były wierszem rymowym, jakkolwiek poprze- 
dnio tłómacząc Eschila, p. Węclewski używał go tylko w chórach, 
dyalogi zaś wierszem białym oddawał. Dlaczego tak robił, ob- 
jaśnił w słowach następnych: Mre będąc poetą i nie mając do tego 
pretensyi, obawiał się, aby, uganiając się za rymem, nie odstąpił 
od prawdy i wierności oryginału. „Żem zaś w dyalogach dla 
słusznych zdaniem mojem powodów tego zaniedbał, a w chórach 
wiersza użyłem, to dla tegom pracę tę sobie zadał, aby i dla ucha co 
zrobić przy pewnćj z dawniejszych lat moich nabytój łatwości. 
Lubo wiem o tem dobrze, że powszechnie u nas więcej się gładkie 
i harmonijne wiersze podobają niż wiernością się odznaczające; 
wolałem przecież podług sił moich grawdziwym t wiermym się okazać 
i pozostać śŚczsłym wterszoisem, niż fałszywym tłómaczem'* 1). 

Tłómacząc jednakże Trachinki i Ajaksa p. W. uległ ówcze- 
snemu naciskowi literatów żądających rymu i postarał się o koń- 
cówki, jakkolwiek bardzo słabe. Dopiero obecnie, podając prze- 
kład całćj śpuścizny tragicznćj po Sofoklesie, wrócił do pierwotnej 
metody, oddając dyalogi wierszem rytmicznym, liryczne zaś części 
tragedyi rymami zdobiąc. Dla ujednostajnienia przekładu prze- 
robił nawet dawniejsze tłómaczenie Trachinek i Ajaksa. Jak się 
z przedsięwziętego zadania wywiązał, obaczymy niebawem. 

Na czele znajdujemy „życie Sofoklesa“ i „o dziełach Sofo- 
klesa.* Są to bardzo krótkie, ale z wielką znajomością przedmio- 
tu i z wielką krytyką napisane artykuły. P. W. pomijając baje- 
czne, na fantazyi późniejszych kompilatorów lub objaśniaczów 
oparte podania, streszcza jedynie to, co według prawideł krytyki 
dziejowćj za pewne poczytywać wypada. Znaczną część szczegó- 
łów tu zawartych pomieścił p. W. już dawniej w swojćj historyi 
literatury greckićj; ale dodał też kilka nowych lub rozszerzył 
i uzupełnił poprzednie. Życiorys pod względem ściśle biografi 
cznym t. j. względnie do jednostkowej historyi Sofoklesa, nic nie- 
pozostawia do życzenia, chociaż bezwątpienia wolelibyśmy ujrzeć 
naszego tragika na tle otoczenia, wśród którego żył i działał. 
W ocenie dzieł jego, których liczbę na 96 przynajmnićj.'p. W. 
szacuje, znajdujemy zanadto zwięzłości i tego wyłącznego ó$rani- 
czenia się do samego Sofoklesa, z bardzo treściwem porówna- 


1) Studya w Polsce nad literaturą grecką i t.d. (Bibl. Warsz. 1861, tom IV, 
str. 189,-190). 
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niem jego stanowiska ze stanowiskiem Eschila a bez wskazówki 
co do następców, i bez zgłębienia istoty tragedyi greckićj w po- 
równaniu z nowoczesną. Jest to, że tak powiem, ocena czysto-filo- 
logiczna, nie zaś estetyczna. P. W. większą zwraca uwagę na to 
co Sofokles zrobił pod wzlędem techniki dramatycznej, aniżeli na 
to, co wewnętrzną treść utworów jego stanowi; więcej mówi o po- 
rzuceniu trylogicznego sposobu opracowywania mitów, o aktorach 
i liczbie osób w chórach, o układzie tragedyi i jej dykcyi, aniżeli 
o sposobie pojmowania samych mitów, o przekonaniach i dążno- 
ści Sofoklesa. (Co większa, mówiąc o tym ostatnim punkcie pan 
Węclewski nie uniknął nawet pewnćj z sobą samym sprzeczno- 
ści. Raz bowiem mówi: „Nie chodzi Sofoklesowi ży/e o mítt o idee 
religijne t moralne, za pomocą owego mitu wydać i przedstawić 
się mające, ile o to, żeby uwagę zwrócić g/ównie na wewnętrzne 
usposobienie, na duszę osób działających i za akcyą ztąd bezpo- 
średnio się wywiązującą* (str. XX). Drugi raz zaś powiada; 
„W ogóle tak długo tylko walczą bohaterowie Sofoklesowi, aż 
wolę bogów dokładnie przeznają; potćm uchylają głowy i zginają 
kornie kolana przed niebian wszechmocą. Zaczćm tragedya jego 
ma głównie t prawie wyłącznie dążność religujną. (str. XXI). 
Tych dwu różnych poglądów na dążność Sofoklesa pogodzić 
zsóbą nie możemy; boć jeżeli tragedye jego mają głównie i prawie 
wyłącznie dążność religijną, to musiało też przecie chodzić głównie 
a może i wyłącznie o tdee religijne t moralne za pomocą mitu 
przedstawić się mające, albo też wprost przeciwnie. Zdaniem na- 
szém wiara we wszechmoc i wszechwiedzę bóstwa, wraz z posza- 
nowaniem wyroczni, widzeń i snów jest jeszcze u Sofoklesa bar- 
dzo silna; to też w utworach jego znalazła jak najdobitniejsze 
uwydatnienie. Każda jego tragedya ma jeden i ten sam sens 
moralny: że. przed potęgą bóstwa korzyć się należy, co nieraz 
bardzo wyraźnie chór tak w środku jak w końcu utworu wypo- 
wiada. Że z temi teologicznemi wyobrażeniami umiał Sofokles 
połączyć i charasterystykę psychologiczną, chociaż w najgrubszych 
tylko zarysach, zaprzeczać oczywiście nie myślimy; ale tylko kła- 
dziemy nacisk na to, żescharakterystyka ta nie jest bynajmniej 
głównóm zadaniem i celem naszego tragika. 

Jeden szczegół bardzo ważny, mający cechować twórczość 
Sofoklesa, podniósł p. W. dopiero we wszęjie do Edypa Króla. 
Mówił już o nim dawniej w r. 1869 w odczytach publicznych 
o literaturze i sztuce greckiej (drukowanych w Tygodn. Illustro- 
wanym). P. W. utrzymuje, że w tragedyi tćj jak niemrićj w in- 
nych, osoby występujące nie są ofiarami ślepego przeznaczenia, 
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jeno że sami zaślepieni ściągają własnmowolnie na się najokropniej-- 
szą niedolę i zagładę. (str. 282). Gdyby p. W. dla dowiedzenia 
swojej tezy wybrał np. Antygonę, to miałby większe widoki na 
jej szczęśliwą obronę, aniżeli w okropnej historyi nieszczęśliwego 
Edypa. Jakież bowiem jest dowodzenie p. W.? Oto utrzymuje, 
że pierwszym błędem, który popełnił Edyp, było udanie się do 
wyroczni z pytaniem o swoich rodziców, gdy mu Polib i Meropa 
nie dali zadawalającćj odpowiedzi. Zdaniem p. W. Edyp, gdy- 
by za wychowanie troskliwe, szczerze się był przywiązał do ludzi, 
których za rodziców poczytywał (Poliba i Meropy), byłby albo 
zaspokoił się ich objaśnieniem, nawet niedostatecznóćm, albo nalegał 
na nich częściej, ażeby mu byli bez ogródki jego pochodzenie wyja- 
wili. Udanie się do Delfów po rozwiązanie zagadki swego po- 
chodzenia poczytuje p. W. Edypowi za postępek „lekkomyślny 
i zuchwały, a nawet bezczelny.* A kiedy Apollo nie odpowie- 
dział mu wprost na pytanie, tylko oznajmił, że ojca zabije a ma- 
tkę własną poślubi, p. W. poczytuje za złe Edypowi, że się nie 
domyślił znaczenia wyroczni i że nie przestał uważać Polibai Me- 
ropy za swoich rodziców. Chcąc bądź co bądź tezę postawioną 
usprawiedliwić, p. W. nie waha się zabójstwa dokonanego na La- 
jusie, ojcu, (czego się Edyp ani mógł domyślić) nazywać poprostu 
mordem; a co więcćj grzech i winę Edypa upatruje w tem, że 
znając wyrok boski, „nie wstrzymał się od gwałtu w ogóle i od 
zawierania ślubów małżeńskich“ (str. 285). W ogóle p. W, wszel- 
kiego rodzaju błędy, przewinienia i występki zwala na głowę nie- 
szczęśliwego Edypa, i utrzymuje, że kara, która go w tragedyi 
spotyka, „nie jest większa i cięższa od przewiny i występków jego 
(str. 292). Nie żałuje barw czarnych na odmalowanie naczelnej 
postaci tragedyi, byleby dowieść twierdzenia z góry powziętego. 
Jak widzimy, jest to mowa adwokata strony pokrzywdzonej 
nie zaś głos bezstronnego sędziego. Mnie się zdaje, że Edyp po- 
stąpił sobie zgodnie z ówczesnemi zwyczajami, kiedy się udał do 
wyroczni po rozwiązanie zagadki, którćj nze mógł rozwikłać na 
drodze zwykłej, chociaż zrobić to probował. Dalej sądzę, że Edyp 
nie odebrawszy prostej odpowiedzi na swoje szczere pytanie, w ża- 
den sposób nie mógł się domyślić, że Polib i Meropa nie są jego 
rodzicami, nie mając do tego najmniejszej podstawy; wyraz bo- 
wiem „,phyteusamenos* użyty przez dyplomatyczną wyrocznię 
nie miał dla niego innego znaczenia jedno „pater,“ którego wi- 
dział w Polibie, Nie zgrzeszył wreszcie Edyp zabijając we wla- 
snćj obronie Lajusa i jego orszak, a czyn jego w żaden sposób 
nietylko w owych barbarzyńskich wiekach, ale i dziś nawet 
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„mordem'* nazwać się nie może. A co się tycze zdania p. W., 
że Edyp powinien był wstrzymać się od gwałtu i ślubów mał- 
żeńskich, to przepis taki mógłby mieć pewne uzasadnione znacze- 
nie w świecie chrześciańskim, kiedy umartwienie ciała jako grze- 
sznćj skorupy ziemskićj stało się regułą; ale nigdy w świecie hel- 
leńskim, gdzie ciało i jego potrzeby poprostu ubóstwiano. Wy- 
maganie postawione przez p. W. równałoby się unicestwieniu 
ciała w kwiecie wieku, co było dla Hellenów rzeczą wstrętną 
w wysokim stopniu. 

Jeżeli pojęcie p. W. o winie Edypa nie da się usprawiedli- 
wić ze stanowiska etycznego, to niemnićj byłoby niewłaściwem 
‘z estetycznego punktu widzenia. Gdyby bowiem Edyp był zbro- 
dniarzem, splamionym licznemi i ciężkiemi występkami, to jakiećm 
prawem poeta mógłby żądać od widza spółczucia dla swojego bo- 
hatera? Widz brzydziłby się nim jedynie i ze wstrętem odwracał- 
by się od téj postaci, któraby całkiem zasłużoną odnosiła karę, 
Stanowisko Edypa byłoby o wiele nawet gorsze od położenia 
tych przestępnych, których nam nowa szkoła francuzka w powie- 
ściach i dramatach przedstawia, gdyż ci mają na swoje usprawie- 
dliwienie nienormalne stosunki społeczne, a bohater Sofoklesa i tćj 
obrony byłby pozbawiony; nie mógłby więc grać naczelnćj roli 
w tragedyi. 

To też Sofokles ani nawet pomyślał o takićm sprzeczćm z ce- 
lami tragedyi przedstawieniu Edypa. Sam pan W. przyzneje, że 
w dramacie wielbią go wszyscy jako wspaniałomyślnego i roztro- 
pnego pana, jako dobrego, łagodnego małżonka, wzorowego króla, 
który ze wszystkich sił stara się o dobro i ocalenie podwładnych. 
(286). I tak też uważano go nietylko wówczas, kiedy nic jeszcze 
nie wiedziano o zabiciu ojca i poślubieniu matki, ale nawet po 
odsłonieniu tajemnicy. Tylko słowa spółczucia i ubolewania nad 
nieszczęśliwą dolą biednego Edypa z ust chóru i Kreona wy- 
chodzą; co większa, nawet karę, którą zbolały król przez oślepienie 
siebie własną ręką wymierzył, uważają za zbyt srogą i to mu 
wyrzucają. A takie zapatrywanie nie jest jedynie środkiem do- 
wzbudzenia litości w widzach, gdyż i późnićj w „„Edypie w Kolo- 
nie“ też same o tym wypadku powtarzają się sądy. Tak np. 
mówi Edyp: 


Och! nabroiłem, nabroiłem wiele (1), 


(1) W oryginale: Przeniosłem, o przyjaciele, przeniosłem najstraszniejsze nie- 
szczęścia (ennekon, ennekon i t. d.). 
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Bóg świadkiem mzmowołt, przyjaciele! 
Wźżdy mic przez moję winę stę mie stalo. 


Tezeusz mówi do niego: 


a że się lituję 
Nad toba mam zapytać cię dzedny Edypie (dysmoros) 
Jakić przybyłeś zanieść do mnie i do grodu. 


I tak wszędzie; Edyp jest biednym, nieszczęśliwym, prześladowa- 
nym przez los, ale nigdy występnym. 3 

Nieszczęścia jego można zrozumieć tylko w połączeniu z dzie- 
jami całego domu Labdakowego: Edyp cierpi za winy przodków, 
którzy bogów obrazili. Bogowie są mściwi i nie lubią nieposłu- 
sznych, wyniosłych i dumnych: prześladują do trzeciego pokolenia 
i dalej, dopóki w cierpieniach ludzkich zadosyćuczynienia nie 
znajdą. Wtragedvi „Trachinki* mówi w końcu przodownik chóru: 


I ty dziewico, już nie stój przed grodem, 
Gdzie świeże śmierci widziałaś ofiary, 
Niedolę wielką, cierpienia bez miary — 
Nikt inny, Zeus sam wszystkiego powodem. 


W tragedyi „Filoktet,“ asi bohater nakłoniony przez Heraklesa 
do udania się pod Troję: 


Zdarrcie mi przewóz bez szkody żadnej, 
Tam gdzie mnie wiodą—/os fośężny, rada 
Przyjaciół moich i śwzała wszechwładny 
„Ban, który calą tę sprawę układa. 


W „Antygonie* mówi przewodnik chóru do Kreona: 


Nie błagaj teraz o nic. Toć przeznaczonego 
Wyrokiem losu żaden śmiertelnik nie ujdzte, 


Nie będziemy przytaczali innych napomknień i wskazówek, 
które nas utwierdzają w tém przekonaniu, że życie człowieka po- 
dług przekonania Sofoklesa, nie tyle zależy od jego postępków, 
ile od woli bogów i losu (czy ślepego czy nie, rozstrzygać nie ma 
potrzeby), Ale niepodobna mi nie wskazać losu Filokteta i He- 
raklesa, którzy cierpią bez żadnćj przyczyny wewnętrznej, któraby 
w dramacie była wskazana. Nad jednym z tych bohaterów bo- 
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gini Hera z prywatnych tylko powodów mogła wywierać zemstę; 
co do drugiego nawet i ten powód nie istnieje wcale. Obaj nic 
nie zrobili takiego, coby zasługiwało na karę śmierci, lub długie 
cierpienia, a jednakże jeden umiera w okropnych cierpieniach, 
a drugi przez lat dziewięć znosi katusze na bezludnój wyspie. 

P. W. utrzymuje, że Sofokles dardzo często w słowach zro- 
zumiałych i nie dwójznacznych (sic) wiary w przeznaczenie stę wy- 
Żtera i uczy nas, że bogowie nie podług własnej wo/z z chęci, lecz 
podług przepisów i raw rozumnych a odwiecznych rządzą Światem 
(str. 284). Na poparcie jednak tego twierdzenia nie przytoczył ani 
jednego dowodu; a jednak rzecz była bardzo ważna i na szczegó- 
łowy rozbiór zasługiwała. My, ze swćj strony przyznajemy się, 
żeśmy owych „słów zrozumiałych i nie dwuznacznych' dopatrzyć 
się nie mogli. Samo pojęcie „Aty“ często występującćj w trage- 
dyach Sofoklesa, która zsyła zaślepienie i nieszczęścia na Śmier- 


telnych, jest zdaniem naszem, dowodem stanowczym przeciw owym 


prawom stałym a odwiecznym, któremi się mają kierować bogo- 
wie Sofoklesa. „Dike“ zaś pilnuje tylko sprawiedliwości ziemskiej, 

Na pojęcie roli chóru w dramatach Sofoklesa, które pan W. 
à propos Edypa króla bliżćj określił, w części tylko zgodzić się 
można. Z powodu jednćj sceny (Stasimon I w. 456—497) powiada 
p. W. „I tu, jak częściej, chór nie jest tłómaczem myśli i uczuć 
poety i nie to ogłasza, co poeta za prawdę uznaje; lecz wyraża 
raczej opinią ludu i zasługuje tyle na wiarę, ile znane przysłowie: 
„Vox populi, vox dei“ (str. 288), Prawdą jest, że pojedynczy chór 
w jednej scenie nie wypowiada ca/ć/ myśli poety, gdyż to nie by- 
łoby zgodne ze stopniowym rozwojem dramatu i zawcześnie od- 
krywałoby jego rozwiązanie, ale przyznać musimy, że chór w ca- 
łoścy może być uważany za reprezentanta myśli tragika, gdyż 
zawsze zajmuje najbardzićj przedmiotowe, najbezstronniejsze sta- 
nowisko. W niektórych scenach jest wahający się, lub też po 
kolei, to jednej, to drugićj strony sprawę bierze w obronę, bo tak 
wymagają okoliczności, którym i sam poeta musiałby uledz, gdy- 
by się przypatrywał cudzym sprawcm a nie własnćj kreacyi; ale 
w całości zawsze głosuje za tym, który jest reprezentantem idei 
dodatnićj, jaką autor w dramacie przeprowadzić się starał W nie- 
których nawet tragedyach chór przez cały ich przebieg silnie stoi 
po stronie słuszność za sobą mającćj, np. w „Elektrze.* Tak jest, 
chór w tragedyach Sofoklesa jest widzam nienamiętnym, nie- 
podlegającym tym wzruszeniom, które się w sercach osób głów- 
nych dramatu budzą gwałtownie i odbierają im potrzebną w ży- 


u „A> e. 
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ciowych sprawach jasność i trzeźwość umysłu i wynikającą ztąd 
słuszność sądu. | 

To jest mnićj więcćj wszystko, co o wewnętrznćj stronie 
dramatów Sofoklesa p. W. powiedział szczegółowo; ogólniki bo- 
wiem, które pomieścił w streszczonym dzieł jego rozbiorze, właśnie 
z powodu swćj ogólności nie nadają się do analizy; można na nie 
się zgodzić w większćj części wypadków, gdyż bardzo słabo ma- 
lują właściwości Sofoklesa i do każdego dobrego dramatu z jedna- 
kową słusznością zastosować się dadzą. 

Przechodzimy do samego przekładu. 

Jak już wspomniałem, p. W. tłómaczy dyalogi i opowiadania 
wierszem rytmicznym, chóry zaś i rozmowy liryczne (tak zwane 
śpiewy dro oxņvňc, komosy, komatia), wierszami rymowemi roz- 
maitćj miary. Oba te sposoby przekładu rozważać będziemy od- 
dzielnie, gdyż ich charakter jest cokolwiek odmienny. 

Wiersz rytmiczny dyalogów i opowiadań we wszystkich tra- 
gedyach jest trzynastozgłoskowy, jambiczny. Jamby jednak p. 
W. nie są oczywiście zupełnie czyste lecz pomieszane z dakty- 
lami, a co większa, bardzo często jeden wiersz ma rytm jambiczny 
a drugi trochaiczny. Wykazywano już po kilkakroć, że można 
u nas pisać wierszem jambicznym z zupełną prawidłowością; naj- 
obszernićj o tém traktuje p. L. Jenike, w rozprawie swojćj „O zna- 
czeniu rytmu w poezyi a mianowicie o rytmiczności języka pol- 
skiego.“ (Warsz. 1865) Nie będę więc powtarzał argumentów 
dawno już przytoczonych, a chociaż odzywały się głosy wprost 
przeciwne, jednakże i one świadczyły nietyle o niemożności, 
ile o trudności pisania dobremi jambami. P. W. usiłował co praw- 
da utrzymać rytm jambiczny; ale nie przyłożył dostatecznego sta- 
rania, ażeby go systematycznie w tłómaczeniu przeprowadzić. 
Oto mała próbka z „Ajasa:* 


Mężowie drodzy! naprzód doniosę wam o tem, 
Że Teukros właśnie z Mizyi skalistój powrócił; 
A gdy do szatry średnićj wodzów się przybliżał, 
Wszyscy lżyli pospołu Argeowie jego: 

Bo skoro idącego spostrzegli opodal, 

Dokoła obstąpiwszy szę matgrawalt. 

Ze wszech stron bez wyjątku wszyscy, zowiąc bratem 
Szaleńca, co ma swoich czyha; że nikt przeto 
Kamieńmi jego utłuc na miazgę nie broni. 

W końcu do tego przyszło, że miecze w ich ręku 
Dobyte z pochew błysły. Kiedy już waśń miała 
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Dojść do ostateczności, starców ją uśmierza 
Głos zgodny. Lecz gdzie Ajas, by mu to obwieścić? 
Boć o wypadku każdym pan powinien wiedzieć. 


Wiersze podkreślone z początku są miary trochaicznćj (z da- 
ktylami tu i owdzie); wiersze w środku podkreślone są tego ro- 
dzaju, że w nich dwie nieakcentowane zgłoski uważają się za ` 
jednę akcentowaną. Na 14 więc wierszy ogółem znajdujemy siedem 
nieprawidłowo zbudowanych. Nie jestto cyfra przeciętna, są bo- - 
wiem ustępy, przedstawiające gorszy stosunek np. w Ajasie w 1— 
34, 50—72, 265—312, 695—730 i t. p; w Trachinkach w. 130 — 164, 
656—706 i t. p. We wszystkich tragedyach znajdują się ustępy, 
w których wiersz trochaiczny niemal mienia się z jambicznym. 
Ale są też i takie, gdzie rzadzićj się one spotykają. Ażeby dać 
poznać, jaką różnicę poczuje ucho, gdy mnićj więcćj prawidłowe 
następują szeregi, przytoczymy choć najkrótszy ustęp (z Króla 
Edypa w. 400—420). 


Choć rządzisz, mnie należy przyznać równe prawo 
Do słowa; pod tym względem jestem sobie panem. 
Bo nte twoim ja sługą, jeno Loksyasza 

I wcale mi nie trzeba opieki Kreona. 

Więc mówię ci, bo lżysz mię z powodu ślepoty, 

Masz oczy a nie widzisz, w jakim grzęźniesz grzechu; 
Nie widzisz, gdzie przebywasz, ani z kim przestajesz. 
Wieszlt zkąd ród wywodzisz? Nie, nie wiedząc o tém 
Na ziemi i pod ziemią swoich wrogiem jesteś 

I strasznie krocząc, klątwa podwójna rodzica 

I matki przegna z kraju ciebie, który teraz 

Blask widzisz dnia a potóm zoczysz pomrok nocy. 
Po którejże przystani, gdzież po Kiteronie 
Niebawem nie rozlegnie się twoje biadanie, 

Gdy poznasz, żeś po szczęsnćj podróży zawinął 

Do portu małżeńskiego, zgubnego dla domu? 

Nie widzisz też klęsk innych strasznych, co się hukiem 
Na ciebie i na dzieci twe zarówno walą; 

Więc miotaj na Kreona i na mój dar wieszczy 
Obelgi! Wiedz jednakże, że nie masz człowieka, 
Któryby nędznićj niż ty kiedyś dni dokonał. 


"e 


Takich ustępów, w których zrzadka tylko zadźwięczy jakiś 
ton nieharmonijny, dużo jest mianowicie w Edypie Królu, w An- 
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tygonie i Elektrze, Dla przykładu wskażemy przynajmnićj miejsc 
kilka: w Edypie Królu: w. 696 --713, 759 — 790, 1208— 1255, 1326— 
1373; w Antygonie w. 153—201, 837— 874, 1123 — 1174; a szczególniej 
w krótkich dyalogach, któreby tu długo było wymieniać po szcze- 
góle; w Elektrze: w. 1—76, 86—117, 947—990 i t. d. 

Już z tego krótkiego zestawienia możemy się dowodnie prze- 
konać, że pisanie wierszem jambicznym nie przedstawia nieprze- 
łamanych trudności; że potrzeba tylko pracy i wytrwałości, ażeby 
w języku naszym oddać choćby przybliżonym tylko sposobem 
charakterystyczną stronę zewnętrzną wiersza tragedyi Sofoklesa. 
Niekiedy nawet dość przestawić wyrazy, ażeby z niepoprawnego 
uczynić poprawny wiersz jambiczny. Tak np. wiersz początkowy 


-w Ajasie, który u p. W-go brzmi: 


Zawsze, Laerta synu, widzę cię jak wrogów it. d. 


może być zamieniony na czysto jambiczny w sposób bardzo łatwy, 
bo w skutek przestawienia wyrazów: 


Laerta synu! zawsze widzę cię jak wrogów i t. d. 


W innych miejscach trzeba szukać wyrażeń odpowiednich 
i zestawień wyrazowych, ażeby pożądaną rytmiczność zachować, 
Trud jednakże opłaca się zawsze, bo uczynienie zadość estetycz- 
nym wymaganiom formy w przekładach poetów, jest rzeczą wa- 
runkującą ich piękność. 

Brak atoli zachowania prawideł rytmiczności w wierszach 
miarowych mniej nas razi, aniżeli słabe wierszowanie, potrzebujące 
ciągłych podpórek, ażeby nie już płynąć, ale leźć mogło. Wiersz 
bowiem miarowy pomimo prób tylokrotnych, jeszcze dotychczas 
obcy jest uchu zwykłego czytelnika, który o rytmiczności w poe- 
zyi niewiele ząsłyszał. Wiersz rymowy przeciwnie, będąc potra- , 
wą niemal codzienną, jest zrozumiały (co do swej formy) uchu 
najpospolitszemu; każdy też z łatwością jeżeli nie myślą zanaliauje, 
to uchem odczuje nieprawidłowość jego budowy, albo trudności 
jego porodu. 

Te cechy ujemne charakteryzują rymowe ustępy w przekła- 
dach p. Węclewskiego. P. W. sam wyznał, jakeśmy to słyszeli 
poprzednio, że foeżą mie jest; a jakkolwiek ma wprawę w wersy- 
fikacyi, jednakże wprawa ta nie doszła do stopnia łatwości. To 
téż w „zawiązywaniu wierszom ogonów“ czuć na każdym kroku 
wysiłek, który do sprawienia estetycznych wrażeń wcale się nie 
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przyczynia. Weźmy parę przykładów. Oto np. antystrofa ze Sta- 
stmon w Trachinkach, w. 494—507: 


Potok gwałtowny, kształt byka 
„Wztąwszy o wyniosłych rogach 
' Acheloj z Ojniad, na nogach 2 
Czterech na plac się pomyka. 

Z Teb Bakchosowych przybywa 
Zeusa potomek, gach drugi: 

Łuk sprężny na plecach spoczywa 
A sam potrząsa maczugi 

I włóczni drzewcem. Na środku 
Zwarli się tedy, by przodku 

Nie dać drugiemu, gdyż rękz 
Kstężnmy tch podiega żądza - 

A Cyprys darząca wdztękt 
Madeństwu sama, rozsądza. 


W tych wierszach widzimy naprzód nienaturalny porządek 
wyrazów: podmiot w pierwszóm zdaniu głównóm .Acheloj z Ojntad 
znajduje się dopiero w 3-cim wierszu (jak w oryginale); orzeczenie 
zdania skróconego wzząwszy postawione po dopełnieniu a określe- 
nie czżerech oddzielone od rzeczownika za nogach it. d., a wszystko 
to gwoli wymęczonemu rymowi, który jest słaby (rogach—nogach, 
przybywa—spoczywa). Powtóre, wikła się składnia, w tych wy- 
razach, gdyż frazesowi ręke kszężny ich podżega żądza, wiele brakuje 
do zupełnćj jasności i poprawności. Estetyczne wrażenie osta- 
tecznie po zmęczeniu, spowodowanćm rozwikływaniem trudności, 
nie może być inne tylko bardzo niemile. 

Jakże inaczćj ustęp ten przedstawia się w przekładzie pana 
Kaszewskiego: 


Acheloj tam z Eniady gór, 

Burzliwy potok, fzerwszy gach, 
Przedstawił się jak srogi tur, 

A rogi groźne miał aż strach! 

Z Teb, gdzie przed laty mieszkał Bach, 
Przybywa drugi znowu gach, 

Syn Zeusa pełen męzkich cnot, 
Zbrojny w maczugę, łuk i grot. 

Każdy jednaką żądzę żywi, 

Obaj zarówno walki chctwt; 
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I Afrodyte $ięknolica 
W 'szrankach ojowy szał podsyca. 


Wiersz piękny, łatwy, dźwięczny, zrozumiały i jasny każde- 
mu bez trudu uprzytomni w umyśle walkę spółzalotników o piękną 
Dejanirę! Ale z drugićj strony są w tém tłómaczeniu braki in- 
nego rodzaju, a mianowicie doda/ńz złożone z wyrazów i wyrażeń 
których u Sofoklesa nie ma, mzewzermość w oddaniu niektórych 
myśli poety; a z tych największą jest zdanie, że Afrodyte (nie 
ftęknotca ale eulektros) podsyca szał bojowy, gdy 'u Sofoklesa 
ona tylko jest sędzią walkt (rhabdonomej). Są i u p. Węclewskiego 
piękniejsze ustępy mianowicie w Edypie Królu i w Antygonie, ale 
i one nie mogą zupełnie nas zadowolić. Przytoczę dla próbki 
jeden z najmnićj wykrzywionych, w. 646 — 6535: 


Nie, na Heliosa boga 

Z wszystkich bogów ma/fzerwszego, 
Niech mię śmierć zabierze sroga 
U bóstw, ludzi wzgardzonego, 
Jeśliim myślał o tém kiedy! 

Lecz widok, jak kraj wymiera 
Biedny, serce mi rozdziera 

Więcej wżdy to rzypuszczente, 

Że może świeże czesfienie 
Przystąpić do dawnćj biedy! 


Pomijając małe przekładnie i slabe rymowanie, nie męczymy 
się tu przynajmnićj odgadywaniem arabesków stylowych. Summu- 
jąc atoli ogół wrażeń, jakie odnosimy z czytania ustę pów rymowa- 
nych, musimy wyznać, że liczba niesmacznych przewyższa o wiele 
cyfrę udatnych lub przynajmnićj znośnych. Stosunek więc, jaki 
zaznaczyliśmy poprzednio co do wierszy rytmicznych, tutaj zmie- 
nia się na niekorzyść. 

Zarówno ustępy rytmiczne jak i rymowane odznacza jeszcze 
parę innych właściwości, które tu wymienić uważamy za potrze- 
bne. A więc przedewszystkićm dla załatania dziur w rytmie czy 
w rymie, p. W. musiał używać dłuższych form zaimków osobo- 
wych po czasownikach, zamiast krótszych. Wiadomo bowiem, że 
po czasownikach kładą się dłuższe formy wtedy tylko, gdy chcemy 
wyrazić przeciwstawienie. U p. W. zdarza się to głównie z zaim- 
kami Jego, jemu zam. go, mu, np. Gdyby miał rozum, jemu nie 
schodziłbym z drogi (str. 16). Nikt kamieńmi /ego utłuc na miazgę 
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nie broni (str. 39). W namiocie zatrzymał Ajasa i wypuścić jego 
się nie ważył — bo prześladuje jego w dniu tym jeszcze tylko 
(Str. 40/1 £, A: 

Co się tu rzekło o dłuższych formach zaimków osobowych, 
można również zastosować do samych zaimków, które jedynie dla 
rytmu lub rymu zostały wstawione np. 


Przecz na głos sojuszniczki tak mało ży zważasz (str. 17). 


Podobnież rzec należy o takich formach jak: jaką-że, kiórą-że 
chcą-że i t. pP., które się często napotykają;: i naodwrót takie for- 
my Skrócone jak: jaktejź, jakumż, taktchż, którymż, wywołane jedy- 
nie potrzebą rytmu. 

Dalej musimy zauważyć, że p. W. stara się nadać swym 
wierszom tok staropolski i w tym celu wprowadza kilkanaście wy- 
razów archaicznych, dziwnie je z neologizmami mieszając. W za- 
sadzie nie mamy prawie nic przeciw takićj metodzie postępowa- 
nia; ale gdy się napotykają wyrazy, które bez słownika zrozumieć 
się nie dadzą, to nie możemy doprawdy odgadnąć, jaki jest cel 
wznawiania ich w utworach poetycznych. Nie przybliżymy się 
przez nie do dykcyi Sofoklesowćj i nie scharakteryzujemy tej 
mowy tragicznćj, którą się posługiwał; bo co niezrozumiałe, to 
niewiele nauczyć nas może. A tak się rzecz ma z wielu wyrazami 
i formami w przekładach pana W. Oto próbki: wniki, kona (do- 
konywa), żonął, kryg, niejednej /aryny, kuczy, przewód, szurzy, 
obacznie, krzykwa, chwatki, aby wam było mnie /zćo; zyszcząc, 
weszcznie, wydupniały, iszczy, szczezłaby, oblicznie, ptaszowieszcz- 
ba, obacznie, zgrążony, uczyńca, rumienne, pychalec, wywiadać, 
podoba (podobieństwo). P. W. ze świadomością robi te innowa- 
cye i nieraz zwraca na nie uwagę czytelników w objaśnieniach; 
usiłowania jednak jego we większej części wypadków uważamy 
za chybione, gdyż niezmiernie trudno jest wrócić życie dawno 
umarłemu wyrazowi, a tymczasem czytelnik, żądny wrażeń este- 
tycznych, spotykając się z językowemi cierniami, zniechęca się do 
czytania. Jak w wszystkićm tak i w restaurowaniu języka sta- 
rożytnego miarę zachować należy, jeżeli powodzenie ma uwień- 
czyć usiłowania nasze. 

Wreszcie wspomnieć winniśmy o kilku całkiem nieharmo. 
nijnych wierszach i wyrażeniach, nieodpowiadających poważnemu 
tragedyi tokowi. Na str. 350 czytamy taki wiersz: 


Z rąk własnych. Lecz czóm czyn ten największy ból sprawia. 


Na str. 382 znów taki: 
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Więc zdarzcie boginie, 
Jak wyrok brzmi Fojbosa, koniec jaki życia 
Mi już i wybawienie i t. d. 


Na str. 390: - 


Gród przodków zamieszkuje; a pobiegł by wezwać 
Go tu tem sam stróż, który mnie też tu wyprawił. 


Takież same znajdują się w Edypie w Kolonie w. 855, 873 i874, 
1489; w Elektrze w. 1207 i inne. 

Dykcya p. W. jest w ogóle bardzo poprawna, ale rzadko 
kiedy poetyczna. Wiemy, że u Sofoklesa zbytecznych ozdób nie- 
ma; ale jego wyrażenia cechuje prawdziwie poetyczna prostota, 
która rzadko kiedy się ukazuje w przekładach p. W. Dosyć jednak 
na tém, że wyrążenia p. W. nie są niestosowne. Niewłaściwe wy- 
rażenia są istotnie bardzo nieliczne, ale. rażące. I tak na str. 120 
Hilos odzywa się z powodu odejścia matki swojćj: 


Won! Szczęść Boże! Radością, którą ojcu memu, 
Sprawiła, niechaj sama także się obłowi! 


Oryginał do tak nieestetycznego wyrażenia wcale nie upoważniał, 
bo tam czytamy: Niechże odejdzie, ciesząc się (all'herpeto chajrusa), 
a p. Kaszewski bardzo dobrze przetłómaczył: 


Nie; niech idzie w pokoju i wielce szczęśliwa, 
Rozkosz zrządzoną ojcu niech zdrowo spożywa. 


Podobnież niestosowne są wyrażenia: dzdurny (str. 397), dryka it.p 
Niepodobna również pochwalić następnego wyrażenia w chórze: 


Ciemięzców rodzi pycha. Kiedy pycha 
Głupia, zbyt wiele zaórozwszy ducha, 
Wbrew prawu i bez zysku się przesili i t. d. 


Lepićj to oddał Alfons Walicki: 


Tyranów duma płodzi. 
Duma, gdy w oślepieniu zbytkiem się przesyci 
Niewczesnym i szkodliwym, gdy szczytu dochodzi i t. d. 


Niepoetycznóm i nie w miejscu jest wyrażenie zościć sodie 
fgrełensyą, które będąc bardzo późnego pochodzenia, nie odpowiada 
Zeszyt IX, 44 
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prostocie Tezeusza, który je wygłasza. Inne, mnićj rażące błędy 
pomijamy, bo i tak zadługo może nad ujemną zastanawiamy się 
stroną. Jeżeli przekłady p. W. pod względem formy nie zupełnie 
nas zadowoliły, to natomiast musimy im przyznać całkowite uzna- 
nie co do oddania wewnętrznej treści. P. W. jest wiernym tłó- 
maczem myśli Sofoklesa, aż do najmniejszych drobnostek. Odstą- 


pienia od textu nigdzie mu wykazać niepodobna; a jeżeliby zajść 
mogły pewne spory co do znaczenia tych lub owych ustępów, to 


jedynie na podstawie waryantów. P. W. oprócz przekładu miał 
jeszcze w niektórych razach pracę wielką poprawiania textu, co 
zawsze z sumiennością krytyka w objaśnieniach wskazuje. Przekłady 


p. W. przedstawiają nam tragedye greckie takiemi, jak je mamy 


w greckim oryginale. P W. wskazuje podział starożytnych na 
parodos, epizodya, stasima, exodos, ze wszystkiemi zmianami i od- 
cieniami, jakie cechują dramat starożytny. Kto nie może studyo- 
wać greckiego oryginału, dlatego przekład p. W. będzie dosta- 
teczną wskazówką tak układu całości jak i pojedynczych części 
Sofoklesa, wraz z dokładnóm, fotograficznóm niemal oddaniem 
jego pomysłów i zdań. Prawda, że wtajemniczenie się w te szcze- 
góły nie przyjdzie mu łatwo i gładko: ale też trzeba sobie raz to 
otwarcie powiedzieć, że czytanie arcydzieł starożytnych, wymaga 


pracy i mozołu, gdyż chcąc je zrozumieć, potrzeba się pozbyć dzi- 


siejszych wymagań a po części kaprysów, potrzeba wniknąć w spo- 
sób życia i myślenia starożytnych — a tego bez trudu nikt pozy- 
skać nie potrafi. 


Niewierności więc nie możemy wytknąć p. W. Zwrócilibyśmy 


tylko jego uwagę, że nie oddaje myśli Sofoklesa następujące odez- 
wanie się chóru do Edypa, który sobie oczy wyłupił: 


Jak śmiałeś, miegodziwcze/ takiego kalectwa 
Szpetnego się nabawić? 


Jest to wyskok chóru niczeóm nie dający się usprawiedliwić; dopie- 
ro co bowiem ze spółczuciem odzywał się do niego, szczerze nad 
nim się litując. W oryginale zaś czytamy: 


"Q dswa dodcac, róg Śrhąs roradra os 
óWes uaodyat; 


t. j. dosłownie: O ty, coś zdziałał rzeczy okropne, jak mogłeś tak 
oczy swe zniszczyć? To A. Walicki tak oddał: 


PT TEETETTIIN 
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Okropny czyn! jak mogłeś w/aszą ręką 
Oczy swe skalać! 


Mowa chóru jest łagodna i spółczucia pełna, i wymówek 
w tak gwałtownych słowach, jak p. W. przetłómaczył nie wyraża 
bynajmniej. 

Ale bądź co bądź, takie niewierności są nader nieliczne, ara- 
-= czéj prawie wcale ich nie ma, i nie wahamy się powtórzyć, że 
przekłady p. W. są wzermóm odbiciem utworów „ofoklesowych pod 
względem wewnętrznym. 

Przed każdą z 7 tragedyi mieści się wsźģ, w którym p. W. 
podaje szczegółową treść sztuki, objaśniając zarazem, kto treść 
podobną wziął przed lub po Sofoklesie za przedmiot dramatycz- 
nego opracowania. Dalćj wspomina o czasie pierwszego wysta- 
wienia sztuki, o podziale ról pomiędzy trzech aktorów. Rozbiór 
krótki charakterów wchodzących do sztuki i wskazanie dążności 
poety wchodzi również w skład tych wstępów. Słowem zawiera 
się w nich wszystko, co do należytego zrozumienia cafoścz tragedyt 
jest niezbędnóm. W objaśnieniach natomiast znajdujących się na 
końcu książki (str. 537—589), a odnoszących się również do każdej 
tragedyi z osobna, pomieścił p. W. wszystko, co w szczegółowych 
wyrażeniach czy pojęciach, napotykanych w danym utworze, wy- 
maga bliższego określenia dla człowieka nie obznajmionego ze 
szczegółami mitologii, geografii, religii, obrzędów i t. p. staroży- 
tnych Greków. Zbiór ten uwag usuwa wszelkie trudności, jakieby 
w zrozumieniu szczegółów utworu mógł napotykać czytelnik. 

Wstęp wreszcie do „Dziewic Trachińskich* tém się różni od 
innych, że w nim spotykamy szczegółowe porównanie utworu So- 
foklesowego z retoryczną tragedyą Seneki: Herkules Oetaeus, 
co jak już wiemy, stanowiło w r. 1859 przedmiot osobnego arty- 
kułu p. Węclewskiego, 

Rzuciwszy teraz okiem na ogół tego, com dotąd powiedział, 
możemy oznaczyć stanowisko, jakie książka p. W. w piśmiennic- 
twie naszćm zająć może. P. W. od lat kilkunastu z zamiłowaniem 
pracuje nad przyswojeniem tragików greckich językowi naszemu. 
Wydawał pojedynczo, lub umieszczał w pismach peryodycznych 
niektóre utwory Eschyla, Sofoklesa i Eurypidesa. Obecnie dzięki 
hojności p. Działyńskiego przedsięwziął wydawnictwo, w którem 
mają się ukazać tragicy greccy w całkowitym przekładzie. Tom 
I-szy zajmują tragedye Eschyla; tom 2-gi, który był przedmiotem 
niniejszego rozbioru, zawiera tragedye Sofoklesa. Przekład ich jest 
w wysokim stopniu wierny tak pod względem rozkładu jak co do 
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przedstawienia wewnętrznćj treści i słów greckiego poety. Ta za- 
leta wierności nadaje tłómaczeniom p. W. zaletę i znaczenie /f/o- 
logiczne; pod względem filologicznym a raczćj językowym i tre- 
ściowym nic im niepodobna zarzucić. Są to więc przedewszyst- 
kióm przekłady wielce użyteczne zarówno dla młodzieży szkolnej, jak 
dla tych oświeceńszych, którzy z powodu nieznajomości greczyzny, 
musieli się dotychczas vciekać do tłómaczeń w obcych językach, 
jeżeli chcieli poznać utwory poetów greckich. Dziś potrzeba ta 
znikła; każdy kto chce, może studyować greckich tragików w ję- 
zyku polskim. Przysługa więc, którą p. W. oddał piśmiennictwu 
naszemu, jest wielkićj doniosłości; winniśmy mu uwolnienie od ha- 
raczu, który potrzeba nam było płacić piśmiennictwom obcym, 
Tej zasługi nikt mu nie odmówi, a za jéj trwałość dalekie poko- 
lenia ręczyć mogą. 

Atoli obok przekładów filologicznych potrzebne są tak dla 
massy publiczności, która niezbyt chętnie łamie się z trudnościa- 
mi, a jednakże chciałaby się zapoznać ze spuścizną starożytności, 
jak niemniej dla wzbogacenia literatury prawdziwie pięknemi (nie- 
tyiko wiernemi) przekładami arcydzieł — potrzebne są, powiadam 
tłómaczenia esżeźyczne. Nie wątpimy, że przekłady p. W. obudzą 
przedewszystkićm studya nad estetyczną wartością utworów Sofo- 
klesa, że zatóm luka, którćj zapełnienie nie leżało zapewne w za- 
miarach p. W., zostanie usunięta przez prace nad znaczeniem i do- 
niosłością tak pojedynczych tragedyi jak ich całością. A kiedy się 
już dostatecznie wyjaśnią pojęcia pod tym względem, znajdą się może 
chętni pracownicy, którzy obok wierności postarają się o piękno 
w przekładach. Z dotychczasowych tłómaczeń Sofoklesa najwię- 
céj odpowiadają warunkom estetycznym prace p. Kaszewskiego. 
Nie oddają jednakże one piękności Sofoklesowych kreacyi, gdyż 
zbyt często pozostając pięknemi, oddalają się od koniecznej w prze- 
kładach wierności. Mianowicie misterne chóry, odznaczając się 
rozmaitością stosownie do treści opiewanćj, zbyt jednostajnie u p. 
K. się przedstawiają. Powtóre, nie ma u p. K. odróżnienia skła- 
dowych części tragedyi greckićj, scena następuje po scenie bez 
żadnych większych podziałów, co może dać fałszywe wyobrażenie 
o budowie dramatu starożytnego, Potrzecie, p. K., jak zauważył 
już p. W., szafuje kwiatami, gdy tymczasem styl poetyczny Sofo- 
klesa, jakkolwiek odpowiadający w zupełności wymaganiom este- 
tycznym, cechuje wielka prostota. P. K., który już większą po- 
łowę utworów Sofoklesa na język nasz przełożył, mógłby się pod- 
jąć pracy dopełnienia ich i przeróbki dawniejszych; a zostawiłby 
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piękną pamiątkę w literaturze — pamiątkę estetycznego przekładu 
Sofoklesa. ` 

Tymczasem zaś, dopóki do tego nie przyjdzie, winniśmy 
wyrazić panu Węclewskiemu wdzięczność za przekład sźaranny 
T wiezy, | 


P. Chmtelowskt. 


Modlitwy Wacława, zabytek języka polskiego z wieku XV, odkryty i skopiowany przez 
ś. p. Alexandra hr. Przezdzieckiego. Wydał i objaśnił Lucyan Malinowski, dr. filozofii 
(osobne odbicie z „Pamiętnika Akademii umiejętności w Krakowie). W Krakowie 1875. 


Dla poznania i nakreślenia procesu stopniowych zmian, jakim 
ulegał każdy język w ciągu życiowego swego rozwoju, cenny za- 
wsze nabytek stanowić będą wydania krytyczne wszelkich zabyt- 
ków języka z ubiegłych stuleci, jako téż naukowe ich opracowa- 
nia, polegające na dokładnóćm przedstawieniu i umiejętnóm obja- 
śnieniu właściwości języka każdego z tych pomników. Dla lite- 
ratury lingwistycznćj polskićj prace podobne są wielce pożądane 
i ważńe. Jako zarysy bowiem pojedyncze, jako wiadomości 
o stanie języka w oddzielnych epokach jego rozwoju—pomijając 
inne dla nauki korzyści—dostarczają historykowi języka najnie- 
zbędniejszćej pomocy, przy której jedynie możliwe jest wykonanie 
tak trudnego zadania, jak złożenie całości obrazu rozwoju języka 
polskiego, czyli nakreślenie jego historyi. 

Przyczynkiem rzetelnym do dziejów języka polskiego, mia- 
nowicie z epoki jego rozwoju w wieku XV, jest ostatnie dzieło 
pana Malinowskiego „Modlitwy Wacława.“ Autor opracował 

«w nim naukowo jeden z pomników naszego języka z wieku XV, 

«odkryty. w 1870 r. przez Alexandra hr. Przezdzieckiego w Peszcie, 
w tamecznćj bibliotece uniwersyteckićj i skopiowany częścią przez 
samego odkrywcę (kartek 60), częścią zaś przez zamówionego 
kaligrafa węgierskićj akademii umiejętności. 

Na początku swćj pracy, po krótkićj przedmowie pan M. 
daje „opisanie rękopismu pod względem paleograficznym,'* z czego, 
między innemi, dowiadujemy się, że rękopis cały składa się ze 146 

«kart numerowanych, pergaminowych, w formie szesnastki, pismo 
«ich gotyckie wyrobione, wskazujące wiek XV. Następnie wykazuje 
autor „treść wewnętrzną Modlitw Wacława.* W celu oznaczenia 
jéj treści p. M. zadał sobie nader mozolną pracę zestawiania 
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i porównywania „Modlitw'* zabytku z modlitwami  brewiarza 
(Breviarium romanum) i psalmami. Drogą tych drobiazgowych 
poszukiwań, zaznaczając porządkiem stron wszelkie różnice w obu 
textach (str. 3—5), doszedł autor, że treść „Modlitw Wacława,“ 
jedną pisanych ręką, złożona jest z trzech części, z których każda 
stanowi odrębną, zamkniętą w sobie całość; a mianowicie, część I-a 2 
« godzinki, tłómaczone z brewiarza; 2-ga, modlitwy o św. Annie; 
«<3-a, godziny o aniele stróżu (o wlosznym angele), i one to zamy- 
kają rękopis słowami: Dokonaly się godziny o wlosznym angele 
cprzes pyszarza Waczlawa ubogego Waczlawa Finis (kodexu str. 
146 verso). Te ostatnie słowa dały powód do nadania całemu 
zabytkowi tytułu „Modlitwy Wacława.* W rozdziale 3-im swej 
pracy, zatytułowanym: „Stosunek wzajemny pojedynczych części, 
oznaczenie wieku pomnika“ (str. 5—8), na zasadzie porównań tak 
«co do pisowni, jak i języka tych trzech części ze sobą, oraz z języ- 
<kiem Psałterza floryańskiego (pomnik z wieku XV) i zestawienia 
tychże przekładów z oryginałem łacińskim Vulgaty, wnosi autor, 
«że część druga „Modlitw Wacława“ jest późniejszą od części 1-ćj 
i 3-6j. Wskutek czego, tudzież na zasadzie innych trafnych po- 
strzeżeń robi bardzo prawdopodobne przypuszczenie, że zabytek 
« Nasz jest kopią już gotowych trzech polskich modlitewników. 
, Czas zaś, w którym przepisany został ów rękopis, odnosi autor do 
*drugićj połowy wieku XV-go, zgodnie ze zdaniem ś. p. prof. 
Sucheckiego, dodając, że oryginały, których jest kopią, zwłaszcza » 
psalmy części pierwszćj i trzecićjj mogły sięgać nawet XIV-go 
stulecia. 

Po tych wiadomościach, które zapoznają nas z treścią pom- 
nika i wypełniają część pierwszą pracy autora, następuje nierów-, 
nie obszerniejsza i pod względem naukowym ważniejsza część » 
druga pod nagłówkiem „Rozbiór gramatyczny Modlitw Wacława“ > 
(str. 9—47), W części 3-éj mieści się sam text zabytku, przedru-» 
kowany wiernie z rękopisu z dokładnćm oznaczeniem stronic 
oryginału (str, 48—78). Część czwartą stanowi „porównanie psal- 

«mów, znajdujących się w Modlitwach Wacława, z odpowiedniemi 
w Psałterzu floryańskim.* Poczóćm następuje „słownik wyrazów 

cgodnych uwagi ze względu na formę, znaczenie i t. d.“ (str. 98— 
<103), w końcu którego umieszcza autor zbiór wyrazów cudzoziem- 
skich (str, 103—4). 

W „rozbiorze gramatycznym“ mówi autor naprzód o „ģrsown:“ 
zabytku; wymienia tu porządkiem znaki graficzne, spotykane 
w kodexie dla oddania samogłosek i spółgłosek, przytaczając 
odpowiednie przykłady z textu. rodne tu jest uwagi użycie 
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znaków podwójnych aa, ee, oo dla oddania tak zwanych samogło- > 
sek pochylonych czyli ścićśnionych: á, é 0, które, jak wiadomo, » 
powstały z pierwotnych samogłosek długich (np. naam, zglaadz; 
ktorzi dobree czinili, -bozee zbawienye; boog, persoon). Naturalnie, 
jak w pomnikach XIV wieku (np. w Ps. fłor.), tak i w tym za- 
bytku, użycie to trafia się tu i owdzie bez stałćj zasady i kon- 
sekwencyi. 

System znaków dla oddania spółgłosek jest w ogólności > 
takiż sam, jak w Psałterzu foryańskim. I w „Modlitwach Wac- 
ława'* na oddanie spółgłoski ; spotykamy przeważnie znak g na 
początku i w środku wyrazów, jak np. gimieniu, gi (acc. sg=yż, > 
forma znana jeszcze w XVI wieku w epoce Zygmuntow- 
skićj), ginszi, giana, gemu, geden, mogim (mojim), rozmagi- 
tego, dage (daje) it. d. Osobliwość stanowi tu dosyć częste 
użycie dwu // na oddanie dźwięku / w różnicy od Z (billa=była, - 
llazką=łaską, s czially swogimi=z ciały swojimi i t. d.) W Psal- 
terzu floryańskim dwójki tej // nie spotykamy; trafia się ona tylko 
w niektórych księgach ziemskich z XIV i XV-go wieku, ito“ 
bardzo rzadko. 

Dźwięk z oddany jest zwykle znakiem z, a także przez si sz; 
pan M. jednak, spotkawszy wyrazy takie, jak: wzgardzenie, rosz-* 
mislacz, sdrowa, i t. p, powiada, że w wyrazach tych „o wyma- 
wianiu dźwięków wyrażonych znakami s i sz... trudno coś pew- 
nego orzec.“ Niepewność tę autora uważamy za zupełnie nie- 
uzasadnioną. W wyrazach powyższych znaki s, sz przed nastę- 
pnemi spółgłoskami g, m, d,... nie mogły w wieku XV-ym wyra” 
żać innego brzmienia niż dzisiejsze z. 

Z kolei przechodzi p. M. do notowanią i objaśniania zjawisk 
stanowiących przedmiot „/omo/ogtt* (str. 13). W § 51 zaznacza 
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„ autor odpowiedniość starosłowiańskich grup ča, ra polskim o, ro 


(np. starosł. błato, grads, pols. błoto, gród i t. p.). W swoim 
czasie p. Baudouin de Courtenay, znany lingwista i krytyk surowy, 
poczytał to autorowi za mniemanie błędne, nie mające „najmniej- 
szćj podstawy w historyi języka,“ nie wyjaśniwszy bynajmnićj, 
jak sam na to zjawisko patrzy; wszelako, chociażby pan B. od- 
rębny swój pogląd teoretyczny wyłożył, zarzut, uczyniony przez 


- niego, uważać musimy za niesłuszny; fakt bowiem pozostaje fak- 


tem, zarówno w epoce języka dzisiejszćj, jak i w wieku XV-ym. 
Fakt zaś polega na odpowiedniości następującćj: południowo- 


^ słowiańskie, oraz czeskie ra, /a odpowiada polskiemu oraz łużyc 


kiemu 70, ło, zaś rosyjskiemu o70, 0/0; np. 
yj , ; 
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starobułg. v. starosłow. dłażo, serb. dłao, czes. bláto pols. d/oło, gór. 


łuż. ółóło, ros. dołóżo; starosł, brada, serb. órada, czes.órada, pol, broda 
gór. łuż. broda, ros. doroda; starosł. glava, serb. głdwa, czes. hlava, 
pol. głowa, gór. łuż. hłova, ros. gołowd; starost. drag», serb. dróg, 
czes. drahy, pol. drogt, gór. tuż. droht, ros. dorogòj, i t.d. Odpo- 
wiedniość widoczna, mnóstwem podobnych przykładów stwierdzić 
się dająca. 

W § 53, gdzie mówi autor o ,,znikaniu samogłosek,* obok 
„odpowiednich przykładów znikania o, iz, nie zupełnie słusznie 
«powiedziano, że „y znika w wyrazie opfity —opłvity zam. opływity.* 


Formę bowiem opłvity można uważać za zupełnie samodzielną » 


«powstałą z pierwiastku %4 niezależnie od drugićj, utworzonćj ze 
-Źródłosłowu fly (stsł. plyżz v. pluł, plouąj, Forma pierwsza, bez 


„samogłoski y, trafia się też wyłącznie w ,„Modlitwach Wacława,“ 


a prawie wyłącznie w Psałterzu flor., gdzie powszechnie spo- 
<tykamy: oplwiti (abundans, 49,20), oplwitoscz lub oplwytoscz (abun- 
dantia; 29,7; 144,7 etc), i może nie więcćj niż raz tylko użyto 
<w Psał. flor. drugićj formy ze źródłosłowem ły, mianowicie 
w ps. 30 wier. 30: odplaczy (gospodzin) oóglzwicze ezin ą czim 
pich (retribuet abundanter facientibus superbiam). Forma odóźywzcie, 
lub odpłwzcte, objaśnia nam zarazem sposób powstania dzisiejszych 
wyrazów: od/ścze, obfityit. d. Z form powyższych wnosimy naprzód, 
że istniało poczucie przez piszących, a tém samém i w żywćj mo- 
wie, przyimka 00, nie zaś o, jako części składowćj wyrazu; przy 
zbiegu zaś następujących spółgłosek $/w dźwięk ¿ znikł w wy- 


mawianiu, a z dwu spółgłosek fw powstało pojedyncze brzmienie - 


- f (podobnie jak ufać utworzyło się z wpwać, ubować). Takie fone- 
tyczne przeobrażenie, t. j. powstanie formy obfity z pierwotnćj 
opiwrty lub odbiwzćy zatarło do niepoznania etymologią tego wy- 
razu. To też późniejsi pisarze, dla których pochodzenie wyrazu 
obfity było niezrozumiałe, ' "stworzyli na jego miejsce inny, a m. 
„okwtły, posiłkując się fałszywą analogią do wyrazów kwitnąć, 
kwiat. Pan M. wspomina o tém zjawisku nawiasowo w uwadze 
na'str. 28. 

W dziale „fonologii“ najwięcej pracy i miejsca poświęcił 
autor samogłoskom nosowym ($ 54—70). Pisarz Modlitw Wacła- 
wa w zabytku tym na oddanie samogłosek nosowych używa kilku 
znaków graficznych aż w 12-stu różnych kombinacyach; używa ich, 
naturalnie, bez potrzeby, a co gorsza, bez stałćj zasady i konse- 
kwencyi, podobnie jak to ma miejsce we wszystkich innych po- 
mnikach języka polskiego z wieku XV i XIV-go. Otoż pan M. 
przedsięwziął bardzo trudne zadanie wykrycia pewnego systemu 
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w użyciu tych znaków, systemu, któryby rzucał światło na na- 
turę dźwięków, przez te znaki wyrażanych. Szczegółów mozolnie 
zebranych przedstawił tu autor obfitość; nie doprowadziły go one 
jednak do rezultatów dodatnich, i dodać należy, nikogo nie do 
prowadzą; wniosków bowiem ogólnych o naturze dźwięków noso- 
wych dobyć z nich wprost niepodobna. Szczegółowy i wyczer- 
pujący wykaz pana M. ($ 64) najrozmaitszego użycia tych znaków 
we wszelkich formach wyrazów utwierdza nas tylko w przeko- 
naniu, że opanować cały ten chaos, rozproszyć jego ciemności 
i wybrnąć z niego szczęśliwie, daremnóćm byłoby pokuszeniem 
Dokładne zatém ocenienie wartości fonetycznój samogłosek noso- 
wych, w każdćm miejscu ich użycia, na podstawie samych tylko, 
znaków graficznych, jest rzeczą niemożliwą. Wyrazów np. swzóźz 


« Scztóscze, róka i t. p., wyjętych z pomnika XIV lub XV wieku 
; patrząc na same znaki graficzne, nie potrafimy w żaden sposób 


rzetelnie odczytać, to jest nie rozstrzygniemy, czy wymawiano je: 


«Świanty, szczanście, ranka, czy też, jak dziś: święty, szczęście, 


ręka,—dopóki nie weźmiemy pod uwagę pomocniczych wskazówek 
takich, jak twardość i miękkość zgłosek, pierwotną długość i krót- 
kość czyli ich iloczas (quantitas), późniejsze znikanie iloczasu, oraz 
przeradzanie się w skutek tego samoglosek, zestawiając zawsze 
znaki samogłosek nosowych z odpowiedniemi znakami dźwięków 
języka starosłowiańskiego ę i 4. 

Pan M. w swóm poszukiwaniu wykrył i oznaczył pewne 
odpowiedniości dźwięków nosowych, mianowicie przedstawił, jak 
w zabytku wyrażony jest dźwięk, odpowiadający starosłowiań- 
skiemu 4, stsł..mu g, tudzież odpowiednim dźwiękom narzecza 


« szlązkiego (opolskiego), przez siebie dokładnie zbadanego (1). Na 


zasadzie tych poszukiwań dochodzi do pewnych wniosków o na- 
turze samogłosek nosowych. Z wniosków tych całkowicie jest 
trafny i prawdziwy wyrażony w § 66 pod liczbą 1, orzekający, że 


a samogłoska nosowa, oznaczona znakami am, am, a, 4, „po twar- 


mi 


` 


dych spółgłoskach nie wymawiała się (w wieku XV) jak ę, jak to 
ma miejsce w nowszćj polszczyznie, lecz jak am, t. j. dźwięk, który 
się zachował dotąd w szlązkich (dodać można i w wielu innych 
ludowych) dyalektach,* Pod liczbą 2 mówi autor, że dźwięk 
nosowy, wyrażony znakami ań, a, 4, ó, 0, tudzież en, tn, odpo- 


_wiedni starosłowiańskiemu g szlązk. g, po miękkich spółgłoskach, 


= a Z A 


S 
(1) Ueber die oppelnsche Mundart in Oberschlesien, von Lucian Malinowski. 
Leipzig. 1873. Patrz recenzyą tćj pracy w „,Niwię** 1876 r., str. 3581 i nast. 
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¿miał brzmienie=an podług analogii zgłosek twardych, ale obok 
¿tego dopatruje autor śladów wymawiania tegoż dźwięku jak ę 
i zm, Na ostatnie to przypuszczenie co do zv nie możemy godzić > 
się z autorem, uważając wnioskowanie, na bałamutnćj grafice 
oparte, za niewystarczające. Za to prawdopodobnóm, a nawet 
prawdziwćm jest twierdzenie, „że w końcu XV wieku nie było 
¿już żywego poczucia różnicy zgłosek. miękkich i twardych, tak 
"ściśle zachowanćj w narzeczach szlązkich ludowych ($ 66). 

W dalszym ciągu ($ 80—83) przedstawia autor skrzętnie przez 
siebie zebrane zjawiska fonetyczne, dotyczące spółgłosek, jak: 
miękczenie, upodobnienie i t. d. widoczne w języku XV wieku. 
Przy objaśnianiu tych właściwości językowych autor trzyma się 
w ogólności podstaw naukowych; w kilku tylko miejscach nie 
można się zgodzić na jego tłómaczenie. Tak np. w $ 72 nie przyj- 
mujemy domysłu autora, jakoby wyrazy haśńda, ohydny w nowej» 
polszczyznie zmieniły pierwotne g, na 4, ulegając „wpływowi= 
czeszczyzny, * tembardziej, że sam autor notuje, iż „lud w Cie- 
szyńskićm mówi dotąd „to je gańda* (=to wstyd)*it. p.; w ustach 
ludu zaś na Podlasiu pierwotne głodać (gryźć) zmieniło się na 
kłodać (np. co ty hłodasz?), oczywiście, nie pod wpływem czesz- 
czyzny. Podobnie w $ 73 nie uznajemy objaśnienia, że wyraz 
dztsta „powstał z dwu: genit. dmia-+śa (od zaimka 4, $a, $e)“ 
Za prawdziwsze uważamy objaśnienie formacyi tego wyrazu, po- 

„dane przez Baudouina, mianowicie, że forma pierwotna tego przy- 
"słówka jest dześ i przedstawia właściwie accusativus dzień+-$ sta- 

rosłow. dvnvsL; z dzzś zaś, według analogii wyrazów takich, jak 
« wczora i t. p., powstało dzista, następnie zaś dztstaj, tak samo jak 
"onegdaj z dawniejszego onegda. 

W wyrazach pe syestrankowie* i t« p. w wieku XV + 
nie masz potrzeby upatrywać śladów „pierwotnego zmiękczenia 
nieprzechodnego* (t. j. dźwięku r =rb); prawdziwićj będzie wyjąt- 
kowo napotkane użycie 7 zamiast rz uważać poprostu za błędy » 
przepisywacza, zwłaszcza, że ten, mimo bardzo nieliczne tego ro- 
dzaju wyjątki, ttzymał się w ogólności zasady wyrażania dźwięku 

,Syczącego 72 przez rz, podobnie, jak to mamy stale w Psałterzu 
- floryańskim i innych pomnikach wieku XIV i XV. 

| W $ 77, mówiąc o wyrazie sla („w tym to padole zlesz'/, s 
bez potrzeby chwiejnym się okazuje autor, jeżeli gotów jest uwa-- 
żać w nim 2 za przyimek. Dzisiejszy wyraz dza ze staropolskiego „ 
slza (stsłow. słaza i slaza, czes. s/łza, słze, serb. suza, ros. sleza 
it. d. sanskr. szdż emittere) utracił dźwięk s należący do pier-+ 
wiastku, a nie będący przyimkiem. Wogóle zaś w całym tym 
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ustępie o „prawach głosowych spółgłosek* charakterystyczne 
ç właściwości języka XV wieku są przedstawione i objaśnione przez 
autora umiejętnie. 

W dziale „,morfologii* mówi autor naprzód, „o urabianiu 
tematów.“ Mieści tu szeregi suffixów, które w języku „Modlitw 
Wacława‘ spotykają się najczęścićj jako końcówki twórcze przy 
budowie wyrazów. Większa część tych suffixów, istnieje jako 
części składowe wyrazów dzisiejszego języka, niektóre zaś z nich 
stanowią wyłączną właściwość staropolszczyzny. Następnie w tymże 
dziale „morfologii“ spotykamy nierównie obszerniejszą część pod 
nagłówkiem „flexyja'* ($ 91—136). Na zebranych z pomnika przy- 
< kładach wystawia nam autor zakończenia starćj deklinacyi rze- 
= czowników, przymiotników, zaimków i t. d., jak również szczególne 

zabytki ówczesnćj konjugacyi. W systematycznóćm przedstawieniu 
zjawisk tego rodzaju, w objaśnianiu form języka staropolskiego 
znać wszędzie rzetelną naukę; obok znajomości faktów z historyi 
języka widzimy uwzględnienie czynników psychicznych, tyle waż- 
nych przy tłómaczeniu wszelkich objawów życia umysłowego, 
a tém samém i rozwoju języka każdego narodu. Zarzucić tylko 
musimy autorowi zbyteczną zwięzłość wyrażania się, tam zwłasz- 
cza, gdzie staje się ona przyczyną niejasności, a nawet niedokład- 
ności. Tak np. w $ grczytamy: „Rzeczowniki żeńskie z tem. (?) 
ena a z poprzedzającą spółgłoską mają w starosł. gen. sg. na ę;* 
wyrażenie niedokładne, gdyż końcówkę ę w dopełniaczu liczby 
¿ pojed. mają w starosłow. i miały w staropolskim tylko te rze- 
+ czowniki żeńskie, których ostatnia spółgłoska tematowa (przed a) 
- jest miękką, jak np. owca, owcę, dusza, duszę, staja, staję i t. p.; 
-zaś ryba ma zawsze ryby, noga nogi i t. p., podobnie jak w dzi- 
siejszym polskim. Tamże zaraz mówi autor, że „ta końcówka ę¢, 
e raz tylko zachodzi w Psałt. flor. duszó, ps. 107;* cytata mylna, 
„gdyż powinne być ps. 120 w. 7, (str. 71 wyd. wiedeńs.), gdzie 
mamy: „ostrzezy duszó twogey gospodzyn* (custodiat animam 
.tuam dominus, govłdśetr thv Vvyqv Gov ó xv'Qioc. W drugiem miej- 
scu Psałterza flor. wyrazu duszó (,„rozumey duszó moiey'* Ps. > 
68,22, str. 38 wyd. wied.) autor widocznie nie uważa za dopełniacz 
jak to czynią niesłusznie Miklosić (Vergl. Gram. III, 465) i Ma- 
łecki (Gram. $ 180); w miejscu tém zgodnie ze zdaniem prof. 
Nehringa (O psałt. flor. str. 78) w znaku nosowym na ;końcu - 
trzeba widzićć omyłkę przepisywacza zamiast z (duszi) i uważać > 
tę formę za celownik czyli 3-ci przyp., jak to ma miejsce często 
po słowie „rozumieć“ zarówno w staropolskim, jak i w starosł,, 
w czeskim, serbskim, i w innych narzeczach słowiańskich. Mi- 
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_klosić dawniejsze swoje zapatrywanie (Formenlehre, 1856) zmienił 
"pod tym względem, i w dziele „Vergl. Syntax der slav. Spr.“ . 
e 1874, str. 591, przytacza przykłady z Psał. flor., a nawet z Kocha- 
*nowskiego, na poparcie, że słowo „rozumieć“ wymagało po sobie 
celownika. Obok tego już w XIV wieku znane jest użycie tego 
słowa z biernikiem czyli przyp. 4-ym, (w tymże Psałt. flor. 77,1), 
jak to ma miejsce dzisiaj. 

Z kolei przedstawia p. M. niemnićj ważne spostrzeżenia swoje » 
z zakresu składni ($ 137—157). Szczegóły tu zebrane, czy to jako 
właściwości rodzime staropolszczyzny, czy też jako zjawiska pow- 
stałe pod wpływem średniowiecznej łaciny kościelnćj, uwydatniają 
w każdym razie rzeczywiste fakta językowe i stanowią cenny 
materyał dla przyszłego historyka języka polskiego. 

Na uwagach, dotyczących składni, kończy autor część 2-gą 
swćj pracy pod nagłówkiem: „Rozbiór gramatyczny,* a w dal- 
szym ciągu, jak poprzednio wzmiankowaliśmy, umieszcza sam 
text „Modlitw Wacława.“ Każda strona textu przedrukowaną 
tu została osobno, z oznaczeniem paginacyi, bez zachowania jednak 
„rozmiaru stron i wierszy oryginału,* jak obiecuje autor w przed- 
mowie (str. 2). Stało się to niezależnie od woli autora; dla użytku 
zaś naukowego rzecz to małćj wagi. Za to nierównie ważniejszy 
i konieczny warunek, którego zachowanie jedynie stanowi o war- 
tości wydania pomników tego rodzaju, został tu ściśle w ogło- 
szeniu textu utrzymany. Tym warunkiem, sine gua nom, jest > 
dosłowny przedruk textu, z zupełnie wiernóm zachowaniem. 
wszystkich cech pisowni ówczesnćj. Dla użytku naukowego za- 
chowanie tych właściwości oryginału jest niezbędne, ale zarazem 
i wystarczające; ktokolwiek bowiem, wydając jaki zabytek piśmien- 
ny, przeinacza w nim text, „poprawia* pisownią, modernizuje 
język, lub innćj dopuszcza się swawoli, szpeci bezwarunkowo 
pomnik i wyrządza psotę świętokradzką, zawsze karygodną. Na 
wydaniu „Modlitw Wacława,‘ oczywiście, ani cień podobnej 
winy nie cięży. Jest ono wierne i zgodne z oryginałem. Prze- 
druk obejmuje 6o łamów na 15 kartach formatu ćwiartkowego 
(forma Pamięt. Akad. um.). Dla dania wyobrażenia dokładnego o 
o piśmie oryginału, dołączone są na końcu dzieła podobizny 4-ch* 
stronic textu. 

Po texcie „Modlitw Wacława“ umieścił autor w swćj pracy 
„porównanie psalmów Psałterza floryańskiego z psalmami, znajdu- ~ 
jącemi się w „Modlitwach Wacława.“ Mamy tu na 20 stronicach 
(78—98) we dwu łamach zestawione ustępy z Modlitw Wacława ° 
z odpowiedniemi miejscami, w Psałterzu flor, odszukanemi, Wy- 
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razy jednakowe w obu textach lub zbliżone do siebie, oznaczone 
są pismem rozsuniętćm. Porównania w ten sposób przedstawione, 
unaoczniają nam różnice językowe pomników dwu sąsiednich stu- 


« leci, ale też są wypadkiem mozolnych i cierpliwych poszukiwań 


autora, zrozumiałych zaledwie dla tych, którzy prac podobnych 
dokonywali. 

W krótkim słowniku (98—103) pomieścił p. M. wyrazy, które 
w XV-ym wieku miały odmienne od dzisiejszego znaczenie, lub 
też wyszłe z użycia archaizmy, lub wreszcie osobliwe pod wzglę- 
dem swćj budowy. Przy każdym z nich umieszcza autor odnośną 
do textu cytatę. Zbiór kilkudziesięciu wyrazów cudzoziemskich, 
spotykanych w „Modlitwach Wacława,‘ kończy pracę autora 
(S. 103—104). 

W całóm opracowaniu, pomimo cechy zbytecznego niekiedy 
pośpiechu, widoczne jest racyonalne, zgodne z dzisiejszym stanem 
nauki pojmowanie faktów językowych; w objaśnieniach przegląda 
wszędzie metoda naukowa; nie masz tu mrzonek i wytworów swo- 
bodnćj wyobraźni; autorowi znane są dobrze - wymagania spół- 
czesnćj nauki; temi się kierując, dokonał sumiennie pracy, którą 
istotnie wzbogacił ubożuchną literaturę naszę lingwistyczną. Bez- 
wątpienia, gdyby nie ów pośpiech, nie trudno byłoby autorowi 
uniknąć i drobnych nawet usterków w swóm dziele; wówczas 
wysoka dziś wartość tego dzieła znaczniej jeszcze podnieśćby się 
mogła. W każdym razie wdzięczność należy się autorowi za wy- 


c konanie i Akademii krakowskićj za ogłoszenie pracy ściśle nauko- 


wćj, z zakresu lingwistyki polskiej. 

Choć w końcu sprawozdania, nie możemy jednak nie wyra- 
zić żalu z powodu, że praca tak poważna, tylu oszpecona zo- 
stała omyłkami drukarskiemi. Na kim cięży wina tej niepopraw- 
ności druku, nie do nas należy rozstrzygać. Autor sam prowa- 
dził korrektę, ale Prowadził ją w Warszawie, gdy praca jego dru- 
kowaną była w Krakowie, a korrekty nie podlegały chyba 
ostatnićj rewizyi autora. Prawdopodobnie to było przyczyną, że 
na końcu dzieła znajdujemy wykaz sprostowań, drobnym drukiem 
dwie stronice obejmujący.  Utyskiwanie nasze każdy mógłby 
uważać za nieuzasadnione, gdyby ów wykaz sprostowań pozwa- 
lał błędy samego dzieła rzeczywiście sprostować. Niestety! ze 
szkodą dzieła tak nie jest. W znacznćj liczbie umieszczonych 
tam poprawek nowe 'popełniono niedokładności i błędy, które 
nowych wymagają sprostowań. Oto parę przykładów: Na str. 6 
wykazana jest poprawka bez oznaczenia wiersza; być zaś powinno 
str. 6 wiersz 5 z g. Nieco niżćj napisano str. g wiersz 6i 8 


688 ATENEUM. 


z dołu, być powinno: z góry, a dopiero następne 3-cie sprosto- 
wanie na tćjże 9 stronicy mą miejsce w wierszu 6 „z dołu.* Na 
str. 15 oznaczona poprawka w wierszu 20, z góry czy z dołu nie 
wiadomo, powinno zaś być: w wierszu 19 z góry lub w 22 z dołu. 
Na tćjże str. 15 w 19 wierszu wskazana poprawka po wyrazie 
„troska“ nie możliwa jest do zrobienia, gdyż wyrazu tego nietylko 
w wierszu 19 i sąsiednich mu, ale na całej str. 15 wcale nie masz. 
Za to w wierszu tym (19) wyraz niewymieniony „sszędze* kwalifi- 
kuje się do poprawienia go na mgdze lub maiędzt. Dalej zamiast 
str. 13 wiersz 13, powinno być str. 23 w. 13; zamiast str. 79 kolu- 
mna I w. 14, powinno być kolumna 2 w. 14; zamiast str. 88 kol. 
1 w. 15 winno być wiersz 16; podobnie jest: str. ror kol. r w. 13 
zamiast kol. 2 w. 13. Nadto omyłki, nieumieszczone w wykazie, 
nie wszystkie należą do drobniejszych i łatwo poprawić się przy 
czytaniu dających. Takie np. jak na str. 16 w końcu § 5i, gdzie 
wydrukowano „łaciń, a = 0 oltarza, 121, altare“ zam łać, a=pols. 
o; lub jak na str. 25 w § 74 w. 4 „ros. wyse“ zamiast wysze, i in. 
tym podobne nie powinny być w „sprostowaniach** tak ważnego 
i cennego dzieła opuszczone. 
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